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Z minionego roku.
Skończyliśmy rok 1919., rok niesłychanie 

ciężki. Warto w paru artykułach przypomnieć to, 
«o nas bolało, gniotło w tym roku i to, co nas 
krzepko, podnosiło na duchu i to wreszcie, coś- 
■iy złożyli na wspólnym ołtarzu pracy dla usu­
nięcia zła a zbliżenia uleciałego szczęścia. Warto 
■robić rachunek całoroczny, aby on był dla nas 
drogowskazem na przyszłość.

Rok ubiegły rozpoczęła Polska zmarŁwych-* 
wstała, a z nią Śląsk Cieszyński w bardzo tru­
dnych warunkach. Ze wschodu zagrażał nam bol- 
Szewizm rosyjski i Rusini wschodniogalicyjscy 
pod wodzą pruskich oficerów, z zachodu bolsze- 
wizm niemiecki i Czech zdradliwy, który czekał 
tylko na sposobność, aby się na nas rzucić i wziąć 
w nièwolç. Rozległych granic Polski strzegło za­
ledwie 30.000 żołnierza, wewnątrz zaś kraju cha­
os, zamęt, rozprzężenie. Rząd socyalistyczriy Mo- 
raczewskiego, zamiast myśleć o stworzeniu potę­
żnej, karnej armii, zamiast troszczyć się o zapeł­
nienie pustej kasy państwowej, marzył o wpro­
wadzeniu w czyn idei socyalistycznych, o walce 
z posiadającymi, o walce o szkołę bezwyznanio­
wą i wielu innych rzeczach, które wstrząsnąć mu- 
siały nawet państwem silném, a zabić mogły pań- ' 
stwo wątłe, młode, dopiero powstałe. Wszystkich, 
którym prav^ziwe dobro Ojczyzny leżało na I 
sercu, przejmował lęk o naszą przyszłość, w po- I 
ważnych kołach liczono się z możliwością bol- 
szewizmu u nas, któryby nasze zmartwychwsta­
nie odsunął na czas nieokreślony. Jeden tylko 
fakt dodawał otuthy. Zjawił się w ostatniej go­
dzinie najlepszy, syn Polski, Ignacy Paderewski, 
ten, któremu przedewszystkiem zawdzięczamy, 
że Wilson niepodległość Polski umieścił w swo­
im programie. »Jedynie Paderewski może ura­
tować Polskę» — mówiono powszechnie. On stał 
wadzić do zbawienia. A szczególnie my Polacy 
iląscy z ufnością wpatrywaliśmy się w Paderew­
skiego* i mieliśmy przeczucie, że on w historyi 
naszego kraju odegra wyjątkową rolę.

Nie zawiodła się Polska, nie zawiódł się 
Śląsk w swych nadziejach. Paderewski zachęcił

do wytrwania Poznańczyków, podniósł na du­
chu mieszkańców Krakowa, Ślązaków zagrzał do 
dalszej walki o swe prawa, a co najważniejsza, 
zastąpił Andrzeja Moraczewskiego, zostawszy 
w pierwszych dniach stycznia prezydentem mini­
strów. Odetchnęła olbrzymia większość narodu? 
bo zdawano sobie z tego sprawę, że nowy rząd 
poczyni wszystko, aby Polskę zabezpieczyć przed 
wrogami zewnętrznymi i umocnić ją wewnętrz­
nie. Gdy w dodatku wybory do Sejmu ustawo­
dawczego w dniu 26. stycznia usunęły skrajne ży­
wioły od dotychczasowego wpływu, można było 
mieć wiarę w lepszą przyszłość.

U nas ná Śląsku dni styczniowe były szcze­
gólnie ciężkie. Czesi coraz wyraźniej zapowia­
dali swój zdradziecki najazd. Słowa Masaryka, 
który w swej programowej mowie w Zgromadze­
niu narodowem oświadczył, ' że Czesi musz4 na­
przód zaokrąglić swoje granice (t. j. zdobyć 
Śląsk Cieszyński), a potem mogą pertraktować 
z Polską, miały zostać przemienione w czyn. Czę­
ste wizyty ministrów czeskich w Mor. Ostrawie 
wskazywały na to, Czesi knują zdradę rpimo 
ugody z 5. listopada 1918. r. Niestety Polska nie 
miała wojska. Śląska strzegła niewielka garstka, 
a z te jeszcze część odesłano pod Lwów’, którfemu 
groził niechybny' upadek:. Wykorzystali to cięż­
kie położenie Czesi i napadli na nas Nad Wisłą 
wytrzymał generał Latinik napór olbrzymiej ar­
mii czeskiej. W Paryżu tymczasem zawarto nę­
dzną ugodę, która niesteł’r połowę Śląska oddała 
na pastwę Czechów, gdyż postanowienia ugody 
o administracyi cywilnej nie zostały wykonane, 
a linia demarkacyjna stała się niejako linią gra­
niczną dwóch państw. Dzisiaj cały szereg ludzi 
winę tego zwala to na Komitet Narodowy w Pa­
ryżu, to na rząd warszawski, a bardzo często na. 
Radę Narodową cieszyńską, zapominając o* tern, 
że Polska w tym czasie była słaba, bez wojska, 
w rozterce wewnętrznej i że dlatego w Paryżu 
więcej liczono się z Czechami, którzy wówczas 
skonsolidowani, reprezentowali pewną siłę, a 
państwom zwycięskim imponowała tylko siła.

Układ paryski, znany ogólnie pod nazwą 
układu z 3. lutego 1919. roku, jest tym punktem, 
około którego obracała się przez cały rok poli- |

tyka polsko-czeska na Śląsku Cieszyńskim, oń, 
■ że tak powiem, wycisnął’piętno na pracy politycz­

nej naszej w roku ubiegłym. Nieszczęsny układ 
paryski dał się we znaki tym przeszło 100 tysią­
com ludności polskiej poza linią demarkacyjną, 

I która cierpi bardziej niż Polacy pod panowaniem 
i pruskiem lub rosyjskiem, on sprawił niejedną 
} troskę rządowi warszawskiemu, on był ciężarem 
! dla Rady Narodowej, a bronią ostrą w rękach 

śląskich warchołów, którą walczą od kilku mie­
sięcy. Gdyby Polska bvła miała armię więk:zą, 
nie byłoby ani układu paryskiego, ani linii 5. li­
stopada, bo sztandar nasz po napadzie czeskim 
byłby powiewał nad Ostrawicą.

Lecz czego niema, to być może. Stronnictwa 
nasze zmieniają swój program śląski, Paryż z 
nami się coraz bardziej liczy i liczyć musi. Osią­
gniemy to, do czego dążymy, a układ paryski 
z 3. lutego będzie kiedyś dla nas tylko niemiłem 
wspomnieniem historycznem. —xy—
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■Mi

Dokąd Niemcy cieszyńscy 

dążą?
Plebiscyt postawił Niemców śląskich między 

młotem a kowadłem. Uważają się oni za języ­
czek u wagi, sądzą, że ten, kogo oni poprą, zdo­
będzie Śląsk. A nuże zawiodą wszelkie obliczeni* 
i Śląsk dostanie się mimo głosów niemieckich 
temu państwu, za ktorem oświadczy się ogół pol­
skiej ludności? Jakież będzie stanowisko Niem­
ców w tern państwie, które do niedawna zwal­
czali ?

Te oto myśli spowodowały, że Niemcy na 
razie nie odkryli swych kart, nie oświadczyli się 
oficyalnie ani za Polską, ani za Czechami. Za 
Czechami przemawia to, że tam będą Niemcy 
tworzyli o wiele większy procènt ludności, ani­
żeli w Polsce. W Czechach obiecują Niemcom 
86 mandatów do Zgromadzenia Narodowego, zaś 
w Sejmie polskim mają Niemcy faktycznie do­
tychczas tylko dwóch posłów. ,

Zdają sobie wprawdzie Niemcy śląscy spra­
wę z tego, że w Czechach wieje silny wiatr prze-

J«ra I Mnek.
Jura: No, Jano, jakoż po świętach ?
Jónek: Ap, ani sie nie pytej, machabejsko. 

Dyć niemal przez całe święta była tako pultacz- 
ka, że sie nie było Iza giąć z chałupy. We wilije 
■ech sie pląt po placu, by trochę ukludzić na świę­
ta ty rozmańte hoby, ech sie udźwigoł i zmor- 
dowoł przy tern, mie po połedniu zima pokru­
szyła, potem mi ta przemierzło rcwma wlazła do 
kości, tużech wieczór ani wiela nie pojod, jeny 
się kludził do legiera.

Jura: Toś całe święta przeleżoł?
Junek: Całe prawie ni, alech rontem stę- 

koł, staro mi gotowała zieliny, mazała mie, bo 
kościska bolały aż hruza, grzoła mieszki z ow- 
siannemi plewkami, zbierała kany jeny goó co 
poradził, tuż mie to popuściło, ale to przemoży- 
sko mi jeszcze kansi w plecach siedzi.

Jura: Bo mi też było dziwne, żech cie na 
oko nie widzioł ani u miłosernych. anf na farze w 
kościele, choćech cie poglądoł, boch to chcioł o- 
mówić skrz tego Jantka z Bugaja.

Jónek: W kościelech bvł, alech hnedziuśko 
cciekoł ku chałupie, kiech micł to drżeni po ko­
ściach. Ja, a z tym Jantkem nie wiem co sie sta- 
k>; mieli my wszycko przygotowane, świetnicz- 
ke wymytą, wyrychtowaną, otopioną, pierzyny 
obleczone, staro nagotowała rozmańtego jodła, 

i joch był, choćech ledwo nożyska posmykowoł, 
. pore razy na zieleźnicy, a Jantek nie przyjechoł.
Nie wiem, co sie ś nim stało.

Jura: Musiało go cosi zonść, boby przeca 
z nas kiepa nie robił; roz obiecoł, że przyjedzie, 
jo wiem, że to je człowiek od słowa, tuż musia- 
ła być jakosi wielka przeszkoda, że nie przyje­
choł Możne jeszcze teraz po trzech królach 
przydzie po kolędzie. Jodło wiem już bedzie u 
lale, ale dyć jo zaś chcę zażgać starule, tuż jak 
przyjedzie, bee co chynyć za jaśle. Szkoda, że 
go nie było między świętami, był czas, byliby my 
se porządzili, pobojali tak po starej znomości.

Jónek: A ty, coś narobioł ? Aniś nie przy- 
szeł zazdrzyć. «

Jura: Takech sie obijoł światem. Była ce­
sta zło jak sto djosków, no ale miołech chodzenio 
rozmańtego moc. Nejprzód ech zaszeł do trzv- 
cieża, bo tam jeszcze mom z jednym gazdłf wypo- 
rządzić stare rachunki. On kiesi z żydkem erma- 
nèm, wiesz, co sie to zx tymi wekslami oddowo 
i sianem hańdowni handlowoł, mioł jakąsi ostu­
dě gwoli weksli, joch mu kierąsi stówkę pojczoł, 
tużech tam przed nowym rokem zaszeł.

Jónek: Jak sie chłop puszczo na weksle, a 
gur ze żydami, to źle, zeńdzie na basamalejki. — 
Puścili cie pepicy ?

tura: Ale sie ani nie pytej, dyć byli tacy 
strzeszczani, żech sie im aże zadziwoł. Pytom sie 

i ropiczanów: powiedzcie mi ludkowie, cóż sie to 
z tymi hyrdzinami przez święta stało? Dyc to 
tak szolone, jak dyby byli kulifantu połkli abo 
terpeciny łykli. Prawi mi jeden: ale sie nie py- 
tejcie, bochmy tu mieli na wilije grejcarową ku- 
medyj.

Jónek: Bodej we wilije robili cyrkus, choć 
ty nieznabog bai w taki święty dzień potrefią 
robi dziwadła i ...

Jura: Ale ba, prawi ten istny : czy kiery 
puścił takigo bąka, czy sie to tym hyrdzinom 
ubzdurało, że we wilije polocy na nich wpadną, nie 
wiem, ale mili hoszy, co mają pyszczyska pełne 
chwały, ale są tchórzem podszyci i mają zajęcze 
nogi, sie tak zlękli, że mieli’caluśką noc z wilije 
na Boży Narodzeni przisnu hotowość i musieli 
wachować na polu.

Jónek: Tóż to bai tak, jak nieprzymierza- 
jąc kiesi pasterze betleemscy.

Jura: Mieli nachystané bouchty i czaj i ta­
kowe ty hanacki babry, dvć wiesz, że oni na to 
dzierżą, a tu wio na pole, potem sie bai dostoj­
nicy poboli, że polocy budu dzielać utok na ju­
naku, tuż kózali wszyściućko spak wać na wozy, 
pozaprzągać konie i dzielać powoli rikcug.

Jónek: Tego im myślę nie było trzeba dwa 
razy kazować.

Jura: Możesz v edzieć, dyś rikeugi tu on* 
umią robić aż hej. Tak to wszycko stołu goto-
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mwniemiecki, który zamyka szkoły, zamyka nie­
mieckim mowcom usta, i t. d., z drugiej jednak 
strony podkreślają w »Ostschlesier«, że należy 
się liczyć nie tyle z obecnym stanem, z panują­
cymi prądami, i czynionemi przyrzeczeniami, lecz 
zważyć przeďewszystkiem na to, gdzie Niemcy 
po nastaniu spokojnych czasów będą mogli, mimo 
niełaski rządów, wywalczyć sobie własną siłą 
nrawa. . .

»Ostschlesier«, oficyalny organ niemieckiej 
komisyi plebiscytowej, nie wypowiada wyraźnie 
wniosku, jaki się z powyższych wywodów wy­
prowadzić da, mianowicie, że Niemcy śląscy po­
winni oddać swe głosy za Czechami, ale wniosek 
t<n z każdej drobnej notatki przebija.

Oficyalne sfery niemieckie wstydzą się dziś 
swych przekonań/ nie gł)szą ich otwarcie, ale 
wdziewają maskę i wysuwają inne kwestye na 
porządek dzienny.

»Dziś zasadniczą rzeczą nie jest kwestya wy­
boru między wschodem a zachodem.- lecz prze­
prowadzenie wspólnego wszystkim tubylczym 
Ślązakom żądania utrzymania niepodzielności 
Śląska wschodniego.- (»Ostschlesier« z d. 21. 
XII. 1919.)

W błędzie jest »Ostschlesier«, jeżeli sądzi, 
że jego partya jest jedyną, która takie żądanie 
stawia. Czesi dali nieraz poznać, że ich dążeniem 
jest zagarnięcie Śląska aż po Białkę, Polska chce 
niepodzielności nie tylko Śląska Cieszyńskiego, 
lecz chce złączyć cały Śląsk, rozerwany od 140 lat 
w wielkie województwo śląskie. W zasadzie więc 
wszystkie trzy czynniki: Polacy, Czesi i Niemcy 
stawiają żądanie niepodzielności Śląska. A nawet 
Niemcy przyznać muszą, że żądanie polskie idzie 
jeszcze dalej, niż ich własne. Dziwnem.musi się 
wydawać stanowisko Niemców, przyjazne dla 
Czechów, wobec tego, że Polska nie jakie- 
wiiś obiecankami, ale siłą faktu będzie musiała 
spełnić ich żądanie w daleko doskonalszej mie­
rze, aniżeli się Czechom wogóle śnić może, bo 
utworzy osobny, jednolity, wielki okręg admini­
stracyjny śląski.

Co Czesi zrobiliby ze Śląskiem, gdyby go 
dostali, o tern nie wiadomo, bo się w tej mierze 
oficjalnie nie wypowiedzieli. Każdy jednak trze­
źwy polityk przyzna, że z małego kraiku Księ­
stwa Cieszyńskiego — choćby im w całości przy- 
padł — nie mogą utworzyć osobnej jednostki ad­
ministracyjnej, boby to było za kosztowne, a zre­
sztą niep akty. zne. Dziś już bowiem Czesi twier­
dzą, że całe Cieszyńskie jest silnemi niciami 
wspólnych interesów związane z Mor. Ostrawą 
i dlatego tam pragną utworzyć centrum dla o- 
kręgu przemysłowego ostrawsko-karwińskiego. 
Już teraz, kiedy Śląsk jeszcze jest terenem neu­
tralnym, głośno mówią o utworzeniu wielkiego 
miasta Moraw. Ostrawy, Wielkiego Bezrucza 

(Frydku-Mistka). Nikt nie powie, że to nie prak­
tyczne, czy to jednak zapowiada »niepodzielność« 
śląska ?

Jak się ułożą stosunki dla Niemców w Pol­
sce, o tern Niemcy z i Osischksiera« nie wiedzą 
i nad tern się nie zastanawiają. Wysuwają je­
dnak kwestyę, że gdyby Śląsk został, rozdarty, 
n. p. przez zatrzymanie linii demarkacyjnej, wtedy 
ani zachodnia część kraju, ani. wschodnia nie ma 
warunków rozwoju! Przypuśćmy, żeby tak rze­
czywiście rozstrzygnięto kwestyę Śląska.. Czyż 
jednak wtedy rzeczywiście wschodnia część kraju 
będzie skazana na ruinę? Nie, bo zachodnią część 
Śląska zastąpi doskonale Śląsk pruski ze swemi 
bogactwami ziemnemi i ze swym przemysłćm 
hutniczym, a Cieszyn zostanie nadal centrum 
Śląska Cieszyńskiego.

Tak czy owak sprawę biorąc, gospodarcza 
przyszłość Śląska zyska na połączeniu z Polską. 
Wtedy tylko będą warunki po temu, by gospo­
darcze postulaty Niemców śląskich znalazły od­
powiednie uwzględnienie.

Z za linii demarkacyjnej.
Z Ka r w i n y donoszą : Ciężkie nasze życie 

pod okupacyą czeską. Czeska »svoboda« dała się 
nam dostatecznie we znaki. Kto się uważa za 
Polaka, tego rząd czeski poczytuje za zbrodniarza 
i zapomocą najrozmaitszych szykan usiłuje mu 
utrudnić egzystencyę. Wdowa albo kaleka nie o- 
trzymuje z gminy wsparcia, o ile oświadczyła 
przy próbnym czeskim plebiscycie, że będzie gło­
sować za Polską. Ponieważ cała aprowizacja 
spoczywa w ręku zarządów gminnych, Czesi, i 
tym środkiem posługują się w celach agitacyj­
nych, zmuszając ludność do wyrzekania się swych 
uczuć narodowych, pod grozą głodu i niedostatku.

Ulicami przeciągają gromady zbirótv cze­
skich. Banda szpiclów i żandarmów, licząca czę­
sto do 30 ludzi, chodzi od domu do domu i szu- 
k,-. broni albo gazety polskiej, dzikiem zaś, tatar- 
skiem niemal wejrzeniem swojem usiłuje wpajać 
w umysły respekt dla czesko-słowackiej republi­
ki. Jaki to porządek nowy wyrósł na gruzach 
znienawidzonej Austryi! Zmieniła się forma, ale 
duch został stary, pozbawiony resztek osłon libe­
ralnych, a w potworności podniesiony do dziesią­
tej potęgi. Ludność żyje pod ciągłą presyą; oto­
czona tysiącem szpiegów, żandarmów, prowoka­
torów. Przyjdzie do chaty polskiej taki prowo­
kator i zacznie wygadywać na Czechów, a go­
spodarz pokaże mu gazetę polską i ^oskarży się 
na ucisk czeski. Nie minie kilka godzin, a o pół­
nocy otoczą dom zbiry i uprowadzą żywiciela ro- 
dzinÿ do więzienia.

we go ucieczki. Jak to pakowali ty swoi kramy, 
por usypali fazole, groch i kany jeny co po ceście, 
jeszczech tam widzioł taki kupy tego wszyckigo 
w błocie.

Jónek: No a był utok?
Jura: Mosz rozum; polscy wojocy se snoci 

obchodzili wilije. zaśpiewali se kolędy, ani sie 
im o jakimSf utoku nie śniło. Ale kierzysi cy­
wile strzylali, dyć wiesz, iak to oywo na wilije, 
tuż sie hyrdziny polękały, bo jak jeny kany usły- 
<zą szus, to uż w nogi. A pydlić to umią fest.

J ó n e k : Ci myślem kleni i nadowatf.
Jura: Możesz dobrze wiedzieć, tak sie ta 

klątwa suła, że aż sie iskrzyło. Jagech przyszeł 
na te łynije, przeglądali mi papiery, przełaszko- 
wali kapsy, miołech tam kierąsi gamrotówke, 
tego mi nie zebrali i puścili. Ale w Trzycieżu, 
tam sie ci sumeryja robi. Janal z Gnojnika tam 
sklepoł za czeski piniądze czeski komitet lepiscy- 
powy, namówił se takich dwóch dareboków, je­
den niemoreśnik, drug. ożraiec, jeden je syn do- 
wnego śpiewoka, a drugi często wedla płotu ly- 
guje...

Jónek: Panie sie smiłuj, dyć obóch znom, 
czy jeszcze ten pogłódek pamięto. jak go majster 
ści^nył w chlewku i wysuszył mu taką banie, aż 
miT w uszach zadźwieńczało ? No a ten drup i, to 
je znany sznapstromneter, tacy ku pepikom pram 
pasują.

Jura: Ja, tuż ci dwo zwołują schůze, obie­
cują ludziom«.folwarki, lasy, putnie kwitu, mie­
chy piniędzy, ' jak jeny będą za czet hami głoso­
wać. Snoci pore takich tych głupich gili poszło 
na janalów lep, ale porządni gazdowie i gaździn­
ki, co mają trochę oleju w głowie i sumienio w 
sobie, niechcą o tej bandzie ani słyszeć.

Jónek: Nie wiem, gdo mi też to wykłodoł, 
że janalowi przychodzi cosi do głowy, że go nie­
długo będą musieć odwieźć do Łopawy. Słyszołeś 
tam co o tern? . .

Jura: Cosi mi „m wykłodah, ze , nikiedy 
przychodzi na niego tako mankulija gwoli tego, 
że ten benjamínek czesi e koruny przeca ne bude 
czeski, że goni jak szolony, komandyruje po 
izbie, jak dyby był jakim welitelem i taki głupi 
kąski wywodzo. Ech to tam z tym gazdą spra­
wił gwoli tego weksla i nie bawiłech sie tam 
dlużko, bo sie śćmiewało, tużech sie broł ku cha­
łupie. _ VT.

Jónek: Cóż w poletyce nowego? Nic nie 
wiem, kiech siedzioł doma, aniś nie przyszeł z 
nowościami, tużech tak kalendorz, ten co to Dzie­
dzictwo wydało, ze dwa abo trzy razy przeczytał 
caluśki, a coraz sie mi lepi podobo.

Jura: Z poletyki? Nowego? Nie wiela. Na 
trzy króle mieli prusocy podpisać kontrach po­
koju, nie wiem, czy ich do tego nagnali, bo sie 
strasznie okoconiali, jo temu bardzo nie uowie- 
rz<«m; w rusyji bolszewicy narzli denkowi i koł- 
czakowi, teraz sie tych bolszewików mają chycić 
japończycy i robić ś nimi na Syberyji jaki taki 
porządek, na Uhrách chytają bolszewików i za­
wierają do bąka, no a czeski sztat sie coroz bar- 
dży rozlazujfe, jak stare odleżane galaty, więcej 
nie wiem, coby sie jeszcze takigo był) stało...

Jónek- Kież ta konwisyj na lepiscyp przy- 
jedzie?

Jura: Ponboczek ich tam wie, dyć tak kręcą 
i naciągają, że uż nic a ric nie wierzę. Idź sie 
wygrzoć. jak sie zaś co nowego dowiem, nejle- 
pi od starego morcinka, to ci zaś to opowiem. 
Sergust !

Nr. 1.

W Boguminie wszystkie szynki roją się od 
prowokatorów, którzy zaopatrywani przez rząd 
czeski w odpowiednie sumy, urządzają pijatyki, 
wychwalają Czechów, wyśmiewają Polskę. Jaki 
tylko podstęp i jaka szyk^pa da się pomyśleć tyl­
ko, to wszystko Czesi wprowadzili w czyn. Je- 
dziesz pociągiem i patrząc na krajobraz śląski, za­
uważysz z gorzką ironią, że to »rize czeska zie­
mia«, a już ajent czeski trzyma cię za kołnierz 
i oddaje w ręce żołdaków, jako tego, który obra­
ził czesko-słowacką republikę.

Najbardziej są zażarci Czesi na inteligencję 
polską, która godnie stojąc na jxisterunku, mim© 
szykan, świeci ludowi przykładem poświęcenia 
i patryotyzmu., Świeżo postarali się Czesi o wy­
dalenie z szybu inż. Szeffera, który już 12 lai 
pełnił służbę na Śląsku. Na księży polskich nasy­
łają morderców, jak na ks. Warzechę z Łazów. 
Wobec tych zamachów księża polscy zostali zmu­
szeń* ogłosić z ambon, że w nocy nikogo nie wpu­
szczą do siebie, ani nie będą chodzić do umiera­
jących z ostatnimi Sakramentami. A to siv dzie­
je w państwie »porządku«.

Listę gwałtów czeskich możnaby prowadzić 
w nieskończoność, dla ilustracyi stosunków je­
dnak wystarczą fakty podane.

Forespondesicye.
Z ISTEBNEJ.

W niedzielę, dnia 21. z. m. odbyło się u nas 
nadzwyczajne walne zgromadzenie miejscowej 
grupy »Związku Niewiast katolickich«, w którem 
wzięło udział przeszło 300 członkiń. Na tern zgro­
madzeniu zaprotestowano przeciwko krzywdzie, 
wyrządzonej nam w załatwieniu sprawy Galicyi 
wschodniej, tej ziemi użyźnionej krwią polską 
w przeciągu wieków i w nowszych czasach, zlanej 
obficy potem ludu naszego, zwłaszcza po osta­
tniej dzielnej obronie przez dzieci i dziewice ł 
przez nasz dzielny pułk 10. w łączności z boha­
terami z całej Polski. Uchwalono również gorą­
cy apel do naszej Rady Narodowej, względnie 
do Rządu w Warszawie, by usunąć, nawet siłą 
zbrojną, nieznośne stosunki, w jakich żyć muszą 
nasi bracia poza linią demarkacyjną pod obuchem 
czeskim. Czesi stwarzają wciąż nowe fakta do­
konane na polu szkolnictwa, sądownictwa i admi- 
nistracyi politycznej, a my mamy* siedzieć spo­
kojnie?! Apel i protest złożono na ręce Rady 
Narodowej z prośbą o przesłanie do miejsc kom­
petentnych. Zgromadzone z zapałem uchwaliły 
jednogłośnie i protest apel, widać było, że ro­
zumieją doniosłość obu spraw.

Tyfus plamisty ograniczył się, Bogu dzięki, 
tylko do jednego wypadku śmiertelnego, bo lu­
dzie, widząc, że choroba nie żartuje, strzegą się 
jej, a nie jak przy czerwonce i czarnej ospie, kie­
dy było można słyszeć zdanie: »Kto ma umrzeć, 
choćby się strzegł, to umrze, a kto nie, to choćby 
i śmierci lazł w gardło, nie umrze.« Takim błę­
dnym zapatrywaniom należy przypisać bardzo 
wysoki procent śmiertelności w obecnym roku, 
jak również i tej okoliczności, że lekarza i szpi­
tala niema w pobliżu.

Plagą naszej okolicy są przemytnicy i paska- 
rze w jednej osobie i to nasi i ze Żywieckiego; 
co tydzień do 8 sztuk bydła przedostaje się do 
Skalitego do żyda Vogla, a nawet i skórki bara­
nie; bydło to pochodzi z Milówki i Żywca. Ni© 
wiadomo, czy głupota, czy bezczelność kieruje 
tymi łapczywymi ludźmi.

Zakałą nasze wioski jest również pewna oso­
ba, która pomimo, że sprawuje publiczny urząd 
i je nasz chleb (a może i czeski, bo prosię i, ■ 
dwóch korytek żreć potrafi i dwie maciory ssać), 
rozszerza rynsztokowego »Ślązaka«. Ale wszyst­
ko do czasu.

W ostatnich czasach szerzą się pogłoski, że 
socyaliści, zajęci na »galicyjskiej pile«, chcą od 
Nowego Roku wyrzucić z pracy większość robo­
tników nie należących do czerwonej organizacji. 
Czyż to nie szczyt szubrawstwa partyjnego i igra­
nie z ogniem? Założyli swoją organizacyę i spół­
kę spożywczą i nikt im nie przeszkadzał, bo nasz 
lud szanuje obce przekonania, choć się z jego po­
glądami nie zgadza, ale nie pozwoli ze siebie i 
swych przekonań obcym przyłędom natrząsać. 
Gdzież tu wolność?Garstka warchołów chce na­
rzucać swą wolę ogółowi. Czyż to ma tyć ta tyle- 
kroć afiszowana zgoda między partyami na czad 
plebiscytowy? Są to na razie pogłoski czy po 
gróżki, ale gdyby jakieś zakusy miały być roz­
poczęte, to na gwałt gwałtem się odpowie, a czy 
wśród tego dobro ogółu, a nawet samo przedsięr
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biorstwo nie ucierpi, któż zasąezy? Wyczerpać 
się moża nareszcie i barania cierpliwość naszego 
ludu- Przywędrowanych żydków i ich pachołki >w 
słuchać nie będziemy, ale wsk żerny im drogę, 
skąd przybyli. Ostrzegamy, póki czas,, bo ogrom­
na burza może się zerwać lada chwla; chceiny 
żyć w zgodzie, ale nie pozwolimy sobą, poniewie- 
rać, a w razie potrzeby smułkum i nosy utrzeć 
potrafimy. Jeden ta wie*u.

Z CZECHOWIC.
W Biaiei wychodzi pismo partyi st »cyniisty­

cznej »Wyzwolenie społeczne«. Kto tylko jeden 
minier tego pisemka przeczyta, pozna, czem so- 
ęyalisci z obozu »Wyzwolenia« swych towarzy­
szy oświecają. Kłamstwa, oszczerstwa, to droga 
do oświaty i chleba. 1 tak w nr. 49. pisze kores­
pondent z Czechowic, żem w kazaniu 30. listopa­
da powiedział: »Robotnicy, którzy są zapisani do 
organizacyi socyalistycznej, to nie ludzie, tylko 
gorsi od zwierząt«. Mówiłem w kazaniu o sądzie 
ostatecznym, udowadniając na podstawie Pisma 
św., Ojców św. i nauki Kościoła, że sąd jest. 
Przy końcu powiedziałem: ‘»Kto nie wierzy w 
sąd, ten nie jest katolikiem, bo katolicy w sąd 
wierzą, nie żydem, bo i żydzi w sąd wierzą, nie 
jest poganinen, bo i poganie wierzą w karę i na­
grodę pozagrobową. Wiara w sąd jest i stróżem 
porządku, bo ta bojaźń przed odpowiedzialnością 
wobec sędziego Bożego niejednego od złego po­
wstrzymuje i kto tę wiarę ze serc ludzkich wy­
dziera, to zbrodniarz.« Słów, we »Wyzwoleniu« 
przytoczonych, nic powiedziałem i o socyahstach 
nie mówiłem. To korespondent, jeżeli w koście­
le był, wie. Lecz jemu idzie tylko o to, aby kłam­
stwem i potwarzą powagę księdza podkopać. — 
Oczywiście sam korespondent zalicza się do tych, 
którzy wiarę w sąd wydzierają i dlatego sam pi­
sze na się wyrok, zaliczając się do zwierząt. Lei z 
to nie moja wina, Nasi robotnicy, chwała Bogu, 
mają jeszcze — z małymi wyjątkami — w trę. 
Jeżeli do partyi socyalistycznej należą, to dlate­
go, bo zostali do tego zmuszeni, albo się boją o 
swój chleb, bo wiedzą, co ich w przeciwnym ra­
zie czeka. Poznał to n. p. Beczała w »Brykietce« 
na sobie.

Pisze dalej ów korespondent: »Żądamy spra­
wiedliwości, jako Chrystus głosił!« Jak ta spra­
wiedliwość w głowie socyalisty wygląda, na to 
kilka przykładów:

W nr. 49. »Wyzwolenia« zwalcza szkolę wy­
znaniową katolicką. A przecież tak, jako dziecko 
polskie należy do polskiej szkoły, tak dziecko ka­
tolickie należy do szkoły katolickiej, gdzie je uczy 
nauczyciel-katolik i gdzie się w duchu katolickim 
wychowuje. Socyaliści zwalczają dalej sakrament 
małżeństwa, jakośmy słyszeli na zgromadzeniu 
katolików w Czechowicach, gdzie zwolennik par­
tyi socyalistycznej głosił wolną miłość. W tym sa­
mym num. mówi »Wyzwolenie«, że religii ani 
narzucać, ani brać człowiekowi nie można, bo to 
byłby gwałt«. Tak socyaliści piszą, ale inaczej 
postępują. W fabryce »Vacuum« ogłosili w lip- 
cu z. r., że wszyscy robotnicy i robotnice, którzy 
jeszcze do »Związku śl. katolików« należą, na­
tychmiast z niego muszą wystąpić, »bo w prze­
ciwnym razie do fabryki nie będą wpuszczeni«. 
W »Schodnicy« nakazano dziewczynom z Kon- 
gregacyi Maryańskiej wystąpić, bo inaczej pracę 
utracą. Oto sprawiedliwość i wolność socyalisty- 
czna. Wolny jest tylko ten, kto płaci na cele par­
ty»-

Jaką jest sprawiedliwość socyalistyczna, wy­
nika i z tego, że biblię czyli Pismo św. nazywają 
bajkami. Tak pisali w kalendarzu robotniczym 
w roku 1901. Bajką jest tedy według nauki socy- 
alistów Narodzenie Pana Jezusa, bajką jego na­
uka, bajką Przenajświętszy Sakrament, bajką 
Kościół, Papiestwo. Im wystarczy wierzyć w 
papieża dr. Grossa, żyda, i jego proroka Pająka. 
»Nasz Tygodnik«, pismo wychodzące w Białej, 
które można każdemu katolikowi gorąco polecić, 
donosi w nr. 37. b. r., że do komisyi plebiscyto­
wej przyszedł dr. Gross i oskarżył »Nasz Tygo­
dnik«, że napada na żydów, że chce wywołać po­
gromy żydów i żądał, żeby zakazano przynaj­
mniej w tym czasie plebiscytowym pisania o ży­
dach. Nie wolno tedy pisać o żydach. Ale kła­
mać i pluć na religię, na Kościół katolicki i ka­
płanów, to wolno. Oto sprawiedliwość! Robo­
tnicy katoliccy, czy nie widzicie, jaką sprawie­
dliwość wy waszymi pieniądzmi opłacacie?

Kl Bar&ba&t, prabesece.

ZE ZARZECZA.
(Ofiara igraszki »G r enz s c h u t z u«.) 

Strzegący granicy prusko-śląskiej żołnierze 
»Grenzschutzu«, nie wiedząc, co mają robić z 
czasem, urządzają sobie zabawki. O ile te zabaw­
ki nikomu me szkód u, można je znieść. W nocy 
ze soboty na niedzielę (d. 20. na 21. grudnia) od 
samegi > wieczoru bawili się żołnierze »Grenz­
schutzu« rz’ caniem rakiet jwietlnych i oświeca­
niem granicy, by śledzić przemytników. Około 
godziny 2. wyrzucili trzy rakiety, z których je­
dna, spadła na dom Pawła Przybyły, chału­
pnika nr. 48. i zapaiiia słomiany dach. Żołnierze 
polscy, widząc buchające już płomienie — gdyż 
ogień w- momencie objął cały dach — salwami 
kar ioinowemi zbudzili mazi. Placówki razem z 
żanoarmeryą zbiegły się natycarniast na ratunek, 
ale ratunek był niemożliwy. Miejscowa straż po­
żarna przybyła na miejsce, aby tylko ugasić nie­
dopałki, gdyż silny wiatr mógł je roznieść na 
sąsiednie budynki. Szczęściem spalił się tylko 
dom, gdyż wiatr był zachodni, ale gospodaizo- 
wi-wymownikowi spaliło się doszczętnie wszyst­
ko. Panuje u nas brzydki zwyczaj wynoszenia 
wszystkich rzeczy na strych. Wszelkie zapasy 
żywności, — bo nawet clueb, w sobotę upieczo­
ny, wyniesiono na strych, — wędliny, słonina i 
wszelkie ubranie, nawet maleńka gotówka — 
wszystko się spaliło, a mieszkańcy zostali tylko 
w tern ubraniu, jakie mieli na codzień, na wpół 
podarte na sobie. Wina pożaru spada jedynie 
na »Grenzschutz«, to też władze nasze powinny 
wziąć w obronę poszkodowanego i zażądać ener­
gicznie od prusaków zwrotu całej szkody, która 
ze względu na obecną drożyznę jest bardzo wiel­
ka. Przy tej sposobności musimy wytknąć pe­
wne niedomagania.

Jeżeli wogóle strumieński powiat do tego cza­
su nie posiada zbyt wielkiego poczucia samo­
obrony, to szczególnie ludność naszej wioski za­
pomina o przysłowiu: »Co mnie dziś, tobie jutro«. 
Prawda, że to była noc, wszyscy byli pogrążeni 

I w najgłębszym śnie, ale u nas czy w dzień, czy 
w nocy jest jednakowo. Żołnierz polski przy tej 
sposobności pokazał, że umie walczyć z każdym 
nieprzyjacielem i pod tym względem może słu­
żyć za wzór każdemu.

Straż pożarna nic nie pomoże, jeżeli wszy­
scy obywatele straży popierać nie będą. W innych 
gminach każdy, nawet najbogatszy obywatel u- 
waża sobie za zaszczyt i obowiązek należeć do 

I straży ochotniczej, u nas przeciwnie; do straży 
należą najubożsi chałupnicy i robotnicy. Nie 
dziw więc, gdy pożar wybuchnie, że niewielu 
staje do akcyi ratunkowej, bo albo ich niema w 
domu, albo mieszkają daleko i nic nie wiedzą o 
ogniu.

Sprawą organizacyi straży powinni się za­
jąć przede wszy stkiem najbardziej wpływowi i 
najbogatsi i wydział gminny; u nas natomiast z 
wydziału gminnego, prócz kierownika szkoły p. 
Mirochy, nikt nie należy do straży. Straż od po­
czątku swego istnienia, t. j. od lat 12, walczyła 
z niedostatkiem, to też nic dziwnego, że dziś, kie­
dy nie można nabyć za tanie pieniądze niczego, 
straż ma węże już zupełnie zniszczone, wprost 
nie do użytku i prócz sikawki nie posiada żad­
nych sprzętów obronnych; także ludność, mimo 
przepisu, często nie posiada nawet drabinki. Jak 
w takich okolicznościach prowadzić akcyę rato­
wniczą ?

Straż nie tylko powinna istnieć w każdej 
miejscowości, bo statut gminny tego wymaga, 
ale do straży powinni należeć najpoważniejsi oby­
watele, a opiekować się nią powinien wydział 
gminny. Sądzimy, że tych kilka słów wpłynie na 
decydujące czynniki i w przyszłości usunie wszel­
kie niedomagania pod tym względem.

Z TRZYCIEŻA.
Praca plebiscytowa w naszej wiosce wre; 

czescy najezdcy utworzyli czeski komitet plebis­
cytowy, do którego wciągnęli oprócz znanego ślu­
sarza P o h 1 u d k i i przybyłego z Czech Płoci­
cy, kilku łatwowiernych i łapczywych ludzi. Du­
szą judaszowskiej pracy jest niejaki Obst, ró­
wnież obcy przybysz, który na spółkę ze swymi 
pomocnikami próbuje obiecankami pozyskać łap­
czywe i zmateryalizowane jednostki dla »czeskie­
go sztatu«. Kierownictwo naczelne całej akcyi 
judaszowsko-faryze skiej spoczywa w ręku osła­
wionego naczelnika stacyi w Gnojniku Janala. 
Pohludka i Płocica głoszą po wsi bolszewicko- 
komunistyczne hasła, obiecują głupim i naiwnym 

podział folwarków i lasów »pańskich« i ag tują, 
nie przebierając w środkach, za czeskim rajem. 
Niedawno udali się na czele deputacyi, złożonej 
z garstki nieuświadomionych kobiet, którym 
przyrzekli po sporym kawale pańskiej roli, do 
tutejszego zarządcy i domagali się w imieniu 
»wydziedziczonych j) bezrolnych« przydziału zie­
mi tolwarcznej. Właśnie na tym dniu zjechał in­
spektor ekonomii do Trzycieża, który dał Pło­
cicy i Pohludce i obałamuconej przez nich depu- 
tacyi ciętą odprawę. Nie wolno mu rozdawać ób 
cej własności, tak jak Płocica i Podhludka nie 
mogą rozporządzać obcym surdutem; nadto w 
Czechach nie istnieje dotychczas uenwała parce- 
lacyjna; jeżeli taka ustawa wejdzie w życie, to 
rozdział wielkich, obszai ów będą przeprowadzały 
inne, fachowe czynniki, a nie agitatorowie, Którzy 
o całej sprawie nie mają najmniejszego pojęcia. 
Odeszli z tej wyprawy parceiacyjnej z długimi 
nosami. Kobietom zaś, które, zrażone odprawą 
inspektora, zaczęły powątpiewać o prawdziwości 
obiecanek tych dwocn szalbierzy, na osooneMi 
zgromadzeniu mydlili oczy zapewnieniem, że 
obecnie są trudności, ale za 8 lat już napewno bę­
dzie całe Teszinsko należało do Czech, a wów­
czas ziszczą się ich przyrzeczenia.

Szef sztabu Janal przyjmuje po Każdym ta­
kim »utoku« od swych »generałów« Płocicy i Po- 
hludki raporty, poklepuje po ramieniu, chwali: 
»vyšte hodni«, zachęca do dalszej akcyi — »jen 
tak dale pracovat a Tieszinsko bude nasze«. Na 
rozkaz Janala zaczęli też owi dwaj namawiać 
dziewczyny naszej wioski, by Się przyłączyły do 
deputacyi śląskiej do Pragi celem złożenia hułdu 
»tatiezkowi« wiasarykowi i zadokumentowania 
przed całym czeskim światem, że »Slezsko rize 
czesky kraj«. Uczciwe i .uświadomione narodowo 
dziewczyny nie dały się naciągnąć na ten »vylet« 
do Pragi. Tylko podejrzanej sławy i niedobrego 
prowadzenia się »sieczny« trzycieskie, między 
niemi niejaka Ciompówna (narzeczona jakiegoś 
hyrdzina) wyjechała razem z bratem na husycką 
pąć, albo, jak powiadali, na wesołą wycieczkę. 
Praga szalała z radości,myśląc, że te «tifidła- 
rzeczywiście reprezentują polską młódź, poiła, 
karmiła, oprowadzała po ulicach jak gromadę kq- 
medyantów i komedyantek, obfotografowała gru­
pę pątników husyckich na wieczną pamiątkę pod 
pomnikiem Husa w tern błogiem przekonaniu, że 
le »sieczny i ti hoszi ze Slezska« pociągną całe 
hufce swych śląskich kolegów' i koleżanek do cze­
skiego raju. Po powrocie z tej husycko-juda­
szowskiej pielgrzymki zwołali Pohludka i Pło­
cica zgromadzenie, by się podzielić z trzycieskimi 
obywatelami wrażeniami z swego praskiego »vý­
letu«. Ale cóż? — niewdzięczni Trzycieżanie się 
nie zjawili; sala św.eciła pustkami. Zdawało się 
im, że Trzycież pod wplvwem ich »uświadamia­
jącej« pracy staje się »pudą svatovaclavską«, a 
tu takie rozczarowanie. Nie pomógł cukier, ty­
toń, spirytus, rozdawany hojną dłonią Janala w 
Gnojniku; ludność uczciwa, mająca sumienie, nie 
chce iść za komendą mniejwartościowych indy­
widuów w rodzaju Pohludki i pijaka Płocicy. 
Wszak dobrze pamiętają, jak się kiedyś przed at 
Pohludka do staruli zabierał, często widzą Pło­
cicę, zdążającego chwiejnym krokiem po sutych 
libacyach, upojonego czeskim spirytusem, do do­
mowych pieleszy. Tacy ludzie chcieliby u nas rej 
wodzić. Odwracają się przeto od nich obywatele, 
którzy nie sprzedają swego przekonania, swego 
języka, swej ojczyzny, swego sumienia i swej 
wiary za czeskie ochłapy. A dobrana para pieni 
się ze złości, wyzywa na list pasterski, odczytany 
z ambony dnia 7. grudnia 1919. r., w którym to 
orędziu biskup przestrzegał przed fałszywymi 
prorokami, którzy dużo obiecują a niczego speł­
nić nie mogą.

Agitacya judaszów, będących na żołdzie cze­
skim, nie odniesie skutku. My się takim drapi- 
chrustom omamić nie damy. Jeszcze trochę cier­
pliwości, a cała ta paczka Janalów, Płociców i 
Pohludków i ich nieliczni zwolennicy powędrują 
niedługo na stale za Ostrawicę do czeskiego raju. 
»Szczasnu cestu!« WicibiKOSy.
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Z kraju „klidu a pořádku“.
PREZYDENT MASARYK O MORAL- 

NYM UPADKU CZECH. Prezydent Ma­
saryk przyjął, w dniu Nowego Roku deputccyc 
republikańskiej Ligi dla moralnego odrodzenia 
ludu i wręczył jej pismo, obszernie < «mawiające 
kwestyę moralnego upadku w narodzie czeskim. 
Prezydent Masaryk, twierdzi przedewszystk iem. 
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ż« odpowiedzialność za to smutne zjawisko nie 
może w żadnej mierze spaść na rząd republiki, 
chociażby dlatego, że państwo czeskie istnieje do­
piero od roku i że tak głęboki moralny upadek 
narodu, jaki się wszędzie objawia w Czechach, 
nie może być spowodowany przez wpływy, dzia­
łające przez tak krótki przeciąg czasu. Liga dla 
moralnego odrodzenia ludu może być pewną naj­
gorętszego poparcia ze strony rządu. Równocze­
śnie jednak wyraził prezydent zdanie, że siła i 
wpływ rządu oraz całego aparatu urzędniczego 
nie sięgają dość głęboko, ażeby módz wstrzymać 
dalsze postępy znieprawienia społeczeństwa. Ma­
saryk wierzy nie tylko w samorząd pod wzglę­
dem administracyjnym, lecz spodziewa się rów­
nież dobrych jego skutków pod względem mo­
ralnym. Uważa zatem, że Liga dla moralnego 
odrodzenia Czech nie powinna łudzić się nadzieją, 
że najusilniejsze nawet starania rządu w kierunku 
moralnej sanacyi będą mogły być uwieńczone po­
wodzeniem, o ile społeczeństwo z całą energią nie 
przyłoży ręki do pracy.

ROSEL STIVIN O PRZEKUPSTWACH 
POLITYCZNYCH W CZECHACH. Z powodu 
pewnego konkretnego zajścia, skarży się poseł 
Stivin w »Pravie Lidu« na zepsucie, panujące w 
życiu publicznem Czech i zwraca uwagę, że o- 
gromna liczba oficerów i urzędników, którzy w 
czasie rządów austryackich byli najgorliwszymi 
prześladowcami ruchu narodowego w Czechach, 
istnymi szpiegami i katami na służbie czarno- 
żółtej policyi, panoszą się teraz w czeskiej naro­
dów. j republice i zajmują w niej ważne stano­
wiska. Służąc w wojsku austryackiem, opowiada 
poseł Stivin, poznałem wielu oficerów Niemców, 
Węgrów, Polaków i Włochów, lecz nie znałem 
żadnego, któryby w brutalności i innych ujem­
nych cechach charakteru dorównywał oficerom 
czeskim, z którymi miałem sposobność się ze­
tknąć. Gdy zaczęły się w Czechach w czasie woj­
ny procesy o zdradę stanu, wówczas właśnie cze­
scy oficerowie i czescy urzędnicy austryaccy czu­
li się najbardziej w swoim żywiole, prześcigając 
się w denuncyacyach i spiegostwie, ażeby się przy- 
milić swoim przełożonym. I takich to ludzi — 
mówi Stivin — spotyka się obecnie na każdym 
kroku w służbie czesko-słowackiej republiki.

JĘZYK »CZECHO-SLOWACKI« — JĘ­
ZYKIEM URZĘDOWYM. W »Bohemii« czy­
tamy następujące uwagi: W projekcie nowych 
ustaw, który podała prasa, powiedziano, że »język 
czesko-słowacki« ma być urzędowym językiem 
republiki. »Narodnim Listom« i to jeszcze me 
wystarcza, albowiem domagają się one, ażeby Jen 
najnowszy, lingwistyczny wynalazek, jakim jest 
język czecho-slowacki, był językiem państwo­
wym. Jak wiadomo, istnieje język czeski i język 
słowacki, które się pomiędzy sobą bardzo znacz­
nie różnią. Różnica ta jest tak głęboka, że czę­
sto Słowak nie rozumie Czecha, podczas gdy 
znowu odwrotnie Czech nie rozumie ani slóvyka 
po słowacku. Słowacy z całą stanowczością twier­
dzą, że mówią odrębnym językiem, nie zaś ja- 
kiemś czeskiein narzeczem czy dyalektem. To leż 
przy każdej sposobności podnoszą oni samodziel­
ność języka słowackiego. Tern więc dziwniejszym 
musi się wydać pomysł czeski, który wprowadza 
nowy, nieznany dotąd czesko-słowacki język. — 
Oczywiście chodzi tu znowu o zamydlenie oczu 
zagranicy i o wywołanie tam wrażenia, że repu­
blika jest jednolitém państwem narodowem. Do­
póki istniała stara Austrya, pierwsi Czesi byli 
najzażartszymi przeciwnikami ogólnego języka 
państwowego, nie chcąc się nawet zgodzić na 
wprowadzenie języka niemieckiego, jako języka 
pośredniczącego pomiędzy różnymi narodami da­
wnej monarchii. Teraz, gdy koło fortuny inaczej 
się potoczyło, załatwili oni odrazu sprawę języka 
urzędowego. Nie można nie dostrzedz komizmu 
w tym świeżo stworzonym i sztucznie ukutym 
języku czesko-słowackim, który naumyślnie jako 
język urzędowy sfabrykowano.

BRAK WĘGLA W CZECHACH. Z powo­
du braku węgla przedłużono ferye świąteczne w 
szkołach średnich w Pradze i na przedmieściach. 
Zamiast 7. stycznia — jak było postanowionem — 
rozpoczną się wykłady dopiero 12, a na technice 
aż 19. stycznia. Pokazuje się więc, iż czeska go­
spodarka jest tak niedołężna, że nie potrafi zao­
patrzyć swej stolicy w opał, choć posiada pod 
swym zarządem zrabowane nam zagłębie węglo­
we.

ZBRODNIE W CZECHACH. »Mor.-slez- 
sky Dennik« donosi : Na pewien młyn kolo Pisku 
napadło 4 nieznanych bandytów. Zbudzony mły­
narz wypadł na dwór i strzałem ze strzelby my­
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śliwskiej jednego z nich zabił. Trzej inni uciekli. 
Zrana znalazł młynarz na dworze zupełnie nagie 
zwłoki bez głowy z karteczką: »lak się tooie 
sumę!« Zandarmerya sądzi, że bandyci wrocui w 
nocy i odcięli swemu towarzyszowi głowę, tu­
dzież obdaru z ubrania dla zatarcia siadów.

DWIE KUKUNY 60 HAL. JEDNU JAJO. 
»Bohemia« donosi, że w Pradze kosztuje obec­
nie 1 jajo 2 korony 60 halerzy (czeskich), a ocze­
kiwana jest w niedługim czasie zwyżka do 2 K 
70 hal. »Bohemia« podnosi, że nie omieszka za; 
wiadomić czytelników o podwyższeniu ceny jaj 
na 3 korony, na co nie trzeba będzie długo czekac.

HUSÏCK1E WITKO WICE- Na posiedze­
niu komisyi rządzącej miasu Witkowie, gdzie 
rządzą obecnie czescy mianowańcy, posunowiono 
zmienić sure nazwy ulic na stosowne do obecne­
go czasu. 1 tak : plac św. Pawła, na którym stoi 
Kościół św. Pawła, zbudowany za pieniądze Kot- 
szyida, przezwano obecnie piacem Husa. Ulicę 
Wilhelma, wiodącą z jednej strony tego kościoła 
na ul. 6. lipca (ur. Husa). Ulicę Albrechta, rów­
nież wiodąca koło kościoła, na ul. Konsuncyi 
innej sce, gdzie z wyroku iiikwizycyi spalono Hu­
sa). Naprożno protestował »občan« btejskal, że 
jako katolik czuje się dotknięty tą zmianą.

BeZPIeCZeNSI WU PUBLICZNE NA 
MORAWACH. Stosunki bezpieczeństwa publi­
cznego na Morawach i w Czechach sują się z 
oma na dzień coraz gorsze. Według »Prava lidu« 
mnożą się w Czechach niesłychame kradzieże i 
rabunki, których dokonują zorganizowane bandy 
rabusiów. Na osady rolnicze napadają uzbrojone 
kundy i biada temu, któby im stawił opór. Uło- 
unmiecki »Pozor« donosi n. p. o następującym 
wypadku, jaki miał miejsce koło Ołomuńca. Przy 
ulicy, prowadzącej do Hejczyna, napadu nieznani 
dotąd awanturnicy pewną kobietę z Hejczyna, ro­
zebrali ją do naga i mnno największego mrozu 
pi zywiązali do drzewa. Po dokonaniu tej zbro­
dni zabrali suknie i uciekli.

»HYRDZ1NY« NA SYBERYI. Piękne 
świadectwo o »bohaterstwie« legionarzy czeskich 
na Syberyi złożył we włoskim parlamencie so- 
cyaiistyczny poseł rzymski. Mówca twierdzi, że 
rząd bolszewicki zaopatrzył czeskich legionarzy 
we wszelkie potrzebne artykuły, gdy się przygo­
towywali do powrotu do ojczyzny. Legiojiarze 
jednak rzucili się do plądrowania, gwałtów i ra­
bunków, wskutek czego rząd bolszewicki musiał 
wystąpić i ludzi tych rozbroić. (Podczas mowy 
odzywały się z lewicy socyalistycznej głośne o- 
krzyki; »Ci Czecho-słowacy — to sami bandyci.) 
Wiadomość tę podaje »Venkov«.

ŻYCZENIA SLUWAKÚW. »Czesko-sloven- 
ska Republika« podaje za wychodzącym w Buda­
peszcie »Slovak Zahraniczny« : Masaryk i Benesz 
przechadzali się brzegiem Wełtawy, konferując 
wspólnie.' Masaryk mówi: »Jużbyśmy powinni 
coś takiego zrobić, byśmy sobie zyskali wdzięcz­
ność. Słowaków«. Benesz łamie sobie głowę, coby 
to mogło być. Na to odzywa się Słowak: »Skocz­
cie do Wełtawy, albo powieście się. To będzie naj­
większa radość dla słowackiego serca.
ůiMBBbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbu

Przegląd polityczny.
POLSKA.

Komisya plebiscytowa dla Ziemi Cieszyń­
skiej. Cieszyn. Rozeszła się po mieście wiado­
mość, że 20. b. m. przyjeżdża do Cieszyna alianc­
ka komisya plebiscytowa. Wojsko polskie i cze­
skie ma przed tym terminem opuścić Śląsk. Urzę­
dowego potwierdzenia tej wieści brak.

Przed plebiscytem na Górny,n Śląsku. Wo­
bec tego, że ratyfikacya pokoju jesO kwestyą naj­
bliższych dni, ententa czyni przygotowania do 
obsadzenia swemi wojskami terytoryów plebiscy­
towych. Na skutek protestu poi. Watykan odstąpił 
od zamianowania general, wikaryuszem na Gór. 
nym Śląsku kandydata rządu pruskiego ks. Tun- 
kla z Kochlawic. Jest to bardzo ważny sukces dy- 
plomacyi polskiej. — Najwyższa Rada pv Pary­
żu wystosowała do delegacyi niemieckiej notę w 
sprawie gromadzenia wojsk na Górnym Śląsku, 
wskutek których wytworzyła się w kraju sytua- 
cya, sprzeciwiająca się zobowiązaniom, jakie na 
Niemcy nakłada traktat pokojowy. Na czas oku- 
pacyi przez wojska koalicyjne zamierza się wpro­
wadzić specyalną służbę pocztową.

Polacy zajmują Bydgoszcz. Według donie­
sienia »Ostdeutsche Rundschau« władze polskie 
obejmą Bydgoszcz dnia 17. lub 18, b. m.

Nr. L

Kamieniec Podolski do Polski. Jak donoszą 
gazety warszawskie, przybyła do Warszawy de- 
tegacya ludności Kamieńca Podolskiego i okoli­
cy, by się przedstawić Naczelnikowi państwa i 
wręczyć adres hołdowniczy, wyrażający pragnie­
nie przyłączenia Kamieiic Podolskiego wraz z 
okolicą do Polski.

Zdobycie Dynaburga. Wojska nasze we­
spół z zaprzyj?żnionemi wojskami łotewskiemi 
pod wspólnem dowództwem generała Rydza śmi­
głego,» w obecności i pod ogólnym kierunkiem 
dowódcy frontu gen. Szeptyckiego zdobyły dnia 
3. stycznia o godz. 13. miasto i twierdzę Dyna- 
burg. Jednocześnie posunęły się naprzód oddzia­
ły łotewskie rfti północ, a oddziały polskie na 
wschód od Dynaburga. W ten sposób została o- 
siągnięta bezpośrednia łączność między Polską, 
Łotwą i Estonią. Ze zdobyczy dotychczas meldo­
wano kilkaset jeńców, kilka dział z zaprzęgami, 
kilkanaście karabinów maszynowych i liczny ta­
bor kolejowy. Na reszcie frontu ożywiona dzia­
łalność wywiadowcza.

Koalicya a Polska. Według wiadomości, na- 
deszlych z Londynu, koalicya gotowa jest uznać 
pretensye Polski do Galicyi wschodniej z zastrze­
żeniem dla tego kraju zupełnej autonomii, pozo­
stawić Polsce wolną rękę przy ułożeniu stosunku 
iederacyjnego z Ligą oraz udzielić wszelkiej po­
mocy finansowej na pokrycie kosztów wojny z 
bolszewikami. Nadto zamierzają wciągnąć Pol­
skę, jako najpoważniejszy czynnik, do utworze­
nia baryery anty niemieckiej, wskład której we­
szłyby ponadto Czechy, Jugosławia i Rumunia, 
a przypuszczalnie i Węgry.

Naczelnik do armii. Naczelnik państwa wy­
stosował z okazyi Nowego Roku lozkaz dzienny 
do armii, w którym, wskazując na bohaterskie 
zmagania się słabej początkowo armii polskiej 
z przeważającymi nieprzyjaciółmi na czterech 
frontach, na całoroczną pracę narodu i żołnierza 
polskiego, daje wyraz pewnej nadziei, że nadej­
dą niebawem lepsze dla Polski i jej żołnierza 
czasy.

Język polski w Nadrenii. »Lokal Anzeiger« 
donosi, że biskup Padebornu Schulte ogłosił de­
kret, mocą którego zezwala na wprowadzenie w 
obszarze westfalsko-nadreńskim dla dzieci pol­
skich nauki religii w języku polskim.

CZECHY.
Krucyfiks ich razi. Na rozkaz zastępcy bur­

mistrza praskiego Kelinera usunięto dnia 5. b. 
m. we wszystkich szkołach w Pradze krzyże z wi­
zerunkiem Ukrzyżowanego. W miejsce krucyfi­
ksów zawieszone będą w szkołach portrety ma­
sona Masaryka. Tylko tak dalej.

Jak sobie Czesi poczynają z Słowakami i Po­
lakami. Ze Spiszu donoszą, iż cała zgraja prowo­
katorów czeskich chodzi po górach spiskich i po­
dając się za Polaków, chce wyciągnąć od lud­
ności oświadczenie, czy będzie .głosowała za Cze­
chami lub Polską. Na skutek tych wyznań nastę­
pują na Spiszu masowe aresztowania. W Ja­
błonce na Orawie przyszło do utarczki pomiędzy 
Słowakami a czeskimi żołnierzami. Słowacy u- 
legli przemocy i zostali rozbrojeni.

Slowaczyzna przed rewolucyą. »N. Zür. N.« 
wydrukowały memoryał,przedłożony konferencyi 
pok. w Paryżu przez polityków słów. Memoryał 
wskazuje na to, że Słowaczyzna znajduje się w 
przededniu wielkiej rewolucyi. Czesi stracili na 
Słowaczyźnie wszelkie sympatye, Słowacy trzy­
mają się uchwał swojego kongresu, odbytego w 
Św. Marcinie Turczańskim na Słowaczyźnie 
Wprawdzie kongres ten został rozbity przez cze­
skich żołnierzy, to mimo to myśl oderwania się 
Słowaków od Czechów rośnie na sile.

Urzędnicy kolei koszycko-bogumińskiej za­
prowadzili demonstracyjnie język urzędowy wę­
gierski, próbne plebiscyty, zarządzone przez pro­
boszczów w parafiach, wydały rezultat jak naj­
gorszy dla Czechów. Większość Słowaków ocze- 

• kuje chwili oderwania się od republiki czeskiej.
Między żołnierzami czeskimi i słowackimi pa­

nuje wielkie naprężenie. Żołnierze słowaccy puł­
ków piechoty nr. 67 i 34 rzucili się na oficerów 
czeskich i czynnie ich znieważyli. Wszystkie puł­
ki słowackie z braku dyscypliny zostały z frontu 
wycofane.

Pismo powyższe stwierdza, że powstanie Sło­
waków przeciw Cz-echom jest prawdopodobne. 
Nie wiadomo tylko, jak się Słowacy zoryentują, 
czy w Kierunku Warszawy, czy w kierunku Bu­
dapesztu. Polacy popierają aspiracye niepodległo­
ściowe Słowaków.
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Teror czeski w Ameryce. Jak daleko sięga | 
brutalność czeska, świadczą wiadomości, nadeszłe 
t, Ameryki. Słowacy i górale spiscy i orawscy 

--- przebywający w Ameryce — nadsyłają listo­
wnie wiadomości o terorze czeskim. Czesi pod 
groźbą wykluczenia ze związków zawodowych, 
odmowy zapomóg i t. p. zmuszają robotników 
słowackich i góralskich, nie wyłączając dzieci i 
starców, do podpisywania odezwy przeciw ple­
biscytowi na Spiszu i Orawie.

Wybory do czeskiego Narodowego Zgroma­
dzenia zostały znów odłożone ; odbyć się mają nie 
w styczniu, jak zapowiedziano, lecz dopiero w 
marcu. Mają ci czescy mianowańcy respekt przed 
wolą ludu.

ROSYA.
Japonia przeciw bolszewikom. Japoński pré­

sident ministrów oświadczył, iż polityka Japonii 
zdąża do zduszenia bolszewizmu. W tym celu 
weszła w porozumienie z Ameryką Północną i 
występuje — głównie nad Jeziorem Bajkalskiem 
_  do śmiertelnej walki z bolszewikami, dążąc 
do obsadzenia całej wschodniej Syberyi.

'Śmieć ministrów Kotczaka. Wskutek wyko- 
lejeniaa pociąg« ponieśli śmierć wszyscy mini­
strowie rządu Kołczaka.

WĘGRY.
JEęgray otrzymają dawne granice. Według 

wiadomości, nadeszłych z Bud ipesztu, utrzymuje 
się tam upcrczywie pogłoska, że Węgrzy, stając 
się znów królestwem, otrzymają dawne granice. 
««■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•

Z Cieszyna ! ok«®cv.
NOWY SUPERIOR OO. JEZUITÓW. W 

miejsce ks. Alojzego Polkego superyorein 
domu cieszyńskiego OO. Jezuitów został ks. Jan 
Słonkowski, dotychczasowy superyor war- 

wski-
ZEBRANIE MIESIĘCZNE »ZW. NIE­

WIAST KATOLICKICH« odbyło siej w nie­
dzielę, d. 4. stycznia b. r. w sali »Dziedzictwa«. 
Ze sprawozdania przewodniczącej, p. Kłodo­
wej, dowiedzieliśmy się, że Związek zgromadził 
już w swoich szeregach liczny zastęp niewiast z 
Cieszyna i całej okolicy. W ubiegłym miesiącu 
utworzono sekcyę op eki nad sierotami, która, ma­
jąc przedstawicielki ze wszystkich gmin parafii 
cieszyńskiej, bacznem okiem 'rozgląda się za za- 
niedbanemi i opuszczonemi dziećmi. Otworzono 
szwalnię, w której przeszywa się dostarczone 
przez Katolicką Rodzinę Sierocą materye, tak; 
że w najbliższym czasie można będzie przyodziać 
najbardziej potrzebujące sieroty. Dziewczętom w 
Internacie u p. Jodłowskie i sprawiono przed 
świętami skromną »Gwiazdkę« i obdarzono je 
łakociami. Z wielkiem zainteresowaniem wysłu­
chano następnie referatu ks. sekretarza Ściska­
ły. Przy urządzaniu domu — wywodził prele­
gent — główna praca spoczywa na barkach ko­
biety. Podobnie i przy budowie naszej, przez 150 
lat rozdartej na 3 części ojczyzny, niezbędną jest 
współpraca polskiej niewiasty. Za przykład po­
służyć nam może »Zjednoczenie Polek« w Ziemi 
Radomskiej, które w ciągu jednego roku zorga­
nizowało 6000 niewiast i po ustąpieniu wojska 
austryackiego z podziwienia godną energią sta­
rało się o aprowizacyę, broniło się przeciw zbol- 
szewizowanym jednostkom w urzędach żywno­
ściowych, dbało o porządek. I u nas po plebiscy­
cie rozegra się zacięta walka o prawa katolickie­
go robotnika i o światopogląd chrześcijański. 
Wspólne niebezpieczeństwo czeskie łączy wpraw­
dzie obecnie wszystkie stronnictwa, weszłe je­
dnak w ostatnich czasach w używanie »taczki« 
wskazują na to, że umysły są podrażnione i stłu­
mione chwilowe namiętności wybuchną wkrótce 
wielkim płomieniem. Niewiasta powinna mężowi 
dodawać otuchy, organizacye katolickie niewiast 
powinny podnosić swój głos, wołać dobitnie, 
gdzie chodzi o sprawy katolickie, o wiarę i oj­
czyznę. Przeplatane humorem przemówienie 
wynagrodziło zgromadzenie hucznymi oklaskami. 
W dyskusyi zabrał? głos p. Solowska. Nie­
wiasta zawdzięcza swoje dzisiejsze stanowisko 
Kościołowi, który podniósł ją z niewoli i poni­
żenia, w jakiem znajdowała się w czasach przed­
chrześcijańskich. Za to powinna okazać swą 
wdzięczność i bronić go przed wrogami: przed 
ćydowstwem, socyalizmem i husytyzmem. Ks. dr. 
W r z o ł referuje o sprawach związkowych, 
.zczególnie o akcyi sierocej i wzywa członkinie 
do współpracy we szwalni. P- So j ko w a zachę­

ca do czytai.ia i kolportowania »Gwiazdki Cie­
szyńskiej«, która powinna stać się przewodniczką 
ludu śląskiego i przyświecać mu, jak owa gwiaz­
da betleemska, prowadząca mędrców do Jezusa. 
Odśpiewaniem »Boże coś Polskę« zakończono 
zgromadzenie. ■ #

POMNIK STALMACHOWI. W Warsza­
wie, Częstochowie, Poznaniu usuwają pomniki 
ciemiężycieli, królów i carów, nie przedstawiają­
ce artystycznej wartości i zastępują innymi. Na 
Śląsku należałoby pomyśleć o pomniku naszego 
zasłużonego budziciela Śląska, Pawła Stalmacha. 
Że Śląsk jest polskim i czuje się polskim, jemu 
mamy w pierw szvm rzędzie do zawdzięczenia, 
przeto my potomni uczcijmy jego zasługi w ten 
sposób. Niech pomnik będzie zarazem widomym 
znakiem, jak kochać trzeba swój naród, jak pra­
cować dlań nie tylko słowem, lecz czynem.

»OPŁATEK« KOLEJARZY. W święto 
Trzech Króli młody, lecz ruchliwy »Polski Zwią­
zek zawodowy chrzęść, kolejarzy« urządził w sa­
li domu »Dziedzictwa«« uroczystość »Opłatka«. 
Duża sala wypełniona była po brzegi gośćmi. 
Przybyli licznie członkowie z rodzinami, przyja­
ciele Związku i przedstawiciele naszych władz 
krajowych. Szereg przemówień rozpoczęli prezes 
Związku p. Kareta i ks. poseł Lond zin. 
Przemówienia, przeplatane były deklamacyami, 
monologami, śpiewem kolend i pieśni narodo­
wych. Przy stole panowała swobodna, serdeczna 
atmosfera. Uroczystość zakończono zabawą ta­
neczną, która się przeciągła do późna w noc, a na­
cechowana była prawdziwie polską wesołością i 
taktem.

WKŁADKI W AUSTR. POCZT. KASIE 
NIE PRZEPADNĄ. Pocztowa Kasa oszczędno­
ści w Wiedniu zawarła z Pocztową Kasą oszczę­
dności w Warszawie układ, na podstawie które­
go polskie konta czekowe ze starego rachunku 
koronowego mają przejść do Pocztowej Kasy 
oszczędności w Warszawie. Wkładki,, które pol­
scy właściciele posiadają w wiedeńskiej Poczto­
wej Kasie oszczędności w stemplowanych 
koronach austryackich, pozostaną nienaruszone i 
będą dalej prowadzone w Wiedniu. • Jkład umo­
żliwia Właścicielom, znajdującym się w Polsce, 
wycofanie swoich wkładek przez Pocztową Kasę 
oszczędności w Warszawie.

Z PRASY NIEMIECKIEJ. »Ostschlesische 
Post« omawia w nrze z 3. stycznia nastroje przed- 
plebiscytowe wśród Niemćów i stwierdza, że mię­
dzy Niemcami śląskimi można zauważyć 3 gru­
py, które się odrębnie na sprawę zapatrują. Wiel­
ki przemysł w ogólności, a bielscy fabrykanci 
szczególnie ciążą do Polski. Radykałom niemiec­
kim, którzy nie mogą się pozbyć ideałów walki 
narodowościowej w dawnej Austryi, imponuje to, 
że w Czechach Niemcy będą tworzyli większy 
procent ludności, niż w Polsce. Dlatego chcą gło­
sować za Czechami. Pod wpływem radykałów 
stoi wspólny organ wszystkich stronnictw nie­
mieckich »Ostschlesier«. Trzecia igrupa, umiar­
kowanych, stoi pod hasłem: »Śląsk dla Śląza­
ków!« i życzyłaby sobie, by Śląska nie podzielono, 
lecz uznano go za niepodzielną jednostkę samo­
rządna pod protektoratem Ligi narodów. — To, 
co autor artykułu mówi o radykałach niemiec­
kich. sprawdza się na każdym kroku. Arogancki 
sposób, w jaki »Ostschlesier« zaczepia wszystko, 
co polskie i artykuły, które Czechy wprost za­
chwalają, stwierdzają niezbicie, że redakeya 
»Ostschlesiera« stała się ekspozyturą czeskiej ko- 
misyi plebiscytowej. Do tej sprawy wrócimy 
jeszcze.

POWRÓT JEŃCÓW Z NIEWOLI. Rząd 
krajowy Księstwa Cieszyńskiego w^dał do 
wszystkich przełożeństw gminnych okólnik z po­
leceniem bezwłocznego ułożenia listy wszystkich 
jeńców, przebywających jeszcze w obcych pań­
stwach. Dotąd nie przedłożyły wszystkie przeło- 
źeństwa gminne odnośnych list, nadesłane nie by­
ły zaś dokładnie wypełniane. W celu umożliwie­
nia Rządowi krajowemu, względnie Ministerium 
spraw zagranicznych w Warszawie, przyśpiesze­
nia akcyi nowrotu jeńców, poleca się tedy wszyst­
kim interesowanym w ich własnym interesie, aże­
by1 w naibliźszy mczasie podali do swoich urzę­
dów gminnych dokładne daty co do jeńców, prze­
bywających jeszcze w obcych państwach, a pocho­
dzących ze Śląska Cieszyńskiego.

PRZECIW PRZEMYTNICTWU. Rząd 
krajowy Księstwa Ceszyńskiego komunikuje: 
Celem położenia tamy wzmagającemu się z dnia 
na dzień przemytnictwu, Rząd krajowy w poro­
zumieniu z przedstawicielami władz wojskowych 
zarządza, co następuje: 1. Ruch kołowy, jak rów­

nież przepęd koni i bydła przez granicę do Prus 
w obydwie strony zamyka się w porze nocnej w 
czasie od godz. 9. wieczorem do goe'z 6. rano. 
2. Ruch kołowy, jak przepęd koni i bydła przez 
linię demarkacyjną polsko-czeską w obydwie stro­
ny zamyka się w porze nocnej w czasie od goda. 
11. w nocy do godz. 4. rano. W powyższej porze 
zamknięcia granicy wszelki ruch kołowy, jak ró­
wnież wszelki przepęd koni i bydła jest bezwa­
runkowo wzbroniony. W nagłych, na szczegól­
niejsze uwzględnienie zasługujących wypadkach 
może udzielić wyjątkowo pozwolenia na przekro­
czenie granicy w. miastach Cieszynie, Bi< Isku i 
Frysztacie Dowództwo placu, w innych zaś mi< - 
scowościach właściwy posterunek żandarmeryi. 
Rozporządzenie powyższe wchodzi w życie z d. 
5. stycznia 1920 i obowiązuje aż do odwołania.

NIEBEZPIECZNI WŁAMYWACZE POD 
KLUCZEM. W piątek, dnia 2. b. m. udało się 
miejskiemu polieyantowi Stanclikowi w 
Cieszynie ująć niebezpieczną szajkę podróżują­
cych włamywaczy. Już przed 2 tygodniami za­
szczycili Cieszyn swemi odwiedzinami, włamali 
się do mieszkania urzędnika kasy miejskiej p. 
T e 11 i, gdzie skradli znaczną kwotę pieniędzy i 
do pokoju w gospodzie »pod Modrą«, wynajęte­
go przez artystkę Teatru śląskiego, której zra­
bowali garderobę wartości przeszło 10.000 K. By 
zatrzeć ślady i utrudnić pościg, występowali w 
mundurach wojskowych i byli zaopatrzeni w do- 
kumenta wojskowe, lecz fâszowane. Po odstawie­
niu aresztowanych czterech włamywaczy (Ma­
chem Grossfeld, Lipa M uchem Zylberberg, Wlad. 
Kiliański i St. Chudpiński) na odwach policyjny, 
stwierdzono, że uniformy wojskowe noszą bez­
prawnie, że papiery są fałszywe, i że policyi cie­
szyńskiej udało się przyłapać niebezpieczną szaj­
kę złodziei włamywaczy. Odstawiono ich do are­
sztów, a za piątem wspólnikiem rozpoczęto po 
szukiwania.

CZESKIE BEZPRAWIA. W wigilię Boże­
go Narodzenia aresztowali Czesi w Ropicy oce­
nia gimnć zyurn polskiego w Cieszynie Kohut- 
ka za to, że znaleźli przy nim jeden numer 
»Gwiazdki Cieszyńskiej*- Mimo interwencyi u 
komisyi alianckiej w Cieszynie trzymają Czesi 
dotychczas chłopca w więzieniu, a czescy ofice­
rowie przychodzą bez przeszkód w przebraniu 
cywilnem do Cieszyna, wysiadują w teatrze; w 
kawiarniach i restauracyach, żony tychże miesz­
kają spoko*nie w Cieszynie, korzystają ze wszyst­
kich dobrodziejstw rządów polskich, prasa cze­
ska bez jakichkolwiek ograniczeń przechodzi za 
linię demarkacyjną. Wzywamy nasze czynniki 
rządowe, by wobec ciągle się powtarzających 
gwałtów czeskich użyły środka najskuteczniejsze­
go, mianowicie represalii. — Dnia 31. z. m. od- 
byli czescy żandarmi i detektywi w mieszkaniu 
gospodnego p. Rud. Cichego w Olbrachci- 
cach rewizyę i odprowadzili go do Mor. Ostra­
wy, gdzie go trzymali przez 24 godzin w wię­
zieniu. Czeskie gwałty i bezprawia drażnią naszą 
spokojną ludność, becz barania cierpliwość może 
się nareszcie wyczerpać.

Z POWIATU FRYSZTACKIEGO. Dró­
żnicy powiatu frysztackiego skarżą się, iż słyszą 
tylko o podwyższeniu pensvi urzędnikom, koleja­
rzom, nauczycielom, inwalidom i górnikom, a, • 
nich zapomniano i nie dostają żadnych dodatków 
drożyźnianych.

Z BAGIEŃCA. Dnia 26. grudnia 1919 zebra­
ło się Koło miejscowe Pol. Zw. zaw. chrz. rob. w 
szkole, aby wysłuchać sprawozdania delegata, 
który brał udział w,zjeździe P. Z. Z. Chrz. R. rol­
nych i leśnych w Krakowie. De’egat kol. Paweł 
By r tus skreślił przebieg zjazdu w Krakowie, 
podniósł, że działalność organizacyi chrześcijań­
skiej ma wielkie znaczenie dla wszystkich warstw 
pracujących; liczba członków tego związku wzra­
sta z dnia na dzień, zatacza coraz to szersze kręgi 
na ziemiach naszych, przez co zyskuje coraz wię­
kszy wpływ i powagę. I nam należy zabrać się 
do pracy kulturalnej i zawodowej ; najszersze 
warstwy snołeczne, warstwy ludowe, robotnicze, 
rzemieślnicze, które stanowią podstawę narodu, 
powiune garnąć się do oświaty, do czytania na- 

! szych gazet i czasopism. Niechaj nie będzie do- 
j mii polskiego na Ś’ąsku bez dobrej gazety, a ca­

ły naród nasz przetrwa wszelkie burze i nieszczę- 
j ścia, które się obecnie nań walą. Referatu wy­

słuchali zgromadzeni z wielkiem zajęciem. W dy­
skusyi nad sprawozdaniem zabierali głos: Krę- 
źelok, Bvrtus, Kobielusz, Bojko i Kurek. Prze­
bieg dyskusyi był żywy, co wskazuje, że rolnik 
i robotnik nasz budzi się i rwie się całem zapa­
łem do pracy oświatowej. Są jeszcze u nas
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dnostki, które stronią od pracy oświatowej i za­
wodowej, jedni z braku uświadomienia, drudzy 
re złej woli. Może się niebawem przekonają, że 
dziś człowiek własną pracą i oświatą osięga do­
brobyt, przechodzi z niższej warstwy społecznej 
do wyższej. Okrzykiem: Niech żyje P. Z. Z. Chrz. 
R. i wzajemnem życzeniem szczęśliwego Nowego 
Roku. zakończono zgromadzenie.

Z BRONOWAĆ Pachołcy Kożdonia uwijają 
się u nas, ale cichaczem, jak złodzieje. Nocą lub 
w czasie nabożeństwa niedzielnego, gdy wszyscy 
ludzie są w kościele, podrzucają szmatę śląza- 
kowską gdzie się da, choćby koło drogi w przy­
kopie. Oświadczamy tym sługusom czeskim, że 
znamy ich dobrze i jeżeli nie zaprzestaną swej 
haniebnej roboty, to może być z nimi źle.

Z KOCOBĘDZA. (Jadowita żmija.) 
Jedną z najgorliwszych i najzuchwalszych agi ta­
tarek koźdoniowskich jest nauczycielka robót 
ręcznych na dwóch polskich szkołach, Wiktorya 
Swiba, rodem z Ogrodzonej. Żywy bierze u- 
dział tak w tajnych obradach stronnictwa śląza- 
kowskiego, mających na celu aresztowania Pola­
ków, jak i w publicznych zgromadzeniach tegoż 
stronnictwa. Kiedy Kożdoń zwołał niedawno ze­
branie plebiscytowe pod »Wyrąbaną«, zwróciła 
uwagę naszą na siebie jadowitemi oszczerstwami, 
które miotała przeciw wszystkiemu, co polskie. 
Widać było, że Chciała zdobyć pierwszeństwo w 
walce politycznej przeciw żywiołowi polskiemu... 
Kiedy Czesi urządzili komedyancką wyprawę do 
Pragi, przerwała naukę szkolną i razem z wy­
rzutkami ze Śląska wyjechała do »zlatej Prahy«, 
by tam »w imieniu i z polecenia ludności polskiej 
domagać się przynależności Śląska do Czech«. 
Z swej podróży wróciła właśnie w chwili, kiedy 
rząd warszawski wypłacił jej kilkaset koron do­
datku droźyźnianego... Za »obfity żer, podany 
za darmo w Pradze«, stara się okazać wdzięczną 
i drwi sobie w najlepsze z władz polskich, chwa­
ląc się. że cieszy się szczególną opieką Czechów 
.i że nic złego stać się jej nie może. W ostatnich 
dniach odbywają naganiacze • czescy wpisy do 
»czeskiej szkoły kroju i szycia«, która zostanie 
otwarta na osławionej »Wyrąbanej«. Wvszło na 
jaw, że »rziditelką« szkoły tej ma być Świbów- 
na, że to w tym celu była.się przedstawić w Pra­
dze. Będzie więc nauczycielką szkół polskich i za­
razem czeskiej szwalni, tak, że gorącą służebnicz­
kę Pragi płacić będzie Warszawa i Rada Narodo­
wa, czyli że jadowita żmija sączyć będzie dalej 
jad w dusze naszych dzieci. Jak długo jeszcze?

Z KOŃSKIEJ. (Nieszczęśliwy wy­
padek.) Dnia 2. stycznia wieczorem manipulo­
wał hutnik Niedoba pistoletem tak nieszczęśliwie, 
że trafił swego towarzysza w brzuch. Rannego 
odwieziono do szpitala werkowego w Trzyńcu, 
gdzie po dokonanej operacyi zmarł. Pogrzeb je­
go odbył się we ktorek, d. 6. b. m.

— (Okradzenie.) Dnia 28. grudnia wie­
czorem nieznany sprawca zakradł się do domu 
Jana Sopczyka i zabrał p. Cienciałównie rę­
czną walizkę, zawierającą trzy banknoty tysiąc- 
koronowe i- jeden stukoronowy. Z pieniądzmi się 
ulotnił a waiizkę rzucił do Olzy.

Z GÓR. ŁOMNEJ. (Smutny, koniec 
agitacyi czeskiej.) W dzień św. Szcze­
pana przybyło do gospody w Sałajce czterech pła­
tnych agitatorów czeskich, wśród których jeden 
był w mundurze czeskiego legionarza. Ludzie ci 
zaczęli ujadać na wszystko, co polskie, a wychwa­
lać swoją republikę. Kilku odważniejszych Sałaj- 
c?an zaczęło śpiewać polskie pieśni. To natural lie 
doprowadziło owych agitatorów do takiej wście­
kłości, że chcieli rzucić się na śpiewających, lecz 
widząc większość przeciwko sobie, uspokoili się. 
Na zgodę poczęli płacić wódkę obecnym i raczyć 
papierosami. Wkrótce napełniła się gospoda cie­
kawymi różnego rodzaju, a wszyscy pili za cze­
skie pieniądze. Szczodrobliwość fundatorów była 
tak wielką, że wymieniali nawet ludziom pienią­
dze niestemplowane na czeskie bez potrąceń. Całą 
tą robotą kierował jakiś inteligent, który od cza­
su do czasu doglądał z »ekstra-izby« i z zado­
woleniem się tylko uśmiechał, że sprawa idzie 
tak gładko. I byłaby się może gładko skończyła, 
gdyby czeska natura agitatorów nie wzięła góry. 
Oto, kiedy podochocenie przebrało już miarę, 
chwycili się »hyrdzini« swego rzemiosła. Dwóch 
obrabowało kasę gospodzkiemu, a dwóch zaczęło 
szukać po kieszeniach spitych obywateli. Opamię­
tało się kilku wytrzymalszych i zaczęli zabierać 
się do złodziei. Czesi, spostrzegłszy, na co się za­
nosi, poczęli uciekać. Udało się jednak pochwytać 
uciekających i przyprowadzić do gospody, gdzie 
łch trzymano tak długo, dopóki żandarmerya nie 

Wydawca: Ks. Józef Londzin.

załatwiła sprawy. Na energiczne żądanie poszko- 5 
dowanych skuto agitatorów-złodziei i odprowa- I 
dzono na posterunek. Takich to ludzi gości i za­
prasza na obiadÿ człowiek, który ma stać na stra­
ży dobrych obyczajów w gminie i nie wstydzi się 
odgrywać roli pachołka, rozlepiając plakaty, zwo­
łujące na »schuzę«, gdzie się zwykle pije na umór. 
Pijaństwo w straszny sposób szerzy się w tutej­
szej gminie. Piją starzy i młodzi, kobiety, a na­
wet dzieci.

Ze STAREGO MIASTA przy Frysztacie. 
(Ohydne świętokradztwo.) W nocy z 
24. na 25. grudnia skradziono w kaplicy cmen­
tarnej wszystkie świece i zanieczyszczono miej­
sce święte. Trudno zrozumieć, jak mogła się zna­
leźć tak zwyrodniała jednostka wśęód tutejszej 
ludności. Należy wszystkich sił dołożyć, by spra­
wcę tego ohydnego czynu wykryć i przykładnie 
ukarać

Z MIĘDZYRZECZA DOI.. (Ostrożnie 
z bronią.) Onegdaj przytrafił się jedne­
mu z tutejszych gospodarzy nieszczęśliwy wy­
padek. Podczas nieobecności gospodarzy w domu 
chłopcy jego manipulowali z bronią Jak, że przy 
obopólnem szamotaniu się o posiadanie tejże broń 
wypaliła i to tak nieszczęśliwie, że trafiła jednego 
z nich w tułów, raniąc go w kiszki. Chłopaka od­
niesiono do szpitala w Bielsku, gdzie prawdopo­
dobnie poddany będzie operacyi. Bolesny ten wy­
padek niech będzie dla innych rodziców, prze­
strogą bodźcem do lepszego nadzorowania dzie­
ci swoich.

— (Pogrzeb.) W Nowy Rok pogrze­
baną została tutaj Maczka Teresa, za- 
grodnica przy nader licznym udziale ludności 
katolickiej i ewangelickiej. Zmarła odznaczała 
się ńadzwyczajną skromnością, pracowitością i 
wszelkiemi innemi cnotami domovyemi i zjednała 
sobie ogólny szacunek tymi przymiotami. Dlatego 
towarzyszyło zmarłej szczery żal i płacz stroska­
nego małżonka i dzieci i prawdziwe współczucie 
uczestników pogrzebu. N. o. w p. !

Z MOSTÓW. (Nowe aresztowanie.) 
Dnia 31. grudnia aresztowali Czesi Józefa Pin­
ka s a i popędzili gó pieszo do Gnojnika, a stam­
tąd do Mor. Ostrawy. Dokąd będziemy cierpieć 
te okrucieństwa czeskie?

Z NIEMIECKIEJ LUTYNI. (Pożar.) 
W piątek, dnia 2. stycznia około godz. 6. rano 
spaliło się domostwo p. Wodeckiego nr. 95 w 
Niem. Lutyni, chałupa drewniana spłonęła cała, 
pozostawiając tylko zgliszcza. Spaliło się także 
i coś gotówki gospodarza. Ogień powstał przez 
nieostrożność komornicy ze światłem, która, 
przyświecając, zapaliła słomę w izdebce. Miej­
scowej straży ogniowej udało się niedopuścić po­
żaru na sąsiednie chałupy. '

Z ORŁOWEJ. Szerzy się tu i w całej oku- 
pacyi czeskiej czarna ospa. Szpitale przepełnione 
chorymi. Są liczne wypadki śmierci.

Z ROPICY. (Popłoch wśród »h y r- 
dzinów«.) We wilię rozeszła się między żoł­
dakami czeskimi pogłoska, że w nocy z 24. na 25. 
grudnia zamierzają polskie wojska uderzyć na 
czeskie placówki w naszej gminie. Czescy juna­
cy przerazili się mocno, spakowali wszystkie swe 
manatki na wozy, by uciekać, bo przed karnym, 
bitnym i odważnym żołnierzem polskim mają nie­
słychany respekt. Przez całą noc mieli czescy 
»hoszy« ostre pogotowie, puszczali od czasu do 
czasu rakiety świetlne i w panicznym strachu 
czekali przy zaprzęgniętych wozach bagażowych 
na sygnał odwrotu. A polski żołnierz obchodził 
skromną, lecz prawdziwie polską wilię, łamał się 
opłatkiem i śpiewał w swych ubikacyach kolędy. 
Pogłoska o aťaku polskim była z palca wyssana. 
Rano w. Boże Narodzenie wracali hyrdzi- 
nowie' z placówek i posterunków na swe kwatery, 
zziębnięci, niewyspani i klęli na »proklatých Po­
lákův, że im skazili Ščedry večer« i nie pozwo­
lili uraczvc się »czajem i hanackymj bouchtami«. 
Czescy »hoszy« potrafią się bawić, tańczyć, głu­
pim dziewczynom głowy zawracać, lécz przed 
polskim karabinem mają stracha nielada.

ZE SKRZECZONIA. (Zuchwałość 
czeska.) W nocy z d. 1- na 2. b. m. podeszli 
żołnierze czescy rozciągnięci w tyralierkę tuż 

pod polski posterunek z karabinem maszynowym, 
który prawdopodobnie pragnęli »zaanektować«. 
-Wywiązała się silna strzelanina z obu stron, któ­
ra przeraziła mieszkańców Skrzeczonia i Niem. 
Lutyni, a trwała całą godzinę. Czesi musieli się 
cofnąć, ale bez polskiego karabinu maszynowego. 
Po strońie czeskiej było — jak mówią — kilku 
rannych i jeden zabity, po stronie naszej strat nie 
było žadnvch.

Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie.

Z TRZYŃCA. (Nieszczęśliwy wy­
padek.) We wilię szedł torem kolejowym 73- 
letni pensyonista Franc. Hlawacz, pragnąc skró­
cić sobie drogę od dworca na most. Nadjeżdża­
jący pociąg przejechał nieszczęśliwego i uśmier­
cił na miejscu.

— (Kin o.) Mamy tu od zeszłego roku kino- 
w domu robotniczym. Naszem życzeniem nowo- 
rocznem jest, by filmy gorszącej treści (jak b 
był n. p. »Ksiądz z Kirchfeldu«) usunięto, zwła­
szcza z przedstawień, na które i dzieci mają 
wstęp.

ZE ZARZECZA. Obchodziliśmy w naszym 
kościele parafialnym uroczystość św. Szczepana 
z wielką okazałością. Podczas nabożeństwa na­
sze polskie wojsko śpiewało kolędy. Nasz lud ni* 
słyszał jeszcze nigdy tak przepięknych kolęd, jak 
teraz, za co Wam, kochani żołnierze, składamy 
»Cześć«. — Lecz napiętnowania godnem jest za­
chowanie się w kościele kilku młokosów, którzy 
podczas śpiewu naszego wojska przedrzeźniał» 
się, to znów wyplątywali dziewczętom wstążki ■ 
warkoczy i innemi błazeństwami się popisywali 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■ft«

Rozmaitości.
POWÓDŹ WE FRANCYI. Wskutek obfi­

tego deszczu wezbrała gwałtownie rzeka Sekwa­
na, przepływająca przez Paryż i zalała kilka dziel­
nic miasta i okolicę. Ruch na kolei podmiejskiej 
został wstrzymany. Mieszkańcy zagrożonych 
dzielnic opuścili domy i przebywają pod szczeren* 
niebem lub w ubikacyach naprędce dla nich przy­
gotowanych. Z całej Francyi donoszą o wielkich 
powodziach i szkodach, wywołanych przez wez­
brane rzeki.

' PRZEJŚCIE NA KATOLICYZM. Czeski 
»Naszinec« donosi, że pułkownik Coulson, który 
zastępował Anglię przez parę miesięcy przy ko- 
misyi koalicyi w Cieszynie i był przewodniczą­
cym tej komisyi, wraz z swoim sekretarzem prze­
szedł dnia 23. grudnia w Pradze na katolicyzm. 
Pierwszej komunii i bierzmowania udzielił na­
wróconym arcybiskup Kordacz.

FOWARZYSiWG OSZCZEDN. i ZALÍCZW 
W CIESZYNIE =

atuwarzy ezwne zarejest:. i ■aieogruniczonę poręk%
w »Doma Narodowym* w Xyuínc aa 1. jpeęlta*.
jł filiami: w Jabłonkowie, we frywtaci«, « 

„niníc, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Ôtîj- 
w Suci ■} Górnej i iTayńcu 1 

przyjmuje ud członków l nieczionkó* 

tVKL/WKl Na OSZCZĘDNOŚĆ 
à<> oprocentowania 1 płaci od mci 

jfflT ’ "W.
rocznie od unia ulktępnejo pc wpłacie a2 do '«ula 
przed za jĄcego wypłatę, a jak dotąd samo za wkiadtl 
jęcych opłaca podatek rentowy. Kupilalu acya półrocze« 
Pożyczki daj* Towarzystw«; na umiarkowany prccetó, 
Łskontuje weksle awych członków, udziela kredyt 
w podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydaj« skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzien z wyjątkiem kwiąt l Łł«l« 
dziei, od godz. 8. do 12. przed południem i ud godz, & 
lo 4. po połud liu. — W filii w Dąbrowie urzęduję w 
medziałki, Zrody i piętki od godz. 4. po p iłuuniu. — W d 
Ul Sucha Górna we wtorki 1 soboty ud 9. rano do i. tyk 
południu. —- W filii Trzyniec w poniedziałki i czwať ki 

od 9. rano do 2. po pułuomu. Ü
ZARZĄD $

Towarzystwa oezczędnokci 1 '«liczek w Cieszyn!», 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. porękę.

' Domagalski. A. Teper- H. Filasie'»-^

tairti mi»
K? CIESZYNIE, 

stowarz. carejestr z meogr. poręka 
w domu »Dziedzictwa* na Starym Tartu w« & 

x filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 
sdsiela pożyczek na hipotekę ł weksle na umiarkować 

procent i przyjmuje
SWKŁADKI NAOSZCZĘDNOiĆ® 

ł płaci od nieb 
3% -w

Wymiana pieniędzy.
Godziny urzędowe: 

od 9 do 12 przed południem, 
od V23. do 4 po południu.

Redaktor odpowiedzialny: Jas Polak.
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(jwiazflka Niedzielna
Cena i pnBł,il .r Jtową. T^'nmflninufa utwrl^nîn f2u>î»«w*ILï za oaioszeniaCena i pnesjift? pocźtową: 

całorocznie . .' . . 20 K 
półrocznie .... 10 B 
kwartalnie .... 5 „

Tygodniowe wydanie „Gwiazdki Cieszyńskiej« 
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi : Cieszyn, 
Stary Targ 4. Pieniądze, ogłoszenia i zamówienia do Administracyi : Cieszyn, plac Teatralny L 8.

Za ogłoszenia 
płaci się 1 K 20 h od 
wiersza (rządka) drob­
nego, przy kilkurazowem 

umieszczeniu taniej.

Rocznik 73 (3). W Cieszynie, niedziela, dnia 18. stycznia 1920. Nr 2.

Sa ' Wi
Z zadowoleniem i dumą możemy spoglądać 

■a rok ubiegły, jeżeli chodzi o pracę naszego 
stronnictwa »Związku śląskich katolików«. Od 
dawna nie było w stronnictwie tyle ruchu, co ro- 

■ ku ubiegłego. Zwłaszcza w miesiącu styczniu 
pracowano wiele. Nic dziwnego, wszak przygo-» 
towywano lud nasz do wyborów do Sejmu usta­
wodawczego w Polsce. Zdawano sobie jasno spra­
wę z tego, że od wartości posłów zależeć będzie 
nasza konstytucya, która stanowić ma fundament 
państwa. To też chodziło o to, by do Sejmu posłać 
tyle przedstawicieli naszego stronnictwa, by licz­
ba ich odpowiadała sile ludu, który kupi się koło 
naszego sztandaru. Byliśmy pewni, że zdobędzie- 
my dwa mandaty, chodziło jeszcze o trzeci. Ze 
spokojem oczekiwaliśmy dnia wyborów, bośmy 
naprawdę przeorali ten Śląsk i przekonaliśmy się, 
że idei naszej nie potrafiła wojna zagłuszyć, że 
lud nasz pozostał wierny ideałom katolicko-naro­
dowym. Wyższe względy kazały nam razem z in- 
nemi polskiemi stronnictwami utworzyć blok 
wyborczy, a najazd czeski przeszkodził wyborom. 
Mimo to nie żałujemy pracy styczniowej, bośmy 
hasła nasze spopularyzowali i do stronnictwa zy- 
skali tysiące zwolenników. Po ustąpieniu Cze­
chów pracowano w dalszym ciągu w tym kierun­
ku, a dla ugruntowania stronnictwa utworzono 
oddziały miejscowe »Związku śląskich katolików« 
wszędzie, gdzie tylko stosunki na to pozwalały. 
Niektóre oddziały są bardzo wielkie. Przoduje 
wszystkim Istebna, która w swym oddzielę sku­
piła około 400 członków.

Ważny również krok naprzód zrobiono w 
ubiegłym roku na pOju pracy społecznej. Tak pię­
knie rozwijające się niegdyś chrześcijańskie zwią­
zki zawodowe w czasie wojny nie dawały już 
prawie znaków życia wskutek powołania sekre­
tarzy do woj’ska. Lecz gdy wojna minęła, gdy 
wybory <1° Sejmu wykazały, że Polska nie jest 
krajem socjalistycznym, wtedy nasi teroryzowani 
dotąd robotnicy podnieśli głowy, wskrzesili na 
■owo obumarły Związek zawodowy chrześcijań­

skich robotników i rozszerzyli swoją działalność 
na robotników rolnych i leśnych, jako też na służ­
bę domową. Ą Związek poszczycić się może po­
kaźną liczbą członków. Jak tylko unormują się 
stosunki, jak ministerstwo spraw wewnętrznych 
spełni w zupełności swoje zadanie, jak tylko rząd 
weźmie w skuteczną obronę robotników, ulegają­
cych terorowi, jak wolność i przynależność do 
związku zdobędzie sobie prawo obywatelstwa, 
wtedy nasze związki zawodowe wzrosną, tem- 
bardziej, że mają silne oparcie w klubie sejmo­
wym chrześcijańskiej demokracyi, który z męską 
śmiałością i wytrwale broni swobody robotnika.

Jeszcze jedna rzecz napawa nas radością. 
Mamy na myśli Generalny Sekretaryat stowarzy­
szeń oświatowych przy »Dziedzictwie błog. Jana 
Sarkandra«. Zadaniem Sei retaryatu jest skupie­
nie i prowadzenie w Jednolitym kierunku pracy 
oświatowej wśród naszego ludu. Dotychczas pra­
cą ÄPziedz;ctwa« ograniczała się do rozpowszech­
niania między ludem polsko-katolickim dobrych 
książek. Obecnie rozszerzono jego działalność. 
Sekretaryat, pracujący od sierpnia, skupia istnie­
jące już instytucye oświatowe o charakterze ka­
tolickim, a wkrótce zacznie tworzyć nowe pla­
cówki. Lud nasz do oświaty się garnie, bo wie, 
że ona jest podstawą jego dobrobytu.

Nie wolno nam też zapomnieć o związku, 
który z pewnością dużo dobrego zdziała na Ślą­
sku, o ile tylko będzie należycie prowadzony. Jest 
to »Związek niewiast katolickich«. Po kilkule­
tniej przerwie zabrał się on znowu do pracy w 
październiku ubiegłego roku. Myśl obudzenia 
Związku p-zyjęły niewiasty katolickie z radością. 
Nadzwyczajne walne zgromadzenie w Cieszynie 
wybrało nowy zarząd, który daje rękojmię, że 
praca będzie owocna. Powstają też już koła miej­
scowe, przez które idea Związku dotrze do naj­
dalszych zakątków i nasze niewiasty katolickie 
pociągnie przedewszystkiem do pracy humanitar­
nej, tak potrzebnej' w czasach obecnych.

Oto w krótkości nasz dorobek zeszłoroczny. 
Jeśli do tego dodamy, że członkowie stronnictwa 
pracowali w Radzie Narodowej, czy to w prezy- 
dyum, czy też w pełnej Radzie i w całym szeregu 

urzędów, które spełniają niesłychanie ważne za­
danie, jeśli sobie wreszcie uświadomimy, że część 
zasługi z, tytułu obrony Śląska nam przypada w 
udziale, to musimy stwierdzić, że z naszego ze­
szłorocznego dorobku możemy być zadowoleni
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Działalność „Związku śląskich 

katolików“ w roku 1919.
W sobotę, 10. stycznia, odbyło się w sali 

»Dziedzictwa« zwyczajne walne zgromadzenie 
«Związku śląskich katolików«. Obradom przew>- 
dniczył prezes Związku, ks. poseł L o n d z i n.

Po zagajeniu zebrania przez les. posła zabrał 
głos ks. prof. B r z u E k a, proponując wysłanie 
do byłego prezydenta ministrów Ignacego Pa­
derewskiego następującego adresu :

»Do J. Wielmożnego Pana Ignacego Pade­
rewskiego w Warszawie. Zebrani na walnem 
zgromadzeniu członkowie »Związku śląskich ka­
tolików« w dniu 10. stycznia b. r. uważają sohie 
za obowiązek podziękować jak najserdeczniej J. 
Wielmożnemu Panu za Jego owocną pracę dla 
dobra Śląska Cieszyńskiego tak na konferencyi 
pokojowej, jak również w kraju. Ludność polska 
na Śhsku nigdy nie zapomni, co dla niej J. Wiel­
możny Pan zdziałał Drżeliśmy w marcu zeszłe­
go roku na wiadomość, że Śląsk został przez ko- 
misyę Cambona przyznany Czechom, a uspaka 
jała nas jedynie myśl o tern, że w kwietniu J W. 
Pan, jak<> delegat Polski, zabierze głos w naszej 
sprawie. Ludność nasza nie zawiodła się w swych 
nadziejach. Dzięki wpływom J. W. Pana zostało 
niebezpieczeństwo usunięte i my przy plebitcycie 
możemy sami decydować o naszej przyszłości, 
którą widzimy jedynie we wspólnej Ojczyźnie — 
Polsce. Zato składamy jak najserdeczniejsze 

dzięki. — Równocześnie ośmielamy się prosić, by 
J. Wny Pan w dalszym ciągu roztaczał opiekę 
nad naszym ukochanym Śląskiem i by swymi 
wpływami dopomógł nam do urzeczywistnienia 
naszych dążeń — do oddania Polsce Śląska.«

Jura i ićitGk
Jura: Pochwaleni Jezus Krystus! Tużeś je 

w łóżku? Ba szmaka, to cie to aże tak zemleło? 
Cóż ci to je?

Jónek. Ani sie nie pytej. O jej, jej, jak mie 
też wszędzi kansi boli, ani kości nie czuję, takich 
<je biedny. Już sztworty dzień, jagech ni mioł nic 
w gębie, krom kapki mleka, tak mną chwilami zi­
ma pytluje, choć leżę pod pierzyną. Nie wiem, co 
se mną bedzie.

Jura: Ozo sie zaś z tego wyliżesz. To be- 
ézie isto ta przegrzeszono hiszpańsko nimoc. To 
synku jeny leżeć, pić ciepłą ^herbatę, a pocić się, 
aż woda po tobie ciurkem pujdzie. Dybych tak 
mog kany • dostać po gałęzi dobrego szpyrytusu, 
tobych ci przyniós, by ci staro ugotowała z achtlik 
warzonki, bo to snoci nejlepi wyganio ten > >d ze 
krwie i te truciznę z kości.

J ónek: Cino mie w grzbiecie, noźyska mom 
jakby z ołowia, głowska ni mogę dźwignyć, ta­
kich je, jak dybych z dębu spod. Też ten czastaki 
plugawy, wiater, co chwilka deszcz, tako zgniło 
zima, tuż sie nimoce szerzą. Cóż tam nowego? 

’ Jura: Ale, synku, moc, nie wiem, z kiere­
jo końca zacząć. Mom teraz te głowę pełną roz- 
mańtą poletyką, że se nie wiem wrotu; choćby 
była telko jak żber a|>o kotka, toby sie jeszcze 
wszycko w ni nie smieściło. Teraz od Nowego 

Roku wychodzi Gwiazdka każdy dzień, tam ci 
je moc czytanio, telegrafy, o lepiscypie, o obilu 
z Rumunije,. o rebeliach, o kolerze, o strajkach, 
o bolszewikach i... czy se to teraz wszycko po- 
spominom ?

Jónek: Jo też pobierom te codzienną 
Gwiazdkę, ale ni mogę nic czytać, bo sie mi taki 
koła robią przed oczami, jak rącz weznę co dru­
kowanego do gorśvi, jeny mi Hanka o tych zbó­
jach czyto. Joj, joj. zas mie tak śmigło między 
łopatkami ... Jakiż to z tym pokojem?

Jura: Prusocy w niedziele czy pendziałek, 
nie wiem akurat kiedy, bo sie^ mi to pomyliło, 
podpisali ten kontrach i mają sie już na fleku wy- 
kludzać z tych krajów, kaj bedzie lepiscyp. Ale 
jo im nie dowierzom, bo oni umią kręcić i będą 
to odciągać, ażby im tamtamta pokozała pięść. 
Nie wiem, czych temu dobrze wyrozumioł, że ma­
ją przyjść wojska z Francyje czy Anglije czy z 
Italije na Pruski Śląsk i mają tarn wachować, 
by Prusocy nie robili jakich gwołtów.

Jónek: Kież tu u nas zrobią z pepikami 
jaki porządek?

Jura: O tern tam nic nie rządzili. Czech- 
moni se jeny ostrzą zęby na cale Teszinsko, zaś 
kupili kansi za morzem moc, moc wagonów bio- 
łej mąki i będą jeszcze roz próbować tych takich, 
co są skąd wiater stąd płoszcz, tą mąką przycią- 
gnyć.

Jónek: No, no, mąka sie zje, a noród, co 
patrzy trochę na siebie i na sumieni, sie nie do 
obałamącić; toeby już musioł być milijoński mam 
las, coby myśloł, że czechm oni będą dycki tak 
do naszygo kraju telowne foroty zwozić. To je­
ny teraz, potem, jakby mieli iste, toby se to wszy­
cko odbili.

Jura: Ja, rychtyk, coch ci mioł nowego po­
wiedzieć tabaka przyszła do Cieszyna i cygarc 
tle, a godnie; do fajfki ni, jeny na ty cygaretli- 
ska; dość to je drogi, ale bedzie aspoń po kapce 
nikiedy z gęby zrobić kumin. Oto tymi dniami to 
mają przedować, dości to je drogi, ale poi cie 
świat.

Jónek: To mi też tam weź co tego kurzy- 
wa, tam hynej na oknie leży kartka. Terazbych 
nie kurzył, ni mom żodi.ej chęci, ale jesi mi Pón- 
boczek dają zdrowi, zaś mi myślę bedzie szma- 
kować. Cosiś spomni jł o kolerze...

Jura: No, no, piszą w Gwiazdce, co to każ­
dy dzień wychodzi, że tam kansi za Lwowem na 
ruski stronie sie na dobrze ta kulera dała do lu­
dzi i noród mrze jak muchy. Hrůza bije, a nie 
wiedzą se z tym rady, uż snoci bai pore dochto- 
rów poszło. A to jeszcze nie wszystko; czorne 
chrosty, hiszpańsko nimoc, tyfus plamisty i insze, 
jo tego ani nie umiem pomianować, w Italiji zaá 
jakosi śpiączka, to tak człowieka po. azi jak szlak, 
chynie sie mu to na mózg i amen tabaka.
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Adres ten przyjęto burzą oklasków.
Po odczytaniu protokołu z ostatniego wal­

nego zgromadzenia przez sekretarza Martin- 
k a, dyr. Sznapka zdaje sprawozdanie z pracy 
Związku w roku ubiegłym.

Ubiegły rok sprawozdawczy był rokiem nad­
zwyczaj żywej i wydatnej pracy w »Związku śl. 
katolikóv. <. Trzeba było nadrobić wszystko to, co 
zaniedbano lub tylko'pobieżnie i skrycie przygo­
towano podczas wojny, ulegając sile bagnetów 
austryackich, których' zadaniem było tłumić wszy­
stko, co mogłoby spowodować przyspieszenie 
końca straszliwej wojny. A jednak mimo gróźb 
i ustaw, krępujących wszelkie uświadomienie lu­
du, łaknącego wiadomości o prawdziwym stanie 
rzeczy, związkowcy z narażeniem osobistej wol­
ności nieustraszenie spieszyli zawsze między lud, 
dodając mu otuchy i przygotowując chwilę na­
szego wyzwolenia.

Otoczono wszystkich wybitniejszych praco­
wników naszego stronnictwa całkiem niepożądaną 
pieczołowitością, a prasę naszą chciano zniszczyć 
przez drakońskie kneblowanie wolności słowa. 
A jednak okazały się wszystkie te szpiclowskie 
zabiegi bezskutecznymi. Gdy bowiem w paździer­
niku 1918 r. Austrya leżała w ostatnich podry­
gach, wówczas w łonie »Związku śl. katolików« 
wyłoniła się myśl, aby reprezentanci wszystkich 
trzech stronnictw się zeszli i wszystkie stronnic­
twa skupiły się do wspólnej pracy w tej epoko­
wej chwili. Myśl, rzuconą przez »Związek«, pod­
chwyciły inne stronnictwa i wysłały swych repre­
zentantów i tak powstała Rada Narodowa. A więc 
zasługą naszego stronnictwa jest powstanie Rady 
Narodowej.

Nadszedł grudzień i styczeń, dwa miesiące 
pracv mozolnej, przygotowanie wyborów do Sej­
mu polskiego. W tym celu zwołał wydział »Zwią­
zku« dwa zgromadzenia mężów zaufania z ca­
łego Księstwa Cieszyńskiego. Zadaniem pierw­
szego zgromadzenia było ułożenie listy kandyda­
tów y »Związku« i » zorganizowanie całej pracy 
przedwyborczej. Nigdy , jeszcze »Związek« nie 
crządzał tyle zgromadzeń ■ i nie zyskał swą rze­
telną i pozytywną pracą tylu zwolenników i człon­
ków, jak wówczas. Ta właśnie akcya, dobrze ob­
myślana i energicznie prowadzona ze strony 
»Związku« naprowadziła inne stronnictwa na 
myśl utworzenia wspólnej listy kandydatów. — 
Zwołano na dzień 8. stycznia 1919 drugie zgroma­
dzenie mężów zaufania i na tern to zgromadzeniu 
zdecydowali się przedstawiciele »Związku« na 
wspólną listę. »Związek« przez tę uchwałę po- 
■iósł ofiarę, gdyż, idąc własnemi siłami, byłby 
z pewnością zyskał więcej, aniżeli przez utwo­
rzenie wspólnego bloku, jeżeli się jednak na ten 
krok zdecydował, to uczynił to tylko, aby wobec 
niebezpieczeństwa czeskiego nie dopuścić do walk

Jónek: Panie sie smiłuj, toć sie uż sądny 
dzień zbliżo.

Jura: Oto zaś zaczeni kolejorze w Prusach 
szrajkować, że mają mały płat, tuż maszyny nie 
jeżdżą, masorze cieszyńscy fort spurują gwoli 
tych kartek na mięso i nie dostaniesz ani kąszczka 
mięsa w jatkach, bezmalaito wszycko wandruje 
do Czech, a jak co mało wiela je, to przedowają 
kilo po sztyrycet koron, tuż bieda až hruza.

ónek: Dyć też miały przyjść ziemnioki.
Jura: Przyszły, jedny były trochfe chycone, 

drugi zmarzłe, tego ludzie nie chcieli, bo se wy- 
bagują i musieli odwieźć do palarnie. Kwit sie 
poli o majland, bee tronkowości zatela. W Cze­
chach nima ziemnioczka ani na lekarstwi, w O-
strawie uż miesiąc nie jedzą kobzoli, a we Wie­
dniu to kupują ty zmarzłe po 3 K 80 h za kilo 
i chwolą, bo ich głód przycisko. I

J ónek: Ja, ja, downi to im nie było rady, 
jeny same maszkietki, a teraz to bai zmarzły 
ziemioczek za hrube piniądze szmakuje.

Jura: U nas sie też jeszcze ludziom dobrze 
wiedzie, dyć muzyka po muzyce, bal po balu, sko­
czą, wydziwiają! piją, chlaszczą, że to aż hruza. 
Nie wiedzieć, to jeszcze bedzie, a taki bezperac- 
twa wywodząc. Szak w Poznaniu, we Lwowie 
tego roku na mięsopust nie bedzie ani jednego 
balu, ani jednej placówki, a u nas to jeny tale 
zwyrcą zwyrcą jak błozni.

Jónek: Jeszcze mało biedy, szak jeszcze 
przydzie większo, to potem przestaną.

Jura: Na dzisio tego dość, leż w łóżku, za- 
wołej se, jak by ci nie było lepi, mentla, jo pójdę 
kany chladać tej bulówski na te warzonke. Tuż 
sie miej dobrze, rzyczę ci prędkigc wyzdrowie­
nie. Z Panem Bogiem!

partyjnych podczas wyborów. Akcyę wyborczą 
prowadzono z energią niezmniejszoną dalej, zwal­
czając już obecnie tylko zakusy i intrygi Sląza- 
kowców.

W r. 1918. nastąpiła reorganizacya stronnic­
twa przez tworzenie odziałów miejscowych w 
poszczególnych gminach. Dzięki energicznej pra­
cy zdołano dotychczas utworzyć 34 oddziałów, 
któte na ogół wszystkie się dobrze rozwijają, w 
niektórych panuje nawet ruch nadzwyczajny. 
To też w tym roku prócz 180 zgromadzeń przed­
wyborczych, które zwołane były jeszcze przed de- 
centralizacyą, odbyło się 31 zgromadzeń ludo­
wych. Dzięki tej reorganizacyi stronnictwa pod­
niosła się liczba członków »Związku« z 1.579,na 
5.211. W tym roku przybyło zatem 3.632 członków.

Wobec tak szybkiego* i pomyślnego rozwoju 
stronnictwa okazała się nagląca potrzeba rozsze­
rzenia -»Gwiazdki Cieszyńskiej* na pismo co­
dzienne. Niełatwą rzeczą było zamiar ten wpro­
wadzić w czyn. Dwie trudności były do pokona­
nia: jedna natury finansowej, druga technicznej; 
jednak i te zdołano pokonać, tak, że od Nowego 
Roku »Gwiazdka* wychodzi codziennie, wydając 
nadto dodatek tygodniowy p. t.: »Gwiazdka Nie­
dzielną*. Dodać tu jeszcze należy, że w roku ubie­
głym »Związek« wydał i rozespał członkom »Po­
sła Związku śląskich katolików«, w któryin przed­
stawił sytuacyę polityczną i podał wskazówki od­
nośnie do plebiscytu.

Tak mniej więcej przedstawia się praca na­
szego stronnictwa w roku ubiegłym. Niewątpli­
wie pod każdym względem, mimo bardzo nieprzy­
jaznych okoliczności, osiągnęliśmy wiele; jeżeli 
praca obecna dalej w tern samem tempie pójdzie, 
to są widoki, że po pryśnięciu linii demarkacyj- 
nej w roku bieżącym przy pomocy Bożej osią­
gniemy takie rezultaty, że wrogowie nasi się je­
szcze bardziej z nami liczyć będą i, liczyć się bę­
dą musieli. Pracujemy nie dla zysków osobistych, 
lecz jedynie dla dobra Polski i szczęścia ludu ślą­
skiego.

Sprawozdanie kasowe składa ks. B r z u- 
s k a. Ze sprawozdania tego dowiadu- 
zdawczym wynosiły 17.212 K 49 h, a rozchody 
12.603 K 49 h. P. T o m i c z e k imieniem komi- 
syi rewizyjnej stawia wniosek, by sprawozdania 
tak sekretarza jak i skarbnika przyjąć do wiado­
mości, a wydziałowi udzielić absolutoryum. 
Wniosek jednogłośnie przyjęto.

Zanim przystąpiono do wyborów zabrał 
głos ks. prof. Brzuska, wskazując na rozrost na­
szego stronnictwa, a co zatem idzie, na potrzebę 
zwiększenia liczebnego naczelnej władzy Związ­
ku. Proponuje zatem utworzenie zamiast dotych­
czasowego Wydziału, złożonego z 15. członków, 
Rady Naczelnej, w której skład wejdzie 30 człon­
ków i Wydziału ścisłego, złożonego z 10 człon­
ków, wybranych z grona Rady Naczelnej. Nadto 
proponuje,, by przyszły Wydział zajął się zorga­
nizowaniem Rad powiatowych i wygotowaniem 
nowego statutu. Stawia też wniosek o podniesie­
nie wkładki rocznej do wysokości 3 K. W dy­
skusji nad temi propozycyami zabierali głos pp. 
Sznapka, Tomiczek, Zając, ks. Budny, Kuczek, 
dr. Wolf, Cienciała, Gaj, ks. Kojzar i ks. To­
mánek. W rezultacie przyjęto wszystkie powyż­
sze propozycye, tylko co do wkładki zaznaczono, 
że kwota 3 K jest wkładką zasadniczą, bogatsi 
zaś członkowie powinni dawać więcej, biednym 
można ją nawet zmniejszyć.

Na wniosek komisyi, układającej hstę wy­
borczą, wybrano do Rady naczelnej następują­
cych pp.: ks. poseł Londzin z Cieszyna, dr. 
W o 1 f z Frysztatu, dyr. Sznapka z Bobrku, 
poseł J u n g a z Żukowa, rolnik H e s s z Między­
rzecza, ks. Dudek z Bogumina, p. Sojkowa 
z Oldrzychowić, ks. Brzuska z Cieszyna, ro­
botnik Hanzel z Karwiny, ks. Tománek 
z Cieszyna, kierownik szkoły Lipka z Piose- 
cznej, nauczyciel Firla z Frysztatu, nauczyciel 
Piesko z Czechowic, robotnik Cienciała 
z Końskiej, kierownik szkoły Franek z Za- 
błocia, p. Michalikowa z Ustronia, p. Ry­
chli k z Bielska, rolnik Gruszkaz Jasienicy, 
robotnik Grudzień z Jasienicy, burmistrz 
M ü 11 e r ze Strumienia, p. Palarczyk, rol­
nik z Goleszowa, budowniczy Tomiczek z 
Bobrku, kierownik szkoły M i r o c h a z Zarze­
cza, inżjmier G a w 1 u s z Cieszyna, fabrykant 
Staszko ze Skoczowa, rolnik Budniok z 
Dziedzic, p. Nowakowa z Frysztatu, p. Ma- 
żurowa z Jabłonkowa, p. Bury z Istebnej, p. 
Gaszczyk z Lësznej. Do Wydziału ścisłego 

i weszli : ks. Londzin, dr. Wolf, dyr. S z n a p- 
5 ka, postí Junga, p. Palarczyk, p. Soj­

ko w a, ks. Brzuska, p. Cienciała, p. 
Hanzel, ks. Tománek. Do komisyi rewi­
zyjnej powołano ks. dra W r z o ł a i prof. B o- 
goc za.

W dalszym ciągu obrad zastanawiano się nad 
sposobem ożywienia działalności niektórych K tl 
miejscowych. W dyskusyi zabierali głos pp. : Ga­
szczyk, Kopeć, dr. Wolf, ks. Brzuska, ks. Tomá­
nek, ks. Gałuszka.

P. Jendrulek stawia wniosek, protestu­
jący przeciwko prześladowaniu nauczycielstwa 
polskiego i szerzenia husytyzmu w kościele i 
szkole poza linią demarkacyjną. Drugi wniosek 
w sprawie połączenia szeregu miejscowości linią 
automobilową, co ńia wielkie znaczenie, zwła­
szcza w obecnej chwili plebiscytowej. Oba wnio­
ski przyjęto.

Ks. Ściskała stawia wnioski: 1. Walne 
Zgromadzenie »Związku śląskich katolików« 
protestuje przeciwko gwałtom czeskim, popeł­
nianym na naszych braciach za linią demarka­
cyjną; 2. żąda natychmiastowego znie­
sienia tej linii i zaprowadzenia tam admi- 
nistracyi polskiej w myśl układu paryskiego ; 3. 
zgłaszamy prawo własności do całego Śląską Cie­
szyńskiego aż po Ostrawicę; 4. wzywamy naszych 
członków, by z całą energią pracowali nad połą­
czeniem Śląska z Polską. — Wnioski przyjęto 
burzliwymi oklaskami.

Ks. Brzuska wyjaśnia, że Wydział stron­
nictwa już przed miesiącem uchwalił zmianę 
programu, w której zgłasza nasze prawa do ca­
łego Śląska i prosi, by Walne zgromadzenie tę 
uchwałę zatwierdziło i upoważniło Radę Naczelną 
stronnictwa «do wydania odezwy do ludności w 
tym duchu. Wniosek przyjęto jednogłośnie wśród 
burzy oklasków.

W tym samym nastroju przyjęto wniosek 
ks. Brzuski, wyrażający posłom ks. Londzinowi 
i p. Jundze wotum zaufania.

P. B o g o c z wzywa do ofiar na Rodzinę 
Sierocą, ks. red. B ł o t n i c k i przypomina obo­
wiązek rozszerzania «Gwiazťki« i nadsyłania ko- 
respondencyi. W tej samej sprawie przemawia 
p. Jasiczek. P. Jendrulek, ks. Knyps 
i p. W e t a s k i użalają się, iż poczta nie dostar­
cza na czas gazety. P. Juraszek zwraca uwa­
gę, iż przy wszelkich dostawach robot należy po­
pierać swoich ludzi. Ks. B i ł k o nawołuje do 
zakładania w każdej gminie towarzystw oświato­
wych; wszelkich wyjaśnień w tej sprawie udzieli 
Sekretaryat generalny towarzystw oświatowych 
(pl. Farny). Ks. Ściskała przypomina jeszcze 
raz potrzebę agitacyi plebiscytowej.

Okrzykiem na cześć Polski zakończono zgro­
madzenie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Nasze zadania w najbliższej 

przyszłości.
Spory kawał pracy mamy poza sobą, a mimo 

to czekają nas wielkie jeszcze zadania. Na pierw­
szy plan wysuwa się ostateczne załatwienie spra­
wy śląskiej. Czeka nas plebiscyt. Setki agitato­
rów czeskich bałamucą nasz lud, obiecując mu w 
republice czesko-słowackiej złote góry.. Cukier 
czeski i mąka — to ta miska soczewicy, z którą się 
ci judasze zbliżają, kryjąc nieraz w kieszeniach 
czeskie pieniądze, by za nie kupić dusze polskie. 
Bogu dzięki, że u naszych ludzi mają ci płatni 
agenci mało szczęścia. Lud katolicko-polski ro­
zumie dokładnie, jaki cel mają te sztuczki cze­
skie, gardzi tymi darami i szczęście swe upatru­
je w zjednoczeniu z resztą Polski. Mamy zaufa­
nie, że lud nasz zwycięży' wszelkie pokusy. Nie 
zaprzedał duszy Niemcom, nie sprzeda jej i Cze­
chom. Lecz mimo to trzeba nam stać na straży. 
Oddziały naszego »Związku śląskich katolików« 
muszą bardzo pilnie śledzić ruch plebiscytowy w 
swych gminach i stanowić zaporę dla niezdro­
wej agitacyi. Bo ludzie słabi znaleźć się mogą, 
zwłaszcza w obecnych czasach moralnego upadku 
ludzkości. Muszą też nasi ludzie w miejscowych 
komitetach plebiscytowych interesować się tą 
walką plebiscytową, informować nasz sekretaryat 
w Głównym Komitecie plebiscytowym, utwier­
dzać i nawracać niepewnych, a zwycięstwo będzie 
nasze.

Trzeba nam też zdwoić naszą pracę w oddzia­
łach »Związku śląskich katolików«. Musimy wy­
tężyć dobr: e wszystkie siły, aby wszystkich, któ­
rzy stoją na gruncie katolicko-narodowym, zje­
dnoczyć w naszem stronnictwie. Takich, którzy 
z nami sympatyzują, którzy się na nasz program
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Jak ostatnie wiadomości głoszą, zaszły nowe 
wypadki tyfusu plamistego w Jaworzynce i Iste­
bnej, a czarna ospa nawiedziła nas znów powrot­
ną falą.

Odegrano u nas sześć razy z wielkiem powo­
dzeniem »Jasełka« ks. Grima. Napływ ludzi był 
ogromny, bo »Jasełka« odgrywano u nas po 
pierwszy raz, a nadto gra, jak na nasze stosunki, 
była dobra. Dochód znaczny przeznaczono na 
Gwiazdkę dla dzieci, a po części i dla Towarzy­
stwa młodzieży i Kongregacyi, których członko­
wie zajęli się przedstawieniem. Oby duch, jaki 
ożywia nasze towarzystwa, nie był Słomianem o- 
gnietn.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a 
l posiedzenia Rady Narodowi.

Na posiedzeniu, odbytem dnia 13. b. m. pod 
przewodnictwem ks. posła L o n d z i n a, prezy­
dent B ocheński stawia szereg wniosków od­
nośnie do sądownictwa: 1. ogłosić ustawę sejmo­
wą o uproszczeniu postępowania sądowego w 
sprawie zbrodni i występku; 2. uznać za obowią­
zujące na Śląsku Cieszyńskim rozporządzenie 
ministeryalne w sprawie dodatków do dvet dla 
funkcyonaryuszy sądowych; 3. upoważnić pre­
zydenta sądu do podniesienia kancelaryjnych u- 
rzędników sądowycn, służących lat 20, do VIII. 
rangi, służących lat 13 do IX. rangi; 4. ogłosić 
rozporządzenie Rady ministrów, normujące prze­
noszenie własności ziemskiej; 5. przeznaczyć są­
dom powiatowym pewną kwotę dla sądowej opie­
ki nad młodzieżą, 6. przyjąć nową taiyfę adwo­
kacką. Wnioski powyższe uchwalono.

Ks. prof. B r z u s k a zdaje sprawę z dzia­
łalności prezydyum w przeszłym tygodniu i sta­
wia wnioski : imieniem prezydyum w sprawie wy­
płacenia zaliczek dla szkód wojennych, spowodo­
wanych napadem czeskim, zwłaszcza odnośnie co 
do szkód budowlanych i imieniem Komisyi szkol­
nej, w sprawie podniesienia nauczycielom religii 
drogowego za ęzas ubiegłego roku szkolnego na 
1 K 20 h, za bieżący zaś rok szkolny na 1 K 80 h. 
Wnioski" przyjęto.

Pos. Reger wnosi, by przyjąć rozporządze­
nie rządu warszawskiego, przyznające nagrody 
za zwalczanie przemytnictwa. Po przyjęciu tego 
wniosku referuje nową ustawę budowlaną. Celem 
ustawy jest zachęcić do budownictwa, dlatego 
przyznaje się budującym różne ulgi budowlane 
i zwolnienie od podatku przy domach jednoro­
dzinnych na łat 24, przy większych na lat 18. Nad­
to nowo wybudowane domy nie będą objęte obo­
wiązującą obecnie ustawą mieszkaniową. Ulgi te 
dotyczą i domów rozszerzonych w stosunku do 
przestrzeni budowlanej. Obcym wolno zamiesz­
kać w jakiejś gminie, jeżeli wybuduje dom, w 
którym dadzą do rozporządzenia urzędowi miesz­
kaniowemu przestrzeń dwa razy większą, niż sa­
mi zajmują.

Na wniosek radcy P a w 1 i t y przyjęto usta­
wę rządu warszawskiego o podatkach osobi­
stych.

Poseł R e g e r w referacie politycznym oznaj­
mia, że według doniesienia misyi alianckiej dnia 
23. stycznia b. r. wyjeżdża z Paryża osobnym po­
ciągiem komisya plebiscytowa do Cieszyna. Za­
stanawia się następnie nad tern, co będzie z Radą 
Narodową. Powstała ona jako reprezentacya lu­
du śląskiego, jako pomocnik i organ rządu war­
szawskiego. Powstała ona za zgodą i wiedzą tego 
rządu.. Komisya koalicyjna określiła, iż Śląsk 
Cieszyński jest na razie »bezpański«, a Rada Na­
rodowa samoistną władzą, mimo to Rada Naro­
dowa o ile możności zaznaczała zawsze swą za­
leżność od rządu polskiego. Rada Narodowa ma 
swe znaczenie nie tylko w okresie przednlebiscy- 
towym, mieć ona je będzie i w czasie plebiscytu 
i nawet po plebiscycie jako wyraz opinii naszej 
ludności. Celem jej będzie z jednej strony uła­
twić złączenie Śląska z Polską, z drugiej znowu 
stać na straży odrębnych interesów Śląska w dzie­
dzinie szkolnictwa, gospodarczej i t. d. W zakoń­
czeniu swych wywodów stawia mówca następu­
jące rezolucye: 1. Wzywa się rząd polski, by nie 
Zgodził się na wycofanie wojska, póki warunki 
plebiscytu nie będą określone . przyjęte. 2. Rada 
Narodowa oświadcza się przeciw ewentualnemu 
ustanowieniu komisarza rządnego dla Śląska, 
gdyż tylko władza, posiadająca pełne zaufanie ca­
łej ludności, jaką jest Rada Narodowa, może 
sprostać trudnym bardzo stosunkom śląskim i tern 
samem zabezpieczyć korzystny wynik plebiscytu. 
.Obie rezolucye przyjęto jednomyślnie. P. R e g e r 

dodaje, że i p. prezes Rządu krajowego, dr. Jan 
Michejda, oświadczył solennie prezydyum Rady 
Narodowej, iż jest przeciwny ustanawianiu ko­
misarza. Wreszcie oznajmia referent, iż na życze­
nie Niemców odbyła się konferencya nieoficyalna 
pewnych .osobistości polskich z przedstawicielami 
związków niemieckich, nie przyniosła ona jednak 
konkretnych rezultatów.

W dyskusyi nad referatem p. R e g e r a pod­
niesiono, iż Czesi dopuszczają się nowych zama­
chów: usunęli z posady nauczyciela Koko tka 
z Górnej Suchej i planują stworzenie starostwa w 
Karwinie, jak to widać z okólnika, rozesłanego 
przez byłego starostę frysztackiero Barona do le­
karzy powiatu frysztackiego pod okupacyą czeską. 
Podnoszono też w dyskusyi braki aprowizacyjne 
w niektórych okręgach po naszej stronie, zwłasz­
cza co do rozdziału węgla i zażądano stworzenia 
Rady gospodarczej. Projekt ten przekazano pre­
zydyum do rozważenia.

Na tern posiedzenie zakończono. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»■«

Przegląd polityczny.
POLSKA.

Przyjazd Komisyi plebiscytowej do Cieszyna 
Komisya międzysojusznicza w Cieszynie otrzy­
mała telegram z Paryża z zawiadomieniem, że 
Komisya plebiscytowa wyjeżdża z Paryża dnia 
23. stycznia b. r. osobnym pociągiem, wobec czego 
można się spodziewać przybycia jej do Cieszyna 
25. lub 26. b. m.

Z obrad Sejmu. Na piątkowej sesyi załatwił 
Sejm warszawski szereg spraw, między innemi 
sposób przygotowania odpowiedniej liczby sił do 
służby pocztowej, roztoczenie opieki nad zdemo­
bilizowanymi Hallerczykami, przejęcie przez 
rząd burs przy państwowych seminaryach nau­
czycielskich, rozpoczęcie walki przeciw chorobom 
zakaźnym u zwierząt, budżet dla szkół zawodo­
wych w kwocie P/2 miliona marek i dla szkól 
społeczno-zawodowych w wysokości pół miliona 
marek i t. d.

Polacy australscy. Na ręce prezydenta mini­
strów nadeszła z Sidney w Australii depesza na­
stępującej treści: »Doroczny zjazd Polonii po­
dziela najgoręcej słuszne żądania polskie co do 
wcielenia wschodniej Galicyi, Śląska i Prus 
wschodnich i co do przyznania jej wolnego dostę­
pu do morza».

Sojusz wojskowy z Francyą. Do Paryża 
wyjechali reprezentanci Polski i Jugosławii w 
sprawie zawarcia konwency wojskowej z Fran- 
cyą.

Uroczysty powrót kardynałów. Kardynało­
wie Dalbor i Kakowski wrócili w niedzielę, dnia 
11. b. m. z Rzymu, witani na dworcu wiedeńskim 
przez oficyalną Warszawę i rzesze publiczności. 
Z Rzymu przywieźli »Świecę Piusową«. (Świe­
ca ta. według intencyi ofiarodawcy, t. j. Papieża 
Piusa IX. (1846—1878), miała zapłonąć po raz 
pierwszy w wolnej, zjednoczonej Polsce.)

Ugoda niemiecko-polska. Po wzajemnem po­
rozumieniu się podpisano następującą ugodę> 
Niemcy zobowiązują się zwrócić Polsce zaliczki, 
zapłacone przez gminy i powiaty polskie na ra­
chunek państwa polskiego, zwrócić wywiezione 
maszyny według zasady, zastosowanej wobec 
Francy? i Belgii i zwolnić się przez odpowiednie 
wypłaty z gwarancyi za wypuszczone w obieg 
marki polskie. Materyał kolejowy zostanie wy­
dany według klucza kilometrycznego. Niemcy 
zgodziły się bezwłocznie rozpocząć rokowania w 
sprawie wycofania władz wojskowych i cywil­
nych, oddania funduszów kościelnych i archiwów, 
tudzież kontraktów.

Zwycięskie walki na wschodzie. ostatnich 
dniach ubiegłego tygodnia zdobyły nasze wojska 
w połączeniu z armią łotewską Dźwińsk, twier­
dzę, bronioną rozpaczliwie przez bolszewików. 
Nasze dzielne wojska odniosły w ten sposób suk­
ces nielada, otwierając sobie drogę na wschód i 
północ. Kontrataki, a następnie dobrze przygo­
towane uderzenie bolszewików na wschód od 
Dzwińska odparto z krv'awemi dla nieprzyjacie­
la stratami. — Dnia 11. b. m. zaatakowali bol­
szewicy przy zastosowaniu pociągów pancernych 
w sile kilku dywizyi nasze pozycye między Dubną 
a Śliną, zostali jednak odparci, a kontratakiem 
zmuszeni do ucieczki.

Ratyfikacya traktatu pokojowego. W sobo­
tę, dnia 10. b. m. o godz. 4. po południu odbyła 
się w Paryżu uroczystość wymiany dokumentów 
ratyfikacyjnych między Niemcami a państwami 
koalicyjnemi i zaprzyjaźnionemu W tym czasie 

zakończył się stan wojenny z Niemcami, a koali- 
cyą. Dyplomatyczne stosunki będą w Niemcami 
natychmiast podjęte. Na uroczystości obecni byli 
przedstawiciele Niemiec i 26 państw koalicyjnych 
i zaprzyjaźnionych (między innemi i Polski). — 
W trzy dni obejmą polskie władze tereny przy­
znane Polsce, a zajęte dotąd przez Niemców. — 
Do terenów plebiscytowych, które zostaną obsa­
dzone wojskiem koalicyjuem, przybędą wkrótce 
komisye plebiscytowe.

CZECHY.
Schizma dokonana. Dnia 8. b. m. odbyło się 

w Pradze zèbranie 200 »zreformowanych« księ 
ży, na którem uchwalono utworzenie »narodo­
wego« kościoła pod nazwą: »Kościół czesko-slo- 
wacki«. Urządzenia jego te same, co w Koście­
le rzymsko-katolickim. Znosi się celibat księży. 
Mszy św. odprawiać się ma w języku czeskin 
Uchwalono odłączyć się od Rzymu i rozpocząć 
agitacyę na szeroką skalę, by jak najwięcej du­
chownych przystąpiło do nowego »kościoła«.

bolszewicy czescy. Oddziały czeskie, przeby­
wające dotąd na Sybirze, zbuntowały się i pod­
jęły walkę z armią Kołczaka.

Niemcy zapowiadają walkę. Niemcy czescy 
podnoszą głowę. Na zgromadzeniach zapowiada­
ją bezwzględną walkę o swe prawa w państwie.

NIEMCY.
Ruch bolszewicki. Partya komunistów pod­

jęła znów energiczną agitacyę, która wśród mas 
robotniczy^ znajduje posłuch z powodu głodu i 
braku węgla. Strejk kolejarzy się szerzy. — W 
Berlinie wybuchły krwawe rozruchy, wśród któ 
rych zginęło 20 osób, bardzo wielka liczba ran­
nych.

Koalicya zażądała wydania zbrodniarzy. W 
sam dzień sylwestrowy otrzymała delegacya nie­
miecka wykaz zbrodniarzy niemieckich, których 
wydania żąda koalicya. Lista obejmuje 1200 do 
1500 nazwisk od cesarza począwszy, a skończyw­
szy na szeregowcach i podoficerach. Wrażenie 
było deprymujące u rządu niemieckiego, który 
grozi ustąpieniem, gdyby ententa obstawała przy 
całej liście.

BULGARYA.
Rozruchy głodowe. Wskutek lichej aprowi- 

zacyi wybuchły w Zofii i Filip >pel niepokoje, 
skierowane głównie przeciw posiadającym.
■■■■■■■■■ !■■■■■■■■■■■■**■■■■■■■■■■■■

Z kraju „klidu a pořádku“.
ŚWIĘTOKRADZTWA CZESKIE. »Svo­

bodna Republika« w nr. 3. z 6. I. b. r. podaje, 
że w r. 1919 okradziono na Morawach i Śląsku 
opawskim 300 kościołów.

DŁUGI ROSNĄ. »Tydenni Kronika« pisze: 
Gminy walczą z trudnościami finansowemu, wy­
datki rosną, a doch(>dów niema skąd czerpać, po­
nieważ ludność jest zniszczona drożyzną, dlate­
go robią długi. Tak n. p. gmina Żiżkov, najwięk­
sze praskie przedmieście, ma w tegorocznym bud­
żecie deficyt w kwocie 7 milionów 700 tysięcy 
koron, który trzeba będzie pokryć pożyczką.* W 
innych miastach nie jest również lepiej Zadłużają 
się gminy, powiaty, kraje, zadłuża się państwo, 
a wszystkie te długi robi się na koszt przyszłych 
pokoleń.

CO MÓWIĄ CZESCY ŻANDARMI? Dnia 
16. października 1919 przyjechały całe gromady 
żandarmów ze wszystkich stron Czech i Mora­
wy do Polskiej Ostrawy, skąd ich rozdzielono 
i wysłano jeszcze tej samej nocy do różnych miej­
scowości. Według rozkazu miało byc wszystko 
przygotowane na większą ilość ludzi. Jakże wszy­
stko inaczej wyglądało! Próżna, obrzydliwa izba, 
w której przedtem przebywali żołnierze. Pô 
dwóch dniach otrzymaliśmy z trudem; sienniki, 
teraz światło — -za swoje własne pieniądze, tak 
samo i opał. W jednej miejscowości w liczbie 
20 ludzi nie mieli światła przez ośm dni — 12 
dni nie mieii opału, a 4 dni chleba. — Tak piszą 
czescy żandarmi w swojej zawodowej gazecie 
»Bezpečnost« (Praga) z 1. stycznia b. r. na 7 str. 
Stwierdzają po pierwsze, że tu na Śląsku pełno 
czeskich żandarmów, po drugie że u nich głód 
i nieporządek.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■B
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godzą, a jednak do stronnictwa formalnie nie na­
leżą, jest jeszcze dużo. Zwłaszcza inteligencya się 
trochę zanadto boi otwartego przyznania się do 
naszych zasad. Te wahania muszą zniknąć. Stron­
nictwo nasze chyba dosyć jasno udowodniło, że 
jest szczerze narodowem tak przez całą swoją 
działalność jeszcze w czasach austryackich, jak 
przedewszystkiem w ostatnim roku, skoro nie za­
wahało się ani na chwilę, gdy chodzi o przyłą­
czenie Śląska do Polski, zasiąść do wspólnej pra­
cy ze stronnictwami o zupełnie innych charakte­
rach. Nie zaszkodzi też tutaj wspomnieć, że na­
sze stronnictwo w zeszłym roku pierwsze zapro­
ponowało blok wyborczy, który z początku nie 
doszedł do skutku wskutek odpornego stanowiska 
socyalistów. Inteligencyi naszej chcemy zwrócić 
uwagę na to, że dwa najpoważniejsze kluby sej­
mowe, a mianowicie Narodowe Zjednoczenie lu­
dowe i Związek ludowo-narodowy w swych pro­
gramach opierają się o zasady katolickie. W pra­
cy w naszych oddziałach musimy też zwrócić ba­
czną uwagę na to, Dy nasi ludzie nie należeli ró­
wnocześnie do drugiego stronnictwa. Są wypadki 
że ludzie, bałamuceni przez różnych agitatorów, 
zapisują się też do stronnictw innych, zwłaszcza 
do ludowców. Musimy tym ludziom wytłumaczyć, 
że to jest rzeczą niemożliwą, że muszą się zde­
cydować na jedno stronnictwo. Być może, że tu 
i ówdzie kogoś utracimy, lecz za to nasze szeregi 
będą tern bardziej spoiste, jako jednoilte.

Oddziały »Związku śląskich katolików« będą 
miały w najkrótszym czasie ważne zadanie do 
spełnienia. Odegrają ważną rolę już teraz w cza­
sie plebiscytowym, a po ustaleniu gfanicy, przy 
wyborach do sejmiku wojewódzkiego, do wydzia­
łów gminnych, rad szkolnych i t. d. A im więcej 
nas będzie, tern większy będzie nasz wpływ w da­
nych ciałach. A to nie może być dla nas oboję­
tne.

W obecnej chwili muszą oddziały »Związku« 
zająć się gorliwem rozszerzaniem »Gwiazdki 
Cieszyńskiej«. Mamy własny dziennik, który w 
pierwszym rzędzie powinni abonowac członkowie 
naszego stronnictwa. Wszak w naszych szeregach 
jest z pewnością przeszło tysiące takich, którzy 
mają na tyle pieniędzy, aby zapłacić pismo co­
dzienne. Trzeba jednak tą sprawą się zająć. To 
muszą przeprowadzić zarządy miejscowych od­
działów. Tych zaś którzy nie mogą zdobyć się na 
nasz dziennik, trzeba skłonić do zamówienia ty­
godniowego wydania »Gwiazdki«. Są jednak w 
naszem stronnictwie może i tacy, którzy nie mo­
gą sobie pozwolić nawet na abonowanie »Gwazd- 
ki« jako týgodnika. Tym powinni członkowie od­
dawać przeczytane już numery, aby i oni również 
mogli się oświecać politycznie.

Równolegle z pracą polityczną musi iść pra­
ca na innych polach, na polu społecznem, oświa- 
towem, humanitarnem i wychowawczeni. Boaie- 
waż te sprawy wymagają gruntownego omówie­
nia, więc poświęcimy im osobny artykuł. Obecne 
zaś uwagi kończymy wezwaniem: »Łączmy* się 
gromadnie, mężczyźni i kobiety, w »Związku śl. 
katolików«, stwórzmy potężną organizacyę poli­
tyczną, odpowiadającą liczbie naszej ludności!«

—xy—
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Świeca kanonizacyjna Piusa IX.

Był rok 1867.
Niedola Polsk pod rosyjskim zaborem dosię­

gła szczytu. Powstanie skonało. W Królestwie 
srożył się Berg, Litwę spławiał krwią, czyniąc z 
niej sziemię szubienic i mogił, Murawjew. Rusią 
władał krwiożerczy Bezak. Półtorasta tysięcy 
polskich wygnańców zaludniło step wielkorosyj- 
ski i sybir ską tajgę. Na żywe ciało zwyciężonego 
narodu rzuciła się horda czynownicza, szerząc ro- 
syjskość. Dobytek kulturalny wielu pokoleń ginął.

Pod wpływem ogólnego rozbicia kruszyła 
się nadzieja w sercach, wczoraj jeszcze wierzą­
cych. Tryumfowała małoduszność. Pod osło­
ną praktycznych haseł szerzył się materyalizrn 
i obojętność. Zawiodło przecie wszystko, a na 
chmurném niebie żaden błysk nie zwiastował 
świtu.

I wtedy właśnie, ponad krwawem cmenta­
rzyskiem zwyciężonych i ponad orgią zwycięz­
ców, rozbrzmią! głos protestu i nadziei. Był to 
jeno głos starego starca, wyzutego z potęgi, ale 
w;za tym starcem stały mnogie miliony i sam on 

miał na sobie znamię wybranych i moc proro­
czą.

Pius IX. sam jeden w całem chrześcijaństwie 
nie przestał wierzyć ani na chwilę w odrodzenie 

Polski i pozostał jej wytrwałym orędownikiem 
od początku krwawego dramatu, którego szczy­
towym punktem był rok 1863. Poruszał on wszy­
stkie sprężyny dyplomacyi, słał kardynałów z o- 
dręcznemi pismami do monarchów, wzywał świat 
cały do modlitwy za Polskę i w swej stolicy 
urządzać kazał w tym celu procesye, czynną opie­
ką otaczał ofiary tyranii i nie cofnął się nawet 
przed wypędzeniem ze swych progów posła ro­
syjskiego, ani przed napiętnowaniem publicznem 
jego monarchy. Aż wreszcie, gdy czara ucisku 
zaczęła przelewać się przez brzegi, Pius IX. po­
stanowił świat cały wezwać na świadectwo krzy­
wdy, wyrządzanej Polsce, a zarazem powiedzieć 
uciśnionemu narodowi, że mimo przeszywają­
cy eh go 3 mieczy, nie zginie, bo ponad wszystkich 
najpotężniejszym mocarzem jest Bóg.

1 gdy na uroczystość jubileuszu apostołów 
zebrało się w Rzymie ze wszystkich krańców obu 
półkul 120.000 pielgrzymów pod wodzą 500 bi­
skupów, Pius IX. ogłosił kanoąizacyę św. Joza­
fata, rej dostojnej postaci apostoła i męczennika, 
w której wcieliło się posłannictwo Kościoła na 
wschodnich kresach, wielka myśl unii i wreszcie 
los narodu, za wiarę zakutego w kajdany. I nie 
ograniczając się tą krwawą odpowiedzią, jaką 
było podniesienie arcybiskupa połockiego na oł­
tarze, wobec rosyjskich gwałtów i bezeceństw, 
wielki przyjaciel Polaków chciał pójść dalej je­
szcze i zostawić następnym pokoleniom symbol 
swego protestu i swej wiary niezłomnej w wy­
zwolenie ojczyzny św. Jozafata.

Podług ceremoniału postulator kanonizacyi, 
prowineyał bazylianów polskich, O. Dąbrowski, 
złożył podczas uroczystości papieżowi relikwie 
św. Jozafata i wielką pamątkową świecę. Świecę 
tę Pius IX. oddał kolegium polskiemu w Rzymie, 
nakazując tam ją zachować, aż przyjdzie chwi­
la, w której świeca ta, przeniesiona do zmar­
twychwstałej Polski, będzie mogła być zapaloną 
w Warszawie.

Mówiąc te słowa, papież — według świadec­
twa uczestników uroczystości — miał twarz nar 
tchnioną i płomienną, zdawało się, że przed jego 
oczyma przeciąga nadziemska jakaś wizya... i 
godzi się wierzyć, że dane mu było widzieć w tej 
doniosłej chwili umiłowaną przez niego Polskę, 
wynurzającą się z morza łez i krwi, aby zasiąść 
znów na majestacie.

Pół wieku czekała gromnica Piusa IX. wraz 
z relikwiami św. Jozafata w skromnym kościół­
ku Jana Kaniego przy via Maroniti na spełnie­
nie papieskiej wieszczby. Mało było takich, któ- 
rzyby w spełnienie to wierzyli, a i ci, którzy wie­
rzyli, odkładali je na daleki dystans i nie przy­
puszczali zgoła, w jakich nastąpi rozmiarach 
Ale oto wieszczba spełniła się i to w. rozmiarach, 
o jakich nie śmiała marzyć najbujniejsza fanta- 
zya. Polska powstaje nie jako marny skrawek, 
ale jako całość, jako olbrzym, większa i mocniej­
sza, niż była.I wstającej z czasowego grobu przy­
wieźli obecnie 2 polscy kardynałowie pośmiertny 
dar papieża-proroka, »świecę Piusową«... Dopeł­
niły się czasy, dokonała się wróżba. Z wyżyn Pio- 
trowej Stolicy spływa na Polskę promień cudo­
wnego światła, ku odrodzeniu wewnętrznemu 
narodu, ku uzdrowieniu z sobkostwa i prywaty, 
ku nawróceniu do wielkiego posłannictwa, przez 
nas poniechanemu z konieczności. Niechże ta 
»świeca Piusowa«, zapalona w starej warszaw­
skiej katedrze, przyjęta będzie przez naród cały 
sercem ochótnem i wdzięcznem, niech mu stawia 
przed oczy potężne, bo aż do jasnowidzenia por­
wane umiłowanie Polski przez NamiestnikaChry- 
stusowego, a zarazem niech nie przestaje po 
w'sze czasy przyświecać odrodzonej Ojczyźnie!

Ks. J. G.

Korespondencye.
Z ISTEBNEJ.

(Przygody »postępowca«. — Czeski agitator. 
Korespondent «Ślązaka«. — Przemytntcy i po­
skarżę. — Smutna statystyka. Choroby. —

.»Jasełka«.)
Przed paru dniami przybył do nas sprawca 

p. Halfara z Cieszyna, by uregulować sprawę do­
stawy żyta na zasiew. Wdał się zaraz z gazdami 
w pogadankę, udowodniając, że niema. Boga, że­
by nie wierzyć, co księża mówią, bo oni lud oszu­
kują i t. d. Gazdowie już Śię gotowali, by dać mu 
odpowiedź namacalną, ale postępowiec przeczuł 
widocznie na co się zanosi i uciekł. Pod wieczór 
przybył do p. Btuego, gdzie krajano skórę na 
rozsprzedaż dla biednej Judności. Na zapytanie 

jego, dla kogo ta skóra będzie przeznaczoną, od­
powiedział p. nauczyciel U., że dla tych, którzy 
z Czechami trzymają, a dla głupich Polaków nic, 
mówił to naturalnie w żarcie, by się dowiedzieć, 
co ten łazęga myśli. Ten ucieszony taką odpowie­
dzią potrząsł ręką p. nauczyciela, którą ten pod­
niósł, by wścibskiego odprawić, wołając, to do­
brze, to bardzo dobrze. Po chwili zauważono w 
sieni, gdzie stała skóra niepokrajana jeszcze, ia- 
kiś dziwny szmer, wypadli więc zajęci w sklepie 
i przyłapali »postępowca« na gorącym uczynku; 
odcinał kawał ze zwałku skóry. Oddano go żan- 
darmeryi, która powinna sprawić mu praktyczną 
lekcyę, by na przyszłość mógł odróżnić cudze od 
swojego.

Na święta przybył do nas niejaki Szefczyk 
z Górek, by nas uszczęśliwić szmatą »Ślązaka«. 
Przy tej sposobności rozsypywał swe mądrości 
na temat zbratania się proletaryatu Czech, Polski 
i Niemiec, ba nawet Rosyi, ale widocznie lekcja 
wyuczona nie poszła mu najlepiej, bo gazdowie 
gotowali się, by góreckiemu mądrale dać od- 

•czepne; miał, widać, dobry nos, bo zwiał zaraz 
do krewnych, ale co się odwlecze, to nie uciecze. 
Za judaszowską pracę, czeską potrafią mu i nasi 
Istebniacy wyliczyć parę »kołkowanych« na jego 
krzywą część ciała. Za znalezienie jednego nu­
meru »Gwiazdki Cieszyńskiej« więżą Czesi na­
wet 15-letniego chłopca, a tutaj pokraki zaprze­
dane całe paki wicchetka kożdoniowskiego roz­
noszą bezkarnie. Żandarmeryo, czy spisz?!

Na Zaolziu mamy przybłędę ze Zagłębia, 
który pod płaszczykiem socyalizmu uezkarnie 
agituje za Czechami. Odważa się nawet publicz­
nie mówić, że nie będzie na Śląsku, a w ięc i u nas, 
lepiej i taniej, dopóki Czesi całego Śląska nie 
zagarną. Jest on i korespondentem »Ślązaka«, bo 
jeden jego zwolennik oświadczył, że będzie mógł 
przysięgać, że to ten kusternoga pisał do »Ślą­
zaka« na naszych księży same oszczerstwa i kłam­
stwa, a nawet na ks. biskupa dra Galla wypisy­
wał brednie z powodu jego przyjazdu do Jabłon­
kowa, a był naocznym świadkiem, więc mógł 
prawdę pisać, ale chciał się Czechom przypodobać 
i dostać łapówkę, więc kłamał. Skupuje on i siano 
po wsi i zdziera z ludzi, jak postąpił niedawne 
z pewną staruszką. A dla kogo skupuje? Później 
napiszemy coś więcej o tym podejrzanym oso­
bniku. Pono jeden z urzędników komory odwa­
żył się publicznie zawołać: »niech żyją Czecho- 
Słowacy! Był — jak mówią — w nietrzeźwym 
stanie, ale co człowiek po trzeźwemu myśli, to po 
pijanemu mówi. Ładne stosunki!

Przemytnicy nasi i żywieccy hulają jawnie, 
bo żandarmerya nasza jakby wzrok utraciła, a 
przecież to młodzi ludzie! Konie i krowy spro­
wadza -się z Żywieckiego, legitymacye mają pod­
robione, bo ze śląską legitymacyą można całą 
Słowaczyznę przejść spokojnie. Żywieccy prze­
mytnicy i paskarze dostarcza ją towaru, a nasi 
dalej odprowadzają. U nas z powodu tej sza­
chrajki poszły ceny za krowę o 3—4000 w górę, 
a na Słowaczyźnie opadają, bó mają poddostat­
kiem i krów i koni, sprowadzonych z sąsiednich 
powiatów małopolskich. Przemycają nawet słu­
żące; w jednym dniu odwieziono na Słowaczyznę 
a stamtąd dalej, kto wie do jakich celów, aż 7 
dziewcząt ze Żywieckiego. Nawet naftę z Mi­
lówki przewożą przez Śląsk na Słowaczyznę. A 
nasza żandarmerya śpi! Dawniej to byli przy­
czajeni żandarmi w lasach i ani jedna krowa 
z Galicyi nie przeszła Śląska, nie mówiąc już o ko­
niach, a dziś jedna przemjrtnica z Jaworzynki, a 
druga z Istebnej jawnie uprawiają swe rzemio­
sło. Żandarmeryo, staniesz się przysłowiową na 
Śląsku, jeżeli nie zmienisz postępowania. Pono 
grożą nam lekwizycyą bydła na wypadek, gdyby 
przemytnictwo nie ustało. Jeżeli tak, to wska- 
żemy na przemytników, by im zabrano do ostat­
niego kawałka, bo na to zasługują, a ogół będzie 
uratowany.

W parafii naszej, liczącej ponad 4000 ludno­
ści katolickiej, zmarło w ubiegłym roku 158 lu­
dzi, a więc blizko 4 proc., z tęgo na choroby za­
kaźne, jak czarna ospa, ^zerwonka, dyfterya, ty­
fus plamisty zmarło 83 osób, a więc przeszło 2 
procent, a reszta na choroby zwyczajne. Czyż 
to nie krzyczący dowód, źe trzeba nam szpitala 
większych rozmiarów w okolicy, kiedy z takiego 
gniazdka aż 83 osób umiera na choroby zakaźne. 
A ilu mieszkańców przechodziło te choroby z po­
wodu braku środków zapobiegawczych i własnej 
lekkomyślności! Czas najwyższy, by przystą­
piono do budowy szpitala w Jabłonkowie, by da­
wne grzechy zaniedbania naprawić.
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Z Cieszyna i okallcy.
PIERWSZA ROCZNICA ZDRADZIEC­

KIEGO NAJAZDU CZECHÓW NA ŚLĄSK 
arzypada w piątek, dnia 23. b. m. Uprasza się 

szystkie Urzędy parafialne na Śląsku Cieszyń­
skim, by na tym dniu odprawiono we wszystkich 
kościołach nabożeństwa zaduszne za poległych w 
■obronie ziemi śląskiej bohaterów i wygłoszono — 
io ile'możności — odpowiednie przemówienia.

HOŁD PADEREWSKIEMU. »Do Jaśnie 
Wielmożnego Pana Ignacego Paderewskiego w 
Warszawie. Rada Narodowa Księstwa Cieszyń­
skiego na plenarnem posiedzeniu w dniu 7. stycz­
nia b. r. uchwaliła jednogłośnie złożyć J. W. Panu 
jak najserdeczniejsze podziękowanie za Jego pra­
sę na konferencyi pokojowej i w kraju dla dobrá 
Śląska Cieszyńskiego, której w pierwszym rzę­
dzie zawdzięcza Śląsk, że został wydarty Cze­
chom i że może w odpowiednim czasie sam decy­
dować o swojej przyszłości, którą widzi tylko w 
Polsce. Równocześnie prosi Rada Narodowa JW. 
.Pana jak najuprzejmiej o dalszą opiekę nad Ślą­
skiem i użycia swych wpływów, byśmy mogli od­
nieść zupełne zwycięstwo. — Prezydyum Rady 
Narodowej.«

KOŁO MIEJSCOWE CHRZĘŚĆ. SLUŽ­
BY DOMOWEJ W CIESZYNIE zwołuje na 
-niedzielę, dnia 18. stycznia 1920 swe doroczne 
walne zgromadzenie w sali domu »Dziedzictwa« 
w Cieszynie. Referat wygłosi ks. D. Ściskała. — 
Uprasza się o pewne i liczne przybycie. Wydział.

ZE STOWARZYSZENIA MŁODZIEŻY 
KATOLICKIEJ W CIESZYNIE. Tegoroczne 
Walne zgromadzenie odbędzie się w niedzielę, d. 
18. stycznia w sali domu »Dziedzictwa« (Stary 
Targ 4) o godz. 2^2 po południu. Porządek dziw­
ny: 1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokołu z osta­
tniego Walnego zgromadzenia. 3. Sprawozdanie 
.Zarządu. 4. Wykład: »Dlaczego powinienem nale­
żeć do Stowarzyszenia młodzieży« — dyskusya.
5. Wybór nowego Zarządu i Komisyi rewizyjnej.
6. Sprawa przystąpienia Stowarzyszenia do Zwią- 
sku Stowarzyszeń młodzieży katolickiej na Ślą- 
gku. 7. Wolne głosy- — Koledzy! Stawcie się li­
cznie. Przyprowadźcie nowych członków! Każdy 
■szanujący się młodzieniec z Cieszyna i okolicy po­
winien należeć do naszego stowarzyszenia. — 
Przyjdźcie wszyscy, nokażcie, że rozumiecie na­
kaz chwili obecnej! Tylko w orgąnizacyi siła! — 
Wydial.

RODZIAŁ TYTONIU. W najbliższych 
dniach roznoczną trafiki rozsprzedaż papierosów 
i tytoniu papierosowego. Do odbioru tytoniu u- 
prawnieni są jedynie okaziciele kart tytoniowych, 
wystawionych przez organa skarbowe Ks. Cie­
szyńskiego. Wolna 'rozsprzedaż dla odbiorców 
sklepowych jest narazie wstrzymana. Trafiki 
będą honorowały na razie odcinki 1. 3. i 4. karty 
-ytoniowej, opiewające na czas od 19. stycznia do
1. lutego b. r. w ilości po 50 sztuk papierosów 
na każdy odcinek po cenie 80 halerzy za sztukę, 
względnie 50 gramów tytoniu w cenie po 80 ha­
lerzy za gram, o ile wystarczą zapasy tytoniu tra­
fikantem, przydzielone w ograniczonej ilości. 
Trafikantem wolno wydawać w miejsce dwóch 
paczek tytoniowych po 50 gramów jedną paczkę o 
wadze 10 gramów na oba odcinki 3 i 4. O ile wła­
ściciele trafik będą rozporządzali zapasami tyto­
niowymi już przed 19. styczniem b. r., wolno im 
honorować powołane wyżej odcinki karty tyto­
niowej już przed powyższym terminem. Rygory, 
ustanowione w rozporządzeniu o zaprowadzeniu 
karty tytoniowe j pozostają nadal w mocy. — Dy- 
rekeya skarbu Księstwa Cieszyńskiego.

MARKI A KORONY. Odnośnie do rozpo­
rządzenia ministra skarbu w przedmiocie ustano­
wienia stosunki! marek polskich do koron z dnia 
£4. grudnia 1919, ogłasza się niniejszem, że Pre- 
aydyum Rady Narodowej na posiedzeniu z dnia
2. stycznia uchwaliło nie ustalać na razie na Ślą­
sku kursu korony względem marki polskiej, wo­
bec czego marki polskie na Śląsku Cieszyńskim 
liczyć się będzie nadal po kursie dziennym.

W SPRAWIE CŁA Dyrekcya skarbu Księ­
stwa Cieszyńskiego komunikuje: Według art. 14. 
rozporządzenia ministerstwa skarbu oraz prze­
mysłu i handlu w Warszawie z dnia 4. listopada 
1919 w taryfie celnej można używać do opłaty cla 
oprócz złota jedynie biletów polskiej Krajowej 
Kasy Pożyczkowej. Przy opłacie cła powyższy­
mi biletami uiszcza się dopłatę (agio), wynoszącą 
obecnie aż do dalszego zarządzenia 200 procent. 
Pbnieważ na terytoryum byłego zaboru austryac- 
kiego, t. j. w Małopolsce i na Śląsku Cieszyńskim, 

sąd dotychczas jedynie w obiegu korony, przeto 
publiczność, mająca styczność z urzędami celny­
mi winna się na tę zmianę przygotować. Nowa 
taryfa celna wchodzi w życie na obszarze wszyst­
kich ziem Rzeczypospolitej polskiej z dniem 10. 
stycznia b. r.

PROWOKACYA. »Towarzystwo ewangeli­
ków śląskich« wydaje w Cieszynie tygodniowe 
»pismo polityczne i ewangielicko-kościelne« p. t. 
»Nowy Czas«, drukowane łamanym językiem 
polskim, pełnym błędów stylistycznych i grama­
tycznych. W noworocznym numerze tego organu 
czytamy, że celem pisma i towarzystwa będzie 
»dążenie do zjednoczenia ewangelików nie pod 
sztandarem narodowości i narodowej polityki, ale 
pod sztandarem luteranizmu«, bo » w naszem te- 
raźniejszem pokoleniu ewangelickiem żyje jesz­
cze ów hardy i nieugięty duch Lutra, który cza­
su swego naszym przodkom na Śląsku pozwolił 
przetrwać i najcięższe prześladowania (?) fana­
tycznych Habsburgów i ich milaczków (!) jezui­
tów. Wpływy Habsburgów przestały być groźne 
(i Hohezollernów także! — Przyp. Red. »Gwiazd­
ki«). Ale ten prąd, który tych duchowych niedo­
łęgi) habsburskich używał jako narzędzie, ten 
staje się za to tern groźniejszym. Jest to hydra 
klerykalizmu, który zostaje naszym nieprzejedna­
nym wrogiem po wszystkie czasy ... klerykalizm 
nas nie będzie uważał nigdy za równych sobie 
rodaków. A tak chcemy być raczej wrogami kle­
rykalizmu,-wrogami, z którymiby się on liczył, 
niżbyśmy mieli być czyścicielami jego butów«. 
Dalej pisze redakeya, że mieszać się do polityki 
pie będzie (wbrew zapowiedzi w nagłówku, że 
»Nowy Czas« jest pismem politycznem!), ale mi­
mo tej obietnicy polityką się zajmuje, bo powta­
rza za »Národními Listami« fałsz o polskich dłu­
gach, mówi, że rządy roku ubiegłego były tylko 
na zewnątrz demokratyczne, w istocie zaś lud ślą- 
sko-ewangelicki był gnęl iony ( ?), prześladowa­
ny (?) i t. p. brednie. Krótko mówiąc, duch Koż- 
doniowy przebija z każdego wiersza. Przypusz­
czamy, że nie polscy ewangelicy wydają to piśmi- 
dło, a'e dlaczegóż panowie redaktorzy nie piszą 
językiem Wilhelma, Hindenburga, Ludendorffa, 
lecz kaleczą tak nieznośnie język polski, iż n. p. 
w jednym miejscu zamiast »wydano wyrok« nad­
pisano: -»Przy wielkim nawale publiczności w sali 
sądowej wyniesiono rozsądek zasądzający.«

Z CIÉRLICKA. (Niezgrabne małpy 
czeskie.) W uroczysty sposób urządzono w 
naszych szkołach »Gwiazdkę« dla dzieci, podczas 
której każde dziecko szkolne bez wyjątku zostało 
hojnie częściami ubrań, bucikami i łakociami ob­
darzone, przyczem zastosowano zasadę, że im 
jest dziecię uboższe, tern hojniej należy je obda- 
rzyć.Stąd była radość niemała!Agita)orzy czescy, 
by nie pozostać w tyle, zabrali się żwawo do urzą­
dzenia »Gwiazdki« dla tych samych dzieci szkol­
nych. W tym celu wymusili na kierownikach szkół 
spisy dzieci najuboższych, z których wybrali so­
bie te, których rodzice przychylni są Czechom, a 
więc w pierwszym rzędzie swoje własne. Spisane 
dzieci zwołane na niedzielę, dnia 11. b. m. do go­
spody czechofila Palarczyka, gdzie »duwiernicy« 
czescy każdego wieczora odbywają swe tajne po­
siedzenia. Ale z »Gwiazdki« czeskiej dzieci nie 
miały wiele radości ni pożytku. Już widok »du- 
wiernika«-warchoła H o 1 e k s y przestraszał je, 
kiedy z rąk takiego moczygęby i nieuka przyjąć 
miały podarunki. A jakie to były dary? Wszyst­
kich darów, przeznaczonych do rozdziału, b^ło 
bardzo mało. Podczas gdy lepsze z nich i więcej 
wartościowe pozostały w domach »duwierników«, 
z których każdy ma sporą garstkę dzieci, pozo­
stały czapeczki i fartuszki, jakie noszą dzieci, li­
czące 1—3 lat i zabawki dziecięce, przeważnie 
blaszane, urządzenia izby dla lalek. Dodać należy, 
że z 70 zwołanych na »Gwiazdkę« dzieci szkol­
nych niektóre wtale nic nie otrzymały, że te, które 
obdarzone zostały blaszanemi piecykami i tałusz- 
szkami wróciły te dary »duwiernikom«, by rze­
czy dali tym, którzy bawią się lalkami, podczas 
gdy czapeczki i fartuchy zaniosły do domu, by 
niemi obdarzyć młodsze rodzeństwo, jednem sło­
wem, dla dzieci szkolnych nie pozostało zgoła nic. 
Słychać, że »duwiernicy« czescy przygotowują 
obiady dla dzieci szkolnych; ciekawi jesteśmy, Jak 
się z tego zadania wywiążą.

Z CZECHOWIC. Tutejsi właściciele dóbr 
p. Leo Zipser i p. M. Hainischowa sprzedali około 
8 morgów pola obok rafineryi »Schodnica« za 
cenę przeszło 500.000 K na cele budowy wielkiej 
fabryki wyrobu automobilów pod firmą: »Vaf«, 
która jeszcze w tym roku ma być zbudowana. 
Jest to już drugie zakupno gruntu pod fabrykę, 

bo obok rafineryi »Vacuum« ma być zbudowana 
także w bieżącym roku wielka fabryka zapałek.

Z CZECHOWIC. (Niegodny postę­
pek.) Pewien człowiek z sąsiedniej gminy, peł­
niący służbę w Czechowicach, stara się kłamli- 
wemi korespondeneyami do pism czerwonych za­
szkodzić na sławie zacnemu tutejszemu ks. probo­
szczowi. Przypominamy temu korespondentowi, 
że nie po to zajmuje on miejsce w Czechowicach, 
aby szarpać honor zacnych ludzi, tylko by wier­
nie pełnił swoją służbę. Niech zamiast zajmować 
się korespondeneyami lepiej uważa na pociągi, by 
się tyle wypadków nie zdarzało. W przeciwnym 
razie, gdyby się to tak dalej działo, wymienię 
imię i nazwisko tego pana, także i jego wspólni­
ka, którzy chodzą do kościoła po to. by usłysza­
ne Słowo Boże przekręcać i kłamliwie je do gazet 
podawać. — Czechowian.

Z DZIEDZIC. (Spóźnione życzenia.) 
W październiku zeszłego roku wyjechali wszyscy 
kolejarze pruscy z Dziedzic na Górny Śląsk, tyl­
ko jeden jedyny tutaj pozostał i wcale tego nie 
żałuje. Natomiast wszyscy inni złorzeczą teraz 
swemu szefowi, znanemu hakatyście Steiner- 
t o w i, który ich namawiał, by się przenieśli na 
Górny Śląsk. Muszą oni dotychczas mieszkać w 
wagonach, bo mieszkania znaleźć nie mogą, nad­
to panuje tam straszna drożyzna i wielki brak 
żywności. Kilogram mąki chlebowej na kartki 
kosztuje 1 markę 80 fenigów, mięsa i tłuszczu 
wcale otrzymać nie mogą. Przekonali się też na­
ocznie, że Górny Śląsk i tak przypadnie Polsce, 
bo ludność oświadcza się jednomyślnie za Polską. 
W kilku miejscowościach musieli sołtysowie (bur­
mistrzowie), którzy się wysługiwali Niemcom, 
ustąpić pod náporem ludności, która sobie obra­
ła na ich miejsce Polaków. Usunięto także pisa­
rzy gminnych i obsadzono ich miejsca Polakami. 
Teraz chcieliby kolejarze pruscy wrócić napowrót 
do Dziedzic, ale na razie jest to niemożliwe

— (Święta Bożego Narodzenia.) 
Mieliśmy tutaj, w czasie świąt kilka miłych nie­
spodzianek. O godz. 12. w nocy odprawiono w 
sposób uroczysty »pasterkę« dla tutejszej załogi. 
Uczyniono to ze względu na to, że w Królestwie 
odprawiają wszędzie »pasterkę« o północy, a nasi 
żołnierze to sami »królewiacy«. Całe grono ofi­
cerskie z p. generałem na czele brało udział w na­
bożeństwie. O godz. 3. rano odezwała się cudna 
muzyka z wieży kościelnej; to orkiestra Stowa­
rzyszenia młodzieży katolickiej budziła mieszkań­
ców ze snu, aby spieszyli na »pasterkę dla cywi­
lów«. Podczas pasterki, jako też na sumie przy­
grywała ta sama orkiestra bardzo pięknie do na­
szych kolęd.; widać młodzi muzykanci robią zna­
czne postępy. Na drugiej mszy św. śpiewał chóa 
mieszany naszej Kongregacyi Maryańskiej, a w 
święto Szczepana chór męski, złożony z naszych 
studentów. Wszystkim, którzy w tak piękny spo­
sób uczcili dzień Narodzenia Zbawiciela, przede- 
wszystkiem zaś naszemu ks. wikaremu, należy się 
szczera podzięka.

— (Brak węgla.) Ze wszystkich stron 
dochodzą skargi na brak węgla. Są gminy w po­
wiecie bielskim, którym od jesieni nie przydzielo­
no ani jednego centnara węgla ; ba nawet kart na 
pobór węgla urząd gospodarczy w Bielsku dotąd 
nie przysłał. Kto nie ma masła, jaj, owsa i t. p. 
artykułów, ten musi po prostu marznąć. Tutejsza 
firma Br. Nitschów otrzymuje wprawdzie węgiel 
dla przyłączonych gmin, ale co się z tym węglem

/dzieje, tego nikt nie wie. Tak samo rzeźnik U r- 
b a ń c z y k otrzymuje od Rady robotniczej na 
kopalni węgiel za dostarczone bydło, ale i' ten wę­
giel nie jest dla zwykłych śmiertelników. Należa­
łoby jednak wglądnąć w tę gospodarkę.

Z GRODZISZCZA. (Wybór kierow­
nika szkoły.) Na ostatniem posiedzeniu Ra­
dy szkolnej miejscowej i wydziału gimnnego wy­
brano jednogłośnie dotychczasowego nauczyciela 
tej szkoły p. Józefa Topiarza kierownikiem. 
Gorliwy i nadzwyczaj ruchliwy p. nauczyciel już 
dziś pozyskał sobie serca obywateli wszystkich 
naszej gminy, tak, że mu na przyszłość rokować 
możemy powodzenie jak najlepsze.

Z MAŁ. KOŃCZYC. Tegoroczne Walne 
zgromadzenie Kółka roln. z d 4. b. m. miało prze­
bieg bardziej ożywiony. Członkowie poruszali 
różne bolączki obecnych czasów, a przedewszyst- 
kiem rosnącą w zastraszający sposób drożyznę 
różnych artykułów rolniczych, jak nasion, nawo­
zów sztucznych, zmuszających wobec nizkich cen 
maksymalnych za płody rolnicze wprost do pa- 
skarstwa. Niewytłumaczoną zagadką jest dla nas 
rolników nagła i niezwykła, bo dochodząca do 
100% podwyżka drzewa. Budować, poprawiać
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trzeba, bo się odkładało przez wojnę, materyału 
w kraju dość, nie trzeba go kopać i fabrykować, 
bo urósł w naturze. Czy więc zarząd i eksploata­
cja lasów kosztuje od Nowego Roku drugie tyle? 
Utworzył się jakiś kartel zawodowych spekulan­
tów pod firmą spółki drzewnej »Lay« i zaczyna 
dyktować ceny i zdzierać ze skóry nie drzewa, 
iecz ludzi. Możeby kompetentne czynniki wytłu­
maczyły tę sprawę. Zima nie żartuje, węgla się 
aie dokupisz, a drzewa chyba ukradniesz, bo za­
płacić ubogi nie będzie w stanie.

Z OLBRACHCIC. (Smutne z dar z e- 
a i e.) Podobno niema w całej Polsce drugiej ta­
kiej wioski, którejby mieszkańcy kochali tak. go­
rąco żydowskie plemię, jak Olbrachcice. Trudno 
w to uwierzyć. Wioska, która tyle patryotyzmu, 
miłości okazywała nie tylko w słowach, ale i w 
czynach, walcząc dawniej z wrogim rządem au- 
stryackim, a obecnie czynnie z obrzydłą bandą 
czeską, — aby ta wioska zdolna była pracować 
na niekorzyść całego naszego narodu. Tak jest. 
Smutno mi to wyznać, ale prawda musi zawsze 
wypłynąć na wierzch. Oto 31. grudnia 1919 r. 
■a posiedzeniu gminnem, wydział, t. j. przedsta­
wiciele całej wioski, najlepsi jej synowie, wy­
brani wolą obywateli, jednogłośnie prawie (bez 
dwóch głosów) wynajmują koncesyę gminną na 
wyszynk wódki i piwa na przeciąg kilku lat ży­
dowi — tej szarańczy naszego społeczeństwa, a 
z lekkim sercem odrzucają prośbę chrześcijani- 
na-Polaka. Nie na tern koniec. Po zgromadzeniu 
idą wszyscy razem do gospody p. Cichego, gdzie 
już żydek, wygolony, odświętnie ubrany, czeka 
na gości, zaciera ręce i wita miłemi słówkami. 
Piwo'się leje i wódka, talerze pełne mięsiwa. 
Jadło się i piło smacznie. Któż potrafi w obec­
nych czasach drożyzny urządzić tak wspaniałą 
gościnę dla 18 wydziałowych — tylko żyd, bo wie, 
że na tern nie straci, lecz zyska. Przyszedł on do 
wioski o żebraczym kiju, a obecnie już ma wła- 
gny piękny dom, ale sam go nie budował, jest 
panem trzech większych gospodarstw, które 
»zarobił« nalewaniem kieliszków i dawaniem 
flaszeczek na kredyt. Dooomogła mu do tego 
książka z rachunkami, z któreiby sam dyabeł nie 
był mądry. Prawować on się umie doskonale. Z 
kilkudziesięciu sądów zawsze wychodził zwy­
cięzcą. Czas byłby największy i najlepsza sposo­
bność obecnie uwolnić swoich obywateli od *tej 
pijawki, od tego pasożyta. Wydział gminny czy­
ni jednak inaczej. Smutny to objaw i napiętno­
wania godny. Zwracamy się do wydziałowych, 
by na następnem posiedzeniu błąd swój poprawili 
i nie zatwierdzili uchwały.

Z USTRONIA. (Napiętnowanie kre­
ciej roboty c z ec h o f i 1 ó w.) D. 28. gru­
dnia z. r. odbyło się w sali hote’u kuracyjnego 
wielkie zgromadzenie obywatelskie w sprawie ple­
biscytowej. Zjawiło się ludzi tyle, ile ich sala i 
przyboczne ubikacye pomieścić mogły — naj­
mniej 700 osób. Burmistrz Lipowczan zagaił zgro­
madzenie i na życzenie obecnych objął przewo­
dnictwo. Zabrał głos poseł Reger, wykazując 
czeskie prawa historyczne do Śląska — z fatal­
nym dla Czechów wynikiem. Prof. ks. B r z u- 
ska objaśniał w interesującym swym wywodzie 
dyplomatyczne usiłowania polskie zgodliwego za­
łatwienia zatargu z Czechami, wskazał na do­
tychczasowe sukcesy na tern polu i akcentował 
potrzebę szlachetniejszych motywów przy zaga­
dnieniu plebiscytowem, przeciwko którym za bar­
dzo się wysuwa względy materyalne, chwilowe 
kor?.yści lub niekorzyści. P. S z u ś c ’ k przedsta­
wił trudności, ale zarazem i szczęście odbudo­
wy Ojczyzny, które nam w udziale przypadłe, 
a z tern zarazem obowiązek współpracy. Na zgro­
madzenie wezwano także plakatami czechofilów, 
by tam publicznie wyłuszczyli powody swej cze­
skiej grawitacyi. Skorzystali ze zaproszenia, ale 
— naszem zdaniem — w celu rozbicia, lub conaj- 
mniej obniżenia poziomu obrad. Zabrał głos p. 
Krzywoń z Ustronia, chcąc prawdopodobnie 
omawianiem drożyzny podniecić obecnych do nie­
zadowolenia. Znalazł się p. Sztwiertnia z 
Cisownicy, który wziął na siebie rolę mruczenia. 
Przemawiał p. Mędrok z Harbutowic, apelując 
do instynktu pijackiego, podając do publicznej 
wiadomości, że mu Polacy rum skonfiskowali. 
Bronił także godności narodu czeskiego p C z e r- 
m a k z Wisły (z wielkim wstydem dla swego 
miejsca rodzinnego). Występował wreszcie p. 
Jur czok przeciwko wojsku • polskiemu z po­
wodu zajścia, którego sam był sprawcą! 
Odpowiadał p. Reger z takim skutkiem, że się 
nikt więcej do słowa nie głosił. Pod koniec prze­

Wydawca: Ks. Józef Londzin.

mawiał także pastor Nikodem w obronie wła­
snej, a jako przewodniczący Kółka rolniczego 
bardzo trafnie wyłuszczał stanowisko rolników 
wobec plebiscytu. Wreszcie napiętnowano publi­
cznie miejscowych działaczy na czeską korzyść. 
Znaleźli się pomiędzy nimi: aptekarz Przibil, na­
uczyciel Smyczek, piekarz Kopieczek, kupiec 
Langhammer, majster Wilczek i konduktor Szo- 
tek. Uchwalono też rezolucyę, zgłoszoną przez 
p. W a n t u ł ę, potępiającą czeską robotę w U- 
stroniu i wzywającą władze do ostrzejszego wy­
stąpienia wobec naszych wrogów i wyrażającą 
zaufanie do Rady Narodowej. Rezolucyę przyję­
to — przeciwko nie było nikogo. Odśpiewaniem 
hymnu narodowego zakończono to imponujące, 
mimo słabych prób zakłócenia, w najlepszym po­
rządku przeprowadzone czterogodzinne zgroma­
dzenie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Piśmiennictwo.
WALENTY KRZĄSZCZ.. Z CIESZYN- 

SKO-ŚLĄSKIEJ WSI. Powieść chłopska. Na­
kładem wydawnictwa »Republiki« w Cieszynie 
1919. 8° str. 92, cena 6 K.

Znany autor mniejszych noweli i obrazków 
życia śląskiego rozszerza w wyżej wymienionej 
powieści po raz pierwszy skromny dotychczas 
zakres swej twórczości i przedstawia na tle sto­
sunków przedwojennych na Śląsku życie, zwy­
czaje, psychologię, dobre i szlachetne, lecz i u- 
jemne strony ludu wiejskiego. Wątek opowiada­
nia stanowi miłość dwu par; jedna szczęśliwa 
(Janek — Halka) reprezentuje fizycznie i mo­
ralnie zdrowy i rzetelny tyn naszych gospodarzv. 
druga (Franek — Jewka) rozrzutna, lekkomyśl­
na, schodząca na bezdroża, wzięta również z ży­
cia, jest odstraszającym przykładem dla rodzi 
ców i lekkomyślnej młodzieży.

Poszczególne epizody — nieraz tylko luźnie 
z sobą związane — i obraz z życia ludu śląskiego 
umiał autor, mający wspaniały dar obserwacvmy, 
wiernie i barwnie ująć, żywo i plastycznie oddać. 
Wogóle autor jest mistrzem w malowaniu ślą­
skiej przyrody, życia i pracy śląskiego wieśniaka, 
jego duszy, jego dążeń, pragnień, zabaw, trosk, 
zapatrywań na rćżne kwestve i t. d. Szczególnie 
wiernie uwieczniony został stosunek ludności, 
polskiej do funkeyonaryuszy dawnej komory ar- 
cyksijżęcej (reprezentanci: Lorenc i Roćhorst), 
która nadużywała swrej przewagi ekonomicznej w 
stosunku do zależnej od niej ludności i gnębiła ją 
w niesłvch. sposób. Pysznie skarykaturowane są­
downictwo w dawnej Austryi, z fotograficzną ści­
słością oddane, wybory gminne .odbywające się 
pod obuchem arcyksiążęcych królików, uroczy­
stość odpustowa, jarmark i wesele śląskie. Jak w 
kinie przesuwają się przed oczyma naszemi posta­
cie prawdziwie śląskie, typy naszych chłopów, 
gaździnek, czeladzi z swemi zaletami i wadami. 
Autor nie idealizuje ani nie nrzesadza, wobec te­
go powieść powyższa zawiera między innemi ob­
fity i cenny materyał ludoznawczy. Jeżeli autor 
popracuje nad sobą pod względem technicznego 
układu poszczególnych części opowiadania, wzo­
rując się na mistrzach naszej powieści (Sienkie­
wicz, Kraszewski, Korzeniowski, Joske Choiń­
ski), stanie się dzięki nadzwyczajnej zdolności 
obserwacyjnej naszym śląskim powieściopisa- 
rzem. Tylko tak dalej w dotychczasowym kierun­
ku, coraz wyżej i głębiej, coraz doskonalej!
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na rok 1920. H
Zawiera kalendaryum, nowe przepisy Es 
pocztowe w Polsce, obfitą treść, piç- g 
kne powiastki, pouczające artykuły, feo 
rozmowę Jury i Jonka i rozmaitości. GS 
® Cena 1 egz. o 144 str. 7 K. ® 0 
Do nabycia w »Dziedzictwie«, w dru- rjB 
kami »Dziedzictwa«, w Sekretaryacie g 
i Banku cieszyńskim kredytowym g 
w Cieszynie, na Starym Targu 1. 4. ■j

Drukarnia .Dziedzictwa« w Cieszynie.

Otwarcie restauracji.
Szan. Publiczność a Jabłonkowa i okoHcj 

zawiadamiam uprzejmie, że z dniem 1. styczniu 
b. r. objąłem

restaurację
Czytelni katol. (Browar), w Jabłonkowie. Pro­
wadzić będę najlepsze wina, piwo i znakomite 
wódki polskie i zimne przekąski, oraz ciastka do 
herbaty. Dobra i rzetelna obsługa. Ceny umiar­
kowane.

Prosząc o poparcie, kreślę się z poważaniem 
FILIP KRĘŻELOK, restaurator-

Fabryka mebli J. Skřivanka
w Cieszynie

poszukuje

kwatery z utrzymaniem
dla 4 swobodnych, lepszych robotników. — Opai 

może być dostarczony.

Otwarcie restauracji.
Szan. Publiczność z Cieszyna i okolicy za­

wiadamiam uprzejmie, że objąłem z dniem dai- 
siejszym

restaurację
w Domu Dziedzictwa

w Cieszjnie, Starj Targ 4
Prowadzić będę najlepsze wina, piwo i zna­

komite wódki polskie. Kuchnia pierwszorzędna 
Obszerne i odnowione lokale. Miejsca zébrai 
Towarzystw polskich.

Otwarcie restauracyi odbędzie się w sobotę, 
dnia 10. stycznia 1920, połączone z wieczorem pod<- 
gardlinowym.

O liczne przybycie prosi
ADAM KOFIN, restauratora

TOWARZYSTWO OSZCZEDN. 1 ZALICZKA 
= W CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
w »Dom« Narodowym« w Rynka aa 1. piętrze 
z filiami: w Jabłonkowie, we Fry ztacłe, w ’to 
{«minie, w Skoczowie, w Dąbrowie, w Orłowa^ 

w Suchej Górn I Trzyńcw 
przyjmuje od członków i nieczlonkóv 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nick 

3% -w
rocznic od dnia następnego po wpłacie at do djJ i pr 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd samo za rkłatk. 
jących opla' a podał ek rentowy. Kapitalizacya półrocza* 
. c-yczkl deje 1 'owarzystwo na umiarko—anr procent 
À Kontuje weksle swych członków, udziela kredy ' 
w podkład faktur i otwartych rachunków ksiąikowysi 

„ydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne ccdziuń z wyjątkiem iwiąt 1 ul* 
-ziel, od godz. i. do 12. przed południem 1 od godz & 
do 4. po południu. — W filii w Dąbrowie urzędują w 
al działki, urody i piątki od godz. 4. po południu. — W Ö» 
111 Sucha Górna w ■ wtorki i soboty od 9. rano do Ł IS* 
południu. — W filii Trzyniec w poniedziałki i ezwar 

od 9. rano do 2. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oazenędnok* i zaliczek w Cieazynk 
stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręicą.

< DomagalakŁ A. Teper.B. Faaslewta«,

W CIESZYNIE, 
atowarz zarejestr. z nieogr. por ką

w dorn« »Dziedzictwa« na Starym Targi nr, K 
z filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie

sdziela pożyczek na hipotekę i weksle na tunlarkowKgg 
procent i nrzyjmuje

»WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆS
I płaci od nich ' 

W" 3% "W

Wymiana pieniędzy.
Godziny urzędowe: 

od 9 do 12 przed południem, 
od Vś3. do 4 po południu.

Redaktor edpowiedzialny; Ju Polak.
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. 20 K
• 10 „
• 5 „

Cena z przesyłką pccżtową: 
całorocznie . 
półrocznie 
kwartalnie .

Za ogłoszenia 
płaci się 1 K 20 h od 
wiersza (rządka) drob­
nego, przy kilkurazowem 

umieszczeni)) taniej.

Ty gcdnicwe wydanie wêazdkî Cîesayrskřej“ 
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi: Cieszyn, 
Stary Targ 4. Pieniądze, ogłoszenia i zamówienia do Administracyi: Cieszyn, plac Teatralny 1. 8. 
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Sprawa waluty.
Państwo polskie, powstałe z obszarów, ode­

branych trzem mocarstwom, zastało u siebie trzy 
waluty: rosyjską, niemiecką i austryacką, a ra­
czej cztery, bo posiadało jeszcze markę polską, 
która — jak długo trwała okupacya niemiecka w 
Królestwie — równoważyła się z marką niemiec­
ką, później jednak uzyskała swój odrębny kurs. 
Trzeba było koniecznie jakoś z tego chaosu mo- 
tetarnego wybrnąć. Początkowo chciano rzecz 
bardzo prosto załatwić: ustanowić nową walutę 
polską (»złoty«) i wymienić na nią wszystkie inne, 
jakie w obrębie państwra polskiego kursowały. 
Ale ta rzecz, na pozór tak prosta, nie okazała 
się w praktyce łatv\ ą do wykonania. Trzeba było 
po 'pierwsze nabić odpowiednią ilość tych »zło­
tych«, co wymagało wielkiego nakładu i dużo cza- 
ju, a po drugie trzeba było tej nowej walucie dac 
Jakiś podkład w zlocie, czy w innych gwarancy- 
ach, jeżeli ten pierwszy polski pieniądz miał mieć 
za granicą znaczenie. Bezpieczniej przeto było za­
czekać, aż się stosunki gospodarcze i u nas i na 
rynku światowym uregulują. Tymczasem musia­
no chwycić się półśrodka — jedną z dotychczaso­
wych walut uznać za państwową i na nią inne 
wymienić. Za taki państwowy pieniądz uznano 
narazie markę polską.

Najwcześniej załatwionb się z wymiarą ma­
rek niemieckich. Uczyniono to już przed paru 
miesiącami, wymieniając jedną markę niemiecką 
za jedną polską.

Obecnie przyszła pora na korony. Wszyscy 
się na to godzili, że trzeba niż teraz wymienić, 
rozchodziło się tylko o to, po jakim kursie. Kiedy 
ta sprawa weszła na porządek dzienny w Sejmie, 
wyłonił się cały szereg projektów. Projektowano 
za sto koron 60, 70, 80, 85 marek — byli nawet 
tacy, co chcieli, by jedna marka kosztowała dwie 
korony, inni znowu, by marka równoznaczną 
była z koroną. Po długich sporach i dąsach roz­
maitych. uchwalono, że za 70 marek płacić się 
będzie 100 koron, czyli że jedna marka koszto­
wać będzie 1 K 43 h.

Wtedy, kiedy to uchwalono, wydawało się, że 
stosunek taki jest z krzywdą koron, ale po kilku 
dniach okazało się. że posiadacze koron na tej 
wymianie nie stracą.

Aby można ocenić stosunek dwu rzeczy do 
siebie, to należy porównać je z trzecią.Zróbmy tak 
samo z marką polską i z koroną. Już dziś za mar­
kę polską płacą Niemcy 85 fenigów swoich, a zda­
je-się, że wnet zapłacą i więcej, tymczasem za ko­
ronę nie płacą nawet połowy tego, a więc w han­
dlu zagranicznym marka polska warta dwa razy 
tyle, co korona. Jeżeli zatem rząd polski płaci po­
siadaczom koron po 70 fenigów za jedną koronę, 
to ci posiadacze tylko zyskają na tern conajmniej 
20 fenigów.

Kurs ten i ta wymiana nie odnosiły się do 
Śląska Cieszyńskiego, bo kiedy Galicya zaczęła 
krzyczeć, żę się ją krzywdzi, rząd polski bał się 
abyśmy i my takiego krzyku nie podnieśli i mi­
nister skarbu oświadczył, że ta uchwała nie obej­
muje Śląska. Podobnie i Rada Narodowa oświad­
czyła.

Obecnie jednak obawy te znikły, wartość mar­
ki polskiej podniosła się, więc w naszym własnym 
interesie leży, by korony wymienić jak najprędzej 
«a marki, po kursie ustanowionym przez Sejm. 
Dobrze zatem uczyniono na ostaniem posiedzeniu 
Rady Narodowej, że nolecono prezydyum sprawę 
tę rozważyć i na najbliższe zebranie pełnej Rady 

przyjść z gotowym projektem. Lada więc dzień 
spodziewać się możemy rozciągnięcia uchwały 
sejmowej i na nasze terytoryum śląskie. F. B.

Bolszewickie zapędy.
Rosya - nie może się otrząść z bolszewizmu. 

Upadło powstanie na południu i północy. Cofnął 
się Denikin. Kołczak rozbity. Czemuż to się sta­
ło? Czyżby idee bolszewickie zawładły już umy­
słami większości marodu rosyjskiego? Czyżby 
Rosya czuła się szczęśliwą pod nowymi rządami? 
Ani jedno, ani drugie. Dusza rosyjska jest chora 
i nienawykła do swobody, nie może się przeto 
zdobyć na siłę, na otrząśnięcie z siebie czerwo­
nego jarzma, jak to uczyniły zdrowsze moralnie 
i kochające swobodę Węgry. Naród rosyjski za­
nadto jest jeszcze niewolniczy, zadługo wzwycza- 
ja’ się do ulegania knutowi, więc nie może zdo­
być się na wyzwolenie z pod tego knuta. Rozu­
mieją Jto dobrze bolszewicy i knutem rządzą. 
Knutem krwawszym, niż był carski.

Ale bolszewicy rozumieją jeszcze i co innego. 
Wiedzą oni dobrze, że bolszewizm prędzej czy 
później wygaśnie, jeżeli-ograniczy się do jedne­
go tylko kraju. Zniszczy tam bowiem wszystko 
jak szarańcza, spali jak ogień, pożre jak zgnili­
zna i albo skończyć się musi, albo przerzucić da­
lej i,a nowy żer. Tego więc nowego żerowiska 
on szuka.

Początkowo całą siłą napierał na zachód — 
wdzierał się do Polski, owładnął chwilowo Wę­
grami, silne placówki zdobył sobie w Czechach 
i Niemczech, pojedynczych zwolenników zyski­
wał we Inancyi i Ameryce. Wszystko to jednak 
były tylko iskry tu i ówdzie rzucone, które ogól­
nym pożarem nie groziły tak długo, jak długo 
między zachodem a centrum ruchu bolszewickie­
go stała ogniotrwała zapora, wystawiona z ba­
gnetów żołnierza polskiego. Tę zaporę przeto 
próbował bolszewizm złamać, wysyłając przeciw­
ko niej coraz to nowe pułki »krasnej gwardyi« 

1 i próbując agitacyą od tyłu rozluźnić ją. — 
Nie udało się. Ślą więc panowie z Petersburga 
notę pokojową do Polski, obiecując narazie zre­
zygnować z ambicyi zawładnięcia zachodem, a 
oczy swe i ręce chciwe wyciągają w drugą stro­
nę, ku Chinom, ku Persyi, ku Indyom.

Zachód Europy, t. zn. głównie Anglia, prze­
ląkł się tego zamiaru. Dotąd lekceważono sobie 
boSzewików, boć przecież zagrażał on bezpośre­
dnio tylko Polsce i spodziewano się, że z tym na­
rodem rycerskim będzie miał on tyle kłopotu, iż 
nawet w razie zwycięstwa, sił mu braknie do dal­
szego pochodu. Nazwano Polskę drutem kolcza­
stym, z poza którego Anglia próbowała już na­
wet handlować z bolszewicką Rosyą. Z chwilą 
jednak, kiedy bolszewicy przerzucili się na 
wschód, drutu kolczastego brakło, a interesy za­
chodu — Anglii przedewszystkiem — zostały bez­
pośrednio zagrożone. Pędzą wiec okręty wojen­
ne pełną parą w stronę Dardaneli, jadą wojska 
angielskie na Kaukaz, na granicę indyjską, by 
napór czerwonej szarańczy wstrzymać.

Ten strach Anglików o swoje indviskie ko­
lonie, o to, by się bolszewizm ku wybrzeżom 
południowym nie dostał, ma dla nas wielkie zna­
cznie. Odciąży się przez tę wojnę angielsko- 
bolszewicką nasz front wschodni, a wpływy na­
sze u państw ententy wzmocnią się — Anglia we 
własnym interesie sił wszystkich dołożyć będzie 
musiała, by w nas mieć silnego i pewnego sprzy­
mierzeńca. F. B.

Czeska klęska.
Przed kilku dniami odbył się we Francyi wy­

bór nowego prezydenta republiki. Z wyborów 
wyszedł Paweł Deschanel. Clemenceau w ostat­
niej chwili cofnął swoją kandydaturę, widząc, że 
nie zyska większości. Wybór Deschanela był nie­
spodzianką tak dla jego kontrkandydata, jak i dla 
całego świata. Wszak Clemenceau właściwie wy­
grał wojnę światową. On jeden podtrzymywał 
ducha krwawiącej się Francyi, on sprzymierzeń­
ców umiał utrzymać w zapale wojennym, oa 
zgruchotał na Konferencyi pokojowej potęgę Nie­
miec, on wymusił na nich podpisanie ostatniego 
protokołu, kończącego stan wojenny. Zdawać się 
więc musiało, że on zostanie wybrany prezyden­
tem, tym pierwszym obywatelem republiki fran­
cuskiej. A jednak stało się inaczej. Czemu? Po­
wody są na razie jeszcze nieznane, przypuszczają 
jednak, że powaliły go sfery kapitalistyczne, za­
angażowane 20-miliardową rentą Rosyi. Wiado­
mo. że Clemenceau niedawno w parlamencie fran­
cuskim ostro zaatakował bolszewicką Rosyę i dał 
do zrozumienia, że z tern państwem na razie nie 
można się układać, tylko walczyć.

Upadek Clemenceau ma dla Polski niemałe 
znaczenie. Wiedząc o tern dobrze, że zapomocą 
Polski może Francya trzymać Niemcy w szachu 
od wschodu, popierał niedoszły prezydent repu­
bliki traucuskiej nasze młode państwo z całych 
sił. W sprawie Gdańska i Górnego Śląska mie­
liśmy v' nim wielkiego sprzymierzeńca. On teł 
spowodował zmianę Rady Najwyższej co do Ga- 
licyi wschodniej. Tracimy w nim przyjaciela, nie 
wiedząc jeszcze, jakie stanowisko zajmie wobec 
nas prezydent. Deschanel.

W jednej jednak sprawie zajął Clemenceau 
wobec Polski wrogie i nieprzejednane stanowi­
sko. mianowicie co do Śląska Cieszyńskiego. W 
r. 1918. jego gabinet podpisał umowę z Czechar^i, 
oddającą polsfti kawał kraju na własność repu­
bliki czeskiej Chcąc dotrzymać danego słowa, 
bronił razem z ministrem spraw zagranicznych 
Pichonein »czeskich praw« do Śląska. Za żadną 
cenę nie «hciał dopuścić do plebiscytu. Gdy we 
wrześniu ubiegłego roku Paderewski śmiało i 
zręcznie br;-i w obronę nasz kraj, a przedstawi­

ciele wielkich mocarstw miękli po dciepłem jego 
słów, wtedy Clemenceau nie potrafił ukryć swego 
niezadowolenia. Wprawdzie wpływ jego na kow- 
ferencyi pokojowej był bardzo, wielki, lecz mimo 
to nasza święta i słuszna sprawa zwyciężyła. Cle­
menceau kampanię śląską przegrał.

Odsunięcie Clemenceau jest poważną kieskę 
dla Czechów. W świecie politycznym jest przy­
jęty zwyczaj, że nowy rząd nie bierze zobowią­
zań w Sprawie spełnienia obietnic rządu ustępu­
jącego. Układ czesko-francuski, owo słynne 
»czerne na bilem« już zatem nie istnieje, ten« 
hardziej, że również dawny minister spraw za­
granicznych musiał ustąpić. Czesi się z pewno­
ścią bardzo martwią z tego powodu, lecz to na» 
mało boli. By< też może, że nareszcie poznają 
swoją błędną taktykę wobec Polaków i prosić na» 
będą w imię łide: słowiańskiej« o odpuszczenie 
mi winy :. sami wyciągną do nas rękę do zgody. 
Lecz kto wie. czy tc nie zapóźno. —xy—
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‘ Mli i przed roku.
Caarakterystyczne było przybycie Czechów 

do Cieszyna w czasie przeszłorocznego , zbójec­
kiego napadu na Śląsk. Głosili na cały świat, że 
przybywają iako przyjaciele i wybawiciele, a tym­
czasem przybyli jako podli najezdcy, uzbrojeni 
od stóp do głowy i jako tacy zostali też przywi­
tani przez ludność śląską. W Cieszÿnie oczeki­
wano ich już w niedzielę wieczorem. Tymczasem 
Czesi, podszyci tchórzem, nie odważyli się przy­
być na noc, nie przybyli jeszcze ani rano, w po­
niedziałek, zjawili się dopiero w południe po do- 
kładnem upewnieniu się, że w mieście niema już 
wojska polskiego. Jako awangarda przyjechał naj 
pierw automobil z karabinem maszynowym i z 
żołnierzami, jednym oficerem i dwoma cywi­
lami. Karabin maszynowy ustawiono na rynku 
obok odwachu policyjnego, snadź jako widomy 
znak przyjaźni i przywitania Cieszyniaków przez 
Czechow. Około godz. 1. nadszedł pierwszy od­
dział wojska, który ustawił się na rynku obok 
czyszczarni. W chwilę potem na balkonie hotelu 
»pod Jeleniem« pojawili się jacyś panowie — z 
wyjątkiem p. Konvalinki i jego żony — same ob­
ce, całkiem nieznane tu osobistości. Dla dodania 
im powagi, a zapewne raczej odwagi umieszczono 
na balkonie również karabin maszynowy, co ro­
biło nadzwyczaj komiczne wrażenie. Widocznie 
przybysze ci czuli, że przychodzą tu jako zło­
dzieje i intruzi, ostrożność więc nie zaszkodzi 
w myśl przysłowia: strzeżonego Pan Bóg strzeże. 
Każdy był ciekawy, co też teraz nastąpi za uro­
czysta chwila. Oczy przybyszów n^ balkonie kie­
rują się w stronę wieży ratuszowej. Widać tam 
wspinających się pod sam szczyt żołnierzy, skąd 
za chwilę wywieszają czerwono-białą chorągiew 
z kielichem na białem tle, godłem husytyzinu. W 
tej chwili pada z balkonu jeden jedyny okrzyk: 
»Na .zdar!« i dwie, wyraźnie dwie pary rąk zło­
żyło się do oklasków. Były to, zdaje się, oklaski 
p. Konwalinki i jego żony. Następnie oddział 
żołnierzy na rynku zaśpiewał: »Kde domov muj« 
i na tern skończyła się cała komedya. Inaczej bo­
wiem tego nazwać lie można jak komedyą i ta­
kie też to wrażenie zrobiło na nieuprzedzonych 
Niemcach. Ludności cieszyńskiej przy tym »hi­
storycznym« akcie nie było dużo na rvnku, wbrew 
twierdzeniu »Teschner Zeitung« z dnia 28. sty­
cznia 1919, że »na rynku zgromadziło się na ty­
siące liczna rzesza widzów«. Nikt też z przypa­
trujących się nie wznosił żadnych okrzyków, za­
chowano się zupełnie neutralnie, a niektórzy 
śmielsi pokpiwali z czeskiej komendy. Po mieście 
włóczyło się mnóstwo obcych postaci, udekoro­
wanych czeskimi kokardami i ci też w czasie 
przemarszu wojska przez miasto wznosili w ró­
żnych miejscach od czasu do czasu.okrzyki: »Na 
zdar, hoszi!« Chorągiewkami udekorowane były 
okna mieszkania dr. Czakrta i lokal Czeskiego 
Banku Przemysłowego. Naoczny świadek.

lisi Papieża do raSstfllków polsklcb.
J. E. kardynał ks. dr. A. Kakowski, wyje­

żdżając do Rzymu, zabrał z sobą list zarządu 
Stów, robotników chrześcijańskich i grupy po­
słów sejmowych ze Związku robotników chrze­
ścijańskich z wyrażeniem hołdu Ojcu Świętemu, 
Benedyktowi XV.

Wróciwszy do Warszawy, J. E. kardynał Ka­
kowski przywiózł odpowiedź Ojca św. Brzmi ona 
jak następuje:

»Miłość gorąca, którą zawsze żywiliśmy, a 
którą teraz szczególnie pałamy względem katoli­
ckiej Polski, zmartwychwstającej w następstwie 
obecnej wojny do dawnej, pełnej chwały przeszło­
ści, podniósł w sercu naszem jeszcze więcej hołd, 
który Nam świeżo złożyli robotnicy polscy, wy­
brani do sejmu konstytucyjnego.

»Nad wyraz drogie Nam były uczucia wdzię­
czności, którą Nam wyrazili z powodu wszyst- 
k;ego, co Nam miłość apostolska zaleciła czynić 
1 pisać, aby nieść ulgę w bezmiernej niedoli, wy­
wołanej okropnościami wojny.

»Z uznaniem też podnosimy mocne postano­
wienie tychże robotników, że będą uchwalali ku 
złagodzeniu niedoli ludzkiej takie prawa, które 
wypływają z niewzruszonych zasad sprawiedli­
wości i zgodne są z prawidłami nauki katolickiej 
oraz wskazaniami Najwyższych Pasterzy rzym­
skich. Są one bowiem jedyną ostoją, dzięki któ­
rej łódź społeczności ludzkiej, miotana nawałnicą

I waśni i niedoli, przvbié zdoła do upragnionego 
I portu prawdziwego pokoju.

»Cieszymy się przeto nadzieją, że sejm przy­
niesie zbawienne owoce, a także przysporzy dro­
giemu nam narodowi polskiemu sławy i wielko­
ści. W tym też celu wszystkim robotnikom wo- 
góle i każdemu w szczególności najchętniej udzie­
lamy w Panu błogosławieństwa apostolskiego, 
jako zadatku łaski Najwyższego i jako świade­
ctwo Naszej ku nim n iłości.

Dan w Watykanie, dnia 1. stycznia r. 1920.
Na oryginale podpisano:

Benedykt XV. Papież.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Nasza wiara.
Choćby Tobą, Chryste Panie, 
pogardziły inne ludy, 
to na polskim zawsze lanie, 
chłop Ci skłoni się, jak wprzódy.
Chłop postawi Bożą Mękę 
u wrót wioski na rozstaju, 

byś wyciągnął, Jezu, rękę, 
i lolcdatzył w naszym kraju.
W polskiej chacie wisieć będzie 
Częstochowska zawsze Macierz, 
w polskie] szkole wciąż i wszędzie 
mówić będą ranny pacierz.
A w niedzielę Twe świątynie 
lud zi ypełni w każdej porze 
i z serc naszych pieśń popłynie: 
»Światy, święty, mocny Boże!*
Bo te serca wiarą czyste, 
w (tuszach naszych miłość gości, 
więc Ci służyć będziem, Chryste, 
juk w niewoli, tak w wolności.

Ks. Franc. Blotnicki.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■F ■

Przed głosowaniem na 
Górnym Śląsku.

Koi espondeneya »Gw. Ciesz.*)
Położenie poprawia się z każdym dniem na 

naszą korzyść. W przcwidyv'aniu, że głosowanie 
ziści najgorętsze pragnienia ludu polskiego na 
Górnym Śląsku i zjednoczy go po wiekowej roz­
łące z Macierzą Polską, w nadziei, że z tą chwi­
lą przyjdzie mu wziąć czynny udział w życiu po- 
litycznem naszej Ojczyzny, zabrał się górnośląski 
lud do gorączkowej, ale celowej pracy nad uświa­
domieniem zbłąKanych agitacyą niemiecką, któ­
rych liczba coraz bardziej się kurczy, nad karczo­
waniem chwastów, wyrosłych na rdzennie pol­
skiej ziemi i nad pogłębieniem ducha narodowe­
go w ludzie. Nikt bowiem z górnośląskich Pola­
ków nie liczy się już przeważnie z dotychczaso­
wym rządem pruskim, mając przed sobą jasny 
cel: wrócić do Matki-Ojczyzny. Nieufność i po­
garda do wszystkiego, co Prusak zrobił, nadgry­
zają i rozluźniają coraz bardziej węzły, łączące 
Śląsk Górny z republiką niemiecką.

Niemcy też zmieniły się do niepoznania. 
Wszędzie korupeya i nieporządki. Pociągi przy­
jeżdżają na dworzec z dość znacznem opóźnie- 
n;em. W sławnych od czystości poczekalniach roz­
bestwiło się żołdactwo »Grenzschutzu« i zamieni­
ło je na jaskinie zbójców, lub w praw’dziwe staj­
nie. Na twarzach tych gołowąsycb bohaterów 
krzyżackich maluje się niechęć do życia i wielka 
ochota dogodzenia zwierzęcym instynktom. Pra­
cować nie będą, do walki już zupełnie niezdolni, 
gdyż urośli na zbyt wielkich panów. Na drzwiach 
Li II. klasy widnieje napis: Der Eintritt ist streng 
verbeten. Pełno wszędzie śmieci, ogryzionych ko­
ści. Z poza drzwi dolatują ochrypłe głosy jakie­
goś »Wocht ant Rhein*. Po prostu wierzyć się 
niechce, że się jest w kraju bojaźni Bożej i po­
rządku.

W pociągu sami robotnicy i kilku żołnierzy. 
Robotnicy z ukosa patrzą na ciidzoziemców i py­
tają się szyderczo, kiedyż wreszcie te »spartaku- 
sy« odejdą? Już wybiła ostatnia godzina. A drugi 
doda je- »Wywalić to chacharstwo na łeb. Uczą 
nas ralować, łajdaczyć.« Nikt nie jest pewien 
życia i mienia. W Zabrzu, Katowicach nie poka­
zuj się porządnie ubrany na ulicy. Zaraz cię oto­
czą rabusie, zahiorą wszystko i może zabiją. Na­
wet w biały dzień niebezpiecznie iść na odludnej 
ulicy. W Królewskiej Hucie umarło ze strachu 

dziewczę, bo rabusie ją nagą na ulicy zostawili. 
Rząd stoi zupełnie bezraony. Paskarstwo posunię­
te do ostatnich granic. Przekupstwo gorsze niż w 
Rosyi carskiej. Z więziema można się za pienią­
dze uwolnić. To też lud polski przychodzi da 
przekonania, że Niemcy już dalej rządzić nie mo­
gą, bo ich .-zeka niechybny upadek.

Dnia 10. stycznia ratyfikowali Niemcy pokój. 
Była to sobota. Już wieczorem rozeszła się z bły­
skawiczną szybkością ta wieść pomiędzy ludem, 
który uradowany natychmiast pospieszył do ko­
ścioła podziękować Panu Bogu za upragniony po­
kój. Zaraz też rozległ się potężny głos dzwonów, 
oznajmując Polakom koniec ucisku. Niemcy 
zgłupieli i zaczęli pytać : Was ist denn los? A Po­
lacy odpowiadali: Es ist ein großer Sieg.

Od tego dnia zaczyna się nowa faza w prze­
obrażaniu ducha narodowego. Wójtowie, będący 
pod komendą żandarmów pruskich, muszą opusz­
czać swe posady. W ich miejsce wstępują dzielni 
Polacy. Kto jest oporny, tego się napędza. Także 
proboszczowie niektórzy czują, że się grunt pod 
rogami pali i uciekają lub podawają się do dy- 
misyi. Można służyć kilku faktami: Osławiony 
ks. Niebcrowskt już uciekł, ks. Müller, ks. Ku­
bitza podah się do dymisyi, inni się jeszcze na­
myślają. Kościoły tych księży hakatystów świecą 
pustkami w niedzielę, bo lud nie będzie karmił 
duszy swojej bluźnierstwami z Kalendarza ludo­
wego, wydawanego w Berlinie. Szowinizm zaśle­
pia opornych, a lud przechodzi z nimi do porząd­
ku dziennego. W innych kościołach, gdzie pracuje 
poiski ksiądz, panuje przepełnienie, przychodzą 
ludzie z 2—5 wsi. Niemcy rozsądniejsi sami wi­
dzą, że ich polityka chybiła celu. Tam, gdzie 
dziecku polskiemu nie wolno było przed dwoma 
laty mówić po polsku, dziś odbywają się zgroma­
dzenia i budynki szkolne rozlegają się od pieśni 
polskiej. Prasa polska szybko się rozwija. Po 
miastach, gdzie nie było jeszcze polskiej gazety, 
jak w Koźlu, Głupczycach, Kluczborku i t. <Ł 
wydaje się już tygodnioweczasopisma. Pisma pol­
skie, zwalczające się nawzajem, podały sobie rę­
kę do zgodnej pracy, jak w Opolu.

Powstało też nowe stronnictwo polityczne: 
Chrześcijańskie Zjednoczenie Ludowe. Łączy ono 
wszystkie warstwy społeczeństwa polskiego na 
ŚląsKu celem odbudowania jednolitego, silnego 
państwa polskiego na podstawach chrześcijaii- 
skich i narodowych, zachowując ustrój republi­
kański i konstytucyjny. Gdy wojska ententy sta­
ną na Górnym Śląsku będzie lud już zdecydowa­
ny do zrzucenia jarzma pruskiego. Pokazały-to 
już wybory gminne’ w głosowaniu odniesie lud 
polski zupełne zwycięstwo. Powiadają ludzie, że 
do głosowania na Górnym Śląsku wcale nie przyj­
dzie, bo to krzywda,którą ententa naprawić musi. 
We Iług wszelkiego prawdopodobieństwa przypa- 
dnie Górny Śląsk prędzej do Polski, niż Śląsk 
Cieszyński.

Ďo czego polityka Niemców cieszyńskich do­
prowadzi, okaże najbliższa przyszłość.Zdaje się, 
ze podlegają złudzeniom, jeśli sądzą, że Górny 
Śląsk pozostanie przy Prusach. Mylą się również, 
że ich przyszłość leży w złączeniu chwilowem z 
Czechami. Potem się od Czech oderwą i ztączą 
z wie‘1 im narodem niemieckim. Przez Górny 
Śląsk nie będzie tego łącznika, bo ten jest pol­
skim. Nie pozostaje nic innego ,tylko wynieść się 
albo na piaski brandenburskie, albo też pozostać 
w Polsce, gdzie nas wszystkich czeka dobrobyt t 
szczęśliwa przyszłość. Anonim.

Korespondencve.
Z GRODZISZCZA.

W niedzielę, dnia 18. b. m. napadl Kożdoń 
z szajką zgrai, składającej sie z jemu podobnych 
opryszków i kreatur na naszą cichą i spokojną 
wioskę. Dla jego obrony osobistej ściągnięto żan- 
darmeryę z Cierlicka, która czuwała nad tern, 
aby przypadkowo nie zgotowano oszustowi losu, 
przeznaczonego zdrajcom. Widać, że nie bardzo 
czuł się bezpiecznym ten ptaszek w nasze; oko­
licy. Po godz. 3. zajechał do gospoây lizvniety 
czeskiego Stokłosy automobil ze sztabem polity­
cznych opryszków, jak Obracajem z Drogomy­
śla, Sikorą z I.igotki Kameralnej, Macieiiczkiem 
z L'stronia, Macurą, znanym defraudantem, de­
zerterem i złodziejem. Ładna klika! Ku swemu 
ździwieniu zastał salę pustą. Ale dowiedział się, 
że właśnie odbywa się na ewangelickim cmenta­
rzu pogrzeb ś. p. Michalikowej i dlatego czekał 
na wracających z pogrzebu. Kiedy pogrzebnicy 
starym zwyczajem poszli po odbytym pogrzebie
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do gospody, Kożdoń postanowił wykorzystać sy­
tuację i jął giusem rozpaczliwym lżyć na wszy­
stko co polskie. Bajdurzył o tern, jaka to bieda, 
jakie to paskarsi wo i lichwę upiawia si" w Pol­
sce — jaki to szczęs.iwy kraj ta Czechosiowacya, 
płynący mlekiem i miodem, kraj dyscyoliny (!j 
i porządku (!) i t. p. bzdurstwa. lakiem’, bre­
dniami i wypocinami swej mózgownicy karmił 
słuchaczy, składających się cos z 15 agentów taj­
nych, agitatorów i przywędrowaków z 1 rzanu- 
wic, Domasiowic, Gnojnika i Cierlicka. Ledwo 
kilku zbałamuconych warcholstwem Kożdonii 
było na zgromadzeniu z miejscowych obywateli. 
Do tych należeli : nauczyciel K u k u c z, krawiec 
Kotajny, Łaciok, Mikuła, Lesutowa, Gorniok, 
Olbrych, Buchtowie i inni. Był także właściciel 
dóbr, Foliach a z rozkazu jego i dworska służba, 
był też zarząuca dóbr Eliasz, rodem z Czech. — 
Lepiejby ci panowie zrobili, gdyby nosa nie wty­
kali, gdzie nie potizeba, bo mogą się jednego śli­
cznego poranku znaiezc w »ziatej Pradze«, do 
czego z pewnością me tęsknią. Dosyć naszej cier­
pliwości — dosyć mamy tych ptaszków, utuczo­
nych naszą krwawicą. .Niedługo, a zrobimy z ty­
mi przywędrowalcami porządek. Szczególna nie­
nawiścią odnosili się do nas Obracaj z Drogo­
myśla, Sikora z Ligotki Kameralnej, dezerter 
Macura i niejaka Lasotowa, która w swej bez­
granicznej głupocie wygadywała, że w Polsce na­
dzy chodzą i t. d. Zdaje się, że tii alkohol odgry­
wał rolę. Kiedy wywodom Kożdonia odpowiada­
no szemraniem, to pp. Eliasz i Olbrych kazali nam 
Ślązakom zierać »ynkle« i wynosić się do Kra­
kowa, — gdyż oni jedynie mają prawo dalej u 
nas sie rozwalać i tuczyć. Ażeby jakoś uśmie­
rzyć niezadowolenie obecnych, rozdawał Kożdoń 
i Eliasz obecnym cygara i papierosy za darmo. 
Pomiędzy innymi obraził Kożdoń na czci i hono­
rze prezydenta dra Michejdę o czechofilstwo, 
»udowadniając« to tern, iż był wybrany wspól- 
nemi głosami do parlamentu. Widzimy z tego, 
że szubrawiec Kożdoń nie cofa się przed oczer­
nianiem ludzi nieobecnych, byleby cel osiąpnać. 
Z uznaniem należy podnieść wzorowe zachowanie 
się p. Bij oka z Grodziszcza, którego Kożdoń 
zmuszał do obejmowania roli przewodniczącego 
tego judaszowskiego zebrania, ale daremnie, choć 
gospodżki Stokłosa, u którego się zebranie od­
było, jest własnym jego zięciem. Jego sumienność 
odbijała się tern jaskrawiej wobec niektórvch pie- 
czeniarzy, którzy chciwie brali cygara i papierosy 
z judaszowych rąk. Mimo wszystko jesteśmy z 
tego zgromadzenia w gruncie rzeczy bardzo za­
dowoleni, bo już po zebraniu pokazało się, że 
wielu niepewnych ostatecznie przejrzało na oczy 
i rozpoznali drapieżnych wilków w owczej skórze.

u

Naoczny 'rwiadek.

Z JABŁONKOWA.
W naszem miasteczku odbyły się aż trzy 

»gwiazdki«. Pierwsza 26. grudnia urządzona zo­
stała staraniem Związku Niewiast katolickich i 
wypadła bardzo uroczyście. Sala ratuszowa prze­
pełniona była dziećmi i rodzicam Na program 
składały się śpiewy dzieci, wyćwiczone umieję­
tnie przez p. nauczyciela Kluza, deklamacye i prze­
mówienia. Najpierw przemawiała p. Mazuro­
wa, jako przewodnicząca Związku, następnie ks. 
Czaputa i ks. Pastucha, podnosząc znacze­
nie »gwazdki« i drzewka dla dzieci i rodziców. 
Uroczystość oyła bardzo wzruszająca i niejedne­
mu z obecnych stanęły łzy radości w oczach, kie« 
dy widział te niewinne dziatki cieszące się i śpie­
wające piękne kolendy polskie przy oświetlonem i 
bogato przystrój onem drzewku. Około 560 dzieci 
uodarzonych zostało ciastkami i różnemi łakocia­
mi. Za tych kilka przyjemnych chwil, zgotowa­
nych naszym dzieciom, wyrażamy serdeczne po­
dziękowanie wszystkim, którzy się do urządzenia 
»gwiazdki« w jakikolwiek sposób przyczynili.

Nie podobało się to jednak wszystkim, że 
jakieś »polskie babyĄ, jak się wyrażono, urzą­
dzają »gwiazdkę« dla dzieci i natychmiast paru 
czechofi.ow, którzy jednak z polskich rodzi­
ców oochodzą, postarało się o urządzenie drugiej 
»gwiazdki«. Utrzymali pomoc do tej komedyi, bo 
»gwiazdką« nazwać tego nie można, od proroka 
Kożdonia, który przystał w celu czeskiej agitacyi 
jakieś pieniądze i buciki na ten cel. Nauczyciel 
Jez, znany już czytelnikom ze swej nienawiści do 
i'oiski, miał przemówienie, wychwalając niemiec­
ką kulturę, wkoncu zaś dał pocałunek braterski 
równemu sobie Judaszowi Lubojackiemu i ślubo­
wali obaj, że nie pozwolą, ażeby ten Śląsk niemie­
cki miał przejść pod panowanie polskie. Ponieważ 
zaś otwarcie nie mogli powiedzieć, że tę całą he­
cę za czeskie pieniądze urządzili, powkładali do 
butów kartki z napisem: »To wam Czesi przy­
syłają«. lak postępuje nauczyciel w polskiej 
szkole! Gogny syn swojego ojca, o którym wkrót­
ce także obszerniej napiszemy.

Trzecia »gwiazdka« urządzona została 23-go 
stycznia; była to »gwiazdka«, urządzona przez 
szkołę za staraniem rządu polskiego. Około 400 
dzieci obdarzono bucikami lub materya na ubra­
nia. Wszystkie zaś dzieci otrzymały zeszyty, pió­
ra, ołówki i, potrzebne przybory szkolne. Dzieci 
śpiewały kolendy, bardzo starannie przez p. na­
uczyciela Knopka wyćwiczone. Uroczystość więc 
byłaby wypadła bardzo pięknie, gdyby nie prze­
mówienie kierownika szkoły Błażeja. Pominąw­
szy już to. że nie było w tern przemówieniu ża­
dnej serdeczności do dzieci, którą ma się pedagog 
odznaczać, zwłaszcza przy takiej uroczystości, ja­
ką jest »gwiazdka«, to napiętnowania godnym 
jest fakt, że kierownik nie podniósł wcale, że te 
dary od Polski otrzymano. Powiedział tylko, że 
dwa »towarzystwa«, t. j. Rada Narodowa i Rząd 

cieszyński przyczyniły się do urządzenia tej 
»gwiazdki«. Kiedy się z.aś nauczyciele zwrócili do 
niego z prośoą, by dzieci zaśpiewały: »Boże coś 
Polskę«, wtedy p. kierownik oburzył się i stanow­
czo temu odmówił, nie pozwak jąc nawet wznieść 
okrzyku: »Niech żyje Polska!« Postępowanie 
swoje uzasadniał tem, że nie wiemy, dokąd nale­
żymy. A czy wie Łez p. kierownik ołaaej, skąd 
pobiera swoją pensyę? Polskie pieniądze bierze, a 
za Uzechami agituje. Bo jest to rzeczą dourze zna­
ną, że on władnie z Jabłonkowa ludzi ao Pragi 
Wysyłał. Jednak nie uuała mu się la cała sprawa, 
bo pojechał tylko jeden matołek i dwaj 17-letni 
smarkacze.

Pomimo tego, iż kierownik Błażej zamilczał 
o ten., że PoisKa nam te dary posłała, my, rodzi­
ce jabłonkowscy wiemy, komu mamy podziękować 
za radość, sprawioną naszym dzieciom. Odwdzię­
czymy się zaś w ten sposob, że nie znajdzie się 
pomiędzy nami ani jeden zur aj ca, któryby przy 
plebiscycie oddał głos swćj na stronę czeską, by 
nas dzieci później nie przeklinały, żeśmy ich w 
niewolę czeską zaprzedali.

Jeden z rodziców.

ZE SKOCZOWA.
Dzień 23. stycznia był świętem narodoweni. 

Cały Siąsk w tym dniu oddał w uroczysty sp >- 
śób hołd tym wszystkim bohaterom tak cywilnym 
jak i wojskowym, którzy życie swoje, skarb naj­
droższy, złożyli w ofierze w obronie swych za­
gród i strzech przeciwko temu zdradzieckiemu,po­
dłemu najezdcy-Czechowi. W tę pierwszą rocz­
nicę bandyckiego najazdu i nasze miasteczku nie 
zostało w tyle poza temi innemi miejscowościami. 
Przecież pod Skoczowem garstka naszego boha­
terskiego wojska rozbiła tę nawałę czeską i po­
łożyła kres ich dalszej brutalności, pod Skoczo­
wem polała się krew męczeńska obrońców Śląska, 
w Skoczowie na cmentarzu spoczywa 17 bohate­
rów. By należycie uczcić tych poległych naszych 
braci, urządzono tu nabożeństwo żałobne z prze­
potężną mamiestacyą narodową. Nie brakowało 
mkugo. Wieś i miasto, wszystkie stany, cywilni 
i wojskowi zlali się w jedi ą całość. O godz. 9. 
odpiawił w asyscie ks. kapelan wojskowy, nasz 
rodak ks. Heniyk Proksch, uroczyste requiem, 
poczein wszedł na ambonę znany kaznodzieja, 
prowincjał Reformatów U. Janicki z Krakowa. 
W mowie podniosłej i płomiennej oduał najpierw 
hołd poległym, w jędrnych a pi żytem prostych 
słowach pizedstawił naszego żołnierza, który ni­
gdy nie był zaborczy, lecz spełniał tylko swoje 
obowiązki, walcząc w obronie Boga i Ojczyzny, 
swej najdioźszej matki. Jak żołnierz, tak każdy 
obywatel powinien spełnić swuje obowiązki, zwła­
szcza w dniu dzisiejszym, gdy walczyć musi z 
najfozmaitszymi wrogami. Szczytem całego ka­
zania było oddanie poległych bohaterów, całego
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Jura i Jánek.
Jura: Ci pepicy se uż nie wiedzą wrotu; 

nejraczyby wszyckich Poloków sakompikom po- 
kantrzyli, gor na tych wyrchnich' mają lagra- 
mencku z kopca. Kany jeny mogą co nejgor­
szego zmyślić, to cyganią że sie za nimi kurzy.

Jónek: No, no, otoch potkoł starego mor- 
cinka na rynku z jakimsi wiedeńskim cajtonkem 
w gorsci, pytom sie go po starej znomości, co no­
wego, on mi takim płaczliwym glusem powiado: 
czytaliście Johan, co o nas piszą czeski i nimiecki 
gazety? Prawiem mu: ni, dyćech sie ledwo wy- 
gramuloł z influency, cóż takigo? Doł mi ten caj- 
Łonk, rzecy: przeczytejcie sie; czytom, było tam 
takimi vàelkucerziemi literami wydrukowane, że 
w Cieszynie je mór, że wszysciutko nimocne, że 
ludzie mrą na hólicach jak muchy.

J u r a : A to wszycko zmyśliła nejprzód jako- 
si demokracko gazeta w Pradze i puściła w świat, 
że cały zomek i cało Rada je na marach, że pater 
Londzin, pater Brzóska mają kolere czy mór, że 
Regiera zdybała jakosi dżuma.

Jónek: Das ist doch eine unverzeihliche, 
gemeine Lucgt. prawił stary rybiorz, to teraz 
wierz gazetom. Pokiwoł głową i poszeł dali. 
Wiesz czemu to pepicy wymyślili taką łeżi**

Jura: Toć wiem. Chcieli nagnać strachu tej 
nowej konwisyji, co mo przyjechać na lepiscyp, 
boją sie, że to Slezsko stracą, tuż wola, żeby 
wszycko, cg je polski, lepi puscypało, że se potem 
kraj wezną. Bo pepicy sie tego lepiscypu boją jak 
ten czorny święconej wody. Mi tak pram przy- 

paduje jak jeden regrut, co był w moi kompaniji, 
mioł kuraż pokiel był na abrychtonku, tela sie je­
żył i powrzaskowoł : chłapcy, my im domy herajn, 
poczkejcie jeny, my im pokożemy, ale jak my 
przyjechali na front, jak sie było trzeja naozaist 
chytać praczki, to miłemu wojokowi dygotały 
portki, blady był jak ściana, byłby kany wloz do 
myszy dziurki, jak zaczeny walić kan )ny, że aż 
dudniało...

Jónek: To też tak ci zlaci pani downi sie 
wychwolali przed całym światem, w swoich no­
winach i na taborach, że Tieszienko mają iste, 
teraz im duszyczka uciekła do galot. Po teraz cy­
ganili, że tu na Śląsku to jeny pater Londzin, pa­
ter Brzóska, my dwo, Jurajonek i jeszcze pore 
sztwaczu i przystichowanych...

Jur?: Jakich?
jónek: Przywandrowanych z Halicza, że 

to Polacy, ostatko to sami ryzi knedlikorze i po- 
widlorze, wszycko durch di bank pepicy czystej 
rasy, a tu przy lepiscypie sie ci cygoni i złodzieje 
bielodniowi skmają do powideł i scypnie dlo nich 
ten benjamínek, niż go czeski lew perwie.

Jura: Bcdzie to miliońsko gańba;to ani mąka, 
ani kwit, ani cukier, ani tabaka, ani »ostszlesiefl«, 
ani »freiheit«, ani »śhmtok«, ani «nowy czas« nie 
pumoże. Świat sie dowie, że pepicy chciały zro­
bić czeSKi cyrkiel i przygarnyć polską ziem. Tuż 
sie teraz ty psipary boją i taki bojki x my Ja ją, 
aby sie ta konwi yj zlękła, do Cieszyna nie przy­
jeżdżała. ale zustała kary w Łopawie lebo w Mu­
rawski Ostrawie, tamby ją obrobiali po swuimu.

Jónek- Ale zgizło im, bo snoc* już tycn pa­

nów z Paryża do tego lepiscypu jedzie cały po­
ciąg, tu w mieście gonią za kwarłyrami, rychtują 
pod jeleniem izby, przewlekają cychy, gotują faj 
ne jodła i tronkowości i dobrą zapalczywość, 
skądsi aże z poza morza.

Jura: Pepicy już teraz siedzą w marasie i 
ani sie giąć dali. Po teraz nie rozpisali woleb do 
czeskigo parlamentu, bo mieli przed wolbami 
luft, tuż tak nazganiali ruzmańtych mianowań- 
ców do Pragi i ci więcej niż rok m eh moc w gor- 
ści. Nie puścili tam między siebie ani jednego 
Niemca, jeny pore Słowioków, ale takich potul­
nych, co tańcowali podle czeskich huśli. A teraz 
sie chcą przed wolbami dorządzić z Niemcami 
skrz tej cźe ski konsztytucyje. ale m mogę ruszyć 
z fleku. Jak roz co przeciw Niemcom jaki ponkt 
ustawią, wrzeszczą Niemcy, jak Niemcom co 
przyzwolą, krzyczą Czeszy, tuż są w strasznej o- 
presyji, ani bib z miejsca.

Jónek: To sie mi przypomino szykowno 
godka, co sie kiesi przytrefiło boconiowi.

Jura: Co ?
Jónek: Bjł godnie wygłodniały, a przy- 

tem łakomy, kaj co zezdrzył, już po to zobok wy 
ciągoł. Jednjm razem sie puścił na--trzęsawisko 
na gon na żaby. Rizegnuł sie z daleka, bo uż to 
mioł downo narychtoware, nejprzód po suchem, 
tak tymi dłtigimi tykami robił hrozucne kroczaje, 
żeby sie jery jak nejprędzy dostać do postrzodka. 
To ja si zavdam, sakra, to bude chutnat, na mou 
douszi, te tuczne kusy. Aż mlasko na zoboku, 
śhnka mu sie zbierała na języku.

Jura: No i pojod se jak sie patrzy.
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Śląska w opiekę N. Maryi Panny, Królowej Ko­
rony polskiej. W niejednein oku zabłysła łza roz­
rzewnienia, bo naprawdę tak podniosłego, pełne­
go ducha i prostoty, ze serca taK miłością Ojczy­
zny przepełnionego kazania patryotycznego Sko­
czów jeszcze nie słyszał. Po odprawieniu konduk­
tu uformował się pochód manitestacyjny na cmen­
tarz. Na czeie szedł komisarz rządowy dr. Schen­
ker z polską radą przyboczną i jednym członkiem 
partyi mtnneckiej, Janem Schramkiem, następnie 
wszyscy urzędnicy, gimnazyum realne z wieńcami, 
polska S'.-kola. duchowieństwo, ludność cywilna i 
cały garnizon skoczowski. W zastępstwie obroń­
cy Śląska, gen. Latiníka, przyjechał na tę uroczy­
stość gen. Truszkowski, który po żołniersku, w 
kr >tkich i jędrnych słowach na cmentarzu oddał 
hołd bohaterom, wskazując ich wojsku jako’wzór 
do naśladowania, następnie złożył wieniec. Po 
odśpiewaniu przez zgromadzonych przy akompa­
niamencie orkiestry 27. pułku hymnu narodowe­
go, udał się pochód na cmentarz ewangelicki, 
gdzie równeż przemówił gen. Truszkowski, od­
dając i im hołd, wskazując na to, że Polska za­
wsze była tolerancyjną i nigdy żadnego wyznania 
nie prześladowała! Po odśpiewaniu hymnu naro­
dowego przemówił przedstawiciel Rady Narodo­
wej, który w bardzo ładny sposób wskazał na to, 
że te groby poległych są widomym znakiem idei 
państwowości polskiej, za którą ci bohaterowie 
życie oddali. Tu z tych grobów będą się przyszłe 
pokolenia uczyły miłości Ojczyzny, bo to ziemia 
nasza i tej ziemi nie rzucimy, skąd nasz ród. Na 
zakończenie potężnym głosem zabrzmiała Rota 
Konopnickiej, a echo jej brzmiało po dolinach i 
pagórkach aż hen het ku górom, dokumentując, 
że to ziemia nasza, że tu mieszkają dzieci matki- 
Polski i dlatego » wara z granic płatni słudzy, 
wara dumne wrogi«.

Pomimo, że cały ten obchód dopiero w osta­
tniej chwili był przygotowany, wypadł pod każ­
dym względem imponująco, do czego nie mało 
s*.ę przyczyniła sprzyjająca pogoda. W tern ogól- 
nem przygnębieniu i zdenerwowaniu ta uroczy­
stość niejednego podniosła na duchu, otucha i na­
dzieja wstąpiła w serca, bo tu w tej jedności po­
kazała się nasza siła i potęga. Ci wszyscy agitato­
rzy czescy, te przybłędy z nad Ostrawicy i ci wszy­
scy zwolennicy »Ostschlesiera« mogli się patrzeć 
na tę potężną naszą maniiestacyę, może im teraz 
odejdzie chęć do dalszej judaszowskiej pracy, bo 
chcćby nie wiem co robili, — »nie rzucim ziemi 
skąd nasz ród, tak nam dopomóż Bóg.«

Jeden z uczestników.

Przegiąd pulityczhy.
POLSKA.

Obrady sejmowe. Na ostatniem posiedzeniu 
Sejmu uchwalono 5 milionów marek subwencyi 

na pogotowie opieki dla dzieci. Następnie uchwa­
lono projekt ustawy w sprawie zagospodarowania 
obszarów,» odłogiem leżących. Ustawa domaga 
się kredytu w wysokości miliarda marek polskich. 
— Poseł ks. Madej interpelował w sprawie plebi­
scytu na Orawie i Spiszu, gdue rząd żadnych nie 
przedsiębierze starań celem pozyskania ludności 
dla Polski, gdy tymczasem rząd czeski rozwija 
energiczną i dobrze obmyślaną agitacyę. W od­
powiedzi zaznaczył prezydent ministrów, że rząd 
polski czyni wszystko, co jest w jego mocy, by 
plebiscyt wypadł na korzyść Ojczyzny. W dysku- 

■ syi końcowej domagali się posłowie zwołania ko- 
misyi sejmowej dla spraw zagranicznych celem 
omówienia sytuacyi zewnętrznej państwa. Posta­
nowiono oczekiwać powrotu ministra spraw za­
granicznych Patka.

Pdsudski do prezydenta Francyi. Naczelnik 
państwa z ckazyi wejścia w życie traktatu poko­
jowego wystosował do prezydenta republiki fran­
cuskiej depeszę gratulacyjną. Na depeszę tę od­
powiedział prezydent Poincare, zaznaczając, że 
wojna światowa, rozpętana przez gwait, a zakoń­
czana zwycięstwem prawa, musiała doprowadzić 
do wskrzeszenia Polski i do przywrócenia pań­
stwu polskiemu wolności.

Z Rady ministrów. Rada ministrów rozwa­
żała projekt ustawy w przedmiocie rozszerzenia 
działalności Galicyjskiego zakładu ubezpieczenia 
robotników od wypadków na teren Śląska Cie­
szyńskiego, oraz na galicyjskich i śląskich górni­
ków. Dalej zajmowała się Rada ministrów spra­
wą opracowania projektu budowy portu mor­
skiego na lewym brzegu Wisły na terenie woje­
wództwa pomorskiego i sprawą pogłębienia ko­
ryta Wisły.

Ustawa o obywatelstwie polskiem. Najważ­
niejsze postanowienia ustawy, uchwalonej odno­
śnie do prawa obywatelstwa polskiego, są : że oby­
watel polski nie może być jednocześni? obywate­
lem państwa innego; 2. prawo obywatelstwa pol­
skiego przysługuje każdemu bez różnicy wieku, 
płci, wyznania i narodowości, kto w czasie ogło­
szenia ustawy jest osiedlony na terytoryum pol­
skiem, nie będąc obywatelem innego państwa. Ob­
szar państwa jest ściśle w ustawie określony. 3. 
Obywatelstwo polskie można nabyć: a) przez u- 
rodzenie, b) przez uprawnienie, uznanie, przyspo­
sobienie, c) przez zamążpójście, d) przez przy­
jęcie publicznego urzędu lub sprawowanie służby 
wojskowej w armii polskiej. 4. Utrata obywatel­
stwa polskiego nastąpi : a) przez przyjęcie obcego 
obywatelstwa, b) przez wstąpienie do służby pu­
blicznej obcego państwa lub wstąpienie do obcej 
armii bez pozwolenia rządu polskiego

Pochód wojsk polskich. Wojska polskie zaj­
mują według z góry ułożonego planu tereny, 
przyznane Polsce traktatem wersalskim, a pozo 
stające dotychczas pod zarządem pruskim. W o- 
statnich dniach za jęły miasta Chełmo, Koronowo, 

Mrojzeń, V yzysk i Wysoko, twierdzę Gru­
dziądz, miasto Więcborg i Sępolno.

Na froncie bolszewickim zdobyły wojska na­
sze w połączeniu z łotewskienii szereg miejsco­
wości. Na odcinku poleskim odparto zacięte ataki 
bolszewickie. Na odcinku litewsko-białoruskim 
obfita zdobycz.

Zarząd Gdańskiem. Na skutek konferencyi, 
które odbył minister spraw zagranicznych Patek 
w Londynie i w Paryżu, zarząd wolnego miasta 
Gdańska wykonywać będzie tymczasowo Sir Re­
ginald Tower jako przedstawiciel wielkich mo­
carstw. Gdańsk obsadzą wojska angielskie i fran­
cuskie w łącznej sile 4 batalionów. Generalnym 
komisarzem rządu polskiego dla Gdańska został 
dr. Biesiadecki, z którym sir R. Tower opraco­
wuje podstawy przyszłej konwencyi między Pol­
ską a Gdańskiem. Po zawarciu tej konwencyi uda 
się sir Tower do Paryża. Równocześnie z kun- 
wencyą wejdzie w życie opracowana obecnie kon* 
stytucya womego miasta Gdańska

Hołd województwa pomorskiego. Wojewoda 
pomorski dr. Laszewski. obejmując urzędowanie/ 
wysłał telegramy hołdownicze do sejmu, prezy­
denta ministrów i naczelnika państwa, przyrze­
kając w imieniu kraju i swojem, że celem jego i 
kraju będzie wytężona prac:, dla ojczyzny.

CZECHY.
Czesi nie wypłacą pożyczek wojennych. Cze- 

sko-słow. biuro donosi. W min. skarbu przygoto­
wuje się projekt, mocą którego pożyczki wojenne, 
będące w rękaci ludzi pryw. lub tow. zarob­
kowych, uzna się za niewypłacalne. Postanowiono 
to uczynić dlatego, że suma tych pożyczek jest 
olbrzymia, wynosi bowiem 5,7 miliarda koron.

Czesi mają strach przed plebiscytem. Podłość 
czeską wykazuje nowsza ich sztuczka. Nie 
chcąc dopuścić, by przyjechała do Cieszyna zapo­
wiedziana komisya plebiscytowa, sfabrykowali 
wiadomość o panującej rzekomo na Śląsku dżu­
mie, trąbiąc na cały świat, że w Cieszynie Szcze­
gólnie ta straszna choroba grasuje, że członkowie 
prezydyum Rady Narodowej ks. Londzin i poseł 
Reger są zarażeni i t. p. brednie iście czesk:e. Je­
szcze raz pokazali Czesi, że po pierwsze żader 
środek walki nie jest im za podły, a po drugje, że 
mimo wszystkie butne zapewnienia czują, iż Śląsk 
jest polski i pozostanie polskim.

Językiem urzędowym — czeski. Narodowym 
demokratom pod przew. Kramarza udało się 
przekonać inne partye, że językiem urzędowym 
w Czechoslowacyi może być tvlko język czeski. 
Ustawa w tern brzmieniu wejdzie w życie.

WĘGRY.
Na Węgrzech odbywają się wybory sejmu, 

przy których partye, stojące na gruncie chrześci­
jańskim i narodowym, odniosły zwycięstwo.

J ó n e k : Stanył dość daleko od kraja w tym 
bagnie, tam cały regement tego źabigo pokolenio 
rzegociło. Chytoł jedną za drugą, dźwigoł zobok, 
tak jeny ty żabi kitki trzepotały, wszycko pako- 
woł do wańtucha. Tak psiopara źroł, aż sie tu 
naroz dziwo, że tynie w tym marasie; już był po 
kolana w bagnie, sakra kany, źle sie robi, bo bło­
to było gęsta we, próbuje wyciągnyć jedną nogę, 
ale ani rusz, jeszcze głębi tynie, retujciel Ale 
marne wołani. Dźwigo drugą nogę, też nic.

Jura: O jowej, kajś tam wloz? Dobrze ci 
tak.

Jónek. A tu nożyska tyną fórt dali, żaby 
mu robią giz, giz, wyplęziają języki, robią długi 
nosy, dzisz, to mosz za to, żeś nas pore zeżroł, 
ty zbuju, ty złodzieju, ty wydrzyduchu, ty cygo- 
nie, szmacznego apetytu, lepi żebyś scyp, ty żro- 
niu. Bocoń już se me wiedzioł rady, ale naroz 
mu strzeliło cosi do czepanie.

Jura: Możne robili na niego gon.
J ó n e k : Ale ba, tako myślonka mu przyszła, 

jakby sie wyretować z tego bigusu. Wraził dość 
głęboko zobok do .ego bagnar tak jakby Suchór, 
oprzył sie, szarpnył zadkiem i wytargoł nogi.

Jura: No tuż se przeca pumóg.
Jónek: Katać też tam ; nogi były wen, ale 

zobok zostoł tyrczeć w marasie; tuż zaś miły 
bocoń nogami sie oprzył, zatynył po brzuch, zobok 
wyjon i tak dokoła. A żaby mu już skokały po 
skrzydłach, łechtały, szczypały, kichotały, prze­
wracały kozła, a on ledwo dyszoł.

Jura: Nu i cóż, jakiż to wzieno koniec?
Jónek: Jaki? Na niedobry. Bocoń sie u- 

topil w tym marazie i basta. Dobrze mu tak

Jura: Tak też synku bedzie z tym czeskim 
sztatem Też sie ten czeski bocoń wybroł na gon, 
ale już tyrczy w bagnie po kark, uż mu z wonią 
Na wszycki strony jeny zaganioł. połykoł, tu i 
tam, aż go to dostało. Dobre chutnáni! Na shle­
danou! Teraz jak sie uż topi, to wymyślo ty cy­
gaństwa o kolerze w Cieszynie. Gdo ich nie zno, 
tych powidlorzy, tenby se ich kupił!

Jónek: Jeszczebych ci jedne bojkę powie- 
dzioł o dziobie i pepiku, ale to na podrugi.

Jura: Toć, tego bedzie na dzisio dość. Ja, 
baić, jeszcze ci chcę cosi wyłożyć. Byłech niędo- 
wno u jednego prezbitora z wyszni brony, ten 
strasznie nadowoł na tego nejwyższygo tatulka 
z Warszawy, že nadobrze chce wszyckich waneli- 
ków przegnać na katolicką stronę.

Jónek: Tego tuż już nie w,erzę, choćby 
niewiem co. Na jaki spusób?

Jura: Oto na trzy króle 2 nowych pastorów, 
co ich to kiesi zwolili jeszcze przed wojną, co sie 
tam tak przy tych wolbach posturkali i poprzezy- 
wali, przykludzili do zboru, by sie pokazali wszy- 
ckim domownikom wiary. Zaprosili na te sławę 
kany jeny kogo; ten nejwyższy tatu’ek z War­
szawy, bezmala Sie to piawi superiment, niż za- 
czon kozani, powiedzioł: Pochwaleni Jezus Kry- 
stus !

Jónek: Czy to je co złego ? Mie sie przeca 
zdo, dyckich słychowoi, że wanełiay też Pana 
K.ystusa chwolą.

Jura: Toć, ale ponikierych to strasznie u- 
bódło, gor jak tam uwidzieli jednego katoli- 
ckigo księdza, co też przyszeł, bo go tam zapra­
szali i gwołtem wciągli tuż tak zahóczało jak w , 

bani szerszeni, że uż to ten tatulek warszawski 
chcą oddać czy uż gor oddali zbór na wyszni bro­
nie katolikom.

Jónek: Panie sie smiłuj; Toć> grejcarowo 
kumedyj.

Jura: Ta synku dziepro bedź ie. Stary pu- 
hacz prawi: »das lassen wir uns nicht gefallen, 
wissen sie was, muszemy pokozać, że starowane- 
licko wiara w Cieszynie jeszcze nic wymrzyła; 
tu przy nejświętszym naszym ołtorzu opowoźył 
sie pastor gor taki wyrchni nas przywitać kato­
lickim Pochwalem, tuż se zróbmy pod wołem na 
gromnice hałdamasz na tiuc, wszycko co je wa- 
relicki, to musi przyjść; momy gulaszbande, za- 
śpiewomy se, zatańcujemy, choćby bai ni do bio- 
łego rana, ale pokożemy, że se nie domy katolic- 
kiem pozdrowiemem pod nosem Omyraę.«

Jónek: Czy głupną, czy co? O mnie a za 
mnie, niech se pozdrawiają dzień aobry, czy do­
bry dzień,czy też dejPanieBuże dobry dzień,choć 
takigo pozdrowienie nima nigdzi we waneliji, ani 
w całej bibli ji, abo kysdyhan, abo hajl, abo jako 
uż chcą, dyć im żoden nie robi okoracyie. jeny 
oni rontem dodzióbują szpintają.

Jura: Ale je to szpas, za dwie korony hał- 
damaszować i tańcować przeciw katolickimu Po­
chwalem. Ni, tegoch jeszcze nie sły&zoł, choćech 
uż je w rokách. Hynej >dzie stary ceglorz z bran» 
dysu, on tel patrzy do tych nownczasowców, 
pó lźmy sie go spytać, Cíťa jak.
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W Mna - dla Olm
W ministerstwach warszawskich rozpoczął 

się ruch, któremu należy żywo przyklasnąć. Pra­
cownicy znacznej części biur uchwalili, że gotowi 
są o godzinę dłużej pracować, nie żądając za to 
żad.iego nowego wynagrodzenia. Ich zwyżka w 
pracy ma być ofiarą na ołtarzu dobra publicznego 
godziną piacy dla Ojczyzny.

W uchwale urzędników warszawskich chce- 
«ny widzieć j»ważny, z centrum państwa wycho­
dzący ruch waiki z próżniactwem. Pada z War­
szawy hasło, zjawia się przykład. Jeśli zaś ten 
przykład się przyjmie i ruch ten ogarnie wszyst­
kie sfery i odgałęzienia pracy publicznej, rok 1920 
mógłby zacząć poważny zwrot, aby pracę potęgo­
wać.

Wojna, która przez przymusowe więzienie 
milionów ludzi w bezczynnem życiu koszarowem 
czy okopowem, rozpowszechniła w społeczeństwie 
zamiłowanie do próżniactwa, dobiega już wszę­
dzie końca. Czas teraz najwyższy, aby rozpocząć 
walkę ze skutkami wojny, czas na nowo wpoić w 
Społeczeństwie przekonanie, że tylko praca, praca 
wytężająca, możliwie wydatna i całą istotę czło­
wieka ograniająca, wynagrodzi te straszne stra­
sy, usunie tę nędzę, te braki i ten niedostatek pro­
duktów na každém polu, z jakimi większość spo­
łeczeństwa zmuszona jest się borykać.

Przeświadczenia takiego o potrzebie podnie- 
wiesienia pracy brakło w naszem społeczeństwie 
w ubiegłym roku. Grzeszyliśmy wszyscy! Najpo- 
pularniejszem było hasło skracania pracy do mo­
żliwie najmniejszej ilości godzin i przeszkadzanie 
w różnych zawodach możności rozwinięcia pra­
cy skutecznej. Historya różnych, ą tak licznych 
f tak bezpodstawnych strejków, jakich widownią 
była produkcya polska w ubiegłym roku, może o 
tern bardzo wiele opowiadać. Dopóki zaś tego ro­
dzaju hasła, szerzone we wszystkich warstwach 
społecznych, w szeregach zarówno fizycznych 
jak umysłowych pracowników, nie spotkają się z 
©porem, z potępieniem, nawet z pogardą, dopóty 
© odro dżem u i wyzwoleniu Polski z pod obcej 
opieki niema mowy.

To też w uchwałach urzędników warszaw­
skich uderza nas przedewszystkiem ten fakt po­
myślny, iz szczyty naszego stanu urzędniczego 
dają znak do podjęcia walki z hasłami próżniactw 
i osobistej wygody. Godzina pracy dłużej, to mo­
że jeszcze nie wiele, ale uchwała ta jest mimo to 
uchwałą znaczącą, jeśli oznacza wstrząśnienie 
sumieniem społecznem, jeśli jest oznaką jakiegoś 
Ogólnego zwrotu opinii. Chcemy ufać, że za nią 
pójdą analogiczne postanowienia wszystkich ciał 
■urzędniczych, wszystkich pracowników umysło­
wych, wszystkich robotników pióra’ czy młota, 
igły czy kielni, od warsztatu czy od maszyny, od 
pługa i brony czy od pastuszego kija..., słowem, 
że rozpocznie się w Polsce taki sam proces dźwi­
gania się w górę, jaki do obecnych jeszcze dm 
v dół się odbywał.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«

Z kraju „klidu a pořádku“.
GOSPODARCZE KŁOPOTY CZECH. 

»Narodni Politika« podnosi w dziale gospodar­
czym: Już to tak prawie wygląda', jak gdyby los 
chciał nas ukarać lub przynajmniej przestrzedz 
i przynajmniej skłonić do tego, abyśmy gospoda­
rowali jak najbojaźliwiej. Z początku me mog’i- 
się skarży :. < -koficzności sprzyjały nam, powoli 
jednak przychylność losu odwracała się od nas. 
Zmarzła nam w większej części rzepa (bu-aki cu­
krowe). obracając w niwecz nasze nadzieje na 
wielki eksport cukru, przeważna część pół pozo­
stała nieoosiana, a obecnie przyłączyła się w' ubie­
głym tygodniu wielka woda, która szczególnie 
nad Wełtawą. Łabą i na Morawie narobiła szko­
dy na polach dotąd nieobliczalne. Do tego jeszcze 
zaczynają się mścić błędy naszej polityki gospo­
darczej wcwnętiznej i sagranicznej, któreśmy 
popełnili w 'ibiegłym roku.

BANDYTYZM PO WSIACH CZESKICH. 
Pisma czeskie donoszą o zastraszającem wzmaga­
niu się bandytyzmu po wsiach czeskich. »Naro­
dni Listy« piszą: Codziennie przynosimy wiado­
mości o straszliwem grasowaniu bandytów po 
wsiach czeskich, gdzie napady, morderstwa, ra­
bunki i wielkie kradzieże są na porządku dzien­
nym. W niektórych okolicach silnie zorganizowa­
ne bandy są postrachem całej ludności, która z 
obawy przed zemstą bandytów nie chce żandar- 
uneryi udzielać informacyi.

Z Cieszyna I okolicy.
OD ADMINISTRACYI. Szan. Prenumera­

torów »Gwiazdki Cieszyńskiej«, którzy zapłacili 
prenumeratę za wydanie codzienne a otrzymują 
wydanie tygodniowe (»Gwiazdkę Niedzielną«), 
upraszamy, aby nas o tern zawiadomili, a posta­
ramy się o naprawienie zaszłej pomyłki. Podać 
trzeba nie tylko adres, pod którym przychodzi ga­
zeta, ale również i numer, znajdujący się po le­
wej stronie adresu, gdyż to ułatwia nam pracę i 
zapobiega różnym pomyłkom.

»OPIEKA NAD KSZTAŁCĄCĄ SIĘ 
MŁODZIEŻĄ KATOLICKĄ IM. BŁ. MEL­
CHIORA GRODZIECKIEGO« odbędzie Wal­
ne zgromadzenie w sobotę, dnia 7. lutego o godz. 
2. po południu w Cieszynie na Starym Targu w 
ali »Dziedzictwa« z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Odczytanie protokółu z ostatniego 
Walnego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie sekre­
tarza i skarbnika. 3. Wniosek koinisyi rewizyj­
nej. 4. Wybory. 5. Wnioski i życzenia. Wszyst­
kich członków uprasza się o przybycie. — Ks. 
Józef Londzin, prezes. Wiktor Stanek, sekretarz.

NOWE GWAŁTY CZESKIE. W środę do­
konali Czesi licznych aresztowań w Karwinie, 
Stonawie i Olbrachcicach. Aresztowano i wywie­
ziono ks. Krzystka, proboszcza, Adamika, kier, 
szkoły ze Stonawy, Edwarda Sembola, górnika z 
Karwiny, wł. kina Guziura z Karwiny, delegata 
robotników z szybu »Jana« w Karwinie Łukasza 
i burmistrza z Olbrachcie p. Cichego. W sprawie 
tej wniesiono do misyi alianckiej zażalenie z za­
grożeniem odwetu, o ile aresztowani nie zostaną 
natychmiast uwolnieni.

Z/\ POLEGŁYCH BOHATERÓW. W ro­
cznicę zamachu czeskiego odprawiono uroczyste 
nabożeństwo żałobne za poległych bohaterów w 
kościele parafialnym wCieszynie. Mszę św. cele­
brował ks. kapelan Chrobok. Kazanie wygłosił ks. 
sekretarz Ściskała. Po nabożeństwie odśpiewano 
»Boże coś Polskę«. Kościół był pełny wojska i 
publiczności.

WAŻNE DLA POSIADAJĄCYCH ASY- 
GNATY POLSKIEJ POŻYCZKI PAŃSTWO­
WEJ. Przypomina się, że asygnaty polskiej po­
życzki państwowej zostały przedłużone aż do 1. 
maja i że 5 proc, odsetki od nich należy pobrać 
w wyznaczonych specyalnie do tego kasach i ban­
kach. Dla wypłacenia odsetek na Śląsku zostało 
ustanowione Towarzystwo oszczędności i zali­
czek w Cieszynie. Odsetki tex można tam pobrać 
tylko do końca stycznia. Później będzie je mo­
żna pobierać tylko w Polskiej kasie pożyczko­
wej w Warszawie i jej filiach. Na Śląsku jest 
filia tylko w Bielsku.

TARYFA CELNA. Dyrekcya skarbu Księ­
stwa Cieszyńskiego komunikuje, że taryfę celną 
na zadanie rozsyła instytucyom publicznym oraz 
osobom prywatnym Wydział gospodarczy mini­
sterstwa skarbu. Warszawa, Leszno 5, po cenie 
ustalonej przez ministerstwo.

CO ICH RAZI. Dnia 6. b. m. odbyło się w 
zborze protestanckim w Cieszynie instalacya 
dwóch pastorów: Kulisza i Wrzecionki. Aktu in- 
stalacyi dokonał generalny superintendent z War­
szawy J. Bursche, który — jak donoszą pisma, 
poświęcone sprawom ludu ewangelickiego — roz­
począł swe przemówienie słowy: »Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus!« Strasznie się to 
»organowi Towarzystwa ewangelików śląskich, 
»Nowemu Czasowi«, nie podoba. Pisze bowiem w 
nrze 4. z dnia 24. b. m. : »Rażące było pozdrowie­
nie zboru przez ks. superintedenta gen.: Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus! a każdy i z 
jego zwolenników chętnie' przyzna, że stare po­
zdrowienie apostolskie było tu więcej na miejscu 
swem. Czcimy to piękne pozdrowienie a każdy z 
nas ewangelików chętnie też należytą odpowiedź 
na to pozdrowienie daje, ale trzeba nie zapomi­
nać, że ono między nami zgoła wyłącznie przez 
katolicki kościół bywa używane, a było niemało 
tych kobiet, które, słysząc to pozdrowienie a wi­
dząc księdza katolickiego, siedzącego przed ołta­
rzem, pytały się w następnych dniach z trwogą, 
czy to kościół nasz oddano katolikom?« — Pora­
ziło — zdaje się — to pozdrowienie superinten­
denta mózgownice' niektórych członków towarzy­
stwa ewangelików śląskich, bo jak »Nowy Czas« 
w nrze 3. z dnia 18. b. m. na naczelnem miejscu 
donosi, towarzystwo to urządziło na znak prote­
stu przeciw tej »zbrodni« superintendenta dnia 
1. lutego »pod wołem« wieczorek familijny, w 
którego program wchodzą: »gra orkiestry, de- 
klamacye, wykład z obrazami świetlnymi, dekla- 
macye i śpiewy humorystyczne i tańce«. W świę- 

t tern oburzeniu woła »Nowy Czas«: »Przychodź­
cie wszyscy bez różnicy stanu ze wsi i z miast, 
aby wspólnie zdać ( ! ?) świadectwo, że staroewan- 
gelicka wiara jeszcze nie wymarła, że odtąd nigdy 
więcej żaden z kaznodziei nie śmie się odważyć 
przy najświętszym ołtarzu przywitać zborowni- 
ków: »Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!« 
— Czytając te słowa, dziwić się trzeba, lecz nie 
wiedzieć czemu, czy bezdennej głupocie, czy też 
fanatyzmowi sekciarskiemu. Piękne jest pozdro­
wienie »Niech będzie pochwalony J. Chr.!« — my 
dodajemy, jest nawet apostolskie, n. p. Gal. 1, 5.; 
II. Tym. 4, 18.; Żyd. 13, 21. i Apok. 5, 12. i t. d. — 
lecz ponieważ go Kościół katolicki używa, przeto 
jest nie tylko dla wielu kobiet, ale dla całego »to­
warzystwa ewangelików śląskich« »rażące«. Więc 
trzeba zmyć ten »rażący« przestępek warszaw­
skiego superintendenta, który wywołał trwogę u 
wielu kobiet, ze kościół protestancki już oddano 
katolikom, i obraził cały zbór nowoczasowców 
nabożeństwem pokutnem przy szklance, w kar­
czmie, przy muzyce i tańcach »pod wołem«. Bę­
dzie to iście wołowy obchód — życzymy mu naj­
lepszego powodzenia. Skoczne dźwięki orkiestry 
i tany rozprószą trwogę kobiet i wygładzą prze­
rażone miny wiarusów staroewangelîckich. Za­
pewnie uczestnicy owego wieczorku familijnego, 
gromadzący się »pod wołem« »celem dalszego 
podniesienia duszy« pod wpływem gry gulasz- 
bandy, przekąsek i napojów, a szczególnie weso­
łych pląsów, »nabędą sił i otuchy do dalszej dzia­
łalności«, by zdać świadectwo, że staroewangeli- 
cka wiara jeszcze nie wymarła — »pod wołem«, 
w Mieliszku i tańcach. Ile to katolickie pozdrowie­
nie superintendenta narobiło wrzawy! Przypo­
mina się nam głupi uparty smarkacz, któremu 
się nie podobało jakieś powiedzenie ojca, więc 
poszedł w. kąt, do stajni, i »muldał« palec.

Z DZIEDZIC. (Gwiazdka dla dzie- 
c i.) Dnia 14. stycznia obchodzono w tutejszej 
szkole uroczystość Gwiazdki, w której brali u- 
dzial także przedstawiciele Rady szkolnej miej­
scowej i Wydziału gminnego. Przemówił do 
dzieci p. nauczyciel Piesko, p< czem nastąpiły de- 
klamacye dzieci szkolnych, przeplatane kolędami 
na 2 i 3 glosy. Na zakończenie odśpiewano hymn 
narodowy »Boże coś Polskę« i rozdzielono dary. 
Deklamacye i śpiewy dziatek były bardzo piękne 
i zrobiły na obecnych głębokie wrażenie. Dzia­
twie naszej sprawiono przez urządzę lie Gwiazd­
ki wielką przyjemność, to też oczy dzieci iskrzy­
ły się z radości w świetle rzęsiście oświetlonego 
i bogato przystrojonego drzewka Wszystkie 
dziatki zostały obdarowane łakociami i przybo- 
rami do pisania i rysowania, a sieroty i inne u- 
bogie dzieci otrzymały ponadto materye na przy- 
odziew’ albo buciki bezpłatnie, a względnie po 
bardzo zniżonej cenie. Dary pochodziły z Komi­
tetu krajowej pomocy dla dzieci, a słodycze od 
Związku Niewiast katol. w Dziedzicach. Za tak 
hojne dary należy się szczere podziękowanie Ko­
mitetowi krajowej pomocy dla dzieci w Cieszynie, 
jako też Związkowi Niewiast w Dziedzicach.
' Z DZIEDZIC. (Ruch ludności w pa­
rafii dziedzickiej w r. 1919.) Naro­
dziło się 169 dzieci (o 33 więcej), w tern 8 nie­
ślubnych! Zmarło 160 osób (o 19 więcej), a mia­
nowicie: 64 dzieci, 40 dorosłych i 56 żołnierzy w 
szpitalu zapasowym. Ślubów było 50, w tern 2 
śluby mieszane, które zawarto w kościele katolic­
kim, bo podpisano żądane warunki. Natomiast w 
dwóch wypadkach musiano odmówić zapowiedzi, 
bo narzeczeni katolicy zgodzili się na to, aby 
wszystko odbyło się w kościele ewangelickim. 
Jeden z tych narzeczonych potem pod namową 
swej narzeczonej odstąpił od wiary. Do Kościoła 
katolickiego przyjęto 3 mężczyzn, 1 z prawosła­
wia, 1 protestanta i 1 żyda. Chorych zaopatrzono 
89, Komunii św udzielono 8500.

JUBILEUSZ CZYTELNI KATOLICKIEJ 
W GOLESZOWIE. W niedzielę, dnia 25. b. m. 
obchodziła Czytelnia katolicka w Goleszowie 25- 
letni jubileusz swego istnienia. W sali, ubranej w 
zieleń, zebrała się spora liczba członków. Pierw­
sze miejsce zajęli założyciele Czytelni pp. Br<>da 
Antoni; Gajdzica Jan i Staszko Paweł. Czwarry, 
żyjący jeszcze członek-założyciel, p. Paweł Ku- 
bok, nie mógł wziąć udziału w uroczystości. Ob­
chód rozpoczął się pięknem przemówieniem pre­
zesa p. Karola Palarczyka, poczem ks. prof. 
Brzuska wygłosił referat na temat zadań w obec­
nej chwili. Następnie chór mieszany młodzieży 
pod wprawną batutą p. Zatloukala odśpiewał uda- 
tnie szereg okolicznościowych pieśni treści religij- 
no-narodowej. Zabierali jeszcze głos p. dyrektor 
Sznapka i p. podpor. Staszko, z których pierwszy 
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złożył życzenia członkom-założycielom, a drugi 
podkreślił patryotyczną działalność towarzystwa. 
Na wniosek miejscowego ks. proboszcza uchwa­
lono wysłać list do ks. dziekana Karowskiego z 
podziękowaniem za jego trudy w pierwszych la­
tach Czytelni. Odśpiewaniem hymnu narodowego 
zakończono tę piękną uroczystóść. Następnie wpi­
sywano członków do »Dziedzictwa bł. Jana Sar- 
kandra«. Zyskano ich 17, w tern młodzież Czytel­
ni katolickiej. Zasłużonej placówce katolicko-pol- 
skiej przesyłamy życzenia jak najpomyślniejszego 
rozwoju, a członkom-założycielom życzymy, by 
doczekali złotego jubileuszu drogiego im towa­
rzystwa.

Z KOCOBĘDZA. (Czeskie rewizye 
domowe.) Ponownie zarządzili judasze gminni 
rewizye domowe u wszystkich tych, którzy znani 
są z przychylności do Polski. Rewiżyę tę przepro­
wadzili 3 czescy agenci, między nimi jakiś przy­
błęda, który u nas sprawuje urząd pocztńiistrza. 
Zwyczajem byków, rzucających się na czerwone 
przedmioty, z rozjuszoną zwierzęcością targali 
czescy »pokrokarze« każdy polską gazetę i książ­
kę, którą w domach znaleźli, domagając się od 
wszystkich, by czeskie czytali pisma. Jest przeko­
naniem wszystkich, że rewizye te stały się z roz­
kazu »kocobędzkiego masaryka«, t. j. dyrektora 
szkoły rolniczej Kreishofera. Można się domy­
śleć, w jakim duchu bywają uczniowie zakładu 
tego wychowani, skoro taka iście afrykańska dzi­
kość obyczajów cechuje kierownika tej szkoły. 
Ale tak, jak kij ma dwa końce, tak też i takie 
rozwydrzenie znajdzie prędzej lub później nale­
żytą odprawę.

Z WIELKICH KOŃCZYC. W poniedzia­
łek, dnia 26. b. m., jako w rocznicę zdradzieckie­
go napadu Czechów na naszą szczególnie okoli- 
£ę, odprawiono w naszym kościółku żałobne na- 
bożtństwo za spokój dusz ś. p. bohaterów pole­
głych za wolność naszego kraju. Na tern miej arii 
przypominamy przedewszystkiem bohaterską 
śmierć maiora i dowódcy pierwszej odsieczy Dol­
skiej na obszarze gmin Małych i Wielkich Koń­
czyc ś. o. Cezarego Hallera, który polską ziemię 
śląską, jako jeden z pierwszych, swą krwią ser­
deczną zbroczył. Przy tej okoliczności nrzedstaw- 
my sobie w myśli naszej te smutne obrazy' owych 
ofiar,, których nam tegoroczny' kalendarz »Dzi 
dzictwa« dostarczył. Te tak strasznie zmasakro­
wane trupy niechaj przypomną każdemu obywa­
telowi Śląska jego święty obowiązek przy nad­
chodzącym plebiscycie.

Z ORŁOWEJ. Urząd pocztowy w Orłowej 
powydalał polskich listonoszy i poszukał sobie ta­
kich, którzy mają narodowe czeskie cnoty. Na 
rezultaty nie trzeba było długo czekać. W tych 
dniach zginęło na poczcie w Orłowej 50 tysięcy 
»kołkowanych« z zaplombowanego worka.

Z POGWIZDÓW A. Niewyśledzona szajka 
złodziejska giasuje w naszej wiosce na dobre. W 
no< v z 17. na 18. b. m. odwiedzili złodzieje wdo­
wę G o 1 a s o w s k ą, biedną komornicę, okrada­
jąc ją na 600 K. — Tej samej nocy zaglądnęli i 
do komornicy' Maryi O c z a d ł y, zabierając z so­
bą ubranie i bieliznę wartości 400 K. Mamy wpra­
wdzie vf wiosce i wojsko i żandarmtryę, ale ama­
torzy cudzej .rłasności jakoś nie wiele sobie z łe- ( 
go robią, lecz wykonują swoje rzemiosło w naj­
lepsze.

Z PIOSKU. (Gwiazdka dla dzieci.) 
W dzień Trzech Króli urządzono w tutejszej 
szkole »Gwiazdkę«, Dzieci odegrały bardzo pię­
kne z »Jasełek« trzy obrazy: »W obłokach«, »Na 
pastwisku« i »U żłóbka«. Widzieliśmy pasterzy, 
królów i dzieci śląskie, proszące Maleńkiego o 
błogosławieństwo dla zjednoczonej Ojczy'zny, 
kończąc swą prośbę pieśnią: »Boże coś Polsce od­
dał serca nasze«. Do dzieci i licznie zebranych 
gości przemówił p. kier, szkoły Zawada, po­
równując opiekę Ojczyzny' z troską matki o dzie­
ci swoje, czego najlepszym dowodem býlo to pię­
kne drzewko i te liczne podarki, jakie dzieci o- 
trzymały. P. kierownik podziękował też Główne­
mu Komitetowi plebiscytowemu za dary. Wydzia­
łowi gminnemu, który ofiarował 200 K na urzą­
dzenie uroczystości i obecnym rodzicom za podar­
ki i składki. Główne podziękowanie należy się je­
dnak p. kierownikowi i nauczycielstwu za trudy 
około zebrania darów, za wyuczenie śpiewu i de- 
klamacyi. — Obecny.

Z RUDNIKA. W myśl odezwy Komitetu 
krajowego pomocy dla dzieci Księstwa Cieszyń­
skiego urządzono w niedzielę, dnia 28. grudnia ; 
z. r., dla dzieci tutejszej szkoły' Gwiazdkę, na któ- i 
rą rozweselone dzieci wraz z rodzicami licznie 
pryzbyły. Po przemówieniu, w którem szczególnie

na to zwrócono uwagę, że nasza ojczyzna Polska 
i o dzieci się troszczy, i po odśpiewaniu kolend 
rozdzielono pomiędzy młodzież dostarczone bu­
ciki, matery«. na ubranie i na ten cel umyślnie 
zakupione łakocie. Na zakończenie odśpiewano 
hymn narodowy' i wzniesiono 3-krotny okrzyk; 
»Niech żyje Polska«. Urządzeniem Gwiazdki za­
jął się miejscowy komitet z obywatelem p. Matusz 
krem 1. 33 na czele, któremu w imieniu dziatwy 
za wszelkie zabiegi i za poniesioną fatygę Kiero­
wnictwo szkoły' tą drogą serdeczne składa dzięki.

— W niedzielę, dnia 11. b. m. odbyło się Wal­
ne zebranie miejscowego Kółka rolniczego. Po 
przeczytaniu sprawozdania z działalności w roku 
ubiegłym i po przeprowadzonym wyborze nowe­
go Zarządu postawiono wniosek, by' natychmiast 
linię demarkacyjną zniesiono, gdyż Śląska grani­
ca to rzeka Ostrawica, który jednogłośnie przy­
jęto. Z powodu założenia Kółka w Wielkich Koń­
czycach liczba ogólna członków zmalała; mimo 
to liczy Kółko w Rudniku dziś 24 członków. Przy 
tej sposobności zaznaczyć musimy, że Kółko na­
sze 16. maja b. r. obchodzić będzie pierwsze swe 
dziesięciolecie. Oby i w nastawającym drugim 
dziesięcioleciu mogło nasze Kółko dla rolnictwa 
błogą rozwinąć działalność, a to już pod rzą­
dami wolnej, zjednoczonej i niepodległej naszej 
ojczyzny, Polski.

— W ostatnich dniach pojawiła się w naszej 
miejscowości czarna osna. Chorujących przewie- 
ziorti do sznitala. Gość to straszny; wszelkie 
środki zapobiegawcze oraz szczepienie byłyby na 
miejscu.

Z TRZYNCA. W niedzielę, dnia 1. lutego o 
godz. 4. po południu odbędzie się w Czy'telni ka­
tolickiej zgron.adzenie kobiet w celu założenia 
Polskiego Związku Niewiast Katolickich. Kobie­
ty, zejdźcie się licznie, aby nasza organizacy'a by­
ła jak najsPniejszą!

Rozmaitości.
MASZYNA PIEKIELNA W POCIĄGU. 

Na stacyi Sędziszów pod Kielcami funkcyonaryu- 
sze kolejowi, przechodząc koło wagonu, nałado­
wanego drzewem,’a przeznaczonego dla kopalni 
w Czeladzi, usłyszeli jakieś podejrzane tykanie. 
Natychmiast przeprowadzono skrupulatną rewi- 
zyę tego wagonu, ostrożnie zsunięto drzewo i pod 
nient ui podłodze wagonu znaleziono w skrzyni 
zegarowej urządzoną maszynę piekielną. Prze­
prowadzone natychmiast śledztwo dało pozytywne 
rezultaty, gdyż stwiei dzono, że wagon ten wy­
słał ze stacyi Pilawa zarządca tartaku, Salomon 
Fryz, żyd, meumiejący mówić po polsku i przy­
były niedawno z Rosyi. Śledztwo w ttj sprawie 
prowadzone jest da’ej.

ILE MIAŁ PIENIĘDZY Przed jednym z 
redaktorów lwowskich skarżył się chłop, że go 
okradzione z gotówki.

— A ile mieliście? — zapytano go.
—- 1 a niby w pudełku z cukru (zapewne 5-ki- 

logramowcm) miałem same stôw'ki; złoto i sreblo, 
com miał, składałem w brodsaku, a chwała Bogu 
było tego dość. A były między niemi i stare gul­
deny i dwuguldenowe z parą cesarską i inne. A 
już te drobne piątki i dziesiątki składałem ot tik 
w komod-ie w szufladzie.

— Więc \vie!e mieliście pieniędzy?
— Ta tyle, com powiedział.
SOUSALJS7A O LENISTWIE ROBO­

TNIKÓW. W ostatnim numerze »Liberum veto« 
wśród licznych zdań natrafiamy na charaktery­
styczny głos posła socyalistycznego, Wojciecha 
MalinowsKiegc; »O wprowadzeniu ustroju socy- 
ahstycznego me moi • 1 vć mowy, póki robotnicy 
będą tak l«’uwi, jak dzisiaj. Nioy istnieje 8-go- 
dzinny dzień roboczy, ale w ciągu tych 8 godzin 
nie pracuje więcej, niż jedną godzinę. Zarzucali­
śmy dawniej burżujom, że to próżniacy, dziś pró­
żniakami są robotnicy. Praca kulturalno-oświato­
wa i.ia za /a-lanie uświadomić robotników, że w 
prtcv ich zbawienie, nie w próżniactwie.«

ŻYWCEM ZAKOPANI PRZEZ BOLSZE­
WIKÓW. »Dziennik Wileński podaje wynik 
śledztwa« w sprawie okrucieństw, popełnianych 
przez bolszewików w Mińsku i okolicy. Między 
innemi w jednym z dołów tuż pod miastem znale­
ziono 26 trupów mężczyzn i kobiet, powiązanych 
razem za ręce i nogi, skrępowane mocno drutem. 
Cały ten rząd nieszczęśliwych ludzi złoczyńcy 
strącili razem w jamę i zakopali w grobie wspól­
nym. Jak stwierdziła sekeya lekarska, 19 osób by­
ło zastrzelonych. Pozostałe s edem zakopano żyw­
cem. Dwie z tych ofiar miały poza tern pogru-

Wy dawca > Ks. Józef Łoadzin. Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie. 

chotane ręce, jedna wydłubane gałki z oczu, je­
dna zresztą obcięte konchy uszne i wargi. Rzeczą 
jest niewątpliwą, że związanych w jeden łańcuch 
drutem lazem strącono w otchłań męczeńską za­
bitych i żj wych, poczem zasypano wszystkich 
grubą warstwą ziemi i kamieniami.

ZNAKI, KTÓRE SIĘ SPRAWDZIŁY. W 
tych dniach dopiero Niemcy dowiedziały się o 
złowieszczym znaku, który przepowiedział ruinę 
wielkiego mocarstwa. Oto w Niederwald znajdu­
je się pomnik tryunuującejGermani, która trzyma 
w górę wyciągnięty miecz. Pew nego razu podczas 
burzy piorun trzasnął w miecz Germanii, roz- 
ttzaskał państwowego orła i w puch rozbił cały 
postument. Został przy tern uszkodzony tak zwa­
ny anioł wojny. Cała okolica tego zakątka nad- 
reńskiego widziała w tym wypadku zły znak. W 
prasie niemieckiej nie było o tern ani słowa. — 
Rc.k przedtem zdaizył się podobny wypadek w 
górach Olh: zynitch po strorie pruskiej. We wss 
Stonsdorf stała na szezveie wieża Bisrnarka, któ­
rej kopuła była ozdobiona koroną cesarską. W r. 
1915. uderzył piorun w tę koronę i roztrzaskał 
ją w kawałki. U stóp tej góry znajdował się pom­
nik wojowników wzniesiony poległym podczas 
wojny 1870-71. Ten sam piorun, który zniszczy? 
koronę, obalił i strzaskał krzyż na pomniku. Wy­
padek ten wywołał ogromne i przygnębiając« 
wrażenie wśród ludności.

DACHÓWKĘ ASBESTOWĄ, KAIN1T, SÓL 
POTASOWĄ, GIPS NAWOZOWY, CE­

MENT I PAPIER NA DACH MA 
NA SKŁADZIE

R. Białek „pod modrą“ w Cieszynie
S3HBDDDDBDDHfflQSSZQ

rOVARZYSlWO OSZCZEP N. i ZAŁICZi”: 
= W CIESZYNIE = 

«towarzyszenie zareieetr. ■ nieograniczony poręk# 
ff -Donn Narod^wyns-« w Rynka na I. jUprs. 
s Jíliarař w Jabłothnwie, we Frysxtací’-, w 

w Skeczów U. w DsjUsowic, — ;
w Śnchel Gó”neł ! Trzyńr;

przyjmuje oJ członków i niecztonków 

WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ 
«le enroc iiu’cwnii« i płaci od nick 

JÄT' 3% "SBC
'oeznle ed oi.ie następnego pe wpłacie ni dc f»ii »s 
/r»*dj cefo wypłatę. • iak dotąd «ttno za wkiad*. 
ięcyck opłcca podatek rento»"/. Kapitalizacja półrocza« 
Petyeztó da|e Te war z vat vo oa umiarkowany preoalí 
Eakontuje wekale ewych członków, udziela kredy*’ 
« podkład lektur ł otwartych rachunków kziątkowycfe 

wydaj« skarbonki domowe
godziny kancelaryjne codzień z wyj, tkietn twiąt I siř 
Jzlel od godz 3 do 12 przed południem i od jod». S 
,ło 4 po południ« — W filii w Dąbrowie urąedufą w y«-- 
siedziałki, Urody i piątki od godz SB po południu. — VA 
T- Sucha Górns we wtorki i obety od 4 raso do 3. jja 
południ». — V filii Trzyniec w poniedziałki ł czwadtSł 

cd ł rano do 3. po południu.
Z A R Z A D

’rwarryetw«^oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
stowarzyszenia zareiestr. z nieofr poręką.

Tlontatfeleki A Teper H FHealewłe^
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Cieszyński MM
W CIESZYNIE, 

siowarz ząr»‘z*itr z oiaog’ poręba
<7 dorn«. -Dî’ed jcZwa« b« T«rÿ'. ar, &

t *au w Dziedzicach i Jabłonkowi«
« dzielą potyczek na bipotekę i weksle, oa unuarkowcstj 

pracjti' i przYimuje
»WKŁADKI NA OSZCZĘDNOŚĆ W 

I pład od nieb

Wymiana pieniędzy.
Godziny urzędewe: 

od 9 dc 12 przed południem, 
od ^3. do 4 po południu.

^^X^©'.i)©©©©
Redaktor edpewiedefcibs^ Jan Polak,
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Cena z przesyłką pocitowg: 
całorocznie .... 20 K 
półrocznie ... . 10 „ 
kwartalnie .... 5 „

Tygodniowe wydanie „Gwiazdki Cieszyńskiej“
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi: Cieszyn, 
Stary Targ 4. Pieniądze, ogłoszenia i zamówienia do Administracyi : Cieszyn, plac Teatralny 1. 8.

Za ogłoszenia ■
płaci się 1 K 20 h od I 
wiersza (rządka) drob- I 
nego. przy kilkurazowem 1 

umieszczeniu taniej. I
Rocznik 73 (1)._____________W Cieszynie, niedziela, dnia 8. lutego 1920. N|a 5. *

Ślązacy!
Długie dni ucisku i cierpień mają się ku koń­

ców .
Mocarstwa sprzymierzone uznały słuszność 

polskich żądań i zgodziły się, ażeby mieszkańcy 
Śląska zawyrokowali o swoim losie. Oznaką i 
symbolem tego pierwszego zwycięstwa polskiego 
jest przybycie do Cieszyna Międzynarodowej Ko- 
misyi plebiscytowej, która wkrótce rozpocznie 
swą pracę.

Wieizymy mocno, że nowa Komisya bez­
stronnie, sumiennie i sprawiedliwie spełni swe 
wysokie zadanie, bo mamy pełne zaufanie do 
przedstawicieli demokratycznej Francyi, która 
Czasów wielkiej rewolucyi głosiła zawsze hasła 
.wolności. równości i braterstwa, —. mamy nie­
zachwianą ufność do reprezentantów Wielkiej 
B-ytani.. tej kolebki wolności i parlamentarnych 
swobód, — pokładamy silną nadzieję w sprawie- 
dli ivość wysłanników Włoch, które pierwsze w 
tej wielkiej wojnie rzuciły myśl wskrzeszenia 
niepodległej Polski, — wysoko też cenimy bez­
stronność zastępców rycerskiej Japonii, wpra­
wiającej w zdumienie świat cały swą pracą i kul­
turalnym rozwojem.

Międzynarodowa Komisya plebiscytowa przy­
bywa do nas jako do przyjaciół i sprzymierzeń­
ców, pragnąc bezstronnie zakończyć spór nasz z 
Czechami. Dlatego Rada Narodowa Księstwa 
Cieszyńskiego wraz z całą polską ludnością tego 
kraju wita ją i przyjmuje jej członków jako po­
żądanych gości i oswobodzicieli.

Ślązacy! My wiemy wszyscy, o co wal­
czymy, my wiemy, że bronimy naszych naj­
świętszych i. nigdy nieprzedawnionych praw. My 
nie zapomnieliśmy ani krzywd wyrządzonych, 
ani cierpień, które od roku od wiarołomnego są­
siada znosimy, ani krwi w obronie Śląska prze-

i I - UJ 1 rn............14 l ■ JUlULUi___ i

lanej. Ten długi rok ciężkich prób i ciągłych 
zmagań żalu rtewał nasze dusze i podwoił nasze 
siły, a codzienna, nieustająca walka w obronie 
naszej ziemi, naszej szkoły i naszej mowy przy­
gotowała nas do zwycięstwa, które w tym osta­
tecznym boju w dniu plebiscytu odnieść musimy 
i odniesiemy!

My teraz rąk nie opuścimy, walki o nasze 
prawa nie zaniechamy, w biernem oczekiwaniu 
nie zgnuśniejemy ; przeciwnie, my pod osłoną 
Międzynarodowej Komisyi, stojącej na straży 
zawal tych umów i traktatów, będziemy niestru­
dzenie dalej walczyć o naszą wolność i o nasze 
prawa. Wierząc mocno, że przedstawiciele zwy­
cięskich mocarstw sprzymierzonych staną w o- 
bronie idei demokratycznej i równych praw dla 
wszystkich, będziemy do upadłego bronili naszej 

ąświętej sprawy i zwarcie, solidarnie, w pracy i 
skupieniu przygotujemy się na wielki dzień ple­
biscytu, w którym nasza wola i nas ie 
glosy o naszej przyszłości i o losach Śląska 
zadecydują, zapewniając nam zwycięstwo, wol­
ność i zjednoczenie z Polską.

Cieszyn, dnia 30. stycznia 1920.
RADA NARODOWA KSIĘSTWA 

CIESZYŃSKIEGO.

Do mieszkańców Śląska 
Cieszyńskiego.

Międzynarodowa Komisya, powołana przez 
Radę Najwyższą Państw sprzymierzonych i sto­
warzyszonych obejmuje z dniem dzisiejszym rząd 
waszego kraju. Od dziś dnia wszelkie istniejące 
władze, tak administracyjne jak autonomiczne, 
podlegają jej zwierzchniemu kierownictwu. Siły 
wojskowe polskie i czecho-słowackie opuszczą 

teren, na którym ma odbyć się plebiscyt. Zastąpią 
je wojska Państw sprzymierzonych i stowarzy­
szonych, zgodnie z życzeniem rządów Rzeczy­
pospolitej Polskiej i Republiki Czesko-Słowa- 

ckiej. Wojska te będą utrzymywać w waszym 
kraju spokój i porządek publiczny aż do chwili, 
kiedy wyrazicie przez swe głosowanie, do jakie­
go państwa pragniecie na przyszłość należeć.

Przybywamy tu jako przyjaciele, by spelnié 
WjjZe- ż>czer:ie’ ożywieni jedynem pragnieniem 
oddania wam usługi. Będziemy okazywać jednako 
dobrą wolę względem wszystkich bez wyjątku 
mieszkańców tego kraju i zachowamy zupełną 
bezstronność wobec wszystkich partyi. Pragnąc 
przedewszystkiem utrzymania dobrych stosun- 
Kow pomiędzy dwoma sąsiedniemi i bratniemi 
państwami, które w równej mierze łączą węzły 
przyjaźni z Państwami sprzymierzonemi i sto- 
warzyszonemi, Komisya starać się będzie wy­
konać wolę Rady Najwyższej, dając wam mo­
żność wyrażenia waszej woli w plebiscycie w zu­
pełnej swobodzie i bez żadnego nacisku z czyjei- 
kolw.ek strony i jakiegokolwiek rodzaju.

Obwieszczenie późniejsze zapozna was z wa­
runkami, w których odbywać się będzie głoso­
wanie.

Komisya międzynarodowa polega na dobrej 
woli mieszkańców oraz na pomocy władz istnie­
jących, które zechcą ułatwić jej wykonanie za- 
danla. Komisya czuwać będzie "aby spokój pu­
bliczny nie był zakłócony, pragnieniem jej jest, 
aby każdy obywatel korzystał z istniejących swo­
bód politycznych, aby nic nie tamow; ło pracy na 
roh, w kopalniach i w fabrykach, aby handel i 
przemysł rozwijały się normalnie.

Spokojni obywatele kraju liczyć mogą na 
opiekę Komisyi międzynarodowej, która nato­
miast surowo wystąpi przeciw burzycielom po 

ząd u. Wszelkie zakłócenie porządku publicz­
nego lub pokoju społecznego, wszelkie usiłowa­
nia wpływania na wynik plebiscytu lub tamowa­

Jura i Jónek.
Jura: Hura, sa jura, juchej, śmiej sie. 

hahahahaha...
Jónek: Nale jura, cóż tak wyskosz, dyć sie 

ńamuj, statkuj se przeca trochę, ludzie zostowają 
stoc na hólicy i dziwają sie za tobą, czy ci sie 
co robi, czy co.

Jura: Pepików już djasek wzion, haha, 
wytracili sie po cichutku, tak mi ulżyło, jakbych 
sie na nowo narodził. Ta przegrzeszcmo lynija 
dymarchawiczną już zcipła, ci grondole z mar- 
muladą uż nie będą tryźnić naszego norodu, uź 
poszli do czeskigo raju. Szczasnu cestu!

Jónek: Toć do raju, na głód to to, strasz­
nie sie im nie cbciało iść,’ tak sie okoconiali do 
1 tatni chwile, jeszcze na odchodnem tuplowali, 
na patego jsme w Tieszinie, tu naroz miasto cie- 
szyn.a “‘^ją smutnik, jeszcze se na rozluczeni 
zrobili hałdamasz i kumedyj, wytańcowali roz- 
jnante gizdple, co sie ś nimi koczkowały i wio 
ku Ostrawicy z praporami i bubnami, ja ja 
louczeni to je velmi ciężka wiec ...

Jura. Będą sie ty teraz miały spyszna ty 
czeski wojenki, ty smykuły bez gańby, będą te­
raz myślę miały nożyce robote, ciap, fig, szas, 
mik i warkocz bee u lale, mogą se go potem po­
słać tym rozmańtym junakom na pamatku. Dyć 
nikiere ty szuszmiska beczały na głos jak krowy, 
miały oczy aż zapuchłe od ryku, że sie ty słodki’ 
czasy z hyrdzinami skończyły. No, wiedziały cze­
mu, na taką zczechmanioną smykułe sie uź po­
rządny gibczok ani nie podziwo, mogą se teraz 

(iść chladać swoi uczciwości i swoiho gnlana do 
zlatej Prahy. A szli...

Jónek: Ja, ja, tak sie to kończy. Cały rok 
szli pepicy ze wszyckich stron do cieszyna, a 
nie doszli, ani nie dońdą jak żyw nigdy. W- je­
dnej dziedzinie im prawiła jedna chromo babka: 
na to mi dziwne, że sie uź telowne czasy rychtu- 
jecie do tego Cieszyna, uź caluśki rok, a jeszcze- 
ście nie zaszli, tacy holcy jak buki, jo je staro 
baba, słabo, tak Sie nogi podemną trzęsą, a zoń- 
dem tam za pięć sztwierci godziny. No tuż jeny 
wio... Ale mie sie zdo, że sie wy czegosi obo- 
wiocie...

Jura: Toć mieli luft, możesz wiedzieć. Też 
sie uź przeca ty przeklęte rewizyje w pomacowi- 
cach skończyły. Ci hyrdzini to ni miało sumie 
nio ani gańby ■ na arzy ściebła, co ci tam wyro- 
biali, to ani howada, co ni mają rozumu, nie po- 
trefią dokozać. Ja, ja, tu przyszeł nakoz od le- 
piscypu, było trzeja wziąć swoich siedem pieczek 
i maszyrować ku hranicy...

Jónek A widziołeś uź te nową konwisyj?
Jura: Ni, tak ech sie przez okno pod je- 

leniem dziwoł, siedziała tam kupa jakichsi cu~ 
dzych panów, gdo wie, czy to oni nie byli. Dobrze, 

uż przyjechali, przeca teraz ozo ta czesko za­
raza weźnie koniec.

Jónek: A uźeś sie przyzdrzył tym nowym 
wojokom ?

Jura: Możesz wiedzieć, baich posłóchoł, ja­
kim językem rządzą, bo pepicy niż odchodzili pu­
ścili . takigo bąka, że to będą przewleczeni hyr- 
dzini czescy, ale to są ryzi francuzi, tak rzną po

swoirnu, że aż hej. Nie wiem, jak sit tu s nami 
domowią.

Jónek: Nie bój sie, na migi, dyć uż tak 
po mieście chodzą, jak dyby tu byli doma, wszę­
dy trefią, wszędzi sie wyznają, francuskich pi- 
niędzy mają forot, to tak sie jeny po sklepach 
oglądają i kupują kany jeny co.

. Jura: Ja, a kaźeś stół w niedziele na tvm 
wiecu ?

Jónek: Tam niedaleko czyszczarnie. Ale bvł 
to plugawy czas, psiakrew, już gorszy ni mogło 
, Xcj Tako zima, tako pultaczka pod nogami, ta­
ki deszcz, oziąbało mie w nogi o sto sześć, choć 
zech mioł dwie pory unuc, słomę w botach i boty 
namazané olejem. Gunia tako hrubucno mi prze­
mokła durch, ech sie musioł przewlec doma do 
koszule, staro uwarzyła teju, cyrpła tam godnie 
romu, bo mną tak zima pytlowała, alech tam był 
az do końca.
i i J u r a • A jednak sie kupa ludzi zebrało, choć 
był • jak to prawią szkoda psa wygnać z cha­
łupy. A byłoby jeszcze więcej, jeny pepicy moč­
ka ludzi cofh w Łąkach i nie puścili ich do Cie­
szyna. Dyć snoci ty psipary jeszcze dali robią 
rewizyje w tych sławnych pomacowicach, w Ol- 
brachcicach i w Ropicy.

Jónek: Toć miiijoński porządek® czy nie 
wiedzą, co konwisyj nakozała? Ale zaś próbują, 
mys ą se, że sie im to podarzy, kie telowne razy 
robili po swoirnu. No ale mie sie zdo, że se te­
raz ■ naszy nie dają pod nosem szmyrać, po tela 
a więcej gor nic.

Jura: No, cóż też teraz bedzie robić pańto- 
ra, abo ty fibakowski fifidła, abo ci roztolk zgf
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nie swobody wypowiadania się ludności będzie 
surowo karane.

Jako przedstawicielka starych demokraty­
cznych państw, których zasady wolności spoczy­
wają dzisiaj na niewzruszonych podstawach, 
Komisya międzynarodowa zapewni wam prawo 
swobodnego decydowania o swym losie, które 
zostało wam uroczyście przyznane.

Cieszyn, dnia 3. lutego 1920.
MIĘDZYNARODOWA KOMISYA:
E. C. Wilton. H. de Manneville. 

Senator Markiz Borsarelli. Prof. Dr. Yamada.
■■■..miutamHiiuai iulła iuu

Plebiscytowa Komisya 
aliantów w Cieszynie.

W piątek, dnia 30. stycznia o godz. 5.10 przy­
jechała do Cieszyna Komisya Aliantów, mająca 
przeprowadzić plebiscyt na Śląsku. Na czele mi- 
syi stoją minister francuski hr. de Manne- 
ville, generalny konsul angielski E. C. W i 1- 
t o n, włoski senator markiz Borsarelli i 
Japończyk prof. dr. Yamada. Na powitanie 
enisyi przybyli na dworzec reprezentanci władz, 
mianowicie delegat rządu warszawskiego poseł 
Zamorski, reprezentanci Rady Narodowej z 
ks. posłem Londzinem i p. Szuścikient 
na czele, prezydent Rządu krajowego dr. M i- 
c h e j d a, brygadyer Pogorzelski i inni. 
Imieniem Czechów zjawił się delegat rządu cze­
skiego dr. M a t o u s z.

W sobotę o godz. 11. przed południem przed­
stawiły się Międzynarodowej Komisyi plebiscy­
towej Prezydyum Rady Narodowej, reprezen- 
tacya Rządu krajowego, władze kościelne, woj­
skowe i cywilne.

Tegoż dnia po południu Komisya odbyła kon- 
ferencyę z przedstawicielami rządu polskiego i 
czeskiego. Na konferencyi tej ustalono następu­
jący program:

2. lutego przyjeżdżają wojska francuskie, a 
za nimi włoskie. Francuzi wysiadają w Bogurni- 
nie, zajmują stacyę, potem Polską Ostrawę, 
Karwinę, Frysztat i Cieszyn. Włosi zajmą Ja- 
błi >nków. Skoczów, Bielsko i prawdopodobnie 
Spisz i Orawę. W noniedziałek i we wtorek'wuj- 
ske polskie i czeskie opróżni Śląsk, cofając się 
poza Białkę i Ostrawicę Odtąd Śląsk stanowi je­
dnostkę administracyjną i polityczną. Linia cło- 
wa i wojskowa, przeprowadzona nad Olzą, zosta- 
je zniesioną.

Przywóz towarów do Księstwa Cieszyńskie­
go i est dozwolony, co zaś do wywozu towarów 
ze Śląska, państwo polskie może nad Białką, a 
państwo czeskie nad Ostrawicą zaprowadzić li­
nię celną ustawodawczą. Przy Komisyi miano- 

judosze, co to ooerwajde na rękach nosili i pepi- 
kom bóty lizali?

J ó n e k : Ani sie nie pytej. Oto mi jeden pię­
kną pieśniczke o nich zaśpiewoł. Posłuchej:

Wrana izbę, garce myje
A pańtora szmaty szyje;
Kubieneczka warzy bryje, 
Baran smaczne kąski kryje, 
Holeksowi brzuszek tyje, 
Nie robi, a dobrze żyje...

Jura: Szak była czesko mouka, czeski koł­
kowane, czeski kwit, tuż nic dziwnego; ale te­
raz to bedzie szpatno bryja.

Jónek: To jeszcze nie wszycko, dej 
pozór :

Duwiernicy popijają
I rękami wywijają. .
Baran w ziemi pyskem ryje...

Jura: Toć jakisi zazraczne howado, isto 
z hyrdzinowski mena żery je.

Jónek: Nie przerywej. Ja tuż dali:

A Holeksa nad nim wyje:
Ać si gdo chce, co chce rzika 
Nam se libi republika! Na zdar.

Jura: To wierzę, że se libi, ale teraz -bę­
dzie szpatnie z temi rozmańtemi wronami, ku- 
bienami, baranami, holeksami i rozmańtymi du- 
wiernikami__Co mi tam jeszcze ten istny wy- 

wano prefektem polskim radcę rządu krajowego 
Żurawskiego, czeskim dra. Michalka.

Państwa polskie i czeskie zobowiązują się ko­
misyi międzynarodowej dostarczyć takiej ilości 
środków żywności, jakiej dotąd dostarczały. Ko­
misya zaś sama będzie żywność rozdzielała, by 
uniemożliwić kupowanie dusz za cukier i mąkę. 
Pieniądze polskie i czeskie mają kurs obowiązu­
jący na tych przestrzeniach, na których miały do­
tąd, a kurs fakultatywny dla obu. Komisya stara 
się jak najprędzej przeprowadzić całą akcyę.

Wiec niedzielny na rynku 
w Cieszynie.

W niedzielę, o godz. 1. w południe, zebrały 
się mimo deszczu masy ludności miejscowej i o- 
kolicznej na rynku cieszyńskim, celem odbycia 
wiecu w sprawie plebiscytowej. Między zebrany­
mi widzieliśmy delegacye ze wszystkich stron kra­
ju, tak z tej, jak i z tamtej strony linii demarka- 
cyjnej. Z tamtej strony całe masy ludu gotowały 
się na przybycie, ale Czesi nie puszczali, wstrzy­
mali nawet ruch na kolei.

Wiec zagaił ks. poseł L o n d z i n, wskazując 
na ważność obecnej chwili -która ma zadecydo­
wać o losach Śląska na wieki. Do prezydyum 
wiecu powołano pp. : dr. Wolfa z Frysztatu, Wan- 
tułę z Ustronia i Herczyka z Trzyńca. Poseł 
Reger i p. Szuścik referowali potrzebę znie­
sienia linii demarkac) jnej, zaprowadzenie pol­
skiej administracyi na całym Śląsku i jak naj­
szybszego przeprowadzenia olebiscytu. Poczem 
uchwalono następujące rezolucye:

Zgromadzeni wyrażają swą radość, że 
wzniosłe zasady Wilsona o samostanowieni” 
narodów mają być w czyn wprowadzone.' 
stwierdzają, że plebiscyt na Śląsku Cieszyń­
skim jest stanowczem zwycięstwem woli ludu 
polskiego na Śląsku.

Zgromadzeni żądają, by Komisya plebis­
cytowa, jako przedstawiciel? naństw zwycię­
skich, przeprowadziła plebiscyt w jak naj­
krótszym czasie, by celem swobodnego wypo­
wiedzenia się ludności przy plebiscycie, znio­
sła natychmiast linię demarkacyjną i przy­
wróciła adminîstracvç w myśl układu z dnia 
5. listopada 1919 i międzynarodowej umowy 
paryskiej z dnia 3. lutego 1919.

Zgromadzeni oświadczają, że ich niezłom­
ną wolą jest połączyć Śląsk Cieszyński z re­
sztą Polski, że dołożą wszelkich starań, by 
w dniu plebiscytu nasze słuszne prawa odnio­
sły zwycięstwo.
Na zakończenie zaśpiewano »Rotę«. Po wiecu 

udali się zebrani z muzyką, sztandarami i tabli­
cami z napisem: «Polski granica — Ostrawica!« 
przed siedzibę Komisyi plebiscytowej, gdzie pre­
zydyum wiecu wręczyło Komisyi uchwalone re- 

kłodoł. Pepicy se prawią: sakra z maczkou, toć 
sme to posud szkaradzie pro... ale dali nie po­
wiem. Tuż chlapi vite co: tedź budem rozhazować 
penice. Pódź sem oberwajda.

Jónek: Ani już też nie spominej tego brzy- 
doka, bo mi tak w postrzodku bachorami prze- 
wraco, jak słyszę o nim.

Jurą: Ja tuż soudruhu, tu masz penież hro­
madu, wisz, to jsou te z tiemi falesznemi kolky, 
my jsme to odlepili, tedź to roźhajuj meźi lidź- 
mi, a jen pro naszi republiku pracuj, dostanesz 
obrovsku odmienu w czeskim sztacie.

Jónek: Móg by sie opowożyć rozciepować 
piniądze, hnet go brać a oddać do kozy, konwi- 
syj surowo zakozała piniądzami kupować głosy, 
a po drugi ty piniądze z odlepionymi kolkami 
hnet w kasie poznają, ty tu nic, gor nic nie płacą, 
jeszcze je na to ostro kora.

Jura: Wiesz ty co, na te sławę i na te ra­
dość, że uż pepicy są za horama, se muszyrny 
iść co mało wiela szrubnyć, wieźmy na stary 
torg do kofina, to ci teraz je porządno gospoda, 
on szykowny chłop, na porządek patrzy, tronek 
dobry, bai co mało wiela przegryźć, pódź, jo 
płacę...

Jónek: Joch tam nima od tego, je przyczy­
na, teraz uż momy nasz kraj isty, choćby ślim- 
tocy, fu’da, knajtek, rotman, wszycy niemcy i cało 
ta szajka tych czechofilów se nogi odreptali, 
marne wołani, naszych je kuna, my ich przy llpi- 
scynie baranicami przykryjemy. Już sie na to 
cieszę. To bee sława!

źblucye. Zebrani wznosili okrzyki na cześć Polski 
i odśpiewa1 i kilka pieśni narodowych. Na tern 
ma. lifestacyę ■zakończono.

Pożegnanie i powitanie.
W poniedziałek o godz. 12. żegnano na rynku 

i na dworcu odjeżdżających żołnierzy. Żegnano 
z żalem, ale i nadzieją, iż wkrótce powrócą na sta­
le do nas.

O godzinie 1. Prezydyum Rady Narodowej 
wydało na cześć Komisyi ucztę, w czasie której 
przemawiali: imieniem Rady Narodowej poseł 
Reger, imieniem Rządu polskiego komisarz 
Zamorski, imieniem wojska gen. L a t i n i k. 
Pp. Reger i Zamorski, witając Komisyę, zazna­
czali nasze prawa do tej ziemi i prosili Komisyę 
nie o jakąś łaskę, ale o sprawiedliwość, o bez­
stronność. Gen. L a t i n i k, żegnając się z obec­
nymi, życzył, by plebiscyt dał nam, co nasze, bo 
żołnierz ustępuje z ziemi z tern postanowieniem, 
iż jeżeli plebiscyt tego nie uczyni, to oręż polski 
to sprawić będzie musiał. Na mowy odpowiadał 
przewodniczący Komisyi hr. M a n n e v i 11 e, 
przyrzekając, iż Komisya wszelkich starań doło­
ży, by plebiscyt odbył się możliwie szybko i by 
udność miała całą swobodę w wypowiedzeniu 

swej woli.

Zarządzenia Komisyi.
Uchwały posiedzenia Plebiscytowej Ko­

misyi alianckiej z dnia 2-go lutego. Znosi 
się milicyę i czeską żandarmeryę policyjną jako 
organizacye wojskowe; nieprzynależni do Ślą­
ska członkowie tych organizacyi mają kraj opu­
ścić. Zostaje żandarmerya zwykła, ograniczona 
do liczby przedwojennej i o składzie osobowym, 
ile możności przedwojennym. Żandarmerya ta 
podlega staroście, pod kontrolą władz wojsko­
wych Komisyi międzynarodowej. Linia celna na 
inii dcmarkacyjnej znosi się z tern, że funkeyo- 

naryusze cłowi mają być przeniesieni do 8. b. m. 
na granice kraju. Rozkaz w zaprzestaniu rewizyi 
został już dziś wydany. Władze polskie i czeskie 
urządzą na stacyach granicznych stacye cłowe 
dla przeszkodzenia wywozowi niedozwolonemu 
ze Śląska. Przewidziane są stacye w Dziedzicach, 
Bielsku, Mostach, Jabłonkowie, Frýdku, Polsk. 
Ostrawie i w Boguminie -łbo Gruszowia^Znosi 
się cenzurę uprzednią (prewencyjną) dla prasy 
i przywraca się ustawodawstwo prasowe austry- 
ackie z kompetencyą sądów a nie władz admini­
stracyjnych. Od dnia 2. lutego zaprowadza sję 
zupełną wolność prasy i przesyłki dzienników na 
całym Śląsku Cieszyńskim. Przywraca się połą­
czenie telegraficzne i telefoniczne, oraz zupełną 
wolność telegrafu i poczty na całej przestrzeni 
Śląska. Taryfa pocztowa jest jednolita w calem 
Księstwie. Tworzy się mieszaną komisyę żywno­
ściową, złożoną z Polaków, Czechów i Niemców' 
i nawiązuje się zerwane stosunki z amerykańską 
organizacyą, trudniącą się żywieniem- dzieci. 
Z dniem 3. lutego wchodzi w życie amnestya dla 
zasądzonych przestępców politycznych, abolieya 
roznoezetveh procesów politycznych i uwolnienie 
wszystkich więźniów, posądzanych o przewinie­
nia polityczne lub mające związek z polityką. Ko­
li, isya odnosi się do rządu po’skiego i czeskiego 
z domaganiem się zastosowania amnestyi, aboli- 
cyi i uwolnienia wszystkich obywateli śląskich, 
którzy są zamknięci na terytoryum Polski i Cze- 
chosłowacyi. |
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Drugie zwycięstwo.
Międzynarodowa Komisya plebiscytowa zje­

chała na Śląsk. W fakcie tym widzimy nasze 
zwycięstwo nad chytrym i łakomym sąsiadem. 
Pierwsze było obalenie tajnej umowy, zawartej 
przez Czechów z koalicyą na podstawie fałszy­
wych informacyi. Pamiętamy dobrze, jak tę umo­
wę Czesi po upadku Austryi roztrąbili na czte­
ry strony świata, jak na niej ugruntować chcieli 
swe zaborcze plany, jak wreszcie jej wykonanie 
starali się siłą wprowadzić w życie. Nieiatwą było 
sprawą dokonać obalenia tego układu, Czechy bo- 
wiem liczyły w roku zeszł. sporo przyjaciół wśród 
naństw zachodnich, a zresztą było to bądź co 
bądź kompromitacyą polityków koalicyjnych 
przekreślić zawartą umowę, znaczyło to bowiem 
tyle, co przyznanie się do wprowadzenia w błąd 
nolityków czeskich. Z tego wszystk. zdawaliśmy 
sobie sprawę jasno i dlatego zamiast żądać bez-



Nr. 5. »GWIAZDKA NIEDZIELNA'« Sir. a

warunkowego oddania nam Śląska, wysunęliśmy i 
kwestyę plebiscytu, żądaliśmy, by lud sam roz­
strzygnął o losie tej ziemi. Czesi za nic w świecie 
nie chcieli słyszeć o plebiscycie, bo wiedzieli, 
że wypadnie dla nich niepomyślnie i wszystkich 
sił dokładali, aby tę propozycyę obalić. Tak da­
lece nie chcieli plebiscytu, iż zjechali nawet do 
Krakowa z prośbą o układy, o załatwienie spra­
wy śląskiej w jakikolwiek inny sposób, byle nie 
drogą głosowania powszechnego. Sądzili, że coś 
u Polaków wytargują, jeżeli nie całe Cieszyńskie, 
to choć połowę, choć kawałek. Nasi delegaci je­
dnak z nimi mówić nie chcieli i na wszelkie pro- 
pozycye odpowiadali jednem: niech lud rozstrzy­
gnie! Nasza wola zwyciężyła, przyszedł dzień, w 
którym dzienniki polskie z tryumfem, a czeskie ze 
smutkiem przyniosły wiadomość o zarządzeniu 
przez Radę Najwyższą plebiscytu. To było nasze 
pierwsze zwycięstwo.

Czesi narobili krzyku, że im się krzywda sta­
ła, że do plebiscytu nie dopuszczą, jeździli do Pa­
ryża, prosili, jęczeli, grozili, aby tę uchwałę 
zmienić. Nic nie pomogło. Nie pomogły nawet 
bajki o tern, że rząd warszawski gotów jest zre­
zygnować ze Śląska w zamian za rekompensaty 
na wschodzie, nie pomogły i plotki o dżumie. Nie 
dała się obałamucić koalicya po raz drugi, nie 
przelękła się »dżumy« czeskiej komisya plebis­
cytowa i oto dzień przyjazdu tej komisyi do Cie­
szyna, to nasze drugie zwycięstwo nad Czechami.

Rozpoczął się okres likwidacyi sporu śląskie­
go, praca nad przeprowadzeniem plebiscytu. Cze­
kamy ufni dnia głosowania, bo dzień ten będzie 
trzeciem, ostatecznem naszem zwycięstwem nad 
drapieżnym sąsiadem. F. B.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Nareszcie !
Po układzie czesko-polskim w Paryżu z dnia 

3. lutego 1919 r. narzucono nam linię demarka- 
cyjną dzielącą Śląsk Cieszyński prawie na dwie 
równe części. Miała to być linia czysto wojskowa. 
Administracya na zachód od linii miała pozostać | 
polską w granicach 5. listopada 1918 r. Stało się 
niestety inaczej. Czesi wytężyli swe siły w tym 
kierunku, aby ta linia stała się również linią ad­
ministracyjną, granicą niejako pomiędzy dwoma 
państwami — Polską a Czechami. Stwarzali też 
ustawicznie fakta, mające utrzymać ludność w 
tern przekonaniu. I tak odłączyli gminy poza li­
nią od starostwa frysztackiego i cieszyńskiego, 
przyłączając część tychże do Frýdku, a część do 
nowego starostwa karwińskiego, na którego cze­
le stanął dr. Baron, były starosta frysztacki. Ma­
jąc władzę w swem ręku, rozwiązywali niewygo­
dne sobie wydziały gminne. Ofiarą padły wydzia­
ły w Rychwałdzie, Zabłociu, Wierzbicy. Porębie 
i Dąbrowęj. Miejsce ich zajęły komisye wyłącz­
nie czeskie. Wprawdzie interwencyą ministra Pa­
tka miano usunąć to bezprawie, lecz skończyło się 
na przyrzeczeniach. Jak zwykle u Czechów.

Na linii demarkacyjnej utworzyli urzędy cel­
ne. Z tych zwłaszcza Łąki na zawsze pozostaną 
w pamięci ludności polskiej. Ludzie, jadący do 
Cieszyna, skazani bvli przy rewizyi na męczarnie. 
Zwłaszcza kobiety, rew idowane w nieludzki spo­
sób, z początku przez czeskich żołdaków, nie za­
pomną tego upokorzenia i tych rumieńców, któ­
rymi się oblewały, gdy czeski bojownik skrupula­
tnie odbywał rewizyę osobistą. Słyszano jedno- 
zgodną opinię podróżnych, że postój rewizyjny 
w Łąkach jest najbardziej upokarzającem następ­
stwem nieszczęsnego układu paryskiego.

A te rewizye w pociągach i przy wysiadaniu! 
Wieluż to ludzi cierpiało przy nich niewinnie. 
Pomijamy milczeniem brutalne obchodzenie się, 
nie chcemy wspominać o różnych wyzwiskach, I 
charakteryzujących kulturę czeską, lecz przypom­
nieć musimy, że jedna gazeta polska, znaleziona 
w kieszeni podróżnego, wystarczyła, aby go za­
mykano do w,ęzienia, nieraz razem ze zbrodnia­
rzami, aby go włóczono po Mor. Ostrawie, bito, 
lżono i traktowano gorzej, niż potrafili Rosya- I 
nie.. Chciano odciąć ludność naszą od wszelkiego I 
życia polskiego,. nie zostawiono jej ani gazety, I 
ani książki polskiej.

Aby dokonać tego dzieła, które się zowie fak- I 
tern dokonanym,e zabrano się do odcięcia nasze- I 
go szkolnictwa o‘d prawowitej władzy, od Komi- I 
syi szkolnej i Rady Narodowej. Wydano nakaz, I 
że nauczyciele mają pobierać swoje pensye z Frý­
dku i Bogumina, że muszą się bezwarunkowo 
poddać czeskim władzom szkolnym, opornym gro­
żono zawieszeniem w urzędzie i pozbawieniem 
chleba. Groźbę rzeczywiście w czyn zamieniano. 

Zasuspendowano nauczyciela Kokotka w Górnej 
Suchej, Szuścika z Łazów, Siwego z Orłowej i 
innych.

Dodajmy do tego te liczne rewizye domowe, 
dokonywane często w nocy, to włóczenie ludzi po 
aresztach, ten głód uwięzionych, te poniewierki 
rozpasanego żołdactwa, te wieczne podejrzywania 
o szpiegostwo, te procesy o »zdradę stanu«, a 
będziemy mieli obraz tego piekła, którego źró­
dłem była linia demarkacyjna.

Lecz piekło to należy na szczęście do przeszło­
ści. Komisya plebiscytowa w Cieszynie w dniu 
2. lutego usunęła wojsko z kraju i zniosła linię 
demarkacyjną. Usunęli się kaci naszej ludności, 
•deszli truciciele duszy polskiej. Lew czeski opu­
ścił granice Śląska. Ludność nasza przekonała się, 
iż kłamstwem są twierdzenia, że Czesi zabranej 
części już z rąk nie wypuszczą. Męczennicy z po­
za linii demark. cieszą się znowu dawną wolnością, 
zyskują pełnię praw obywatelskich. Frzy odej­
ściu wojsk czeskich z pewnością ta dręczona lud­
ność złożyła uroczystą przysięgę, że tych wojsk 
już nigdy do siebie nie dopuści i że przy plebis­
cycie oświadczy się jednomyślnie za Polską. My, 
cośniy razem z wami współczuli, wyrażamy ra­
dość z waszej wolności i oświadczamy, że nigdy 
więcej na jakąkolwiek rozłąkę z wami nie pozw*- 
limy. ' —xy—

Pod rozwagę.
Na Śląsk nasz zjechały Komisya plebiscyto­

wa i wojska ententy. Chwila głosowania roz­
strzygnie o kraju naszym na całe wieki. A my, 
Polacy śląscy, może lekkomyślnie gotujemy się 
na ten dzień sądu przed oczyma cudzoziemców. 
Przez długie wieki przyzwyczailiśmy się, że po 
nas bezkarnie deptáno, żeśmy u siebie sługami by­
li, że choć nas s*iaganœ myśmy nie protestowali. 
Jeszcze dziś spotykamy się często z zarzutem, 
czynionym nam Polakom, że nie jesteśmy cywili­
zowani, kultury nie posiadamy, że daleko niżej 
stoiiny pod względem oświaty od naszych są­
siadów Czechów czy Niemców.

Czytająi^gazety czeskie z ostatnich dni nie 
zadziwia na"ta fala nienawiści, jaka leje się na 
wszystko, co polskie, co dziełem ducha naszego. 
Jedziesz pociągiem do Bielska lub Cieszyna, spo­
tykasz się z ludźmi, którzy twój język uważają 
chyba za język murzynów, gdyż boją się zdra­
dzić, że nim nawet trochę władają. Czesi potra­
fili rozpuścić całą sforę piesków, ujadających w 
najlepsze wśród nas cichych baranków, że nie­
zdolni jesteśmy do samorządzenia się, że nasze 
życie pełne zbrodni, że nie posiadamy wyrozu­
mienia dla zasług i kultury czeskiej na Śląsku, 
nieokazujemy wdzięczności za wyświadczone do­
brodziejstwa czeskie czy niemieckie, za to, że 
nam Czech poda je rękę do współpracy, my ją 
w zaślepieniu odpychamy, gwałtem opieramy się 
wprowadzeniu nas do raju czeskiego, odmawia­
my posłuszeństwa kulturalnej mniejszości cze- 

I skiej i posiadamy tę czelność oburzać się na to, 
I że Czech nas chce wyprowadzić z niewoli pol­

skiej. Słuchajcie, Polacy, co za grzechy macie! 
Nie myślicie się poprawić i błagać Czecha o prze­
baczenie jeszcze przed plebiscytem? Czy chcecie 
doprowadzić do wściekłości lwa czeskiego! — 
Takie odgłosy wycia dochodzą nas z obozu cze­
skiego. Wśród Polaków znachodzi się jeszcze 
kilku takich, którzy tym obelżywym zarzutom 
przytakują, .kręcą głową i szepcą: Ma racyę. 
Zostańcie więc, Ślązacy, sługą czeskim — a bę­
dziecie szczęśliwi i wolni od takich zbrodni, a 
błogosławieństwo z rąk katowskich przez trupy 
naszych braci znajdzie do was drogę. %

Czy to rzeczywistość, lub też tylko złudze­
nie? Niestety, trzeba z bólem serca wyznać, że 
staliśmy się głuchymi na zadane nam obelgi. — 
Przeszliśmy w historyi naszej morze cierpień, 
krzywd i oszczerstw, stąd wrażliwość przytłumio­
na. Stąd te narzekania na własną Matkę-Ojczy- 
znę. Przecież tą Ojczyzną nie kto inny, tylko my 
jesteśmy. Jakimi Polakami jesteśmy, taką jest 
Ojczyzna — Polska. To też nasz wieszcz Mic­
kiewicz powiada: »O ile polepszycie dusze waj­
sze, o tyle powiększycie prawa wasze i granice 
wasze«.

Czy to wywyższanie kultury czeskiej ze szko­
dą polskiej odpowiada rzeczywistości? Nie tru­
dno nam na to pytanie odpowiedzieć. 2e naród 
czeski nie posiada cywilizacyi, nie ma poczucia 
honoru i rycerskości, że wobec objawu dążenia 
do wolności bądź to swoich współbraci lub innej

narodowej mniejszości kieruje się instynktem 
nie ludzkim i dla utrzymania się na stanowisku 
samowładców używa najbrudniejszych środków, 
uczy nas rok miniony. Żadna opowieść nie przed­
stawi tego, głowy nasze za ciasne do pojęcia tych 
barbarzyńskich środków, jakich Czesi względem 
nas używają — do wykonania i zrozumienia tak 
bestyalskich czynów potrzeba kultury i cywiliza­
cyi czeskiej.

Czy Polak rzeczywiście bez cywilizacyi? Nie 
będziemy tu wyliczali licznych dowodów naszej 
kulturalności, wystarczy wskazać, iż uczucia na­
rodowe, poczucie honoru i pragnienie wolności 
osięgły w narodzie polskim taką doskonałość, że 
to już samo daje nam zaszczytne miejsce wśród 
narodów cywilizowanych.

Jeżeli nam czego brakuje, to nadrobimy. Los 
nasz i odrodzenie leży w ręku naszem. Powinien 
się więc naród zerwać, przetrzeć oczy, otrząsnąć 
się z zaspania i jąć się pracy we wszystkich kie­
runkach. Nie powinno nikogo zabraknąć w tym 
zbiorowym wysiłku do samodzielnego życia. Jest 
pełna nadzieja, że lud nasz na Śląsku zacznie już 
trzeźwo patrzeć naokoło siebie. Nie omami go 
czeski cukier i czeski kwit. Z pod grubej warstwy 
nasypanych popiołów obudził się duch polsku 
Kwit czeski nie zalał plemiennej iskry, tlejącej 
w duszy naszego ludu, który dziś przed głosowa­
niem stojąc, nigdy nie zrezygnuje ze swej głębo­
kiej, plemiennej tęsknoty za ukochaną Macierzą. 
Niech się nie łudzi wróg, bo taka jest rzeczy­
wistość. Lechita.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
Pierwszy sejmik polski w Pszczynie.

Korespondencya »Gwiazdki Cieszyńskiej*.
Dnia 31. stycznia nadciągnął pierwszy od­

dział wojska francuskiego do Pszczyny. Z nie- 
Kłamaną obawą oglądali Niemcy swego najwięk­
szego przeciwnika, nie wróżąc sobie nic dobrego 
na przyszłość. Bo też francuscy żołnierze, jako 
świadkowie zniszczonych miast i wiosek w oj­
czyźnie, rozumieją najlepiej położenie Polaków 
wśród boszów pruskich, znanych z okrucieństwa 
i rafinowanej bezwzględności wobec innych na­
rodów.

Przed odejściem »Grenzschutzu« 29. sty­
cznia odbył się dnia 28. stycznia w Pszczynie 
pierwszy »sejmik polski« pod kierownictwem p. 
Kędziora. Obecnych było 140 delegatów z 93 
miejscowości. Cztery wioski z powiatu nie były 
zastąpione, między niemi Łąka i Brzesce.

W treściwych słowach przedstawił p. Kę- ‘ 
dzior konieczność utworzenia Komitetów plebis­
cytowych w każdej miejscowości i Komitetu 
plebiscytowego na cały powiat, ponieważ Rady 
Ludowe zostaną rozwiązane, a pracę ich muszą 
objąć Komitety plebiscytowe.

Przystąpiono do wyboru Komitetu powiato­
wego, w którego skład weszli: Jan Kędzior z 
Pszczyny jako przewodniczący, ks. dziekan Ka- 
pica z 1’ychów, zastępca przewodniczącego Sta­
nisław Krzyżowski z Pszczyny jako sekretarz, 
Józef Hamerlok z Mikołowa jako zastępca, Jan 
Mildner z Pszczyny jako skarbnik, Paweł Ka- 
ruga z Goczełkowic jako jego zastępca. Do re­
wizyi kasy Paweł Kozyra z Murcków i Jan Wie­
czorek z Mikołowa. Do komisyi szkolnej ks. Cza­
piewski z Pszczyny. Powyższy Wydział wybra­
ny został z 24 członków Komitetu powiatowego 
i to z 4 okręgów: mikolowskiego, warszi>wickic- 
go, staro-bieruńskiego i pszczyńskiego około sto 
tysięcy mieszkańców.

Przystąpiono do obrad nad pracą Komite­
tów plebiscytowych i uchwalono jednogłośnie 
następujący program:

, Zarząd powiatowy wyśle do każdej miejsco­
wości bloczki na zbieranie dobrowolnych składek 
na cele agitacyjne.

Każdy Komitet miejscowy otrzyma od Za­
rządu listy, do których wpisze na podstawie sta­
tystyki gminnej wszystkich upoważnionych do 

głosowania i stwierdzi zarazem, na którego głos 
strona polska liczyć może. Zwrócono uwagę na 
to, aby dopilnować w gminie, czy z strony nie­
mieckiej nie dzieją się jakie nadużycia przez 
wpisanie na listę głosujących ludzi, nie upowa­
żnionych do tego. Komitet miejscowy postara się 
o zestawienie listy tych Górnoślązaków, którzy 
wyemigrowali, a zachowali dotychczas przeko­
nanie polskie. W dyskusyi delegaci brali żywy 
udział. Korzystali też z wolnych głosów i wyli­
czali obecne nadużycia niemieckie w przygoto­
waniu do plebiscytu.
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Zebranie uchwaliło także, że dotychczasowa 
Rada ludowa powiatowa jako też i Rada miej­
scowa zostają rozwiązane i wszelkie fundusze 
przechodzą na Komitet plebiscytowy.

Na koniec przewodniczący p. Kędzior zako­
munikował, że przywitanie wojsk koalicyjnych 
nastąpi w myśl rozkazu dopiero 14 dni po przy­
byciu tych wojsk, podziękował zebranym za wiel­
kie zainteresowanie, «akie dla tak ważnej sprawy 
okazali, za ich tak liczne przybycie, wyraził na­
dzieję, że wnet opadną kajdany z rąk naszych i 
zamknąi sejmik powiatowy, pierwszy tego ro­
dzaju na Górnośląsku, okrzykiem wszystkich 
»Niech żyje Polska«. L e c h i t a.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Ki

Przegląo polityczny.
POLSKA.

Bolszewicy proszą o pokój. Rząd sowiecki 
wystosował do rządu warszawskiego ponowną 
prośbę o pokój, przyrzekając uznanie niepodle­
głości Polski w tycii granicach, jakie obecnie 
taktycznie istnieją, t. j. z obszarami, które zajęły 
na zachodzie wojska polskie, dalej nienaruszal­
ność ze strony rosyjskiej granic, załatwianie spo­
rów drogą układów Kosya nie będzie prowadziła 
polityki wrogiej Polsce. Prośba ta, to oznaki sła­
bości sowieckiej republiki i równocześnie chytra 
próba poróżnienia Polski z koalicyą i odwrócenia 
uwagi dyplomacyi polskiej od niebezpieczeństwa 
bolszew Kikh-go. Z powodu propozycyi pokojowej 
bolszewików dla Polski odbyły się narady wszyst­
kich stronnictw politycznych; ma być również 
zwołane nadzwyczajne posiedzenie sejmu.

Poparcie dla Polski. Z Paryża donoszą, że 
marszałek Foch wraz z naczelnymi dowódcami 
wojsk ententy odbyli wraz z ambasadorami 
państw koalicyjnych naradę co do udzieiema 
Polsce pomocy na wypadek ataku bolszewickiego.

Senat w Polsce. Komisya konstytucyjna u- 
staliła po długiej dyskusyi nazwę drugiei izby 
Sejmu, izba ta zgodnie z tradycyą nosić będzie 
nazwę senatu, a składać się ma z 70 członków, 
wybranych przez Sejm z poza Sejmu, następnie 
po jednym przedstawicielu z 6 wielkich miast, t. 
j. Warszawy, Lwowa, Krakowa, Poznania, Lo­
dzi i Wilna, ogółem 24, 5 przedstawicieli episko­
patu katolickiego, 3 przedstawicieli innych wy­
znań, 13 przedstawicieli wyższych uczelni, preze­
sa Sądu Najwyższego i prezesa Trybunału Naj­
wyższego administracyjnego. Senatorzy są wy­
bierani na czas trwan a Sejmu.

Z obrad sejmowych. Dnia 27. z. m. uchwalił 
Sejm dodatek droży; niany dla urzędników, któ­
ry ma obowiązywać aż do ponownego uregulowa­
nia poborów. Uchwalono też zmniejszyć liczbę u- 
rzędników o jedną trzecią. Następnie obradowa­
no nad projektem ustawy o karze śmierci za prze­
kupstwo i nadużycie władzy urzędników, jako 
też za kradzież i sprzeniewierzenie. Ustawa ta na 
następnem posiedzeniu została uchwaloną z tym 
dodatkiem, że kara śmierci wykonaną ma być 
przez rozstrzelanie. Na tern samem posiedzeniu 
przyjęto ustawę o budowie gazociągów z Mo- 
derówki na Rrzeszów — Przemyśl do Lwowa i 
przez Nowy Sącz — Tarnów do Krakowa. (Ga- 
ziciągi są to przewody, służące do przeprowadze­
nia gazów świetlnych i popędowych z kopalń 
n. p. nafty.) Dalej przyjęto w drugiem czytaniu 
ustawę o podporządkowaniu inspektoratów prze­
mysłowych w b. zaborze austryackim min. opieki 
i pracy społecznej, a wreszcie w drugiem i trze- 
ciem czytaniu ustawę o zniesieniu b. Sejmu i 
Wydziału krajowego Galicyi.

Przyjazd ministra Patka. Minister spraw za­
granicznych dr. Patek wrócił z kilkotygodniowc- 
go puby tu w Paryżu i Londynie. Wyniki jego po­
dróży są dla Polski bardzo dodatnie, gdyż osta­
tecznie przekonał kierujących mężów stanu, prze­
de wszy stkiem angielskich, że w interesie pokoju 
światowego leży, by państwo polskie było silne.

Z Gdańska donoszą: Sir Reginald Tower 
przybył do Gdańska i objął natychmiast urzę­
dowanie jako zastępca wolnego miasta Gdań­
ska. Widoczną staje się rzeczą, iż przemysł i 
handel Gdańska interesuje się sprawami Polski, 
co okazuje się w zwiększającym się popycie na 
marki polskie. Przeznaczona dla Gdańska załoga 
wojsk koalicyjnych niebawem przybędzie.

Wiec plebiscytowy. W niedzielę, 1. b. m. odbył 
się w Krakowie wielki wiec w spravme akcyi 
plebiscytowej na Mazurach Pruskich i Warmii. 
Przewodniczył prezes Akademii Umiejętności 
Kazimierz Morawski, który zaznaczył, że pra­
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gnienie nasze przyłączenia do Polski Mazurów 
Pruskich i Warmii powinno być podniesione nie 
dla korzyści materyalnej, ale z serdeczną ideą 
oswobodzenia naszych rodaków z pod jarzma 
pruskiego. Należy zapewnić naszym rodakom 
prawa i swobody takie same, jakie daje swym 
wszystkim obywatelom Polska. Następnie dele­
gat ze stolicy Warmii — Ulsztynu, przedstawił 
statystykę narodowościową mieszkańców tere­
nów plebiscytowych. Ks. dr. Kruszyński złożył 
hołd armii polskiej, która przy odbudowie Pol­
ski wystawiła się na plan pierwszy. Potem pod 
niósł on myśl wzniesienia na tem miejscu, gdzie 
poległ kapitan Haller na Śląsku, granitowego 
pomnika. Delegat Komitétu Mazurskiego zazna­
czył konieczność współdziałania całego społe­
czeństwa polskiego w sprawie plebiscytu na Ma­
zurach. Po przemówieniu innych mówców u- 
chwalono następującą rezolucyę: »Wiec nawo­
łuje naród polski do współpracy nad udzieleniem 
natychmiastowej wydatnej pomocy materyalnej 
i moralnej obszarom plebiscytowym. — Wiec 
żąda natychmiastowego obsadzenia terenów ple­
biscytowych przez wojska koalicyjne celem, po­
wstrzymania bezprawnej agitacyi niemieckiej, —- 
żąda przeprowadzenia plebiscytu nie wcześniej 
niż za dwa lata, — wzywa rząd do bronienia praw 
naszych kresów oraz do poparcia materyalnego 
naszych rodaków kresowych. Wkońcu uchwalono 
wysłać depeszę do Naczelnika Państwa, generała 
Hallera, wojewody pomorskiego p. Daszewskie­
go i prezydenta min. Skulskiego. Wiec zakoń­
czył się odśpiewaniem »Roty« Konopnickiej.

CZECHY.
Strejk rolny w Czertach. W 32 majątkach 

czeskich wybuchł strejk rolny. W odpowiedzi na 
żądania robotników minister Praszek wysłał do 
pracy wojsko. Oburzeni robotnicy grożą strej- 
kiem ogólnym.

Zrzeszenie stronnictw czeskich. Min. spraw 
wewnętrznych odbył z przywódcami klubów kon- 
ferencyę w sprawie ogólnego porozumienia i 
zrzeszenia się stronnictw.

Przymusowa danina. Wysokość przymuso­
wej daniny określono na 12 miliardów.

NIEMCY.
Lista winnych. Biuro koresp. donosi z Pa­

ryża. Wedle »Matina« Rada Ambasadorów uło­
żyła w poniedziałek pismo wstępne do listy osób 
winnych nadużyć wojennych. Na liście tej znaj­
duje się 890 nazwisk, z tego 300 na żądanie Fran- 
cyi, 300 na żądanie Belgii, około 100 Anglii, resz­
ta zaś na żądanie Rumunii, Polski, Serbii i Włoch 
Prócz nazwisk, które były już wymienione, znaj­
dują się na liście: Hindenburg, Ludendorf, 
Falkenhayn, następca tronu niemieckiego, książę 
Oskar pruski, Bethmann Holweg, admirałowie 
Tirpitz i Scheer.

«■■■■■L

Kurespondúncve.
Z BIELSKA.

(Zgon księcia bielskiego Józe­
fa Maryi Sułkowskiego.) Dnia 17. z. m. 
zmarł w Wiedniu Józef Sulkowski, książę Biel­
ska, hrabia Lissy, Sdunów i Kobilyn w 72 roku 
życia. Dziwne są losy tej staropolskiej rodziny 
szlacheckiej. Aleksander Józef Sułkowski, jene­
rał wojsk polskich, był ulubieńcem króla polskie­
go Augusta IIL; podanie głosi o nim, że kazał 
nasypać na drodze w Poznaniu miałkiego cukru, 
dostarczonego przez gdańskich kupców, by zado- 
syć uczynić życzeniu króla Augusta III., który w 
sierpniu chcial jechać na sankach.. Za zasługi w 
polskiej wojnie sukcesyjne otrzymał r. 1735. 
hrabiostwo, które wkrótce utracił. W r. 1738. 
kupił od hr. Hangwitza Bieisko za 630.000 zł., 
który r. 1752. został wyniesiony do rzędu księstw. 
Syn jego, Franciszek, był przyjacielem sztuk pię­
knych, przemienił browar zamkowy na teatr, wy­
stawił w miejsce zamczyska, które kiedyś służyło 
zbójom za schronisko i wediug podania podziem­
nym gankiem połącżone było z górą Klimczo­
kiem, okazały zamek, założył około niego park z 
oranżeryą, gdzie ustawicznie odbywały się hucz­
ne i kosztowne zabawy. Jan Sułkowski dowodził 
w r. 1808. korpusem ochotników, Ludwik zaś, w 
r. 1848. gwardyą narodową, złożoną z 4 oddzia­
łów, a utworzoną celem obrony konstytucyi pań­
stwowej. Kiedy Maksymilian Sułkowski został za 
mordowany w Wiedniu, wyruszył brat jego Lu­
dwik z 140 gwardzistami w stronę Wiednia. Ale 
już w Przerowie oczekiwał ich oddział pułku 
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Windischgrätz, który gwardyi odebrał wszelką 
broń i mimo głośnych protestów odesłano bez­
bronnych do domu, Ludwika Sułkowskiego zaś 
uwięziono. Ale przebrany jako palacz kolejowy 
umknął i przebywał ukryty w leśniczówce przy 
Bielsku, skąd udał się przez Szwaj caryę do Ame­
ryki. Majątek obecnie zmarłego Józefa Sułkow­
skiego oceniano przed 40 laty na sto milionów. 
Jego ówczesnym pełnomocnikiem był Rumon, 
nazwiskiem 'l'*i|hmann, który cieszył się u księ­
cia takieni zaufaniem, że zgodził się na ślub cór­
ki swej Aiaryi z synem Teichmanna, który zmie­
nił swe nazwisko na ładnie brzmiące Taganyi. 
W kuka lat później skończył stary Teichmann 
samobójstwem z obawy przed karą sądową za mi­
lionowe dcfrauoacye, dokonane w rządzonym 
przez siebie majątku księcia, o którego ubezwła­
snowolnienie przedtem był się postarał. Małżeń­
stwo Taganyego z księżniczką Maryą było bar­
dzo nieszczęśliwe. Po niespełna trzechletniem 
pożyciu umieścił Taganyi swą żonę w zakładzie 
dla obłąkanych jako umysłowo nieuleczalnie cho­
rą, a na podstawie tej uzyskał rozwód i ubezwła­
snowolnienie księżniczki, tak, że objąć mógł cały 
jej majątek, choć nigdy umysłowo chorą nie 
była. Księżniczka Marya, wypuszczona niebawem 
na wolność, udała się do Berlina, skąd usiłowała 
odzyskać choc by część podstępnie zagarnionego 
majątku, ale darem.ie, gdyż sądy niemieckie od­
mówiły pośrednictwa w sprawie, która się ode­
grała w obczyźnie. Obecnie żyje księżniczka Ma­
rya, według twierdzeń dzienników berlińskich, 
w przedmieściu Berlina jako biedna szwaczka, 
której z całego majątku przeznaczono na utrzy­
manie miesięczną pensyę w kwocie 200 marek. 
Kiedy obecnie zapadła uardzo poważnie na zdro­
wiu i poddać się musiała ciężkiej operacyi, dla 
braku wszelkich środków pieniężnych zdaną była 
dawniejsza milionerka na jałmużnę ludzi szla­
chetnych.

Z ISTEBNEJ.
(Nabożeństwo żałobne. — Agitacya czeska. — 
Choroby na wymarciu. — Wykupywanie pie­

niędzy.)
Dnia 23. z. m., jako w rocznicę bandyckiego 

napadu Czechów na nasz krai. odbyło się w na 
szyni kościółku nabożeństwo żałobne za poległych 
w obronie Śląska. Podczas bezkrwawej Ofiary 
Mszy św., ofiarowanej za krwawe ofiary wiaro- 
lumstwą czeskiego i podczas podniosłych słów 
kaznodziei, porównujących naszych poległych 
bohaterów z starozákonnými braćmi Makkabeu- 
szanii, zabłysły łzy w oczach wiernych, którzy z 
dziatwą szkolną zapełnili szczelnie dom Boży. 
Tak nasi górale uczcili pamięć poległych braci. 
Dodać trzeba, że i nasi Istebniacy przyczynili się 
do wyparcia wrogów z naszej okolicy. Dziś je­
szcze w Jabłonkowie śpiewają holcy o Istebnia- 
kach, któizy ich miasto oczyścili z Czechów razem 
z kompanią żywiecką. Dzięki dzielnej postawie 
garstki naszych żołnierzy i żywieckich nie postała 
noga czeska na naszej ziemi, a nawet utratą 18 
ludzi (między nimi jeden porucznik) opłacili wy­
pad z Jabłonkowa na nasze strony. Wprawdzie 
później Istebniacy trochę się zbabrali, ale to wina 
naganiaczy czeskich; lecz to, co jedni popsuli w 
kraju przez niekarność, to inni we Wschodniej 
Galicyi bohaterstwem naprawili. Zasługą jednak, 
chociaż częściową, pozostanie naszych żołnierzy, 
że nie dopuścili, by Czesi przez Istebnę (Kuba- 
lonkę) dostali się do Wisły; byli początkowo po­
strachem »legionarzów« czeskich, którzy mówili, 
że Istebniak i za kretowinę się skryje i za krza­
czek jałowca i będzie po góralsku prażyć, bo zna 
każde drzewo i krzaczek.

Agitacya czeska zaczyna się u nas szerzyć. 
Pomijając wiechetek »Ślązaka«, który do nas 
przenoszą i rozszerzają zwolennicy »zlatej Pra­
hy«, zgromadzają i starają się naszych ludzi 
przeciągnąć na swą stronę. Ale i struna przecią­
gana może się urwać, a wtedy my judaszów, przy- 
wędrowanych do nas i ich zwolenników »przehet- 
Kamy«. Wszystkiemu czas! '

Choroby u nas, dzięki Bogu ustają, widocznie 
tęższa zima, jaka nastała, położyła kres tym nie­
proszonym gościom. Dziwne są. alarmy czeskie, 
by może odwlec przyjazd komisyi plebiscytowej 
i wojsk międzysojuszniczych, że u nas grasują 
choroby, a to tylko po stronie polskiej; przeciw­
nie, choroby jak czarna ospa i tyfus przedostały 
się do nas ze Słowaczyzny i z poza linii demarka- 
cyjnej. Widocznie Czesi chcą dostać w swe szpo­
ny komisyę plebiscytową, bo głoszą, że Cieszyn



Nr. 5. »GWIAZDKA NIEDZIELNA Sti. 5.

niebezpieczny, więc może lepsza i bezpieczniejsza 
Ostrawa? Ej lisy!!

Po okolicy krążą różni ludzie, przeważnie 
żydzi, którzy wykupują srebrne pieniądze, plącąc 
po 10 K papierowych za jedną ko.onę srebrną. 
Skupują także nikiel (10- i 20-halerzówki) a na­
wet i miedź i puszczają to poza linię. Czaj naj­
wyższy, by u nas zaprowadzono marki, by w ten 
sposób ubić tę niecną naganiaczkę czeską, by 
wszystko, co ma wartość, zrabować naszej ludno­

ści

Jak żyią w Berlinie.
Korespondent > Głosu Narodu«, którego 

opis życia w Wiedniu niedawno zamieścili­
śmy, przysyła obecnie następujący list z 
Berlina:

Wyobrażałem sobie, iż aprowizaey ine stosun­
ki iutejsze są o wiele, jeżeli nie lepsze, to przy­
najmniej znośniejsze, niż w stolicy dzisiejszej 
bialutkiej Austryi. Tymczasem pomyliłem się 
®rubö, bo sytuacya tu i tam jest prawie tasama.

I tak drży się od zimna po hotelach, restau- 
racyach i teatrach z braku węgla. Z tego samego 
powodu marzną po szpitalach chorzy, a ucznio­
wie wszystkich szkól cieszą się nadprogramowemi 
Wakacyami. Nawet Rada miejska zawiesiła swe 
posiedzenia z powodu niemożliwości ogrzewania 
pali obrad. Jedynymi lokalami, r.ie cierpiącymi 
"a brak opału, są biura ministeryalne.

Zupełnie taksamo, jak w Wiedniu, urzędnicy, 
T’a jacy powierzoną sobie aprowizacyę, zapewnia­
ją, iż niema powodu do niepokojenia się, bo wę­
gle się znajdą, a ziemniaków i mąki wystarczy 
do końca lutego. Nikt iednak nie wierzy tym za­
pewnieniom. Opinia publiczna — bez różnicy 
stronnictw politycznych — domaga się, aby mi­
nistrowie socyalistyczni, będący u władzy, przy­
dali lojalnie, że z tymi środkami żywności, ja­
kimi teraz rozporządzają, nie da się utrzymać 
dotychczasowy przymusowy system odżywiania 
ludności berlińskiej. Ale socyaliści tutejsi nie po­
siadają ani dość odwagi, ani uczciwości polity- 
CZ1 ej, aby przyznać się do bankructwa swoich 
doktryn ekonomicznych, co musialoby mieć dla 
nich oczywiście fatalne następstwa.

Państwo nie posiada takiej siły, aby zmusić 
bezwarunkowo producentowi rolnych do dostar­
czania zboża, mąki, bydła i t. d. Użycie środków 
gwałtownych mogłoby spowodować wybuch woj­
ny domowej, a groźby pod adresem »rolników’ 
skierowane, miały tylko ten skutek, że zmniejszy­
ły produkcyę rolną i poparły paskarzy w ich ha- 
niebnem rzemiośle. Ci paskarze, noszący tu na­
zwę: »Schieber« lub ^Schleichhändler«, stali się 
naprawdę niekoronov anymi królami republiki 
niemieckiej. Oni to są głównymi poplecznikami 
niemieckiej »Zwangswirtschaft«, oni to godzą 
się z obecnym rządem niemieckim na utrzymanie 
tego kapitah-ego środka panowania i ogólnej 
korupcyi.

Josłuchaimy, co w tej mate«*j mówi Got- 
heim, były minister skarbu Rzeszy: »Ta właśnie 
»Zïcowgjw rtschaft« (przymusowy rozdział żyw­
ności zrodziła paskarzy, którzy wyzyskują su­
rowe. po prostu nie do zniesieni? przepisy odno­
śnych ustaw. Ja sam —mówi dalej Gothe’m — 
próbowałem przez czas pewien żyć ściśle tą ilo­
ścią żywności jaka została wyznaczona przez 
państwo dla każdego osobnika. I cóż się pokazało : 
Straciłem na wadze 25 kg, poczem musiałem 
zwrócić sie do paskarzy, aby poprawić swe od­
żywianie. Do tego grzechu przyznałem się w ko­
misyi budżetowej i wezwałem kolegów, aby ci z 
nich, którzy nie uczynili tak, iak ja, podnieśli 
rękę... Nikt ręki nie podniósł!«

Nie dawno temu zetknąłem się z pewnym 
filantronen amerykańskim, który przyjechał, 
jpecyalnie zbadać stosunki aprowizacyjne w środ­
kowej Europie. Na moje pytanie, czy Stany Zje­
dnoczone zamierzają przyjść Niemcom z inten- 
zywną pomocą finansową, odrzekł: »Chyba wte- 
dv, gdy Niemcy pójdą za przykładem Stanów 
Zjednoczonych i wezmą się do energicznego tę­
pienia rewolucyonistów i zbrodniczych strejków. 
Pomaganie Niemcom przy obecnym stanie rzeczy 
równałoby się małżeństwu zdrowego człowieka z 
panna, cierniącą na wielką chorobę.«

Czy Niemcy, zostawione własnym siłom, będą 
mogły przetrwać obecne przesilenie ekonomiczne 
— to rzecz wątpliwa. Ale pytanie. — kto im z tą 
ponfeą pośpieszy?

Z krajii „klidu a pořádku“.
ZAPALILI A TERAZ UCIEKAJĄ; «Selske 

hlasy«, organ -katolick., zamieszcza pod powyż­
szym tytułem artykuł wstępny, w którym mówi, 
że gniew ludu przeciw dotychczas, rządom w 
Czechach wzrasta i że ten gniew prędzej czy pó­
źniej wyouchnie groźnym płomieniem. Czemu 
lud się burzy?. Lud niezadowolony jest z obecnych 
ustaw agrarnych, które grożą ruiną rolnictwa. 
Lud niezadowolony jest z central, które szkodzą 
produkcyi, a utrudniają wyżywienie ludności. 
Lud niezadowolony jest z walki przeciwko religii 
w szkole i już zaprzestaje posyłać dzieci do tych 
pogańskich szkól. Lud niezadowolony jest z u- 
stawodawstwa wojskowego, które wprowadza mi- 
litaryzm gorszy od austryackiego, bo rozciąga 
cza$ przynależności do armii na okres od 17 do 
60. roku życia. Lud niezadowolony jest z ogrom­
nych ciężarów podatkowych, jakie nań zwalono 
a jakie nań zwalić jeszcze obiecują. Lud nieza­
dowolony jest wreszcie z powodu braku węgla 
i żywności, z pcwodu spadku waluty i drożyzny i 
z powodu wielu innych rzeczy. Kończą »Selske 
hlasy« szyderstwem ż partyi, które ten pożar nie­
nawiści rozpaliły, a obecnie chciałyby umyć ręce 
od całej tej awantury, ale nie umieją się z niej 
wykręcić.

CZESI WOBEC KATASTROFY ŻYW­
NOŚCIOWEJ. Praski dziennik »Česke Slovo« 
pisze: Kontyngent zboża, przeznaczonego dla od­
dania celem zaopatrzenia ludności bezrolnej w 
Czechach, obliczono na 52.000 wagonów. Z jego 
zakupiono do 7. stycznia 1920 r. 27.000 wagonów, 
z czego dostarczono zaledwie 23.000 wag mów. 
Miesięczne zapotrzebowanie wynosi 4.305 wago­
nów. Obliczywszy, że na młockę czekać będzie­
my 8 miesięcy — brakuje nam 10.000 wagonów 
zboża.

Dla Moraw przeznaczono kontyngent 
23.000 wagonów. Zakupiono 9600 a dostawiono 
7.700 wagonów. Zapotrzebowanie imesięczne wy­
nosi 1.447 wagonów. Okazuje się przeto niedobór 
najmniej 2000 wagonów. «

Dla Śląska wyznaczono 3.256 wagonów, a 
zakupiono 1.534. He oddano niewiadomo. Zapo­
trzebowanie miesięczne wynosi 509 wagonów. 
Okazuje się niedobór 4000 wagonów.

Dla Słowaczyzny przepisano 18.700 wa­
gonów, zakupiono 6054 a oddano tylko 4861 wa­
gonów. Zapotrzebowanie m:esięczne wynosi 1356 
wagonów. Na Rusi Zakarpickiej są po­
dobne braki, jak na Słowaczyźnie.

Ów dziennik podnosi, że gdyby zebrano cały 
przepisany kontyngent, trzeba będzie jeszcze za­
kupić najmniej 15.000 wagonów zboża za grani­
cą. Ale to jest niemożliwe, należy więc liczyć się x 
brakiem 30.000 wagonów zboża.

Kiepsko jest również z ziemniakami, 
których brakuje 16.U00 wagonów, a niema gdzie 
nabyć. (W Wielkopolsce leżą w milionach cent­
narów i jak tylko nadejdzie wiosna, to się roz- 
poezrte transport ziemniaków, ale nie Czech. — 
Przyj). Red.) dyrektor urzęou żywnościowego w 
Bernie dr. Janosz żali się na niechęć rolniiców 
morawskich i podnosi, że ci sami rolnicy, którzy 
oddawali chetnie zboże dla Austryi podczas woj­
ny, teraz nie chcą go dać republice czeskiej. Czy 
rolnicy morawscy nie mają słuszności? W Cze­
chach lud głoduje, zboże idzie na Śląsk na demo­
ralizację plebiscytową. Czesi są skazani na za- « 
kupno zboża w Ameryce. kłóre kosztuje ogromne 
sumy, podczas gdy «kolkované« będą dalej spa­
dać- Lud śląski może być newnym, że po skoń­
czonym plebi ;cycie rzucą się Czesi na ten skra­
wek śląska, -który im przypadnie podług ilości 
oddanych głosów i przy pomocy bagnetów będą 
rekwirowali do ostatniego ziarnka. Ludność bez­
rolną zaś będą aprowizować odpadkami i drwić 
przy tern: czy mało zjedliście jeszcze przez czas 
plebiscytu!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna I trtoUcy.
RZECZNIK SP1SZA I ORAWY. Dr. Jó­

zef Diehl, adwokat z Zakopanego, przybył do 
Cieszyna jako przedstawiciel Komitetu Plebiscy­
towego spisko-orawskiego przy Międzynarodo­
wej Komisyi Plebiscytowej w Cieszynie.

NAGŁY ZGON ZASŁUŻONEGO DZIA­
ŁACZA. W nocy z soboty na niedzie’ę zmarł 
nagle wskutek kurczów sercowych kierownik 

szkoły w Ogrodzonej, ś. p. Jan Martinek. W 
zmarłym traci społeczeństwo wybitnego znawcę 
i organizatora naszego ruchu wsnółdzielczego. 
Jako rewizor i inspektor cieszyńskiego Związku

Spclek był od samego początku istnienia tego 
Związku głównym filarem i pracownikiem kolo 
rozwoju i rozszerzania kas Raiffeisena i Spółek 
spożywczych. Co roku objechał prawie wszystkie 
gminy Śląska, niosąc każdej placówce ekonomi­
cznej obok rad i wskazówek zachętę do dalszej 
pracy i wytrwania. Dzięki swej sumienności, nie­
zmordowanej pracowitości, uprzejmości i ży­
czliwości był człowiekiem, o którym powiedzieć 
można, że choć był na tak cdpowiedzialnem sta­
nowisku inspektora, to jednak wrogów nie miał. 
Cześć jego pamięci! Zasmuconej rodzinie, którą 
od czasu wojny spotyka po piąty raz cios śmier­
ci, zasyłamy wyrazy szczerego i serdecznego 
współczucia. N. o. w p. !

POMOC DLA UBOGICH. Zważywszy na 
trudne stosunki wyżywiania, zaprowadzono z 
rozporządzenia Rządu akcyę w celu dostarczenia 
dla ubogich warstw ludności tutejszej środków ży 
wnościowych po zniżonych cenach. Rodziny, któ­
rych cały dochód miesięczny nie przekracza 100 
keron. otrzymają małe ilości środków żywnoścr 
oezpłatnie. Rodziny, których dochód pojedyn­
czych członków nie przekracza miesięcznie 150 K, 
otrzymają środki żywnościowe po znacznie zni­
żonych cenach. Wszystkie strony, które z tego 
korzystać zamierzają, wzywa się, żeby w nastę­
pnie podanych dniach w Oddzielę Zapomogi ży­
wnościowej, w sań składnicy strażackiej, zgłosiły 
się i następujące dokumenty przyniosły: 1. Książ­
kę aprowizacyjną. 2. Poświadczenie pracodawcy 
o płacy zarobkowej lub o dochodzie. Emeryci i 
poborcy małych rent — pokwitowanie poborów 
odnośnych banków i kas oszczędności i wykaz po­
datku osobisto-dochodowego. Każda strona o- 
trzyma po upływie dwóch dni załatwienie swego 
podania. Strony, których prośba uwzględnioną 
zostanie, otrzymają legitymacyę imienną z więk­
szą ilością numerowanych odcinków. Na podsta­
wie owych odcinków będą tygodniowo różne 
środki żywnościowe w miejskich sk'epach i u 
firm prywatnych po zniżonych cenach sprzeda­
wane. Rodzaj śiodków żywnościowych, miejsce i 
czas rozdziału będą zawsze na tablicach Gminne­
go Urzędu gospodarczego i w Miejskich skle­
pach ogłoszone.

INSPEKTORAT WĘGLOWY Ks. Cie­
szyńskiego ogłasza: Od dnia 1. lutego 1920. r. 
obiął agendy Inspektoratu węglowego Księstwa 
Cieszyńskiego w Cieszynie p. inż. Leopold Sze­
fer i strony prywatne przyjmuje w poniedziałki, 
środy , piątki i soboty od godz. 10. do 1. po połu­
dniu.

URZĄD PRZYWOZU I WYWOZU W 
CIESZYNIE, pomieszczony dotąd na zamku, 
przenosi z dniem 5. b. m., t. j. we czwartek, 
kancelaryę do baraku wojskowego (ob­
jekt I.) w Alei. Godziny urzędowe dla stron od 
godz. 9. rano do 1. po południu.

KRAJOWY URZąD GOSPODARCZY 
komunikuje: Strejk w rewirze ostrawsko kar- 
wińskiir. odbił się nader ujemnie i na aprowizacyi 
Śląska, albowiem pomijając trudności komuni­
kacyjne, które znacznie zostały powiększone, dla 
braku węgla dowoźowego z Karwiny stanęły w 
Poznańsk:e*m dwie największe młockarnie, które 
specyalnie młóciły zboże i dla Śląska. Dostawa 
zboża i przydział mąki dozna w tygodniu pewnej 
zwłoki. Krajowy Urząd Gospodarczy zwraca je­
dnak uwagę ludności, iż niema najmniejszego 

1 powodu do niepokojenia się, gdyż najpóźniej we 
czwartek lub w piątek w tygodniu bieżącym (253) 
całkowita ilość, wynosząca dla ciężkopracującego 
na bieżący tydzień 185 dkg. mąki chlebowej i 2S 
dkg. mąki amerykańskiej, zaś dla lekkopracują- 
cych 115 dkg. mąki chlebowej i 25 dkg. mąki ame­
rykańskiej. bezwarunkowo wydaną zostanie.

Z KOMISYI SERWITUTOWEJ donoszą 
nam, że referent tejże komisyi, st. radca sądowy 
dr. Grodyński, urzęduje na razie w Jabłonkowie, 
w sądzie, od wtorku godziny 3 po południu do 
soboty południa każdego tygodnia. W niedzielę 
dopołudnia i przez poniedziałek i wtorek dopo- 
łudnia urzęduje w biurze komisyi nr. 108 w są­
dzie okręgowym w Cieszynie. Strony, chcące za­
sięgnąć informacyi, zgłaszać się mogą do refe­
renta w godzinach urzędowych albo w Ci .'szynie, 
albo w Jabłonkowie w dniach powyżej oznaczo­
nych.

PASKARZE. Donoszą nam, że w wozach 
służbowych na kolei koszycko-bogumińskiej kwi­
tnie przemytnictwo. Tak niektórzy urzędnicy ko­
lejowi, jak i funkeyonaryusze wywożą codzien­
nie w większych ilościach mięso do Bogumina 
i naftę do Czacy. Należałoby już raz kres temu 
położyć!
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Rozszerzajcie ĚwiazílkR Cieszy ńsko I 
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DACHÓWKĘ ASBESTOWĄ, KAINIT, SÓL. 

POTASOWĄ, GIPS NAWOZOWY, CE­
MENT I PAPIER NA DACH MA 

NA SKŁADZIE

R. Białek,,pod modrą“ w Cieszynie

W CIESZYNIE, 
tiowin car«i«Btr x niaogr. por«lu 

w dom »Dziedzictwa« aa Sierpa Tarfa ar, ł 
z Hliaad w Dziedziei-i i Jabioakowto 

«daiala požyasek aa hipotek* i X«ksl. aa amu-rko »- 
preceat i przymje

• WKŁADKI N A CaZCZĘDN OtĆ « 
ł płaei od nieb

3% "W

Wymiana pieniędzy.
Godziny «rzędowe: 

od 9 do 12 przed południem, 
od %3. do 4 po południu.

XXXXXXXXXXXi.r’t’ÎKXUX

^xxrjixxx^xuu^xxxxx

Cena 1 egz. oprawnego 8* str. 245 12 K 
i porto. Zamówienia należy adresować 

do »Dziedzictwa« w Cieszynie. Si

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra« wyszło drugie przejrza­
ne i rozszerzone wydanie książki p. t.:

li0 Joalrzności Boskiej
ks. Dra Ludwika Wrzoła, prof teol. 

we Widnawie.

Odpowiedzialny redaktor; Józef Pastucha.

» Z POSIEDZENIA RADY NARODOWEJ. 
Ks. B r z u s k a zdawał sprawę z układów z Ko- 
misyą plebiscytową. W kwestyi administracyi 
niema jeszcze konkretnych postanowień. Sprawę 
rozdziału żywności postanowiono zgodnie z na­
szą wolą. Sprawa aprówizacyi przedstawia się i 
z tego względu dobrze, że Poznańskie obiecało 
dostarczyć Śląskowi 2000 wagonów zboża, jeżeli 
otrzyma węgiel na młóckę. — W dyskusyi pod­
niesiono, że Czesi pozostawili za linią demarka­
cyjną znaczną część żołnierzy w czapkach żan- 

'darmskich. Przeprowadzają na linii rewizye na­
dal. Wśród ludności panuje wskutek tego wzbu­
rzenie Robotnicy chcą własną mocą Czechów wy­
rzucić. Była w tej sprawie delegacya robotnicza 
u Komisyi alianckiej. Hr. Manneville oświadczył, 
że żandarmerya będzie zredukowaną i złożoną ze 
Ślązaków. Linia demarkacyjna znikła, celna zni­
knie 8. lutego. Delegacya zażądała, by przywró­
cono dawne polskie wydziały gminne i by nie 
tworzono nowych starostw. Hr. Manneville > 
biecał tę sprawę załatwić. — Subwencye uchwa­
lono następujące: Zakładowi w Bystrej 150.000 K, 
płatne w trzech ratach miesięcznych: na urzą­
dzenie kolonii w Rabce dla chorych dzieci 50.009 
koron; Związkowi Niewiast kat. na utrzymanie 
Internatu dziewcząt na Bobrku 3.200 K

Z »DZIEDZICTWA BŁOG. JANA SAR­
KANDRA«. Dzieło ks. dra Ludwika Wrzoła, 
prof. teologii w Widnawie p. t. : »O Opatrzności 
Boskiej«, wyszło nakładem »Dziedzictwa« w 
drugiem, przejrzanem i rozszerzonem wyda­
niu. Pierwsze wydanie rozchwytano prawie zu­
pełnie; uczony autor potrafił trudny i aktualny 
temat wszechstronnie, gruntownie, a przytem 
popularnie ująć i przedstawić; krytyka wyrażała 
się o tern dziele nader pochlebnie. Dzisiaj, kiedy 
różne co do Opatrzności Boskiej rodzą się wątpli­
wości, tysiączne słyszy się zarzuty, irugie wy­
danie tej cennej książki przychodzi właśnie w 
porę. Wszystkim polecamy to dzieło, wydrukowa­
ne na pięknym papierze wyraźnemi czcionkami, 
gustownie oprawne, a wobec obecnych cen baje­
cznie tanie — 1 egz. opr. kosztuje 12 K — jak 
najgoręcej. Zamówienia przyjmuje »Dziedzic­
two« w Cieszynie. — Zwracamy ponownie uwagę 
na kalendarz »Dziedzictwa« 1920, bogaty w treść 
î ozdobiony licznemi aktualnemi illustracyami. 
Jest to kalendarz iście plebiscytowy, przeto zna­
leźć się powinien w domu każdego uświadomio­
nego Polaka-katolika na Śląsku. Cena 1 egz. 7 K.

MIESIĘCZNE ZGROMADZENIE Związ­
ku Niewiast katolickich odbyło się w niedzielę, 
dnia 1. lutego b. r Mimo deszczu i niepogody 
zebrała się spora liczba członkiń. Ze snrawozdania 
wydziału dowiedzieliśmy sie następu jących szcze­
gółów: Grupa zrzeszyła już 178 niewiast z Cie­
szyna i okolicy, dla ubogich dzieci ze szkoły ćwi­
czeń w Bobrku uszyto 6 sukienek i 10 koszul. 
Związek otrzymał przydział darów amerykań­
skich, z których część rozda w najbliższych 
dniach między ludność najbardziej potrzebującą, 
resztę przeszywać będzie na suknie dla sierot; 
wdrożono decentralizacyę Związku przez zapro­
wadzenie grup ze »starszemi« na czele. P. Maryi 
Brannéj z Sibicy złożono za bezpłatne odstą­
pienie Związkowi szafy serdeczne dzidki. — Re­
ferat na temat: »Jak dbać o swoje zdrowie?« wy­
głosiła p. Anna Janoto w na z Sibicy. Obja­
śniwszy, na czem choroba polega, wykazała re­
ferentka jako niezbędne warunki zdrowia czy­
stość ciała, oddychanie świeżem powietrzem, su- 
cjie mieszkanie, pożywny i strawny pokarm i do­
brą wodę. W drugiej części podała wskazówki, 
jak zachować się w chorobie, szczególnie choro­
bie zaraźliwej. Treściwego wykładu wysłuchały 
członkinie z wielkiem zajęciem. P. S o 1 o w s k a 
omawia schyzmę czeską i jej skutki dla ludu kat., 
w razie gdyby rząd ujął się zanią i uczynił ją, 
jak kiedyś w Rosyi, religią panującą w państwie. 
Następnie zajmowano się sprawą decentralizacyi 
grupy.

UWIADOMIENIE. Podaje się do publicz­
nej wiadomości, że wszystkie skargi i zażalenia 
w sprawach aprowizacyjnych należy wnieść do 
wydziału żywnościowego Gminnego Urzędu go­
spodarczego pisemnie lub ustnie, a to w ponie­
działek, wtorek i w piątek od 2. do 3. po południu 
(Ratusz, Gminy Urząd gospodarczy, I. piętro).

Z CIERLICKA. (Czeaki agitator.) 
Na Kościelcu uprawia od dłuższego czasu rze­
miosło judaszowskie niejaki Gustaw Trzyniecki, 
syn tutejszego rolnika. Zwracamy uwagę pol­
skich urzędów na tego ptaszka, który przelatuje 
po dwa i więcej razy przez linię demarkacyjną 

duźemi pakami judaszowskiego pisma »Śląza-
Wjędawoa: Ks. Józef Londzin. 

ka« w tym celu, aby gazety te dostały się do rąk 
w gminach, położonych w stronę Bielska. Czas 
najwyższy, aby tego zdradliwego ptaszka wsadzić 
do klatki.

Z CIERLICKA. (Nagły zgon zacne­
go obywatela.) Nagła śmierć zaskoczyła 
tutejszego gospodzkiego Jana Piegrzymka. 
Był człowiekiem pobożnym i pracowitym, który 
szeroko znany i łubiany był dla niezwykłej do- 
broduszności i łagodności. Liczni jego przyjaciele 
twierdzą, że z ust jego nigdy nie słyszeli jakiej- 
bądż obelgi, tern mniej klątwy. Cieszył się prze­
to tak wielkiem zaufaniem, że od szeregu lat na­
leżał tak do wydziału gminnego, jak i do Rady 
szkolnej miejscowej. Nazwali go »ujcem« i ci, 
którzv wcale z nim nie byli spokrewnieni. Osta­
tnim dowodem jego poważania był pogrzeb, któ­
ry się odbył z wielką okazałością 25. z. m.. Było 
tu widać ludzi tutejszych i obcych więcej, niż 
kiedykolwiek przedtem przy takiej sposobności. 
Cześć ’’ego pamięci! N. o. w p.l

Z DZIEDZIC. (Śmiertelny wypa­
dek.) W czwartek, dnia 22. z. m. zdarzył się w 
tutejszej brykietce nieszczęśliwy wypadek. Robo­
tnik Franc. Gniza z Czechowic chciał podleźć 
pod rzemień transmisyjny, który był połatany ka­
wałkiem skóry; na jednem miejscu zwinął się 
kawałek twardej skóry, niedobrze do rzemienia 
przyszytej. Gniza zgiął się trochę zamało tak, że 
ten kawałek twardej skóry uderzył go potężnym 
rozmachem w tył głowy. Gniza doznał na miejscu 
załamania podstawy czaszki i został jeszcze zrzu­
cony z wysokości kilku metrów aa twardą podło­
gę. Śmierć nastąpiła na miejscu.

— (U r oc zy s t ość pa t r y o ty c zn a.) D. 
23. z. m. obchodziliśmy rocznicę powstania stycz­
niowego i pierwszą rocznicę odparcia najazdu 
czeskiego. Połączono też z tą uroczystością pa­
miętny dzień rewindykacyi ziem polskich pod da­
wnym zaborem pruskim. Cały garnizon z p. gene­
rałem na czele zjawił się w kościele; także dzia­
twa szkolna brała udział w nabożeństwie, które 
odprawił i podczas którego podniosłe kazanie 
wygłosił ks. kapelan Jan Florek. Cała uroczy­
stość wywarła głębokie wrażenie.

Z FRYSZTATU. (Czescy »komuni- 
ś c i«.) Już oddawna sączyła się agitacya czeska w 
walcowni frysztackiej pod hasłem, »międzynaro- 

, dowego« komunizmu. Ale front tej »międzynaro­
dówki« zwrócony byt nie przeciwko Çzechom, 
lecz Polakom. Przed niedawnym czasem na Ra­
dzie robotniczej postawili oni wniosek, by wy­
dalić z pracy 600 kobiet i sprowa­
dzić na ich miejsce Czechów Wte­
dy otwarły się dopiero robotnikom polskim oczy 
i poznali, że propagowany przez, sprzedajnych 
łotrów »m ię.dzynarodowy« komunizm 
jest ordynarnem oszustwem Cze­
śkiem! Wzięli na spytki »kommunistę« Pawła 
B a j t k a, który widząc, iż wszystko jest odkry­
tem, oświadczył, że otrzymał w plebiscytowym 
komitecie czeskim w Mor. Ostrawie pieniądze na 
założenie organizacji bolszewickiej we Fryszla- 
cie, któiaby ułatwiła akcyz Czechom, a nawet w 
razie wywołania jakichś rozruchów — zbrojne 
wtargnięcie do nas. fflgiąl od Kożdonia 10.000 K 
czeskich. Główną sprężyną czesko-bolszewickiej 
akcyi był Cholewa, zarazem tajny agent cze­
ski. Za podpisaną przez niego przepustką można 
było swobodnie jeździć poza linię demarkacyjną. 
Sekretarzem organizacyi był Niemiec Małysz. 
W rzeczywistości czynności sekretarza sprawo­

wał syn B a j t k a, również Paweł, ponieważ 
Małysz nie umie po polsku i był tylko figuran- 
tem. Młodszy Baj tek otrzymywał od Czechów 900 
»kołkowanych« miesięcznie, a oprócz te^o po­
bierał z walcowni zasiłek jako »chory«. Bajtek był 
członkiem komitetu miejscowego P. P. S., komi­
tetu plebiscytowego i radcą gminnym.

Z JAW ORZĄ. (Olbrzymia kradzi eż.) 
W nocy ze środy na czwartek tarnt, tygodnia wła­
mali się do kancelaryi hr. Larischa w Jaworzu 
uzbrojeni w rewolwery bandyci i rozbiwszy kasę 
ogniotrwałą, zrabowąli jej zawartość 18.000 K 
i wszystkie kosztowności familijne, których war­
tość obliczona jest na kilka milionów koron. Ban­
dyci włamali się tą rażą główną bramą i przeciąw- 
szy przewody elektryczne (dzwonki, światło) ope­
rowali bez przeszkody. Bok kasy ogniotrwałej 
przedstawia wielką dziurę, wyrżniętą piłką elek­
tryczną, czy też jakiemś innem ostrém narzę­
dziem. Przeszukano wszystkie schowki i szufla­
dy, szukając dalszych zdobyczy. Z bogatym łu­
pem znikli następnie złodzieje bez śladu, pozo­
stawiając jedynie odciski rąk i palców na prze- 
wióconych sprzętach i rozbitej kasie. Wczesnym

Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie. 

rankiem zauważono kradzież. Przysłany natych­
miast autem pies policyjny »Lord« z Trzyńca z 
posterunku żandarmeryi wskazał podwójne ślady 
w stronę niedaleko stojącego domu, gdzie miesz­
ka znany opryszek i bandyta, którego zastano w 
łóżku rzekomo chorego. Tego też ujęto i odpro­
wadzono do aresztów wBielsku. Dalsze śledztwo, 
prowadzone przez żandarmeryę miejscową i 
przez policyę w Bielsku jest w toku.

Z MAŁYCH KOŃCZYC (koło Frysztatu). 
(Smutna rocznica.) Dnia 26. z. m. obcho­
dziliśmy pierwszą smutną rocznicę bohaterskiego 
zgonu ś. p. majora wojsk polskich Cezarego Hal­
lera. W niedziele po nabożeństwie, zamówionemu 
przez robotników i górników, udaliśmy się naj­
pierw na grób poległych żołnierzy polskich, gdzie 
po stosownej przemówi: ks. proboszcza złożone 
na pomniku wieńce i odśpiewano pieśni patrio­
tyczne. Następnie udał się tłumny pochód na miej­
sce zgonu ś. p. Hallera, gdzie postawiono tym­
czasowo brzozowy krzyż z odpowiednim napi­
sem, aby upamiętnić to miejsce, zanim Rada Na­
rodowa godniejszym pomnikiem uczci bohatera. 
Tu przemówił kierownik szkoły p. Rudolf M a- 
1 i r z, przypominając okoliczności, jakie śmier­
ci ś. p. majora towarzyszyły. Odmówiono pacierz^ 
odśpiewartb »Nie rzucim ziemi«, złożono na 
krzyżu wieniec i wśród gromkich dźwięków »Je­
szcze Polska nie zginęła« pochód się rozwiązał. 
Na drugi dzień, w poniedziałek, odbyło się żało­
bne nabożeństwo, w którem wzięli udział przed­
stawiciele gminy, miejscowych towarzystw i 
dzieci szkolne.
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Nr 6.

Prawda o Polsce.
1* Bohaterskie wojska polskie.

Prasa nieprzyjacielska rozsiewa różne fałsze 
o Polsce, a ponieważ one są częste i głośne, dla­
tego zawróciły może niejednemu głowę i zanie­
pokoiły serce. Spojrzyjmy prawdzie w oczy.

W trudnych do życia warunkach powstała 
Ojczyzna nasza. Ledwie pierwsza jutrzenka 
swobody rozbłysła, a już na czterech rogach zie- 
micy polskiej wybuchnął pożar krwawy. Prusak 
i bolszewik, Czech i Ukrainiec dokładali wszel­
kich starań, by nowopowstałą Rzeczpospolitę, 
ugnieść lub przynajmniej obedrzeć. Myśmy wte­
dy byli prawie że bezbronni; za oręż chwytać 
musiały dzieci nieletnie i kobiety słabe — jak to 
było we Lwowie — by napór wroga powstrzy­
mać. 1 powstrzymaliśmy ten napór. Polska roz­
ciągła swe posiadłości nieomal do dawnych gra­
nic historycznych. Bolszewik żebrze dziś o po­
kój, Ukrainiec ogląda się na łaskę naszą, Prusak 
cacisł zęby, ale się cofnąć musiał nie tylko poza 
Poznań, ale i hen poza Toruń, Gdańsk, Byd­
goszcz, — Czech poddał się naszej woli co do 
plebiscytu i wie dobrze, że dziś lwiątko czeskie 
•ni marzyć już nie może o tem, by się na Orła 
Białego rzucić, bo ten Orzeł potężny, bo za nim 
milion bagnetów stoi. '

Granice wschodnie wyrąbaliśmy sobie własną 
szablą, granice zachodnie przyznała nam wpraw­
dzie ententa, ale kto wie, czyby pod wpływem 
intryg czeskich i knowrań niemieckich niejedni 
z koaliantów nie byli skłonni ścieśnić je, gdyby 
sie widok cudu, co się w Polsce stał. Polska, 
która przed rokiem nie mogła się opędzić garstce 
różnych legionarzy, szarpiących ją na wszystkie 
■nony, dzisiaj wyrosła na pierwszą potęgę mili­
tarną w Europie. Armia nasza wielka, bitna, 
przejęta duchem gorącej miłości Ojczyzny.

Co w naszym żołnierzu wszyscy podziwiają, 
•o jego wytrwałość. Znużył się już żołnierz nie­
miecki, znużył francuski i angielski, a nasz trwa 
niezłomnie na stanowisku, osłaniając swą boha­
terską piersią nie tylko Polskę, ale Europę całą 
przed zalewem barbarzyńskiego bolszewizmu.

Dziś na nas wszyscy patrzą z podziwem — 
przyjaciele cieszą się razem z nami, wrodzy 
btiją się. Czem wcroec nas takie Czechy? PaT 
Mwem małem, słabem. Niechby dziś próbowali 
Ich »legionarze« wejść nam w drogę, tobyśmy 
Ich gotowi byli wyrzucić nie tylko za Ostrawicę, 
«le gdyby nam się tak podobało, to i ze »zlatej 
Prahy«. Żeśmy nie drogę oręża wybrali dla za­
łatwienia sporu śląskiego, ale drogę plebiscytu, 
to nasza wola, nasza życzliwość dla koalicyi, któ­
ra sobie krwi rozlewu nie życzyła i nasza chęć 
pokazania przed całym światem, jak Cześ, kła­
mią, krzycząc. »Nasze Slezsko!«

Z politowaniem i pogardą patrzymy na cze­
skie przechwałki, z ufnością czekamy wyniku glo­
sowania. bo ufamy swemu ludowi i ufamy Polsce, 
te nam zabezpieczy warunki, w którychby wola 
ludu objawiła się swobodnie. Myśmy bowiem 
nie garścią 'udu bezbronnego, rzuconego na pa­
stwę wrogiej agitacyi i dyplomatycznych targów, 
ale. myśmy dziećmi wielkiej, potężnej, Najjaś­
niejszej Rzeczypospolitej Polskiej, a zatem — 
w górę ser cal

2. Nasza administracya.ł
Nić tylko pod względem obrony granic, ale 

i pod względem wewnętrznej organizacyi, w 

trudném znalazła się położeniu Polska w pierw­
szych miesiącach swego państwowego życia.

Kkdy rozleciała się Austrya, gdy Królestwo 
Polskie opuszczały okupacyjne władze, wtedy 
trzeba było stworzyć polski aparat administracyj­
ny. Dosyć łatwo to poszło w Galicyi, gdzie urzę­
dnicy zostali prawie wszyscy bez zmian, ale tru­
dną to rzeczą było w Królestwie, gdzie się mu- 
siało nowe władze obsadzać i nowych urzędni­
ków szukać. Przetrzymanie tych pierwszych ty­
godni chaosu i stworzenie w stosunkowo krótkim 
czasie polskiej administracyi na całym obszarze 
Rzeczypospolitej, to najlepszy dowód naszej si­
ty i zdolności do państwowego życia. Na tym 
właśnie punkcie narody zdają swoje egzamina 
dojrzałości. Ukraina n. p. egzaminu tęga nie 
zdała, n.czdolną była do wytworzenia własnej 
administracyi, a więc po paru miesiącach kiwa­
nia się to na tę, to na ową stronę, runęła z kre- 

i tesem. Polska przeciwnie, administracyę swą wy­
tworzyła, bo znalazła pośród siebie dość jedno­
stek zdolnych i należycie przygotowanych, a 
więc oparła na granitowej podstawie swą pań­
stwowość. Nawet próby rozstroju, wprowadzane 
wszelkimi sposobami przez wrogów wewnętrz­
nych i zewnętrznych, nie przydały się na nic. Ży­
cie państwowe już skrzepło w tak trwałe formy, 
że nic niemi nie wstrząśnie, aparat cały działa 
normalnie . skutec.znie.

To prawda, że usterki pewne tu i tam jeszcze 
się zdarzają, że nie każdy jeszcze urzędnik odpo­
wiada swojemu zadaniu, że pod wieloma wzglę­
dami są niedomagania czy to w aprowizacyi, czy 
w kolejnictwie, czy też w jakimkolwiek innym 
dziale administracyi państwowej. Ale trzeba prze­
cież uwzględnić obecne warunki, a więc przeae- 
wszystkiem zniszczenie, wśród jakiego Polska się 
znalazła i wojnę, którą dotąd na wschodzie pro­
wadzi. Gdy wrócą, w najbliższym juź czasie, sto­
sunki normalne, gdy będziemy rpogli wszystkiemi 
siłami jąć się pracy pokojowej, wtedy ład na kaž­
dém polu zapanuje. Przypatrzmy się tylko, jak 
Sejm i Rząd polski gorliwie biorą się do przepro­
wadzenia w państwie porządku.

W całym dziś święcie dwa brzydkie chwasty 
rozrosły się: paskarstwo i przekupstwo. Skarżą 
się na to w Czechach, Austryi, Niemczech, Fran- 
cyi, Ameryce, skarżą się i w Polsce. Objaw to 
ogólny i jeżeli porównamy stosunki nasze z oocy- 
mi, to spostrzeżemy, iż u nas te chwasty mniej się 
rozpleniły i nie tak głęboko zakorzeniły, jak n. p. 
w Niemczech, a szczególnie w Czechach. Co zaś 
nas-najbardziej cieszy, to to, iż nasz rząd i nasz 
nie są to tylko próżne groźby, to świadczą o tem 
wyroki śmierci, wykonane już na przekupnych 
żołnierzach i oficerach, a i jednego paskarza spot­
kała także już zasłużona kulka w łeb.

Na podobną energię nie zdobyło się dotąd ża­
dne inne państwo europejskie, chociaż we wszyst­
kich rozpanoszyła się tasama gangrena wojenna. 
Nic też dziwnego, że w prasie i w parlamencie 
francuskim odezwały się głosy: »Idémy do Pol­
ski, aby się nąnczyć. z jaką energią zwalczać trze­
ba nieuczciwość i paskarstwo.«

Jeżeli zatem rozważymy, cośmy dotychczas 
zdziałali, ieżeli przyjrzymy się temu, jak to pań­
stwo polskie szvbko rosło, jak na granitowych 
podstawach ładu i sprawiedliwości byt swój onar- 
Sejm baczną uwagę na te ciemne strony życia 
społecznego zwracają i z całą energią się zabie­
rają do wyrwania tych chwastów z naszei gleby. 
Sejm nasz prżenrowadza ustawy, grożące nie 
tvlko w ięzieniem. ale nawet karą śmierci prze- 
kunnvm urzędnikom. Rząd ch^e płacić dobrze 
swoich funkcyonarvuszy, bo uchwalono im osta­
tnio znaczne podwyżki, ale też zadać od nich bę­
dzie sumiennego spełnienia swego obowiązku. Że 

ło, to wielką radością i otuchą przepełni się ser­
ce nasze. Przepełni się serce radością, bo przeko­
namy się z tych rozważań, że mamy w sobie du­
żo sił twórczych wiele energii i zdolności do upo­
rządkowania swych stosunków. Przepełni się też 
serce nasze otuchą, bo przyszłość przed nami ja­
sna, bo podstawy pod swojski dom państwowy za­
łożone mocno, bo plany na jutro olbrzymie. Nie 
jesteśmy juź sługami niczyimi, nie rządzą nami 
Niemcy ni Moskale — jesteśmy gospodarzami 
na własnym, bogatym zagonie, panami we wła­
snym, porządnym domu.

3. Nasze zdolności organizacyjne.
Chcąc zrozumieć, co J^olska zrobiła i o ile 

wyżej stoimy od naszych sąsiadów, to tr^ ba 
porównywać nasze stosunki obecne nie ze stosun­
kami przedwojennymi, bo czasy i warunki życia 
się zmieniły, ale ze stosunkami obecnymi w innych 
państwach. Co inni w tych trudnych warunkach 
zrobili, a co my.

Przypatrzmy się naszym sąsiadom O Rosyi 
to nawet i mówić niema co; dzisiejsza Rosya to 
jedno w ielkie cmentarzysko, gdzie wszelka kul­
tura upadla, gdzie dawne bogactwa w gruz się 
rozsypały, gdzie nędza, głód, śmierć . bezład pa­
nują. Węgry dopiero co z podobnego piekła się 
wyrwały, w Austryi, niemieckiej bieda, bieda i 
jeszcze raz bieda. Dzieci-szkielety wysyła się z 
Wiednia na odżywienie do Holandyi, Szwajcaryi, 
a nawet do niedawnych wrogów do Włoch, bo 
ich w domu niema czem nakarmić. Nawet w tych 
żelaznych, do niedawna karnych niezwykle Niem­
czech dziś nieporządki znaczne. Wystarczy wska- 
zaś na ciągłe strejki kolejowe, ra strzelaniny po 
ulicach, na bratobójcze walki i ciągły strach przed 
nową rewolucyą czy to monarchiczną, czy też 
komunistyczną.

O ileż wyżej my stanęliśmy od tych naszych 
sąsiadów! A trzeba przecież zaznaczyć, że myśmy 
po przewrocie w stokroć gorszych warunkach od 
nich się znaleźli. U nas był kraj zniszczony i roz­
dzielony od stu lat. Poszczególne części musiały 
się dopiero zrastać, a w dodatku wrogowie oko­
liczni wszelkiemi siłami temu zrastaniu się Polski 
w jedną całość przeszkadzali. Myśmy przetrzy­
mali to wszystko i przescigli w organizacyi na­
szych sąsiadów. Świadectwo to naszej wielkiej 
siły wewnętrznej, naszego rozumu politycznego i 
kultury społecznej.

Ze wszystkich naszych sąsiadów w najszczę­
śliwszych warunkach początkowo znalazły się w 
Czechy. Nie zostały one dotknięte wojną, były 
•drazu jednolite, r ikt na ich granice nie napadał, 
miały już gotową adn.inistracyę w spadku po da­
wnej Austryi, bo — jak słusznie zauważył po«eł 
Zamorski w przemówieniu do komisyi alianckiej 
— wystarczyło Czechom przemalować szyld na 
budynku namiestnikowskim w Pradze (zamiast 
»c k, Namiestnik« napisać »prezydent Rzeczypo­
spolitej«) i już Czecho-Słowacya była gotowa. 
Co więcej, Czesi mieli odrazu wie’ką i dobrze 
wyekwipowaną armię. Wszystkie bowiem czeskie 
muzykanty, sanitety, »oficiersdienery« i »rech- 
nungsfeldfeble* zbiegły z szeregów austryackich 
do nieprzvjac;e1a i koalieya z tych dezerterów u- 
formowała Czechom »legionarzy«. Zdawało się 
więc że Czechy powinny przy tak wyjątkowo po- 
mylśnych warunkach zabłysnąć ładem i najprędze 
wkroczyć na normalne tory życia państwowego i 
gospodarczego. Nadzieje te zawiodły. Czechy nie 
idą naprzód, ale nawet się cofają pod każdym 
względem. Skoro minął pierwszy zapał, pokazały 
się zaraz głębokie rysy w czeskim »sztacie«. Zna­
lazł się Muna i jego towarzysze w Kladr.ie czy 
Ostrawie, Którzy podminowywują stosunki go-
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wtedy co się 
w »czeskim«

Śląska. Każda parafia powinna wysłać swoją de- 
iegacyę lub pn :esyę. W tym celu uczestnicy ob­
chodu już teraz powinni ! ię zgłaszać w Urzę­
dach parafialnych, a Księża Proboszczowie będą 
askawi udział swej parafii (liczba uczestników, 
kiedy przyjadą, jak długo chcą pozostać) zapo­
wiedzieć najpóźniej do 1. marca b. r. w Urzędzie 
parafialnym w Skoczowie, żeby dla uczestników 
można przygotować mieszkanie i wikt. — Komi­
tet obchodu (pi- Farny 2).

Z BRONOWA.
W niedzielę, dnia 25. z. m. odbyło się tutaj 

zgromadzenie plebiscytowe w sali p. Jerzego 
Dzidy. Na referenta uproszono p. M i r o c h ę, 
kier, szkoły w Zarzeczu. Tenże przedstawił ze­
branej publiczności w pięknych słowach naipierw 
nieprawy rozbiór Polski i obecne jej połączenie. 
Mówił o trudnościach, jakie ma Polska w swoim 
rozwoju do przezwyciężenia,' jakie bogactwa i 
zdolności produktywne posiada, porównując przy_ 
tem sąsiednie państwo czeskie. Dobrze przedsta­
wił znaczenie zmiany korony na marki zeszcze- 
gólnem zastosowaniem do Ś'ąska. Następnie mó­
wił o przyjeździe Komisyi plebiscytowej do Cie­
szyna i o głosowaniu, które prawdopodobnie od­
będzie się w maju ’ub czerwcu b. r. Zachęcał ze­
branych w gorących słowach, aby wiernie stali 
przy swojej Ojczyźnie Polsce i wszystkie głosy 
oddali za Polską. Napiętnował także krecią 10-

Korespondenty e.
Z BOGUMINA.

Czechów niema! A a a! To się nam lekko 
odetchnęło! Tyle wrażeń naraz, ani się to w gło­
wie pomieścić nie może! Hyrdzini czescy . są 
»wen«, »demarkaczni czara« zniesiona, szpicle 
się powoli wynoszą, Czesi i czechofile bledną, ga­
zety polskie przychodzą! Hura! W czwartek na­
deszły pocztą pierwsze numery »Gwiazdki Cie­
szyńskiej«. Ludzie chwytają je z okrzykiem ra­
dości i całują jak pismo święto lub obrazki i skwa­
pliwie czytają od deski do deski.» Mówili ci zło­
dzieje z Pragi, że »Bohumin« jest czeski! Figę z 
makiem! Kiedy za każdym człekiem stał szpicel 
lub żandarm z bagnetem, toście łatwo mogli gło­
sić światu, jak was to w Bogummie kochają, bo 
niebezpiecznie było otworzyć usta. Skończyło się 
wreszcie wasze panowanie a nasze piekło! Przez 
ten rok udręka poznaliśmy was, bracia Słowiance, 
a w.isze dobrodziejstwa, szczególnie tę krew nie­
winnie, niepotrzebnie i zdradziecko przelaną za­
chowamy w pamięci przez długie pokolenia!

Najwyższy czas, żeś wreszcie odszedł zdra­
dziecki pobratymcze, bratobójczy Kainie, na po­
żegnanie nie mamy słów przyjacielskich, lecz jak 
przeklętego zbója odprowadzamy w górę podnie­
sioną pięścią i życzeniem »Idźcie na złamanie 
karku i więcej nie wracajcie!« r t

Pokaże wkrótce Bogumin swoje właściwe o- 
blicze, a przy plebiscycie nauczy was moresu i 
udowodni, kto przyszedł na Śląsk po »kus« chle­
ba, czy tubylcza ludność polska, albo też przy­
błędy z Pragi. Chcieliście nas zgnieść i przestra­
szyć terorem w fabrykach, przy kolei i gdzie się 
tylko dało, ale wam spełzło na niczem! Pan S c h U 

i s talia ni dworcu już dawał delacyę tylko, do 
» czerwca b. r.; do tego czasu mają wszy -cy *<o‘ 
iejarze umieć po czesku. No, no, panoczku, może 
ci nawet zabraknie czasu, aby wszystkich wyegza- 
minować! Nie pomogła też cała sfora waszych 
szpiclów, nie obaliły nas rewizye. aresztowania 
więzienia; ducha polskiego nam nie zabraliście.

Nawet przy »odchodnem < nokazali jeszcze zę­
by bo w poniedziałek wieczorem aresztowano na 
dworcu studenta M a 1 e j k ę. Nie kupiliście na­
szej duszy waszemi błyskotkami i marnymi ichła- 
pami. Nie osiąrły swego celu drogo nabyte wa­
gony mąki, cukru i smrytusu. Kiedy minie na 
świecie bieda wojenna, znaidziemy w Polsce ch.e- 
ba poddostatkiem, a nawet i kęs mięsa. Bądź więc 
zdrów, żarłoczny lwie czeski, a skoros raz dźwi­
gnął nogawice i czmychnął za Ostrawicę, to po­
wrotu już nie próbuj. Siedź sobie nad W ełtawą 
kulturalny (!!) narodzie komedyancki, zwołaj 
wszystkich druciarzy do >Prahy.< i drukujcie wa­
szą republikę, aby »vam ne pukla« jak stary gli­
niany garniec. Tam, gdzie panują masoni, husyci, 
pokroi arze, reformiści, tam nie pójdziemy. Na­
sze szczęście jest w wolnej, religijnej, tolerancyj­
nej Polsce. Dlatego, bracia Ślązacy, pójdziemy 
zwartą kupą do głosowania z hasłem ra ustacn: 
»Niech żyje polski Śląsk!«

spodarcze i grożą przewrotem komunistycznym. 
Na żołnierza państwo liczyć nie może, bo w tym 
i owym palku rozpoczęły się już bunty i dezet- 
cye.Armia ta wyrosła przecież na zdrodzie, ojcem 
je i był bunt, a matką dezereya, więc piętno roz­
kład u wyryło się głęboko w duszę żołnierza cze­
skiego. Urzędy czeskie przekupne, ministrowie 
kłócą się między sobą i zarzucają sobie wzajem­
nie nieuczciwość i brak patryotyzmu. Rozkład me 
ominął navet życia religijnego. Iw tej dziedzi­
nie chaos, kłótnie, bunty, gwałty. Tworzy się ja­
kieś kościoły czesko-husyckie, wyrzuca się krzy­
że i feligię ze szkół, aby pozbawić naród ostatniej 
podstawy moralnej, aby wychować pokolenie juz 
zupełnie bez sumienia i bez poczucia odpowie­
dzialności. W dodatku pokazało się, P
czesko-niemiecko-rusko-słowacki me trzyma się 
kupy i ladi chwila grozi rozsypaniem. Niemcy 
w v linie z Czechami, Rusim węgierscy kręcą 
nosem i zaczyna się im już cała ta przyjazn cze­
ska bard :o nie podobać, Słowacy, ; poprzysięgli 
swvni »braciom« czeskim nienawiść i wolehby 
dawną niewolę madziarską, niż czeską »swobodę«. 
Ostatecznie, jak długo rządzi się przy pomocy 
samozwańców i mianowancow, to jakoś to je­
szcze idzie, ale prędzej czy później trzeba będzie 
rozpisać wybory i zwołać sejm, a ™
stanie? Przecież czescy posłowie .
sejmie będą stanowili mniejszość! Boją się tej 
chwili Czesi i odwłpczą ją jak mogą, ale na dłu­
go to się nieda zrobić. Co to będą za koncerta w 
tym czeskim sejmie, jakie kłótnie, jakie bijatyki. 
W kąt pójdzie pamięć parlamentarnych obstruk-

JaÂe^lïj « Pol-. Walk, religijnych | 

czv narodowościowych nie znamy, od roku juz 
pracuje u nas sejm, wybrany na mocy ordynacyi 
najbardziej postępowej na swiecie, a sejm ten 
pracuje zgodnie, że wiele uchwal przeprowadza 
jednomyślnie. . . .

Nie' przeczymy temu, ze mamy jeszcze i my 
swoje błędy i swoje różne kłopoty w życiu pan- 
stwowem, ale kiedy je porównamy ź błędami i 
kłopotami państwa czeskiego to dochodzimy do 
przekonania, że mimo naszych usterek dumni 
możemy być i zadowoleni ze swego państwa. Błę­
dy drobne naprawimy, kłopotom różnym zara­
dzimy, bo nas stać na to!

4. Nasze bogcctwa.
Rozpuszczają nieprzyjaciele pogłoski o bie­

dzie w naszej Ojczyźnie; zastanówmy się więc, 
jak się pod tym względem sprawa przedstawia?

Polska zaczęła wprawdzie gospodarkę długa­
mi, lecz zacząć ją tak musiała, bo tak samo za­
częły wszystkie nowo powstałe państwa, a więc i 
Czechy i Jugosławia. Mimo to, porównywujac 
długi z długami innych państw, nawet tak boha­
tých jak Francya i Anglia, musimy przyznać, ze 
nasza hipoteka znacznie mniej od innych obciążo­
na. Ciekawem jest obliczenie, zrobione przez e- 
konomistów szwajcarskich, według ktorego w 
Rosyi wypada na głowę 10 tysięcy marek długu. 
W Austrvi Niemieckiej (bez odszkodowania wo­
jennego) 6.900 mk., w Anglii 5.500, we Francyi 
3.230, w Niemczech (bez odszkodowania wojen­
nego) 2.700, we Włoszech 1-650, a w Polsce 380 
marek. Dodajmy do tegc i tę okoliczność, że na 
•płacenie swoich długów ma Polska ogromne bo­
gactwa naturalne: wielkie obszary ziemi pań­
stwowej. lasy, będące własnością państwa, węgiel, 
•aftę, sól i t. d. , . ,

Obecnie są u nas liczne jeszcze trudności go­
spodarcze, ale trzeba uwzględnić to, że my teraz 
przecież dopiero budujemy własny dom, urządza­
my własne gospodarstwo. 1 rzeba się więc patrzeć 
nie na to, jakie dochody nasza gospodarka obec­
nie daje, ale jakie będzie dawała w przyszłości.

W przyszłości rozwinie się u nas wielki prze­
mysł, bo zapotrzebowanie towarów będzie olbrzy­
mie, a wszelkich surowców mamy poddostatkiem. 
SzczególnieŚląsk, posiadający węgiel na miejscu i 
przemysł już dość znacznie rozwinięty, znajdzie 
w Polsce niezwykłe warunki rozwoju dla swej 
produkcyi.

Druga podstawa dobrobytu — rolnictwo, ma 
przed sohą widoki wspaniałe. Ziemia polska, 
szczególnie na kresach wschodnich, odznacza się 
wielką urodzajnością, to ziemia naprawdę mle­
kiem i miodem płynąca. Dziś ona wskutek wy­
padków wojennych leży odiogiem, dziś pięć mi­
lionów morgów'próżnuje, ale rząd polski juz po­
czynił starania, by odbudować tam rolnictwo, 
150 milionów marek kredytu na ten cel się prze­
znacza Z wiosną na owych łanach podolskich i 
wołyńskich zawrze praca, zalśnią w słońcu pługi, 

posypie się złote ziarno, by jesienią plon stokro- ! 
tny wydać. Jesteśmy pewni, że w roku przysz­
łym Polska wyprodukuje więcej środków żywno- 1 
ści, niż sama potrzebować będzie. Stanie się zno­
wu żywicielką Europy, jak. mą była niegdyś. —- 
Pszenica polska wyżywi nie tylko wszystkich 
mieszkańców Rzeczypospolitej, ale popłynie je­
szcze Wisłą do Gdańska, by nam w zamian prze­
słać bogactwa innych narodów.

Dziś są jeszcze trudności aprowizacyjne, to 
prawda, a wynikają one z dwóch powodów. Naj­
pierw, jak już się wyżej wspomniało, ze znisz­
czenia znacznych obszarów na wschodzie, po dru­
gie zaś z trudności dowozu. Rząd p > ski pracuje 
nad tem, by brakom tym zaradzić, zakupuje zbo­
że w Rumunii i w Ameryce. W samej Ameryce 
zakupił żywności za 100 milionów dolarów. 
Dzienniki donoszą, że do Gdańska przywieziono 
w tych dniach dla Polski tyle zboża, mąki i tłu­
szczu, że nie mogą pomieścić tego tamtejsze ma- 

j gazyny, ani nie potrafią prędko rozwiezc koleje. 
1 Rząd polski, aby ułatwić aprowizacyę kraju, za­

kupił w Anglii masę lokomotyw i wagonow, bu­
duje się też nowe wagony w fabrykach kr?io- 
wych, a nadto Niemcy — na podstawie układu 
pokojowego musza nam w najbliższych dniach 
wydać dużo parku kolejowego. My co do apro- 
wizaevi stoimy znacznie lepiej od Czech, bo nie 
tylko/ że mamy więcej ziemi, nadającej się pod 
uprawę, ale mamy też lepszy przystęp do świata, 
łatwiej nam sprowadzać artykuły żywności, gra­
niczymy bowiem z państwami rolniczemu jak Ru­
munią, Rosyą. Węgrami, a nadto co najwazmej-

I sza mamy swoje morze, od którego Czechosło- 
waćya daleko. Czesi jeżeliby chceli coś dla siebie 
sprowadzić, to muszą prosić albo Niemców, albo 
Polaków, by im przez swoje terytoryum towar 
P Tg”wszystko, cośmy w tych kilku krótkich ar­
tykułach rozważyli, okazuje nam Polskę w kolo­
rach jasnych. Państwo nasze wielkie, od morza do 
morza niemal sięga, 37 milionów mieszkańców w 
sobie mieści. Państwo nasze puteżne, nic więc 
dziwnego, że już w Europie je za mocarstwo u- 
ważają i że pod jego skrzydła chronią się mniej-

I sze państewka, jak Łotwa, Estonia, że sąsiedzi. 
jak Rumunia, Węgry o jego przÿjazn zabiegają.

I Państwo nasze naprawdę demokratyczne, zabez- 
I nieczające swobodę i prawa obywatejskio wszyst- 
I kim swym mieszkańcom, /reszcie państwo nasze 

zamożne, więc nie tylko biedować swym o ywa- 
telom nie pozwoli, lecz nawet dostatkiem ich 
wkrótce otoczy.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■” 

I Obchód 300. rocznicy męczeńskiej 
I śmierci błog. Jana Sarkandra.

Katolicy śląscy! W roku bieżącym dnia 17-go 
marca upływa 300 lat od chwili, gdy nasz odak 
błog. Tan Sarkander poniósł śmierć męczeńską 
w obroniej Swej i naszej wiary. Pamiątkę tego 
bohaterstwa, które wyniosło naszego zio nka do 
godności ołtarza, musimy godnie obchodzie na 
całym Śląsku, a szczególnie w miejscu Jego uro­
dzenia — w Skoczowie. Zanim nadejdzie korzyst­
niejszy czas dla zamanifestowania naszych uczuc 
na wielkim wiecu, odbędzie się w Skoczowie w sa­
mą rocznicę śmierci i dwa dnj ją poprzedzające 

uroczystość kościelna.
W dniach 15., 16. i 17. marca odbędzie się uro­

czyste tnduum (t. zn. 40-godzume nabożeństwo 
z tymi samymi przywilejami (zupełny odpust 
i t.d.)„jakie są przywiązane do 40-godzinnego na­
bożeństwa w »ostatki«).

Program tego triduum jest następujący:
W poniedziałek, 15. marca o godz. 11. 

czas warszawski) kazanie i suma z asystą.
We wtorek, 16. marca o godz. 11 kazanie 

i suma z asystą, a godz., 6. wieczorem uroczyste 
nieszpory i kazanie, poczem wielki pochod przez 
iluminowane miasto na rynek ku domowi urodze­
nia Męczennika, tam odśpiewanie pieśni na czesc 
Męczennika i »Ciebie Boże, chwalimy«.

W środę. 17. marca: od godz. 6. rano cicne 
msze św., o godz. l/210. nabożeństwo niemieckie 
z kazaniem i »Te Deum«, o godz. 11. wprowadze­
nie w uroczystei procesyi nowej relikwii Mę­
czennika do kościoła, potem dwa kazania równo­
cześnie w kościele i przed kościołem i uroczysta 
suma z asystencyą. Po południu o godz. 3. nie­
szpory, o godz. 7. zakończenie uroczystości.

Do wzięcia udziału w powyższej uroczystości 
zapraszamy już teraz wszystkich katolików ze

I
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oficerskim był tak pijanym, że się ledwo trzy-poważnie nad calem zajściem. Aż tu dwaj tajni 
lal na nocach, drUPl z odznakami kant-aU k.,1---- ------: !.,’___  • _ J .. . .

botę niektóry-?!! warchołów w gminie, którzy no- 
c«ł, jak dyabeł, podrzucają na progi domów ga­
dzinową szmatę »Ślązaka«.

Potem zabrał głos ks. Jan K u n z i w pięk­
nych słowach przedstawił zebranym przyłączenie, 
bląska do Polski, porównując Polskę do dobrej 
matki, troszczącej się o swoje dzieci, a Czechy 
do zlej macochy, któraby nam tylko ochłapy da­
wała. Umówił także dokładnie stosunek Kościo- 
a o państwa w Polsce i Czechach, wywodząc 

przytem, że w Czechach będzie Kościół od pa.i- 
stwa odłączony, wskutek czego wiele mniejszych 
Pdr k.11,. m°Że ut{acić swojego duszpasterza, gdyż 
nie będą w stanie go z własnych środków utrzy­
mać.

Zabrał jeszcze głos miejscowy kier, szkoły 
, °P''C’ ^enże zbijał fałszywe zarzuty przeciw­
ko Polsce, kursujące pomiędzy ludnością, a po­
tem omawiał sprawy szkolne i stosunek nasz do 
Czechow w razie przyłączenia Śląska do Czech, 
Kładąc szczególny nacisk na traktowanie nas 
przez nich.

Na zakończenie ubawił zebranych pewien ro­
botnik, pracujący w Witkowicach. Wystąpił on 
na salę i oświadczył, że to, co dotąd mówiono, 
*jest kłamstwem, na któreby można dać za- 

, dzwonić«. Na energiczne zapytanie się p. Miro- 
j, co iest . kłamstwem, nie umiał dać odpowie- 
zi, tylko się jąkał i plótł same głupstwa, nie 

j mające z omawianą sprawą r ic wspólnego. Wy­
wołało to taki śmiech i drwiny z niego na sali, 
ze skonfudowany cofnął się między ludzi.

Przy tej sposobności nadmienić tu trzeba je­
szcze o kilku pokrewnych duchowo wyżej wy­
mienionemu robotnikowi ludziach, którzy pomię­
dzy ludnością miejscową wygadują najgorsze 
rzeczy na Polskę, na księży katolickich i na wia­
tę. Dziwie się tylko trzeba, że ludność, która się 
em oburza, dotąd jeszcze nie dała im porządnej 

nauczki. Z takimi bowiem ludźmi pobłażliwością 
nic się nie zrobi, trzeba im koniecznie pokazać, 
^e pięść polska twarda, a ucho nie przywykłe 
do słuchania głupstw.
■■«uauMUHuauunuununHH!

agenci, którzy się przypadkowo przysłuchiwali 
ruz«nuwum poszkodowanych, pouczyli wszyst­
kich, że ptaszków tych szukają i jako niebezpie­
cznych opryszków chcą odstawić do sądu, że za­
branie telefonu jest bezprawne, poświadczenie 
forszpanu fałszywe i t. d. Agenci opisali wszyst­
kie szczegóły zdarzenia i przyobiecali stanąć w 
obronie pokrzywdzonych. Uporczywie utrzymuje 
się pogłoska, że owym »komisarzem od szczepie­
nia« był czeski lekarz wojskowy, a jego adju- 
tantami żołnierze sanitarni. Inni znów twierdzą, 
że nawet tajni czescy agenci byli w porozumieniu 
z awanturnikami, że objęli rolę detektywów jedy­
nie dlatego,.by inną drogą żadne nie dochodziły 
skargi do komendy wojskowej. U Czechów bo­
wiem — takie jest ogólne mniemanie — i to 
jest możliwem. W każdym razie rzuca wypadek 
ten bardzo dziwne światło na wychwaloną przez 
czechoiilów dyscyplinę i na porządek, zaprowa­
dzony w wojsku czeskiem.

(Obrazek czeskiej dyscypliny i 
czeskiego porządku.)

. W ostatnim czasie odbyły się w okolicy, gra­
niczącej z linią demarkacyjną, liczne zgromadze­
nia siązakowskie, w których prorok Kożdoń wiele 
opowiadał o nienagannej czeskiej dyscyplinie i 
o wzorowym czeskim porządku. Jak kłamliwe 
są jego wywody, o tern przekonują nas już nastę­
pujące zdarzenia:

Przed dwoma tygodniami przybyli czescy żoł­
nierze do hrabiowskiego zamku w Cierli ?ku, zer­
wali ze ściany prywatny telefon, jedyny w całej 
?vs,ł11 obrali z sobą, oddawszy w ręce zarządcy 
ar ę, na której »komenda wojsk czeskich prosi 

o wypożyczenie telefonu na czas krótki«. Znikli 
do dziś żołnierze, a z nimi i telefon.

Onegdaj zjawili się w Cierlicku znów 3 cze­
scy wojskowi, z których pierwszy w mundurze

Przegląd polityczny.
POLSKA.

Polskie sztandary nad morzem. Wojska gen. 
Hallera dotarły na Pomorzu do wybrzeży Bał­
tyku. Z tego powodu odbyły się dnia 8. b. m. w 
całej Polsce uroczyste nabożeństwa z »Te De- 
um«. W Krakowie urządzono celem zamanife­
stowania zjednoczenia ziem polskich uroczystość 
spuszczania wianków na Wiśle.

Minister Pa^ek o położeniu. Minister spraw 
zagranicznych St. Patek udzielił przedstawicie­
lom prasy różnych wyjaśnień w sprawie sytuacyi 
politycznej. Chociaż Polska prowadziła dotych­
czas bezustannie wojnę, zdołała równocześnie 
dokonać w trudnych warunkach wielu rzeczy, jak 
n. p. zorganizować szkolnictwo, kolejnictwo, po­
czty, telegrafy i t. d. Obecnie musi się Polska 
zastanowić nad tern, czy z rosyjskim rządem so­
wietów zawrzeć pokój.

Ze sejmu. Na jednem z ostatnich posiedzeń 
sejmu warsz. zwrócił się marszałek z apelem do 
ludności obszarów plebiscytowych, wobec których 
zaborcy usiłowali rzucić potwarz na republikę 
polską, mówiąc, że Polska jest państwem, które 
stacza się ku przepaści finansowej i znajduje się 
w zupełnej anarchii. Dzisiaj dopiero możemy 
odeprzeć to kłamstwo. Prawda, źe życie jest u 
nas ciężkie, ale pochodzi to stąd, że zaborcy za­
brali nam 1 miliard w zapasach żywności i su­
rowcach. i zniszczyli nam urządzenia przemysło­
we, ale jeżeli kto sprawiedliwie osądzi, co Polska 
zrobiła w ciągu roku na wszystkich polach życia 
państwowego, pomimo toczącej się wojny, ten 
zrozumie, że Polska może z otuchą patrzeć w 
przyszłość. Rodaków na ziemiach plebiscytowych 
marszałek ostrzega, aby dobrowolnie nie przyj­
mowali na siebie jarzma wrogów i zasyła im 
stare polskie hasło: Prawda zbawieniem.

,Tę Przerywano w kilku miejscach o- 
klaskami i okrzykami, a po jej zakończeniu ode 
zwały się huczne oklaski.

mał na nogach, drugi, z odznakami kaprala, był 
nawpół pijany, a tylko trzeci, szeregowiec, trze­
źwym. Przybyli z Karwiny i wstąpili wprzód 
do gospody »na Pacułówce«. Tam przeprowadzi­
li suro' /ą rewizyę domu, ostro krytykowali brud 
i niechlujność w gospodzie i grozili natychmia- 
stowem zaniknięciem gospody, jako też uwięzie­
niem właściciela. Żydek przestraszony stawiał 
przed oficera coraz to większą butelkę wódki, 
która tak skutkowała, że się »komisarze czescy« 
wkrótce uspokoili, a dziękując za tak hojny po­
częstunek — odeszli zadowoleni.

W Cierlicku przybyli około 5-tej godziny 
wieczorem do szkoły, przedstawili się tam jako 
»komisarze od szczepienia« i zażądali bardzo 
energicznie przyprowadzenia wszystkich dzieci 
szkolnych, by mogli naocznie przekonać się o 

I wynikach szczepienia. Po oświadczeniu kierow- 
. nika szkoły, że zwołanie dzieci ze względu na 

późną porę dnia i na odległość mieszkań dzieci 
jest niemożliwe, nakazali surowo dokładne zba­
danie wyniku szczepienia nazajutrz i natychmia 
stowe doniesienie o stanie rzeczy do komendy 
wojskowej w Ostrawie. Ponieważ komisarze do­
magali się dostarczenia powozu do Ostrawy, 
przywołano radnego gminnego p. G u z i u r a, 
który razem z nimi szukał »forszpanu« w gminie; 
ale daremnie, bo nikt pijanych hyrdzinów wozić 
nie chciał. Poszli więc do zamku, gdzie czeski 
porucznik wszczął krzyk, odgrażając się zarząd­
cy temi słowy: »Vy jste dobry Polak, a ja dobry 
Czech, dla was rewolwer i kulka, dla mnie konie 
i wóz. Jak nam wozu ne date, poslim wam zitra 
100 mużów a dam was wszeckich zavrzet, ja warn 
to udělám, uvidíte, źe vam to ùdelam.« Zarządca, 
doznąwszy już często krzywd ze strony czeskie­
go żołnierstwa, .przyprowadził konie z pola i ka­
zał awanturników odwieźć za pobraniem po­
świadczenia, że się zarządowi ekonomii za do­
starczony »forszpan« należy wynagrodzenie. Ale 
mili goście czescy zabawili się jeszcze przed od­
jazdem w gospodzie Palarczyka, gdzie zostawili 
niezapłacony rachunek na 27 K. Nie mogli więk­
szego długu narobić, gdyż gospodzkiemu wyda­
wało się to towarzystwo podejrzanem, tak, źe 
umyślnie życzeń ich nie dosłyszał, powolnie trun­
ki nalewał, a jeszcze powolniej je podawał. Potem 
zajechali do Szobiszowic, wyłudzili na biednej 
komornicy słoniny i chleba bez wszelkiej zapłaty, 
wypili w gospodzie »na Husarówce« za 110 K, 
ale i tu zapłacić nie chcieli. Kiedy odgrażali się, 
źe gospodzkiego w razie oporu zastrzelą, posłał 
gospodzki Mrózek po żandarmerię do Doma- 
słowic. Goście, przeczuwając niebezpieczeństwo, 
zapewniali gospodzkiego, źe sami pojadą do Do- 
masłowic, ale zboczyli z drogi i jechali przez 
Trzanowice do Dobrej, gdzie kazali woźnemu 
czekać na nich pod groźbą zastrzelenia. Ponieważ 
już było późno w nocy, woźny wylękniony uciekł 
•o domu.

Nazajutrz opt>w iadano sobie o w szystkiem w 
gospodzie »pańskiej« w Cierlicku. Ale ponieważ 
szykany i okrucieństwa czeskie są u nas na po­
rządku dziennym, a pijani oficerowie i żołnierze 
widokiem zwykłym, nie zastanawiano się zbyt

Jura i Jánek.
J n r a. Nie wiesz, już sie ci cudzy czechmoń- 

scy podzygacze nadobrze od nas wytracili.
Jónek: Ale djaska tam, dyć to je docierne, 

gi >rszy niż polski źyd abo płoszczyca, choćbyś 
czechmaiu sto razy wychynył, zaś sie wróci i 
na nowo bedzie próbowoł. Snoci źe sie po rewi­
rze jeszcze cale procesyje tych rbzmańtych szpi­
cli i przybłędów czechmańskich smykają i pró- 
'•ują robić niepokój między ludźmi.' Aie potem 
nieuzieimejszem im ozo chęć przeńdzie.

Jura: Byłbyęh rzyczył Czechom, żeby sie 
temu naszemu ndrodowi byli pr^yzdrzyli. Joch 
był na rynku tu w Cieszynie, toch sie temu przy- 
c^iwoł, to był morowy lepiscyp. Jak synku bee 
taki kuraż między naszymi ludźmi, to choćby s^e 

•spikli czechmom ze ślimtokami, fuldowcami, z 
rotu łanowcami i bai ze samym lucvperem, wszy- 
cko marne, scypnie ten czeski i niemiecki apetyt 
na nasz icraj. Nikierzy Niemcy cieszyńscy zgrzy­
tali na zębach. aż im ogień szeł z gęby, jak to 
widzieli, rzecy: hergotnainol, das is doch cum 
taiwclholen, dizes czechisze gelt hat doch nichts 
genict umsonst herausgeszmissen diese szweren 
milionen, dieźe unmende sznaps, tabak, weises 
biel, es siet szif, die ferfluchten polaken wer­
den doch das gance land krigen.

Jónek: Joch też cosi styszoł, że była na

toka. Jak też naszy uwidzieli tam ty szmaty, co 
oberwajda wydowo za czeski piniądze i tak w 
nich sproście i ordynarnie wyzywo na nasz no- 
• od, truteń pszczółka musioł wydać ty hadrzy- 

, ska, to potem uroczyście spolili na rynku.
Jónek: Dobrze zrobili. Toć ten truteń 

z pszczołkuwego pokulenio musi być kęs hycla, 
dyc ech sie tam w niedziele rano przydziwoł; 
każdemu, co kupowoł sylezyje dowoł na przy- 
dawek ślimtoka za darmo. Jak sie jeszcze opo- 
" oży taki hadry durkowane za czeski piniadz 
rozdować, to bedzie na niego inszy spusób. Ale 
to musiało być piekne, jak sie ty szufece poliły 
przed świętym Floryanem. A cóż oberwajda?

Jura: Ale synku, nie wiem, kany był. Kie- 
rysi taki fraczkorz tam cosi pyskowoł na Polo­
ków, dali mu hnet gulaszu z papryką porządną 
porcyj. drugi też cosi wyzywoł, dostoł szolkc 
po ki na czepoń. Na takich chamów nima in- 
szygo spusobu. A ty czyś me był na rynku?

Jónek: Byłech, ale na rynku w Orłowej.
4.1 .»wlecze, to ci tam było norodztwa. ale kupa, 

kupa, jo ci pravviem, głowa na głowie. Zdało sie 
pepikom, uź jsme ~rZeca za ten jeden rok prze- 
kabocili tych hromskich poloków na nasze ko­
pyto, przeca nima możne, telowne miliony nas 
to stało, uź momy nejmieni dwie trzeciny za so­
bą, to mosz — buch do* marmelády. Synku, ja- 
kecb ten noród widzioł, toch se prawił : penicy

rynku hurma naszych ludzi, co czakali na ślim- 
tokow. Jakiż to było?

Jura: Ale tuż mioł przyjechać arcywajda 
i na rynku miol mieć taki wielki przezywani na 
pœokow; niemcy i czeszy strębowali käj jakigo 
pisarczyka, pudelszpringera i takich tych uślim- 

> taných baranów, cc brali pełnerri gorściami kol-
V. «ne, no ale mieli jednak luft. Arcvwajde już 

I teraz nie. w żą hyrdzini w hatomobilach z gwe- 
i !uni i pikami, teraz trzeja szłapkać po swoich 
tar. ^.jeny ukradkien, i pokryjomu jak złodziej 

■ ^x j. hoch słyszoł jak prawili: za ty gałgaństwa ' 
1 c. ganstwa. i za to przezywani i szpinieni bedzie ý 
sute wypłata!

Jónek: Rył tam arcywajda czy ni?
J u r a : Bezmala. był, ale sie skryl ze swoimi 

ushmtanymi cieliczkami pod wołem, sie snoci 
tak trząś od strachu jak wtedy, kiedy po niego 
przyszła do międzyśmiecio patrol. Ja,' tuż ci !u- 
(Izie czakali na tych ślimtokow, cóż kiedy waj- 
dziorze nie przychodzili. Tuż se nisz noród po- 
spiewoł na rynku, przed jeleniem, przed wołem 
no i pi.tcm poszli do hola.

Jonek: Kany? Miód wybierać? Dyć teraz 
je zima, pszczoły śpią.

. Pszczoły śpią, ale trutnie wszechni-
miecki- ni; je tu w Cieszynie na rynku tako i 
pszczoła, co mo słodki wezrok, ale trucine w 
holu, sprzedowo ty rozmańte cajtonki bai ślim-
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Uchwalono utworzyć sejmową komisyę mor­
ską i przystąpić do budowy portu morskiego na 
lewym brzegu Wisły w województwie pomor- 
skiem, jako też do pogłębienia Wisły od Bałtyku 
do projektowanego portu.

CZECHY.
Czesi ma Śląsku Raciborskim. Wojska cze­

skie zajęły przyznany państwu czesko-słowac- 
kiemu obszar Hulczyna koło Raciborza. Obsa­
dziły 39 gmin, obejmujących 450 i pół kilometrów 
kwadratowych obszarów i liczących około 55.000 
mieszkańców.

Ka astrofa żywnościowa w Czechach. W 
Czechach są zapasy zboża na ukończeniu, wsku­
tek tego kraj stoi przed katastrofą i Czechosło- 
wacri, która tak obficie zaopatrywała Śląsk Cie­
szyński mąką i innymi artykułami, grozi głód. 
Urząd zbożowy wezwał rolników, by natychmiast 
oddali resztę kontyngentu, grożąc opornym re- 
presaliami, jak odmówieniem kart na naftę i cu­
kier i przymusową rekwizycyą przy pomocy 
wojska.

NIEMCY.
Opór przeciw wydaniu zbrodniarzy wojen­

nych. Przeciw wydaniu en tencie zbrodniarzy 
pruskich, którzy w czasie wojny dopuszczali się 
nieludzkich barbarzyństw, okrucieństw, gwał­
tów i zbrodni, powstała silna opozycya w całych 
Niemczech. Nie wiadomo, jakie wobec tego opo­
ru Niemiec zajmie ententa stanowisko.

Olbrzymie wiece polskie m ŚBii-
W niedzielę, dnia 8. b. m. zadokumentowała 

ludność polska na Śląsku na różnych miejscach 
tłumnie i głośno na wiecach, że chce i pragnie 
należeć do Polski. Na rynku w Orłowej zebrał 
się olbrzymi, przeszło 60 tysięcy uczestników li­
czący wiec. Chociaż czescy bandyci próbowali 
obrady wiecu uniemożliwić, rzucając się na pierw­
sze grupy wiecowników, przybyłe z rewiru do Or­
łowy, wiec odbył się w spokoju i poważnym na­
stroju.

Do olbrzymiej rzeszy przemówił p. Teller i 
p. Pilarek, stwierdzając, że Śląsk musi należeć 
do Polski. Uczestnicy odpowiedzieli gromkiem: 
»Chcemy należeć do Polski! Precz z Czechami! 
Za Ostrawicę z nimi!«

Odśpiewaniem hymnu »Jeszcze Polska nie 
zginęła« zakończono tę imponującą manifestacyę.« « *

Z okolicy Bogumina nazbierało się pomimo 
tego, że równocześnie odbywał się wiec w Orło­
wej i pomimo tego, że głoszono z różnych stron 
powołanych i niepowołanych, że wiec ten się nie 
odbędzie, przeszło 20 tysięcy ludzi. Nieliczna gar-

już mocie prohrané to Slezsko, jeny pakować 
pytliki a wio za Ostrawicę. Ja, ja, na złodzieju 
czopka gore, wom sie spolą bai portki.

Jura: Tobych se nie był myśloł, że to tak 
tam pieknie wypadnie. Jeszcze kierysi wykłodoł 
sobotę, że ta nowo konwisyj wiec orłowski za-e 
kozała.

Jónek: Ba konwisyj, to czechmoni, ci cy- 
goni, dyć wiesz, że oni jeny z cygaństwa żv’ą, 
tak wymyślili i snoci bai taki plakaty rozwiesili 
po rewirze. Wszycko marne, cało robota arcy- 
wajdy psu na bude. Jak jeden widzioł to morze 
głów w tej Orłowej, to se pomyśloł- niech tam 
tych pore fraczkorzy cieszyńskich i bielskich i 
bai tych pore uślimtanych dziedzinek, co ich te- 
lowne czasy nejprzód za pruski, niemiecki, po­
tem za czeski piniądze truł i ślimtoł oberwajda 
z puhaczem i nowy czas z brodą, to tak jak kro- 
pulenka wody na czerwioną blachę a Śląsko bee 
przeca polski i basta.

Jura: Toć tych pore głosów tych notural- 
nych i uślimtanych sie straci jak nic. Mi opo- 
wiadoł mój szwagier o wiecu w Boguminie. Tuż 
tam było tela ludzi, że całuski rynek był pełny 
a wszyckim sie oczy iskrzyły jak jeny gdo spo- 
mnioł o czechmonach, tak zaciskali pięści. Oj, 
oj, pepicy, tak to bywo, już wom to pisze: Sle­
zsko prohrané a Słowacko brzo dziabel zebere. 
Bedzie ten czeski kocuf chudy, chudy! Nie było 

stka Czechów tylko z daleka, obok czeskiego żan­
darma, gryzła ze złości wargi i wygrażała pal­
cem w bucie. Charakterystycznym był moment, 
kiedy oddział żandarmów czeskich, złożony może 
z 30 ludzi, z najeżonymi bagnetami usiłował za­
trzymać nieprzeliczony pochód, idący od Skrze- 
czonia. W mgnieniu oka rzucono się na żandar­
mów, którzy, widąc ogromną przemoc, dali dra­
paka i w stronę dworca się śpiesznie oddalili.

W iec zagaił kierownik szkoły H y p t a, a po 
wybraniu prezydyum wygłosili referaty dr. Wo»f 
i redaktor »Robotnika Śląskiego« Stec i ks. 
Franek, wikary z Bogumina. Lud w skupieniu 
słuchał i licznymi okrzykami potwierdzał zgodę 
swoją z wywodami mówców. Z niesłychanym cn- 
tuzyazmem uchwalono jednomyślnie następującą 
rezolucyę :

»Zgromadzeni na wiecu w Boguminie dworcu 
w dniu 8. lutego 1920 obywatele Bogumina i oko­
licy w liczbie przeszło 2Ü.0UÜ wyrażają swą ra­
dość, że przez przyjazd Komisyi międzysojuszni­
czej idea samostanowienia narodu o sobie w Księ­
stwie Cieszyńskiem spełniać się zaczyna. Stwier­
dzają, że plebiscyt jest stanowczym zwycięstwem 
woli ludu polskiego i wierzy, że Komisya między - 
sojusznicza, wykonywając w czasie plebiscytu 
władzę jw Księstwie Cieszyńskiem, kierowała się 
będzie tylko bezstronnością i sprawiedlityością, 
że przeprowadzi plebiscyt w jak najkrótszym 
czasie.

Zgromadzeni oświadczają, że ich niezłomną 
wolą jest połączyć cały Śląsk Cieszyński z resz­
tą Polski, że dołożą wszelkich starań, by w dniu 
plebiscytu nasze słuszne prawa odniosły zwycię­
stwo.

Zgromadzeni domagają się, aby naprawiono 
bezzwłocznie wszelkie krzywdy i bezprawia, wy­
rządzone ludności polskiej przez Czechow. Za­
równo protestują uroczyście przeciw pozostawie­
niu na odpowiedzialnych stanowiskach politycz­
nych urzędników czeskich, którzy za okupacyi 
czeskiej sprawowali te funkcye, gdyż przekonam 
sa, że urzędnicy, ci nie mają zaufania u ludności 
polskiej na jej szkodę, a na korzyść państwa cze­
skiego działać będą.

Wychodząc ze założenia, że dokonane przez 
władze czeskie oderwanie wielkiej części powiatu 
frysztackiego i cieszyńskiego z pod kompetencyi 
władz administracyjnych i sądowych we Fryszta- 
cie i Cieszynie jest gwałtem, popełnionym wobec 
ludności i wobec umów międzynarodowych i w 
przekonaniu, że w tych stosunkach jest sprawie­
dliwe i bezstronne przeprowadzenie głosowania 
ludu niemożliwe, domagają się zgromadzeni sta­
nowczo, aby pod tym względem przywrócono 
stan pierwotny.«

Odśpiewaniem Roty-przysięgi zakończyło się 
to imponujące zgromadzenie, jakiego Bogumin 
dotąd nie widział.

W Cieszynie zamierzali Ślązakowcy i nord- 
niarkowcy urządzić pod egidą Kożdonia zgroma­
dzenie renegatów i czechofilów. Uświadomiona 
polska ludność miejscowa i okoliczna zapełniła

szkoda tej mąki, tych forotów rozmańtych? Lu­
dzie brali, jedli, zjedli, ale nie dali sie kupić temi 
czeskimi pomyjami. ■

Jónek: Był tu jeden robotnik z Czechowic, 
ten wykłodoł, có sie w niedziele robiło w Dziedzi­
cach. Tam sie też zhyrkło tela tysięcy norodu, 
że przed sztacyjonem by sie sznyndliczo główka 
nie była dostała na ziem. Myśleli se czechmoni, 
że nasz noród tak jeny mie nic tobie nic prze­
ciągną, mogli sie przekonać, że marne wołani; 
przy lepiścypie wszyscy sakompikom pujdą za 
Polokami.

Jurą: No a cóż potem bedzie ze slimtoka- 
mi i tymi noturalnymi fuldowcami? Teraz krzy­
czą, że są noturalni, że nie chcą patrzyć ani pod 
Poloka, ani pod Czecha, a szyją z czechmonami 
i bierą kołkowane i wydowają za ni nie jeny 
ślimtoka i nowyczas, ale ostszlesiera, frajhat i 
inr.e szmatki... synku to kiesi-ś nimi bedzie szpa- 
tme wyglądało.

Jónek: My se to dobrze zapamiętamy, po­
tem będą hanować, ale bedzie nieskoro. Jak to 
człowiek widzi i słyszy, że nasz noród, gor nasi 
ludzie ze Związku śląskich katolików’, wszyscy 
bez wyjątku są takigo tęgiego narodowego du­
cha. ta sie tak aż na dołku dobrze robi. Pojdą ty 
pepiki i jejich pogonicze do marmelády, o pójdą.

J u r a : Dyć snoci jeszcze tentam tydzień za­
wierali ci zbuje naszych ludzi. Je to prowda?

w godzinach popołudniowych rynek, śpiewając 
pieśni: »Jeszcze Polska nie zginęła« i »Nie rzu- 
cim ziemi«. W biurze oziennikow Pszczółki skon­
fiskowano renegackiego »Ślązaka«, obryzgują- £ 

cego za czeskie pieniądze wszystko co polskie ja- ą 
dem oszczerstwa, potwarzy i kłamstwa - i spa- g 
łono uroczyście na rynku. Manifestanci ruszyli si 
przed »Dom śląski«, gdzie demonstrowali prze- y 
ciw wstrętnej pracy renegatów i »pod Jelenia«, g 
gdzie zgotowali komisy? alianckiej owacyę i wy­
razili swą niezłomną wolę złączenia Śląska aż po B 
Ostrawicę z Polską. &

* * » * * *
Tego samego dnia, t. j. w niedzielę, dnia ( 

8. lutego po południu odbył się na dworcu w b 
Dziedzicach wielki wiec plebiscytowy. Z jednej s 
strony ciągnęły liczne rzesze ludu z muzyką od p 
Kopami i raimeryi, z drugiej strony zaś wyru- g 
szył pochód z muzyką ze Zabrzega i przybierając n 
po drodze mieszkańców Zabrzega i Dziedzic, wy- j, 
lał te tłumy na plac przed dworcem. Naliczono z 
przeszło 5UU0 wiecowników. Wiec zagaił p. Pio- ti 
uowski, jako przewodniczący Komitetu plebiscy­
towego przemysłowego. Do prezydyum wybia- v 
no ks. proboszcza Kasperlika i p. burmistiza y 
M o 1 ę z Czechowic. Pierwszy mówca, p. Ras + . 
ka z Cieszyna, protestował przeciwko temu, ab, 
rozmaici »pepicv« w francuskich mundurac. j 
mieli zabraniać noszenia polskich orzełków. Dni; ! 
gi mówca napiętnował niegodziwy sposób, w juki n 
Czesi chcieli polski Śląsk zagarnąć. Najprzód g 
chcieli Śląsk ukraść przemocą i napadli nan w s, 
sposób zdradziecki. Gdy się to nie. udało, chcieli s 
Śląsk w Paryżu wycyganić, a gdy i to zawiodło, d 
chcieliby Śląsk kupić za mąkę i cukier, ale i ten s 
sposób zawiedzie, bo lud uświadomiony nie P°J" u 
dzie na lep czeskich obiecanek. Potem przemówił 
delegat Głównego Komitetu plebiscytowego ks. 
Ściskała. Dziękował w imieniu Głównego Ko- s 
mitetu, że lud w tutejszej okolicy tak dzielnie g 
się trzyma i zachęcał kobiety, aby brały czynny f 
udział w tej walce o Śląsk i pomagały budować c 
naszą Ojczyznę. Wkońcu przemawiali jeszcze g 
dwaj tutejsi mówcy, p.^6aj i Kraus, zachęca- li 
jąc ludność, aby się dzielnie trzymała, na zgro- p 
madzenia plebiscytowe licznie uczęszczała i zdraj- ś 
ców wśród siebie nie cierpiała. Uchwalono tez 2 1 
rezolucye, w pierwszej domaga się przyłączenia 1 
całego Śląska do Polski, a w drugiej daje wyraz 
nadziei, że Komisya aliancka będzie się kierowała s 
sprawiedliwością. Na ten temat padały też z po- t 
śród ludu dosyć ostre słowa.Odśpiewaniem Rc ty s 
zakończył się ten imponujący wiec. Nastroj lu- ł 
du był poważny ; wszyscy sobie zdają sprawę z k 
tego, że nas czeka ciężka praca ; czasami wybuchł r 
taki zapał, taki eiituzyazm, że lud był gotów -- ć 
jak się jeden z mówców wyraził — pazurami wy- 5 
drapać Śląsk z pazurów czeskiego lwa. To pew- r 
na, okolica nasza pójdzie jak jeden mąż za Pol­
ską, agitatorom zaś czeskim nie radzimy się tu- < 
taj pokazywać, tu stanowczo nie mają czego szu- 1 
kać. _

Śląsk wyraźnie i głośno przemówił.
-------- -tt.—— "V 

------- ——■ “ s 
Jónek: Toć je, ze Stonawy zebrali farorza £ 

' i jeszcze sztyróch, ich ty czechmański howada 
i zawrzyły na szuparni w Karwinej, potem od- p 

wieźli do Ostrawy, ale ich musieli puscic. W j 
Karwinej ich zamkli jak jakich złodziei do ha- c 
restu na gołe prycze, wszy, blechy, płoszczyce f 

; tak tam jeny gmerały.------------------------------------t
Jura: To było też trzej a tak czechinonoin s 

abo jejich pogoniczom. tym noturalnym i uśhm- 
tanym zrobić. Teraz sie nie opowożą ani czescy 5 
czetnicy. choćby ich był cały regement, robić no- , 

I wych gwołtów. My jednak odetchli, jak te czc- 
I chmańsko szarańcza poszła. No ale oberwajda j 

uż też bedzie wiedzioł, jak go naszy ludzie po- c 
■ witają, jak sie między nimi zjawi. 2

Jónek: Tam w tym czechmońskim sztacię r 
to wszycko jakosi idzie na basamalejki. Głód aż Ł 
piszczy, nima uż rącz co jeść, znikąd nielza nic 

: dostać, choć sie chwolą, kiela ta czesko koron, j 
worce, po kwartyrach zima jak w psiarni, bc 
nima kąska wąglo, ćma, bo nima petryola, a jenj c 
fórt rebulacyje, oto miały być wolby do czeskigc r 
sejmu, zaś ta przełożyli na nieskorzy, bo sie boją j 

; Jura: Utopią sie oni ci pepicy w tym mą- c 
rasie, utopią, dobrze im tak, bo zbuje i złodzieje r 
na nic inszygo nie zasłużą. c

r
—------ ------ i
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Z Cieszyna i okolicy.
Z ZAŻALENIAMI I PROTESTAMI nale­

ży się zwracać do biura delegacyi polskiej przy 
międzynarodowej Komisyi plebiscytowej, które­
go lokale znajdują się w szkole polskiej im. Hąs- 
sewicza przy pl. Klasztornym. Tutaj spisuje się 
wszelkie protokoły w godzinach urzędowych od 
godz. 10. do 1. i od godz. 4. do 6. wieczorem

WALNE ZGROMADZENIE KATOLIC­
KIEJ RODZINY SIEROCEJ odbędzie się w 
sobotę, dnia 21 .lutego o godz. 2V2 po południu 
w salf »Dziedzictwa« w Cieszynie (Stary Targ 4).

ZGŁOSZENIA O NARYBEK KARPI. 
Celem zaopatrzenia właścicieli stawów w' potrze­
bny narybek karpi, robi Towarzystwo rolnicze 
starania o nabycie narybku. Aby ustalić całe za­
potrzebowanie narybku na następną wiosnę, mo­
gą członkowie Towarzystwa rolniczego przez od­
nośne Kółka rolnicze wnosić podania, najpóźniej 
jednak do 20. lutego do Towarzystwa rolniczego 
ž podaniem ilości i jakości żądanego^ narybku, 
tudzież wymiaru stawu.

ZGŁOSZENIE O SADZONKI LEŚNE.- 
Właściciele lasów, chcący nabyć w następnej 

a włośnie sadzonki leśne na zalesianie lub na ob- 
dzanie nowych lasów, zechcą wnieść zgłosze- 

j (i do Towarzystwa ro’niczego w drodze odno-
- -»»łych Kółek rolniczych najpóźniej do 20. lutego 
l', 1Z r. W zgłoszeniu wymienić należy ilość i gatu- 
" ‘nek sadzonek, tudzież obszar zalesić się mające­

go kawałka. Ze względu na ograniczoną ilość 
sadzonek w szkółce leśnej mogą być tylko mniej­
sze ilości sadzonek pomiędzy członków rozdane, 
dlatego w tym roku zechcą członkowie w zgło­
szeniach uwzględniać tylko kawałki najkoniecz­
niejsze do zalesienia.

TARGOWE OBWIESZCZENIE. Wydział 
gminy miasta Cieszyna uchwalił na swojem po­
siedzeniu z dnia 30. stycznia 1920 podwyższyć tar­
gowe od bydła i będzie teraz wynosić: od jedne- 

1 konia 20 K, od jednego źrebięcia 10 K, od je-
- dnegc) wozu 2 K, od jednej sztuki bydła rogate­

go (krowy, woła, buhaja) 15 K, od jednego cie­
lęcia 5 K, od jednej owcy, kozy 5 K, od jednego 
■prosięcia 2 K, od jednego warchlaka lub jednej 
świni większej 5 K, od jednej wielkiej świni 
10 K. — Przełożeństwo miasta Cieszyna, dnia 
1- lutego 1920.

PODATKI W RZEŹNI. (Obwieszcze- 
n i e-) Wydział miasta Cieszyna uchwalił na osta- 
'tniep posiedzeniu dnia 30. stycznia 1920 podwyż- 
5zyć podatki w miejskiej rzeźni od każdej sztuki 
bydła zabitego. Wynoszą one teraz: Od jednego 
konia 9 gp h. od jednej sztuki wielkiego bydła 
rogatego 14 K 40 h, i >d jednej sztuki małego by­
dła rogatego 9 K 60 h, od jednego cielęcia 4 K 
56 h ; od jednej wielkiej świni 6 K ; od jednej 
małej świni 6 K? od jednej owcy, kozv 2 K 88 h.

z i>l. to w. tur. »beskid'« w Cie­
szynie. Dochód czysty z urządzonego w dniu 
li. stycznia b. r. na budowę schroniska na Stoż­
ku wieczoru karnawałowego, wynosi 7.363 K 
70 h. Mógł on być jeszcze znacznie wyższy, gdy­
by nie muzyka, która swojem niewłaściwem w 
Wysokim stopniu zachowaniem się zepsuła na- 
ptrój na sali i spowodowała przedwczesne rozej­
ście się gości. Poczuwamy się do miłego obowią­
zku złożenia na tern miejscu najserdeczniejszego 
podziękowania wszystkim Paniom i Panom za 
Porliwą pracę przy urządzeniu bufetu i dekora- 
cyi sali, jak niemniej Szan. Publiczności, która 
mimo okropnej słoty liczny wzięła udział w za- 
oawie i do osiągnięcia tak pomyślnego wyniku 
się przyczyniła. — Wydział.

MINISTERSTWO SPRAW WOJSKO­
WYCH wydało następujące zarządzenie w spra­
wie rozmiarów korespondencyi prywatnej z za­
granicą i kresami wschodnimi: Listy prywatne, 
podlegające cenzurze, przeznaczone dla zagrani­
cy, Suwalszczyzny i kresów wschodnich winny 
zawierać najwyżej ezterv stronice ósemki i win­
ny być pisane wyraźnie i czytelnie bez dopisków 
ubocznych. Listy, nieodpowiadające powyższym 
wymaganiom, będą cenzurowane z opóźnieniem 
lub zwracane nadawcom. \

Z DZIEDZIC. lN eszczęście zawsze 
chodzi w parze.) O tern są kolejarze jak naj­
mocniej przekonani. Ile razy zdarzy się na kolei 
jakiś wynadek, zawsze obawiają się oni w prze­
ciągu kilku dni drugiego wypadku, a zwykle się 
nie mylą. W piątek dnia 30. z. m. został na dwor­
cu przesuwacz Pu ch a łka z Zabrzega przez zde­
rzaki wagonów na śmierć zgnieciony. Na drugi 
dzień, w sobotę o 3. po południu zeskoczył ma­
szynista kolejowy Władysław H e r d a z lokomo­
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»GWIAZDK A NIEDZIELNA«

tywy, gdy ta jeszcze była w rychu. Pośliznęła mu 
się noga i stoczył się pod koła lokomotywy, któ­
re mu odcięły nogę wyżej kolana. Nieszczęśliwe­
go przewieziono do baraków wojskowych, gdzie 
amputowano mu nogę, lecz nie zdołano już urato­
wać życia. Jeszcze tego samego dnia zmarł wsku­
tek upływu krwi.

— (Trup dziecka.) W środę, dnia 3. 
lutego rano, znalazł grabarz na cmentarzu w 
Dziedzicach w szkatułce zwłoki nowonarodzone­
go dziecka Komisva lekarsko-sądowa stwierdzi, 
czy tu nie zachodzi dzieciobójstwo. Żandarmeryą 
poszukuje wyrodnej matki.

Z DĄBROWY. Fizyk dr. Nowotny rzą­
dzi się dawną linią demarkacyjną według swego 
»widzimisię«. Mimo szerzącej się ospy nie do­
puszcza lekarzy Polaków do szczepienia ochron­
nego, lecz otacza się samymi Czechami. Chorych 
nie odsyła do szpitala całymi tygodniami. Posyła 
zaś tam chorych na t. zw. ospę »wietrzną«, chy­
ba po to, aby na prawdziwą dopiero tam zacho­
rowali. Każę szczepić tych, co już ospę przecho­
dzili, á .nie szczepi tych, co są naprawdę na za­
rażenie się narażeni. Nawet więc w dziedzinie sa­
nitarnej objawia się czeskie bezhołowie. — Żan- 
darmerya, w wielu miejscowościach niezmniej- 
szona, szykanuje ludzi, zrywa orzełki polskie. 
Gazety polskie nie dochodzą. Przepuszczą od.cza­
su do czasu jakiś numer, a potem znowu cisza.

Z OGRODZONEJ. Pogrzeb naszego uko­
chanego kierownika szkoły ś. p. Jana Martin- 
k a odbył się w środę przy niezwykłym udziale 
nub’iczności z miejsca i z całego Śląska. Kon­
dukt w towarzystwie 5 księży prowadził i prze­
mowę pogrzebową wj głosił miejscowy proboszcz 
ks. Trawniczek. Nad grobem przemówili imie­
niem Związku Spółek rolniczych prezydent dr. 
Michejda, w imieniu Polskiego Towarzy­
stwa Pedagogicznego p. S z u ś c i k, w imieniu 
gminy burmistrz p. Zając. Wzruszające prze­
mowy odzwierciedliły niezwykle pracowity, bo­
gaty w zasługi i zawody żywot przedwcześnie 
zgasłego obywatela-nauczyciela.

Z PÓGORZA. (Sprzedawczycy.) Przy­
były do nas przed kilku laty z Galicyi I. Micha­
lak sprzedał swą realność w objętości około 11 
morgów pola z całym inwentarzem Janowi Bar- 
telmusowi z Bielska^za 315.000 K. Przybyli do 
nas włościanie z GaTłtyi odznaczają się specyalną 
słabością do Niemców, protestantów i żydów. Tak 
zeszłego reku Selbiras sprzedał swą realność (7 
morgów pola) w Skoczowie żydowi Weissberge- 
rowi i wielu innych uczyniło podobnie, których 
nazwisk nie chcemy już przypominać.

ZE SKOCZOWA. Mamy tu osławionego 
p. Kreisla, który mimo tego, iż je chleb polski, 
rzuca się z nienawiścią na wszystko co polskie. 
Dwaj mężowie, szczególnie są przedmiotem jego 
nienawiści, a to dr. Schenker i ks. Mocko. Nie­
nawiść do ks. Mocki już jest stara. Przypomina­
my sobie kilka procesów, które Kreisel i jego so­
jusznik Kożdoń ks. Mocce wytoczyli i z kretesem 
przegrali. Kreisel jest koresnondentem »Ost- 
schlesiera« i na jego łamach wykonuje ataki na 
niemiłe sobie jednostki. Ostatnio ogłosił dzień i 
godzinę rozprawy przeciwko ks. nroboszczowi, 
wytoczonej przez akuszerkę Pelarową za obrazę 
czci przy ceremonii chrztu św. Zapewne zamie­
rzał ogłoś»? i wyrok, ale cóż, kiedy ten wypaJł 
inaczej, niż się Kreisel spodziewa, bo Pe’arowa 
musiała księdza przeprosić i koszta procesu za­
płacić. Jeszcze większą nienawiścią p^ła Kreisel 
do obecnego komisarza rządowego dra Schen- 
kera. Z całym furorem rzuca się na niego nie­
mal w każdym numerze »Ostsch'esiera«, a to tyl­
ko dlatego, że ten na każdym kroku występuje 
nieustraszenie jako Polak. C óż innego mógłby 
mu zarzucić? Kazdy, którv cokolwiek zna dzia­
łalność dra Schenkera w gminie, musi przyznać, 
że poświęca się on całkowicie podupadłej za cza­
sów rządów Kożdonja i Kreisla gospodarki gmin­
nej. Nigdy za czasów samowładztwa»zdrajcy Ko- 
źdonia i jego najwierniejsze o v soólnika Krei­
sla nie podjęto się tak starannie pracy dla ubo­
gich, jak to dziś komisya zarządzająca czyni. 
Sprowadzono bezpłatne ubrania dla ubogich 
dzieci i różne materye dla biednych obywateli, za­
kupiono rozliczne artykuły łokciowe, obuwie, 
skóry i t. p., aby je po zmzonej cenie rozdzielać 
pomiędzy ubogich, postarano się o tanie kuchnie, 
tak. że dzieciom szkolnym codziennie po nauce 
można dostarczać obiady za 10 halerzy (!), pod­
wyższono sługom i urzędnikom gminnym płacę 
o 100 proc., pomimo, że stary Wydział gminny 
Pozostawił po sobie ty’ko ogromne długi i pustą 
kasę. Irytuje też Kreisla widok polskich napisów 
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na sklepach i gospodach, irytuje go to, że dziś 
wszędzie polski język się słyszy, irytuje go i ta 
wreszcie, że nie może już polskich dzieci policz­
kować i wyzywać ich wyrazami, przyjętymi ze 
sł /wnika bakatystycznego. Chciałby się stąd wy­
nieść i starał się o posadę w Bielsku i Cieszynie, 
ale wszyscy nauczyciele przeciwko niemu się c- 
świadczyli, więc posady nie dostał. Obecniè liczy 
na plebiscyt, że przy tej sposobności wypłynie. 
Radzimy mu, niech prędzej zacierze manatki i 
wywędruje do Berlina lub Pragi, bo tutaj może 
mu się jego agitacya antypolska na grzbiecie o.l- 
Lić. Lud polski ma już dość katów i obcych na­
ganiaczy!

ZE SKRZECZONIA. W dniu 2. b. m. odby­
ła tutejsze Towarzystwo budowy kościoła swoje 
posiedzenie. Po zagajeniu i przeczytaniu osta­
tniego -protokółu przystąpiono do załatwienia bie­
żących spraw, między któremi figuruje jako naj­
pilniejsza dokończenie budowy kościoła. Kościół 
nasz h:ż od 4 lat stoi, lecz bez drzwi, okien i 
posadzki. Dokończeniu tych robót przeszkodziła 
wojna światowa, ponieważ brak robotnika i ma- 
teryałów zniweczył wszelkie dobre chęci nasze i 
naszego budowniczego. Otóż po tym kilkuletnim 
zastoju zaczyna się znów Towarzystwo budowy 
kościoła ruszać i stara, się fundusze na dokoń­
czenie tego dzieła zebrać. W tym celu zwróciło 
się do ,istniejącego tu Towarzystwa oświatowego 
i Straży pożarnej, które swoją pomoc dać przy- 
rzekły i do teraz zadanie to świetnie spełniły. 
Przez urządzanie różnych przedstawień i zabaw, 
z których czysty zysk pbzeznaczały na'cele To­
warzystwa budowy kościoła, uzyskano dotąd 
10,812 K 46 h. Lecz ta suma jest zamała, by do­
kończyć nasz kościół. Dlatego uchwalono, by po­
prosić Rząd krajowy, żeby zechciał dać pozwo­
lenie na zbiór dobrowolnych składek osobom, za­
sługującym na zaufanie, któreby po naszym uko­
chanym Śląsku się rozeszły i datki zbierały. Rów­
nież stara się Towarzystwo pozyskać nowych 
członków, którzyby przez wkładki pomnożyli tak 
maleńkie fundusze. Przyrzeczeniem p. przewo­
dniczącego, że na przyszłość częściej nad tą wa­
żną sprawą obradować będziemy, zakończono to 
zbożne posiedzenie.

Z TRZYNCA. W niedzielę odbyło się w 
Czytelni katolickiej wielkie zebranie niewiast w 
celu założenia grupy Polskiego Związku Nie­
wiast katolickich, na którem wygłosił referat ks. 
sekretarz B i ł k o z Cieszyna. M imo słotnego cza­
su i mimo pogróżek ze strony wrogów, pokaza­
ły kobiety nasze, że rozumieją nakć z chwili obe­
cnej i umieją stanąć do 'szeregu, aby bronić swej 
świętej sprawy. Wypełniona sala wysłuchała 3 
zainteresowaniem wywodów referenta, który u- 
dowadniał konieczność organizacyi kobiet kato­
lickich i podał wskazówki, jak się do pracy or­
ganizacyjnej zabrać. W dyskiisyi wziął udział ks. 
sekretarz Ściskała, który w dowcipny sposób 
umiał jeszcze więcej pozyskać obecne dla spra­
wy organizacyi i głosowania przy plebi: cycie z» 
Polský. Przemówił także ks. prob. 11 a w I a s, 
zachęcając do wstępowania do organizacyi i o- 
biecując swe poparcie. P. S o j k o w a poruszyła 
sprawę emancypancyi kobiet i konieczność zacho­
wywania stroju śląskiego. Do Zarządu wybrano 
p. Szczepankową przewodniczącą, p. K u- 
d ł a t ó w n ą sekretarką, a p. Tomankową 
skarbniczką. Składkę związkową ustalono na 1 
koronę miesięcznie, zebrania ogólne będą się od­
bywać co niedzieli o godz. 4. po południu. Do 
Związku zapisało się zaraz po zebraniu blizko 
200 członkiń. Kobiety trzynieckie! Posiadamy w 
naszej organizacyi wielką siłę. Wstępujcie do 
naszego związku jak najliczniej! Miejsce dla ko­
biety katolickiej jest w związku katolickim!

Z USTRONIA. W święto Matki Boskiej 
Gromnicznej odbyło się Walne zgromadzenie 
Czytelni katolickiej w jej własnym lokalu przy 
wielkim ud.zia’e członków i publiczności. Ze spra­
wozdania Zarządu dowiedzieliśmy się, że nasza 
Czytelnia, która swego czasu musiała zaciągnąć 
na zakupno domu znaczny dług, teraz posiała 
tylko 900 K dhigu. Poprawę finansów zawdzięcza 
Czytelnia zapobiegliwości Zarządu, który w osta­
tnim roku urządził dwie zabawy i bal. Wykład 
o »naszych obowiązkach« wygłosił ks. sekretarz 
B i ł k o z Cieszyna. Objaśnił ważność i rodzaje 
organizacyi i p< dał środki, by życie w stowarzy­
szeniach utrzymać i wzmacniać. Wskazał zwła­
szcza na konieczność urządzania zebrań ogólnych 
co ńiiesiąc, samorząd, dobre korzystanie z biblio- 
teli i czytelni, jako też organizacyę centralną 
wszystkich czytelń, która ma wkrótce powstać 
W ożywione j dyskusyi zabierali członkowie głos
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Podziękowanie

Rodzina Martinków

Odpowiedzialny redaktor: J6m1 Płetwa®.Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie.Wydawoai Ks. J6z«l Lendzln.

» 
0

Cena 1 egz. oprawnego 8® str. 245 12 K 
i porto. Zamówienia należy adresować 

do »Dziedzictwa« w Cieszynie. ®

w sprawie sprawozdania, wyrażając członkom 
Zarządu wotum zaufania. Upoważniono zarząd 
do podniesienia składki związkowej i rozszerze­
nia składki związkowej i rozszerzenia lokalu 
Czytelni przez '.wrzucenie ściany między dwo­
ma mniejszymi pokojami. Postanowiono *leż za­
jąć się przygotowaniami do wybudowania wiel­
kie’ sali. Hymnem »Boże coś Polskę« zakończono 
zebranie. Szczęść Boże w dalszej pracy!

2000 koron nagrody 
d&m, kto mi pomoże odnaleźć skradzioną mi po­
czątkiem stycznia klacz, 6 lat starą, cisawą, rasy 
oldenburgskiej, 165 cm wysoką. — Dr. Stonawski, 

właść. dóbr, Jarząbkowice.

DACHÓWKĘ ASBESTOWĄ, KAINIT, SÓL 
POTASOWĄ, GIPS NAWOZOWY, CE­

MENT I PAPIER NA DACH MA 
NA SKŁADZIE

R. Białek,,pod modrą“ wCieszynie

Wymiana pieniędzy«
Godziny urzędowe;

od 9 do 12 przed południem, 
od Ví; 3. do 4 po południu.

Q)©©(®©©©©©©©^©©©@©©

Z powodu zgonu nieodżałowanego, drogiego nam męża, ojca, brata, teścia, dziadka.

ś. p. Jana Martínka, 
kierownika szkoły w Ogrodzonej i inspektora „Związku Spółek rolniczych"

Chłopaka 
albo 

dziewczyny 
do roznoszenia gazet w Cieszynie 

przyjmie zaraz 

Administracya „Gwiazdki Ciesz“. 
■□LinaBSBBISBIESBnSSB

Dwie panienki
o ile możności już dawniej zajęte w podobném 
przedsiębiorstwie, zostaną natychmiast za dobrem 
wynagrodzeniem przyjęte

do składu papieru i przyborów 
piśmiennych.

Zgłoszenia pod S. Dz. do Administracyi »Gw. C.«

Organistę
poszukuje

Katolicki Urząd parafialny w Skoczowi«

W CIESZYNIE 
stowarx. x*r«|s«tr. x nieogr. poręką 

domu -Dz'»dzictw*« na Starym Targu i 
b filiami w Dziedzicach ł Jabłonkowi« 

dzielą pożyczek na hipotek« I weksle m amU.kWif 
procent i przyjmuje

WKŁADKI NA OSZCZĘDNO««« 
I pled od nich

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana 
Sarkandra« wyszło drugie przejrza­
ne i rozszerzone wydanie książki p. t.:

0 „DpMci GÉief
ks. Dra Ludwika Wrzoła, prof teol 

we Widnawie.

Warnia a. Jazda Kislřskleon 
premiowana na wystawie, 

wyrabia koszyki rożnego rodzaju, węglowe,, na 
ziemniaki i t. d. bardzo tanio i szybko. — Józef 
Kasiński w Zarzeczu 76, p. Żywice, Małopolska

doznaliśmy tyle dowodów serdecznego współczucia czy przez nadzwyczaj liczny udział w oddaniu ostatniej 

przysługi, czy też na innej drodze, że nie znajdujemy dość słów podziękowania.
Przedewszystkiem dziękujemy Przewielebnemu ks. proboszczowi Mateuszowi Trávničkowi, J. W. Panu 

prezydentowi drowi Janowi Michejdzie, W. Panu Janowi Szuścikowi i W. Panu burmistrzowi Janowi Zajon- 
cowi za gorące słowa uznania dla drogiego zmarłego i pociechy, chórowi nauczycielskiemu, młodzieży 
i dzieciom szkolnym za rzewne pieśni, przedstawicielom Władz szkolnych krajowych, powiatowych ) gmin­
nych, korporacyom i stowarzyszeniom, Przew. ks. posłowi Józ. Londzinowi, W. Panom inspektorom szkol­
nym Józefowi Dostalowi i Klemensowi Matusiakowi, W. Panu drowi Janowi Pustówce, W. Panu prezesowi 
Pawłowi Stonawskiemu, W. Panu dyrektorowi Janowi Talencie, Przew. Duchowieństwu i licznym zastępom 
Szan. nauczycielstwa, oraz wszystkim krewnym, przyjaciołom i zna.ornym za udział w pogrzebie.

0 Ul każdej rodzinie pcwinien być 

§ kuLinmi jiih«" 
§ na rok 1920.

Zawiera kalendaryum, nowe przepisy 
pocztowe w Polsce, obfitą treść, pię- 0 kne powiastki, pouczające artykuły, CR rozmowę Jury i Jonka i rozmaitości, 

ra ® Cena 1 egz. o 144 str. 7 K. ® 
§ Do nabycia w »Dziedzictwie«, w dru­

karni »Dziedzictwa«, w Sekretaryacie 
i Banku cieszyńskim kredytowym 0 w Cieszynie, na Starym Targu 1. 4.

mmwraBBasEamtaiSMgÆrL

W Ogrodzonej, w lutym 1920. r.

8
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Gdzie jest bezstronność?

■ posterunku i broni od bo>syewickiej nawały i 
{ anarchii Europę, sąsiednie państwa i siebie kośz- 
i tern krwi najlepszych swych synów.

Czem jest Polska na wschodzie, zrozumiały 
' to prędzej, niż koalicya państwa, powstałe na 
! gruzach Rosyi, jak Łotwa, Estonia i Finlandya, 
; które w oparciu o Polskę — jak o tern doniosły 

świeżo telegramy, — widzą najlepszą gwarancyę 
swego istnienia i rozwoju.

Polska stała się. bez narzucania się komukol­
wiek, samą siłą faktu sweeo istnienia i drzemią­
cych w jej łonie potęg, przemożną protektorką 

i całego szeregu państw wschodnich, jedyną siłą, 
na której uporządkowanie stosunków na wscho-

i dzie oprzeć się może i... musil
A wszystko to stało się nie w drodze specy- 

alnego poparcia i protekcyi ze strony koalicyi. 
ale siłą rozwojowej potęgi naszego państwa i 
wśród przeszkód, stawianych Polsce na każdym 
kroku nie tylko przez wrogów, ale także przez 
przyjaciół !

■Tę rolę, jaką Polska jedynie odegrać może 
na wschodzie, zaczyna teraz dopiero rozumieć 
koalicya. Przedewszystkiem Francya, która zre­
sztą najwięcej okazywała nam życzliwości i zro­
zumienia, a która nawet dziś jeszcze nie przekre­
śliła swego rachunku politycznego, opierającego 
się na złudnej wierze w odrodzenie wielkiej Ro- j 
syi, poczyna widzieć nie w Czechach, ale w Polsce 1 
siłę, naprawdę niezbędną do uczenia zachodu eu­
ropejskiego od spisku rosyjsko-niemieckiego.

W zrozumieniu tej niezwykle doniosłej roli, 
przeznaczonej Polsce do odegrania przez dzieje 
i jej silę przyrodzoną, zapowiedziano nam przy­
jazd marszałka Focha do Polski

Powaga Polski rośnie. Olbrzymieją także 
jej zadania i obowiązki. Polska nie tignie się pod 
ich ciężarem. Snełni godnie swoją rolę dziejową, 
ale też ma prawo oczekiwać, żeby za poniesione 
trudy i ofiary spotykały ją ze strony sojuszników 
nie trudności i przeszkody, ale jak najdalej idące 
moralne i matervalne poparcie.

Broniliśmy Śląska ni« dlatego tylko, iż on 
nam jest potrzebny dla naszego życia gospodar­
czego, ale dlatego przedewszystkiem, że on nasz, 
przez polski lud zamieszkany. To był powód, iż 
nie na argumenty ekonomiczne ani historyczne 
się powoływaliśmy, ale na żywy lud polski, Śląsk 
zamieszkujący. Bo przecież nie historya, nie ko­
leje, nie węgiel mają tu rozstrzygać, lecz ludność 
— o którą chodzi. Żądaliśmy zatem nie konszach­
tów dyplomatycznych, nie targów duszami, ale 
plebiscytu, swobodnego objawienia swej woli 
przez społeczeństwo śląskie.

Cieszyliśmy się, gdy nasza zasada zwycię­
żyła, gdy Rada Najwyższa uchwaliła plebiscyt. 
Z radością też przyjęliśmy wiadomość o przy- 
jeździe alianckiej komisyi, spodziewając się po 
niej rychłego i bezstronnego przeprowadzenia 
plebisęytu. Zawiedliśmy się srogo, bo komisy? 
zjechała nie po to, by '»yć stróżem sprawiedliwo­
ści, ale by pracować na rzecz Czechów. Sam jej 
skład jest już podejrzany, bo wchodzą do niej 
dawni docenci uniwersytetu czeskiego i pragscy 

i urzędnicy konsularni. Co więcej, oficerowie i 
żołnierze w oddziałach okupujących Śląsk to w 
wielkiej części Czesi, ucharakteryzowani na 
Francuzów, a nawet Włochów.

Przyglądnijmy się temu, co dotąd komisya 
zdziałała względnie co przeprowadzić w najbliż­
szej przyszłości zamierza.

Zaraz po przyjeździe do Cieszyna ogłosiła 
ona zniesienie linii demarkacyjnej, aie odbyło się 
tu tylko zniesienie nazwy, bo rzecz sama w innej, 
może nawet groźniejszej formie pozostała.

Linia demarkacyjna znikła tylko jako linia 
celna, a nie jako linia administracyjna, tej ostat­
niej nie usunięto, owszem ugruntowano ją je­
szcze głębiej nowemi rozporządzeniami. Nadto 
z obszaru naszego obcięto kilkadziesiąt gmin tak 
w powiecie frysztackim, jak i cłeseyńskim. W po­
wiecie cieszyńskim oddano je wprost' pod wła­
dzę czeską, we frysztackim oddano je też w grun­
cie rzeczy Czechom, ale pod pokrywką jakiegoś 
komitetu, czy subkomitetu alianckiego.

Pod względem sądowym oddano cały kraj 
na zachód od linii demarkacyjnej władzom sądo­
wym czeskim, ustanawiając nawet w Cieszynie 
oprócz polskiego prezydenta sądowego także i 
czeskiego.

Także i pod względem szkolnictwa grozi 
nam niebezpieczeństwo, bo jak chodzą słuchy, 
chce komisya stworzyć po tamtej stronie linii in­
spektoraty czeskie.

Powyższe rozporządzenia i zamiary nie są 
niczem usprawiedliwione, owszem są widoczną 
krzywdą i pogwałceniem naszych praw, przyzna­
nych nam układem paryskim z dnia 3. lutego ub. 

I roku. Układ ten był podpisany nie tylko przez 
I polskiego i czeskiego delegata, ale nawet przez 

p. Oemeęceau i Wilsona. Czyżby komisya ro­
ściła sobie większe prawa i większą władzę w u- 
kładaniu stosunków międzynarodowych od owych 
panów ?

Komisya przyjechała już do nas z gotowym 
planem, wyda je rozkazy bez zasiągnięcia opinii 
czynników polskich, stawia się wobec nas w roli 
władców, których bezwarunkowo słuchać mu­
si my.

Ciekawi'my bardzo, kto tu winien, czy ko- 
giisya nadużywa swego mandatu, czy też takie 
otrzymała instrukeye od swoich rżądów. Bardzo 
charakterystycznem jest, że wrogie stanowisko 
przeciwko nam, zajmują głównie delegaci fran­
cuscy. Nieładnie to świadczy o Francyi, która 
z jednej strony pochlebne nam słówka prawi, o 
swojej przyjaźni dla nas przed całym światem 
trąbi, a z drugiej stronV, gdy chodzi o nasz« 
najświętsze i najsłuszniejsze interesa na Śląsku 
Cieszyńskim, idzie przeciwko nam. Potrafimy 
z tego odpowiednie konsekweneye wyciągnąć? 
Przyczyną tej akcyi przeciwko nam ma być to, 
że jeszcze w ciągu wojny dyplomaci francuscy 
związali się wobec Czechów obietnicą oddania im 
Ś’ąska. Nas cały ten układ nic nie obchodzi. Ja­
kiem prawem obiecywano komuś naszą ziemię? 
Jeżeli tak bardzo Francuzi Czechów kochają, to 
niech im coś ze swojej własności ofiarują. My 
naszej ziemi nie damy!

■Przeciw tendencyjnemu działaniu Między­
sojuszniczej komisyi plebiscytowej protestu jeny, 
wyrażamy głośno, że w takich warunkach do 
plebiscytu nie przystąpimy i raczej pokusimy się 
o wywalczenie sobie praw naszych siłą.

ftośniemy własną siłą.
Znaczenie Polski, z której siły i żywotności 

nie zdawano sobie do niedawna na zachodzie 
sprawy, którą w decyzyach swych mocarstwa 
ko: licyi lekceważyły i krzywdziły, obecnie z dnia 
na dzień rośnie. Doskonałe uwagi na ten temat 
•zyni »Goniec Krakowski«.

Życzenia delegatów polskich na kongresie 
naszych, sojuszników raczono przyjmować do 
wiadomości, ale... z Czechami zawierano już 
irzed kongresem układy, obdarowywano ich zie­
miami, które nigdy nie były ich własnością i u- 
łamkami narodowości, które nigdy z jarzmem 
oseskiem pogodzić się nie zechcą.

Polska?... Niechaj będzie wdzięczną, szczę­
śliwą i zadowoloną, że odzyskała niepodległość. 
Szydzono i ironizowano w prasie koalicyjnej na 
temat »apetytu« Polski, który ^przychodzi wraz 
a jedzeniem«...

O uznanie najsłuszniejszych swych preten- 
syi Polska musiała walczyć zawzięcie, tłómaczyć, 
wyjaśniać, przekonywać, jakże często bez sku­
tku!.,.

Czechom złożono w ofierze miliony Niem­
ców, Słowaków, Rusinów, a nam dano... plebis­
cyty na najbardziej polskich, bezspornie polskich 
terenach, a nam odmówiono Gdańska, a setki ty­
sięcy rodaków naszych pozostawiono w granicach 
Niemiec!

Jak gdyby przyjaciele nasi wykreślili Polskę ! 
ze swego rachunku politycznego. Jak gdyby w dą­
żeniu do trwałego uporządkowania stosunków j 
®c wschodzie Polska nie stanowiła najpewniej- 
5zeg'o, najpoważniejszego czynnika!

Hołubiono i psuto podarkami Czechów, a li- ] 
Steno na Judeniczów, Kołczaków, Denikinów, li­
czono na Rosyę, »odrodzoną« rękoma carskich 
ffet1-erałów.

A tymczasem Polska, tocząc na wszystkich : 
•rontach walki zwycięskie, poczęła się wewnętrz­
nie organizoval poczęła budować swoją pań­
stwowość.

I .s’ę °kazało? Pielęgnowani troskliwie 
przez koalicyę Czesi w c;ągu dni niewielu zostali 
wypędzeni z całej prawie Słowaczyzny przez | 
bandy bolszewików węgierskich. Dopiero woj­
ska koalicyjne musiały pupilów czeskich z opre- 
syi ratować.

A Judenicze, Kołczaki, Denikiny? Niedawno 
jeszcze nazwiska ich reprezentowały trzy sowi­
cie wspierane przez koalicyę armie. Dziś są to 
dźwięki — bez treści. Jeaen z tych, którzy mieli 
wskrzesić Rosyę i uporządkować ją, a zarazem 
uratować dla Francyi utopione tam miliardy, ad- 

Nołczak, sprzedany haniebnie za bolsze­
wickie srebrniki przez Czechów, stoi już dziś mo­
że przed rosyjskim trybunałem rewolucyjnym!

. Nadzieje na wyzwolenie Rosyi z pęt bolsze- 
Przy pomocy generałów carskich zawio­

dły. Nie zawiodła tylko — Polska. Jeżeli fala 
bolszewicka nie zetknęła się jeszcze z falą boLsze- 
wizmu niemieckiego i nie zagroziła bezpośrednio 
■zachodu europejskiego, zawdzięcza to Europa tej 
niedocenionej, krzywdzonej i lekceważonej — 
Polsce.

_ Bolszewizm na wszystkich frontach święcił 
militarne tryumfy. Tylko front polski zwvciçsko 
tnu się oparł i nie tylko oparł, albowiem w zwy­
cięskim swym pochodzie żołnierz- polski gnie. ła­
mie, niszczy, dzień po dniu świetne trvumfy od­
nosi nad mrowiem czerwonogwardzistów.

Znużyły się akcyą militarną, wymierzoną 
przeciw bolszewizmowi, mocarstwa koalicyjne 
WycoTały z Rosyi resztki sił swoich z postanowie­
niem nie wracania tam nigdy, a Polska trwa na

Do czego dążą?
Cała prasa polska obeer ie dużo się zajmuj« 

kwestyą Śląska Cieszyńskiego. Nie wszystkie je­
dnak pisma zdają sobie dokładnie sprawę z sy- 
tuacyi. Dwa pisma krakowskie (»Czas* i »Nova 
Reforma«) nastrój, obecnie na Śląsku panujący, 
określiły jako gorączkę z naszej strony i radziły 
umiejętniej i grzeczniej chodzić koło Komisyi 
alianckiej. Pismom tym radzimy lepiej o sprawi« 
się poinformować, postarać się o własnych ko-

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie .... 20 K Tjt gcdnĚc we wyciśnie „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 

Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi: Cieszyn, 
Stary arg 4. Pieniądze, ogłoszenia i zamówienia do Administracyi : Cieszyn, plac Teatralny 1. 8.

Za ogłoszenia 
płaci się 1 K 20 h od 
wiersza (rządka) < drob­
nego, przy kilkurazowem 

umieszczeniu tanie).

półroczni« 
kwartalnie .

. . 10 B
. . 5 . |

Rocznik 73 (1). W Cieszynie, niedziela, dnia 2H. Sutego 1920. Nr 7.
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Czeskie hasła.
Z dawien dawna mówiono u nas. że każdy 

Cr ech jest fałszywy. W czasie wojny, kiedy ha­
sło o wspólności wszystkich Słowian rozbrzmie-

respondentów w Cieszynie, a nie z za biurka. / e- , 
dakcyjnego w Krakowie wydawać jakieś sądy i 
rady" Inne pisma lepiej sprawę rozumieją, bar­
dzo gorliwie zajął się nią »III. Kury er codzienny«. 
W ostatnim swoim numerze tak kwestyę przed­
stawia: .

Sprawa plebiscytu na Śląsku Cieszyńskim 
jest jedną ze spraw, w których nie tylko najży­
wotniejszy interes polski, nie tylko zagwaranto­
wane układem międzynarodowym prawa Rzeczy­
pospolitej. ale wprost godność państw a zo­
stały zdeptane podstępnie i przewrotnie — i to 
przez czynnik, od którego w naszej romantycznej 
naiwności najmniej się tego spodziewaliśmy’: 
frsez Francyę! To boli, to oburza podwójnie. A 
zarazem to i zdumiewa nas niezmiernie.

Czvžby w Paryżu tak sobie lekceważono 
przyjaźń Polski i czyżby tak marne miano wy­
obrażenie o poczuciu godności * i o sile nadwi­
ślańskiej Rzeczypospolitej, że przypuszcza się, iż 
Po'ska zniesie bez protestu i tez czynnego a sku­
tecznego odporu naigrawanie się z jej prawn i 
odgrywanie na polskim Śląsku ryzykownej ko- 
rredvi oszustwa i prowokacyi.

Używamy tych mocnych słów, ale kładziemy 
je z pełnem poczuciem odpowiedzialności i ze 
świadomością ich wagi. Oskarżamy mis»ę alianc­
ką w Cieszynie, na czele której stoi hr. de Manne- 
ville i w której Francuzi bezwzględnicdominują, 
o zbrodnię przeciw prawu międzynarodowemu, 
popełnioną przez zdeptanie obowiążującego mię­
dzynarodowego układu z 3. lutego 1919 r. Oskar­
żamy ją o rażącą stronniczość i udowodnimy, że 
przybyła z Paryża z ukartowanym zamiarem, 
abv Czechom przyznać sporne zagłębie, węglowe. 
Oskaržamv ją, że wydaje zarządzenia, które 
wszystkie zmierzają do tego, aby Po'akom w 
zagłębiu węglowem utrudnić swobodne .wyraże­
nie woli narodowej i stwarzają warunki, sprzy­
jające fałszerstwom wyborczym i przemieniające 
akt głosowania w oszukańczą komedyę. Oskarża­
my wreszcie funkcyonaryuszy francuskich, którzy 
są na żołdzie czeskim, o prowoko*orski bezrozwn, 
który sprawi, że lada chwila ca iy Śląsk stai ie 
ogniu i wywiążą się najcięższe rmędzynarodowe 
komplikacve.

Oskarżenie nasze kieruje się przedewszyst- 
kiem przeciw francuskim ccłonkom misy .

N i czele misvi stanął p. de Manneville. bar­
dzo gładki, wytrawny, zimny dyplomata. Jest on 
nieźle o sprawie śląskiej poinformowany, ale 
przesądził ją już w Parvżu. gdzie z Czechami 
utrzymywał stosunki i skąd przywiózł nawet go­
towe p’akaty z odezwami do ludności. Postępuje 
zupełnie arbitralnie, nie uwzględnia żadnych pro­
testów i zarzutów. Sekretarzem generalnym mi- 
syi jest p. Pichon, lektor języka francuskiego z 
Pragi, człowiek na żołdzie czeskim — bardzo 
zdolny, chytry, obleśny. Wybitną rolę odgrywa 
daelj kap. Filipo, który należy do sztabu gene­
ralnego. armii czeskiej . Francuzi znają sprawę 
na j leniej i wywierają na resztę członków domi­
nujący wpływ. Przedstawiciel Anglii, mr. W il- 
ton. stoi wyraźnie po stronie czeskiej (i niemiec­
kiej), również Japończyk, prof.. Yamada., uczeń 
uniwersytetu wrocławskiego, który w Cieszynie 
wszedł w wyłączne Towarzystwo Niemców i ży­
dów i na raut polski nie przyjął zaproszenia. 
Wspomnieć się godzi mimochodem, że z czterech 
Japończyków, przybyłych do Cieszyna, rtylko je­
den mówi po francusku, a wszyscy pff niemiecku.

Najważniejsze, ’ zasadnicze postanowienie o 
utrzymaniu linii demarkacyjnej jako administra­
cyjnej, zapadło w dwa dni po przybyciu misyi, 
Čzýž to nieświadczy, że misya miała już dokładną 
marszrutę, wytyczoną w Pradze’ Postanowienie 
to jest zupełnem pogwałceniem ugody, z 3. lutego 
1919 r.

Gdyby ktoś wątpił, że Francuzi przybyli do 
Cieszyna z powziętym z góry planem, niechaj 
posłucha, co p. kap. Filipo powiedział w przy­
stępie cynicznej szczerości na raucie, wydanvm 
przez del. Zamorskiego, do jednego z Polaków: 
»Gdyby tu chodziło o pole buraków lub marchwi, 
tobvšmy tu przecie nie przyjechali. Ale tu chodzi 
o węgiel. Węgla Czesi potrzebują koniecznie. To 
trzeba zrozumieć.«

Istotnie Ślązacy zrozumieli już. dokładnie, do 
czego dąży mis,a.

Głos nauczycielstwa i wójtów 
polskich.

1. Wiec nauczycielskŁ
Wieść, że kctfnisya sojusznicza zapomocą no­

wej linii demarkacyjnej zamierza poddać wszyst­
kie szkoły polskie po tamtej stronie dawniejszej 
linii demark. pod zarząd czeski- zgromadziła w 
sali Domu Naród, dnia 12. b. m. olbrzymie za­
stępy nauczycieli. Sala nie mogła pomieścić u- 
czes ników. Ż skupionych twarzy przebijała świa­
domość powagi chwili i zdumienie, źf w czasie 
wyczekiwanych rządów Komisyi międzysojusz­
niczej trzeba protestować przeciw tak niesprawie­
dliwym zarządzeniom, jakie Komisy a .wydać za­
mierzała.

Wiec zagaił prezes P. T. P. p. Z e b r o k. Na 
przewodniczącego wybrano dyrektora K r e t s c Fi­
rn a n n a z Dąbrowej. sekretarzem kierownika 
Muchę z Frysztatu. Przewodniczący udzielił 
głosu referentowi p. Żebrokowi. Przedstawi? 
on dzieje szkolnictwa w czasach po rozpadnięciu 
się Austryi. wskazał i?a to, że nauczyciel polski 
znalazł w rządzie polskim wyrozumiałego opie­
kuna, w Komisyi szkolnej uznaną i prawowitą 
władzę. Zastrzegł się -stanowczo — wśród burz­
liwych przytakiwań obecnych — przeciw zamia­
rom Komisyi koalicyjnej, które są tego rodzaju, 
że w całej historyi reakcyjnej Austryi nie można 
spotkać podobnych.

Rezolucyę. przedłożoną przez referenta, przy­
jęto jednogłośnie z zapałem.

Następnie wybrano delegacyę celem udania 
się do Komisyi międzysojuszniczej i przedsta­
wienia jei żsdań wiecu.

2. Zebranie wójtów i przedstawicieli ginin.
Zebranie wójtów i przedstawicieli gmin z ca­

łego Śląska zajęło także energiczne stanowisko 
wobec zamierzonych przez Kemisyę plebiscytową 
zamachów na stan polskich praw w admilhistracyi. 
Referent komisarz Kotas przedstawił zamiary 
urządzenia administracji przez Komisyę, co wy­
wołało burzę sprzeciwów. W dyskusyi jeden z 
mówców dosadnie określił żądanie polskiej ludno­
ści. która się domaga tylko sprawiedliwości: »Je­
żeli u nas mają rządzić Francuzi, to niech do nas 
poślą Francuzów a nie Czechów«.

Wkońcu przyjęto wśród niemdknących obja­
wów zapału rezolucye, wniesione przez referenta. ,

3. Przed Komisyą koalicyjną.
Po odbytych zgromadzeniach wyslann delega- 

cye do komisyi alianckiej celem wręczenia jej u- 
chwalonych rezolucyi. Wiecownicy. śpiewając 
pieśni narodowe, czekali przed siedzibą Komisyi 
na powrót delegatów. Trwało to dosyć długo, bo ’ 
przewodniczący Komisyi nie chciał przyjąć dele­
gatów. \

Delegacya nauczycielska t.musiła p. Manne4 
ville do wysłuchania jej. W słowach krótkich a

wało dość często, zapomnieliśmy o tern i sądzili- | 
śmy, że w Czechu znajdzie Polak szczerego bra­
ta. Nikczemny i zdradziecki napad na Śląsk pi “d 
rokiem wytrzeźwił nas ze złudzenia. Dziś 
śmy wszyscy bez wyjątku przekonani, że Czech 
jest fałszywy, że falszywość jest wrodzona Cze­
chowi.

Obok tego‘mają Czesi jeszcze inny przymiot. 
Jest to naród zmateryalizowany, niereligijny, 
przesycony husytyzmem, naród, poziomy, zapa­
trzony jeno w worek złota, a nie wznoszący sję 
w uczuciach swoich ku Bogu. Słowianie należą 
do narodów religijnych. Czesi, to jedyny naród 
z pośród Słowian, który religijność utopił w 
swych fabrykach i w worku złota. Ziemia i do­
czesność zabiła w nim-najpiękniejsze ideały chrze­
ścijańskie. Czech dziś nie dba o religię, Czech 
zaczyna budowę życia państwowego od prześla­
dowań religijnych. W wielkiej mierze winni tu 
są niektórzy księża czescy, którzy zupełnie pra-. 
wie ześwietczyli i obniżyli poziom życia kaplan- 
skiego. Kiedy ze strony kapłanów, tych, co win­
ni bronić zasad katolickich, niema żadnej pracy 
nad obaleniem prądów bezbożnych, cóż dziwne­
go, że słyszymy coraz to nowe rzeczy o Czecho- 
Śłowacyi.

Więc przedewszystkiem państwo czeskie 
zrywa z Kościołem katolickim łączność, nie u- 
znfeje Kościoła powszechnego, lecz dąży do stwo­
rzenia Kościoła narodowego. Zakrawa to na 
schyzmę. na oderwanie się od jedności z T zy- 
mem. Wyszło tam już rozporządzenie, że jeśli w 
jakiej parafii 50 proc, ludności opowie się za 
Kościołem narodowvm. to nastąpi odebranie do­
tychczasowej katolickiej świątyni parafialnej i 
wszystkich dobr katolickich, które przejdą na 
własność powstającego Kościoła narodowego.

Zanosi się w Czechach na szkołę bezwyzna­
niową. Nie wolno będzie księdzu uczyć religii w 
szkole, dzieciom nie będzie wolno mówić w iz­
bie szkolnej pacierza, o religii nie wolno będzie 
wspomnieć. Hasło do tego już dano. Oburzającą 
wiadomość przyniosły gazety, wychodzące w 
Pradze. Tamtejszy burmistrz wvdał rozporzą­
dzenie, aby we wszystkich szkołach w Pradze 
krzyże z Chrystusem były powyrzucane, a w 
miejsce ich mają być zawieszone fotografie Ma- _ 
saryka, obecnego prezydenta Cj&esho-Słowacyi, j 
masona i wroga chrześcijaństwa. Gdyby ten Ma- | 
saryk miał iskrę przywiązania do ChrysUisa, z ; 
pewnością przeciw takiemu postępkowi byłby za- 
protestował. Bo dla chrześcijanina iest to nie- 
godziwością. jest to boleścią niezmierną. Ale nie 
trafi dziś Chrystus ukrzyżowany do serc tych, 
co rządz? Czechami. Wychodzić zaczyna Chry­
stus już ł ze serca społeczeństwa czeskiego. Czv 
to Czechom wyjdzie na korzyść — zobaczymy

Koeóż by takie krokodyle łzy »Ostschlesiera«, 
plączącego nad przepołowieniem Cieszyńskiego 
nie wzruszyły do głębi? i

Ale oto :<a niespełna 2 miesiące wyłazi szydło 
z worka, plączące »Ostschlesierkind« przemienia 
się na żarłocznego krokodyla. »Ostschlesier« ude­
rza w dzwon trwogi i krzyczy na alarm: »Darf 
die Demarkationslinie auf gehoben werden?« I 
bez zająknięcia dowodzi ten bękart czesko-pruski, 
że na wypadek zniesienia linii demarkacyjnej 
zginie cały Śląsk i w gruzy się zapadnie. Zaś wy­
znawcy kożdonjowskiej wiary pędzą do Komisyi, 
by tam protestować przeciw zniesieniu linii de­
markacyjnej, która (według zdania niemiecko- 
czeskich dyrektorów) była istnem błogosławień­
stwem dla przemysłu i handlu »Ostschlesier- 
landu«. — Gdzież się więc zapodziała tak szum­
nie pioklamowana niepod’egłość ŚląsKa. Natu­
ralnie szczęście i dobrobyt Śląska, to .yko czcze 
hasła »für das dumme polnische Fock«. Zatp li­
nia demarkacyjna, to ostoja i nadzieja wszrstkich 
przemytników-szmuglerów, paskarzy, nafeiaizy, 
świnkarzy, złodzi i koniokradów. Dlatego niech 
cały Śląsk zrinie, byleby się »czara« ostała, ta 
plaera uczciwych robotników i rojników, i ta doj­
na krowa dla paskarsko-złodziejskich czecho- 
chwalów. No, alp »czara« pękła, a z nią pękła je­
dna z baniek m ’dknycb. któremi »Ostschlesiery« 1 
swveh czytelników, politycznych dzieciaków ba­
wiły

»Es ist nich* so fein gesponnen...«, prawda, 
panowie »Ostschlesierzv« ? J. K-

Zdemaskowanie obłudy

„Ostschlesiera“.
Renegaci i przywędrowani Prusacy, którzy 

aż do przewrotu za wszelką cenę pragnęli zaprze­
dać Śląsk Hohezollernom, zmienili z upadkiem 
naństwa »dobrych obyczajów i bojaźni Bożej« 
przedmiot adoracyi, przedzierżgnąwszy się od­
razu z wielbicieli Bismarkowskiej pięści na czcj-’ 
cieli Kramarzowskich długich palców, ale pozo­
stali wiernymi swym metodom obłudy i fałszu. 
Tak, jak kiedyś starali się wszczepić Polakom na 
Śląsku poczucie odrębności rasowej w celu roz­
darcia i łatwiejszego pożarcia narodu polskiego, 
tak samo dziś usiłują ci sami renegaci i hakaty- 
ści wmówić w śląski lud, iż on nie jest polskim, 
po to tylko, ażeby przez brednie niedorzeczne o 
jakimś »Ośtschlesierlandzie« rozbić zwarte pol­
skie szeregi.

Między sobą kpią i śmieją się ci płatni, agent i 
Fuldo-masatczyków z pomysłu o »Ostschlec-er- 
landzie«, o czem się przekonać możemy ze szpalt 
czeskiego organu plebiscytowego »Ostschlcsie- 
ra«, jeżeli tylko uważnie śledzimy przemiany to­
nu tego z iście krzyżacką przebiegłością redago­
wanego piśmidła.

Otóż pisze »Ostschlesier« z 14. grudnia 
kiedy mu chodziło o złapanie łatwowiernych 
szpiserów na swoją »sląską« wędkę dla czcSkÍc^o 
rondla, na naćzelnem miejscu - »Darf Ostschlesien 
geteilt werden?« Dowodząc konieczności niepo­
dzielności Śląską ze względów ekonomicznych, 
kulturalnych, pruskich i t. d„ streszcza się o- 
krzyku »rozpaczy«: »Miał rżby się te , rozdarte 
części Śląska stać po wszelkie czasy rajeni^ prze­
mytników, paskarzy, wichrzycieli i złodziei?«
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stanowczych przedstawiono całą sprawę, grożąc 
w przeciwnym razie strejkiem szkolnym. Strej- 
kować pędzie nie tyiko nauczycielstwo, ale i dzia­
twa, będzie to zatem drugi wypadek strejku szkol­
nego w Europie. Pierwszy był we Wrześni pud 
panowaniem pruskiem, drugi będzie na Śląsku w 
okresie rządów Międzynarodowej Komisyi. W 
ciągu wywodów delegacyi nauczycielskiej przy­
szło do ostrego starcia słownego między irancu- 
skim dowódcą żandarmeryi a delegatami. Uticei 
stawał w obronie żandarmów czeskich, twierdząc, 
że żandarmeryę tę musi się tam zatrzymać, Ik> 
dzieją się liczne grabieże, zwłaszcza w Karwiń- 
skiem. IN a to odpowiedziano mu dobitnie, że kła­
mie świadomie lub dał się kłamstwom czeskim o- 
szukać, bo jeżeli są jakie grabieże, to tyiko ze 
strony żołdactwa czeskiego, a lud śląski zdał już 
w chwilach rozpadnięcia się Austryi egzamin z 
itgo, że może się bez żandarmów obe;sc — wy­
starczy miejscowa mincya. Hr. Manneville odpo­
wiedział delegacyi gładkimi ogólnikami, że spra­
wa szkolna jeszcze nie jest przez Komisyę za­
decydowana, że czas będzie na protesty dopiero 
’»iedy, gdyby rzeczywiście jakieś krzywdzące u- 
chwały zapadły, że Komisya zajmuje stanowisko 
bezstronne, a o wyniku plebiscytu sam lud zade­
cyduje i t. d. Z pomieszanej jednak miny p. pre­
zesa Międzynarodowej Komisyi znać było, że Ko- 
tnisva ma wiele na sumieniu i że słowa prawdy, 
rzucone im w formie stanowczej, zrobiły swoje.

Drugiej delegacyi p. Manneville już nie ra­
czył przyjąć, krzesłem zastawiono jej drogę. Peł­
ni oburzenia wyszli delegaci z hotelu i zebranym 
tłumom oświadczono, co zaszło. (Jzwały się okrzy­
ki oburzenia i gniewu. Zamtonowano Rotę i ze­
brani udali się «do Domu Narodowego, by tam 
SDrawę omówić.

Po przemówieniu p. Teiiera i ks. Brzuski 
uchwalono następujące rezoiucye:

»Zebrani wójtowie i radni polskich gmin 
Księstwa Cieszyńskiego wyrażają swój sta­
nowczy protest przeciw traktowaniu ich przez 
przewodniczącego Międzynarodowej Komi­
syi plebiscytowej, który deputacyi wiadz au­
tonomicznych nie przyjął. Tego rodzaju po­
stępowanie nie licuje z godnością Komisyi 
międzysojuszniczej, gdyż nawet ministrowie 
reakcyjnej Austryi inaczej traktowali wój­
tów i ich żądania, zanoszone w imieniu lud­
ności *

Zebrani wójtowie i radni oświadczają, że 
wyciągną z te^o faktu konsekweneye.

Zebrani oświadczają, że nigdy ire będą 
słuchać władz czeskich, tylko swoich wła­
snych w Cieszynie i Frysztacie.

Zebrani wójtowie i radni przestrzegają 
Komisyę międzysojuszniczą przed stronni­
czością i przed niebezpiecznymi eksperymen­
tami, jak tworzenie czechofilskiego neutral­
nego starostwa w Karwinie.«
Protest ten złożono natychmiast na ręce p. 

Zamorskiego, delegata rządu polskiego.

Z wieścią, że Międzynarodowa Komisya ple­
biscytowa odsłoniła swoje oblicze, oblicza czedj,o-

filskie, rozjechali się przedstawiciele ludność po 
całym kraju. Okrzyk który odezwał się wczoraj 
na sali Domu Narodowego: »Niech nas nie dra­
żnią!« rozlęguic 3>ę obecnie od Białki po Ustra- 
wicę.

Międzysojusznicza komisya 
plebiscytowa w Cieszynie.

(Subkomitet w zagłębiu.) W sobotę, dnia 
14. b. m. zwiedził subkomitet, mający z ramienia 
komisyi auanckiej zarządzać zagięuiem, gminy: 
Vvlerzoicę, Zaoiocie, KyciiwałU, Uąurowę, Po­
rębę, w których odbył w ubecnosci rządzących 
obecnie komisyi czeskich i delegatów dra Ada- 
meckiego z polskiej a dra Batona z czeskiej 
struny z rozwiązanem bezprawnie przez Cze­
chu w yuziaitum poiski cmi konlerencyę.

( Wiośnie wojsko, na Śląsku.) W poniedzia­
łek, dma 16. b. m. po połudiuu przybyła do Cie­
szyna częsc drugiego batalionu »Manie Baiuo« 
i szóstego pułku alpejskiego. We wtorek rano 
przybyła druga częsc. Wojska włoskie po części 
wzmocnią załogę rrancuską w Cieszynie i Kal­
winie, po części obsadzą miasta, położone na po­
łudnie i na wschodzie Cieszyńskiego.

( Apruwizacya na Sląsnu.) legoż dnia roz- 
■ strzygnęła też komisya kwestyę aprowizacyi w 

tym sensie, że na zachód od linii demarkacyjnej 
mają Czesi, na wschód Polacy aprowizowac. Zą- 

. dania polskie, by oba państwa wspólnie aprowi- 
zowały cały obszar, odrzuoeno ze względu na 
sprzeciw czeski.

I Komisya aliancka w Cieszynie zwróciła się 
do komisyi w Opolu, by nawiązać bezpośrednio 

' połączenie kolejowe między Pu/naniem a Cieszy­
nem przez Górny Śląsk celem dowiezienia środ­
ków żywności. W Poznaniu znajduje się 2030 
wagonow zboża i 2000 wagonów kartofli, goto-

• wych do przesyłkr
( Partya socyalno-demokratyczna wobec 

; stronniczego stanowiska komisyi.) W niedzielę- 
dnia 15. b. m. odbył się w Cieszynie nadzwyczaj­
ny zjazd polskiej partyi s icyalistycznej Siąska 
Ciešzvnskiego i Moraw przy udziale 278 uczest­
ników, zastępujących 54 miejscowości. W ra­
zie gdyby międzysojusznicza komisya plebiscy­
towa nie uwzględniła żądań polskiej kiasy pracu- 
:ącej, przedłożonych komisyi plebiscytowej na 

ręce delegata rządu polskiego p. Zamorskiego, 
uchwalono proklamowanie strajku generalnego, 
przyczem zaznaczono, że lud robotniczy nie co­
fnie się przed żadnemi środkami walki, jakie ma 
do dyspozycyi. Termin strajku i czas jego trwa­
nia wyznaczy pełny komitet partyi socyalistycz- 
nej.

Dnia 16 b. m. przybyła do Cieszyna deputa- 
cya najpotężniejszego stronnictwa słowackiego 
»Związku Ludowego«. Na czeæ deputacyi stoi 
redaktor »Slovaka«, przyjaciel osobisty ks. Hlin- 
ki — ks, Stefan M n o h e 1. Deputacya wręczy 
ła misyi menioryał, w którym — jak się dowia­
dujemy — żąda niepodległości Słowaczyzny, 
wzglćdnie głosowania ludowego za niepodległą, 
Słowaczyzną czy też Czecho-Słowaczyzną

Przegląd polityczny.
POLSKA.

Z obrad sejmowych. Na piątkowem posie- 
dzerm Sejmu warszawskiego przeprowadzono 
obszerną uyskusyę nad ustawą o kredycie jedne­
go miliarda marek na Łaguspouarowame ouiogow 
ro dłuższych wywodach ministra skarbu ustawę 
przyjęto w trzeciem czytaniu. Następnie oma­
wiano sprawę dalszej emisyi banknotów, opiewa­
jących na marki. Ustawę, na podstawie której 
rząd upoważniony jest do dalszej emisyi, przy­
jęto po określeniu drugiego artjkuiu rządowego 
projektu odnośnej ustawy, przyczem uchwalono, 
że każda dalsza emisya ma hyc oparta na uprze­
dnimi zezwoiemu sejmu. Vv końcu postanowił 
sejm, by pobory, przyznane nauczycielstwu usta­
wą z dnia 18. grudnia u. b., zostały natychmiast 
wypłacone.

Papież do Naczelnika, ťo powrocie z Rzymu 
wręczył kardynał ks. arcybiskup Kakowski pod­
czas przedstawienia się i\aczenukowi w Belwe­
derze, odręczne pismo Papieża Benedykta XV. 
wraz z jego podobizną, i apież pisze; » W idee 
dostojnemu Naczelnikowi państwa, komendan­
towi Jozeiowi Piłsudskiemu, posyłam błogosła­
wieństwo apostolskie. Swiaoectwo naszego wy­
sokiego respektu i zadatek łask, jaaich zyczymy 
Jemu i całej Polsce. Rzym, Watykan, 3. stycznia 
1920.«

Przyjazd gej.ercda Focha. Z kół wojskowych 
donoszą, że przyjazd marszałka hocha do War­
szawy został postanowiony a termin jego przy­
bycia ma byc ustalony w ciągu 10 dni. Marszałek 
w stolicy naszego państwa będzie gościem Na­
czelnika państwa w Belwederze. Odwiedziny te 
mają dla młodego państwa polskiego doniosłe po­
lityczne i wojskowe znaczenie.

Aprowizacya Polski. Minister aprowizacyi 
p. Śliwiński zapewnił przedstawicieli prasy, ze 
z obszarów, odzyskanych obecnie po Niemcach, 
dostanie Polska około ZO.OOO wagonów zboża. By 
to zboże wymłócjć trzeba wysłać do Poznania i 
Pomorza 256(1 wagonów węgla. W Ameryce do­
tąd zakupiono 106.000 ton zboża a zakupi się je­
szcze 300.000 ton. Zakupiono również w Ameryce 
500 wagonów bęczków wieprzowych. Nadto spro­
wadzi się znaczne ilości żywności z Rumunu, U- 
krainy i Jugosławii

Sposób wyboru prezydenta państwa. Na 
piątkowem posiedzeniu komisyi konstytucyjnej 

zostały uchwalone zasady wyboiu prezydenta 
państwa. Prezydenta będzie wybierało według 
tej uchwały (na wzór Francyi) Zgromadzenie 
Narodowe, złożone z sejmu i senatu. Drugi pro­
jekt wyboru prezydenta przez Zgromadzenie 
h lektorów upadl.

Kongres ludowców w Warszawie. Przy u- 
dziale około 2000 delegatów z całej Polski obra­
dował w Warszawie kongres P. S. L., zagajony 
przez posła Bojkę. Powzięto rezoiucye, domaga­
jące się rozszerzenia terenu plebiscytowego na 
całą dolinę Popradu, protestujące przeciw stron­
niczemu postępowaniu cieszyńskiej komisyi ple- 
bisetyowej, forytującemu Czechów. Kongres za­
syła pozdrowienie tym braciom, których, niespra­
wiedliwe postanowienia kongresu pokojowego

Jura i Jánek.
Jura: Chwała Bogu, że sie uż ten przemier- 

zły mięsopust skończył, możne świat trochę prze­
stanie szoleć, bo uż to przeca rady nie było. Ka­
żdy. tydzień porc muzyk, rozmańtycL balów, cza- 
kaczek, jedli, pili, kręcili się rontem dokoła, nie 
jeny młodziocy, ale bai tacy starzy szmatławi 
grzebieniorze i taki stare Jychawiczne pudła, 
coby to miało dować drugim dobry przykłod.

J ónek: No, a tu z drugi strony tela biedy, 
tako starość z tym lepiscypem i ostuda z tymi 
przegrzeszonemi czechmonami i tyhii nowymi 
panami,, wól kiery z tej uboższej klasy ni mo co 
wedrzyć na swoi grzeszne ciało, ani kąska char- 
buła na nogę, ale to nic, ostatni grejcar wydo 
na ucieche i na pulyrke, hólej duszko, pekla neni, 
tak nauczyli pepicy nasz noród, szak to zaś jaksi 
bude.

Jura: Dziwołech sie jednemu na takim 
nibyto balu fajermońskim, no ale człowiecze, jo 
ci prawiem, mocech uż widzioł na świecie, ale 
co ten zmóg, to je hruza, ech mu uż ku końcu 
powiedzioł: człowiecze, kaj sie to xv tobie po- 
dziewo? Wypił cosi szesnost warzonek, krygli 
piwa ech nie liczył, jakigosi tego wińska pore 
sztwiertek, potem wychciewoł i dostoł po gałęzi 

tu kiehszek szpagatówki, tam szyroką bolszewi­
cki. w kącie kwaretke paprykówki, wszycko loł 
dc hyrtonia jak do pidła, a jod, żech to jeszcze 
w moim żywobyciu nie widzioł.

Jónek: To sie uż niusioł nadobrze szolon- 
tac — telkowno trunkowość dyć to hruza.

Jura: Kapkę nim targało na boki, ale sie 
jeszcze dość na nogach dzierżoł, bo pchoł do wań- 
tucha kaný jeny co, Kreplików cosi sztyradwacet, 
a to były krepuki telki, jak mycka, chleba z wór- 
sztem som nie w em moc, ze 3 gulasze, że tego 
człowieka nie rozerwało, to mi je na dziwy, prze- 
dziwy. Wychodził pore razy na pole, co tam ro­
bił, nie wiem, ale że to wpak< iwoł do siebie, to je 
sumeryja. No teraz możne trochę ucichnie to, że 
jer.y tak muszę powiedzieć ordynarnie, żrani, 
chlastani i zwyrtani.

Jónek- Ale djaska tam, dyć ponikiere gi- 
zgule jeszcze tu mają mało tego hałdamaszu, to 
sie jeszcze smykają kansi za temi czechmańskimi 
hyrdzinami aże do mistka i do ostrawy i tam 
wyrobią ją bezperactwa pore takich z Trzycieża, 
z Ropicy, z Goleszowa i Bobrku a z miasta cały 
regement takich nicpotoków-wojenek, to synku 
hruza.

Jura: Jo prawiem, coraz to gorszy. Zdało 
sie, jak ci panewi© z tego świata przyjadą, to 

bedzie jaki porządek, mosz porządek; czechmoni 
ma ją czy se robią wielki prawa, a na nas bj za- 
b.j. Oto co to w te niedziele w Polski Ostrawie 
zrobili. Jacysi czescy zbuje wpauli z pajtaszami 
i krzywakami na Poloków na wiecu i pobodli, 
pobili polskich hawierzy, gorszy niż ruscy bol- 
szew’cy, dyć regiera chcieli zabić.

J inek: Kanyz było to nowe wojsko?
'Jura: W kasarniach abo po gospodach. 

Długo będą z ogienkem grać, aż jednym razem 
nagrają. Dyć uż w tej orłowej tetam niedziele 

»robili ci czechmońscy rozb.iacze krawal, mieli 
p szczki i gvízdali, dzierżeli kije i sochory i nimi 
prali, choć potem niekierzy też dostali w skóre, 
z rebulberów strzelali, nożami żgali, a to nic, to 
wszycko w porządku, to je kultura, bo to czech- 
moni. Ale sie to kiesi odbije, o odbije, bieda, reta.

Jónek: Dyć tak, wszycko do czasu, Ponbóg 
na wieki. Też nas Poloków telowne roki rusi, 
prusocy, austryocy tryźhili,' tak uż po ras dep­
tali i nami ryli, to mosz; rusów teraz tryźnią 
bolszewicy, prusoków biere za hyrtoń tamtamta, 
austryje djasek wzion, za ty złodziejstwa i rau- 
bierstwa, co robili podczas wojny na naszej pol­
ski ziemi, teraz kapią z głodu we Wiedniu. Dy- 
cki nieboga starka powiadali: Ponuóg jest cier­
pliwy, ale pamiętliwy, to je święto prowda.
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pozostawiły poza obrębem granic Polski i wzywa 
ich do wytrwania na posterunku.

Z Górnego Śląska. Przybyła na Górny Śląsk 
do Opola komisya plebiscytowa ogłosiła odezwę, 
w której przedewszysikietu zapewnia o swej bez- 
stronnosti (jak i cieszyńska — przyp. ted.j, za­
pewniając, że przedstawiciele Włoch, Francyi, 
Angin i t. d. przychodzą jako szczerzy przyja­
ciele ludności. Czeskie biuro prasowe donosi, że 
komisya plebiscytowa w Upwlu zakazała śpiewać 
w lokalach pupiicznych »Deutschland, Deutsch­
land ueber aiies« i »Heil Dir im Siegeskranz« i 
nakazała oddanie wszelkiej broni na całym ob­
szarze p>ebiscytowyni.

Z Orawy i Spiszu. Przed opuszczeniem Ora­
wy i Spiszą dopuścili się Czesi swym zwyczajem 
niesłychanych gwałtów, aresztując szereg wybit­
niejszych osobistości, z których jeonę, siostrę 
ks. Machaja, uprowadzili w kierunku Rużom- 
berku.

CZECHY.
Wybory do Zgromadzenia Narodowego od­

kładają samozwańcy do nieskończoności, bojąc 
się słusznie, że po wyborach »ryzi« Czesi znajdą 
się w mniejszości, co się fatalnie odbije na jedno­
myślności. 1 tak znów wybory odłożono do 25. 
kwietnia (nie dodano tylko, którego roKU). Zgro­
madzeniu Narodowemu przedłożono (już?1) pro­
jekt ustawy wyborczej, według którego mają 
mieć okręgów wyborczych: Czechy 5, Morawy i 
Śląsk Opawski 2, Śląsk Cieszyński (cieszcie się!) 
1, Siowaczyzna 7. Statystyka wyborców wyka­
zuje 6 354.075 Czechów, 6,614.760 innych narodo­
wości. Nie wchodzą w tę rachubę Rusini węgier­
scy, którzy mają wysłać do Pragi posłów, delego­
wanych przez sejm autonomiczny.

Rozruchy na Morawach. Czeski inspektor 
gospodarczy zarządził w okolicy Przerowa re- 
kwizycyę zboża przy pomocy wojska. Z tego po­
wodu przyszło do krwawych rozruchów.

Czesi a bolszewicy. W ubiegłą sobotę odbyło 
się w Pradze wielkie zgromadzenie ludowe, na 
którem uchwalono uznanie dla rządu sowieckiej 
Rusyi, pomoc w postaci ukwalifikowanych sił ro­
boczych i nawiązanie jak najściślejszych stosun­
ków z komunistami czeskimi.

Strejk piekarzy w Pradze. W niedzielę u- 
biegłą zażądali piekarze na zgromadzeniu mani- 
festacyjnem 30 proc, podwyżki, grożąc strejkiem 
od 1. marca.

WĘGRY.
Otwarcie Zgromadzi nia Narodowego. W nie­

dzielę ubiegłą otwarto w Budapeszt ie Zgroma­
dzenie Narodowe. Przed otwarciem posiedzenia 
odprawiono uroczyste nabożeństwo w sali kopu­
łowej gmachu sejmowego, gdzie w tym celu 
postawiono ołtarz.

ROSY A.
Przedłużenie dnia roboczego. W całej Rosyi 

sowieckiej przedłużono dzień roboczy do 10—12 
godzin.

Rozstrzelanie gen. Kolczaka. Przez Londyn 
donoszą z Rosyi, że gen. Kołczak zasądzony zo­
stał przez sąd rewolucyjny w Irkucku na roz­
strzelanie. Wyrok wykonano.

Ślązacy!
Nie dość najazdu z zeszłego roku, rozlewu krwi, nie 

dość upokorzeń tylu i krzywd,
X

• Czesi i ich poplecznicy Ślązak owcy 
urządzają w niedzielę, d. 22. lutego 

kÄ

najazd na Cieszyn
w formie olbrzymiego wiecu. Zjeżdżają się już w nocy 
z soboty na niedzielę. Nadto zamówi! już osobne pociągi.

Ślązacy! Czy pozwolimy na prowokacyę, na bezczesz­
czenie naszego Cieszyna?

Już dość naigrawań się z naszych mąk i cierpień. 
V7e wszystkiem musi być miara!

Wzywamy wszystkie Komitety plebiscytowe, by zro­
biły, co należy!

Wzy wamy lud śląski do masowego pro* 
testu i przybycia w niedzielę do Cieszyna! 
fa i . .I.I. .1 n r II i'T JbW. ťf .1 ■■■Milli I ——

Nasza cierpliwość też ma granice!
W Cieszynie my panami, a nie Czesi!

Z kraju „Klidu a pořádku,,.
DLA PIĘĆ i PÓŁ DZIECK^ßZKOLA. 

»Reichenberger Zeitung donosu: wvzorowyin 
przykładem czeskiej pomyki gwałtu jest utworze­
nie czeskiej szkoły w gminie Antoniwald koło Ja- 
błońca. Jest to czysto niemiecka miejscowość, li­
cząca okrągło 1.2UU mieszkańców. W gminie znaj­
duje się kuku Czechow, jest ich jednak tak ma­
ło, że przy wyborach gminnych me potratili’na­
wet zebrać potrzebnej ilości głosów (t. j. 31), 
wskutek czego wydział gminny jest czysto nie­
miecki. W całości znajduje się w gminie 6-ro cze­
skich dzieci w wieku szkolnym, z których 'edno 
w najbliższych dniach kończy 14 lat. Zdumienie 
ogarnęło wszystkich, gdy nadeszło polecenie o- 
twarcia własnej szkoły czeskiej dla tych 5 i pół 
dzieci. Smina uważała tę wiadomość za pomyłkę 

i wysłrj,a swego zastępcę do Pragi. Tam dowie­
dział się, że wiadomość jest prawdziwa i nie mo­
żna jej zmienić. Gmina musi oddać jeden lokal 
w nowo wybudowanej szkole niemieckiej, w prze­
ciwnym razie lokal zabierze się przy pomocy le- 
gionarzy.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

WALNE ZEBRANIE KATOLICKIEJ 
RODZINY SIEROCEJ odbędzie się w sobotę, 
dnia 21. b. m. w sali »Dziedzictwa, w Cieszynie 
o godz. 2 i pól po południu. Porządek obrad: 
1. Zagajenie. 2. Sprawozdanie Wydziału. 3. Pro­
gram pracy na przyszłość. 4. Wybór nowego 
Wydziału. 5. Wolne głosy.-— Wobec nadzwyczaj 
ważnych obrad, zwłaszcza co do przyszłych za­
dań K. R. S., uprasza o liczne i punktualne sta­
wienie się członków i guści. Wydział.

Jura: No a my Polocy, my se teraz odbie- 
romy co je nasze. Ruscy bolszewicy już pytają 
o pokój, prusocy zgrzytają na zębach, ale muszą 
kitować fora ze dwora z tych polskich skradzio­
nych i zrabowanych krajów, śpiewają pruski pie­
rniczki, ale na pogrzebową nute, a nasze wojsko 
już doszło do morza. Be Jemy mogli teraz pro­
wadzić handel przez wodę z całym światem, a pe- 
picy są zamknięci ze wszyckich stron, jak dziod, 
co pyto, by mu puścili towar po zieleznicy abo 
po jaki rzyi e. Wyfuczy tym pepikom za niedługo 
ta mąka z Hameryki, wyfuczy, będą na chudém 
koniu jeździć.

Jónek: Jakiż to bedzie z tymi bolszewika­
mi? będą ś nimi robić pokój, czy ni?

Jura: Jo, synku, nie wiem, je to ciężko 
rzecz. Bo gdóż może takim wierzyć? Dyć to są 
teraz sami raubierze jak czechmoni, cygoni, że 
większych nima. Pokój zrobią, a snoci dali zbie­
rają wojsko, tuż se ci wielcy, panowie we war­
szawie łomią głowę, co robić. Äbo jak będą mieć 
trochę luftu, to nazbierają takich lontrasów i za 
kiery czos bedą zaś chcieć wojować. Jo już nie 
wiem, ani stary morcinek, choć to je mądro 
głowa, co ją kiesi bedzie szkoda zakopać, też nie 

ie, ech sie go pytoł gwóli tego, strząs ramio­
nami, aż mu bonda do błota spadła

Jónek: Toć, bo on tak dycki ten spluwok 
nosi przechyniony przez ramie czy zima, czy 
lato. Widzioleś tych talianów, co przyszli, rhie 
sie zdo, w pendziałek do Cieszyna? Gromadę 
ich, tacy ogorzani, chodź to po mieście i za- 
glądo za okna i co franćuzi nie wykupili po skle­
pach, to Oni do imentu wykupią i bedzie.

Jura: Co bedzie? Potem gor nic nie bedzie, 
jeny drożyzna jeszcze większo bedzie Dyć teraz 
towaru porządnego nie dostanie, a ze świata, ku 
przykładu z italije abo z fracyje, towor wypadnie 
strasznie drogo, kie ty nasze piniądze nie są 
wiela wort. Słyszołeś, co kupcy cieszyńscy robią?

Jónek: Ni. Biją piniądze do kapes, chodzą 
na tyjatry i bale i popuszczają se, szak je z cze­
go.

Jura: To je prowda. Oto sie zeszta ta sła­
wno kupiecko rada dogromady i postawiła dwa- 
noście paragrafów, co to oni wszycko chcą od 
tych nowych konwisorzy. Sie tam lutują, że po 
teraz pod Polokami było źle, choć psikrwie brali 
od Poloków towary i naszpikowali se kapsv »y- 
siącami. Downi tb chodzili do rady na zomek 
habdiere i komplementy rzazali, dostowali łacne 
kołkowane, bo po pół drugi koronie, jeden le­
wiński wzion na 150.000 koron, towaru było za- 

tela, a przedowali do czech za lymje i paskowali, 
a teraz wrzeszczą, że sie im krzywda stała-

Jónek: Jeny poczkejmy, co bedzie dali, 
czy też teraz bedą mieć ten czeski czy konwisor- 
ski raj. Nejbardży to ponikierych truje, że ta 
lynia dychawiczno ścipła, tu to mieli pod nosem, 
tuż wszycki foroty ciśli na drugą stronę za gra­
binę, a za niekolkowane nie chcieli przedować 
Teraz trzeja aże za ostrawice, tuż sie kszeft psu­
je, tuż szczekają.

Jura: Są to faryzeusze. Czechmoni mają 
snoci otwierać jakisi magacyn pod wołem, bez­
mála ten, co był w gnojniku, na halpar ze ślim- 
t(>kami i jakisi sklep ze szactwim i chcą kupować 
głosy. Ale mie sie zdo, że sie porządny polok, co 
mo tjoche honoru w sobie, nie do kupić za kiere 
kilo marnej czechmoński mąki abo bule pepic- 
kigo kwitu, czy za kąsek czeskigo szróta.

Jónek. No, no, teraz sie temu trzeja 
vszystkimu dobrze przyzdrzyć a czekać po ci­
chu, co bedzie dali. Wleźnr'- do kofina na stary 
torg, oto tam przed chwiliczką weszli taliańscy 
i francuscy wojocy, sie domy ś nimi do rzeczy, 
możne że sie dowiemy, dyć ci francuzio snoci 
rzną po czesku jak prażanie, a po talijańsku cosi 
umiem, dyćecji tam był na wojnie. Pódź!.
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Korespondence.
Z ISTEBNEJ.

(Wiec góralski. — Kulturnicy istebniańscy. — 
Zdziczenie Czechofilów.)

W niedzielę, 8. b. m. odbyła się u nas po dłuż­
szej przerwie pierwsza pogadanka niedzielna, 
która się zmieniła na wiec manifestacyjny, w 
którym brało przeszło 800 uczestników udział, 
sami górale tak, że słusznie możemy ten wiec na­
zwać wiecem góralskim. Zagaił i przewodniczył 
P- wójt Tomasz Legerski, głos zabierali miejsco­
wi księża i inne osoby. Poważny nastrój chcialy 
zakłócić szumowiny z nad granicy słowackiej, ale 
pięście gotowe były przypomnieć czechofilom 
praktyki z wiecu cieszyńskiego. Uchwalono rezo- 
lucyę, domagającą się przyśpieszenia plebiscytu, 
jak również przywrócenia, jako linii administra­
cyjnej, linii z 5. listopada 1918.

Druga rezolucya brzmi: »Zebrani na wiecu 
góralskim w Istebnej w liczbie przeszło 800, wno­
szą następującą rezolucyę:

»Zważywszy, że wola całego ludu śląskiego 
była granica z 5. listopada 1918 z pewnemi po­
prawkami, bo podyktowana sprawiedliwością i 
obopólną zgodą tego ludu;

»Zważywszy, że wolą całego ludu śląskiego 
czeskich Konferencya pokojowa w Paryżu za­
twierdziła tę granicę jako linię administracyjną, 
"Uznajac pierwotną wolę ludu;

zważywszy wreszcie, że nowa zamierzona li­
nia administracyjna byłaby nową krzywdą ludu 
dolskiego na Śląsku, wnoszą wiecownicy-górale:

Wysoka Komisya plebiscytowa raczy przy­
wrócić linię z 5. listopada 1918 jako linię admini­
stracyjną, bo ona odpowiada i woli ludu s'askiego 
à jest oparta na powadze Konferencyi pokojowej 
w Paryżu.«

Rezolucyę tę uchwalono jednogłośnie, po­
czerń przewodniczący rozwiązał wiec, który się 
odbył wśród ślicznej pogody pod gołem niebem.

Bolszewicki »Proletaryusz« i renegacki »Ślą­
zak« podały sobie dłonie, by pluć na naszą wio­
skę: swój swego znajdzie, obydwóch korespon­
dentów już Pan Bóg poznaczył, a przysłowie mó­
wi. że każdego honcwóta Pan Bóg poznaczy. —

W »Ślązaku« rzucił się znany nam oszczer­
ca, który z temi oszustwami sam pojechał do 
Ostrawy, by lizać łapę Kożdonia, na dwóch pp. 
nauczycieli: ponieważ to uczynił w sposób ordy­
narny, po karczemnemu, dlatego my trochę deli­
katniej odchylimy tajemnicę naszych »kulrurtrae- 
gerów« czy kulturników, na razie dwóch: Grani 
i Cichonia. Grania to znany kulturnik, włóczący 
się po chlewach, gdzie chce swą kulturę krzewić, 
— wróble już śpiewają o jego odwiedzinach w 
chlewie, w »piekle«, tuż za granicą, gdzie otrzy­
mał od porządnej służącej odprawę grzebelcem, 
a na dobitkę złego musiał uciekać okienkiem, słu- 
żącem do wyrzucania gnoja i długi czas roznosił 
po wiosce perfumy. Ten zawołany kulturnik roz­
szerzał »Ślązaka«, gazetę zakazaną, chociaż jadł 
jako urzędnik chleb polski, a obecnie zasuspen- 
dowany agituje publicznie po gospodach tak, iż 
ludzie ruszają ramionami i jmówią, że »Rudek« 
z war yo wał

Ostatnio wybrał się nawet na agitacyę do Ko­
niakowa do jiewnej gospodzkiej. W czasie na­
padu czeskiego, wojska tzeskie, jak zwyczajnie, 
skonfiskowały, lepiej, skradły 'tej gospodzkiej 
mąkę i tytoń za dosyć poważną sumę; otóż kul­
turnik Grania zaofiarował się zapłacić tej go­
spodzkiej sumę za zabrane towary pod tym wa­
runkiem, że będzie agitowała za Czechami. Spo­
tkał się jednak z należytą odprawą, a może się 
spotkać i z psią odprawą, jeżeli jak pies będzie 
dalej na Polskę wygadywał.

Drugi »kulturnik« to Cichoń, zwany pospo­
licie *>pan oha«; przywędrował skądś od Orłowej 
czy Ostrawy i chce tutejszych obywateli uczyć 
rozumu, chociaż sam go posiada tyle, co górale 
w pięcie. Był aresztowany już podczas napadu 
czeskiego, a p. porucznik Ryra oświadczył, iż sam 
jest przekonany, że wymieniony kulturnik był w 
zmowie z Czechami, bo przy aresztowaniu go pa- 
dły dwa strzały, a aresztowany wołał w stronę 
lasu kogoś po imieniu, by go ratował. Kulturnik 
ten wyraża się pub’icznie karczemnie i ujemnie 
o Polsce, że porządek tylko Czesi mogą zaprowa­
dzić i usunąć drożyznę, a w ostatnich czasach 
zaczyna nawet jawnie agitować po Koniakowie; 
spotkała go tam niespodzianka, bo go wyrzucili, 
a może, go spotkać i coś gorszego. Ma on być tak­
że z jednym ze »spirytusów« delegatem do Pra- 
gi, by tam poznać dobrobyt czeski, i zachwalać 
później takowy między naszą ludnością.

Po czego prowadzi buta Czechofilów, świad­
czy o tern wypadek z sąsiedniej Jaworzynki. {Nie­
jacy Motykowie, wyrostki o jasnych włosach, 
ale czarnem sercu, z domu Ondraszków, napadli 
po pijanemu na holca z gazdami z innego dworu ; 
holec ten i gazdowie, jak równie cały dwór Klim­
ków znany jest jako palący się do Polski; Siekierą 
i drągiem iporanili holca i jednego gazdę. Pomi­
mo, że żandarmerya o tern powiadomiona, roż- 
bójnicy ci chodzą swobodnie po wiosce.

Z Cieszyna I okolicy.
AWANS. Podporucznicy 10. p. p. Ziemi Cie­

szyńskiej Antoni Mokrysz i J. Buchta zo­
stali mianowani porucznikami: oŁ>aj byli od sty­
cznia z. r. na froncie ukraińskim i rosyjskim.

Z »DZIEDZICTWA BŁOG. JANA SAR- 
KANDRA«. Wobec tego, że w niektórych urzę­
dach pocztowych poza dawną linią demarkacyjną, 
gdzie dotychczas włodarzą czescy urzędnicy, sy­
stematycznie znikają bez śladu przesyłki gazet i 
książek polskich, »Dziedzictwo« nie może prze­
słać książek dla członków pocztą nie chcąc nara­
żać się na stratę książek Uprasza się zatem, by 
z gmin z poza dawnej linii demarkacyjnej, z któ­
rych dotychczas członkowie »Dziedzictwa« nie 
pobrali swych darów za r. 1919 i 1920 (t. j. »Życie 
i śmierć męczeńska bł. Jana Sarkandra« i Ka­
lendarz »Dziedzictwa« 1920) prze: : no posła, któ­
ryby osobiście dla wszystkich człor ków w danej 
parafii książki w Cieszynie (Sekretaryat, Stary 
Targ 4, IL piętro) pobrał i w odnośnych- miej­
scowościach rozdał.

Z GIMNAZYUM POLSKIEGO W CIE­
SZYNIE. W niedzielę, dnia 22. b. m. o godz. 
10. będzie Grono nauczycielskie udzielało wyja­
śnień o zachowaniu* się i postępach uczniów w 
ubieghm okresie konferencyjnym.

O DOMY LI rDOWE. Na budowę domów 
■ludowych. możliwem jest obecnie uzyskanie po­
życzek zwrotnych, w pierwszych trzech latach 
bezprocentowych, później niz(<o oprocentowanych, 
nie przewyższających w żadnym wypadku poło­
wy ogólnej sumy, przewidzianej w kosztorysie 
budowy. BJiższe informacye w Sekretaryacie Ge­
neralnym, Cieszyn, pl. Farny 2.

Z BIELÓW ICKA. Tutejszy miejscowy ko­
mitet plebiscytowy urządził zgromadzenie plebis­
cytowe w uoniedziółek. dnia 2. lutego. Jako re­
ferenci przemawiali p. Ilalapacz i ks. Siemienik 
z'Grodźea. Pokazali jasno, jaka przyszłość czeka 
nas pod panowaniem Cześkiem a jaka pod rzą­
dami Polski pod względem politycznym, prze­
mysłowym, ekonomicznym, handlowym i religij­
nym. wyciągając stąd wniosek, że tylko w Polsce 
jest nasza przyszłość, to tam będzie wolność, tam 
przemysłowy Śląsk znajdzie zbyt na swoje to­
wary, tam, mając wybizeże morskie, handel się 
może rozwimi, tam będziemy7 mogli naszą wiarę 
wyznawać otwarcie. Odezwały7 się głosy: »My 
tylko d*> Polski należeć možemv, my wszyscy za 
Polską głosować będziemy!« Hymnem »Boże coś 
Polskę« i Rotą Konopnickiej zakończono zgro­
madzenie.

Z iCIERLICKA. (Niebezpieczny szo­
winista czeski.) Najwstrętniejszą figurą 
czeską w całej okolicy jest noczmistrz błędowicki 
Nesvadba. Ma on na sumieniu — jeżfeli wo- 
góle takowe posiada — wiele krzywd, wyrządzo­
nych ludności polskiej. Dziwnym sposobem u- 
szedł on dotąd sprawiedliwej karze, wymierzonej 
ze strony pokrzywdzonych. Za tę niezmierną 
cierpliwość ludu polskiego odwdzięcza się tern, 
że ciągle nie przepuszcza polskich gazet, zdej­
muje opaski z innych gazet, a zapomocą ich wy- 
s.ła »Ślązaka«, lub wsuwa to judaszowskie nismo 
zręcznie do wietrzą innych czasopism. Cóż tam 
takiego zaślepionego szowinistę obchodzi roz­
porządzenie Komisyi plebiscytowej o wolności 
prasy! On naśmiewa się z wszystkich usiłowań ■ 
Komisyi. bo jak szyderczo odzywa się do listo- 
noszów: »Śląsk z górv przyznany jest Czechom!« 
Ale ludność nasza takie hajdamackie i łajdackie 1 
postępowanie szowinisty Nesvadby dłi-żej 
znosić nie może. Wykazało się nawet, że pocz- 
mistrz ten otwiera prywatne listy, wysłane do o- 
śób w jego husyckich oczach podejrzanych. I da­
ła się więc deputacya. złożona z rolników i ro­
botników Górnego i Dolnego Cierlicka do pocz- 
mistrza Nesvadby, od którego nod groźbą 
użycia najostrzeszych środków7 domagała się za­
niechania wszelkiej agitacyi w urzędzie poczto- 
„wvm, wysyłania polskich gazet i t. d. Nesvadba, 
niemile zaskoczony energiczną postawą wysłanni­
ków, jąkał,coś o zgodzie, potrzebnej między na­

rodami, o czeskich automobilach, które będą wo- 
ziś regularnie ludność z Ostrawv do Cieszyna» 
o kulturze i postenach w Czechosłowacyi i t. p. 
Ale kiedy wysłannicy otwarcie i mężnie dzięko- 

i wali za wszelką opiekę, którą obdarzyć zamyśla 
republika czeska naszą ludność, szowinista cze­
ski, zakłopotany, przyrzekł zastosować się do żą­
dań ludności — zaznaczam wyraźnie: przyrzekł, 
ale dotąd przyrzeczenia swego , nie dotrzymał, 
dotąd naszych polskich gazet nie wysyła, dotąd 
z nich zdejmuje opaski z adresami i zapumocą 
ich wysyła nam szmatę ślązakowską. Ta twarda 
czeska »czepoń« nie zmieni zachowania, się, aż 
się ją do tego zmusi gwałtem. Bo to już taka 
wstrętna natura czeska, że zawsze trzeba kijem 
ją pouczać.

Z GRODŽCA. (Sprzedawczyk.) I w 
Grodźcu zaznaczyć trzeba wypadek, źle świadczą­
cy o duchu narodowym pewnveh ludzi. Oto p. 
Dubiel Tomasz sprzedał realność pod nr. 65 w 
Grodźcu Niemcowi z Bielska, który słowa po pol­
sku nie umie. Sam p. Dubiel przenosi się do Po­
znańskiego, gdzie zakunił grunt z rąk niemiec­
kich, a tu na Śląsku w niemieck e ręce sprzedane.

Z JABŁONKOWA. (Skóry jest do­
syć.) Są u nas w Jabłonkowie dwie garbarnie 
skóry, jedna żyda Rosenzweiga, druga p. Eisen- 
berga. Obydwie są czynne, ale kawałek skóry ną-. 
być w jednej albo drugiej — to prawie rzeczą nie­
możliwą. Dla zwykłych śmiertelników skóry nie­
ma. Okazało się jednak, że skóry dosyć. Z pole­
cenia władz przeprowadziła dnia 9. b. m. specyal- 
na komisya przy pomocy żandarmeryi u tych pa­
nów rewizyę, która wykryła całe składy skór. 
I tak u p. Rosenzweiga znaleziono 475 skór cie­
lęcych gotowych, 50 skór ciężkich na podeszwy (w 
wyprawie), 56 skór surowych. 18 kadzi ze skó­
rami, będącemi w wyprawie. Według zapewnień 
robotnika, pracującego przy tej skórze, każda 
z tych kadzi zawiera po 80 skór, p. Rosen­
zweig przyznaje się tylko do 40. Dalej znaleziono 
100 skór gotowej na podeszwy i całe 2 oskarye. —- 
U p. Eisenberga znaleziono 400 gotowych skór 
cielęcych, 400 wyprawionych skór wieprzowych i 
wołowych, w kadziach według zdania p. E sen- 
berg jest 435 skór; skóry na podeszwy znalÄio- 
no 20 kg. U p. Eisenberga mają to być skóry oko­
licznej ludności. Podając ten wynik rewizyi do 
publicznej wiadomości, prosimy gorąco odpo­
wiednie czynniki, by przeszkodziły wywozowi 
tych skór do Czech i zmusiły tych panów do 
sprzedaży skóry dla naszej ludności, ale nie za 
czeskie, tylko za polskie pieniądze i bez wszel­
kich dodatków w postaci masła, zboża i tłusz- 
czów.

Z JASIENICY. Umarł tu robotnik Franci­
szek H a n d z e 1, lat 75, który pracował we fir­
mie Hofman, teraz Mundus. Przeszło 50 lat bea 
przerwy był on abonentem »Gwiazdki Cieszyń­
skiej«. Zmarły był szczerym Polakiem, pragnąc 
zawsze tego dożyć, żeby Śląsk należał do Polski. 
Dla wszystkich był dobrym i uczynnym, wszyst­
kich rozweselał swojem pogodnerrt usposobieniem. 
N. o. w p.!

Z GÓR. LESZNEJ. (Aresztowanie 
Y a m a d y.) Przed paru dniami jeden z tutej­
szych chłopaków ujrzał na drodze z Trzyńca do 
Lesznej automobil bez numeru, a jeno o.chorą­
giewce białej z czerwonem kółkiem w,pośrodku. 
Z atutomobilu tego wyszło kilku panów o sko­
śnych oczach i żółtej cerze i poczęli fotografować 
góry. Podejrzanem się to wydawało młodemu Le- 
sznaninowi i chciał całą tę gromadkę areszto­
wać jako szpiegów czeskich. Z trudem udało się 
im w języku niemieckim wytłumaczyć, że są ja- 
pom-kimi członkami komisyi alianckiej. Dr Ya­
mada musiał nawet złożyć na dowód swój bilet 
wizytowy

Z LIPOWCA. (Dwa zgromadzenia 
plebiscytowe. — Agitacya czecho- 
f i 1 ó w.) W krótkich stosunkowo odstępach cza­
su zebrała się ludność Lipowca dwa razy na 
zgromadzeniu, aby się uświadomić narodowo. 
4? i 25. stycznia b. r. Pierwsze zgromadzenie oo 
było się u p. Wardasa. Referat obszerny wygłosił 
p. Franc. Kobipla ze Skoczowa. Przeciwsta­
wiał Polskę Czechom. Drugim mówcą był ks. 
Józef K u 1 a, wikary ze Skoczowa, który przed­
stawił historyę plebiscytu na Śląsku,, a następni« 
dorzucił wiązankę osobistych przeżyć wsrod cze­
skich rozbójników w Rychwałdzie. Lud słuc n 
jego wywodów z zapartym oddechem. Owocem 
zgromadzenia hvło postanowienie 400 członków 
dać jednomyślnie glos za Polską. — Burzliwe 
odbyło się drugie zgromadzenie u p. Adolia Mn- 
gra. Głównym referentem był kolejarz Raszki
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K Jabłonkowa. Zadanie przeszkadzania mu przy­
jęli niejaki K r z y w o ń ze Zawodzia-Ustronia, 
Heller, robotnik we Wilkowicach z Lipowca 
i G1 a j c- Ro m a ń c z y k z Nierodzimia. Ten o- 
statni znany jest pod 2 nazwiskami, bo był »ku­
piony naprzód«. Szczególnie ujadał Krzywoń, 
osławiony dawniej delegat robotników, którzy na 
jegc wspomnienie jeszcze do dziś dnia zębami 
zgrzytają. Po skończonej mowie reterenta i on 
zabrał głos, ale nie mógł dokończyć, bo w całej 
sali dało się słyszeć miauczenie. By.ł to przytyk 
do Krzywonia, o którym twierdzą, że namiętnie 
pożera koty ze wszystkich domów w okolicy. Mo­
ralny skutek zgromadzenia na 300 słuchaczy był 
zupełnie pomyślny dla Polski. — Obecnie znów 
rozwijają żywą działalność trzej płatni agitatorzy 
Kożdonia: Klemens Greń, znany z tego, że był 
karany za kradzieże ogromną ilość razy, człowiek 
bez iskierki charakteru, drugi, bardzo mu podo­
bny towarzysz — to Józef M a c i e j i c z e k, tak­
że już karany, przewódca do Pragi i mówca 
tamże. W szkole nigdy nic niemiał. We wsi roz­
głaszają, że podczas jego pobytu w Pradze zgi­
nęły tamże łyżki i inne »drobnostki«, które sobie 
miał wziąć za »fatygę«. Obecnie chodzi po gmi­
nie, agituje i skupuje ubocznie masło dla Koźdo- 
nła. Dziwny musi być ten czeski »raj«, jeżeli w 
nim nawet dla oberwajdy masła nie starczy. 
Trzecim wreszcie agentem, to Wantulok ze 
»Spilberku«, chłopak gługi jak sak. Ta dobrana 
trójka nie będzie tu miała obfitego żniwa. Należą 
oni w gminie do najgorszej hołoty. To też za­
mierzają urządzić zgromadzenie nie w Linowcu, 
lecz w Nierodzimiu u Chmielą, te^iego Koźdo- 
niowca. Chmielowi udzielamy dobrej rady, aby 
zmienił swoje postępowanie, bo będzie tego ża­
łował. Ludzie cierpliwość tracą i w ocólnem za­
mieszaniu i fabryka mebli może nonieść uszczer­
bek. Takie jest dotychczasowe pokłosie plebiscy­
towe z Lipowca. Lud na ogól stoi jak mur za 
Polską.

Z MIĘDZYRZECZA GÓR. (Z ruchu w 
S towar z. młodzieży katolickiej.) W 
niedzielę, dnia 8. b. m. odbyło się Walne zebra­
nie członków Stowarzyszenia kat. młodzieży poi. 
przy udziale 42 osób. Zebranie zaszczycił także 
swoją obecnością generalny sekretarz Związku 
cieszyńskiego ks. L. B i ł k o. Pod odczytaniu po­
rządku obrad i protokółu przystąpiono do spra­
wozdania Zarządu z działalności w uh. roku. Wy­
kazuje ono większą ruchliwość w Stowarzysze- 

. niu, niż w latach poprzednich. Między innemi 
założono Kółko amatorskie i Kółko śpiewackie; 
wiele wagi przywiązywano także sprawie plebis­
cytu na Śląsku, uświadamiając w tym kierunku 
członków a pośrednio ludność. Pod względem fi­
nansów em stoirhy także dobrze. Bardzo zajmują­
cy i pouczający referat wygłosił ks. L. B i 1 k o 
o konieczności organizowania się młodzieży na- 
sżej w Stowarzyszeniu. Musimy odrobić i napra­
wić poniekąd to złe, które wojna przyniosła i zo­
stawiła. Stowarzyszenie jest uzupełnieniem wy­
chowani? i nauczania rodzicielskiego i szkolnego 
dla tej młodzieży, która z ukończeniem 14. roku 
życia musi pożegnać ławę i mury szkolne. Jednem 
słowem: jest ono dla swoich członków »szkołą 
życia«, ugruntowaną na zasadach religijno-na- 
rodowych. Do nowego zarządu wybrano siły i 
łudzi chętnych i ofiarnych w pracy społecznej, 
tak, że można się w obecnym roku spodziewać 
.wzmożonej działalności w Stowarzyszeniu, jeżeli 
tylko członkowie poprą go w pracy i obdarzą zu- 
pełnem zaufaniem. Uchwalono również przymu­
sowy abonament gazetki »Młodzież polska« dla 
wszystkich członków w Stowarzyszeniu. W zwią­
zku z tą uchwałą podniesiono także wkładkę mie­
sięczną i wpisowe. Poza tern załatwiono szereg 
spraw miejscowych. Wkońcu dyskusyi wyraża 
«dziwienie ks. L. Biłko z powodu, że tak mało 
zjawiło się rodziców i gości, pomimo zanroszenia, 
co chyba można wytłumaczyć niezrozumieniem 
potrzeby współpracowania osób starszych z mło­
dzieżą. Obecnym wypowiada cześć i podziękowa­
nie za przybycie. Zebranie zamyka prezes, dzięku­
jąc wszystkim za nrzybycie na zebranie i wzywa 
gorąco obecnych do czvnnego i większego zain­
teresowania się Stowarzyszeniem. Wkońcu od­
śpiewano »My chcemy Boga« i »Boże coś Pol­
skę«.

Z MOSTÓW (przy Cieszynie). (Pamiąt­
ki czeskie.) W naszej gminie stosunkowo 
najwięcej wypadków chorób zaraźliwych, zwła­
szcza zaś ospy. Dlaczego, czy może z powodu 
blizkości »polskiej« części kraju? O nie, lecz dla­
tego, ponieważ nałożnica agitatora czeskiego Bu­
rego, chora na ospę, sprzedawała w konsumie

Jtoi Lendzie. 

czeskim tak długo, aż choroba ta po całej gmi­
nie się rozniosła. Ooto pierwsza pamiątka cze­
ska. Żołnierze czescy nareszcie nas opuścili, ale 
zostawili tam, gdzie »serdecznie« obcowali, go­
dne siebie pamiątki, t. j. choroby weneryczne i 
odmienny stan u wielu dziewcząt i niewiast. 
Bliższych szczegółów każdy ciekawy mógłby się 
dowiedzieć u poszkodowanych i opuszczonych 
»oblubienic« czeskich, n. p. w gospodzie na »Fi- 
bakówce«. Przechodzący przez dawniejszą linię 
demarkacyjną wciąż stronią od miejsca, gdzie 
stali brutalni żołnierze czescy i dookoła obchodzą. 
Czy się boją rewizyi, zniewag, sprośnych żartów, 
kradzieży? O nie, ale odchodzący żołnierze, za­
gniewani, że odejść rhuszą, zanieczyścili budę, w 
której przebywali i zrabowane rzeczy przecho­
wywali, w tak straszny sposób, że do dziś pie­
kielny wychodzi stąd smród. Oto też pamiątka 
godna narodu czeskiego i wszelkiego rodzaju 
»pokrokarzy i hyrdzinów«.

Z POLSKIEJ OSTRAWY. (Bandyci cze­
scy przy pracy.) W niedzielę, dnia 15. b. m. od­
był się w Poiskiej Ostrawie wiec polski, który 
jednak czescy bandyci rozbili. W chwili, gdy pos. 
Reger wyszeł na mównicę, rozpoczęli Czesi gwi­
zdać i wyć i śpiewać »Kde domov muj«. Kiedy 
pos. Reger zaczął przemawiać, Czesi uzbrojeni 
w noże i pałki rzucili się na niego i zaczęli równo­
cześnie bić polskich uczestników wiecu. Reger, 
ugodzony uikw'-niami w głowę, padł ogłuszony 
na ziemię, g'*ie go potratowano, pokłuto no­
żami po głosie i pobito dotkliwie. Czescy żan­
darmi przypatrywali się tej bandyckiej robocie 
zupełnie spokojnie.

Z PIERSCA. W naszej gminie urządzono w 
dniu 1. lutego b. r. bal, na którym zabawiono 
się wesoło i. uczciwie. Można to oczywiście po­
wiedzieć tylko o naszych obywatelach z Piersca 
i okolicy, którzy umieją sie przykładnie bawić, 
nie tak, jak Kreisel ze ^Skoczowa. Na balu 
tym zjawił się także Kreisel, ten osławiony 
krzykacz, korespondent »Ostschlesiera« i war­
choł i pijanica z bruku skoczowskiego. Zabawiw­
szy się po swojemu, leżał jak bela na ławie, 
wzbudzając pogardę u obecnych. Oto obraz mo­
ralnej wartości nauczyciela K r e i s 1 a, który 
pozostaje na płatnym urlopie, pobiera dodatki 
warszawskie, a przytem smaruje zaciekłe kłam­
stwa do »Ostschlesiera«, wyśmiewając cały na­
ród polski i agitując w bezczelny sposób za 
Czechami. I cóż na to nasze władze szkolne? Jak 
długo będzie się jeszcze taki zawadyaka wypasał 
polskim chlebem? Nie wystarczy jemu demorali­
zowanie młodzieży szkolnej w Skoczowie, której 
używa do agitacyi politycznej, szerzy demorali- 
zacyę także po wsiach i przedstawia opłakany 
tvp zbankrutowanego nauczyciela. Ludu polski, 
poznaj się na takich pankach, jak Kreisel, nie 
wierz w żadne bratanie się ich z tobą na balach 
i postąp sobie z nimi odpowiednio. — Jeden z 
9hecnych.

Z PUNCOWA. (Kradzieże.) W prze­
szłym tygodniu skradziono tutaj biednemu ko­
mornikowi prosię, a w tych dniach dokonano wła­
mania na strych wdowy Por os żywej, gdzie 
skradziono mięso z dwóch świń zabitych. Po zło­
dziejach niema żadnego śladu.

ZE SKOCZOWA. (Pożegnanie na­
szych żołnierzy?) Dnia 9. b. m. opuścił 
27 pułk piechoty Skoczów', by na rozkaz wyż­
szych władz rozlokować się za Białką. O godz. 
8. rano uszykował się cały garnizon na rynku. 
Pomimo wczesnej pory, pomimo, że rozkaz od­
marszu nadszedł w ostatniej chwili, zebrało się 
jednakże sporo ludności cywilnej z członkami 
Rady gminnej na pożegnanie naszych zuchów. 
Pułkownik Świderski wygłosił krótką żoł­
nierską przemowę, dziękując nasamprzód oby­
watelom za gościnność, poczem wskazał, że woj 
sko odchodzi, byśmy swobodnie mogli wypowie­
dzieć naszą decyzyę co do przyszłej przynależno­
ści państwowej. Smutek prawdziwy wdarł się w 
easze serca, wszyscy cżulismy, że teraz jesteśmy 
opuszczonemi sierotami. Dlatego kojącym balsa­
mem pociechy były dalsze słowa przemówienia 
komendanta, że wojsko cofa się tylko kilka kilo­
metrów, każdej chwili, zwłaszcza gdyby tego za­
szła potrzeba, znowu wróci. Na to odpowiedział 
w mowie praeśhcznej i podniosłej komisarz rzą­
dowy dr. Schenker, dziękując wojsku serde- 
czenie za męstwo i bohaterstwo, bo ono ochroni­
ło nasze miasto od najazdu czeskiego, przytem 
wyraził nadzieję rychłego powrotu. Na zakoń­
czenie zabrzmiała potężnym głosem Rota Konop­
nickiej: »Nie rzucim ziemi«. Po przystrojeniu 
korpusu oficerskiego w kwiaty, ze słowami : »Do

miłego i prędkiego zobaczenia!« pożegnano jak 
najserdeczniej odchodzący od nas garnizon sko­
czowski.

—1 (Kreisel na agitacyach plebis­
cytowych.) W zarozumiałości swej i niepo­
hamowanej żądzy czci i władzy rwie się K r c i- 
s e 1 całą silą do roli zbawcy niemieckości w Sko­
czowie. Ratunek dla tejże widzi on jedynie w 
zawziętej walce przeciw Polsce. Nie tylk-o rzuca 
się w »Ostschlegierze« na poważnych mężów 
naszego miasta, ale nawet obgania gospody w 
okolicy Skoczowa, biorąc udział w różnych ta­
necznych zabawach, w dobrze zrozumiałym celu, 
aby wszędzie i przy każdej sposobności podbu­
rzać przeciw Polsce. Otacza się on na takich 
agitacyach pewną gwardyą, złożoną z resztki 
zwolenników, jak Pawlików, Romanków, Jakub­
ca, Kopicą, Borowskiego, Szmeidlera i Palenke- 
ra. Przed tygodniem dopiero był Kre sei z gwar­
dzistami swoimi na wielkim balu w- Pierscu, 
gdzie przydarzył się Kreislowi epizod, którego 
tutaj z estetycznych względów podać nie możemy. 
Wiadomem jest bowiem powszechnie w Skoczo­
wie i okolicy, że nadużywanie alkoholu dziwn« 
skutki na Kreislu wywiera. Sądzimy, że wobec 
tego agitacya Kreisla pomiędzy chłopami nie 
będzie zbyt niebezpieczna, zwłaszcza, że nie umie 
on ani słowa po polsku. Szkodliwie jednak od­
działywać mogą koledzy, ostrzegamy więc przed! 
prorokami skoczowskimi. A p. Kreislern możeby 
się zajęły nasze władze szkolne?

Rozmaitości.
PRZY ZDEJMOWANIU KRZYŻA. Cze- 

ska gazeta »Nasze Listy« donosi w nr. z 31. z. m. 
o wynadku, jaki wydarzył się nauczycielowi cze­
skiemu przy zdejmowaniu krzyża w szkole, ce 
się obecnie w republice czeskiej dowolnie prak­
tykuje. We wsi Żdirnice koło Hostinnego wykła­
dał nauczyciel dzieciom w szkole, że modlitwa i 
krzyż są zbyteczne w szkole. Następnie wziął 
stolik, wstąpił nań i chciał krzyż ze ściany usu­
nąć. Na nieszczęście stolik się przewrócił razem 
z nauczycielem, który złamał rękę w dwóch miej­
scach. Zapewne że teraz odpadzie mu chęć usu­
wania krzyża, a może sam w boleściach nauczy 
się wzywać pomoev Ukrzyżowanego.

ZA 3 MILIONY DOI.ARÓW ALKOHO­
LU NA ZNISZCZENIE. Z jaką fanatyczną za­
wziętością Amerykanie b ora się do przeprowa­
dzenia ustawy p. zeciw trunkom alkoholicznym u 
siebie, świadczy fakt, że ministerstwo skarbu za- 
sekwestrowało w porcie nowojorskim za 3 milio­
ny napoi spirytusowych, które wysłano za grani­
cę. Ponieważ jednak nie dostały się na okręty 
przed wejściem w życie ustawy, przeto obecni« 
mają uledz zniszczeniu, t. j. po prostu wylai iu 
do kanału.

Organistę
poszukuje

Katolicki Urząd parafialny w Skoczowie.

DACHÓWKĘ ASEESTOWĄ, KAINIT, SÓL 
POTASOWĄ, GIPS NAWOZOWY, CE­

MENT I PAPIER NA DACH MA 
NA SKŁADZIE
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Olbrzymia manifestacya.
' 1

Wieść © projektowanym przez Czechów na- ■ 
jeździe na Cieszyn w formie wiecu lotem błyska­
wicy rozeszła się po całym kraju. Prowokacyi 
takiej lud śląski nie mógł znieść spokojnie. Po­
zwolić Czechom z pogranicza śląsko-morawskie- 
go i różnym renegatom i czechofilom obradować 

rvnku cieszyńskim, pod bokiem starej piastow­
skiej wieżycy, to za wiele! Skrzyknął się lud 
polski w niedzielę 22. b. m. do Cieszyna na wiec, 
pokazać, że Cieszyn jest i będzie zawsze naszym, 
pobkiin.

Z całego kraju.
Nie pomógł zakaz, wydany w ostatniej chwili 

Îrzec Komisyę aliancką urządzania wszelkich ze- 
rań tak czeskich, jak i polskich pod gołem me­

kem. Wieść o tym zakazie częściowo nie doszła 
<o naszych wsi i miasteczek, częściowo nie wzbu­
dzała wiary. Obawiano się, by nie była to jeno 
jakaś sztuczka, ułatwienie sytuacyi Caechom. Od 
rana więc ulice miasta poczęły się zaludniać przy­
byszami. Szli ludzie pieszo, przyjeżdżali furman- 
kumi, przywoziły setki î tysiące wiecowników po­
ciąg. Już w godzinach przedpołudniowych tłu­
my ludu zalegały ulice, przylegające do rynku, ■ 
bo sam rynek'zamknęło wojsko francuskie. Dru- 
giem mitiscem zbornera była Strzelnica. Tam 
mieszkańcy Cieszyna i najbliższej okolicy ocze­
kiwali gości a dalszych stron, z Trzyma, Kar­
winy, Suchej. Jabłonkowa, Bogumina, Dziedzic, 
Bielska. Około południa poczęły przybywać po­
ciągi z wiecownikami. Każdy nowy pociąg wi­
tano okrzykami radości. Wielu pociągów' Czesi 
nie puścili, a Komisya aliancka zatrzymała po­
ciągi w Goleszowie, Mnisztwie i Jabłonkowie, 
ale lud nasz uparty î lada przeszkodą odstraszyć 

się nie da, przywalił więc cołemi masami pieszo, 
przybył z dalszych stron furmankami, przyjechali 
górale konno.

Pochód,
Ruszył olbrzymi pochód w stronę miasta. 

Szły okręgi : Cieszyn miasto, Cieszyn wieś. Trzy­
niec, Ligotka Kameralna, Istebna, Bielsko, Bren- 
Ma, Chybie, Czechowice, Goleszów, Grodziec, 
Dziedzice, Jaworze. Próchna, Skoczów, Stru­
mień, Ustroń, Wisła, Bogumi i, Frysztat, Kar-' 
wina, Lutynia,. Orwwa, Ostrawa, Sucha. Kro­
czono przy dźwiękach muzyki,wśród śpiewów pie­
śni narodowych, strojni wszyscy w kokardki na­
rodowe, z szumiący, ni ponad głowami sztandara­
mi, z lasem tablic, głoszących niezłomną wolę na­
leżenia śląska do Polski i wypędzenia Czechów 
poza Ostrawicę. Cauło się potęgę w tym tłumie, 
bo .to kroczył praew śnie lud roboczy, od młota, 
kilofa, od pługa. Szedł lud krokiem ciężkim a 
nieustępliwym, jak fala morza, jak lawina pbtę- 
żna, a ludu tego masa była nieprzebrana. Gdyś 
spojrzał od zamku ku Olzie w stronę kolei, toś 
ujrzał jedno mor?.« głów, jeden łan bezmierny 
mrowia ludzkiego, wśród którego jak barwne 
kwiecie wystrzelały tu i ówdzie sztandary. Ze 
wszech stron odzywały się okrzyki: »Cześć!« i 
•klaski. To miasto witało Swoich gości!

Kordon wojskowy.
Stutysięczny tłum ruszył ku rynkowi. Tu na­

potkał baryerę z bagnetów francuskich i włoskich. 
Wściekłość ogarnęła serca ludu , gdy ujrzał jak 
obcy bagnet zamvka drogę polskiemu ludowi na 
polskiej ziemi. Rozległy się okrzyki: »Przerwać 
kordon!« I byłby lud tego odrazu dokonał, bo na- 
pór bvł za wielki, by garść żołnierzy mogła mu 
stawić czoło i nastrój był za potężny, by się uląkł 

bagnetu czy nawet kuli francuskiej. Tu i ów- 
dz<- zepchnięto już nawet żołnierzy w tył, wydarto 
i porozbijano nawet parę karabinówUdało się 
jednak Komitetowi obchodowemu i posłom opa­
nować wzburzone masy, nakazano spokój i wy­
słano delegacyę do pertraktacji z Komisyą alian­
cką.

Pertr\ktacye trwały blizko godzinę. Komisya 
międzysojusznicza nie chciała absolutnie zgodzić 
sie na wpuszczenie polskiego pochodu, polskiej 
tubylczej ludności na polski rynek. Xud niecier­
pliwił się, kołysrąc się jak fala. Gniev tego lud« 
obrażoąeg mógł lada chwila wybuchnąć. Ale 
ślązacy są karni, Ślązacy przetrzvmali ju tylę, 
przecierpieli 600 lat niewoli, a potem całą wojnę, 
napad i gwałty czeskie I teraz więc czekali cier­
pliwie.

Delegacya polska nie wracała. Komisya mię­
dzysojusznicza stanęła twardo. Dwie potęgi prze­
ciw sobie. Konflikt zdawał się być nieunikniony

Tymczasem wysunęła sie na czoło pochodu, 
gdzie stali karni Trzyńczanie, wytrzymujący n»- 
pór wojsk z przodu i tłumów z tyłu, muzyka. Za­
grano: »Jeszcze Polska nie zcdnęlal« W tej chwili 
podniesiono sztandarv w górę, hid ruszył naprzód 
jak lawina całą szerokością ulicy, łamiąc poczwór­
ny kordon wojsk francuskich i włoskich. I nig­
dy nie zanomnimy tej cudnej, jedynej w swym ro­
dzaju uroczyste chwili, kiedy lud śląski zwycięski 
wywalczył sobie wcłęp na rynek cieszyński. Szły 
kolumny robotnicze i hidu włościańskiego, inte­
ligencji. kolejarzy i kobiet, zapełniając rynek, 
akcentując każdym krokiem, że Ć leszvn nasz, i* 
przy nas zwycięstwo.

Prowokacja.
Kiedy czoło pochodu wynurzyło się » ulicy 

Głębokiej, wkraczając na rynek już po ustąpieniu

Jura I Jćink.
Jura: Tuż uż mieli lepiscyp. Myślę, że sie 

tenu dobrze przyzdrzyli w niedziele.
Jónek: Choćby sie nie byli chcieli dziwać, 

to słyszeli jak noród wołoł i śpiiwoł, tuż choćby 
był gdo głuchy jak pień, tuż mu to musiało mo­
rowo zahóczeć w uszach. Oni cy panowie z tej 
kolacyje czy aliacyje, czy, jak sie to tam prawi, 
nejbardży francuzi mieli nakręcone głowy czeską 
foletyką, jak przyjechali do Cieszyna już wszyc- 

o byłó fiksom fertyk: Śląsko pod czeskigo ko­
cura, lepiscyp tak jeny na oko, tak po kumedy- 
jancku puścić noród z kartkami do głosowanio, a 
•ały kraj jednak przychynyć pepikom.

Jura: Toć tak wszycko było narychtowa- 
•e. Bezmali se myśleli, że nasz noród, to są dzi- 
Wocy kafrzy w Afryce, że se tak dają ze sobą 
lagrować, jak sie im bedzie podobało, ale to sie 
brubo omylili- My nie są z ciasta, ani z marmo­
lady, ani bobucie, żeby nas świnkorzom prze- 
óowali. Choćby sie ten chytry piszpon, abo ten 
^fugi co mo mieć filipa w głowie, ale go wiela 
®imo i je zapisany kansi miedzy hyrdzinami w 
P^dze, na głowę postawili, to jednak naszego 
n°rodu nie nakręcą, ani nie ogną za nic w świecie 
04 czechmańską stronę. Marne wołani.

.Jónek: Mieli to niegłupio nagotowane. 
'Nej przód pepicy i ślimtocy wysłali w sobotę wie­
czór pore takich, że uż tak muszę powiedzieć 
•proście, chacharów z Ostrawy do Sibice na 
zwiady, myśleli, że sie ich zlęknymy, że tak zro­
bią jak na Polski Ostrawie, że kijami jednego 
drugigo s naszych omłócą, rozeżyną a roztrąbią, 

że cieszyn je czeski. Ale im djobligo zgizło, by­
łaby młócka, ale w pięcioro, sześcioro łupu cupu 
cupu łupu, dyby sie byli opowożyli ci gizdocy 
kierego z naszych choć dotknyć.

Jura: Toć ci zbuje, co siedzieli u aleksan- 
dra, zderzyli, jak zmiarkowali co sie święci, tuż 
hnet w niedziele rano pepicy, ślimtocy spróbo­
wali z inszej beczki, umówili sie z piszmonem: 
my tych hromskich poloków nauczymy, szak wo­
dy z tyry je dość w miejskich rułach, tuż ich 
polejemy i bedzie po proklatej polski paradzie.

Jónek: Błoźni, se myśleli że sie wody zlęk- 
nemy. Na nas sikali nie tacy kafable Ołowiem i 
ogniem na wojnie, a nie bolichmy sie. Ale je 
to gałgaństwo, fajgolstwo, straszno podłota i 
ostatni chamstwo spokojny noród w zimie i 
na swoi polski ziemi polewać wodą. Jak se to 
tak jeden rozmyśli, to aż krew bije do głowy 
od złości, tego im nie darujemy. Szak jeszcze 
bedzie kiesi spusób.' Dyby była kany powstała 
jako rwaczka, to o mnie a za mnie puścić na nich 
wody, ale tu był spokój a wodę gichać — to je 
chacharstwo i zbyte. My tego nie zapomnemy.

Jura: No a jakby woda nie pumógła, to 
rzecy: muzyka musi pumódz.

Jónek: Oc|i tako muzyka, to ani z kopca 
nie ciśnie. Dyć nasi roikowie z Bobrzku sto razy 
lepi grają, niż ci pynole. Myślą se, że jak tymi 
fankami wywijają abo tymi trąbami huśtają, że 
sie bedemy na nich gapić, polecymy za nimi i po- 
niechomy wiec. My już nie taki muzyki słyszeli, 
to se muszą na te marną muzykę inszych, bai 
hotentotów wychadać, ale nie nasz noród. My 
nie są mali chłapcy w zroślokach.

Jura: Piszpon snoci skokoł jak ściekły, jak 
widzioł telowny noród, sto tysięcy głów, wywrza- 
skowoł cosi mon die tut perdi...

Jónek: Toć jakosi szpatno wiec, to na ta- 
kigo pana o takich rzeczach rządzić ani nie pa­
suje pierdi, nale ni...

Jura: Ale dyć to nima to, co ty myślisz» 
ale to je po francusku, a tela obnoszo co wszyc­
ko djabli wzieni.

Jónek: Toć wzieni, dyby go też jeny 
wzieni nazodź do tych pepików, niech ich tam 
uczy po francusku; no, jak sie nie poprawi, to 
go isto wezną. Matusz to je ten wyrchni z pe­
pici, i strony w tej konwisyji, ten był zielony i 
wił się jak gąsionka, bai sie mu trochę żółci ulo- 
ło, sakra to jsme to prohráli... na mu duszi, 
uż je to prohráno... Proboha, sakra, dziwejte 
se, ty piszmon, pódź sem... tolik lidu, telegra­
fuj pro wojaky..., wisz co, rzekneme manwi- 
lowi, że to su lide i sztwacze z Halicze i bude.. -

Jura: Ja, ja pierdi prohrané, choć sie wo­
da loła. muzyka z fankami grała, pierdi piszmon 
z matuszem, noród nasz roz pokozoł, że czeskim 
nie bedzie, choć Ynatusze piszą, choćby konwisyj 
nie wiem co robiła. My nie są barany ani hoten- 
toci, nasz noród mo foremnie filipa w głowie, su- 
niiein w postrzodku i nie do sie przedać, choćby 
sto konwisorzy chciało.

Jónek: A cieszyńscy Niemcy, co nas tak 
szpinią w ostszlesierze, ci sie dziwali jak we 
wrzodzie. Szauderhaft, so fil folk, das is kajn« 
klajnikajt, staro horaczkula dostała bicio serca, 
buchła na ziep ten wypasiony dymel jeny za- 
wołoł hromski poloki, a> już dzierźoł portki a*
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kordonu wojskowego, przyszło do niemiłej a 
•prowokowanej scysyi. Żołnierze francuscy wraz 
z Niemcem Schwarz <^m, poczęli zlewać mani­
festantów wodą. Myślano, że lud, który się ba­
gnetów nie uląkł, ulęknie się sikawki strażackiej. 
Pomylono się grubo. Lud rzucił się na wojsko, 
sikawkę wydarto żołnierzom, przyczem jeden z 
oficerów dostał laską po głowie, a Schwarza by­
łaby ludność rozszarpała w kawałki, gdyby go 
wojsko nie było osłoniło i nie ukryło na policyi. 
Aresztowano przy tern kilku manifestantów, ale 
ich później pod naciskiem groźnej postawy ludu 
wypuszczono. Całe to Zdarzenie miało cechę ce­
lowej prowokacyi. Udało się jednak poważnym 
czynnikom z polskiej struny wzburzone masy 
aspokoić.

Wiec-
Rozpoczął się olbrzymi, imponujący wiec, 

jakiego dotąd Cieszyn nie widział. Cały ryneK 
był nabity manifestantami, wszystkie ulice bo­
czne zalane falą głów ludzkich. Stutysięczna rze­
sza odkryła głowy i odśpiewała Rotę. Na kilku 
mównicach odrazu pojawili się mówcy. Przema­
wiali, witani gorącymi oklaskami: ks. poseł Lon- ■ 
dżin, poseł Reger, poseł Bobek, ks. Brzuska, ks. I 
Ściskała, p. Świder, p. Raszka, delegat z Krakowa I 
p. Krajewski i inni. Wszyscy mówcy podkreślali 
mocno znaczenie dla sprawy narodowej dzi­
siejszej manifestacyi. Jest to dowód polskości 
Śląska, zbicie kłamstw czeskich, protest przeciw­
ko stronniczości Komisyi alianckiej. Śląska nig­
dy nie damy, choćby siłą nam go trzeba było 
bronić. Rozległy się okrzyki na cześć Polski, Na­
czelnika państwa, armii polskiej, Rady Narodo­
wej. rozebrzmiały słowa hymnów: »Boże coś 
Polskę«, »Jeszcze Polska nie zginęła« i »Nie rzu- 
cim ziemi«. Wzruszający był moment, gdy po 
przemówieniu ks. Ściskały podniosło się w 
górę 100 000 rąk, przysięgając Ojczyźnie swej, 
Polsce, wierność.

Rezolucye.
Po przemówieniach wśród ogromnego zapa­

łu uchwalono następujące rezolucye:
»Zebrani na olbrzymiej manifestacyi polskiej 

w Cieszynie obywatele Śląska Cieszyńskiego o- 
•wiadczają. że nie uznają i nie poddadzą się 
stronniczym i krzywdzącym rozporządzeniom 
Międzynarodowej Komisyi plebiscytowej, prote­
stują przeciwko wszystkim zarządzeniom, które 
krzywdzą dotychczasowy stan posiadania Pola­
ków na Śląsku Cieszyńskim.

Domagamy się restytucyi bezprawnie przez 
Czechów rozwiązanych wydziałów gminnych, 
przywrócenia polskiej administracyi i praw, za­
gwarantowanych umową paryską z dnia 3. lutego 
1919 r.

Domagamy się usunięcia zandarmeryi cze­
skiej z polskich gmin oraz zredukowania jej do 
stanu przedwojennego. i

Protestujemy przeciw ogłoszeniu stanu wy­
jątkowego w kilku miejscowościach Śląska Cie­
szyńskiego.

Protestujemy przeciw zakazowi zgromadzeń 
dziś, kiedy mamy się zastanowić nad całą naszą 
przyszłością.
Protestujemy przeciw dalszym aresztowaniom 
przez Czechów i przeciw przetrzymywaniu wię­
źniów politycznych pomimo ogłoszonej abolicyi, 
oraz zarzucaniu więźniom politycznym polskim 
zwykłych zbrodni.

Protestujemy przeciw szerzeniu anarchii 
przez Czechów napadami zorganizowanych woj­
skowo bojówek czeskich.

Protestujemy przeciw ohydnemu napadowi 
tej bojówki i przeciw jej gwałtom, spełnionych na 
prezydencie i członkach Rady Narodowej.

Protestujemy przeciw niewłaściwemu trakto­
waniu przedstawicieli władz autonomicznych — 
wójtów i nauczycieli.

Protestujemy przeciw usiłowaniom rozwiąza­
nia Rady Narodowej, do której mamy pełne za­
ufanie.

Protestujemy przeciw zamachowi Mięilzyso- 
I juszniczej Komisyi Plebiscytowej na dzisiejszy 

wiec w formie wstrzymania w ostatniej chwili 
wszystkich nadzwyczajnych pociągów.

Oświadczamy, że uznając Międzynarodową 
Komisyę plebiscytową i prerogatywy w obrębie 
Ś’ąska Cieszyńskiego, zastrzegamy się stanow­
czo przeciw wyraźnej stronniczości jej członków, 
oświadczamy, że stronniczości nie »cierpimy i 
wszelki handel nami i naszą ziemią choćby siłą 
odeprzemy.

Pozdrawiamy cełą Polskę, do której się po 
sześciuset latach niewoli garniemy.

Pozdrawiamy nasze morze i naszą armię bo­
haterską.

Pozdrawiamy tych, co nam dziś otuchy do­
dają tych, co o nas dziś pamiętają.

Ślemy wyrazy hołdu Naczelnikowi Józefowi 
Piłsudskiemu i Sejmowi.

Ślubujemy wszyscy, że wierności Polsce w 
życiu, w walce i w ostatecznem zwycięstwie do­
chowamy.«

Rozwiązanie wiecn.
Na balkonie hotelu »pod Jeleniem« ukazał 

się delegat Zamorski. Rozległy się oklaski i 
okrzyki powitania, bo witano w nim reprezentan­
ta rządu polskiego. Poseł Zamorski oświadcza 
imieniem rządu, iż lud może być spokojnym, Pol­
ska nigdy Śląska się nie zrzeknie i swoich słu­
sznych praw do tej zijemi zawsze bronić będzie. 
Następnie mówca wzywa ludność do spokojnego 
rozejścia się, bo cel manifestacyi osiągnięty: lud 
zaznaczył swą wolę, a przedstawiciele koalicyi 
przekonali się naocznie o naszej sile na Śląsku.

Foczął się tłum rozpływać na wszystkie stro­
ny. Wracano do swoich wsi i miasteczek, wraca­
no do warsztatów, fabryk, kopalń, a wracano z

sercem podniesionem i z mocną wolą zebrania się 
znowu w miejscu i w czasie, który mu jtgo kie­
rownicy wskażą.

Pokłosie wiecu niedzielnego.
Rozbójnicy czescy.

Wiadomości o planowanym przez Czechów 
najaździe na Cieszyn potwierdzały się w sobotę. 
Każdy pociąg od Bogumina i Frýdku przywoził 
grupki podejrzanych osobników, nieznanych na 
cieszyńskim gruncie. To czescy legionarze prze­
brani za pałkarzy — czeska bojówka. Wszystko 
to odpływało w stronę Sibicy, siedliska ślązakow- 
szczyzny i czechofilów. I choć w Sibicy ostatecz­
nie ruch zawsze ożywiona, jednak nie trudno by­
ło zauważyć najazdu czeskich bojowców, którzy za. 
miejsce zborne obrali sobie gospodę Aleksan­
dra! zamówili masowy nocleg i polecili już na­
słać w sali na podłodze duże ilości słomy. W no­
cy miały przybyć główne siły pociągiem frydec- 
kim. Na spotkanie wyszło kilkunastu czeskich bo­
jowców na dworzec cieszyński. Jednak spotkał 
ich zawód, bo komenda bojówki ostrawskiej. po­
wiadomiona przez zaufanych o nieugiętej woli lu­
dności polskiej i o zapowiedzianym masowym u- 
dziale ze wszystkich stron Śląska na wiecu po­
mimo wszelkich utrudnień i zakazów Komisyi 
Międzysojuszniczej, uważała za wygodniejsze i 
więcej honorowe usunąć się od prowokowania i 
tak już oburzonej ludności. I kiedyśmy wysłali 
do Sibicy natrol celem rekognoskowania sytuacyi, 
wystarczyło to, by Czesi stchórzyli. Nad ranem 
bojówki czeskiej już w Sibicy nie było .

Marne 'wykręty.
Czeski delegat p. Matousz i jego przyjaciel 

p. Pich on starają się wmówić w członków Ko­
misyi alianckiej, iż w niedzielnej manifestacyi 
brali udział przeważnie Galicyanie. Szkoda, że 
Komisya nie posłuchała rady czynników polskich, 
bv wysłać kogoś na kontrolę do Dziedzic i prze­
konać się, ilu wiecowników przekroczy granicę. 
Lud śląski oburzony jest temi kłamstwami czeskie- 
mi i przyrzeka, że jeśli Komisya sobie tego ży­
czy, to on gotów jeszcze raz zjawić się na rynku 
cieszyńskim i dobitniej aliantów przekonać, z kim 
mają do czynienia.

p-zekonali się.
Komisya aliancka, chcąc się przekonać, jaka 

ludność brała udział w niedzielnej manifestacyi, 
zbadała zaraz w niedzielę w Boguminie i Dzie­
dzicach, ile ponad zwyczajną normę wydano bi­
letów jazdy. Okazało się, iż stacye graniczne nie 
miały żadnej zwyżki i nie przejeżdżali przez nie 
żadni Galicyanie na wiec. Natomiast całe .masy

strachu, jak widzioł sto losek we wyrchu, boby 
sie mu to nie było opłaciło i wszycka ta branż, 
co downi na połokacti psy wieszała, nadobrze 
straciła humor.

Jura: Dyć bai starą ciotkę sylezyje, co też 
przyjechała z Ostrawy na wyblyszczki, taki ści­
skani wzieno na dołku jak to uwidziała, że ją 
musieli krzysić, wołali hasztabige na retunek, 
najn, das het ich nicht geglaubt, das ist szre- 
klich... .

Jónek: No a taki porządek. Nigdzi ani 
jednego nie posturkali, choć tego norodztwa było 
na sto tysięcy, tak to posłuchało i czakało, co 
kolacyj raczy powiedzieć i dzierżak* sie kupy 
i z taką pobożnością śpiewało rote i Jeszcze Pol­
ska nie zginęła ...

J u ra; A jak im korali iść w porządku dali, 
szli, tak sie temu niemcy dziwali, rzecy: die ha­
ben doch die massen am sznirl, dziwejmy sie, jak 
fa* wszycko posłucho. Am ende wird noch Teschen 
denPolaken geheren, was wird da mit uns geszen?

Jónek. Toc bedzie polski, a ten czeski ko- 
curek schudnie, o schudnie bardzo. No a cie­
szyńscy polacypajdzi chodzili w sobotę od skle­
pu do sklepu, rzecy: jutro pozawierejcie dobrze 
wszycko, bo przydą polscy zbuje rabować...

Jura: Ani mi o nich nie rządź, to piękni 
Stróże prawa. Dyć bai ten mały parchot żydow­
ski, co wydowo taką szmatkę, pisze sie frajhajt, 
prorokowoł w sobotę, że bedzie praczka i że he^ 
dą krew loć.

Jónek: Możne żydy krześciańską ni, jak uż 
to nie roz nie dwa sie stało. Toć opowoga; Cóż 
to za żydek?

Jura: Ale takj. gid mały, ledwo go widać 
od ziemie, niby to dymokrata i spcyalist, ale 
jako żydek bez kar aktéru, bezmala mu czeski 
lew puścił pore bobków okolkowanych i naroz 
miły kaftaniorz zakręcił fankę i teraz na polo- 
ków szam fleku je i przezywo, a czechmonów 
wychwolo.

Jónek: Z* takim trajtkem sie nie bedemy 
ogawić. Jak bedzie swój krzywy fyrnol wstyr- 
kowoł, może cosi po nim oberwać. Wszycko to 
było nagotowane, że tego naszego norodu bedzie 
gorść, że go nejprzód wodą obleją, dyć uż to 
wiedzieli rozmańci pożygacze czescy w niedziele 
rano, że mu zrobią taki śtnierguet, a potem go 
poczęstują francuskim ołowiem. Dyć ta sławno 
konwisyj zakozała każdego ekstracugu. że niby 
szkoda wąglo polić .w maszynie.

Jura: Toć se też mogli jaką inszą mądrzej­
szą wymówkę wymyślić, tako głupio, że sie to 
ani kupy nie dzierży. Maszyn nie było, wSzycko 
pozastawiali, dali surowy zakoz, że ani jeden 
ekstracug nie śmie jechać, no no, dyć nasz no- 
ród mo nogi, przyszli bai sztyry i więcej mil 
piechty i przyszli, wysmolili sie na łaskę kon- 
wisorzy.

Jónek: Ale gorszy jeszcźte postąpili czech- 
mani. Jechoł zwykły pociąg jako każdy dzień 
kole dwanostej z Frýdku do Cieszyna, w Ropiej’ 
go zastawili, konduchtorzy czescy noród nasz z 
wagonów powyganiali i prawali, że cug bedzie 
stół na sztacyjomt w Ropicy godzinę, aby nasi 
ludzie przyszli nieskoro na pochód. Ale im też 
zgizło. Hurma ludzi wysiadła, nadała tym pepi- 
kom: wy cygoni, wy bielodniowi złodJije, pi- 

niądze, toście wzieni za kartki aże do Cieszyna, 
teraz nom wróćcie! Se myślicie, że pujdemy na- 
zodź? O ni. I wszycko to kitowało piechty ku 
miastu, każdy za swoją tabulką sie w porządku 
ustawił i masz< rowoł przez miasto na rynek.

Jura: A na rynku przysiągały, szak to ist* 
piszmon widzioł, telowne tysiące: naszego kra­
ju nie domy pepikom, ch< >cby sie na głowę po­
stawili Piszpon do pragi: pierdi, zapakuj swo 
ich siedem pieczek i wio z matuszem, skądeście 
przyszli. My tu chcemy mieć ludzi sprawiedli­
wych, a nie pepickich pachołków.

Jonek: Toć, szak sie przeca jakisi inszy 
pisarczyk nońdzie, co go zastąpi. Ale my Ślą­
ska nie domy, cały nasz noród to powiedzioł, a 
słowa dodzierźy. Jeszcze jedno. Za to, że naszych 
w polski Ostrawie tak zbili ci czescy zbuje, nic 
sie im nie stało, konwisyj nic nie zrobiła, by 
tych zbujów pochytać, a że pore ślimtoków w 
goleszowie trochę przehetkali, hnet z tego zro­
bili straszną zbrodnię i posłali trzycet talijanów 
robić niby to porządek. Tak my nie rządzymy z 
wami panowie! My niemy oczy otwarte i widze- 
my! My chcemy sprawiedliwości!

Jura: Fojtowie też to dobrze pamiętają, 
że im konwisvj nadała do bolszewików i że ich 
przyjąć nie chciała. Jeny tak dali, to sie bai tým 
potulnym oczy coroz bardży otwierają. My chce­
my plebiscyt sprawieďiwy, a ni czeskigo dziwa- 
dła abo pepicki kumedyje!

----- »
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ludności wsiadały na każdej stacyi w głębi Ślą­
ska. . ■ j •Prasa n,.®ł'a~ka o wiecu niedzielnym.

»Silesia« pisze: Odbycie polskiego wiecu 
musiały poprzedzić odpowiednie przygotowania. 
Alarm prasy ne byłby wstanie zmobilizować tak 
masowo, jak to się stało. Tu musiała pracować 
cała gromada agitatorów, których robota wyg.ą- 
da na sieć bardzo misterną, z której nikt sie wy­
śliznąć nie może. Liczba uczestnik ów 
była imponującą, musiało tam być wiele 
dziesiątek tysięcy, które się w długim pochodzie 
uformowały.« Następuje dalej opis całego prze­
biegu maniiestacyi, a artykuł kończy się słowami: 
»Próba sił wypadła na korzyść Po­
lak ów.« Naturalnie, że nie może się organ nie­
miecki powstrzymać od powtórzenia.czeskiej plot­
ki, jakoby w maniiestacyi brała też udział wielka 
część Galicyan.

»Ostschlesier« naturalnie nie może nie­
dzielnej manjïestaéyi strawić, próbują więc ją po­
mniejszyć i opluć śliną bezsilnej złości krzyżac­
kiej. Powiada więc, że w demonstracyi brało u- 
dział niespełna 15.000 ludzi, z których wielu było 
z Galicyi i Kongresówki. Przełamanie kordonu 
przypisuje mowie posła Regera. z-ałuje, że nie 
strzelano, bo był powód do użycia brom, ale cóż 
i straż i obsługa karabinów maszynowych okazała 

■się za szczupłą! Wkońcu dodaje, że cała demon- 
stracya był teatralną, ale dobrze wyreżysowaną.

w/yroki Salomonowe.
Komisya aliancka pracuje gorliwie, codzien­

nie ogłasza cały szereg rozporządzeń i zmian ad­
ministracyjnych, ale gorliwość ta podejrzanej 
wartości, rozporządzenia Komisyi, to płody pc- 
ronione. Czemu ? Ho Komisya zanadto wzoruje 
się na królu Salomonie, chciałaby metodą prze- 
poławaniu wszystkie kwestye rozstrzygać. Człon­
kom Komisyi wydaje się, że są bardzo bezstronni, 
jeżeli w każdej sprawie obu stronom przyznają 
równy glos i równe prawa, jeżeli jednym i dru­
gim dadzą w każdej materyi po połowie. Dziwią 
się też bezmiernie i mówią: Dlaczego Poiacy 
krzyczą, że w tem albo owem stała się im krzyw­
da,kiedy myśmy na równe części przepołowili 
sprawę ?

Komisya umie tylko wy dawać wyroki Salo­
monowe, ale nic umie później z wrażeń, jakie owe 
wyroki na obie strony sprawiają, wyciągnąć na­
leżytych konsekwencyi, jak to właśnie uczynił 
król Salomon. Czesi zadowoleni -są z tej metody 
przepoławiania, bo to się kraje obcą skórę, oni 
na tem nic nie tracą, a tylko zyskują, Poiacy na­
tomiast muszą krzyczeć, bo to ich właśność. się 
dzieli, ich prawa się uszczupla. Tutaj mechanicz­
na równość jest stronniczością, jest krzywdą Po­
lakom wyrządzoną. Komisya przy rozstrzyganiu 
wszelkich spraw powinna mieć zawsze to na oku, 
że ludność Śląska Cieszyńskiego, to w 80 proc. 
Polacy, a tylko 20 proc, przypada na Czechów 
i Niemców i że w dodatku ci Czesi mieszkają 
głównie na pograniczu, a większa część obszaru 
śląskiego, to obszar czysto polski, więc nie mo­
żna przyznawać na nim tych samych praw Cze­
chom, co i Polakom. Komisya tego uznać nie 
chce i stosuje bezwzględnie metodę przepoła­
wiania.

To przepoławianie jest i z tego względu non­
sensem, iż ono zniekształca zazwyczaj daną ma- 
teryę, uniemożliwia należyte fungowanie odno­
śnego koła machiny urzędowej. Weźmy n. p. 
pod uwagę ostatnie rozporządzenia Komisyi ali­
anckiej w kwestyi sądownictwa. Rozporządzeniem 
tem przepołowiono okręgi sądowe łrysztat, Cie­
szyn i Jabłonków, oddając ich zachodnią część 
pod kompećencyę sądów w Boguminie. w Polskiej 
Ostrawie i Frýdku. Pomijając już to, że przez to, 
skrzywdzono polski stan posiadania, zabezpieczo­
ny nam układem z 5. listopada i 3. lutego, ale co 
więcej, uniemożliwiono tem rSzporządzeniem 
prawidłowe działanie sądownictwa na tym ob­
szarze. Bo najpierw ludność przydzielono do są­
dów dalekich i gminy, które miały dotąd 2 kilo­
metry do Cieszyna, muszą obecnie udawać się 
w sprawach sądowych aż na kraniec kraju. Da- 
,lej, ludność polską oddano pod władzę sądów, w 
których się urzęduje po czesku, a temsamem prze­
kreśla się nawet to minimum praw narodowo­
ściowych, jakie przyznawało nawet ustawodaw­
stwo austryackie i utrudnia się niezmiernie pro­
cedurę. Wreszcie, czy Komisya w-zięła pod roz­
wagę to, że mapy hipoteczne, akta spadkowe 1 pu- 
pilarne, kasy sieroce nie dadzą się tak łatwo po­

dzielić i na przeciąg kilku miesięcy dzielić ich się 
nie opłaci, więc co robić? Jak przeprowadzać 
procesy cywilne i jak wykonywać opiekę nad ma­
łoletnimi. — Bąd obwodowy w Cieszynie ma 
dwóch prezydentów, dwie głowy. 1’aKiego dziwu- 
I iga historya sądownictwa me zna jeszcze zapew­
ne. Senaty mają się SKiadać na poły z Polaków 
i Czechow, a więc wprowadziło się kwestyę na- 
rodwwosuową w sterę sądownictwa w stosun­
kach tak napiętych, jak obecnie w oku Sie walki. 
Krotko mówiąc, rozporządzenie ostatnie wprowa­
dziło chaos w dziedzinę, która dotycnczas bez 
zarzutu iunkcyonowała.

Weźmy mną sprawę pod uwagę, która już 
nosi na sobie cechę nie tylko nieoryentowania 
się w sytuacyi, ale i rażącej niekonsekwencyi, ce­
lowej stronniczości. Sprawą tą, to sprawa admi- 
nistracyi.

Komisya, biorąc pod swój bezpośredni za­
rząd gminy powiatu trysztackiego, leżącego na 
zachód od dawnej linii demarkacyjncj, a oponu­
jąc przeciwko oddaniu Polakom zachodnich gmin 
powiatu cieszyńskiego, dopuszcza się grubej nie­
konsekwencyi. Bo jeżeli uznała, że gminy polskie 
z pewnym tylko procentem ludności czeskiej nie 
powinny sie znajdować pod rządami władz cze­
skich, to cóż dopiero mówić o gn mach najczy­
ściej polskich od Olzy do Morawki. Jeśli ok’-"’ 
ten niema być bezpośrednio do Cieszyna przyłą­
czony, jak to z umowy 5. listopada wynika i jak 
logika nakazuje, to niechże przynajmniej ten 
okręg powiatu cieszyńskiego wejdzie pod zarząd 
samej Komisyi, jakto w istocie stało się w po­
wiecie frysztackim. Guyby Komisya była przy­
łączyła do nowoutworzonego okręgu karwinskie- 
go również i powiat sądowy polsko-ostrawski, — 
wówczas zarządzenie jej możnaby objaśnić przy­
najmniej chęcią zgrupowania w jedną jednostkę 
administracyjną całego rejonu górniczo-robotni- 
czego. To jednak, co się stało, jest niesprawie­
dliwe i nielogiczne.

Cóż na to wszystko powiedzieć? Złożyć kon- 
dolencyę Szanownej Komisyi z powodu, braku u 
niej zmysłu administracyjnego, zaprotestować 
przeciwko krzywdzeniu naszych praw narodo­
wych i naszego stanu posiadania, oraz oświadczyć 
zawczasu i dobitnie, że tych rozporządzeń ludność 
nasza nie uzna i do nich się nie zastosuje. Tego 
mogą być panowie delegaci pewni. Ich cięcia Sa­
lomonowe zostaną cięciami na papierze.

f. B.
: WMMiMUMmaMNUMmmMUMHNMMMMMMMI -

nim warszawski a M.
1'oseł Zamorski przyjął wczoraj przed­

stawicieli prasy i udzielił następujących iilforma- 
cyi:

Zarówno Sejm jak i Rząd stoi na tem sta­
nowisku, że wynik plebiscytu tylko wtedy przyj- 
mie i jemu się podda, jeżeli absolutna wolność 
i bezstronność głosowania będzie w rzeczywisto­
ści przeprowadzona. Stronniczego i spaczonego 
plebiscytu ani Sejm, ani Rząd polski nie uziia. 
Ponieważ bezstronność przeprowadzenia plebis­
cytu zależy od 3 warunków, t. j. od zniesienia li­
nii deniarkacyjnej, zniesienia żandarmeryi i u- 
prawnienia do głosowania, czynniki miarodajne 
doszły do przekonania, że pierwsze dwa warunki 
zostały rozstrzygnięte przez Kuinisyę jednostron­
nie na niekorzyść Polaków. Stąd wypływa jedno­
myślna uchwała Sejmu (po referatach posłów 
Buzka i Daszyńskiego) oraz stanowcze i męskie 
stanowisko, jakie zajął Rząd warszawski przez 
usta min. Patka.

Cała Polska za przykładem Sejmu i stolicy 
wzięła sprawę Cieszyna do serca, rozpoczęły się 
masowe wiece i tworzą się organizacye obywatel­
skie, które sprawy śląskiej nie spuszczą z oka. 
Gdyby miało przyjść do wojny z Czechami, by­
łaby to najpopularniejsza wojna w Polsce. Mogą 
więc Polacy ze Śląska z otuchą patrzeć w przy­
szłość, a na teraz tylko spełnić Swój obowiązek, 
przygotować plebiscyt i głosować zwartymi sze­
regami za połączeniem się z Polską.

Tak Sejm jak i Rząd,z niepokojem patrzą na 
budzenie się wśród ludu śląskiege coraz głębszej 
niechęci do państw koalicyjnych, a zwłaszcza do 
Francyi. Należy odróżnić naród francuski i ar­
mię francuską od garstki polityków, których do­
bór w Cieszynie może nie jest najszczęśliwszy. 
Francy a zawsze była i jest naszym sojusznikiem, 
a obecnie rząd francuski szczerze zainteresował 
się zbadaniem przyczyn zatargu, który wybuchnął 
na Śląsku.

W myśl zasad Wilsonowskich nie dopuści­
my, ażeby na Śląsku prawo samostanowienia o 
sobie zostało przeirymarczone na handel węglem. 
Żądamy plebiscytu, nie »karbomscytu«.

Z püSieflzema Hady Naczelnej 
„Zw.ązKU Śląskich katuliaOW.

Dnia 21. b. m. odbyło się posiedzenie Rady 
Naczelnej »Związku śląskich katolików«, na ktiP 
rem ukonstytuowano nowy zarząd w następują­
cym składzie: Przewodniczący ks. poseł Łon- 
dzin, zastępca poseł Junga, sekretarz dyr. 
Sznapka, skarbnik ks. proi. B r z u s k a.

Po przedstawieniu obecnej sytuacyi p: zez ks. 
proi. Brzuskę, uchwalono rezolucye:

1. Rada Naczelna »Związku śląskich katoli­
ków«, zebrana dnia 21. lutego 1920 w Cieszynie, 
oświadcza, że poważna troska i obecne głębokie 
zaniepokojenie ludności polskiej na Śląsku wywo­
łane zostało jedynie liczneini uchwałami Komisyi 
plebiscytowej, zdążającemi do utrwalenia linii 
deniarkacyjnej jaku linii administracyjnej na ko­
rzyść Czechow, jako też jcdnostronnemi zaizą- 
dzeniami, jak rozwiązanie policyi państwowej na 
obszarze polskim a pozostawienie państwowej po- 
licyi czeskiej po tamtej stronie linii administra­
cyjnej, protestuje jak najenergiczniej przeciw 
utworzeniu starostwa karwmskiego, którego 
istnienia i urzędowania nie uznaje i wzywa Ko- 
misye aliancką, żeby postępowanie swoje zrewi­
dowała i słuszne żądania ludności'polskiej uwzglę­
dniała.

2. Rada Naczelna »Związku śląskich katoli­
ków« wyraża Radzie Narodowej Księstwa Cie­
szyńskiego i jej Prezydyum swoje uznanie za do­
tychczasowe stanowisko wobec Komisyi plebis­
cytowej i zarazem swoje zaufanie za dotychcza­
sową działalność i wzywa ją, żeby mimo piętrzą- . 
cych się trudności wytrwała na swoim poste­
runku.

3. Rada Naczelna »Związku śląskich katoli­
ków« wzywa ludność polsko-katolicką na Śląsku, 
żeby wobec najazdu’ Księstwa Cieszyńskiego 
przez czeskie bojówki, zagrażającego życiu i 
mieniu polskich obywateli zachowała zinyią krew 
i jedynie tylko w razie napaści chwyciła się do­
wolnej obrony. Wzywa dalej ludność tę, żeby 
dołożyła wszelkich starań, by plebiscyt wypadł 
dla Polski jak najlepiej, przygotowując go usil­
nie przez pracę uświadamiającą wśród n epew- 
nych i przez zajęcie zdecydowanego stanowiska 
na zewnątrz .

4. Rada Nacaelna »Związku śląskich katoli­
ków« oświadcza, że ze słusznymi wywodami, za­
mieszczonymi w nocie delegata rządu polskiego 
Jana Zamorskiego, dotyczącej rozszerzenia ob­
szaru plebiscytowego na Spiszu i Orawie i za­
prowadzenia plebiscytu w okręgu czadeckim, po­
łożonym na południe Księstwa Cieszyńskiego, zu­
pełnie się solidaryzuje i gorącą ją« popiera. Lud­
ności powyżej wymienionych obszarów, jako też 
ludność Górnego Śląska, Warmii, Mazurów i 
kresów wschodnich przesyła bratnie pozdrowie­
nie i wzywa ją do wspólnej, usilnej pracy, by 
granice Polski posunięte zostały jak najdalej na 
wszystkie cztery strony świata.

5. Rada Naczelna »Związku śląskich katoli­
ków« dziękuje jak najserdeczniej Sejmowi za 
jego stanowisko wobec Śląska Cieszyńskiego, 
wyrażone w niedawno uchwalonej rezolucyi, dzię­
kuje za wyrazy uznania dla ludności śląskiej, 
prosi Wysoki Sejm o dalszą obronę i zapewnia, 
że ludność śląska nigdy ziemi swej nie odda ob­
cym.

6. Rada Naczelna »Związku śląskich katoli­
ków« wyraża radość z powodu dotarcia wojsk na­
szych do morza, przesyła bohaterskiemu genera­
łowi Hallerowi hołd i jego dzielnemu wojsku ser­
deczne pozdrowienia, a ludności, która strzegła 
polskości wybrzeża przed zakusami german izacyi, 
wyrazy uznania i podziękowania.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a*

Itt Mæi!„Opieki sad kszlał coca sio 
młodzii katolicku im. Moi. MJctoa

Mzieckiepo u Cieszynie".
W sobotę, dnia 7. b. m. odbyło się po blizko 

czteroletnie, przerwie, spowodowanej stosunkami 
wojennymi, zwyczajne Walne zgromadzenie 
członków »Opieki«.
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Ze sprawozdania Wydziału dowiadujemy się, 
że »Opieka« mimo trudnych warunków w czasie 
wojny rozwijała się pomyślnie i spełniała gorli­
wie swe zadania, zakreślone statutem. Główną 
pieczą »Opieki« było prowadzenie »Internatu« 
na Bobrku dla uczącej się młodzieży męskiej 
ze szkli średnich w Cieszynie. Ludność nasza po­
znali już dodatni wpływ wychowania w »Inter­
nacie« i coraz więcej zgłasza się o przyjęcie 
swych synów do tego zakładu, tak, iż nie można 
było nawet wszystkich zgłoszeń uwzględnić. Mi­
mo coraz bardziej wzmagającej się drożyzny 
opłaty za utrzymanie były stosunkowo skromne. 
Na rok szkolny 1919-20 było już 130 zgłoszeń, 
podczas guy zakład może pomieścić najwyżej 80 
wychowanków. Dzięki przychylności naszych 
władz krajowych udało się »Opiece« uzyskać tym­
czasowe pomieszczenie dla 5U wychowanków w 
Śląskim Zakładzie wychowawczym. Ale już na 
rok najbliższy trzeba będzie pomyśleć o rozsze­
rzeniu »Internatu« na Bobrku lub o zakupnie ja­
kiegoś drugiego budynku.

Starano się również o urządzenie »Internatu« 
dla dziewcząt i chciano zakupić na to odpowie­
dni gmach. Pertraktacye w tym względzie nie 
doprowadziły jednak do pomyślnego wyniku z 
powodu zbyt wygórowanych żądań właściciela, 
oferującego sprzedaż domu. Urządzono z po­
czątkiem roku szkolnego 1919-20 tymczasowy 
»Internat« dia dziewcząt w domu p. Jodłowskiej 
na Bobrku, prowadzony przez Polski Związek 
Niewiast katolickich w Cieszynie. Urządzenie 
więc odpowiedniego »Internatu« dla dziewcząt 
będzie jednem z najpilniejszych zadań »Opieki« 
w najbliższej przyszłości.

Fundusze, jakie Wydział zebrał w ciągu ca­
łego okresu sprawozdawczego, ourócono przede- 
wszystkieni na zapłacenie długu, ciążącego na 
»Internacie« na Bobrku w kwocie 50.5U0 K, tak, 
iż obecnie budynek »Opieki« nie jest już obcią­
żony żadnym długiem.

Ze sprawozdania kasowego dowiadujemy się, 
że dochody od 20. maja 1916 do końca roku 1916 
wynosiły l.ö62 K 68 h, w r. 1917 1U.347 K 03 h, 
w 1918 r.29.090 K 75 h, w 1919 r. 66.509 K 25 h 
— razem 107.809 K 71 h. Wydatki zaś wynosiły: 
w 1916 r. 2.068 K 50 h, w 1917 r. 9.591 K 13 h, 
w 1918 r. 28.478 K 61 h, w 1919 r. 51.921 K 06 h, 
razem 92.059K 30 h. Pozostaje więc nadwyżka w 
kwocie 15.750 K 41 h, nadwyżka z d. 15. maja 
1916 r. wynosiła 4.524 K 84 h. tak, iż z dniem 31. 
grudnia 1919 stan majątku »Opieki« wynosił 
20.275 K 25 h.

Na dochody złożyły się przeważnie drobne 
wkładki członków i składki przy reżnych okolicz­
nościach, jak przy weselach, zgromadzeniach i t. 
d., na listy składkowe i zbiórki kościelne w dzień 
św. Jadwigi Skarbnik podniósł w swem spra­
wozdaniu, że głównie biedniejsze sfery naszej 
ludności pamiętały o »Opiece« i wspierały ją na 
każdym kroku, podczas gdy majętniejsi zachowu­
ją się wobec tak pożytecznego towarzystwa prze­
ważnie obojętnie.

Na wniosek Komisyi rewizyjnej udzielono 
Wydziałowi absolutoryum, jak również obydwom 
kierownikom »Internatu«, p. prof. Bogoczo- 
wi in, prof. Grzybowskiemu i wyrażono 
podziękowanie za gorliwe prowadzenie za­
kładu, który pozyskał już tak wielkie wzięcie u 
naszej ludności.

Ponieważ w ciągu lat wojennych, w których 
Walne zgromadzenia się nie odbywały, minął 
okres urzędowania całego Wydziału, Walne zgro­
madzenie dokonało nowych wyborów. Wybrani 
zostali do Wydziału: ks. poseł Józef Londzin, 
p. dr. Ernest F a r a i k, prezydent Komisyi 
szkolnej, ks. prof. Rudolf Tománek, ks. prof. 
Eug. B r z u s k a, ks. radca Franciszek Kałuża, 
kanclerz ks. b. Gen. Wikaryatu w Cieszynie, p. 
Karol Junga, poseł ną Sejm w Warszawie, p. 
dyr. Wmtur Stanek, p Józef Gruszka, rol­
nik w Jasienicy, p. Emil Sznapka, dyrektor 
seminaryum nauczycielskiego; do zastępstwa: 
p. prof. Jadwiga Włodyżanka, p. Paweł 
Lipka, kier, szkoły w Piosku, p. J. H a n d z e 1, 
maszynista w Karwinie. Du Komisyi rewizyjnej 
wybrano: p. Józefa Biłkę, kier, szkoły w ,xvch- 
wałdzie i p. Karola Martinka, sekretarza 
Pol. Związku zaw. chrzęść robotników w Cieszy­
nie.

We wnioskach i życzeniach poruszano spra­
wę rozszerzenia »Internatu« dla chłopców i o- 
twarcia »Internatu« dla dziewcząt. Zwłaszcza co 
do tej ostatniej sprawy zwrócono się na wniosek 
p. kier. Jendrulka z gorącą prośbą do Wy­
działu, by w najbliższym roku szkolnym koniecz­

nie »Opieka« otwarła taki zakład .ponieważ wła­
śnie z umieszczeniem dziewcząt, uczęszczających 
du szkół w Cieszynie, są obecnie największe tru­
dności.

Aby jednakże Wydział mógł podołać tym 
zadaniom, koniecznie potrzeba mu. do tego jak 
największego poparcia całego naszego polskiego 
społeczeństw^ katolickiego na Śląsku i należy 
się spodziewać, ze tego poparcia wszyscy mu chę­
tnie użyczymy, gdyż tego wymaga dobro i przy­
szłość naszych dzieci, naszego narodu, cna które­
go ze zmartwychwstaniem naszej Ojczyzny nie­
podległej zaczyna się nowy, świetny okres roz­
woju. Pamiętamy więc przy każdej sposobności 
o »Opiece«, zjednujmy jej nowych członków i 
przyjaciół.

Po Walnem zgromadzeniu nowowybrany 
Wydział odbył swe pierwsze posiedzenie, na kto- 
rem ukonstytuował się, jak następuje: prezesem 
został ks. poseł Józet Lonazin, zastępcą p. 
prezydent dr. Ernest F a r n i k, sekretarzem p. 
dyr. W iktor S t a ne k, skarbnikiem ks. prof. 1 o- 
m a n e k.

laauMu- 
przegląd poittyufly.

POLSKA.
Rząd i Sejm w obronie Śląska. Rząd polski, 

otrzymawszy wiadomości o stronniczein postę­
powaniu Międzysojuszniczej Komisyi plebiscy­
towej w Cieszynie, interweniował kilka’ razy u 
ambasadora*'francuskiego w Warszawie, p. Pral- 
iona. Owocem tej imerwencyi było wezwanie 
przewodniczącego Komisyi, hr. Manneville, do 
Warszawy. W tej samej sprawie wezwani zostali 
do Warszawy poseł Kuricki i delegat minister­
stwa spraw zagranicznych Dr. Guenther. W sej­
mie v,płynęiy w sprawie Śląska i stronniczości 
Komisyi alianckiej nagłe wniuSki pp. Buzka i Da- 
szyńskiego. Wnioski wzywają rząd do interwen- 
cyi u rządu francuskiego celem zwrócenia temuż 
uwagi na możliwość ostrych zatargów wobec ni- 
czem me uzasadnionego pomijania słusznych ży­
czeń ludności polskiej na Śląsku przez Koinisyę 
cieszyńską, oraz wyrażają gorące uznanie dla 
ludności polskiej na śTąsku za wytrwałą, pełną 
godności i poświęcenia obronę praw swojej przy­
należności cio Polski. Sejm solidaryzuje się zu­
pełnie z ludem polskim na Śląsku w tej obronie i 
oświadczy, że Polska nie cofnie się 
przed żadnym trudem i ofiarą w dą­
żeniu do tego celu. Minister spraw zagra­
nicznych dr. Patek, udzielając Wyjaśnień, dał 
wyraz nadziei, że wkrótce cała sprawa zostanie 
przez Francyę wyjaśniona ku naszemu zadowole­
niu. Sejm jednomyślnie przyjął nagłość wnio­
sków, poczem odesłano je do komisyi spraw za­
granicznych.

Od delegata rządu warszawskiego p. Zamor­
skiego dowiadujemy się: Rząd polski zdecydo­
wany jest tylko wtedy poddać się plebiscytowi i 
przyjąć bez zastrzeżeń jego wynik, jeżeii zaist­
nieją warunki zupełnej wolności i bezstronności 
głosowania. Stronniczego i spaczonego plebis­
cytu ani Sejm, ani Rząd polski nigdy nie uzna. 
Rząd polski domaga się, aby spełnione zostały 3 
warunki: Zniesienie linii demarkacyjnej w jakiej­
kolwiek postaci, zniesienie żandarmeryi czeskiej 
oraz zapewnienie uprawnienia do głosowania. 
Rząd tedy warszawski zajął w sprawie Śląska 
postawę jasną i zdecydowaną. Za nim poszła cała 
Polska, solidaryzując się na masowych wiecach 
z ludem polskim na Śląsku. Tworzą się dla po­
mocy Śląskowi organizacye obywatelskie. Wojna 
o Śląsk byłaby najpopularniejszą w Polsce. Po­
lacy w ięc na Śląsku z otuchą pat. zeć mogą w 
przyszłość.

Rada miasta Krakowa ludowi śląskiemu. 
Rada m. Krakowa uchwaliła rezolucyę, w której 
solidaryzuje się w zupełności z ludnością polską 
na Śląsku, wyraża jej hołd za twardą i pełną go­
dności postawę w obronie wolności słowa, a wzy­
wając ją do dalszego wytrwania, przyrzeka naj- 
pełniejsez poparcie. »Stary Kraków nie dopuści 
do pokrzywdzenia piastowskiej ziemi.. Niech ży- 
je Śląsk Cieszyński i lud jeg° polski* — tak 
brzmią końcowe słowa rezolucyi. Poza tern fig 
chwaliła rada m. Krakowa 10.000 marek na cele 
plebiscytowe.

Z Cór. Śląska. Czterech działaczy pol. na G. 
Śląsku zostało rozstrzelonych przez bojówkę nie­
miecką. W odpowiedzi na tę zbrodnię Francuzi 
wzięli w kilku miastach po pięciu zakładników 
niemieckich, między innymi w Katowicach bur­

mistrza miasta. W razie powtórzenia się mordów 
zakładnicy będą rozstrzelani.

Międzynarodowa Komisya plebiscytowa w 
Opolu na Górnym Śląsku unieważniła wszystkie 
zarządzenia, wydane w ostatnich czasach przez 
Niemców co do rad gminnych. Komisya ta u- 
tworzyła również szereg wydziałów. Na czeie 
wydziału komunikacyi i aprowizacyi stanęło 2 
Anglików i 1 oficer francuski.

Górnośląska Komisya plebiscytowa zagroziła 
gazetom • niemieckim odebraniem debitu na wy­
padek dalszego podjudzania przeciw zarządze­
niom Komisyi.

Marszalek Foch w Polsce. Na przyjęcie w 
Warszawie marszałka Focha poczyniono już 
wszystkie przygotowania. Po załatwieniu spraw 
wojskowo-politycznych w stolicy uda się mar­
szałek Foch na wschód dla zwiedzenia frontu 
bolszewickiego.

Na budowę floty handlowej zdeklarowały 
dotąd rady sejmikowe i kilka rad miast powiato­
wych okrągło półtora miliona marek.

Walka na wschodzie. W ostatnich dniach 
podjęli bolszewicy na odcinku polskim ofenzywę 
przy pomocy licznych oddziałów, które jednak 
w kontrataku odparto i rozbito. Zdobycz wielka, 
liczba jeńców rośnie.

CZECHY.
Czeski wandalizm szaleje dalej w słowackich 

kościołach. Dnia 13. b. m. padł ofiarą wandalizmu 
jeden z ołtarzy bocznych Katedry w Preszburgu, 
na którym zniszczono kilka figur.

Krwawe rekwizycye. W okręgu porlickim 
(na Morawach) zarządzono rekwizycyę przymu­
sową przy pomocy legionarzy. W Perlicach urzą­
dzono zebranie protestujące, na którem legiona- 
rze strzelali do tłumu, zabijając dwie, a raniąc 
18 osób.

Blizka katastrofa grozi finansom czeskim, 
wywodzi czeski minister skarbu Sonntag. Waluta 
czeska mimo wszelkich złodziejskich sztuczek 
spada zagranicą. Czeska Wytwórczość upada, 
wzrasta natomiast fałszerstwo banknotów. Fał­
szywych banknotów jest już za kilka milionów 
w obiegu i nie pomagają tu ani aresztowania, ani 
groźby. Pomysł Raszina, by stemplowanie prze­
prowadzić przy pomocy nalepiania, stał się je­
dnym z powodów klęski finansowej. Podatki nie 
pokrywają małej części wydatków państwowych, 
wobec czego państwo zmuszone jest gdziemdzie 
szukać pokrycia niedoboru.

Gdzie Czesi nie wlezą. Ze Styryi donoszą, że 
niektóre tamtejsze pisma niemieckie podjęły na­
gle kampanię antypolską. Artykuły te widocznie 
inspirowane są przez Czechów.

WĘGRY.
Otwarcie Zgromadzenia Narodowego. Pre­

zydent ministrów Huszar zagaił pierwsze posie­
dzenie Zgromadzenia Narodowego, wskazując, 
że pierwszemi zadaniami tegoż będą: zawarcie 
pokoju, ustalenie formy rządu, nowa konstytu- 
cya, nowa ustawa wyborcza, uregulowanie admi- 
mstracyi i kwestyi narodowościowej, zorganizo­
wanie armii narodowej i cały szereg spraw go­
spodarczych. Jako idea przewodnia muszą być 
uwzględnione dwie rzeczy; ochrona chrześcijań­
stwa i rozwój Węgier.

Z kraju „klidu a pořádku,,.
CZESKI WANDALIZM NA SŁOWA- 

CZYŻN1E. »Presburger Zeitung« donosi: W 
ostatnich czasach mnożą się ciągle wypadki bru­
talnego niszczenia kościelnych i innych przedmio­
tów do nabożeństwa. Dnia 13. b. m. padl ofiarą 
wandalizmu jeden z ołtarzy bocznych w naszej 
katedrze. Ołtarz ten zbudowano niedawno i za­
mieszczono w nim między innemi rzeźbę tyrolską, 
mającą uwiecznić pamięć wojny. Nieznany wan­
dal utrącił ręce Franciszka Józefa I. prawdopo­
dobnie zapomocą kija lub młota. Oprócz tego 
figurze, przedstawiającej huzara, utrącono ramię 
z podniesioną szab’ą. Podejrzenie zwraca się prze­
ciw trzem panom, którzy powozem zajechali 
przed katedrę i podczas gdy kościelny czyścił ko 
ściół pod pozorem zwiedzenia kościoła popełnili 
tę brutalność. Podejrzenie zwraca się także prze­
ciw pewnej pani, której indentyczności dotąd je­
dnak nie stwierdzono.
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Walne zetale Katol. MA
Po pierwszy raz od czasu założenia (1917) od­

było się w ubiegłą sobotę Walne zebranie K. R. S. 
Zagaił je prezes ks. Eug. B r z u s k a, witając 
zebranych. Ze sprawozdania Wydziału, złożonego 
przez sekretarza ks. Leopolda B i ł k ę, dowiedzie­
liśmy się, że K. R. S. roztaczała swą działalność 
zwłaszcza wtrzech kierunkach.

Przedewszystkieem zajęła się opieką nad sie­
rotami i dziećmi opuszczonemi. Oddawano je z 
początku do rodzin na wychowanie. Spostrzeżo­
no jednak, że zgłaszające się rodziny nie zawsze 
rozumieją swe obowiązki względem sierot, wy­
zyskują je i katują. Wskutek tego sieroty ucie­
kają od swoich opiekunów. Obecnie oddaje K.
R. S. sieroty na wychowanie do rodzin tylko w 
wyjątkowych wypadkach, z reguły umieszcza zu­
pełnie opuszczone sieroty w zakładach sierot. W 
ostatnim czasie K. R. S. starała się szerzej roz­
winąć swą działalność przez decentralizacyę. Za­
proszono Związek Niewiast katolickich do współ­
pracy. Każdej grupie Związku przydzielono zna­
czniejszą kwotę, by w gminie wykonywała opie­
kę ir d sierotami.

W zakładach sierocych (w Dziedzicach i Sko­
czowie) umieściła i utrzymywała K. R. S. 17 
Sierot, jedną w zakładzie wychowawczym w Cie­
szynie. Zakładi >m przychodzono z pomocą w jak 
najwydatniejszy sposób. Oprócz opłat i subwen- 
cyi, któremi je popierała K. R. S., otrzymywały 
.zakłady za staraniem K. R. S. z darów gwiazdko­
wych i amerykańskich, jakoteż z nadeszłej żyw­
ności odpowiedni przydział.

Jednym z celów, który sobie postawiła K. R.
S. , jest wybudowanie wielkiego zakładu wycho­
wawczego dla chłopców, gdzieby się chłopcy na­
uczyli i rzemiosł (szewstwa, krawiectwa, ślusar­
stwa, stolarstwa) Í wychowywali na wzorowych 
Polaków-katolików. Zakład taki istnieje już w 
Oświęcimiu, zakład K. R. S. zgodzili się objąć 
także XX. Salezyanie pod swoje kierownictwo. 
Członkowie wydziału przedstawili ważność po­
wyższego projektu osobiście czy listownie naj­

wybitniejszym osobistościom w całej Polsce i 
spotkali się z przychylnem uznaniem i poparciem, 
■szczególnie u Episkopatu i duchowieństwa. Ofiary 
na ten cel płyną hoine. Ze sprawozdania skarbni­
ka dowiedzieliśmy się, że obecny tstan kasy wy­
nosi 104.4JO K 63 h.

Zebrani przyjęli sprawozdanie do wiadomo­
ści i udzielili Wydziałowi absolutoryum. Uchwa­
lono następnie, że najniższa wkładka roczna 
członków wynosi 3 K, nrzyczem wyrażono życze­
nie i nadzieję, że każdy, ko^o stać na to, będzie 
składał większą kwotę na ak szlachetny cel, jaki 
sobie wytknęła K. R. S.

Po załatweniu kilku drobniejszych spraw 
przystąpiono do wyboru Wydziału: Wybrani zo­
stali: Ks. Brzuska (Cieszyn), ks. Bilko (Cieszyn), 
p. Józef Cieńciała ^Końska), poseł Junga (Zu­
ków), dyrektorowi Kłodowa (Bogumin), dr. 
Dlszak (Karwina). dvr. Stanek (Cieszyh), dr. 
Wolf fFrysztat), p. Zadorowa (Cieszyn): do za­
stępstwa: prof. Fielek (Cieszyn), inź. Gawlas 
'Bogumin), p. Szczepankowa (Trzyniec).

Zebranie wywołało w każdym uczestniku «za­
dowolenie z okazanej ruchliwości i życzenie, by 
jak najszersze koła gorąco popierały zbożne cele 
Katolickiej Rodziny Sierocej.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■W!

CzbcSobi pi taheto-
Na posiedzeniu komisyi budżetowej Zgro­

madzenia Narodowego w Pradze wypowiedział 
minister skarbu Sonntag między innemi, co na­
stępuje :

»Dzisiaj szwankujemy z powodu wzrastają­
cej drożyzny, wywołanej podatkami. Spadek na­
szej korony pi owadzi do znacznych zakupów 
spekulacyjnych naszych towarów przez zagrani­
cę, wobec czego państwu czeskiemu grozi zupeł­
na wyswrzedąż i systematyczne zubożenie. Re­
publika roi się od zagranicznych agentów, ma­
gazyny opróżniają się powoli. Kupujemy drogie 
surowce, a nasze produkty sprzedajemy zà' baga­
telę. Wzmożony popyt na towary i zakup zagra- 
•icznych wywołuje brak towarów i stały wzrost 
cen krajowych.«

Fałszerstwo pieniędzy w Czechach szerzy się 
bez końca. Jak donoszą pisma czeskie, w jednym 
z hotelów’ wrocławskich aresztowano niejakiego 
Ryszarda Goldsdifa, u którego znaleziono 40.009 

koron czeskich w fałszywych 100-koronówkach. 
Oprócz tego aresztowano porucznika Maksa Rot­
tera, który przyznał, że falsyfikaty robił dla obu 
rytownik Baumer. W całości wykonał Baumer 
fałszywych 100-koronówek za 83.900 K. »Reichen­
berger Zeitung« donosi, że policya pilzeńska are­
sztowała czterech oszustów, którzy w tamtejszych 
bankach chcieli złożyć około ćwierć miliona ko­
ron z fałszywymi stemplami. Stwierdzono, iż za 
pośrednictwem banków pilzeńskich wysłano do 
Mor. Ostrawy 250.00Q fałszywych koron. Stem­
plowanie koron austryackich zapomocą przyle­
piania nalepek wprowadził b. minister skarbu 
czeskiego dr. Raszin. Był to niefortunny pomysł, 
który wyzyskały tysiące oszustów, zarzucając ca­
łe państwo filsyfikatami. O pomyśle dr. Raszina 
wyraził się jeden z finansistów wiedeńskich w 
dopcipny sposób: »Albo jest to genialny pomysł, 
albo w krótkim czasie czeski pieniądz wird rasch 
hin!... I tak się stało.
IUI_| .■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Korespoftdesicye.
Z WIELKICH GÓRłiK.

Świat bawi się obecnie w politykę. Różni dy­
plomaci zbierają się na konfereneye polityczne. 
1 u nas w Górkach nasi domorośli dyplomaci od 
małych interesów z pod Witalusza, Buczą i Li­
powskiego gronia, t. j. z Górek i Lipowca zgro­
madzili się przed kilku dniami cichaczem wśród 
ciemnego wieczoru do jednej z tutejszych gospód 
na górecką kontferencyę pokojową, aby nad tern 
radzić, coby też należało zrobić ze Śląskiem. Nie 
było pono odrazu zgody między nimi. Jedni chcie­
li. aby »Słońsko było samostatném«, większość 
była za tern, aby Śląsk przyłączyć do »czeskiego 
raju«, a byli podobno na tej konferencyi i tacy, 
którzy twierdzili, że ich cały Śląsk mało obcho­
dzi, że będzie najlepiej, jeżeli się z Górek i oko­
licy utworzy taką małą »republikę pod Buczem 
i Witaluszem«, w którejby tacy dyplomaci, jak 
różne Sojki, Płonki i im podobni mogli być pre­
zydentami, ministrami, generałami i innymi dy­
gnitarzami. Twierdzono, że jeżeli mógł do gazet 
śląskich pisać » Walenty z pod Wi alusza«, to 
czemużby nie można utworzyć »republiki pod 
Witaluszem«. Po długich obradach stanęło je­
dnak rw tern, że Śląsk powinien należeć do Czech 
i że za tern należy agitować, bo przecież jeżeli 
się ma »czeskie kołkowane : w kieszesi i jeżeli 
si^ za nie gardło zalewa, to już inaczej nie wy­
pada, jak tylko agitować za Czechami. Wysłano 
też zaraz dwóch emisaryuszy, Macurę i Cie­
rna ł ę, i ci chodzą po okolicy, bałamucą ludzi 
j zbierają podpisy za przynależnością Śląska do 
Czech. Nadto urządzono w ostatnią sobotę w ce­
lach agitacyjnych bal. Zgromadzili się też na tę 
zabawę wszyscy dyplomaci góreckiej konferencyi 
pokojowej i ich zwolennicy, przyszedł wraz z 
żoną i synem miejscowy Czech, który do nas j 
przywędrował od Mistku, znalazł się tam naga­
niacz czeski ze Skoczowa Schmeidler wraz 
z rodziną, sprowadzono nawet jakiegoś obcego 
agitatora czeskiego, przygotowano w obfitości 
piwo i inne trunki agitacyjne, a z kuchni roz­
chodził się miły zapach »kreplików«, napieczo­
nych z mąki aprowizacyjnej — i w ten sposób 
przygotowano cały warsztat agitacyjny za »rajem 
czeskim«. Rozpoczęły się tany, agitator czeski 
zaczął w prawo i lewo zachwalać Czechy, a Pol­
skę i Polaków obrzucać błotem kłamstw i osz­
czerstw, na sali odezwały się nawet słowicze gło­
sy czeskich pieśni: *Kde domov muj* lub » Ne 
půjdeme do dom aż rano*. Trunki agitacyjne 
spijano obficie i cała czeska agitacya byłaby po­
szła jak z płatka, ale cóż — na sali znaleźli się 
także i inni ludzie, którzy swem energicznem wy­
stąpieniem i śpiewem pieśni polskich całą tę cze- 
chofilską robotę udaremnili. Mimo to wszystko 
dyplomaci bawili się wybornie, spijali się za cze­
skie »kołkowane« obficie, a niektórzy z nich tań­
cowali w niedzielę aż do białego rana.

Wśród tych, którzy tu w Górkach i okolicy 
prowadzą agitacyę za Czechami, znajdują się i 
tacy, którzy w ostatnich miesiącach zaczęli uda­
wać gorliwych Polaków. Jeden z nich zasiadał 
w miejscowym Komitecie plebiscytowym, uczę­
szczał na kurs plebiscytowy do Skoczowa, drugi 
zaś dał się nawet jako nauczyciel przed kilku 
dniami zapisać na członka skoczowskiego Kółka 
pedagogicznego, skoro zaś tylko obydwaj po­
czuli czeskie pieniądze’w kieszeniach, stali się za­
raz zwolennikami i agitatorami czeskimi. Jednak­
że nie należy tracić nadziei w zwycięstwo dobrej 
i słusznej sprawy. Cała ta krecia i zdradziecka 

robota różnych agitatorów i przybłędów czeskich 
za czeskie pieniądze tu w Górkach i wszędzie in­
dziej nie osięgnie zamierzonego celu, dobra i słu- 

,szna sprawa zwycięży, polski Śląsk będzie nale­
żał do Polski, a nam w tej Polsce nie najgorzej 
powodzić się będzie. — leden, co tam także byt 
między nimi.

ZE STRUMIENIA.
Tylko podli tchórze udają bohaterów, gdy 

sądzą, że ich wybryki ujdą im bezkarnie. Podo­
bnie postąpiły tutejsze szumowiny ślązakowskie. 
W nocy z dnia 19. na 20. b. m. zapaskudzili farbą 
orły polskie na tutejszych gmachach sądowym i 
pocztowym. Dopóki kwaterowało tu wojsko pol­
skie i milieya, siedzieli cicho w swych mysich 
dziurach, teraz zadzierają głowy i swem cham- 
skiem nocnem postępowaniem chcą dać upust 
nienawiści względem wszystkiego, co przypomina 
Polskę. Radzimy pewnemu panu, którego mocno 
o ten wybryk podejrzywamy, a który jest z za­
wodu stolarzem, by swej farby użył raczej w 
warsztacie stolarskim, bo i tak pod jego pędz­
lem nie przemieni się polski orzeł w czeską 
»wopiczkę«, w przeciwnym razie zesmarujemy ma 
grzbiet tak dosadnie, że będzie chodził jak rze­
czywista »wopiezka«.

Prawdziwą jaskinią ślązakowszczyzny jest 
gospoda niejakiej Lomosikowej na rynku. 
Histeryczna ta wiedźma ujadała i ujada ciągle na 
wszystko, co polskie, żołnierzy, zakwaterowanych 
w jej sali, lżyła wyzwiskami najnieprzyzwoitsze- 
mi. w ślad zaś za starą sową idą młode sowięta. 
Jeden z synów zachowywał się i wyrażał tak łaj­
dacko, że władze polskie czuły się zmuszone daś 
mu tymczasowe przytulisko w znanym Wiśniczu. 
Obecnie młodszy zwołuje jakieś tajne posiedzenia 
razem z kilkoma jemu podobnymi smarkaczami, 
aby Strumień zmienić w śmiecisko kożdoniow- 
skie. Przestrzegamy i jego i radzimy mu serdecz­
nie, by się jako sowiątko nie pokazywał bardzo 
na światło dzienne, bo bardzo łatwo możemy do 
reszty pokrzywić jego już i tak krzywe odnóża.

Inną taką firmą antypolską jest p. Alojzy 
S a s s i k, kupiec ze swą połowicą. Zabłądził dó 
Strumienia nie wiadomo skąd, żyje wyłącznie z 
polskiej ludności, a jednak psy wiesza na Pola­
kach. Gdy tylko zajdzie jaka mała usterka w apro- 
wizacyi. n. p. spóźni się transport mąki o jede» 
dzień lub dwa, oświadcza złośliwie tym’ którzy 
są przydzieleni do jego sklepu, że mąki niema, 
bo teraz nastały polskie porządki ł obchodzi się 
z nimi w sposób iście grubijański. Panie Sassik’ 
Austryacko-pruskie stosunki były lepsze, bo mą­
ki nie było całymi tygodniami, a gdy coś przy­
szło, to były to zmielone kasztany, słoma i inne 
paskudztwa. Zresztą jak ci się nie^podobają pol­
skie porządki, to fora ze dwora. Czesi, z którymi 
tak bardzo sympatyzujesz, wynajmą ci może jaką 
budę jarmaczną na rynku w Ostrawie, byłeś tylko 
zachwalał ich »klio a porządek«. A skoro ci w 
Strumieniu dobrze, bo w przeciwnym razie nie 
siedziałbyś tutaj, siedź więc cicho, patrz intereau 
i dziękuj Bogu, że masz w polskim kraju kawa­
łek dobrego chleba.

Dwóch pisarczyków, jeden ze sądu, drugi * 
urzędu podatkowego, sprowokowało ostentacyj- 
nem śpiewaniem niemieckich pieśni uczestników 
balu Polskiego Kółka pedagogicznego. Innym 
razem wyli oni czeskie piosenki. Tym paniczom, 
którzy z łaski znaleźli przytułek w WIskich urzę­
dach, oświadczamy krótko, że z tegœw odpowie­
dnim czasie zrobimy odpowiedni użytek. Polska 
ma dosyć dzieci, bękartów nie potrzebuje.

A całej hołocie ślązakowskiej na bruku stni- 
mieńskim oświadczamy, że wszystkie usiłowania, 
aby ze Strumienia, trochę przynajmniej odczy­
szczonego, zrobić ponownie gnojowisko arcywaj- 
dy Koźdonia, będą daremne.

Z Cieszyna i okdicy.
NIECNE SPOSOBY AGITACYI CZE­

SKIEJ. Jak nam donoszą, kręcą się po naszych 
wioskach, zwłaszcza po tych odległych od centr 
robotniczych, jakieś podejrzane indywidua, zaj« 
mujące się gorliwie skupywaniem mleka, jaj, 
masła, skórek zajęczych, króliczych i t. p. jest ka 
pretekst tylko, pozór, mający na celu tuszowa­
nie agitaevi za oddaniem głosu Czechom i kol­
portażu »Ślązaka« i inpych piśmideł Koźdoniow- 
sko-czeskich. Zwraca się uwagę naszej ludnościj 
by wszystkim tym agitatorom czeskim, poprze­
bieranym za d< mokrążcó v, druciarzy, świnkaray, 
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aieraz nawet i żebraków pokazała drogę do »raju 
czesi iego«.

KURS DLA NAUCZYCIELI WYDZIA­
ŁOWYCH w seminaryum nauczycielskiem w 
Bobrku nie dozna żadnej przerwy. Wszelkie po­
głoski, rozsiewane w ostatnim czasie o nastąpić 
mającej przerwie wykładów, nie polegają na 
prawdzie. Wykłady odbywać się będą nadal zu­
pełnie regularnie. — Kierownictwo kursu wy- 
izialozrego.

WYKŁADY O SADOWNICTWIE I WA­
RZYWNICTWIE. Towarzystwo ogrodniczo- 
pszczelarskie urządza w dniach od 1. do 5. mar­
ca kurs sadownictwa i warzywnictwa. Wykłady 
o sadownictwie odbędą się w poniedziałek, wto­
rek, środę i czwartek, zaś w piątek będzie wykład 
o warzywnictwie. Pierwszeństwo w uczestnictwie 
mają ci, którzy się już zgłosili na wykłady, poza 
tern mogą być przyjęci uczestnicy, wydelegowani 
przez Kółka rolnicze. Kobietv lub córki gospoda­
rzy mogą również wziąć udział w wykładach. 
Uczestnicy mają się zgłosić w biurze Towarzy- 
sftwa ogrodniczo-pszczelarskiego w Domu Naro­
dowym w poniedziałek, d. 1. marca przed godz. 
10. z rana.

Z CISOWNICY. U rolnika Mamicy zna­
leźliśmy około 200 egzemplarzy »Ślązaka«, któ- 
regosmy spalili przy śpiewie »Jeszcze Polska nie 
zginęła«. Mamica musiał podnieść rękę i powtó­
rzyć słowa Roty: »Nie rzucim ziemi... — tak 
uin dopomóż Bóg!«

Z DĘBOWCA. (Agitacye czechofil- 
9 k i e.) Wśród cichych, choć gorliwych i do lep­
szej przyszłości dążących naszych dębowskich 
ebywateli nie brak także i szumowin, wnoszą­
cych od pewnego czasu gangrenę w progi naszych 
cichych chat wiejskich. Tą gangreną moralną, za­
truwającą i rozum i serca, to »Ślązaki«, rozmaite 
afisze i »Dziesięcioro przykazań »Ślązaka«. Dzi­
wna rzecz, że żandarmerya naszego dębowsko- 
tskrzyckiego posterunku nie stara się wcale tych 
ptaszków wynagrodzić za ich trudy. Wszak żan­
darmerya czeska konfiskuje i ściga po tamtej 
stronie nawet zupełnie legalne i pocztą wysyłane 
pisma polskie! Ale widocznie się naszym gorliw­
com ich pasek i bez wynagrodzenia ze strony 
żandarmeryi opłaca, ponieważ drogocenne swe pi­
sma rozdawają i wciskają ludziom za darmo, nie 
pytając się wcale, czy ktoś chce, czy nie chce i 
roznosz*ą je nawet w najgorszy czas, nie żałując 
wcale obuwia, chociaż skóra teraz tak szalenie 
droga. Lecz my sobie damy radę z tymi kilku 
ślązakowcami i szpiclami czeskimi zarazem i bez 
żandarmeryi. W Dębowcu są jeszcze tacy, którzy 
bystrem okiem śledzą ich nikczemną działalność. 
To też niech te wszystkie Witoszki, Szwarce i 
Jury Frydki dobrze uważają, żebyśmy im czasem 
nie przykroili kabotów i nie pokazali drogi do 
żyznego »landu«, gdzie pieprz rośnie. A może 
lepszą i prostszą drogą dla nich będzie droga do 
» zlatej Prahy«? Obydwie im stoją otworem, 
będą mieli wobec tego wybór, jeżeli się trochę nie 
uspokoją, bo cierpliwość nasza zaczyna się po­
woli wyczerpywać.

Z GRODŹCA. Grodziec nasz jest nawskroś 
polski. Znalazł się jednak i tu przybłęda, co chce 
wpajać w naszych obywateli mądrość czeską. 
Jeździ on co sobotę do Ostrawy, by lizać łapy 
Kożdoniowi, przywozi stamtąd różne Salamono- 
we mądrości, jak całe paki Kożdoniowskich »Ślą­
zaków« i Reskich malowideł, by potem rozrzu­

cać je w noęy pod progi spokojnych obywateli. 
Imię tego pana Józef Sztajer. — W nrze 6. 
»Ślązaka« pojawiła się korespondencya ku zgor­
szeniu wszystkich obywateli z Grodźca i okolicy, 
w której oczerniono publicznie naszego Czcigo­
dnego ks. wikarego Alojzego S i e m i e n i k a. 
Nie potrzebujemy czynów naszego ks. wikarego 
wychwalać, bo on sam nie stoi oto, ale niech po­
służy ku zbudowaniu czytelników ta krótka no­
tatka. Zamianowany wikarym niesp. przed półtora 
rokiem, a już w tym krótkim czasie założył spół­
kę spożywczą, która się świetnie rozwija, stowa­
rzyszenie młodzieży, które daje co kilka tygo­
dni przedstawienia amatorskie, dalej założył or- 
ganizacyę zawodową tutejszych robotników rol­
nych, Czytelnię katolicką obudził z letargu. I na 
tak zasłużonego kapłana śmie się ktoś w juda- 
szowskiej szmacie rzucać! Ale cóż znaczą psie 
głosy. Czechofilski obywatelu, nie długo prawo 
twoje i wychwalanie czeskiego »sztatu«, bo w 
^j-ótkim czasie ujrzysz u nas Polskę, lecz radzi­
my zawczasu spakować swe manatki i cukier ju- 
daszowski i uciekać do »zlatej Prahy« lub Ber­
ana. — Jeden za wszystkich. ______

Wydawe»; K» JózbI Leadeie.

Z GRODZISZCZA. (Krecia robota 
czecho f i lów.) Jest wśród nas zażarty agita- 
który przed wojną był zatrudniony w fabryce na 
Morawie, dziś jako »milaczek« tutejszych cze­
skich wielkoposiadacz’’. piastuje urząd »draba« 
dworskiego. Ale z polecenia panów swych prze­
ważnie zajmuje się agitacyą za Czechami zarów­
no ze znanym złodziejem i dezerterem M a c u r ą. 
Obecnie chodzi Eliasz od domu do domu i agi­
tuje w bezczelny sposób za Czechami, a gdzie 
go wyrzucają z domów, grozi żandarmeryą i are­
sztowaniem opornych. Ponieważ obawia się po­
bicia, posługuje się innemi osobami, które przy 
spisywaniu bydła w gminie dawają kartki do 
podpisu, na których oświadczyć się mają ludzie 
za Czechami. Radzimy Eliaszowi, jak i jego po­
plecznikom zaniechać tego rodzaju łajdactwa, bo 
złe tego skutki, które winni odczuć mogą na wła­
snej skórze, będą bardzo bolesne. Według zdania 
draba Eliasza jest tylko dwóch Polaków w ca­
łym Grodziszczu, my mu radzimy, by był obecny 
przy głosowaniu, tarn naocznie przekonać się mo­
że o naszej sile, a z nim wszyscy inni sojusznicy 
jego. Jeżeli agitacya nie ustanie, podamy nazwi­
ska tej bandy czechmano-złodziejskiej. W osta­
tniej chwili dowiadujemy się, że banda ta chce 
założyć nową spółkę spożywczą, bo się nie udało 
robić dotychczasowej naszej »półki, która znaj­
duje się w rękach polskich, a po wyrzuceniu z 
niej wszelkich nieuczciwców, bardzo pomyślnie 
się rozwija. ' Cóż na tą krecią robotę powiada i 
wójt Kukucz? Albo wie o tern wszystkiem, wte­
dy należy kres położyć takiemu bezprawiu, jeżeli 
jest, jak zawsze się wychwala, człowiekiem bez­
stronnym i zgodliwym, albo nie wie, co się dzie­
je w jego gminie, wtedy byłoby dobrze złożyć 
urząd, a odstąpić miejsca takiemu, któremu dobro 
gminy leżeć będzie na sercu, a nie własna ko­
rzyść. Do rzeczy tvch wrócimy jeszcze.

Z ISTEBNEJ'I OKOLICY. (Pogadan­
ka niedzielna. — Agitacya czeska.) 
Druga z rzędu pogadanka niedzielna odbyła się 
15. b. m.; wypadła ona również wspaniale jak i 
pierwsza, gromadząc wszystek lud po nabożeń­
stwie na placu kościelnymi. Przewodniczył p. J. 
Sikora. Najpierw zabrał głos miejscowy ks. pro­
boszcz, omawiając ostatnie wypadki, jak żarnie-, 
rzone neutralne starostwo w Karwinie, nieprzy- 
jęcie deputacyi wójtów i ważne dla nas oświad­
czenie zaprzańca Kożdonia, złożone deputacyi 
ewangelickiej w Mor. Ostrawie. Według jego 
słów, agituje od za Czechami tylko dlatego, że 
Czechy rozpadną się, więc Śiąsk wtedy przypa- 
dnie Niemcom, a pdyby się dostał Śląsk Polsce, 

i która ma przyszłość zapewnioną, to Śląsk dla 
Niemiec by na zawsze przepadł, tak więc on (t.

! j. Kożdoń), agitując za Czechami, agituje właści­
wie na rzecz Niemiec. Godne wyzwanie prawego 
zaprzańca, je chleb Czechów, a równocześnie 
przyczynia się do kopania im grobu. Do tego sa~ 
mego celu dąży związek »prawdźiwych« Śląza­
ków, założony w Jabłonkowie z ekspozyturą w 
Istebnej w domu osławionego G r a n i. Kto chce 
zaznać znów bata pruskiego, niech idzie na pa­
sku naszego jańczara Kożdonia i pieska jego, 
Grani. Nie dla Czech oni pracują, tylko dla Nie­
miec. Drugi mówca, p- wójt T. Legerski, zdał 
sprawozdanie z wiecu nauczycieli i wójtów, od­
bytego 12. b. m. w Domu Narodowym w Cie­
szynie i wskazuje na rozgoryczenie, jakie wywo­
łało nietaktowne postępowanie Komisyi plebiscy­
towej przez nieprzyjecie delegatów wójtów; na 
krześle wystawionem może i ona z czasem usiąść. 
Zapowiedź strejku szkolnego i ogólnego górni­
ków i możliwość rozstrzygnięcia sporu mieczem 
zrobiła na zebranych wielkie wrażenie. Ślicznie, 
prawdziwie przemówił nauczyciel p. G a z u r e k, 
bo do serca i używał dowodów chłopskich, wska­
zując, co to jest Polska i czem są Czechy. Z ra­
dością przyjęli zebrani do wiadomości, że na 
przyszłą niedzielę odbędzie się u nas wiec góral­
ski na większą skalę » i® przybędą obcy mówcy 
a Cieszyna.

— Z Jabłonkowa donoszą nam, że jacyś 
»pyrcocy« z Jaworzynki agitują po knajpach ja­
błonkowskich za Czechami, rozdając lataki czo- 
skie i gazety i broszury. Według opisu wyglą­
dów tych łajdaków jesteśmy już na tropie ptasz­
ków, zwykłych wróbli jaworzynieckich, pomalo­
wanych za kolwane na papugj czeskie; jeżeli się 
sprawdzi nasze przewidywanie i pewne dowody 
będziemy mieli w ręku, wtedy'biada! Wogóle pe­
wne schacharzone iednostki chcą nasz lud zde­
moralizować i schacharzyć, ale jeśli ich terenem 
są chlewy i obory, to niech się warują przenosić 

; pole pracy do naszych »izb«, chýba żeby im pa­

chniała miotła. Plebiscyt czy kartkowy czy te« 
krwawy musi się skończyć, a wtedy nastanie po­
rachunek między nami, chybaby odpadł, gdyby 
»kabociarze« uciekli pierwej do Pragi'; ale miej- 
m ynadzieję, że jeżeli Wilhelmy i inne zawrotne 
wielkości staną przed sądem, to, o ile wolno wiel­
kie rzeczy porównywać z małemi, naszych juda- 
szów, a znamy ich wszystkich, czeka sąd pięści 
góralskiej !

Z MAŁYCH KOŃCZYC (przy Frysztacie). 
(Złote gody.) Dnia 8. b. m. odbchodzili tu­
tejsi gospodarze Franciszek i Weronika Han­
zl o w i e złote gody. Po nabożeństwie W kościele 
podejmowali w swoim domu krewnych i przyjąć 
ciół, odbierając od nich życzenia. Cieszącym się 
jeszcze krzepkiem zdrowiem jubilatom niech Bóg 
błogosławi jak najdłuższe lata.

Z PRUCHNEJ. Z chwilą pęknięcia linii de 
markacyjnej zawrzało w naszej gminie. Są tu 
ludzie tak w ciemię bici, że niektórzy głośno za­
chwalają Prusaków i chcieliby do nich należeć 
Czesi najęli całą sforę agitatorów, którzy otrzy­
mują po 30 K dziennie. Naczelnikiem ich jest 
znany łotrzyk Franciszek Heczko, jego god­
nym pomocnikiem, kolporterem i oficerem łącz­
nikowym z Kożdoniem Karol G o s z y k. Cieka­
wi to ludzie. Czy pomyśleliście, co się z wami 
stanie, kiedy Pruchna będzie należała do Pol­
ski? Pojedziecie sobie na wander między czech- 
manów i tam przeklinać swe życie! Zasłużycie na 
to, podli zaorzańcy!

ZE SKOCZOWA. (Wandalizm.) W na- 
cy z środy na czwartek zasmorowali agencyi roz­
szalałej buty niemieckiej wszystkie umieszczone 
na publicznych miejscach napisy polskie, wskazu­
jące drogi do' Cieszyna, Bielska i Strumienia 
smołą. Na trotuarach było nazajutrz widać roz­
laną smołę, której ślady prowadziły, ku szkole 
wydziałowej. Oburzenie było ogólne, nawet 
Niemcy okazywali swe niezadowolenie. Wypadek 
ten z pewnością się przyczyni do wzmocnieni* 
polskości w naszem mieście. Prokuratorya zajęła 
się tą sprawą i m* już pewne podstawy do wy­
krycia sprawców. 0

— (Bal czeski.) Nasz kaflarz Nefirstek 
jest powszechnie znany jako zaciekły agitator 
czeski. Był on nawet z powodu tego internowa­
ny. Aż do ostatnich dni wałęsał się gdzieś pe 
agitacyach. Nagle zjawił się znowu w Skoczowie 
i urządził sobie zeszłego poniedziału »bal dom®- 
wy«, w którym uczestniczyli tylko aaproszeni 
goście. Bal ten był o tyle charakterystyczny, ź« 
gospoda była przystrojona barwami czeskiemi 1 
chorągiewkami o kolorach wszechniemieckioli» 
austryackich i czeskich.

Organistę
poszukuje

Katolicki Urząd parafialny w Skoczowie.

DACHÓWKĘ ASBESTOWĄ, KAINIT, SÓL 
POTASOWĄ, GIPS NAWOZOWY, CE­

MENT I PAPIER NA DACH MA 
NA SKŁADZIE

R. Białek» pod modrą“ w Cieszynie.

W CIESZYNIE, 
,/ * • '«'AKuiłrtr. * poreM

w âtuac ». asáafcw «• ä* Siaryza Tarja ay.
a ł£sr j. w Dstedrieacit 1 JaMoakowt» 

pirtyenií m tu «nüwic-'wws
pr**«*ł í pra inuíj«

2WKUW NA OSZCZĘDNO**.
I plaat eá nł«k 

jar- sæ

Wymierna pieniędzy*
Godztey nreędewe:

öd 9 de 12 przed pełudnien,
ed de 4 pe ptdudnfej.

DnilMetd» JÄdeddciw»* * Ckfcjywte, Odpawi««Uhday udakten Jdieł Pettuch*.



—------------ , . ................... .... w,„...... I

Opłacono "^laiiowo. Numer pojedynczy 50 hal.

Swiazdka ftüeözielna
Cßna Z OKESyłkg DBCitOIM.’ Tunnrlnintun luwrlnnîn_ n«aaB!a*w*ll<B fSnewńcLriciiii Za ogłoszeniaCena z przesyłkę pocźtcwą: 

całorocznie .... 20 K 
półrocznie .... 10 n 
kwartalnie .... 5 „

Tygodniowe wydanie »Gwiazdki Cieszyńskiej" 
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi : Cieszyn, 
Stary Targ 4. Pieniądze, ogłoszenia i uimówienia do Administracyi : Cieszyn, plac Teatralny 1. 8.

Za ogłoszenia 
płaci się 1 K 20 h od 
wiersza (rządka) drob­
nego, przy kilkurazowem 

umieszczeniu tanie}.

Rocznik 73 (a). W Cieszynie, niedziela, dnia 7. marra 1920. Nr 9.

Bogactwo ziemi polskiej.
Ropa i węgiel są obecnie bardzo ważnym 

czynnikiem w rozwoju ekonomicznym każdego 
kraju, a znaczenie tych dwóch surowców urośnie 
jeszcze v' niedalekiej przyszłości.

Małopolska ma na calem prawie Podkarpaciu 
ropę i to najrozmaitszych gatunków; ropy z Eyt- 
hnwa, Potoka i Pogorzyny zawierają wiele ben­
zyny, podczas gdy ropa z Harklowej prawie że 
benzyny niema, ropa z Borysławia-Tustanowic 
zawiera tak wiele parafiny, że przy nizkiej tem­
peraturze tężeje, a ropy z Urycza, Krościenka, 
Harklowej i inne wcale parafiny nie mają i są 
płynne nawet przy bardzo silnych mrozach. Te 
własności rop przechodzą także na ich pęchodze- 
nie, szczególnie zaś te o wyższym ciężarze ga­
tunkowym, dlatego z rop małopolskiego Podkar­
pacia możemy otrzymać parafinę, która w niczem 
me ustępuje amerykańskiej. Inne ropy dają oleić 
smarowe o tal lej nizkiej temperaturze tężenia, 
jak rosyjskie; prócz tego otrzymujemy z ropy 
cały szereg produktów niezbędnych w ruchu fa- 
brycznem i życiu codziennem, a więc benzynę 
(dla lotników, samochodów, do lamp górniczych, 
do innych celów technicznych), naftę, oleje lekkie, 
oleje smarowe (dla lotników samochodów, trans­
formatorów, lokomobil, wagonów kolejowych, 
parostatków ,dla maszyn fabrycznych, rolniczych 
i t. p.), wazelinę (dla celów leczniczych i techni­
cznych), gudzynę, asfalt i kok?, dla przyrządów 
elektrotechnicznych.

Obecna miesięczna produkeya ropy wynosi 
około 60.000 ton ropy parafinowej. W niedalekiej 
przyszłości należy się raczej spodziewać wzrostu 
produkcyi, aniżeli spadku, bo ruch wiertniczy, ha­
mowany utrudnieniami, wypływającej ni z warun­
ków pracy w czasie wojny, wzmoże się niezawo­
dnie. Poszukiwania za ropą są połączone z wiel­
kim nakładem kapitału i prac^, ale także i z ta- 
kimźe ryzykiem. Zawody są częstsze, aniżeli wiel­
kie powodzenia, lecz tam, gdzie ropa w większej 
wybuchnie ilości, a wydajność ta jest trwalsza, 
zamienia się ten strumień ropy w strumień złota 
i to nęci ludzi, skłonnych do spekulacyi i hazar­

du. Więkfzą częśc ludzi interesowanych w pro- 
dukcyi ropnej należy jednak zaliczyć do poważ­
nych przemysłowców, nie mających nic wspól­
nego ze spekulacyą lub hazardem.

Przeważna część kopalń naftowych, jako też 
.fabryk, służących do ej przeróbki, znajduje się 
obecnie niestety w rękach obcokrajowców.

Odkrycie nowych ropodajnych terenów staje 
się tern prawdopodobniejsze, im bardziej ruch 
wietrniczy wzrośnie. Kiedy now"ý ropodajny szyb 
jest źródłem nowego bogactwa narodowego i 
dlatego powinny dotyczące czynniki państwowe 
jak najsilniej popierać ten ruch, postarać się o 
dobre mapy geologiczne i ująć w jednę całość 
profile szybów, dotychczas wywierconych.

Nadmiaru produk~yi ropy, któryby I cenę suT 
rowca w sposób katastrofalny obniżył, nie należy 
się obawiać, bo jeżeli Polska nie potrafi tego 
cennego surowca przerobić, to znajdzie dla nie­
go zbyt za granicą, albo, co lepsze, inne zasto­
sowanie w kraju.

Prócz ropy mamy także w Polsce SDóro wę­
gla. Jako miarę produkcyi należy przyjąć rok 
1913, jako ostatni rok przedwojenny. W czasie 
wojny upadła wprawdzie produkeya i stosunki ro­
botnicze się zmieniły, ale przy wzajemnej do­
brej woli i chęci porozumienia będzie można dźwi­
gnąć wydajność kopalń i w miarę potrzeby da­
lej ją podnieść.

Produkeya węgla kamiennego wyrosiła w r. 
1913 ton: w Galicyi 1.800.000 ton, w Królestwie 
6,800.000 toń, na Śląsku Cieszyńskim 7,600.000 ton, 
na Górnym Śląsku 43.000.000 ton.

Zagłębia te wydają węgiel każdej jakości, 
a więc przydatny do przemysłu chemicznego i 
metalurgicznego, a także i węgiel do opału. Prócz 
wymienionych tu już eksploatowanych podkła­
dów, istnieją jeszcze wielkie zapasy węgla w za­
głębiu krakowskiem. Tam, gdzie jest węgiel, jest 
też, albo powstaje wkrótce i przemysł.

0 nasze najświętsze prawa.
Kiedy na wieść o planowanym przez Cze­

chow najeździć na Cieszyn stutys*ęczna rzesza

stawiła się, by przeciwko ‘ temu zaprotestować, 
wtedy z wielu stron, nie wyjmując Komisyi ple­
biscytowej, padały zdziwione spojrzenia i pyta­
nie : czego ten lud chce ? Poco on tak gromadnie / 
dziś przyszedł, dlaczego go tak tknęła do żywego 
wieść o najeździe Czechów? Wszak.choćby Koź- 
doń był odbył wiec na rynku cieszyńskim, toć to 
jeszcze nie plebiscyt! ,

Tak wn.oskować może tylko ten, kto duszy i 
psychologii naszego ludu nie zna. Dla tego ludu 
Cieszyn był, jest i będzie sercem Śląska. 
Mimo to, że Cieszyn z biegiem lat — dzięki ra­
finowanej pracy germanizacvinej, zwłaszcza w 
szkołach — przybrał szatę niemiecką, każdy Ślą­
zak jednak uważa go za serce i ośrodek całego 
kraju. *

Przez setki lat byliśmy gnębieni. Przez setki > 
lat trzeba było sporo odwagi do tego, by się 
przyznać i otwarcie występować na Śląsku- jako 
Polak. Zwłaszcza ostatnie dziesiątki lat były naj­
cięższe. Lata od r. 1848 aż do kcńca wojny świa­
towej, to jedno pasmo walk na śmierć i życie, 
walk zaciekłych, w których Polacy śląscy brpli 
rozkazy, otuchę i siłę z Cieszyna.

Zjednoczeni w żmudnej walce nauczvli się 
Polacy śląscy samopomocy i jedności. Chociaż w 

i listopadzie 1918 r. stosunki zupełnie się zmieniły, 
to znamię dawnych czasów zostało. Lud nasz za­
chować umiał, gdzie trzeba, wsnólny front, a je­
go głową, sercem, dusza pozostał nadal Cieszyn, 
siedziba Rady Narodowej.

Dz i do tego Cieszyna chcą tryumfalnie wtar­
gnąć Czesi i zadokumentować, że miasto to jest 
czeskie? Nie, na to lud polski Śląska pozwolić 
nie mógł i nigdy nie pozwoli! Samoobrona była 
jedynym środkiem w ostatnich dziesiątkach lat 
przeciw wrogowi, samoobroną i dziś pdeprzeć 
musiał lud sam te niecne knowania, to pogwałce­
nie naszych najświętszych uczuć! Tego nie zdoła 
nakazać Komisya plebiscytowa, tych przekonań 
nie przekreśli w sercu naszego ludu bagnet czeski, 
tej Bożej iskry nie zagasi sikawka strażacka.

Zresztą! Mógłby ktoś powiedzieć, że Cieszył 
dziś niemiecki. Tak;, tego faktu, sprowadzonego 
rafinowanym systemem germanizacyjnym, nikt 
nie zaprzeczy. Lecz lud nasz pamięta dawniejsze

Jura I Jónek.
Jura: Było sie na co podziwać, o było!
Jónek: Kany ?
Jura: Jeszcze sie pytej, na wiecu w Krako­

wie. Jo\ci prawiem norodu, norodu, że sie aż ser­
ce śmioło. Caluśki wielkucerny rynek krakowski 
nabity, tak sie to jerty huśtało jak obili na polu. 
A Krakowian e nas przyjęli tak serdecznie, że te­
go ani nie umiem wyłożyć. Niejednemu, co o Po­
lokach i Polsce słychowoł same cygaństwa lebo 
czytoł przezywani, sie tam dziepro oczy otworzy­
ły, rzecy: jejkukany to tu je szumne, nigdy bych 
se nie był pomyśloł, choć tak jeny zwiększa obez- 
drzyli Kraków.

Jónek: To wierzę, że gik widzieli stary 
królewski .Kraków, że sie hnet wyleczyli z- ober- 
wajdowski kolery, co ją telowne czasy za pruski 
a teraz zä czechmański piniądze rozszerzoł mię­
dzy ludem. A byliście też w tyjatrze?

Jura: Możesz wiedzieć, to je tyjater jak sie 
patrzy, joch st siedzioł na takim fajnym stołku, 
tak mie aż pięść świerzbiała, jakech widzioł Ko­
ściuszkę na krakowskim rynku i chłopów co prali 
mozgoli. Tyjater był nabity, nikiere baby beczały 
a. mzrzewnienio, co to taki było szumne. Ani ci 
tego wszyckigo naroz opowiedzieć ni mogę. A 

wszędzi nas witali, gor mie, jak sie dowiedzieli, 
żech je Jura z Gwiozdki.

Jónek: No a tu u nas czechmońscy zbuje 
zaś robili swoi. Na figlówce w Rakowcu był pol­
ski wiec, stiasznie sie to nie podobało janalowi 
z Gnojnika, dyć go znosz.

Jura: Prowaa, że znom, downi w roku 
szternostym był szpiclem austryackim i kozoł nie­
winnych poloków zawierać, a teraz gro takigo 
czeskigo hyrdzina. Ale niedługo pójdzie ku zlatej 
Pradze, takich husytów nie potrzebujemy.

Jónek: Ja tuż ten janol napytoł za hruby 
grejcar takich rozmańtych próźnioków; zbujów, 
było ich cosi dwacet, bai czeski dustojnik był 
snoci przy nich, wszycy mieli rebulwery, grana­
ty. i kan jeny, jal i norychta zbujecki. Chcieli ten 
v lec rozegnać, ale sie boli, bo tam naszych była 
kupa, tuż napadli tych wiecowników na ceście, 
jak wracali do chałupy, chynyli na nich jedne te 
flaszkę z dynamitem, tak pięć naszych potarasili, 
jeszcze Bóg świecił, że ich nie pozabijali wszyc- 
kich.

Jura: A konwisyj sie temu przyglądo i nic 
nie robi. A ty kanyś sie obracoł?

Jónek: Joch był w Ustroniu. Przyjechołech 
popołedniu ustrońską kozą, stoję na ceście i roz- 
myślom, kaj sie nejprzód puścić. Tu idzie cestą I 

pore talijanów, szwargotali cosi po swoimu, ale 
jak mie uwidzieli pozdrowili mie pieknie »dzień 
dobry«, joch sie zradow'ol, nale toć mom szczęści 
i rządzę ku nim po naszemu, nale oni więcej nic 
nie umieli po naszemu pram to jedno i ku mnie 
dgokali i telach jeny rozumioł, że mie chcą po­
częstować.

Jura: To z ciebie miglanc milijoński.
Jónek: Jo sie też tam nie doł moc pytać,, 

myślę se: dostowocie telkowny lelnung, to mo­
żecie co zapłacić; tuż mie przykludzili na datne- 
rówke, za chwile ich przyszło więcej, potem my 
bruderszaft przepili, a žvdówki to tak jeny kole 
nas lotały jak szolone, bo kszeft szeł %est, talija- 
nio nie lutowali piniędzy, jako tu biedny czło­
wiek oglądo każdy grejcar niż go wydo i popi- 
łech tam dość godnie, już ani dośrze nie pamię- 
tom, kiedy my tam z tela poszli, jeny już było po 
północy, ho potem tam przyszli paulowiczanie, po­
re takich gibczoków, co bai kiesi w polskim woj­
sku służyli, a teraz musieli dostać kupe kołkowa­
nych, tuż idą za czechmonami, oni tam na tej da- 
tnerówce mają swój sztamzic.

Jura: Nale synku, dziwom ci sie, nima cie 
też kapkę gańba, żeś tam z takimi siedzioł i ś ni­
mi wypijoł; a potem mie sie zdo, że już przeca
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prefekta panuje ład i porządek, w części zaś za- . 
rządzanej przez Czechów panuje prawdziwa anar- 
chia. Nie potrzebuję tutaj długo się rozwodzić • 
nad ohydnym taktem pobicia posła Regera mimo -, 
zapewnień Komisyi, że się postara (^nienarusze­
nie spokoju. Czeska sandai merya, zostająca pod 
nadzorem francuskiego oficera, przypatrywała 
się temu spokojnie. Nikogo też nie pociągnięto 
za ten bandycki napad do odpowiedzialności. Cze- ; 
si zaś, widząc, że jedna zbrodnia uszła im .bez- , 
karnie, zabrali się do nowych. Stworzyli bojówkę 
z dawnych żołnierzy. Bandytów tych grasuje set­
ki po zagłębiu, napadają na bezbronną ludność. 
A bojówka działa w porozumieniu z żandarineryą 
czeską. Żandarmi przypatrują się obojętnie drę­
czeniu Polaków, ha oni nawet przeszkadzają, gdy 
©tiarom bandytyzmu spieszy ktoś z pomocą, wy­
mawiając się przy tern, że myśleli, jakoby to byli 
nowi napastnicy.

Zażalenia, wnoszone na piśmie.’do Komisyi,' 
pozostają bez skutku. Dowódca wojsk alianckich 
i żandarmeryi nie kazał uwięzić jeszcze ani je­
dnego opryszka czeskiego. Musimy tutaj z ca­
łym naciskiem podkreślić, że Komisya bardzo 
troskliwie i z wielką skwapliwością zajęła się 
Ślązakowcami w Goleszowie, a niedba wcale o* 
wolność i życie Polaków. A przecież Niemcy i 
Ślązakowcy byli i są zdecydowanymi wrogami 

1 ententy, uważają wojsko alianckie za nieprzyja­
cielskie, a Polacy byli i są obrońcami Francyi. 
Warto przypomnieć przedstawicielom Francyi, 
że Polska, trzymając straż na swoich zachodnich 
granicach i walcząc na wschodzie z bolszewizmeni 
staje tam nie tylko w obronie własnej, lecz rów­
nież ich ojczyzny. Chyba dobrze pamiętają słowa 
Clemenceaua, że Francya może być spokojną o 
burzę ze wschodu, bo »tam-na straży stoi Polska«. 
Nasi żołnierze kiwawią się dla Francyi, a jej wy­
słannicy nie mają odwagi wziąć w obronę oby­
watela polskiego, bitego czeską pałką.

Czescy bandyci w ostatnich dniach zaczęli u- 
suwać z kopalni robotników polskich. W Mały :h 
Kończycach i Zarubku wvHalili iuż kilkudziesię­
ciu. Jest to zapewne dopiero początek. Zabierają 
się również do inteligencyi. W sobotę kazano, 
opuścić mieszkanie i ordynac1"*“ dr. Królowi w 
Porębie i to do dwóch dni. r .

Gdzież jakiekolwiek uszanowanie wolności? 
Nie znają jej Czesi, nie pamięta o tiej Komi­
sya. Z tego rząd polski będzie musiał wyciągnąć 
konsekwencje. Rząd powinien natychmiast za­
grozić zerwaniem stosunków dyplomatycznych z 
Czechami, groźbę w iązie dalszego bandytyzmu 
wykonać i sięgnąć do najostrzejszych, środków, 
by uchronić życie Polaków w tej części Śląska, 
którą rządzą Czesi. —xy

Czeskie krętactwa.
Zrazu twierdzili Czesi, że Księstwo Cieszyń­

skie im się należy na poostawie prawa hi-' 
storycznego, jak gdybv wymuszony układ 
jedntgo z królów polskich i chwilowe orężne za­

garnięcie kraju przed wiekami stanowiłoby 
»prawo«. Według tego rodzaju prawa należałby 
Wiedeń do Turków, Cieszyn do Szwedów i t. d.

Później wynaleźli Czesi inne prawo, t. j. 
ekonomiczne ze względu na węgiel, bez któ­
rego rzekomo obejść się nie mogą. »Gdyby cho­
dziło o pole buraków, to bvsmy tu nie bvli przy­
szli, ale tu chodzi o potrzebny koniecznie Czecho- 
słowacyi twęgiel«, — oto najnowsze zeznanie 
członka obecnej Komisyi alianckie’. Ciekawe to 
prawo, którego tłómoczenie st »konieczna po­
trzeba«. Jedyne to prawo w świec.e niestety :ia 
kruchych stoi nogach od chwili, kiedy statystyki 
wykazyły, że w Czechach stosunkowo więcej jest 
węgla niż w Polsce. Kiedy zaś Czechom chodziło 
jedj nie o »uhli«, poco zwalczali brutalnie wy- 
znania religijne, na co urządzali tańce w kościo­
łach, strzelali do figur Świętych? Dla węgla? 
Dlaczego zwalczali tak bezwzględnie żywioł pol­
ski na każdem polu, poco odgrażali się nauczy­
cielom, górnikom wypędzeniem z posady i pracy 
dla ich politycznego przekonania, czemu lżyli 
Polskę na swych zebraniach, a rozpędzali bagne­
tami czeskimi nasze obrady ? Dla węgla ? Gdzież 
łączność jakabądź między duchowem życiem na- 
szem a wydobywaniem węgla? Poco wydali 100 
milionów na agitacyę, skoro mieli prawo do wę­
gla?

Nie! Czesi kręcili jak mogli, lóżne przyta­
czali prawa, choć sami w ich siłę ani na cnwilkę 
me ufeli. Wysijali się, bo chcicii zdobyć kraj i 
wegiel za pomocą du szy in in. Chcieli pilnych, 
cierpliwych mieszkańcowi Księstw i Cieszyńskie­
go wprzód zdemoralizować, by następnie tern 
łatwiej i pewniej zawładnąć nad mmi. Chcrcii na 
swój sposób stosować u nas pra woà nit:try 
czeskiej, którego treścią: bezbożność i w ślad 
za tern -zdemoralizowanie, chcie'i dotychczasowy 
lad i porządek zamącić, by połów dla nich był 
tem obfitszy. Chcieli pozbawić nas nie tylko nie­
ba, ale też chleba, na koszt nasz ulżyć sobie w nie­
bezpieczeństwie uduszenia się w ciasnych grani­
cach swego państwa, chcieli wskazaniem na kraj 
obiecany dodać otuchy życia licznym zwątpionyra 
w ich kraju, jednem słowem zniszczyć nas ma- 
tferyalnie i moralnie. Jest prawdą, że Czesi do 
tvehezas ludności pod względem materyalnym 
wîe’e wyrządzili szkody, że stąd wiele powstało 
niezadowolenia, że ofiarna bvła wierno do Pol­
ski, ale nieugięta postawa ludności jest dowodem, 
że »nie boi się tych, co ciało mordują, bo duszy 
naszej zamordować nie mogą«. A póki dusza jest 
polska, jest-też i kraj polskim, tylko do Polski 
należeć musł.

Z wycieczki do 
Krakowa.

W niedzielę Małopolska urządzała wiece ma­
nifestacyjne w sprawie Śląska Cieszyńskiego, 
Spiszą i Orawy. Najwspanialej wypad! wiec w 
Krakowie, na który zjechała niezwykła, bo z 1* 
tysięcy ludzi złożona delegacya z Cieszyńskiego.

Str 2.

czasy. Wszak nie przybył on do Cieszyna po raz 
pierwszy, może dopiero z Komisyą plebiscytową! 
On wie, że ten Cieszyn, który na swych muracn 
przestał umieszczać napisy polskie, ale nie prze­
stał być sercem i tętnem ludu polskiego sam 
także na zewnątrz jeszcze tak niedawno był mia­
stem czysto pohkiem. ■ .

Nie wspominamy już o tem, że jeszcze w r. 
1688. mówiono po niemiecku na Śląsku tylko w 
Międzyrzeczu i Bielsku. Ale to już przecie niezbyt 
dawne czasy, kiedy w końcu 18. wieku proboszcz 
cieszyński jak najenergiczniej bronił się przeciw­
ko wprowadzeniu niemieckich kazań, bo • hyły 
zupełnie zbyteczne. A księża Po piórek i 
Szersznik stwierdzają nieraz, już na począt­
ku 19. wieku, że w Cieszynie tylko urzędnicy 
mówią po niemiecku. Lecz poco sięgać tak da­
leko? W r. 1848, kiedy z Cieszyna miano wysłać 
przedstawicieli do Frankfurtu na sejm, Cieszy- 
niacy rozumieli jeszcze tak mało po niemiecku, 
że po mowie Demla, który przemawiał na zebra­
niu po niemiecku, Stalmach osobno musiał prze­
mówić do ludności po polsku. A starsi ludzie, któ- 

\ rzv jeszcze chodzili do szkoły starej, jaka stała 
I przy obecnym placu Teatralnym, dziś jeszcze mo­

gą poświadczyć, że w tej szkole uczniów, pocho­
dzących z rodzin niemieckich, można było poli­
czyć na palcach u jednej ręki. A i dziś proszę 
nam wskazać rodowitego Cieszyniaka, któryby 
po polsku nie umiał. Wstydzi się on nieraz móvyié 
po polsku, bo z niego w szkole za to szydzili, 
ale po polsku mówić umie! Czyžbý się Jego by! 
nauczył w odwiecznie niemieckiem mieście?

To wszystko pamięta ludność nasza. Wspom­
niane uczucia drzemią — choć nieraz nieświado­
mie — w duszy naszego ludu. Nic to, że osta­
tnie lata przygniatających wpływów niemieckich 
poustiwały wszystico, coby przypominało polskość 
Cieszyna, Cieszyn pozostał nadal głową, sercem, 
duszą polskiego Śląska.

I czyż ten lud śląski może pozwolić, by do 
Cieszyna odbyli tryumfalny wjazd Czesi? Kiedyś 
nie mogliśmy nic poradzić przeciw niemczeniu 
Cieszyna, bo panował knut austryacki, dziś ży- 
jemy w okresie samostanowienia narodów . spra­
wiedliwości, czyż więc lud może pozwolić na po­
wtórne choćby tylko pozory zdobycia Cieszyna?

Nie! Nigdy na to nie pozwoli! O.

•a

Żądamy spełnienia 
obowiązku«

Komisya plebiscytowa w Cieszynie, obejmu­
jąc przed miesiącem rząMy na Śląsku Cieszyń­
skim, wzięła na się obowiązek utrzymania po­
rządku. Spodziewano się, że znikn.t panowanie 
soldateski czeskiej, że nastanie wolność słowa, 
zgromadzeń a co najważnieisza, że njc nie bę­
dzie zagrażało wolności osobistej i życiu obywa­
teli. *

Rzeczywistość wykazuje zupełnie coś innego. 
Tylko w połowie kraju pod zarządem polskiego 

stary dJtner umrzył a ś nim jeg( koncesyja, a to 
tam fort szynku ją?

J ó n e k : Dyć mie też tak synku zaroz nie 
szkalyruj, jeny posłuchej jaki to było i co sie mi 
*am przytrefiło; jakech to z tymi talijanami pi!, 
przyszli paulowiczowie i ci inszy judosze i my­
śleli se, że jo je od ślimtoka, joch sie nie pochwo- 
lił, żech je jónek z Gwiozdki, boch sie fhcioł te­
mu wszvckimu przyzdrzyć, tużech tak cichuśko 
siedzioł a tu mie każdy czestowoł, a przeca trónek 
wyloć, to szkoda, dyć tego ani kura nie pozbiero, 
a dybych nie był pił, toby sie byli hnet pozdali, co 
jo jest za jeden. A gwoli tej koncesyje, to to 
taki: auszus gmiński uchwolił zamknoć bude, 
nale tóż wiesz, gdosi se tam rod popije i fajne 
cygarv wyburzy, tuż tam potem rób porządek, — ■ 
ludzie szkamrzą na to, że to przeca nie pasuje tak 
robić na taką wyższą głowie. na’e jak za młodu 
nie ognie jaworka, to na starość już gor ni Jo 
też bvł ciekawy na niego, ale tam wtedy pmv ie 
nie prtyszeł, musioł mieć dynst u ludwiczka przy 
kościele. .

Jura: Na cóżeś potem robił, jageś po pół- : 
nocy wyszeł z gospody, czyś sie kany na ławie 
przespoł, boś musioł być jednako godnie podku- î 
rażony.

Jónek: Nale był też tam szczekuła ze zawo- ' 
dzio i wzion mie ze sobą, a jeny mi flintę dowoł

do gorści, cobych go też szeï wachować, że go 
chcą robotnicy z werku wyrabować i źe muszę 
też jedną noc mieć wache u niego, na ławach mie 
chcioł do wody weprać, bo mi już gajst trochę 
wyfuczoł z banie i zawołołech hau, hau, przyde- 
my ku chałupie, a tam chodzi jura z role też z 
flintom, czakali my do trzeci godziny, ale żoden 
nie przyszeł. Naroz cosi wystrzelłj. rr łodo szcze­
kuła wypadła z chałupy i tóż my leci iii do brze­
ziny, łx to tam z tela kansi ten s: is wylęcioł, 
staro szc zekuia pozostoł \vachować dali swoi bu­
dy. Było ich tam pore a to se tak wystrzelił mio­
dy machan, był też tam ma'eczek z lognążka pu- 
stelan, dwo z podżoru, jak my lecieli od szczeku- 
ły, jo ni mioł gweru, tuż jurzica z role mie wzion 
do postrzodka, a pn drugi stronie zaś lecioł mło­
dy szczekuła, a tak ci dvszol, bo mo jakisi feler 
od tego czasu, jak to jeszcze z austryjackigo .woj­
ska zdezentvn wał, to go potem szandarzy chyta­
li i wiązali do porwozćw i tuż to mo od tego 
czasu. Przy'ecymy do brzeziny jak babucie zma­
zani, bo bvło w tedy szwarnie błota, młody ma­
chan już cvluje do mie, bo mie pierszy roz wi­
dzie! i myśloł se, że to istó jakisi trzyńcz in, aż 
mu jurzica prawi, że to je jeden nasz e sie | 
tak duszyczka trzęsła od strachu, bo tu każdy mo 
gwer, tuż mi też potem dali taką starą pukowke. - 
Chłodzili my do piątej, potem my sie rozeszli, mło­
do szczekuła do dómu, bo mioł jechać do Cieszy­

na o 6. do służby na zomek, a ci drudzy zaś sie 
wyspać.

Jura: Toć jakisi historyje dziwne, jak kiesi- 
za czasów Ondraszka. Cóż tak tam wachują tego 
szczekułe i tego Pawła z brzeziny?

Jónek: Nale synku, oni tam strasznie agi­
tują za samostatnim Śląskom, cało ta klika, a 
szczekuła je ten łober od nich, z nim chodzi Pa­
weł z brzeziny, pustelniano teł pumogają, z pod 
żoru ci też, jura z role ten też za nimi i zawszyli 
tam ślimtokami całe zawodzi i obiecują ludziom 
za darmo fajną mąkę i bioły cukier i tuż sie po­
tem w ńocy boją straszydeł, bo ich sumieni stra­
szy.

Jura: To sie tam muszymy wybrać obo, ale 
już nie pójdemy na datnerówke, bp mie sie to 
oszkliwi taki żydowski chlast za darmo.

Jónek: Dobrze, pójdemy zazdrzyć na sta­
rego fo’-stmajstra, bo on snoci na poloków prze- 
zywo i chcioł by do nich bomby puścić i strasznie 
by był rod, coby ten polniszes pak djabli wzieni.

Jura: No debrze, weznemy se ze sobą pore 
gibczokuw z Trzyńca, cofr, tam kapkę porządek 
zrobi’i i coby też obezdrzyli ten czeski konsum 
na rynku u tego czechmana, o panu forstmajstrre 
też nie zopomniemy, możne sie nonrawi i ,iie ‘re­
dzie mioł chęci bombami wytracić potoków, bo 
on jeszcze za mały kafabel do tego, a może mu 
zgiznyć saframencko przy tem.
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Czeski bandytyzm.
W niedzielę, dnia 29. lutego b. r. odbył się w 

Rakowcu bardzo liczny polski wiec obywatelski 
dla gmin Trzycieża, Śmiłowic, Gutów i Nieborów.

1/ » • • « . ■ I J anal, naczelnik dworca w Gnojniku, zadecy-
KarWinSKie ppu rządami dowal, iż wiec musi zostać za każdą cenę rozbity

1/ ■ ■ I i zwołał bojówkę czeską w sile 20 bandytów pod
KOmiSyI. I komendą przebranego praporczyka cze-

* I s k i e g o i syna swego z granatami ręcznymi.
Po przyjeździe Kómisyi plebiscytowej do I Ci z góry oświadczyli gospodzkiemu przez Ki- 

Cieszyna zneutralizowano zachodnią część po- I szę, agitatora czeskiego z Nieborów, iż uczest- 
wiatui frysztackiego i stworzono t. zw. starostwo i nicy muszą się rozejść, w przeciwnym razie go- 
karwińskie. Ludność polska protestowała prze- I spoda zostanie zburzoną. Lecz Kiszą się bardzo 
ciw temu bardzo energicznie, jednak dotychczas I pomylił; liczba bowiem wiecowników przybrała 
bezskutecznie. Komisya, stwarzając starostwo I dla Czechów zastraszający rozmiar. Kiszę i in- 
karwińskie, z góry je oddawała w ręce czeskie, I nych bandytów czeskich wyproszono za drzwi, 
bo zostawiła tam czeską żandarmeryę. ] wejście do gospody obsadzono obywatelami. —

Czem jest czeska żandarmerya, to najlepiej I Bojówka czeska, widząc się za słabą, zdała na­
wie ludność polska w zagłębiu. Jest to już rzeczą | tychmiast raport o tern naczelnikowi Janalowi do 
dowiedzioną, że czescy żandarmi osłaniają I Gnojnika, iż wiecowników jest siła wielka. Od- 
wszystkie łajdactwa czeskie, oni są podporą cze- | powiedział im, iż wiec rozbity być musi, bo za 
skiej bojówki. Pod osłoną czeskiej żandarmeryi | cóż biorą kołkowane od Czechów. Wydał na- 
napadają czescy pałkarze bezbronnych górników I tychmiast rozkaz, by nowo utworzona żandar- 
na szybach, urządzają rewizye ludzi jadących I merya czeska w Trzycieżu połączyła się z czeską 
tramwajem i wysiadających, przeprowadzają re- I bojówką, sam zaś wezwał czeską żandarmeryę z 
wizyę w domach prywatnych. Dziś żaden Polak 1 Ligotki Kameralnej telefonem, by natychmiast 
me jest pewien swego życia. I wyruszyła z pomocą. Nim jednakowoż żandar-

Prócz bojówki i żandarmów grasuje w za- I merya z Trzycieża i Kam. Ligotki z czeską bo-
• I jówką połączyć się i na miejsce wiecu zdążyć

Czterema długimi pociągami zajechaliśmy na i dogodnego przystępu, w takim razie przemysł i cyjnych. Z oburzeniem stwierdzić musimy, że
dworzec krakowski, gdzie nas oczekiwały muzy- I cały dusi się pod ciężarem wyprodukowanych I Komisya nie usuwa tej czeskiej policyi panstwo-
ki: wojskowa, ko/ejowa i górnicza z Wieliczki, I przedmiotów, następuje krach i ruina materyalna | wej, jakkolwiek rozwiązała poiską poiicyę pań-
oraz nieprzejrzane tłumy rodaków. Gdv nasze I całego społeczeństwa. To grozi właśnie Czecho- I stwową. Fakt len jest tern bardziej charaktery-
pociągi, które nam po drodze przystrojono w I słowacyi. styczny, że w Karwinie pełni ouowiązki komisarza
wieńce z jedliny, zajechały na dworzec, roziegly I Czesi, mając mało stosunkowo ziemi upraw- policyi p. Uiedermann, który aż dotąd był w ko-
się tony marsza narodowego i okrzyk z tysięcz- I nej, musieli z konieczności rzucić się do przemy- I misaryacie w Mor. Ostrawie i tam podpisywał
nych piersi: »Cześć!« I słu, nie chcąc ginąć w domu z głodu lub wędro- I ukazy, którymi wydalano zeszłego roku polskich

Przed dworcem uformował się pochód. Szli- I wać ciągle po swiecie z katarynkami. W prze- I robotników do Polski i on sam pilnował łauowa-
śmy z orkiestrami własnemi na czele, z rozwinię- I myślę tez pokładają swoje nadzieje na przyszłość. I nia tych oliar czeskich gwałtów. A ten kat ludu 
tymi sztandarami, wśród szpalerów -publiczności I i dlatego też tak gwałtownie, przy.pomocy wszel- polskiego dzisiaj ma byc stróżem porządku w su- 
krakowskiej. Na wszystkie strony rozlegały się I kich, choćby najniegodziwszych środków, pro- I rostwie karwinskiein. Pod bokiem jego dzisiaj 
okrzyki: Cześć! Niech żyją Ślązacy!« pdpowia- I wadzą walkę o węgiel śląski. Bezwątpienia mają jeszcze chodzi cezkarme morderca Hummel, 
daliśmy: »Niech żyje Poiska!« Cały nasz pochód I oni dosyć fabryk, mogą jeszcze pobudować nowe, I 'lak przedstawiają się stosunki bezpieczeń- 
aż do Rynku pod pomnik Mickiewicza był je- I wystarczy rąk do pracy, wystarczy nawet surow- I stwa w t. z. Suarostwie karwinskiein. Delegat pol-
dnym pochodem tryunualnym. W itano nas na każ- I ca,'ale to dopiero połowa dzieła. Niedosć wypro- I ski w komisyi międzynarodowej ustawicznie
dym kroku entuzyastycznie. Przy wejściu na ry- I dukować towar, trzeba go jeszcze sprzedać, trze- I zwraca uwagę na te anormalne stosunki, p rzefi-
nek sprezentowała przed nami bron kompania I ba się oglądnąć za rynkami zbytu. Ale tych ryn- I kłada dokładne spisy czeskich burzyciel; porządku
honorowa żołnierzy polskich, a z wieży Maryac- I kow właśnie Czechom braknie i to ich cała trage- i bandytów, lecz nadaremnie. Dotąd me zamknięto 
kiej rozebrzmiał hejnał powitalny. Na widok I dya. ani jednego bandyty, me wdrożono żadnego
żołmei zy polskich taki zapał ogarnął Ślązaków, I Przed rozpadnięciem się Austryi przemysł I śledztwa przeciw żandarmeryi, osłaniającej cze- 
że swymi okrzykami: »Cześć! Niech żyją!« za- I czeski mógł rozchodzić się w granicach całej mo- I skicli pałkarzy.
głuszyli wszystKO i okrzyki na swą czesc i pieśni I narchii na obszarze o 52 milionach mieszkańców. I Ludzie pytają się, co to ma znaczyć? Dla- 
i orkiestrę. I Co więcej, miki on do dyspozycyi całą sieć kole- I czego Komisya milczy i zachowuje się biernie?

Rynek zalegały tłumy ludu, które tu już dwie I jową austryack^, a przez mą połączenie z Rosyą, I Udpowiedz może byc tylko jedna. Komisya chce 
godziny oczekiwały na przybycie gości Odrazu z I Rumunią, Włochami, Bałkanein, mógł korzystać I oddać Czechom zagłębie. Jasną jest rzeczą, że 
kilku mównic rozpoczęto wygłaszać przemowie- I z portu w Tryescie i austryackiej floty handlo- I spor czesko-polski jest waiką o zagłębie. Otóż 
ma. Mówili przedstawiciele Krakowa, witając nas I wej, a temsamem miał otwartą drogę do całego I cała dotychczasowa admimsiracya w zagłębiu ma 
serdecznie i obiecując stanąć inurem za naszą I świata. I mki wynik walki przygotować. Czescy pałkarze
sprawą, przemawiali delegaci Spiszą i Orawy, I Dziś stosunki się zmieniły. Dzisiaj Czecho- I i bandyci chcą ludność w zagłębiu steroryzowuc, 
wytaczając swoje bóle i uzasadniając swoje pra- I Słowacya odciętą jest od świata kompletnie, i O I aby albo usunęła się od głosowania, albo też z o- 
wa, przemawiali z naszej strony poseł Reger, I jakimś handlu światowym marzyć nie może, bo I bawy o życie wprost za mmi się oświadczyła,
ks. Ściskała, p. Kotas. Wreszcie uchwało- I me ma bowiem możności dostawienia swych pro- I Wszak sann Czesi mówią o tern, że ich za nudo
no energiczny protest przeciwko gwałtom nam I duktów. Musiałaby przewozić je przez obce tery- I w zagłębiu i że ich jedynie teror może uratować
zadawanym i złożono uroczystą przysięgę bronie I torya, a na to żadne z państw bez cła nie zezwala, I od klęski.
ziemi naszej i praw naszych »do krwi ostatniej i gdy się zaś cło opłaci, to wszelka konkureneya I N lèdoczekanie Czechów i ich przyjaciół. Lu- 
kropli z żył«. Długo jeszcze po mowach wzno- I staje się niemożliwą. Nawet najbliższym sąsia- I dność polska zagięoia me ugnie się pod terorem, 
szono okrzyki na czesc Dolski, Śląska, Naczelnika I dom spieniężyć ich nie będzie mógła, bo uczyniła I Nie przeiękła się czeskiego żołnierza w czasie 
państwa, armii, ludu polskiego i śpiewano pieśni I tak, jak bardzo nierozsądny kupiec czyni — po- I całorocznych rządów czeskich, krwią własną 
narodowe. Nad głowami zebranych przelatywały I Kłóciła się z tymi sąsiadami. Czechosłowacya gra- I przypieczętowała swoje węzły z lJ«fśką i głód 
latawce, sypiąc deszcz kolorowych odezw. I niczy z Niemcami, z Węgrami i z Dolską. Niemcy cierpiała dla świętej sprawy, — nie ugme się więc 

U godz. 3. i 7. oba teatry krakowskie rozwar- I nie kupią nic, bo sami dosyć produkują, Węgrzy I i dzisiaj. Nie uiegme tern bardziej, ze za tą lud- 
ly swe podwoje dla Siązaków. W teatrze Śłowac- I i IMlacy mają taką-złość na Czechów, że woieiiby noscią w zagłębiu stoi cała Dolska. Niema dziś 
kiego grano: »Kościuszko pod Racławicami«, w | z Chin towar sprowadzać, aniżeli z znienawidzo- I hasła bardziej popularnego w Dolsce, jak walka 
lowszechnym »Krzyżacy«.i\ligdy zapewno teatry I nych wrogów wspierać; zresztą będą się starali o Śląsk Cieszyński. Dzisiaj w calem państwie 
te me były tak szczelnie nabite, jak obecnie, bu 1 awój przemysł wytworzyć. Sytuacya będzie więc I odbywają się wspaniałe wiece, a niezliczone rze- 
nietylko wszystkie miejsca, ale i vyszystkie przej- I taką, iż czeski przemysł będzie mógł tylko w gra- I sze ludności polskiej podnoszą ręce do uroczy 
scia były doszczętnie zajęte. Artyści grali dosko- I mcach czeskiej republiki znachodzić odbiorców, I siej pizysięgi, streszczającej się w słowach: »Nie 
naie, ale też mieli i*widzuw odpowiednio nastro- I a to przecież jest ruiną przemysłu i zubożeniem I damy ziemi 1« A u Dolaka taka przysięga to świę- 
jonych. W sali panowała cisza ogromna, że mógł- I całego społeczeństwa. Czesi poczną się dusić u I ta rzecz.
byś łomot serc usłyszeć, wszystko przemieniło się I siebie i głodować i powoli zaczną uciekać ze swe- (j tern pamiętać powinni nie tylko Czesi lecz 
kie S J S,,! ‘/‘■" ■‘“''““■"i Ja‘ "" Jak Sk tU tSpraWa rówmeż KSyTÆ™p”“Â
kie bibr ze strojów naiodowych i rycerskich w irach, to wystarczy wskazać na to, ze pominą w- we nrzeprowadzenie ulebisevtu leżeli Nice u- 
křeUptdalvaÍusťa^ tß n;°ŻnOŚ.Ć eksPortu “granicę, miał prze- chrJnlć od zarzutu stronnićzości i czechofil-
kie padały z ust artystów, słowa mocne, krzepią- I (nysł czeski w dawnej monarchii rynek zbytu o I stwa to musi natychmiast zam-owadzić lad i no­ce, ukazując e nam, czem byliśmy i do czego dla I 52 milionach mieszkańców, a obecnie ma go tylko I rządek w zagłębiu musi zamknąć wszystkich
sprawy narodowej jesteśmy zdolni. Przed rozpo- I o 13 milionach, czyli że prawie o trzy czwarte od- I czeskich bandytów ’ musi wreszcie usunąć czeska
częciem przedstawień itali nas gospodarze, pa- uyi się zmniejszy. ż^ine^^
nowie dyiektorowie teatrów, wyrazami płynący- I Nie od rzeczy tez będzie wskazać na to, że I scowych. Jeżel Komisyi \eg me uczyni ieżcli 
mi z serca i tranającymi do serc pod bokiem będą miały Czechy potężnego kon- dopuści, by plebiscyt odbył się pod terorem cze-

\V wolnych chwilach popołudnia gromadka- I .<urenta. Przemysł niemiecki znajdował się i znaj- skiin to niech wie że mv takieuo nlebiscvtu nie 
wspaniały2 ’ naSZ^Wa^el duje-w ?æ*]<iin rozwoju, przed wojną swymi uznamy i że jak jeden mąż staniemy w obronie
wspaniały, królewski. Byliśmy u trumny sw. Sta- I wyrobami zalewał cały świat, obecnie odcięto I własne i ziemi. Karwińskie iest i musi nozostać nisława, w grobowcach dawnjch królów, widzie- I Niemcom kolonie, zabrano im flotę handlową, I polskiem. xv -
hsmy dzwon Zygmunta, skarbiec i złotą kaplicę. I więc oni rynków zbytu dla swoich wyrobów szu-
Na Wawelu poczuliśmy naprawdę, żeśmy nie I kać będą musieli w Europie i gdziekolwiek będą
byle kto, lecz »królewski szczep Piastowy«. I chcieh czego kupić, tam natychmiast niemiecka

• ,c^Çtnie pozostałoby się dłużej, by pocho- I oferta się znajdzie, naturalnie oferta z towarem
dzic wśród starych ulic, pamiątkowych gmachów I lepszym i tańszym, niż towar czeski. Słowem,
i wspaniałych kościołów, by już nie tylko »podu- I sytuacya rozpaczliwa. F. B.
mać, potęsknić nad pomnikiem sławy«, lecz by I  
się nacieszyć swoimi, by się orzeźwić polskością, 
by uprzytomnić sobie, że wchodzimy w nowy 
okres życia i majestatu państwowego. Niestety, 
pociągi nas już czekały i trzeba było krzyknąć 
ostatnie »Cześć!«, posłuchać pożegnalnych tonów 
orkiestry i wracać do siebie na pracę, na trud i 
walkę plebiscytową. Wróciliśmy z tem mocném 
postanowieniem, że po zwycięskim plebiscycie u- 
iządziniy sobie wycieczkę jeszcze liczniejszą i 
dłuższą, bo chcemy zwiedzić nie tylko Kraków, 
ale i pokłonie się Najśw. Panience w Częstocho­
wie, ujrzeć stołeczną Warszawę, a nawet ucieszyć 
się widokiem morza polskiego.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■B»

Gospudarcza przyszłość 

Czechosłowacyi.
Czechy nie są państwem rolniczem, lecz prze- 

mysłowem, a rozwój przemysłu zależy nie tylko 
od warunków wewnętrznych, t. zn. od ilości fa­
bryk, będących już w ruchu, od ilości surowca i 
rąk do pracy, ale też i od rynków zbytu. Jeżeli  ,,
rynków tych zabraknie, lub niema się do nicłi | głębiu chmara szpiclów, dawnych agentów poli-
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personalne mają być załatwiane wspo’nie przez 
ministra i obu wiceministrów.

O prezydenta Rzeczypospolitej. Komisya kon­
stytucyjna zmieniła brzmienie artykułu 42.. któ­
ry wprowadza jako kwalifikacyę dla kandydata 
na prezydenta Rzeczypospolitej polskiej religię 
katolicką Artykuł ten opiewać będzie: Naczelni- 

państwa, który ukończył 40 lat.
Z Górnego Śląska. Komisya koalicyjna usu­

nęła pruską Sicherheitswehr i przywróciła mia­
stu, nazwanemu przez Niemców Hindenburg1, je­
go dawną po'ską nazwę Zabrze.

Pożyczka angielska dla Polski. Angielska 
izba gmin otrzymała oficvalne zawiadomienie, iż 
rząd angielski udzielił Polsce pożyczki w wyso­
kości 2 milionów funtów szterlinmiw na pokrycie 
ceny zakupna środków żywności, materyałów ko­
lejowych i t. d.

W sprawie Spiszą i Orawy. Wojsko czesko- 
słowackie otrzymało polecenie opuszczenia terenu 
plebiscytowego, w przeciągu czterech dni no. o- 
trzvmanru telegramu Między narodowej Komisyi 
plebiscytowej w Cieszynie, która oznaczy termin 
ewakuacyi. Odziałom francuskiego wojska mają | 
towarzyszyć tłumacze francusko-czescy w liczbie 
czterech do porozumiewania się z ludnością i cze- 
skiemi władzami wojskowemi i cywilnemi. O tłu­
maczach polskich — rozumie się — Komisya ra­
czyła zapomnieć, tak samo nie myśli przeszkadzać 
władzom czeskim w stosowaniu teroru i gwałtów 
wobec ludności orawskiej i spiskiej, gdyż pierwo­
tny zamiar wysłania dla tych terenów plebiscyto­
wych osobnej Podkomisyi został na żądanie cze­
skie (jacy oni grzeczni wobec Czechów — przyp. 
zec.) poniechany.

Wiec manifestacyjny w Krakowie. W nie­
dzielę, dnia 29. lutego odbył się na rynku kra­
kowskim olbrzymi wiec manifestacyjny przy 
współudziale kilkudziesięciu tysięcy ludności- ślą­
skiej. Uchwalono rezolucye treści analogicznej 
do uchwał wiecu cieszyńskiego.

0 póki j z Rosyą. Z wynurzeń polityków an­
gielskich wynika, że koalicya nie ma nic przeciw­
ko zawarciu pokoju z bolszewikami.

Z frontu bolszewickiego. Wszystkie ataki 
bolszewickie na poszczególnych odcinkach od­
parto. Oddziały wywiadowcze stwierdziły, że bol­
szewicy gromadzą świeże siły.

CZECHY.
Z Jabłonki donoszą, że Czesi niszczą gospo­

darczo i finansowo Słowaczyznę, licząc się z jej

Przegląd polityczny.
POLSKA.

W obronie Śląska. Prezydyum wiecu Kółek 

oraz Związku młodzieży włościańskiej nadesłało 
na ręce Rady Narodowej telegram, w którym, 
wyrażając hołd przedstawicielom ludu śląskiego 
za wytrwałą ich pracę, zapewnia, że lud polski 
murem za nami stanie w obronie naszych praw.

Rada miasta Kołomyi nadesłała na ręce posła 
Zamorskiego telegram podol nej treści.

O zarząd Małopolską. W piątek ubiegły od­
była się narada posłow małop ilskich z przedsta­
wicielem rządu. Posłowie wschodnio-małopolscy 
zaznaczyli, że rząd powinien mimo niezałatwionej 
dotąd kwestyi przynależności tego kraju przystą­
pić do zorganizowania go w województwa w licz­
bie większei,, niż projektowano ze strony rządu, 
t.-j. więcej, niż trzy. Sprawę tę poruczono osob­
nemu subkomitetuwi.

Wiceministrowie spraw zagranicznych. Na 
wiceministrów spraw zagi anicznych upatrzono

i arszyna i ptuiicy. |
ZEBRANIE ZWIĄZKU NIEWIAST KA­

TOLICKICH odbędzie się w niedzielę, dnia ,. 
b. ni. o kwadrans na 4. w sali «Dziedzictwa« 
(Stary Targ 4). Porządek dzienny: 1. Zagajenie. 
2. Sprawozdanie wydziaiu. 3. Referat ks. red. 
Blotnickiego p. t.: »Czem jest Polska«. 4. Wnio­
ski i zauvtania. O liczny udział uprasza Wydział.

DO WIADOMOŚCI KOLEJARZY ŚLĄ­
SKICH. W tych dniach założony został Krajo­
wy Komitet plebiscytowy kolejarzy śląskich w 
Boguminie (hotel Lustiga, 1. p. drzwi 11). Za­
razem tworzą się komitety plebiscytowe na każdej 
stacyi kolejowej. We wszystkich sprawach poli- 
tycznych i organizacyjnych winni kolejarze zgla- 
szać się do powyższego komitetu w Bogumime.

ZAWIADOMIENIE. Z dniem 1. marca 1920 
zaprowadza się w tutejszym urzędzie jednora­
zowe urzędowanie od godz.r8.—3., z wyjątkiem 
niedziel i świąt. Strony przyjmuje się w soboty 
od 8. do 12. przed południem. — Komisya szkol­
na Księstwa Cieszyńskiego.

OGŁOSZENIE Dyrekcyi skarbu Księstwa 
Cieszyńskiego w sprawie przesyłek pieniężnych 
z Ameryki do Polski, a w szczególności do Ślą­
ska Cieszyńskiego. W myśl reskryptu Mimster-

VluteřLaVoaSnr"0 437^— S-IĄ podajeĆ się LOWE.'W celu ułatwienia komunikacyi na prze- 
do powszechnej wiadomości, że najkorzystniej- — kursować bedzie raz
szą drogą przesyłania pieniędzy do Polski i Ślą­
ska przez Polaków, bawiących w Ameryce, jest

zdołała, wspaniały wiec się zakończył i uczestni­
cy spokojnie rozeszli się do domu, u postano­
wili czescy bandyci zemścić się na wiecowmkach. 
Kiedy obywatele Ligotki Kameralnej jechah po­
wozem z wiecu około gospody Matznera Trzy- 
cieżu do domu, wyskoczył bandyta czeski nie­
jaki Unucka Jerzy i rzucił granat, który, pę­
kając, ciężko ranił Białka, Polaka z Ligotki 
Kam., Zientka porucznika i trzech innych 
uczestników. Żandarmerya czeska, która mieszka 
obok gospody, wybiegła zaraz, ale dowiedziawszy 
się, iż to czeska bojówka rzłicila granat na Po­
laków, poczęła żartować i śmiać się a bandyta 
spokojnie poszedł drogą do Gnojnika. Ciężko 
ranne jo odwieziono do szpitala, który podobno 
już zmarl.

utratą i rabują słowacki majątek narod°^- ^n/ulatu ^Generalnego*^ w New-Yorku, który 
cmé zaprowadzili >m podatki od pusia ’ ‘ p;zekazuje je adresatom za pośrednictwem Pol-
ronucy słowaccy plącą Gtet li,onA 12Ü -4 P Jzt<Jwej Kasy Oszczędności po kursie
ceiio 121) K od posiadanego Koma, 2oü K od ko- sKiej rocziuwcj x a j
ma Í parobka, 135 K od Krowy, 3b R. od kozy dzie™yæRGACYA WóJTÓW U KOMISYI. 
lub owcy, ou K od świni i t. d. ivazdy ro ni i I b m zjawiła się w Komsyi Międzyna-
si prowaozić księgę lianthową, wpisywać , .ďelegacya wójtów z 20 gmin powiatuKazdy spizcnany pioduKt i od demarkfSjnej. Wój-
now musi zanosić do itądowej kasv cze j , ■ I J ,ażadali przyłączenia tych gmin napowrot 
jest to systematyczna kradzież, sysiema ycziy < I starostvva cieszyńskiego, oświadczając, że będą 
ounek Mowaczyzny. Długi państwowe chcą za- dosta^ wiadJz
piacie Czesi luajątKiem idowaKow. Ban ytyza y^ JI ani Strawy nje będą chodzili,
ten wola o pomstę do nieba. następnie zażądali usunięcia żandarmeryi cze-

rlTWA skiej, która we wszystkich gminach poza linią
z idzie na rękę z bojówką czeską. Dla potwierdze-

Rewolucya wojskowa. W Kownie (siedziba I sweg-o sądu o żandarmeryi czeskiej, przed- 
Taryby czyn rządu litewskiego samozwaiiczego) I staw|ß wójtowie poranionych granatem w nie- 
wybucliła rewolucya wojskowa z powodu mewy- 1 w Trzycieżu, gdzie wśród bojowników cze- 
piacema żołdu. Kewolucya ta ma wielkie znamio- I skich zna:dowaj sję także żandarm czeski.
na ruchu bolszewickiego. Buntownicy ostrzali- I de ^janneville oświadczył, że Komisya
wali przez cały dzień Taryby, dworzec i I chce stwarzać nowych porządków, gdyż mu-

rf  . mne budynki'ważne. Trzy pomocy kowieńskiego sialaby pozOstać w Cieszynæ kilkanaście. miesię-
rolniczvch ziemi Lubelskiej, Podlasia i Wołynia I batalionu piechoty bunt zdołano stłumić. I a przecjez wszyscy chcą jak najspieszmejsze-

  1 przeprowadzenia plebiscytu. Odnośnie do
WĘGRY. I żandarmeryi, a szczególnie bandyckiego napadu

Przysięga żołnierzy węgierskich. Żołnierze w Trzycieżu, zapowiedział surowe śledztwo.
węgierscy składają — wediug doniesień czeskich POWIEDZMY PRAWDĘ. »Kuryer Pol- 
—^następującą przysięgę: »Przysięgam Najśw. I ski<£ z Warszawy nrzynosi krotki wywiad z ge- 
Marvi Pannie, że dla wyswobodzenia i zjedno- I Ilerai;iyni s-,iperinteendentem Burschem. Czytamy 
czenia z ojczyzną wydartych nam obszarów będę tanii iż »SUperitendent Bursche Oświadczył, ze 
wypełniał wszystkie rozkazy przecnv Czecho- I (-q'Jq plebiscytu w Cieszyńskiem można mx naj- 
słowacyi i Rumunii i dopomogę do stłumienia I iepSzej myśli, a przynajmniej p r o t e- 
wewnątrz kraju każdego ruchu socyaiistycznego. s tanc i śląscy, jak jeden mąż, opowiadają się za 

a Polską«. Wynika z ,tego, że katolicy ^d wzglę-I Jem patryotycznym nie dorównuią nrotestantom.
Zkrśłlli klidil a DOřadkU ■ I Przeciw tvm ukrytym atakom na ludność kato- KldJU „ItHUU P licko-polską musimy się stanowczo zastrzedz.

PRĄDY KOMUNISTYCZNE WbKOD Cieszvlibyśmy się bardzo, mNbv tre^c wywiadu 
STUDENTÓW CZESKICH, »lagesbote aus od ;iadała prawdzie, niestety ludzie miejscowi 
M. u. Schl.« donosi, że według pism czeskich temu zadać kjam Dia stwierdzenia praw-

   ruch komunistyczny wśród studentów czeskich I , musimy podać, że ludność katolicka zawize
posłów Maryana*Syedę i ‘bąbskiego, którzy się I przybiera coraz większe rozmiary. Założono juz ostoją ruchu narodowego na Śląsku, a i dzi- 
już porozumieli co do podziału pracy. Sprawy I K(J11iunistycziiy związek akademickiej młodzieży. I . znowu ona w pierwszym rzędzie daje r^aj_ 

I w ruchu tyui mają braó udział żywioły obce z n).ę zwycięstwa polskiego przy plebiscycie. 1o- 
Rosyi i Ukrainy. wią to u nas nawet protestait«. Niestety prasa

ROZRUCHY GŁODOWE W MORAVW lska w s h Wywiadach często rzecz przedsta- 
SKIM bZUMPERKU (Mahr. Schonberg), u wia odwrotllie Przeciwko temu stanowczo p.ote- 
25. z. m- rczpoczęly się o godz. U), rano przed stujemy .
fatuszem wielkie uemonstracye głodowe, iize- WYJAŚNIENIE. Podczas wiecu na rynku 

.»V« !---------- . szło 5.000 osób demonstrowało przeciw obecnemu dnia 22 ,utego 192u r odbytym polewano uczest-
kiem państwa wybrany być może każdy obywatel | bkandalowi aprowizacyjnemu. Starosta próbował l nd<dw wjecu Wodą z jednego hydrantu (wodo-

l nkakrotnie uspokoić wzburzone tłumy, każdym I lrysku) mieście krążą pogłoski, że burmistrz 
razem zakrzyczano go jednak. Lada chwila I miasta wydał rozkaz do polewania uczestników 
zi generalny strejk. Rozwinięto za tern szeioką I ajbo przynajmniej, że o tym zamiarze wi dział, 
propagandę. Starosta wyjechał do Berna, az^by I j^a pOSie(jzeriiu rady miejskiej z dnia. 27. lutego 
przyspieszyć transport środków żywności, vv zbu- I ]92o. r. st wierdzono przy w tej sprawie wniesio- 
rzone tiumy stały od 10. rana do wieczora w I . intei-pelacyi, że ani burmistrz lub inny czło- 
groźnej postawie. Po długich pertraktacjach I nek rady miejskiej nie mieli wiadomości o zaj- 
zdecydowano się nie urządzać strejku generalne- £c;acb na rynku, i że rada miejska nie wydała 
go, zagrożono jednak urządzeniem go nieodwo- rozkazu do takiego postęp wama. To polewanie 
alnie za 14 dni, jeżeli transporty żywności się I zarządziła i przeprowadziła komenda wojsk ali- 
nie naprawią. I anckich. .

---------------- 1 W OBRONIE ŚLĄSKA. Nowo wybrana 
I rada gminna w Zakopanem na pierwszem swem 
I posiedzeniu protestuje przeciw poniżaniu praw

- I obywatelskich ludności polskiej na terenach p e- 
I biscytowych. Braciom ze Śląska Cieszyńskiego, 

stojącym twardo w obronie polsKOSci Śląska, wy 
raża cześć i uznanie za dotychczasowe bohater­
skie stanowisko.

P. FULDA PAKUJE SWE MANAFKI. 
j »Teschner Tagblatt« dowiaduje się, że p. Euge- 
' niusz Fulda sprzedał swój dom czteropiętrowy 

obok kościoła parafialnego bielsko-bialskiemu 
i bankowi za 1 i pół miliona koron. Widocznie p. 
'Fulda przewiduje wynik plebiscytu i zawczasu 
się wynosi z polskiego Cieszyna.

WŁAMYWACZE. W niedzielę wieczorem 
p. Sławik zauważył na parterze swego domu w 
ulicy Głębokiej jakiś podejrzany ruch. Zawiado­
mił o tern policyę i agent Mokry z dwoma poh- 

I cyantami przybyli na miejsce. Zaskoczyli tu 
I dwóch obcy:h włamywaczy którzy wdarli się do 
! składu ubrań Schónberga i rozbijali właśnie kasę, 
i Złoczyńcy dostali się do sklepu drogą okrężną, 
j Przedostali się najpierw7 do lokalu Mi'atzka, skąd 
I otworem w ściarfie dostali się do składu ubrań. 
i Tu wystroili się najpierw od stóp do głowy, po­

tem zabrali się do kasy. tJdało się obu przychwy­
cić.

NOWE POŁĄCZENIE AUTOMOBI- 

strzeni Próchna—Cieszyn kursować będzie raz 
na tydzień, każdej soboty, aż do odwołania samo­
chód Głównego Komitetu plebiscytowego. Samo-
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chód o 18 siedzeniach wyjeżdża według niżej 
umieszczonego rozkładu jazdy z Cieszyna (Hotel 
Centralny) i zatrzymuje się w następujących 
miejscowościach: Haźlach (gospoda Pietraszka), 
Kończyce (Babilon), Rudnik, Pruchna (gospoda 
Brańczyka) i Próchna (dworzec). Zatrzymywanie 
samochodu w innych miejscach jest wzbroniono. 
Do samochodu wsiadać może w Próchnej 9 osób, 
w Rudniku 3, w Kończycach (Babilon) 4 a w 
Haźlachu 2 osoby. Kontrola samochodu i ruchu 
pasażerskiego przysługuje kontrolorowi Główne­
go Komitetu plebiscytowego, który sprzedaje 
bilety, a któremu nie wolno przyjmować więcej 
osób, jak powyżej wyszczególniono. Za spóźnie­
nia jako też za wypadki samochodowe Główny 
Komitet plebiscytowy nie przyimuje żadnej od- 
powiedzialnos i. W razie potrzeby wyśle Gł. Ko­
mitet plebiscytowy drugi samochód na 14 osób, 
jednak tylko za poprzedniem zawiadomieniem ze 
strony Okręg. Komitetu plebiscytowego w Pru- 
chnej.

Cieszyn 5 K.

Przyjazd: ROZKŁAD JAZDY Wyjazd :
wiecz. rano rano wlecz.
2,30 10,15 Cieszyn (hotel centr.) 7,— 5,—
8.00 9,45 Haźlach (g. Pietrasz) 7,30 5,20
7,45 9,30 Kończyce (Babi’on) 7,45 5,45
7,30 9,15 Rudnik 8,00 6,00
7,15 9.00 Pruchna (g. Erańczyk) 8,15 6,15
7,00 8,45 Pruchna (dworzec) 8,30 6,30
Taryfa: Przestrzeń: Próchna-Cieszyn 10 K,
Rudnik—Kończyce—Cieszyn 7 K, Haźlach—

Z BŁĘDOWIC. (Zażartość czeskie­
go poczmistrza N es vadby.) Ponieważ 
gminy, przydzielone poczcie błędowickiej, ciąglt 
jeszcze nie otrzymują polskich gazet, postanowiły 
celem zakończenia nieznośnych stosunków zwołać 
Zastępców na wspólną naradę i domagać się albo 
bezpośredniego połączenia z Cieszynem, albo usu­
nięcia szowinisty czeskiego Nesvadby. Tego nie 
zniesiemy, byśmy gazety płacili, których nie o- 
trzymujemy z winy jedynego przywędrowanego 
partacza czeskiego. Jeżeli nie pójdzie sam od nas, 
to go wywieziemy w sposób jemu bardzo niemiły. 
I pasza cierpliwość ma swe granice

Z BOGUMINA. Dnia 25 lutego odbyło się 
w Boguminie zgromadzenie związku kolejarzy 
polskich, na którcin wybrano nowy wydział. Pre­
zesem został ponownie wybrany p. Ferd. Knych, 
zast. prezesa p. Jan Kłosak. Na zgromadzeniu 
uchwalono następującą rezolucyę: »Ogół koleja­
rzy z Bogumina, zebrany dnia 25. lutego 1920, 
uchwala zwrócić się do Komisyi plebiscytowej w 
Cieszynie ze stanowczem żądaniem usunięcia do­
tychczasowych funkcyonaryuszy czeskich na na­
czelnych stanowiskach, t. j. naczelnika stacyi Ti- 
•chelki, zast. naczelnika Szustala, nacz. stacyi 
Spremli, naczelmka Satrapy, naznaczonych przez 
Czechów po inwazyi i powołania na te stanowiska 
łudzi dawnych lub neutralnych w myśl obowią­
zującej ustawy. Ogół kolejarzy nie może dłużej 
ze spokojem patrzeć na nadużycia, popełniane 
przez te jednostki wprowadzające demoralizacyę 
■wśród kolejowców, propagując system szpiclow- 
ski, zniechęcający do wszelkiej pracy i na krzyw­
dy, popełniane na współpracownikach za to tylko, 
źe są Polakami. Żąda kategorycznie usunięcia 
žandarmeryíVzeskiej, ograniczającej indywidu­
alną swobodę słowa, śledzącej każdy krok w 
służlńe. Ogół kolejowców nie zrezygnuje ze słu­
sznych praw i z raz obranej drogi i wszelka od­
mowa będzie uważaną za prowokacyę ludności w 
jej naturalnych prawach. Ogół uchwala zwrócić 
się do zarzadu głównego zawodowego zwrązku 
kolejarzy w Warszawie celem wywarcia presyi 
na rząd po’ski, by raz usunąć brutamą przemoc 
czeską, która nas prowokuje, licząc na dogodne 
dla siebie następstwa.«

Z BOGUMINA. (Stara a nowa »cza- 
r a«.) Niedawno zniknęła sławetna linia demar- 
fcacyj na. każdy odetchnął wtedy, jakby mu ka­
rr :eń spadł z piersi, a już znów ze zgrozą do­
wiadujemy się, że Czesi i czechofile Niemcy czy­
nią starania, aby dawna czara na nowo odżyła. 
Panowie, piszący »Ostschlesiera«, lamentują 
strasznie, że po zniknięciu »czary« powstał na Ślą­
sku prawdziwy chaos, a ratunek przyniesie nam 
tylko nowa »czara«. O ciesz się ludu polski na 
Sąsku, na nowo mają odżyć »pomacowice i ra^ 
ratka«. Zbliża się wiosna, trzeba wyruszyć w pole 
z kopaczka i pługiem, a tu znów taka sama histo- 
rya. jak przeszłego roku. Idą stare babki w pole 
do Szonvchla lub do Kopvtowa. a na nieszczęście 
zaoomniały »razitka« w domu. Dzielny hyrdzina 
nie puszcza Jednak bez »legitymace« i zmusza 

tych niebezpiecznych wrogów czeskiego sztatu 
powracać z powrotem do domu Pędzi pasterz 
bydło na paszę i przejść nie śmie przez czarę, do­
póki nie pokaże legitymacyi. Taka komedya i u- 
dręka powtarzała się dzień w dzień i to miałoby 
znów powstać? Ludzie byli wściekli na ową nie­
szczęsną »czarę« i skoro tylko Czesi zniknęli, zbu­
rzyli zaraz na dawnej »czarze« wszystkie »haźle«, 
t. j. budki, w których strażowali czescy żołnierze. 
Kiedy nadeszła do Cieszyna Komisya plebiscy­
towa, każdy się cjeszył, że'odtąd Śląsk będzie 
tworzył niepodzielną jednostkę administracyjną 
i bez przeszkody będzie można spacerować po ca­
łym Śląsku. Aż tu naraz Korni, ya rozpoczyna 
cały Śląsk dzielić i krajać, jak krawiec sukno, i 
zamiast pozostawić dawne starostwa, tworzy ja­
kieś neutralne sfery i pasy. Kiej djasek tu pocza- 
rował, każdy się pyta? Takich rządów nikt zrozu­
mieć i wytłumaczyć nie umie.

Z ČIERLICKA. (Agitącya czeska 
przy polewce.) Z środków pieniężnych, po­
chodzących z Ameryki, gotują nasi czechofile nie 
polewkę amerykańską, bo kucharze pamiętają 
przedewszystkiem o swoją korzyść, dolewaniem 
wody polewkę ochrzcili na prawdziwie »czeską«. 
Nie dziw, że coraz mniej dzieci korzysta z tego 
daru. Dodać trzeba, że czechofile z polewki zro­
bili środek agitacj jny, ndyź wręczają przy tej 
sposobności dzieciom broszurki agitacyjne »O 
przeszłości Śląska« i widokówki agitacyjne z o- 
brazkami »pomieszkań w Galicyi, jakie mieliby 
Ślazacy, gdyby ich przyłączono do Polski«. Wo­
bec takiego jawnego zgorszenia dzieci postanowili 
niektórzy rodzice nie posyłać dzieci na tego ro­
dzaju obiady.

Z DROGOMYŚLA. Niejaki Gabryś, na­
ganiacz arcywajdy, zapowiedział szumnie na 
niedzielę 22. lutego zgromadzenie w gospodzie 
p. Stonawskiego. Lecz i tu w tern gnieździe ślą- 
zakowszczyzny nie poszczęściło się naszym za­
przańcom czechoiilskim. Na wiadomość o tern 
zakotłowało w powiecie strumieńskim i wszyscy, 
którzy z novvodu zbytniej odległości nie mogli 
udać się do Cieszyna, pośpieszyli ochoczo do 
bliższego Drogomyśla, aby energicznie zaprote­
stować przeciw podobnym machir.acyom i ewen­
tualne zgromadzenie ślązakowskie udaremnić. 
Ale jakież rozczarowanie ogarnęło nas, gdyśmv 
gromadnie, w liczbie conajmniej 600 przybyli 
przed gospodę, która była zamknięta i w której 
panowała grobowa cisza. Wysłano natychmiast 
deputacyę do wójta Obracaja z żądaniem natych­
miastowego wyjaśnienia sprawy. Ten zaś, mając 
widocznie nieczyste sumienie, wyjął skwapliwie 
dopis ze starostwa i drżącym głosem wybełkotał, 
że zgromadzenie zostało zakazane. Ponieważ je­
dnak wzburzonego tłumu nie można było odpra­
wić z niczem. urządzono krótsze zebranie polskie 
pod gołem niebem. Przemawiali krótko, a’e pło­
miennie dwaj kolejarze p. Gazur i p. Mucek, 
oraz ks. Trombala, wikarv strumieńsH zazna­
czając, że duszą w tej chwili jesteśmv uczestni­
kami manifestacyi w Cieszynie, że Polacy i do 
Drogomyśla mają swe prawo i że gotowi byli- 
byśmj dać hołocie ślązakowskiej odstraszający 
przykład, gdyby się zgromadzenie czechofilskie 
odbrło. Wkońcu z odkrytemi głowami odśpiewa­
no Rotę i »Jeszcze Polska«, a za każdym: »Tak 
nam donomóż Póg!« setki rąk podnosiło się *w 
gore. Komicznym był widok, jak małe grupki 
Ślązakowców z okolicy, które przybyły na zgro­
madzenie Gabrysia, czmychały tchórzliwie pola­
mi. aby czegoś nie oberwać Jeszcze śmieszniej­
szą była ucieczka czeskiego agitatora Wiesnera, 
syna zawiadowcy przystanku drogomyskiego. 
którego tylko fale Wisły, w których chcąc nie 
chcąc* musiał się skapać, ochroniły przed gn.e- 
wem ludu. Może ta zimowa, przymusowa kąj lei 
ochłodzi jego zapał czeski. — Uczestnik.

Z GOLESZOWA. (O śląskim »h ol­
sze w izmie.) Trzeba przyznać, że Czesi i ich 
pomocnicy prześcignę!’ w agitacyi, w wichrzen u, 
w doborze środków wszystkich i wszystko. Po­
dziwiać ich pomysłowość w zakresie gałgaństwa! 
Najnowszym ich wynalazkiem — »bolszew izm« 
śląski. Obywatelowi Ustronia lub'Goleszowa nie 
warto się nigdzie pokazywać. Každv się dziwi, 
źe jeszcze żvje, lub nosi nos i uszy tam, gd-ne 
mu urosły. Patrzą na niego, jak gdyb’’ przyszedł 
z poza światów. Bo tam przecie strzelano z ka­
rabinów maszynowych i zwykłych, rzucano bom­
by do późna w noc ludzi nastrzelano i pokale­
czono co niemiara. (Oczerniaj śmiało! zawsze coś 
przylgnie!) Urządzili w Go’eszowie zgromadze­
nie, zmylili umyślnie na afiszach godzinę, aby 
nikt inaczej myślący nie przyszedł, a przecież 

! przed światem mogli się pochwalić, że urządzili 
zgromadzenie publiczne, a gdy mimo wszystko 
znalazło się kilku Polaków na sali, nie przychwa- 
lających stajennych wywodów renegata Smycz­
ka, wtedy z prezydyum dano hasło: Polacy z 
Ustronia, bić ich! — i pojętni uczniowie Kożdo- 
nia, skazanego przez 100.000 wiecowników w Cie- 
szjn'e na powieszei ie, poczęli argume tować 
pałkami, kryglami, a wreszcie i rewolwerem. 
Kilku Polaków musiało ratować się ucieczką, a 
skutek był ten, że następnego dnia kompania 
obandażowanych Kożdoniowców ^zjawiła się w 
Komisyi alianckiej ze skargami na Polaków. — 
Szczyt pe^fidyi! Bijący idą się skarżyć! 1 wy­
słuchano ich! I usuwają polskiego komendanta 
posterunku żandarmeryi. że za uchodzącymi Po­
lakami nie kazał strzelać. Jeszcze nte koniec! Do 
Goleszowa i Ustronia wysłać wojsko, bo tani 
gwałty, tumulty! Zakazać zgromadzenia! I stało 
się tak, jak sobie życzyli: ludzie dobrze z kry­
minałem obeznani, ludzie z roboty wydaleni, naj­
gorsze szumowiny społeczeństwa, hojnie zaopa­
trzone czeskiemi koronami. Cześć Francyi i cześć 
wojsku włoskiemu. Ale hr. Manneville — to nie 
Francya, to nie Włochy, Brać w obronę oprysz- 
ków, a na ludzi spokojnych nasyłać wojsko, za­
kazywać im zgromadzenia — to spósób hotentoc- 
ki! Nie krzywdźmy zresztą Hotentotów. To gal- 
gaństwo. Nie znamy żadnej partyi Ślązakowców, 
ale znamy partyę zdrajców Kożdoniowskich. 
Ślązak polski i Polak śląski, to nasze święte mia­
no; zdrajcy Kożdoniowcy, to wasze piętno hań­
by po wieczne czasy. Choćbyście się posługiwali 
wszystkiemi trąbami świata ,to wasze skargi i 
żale pozostaną na zawsze skargami zdrajców, re­
negatów i nikczemników. Zaś przed sprawiedli­
wym sądem ludu nie obroni was ani Komisya 
koalicyjną, ani słynny kapitan jej policyi.

GRłnÓZISZCZE. (Zgromadzenie ple­
biscytowe.) W niedzielę, dnia 29. lutego, od­
było się u nas pierwsze, zwołane przez miejscowy 
Kor...iei plebiscytowy, zgromadzenie obywateli. 
Duża sala gospody p. Kani zapełniła się po brzegi. 
Jak na naszą małą wioskę była liczba obecnych 
niebywała. Po wyborze przewodniczącego p. A- 
damka zabrał pierwszy głos kier, szkoły p. J. T., 
kreśląc w krótkich słowach męczeństwo i cier­
pienia narodu polskiego od ostatniego rozbioru 
Polski do dni dzisiejszych. Wskazał na to, co nas 
czeka, pdybyómy się dostali pod rządy czeskie. 
Następnie p. referent Raszka w przeszło dwu- 
g< cizinnej, świetne’ przemowie skreślił sytuacyę 
gospodarczą Polsk i Czech, wyłuszczając przy- 
tem korzyści, jakie nas czekają w związku z Pol­
ską. Jeżeli Śląsk będzie należał do Polski, będzie 
miał wszystkie warunki, jakie do rozwoju prze­
mysłowego, handlowego i rolniczego są potrze­
bne. W razie połączenia z Czechami grozi nam 
uduszenie naszego przemysłu i handlu. Wywody 
referenta trafiały do przekonań słuchaczy, gdyż 
darzono je hucznymi oklaskami. Mówca zbijał 
wszystkie zarzuty, jakie Czesi podnoszą prze­
ciwko gospodarce i rządom polskim. Na koniec 
uchwalono jednogłośnie rezolucye, w których 
ludność domaga się od komisyi alianckiej spra­
wiedliwego traktowania ludności polskiej i pro­
testuje przeciw stronniczym zarządzeniom jej. 
Wyrażono hołd i cześć armii polskiej, jej Naczel­
nikowi Piłsudskiemu, rządowi polskiemu i j- 
haterom poległym za sprawę śląską. Zgromadze­
nie zakończono odśpiewaniem pieśni: »Jesżcze 
Polska nie zginęła«. Przy zakończeniu próbował 
niejaki Panek z Wołowca coś jąkać o Czechach, 
lecz otrzymał porządną odprawę. Podnieść tu na­
leży karność naszych obywateli, którzy pomimo 
prób prowokacyi zachowali się wzorowo.

Z HAŹLACH A. (Naokoło plebis­
cytu.) Zdawałoby się na pozór, że tu wszystko 
w najlenszym porządku, gdyż rzadko kiedy po­
jawia się coś z Hażlacha. Są jednak wyjątki i to 
wśród dość poważnych obywateli, którzy prawdo­
podobnie zapatrzyli się w zdrajcę Kożdonia, albo 
też zapachły im »kołkowane«, bo na galop spi 
sują ludzi do jakiegoś »Ś'ąskiego konsumu«, 
który rzekomo ma powstać »pod wołem«. J iki to 
konsum, rzecz bardzo ciekawa, gdyż można być 
członkiem bez własnego zezwolenia, nie wiedząc 
nawet o niczem, n. p. Dziadek Jerzy pewną wdo­
wę zaocznie na swą listę wciągnął, przyczem pod­
pis owej osoby sfałszował. Jak z tego wynika, 
panowie ci gotowi są Kożdoniowi naszą oolską 
wioskę zaprzedać, to też zwracamy uwagę miej­
scowej i okolićzncj ludności na kilku naganiaczy, 
których na razie nie wymieniamy po nazwisku, 
ale jeżeli co prędzej z błędnej drogi nie zawrócą, 
to opiszemy szczegółowo ich zabiegi.
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Z GNOJNIKA. We wtorek, 2. marca odbyto 1 
się posiedzenie Wydziału gminnego. Przyjęto do | 
wiadomości przybycie świeżych żandarmów cze­
skich w liczbie 40. Za tydzień może ich będzie 
więcej, niżeli obywateli samych. Poruszono dalej 
sprawę przyjęcia do gminy ludzi wyznania moj- , 
leszowego. Wniosek za przyjęciem upadł, gdyż 
głosowali za nim tylko — jak zawsze — p. Fol­
warczny i kierownik Szmid. Gdy burmistrz po­
dał do wiadomości, że jest nadzieja usunięcia 
żandarmów czeskich i zastąpienia ich milicyą 
gminną, obaj ci panowie pobledli, szczególnie p. 
kierownik, który potrafi na dwóch koniach jeź­
dzić. W Cieszynie udaje on narodowca, podpisuje 
protesty, a w gminie trzyma z Janalem, znanym 
hersztem bandytów, a nawet podpisywał się taj­
nemu agentoyvi czeskiemu Ziętkowi z Gnojnika, 
że trzymać będzie z Czechami. O jego »nauce« w 
szkole napiszemy jeszcze obszerniej. Tak samo 
e »porządkach« na poczcie, a zwłaszcza o uiszcza­
niu polskich gazet przez Janala.

Z ISTEBNEJ. W ostatnich czasach pojawiły 
się korespondencye w r Ślązaku« i »Ostschlesie- 
rze«, napadające na naszych księży. Bronić księ­
ży nam nie potrzeba, bo broni ich praca i życie, 
na które patrzeć każdy rboże, kto nie nosi cze­
skich czy ślązakowskich okularów. Radzimy re- 
negackiemu »Ślązakowi« i jego niemieckiemu to­
warzyszowi przyglądnąć się tylko własnym obo- 
aom, a pracy znajdą dosyć. Oto n. p. gdyby tak 
korespondent »Ślązaka«, zwolniony pocztmistrz 
Grania, chciał tak < zasem opowiedzieć, co to było 
we Wigstadtlu, dlaczego go »zwolniono« ze służ­
by pocztowej? Gdyby tak opisał te »poczty«, ja­
kie brał od kobiet, które przynosiły paczki w cza­
sie wojny dla mężczyzn na froncie! Jeśli która nie 
przyniosła »poczty«, t. j. jajek albo masła, to i 
trzy razy musiała paczkę zanosić do domu, bo 
to albo inne było na nie złe, ale »poczv zaraz 
temu zaradziła. Gdyby tak wspomniał coś o agi- 
tacyi za pożyczkę wojenną, o pieniądzach srebr­
nych i złotych, które przyjmował od ludzi łatwo­
wiernych i zanosił .do Ostrawy! Radzimy mu 
tymczasem po dobroci: nie draźnijcie, bo już i 
tak na was wre. Wkoncu zaznaczyć musimy, że 
kogo »Ślązak« czy jego niemiecki brat >Ostschle- 
sier« chwali, nie wart kopnięcia, a na kogo uja­
da, to człowiek uczciwej pracy. Grozi » Ostschle- 
sier«, że naszego ks. proboszcza prawdziwi »Ślą- 
aacy« wywiozą do Warszawy, ale niech tylko 
uważają, by ci prawdziwi »Ślązacy« w rodzaju 
Grani, Cichonia. Sznapki, a może i Pališka nie 
wyjechali pierwej do »zlatej Prahy«. Zostawcie 
ludzi iw spokoju, to sami spokój mieć będziecie.

Na Zaolziu agitacyà ślązakowska rośnie. Ci- 
choń chce gwałtem przemienić konsum trzyniec- 
ki na »ślązakowski« (czytaj czeski). Ludzie już 
donoszą jego żonie i jego ojcu, by trzymać pana 
»ohę« na powrózku, bo może być źle.

Z KARWINY. (Agitator czeski, źy- 
Jący kosztem Polakó w.) W naszej pol­
skiej Karwinie, słynącej z bohaterskich czynów 
górników wobronie naszej śląskiej ziemi, uwija 
się pełno płatnych agitatorów^ pod ciemnej cze­
skiej gwiazdy, którzyby chcieli tą »proklatą pol­
ską dzire« — jak ją Czesi nazywają — na gwałt 
przeorać na czeską. Między ta szajką pałkarzy 
czechofilskich znajduje się także organista kar- 
wińgki S o b a 1 i k, który wszędzie agituje z. Cze­
chami a Polaków przezywa polskiem bydłem i 
polskiemi świniami. Córka jego, która za krwa­
wicę polskich obywateli pobiera ładną pensyę z 
urzędu gnjinnego jako kancelistka, objawiała za­
wsze wielką radość, gdy czeskie zbiry aresztowały 
i katowały kogoś z Polaków w ratuszu. Brała ona 
także udział ze zgrają czeskich drabów w bojów­
ce na rynku orłowskim dnia 15. lutego b. r. prze­
ciw wiecowi polskiemu. Zaznaczamy, że jak cór­
ka, tak i stary S o b a 1 i k pobiera wysoką pensyę 
za swój urząd, który zresztą spełnia bardzo kiep­
sko, bo wszystkie jego myśli'są zajęte agitacyą 
za czeskim rajem, którego się biedak nigdy na 
naszej polskiej ziemi nie doczeka. Oprócz wyso­
kiej pensyi, jaką mu płaci urząd gminny, każę 
sobie jeszcze słono wynagradzać za czynności 
przy pogrzebach ślubach i t. d. Nicbyśmy ostate­
cznie nie mieli przeciw temu, gdyby ta pijawka 
społeczeństwa polskiego tak zaciekle nie ujadała 
na Polaków i nie agitował? przeciw temu ludo­
wi, któremu swoje stanowisko zawdzięcza. Lud­
ność polska w Karwinie jest bardzo cierpliwa, ale 
gdy tej cierpliwości braknie, może być z tobą p. 
organisto źle. Lepiejbyś na tern wyszedł, gdybyś l 
ludności, z której żyjesz nie ignorował, bo nie- I

Wydawca: Ks/Józef Londzin.

długo może nastąpić za twe czyny zasłużona za- | 
płata. '

Z KOCOB ÇDZA. (U c i : c z k a czeskie-! 
go ptaszka.) Ulubieńcem dyrektora szkoły 
rolniczej, Krieshofera, znanego »Masaryka ko- 
cobędzkiego«, był tut. urzędnik pocztowy. Jego 
nazwisko rzadko który znał, ale wszyscy wiedzie­
li, że przybłęda ten był zażartym husytą. Ciesząc 
się szczególną opieką Krieshofera, dręczył lud­
ność w brutalny sposób, tak, że prowokacyj jego 
dalej znosić nie mogła. Przystąpiono przeto do 
samoobrony, żądając od niego taktownego urzę­
dowania albo natychmiastowego wyniesienia się 
z gminy. Ale tak. jak jego opiekun Krieshofer, 
kpił i on z wszystkich wyrazów niezadowolenia 
i szukał obrony w bagnetach czeskiej żandarme- 
ryi. la obstąpiła pocztę tak długo, aż sję czeski 
ptaszek ulotnił, nim zagniewana ludność zdołała 
z czeskim rzezimieszkiem się porachować.- Dla 
bezpieczeństwa życia jego radzimy mu więcej 
nie pokazać się u nas.

Z WIE]-KICH KOŃCZYC. W nocy z 18. 
na 19. lutego b. r. skradziono zagrodnikowi Ka­
rolowi Keinpnemu jałowice tak ostrożnie, iż 
właściciel sprawców wcale nie zauważył. Wykry­
cie złodziei utrudnił poranny bardzo tęgi mróz, 
który wszelkie ślady nieproszonych gości zatarł. 
Ponieważ miejscowi rzeczoznawcy pod tym 
względem są już pod kluczem, przypuszczano 
ogólnie, że tu w rachubę muszą wchodzić 
obce żywioły. I tak też rzeczywiście było. Wieść 
o popełnionej kradzieży rozeszła się zaraz po 
bliższej i dalszej okolicy. Tu dow.aduje się wła­
ściciel, że u rzeźnika w Raju jest jałówka, którą 
tam w nocy przywieziono ; gospodarz wraz z żan- 
darmeryą pędzi zatem na nowe miejsce i urado­
wany poznaje co dopiero poniesioną stratę. Ka­
rygodnego czynu dopuściło się 3 opryszków z 
Małych Kończyc, którzy w obawie przez aresz­
towaniem wnet za linię demarkacyjną się ulotnili 
i dotąd do swych chat nie wrócili.

— We wtorek, dnia 24. b. m. odbył się tu 
pogrzeb ś. p. Stefanii Zwillingównej, cór­
ki kier, szkoły, przy nader licznym udziale miej­
scowej ludności. Zasmuconym rodzicom ślemy tą 
drogą wyrazy szczerego współczucia.

W nocy z 25. na 26. lutego rozsiano i po na­
szej wsi kąkol w postaci »Slimtoka«. Szerzycielo- 
wi zgnilizny radzimy w przyszłości nie fatygo­
wać się więcej, gdyż wśród naszego dobrodusz­
nego polskiego ludu żadnego nie osięgnie rezul­
tatu; wszelkie późniejsze usiłowania będą unice­
stwione, a w razie przychwycenia go na gorącym 
uczynku postąpimy według metody, jaką nam 
Czesi w ostatnich tygodniach wskazali.

__ W nocy z 27. na 28. lutego b. r. szalała 
nad naszą okolicą burza, połączona z błyskawicą 
i grzmotem; towarzyszył jej ogromny wicher, 
deszcz i wreszcie śnieg. Rano panowała sroga 
śnjeżyca, uniemożliwiająca wszelki ruch. Mamy 
znowu świeży nakład tegorocznej zimy. Pierw­
sze zwiastuny wiosny zawiodły.

Z PRÓCHNEJ. W naszej wiosce zawiązało 
się gniazdo kożdonfowskie, które za Judaszowe 
srebrniki agituje.za Czechami. Na czele tych cze­
skich sługusów stoją Teofil Z1 i s z, Ludwik 
Zlisz, Karol Goszyk i Heczko. Agitacya 
ich niema jednak powodzenia. Jednego z tych 
agitatorów spotkała już słuszna. zapłata w Ze­
brzydowicach. Przyszedł on jo jednej kobiety i 
pytał się jej za kim będzie głosować, lecz kobieta 
była już poinformowanav> tych agitacyach i bez 
namysłu chwyciła miotłę, namoczyła w gnojówce 
i zaczęła wypłacać Judasza kołkowanymi. DniA 
22. lutego znowu ogłosili agitatorzy »wielkie 
zgromadzenie« w Drogomyślu, ale ich tam nie 
przyjęto do żadnej gospody. Postanowili więc 
zrobić zgromadzenie pod golem niebem, musieli 
jednak czemprędzej uciekać przez Wisłę i zażyć 
zimnej kąpieli.

Z GÓR. ŻUKOWA. Po ^niknięciu wojsko­
wej linii demarkacyjne. stośunki w naszej wsi , 
gruntownie się zmiemły. Pod osłoną żołdaków 
czeskich przekupione jednostki butnie podnosiły 
głowę i otwarcie agitowały za republiką czeską, 
która nasz lud przekupstwem demoralizuję. Na­
wet Kożdoń zajrzał do, nas w towarzystwie 
żandarmów, wojska i różnych opryszków z są­
siednich wsi. Gościnę zaofiarował mu jedyny we 
wsi żyd. Natomiast przeciwagitacya polska mu­
siała być nadzwyczaj ostrożnie prowadzoną. Było 
to powodem, że słabe charaktery skłaniały się w 
stronę czeską. Obecnie, gdy znikła ochrona ba­
gnetu czeskiego i gdy rozpoczęto otwartą i in- 
tenzywną agitacyę po’ską, mamy coraz to mniej 
ząprzedańców i zbałamuconych. Widoki dla ple-

Drukarnia »Dziedzictwa« w Cieszynie. 

biscytu są coraz to lepsze, nie śmie się naturalnie 
ustawać w pracy, bo agitatorowie czescy, których 
mamy kilku we wsi, dalej szukają powodzenia m 
łatwowiernych. Widomym znakiem poprawy sto­
sunków jest jednomyślna uchwała Wydziahu 
gminnego na posiedzeniu, odbytem 25. lutego, 
polecająca wójtowi korespondowanie jedynie tyl­
ko ze starostwem w Cieszynie i z polskiemi wła­
dzami. W ten sam dzień odbvło się także zgroma­
dzenie plebiscytowe w naszej wsi, któremu prze­
wodniczył p. Górniak. Przemawiali p. Raszka x 
Jabłonkowa, p. poseł Junga i p. Wałek z Trzyńca. 
Wywodów mówców wysłuchali licznie zebrani x 
nadzwyczajnem zainteresowaniem i syn.patyą, 
nie było najmniejszego sprzeciwu. I gdy po ze­
braniu wzniesiono okrzyk: »Niech żyje Polskat«, 
powtórzono go z nadzwyczajnym zapałem, który 
najlepiej świadczył o usposobieniu obecnych. 
Praca roczna agitaevi c zeskiej bardzo małe wy­
dała owoce i nasza wieś przy głosowaniu będzie 
stała w pierwszych szeregach.

Karo’ W antulok
KRAWIEC MĘSKI 

w Cieszynie, u'ica Strażacka 1. 9 
poleca się Szan. P. T. Publiczności z Cieszyna» 
i okolicy. Praca pierwszorzędna. Ceny umiarko­

wane.
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Sztuczne nawozy.

jak kainit, sól potasowa, gips nawozowy i wszyst­
kie nasiona, dalej cement, papier na dach i da~ 
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Godziny urzędowe;
od 9 do 12 przed południem, 
od VäS. do 4 po południu.

Podziękowań 9.c
Wszystkim, którzy oddali ostatnią usługę na- 

szj ukochanej, nieodżałowanej, córce, siostrze Í 
cioci

ś. p. Stefanii Zwillingównsj
składamy najserdeczniejsze podziękowanie.

Przedewszystkiem zaś dziękujemy ks. probo­
szczowi Ka’olowi Olszakowi za serdec—ie słowa 
pociechy, ks. proboszczowi z Małych Kończyc i 
Międzyrzecza, ks. wikaremu, hrabiom Thunom, 
p. zarządcy dóbr Paletowi, p. Lorencowi z Małych 
Kończyc, miejscowemu gronu nauczycielskiemu i 
nauczycielom są sąsiedztwa, wydziałowi gminnemu, 
obywatelom Wielkich Kończyc i sąsiednich gmin, 
młodzieży za p.ękny śpiew i v.szystkim krewnym 
i znajomym za tak liczny udział w pogrzebie.

Panu Dr. W. Olszakowi z Karwiny za 
staranną pomoc lekąrską w chorobie serdeczne 
»Bóg zapłać!«

Wielkie Kończyce, 24. lutego 1920.
Zasmucona rodzina.

Odpowiedzialny redaktm Józef Pastucha.
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Spokoju! Rozwagi!
Wieści, nadchodzące od kilku dni o gwałtach 

czeskich w Rychwałdzie, Orłowej, Porąbie i in­
nych miejscowościach poza linią demarkacyjną, 
szarpnęły nerwami całej ludności Śląska. Jedni 
poczęli z obawy przed bandytami czeskimi opu­
szczać zagrożone tetytorya, drudzy gotują się do 
walki i wołają o broń. Przerwano pracę, całe 
życie zostało zakłócone.

Nad zagłębiem zawisła ponura chmura anar­
chii, bandytyzmu i wojny domowej. A nie tylko 
zagłębiu zagraża zamieszanie, bo wypadki w re­
wirze węglowym odbiły się głośnem echem po 
całym kraju. W Trzyńcu na znak protestu 
przeciwko gwałtom czeskim na znak łączności 
z górnikami strejk się gotuje, robotnicy i koleja­
rze w Dziedzicach rwią się do walki, chcą iść 
bronić swych braci z zagłębia. Po tej stronie li­
nii nie grozi wprawdzie bandytyzm i anarchia, 
ale grozi zastój w pracy i rozgorączkowanie.

Czesi wywołując zamęt, chcieli z jednej stro­
iły wywrzeć nacisk na aliantów, by cofnęli zarzą­
dzenie co do wydziałów gminnych, z drugiej 
strony chcą sprowokować Polaków, by dać oka- 
zyę wojskom czeskim do wkroczenia na Śląsk.

Co do pierwszego ich celu, to nie uda im się 
krwawa koinedya, b oalianci oświadcza ą stanow­
czo, że nie cofną się i swoje ostatnie rozporzą­
dzenie przeprowadzą, choćby siłą to trzeba było 
zrobić.

Co do drugiej kwestyi, to sprawa naszega 
honoru i interesu wymaga, by się nie dać spro­
wokować. Tuż wczoraj Czesi wmawiali w Koini- 
syę, że Polacy rozruchy zaczęli, ii to polskie 
»powstanie« — dziś robią wszystko, by to twier­
dzenie uzasadnić.

Postawa naszego, ludu wspaniała, poza gar­
ścią trwożliwych i garści? nierozważnych, ogół 

trwa mężnie na posterunkach i zachowuje spo­
kój. Gwałtem na gwałty nie odpowiadamy, chce- 
my, jak długo to będzie moźliwem, zachować zim­
ną krew i na legalnej drodze bronić się przed 
krzywdami. Nie pójdziemy w ślady Czechów, nie 
będziemy grabić i mordować, nie będziemy napa­
dać na automobile aliancki« i rozbrajać alianckich 
żołnierzy. Jak długo się da, pójdziemy drugą 
prawa.

Ludu polski! Ty, coś zawsze umiał posłuch 
dawać swoim kierownikom duchowym, coś w 
karnych szeregach kroczył za swymi przywód­
cami politycznymi, wykrż tę karność i obecnie! 
Bądź spokojny! Czynniki miarodajne czuwają i 
sprawy nie zaśpią, krzywdy znosić Tobie i tej 
ziemi śląskiej nie dadzą. Wiedz o tern i wierz w 
to święcie, że kierownicy Twoi mają oczy i uszy 
Otwarte i że droga, jaką oni ci wsknżą, jedynie 
do celu prowadzi. Wiedz też o tern, że za Tobą 
stoi Polska cała, że serce całego narodu silniej 
bije na myśl o Tobie, że w razie potrzeby żołnierz 
polski ku obronie ci przyjdzie.

Pamiętaj o tern wszystkiem, ludu śląski i 
strzeż się nierozważnych kroków. Przestrzegamy 
przed sianiem popłochu, przed samowolnem rzu­
caniem pracy, przed jakiegokolwiek rodzaju 
gwałtami. Przestrzegamy szczególe e, by nie iść 
w ślady Czechów i nie znieważać żołnierza alianc­
kiego. Jeżeli kto winny, to w każdym razie nie 
ten żołnierz, on spełnia jedynie swój obowiązek, 
rozkaz władzy swojej — chciej raczej, ludu ślą­
ski, widzieć w tym żołnierzu swego przyjaciela i 
ochronę przed gwałtami czeskimi.

Jeszcze raz wołamy do Ciebie, ludu śląski, 
zaufaj swym kierownikom, daj im posłuch bez­
względny, zachowaj spokój i rozwagę, strzeż się 
kroków nierozważnych! Kierownicy Twoi czu­
wają i cała Polska czuwa. Bądź spokojny!

Jura i Jónek.
Jura: Mie sie synku zdo, że tych czechmo- 

nów miliońskich już nadobrze ten czorny opętoł, 
bo co teraz wyrobiają, tego ani lucypery nit do- 
kożą.

Jónek: Toć uż se wrotu nie wiedzą, ale że 
Sit temu wszyckimu ta sławno konwisyj przy- 
glądo, to mi je dziwne. Już tu przeca są więcej 
jak pięć tydni, mają wojsko swoi na pozorędziu, 
czy nie v, idzą, co to ci pepicy nagrowają z pol­
skim norodem? Dyć to ani dziwocy w Afryce 
tak nie postępują, jak ci przegrzeszoni czechmo- 
ni Nie wiem, czy im gdu poczarowoł czy co, choć 
jo tam w żodne czary nie wiei zę, że pram po uro­
dzinach swoigo tacinka zaczęli masarzyć.

Ju”a: Hrůza bije, co sie robi. Takich zbu- 
jów na swiecie jak żyw nigdy nie było. Dyc do 
czeskich i uślimtanycb dziédzin wozili wozami 
gwery i munecyj na ^ch hromskich poloków, 
puścili całą hałastrę swoich hyrdzinćw, przewle­
kli do cywila, dali granatów, rebulwerów, by­
kowców, pajtaszy i puścili ich jak wściekłe psy 
na spokojnych ludzi, dyć co sie robiło w re­
wirze, to wiesz.

Jónek: Bai za wiem, dyć ech sie aźe roz- 
rimóg, co tak we mnie wrzało, jakech widzioł 
naszych ludzi z rewiru w Cieszynie, co uciekli 
ż tego czechmańskigo piekła. Rządziłech z pore- 
ma, to sie tam przeca sumery ja robiła i bezmala 
po teraz robi. Ale niech jeny czechmańscy zbuje 
nie przeciągają naszej cierpliwości, bo po teraz 
my dali pokój i cierp eli, ale jak sie też ruszymy, 

to bedzie źle. Joch je spokojny człowiek i mcc 
zdzierżę, ale już u mie miara przebrała.

Jura Juch też rozmańtych z rewiru pot 
koł, ci straszne w ecy wyrządzali Że ci hyrdzini, 
przestrojeni teraz za pyrcoków, chybali bomby 
do chałup, wpadli w nocy do dom >w, kradli, ni­
szczyli, rabowali, co im przyszło pod rękę, ludzi 
fackali, katowali, sturkali, v iązali, kopali... no 
istotnie gors’.y, niż ci czorni z piekła.

Jónek: Ale to taK isto chcieli obchodzić te 
osławe swego tacinka, tuż tak masarzyli. Ale to 
sie ponikitrym a gor Šlimtokom oczy odewrzą, 
jak by ci czechmoni z naszym norodem nagro- 
wali, dyby nas tak dostali pod swą władzę, kie 
uż teraz ty howada tryźnią 1 katują ludzi, co 
im nic nie robią.

Jura: To sie synku na nich strasznie skru­
pi; próbują pepicy na wszemożne spiłoby dostać 
to Śląsko du swoich pazurów, ale czego ^ie chy- 
tają, to im to zełgało. Nejprzod próbowali woj­
ną, posłali więcej jak dwacet tysięcy tych swoich 
junaków, że to nasze Śląsko aż po- Białke tak 
dostaną szpacyrem, dostali, ale tak rzazu nad 
Wisłą ud porę naszych wojoków, że pytali La- 
tinikà aż sie smiluje i uż przestanie, bo im portki 
popuKały i cały — za przeproszeniem ciebie — 
grzbiet i zadek mają czorny, obiecowąli, że uż 
nigdy nie będą takigo raubierstwa robić.

Jónek: Ale wierz tam czechmonowi !
Jura: Toć, co słowo, to nie jedna, ale porę 

lży naroz. Potem kupili za hrube pmiądze ober- 
wajde, wzieni go za takigo postukocza, aż to 
przerobi ten polski noiód na czeski kopvto — 
zgizło; walili kwit, mąkę, cukier, tabakę, obieczy, 

Cała Polska za nami.
W walce naszej o prawa nasze i o ziemię 

naszą nie czujemy się samotni za nami stoją 
bracia z całej Po’ski. Codziennie dochodzą na^ 
wieści o uchwałach, rezolucyach i protestach, 
powziętych w naszej obronie; »wiece ś’ąsl<ie« od­
bywają się w całej Polsce — w przedostatnią nie­
dzielę manifestował Kraków, w ubiegłą Lwów, 
w następną manifestować bęlzie Poznań; we 
wszystkich miastach całej Polski potworzyły -ię 
komitety, mające nieść nam i braciom na innych 
terenach plebiscytowych pomoc moralną i mate- 
ryalną.

Oto jak pięknie do tej akcyi wzywa odezwa, 
wydana przez wszystkie redakeye pism polskich 
we Lwowie :

»Ważą się losy naszych granic. Na wscho­
dzie ustala je zwyr-ęski oięż, cudów dokazując 
w ręku żołnierza polsk.ego. Więc zaufać możerą 
iż wbije on słupy graniczne tam, gdzie ich wy­
maga interes Ojczyzny.

Chwieją się szale wagi silniej na zachodzie. 
Sprawę granic Polski od tej strony rzuciła wola 
kongresu w St. Germain na fale plebiccytu. Lud 

: Warmii Prus Zachodnich, Górnego Śląska 7* i& 
! mi Cieszyńskiej, Spiszu i Orawy ma sam oświad­

czyć. żali należeć pragnie do Macierzy, czy też 
do jej nieprzyjaciół.

Gdybyż dozwolono istotnie wypowiedzieć się 
stanowczej woli ludu!

Niestety, jeszcze nie rozpoczął się plebiscyt, 
a już widz-my, jak daleko praktyka odbiegła od 
idealnej teoryi. Gwałt i teror, wykonywany przez 
naszych wrogów, grozi niebezpieczeństwem, że 
ludowi polskiemu ziem wspomnianych przemoc 
zaknebluje usta, że do głosu dopuszczone będą

boty, kołkowane za darmo — też na mc; fiakra 
hęszi, to je dziesne, tolift nas to stoi, a nic z toho. 
Vite co, tedź jeszcze je granat, hul a puszka, to 
tiech Pohku wrażdżit. Szak Francuzi su po naszy 
stranie, ten pan piszon je nasziniec, pewny vla­
stenec, jak połaci budu rzwat, rzekne manwilowi, 
że to ne naści hoszi, ale polacy djfielaji takowe 
wzbuizeni i bude.

J ó n e k: To sie im nie opłaci o ni, a Slezska 
nie dostaną, choćby sie z lucvnerem spikli. Mar­
ne wołani. Cóż sie szyplesz po kapsie?

Jura: Mom tu kansi pismo od Jantka z Bu­
gaja, ci go muszę prze* zytać.

Jónek Tuż hónem, bo ni mom czasu.
J u r ał (czyta) : Miii nojukochańsi J uren ty i 

Jąnie! Jaze mie palce w prawyj ręce świerzbią, 
co mei tako ochota zebrała, zęby do Wos napisać, 
bo mi się dużo a dużo o Wos przez dwie nocy 
naśniło. Zęby sie Wom tam, cegc> Boże broń, ni"* 
przytrafiło co złego przy tern lepiscytowem har- 
miderze, aki teros mocie tam u Wos na Śląsku ..

Jónek Dziwejmy sie, to sie mu isto eufii 
stawiło na oczy o tych czechmońskich zbujec- 
twach. Nale ni.

Jura: N;e bałamąć, jeny pośluchej........ Lo
tego prosę Wos na miłoś boskom odpiscie mi 
zarosinek list rekumenduwany i »śnelcugiem« po ■ 
ślejcie, bo jakieś przecucie i pikanie mom w ser­
cu, ze tam przy tem lepiscycie cosi niedobrego 
musiajo się do Wos przylepić ...

Jónek: Toć sie przylepiło, ale sie to kie- 
rymsi razem czechmanom wlepi. .

Jura: Nie przery wej rontem. ... Co sie tani 
u Wos dzieje, to mni więcej wiem bo » Gwiazdkę
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Lira- Mie sie zdo, że czechmonom niedługo k° rozumiesz i sj 
wszjcki szterny upajtną. Posłuchej dali: Takiem przyszeî zoz rzyć, 
bluźnierstwa od cechów słysoł, jakem z mmi był _ J u raj Me w:

nierzy prowadzi do zwycięstwa, cy tez kcecie no- 
lezeć pod śtandar tego niby lwa ceskiego, co jak 
przydzie walczyć za swoje ojczyznę ceską, ogon 
między nogi ze strachu chowa i w nogi, a legio- 
narze czescy za nim?!...

Jónek: Toć jak na Uhrách pydlili aż kansi 
pod Preszburg, tak ich pore madziarskich bolsze­
wików przehetkało. Na pysku to oni są mocni, 
do tańca, gałgaństwa, kradzieże, świństwa roz- 
mańtego aż hej, ale we wojnie, to nogi na pieca, 
a wio gde domov moj, ku zlate maciczce.

Jura: Już nie przeruwej, jest jeszcze tego 
pisma mały kąszczek. — Cy wolicie polski no- 

' rody noleneć pod tego nasego wspaniałego, dziel-

przekonali o tern podczas ceskiego najazdu na 

hT więksvm, i’Jurenty, zem sie tak oągorliwił, zagalopowol z 
jt .. ■ — —•— Wos!-“•----- . . , ...

króciutko serdecnie pozdrowiąm i jesce raz wos 
prose, odpiscie mi, jak tam u Wos, źJe cy dobrze. 
Z Bogiem ostańcie. Was Jantek z Bugaja.

Jónek: Tuż mu tam odpisz wszystko, ja­
ko rozumiesz i spytej sie, czemu na gody nie

. Nie wiem, jesi będę mioł czas, to na- 
piszę hnet. ale tego rozmańtego gonienio teraz 
do djaska. Sergus!

przedewszystkiem wrogie Polsce żywioły, lub 
'drajcy, czy też obałamuceni.

Niemcy i Czesi poruszyli wszystkie spręży­
ny, i nie przebierają w środkach, by, plebiscyt o- 
brócić na swą korzyść. Niestety zaś dotychcza­
sowe wystąpienia komisyi koalicyjnej w Cie- 
szyńskiem wzmacniają uzasadniona obawę. Z .a- 
je się być rzeczą pewną, że zdani pozostaniemy 
znowu na samych siebie.

Już nieraz widziano Polskę w podobnych po­
łożeniach. Zawsze jednak, spojrzawszy prawd iie, 
choćby jak gorzkiej, w oczy, wydobywała z siebie 
sił poddostatkiem, by zakusom stawić czoło, nie­
przyjaciół pokonać. Nie zapóźno jeszcze i tym 
razem, byle nie zwlekać, byle zrozumieć, ze to 
walka rozstrzygająca o całej przyszłości; byle 
w zwartych szeregach stanąć do niej i wolą nie­
złomną odeprzeć zamach na nasze prawa..

Nie wolno nam bez pomocy pozostawić ziom­
ków na terenach plebiscytowych i nie wolno pół­
środkami działając, łudzić siebie, że czyni się, 
co czynić należy. Trzeba wytężenia całej energii, 
tak jak ją wytężył ijuż wrogowie, łakomi nowej 
íprrabicžv* • ♦

Sami zaś nie zda jemy sobie sprawy,, ile nł 
Jest w nas — tylko je poruszyć, skojarzyć, ty.KO 
wyprowadzić na pole, a wyprowadzić nie jak 
hufce Wenedów, przeżarte w duszy wizyą klęski, 
jeno jak one zastępy pod wodzą Chrobrych i Ja­
giełłów pewnością zwycięstwa siejące postrach. 
Trzeba dostarczyć akcyi tak bogatego aparatu 
walki, żeby o jego rozmiary i wszechstronność 
rozbiły się wszelkie zapędy siły i podstępu.

Po całej ziemi polskiej niech pójdą VY1CJ‘ 
Mąż czy niewiasta, starzec czy dziecię. — niech 
się nikt nie uchyla. Niechaj grody i sioła staną 
do rycerskiego apelu, każdy dom niechaj okaże 
się warownią idei narodowej — nie tylko każdy 
dom, każdy warsztat pracy, każda zogniskowana 
ostoja rąk twórczych, czy też umysłów.

Bowiem bracia nasi, których plebiscyt wydał 
na pastwę ucisku i gwałtów, winni mieć prze­
świadczenie, że walczą nie sami, że w, walce tej 
cały naród jest z nimi, że wszystkie środki, ja­
kie ów naród posiada, będą im oddane do rozpo­
rządzenia, by mogli przetrwać, wytrwać i w na­
grodę bohaterskiej niezłomności powrocie na Oj­
czyzny łono.

łów gminnych w sześciu gminach powiatu frysz- 
tackiego. Obecnie Komisya administracyjna, rzą­
dząca z ramienia Komisyi Alianckiej zachodnią 
częścią powiatu frysztackiego, załatwiła tę spra­
wę, ale tylko połowicznie, bo zamiast przywrócić 
dawne wydziały, potworzyła nowe »komisye 
gminne«. Oto odpowiednie rozporządzenie:

«■Komisya administracyjna w Karwinie była 
zaskoczoną od chwili objęcia władzy licznymi 
protestami przeciwko rozwiązaniu przez władze 
czeskie rad gminnych w 6 następujących miejsco­
wościach: Orłowa, Dąbrowa, Poręba, Rychwałd, 
Wierzbica, Zabłocie. Licząc się w miarę z życze­
niami ludności, — zważywszy, że jest zupełną nie­
możliwością zarządzenie nowych wyborow gmin­
nych, co byłoby jedynym środkiem legalnym; — 
zważywszy,.że dla swobody plebiscytu pożądanem 
jest ,aby wszystkie części hidnoś :i każdej gminy 
były reprezentowane w komisyach gminnych: — 
zważywszy wreszcie, że Komisya Międzynarodo­
wa posiada władzę, zapewniającą jej możność u- 
trzymania porządku publicznego i niekrępowanej 
administracyi kraju, — Komisya administracyj­
na w Karwinie, opierając się na jedynym wiaro- 
godnym dokumencie, statystyce z roku 1910 z 
uwzględnieniem zmian, jakie niewątpliwie zaszły 
wskutek przyrostu ludności w tych gminach, po­
stanawia za zgodą Komisyi Międzynarodowej, 
iż’ . .

1. Komisye administracyjne obecne zostają
rozwiązane. .

2. Rady gminne tymczasowe(Gemeinde-Kom- 
mission)obejmą w ich miejsce zarząd spraw gmin 
nych w okresie działania plebiscytu. Przewodni- 
czący Komisyi gminnej odpowiada sam . jeden 
przed Komisyą administracyjną. Członkowie Ko­
misyi gminnych są mu przydzieleni w roli do­
radcy.

3. Skład Komisyi gminnych : D ą b r o w a: 
24 członków. 1 komisarz Polak. Doradiv: 11 Po­
laków, 12 Czechosłowaków; zastępcy: 2 Polakow, 
2 Czechosłowaków.

Orłowa: 24 członków. 1 komisarz Czecho- 
słowak. Doradcy: 8 Polaków, 15 Czechosłowa- 
ków: zastępcy 2 Polaków, 3 Czechosłowaków.

Poręba: 12 członków. 1 komisarz Polak. 
Doradcv: 5 Polaków 6 Czechosłowaków; zastęp­
cy: 1 Polak, 1 Czechosłowak.

Rychwałd: 24 członków i komisarz. 1 ko­
misarz Niemiec. Doradcy: 12 Polaków. 12 Cze­
chosłowaków; zastępcy: 2 Polakow, 2 Czechosło­
waków. ,

Wierzbica: 12 członków. 1 komisarz,Cze- 
chosłowak. Doradcy 2 Niemców, 4 Polaków, 5 
Czechosłowaków; zastępcy: 1 Niemiec, 1 Polak, 
1 Czechosłowak.

Za błocie: 12 członków, 1 komisarz Nie- 
■ mieć. Doradcy: 6 Polaków. 5 Czechów; zastępcy:

Nowe zarządy gminne 

w karwiňskřem.
Skoro tylko Międzysojusznicza Komisya Ali­

ancka przybyłą do Cieszyna, pomiędzy innemi 
żądaniami wysunęliśmy i sprawę przywrócenia 
nieprawnie rozwiązanych przez Czechów wydzia- 

na wojnie. Cy wolicie być niewolnikami, sługu­
sami, parobkami cechów, cy wolicie być w, tej 
Wosej, wielkiej aż do morza, wolnej ojczyźnie 
polsce, w której Matka Boska i wiara w posa- 

. — cy wolicie być pod sztandarem Bia-
3X"'1O 'patroni ŽÍ rie '«J Wos na Śląsku I tego Orla polsktego, eo „z-lnycb, polskich żol-

w polskiem norodzie znałoś taki jeden parysy- 
wiec, co kce swój noród, swoją polską ziemie, 
polskąm duse i krew jak nie śwobom, to cechom 
zaprzedać— . .

Jónek: Musi jantek oberwajde me znać, 
dyć oberwajda za piniądze i hyre bai własną du­
sze sprzedo wól komu — gdo da wic.

J u r a: Ja... Ze go tes ta świento piastowo, 
polsko ziemia nosi dotykcos! Nadesły u Wos na 
Śląsku, Jurenty i Jąnie, takie casy, ze sie wos 
jak przy męnce Pana Jezusa spytają francuskie, 
angielskie i talijańskie Piłoty: kogo kcecie. 
Chrystusa cy Barabosa? Jak wiem z »Gwiozdki«, 
tn „no francuski Piłot lepiscytowy niby umywo . rouy nuiczcv puu —*■>“’ ' ,renie ze nie kce krwie polskiej cechom zaprze- | nego orła polskiego, cy pod tego churzem pod­
dać ale inacy robi... Jo tes Was brat polski, szytego lwa czeskiego? Wolicie nolezec pod tego 
rodzm v od Kralwa, spytom sie Wos, Jurenty lwa czeskiego, nad bezbronnymi okrutnego, co 
i Tanii i wszyćklego Porodu polskfcgo na Śląsku, , nad bezbronnymi rycy okrutnie ogonem macha 
Ujo wolscytyk cechów, co znieważająV,a- 1 i krew bezbronnych by chłeptał, jak zescie się 

! relms’ ś wehtą Matkę Boską, Jana Jezusa na ; przekonali ; tern podczas ceskiego najazdu i a 
sztolý «yrzuÉft. . swoigo patrona Wase

fekÇrolTrnntejsZ’Jak’ cüg'sfir«', pi'ôren, 'ze mi aze papieru brakło. - 
Sieli i j • it-ar 4-i-rw Lł-AonifL-zv cprriprnip nnydrnwi^m 1 IPSCbo »kaprol« mo styry gwiozdki, a »tirer« trzy, 
a świenty Jon Nepomucyn pięć gwiozdek...

Jónek: Toć howada nie ludzie, tacy ru-

1 Polak, 1 Czechosłowak.
4. Przewodniczący i członkowie, wchodzący 

w skład Komisj i gminnych, są mianowani przez 
Komisyę Międzynarodową na wniosek Komisyi 
administracyjnej w K irwinie.

5. Komisya administracyjna sama uregulute 
u’ najbliższym czasie objęcie urzędowania przez 
te nowe komisye.

Powyższe postanowienie Komisyi administra­
cyjnej w Karwinie zostało zatwierdzone przez 
Komisyę Międzynarodową na posiedzeniu w dniu 
5. marca 1920.«

Komisarzami zostali zamianowani: W Dą­
browie: Guziur (Polak), w Orłowej: Mar­
tinec (Czech), w Porębie: liai far (Polak), 
w Rychwaldzie: r e i s s e 1 (Niemiec), w Wierz­
bicy F r e n c e 1 (Czech), w Zabłociu : J a w u r e k 
(Niemiec).

Skład Komisyi gminnych me odpowiada pro­
centowi ludności polskiej, jak we wszystkich roz­
porządzeniach Komisyi, tak i w tern, zostali Po­
lacy pokrzywdzeni na korzyść Czechów. I tak. 
W Dąbrowie mamy w Komisyi połowę członków, 
podczas gdy liczba ludności polskiej wynosi 62.8%. 
W Porębie, gdzie ludność polska wynosi 59.5%, a 
czeska tylko 38.9%, dano Polakom i Czechom też 
równą ilość mandatów. W Wierzbicy, gdzie my 
mamy 2\1% ludności, a Czesi 16%, myśmy do­
stali 4 mandaty, a Czesi 6. W Zabłocili dostaliśmy 
6 mandatów, à Czesi tylko o jeden mniej, chociaż 
mv tam mamy 53.5% ludności, a Czesi 35.5 
Bardziej już rzeczywistości odpowiada stosunek 
w Orłowej i Rychwałdzie, chociaż i tam nie kie­
rowano się wcale sympatyą ku nam. W Ofłow.-j 
niamv ludności 34.2%, Czesi 58.5%, a przedsta­
wicieli w Komisyi dano nam 8, Czechom 16. 
Rychwałdzie, gdzie my mamy 49.4% hidnośn, a 
Czesi 47.9%, mandaty rozdzielono po połowie.

Wreszcie dodać trzeba, że komisarzy swo­
ich mamy tvlko w dwóch gminach, choc w’çk- 
szośc stanowimy w czterech. Czesi, mając więk­
szość w jednej gminie, mają też dwóch komisa­
rzy. tak samo Niemcy.

Cvfry te mówią same za siebie, kto umie w 
nich czytać, dla tego wszelkie dalsze objaśnienia 
zbvteczne.
»....■.»»■■»»»»■■»»»»»o

Bandytyzm czeski w zagłębiu.
Na nic się zdały liczne przestrogi pod adresem 

Komisyi alianckiej — gwałt i anarchia rozciągły 
swe panowanie po tamtej stronie linii demarkn- 
cyjnej. Rozzuchwaleni bezkarnością Czesi rzucili 
się do teroru, rabunku i mordu. N ad zagłębiem 
rozszalała burza. Pijane bandy czeskie pałką, no­
żem i granatem czczą siedmdziesiątą rocznicę u- 
rodzin swego prezydenta.

niedzielnąm« cytuje, ale sie mi strasnie opoznio i 
co mo przyś z poety na niedziele, to dopiero kole 
środy ją dostaję. Bardzom sie uciesył z tego, ze 
sie Wos tam tela tysiącnego ludu na ręnek w, 
ciesęnie weprało, na ukwolenie lepiscytowe, a nej- 
bardzi tom sie uciesył, zeście tego smacianego 
Kożdonia za zadnie nogi na siubienicy 
nicy powiesili! Un sie ten drob sąm ze swojej 
ochoty na suchy wirzbie powiesi, ino po tern hepi- 
scyt przegrrją, ze sie Kożdoń ze zolu, wsty- 
u cechów, a od cechów, jak lepiscyt przegrajom, 
cheba do djobła udać się nfusń Ze cechmony lepi­
scyt przegragrają, ze śie Kożdoń ze zolu, wsty­
du, gańby wiecnej. powiesi, to jes pewne, jak 
amen w pociyrzu i radzeWąmJurenty iWy Jąnie, 
Jak mocie stare chałupy, to se je zawcasu pode- 
pszyjcie ze wszyćkik stron, bo jak sie ten Koż­
doń powiesi, to debliska’ taki karnawoł sprawią z 
uciechy, ze sie nieedna chałpa na Śląsku ozwa- 
li. Jo jus tego przekonany, bo przed wojnąm u 
no=. jak sie nieboscyk Pierdziąga z wóli baby, 
CO ś niąm wytrzymać nimóg, powiesił, to takie 
wiatry od debelskiej uciechy darły, ze dwie cha­
łupy vce wsi rozwaliły, a przy mojej ch; łupie, to 
stoletnią gruskę muskotkę z korzeniami wywa- 
llł° jónek: Oto niedowno był taki hrozuęny 
powicher, gdo wie, czy ob rwajda już kany nie 
próbowoł gałęzi, ale sie możne urwoł, tuż to po­
tem ta zowierucha ustała.

Tura: Zdrzały by już był dlo lucypera pod 
chwost. Dali: ...We Wielki Piąntek są imienn y 
tego Judosa Iskaryjoty, co Ponajezusa zdradził : 
i zaprzedoł, powinsucie ta Jurenty i Jąn “ temu , polsce. w 
Wasemu śląskimu zdrajcy Kożdoniowi, ho ten nowamu. 
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Rychwał d. Dnia 7. b. tn. odbywało I. Ko­
lo Macierzy szkolnej doroczne Walne zgromadze­
nie w szkole przy kościele. W gospodzie u Eichen- 
bauma było równocześnie zgromadzenie Czechów 
z powodu 70-letnich urodzin Masaryka. Gdy się 
Czesi o zgromadzeniu Macierzy dow«edzieli, po-’ 
siali górnika Jana Poskera do szkoły, aby 
sprawdził, czy zebranie się odbywa. Pasker, 
wp.dł do kancelaryi szkolnej, gdzie pracował 
kierownik, zapytał się w sposob grubijanski, 
gdzie odbywa się »schuza hromskich Poloków«, 
Kierownik usiłował go uspokoić, lecz Posker je­
szcze bardziej wywrzaskiwai i groził obiciem 
kierownikowi. Udało się Poskera wypiosić za 
drzwi i dom nknąć na klucz. Przed szkołą za­
brało się kilkadziesiąt wyrostków, którzy prze­
mocą chcieli Się dostać do budynku, -tymczasem 
udało się zaalarmować żandarmeryę, która się 
temu zbójeckiemu napadowi z okna przypatrywa­
ła, ale mc przeciw temu nie robiła. Dopiero po 
pewnym czasie nà interwencyę komisarza, który 
przyjechał na zgromadzenie Macierzy z Ostra­
wy, rozpędziła bandę czeską. Gdy jednak Polacy 
po ukonczonem zebraniu rozchodzili się do do­
mów, napadła ich przed kościołem czeska bojów­
ka, składająca się z 30 do 5U ludzi, pod dowódz­
twem Poskera i Kubicy i zbiła do krwi. — Tego 
samego dnia w południe zrzucili Czesi, wracają­
cy z wiecu w .Urłowej tablicę z polskiej gospody 
»na Wójstwu« i strzelali za uchodzącymi obywa­
telami: Łnt Szerokim i Józelem Chromikiem. Po 
wiecu orłowskim wydawał »předseda« rychwałdz­
kiej »správné komise«. Jindřich binuk, swym ob- 
czanom takie ro^ka^y: »Dnez i zjitra dejte pokoj, 
ale w utery przijdte z kijmi, rewolwerami i no­
żami przed obecni urząd, ne daqjy se ho odebrat.«

Poręba. W poniedziałek o godz. 6 rano 
Czesi ogłosili strejk w szybie^Zofii«, potem poszli 
na »Aipnikę«, gdzie wezwali górników do zaprze­
stania pracy, a następnie napadli na domy pol­
skie. Dr. Król musiał uciekać oknem, urzędni­
ków z »Alpinki« Wanczurę (Niemiec) i W o l- 
czyka (Niemiec) chciano obić, Dostała i 
F u n i o k a wywieziono na taczkach i obito.

Dąbrowa. Bandy czeskie, złożone z 50 do 
80 ludzi obcych, napadly na dozorcę Koniecz­
nego Adolia z szybu »Eleonory«, sztygara 
Franciszka Wratncgo z »Betiny« i pisarza 
magazynowego Krzyś tka. lego ostatniego 
tak pobito, że musiano go odwieść do szpitaia. 
Bandyci strzelali z rewolwerów i zmuszali robo­
tników do zaprzestania pracy.

Napadnięto też na dyr. szkoły wydziałowej 
Kretschmann a, któremu udało się z trudem 
obronić i ucięć do Cieszyna.

Do Cieszyna napływają uchodźcy z całego za­
głębia. Przynoszą oni coraz to nowe wiadomości. 
Czesi przygotowali rozruchy jako protest prze­
ciwko zarządzeniom Komisyi alianckiej w spra­
wie rozwiązanych wydziałów gminnyt i

Czesi grożą sowietami, pozdejmowano cho­
rągwie narodowe, które wywieszono w niedzielę, 
jako w rocznicę urodź1 n Masaryka, a zastąpiono 
je czerwonemi.

Komisya aliancka nie chce wierzyć doniesie­
niom i bagatelizuje rozruchy. Z trudem udało się 
p. Manneville’a nakłonić, by wysłano do zagłębia 
francuskich żołnierzy z karabinami maszynowy­
mi. Czesi zawiadamiają Komisyę, że to Polacy 
urządzili powstanie! Ciekawa rzecz, dlaczego p. 
Flipo, wracając po południu z Karwiny do Cie­
szyna, udał się przedtem jeszcze na parę godzin 
do Opawy, a wróciwszy stamtąd, oświadczył, że 
w .zagłębiu spokój?

Gwałty, dokonywane ręką niedorostków i 
ostatnich szumowin społecznych, a kierowane i 
wywoływane przez polityków czeskich, mają» być 
odpowiedzią i protestem przeciwko ostatniemu 
rozporządzeniu Komisyi alianckiej w sprawie 
rozwiązanych nieprawnie przez Czechów wydzia­
łów gminnych. Tak wygląda czeska lojalność i 
poddanie się woli Komisyi, o czem często i gło­
śno ze strony czeskiej zapewniano. Poddawano 
się tym rozporządzeniom tak długo, jak długo 
one krzywdziły Polaków, skoro jedno z nich 
uczyniło nam częściową tylko sprawiedliwość, 
Czesi nie ograniczyli się do wiecowego jen. > pro­
testu — jak to my zàwsze czynimy — ale chwy­
cili się metody gwałtów.

Za wypadki w zagłębiu czynimy odpowie­
dzialnymi nie tylko Czechów, ale i Komisyę ali­

ancką. Od trzechtygodni wzywaliśmy Komisyę o 
ochronę naszego mienia i życia. Przyjmowano te 
wołania lekceważącym uśmiechem. Nie robiono 
nic w tym kierunku, albo ze ślepoty, aioo ze złej 
woli, To ostatně wydaj e się prawdopodobnie; 
szem, bo czyż wrócono do pracy chuć jednegu 
polskiego robotnika, wyrzuconego z szybu? Czy 
aresztowano lub przesłuchano cnoć jednego cze­
skiego bandytę, których wskazywaliśmy po imie­
niu.

Nie mogąc spodziewać się ochrony naszych 
najeiementarniejszych praw, bo całości mienia i 
zurowia ze strony tycii, którzy objęli iząuy w 
kraju i bezpieczeństwo poręczyli, zwracamy się z 
wołaniem w inną stronę; Łulmerzu puisai, wra­
caj! ťulsku, nie daj haluwur swych dziec\

Zarazem musmiy pumysiec o aamoobronie. 
Masy ludu polskiego opuściły zagłębie i schroniły 
się do kryształu i Cieszyna, bo polskie czynniki 
iząuzące wydały rozkaz; na gwałt nie odpowia­
dać gwałtem, wstrzymać się od metod czeskich! 
Dud nasz karny, więc posłuchał, ale cierpliwość te­
go ludu się skonczyc musi i nie pozwoli na to, by 
un, tubylec i jedyny gospodarz tej ziemi, ucho­
dził p. zeu garścią przywędrowanych bandytów 
czeskich. Dud zaciska pięści i modli się o wojnę 
z Czechami; a gdy mu cierpliwości braknie, tu 
wojnę tę sam rozpocznie. Innej rady niema — 
mordować się, chocuy nawet pod okiem Wysokiej 
Æomisji Alianckiej nie pozwohmy! Wolirny 
my chwycić za taczki, kije i za karabiny.

Aresztowania,
Z Orłowej donoszą: W nocy z poniedział­

ku na wtorek o godz. 3y» około zd bandytów w 
ubraniach cywilnych z 2 żandarmami czeskimi 
wpadło do mieszkania kierownik«, dlii Towarz. 
oszcz. i zal. Franciszka Motyki i wywieziono 
go do Eolskiej Ostrawy, gdzie go zamknięto w 
ratuszu. Kazein z nim siedzą: Stanisław l‘a- 
1 u c h z Poręby i inżynier Wojnar z Łazów 
wraz z żoną. Nadto aresztowano w Orłowej 
Grędzioka, prezesa orgamzacyi robotniczej 
i rom,ika F i r i ę. Aresztowaniami tenii kierował 
Brosz, szet czeskiego biura plebiscytowego.

Z Dąorowy donoszą : Aresztowano p. 13 u z- 
k a, trzech synów dr. Olszaka w wieku od 
il—16 lat. Inżynierową K:edroniofą mimo 
choroby ściągnięto z lózka, kazano Jej się ubrać 
i zawleczono do Polskiej Ostrawy. W drodze 
zemdlała.

Z Łazów. We wtorek o godz. 1. po połu­
dniu udał się tutejszy ckspozyt ks. wiitary lan 
Warzecha na dworzec, Iw wyjechać do Cie 
szyna. W drodze napadła go banda uzbrojonych 
C zechów i wśród pogróżek uprowadziła go z so­
bą. Co się z ks. Warzechą stało i gdzie się obec 
me znajduje — nie wiadomo.

Zabójstwo.

W Górnej Suchej żandarmi czescy we wto­
rek przed południem strzelali do ludności Zra­
niono ciężko górnika J urczyka Leopolda, lat 
zl. Ranny w drodze tío szpitala cieszyńskiego 
zmarł.

Rabunki i napad]
W Porębie zdemolowano czytelnię polską. 

W Łazach rozbito i zrabowano sklep koopera­
tywy konsumpcyjnej. W Pietwałdzie po­
zrywali bandyci wszystkie napisy polskie na skle­
pach. W Orłowej rozpędzono bursę polską, w 
gimnazjum powybijano szybv i powyrywano ra­
my z okien. We wtorek wieczorem przyszła wia­
domość z N i e m. L u t y n i, że na Zbytkach ban­
dyci czescy rozpoczęli rabunki.

W Średniej Suchej dziś (środa) przed 
południem napadła bojówka czeska na robotnika 
Pawła Krutaka. Z trudem udało mu się wyr- 
waf z rąk oprawców i zbiedz do Cieszyna. Pobito 
do go tego stopnia, że musiano do odesłać do szpi­
tala.

Napad na oficera alianckiego.
We wtorek w Orłuwej napadłi Czesi na au­

tomobil pułkownika włoskiego Bern cza i po­
rozbijano pałkami szkła automobilowe. Żołnie­
rzy włoskich chciano rozbroić

Iegi Mi inft!

III
Bardzo ciekawa« komei cncya Oubyła stę w 

czwartek, wieczorem w Dąbrowie. Zwołana zo­
stała przez Międzynarodową Komisyę EnJbiscy- 
tową, a brali w niej udział mężowie zauiama 
górników czesKich i poiskich, oraz przeustawicicł 
Komisyi Auancziej. chodziło głownie o powięk­
szenie produKcyi węgia, zwhuz-za o dodatkową 
pracę w Soboty wieczorem i w niedzielę. Koiue- 
reneya dlatego była baruzo cn«u akterysiyczuą, 
bo przedstawiciele ouu naiudowo»u odiŁenne 
postuiaty wysunęli. Czescy robotnicy żądali lep­
szej aprowizacji, to więcej będą p.acowac, pol­
scy — zabezpieczenia un życia, w unieiuu Zwią- 
zuu polskich górników oswiaucz_,ł -»earetarz p. 
i' ap u g a, że u ne Komisyk nie wpiyme na zuna- 
uę poiepszema siosuhkow oezpie<,zcnsivva w rewi­
rze, to produkeya me tyiko s.ę me powiększy, ale 
znacznie jeszcze spaume, bo poiscy rououiicy, 
me oęuąc pewni życia, wogoie pracę puizucą i 
chwycą się saiaubrony.

My z naszego robotnika mc żerny Dyć dumni, 
on zapomina często o sobie, ale pamięta o sprawie 
narodowej. Nie upomina się o ciągie powiększe­
nie zapłaty, o lepszą aprowiza«.yę, grożąc co 
chwila z tego powodu strejkami, j*k to czynią 
'Obotmcy czescy, aie w obronie ładu i sprawiedli­
wości politycznej, to en stanąć umie twardo, lak 
to i dziś czym.

Druga konfereneya odbyła się tego samegd 
dnia w Cieszynie. Deiegacya górników poiskich 
zagłębia zjawiła się u pizeustawicieia Komisyi 
Alianckiej p. Wiitona i przedłożyła mu następu­
jący memoryai:

Niesłychane nadużycia, zbrodnie, gwałty, ^do­
konywane przez czeskich górników, napady zor­
ganizowanych czeskich bandytów, którzy są u- 
znrojeni w różnorodną bron, — strzeiame do 
polskiej ludności, — ciężkie pobicia, wiesz«.ie 
wyrzucanie po.SK.ich goimkow z kopain i miesz­
kań i ciągłe niebezpieczeństwo życia i zdrowia, 
które w interesie powagi prawa i spokoju puuii 
cznego muszą oyc zastosowane, jezen na Mąsku 
me ma powstać zupema anarchia, przez zastoso­
wanie takich samych srodkow obrony pi zez dot­
kniętą ludność, u której rozgoryczenie i wzbu­
rzenie coraz więcej wzrasta.

Kategorycznie stwieidzamy, że o wszystkich 
tych gwałtach i zbrodniach zostaje Międzynaro- 
wa Komisya plebiscytowa za posieumctwein 
przedstawiciela Kząuu polskiego zawiadomiona 
z podaniem dokładnych nazwisk, biorjcych u- 
dziai bandytów, —; że również ze skarg i zaza- 
.en Komisyi Międzysojuszniczej plebiscytowej 
jest dokładnie wiadomun, ze czesi.le władze bez- 
piectenstw a, jako organa policyjne i żandanne- 
iya czeska baruzo często są naoctnyim świadka­
mi tych gwałtów i w żadnym wypadku nie reago­
wały w obronie prześladowanych, jednak dotąd 
pomimo tych skarg i zażaleń Międzynarodowa 
Komisya plebiscytowa nie postanowiła mc, aby 
tym zbrodniom, dokonywanym w asny dzień i 
w noc, kres położyć i winnych oddać w ręce 
sprawiedliwość?.

W uzupełnieniu bardzo licznych przedłożo­
nych domes.eń i skarg, załączamy nowy spis lu­
dzi, którzy zostan bądź to ciężko pobici, bądź 
też terorem wyrzuceni z pracy na kopalniach, a 
między nimi wielu przez dziesiątki lat na tych 
kopalniach zatrudnionych, a nawet do gmin tych 
przynależnych. Wszystkim tym zagrożono wy­
rzuceniem z mieszkań pod grozą pobicia lub za­
bicia, a władze i instytucye władz górniczych o- 
św,adczają tymże, że żadnego bezpieczeństwa 
życia nie ,mogą im gwarantować, wobec czego 
ludzie ci stoją pod zagrożeniem wymienionych 
następstw bez jakiejkolwiek obrony ze strony 
władz bezpieczeń stwa. l

Ponieważ ten stan bezprawia nie może być 
ani na chwilę dłużej cierpiany, zaś czeskie władze 
bezpieczeństwa codziennie dają dowody, że wszy­
stko, ce się tam dzieje, musi być wynikiem po­
rozumienia z owemi władzami, albowiem inaczej 
zupełna bezczynność i tolerowanie napadów .lic 
może być inaczej pojmowane, przeto polska kla­
sa pracująca, oraz najwięcej dotknięci górnicy 
polscy czują się zmuszeni przedłożyć następujące 
żądania z prośbą o jak najszybsze Uwzględnienie 
i zastosowanie:

1. Wszyscy wyrzuceni z pracy górnicy mu­
szą być do kopalń, w których pracowali, n.”po­
wrót przyjęci.

2. Dla zabezpieczenia ich życia i mienia na­
leży nadesłać liczne odiE ały wojsk ententy do 
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miejsc najbardziej zagrożonych. W wojskach 
tych nie mogą się znaj lowac osobniki czesko- 
slowackiej narodowojc..

i. Do pomocy w służbie bezpieczeństwa ma 
być przyjętą straż obywatelska z łon? polskich 
górnikói. i obywateli, którzy funkcye te z chęcią 
przyjmą.

4. Wszelka policya i zandarmerya czeska mu­
si być z miejsc zagrożonych i z wszystkich miej­
scowości, gdzie zostało udowudnioneni, bądź że to 
sami brali udział w wymienionych gwałtach, lub 
też zachowali się bezczynnie lub prowokująco 
wobec prześladowanych, albo dopuszczali się 
nadużycia władzy przez aresztowania broniącej 
się ludność — usunięta.

Memoryał ten i oświadczenia, podane ustnie 
p. Wiltonowi miały na nim zrobić wielkie wra­
żenie Górnicy bowiem powiedzieli, iż jeżea Ko- 
imsya im nie zabezpieczy ładu i sprawiedliwości, 
to oni sami sobie to uczynią. Z. esztą to się już 
nawet zaczęło. Robotnik polski, doprowadzony do 
ostateczności, gwałt gwałtem odciska, na rugi 
odpowiada rugami, na kije kjami. Polacy zna­
ją swą siłę i wieuzą. że tą metodą pokonaliby 
wroga, ale robotnik polski czuje zarazem, że ład 
i sprawiedliwość winny być w inny sposób ugrun­
towane i tego sie od Komisyi domaga.

Kompliulenta nie na 
czasie.

Przed paru dniami zamianował rząd warszaw­
ski nowego posła do Pragi. Jest nim p. Erazm 
Pilz. Nie objął jeszcze tego stanowiska, ma to 
zamiar uczynić podobno w pierwszej połowie 
marca. Osoba nowego posła interesuje przede- 
wszystkiem nas Ślązaków, boć od jego stanowi­
ska dużo będzie zależało, jak się w obecnej chwili 
i przyszłości ułożą stosunki czesko-polskie. O 
p. Piitzu wiemy tyle, że w czasach panowania ro­
syjskiego w Polsce był ugodowcem. Znany jest 
również jako panslawista. To też z niemałą nie­
cierpliwością czekają wszyscy na i ego pierwsze 
kroki. Naszem zdaniem jego stanowisko musi być 
od pierwsze; chwili stanowcze i twarde. Czy ta- 
kiem będzie? Chwilowo przynajmniej mamy pod 
tym względem peyyne wątpliwości. Nastręcza 
ram je list, wystosowany przez p. Pilza do cze­
skiego ministra spraw zagranicznych dr. Bene­
sza. Przytaczamy jego treść:

»Z radością przyjąłem stanowisko w Pradze 
i jestem szczęśliwy, że mogę poświęcić swoją 
skromną współpracę wdzięcznemu celowi dopro­
wadzenia do porozumienia pomiędzy Polską i re­
publika czesko-słowacką. Wprawdzie sprawa cie­
szyńska, dzieląca oba narody, nie jest jeszcze roz­
strzygnięta, ale jako niepoprawny optymista 
wierzę niezłomnie, że wkrótce będzie ona roz­
strzygnięta w duchu pokojowym i nie pozostawi 
żadnych konfliktów pomiędzy obu narodami. 
Osobiście uważam za wielkie szczęście, że będę 
mógł pracować w Pradze z panem, Drogi Panie 
Ministrze, dla którego oddawna już odczuwam 
głęboką cześć i przyjaźń. Do Pragi przyjadę 
prawdopodobnie 10. marca. — Pilz.«

Nie wiemy, jakie wrażenie zrobił ten list w 
sferach rządowych warszawskich, stwierdzamy 
jednak, że u nas wywarł najwyższe zdumienie, 
a równocześnie obawę. List podkreśla szczególny 
szacunek dla dr. Benesza. Czeskiego ministra 
spraw zagranicznych dobrze znamy. Jest to naj­
większy zwolennik i obrońca t. zw. praw histo­
rycznych Czechów do Śląska Cieszy iskiego. Be­
nesz w czasie wojny umiał zręcznie w błąd wpro­
wadzić Francyę w sprawie Śląska i wymódz na 
niej przyrzeczenie, że ten »rize czesky« kraj włą­
czy do republiki czesko-słowackiej. On miał 
przekonać ententę, że zagłębie karwińskie i kolej 
koszycko-bogumińska są niejako stosem pacierzo­
wym jego ojczyzny. I w marcu ubiegłego roku 
stanął już prawie u celu, boć komisya Cambona 
proponowała już trzy czwarte naszej ziemi Cze­
chom. Tylko energicznej jiostawie byłego prezy­
denta ministrów Paderewskiego i twardemu sta- 
nęwisku naszego ludu zawdzięczać należy, że 
niebezpieczeństwo uchylono. Gdy delegaci polscy 
pracowali nad uzyskanym plebiscytu, dr. Benesz 
lążyl do rozstrzygnięcia sprawy w drodze dyplo­

matycznej. Tym razem się przeliczył, bo chciano 
Polsce przyznać część zagłębia. Wtedy Bene;z 
odegrał bardzo podejrzaną rolę. Polaków w Pi- 
ryżu zapewniał, że każde rozstrzygnięcie sprawy 
śląskiej przyj mie. a równocześnie przez swoich 
ludzi pracował nad wywołaniem takiego nastro­

ju, któryby takiego postanowłen . n.e uznał. Pan 
minister okazał się prawdziwym Czechem.

Jeszcze jedną rzecz musimy tutaj przypom­
nieć: Kiedy w zeszłym roku Czesi rozwiązali pol­
skie wydziały gminne w zagłębiu, wtedy były, 
poseł polski w Pradze, Patek, osobiście interwe­
niował u dr. Benesza i otrzymał uroczyste za­
pewnienie, iż dawne wydziały zostaną przywró­
cone. (Jd przyrzeczenia upłynęło kilka miesięcy, 
a nic się nie zmieniło. Benesz obiecał, lecz me 
dotrzymał. Wprawdzie to nie honorowo, lecz 
zato zdrowo. Prawdziwie po czesku.

A temu dr. jjtneszowi mówi p. Pilz wielkie 
komplimenta i uważa sobie to za zaszczyt i Szczę­
ście, iz uędzie mógł z mm współpracować. Uwa­
żamy, że polski poseł miał jeszcze czas na tego 
rodzaju wynurzenia serdeczności, do chwui, kie­
dy Czesi okażą dobrą wolę i nauczą »ię dotrzy­
mywać siowa. Obecnie taka rzecz nie tylko nic 
me pomaga, lecz owszem szkodzi. Wszak jeszcze 
nigdy stosunki czesko-polskie nie były tak za­
ostrzone i naprężone, jak obecnie. W chwili, kiedy 
Czesi na każdym kroku wyzyskują nieznajomość 
stosunków u członków Komisyi plebiscytowej, 
kiedy pod bokiem i ochroną czeskich żandarmom 
pałkarze teroryzują naszą ludność, w momencie, 
kieuy u nas wszystko wre i kipi, gdy lud z tru­
dem opanowuje swoje nerwy, w'tedy poseł poism 
w Pladze mówi o szczęściu, ze może współpraco­
wać z człowekiem, który jest zdeklarowanym 
wrogiem wolnusct polskiego ludu.

Spodziewamy się, że rząd warszawski pouczy 
nowego posła, że do Pragi jedzie się nić z kom- 
plimentami, lecz z twardą pięścią i zaciśniętymi 
zębami. O tern przekona się wkrótce nowy poseł. 
Szkoda tylko, żt sam sobie utrudina stanowisko.

—xy— 
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0 schronisko na SwżkU.
Towarzystwo tur. »-Beskid«, założone przed 

10 laty, wytknęło sobie wzniosły cel. Postanowiło 
uowiem dołożyć wszelkich sił, ażeby stworzyć 
polski ruch turystyczny w naszym kraju, rozbu- 
dziś zainteresowanie się naszemi pięknemi góra­
mi ś.ąskiemi i wpływać na szerokie warstwy na­
szej ludności, by się nauczyła wolne od zajęć 
chwile spędzać w otoczeń, a przyrody górskiej, 
co z jednej strony korzystnie wpływa na nasze 
zdrowie fizyczne, z drugiej umysł nasz uszlache­
tnia. Cel ten częściowo osiągnęliśmy już w to­
ku 1913, gdyśmy wybudowali pierwsze schroni­
sko polskie na Ropiczce. Niestety już po kilku 
litach wydarła nam je ręka zbrodnicza. Nie mo­
gąc b obecnych warunkach przystąpić do odbu­
dowania tegoż, postanowiliśmy wybudować w ro­
ku bieżącym schronisko na Stożku Wielkim koło 
Jabłonkowa. Chcąc zadame nasze spełnić, musimy 
mieć w górach naszych własny dach nad głową 
i punkt oparcia, kolo którego mógłby się koncen­
trować polski ruch turystyczny. Schronisko na 
Stożku będzie celem wycieczek dla całej naszej 
udności, a szczególnie będzie z niego korzystała 
nasza młodzież szkolna. Niemniej pożądanein bę­
dzie ono dla naszych rodaków z Górnego Śląska 
i z Królestwa, którzy już od szeregu lat coraz 
licznie na lato do Wisły zjeżdżają. Położenie je­
go między doliną Wisły i Olzy będzie nader ko­
rzystne. Połączenie komunikacyjne, już dzisiaj 
dobre, jeszcze lepiej będzie się przedstawiało po 
uskutecznieniu stałego połączenia Wisły z Ustro­
niem, co już w 'najbliższej przyszłości nastąpi. 
Widok ze Stożka się roztaczający jest wspaniały 
i nit ma równego sobie daleko i szeroko. Widać 
stąd prawie wszystkie szczyty na kilka mil woko­
ło, począwszy od Babiej Góry na wschodzie, a 
skończywszy na Smoku t położonym już na Mo­
rawach) na zachodzie. Przy czystem zupełnie 
powietrzu zarysowują się wyraźnie na południo­
wym wschodzie groźne kor .tiry Tatr. Zimą bę­
dą tutaj wyśmienite tereny dla narciarzy. Schro­
nisko nasze, zbudowane w szlachetnym stylu«, za­
kopiańskim, będzie prawdziwą ozdobą naszych 
gór, a przytem tak obszerne, że pomieści najlicz­
niejsze wycieczki. O rozmiarach jego niechaj 
świadczą następujące dane: W murowanej pod­
budowie’ będzie 7, na drewnianym parterze 6, na 
poddaszu 7, razem 20 ubikacyi. Główna sala par­
terowa będzie rozmiarów 7. '2 m; oprócz tego 
będzie tu sala mniejsza, pokój klubowy, bufet i 
tdaleta dla pań. Na poddaszu będzie 6 pokoi z 
3—4 łóżkami i obszerna hala na noclegi groma- 
Ine. Budynek będą otaczały od wschodu i zacho­
du werandy otwarte, od południa weranda o- 
szklona. Budowa rozpocznie sję już w najbliż­

szych tygodniach. Koszta jej będą jednakże w 
ube :nych warunkach aardzo wielkie i dlatsgu To­
warzystwo nasze, chociaż posiada już pokaźną 
sumkę, nie będzie w stanie o własnych silach ich 
pokryć. Bez wydatnej pomocy społeczeństwa na­
szego nie będziemy się mogli objeść i dlatego 
zwracamy się tą drogą do ofiarności publicznej. 
Wprawdzie umysły nasze są obecnie zaprzątnięte 
o wiele ważniejszemi sprawami politycznemu, ale 
przy dobrej woli i tu każdy może pośpieszyć z 
pomocą, zwłaszcza, że między nami jest dużo ta­
kich, którzy na brak grosza skarżyć się nie mogą. 
Pamiętać przytem należy, ze chodzi o sprawę pu­
bliczną. Datki na budowę schroniska przyjmują 
wszystkie banki polskie.w Cieszynie i wszystkie 
administracye pism naszych. Kto złoży jednora­
zowo przynajmniej 1000 K, będzie policzony w 
poczet fundatorów schroniska. Kto nie może zdo- 
oyc na dar tak hojny, może zakupić skrypt dłuż 
żny Towarzystwa, opiewający na 100 K i płatny 
najdalej do lat 20. Zresztą i najmniejsze dary z 
wdzięcznością będą przyjmowane. Do naszych 
Towarzystw oświatowych zwracamy s.ę z usilną 
p.-ośbą, ażeby w roku bieżącym przynajmniej je­
den wieczorek lub przedstawienie na dochód »Be 
kidu« urządziły. W ten sposób będzie można bez 
zbyt wielkiego nakładu pracy znaczne sumy ze­
brać. Inteligencyę naszą po w Jach i miastach, 
szczególnie zaś nasze ducnowjeństwo i nauczy­
cielstwo prosimy usilnie o poparcie naszych usi­
łowań. Zabieramy się do dzeła z u.nością i moc - 
nem przekonaniem, że społeczeństwo polskie po­
mocy swojej nam nie odmówi.

Ks. J. Londzin, prezes. Dr. J. Galica, sekret. 
Karol Buzek, skarbnik.

Franciszek »Potulek, I. wiceprezes. 
Dr. Józef Rosiek, II. wiceprezes.

Członkowie Wydziału: Bukowski Wladyslaw, 
Cldebus Janusz, Cnorubski S.anislaw, Górniak 
Jan, Joniec Józef, Junga Karol, Dr. Kotas Jan, 
Ratajski Cyryl, Ks. Bznutowacki Jan, Dr. To­
karz Jan, Jnż. Wojnar Jerzy, Dr. Biały Feliks.
«MBBaauBBBMBBBaaaiaMBaaSBIiBBIfiMIUliULBBB  
Królestwo w obronie Śląska.

Reprezentant Rządu polskiego w Cieszynie, 
p. poseł Zamorski, otrzymał następujące depe­
sze, świadc łące o głęookiem zaimeresowanm, 
Które sprawa Śląska budzi w społeczeństwie 
kongresówki :

M i ec h ó w. Rada miejska powiatowego mia­
sta Miechowa, jego mieszkańcy bez różnicy klas, 
.•łUiiiów i zajęć, oraz zrzeszenia kulturalno-oswia- 
.uwe piuyciiyiają się w zupełności do stanowiska 
zajętego przez braci naszych na Śląsku na wiecu 
z dnia 22. lutego. Uznając i popierając ich pro­
testy przeciwko stanowisku Międzysojuszniczej 
Komisyi 1'iebiscytowej, oraz przeciw gwałtom 
czeskich komisarzy, wyrażają delegatowi Rzą.lu 
polskiego pełne zaufanie za jego dotychczasową 
działalność, prosząc go. o dalsze energiczne orę­
downictwo w walce o prawa narodu polskiego 
na Śląsku. Braciom śląskim zasyłają wyrazy 
współczucia w ich cierpieniach i zapewniają, że 
w walce o Śląsk gotowi są wraz zpuui poświęcić 
mierne i życie.

Strzemieszyce. Słysząc o gwałtach i te­
norze na Śląsku Cieszyńskim, Spiszu i Orawie ze 
strony Czechów i widząc, że przysłana przez rzą­
dy państw sprzymierzonych Komisya nie broni 
dostatecznie praw ludu polskiego, zebrani na wie­
cu w Strzemieszycach w dniu 7. marca wzvwamy 
Rząd polski i Sejm ustawodawczy, aby mająę po­
parcie całego narodu polskiego; bronił lud gnę­
biony na terenach plebiscytowych od gwałtu i te­
roru. Niech dzień 23. stycznia 1919. r., kiedy Czesi 
wiarołomnie napâdli na Polskę, nigdy się nie po­
wtórzy, niech niczem nieskrępowana wola ludu 
wypowie się o przynależności Cieszyna, Spiszą i 
Orawy.

Lublin. Kolejarze lubelscy na wiecu, od­
bytym dnia 7. marca, postanowili przesłać bra­
ciom Ślązakom słowa otuchy, obiecując wrzelką 
pomoc, by odwiecznie pnlski Śląsk powrócił na 
łono Macierzy. Walczcie wytrwale aż do zwycię­
stwa ! Cześć !

Jędrzejów. Polacy, zebťaní na wiecu w 
dniu 7. marca w Jędrzejowie, postanowili przesłać 
następującą rezolucyę. »Rodakom naszym ślą­
skim cześć za ich hart ducha w walce o prawo 
do życia i wyzwolenia z pod wrogiego jarzma. 
Cześć za ich miłość do Macierzy. Ślubujemy wam 
wszelką pomoc, gotowi nieść w ofierze nasze mie­
nie, krew i życie. Niesprawiedliwego plebiscytu 
nie uznajemy nigdy, a odpowiemy wam, gdy w- 
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Korespondencye.
Z ISTEBNEJ.

Wrażenia z wycieczki do Krakowa. — Strach 
ma wielkie oczy. — Komedya z czasem. — Dłu­

gowieczność.
W sobotę taka zamieć śnieżna, że nie chce 

się nawet wychylić z chaty, że żal nawet i psa 
wygnać, jak to mówią ludzie, a tu jutro trzeba 
w drogę do Krakowa. Ale od czegóż nasza na­
tura góralska zahartowana. W miarę, jak brnie­
my po pas w śniegu, humory nasze się poprawia­
ją, nawet piosnka z ust się wyrywa.

Niewygody na kolei, której widać zazdrościł 
nam pismak »©stschlesiera«, wynagrodziło nam 
przywitanie na dworcu w Krakowie. Wrażenia 
Ego nikt z nas nie zapomni; zmęczenie ustąpiło, 
a jakieś uczucie, by skrzydło jaskółcze trzepota­
ło się w naszej piersi ; uczucie to wypowiedziała 
bezwiednie jedna nasza gaździnka: »Moiście sto 
jagódek, człowiekowi tak, jakby kto z dziesięć 
roków z piec zabroł...« Co się w Krakowie 
działo, jaki zapał panował nie trzeba opisywać, 
bo to, już opisały pióra bieglejsze, ale trzeba do­
dać, że i najbieglejsze pióro jest za słabe, by 
nastrój i uczucie, jakie ’tam panowały, choć w 
przybliżeniu oddać; tam tylko było trzeba bvć 
i przeżyć to, a człowiek i w godzinie śmierci nie 
zapomni.

Dumą napawało nasze serce, że o nas góra­
lach nie zapomniano. Słowa: Niech żyją górale! 
aż za serca nasz ściskały. Człowiek nie jest tam 
na honor łasy, ale gdy wspomni, jak nami daw­
niej pomiatano, a przedewszystkiem czechmoni 
przywędrowani, tytułując nas przez »hloupý 
horal«, to aż koło serca nam tajało z radości, a 
kiedy nam Jabłonkowianie zaśpiewali o pepiku, 
którv zmykał przed Istebniakami, to przypomnia­
ły się nam czasy zeszłoroczne i każdy na wspom­
nienie pepików aż ręce zacierał.

Żal nam byłobardzo, że nie umiemy tak za­
śpiewać, jak inne grupy ze Śląska, które mają 
Kółka śpiewackie, bo my tylko nasze istebniań- 
skie »bojtki« znamy, a piękne pieśni polskie 
są nam prawie że nie znane, postanowiliśmy za­
raz w Krakowie, że po powrocie poprosimy nn. 
nauczycieli, by z nami śpiew ćwiczyli.

W teatrze, tośmy się wszyscy rozpłakali i 
każdy przysięgał bronić kraju naszego od za­
razy czeskiej. I w kościołach oglądaliśmy pra­
wie że cuda, bo takich kościołów żaden kraj nie 
posiada, są może bogatsze, ale tak pobudzające 
do pobożności posiada tylko nasza Polska, a 
przedewszystkiem Kraków; świadczy to o poboż­
ności przodków, którzy te świątynie budowali, 
jak również o niemniejszej pobożności współcze­
snych, którzy je tak okazale utrzymują. Kraków 
słusznie nosi nazwę polskiego Rzymu, a dodać 
trzeba i serca Polski. Szkoda wielka, że nasi 
Szawłowie nie pojechali, bo byliby pewnie wró­
cili Pawłami.

Jak ludzie potrafią wszystko przekręcić, 
^iech posłuży następujący wypadek. Kiedy .... -
cieczka nasza wróciła z Krakowa, rzucił ktoś na- 
sło: »Pójmy Rudka nastraszyć«. Chodziło tu o 
Rud. Granię, byłego poczmistrza, obecnie gło­
wacza ślązakowskiego. I poszli, by mu zagrozić, 
ł>y cicho siedział, albo by się wyniósł, z Istebnej, 
Jeśli chce dalej agitować. Na szczęście, czy nie­
szczęście jego nie było go w domu, pojechał po 
judaszowską zapłatę do Ostrawy, ale matka je-

noutyczny.
POLSKA.

Z Sejmu. Komisya konstytucyjna obraduje 
dalszym ciągu nad kompetencyą prezydenta

Walki na wschodzie. Ofenzywa bolszewicka, 
podjęta na odcinku poleskim z wielkiemi siłami, 
skończyła się zupełną porażką bolszewików, któ­
rzy stracili kilka tysięcy jeńców, pociąg pancer­
ny, kilka statków z flotyli wojennej na Prypec« 
i mnóstwo broni, amunicyi i materyału wojen­
nego.

Posel Zamorski zostaje. Rząd polski nie 
przyjął dymisyi posła Zamorskiego, przedstawi­
ciela swego przy komisyi międzynarodowej w 
Cieszynie. Poseł Zamorski pozostaje nadal na 
dotychczasowem stanowisku z pełną swobodą 
działania. Powyższe postanowienie rządu pol­

skiego świadczy, że rząd godzi się na politykę 
twardej pięści i że w lazie potrzeby sfałszowany 
plebiscyt naprostuje szablą. Możemy zatem pod 
tym względem być pełni ufności.

Handel polsko-włoski. W Warszawie zawią­
zała się Izba handlowa polsko-włoska, której za­
daniem będzie ujęcie handlu polsko-włoskiego.

CZECHY.
Czesi są wiecznie głodni. Na terenie byłej 

Galicyi wschćJSniej uwijają się chmary agitato­
rów czeskich, którzy zbierają podpisy za przy­
łączeniem tego kraju do Czech. Koniecznie chcą 
się udławić.

Rozruchy głodowe i anty niemieckie. W u- 
biegłą środę wybuchły w Ołomuńcu krwawe roz­
ruchy głodowe. Splądrowano kilkunastu sklepów 
— kupców pobito do krwi. Szkody idą w mili­
ony. Kilkanaście osób ciężko rannych. Wojsko 
brało udział w rabunkach."

W Bernie morawskiem wybuchły niepokoje 
skierowane przeciw Niemcom. Wskutek tego 
wybuchł we wszystkich szkołach niemieckich 
strajk szkolny.

»Uwolnienie« ks. Hlinki. Pisma czeskie do­
noszą, jakoby ks. Hlinka był na wolności, tym­
czasem pozwolono mu przenieść się do szpitala 
w okolicy Pragi pod warunkiem, że nie opuści 
miejsca swego pobytu. Ładna wolność!

Na Rusi zakarpackiej wyborów nie będzie. 
Jaką wolnością cieszą się . narody czesko-słowac- 
kiej republiki, można sobie wyobrazić, gdy się 
przeczyta wiadomość, podaną przez »Narodni 
Listy«, że wybory na Rusi Zakarpackiej się ni« 
odbędą, gdyż rząd praski nie zdecydował się do­
tychczas na uznanie zasad prawa wyborczego dla 
tej prowincyi.

Z Cieszyna l okolicy.
ZGROMADZENIE CHRZĘŚĆ. ROBOT­

NIKÓW N1EKWALIF1KOWANYCI1 odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 14. marca o godz. 4. po 
południu w sali domu »Dziedzictwa« na Starym 
Targu. O liczne przybycie prosi Wydział.

OBCHÓD 300 ROCZNICY MĘCZEŃ­
SKIEJ ŚMIERCI BŁOG. JANA SARKAN- 
DRA, który się odbędzie w sam dzień rocznicy 
śmierci w mieście rodzinnem Męczennika, w 
Skoczowie, zapowiada się nadzwyczaj okazale. 
Swój współudział w nabożeństwie obiecał Naj- 

■ przew. Ks. Prałat Kolek i kazndflzeje z całe­
go Śląska. Z Ołomuńca otrzyma kościół skoczow­
ski z powodu rocznicy nową relikwię bł. Męczen­
nika. Dla przypomnienia podajemy jeszcze raz 
program uroczystości, która się odbędzie w for­
mie uroczystego triduum (t. zn. 40-godzinengo 
nabożeństwa z tymi samymi przywilejami, jakie 
są przywiązane do 40-godzinnego nabożeństwa w 
»ostatki«). Program tego triduum jest następu­
jący: W poniedziałek, 15. marca o godz. 11. ka­
zanie i suma z asystą. We wtorek, 16. marca o 
godz. 11. kazanie i suma z asystą, a o godz. 6. 
wieczore muroczyste nieszpory i kazanie, poczem

w dalszym Ciągu nau Kompetencją piwjutnui 
republiki. Za czynności urzędowe nie odpowiada 
ani politycznie, ani cywilnie. Za zdradę główną, 
pogwałcenie konstytucyi i inne zbrodnie może 
być pociągnięty do odpowiedzialności uchwałą 
sejmu, powziętą -większością dwóch trzecich 
głosów. Sprawę tę rozpatruje Trybunał państwa. 
Uposażenie prezydenta normuje osobna ustawa. 
Nie może piastować żadnego urzędu, nie może 
należeć ani do senatu, ani do sejmu. Sejm roz­
wiązuje prezydent za zgodą trzech piątych se­
natu. Sejm także sam może się rozwiązać na 
podstawie uchwały dwóch trzecich głosów. W

NIEMCY.
Znieważenie oficerów francuskich w Ber­

linie. W pewnym hotelu w Berlinie przy szło do 
skandalu; kilku oficerów francuskich zostało 
czynnie znieważonych i przez Niemców pobitych, 
wśród których znajdował się członek Hohenzol­
lernów. Wśród sfer dyplomatycznych panuje 
wielkie wzburzenie. Niemiecki minister spraw 
zagranicznych przeprosił Francuzów. Francuzi 
żądaią ukarania winnych.

Plebiscvt w Szleswiku. W I. strefie głoso­
wania zapisało się do głosu" 111 191 osób, z tego 
głosowało 101.642, to znaczy 91,9 proc. Za Da­
nią głosowało 75:431. t. j. 66.1 proc., za Niem­
cami 25.339, t. j. 24.9 proc. Kartek pustych od­
dano 8820, t. j. 9 proc.

gO — jak się dowiadujemy — miała zaraz do 
Jabłonkowa telefonować, że przyszli Rudka za- 

, bić, a w Jabłonkowie do tego dodano, że to nasi 
na wycieczce pod pomnikiem (jakim?) w Kra­
kowie przysięgali, że Rudka muszą zabić. I na­
gle urósł bohater ślązakowski, który tylko przy­
padkowi zawdzięcza życie. Nieprawda? — Strach 
ma wielkie oczy, a nieczyste sumienie wielkie 
rogi !Oburzenie wywołało wśród nas rozporządze­
nie Komisyi plebiscytowej, zaprowadzające czas 
»praski« ; jeżeliśmy się całą zimę z czasem »war­
szawskim« przeborykali, to pocóż na wiosnę ko- 
medyę robić,by może po dwóch, trzech tygo­
dniach znów czas przewracać?...

W Jaworzynce zmarła w tych dniach kobie­
cina, niejaka Legerska, licząca przeszło 100 
lat; rzadka to i wśród nas górali długowieczność.

zwiecie naszej pomocy. Z bronią w ręku odeprze­
wy wroga, bo my z wami na śmierć i życie. Śląsk 
jest nasz i naszym być musi. Tak nam dopomóż 
Bóg! — Kolejarze dyrekcy radomskiej.

Radom. Z pomiędzy różnych komitetów 
plebiscytowych, rozsianych gęsto po wszystkich 
miastac-h i wioskach Rzeczypospolitej, ruchliwo­
ścią swoją i rozmiarami pracy wyróżnia się Ko- 
sniitet Ziemi Radomskiej. ' Powstał on jeszcze w 
grudniu z. r., a postawił sobie za zadanie trzy 
rzeczy: 1. Zainteresować mieszkańców swego o- 
kręgu sprawą plebiscytową; 2. nawiązać łączność 
z ludnością terenów plebiscytowych; 3 zebrać 
fundusze dla agitacyi plebiscytowej. Komitet ten 
zorganizował już w poszczególnych miejscowo­
ściach Ziemi Radomskiej około 40 subkomitetów, 
powołał do życia Komitet kolejarzy, urządził k-.l- 
ka wieców, wydał szereg broszur i odezw, zebrał 
znaczne fundusze na cele plebiscytowe. Praca te­
go Komitetu świadczy, iż Polacy na obszarach 
plebiscytowych nie są pozostawieni samym sobie, 
lecz że" o nich myślą i troszczą się rodacy nawet 
z ziem odległych.

natu. Sejm także sam może się rozwiązać

obu wypadkach rozwiązuje się równocześnie 
nat. .

Pierwszy polski wiec w Malborgu. W dniu 
29. lutego odbył się w Malborgu pierwszy polski 
wiec, na którym żądali Mazurzy od Komisyi ple­
biscytowej usunięcia wszelkich niemieckich orga- 
nizacyi wojskowych i urzędników, a powołania 
urzędników polskich.

Obrady polsko-finlandzkie. We czwartek, 
dnia 4. b. m. odbyły się w Warszawie ważne na­
rady w sprawie ewentualnych rokowań z rządem 
rosyjskim. Narady odbyły się pod przewodni­
ctwem ministerstwa spraw zagranicznych w obe­
cności delegatów finlandzkich, ministra handlu 
i przemysłu, oraz przedstawicieli wojskowości.

Polacy na Ukrainie. Wojska polskie zajęły 
ziemie ukraińskie za Zbruczem; polski delegat 
na Ziemię Podolską wydał w Kamieńcu Podol­
skim odezwę do miejscowej ludności w której 
wzywa ludność do posłuszeństwa i porządku, ; 
przyrzekając ze strony władz polskich, że zagwa­
rantowane będą nauczanie w mowie rodzinnej, | 
toleraneya religijna i narodowca i równoupraw­
nienie pod innymi względami. Polacy przyszli 
bowiem do tej ziemi jako szczerzy przyjaciele, a 
nie jako zaborcy.

Z Górnego Śląska. »Ostdeutsche Morgen- : 
post w nrze z dnia 1. marca podaje artykuł 
wstępny, w którym po raz pierwszy przyznają 
się Niemcy do tego, iż plebiscyt na Górnym Ślą­
sku wygrają Polacy większością 80—100 tysięcy. 
Plebiscytowa komisya międzysojusznicza na Gór­
nym Śląsku zarządziła, by obie narodowości zo­
stały równouprawnione. Ńa mocy tego wydziały 
komisyi otrzymają polecenie znijf ienia wszelkich ; 
ustaw kagańcowych, ograniczających nabywanie 
gruntu przez obywateli narodowości polskiej. i 
t. d. Wogóle wszystkie prawa i rozporządzenia, 
któreby przeszkadzały przeprowadzeniu plebis­

cytu, będą natychmiast zniesione. — W ostat­
nich dniach wykryły i skonfiskowały wojska oku­
pacyjnie wielki skład broni i amunicyi wKato- 
wicach, ukrytej przez pruską »Sicherheitswehr«. 
Oprócz 3 armat znaleziono kilkadziesiąt karabi­
nów maszynowych, mnóstwo miotaczy min, ma­
sy karabinów ręcznych i amunievi. Również, w 
Zabrzu odebrano Niemcom wielką ilość broni i 
amunicyi.

Organizacya województw. Obszar b. Kró­
lestwa kongresowego podzielony został na 5 
wrojew’ództw: białostockie,’ łódzkie, lubelskie, 
warszawskie i kieleckie. Do zakresu działania 
urzędów w wojewódzkich' należą spraw'v admini­
stracji sądowej, skarbowe, szkolne, wojskowe, 
kolejowe, pocztowo-telegraficzne oraz sprawy, 

zastrzeżone kompetencyi urzędów ziemskich. 
Każdą z tych spraw zawiadywał będzie osobny j wielki pochód przez iluminowane miasto na ry- 
urząd ziemski. nck ku domowi urodzenia Męczennika i »Ciebie



Str. 6. GWIAZDKA NIEDZIELNA Nr. 10.

Boże chwalimy«. W środę, 17. marca: Od godz 
6. rano ciche msze św., o godz. V2IO- nabożeń­
stwo niemieckie z kazaniem i »Te Deum«, o 
godz. 11. wprowadzenie w uroczystej procesyi 
nowej relikwii Męczennika do kościoła, potem 
dwa kazania równocześnie w kościele i przed ko­
ściołem i uroczysta suma z asystą. Po południu 
o godz. 3. nieszpory, o godz. 7. zakończenie uro­
czystości. Procesye, delegacye lub osoby, które 
chcą dłużej niż pól dnia zabawić w Skoczowie, 
powinni się przez swoje Urzędy parafialne zgło­
sić w Urzędzie parafialnym w Skoczowie, by 
dla nich można przygotować potrzebny wikt i 
pomieszczenie.

PUBLICZNE ZAPYTANIE. Czy Świetna 
Komisya koalicyjna wie o tern, że całe gminy po­
za byłą linią demarkacyjną nie mogą jeszcze wca­
le korzystać z dobrodziejstw poczty? Liczni od­
biorcy polskiej prasy w Cierilcku, Błędowicach, 
Żywocicach, Datyniach, Dolnej. Średniej i Gór­
nej Suchej, Szumbarku, Gnojniku gazet cieszyń­
skich wcale rie otrzymują. Co zamierza uczynić 
Świetna Komisya, byśmy poznali, że posiada ja­
kąkolwiek egzekutywę na zachód poza byłą linią 
demarkacyjną Wszelkie ".nterwencye u miejsco- 
wych urzędów dotychczas skutku nie odniosły. 
Możeby Świetna Komisya przez swoje organa 
zbadać zechciała, gdzie poczta polska ginie? Je­
żeli nie można inaczej zapobiedz nadużyciom, to 
trzeba chwycić się eskortowania poczty przez 
wojska koalicyne! Od polskich reprezentacvi 
gminnych domagamy się zbiorowej akcvi w tej 
sprawie. Poszkodowani zaś abonenci powinni 
1 nosić masowe reklamacye i dopilnować, czy choć 
one dojdą na miejsce przeznaczenia. Nie możemy 
zrzekać się praw naszych i domagamy się od tych, 
którzy przvieli na siebie "nawo rządów. bv -e- 
chcie'i również spełnić i obowiązek, abyśmy nie 
musieli rezygnować ze środka dostarczania pra­
sy, jakim jest poczta. Dotychczas z środka tego 
nie korzystamy. Papierowymi jedynie ukazami 
żadną miarą zadowolić się ? ie możemy. Poszko­
dowani. .

O WABCIE ZIMOWYCH SZkDŁ ROL- 
NICZYCH W JAWORZU I W CIESZYNIE. 
Na skutek rozporządzenia Komisyi szkolnej Ks. 
Ciesz, zostaną otwarte w bieżącym roku dwie zi­
mowe szkoły rolnicze, a mianowicie w Jaworzu 
i w Cieszynie. Nauka rozpocznie się w obydwu 
szkołach 8. kwietnia, a kurs tegoroczny będzie 
podzielony na dwie części, a to w ten snosób, ze 
■auka będzie trwać od 8. kwietnia do 30. czerw­
ca, oraz po przerwie letniej od 1. października do 
81. grudnia. Wpisy odbywać się będą do obydwu 
m^kół w dniach 27. i 28. marca, a mianowicie w 
Jaworzu w budynku szkoły rolniczej 1. 103, a w 
Cieszvnie w biurze Towarzystwa rolniczego. — 
Warunki przyjęcia są następujące: 1. Ukończo­
na szkoła ludowa. 2. Wiek, skończonych 14 lat. 
3. Świadectwo zdrowia. 4. Zobowiązanie się ro­
dziców lub opiekunów do ponoszenia wszelkich 
•płat szkolnych i internatowych, oraz do posy­
łania chłopca do szkoły również po przerwie wa­
kacyjnej. Nauka będzie się odbywać bezpłatnie, 
a tylko wpisowe wynosi 20 K Obydwie szkoły 
połączone będą z internatem na następujących 
warunkach: 1. Opłata "Otówką ’00 K z góry. 
3. dostarczenie następujących śroakow żywności 
■a pierwsze trzy miesiące nauki: 100 kg ziemnia­
ków, 15 kg białej mąki, 15 kg grochu, fasoli lub 
kaszy, 4 kg tłuszczu (słonina, masło) i pół kopy 
jaj. Uczniowie przywiozą ze sobą pościel i sien­
nik do internatu. — Kieroww two Szkoły.

MWK TRANSPÔRTY ŻYWNOŚCI. Z 
powiatowego urzędu gospodarczego dowiaduje­
my się, że w czwartek wyjechał konwój wojsko­
wy do Poznańskiego po 40 wagonów zboża i 15 
w gonów mąki. — W piątek nadeszła wiadomość 
z Poznania, że jest przygotowanych do transpor­
tu dalszych 150 wagonów zboża. — Zjemniaki 
przychodzą ciągle, a z nastaniem dni ciepłych roz­
pocznie się transport ziemniaków na większą 
skalę, bo sprowadzi się ich kilkaset wagonów.

Z CIERLICKA. (Niepowodzenie a gi­
ta c y i czeskiej.) Wiec manifestacyjny w 
Cieszynie dodał nam, którzyśmy przez cały rok 
musieli dźwigać upokarzające jarzmo czeskie, 
Wiele otuchy do nowego życia politycznego. Jak 
daremne były wśród nas wszelkie zab.egi i sta­
rania agitatorów czeskich, poznać dopiero teraz, 
kiedy nareszcie wycofały się wojsk; czeskie. — 
Obecnie lud nie tylko odwraca się ze wstrętem 
•d wszystkich tych judaszów, co za pieniądze za­
przedać nas chcieli, ale też przystępuje do wy­
wdzięczenia się im za wszelkie doznane od nich 
krzywdy i barbarzyństwa. Herszt agitatorów

czeskich, Holeksa, co tchu uciekać musiał z go­
spody, gdzie zohydzać zaczął Polskę, inaczej ny- 
Hby mu dobrze okolkowali skórę. Krzykacz cze­
ski, Baran z Kościelca, uszedł zasłużonej kary 
tylko dlatego, bo się ukrył za sukniami gospodz- 
kiej i przyrzekł, że już więcej bruździć nie bę­
dzie, dotychczasowy »duwiernik« czeski, Franc. 
Trzyniecki złożyć zamyśla swój urząd agitatoř- 
ski, gdyż nie chce się dalej pozbawiać spokoju 
sumienia, a »pańtora«, czyli opuszczona »prodana 
nevesta« czeska, co dotąd »urzędy szkolne pol­
skie nazywała chacharskimi, a wszystkich Pola­
ków świniami«, co werbowała jak wściekła na 
wiec ślązakowski a z duwiernikami obradowywa- 
la, kogo dać zamknąć przez Czechów, na razie 
też zamknęła swoją gębusię, bo się lęka o ostatpie 
swoje 2 zęby. Wszyscy ci judasze obecnie narze­
kają na »brutalność polską«, która nie pozwala 
im lżyć i zohydzać publicznie Polski, zestawać 
czarnych list osób, które Czesi mają uwięzić, być 
przyczyną wstrętnych rewizyi domowych, wię­
zienia i katowania niewinnych obywateli i t.1 p.

Z FRYSZTATU. W niedzielę, dnia 29. lu­
tego odbyło Koło miejscowe P. Zw. zaw. chrzęść, 
rob. Walne zebranie. Zebranie zagaił prezes Koła, 
kol. Ferfecki, poczetn sekretarz odczytał proto­
kół z ostatniego walnego, zebrania. Następnie zda’ 
skarbnik sprawozdanie kasowe za rok 1919. W 
dalszym cóągu przystąpiono do wyborów. Wy­
brani zostali: Przewodniczącym K. Ferfecki, 
zast. J. Nowak; sekretarzem L. B’acha, zastęp­
cą Rud. Czaczyński ; skarbnikiem Ferd. Woźni­
ca, zastępcą. Fr. Moroń. Do Komisyi rewizyjnej 
Józef Blacha, Ludwik Ledwoń i Sylw. Folwarcz­
ny. Za chorążych: Emil MusPlck, Jan Gołucki 
Karol Grim i Rafał Guznar. Po wyborach dy­
skutowano jeszcze nad różnemi sprawami robot- 
niczemi.

Z GNOJNIKA. We wtorek, 2. marca odbyło 
się posiedzenie Wydziału gn innego. Przyjęto do 
wiadomości przvbvc e sw iežvch żandarmów cze- 
sk>ch w liczbie 40. Za tydzień może ich będzie 
więcej, niżeli obywateli samych. Poruszono dalej 
sprawę przyjęcia do gminy ludzi wyznania moj- 
żeszowego. Wniosek za przyjęciem upadł, gcb'ż. 
glosowali za nim tylko — jak zawsze — p. Fol­
warczny i kierownik Szmid. Gdy burmistrz po­
dał do wiadomości, że jest nadzieja usunięcia 
żandarmów czeskich i zastąpienia ich milicyą 
gminną, obaj ci panowie pobledli, szczególnie p. 
kierownik, który potrafi na dwóch koniach jeź­
dzić. W Ceszyrie udaje on narodowca, podpisuje 
protesty, a w gminie trzyma z Janalem, znanym 
hersztem bandvtów, a nawet podpisywał się taj­
nemu agentowi czeskiemu Ziętkowi z Gnojnika, 
że trzymać będzie z Czechami. O jego »nauce« w 
szkole napiszemy jeszcze obszerniej. Tak samo 
o »porządkach« na moczcie, a zwłaszcza o niszcze­
niu polskich gazet przez Janala.

Z KOCOBĘDZA. Przyczyna opłaka­
nych stosunków.) Położenie ludności pol­
skiej, zamieszkałej za linią demarkacyjną, wszę­
dzie było ciężkie 1 wprost nie do zniesienia. 
Smutne zapanowały stosunki u nas od czasu, kie­
dy Czesi i ich zwolennicy zapanowali nad na:ni. 
Najgłówniejszą zaś przyczyną tych opłakanych 
stosunków stała się tutejsza szkoła rolnicza, któ­
ra zamiast wpłynąć na rozwój rolnictwa i pod­
niesienie duchowe rolników, stała się kasarnią 
pałkarzy czeskich. Uczniowie słyszą zamiast tre­
ściwych wykładów o gospodarowaniu z ust roz­
politykowanego^ zupełnie rozstrojonego dyreK- 
tora Krieshofera złośliwe uwagi i niebez­
pieczne dla spoieczeństwa pouczenia na tle poL- 
tycznem, uczniowie muszą zamiast odpocząć po 
całodziennej pracy kolejno trzymać straż nocną, 
bv uniemożliwić urojonych w nadpsutej mózgow ­
nicy Krieshofera napadów ze strony ludności, 
uczniowie mają obowiązek towarzyszyć na. każ­
dym kroku poczmistrzowi czeskiemu, któremu 
dla jego bezwzględności zagrożono w’wiezie- 
ruem, uczniowie mają też obowiązek uczęszczania 
na zehrania polskie i w rPzie możliwości rozbija­
nia ich. Surowo nakazano im stanąć w obro lie 
Czechów, a to zawsze, wszędzie i wsze^imi spo­
sobami. W tym ce’u są uzbrojeni w kije, pałki 
i rewolwery. Korzystając z przyznanej im wol­
ności, przesiaduj) często w gosnodach, pijani wa­
łęsają się po gminie, tak, źe szkoła ta przetwarza 
się obecnie w niebezpieczne gniazdo bolszewików 
czeski.h. Prosimy rodziców, którzy wychowanie 
swych Synów powierzy1! temu zakładowi, by albo 
domagali się zaniechania demoralizującej polityki, 
albo swych synów z zakładu wzięli, nim zepsucie 
młodzieży przeidzie do szpiku.

Z TRZYNCA. (Nowa szajka juda’ 
s z ó w.) Przed kilkoma dniami wyłoniła się 
wa szajka judaszów z pośród mgławicy renegac- 
kiej i czechofilskiej w Trzyńcu. Należeli dc niej 
sami przybysze, cudzoziemcy, którzy ongiś z* 
czasów ś. p. Albrechta’ przywędrowali do Trzya 
ca z »husliczkama«, a że Trzyniec bardzo im 
zapodobał, postanowili więc miejscowość naszl 
uszczęśliwić swoim stały přibytém. Zapomocą r> 
żnych protekcyi nieproszeni goście pozajmywał: 
świetne stanowiska w hucie żelaznej, chociaż je- 
dyne narzędzie, którem władać potrafili, był bt 
ben i »husliczki«. Wówczas bowiem nie zważa 10 
na to, co kto urnU, lecz jak ktoś czołgać lub ’ąr 
sić się potrafi, a w tern owi pankowie okazali _i< 
mistrzami. I tak »pepiki« żarły chleb i żłopah 
krwawicę śląskiego Polaka, aż wreszcie rozbe-j 
stwienl świetnem powodzeniem, zaczęli brykać i 
tubylców’ znieważać. Oto zaślenieńcy zdobvli się 
na taką bezczelność, że założyli w Trzyńcu cze.sk1 
komitet plebiscytowy i wszczęli agitacyę przeciw 
masom tubylczego ludu, ale czasy się zmieniają- 
Lud nie da sobie urąbać kilku lub ki’kunast« 
bezczelnym służalcom »zlatej Prahy«, którzy pra­
cują za »kołkowane«. Tak, tak pp. Hrucyrz, 
Princ, Rebec, Magnuskowie, Meca et consortss 
spotkała was zasłużona kara i radzimy nie nadu­
żywać już więcej cierpliwości robotników tubyl­
czych, bo w przeciwnym razie będzie szybki wy­
jazd z Trzyńca.

— »Ostsehlesier« i »Schlesischer Volks­
bote« przychodzą eałemi masami do Trzyma, 
lecz niestety niema ją szczęścia, bo prawie wszy­
stkie odchodzą, skąd przyszły. Wszyscy poważ­
ni Niemcy rzucają go z pogardą i docinkiem: »So 
eïh Schund lese ich nicht.«

Sztuczne nawozy.
jak kainit, sól potasowa, gips nawozowy i wszyst­
kie nasiona, da'ej cement, papier na dach i da­

chówkę asbestową ma na składzie
DOM TOWAR. R. BIAŁEK W CIESZYNIE

M W»

W ClEScY Mit,, 
Ctawant s*--s|«str z ntaetfr poryka

v doros» jDrfedalctwa« e.a Slmryw Targa tut 
t Dziedzic* c* I JaWonkowfo

idsłala f.ołyc.z«k n» hipoteką I weksle as ammrln»».
procent ' pnnniui« 

: WKŁADKI NAOSZCZĘDNOlf - 
ł pł.M Oli nich

Wymiana pie^-ę^-y.
Godzin p urzę,' twe:

od 9 do 12 przed południem, 
od V«3. do po południu.

Podziękowanie.

Wszystkim, którzy nam okazali współ­
czucie z powodu znonu naszej nieodżało­
wanej matki

ś- p. W IM
składamy tą drogą najserdeczniejsze po­
dziękowanie. Przedewszystkiem dziękuje­
my Przew. ks. Pastusze za słowa po­
ciechy nad grobem, dalej wszystkim krew­
nym i znajomym z blizka i z daleka za 
udział w pogrzebie. Jeszcze raz seideczne: 
»Bóg zapłać!« (104)

Mi lików, w' mdrcu 1920.

RODZINAZ MARTYNKÓW. i

WydewMt Jdceł kim&dba Drukarnia »DüaJaietwa« w CiearpM«. Odpawiadaiaiay raAaktart J4mí Pasta, ba.
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Cviazčka Niedzielna
Cm z ptzEfyłkg pacitow;: 

catorcczaie .... 20 K 
półrocznie .... 10 „ 
kwartalnie .... 5 „

Tygodniowe wydanie ^Bwiazdki Cieszyńskiej“ 
Wsiy^kie listy, kopespondeneye, ©Basapsraa uprasoa się ©ad^yhć trawko do Radakeyi: G«a©y©, 
Stary Targ- 4. Pieniądza, ogłoszenia i zamówienia do Adrainistracyi : Cieszyn, plac Teatralny 1. 1.

Za ©głoszenia 
ptaci słę 1 K 2» h o4 
wiersza (r*Mka) drob­
nego, przy luttatrazeweBi 

uaieazezeaú tanki

Rooznik 73 (fi). W vieszyme, niecLzielr, dnia 29. marca 9920. Nr 99.

Bandytyzm czeski«
Szybki rozwój wypi.dkó'* i ciągle ponawia­

jące się czeskie gwałty, wymagają krótkiego ze­
stawienia faktów, które doprowadziły gnębioną 
przez Czechów polską ludność do rozpaczy. — 
Z obronnego materyału, który rnamy do dyspo- 
zycyi, wymienimy tylko kilka najważniejszych 
wydarzeń.

Pierwszą wielką prowokacyą czeską, po przy­
byciu Komisyi Międzynarodowej było wystąpie­
nie czeskich bojówek w Orłowej, gdy 8. lutego 
zebrała się tam licznie ludność polska na wiecu. 
Wówczas uzbrojone bandy czeskie, przy cichym 
współudziale i poparciu czeskiej żandarmeryi, 
usiłowały rozbić wiec, nie cofając się przed 
gwałtami nad bezbronnymi jegi > uczestnikami. 
Dzięki interwencyi wojska francuskiego mógł się 
jednak wiec odbyć, chociaż wiele osób ciężko w 
Orłowej pobito i poraniono, a górnik Świeży 
zmarł w kilka dni później z odniesionych ran w 
szpitalu.

15. lutego w Polskiej Ostrawie rozbiły cze­
skie bandy znowu za wiedzą miejscowych władz 
czeskich wiec polski, przyczem nobito i poraniono 
wiele osób, między innymi także posła Tadeusza 
Reger a.

Dnia 20. lutego czeska banda wpadła do pry­
watnego mieszkania córki dra Kruszyńskiego w 
Boguminie, godząc na życie p. Dory Muszyń­
skiej, członka Rady Narodowej. Z groźnej sy- 
tuacyi wyratował p. Kłuszyńską kapitan francu­
ski, podczas gdy dr. Möller, czeski komisarz po- 
licyi, bezczynnie przypatrywał się całemu zajściu.

22- lutego udaremniły czeskie gwałty przed­
stawienia teatru amatorskiego w Łazach, gdzie 
publiczność dotkliwie pobito •

23. lutego rozpoczął się nieustający dotąd 
szereg gwałtów, których górnicy czescy dopu­
szczają się ciągle na Polakach, na szybach zagłę­
bia węglowego. Tego samego dnia ciężko pobito 
7 polskich górników z szybu »Alpinka« w Porę- 
bie.

Kijami i kolbami pobili żandarmi czescy 24. 
lutego 5 górników polskich w Łazach.

26. lutego w nocy rzucono 2 granaty do 
kancelaryi ewangelickiego urzędu parafialnego 
w Dolnych Błędowicach. Zdemolowano tam urzą­
dzenie domowe, zniszczono księgi i metryki pa­
rafialne, chcąc tym sposobem utrudnić zestawie­
nie list plebiscytowych. Tej samej nocy rzucono 
granat ręczny do gospody Franciszka Kiedronia 
w Suchej Dolnej. Również 26. lutego napadly 
czeskie bojówki na Bursę gimnazyalną w Or­
łowej.

Dnia 27. lutego wyrzucono 17 górników 
polskich z szybu »Aleksandra« w Małych Koń­
czycach, zaczem poszło gwałtowne usuwanie 
górników w Pietwałdzie, Michałkowicabh, Pol­
skiej Ostrawie i innych miejscowościach

• Dnia 28. lutego usunięto przemocą 19 górni­
ków Polaków z Zarubku w Polskiej Ostrawie. 
Tegoż samego dnia wyrzucono dalszych 9 gór­
ników z szybu »Aleksandra« w Małych Kończy­
cach.

29. lutego rzucono granat ręczny pod powóz, 
wiozący wzestmkc wiecu polskiego w Smiło- 
wicach, przyczem 5 osób odniosło rany.

W nocy z 5. na 6. marca zaczęły się trwające 
dotąd masowe gwałty, których czeskie bandy i 
bojówki dopuszczają się bezustannie w zagłębiu 
orłowsko-ostrawskiem. Żywym dowodem tych 
gwałtów są setki polskich uchodźców, tułających 
się w Cieszynie, Frysztacie i Karwinie. Wkrótce 
potem zastrzelili żandarmi czescy 20-letniego 
górnika Jurczaka z Górnej Suche] a w nocy z 

10. na 11. marca przybyła do Żywocie autami cię­
żarowymi bojówka z Polskiej Ostrawy. Ofiarą 
tej bojówki padł w Żywocicach niejaki Folwar­
czny, który zmarł wskutek odniesionych ran, 
dwóch zaś innych mieszkańców tej wsi leży do­
tąd rannych w szpitalu.
» W ostatnich trzech dniach aresztowano i in­
ternowano kilkudziesięciu Polaków.

Nie wspominamy tu o niezliczonych gwał­
tach, których codziennie na Polakach dopuszczają 
się Czesi. Kilka powyżej przytoczonych wypad­
ków ilustruje chyba dostatecznie obecne stosunki 
na Śląsku Cieszyńskim. Powinny one wystarczyć, 
ażeby przypomnieć całej Rzeczypoopofftej cier­
pienia, które wierni Ślązacy dla niej i w jej imie­
niu znoszą.

Jeżeli doprowadzona do ostateczności ludność 
polska musiała tu i ówdzie chwycić się środków 
samoobrony, jeżeli zaszły sporadyczne wypadki 
odwetu, a w ostatnich tygodniach zmuszano 
gdzieniegdzie renegatów pogróżkami do przysię­
gi, że głosy swe na rzecz Polski oddadzą — to 
odosobnione fakty tego rodzaju świadczą jedyni© 
tylko o rozgoryczeniu i wzburzeniu ludności, 
której cierpliwość czeskie gwałty w końcu wy­
czerpać musiały.
MOHmMIHtUUlHtMMUMim©

Kłamstwa czeskie.
Cze*»ki komitet plebiscytowy w Ostrawie ogło­

sił w »Mor. sl. Denniku« z 10. b. m. następującą 
odezwę:

»Do ludności czeskiej w ziemi Cieszyńskiej? 
Z* 1 smia Cieiizyńska stała się w ostatnich dniach 
widownią gwałtów, popełnianych przez terory- 
stów polskich, sprowadzonych w tym celu z Ga­
licy’. na bezbronnej ludności, która nie chce sły 
szeć o Polsce. Podpisana Konusya plebiscytowa

snoci byi dziesięć roków w Pradze.Aam sie skam- 
racił z czechiiior'anii’i też teraz jak siedzi w go- 
spodz:e. to dycki ze samymi pepikami. Tuż nic 
dziwnego, że taki bezperactwa sie dzieją. Jakby 
to tak dali miało iść, to lepiscypu nie bedzie i 
i vvszy cy ci panowie, co skyrz tego jir/yjechali,

I wrócą liez niczego, skąd przyszli. Bo my takigo 
cyrgaństwa czeskigo nie uznomy jak żyw nigdy. 
O oberwajdzie nom ani nie spominejcie. bo z ta­
kim plugastwem, co roz służy za piniądze szwo- 
bom. po drugi czechmanom. żoden porządny czło­
wiek u nas nic nie chce mieć. Mielimy' tu z na­
szej strony przy tych konwisor/ach chłopa na fle­
ku, pisze sie Zamorski, ale go kierysi wvżroł, bo 
se nie doł pierwszemu lepszemu czechmańskimu 
cygonowi pod nosem szmerać. snoci że uż poje- 
choł do Warszawy. Ci lepisevpiorze sie go btz- 
mali obowali, bo im dycki powiedziol prosto, co 
mioł na sercu: jakbyście chcieli robić taki techte- 
mecbte. to wom prawieni, że my tego nie znie- 
semy: możne bedziecie wiedzieć, że Polska mo 
koło miliona wojska, tuż nie szpasujcie, bo wy- 
trzepiemy tym hyrdzinom portki jeszcze lepi, niż 
kiesi łońskigo-roku nad Wisłą i kocur czeski scv- 
pnie marnie kąnsi pod płotem. miejsce tego 
Zamorskigo dostoł sie niejaki Szura, nwidzemy, 
co wygw'eruje. Noród nasz sie dzierży i przetrwo 
to piekło, bo w'ie. że kiesi jednak cały bee do Pol­
ski należpł. Zaprosilibvchmv Was z Waszą lep­
szą połowicą na wielkanoczni święta, na i.miz 
na. ale teraz, pokiel tu inomv te brewervje. to 
bychmy Wom ani bardzo nie radzili przy jeżdżąc, 
bo tych dareboków' czechmańskich. co niają re- 
bulwery i rozmańte zbnjecki norychta. je v szędy

Jura I Jónak.
J ura: Co sie to synku.robi? Joch już o ma­

ło o rozum nie przyszeł. Taki bezperactwa stra­
szne. a konwisyj nic, jeny snoci fórt bij zabij na 
Poloków, że oni to robią całą te ostudě. Telow- 
nych ludzi czechmani wygnali, wyciepali z kwar- 
tyrów, walą kamieniami, strzelają, pierą grana­
tami a piszmon nic — filip nic, dycki snoci pra­
wią: to wszycko nieprowda. Polocy temu winni.

Jonek: Rządź tam synku ze ślepym o far­
bach abo z głuchym o muzyce. Ty swoi, on swoi 
i dobre. Ale z tego, co sie robi, nic dobrego nie 
wykwitnie; tak długo będą i<rać. aż nagrają. Bo- 
rocy ci naszy ludzie, co musieil uciekać z tego 
czechniańskigo piekła, ale kiesi niezadługo sie 
to piekło zemści na czeskich zbujach, o zemści. 
Napisołeś jaki to pismo Janikowi ? Dyć sie uwzi- 
inoł. aż mu poszlemy hnedziuśko ekstracugeni 
jaką wiadomość, co sie tu robi. Zieleźnice stanęły, 
ale teraz zaś bezinala jeżdżą, tuż jesi mosz co 
napisane, to to trzeba posłać, bo bedzie jak na 
nożach.

Jura: Cosich napisoł. ale sie mi to jakosi 
na żoden spusób nie skłodało, takich je cały poha- 
łamącony. Ci to przeezvtom. czy sie to na co go­
dzi. — Nasz roztonejuiilejszy jantku z Bugaja! 
Wasze pismeczko my dostali Î bardzochmv sie 
uradowali. Nejprzód pozdrowiomy Was po krze- 
ściańsku: pochwalony Jezus Krystus! i dowia­
dujemy się o waszem zdrowiu. Wy tam mocie 
aspoń ■.pokój, ale u nas je piekło, sto razy gorsze, 
jakby była wojna. Jednako Was Ponboćzek mu­
szą mieć radzi, że Wom dali taki znak we spa­

niu, jak o tern piszecie. że sie Woni o nas cosi 
-dwie nocy cosi niedobrego śniło. Tak istotnie sie 
to spełniło, bo na nasz kraj wysuli sie ci czech- 
monscy lucyperzy i zaczeni mordować ludzi, bić 
i kany jeny jaki gwołty wyrobiać, że sie to ani 
opisać nie do. Nom sie po teraz dzięka Bogu nic 
takigo nie stało, choć uż pore razy nas ostrzygali, 
aż se domy dobry pozór, że.czechmoni mają na 
nas skopca. My tam jak my, przeca my uż nie 
taki sumeryje przetrwali a było. Ale ten biedny 
noród, co go tak trvźnią ty czeski nieznabogi i 
gałgany, wyganiają z chałup z babami, małemi 
dzieciarni, ten cierpi strasznie. Dyć tu w Cieszy­
nie w tych drźewiannych barakach w alei je tych 
wygnanych cosi pore set, nimo to rącz co do gę­
by wrazić, zima tam jak w psiarni .małe dzieci 
ni mają ani krone'ki mleka, drbyście to nasz roz­
tomilý Jantku wjdzioł. tobyście sie rozbec oł, 
choć mocie twardą noture. A konwisvj siedzi 
pod Jeleniem, njo sie dobrze, bo se skludzili wa­
gon rozniańtych tronkowości, piją fajne wina, 
kurzą woniące cygary. zrobili se hai w śzrnkowni 
taką ekstra izbę, coby tam żoden cywil nie zag'ą- 
doł. chyl.a że czechmon. bo każdy czechmion ino 
wszędzi przystęp i je z pisznionem /a ponbrat i 
tak miasto sie chycić roboty, powiedzieć krótko i 
węzłowato gdo, jak i kany ino przy tym lepiscy- 
p;e głosować, aby uż temu wszyckimu utropienni 
zrobić koniec, to wymyślają jakisi paragrafy, a ’ 
potem zaś sie to na nic nie godzi, tuż zaś to co­
fają, tak że noród już rącz nie wie na czem je 
1 gwoli tego wszyckigo nimo do nich zaufánio 
ani na kiz.v ścieliła. Sekreciorz, to je ten. co mo 
pisać pi zy tej konwisyji, wołają go piszmon, ten
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brać.« , .
Pan N. N., syn właściciela realności, zezna]e: 

»Dnia 8. b. m. zostałem ostrzeżony przez U. F., 
należącego do czeskiej organizacyi, że Czesi za­
mierzają dnia 9. b. m. urządzić rzeź Polakow. 
Tenże, będąc w stanie podchmielonym, przez nie­
ostrożność zdradził mi, że Czesi wydają bezpła­
tnie w Mor. Ostrawie browningi i rewolwery. 
Wobec tego jeszcze tego samego dnia zbiegłem.«

To parę zaledwie protokołów z całego stosu, 
który mamy przed sobą. Świadczą one wymow­
nie, dlaczego Polacy uciekają. Uciekają, bo ich 
Czesi chcą mordować, a Komisya aliancka ochro\ 
ny Polakom nie daje. Pytamy się. ilu Czechów 
aresztowano za gwałty, ilu rozbrojono?

Czesi wyrzucają naszych z nracy. biją. wię­
żą — a Komisya na to wszystko patrzy przez 
palce. O jednego Martinca robiono gwałt, ą o 
setki Polaków nikt się z panów aliantów nie tro­
szczy. Przed wczoraj uchodźcy nasi przyłapali 
w Cieszynie niejakiego Kiermaszka, dezer­
tera z armii polskiej i złodzieja, a obecnie szpicla 
czeskiego i oddano go polskim władzom wojsko- 
wvm Znowu Komisva narobiła krzvkii. grozi re- 
presaliami i t. d. Czemu tej enermi nie okaże, 
kiedy chodzi o uwięzionych robotników polskich?

•) Nazwisk aie podajemy z łatwo zrozumiałych po­
wodów.

 . . - < - 1 ni 1 uowieuziaia.111 o«;,  , —--- -JCzesi strejku górniczego się boją, bo to grozi cbca męża Karola Łukszę. pracują-
katastrofą ich przemysłu, okazują więc skłonność Æleonora< w Dąbrowie zabić,
do zgody, rozpoczęli rokowania z Polakami o za- g uczyniła «
wieszenie broni? I ** Pan kolejarz, zezna je: »Przyjecha-

w tern ni- I W początkowych rokowaniach z Czechami do Rycbwajdu ze służby z Bogumina dnia 
Jonek: Nima to tam^ wszyckojJtern *p_ brali u(£iał tylko przedstawiciele P. P. S. na wła- g marca £ r Na dworcu ZOstałem napadnięty i 

» . i. ^7— ktirzvło no ale sną rękę. Obecnie rokowania te przybiorą cha- do krwi obity głowie, po twarzy, po ręce, po
fokach w Pradze az s e “ni^^rgrI^n raJter bardziej miarodajny bo oto wczoraj od- lecach nogacb.« •
jages juz napisoł, tuz to oddej, bai to rekum Frysztacie konfermcya przedstawi- pani N N., żona górnika, zeznaje: »Moj
duj aż to Jantek isto ki cieli wszystkie/ stronnictw, Rad robotniczych, maż od trzech miesięcy jest chory, znajduje się
Z -J ^iServeV« mKokach 7o sie też organizacyi zawodowych i innych czynników poi- w zakładzie w Bystrej. Dnia 9. marca wpadli do
mi wykłodoł o pomkierych pjrcokach, co si skpch na Śląsku, na której uchwalono rokowania mnie órnicy czescy i oświadczyli, ze moj mąż 
tam naszli. . , • • I nodtrzvmać jako znak dobrej woli z naszej stro- I ;
,• AUra/NÍC dZ1WnegX’ó nîzedoZ1ilk dXÎiê 5y, a skład delegacyi do rokowań z Czechami ^'č.“£fa'‘s^‘zaraz°w/nosic, bo ją zbiją. Szwa- 
kich barabow, co wszystko przedo, jak aosranie ^y, * . j . „_j_. -------------  1 —
pore kołkowanych na chlast r Dyć to są ci nej więk­
si pulyrzy. cygoni, złodzieje i gałgani

J ó n ek: Tuż ten istny mi w\ ' 
takich nicpotokach; jeedn je goły a drugi jałowy, . 
chodzili z jakimisi archami po dziedzinie, aż sie 
im podpisują, gdo bedzie za czeskim kocurem I 
głosowoł, obiecowali niebo na ziemi, ale nie f“'1. 
pisoł sie im ani jeden. Jedna jakosi gizdula też 
se tam snoci pyszczysko niewyparzone rozdziero 
na Poloków. Była kierysi czas w czeskim raju, 
ale przyszła tako za przeproszeinem wyrzygano, 
bo tam kapała z głodu, jak sie teraz trochę na 
polskim kuście sprawiła, to wychwolo czechma- 
nów.

Jura: Czy tam ni mają toczek abo trakaczy 
za tela? Niech idzie fifidło na marmulade?

Jónek: No a maminka tego sławnego u- 
ślimtanego rudka, ta też tak ludzi husuje, «już je 
nadobrze siwo, trzęsie sie nad grobem, a jeny za 
tymi czechmonami, też nagabuje ludzi, aż sie 
ożrałemu rudkowi podpiszą na uślimtany konsum, 
že będą mieli wszyckigo zatela. %

Jura: Na tuż niech jeny pakuje na ty czeski 
powidła, a do gorolom pokój.

Jónek: A pyskuje snoci, że aż strach, za­
pomniała bezmala jak kiesi rudka zamkli do świń- 
skigo chlewka, jak sie zachowoł jak wieprzek. 
Ale godziny idą. leć prędko z tym pismem na 
pocztę! 

pod#» « Międzynarodowej Komisyi wszelkie i Teror czeski I Barbarzyństwa czeskie,

z .^wsko-kawi^ ^
non- Ä ■

zycyi. jest jednakże przy tern skazana na pomoc I Wypadku, gdzie ojciec sześciorga dzi , Y I p . uciekali? Postaramy się na to pytanie od- 
gtej lidności, miłującej- pokój. Chociaż ludność co^y z pracy i z mieszkania na ulicę, z rozpaczy ^edS
»asza tyrana jest do ostateczności, chociaż luO- utopił się . , Oto najpierw wyciągi z protokołów urzędo-
ność czeska, przedewszystkiem w (Jrłowskiem Fa]a bandytyzmu czeskiego osłabła wpraw- przeprowadzonych z uchodźcami z jednej
została rozdrażniona zarządzeniami administra- 1 dz-e w niektórycb miejscach, ale rozlewa się da- ^miny-
cyjnemi, do jakich doszło w’ kilku gminach zu- k. Wczoraj przybyli do Cieszyna uchodźcy z Pan N. N.*). syn właściciela domu nr.... w 
pełnie niespodziewanie, to jednak Komisya p - | LigOtki Kameralnej. Liczba uchodzcow*wzrasta. I R hwałdzje na Podlesiu, zeznaje: »Dnia 6. mar- 
biscytowa zmuszona jest przestrzedz Prz I Cieszynie przebywa ich w samych barakach ca b. r. o godz. 12. min. 15 w nocy czeska banda, 
wszelkimi nierozważnymi czynami i UPOT™P prócz rozmieszczonych po krewnych i znajo- około 3ß Judzi napa(ya na dom nr....

-* całe nasze społeczeństwo, aby zachowało zupełny ^ych  przeszło 800, we Frysztacie przeszło złożona z 7 członków> a mia-
spokój. W tej krytycznej chwili, gdzie ka y I 40Q. a -ju rozeszfo Się po wschodniej części kra nowici*3 kobiet i 4 mężczyzn, została nagle zbu- 
błędny krok mógłby mieć nieprzewidziane: na- do Gahcyi! ? d ze snu strasznym trzaskiem szkła i okien-
stępstwa, wołamy do wszystkich ludzi aoprej skierowuje się przedewszystkiem prze- nic oraz strzelanicm. Bandyci wybili 9 okien,
woli: Zachowajcie chłodną rozwagą nie oj inteligencyi poiskiej i przeciwko kierów- łamali okiennice, rzucali do izb kamienie, klo-
się porwać do gwałtów i przyczyn _j ę nikom robotników, mężom zaufania, pracowni- sztachety i żerdzie, któremi starali się zde- 
Mspokojęnia mysh \ ^zpoczmjcie wszędzie pra w organizacyach zawodowych i t. d. Jest to I mo]ować urządzenie. Rodzina schroniła się w
CC. Polakom rozchodzi się o to aoy w Kraju  - cbcą bowiem porozbijać or- sieni j czckała bezbronna końca.«
panował przewrót i zamieszanie, musimy p ganizacye robotnicze, pozbyć się żywiołu światłej- p N Nurzędnik, zamieszkały w Rychwał- 
z zachowaniem stanowczości bronie swych p 5 m ciemne masy sterOryzować i o- rfzie . nr zeznaje: »W nocy z soboty na
do ostateczności, wystrzegać jię wszystkie o, władnąć-niemi niedzielę, t. j. z 6. na 7. marca o godzinie trzy
czem moglibyśmy my ich poprzeć w i : p prOwadzonv przez urzędowe czyn- kwadranse na 1. został nasz dom przez bandę
wrotnych dążeniach! W bląskiej ^strawie, y i leror jest pro e żandarmervi czeska napadnięty, podczas czego zostały wszyst-
marca 1920. C^koslowacka Komrsya łebscy- „,k. czeskrę. podl feZSÄ wybite, Sny w oknach zni-
towa dla Ziemi Cieszyńskiej.« I Czeska zand y ' wszelka cenę chcą szczone przyczem również owa horda z rewol-

Odezwa powyższa, to szczyt perfidyl 1 pro- I niebezpieczeństwa«. żandarmerye dlatego I werów strzelała. Z pośród tej hordy zostali prze-
wokacyi. Komisya plebiscytowa z Ostrawy wy- s"o" prowokatorów skŁ Z™ poznani: Rafael Tomasz, robotnik kole;
wotata cal, burzę w zagtębm, nasla1. cal, Man- naw« rozesta™ ca^slor jowy. Henryki gflrnilt; Ryge| Efrym .

P^nÄSs^Ä^ braUpaíi iTÄ .We wtorek, dnia 9. mar- 
górników polskich z pracy, jej członkowie, n. p. I y po Równocześnie głoszą na I ca przyjechałam pociągiem z Cieszyna o godz.
naczelnik Łacyi Janal w Gnojniku przewodm- tapecz^a^ ty£ samym, pociłem clicM
czący Komisyi plebiscytowej w Ortowej Brosz, wszystkie strony, ze to y Bo?umina jechać p. Szuscik
rozpoczęli pierwsze akty gwałtu ~ praJna poSzą polskich uchodźców, Adolf, były sekretarz gminny. Napadła na niego
znane i stwierdzone — i mimo to panowie z U I uwierzyć p ag p olgkjcb zabitVch i po- szajka mężczyzn z kijami i bez przyczyny za- 
strawy śmią rzucać na ludność polską kalumnie, Polskicharesztowa y z waszych częji ąo okładać. Bili aż do krwi. Naczelnik sta­
że ludność ta popełnia gwałty na Czechach. Ode- tern areSztowano. ko?o zabitó?« I cyi, p^S o e h n e 1, chciał to bronić, lecz widząc,
m pozornie wzywa do spokoju ludność czeską, kogo XP9 ’ kłamstwa czeskie przygwoździ, że i na niego zamierzają uderzyć, cofnął się, a 
a w rzeczywistości treść jej obliczona jest na Pytaniem tern się kłamstwa czeskie pr ygw ttuszcza daid nad nieszczęśliwym
roznąmiętnienie jeszcze większe zdziczałych My jestesmy w otecnej Jwih bezsdim Nasz pierwszej p^ocy udzielił Szuściko-
hand czeskich. Jak kłamać, to po czesku! lud, choc większość zagłębia stanowy me m_b ę 9 Penička, który może fakt powyższy po-

ni, rząd polski w obecnej svtuacyi prclitycznq Mn-e się odgrażali śmiercią.  Byłam
----------- I nie może nam przyjść w tej chwili z czyn ą , | , świadkiem iak Łukszowa nr. 

mocą, Komisya aliancka nie bierze nas w omek^ tez: 2. b -e z płaczcm do
 robotnikowi po^kiemu J^chS^ czeskiej szkoły. Pytałam się jej, dlaczego to czy- 

---------------- - ■— do obrony — streJk; Te&° środka Się tez en y . Zwiedziałam się, że jest zmuszoną to uczy-
. - . Czesi strejku górniczego się boją, bo to grozi . Karola Łukszę. pracują-

pełno. Jak to kiesi wygromy, to se potem zro- katastrofą ich przemySłu, okazują więc skłonność I nlC> £üy . .- J 1,  „tuz
bierny jak sie patrzy hałdamasz. A teraz Was l ze-odv rozpoczęli rokowania z Polakami o za- 
pozdrawujem na moc razy i Waszą zonke i dzie- wie££eni^ broni>
ci. Byd|cie z Bogem! — Jura i Jonek. w atkowycb rokowaniach z Czechami

Jónek: Nima to tam wszycko w tern p ^ali udziaj tylko przedstawiciele P. P. S. na wła- 
śmie, na przykłod jak ten benesz cyganił Obecnie rokowania te przybiorą cha-
fokach w Pradze, aż sie za mm kurzyło, no ale sną rękę. yoecnie_ 
jageś już napisrf, tuž to oddej, tel to reJmmra- H---——-Jy—je ^ferwKya przedstawi- ranj  

u. TotUPk isto dostanie. Potkołech | voZystkichy stronnictw, Rad robotniczych, | mąż od trzech miesięcy Jest chory, znajduje się
organizacyi zawodowych i innych czynników poi-
SixIV,ił łł«* y -----  J' • I limit. . - «

---- nima ta- I podtrzymać jako znak dobrej woli z naszej stro- • ż t miesiące agituje i za to musi odpokuto- 
Jura: Nic dziwnego,, kanyz dzisio-nima~ta~ po y delegacyi do rokowan z Czechami Ja się wynosić, bo ją zbiją. Szwa-

---------  ”7m”7?nv/ tnsacineiwięk- i taktykę określi prezydyum Rady Narodowej. ówkę j jej męża zbili żyłą zS to, że chcieli mi 
pore kołkowanych na chlast r Dyc to sa^cinejwięk k^nferen i frysztackiej wyrażono tez prze- * ódz wJynosić prowiant. Nie pozwolili mc za-
si pulyrzy. cygoni, złodzieje i gałgani. konanie że jeżeli rokowania czesko-polskie mają H .Jónek: Tuż ten istny mi wyrządzoł o dwoch 1 koname,.zerJezu]t^ przedewszystkiem muszą

uwzględnić nasze zasadnicze postulaty: wycofa­
nie zupełne żandarmeryi czeskiej, przyjęcie wy- 

ood- I dalonych do pracy, wypuszczenie jeńców a aresz- 
- 1 towanie i ukaranie sprawców pogromow, wyna­

grodzenie szkód materyalnych ofiarom pogromu. 
Bez spełnienia tych zasadniczych postulatów i bez 
dania gwarancyi nam ze strony Komisyi alianc­
kiej, iż bandytyzm czeski sie nie powtórzy, o ja­
kiejś ugodzie z naszej strony mowy być me mo­
że. Z ostatniej broni, jaka nam pozostała, .ze strej­
ku generalnego nie rezygnujemy i nie składamy 
jej. Samym górnikom, których mężowie zaufania 
zbiorą się w niedzielę, pozostawiono rozstrzy­
gnięcie kwestyi, czy już wręcić do pracy, czy cze­
kać wpierw na spełnienie naszych żądań.

Tak się przedstawia sprawa »zawieszenia 
broni«, do którego prze Komisya aliancka, któ­
rego życzą sobie Czesi, a którego i my chcemv. 
ale zastrzegamy się przy tern, by to nie było zło­
żenie broni tylko z naszej strony. Niech wpierw 
Czesi wypuszczą pałkę z ręki, niech Komisya iii; 
ancka zabezpieczy nam całość naszego życia i 
mienia, a wtedy robotnik polski wróci do pracy 
i nie będzie przemyśliwał o odwecie.
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Goetzego na parę godzin przed owym wypad­
kiem. Komisya dalej przeprowadziła rewizyę za 
bronią w oarakach dla uchodźców i — o zgrozo! 
— znaleziono tam stary, przepalony bagnet, słu­
żący za haczyk do pieca. Rewizye, jak stwierdza 
naoczny świadek, pos. Reger, przeprowadzono w 
sposób niegodny honoru francuskiego, chociaż 
przeprowadzono ją pod kierownictwem oficera. 
U Czechów natomiast, sprawców całych awantur, 
rewizyi nie przeprowadza się.

Chce się obecnie zmusić robotnika polskiego 
do powrotu, ale kto mu zagwarantuje bezpieczeń­
stwo? Nie chcą tego uczynić przewódcy czescy, 
bo mówią, iż nie panują nad masami, nie chcą 
też tern się obarczyć alianci, wojsko bowiem ali­
anckie przychodzi do zagłębia nie po to, by chro­
nić ludność przed nanadami bandytów, lecz po to, 
by osłaniać rozbójniczą żandarmeryę czeską.

Wobec takiego stanu rzeczy ludność jest ska­
zana na samoobronę, którą jak najprędzej zorga­
nizować należy. Przedtem o powrocie uchodźców 
mowy być nie może, bandy bowiem czeskie gra­
sują dalej, zapuszczają się nawet do gmin takich, 
jak Dąbrowa, Łazy, Średnia Sucha. Ludności 
polskiej wypowiedzenia z pracv i z gminy wydaje 
się nawet na piśmie, nodpisane przez jakiś tajem­
niczy komitet czeski, oułasza się wreszcie publi­
cznie, że tylko tych robotników polskich zostawi 
s’ę w spokoju, którzy zapiszą się do organizacyi 
czeskiej, a dzieci poślą do szkoły czeskiej. W ta­
kich warunkach o powrocie uchodźców do sie­
dzib, o pracy, a tembardziej o plebiscycie mowy 
być nie może.

Tępi się i teroryzuje celowo lud polski, by 
przygotować pole dla Czechosłowacyi. Czy po to 
zjechała na Śląsk Komisyà aliancka?

Prowokacya niemiecka.
»Silesia« i »Morgenzeitung« umieściły wczo­

raj jako »urzędowy raport« komunikat niemiec­
kiego »Volksratu« w Cieszynie, o którym już 
wczoraj wspomnieliśmy, a dziś podajemy go w 
dosłownem brzmieniu, bez żadnych uwag z na­
szej strony:

»Obustronne oskarżenia polskiej i czeskiej 
prasy o teroryzowanie ludności przez czeskich i 
polskich robotników, wynikłe z tej polemiki żur- 
nalistycznej wykroczenia i kłamstwa zmuszają do 
ogłoszenia istniejącego autentycznego materyału. 
To dało powód do niniejszego urzędowego prze­
glądu rowoju teroru, do obecnej i ego siły. Za 
podstawę służą urzędowe protokóły. W myśl 
tychże przedstawai się następujący obraz:

Początkiem ruchu terorystycznego była pró­
ba uzbrojonej bandy robotników trzynieckich roz­
bicia w Goleszowie zgromadzenia nowo założo­
nej śląskiej partyi socyalno-demokratycznej. Fias­
ko robotników trzynieckich dało następnie powód 
do wyprawy odwetowej (Rachezug) do Goleszo­
wa i Bażanowic, przy której to sposobności po­
bito przedewszystkiem przywódców ślązakow- 
skich, następnie jednak także niewinne kobiety. 
Tej pierwszej wyprawie robotników trzynieckich 
do Goleszowa towarzyszyło wkrótce kilka innych. 
Goleszów i Bażanowice nie pozostały jednak je- 
dynem polem działania trzynieckich terorystów. 
Następują prześladowania Ślązaków w samym 
1'rzyńcu i Jabłonkowie. Tutaj wywlekano i bito 
czytelników śląskiego organu partyjnego »Ślą­
zak«, podobnie odbiorców organu niemieckiego 
komitetu plebiscytowego »Ostschlesier«. I tak 
wywleczono kierownika szkoły w Jabłonkowie na 
rynek i zmuszono przed posągiem Matki Boskiej 
klęcząco do złożenia przysięgi na rzecz narodu 
polskiego. W innych wypadkach, gdzie obywateli 
jabłonkowskich krwawo pobito, należy wymienić, 
że teroryści nie cofnęli się przed obiciem 70-letniej 
staruszki. Charakterystycznym jest fakt, że obe­
cnie bawi w Cieszynie przeszło 50 obywateli, po­
nieważ nie są pewni swego życia w swem mieście 
rodzinnem. W Trzyńcu samym zwrócił się teror 
rozagitowanych robotników przedewszystkiem 
przeciw urzędnikom, mającym prawo swojszcz^ 
zny na zachód od linii demarkacyjnej lub w Cze­
chosłowacyi. Tych wypędzono z ich Warsztatów 
pracy. Pewnego pana z Bogumina zato, że mówił 
po czesku, chciano wrzucić do Wysokich Pieców, 
uniemożliwił to jednak w ostatniej chwili patrol 
włoski.

W tym czasie rozpoczęły się najprzód poje­
dynczo, następnie coraz częściej zarządzenia od­

wetowe ze strony czeskiej. Przedewszystkiem ro­
botnicy czescy zdają się być straszliwie rozgory­
czonymi z powodu użycia granatów ręcznych po 
stronie polskiej (rzucenie granatów do domu 
Parmy w Bobrku i Kuchejdy w Jabłonkowie). 
Po pojedynczych dosyć nieznacznych bójkach w 
dniu po polskim wiecu w Cieszynie, pierwszy zo­
stał straszliwie pobity przez Czechów robotnik 
polski. Za powód uchodziło, że robotnik tóh wziął 
udział w polskim wiecu. Łącznie z tym rzucono 
groźby pod adresem tych polskich robotników, 
którzy się odważą wyjechać na wiec krakowski. 
Odtąd mścił się obecny teror coraz więcej. Ro­
botnicy czescy w zagłębiu dąbrowskiem z powo­
du rozwiązania czeskiej komisyi administracyj­
nej przez M.ędzynarodową subkomisyę rozpo­
częli strejk i za przykładem robotników trzyniec­
kich wystąpili przeciw robotnikom polskim w 
kopalniach węgla. Do wielu uchodźców jabłon­
kowskich przybyli w Cieszynie także polscy u- 
chodżcy z rewiru karwińskiego. Jako nowe kontr- 
zarządzenie rozpoczęli robotnicy w Dziedzicach 
strejk, wypędzili niemieckich kolejarzy i niemiec­
kich urzędników, których poprostu nazwali Cze­
chami, z mieszkań i zamkli w dziedzickich za­
kładach przemysłowych. W obecnej chwili inter­
nowano w ten sposób przeszło 40 osób i wysta­
wiono na największe niebezpieczeństwo, bo bu­
dynków tych używa się za baraki tyfusowe i o- 
becnie leży w nich około 150 osób chorych na 
tyfus.

Z zachowania się czeskich robotników w za­
głębiu węglowem można poznać, że chcą przer­
wać dowóz węgli, jako też surowców do trzy­
nieckich hut żelaznych# Sytuacya jest tern po­
ważniejsza, iż na wypadek rzeczywistego wyga­
śnięcia Wysokich Pieców będą one nie do użycia, 
względnie wogóle zrujnowane. Stanowisko Ko­
misyi wobec tych faktów byłoby niezrozumiałe, 
gdyby każdy na palcach nie policzył, że pozosta­
jące tutaj zupełnie nie na stopie wojennej batalio­
ny koalicyjne potrafią na Śląsku wschodnim 
wśród takich okoliczności utrzymać porządek i 
spokój. W każdym razie wyczekujące stanowisko 
Komisyi koalicyjnej skończyło śię obecnie sta­
nowczo, ponieważ we wtorek w Karwinie robo­
tnicy polscy zastrzelili żołnierza francuskiego. 
Sprawa ta przedstawia się następująco: Dwie o- 
soby, zagrożone przez robotników polskich, pro­
siły wojsko francuskie o obronę i otrzymali es­
kortę — 2 francuskich żołnierzy. W drodze za­
atakowali ich nagle polscy robotnicy, przyczem 
jeden z francuskich żołnierzy został zastrzelony.

Ogólną sytuacyę należy uważać za nadzwy­
czaj poważną. Już najbliższy czas musi rozstrzy­
gnąć, czy Komisya Międzynarodowa chociaż za- 
późno, ale przecież jeszcze znajdzie środki i drogi 
do zapanowania nad terorem.

Od siebie zapytujemy się tylko, czy komuni­
kat »Volksratu« pisano w Cieszynie w Domu Nie­
mieckim, czy też w czeskiej Komisyi plebiscyto­
wej w Ostrawie?

Korespondencye.
Z ISTEBNEJ.

(Straè nad Olzą. — Rugi czeskie. — Judasze.)
Kiedy nadeszła do nas wiadomość, że bandy 

czeskie zaczynają pogromy naszej ludności, ze­
brała się zaraz w nocy grupka do 35 zuchów, 
by pójść z pomocą do zagłębia, ale wnet przy­
szła alarmująca wiadomość, że i w Czadeckim 
okręgu formują się bandy »legionarzy-pałkarzy« 
w cywilnych ubraniach, by z tyłu zajść naszym, 
więc Istebniacy udali się do Mostów, by bronić 
tunelu, ale tam już dzielni Trzyńczanie z Jabłon- 
kowianami stali na straży. Powrócili przeto do 
Istebnej, by zbadać granicę słowacką. Czesi, wi­
dząc nas przygotowanych, nie odważyli się na 
napad. Porównując nastrój naszej ludności pod­
czas ostatnich wypadków z nastrojem zeszłorocz­
nym, podczas najazdu styczniowego, widzimy 
ogromny postęp na naszą korzyść; wiece i zgro­
madzenia zrobiły swoje; nie radzilibyśmy pałka­
rzom dostać się do rąk naszych górali.

Nasz rozum góraliski nie może zrozumieć 
bezczelności czeskiej w wypędzaniu naszych ro­
botników z pracy i mieszkania, nawet z wiosek, 
w których od lat przebywali ; czy chcą oni po wy­
pędzeniu i wymordowaniu Polaków ze zagłębia 
udowodnić, że ono jest czeskie? Jeżeli wypędza 
się Polaków od lat tam osiadłych, by ich pozba­
wić głosu przy plebiscycie, to żądać będziemy, by 

całej zgrai przywędrowanych darmozjadów w 
zagłębiu odjąć głos, bo równa miarka dla wszyst­
kich, a gdyby to nie miało poskutkować, to Ślą­
zacy, nauczeni przez Czechów, znajdą inny śro­
dek, a za zagłębiem stanie cały Śląsk i cała Pol­
ska. Czesi okazali się w rzeczywistości pojętnymi 
uczniami Prusaków, ba nawet ich przewyższają 
w bezwzględność’ i podłości; na j no wszem tego 
dowodem to te osławione już dziś i za granicą 
»rugi czeskie«. Dziwnem nam się to wydaje i nie 
wiadomo, jak to nazwać po imieniu, że w chwili, 
kiedy leje się krew niewinna na Śląsku, kiedy 
hulają paskarze cz'escy gorzej od hajdamaków 
i bolszewików, układają się pewne sfery rządowe 
polskie co do dostarczenia nafty i wosku ziem­
nego do Czech. Niech pałkarze i ich poplecznicy 
w Pradze poznają, że bez Polski obyć się nie mo­
gą. To nam dyktuje godność narodowa, więc 
prècz z rękawiczkami i łaszeniem się.

A teraz jeszcze parę słów o naszych »pyrcO- 
kach«, zaprzedanych Kożdoniowi i Czechom. B. 
poczmistrz Grania uciekł z Istebnej, dobrze zro­
bił, bo nie zatruwa nam jadem judaszowskiin 
rodzimego powietrza, ale cóż nam z tego, kiedy 
na jego miejsce wystąpiła matka jego. Łazi po 
»izbach«, wymyśla na księży i nauczycieli, dając 
do zrozumienia, że tylko jej »Rudek« mógłby gó­
ralom dopomódz, by mieli jadła aż ponad po­
trzebę i by mogli pieniądze zaraz z Ameryki do­
stać. Dziwna rzecz, dziś wychwala Czechów za 
»kołkowane«, które jej syn pobiera, a w czasie 
wojny to poczta była kuźnią, gdzie bij zabij tylko 
na Czechów, jako zdrajców i najgorszych wy­
rzutków. Jak te »kołkowane« synalka i jego 
wielkoduszną rodzicielkę uczyniły z nieprzejed­
nanych wrogów Czechów ich zażartymi poplecz­
nikami! Obok »pani mamy« z poczty do szere­
gów agitatorskich za Czechami stanęli istebniań- 
scv i jaworzyńscy »szpyrytusi«, szumowiny ku­
pione ża pieniądze i przybłędy w rodzaju Ci­
chonia, Sznapki i innych. Biada jednak Juda­
szom, te »kołkowane« staną im kością w gar­
dle. Jeszcze czas do opamiętania się, bo w prze­
ciwnym razie pościmy ich jak czarownice na 
miotle przez Łysą Górę do »zlatej Prahy«.

Z JABŁONKOWA.

Czytając niedawno korespondencyę z Pio- 
secznej o faraonie Filipie Jeżu, uczuliśmy mimo- 
woli pewien żal do mieszkańców Piosecznej z po­
wodu wypędzenia .swega długoletniego kiero­
wnika. Skutek bowiem tego zajścia był dla Ja­
błonkowa wprost fatalny, bo stary Jeż, wypędzo­
ny ze swego gniazda, w którem dotąd ludność 
deptał, przywlókł się na nieszczęście do naszeg» 
miasta, by zamącić spokój, w jakim dotychczas 
żyliśmy. Znaliśmy już po«fępowanie Jeża wzglę­
dem ludności naszej, znaliśmy jego nienawiść d« 
naszego narodu, wiedzieliśmy, że jest zagorzałym 
Ślązakowcem i osobistym przyjacielem zdrajcy 
Kożdonia, ale żeby ten człowiek tak daleko mógł 
upaść i tak się Czechom zaprzedać, na których 
podczas wojny przeklinał, tegośmy się nie spo­
dziewali. Zaznaczył też korespondent z Pi oseae- 
nej, że Jabłonkowianie niedługo z pewnością bę­
dą cierpieli u siebie taką podłą gadzinę i tak się 
też stało.

Jeszcze przed przybyciem Jego mieliśmy w 
Jabłonkowie różne indywidua czechofilskie, jak 
Alojzy Kuchejda, kierownik Błożej, nauczyciel 
Henryk Jeż, Lubojacka, Sznapka i jeszcze paru 
matołków, którzy jednak nie odważyli się otwar­
cie występować i tylko potajemnie na korzyść 
Czechów pracowali. Kiedy jednak stary Jeż z 
Piosecznej do nas przyszedł, rozpoczęły się w 
niedzielę niepokoje. Jeż stanął na czele tej prze­
kupionej bandy czechofilskiej i rozpoczął praw­
dziwy najazd na nasze polskie miasteczko. Nie 
mając żadnego zajęcia, jest bowiem na emerytu­
rze i pobierając polską pensyę, stał się stałym 
korespondentem »ślązaka« i »Ostschlesiera«. Nie 
było tygodnia, by wypociny jego zdradzieckiej 
mózgownicy nie figurowały w tych gazetach. 
Myśląc, że ludzie nie znają stosunków narodowo­
ściowych w Jabłonkowie, gdzie ludność jest zu­
pełnie polska i należycie uświadomiona, przedsta 
wiał Jabłonków jako miasto niemieckie i czecho­
filskie i tylko przez kilku Polaków,a w pierwszym 
rzędzie przez księży i nauczycieli, zbuntowane.

Nie mamy wcale zamiaru odpowiadać na te 
głupie zaczepki i uczyć p. Jeża, stwierdzamy tyl- 
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Co więcej, panowie alianci zarządzają rewizye 
w barakach naszych uchodźców, szukając broni. 
Czy już wszystkie pałki, noże, browingi i grana­
ty bandytom czeskim odebrano?

Wobec takiego stanu rzeczy niech alianci nie 
udają naiwnych i nie pytają się, dlaczego Polacy 
ociekli z zagłębia. Niech też panowie z Komisyi 
przed uspokojeniem zagłębia, przed daniem ro­
botnikowi polskiemu gwarancyi, iż zdrowie jego 
i życie nie będą na szwank narażone, nie pró­
bują kolbami pędzić uchodźców napowrót do sie­
dzib, do pracy, bo uznamy to.za współudział w 
zbrodni czeskiej.

Tendencyjna broszura.
Dostarczono nam broszurę, drukowaną 

Gliwicach na Górnym Śląsku w drukarni M. 
Kwiatkowskiego w języku francuskim, a noszącą 
w nagłówku inicyały głównego sztabu 46. dywi- 
zyi piechoty, li. wydziału (prawdopodobnie poli­
tycznego). Tytuł tej broszury brzmi: »Odczyt o 
Górnym Śląsku, wygłoszony 16. grudnia 1919 
przez prof. Auerbacha, dziekana honorowego 
wydziału filozoficznego« Jak nas poinformowa­
no, broszura ta była rozdawana oficerom i żoł- 
nierzom francuskim, garnizonowanym na Gór­
nym Śląsku. Nie sprawdziliśmy jeszcze tego fak­
tu, który, gdyby się okazał prawdziwym, musiał- 
by pociągnąć za sobą oficyalne wyjaśnienie władz 
francuskich, gdyż rzucałby fatalne światło na nie. 
Broszura ta bowiem jest najwyraźniej pisana 
przez Czecha.

Opisuje ona nie tylko Górny Śląsk, ale i Cie­
szyński, podaj e błędne cyfry na niekorzyść Po­
laków, streszczając memoryały polski, czeski i 
niemiecki, przedłożone jakoby Radzie Najwyż­
szej podczas konferencyi pokojowej, imputuje 
Polakom takie argumenty, jakich żaden mémo- 
ryał polski nie zawierał. Twierdzi bowiem owa 
broszura, że Polacy w żądaniach swoich co do 
Śląska Cieszyńskiego z całą szczerością wysuwa­
ją jedynie swoje potrzeby ekonomiczne, miano­
wicie żądania posiadania zagłębia węglowego, nic 
natomiast broszura nie wzmiankuje .o naszych 
prawach, opartych na silném poczuciu narodo- 
wem ludności śląskiej. Zbytecznem byłoby chyba 
podkreślać, że właśnie jedynym argumentem, 
wysuwanym przez delegacyę polską, były zawsze 
względy etnograficzne, nigdy zaś ekonomiczne i 
że to właśnie Czesi sprawę węglową stawia ją wy­
żej sprawy narodowościowej.

Ale co jest na j cieką wszem -dla nas w tej bro­
szurze to to, o czem dotąd nie wiedzieliśmy, a 
mianowicie o treści memoryału, złożonego Ra­
dzie Najwyższej 14. kwietnia 1919 przez dawną 
cieszyńską komisyę koalicyjną. Broszura ta przy­
tacza całą treść tego memorvalu, a mianowicie: 
Całe Księstwo Cieszyńskie, z wyjątkiem powiatu 
politycznego bielskiego, miało przypaść według 
projektów Komisyi republice czesko-słowackiej 
z warunkiem tylko udzielenia Księstwu autono­
mii lokalnej. W ten sposób — twierdził memo- 
ryat Komisyi alianckiej — zabezpieczy się pań­
stwu czesko-słowackiemu zarówno linie komuni­
kacyjne, jak bogactwa mineralne, niezbęu: le dla 
jego egzystencyi. Kolej koszycko-bogumińska 
niezbędna jest Czechom dla podtrzymania komu- 
nikacyi ze Słowaczyzną, nie tylko dla względu 
państwowego współżycia organicznego, ale i ze 
względu na łączność zagłębia węglowego z ko 
palniami rudy żelaznej na Słowaczyźnie. Takie 
rozstrzygnięcie rzeczy zabezpieczy Czechom Jdc- 
gactwa węglowe na bardzo długi okres, czego 
Czesi potrzebują gwałtownie ze względu na to, 
że ich własne kopalnie wyczerpią się już w sto­
sunkowo krótkim czasie, wówczas, gdy Polska 
zabezpieczona jest pod tym względem na bardzo 
długie lata. Podział rewiru węglowego spowodo­
wałby niezadowolenie wszystkich trzech narodo­
wości, zamieszkujących Śląsk Czechów, Niem­
ców i Polaków, gdyż wszyscy oni, jako Ślązacy, 
mają silne uświadomienie swojej łączności i je­
dności historycznej. Poddając państwu czesko- 
słowackiemu znaczną ilość Polaków, memoryal 
ów pragnie jednak zapewnienia im ich praw hi­
storycznych jako Ślązaków. Zresztą — twierdzi 
memoryał — większość Polaków na Śląsku, to 
są przybysze z Galicyi, a ci, którzy pochodzą zt 
Śląska, tworzą partyę wrogą Polsce. Wreszcie 
memoryał raczy łaskawie zabezpieczyć Polsce 
pewną dostawę węgla i koksu do r. 1925. Nie cała 
Komisya aliancka jednak podpisała się pod tym 
memoryałem. Wyjątek stanowiła delegacÿa wło­
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ska, która zaproponowała przyznanie powiatu 
cieszyńskiego i frysztackiego Polsce.

Sprawa ta wymaga jak najrychlejszego wy­
jaśnienia sfer kompetentnych.

Kłamstwa p. uenesza.
Na Śląsku jesteśmy przyzwyczajeni do 

kłamstw i oszczerstw, rzucanych przez różnych 
szowinistów czeskich, przypuszczaliśmy jednak, 
że są to wady oszczerców ostrawskich. Widzimy 
jednak, że fałszowanie faktów, przekręcanie isto­
tnego stanu rzeczy należy do narodowego charak­
teru wszystkich Czechów. Tak samo, jak jakiś 
Prokesz, Pelc, Piecha, Videticz czy Dzirgiel — 
kłamie również i rzuca kalumnie na naród polski 
czeski minister spraw zagranicznych p. Benesz. 
Pan ten powieaział w zgromadzeniu Narodowem:

»W obszarze cieszyńskim grożą gwałty i 
ciężkie burze. Konstatuję, (!!) że właśnie Polacy 
te burze wywołali i że inicyatywa do nich wy­
szła od nich samych(!!). Zorganizowały się pol­
skie bandy (!), które ludność systematycznie te- 
roryzują i które nawet możliwość przeprowadze­
nia plebiscytu wśród takich okoliczności zagraża­
ją. Przybycie nowej Komisyi ententy powitała 
ludność obszaru plebiscytowego z uczuciem ulgi, 
ponieważ spodziewano się z zaufaniem, że raz 
wreszcie zapanują uporządkowane stosunki. Lud­
ność, spodziewała się, że ustanie panowanie i sa­
mowola Rady Narodowej, która za swą działal­
ność nie była przed nikim odpowiedzialną i za 
którą żaden rząd republiki polskiej nie chciał brać 
odpowiedzialności. Z przybyciem Komisyi enten­
ty pozbawiono Radę Narodową jej urzędowego 
charakteru, który sobie dotąd przywłaszczała, 
istnieje ona jednak dalej, jako instytucya prywa­
tna dla przeprowadzenia polskich rządów. Rząd 
republiki czesko-słowackiej polecił wszystkim or­
ganom wypełnianie zarządzeń i środkow zarad­
czych Komisyi ententy, mimo że niektóre roz­
strzygnięcia tej Komisyi nie zgadzały się z zasa- 
dniczem stanowiskiem naszem i zmieniały dotycW 
czasowy stan na naszą niekorzyść. Rząd nasz 
robił to z tego powodu, ażeby nawet za cenę o 
fiar jak najszybsze i najspokojniejsze przepro 
wadzenie plebiscytu umożliwić (Szczyt bezczel­
ności czeskæj!) Te zarządzenia rządu wykony­
wały też wszystkie czesko-słowackie władze i or­
gana natychmiast. (Brawo, p. Benesz, więc z pań­
skiego rozkazu prowadzi p. Janal z Gnojnika 
czeską bojówkę z granatami ręcznymi na ludność 
polską, z pańsKiego rozkazu szajki opryszków o- 
strawskich urządzają od szeregu dni pogromy w 
zagłębiu, z pańskiego rozkazu -zjeżdżają w nocy 
bandyci autami do Żywocie i zabijają ludzi, z 
pańskiego rozkazu pałkarze z nad Ostrawicy wy­
rzucają setki rodzin Dolskich, niszczą ich mienie 
i rabują, z pańskiego rozkazu »organa urzędowe« 
bo żandarmerya czeska, zabiła robotnika Jurczka 
w Górnej Suchej, a w całym szeregu innych miej­
scowości pomaga bandom do znęcania się nad bez­
bronną polską ludnością. Gratulujemy!)

Pan Benesz podnosi następnie, że koła pol­
skie wyzyskał}' niektóre rozstrzygnięcia Komisyi 
ententy do akcyi przeciw kilku jej członkom i to 
tak na zgromadzeniu, jak i w prasie w sposób 
niepraktykowany dotąd wobec i reprezentantów 
obcych państw. (Dowód na to, że 4-ech oficerów 
czeskich, przebranych w mundury oficerów en­
tenty nie powieszono na pierwszem drzewie przed 
Zanikiem, gdy przed najazdem czeskim na Śląsk 
zjawili się w Cieszynie, żądając najbezczelniej 
imieniem ententy natychmiastowego opuszczenia 
Śląska przez wojska polskie, taki sam dowód od­
nośnie do Spiszą i Orawy, gdzie znowu czescy 
oficerowie nadużyli najbezczelniej imienia gene­
ralissimusa Focha.)

Pan Benesz podnosi następnie, że ludność 
przez groźby i gwałty, tudzież bezwzględne po­
gwałcenie prawa zgromadzeń, jako też prześlado­
wanie prasy przyjaźnie dla nas usposobionej, zo­
stała steroryzow ana. (Dowodem na to rozbicie 
wieców polskich w Orłowej i Pol. Ostrawie i 
krwawy pogrom uczestników tychże przez roda­
ków i organa urzędowe p. Benesza.)

Pan Benesz podnosi da'ej, że ministerstwo 
spraw zagranicznych otrzymało w czasie od 3. 
do 25. lutego 35 autentycznie stwierdzonych ak­
tów teroru. (N. p. zdemolowanie granatami ręcz­
nymi kancelaryi parafialnej w Błędowicach, kar­
czmy p. Kiedronia w Suchej, ciężkie zranienie 
granatem 5 uczestników zgromadzenia polskiego 
w Smiîofvicach i t. d.)
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Winnymi tych stosunków — mówi p. Benesz 
— jest grupka agitatorów polskich, głównie emi­
grantów galicyjskich, którym dano do dyspozy- 
cyi broń, którą wojsko polskie przed swem odej­
ściem z kraju pozostawiło w różnych ukryciach. 
(Dowodem tego znowu może herszt gnojnicki 
Janal, pochodzący z Moraw, szef gtownego komi­
tetu czeskiego z Ostrawy p. Pelc, pochodzący z 
Pardubic, ProKesz z Moraw i t. d.)

W dalszym ciągu mówi p. Benesz: Wojska 
ententy skonfiskowały już w poszczególnych 
miejscowościach znaczną ilość broni, tak n. p. 
19. utego w Końskiej 300 karabinów, granaty rę­
czne i bagnety i w tym samym dniu w Trzyńcu 
karabiny maszynowe, (lo już prawdziwa bez­
czelność czeska! Informowaliśmy się w miaro­
dajnych kołach i stwierdziliśmy, że o wypadkach 
takich konfiskat w kołach tych zupełnie nie wia­
domo.) P. Benesz przypomina wreszcie oświad­
czenie delegata republiki polskiej przy Komisyi 
ententy, posła Zamorskiego, według którego woj­
na z Czechami byłaby w Polsce wojną najpopu­
larniejszą. .

Tak, p. Benesz, wojna z wami byłaby wojną 
najpopularniejszą u nas, bo tak przewrotnych i 
perfidnych przeciwników nie mieliśmy i me 
mamy!

Po pogromie*
Sytuacya się jeszcze nie zmieniła zasadniczo, 

choć chwilowo nastąpiło pewne uciszenie
Obserwując wypadki i rozważając ie, docho­

dzi się do przekonania że Czesi przygotowań 
wszystko z premedytacyą. Chodziło im o stero- 
ryzowanie zagłębia i dokonali tego. Pozbyto się 
tysięcy lebotniKÓw uświadomionych, wójtów, na­
uczycieli, inżynierów, słowem inteligencyi i kie­
rowników ludności polskiej. Szkody materyalne 
idą w miliony. Uchodźcy nie mogą się już pomie­
ścić w e Frysztacie i Cieszynie, musi się ich od­
syłać do Galicyi. Przybywają coraz to nowe fale, 
obecnie już z Frydeckiego i Moraw. Wina za wy­
padki spada oprócz Czechów i na aliantów, na ich 
nieudolność i złą wolę. Usiłują oni obecnie z nie­
miłej sytuacyi wydostać się przez organizowanie 
polsku -czeskiej »ugody«.

Pierwszy komitet, który się w tym celu za­
wiązał, już nie istnieje, rozbił się o Glajcara, so- 
cyahstę »śląskiego«. Polacy oświadczyli, iż ra­
zem z renegatem zasiadać przy jednym stole nie 
mogą i rokowania zerwali. Za pośrednictwem Ko­
misyi alianckiej tworzy się nowy komitet, w skład 
którego mają wejść tak z polskiej, jak ł z czeskiej 
strony: przewodniczący Komitetu plebiscytowe­
go delegat organizacyi robotniczych i przedsta­
wiciel stronnictw politycznych. Z Polaków zatem 
będą wchodzić do tego komitetu pp.: Kunicki, 
Lizak Bobek.

Oprócz komitetu »sześciu« odbyły się konfe- 
reneye górników — polska w Karwinie, czeska w 
Pietwałdzie. Na konferencyi polskiej znać było 
chęć do zgodv, ale uwarunkowaną znanemi żąda­
niami. Na konferencyi czeskiej polskiemu delega­
towi nie pozwolono mówić, tak, iż musiał przed 
zakończeniem obrad wyjść z sali. Widocznie, albo 
kierownicy czescy nie panują nad tłumem, albo 
grają komedyę.

Układy z Czechami prowadzi się raczej po to 
tylko, by okazać z naszej strony całą dobrą wo­
lę, niżby wierzyło się w ich rezultat. Wszystko 
bowiem u Czechów jest komedyą, przemyślanem 
dobrze posunięciem na szachownicy. Podzielili 
się oni swojemi rolami — jedni organizują bo­
jówki, a drudzy prowadzą układy. Lecz my ich 
karty przejrzeli dokładnie i wywieść się w pole 
nie damy.

Osobnego omówienia wymaga stanowisko 
Komisyi alianckiej. Komisya ta z jednej strony 
jest nieudolną, wydaje rozporządzenia niewyko­
nalne i nie umie ich przeprowadzić, z drupiej 
strony w wielu wypadkach objawiła wyraźnie złą 
wolę. Okazało się to najlepiej w dniach ostatnich. 
Za dwoma uwięzionymi Czechami rozbijano się 
co niemiara, choć jeden z nich, to złodziej, dezer­
ter z wojska polskiego, a za niewinnie areszto­
wanymi Polakami nie ujęli się wcale, co więcej, 
sami alianci trzymają dotąd w najnieodpowied- 
niejszych warunkach w koszarach cieszyńskich 
Goetzego za rzekome zabójstwo przez niego 
żołnierza francuskiego, chociaż sam p. Manne- 
ville w liście do posła Zamorskiego oświadczył, 
iż zabicie żołnierza było przypadkiem przykrym, 
niezawinionym i trudnym do zbadania i chociaż 
udowodniono panom aliantom, że Czesi uwięzili
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ko, że są one zupełnie fałszywe, o czem się p. Też 
mógł w ostatnich dniach dokładnie przekonać.

Oprócz stanowiska korespondenta zajmuje 
p. Jeż jeszcze stanowisko obrońcy szkoły utrak- 
wis tycznej, inaczej povůedziawszy, jest on obroń­
cą warsztatu zaprzańców i zdrajców. Mamy bo­
wiem w Jabłonkowie już szkołę polską i słusznie, 
bo 92 proc, dzieci jest polskiej narodowości, jak 
ostatni spis szkolnych dzieci wykazuje. Z reszty 
zaś większa część to dzieci żydów-paskarzy, któ- 
Tzy tu podczas wojny przywędrowali z Galicyi 
hab Bukowiny, a teraz udają Niemców. Jeżowi 
jednak nie może się to w głowie pomieścić, że dla 
polskich dzieci musi być polska szkoła, nie może 
■się pogodzić z tą myślą, że już te czasy minęły, 
kiedy szkołę uważano za. kuźnię antypolską, że 
nie możemy już pogardzać polskiemi dziećmi. 
Rozpoczął więc szaloną i podstępną agitacyę prze- 
ci wpolskiej szkole a dopomagał mu do tego Aloj- 
ay Kuchejda, którego Jeż tak daleko zaprowa­
dził, że stał się płatnym czeskim pachołkiem. Ci 
dwaj arcykapłani czescy zaczęli chodzić po do­
mach, zbierając podpisy niby to dlatego, by lu­
dzie się wypowiedzieli, czy chcą, by w szkole u- 
ezono też języka niemieckiego, czy też nie; w 
rzeczywistości były to podpisy przeciw polskiej 
szkole. Niektórzy ludzie poszli na fep, kiedy się 
jednak dowiedzieli, o co chodziło, ogromnie się 

•oburzyli na to obłudne postępowanie. W niektó­
rych domach nawet dzieci zmuszali ci dwaj pa­
ziowie, by się podpisały na miejsce rodziców. Ale 
■daremne wszelkie szwindle — szkoła pozostała 
polską i pozostanie!

Kiedy czechofile widzieli, że daremne wszel­
kie ich zabiegi, że* nie uda im się Jabłonkowian 
przekonać o tern, że są Czechami lub Niemcami, 
uchwycili się środka ostatniego, t. j. spróbowali 
przekonać czeskimi towarami do naszych polskich 
żołądków. Postanowili więc założyć konsum cze­
ski, a p. Alojzy Kuchejda nawet lokal na ten cel 
przeznaczył. Znowu rozpoczęło się gorączkowe 
werbowanie, obiecywano członkom złote góry, o- 
feiecywano przysmaki, a jakich tylko paskarze 
wojenni marzyć mogą, byle tylko głosowano za 
Czechami. I już było wszystko »gotowe do otwar­
cia konsumu, aż tu nagle ktoś ulitował się nafl 
nami i aby zapobiedz rozchorowaniu się wszyst­
kich z czeskiej marmelády, rzucił w nocy granat 

I do przeznaczonego na ten cel lokalu i musiano 
odstąpić od tej »szlachetnej« myśli założenia kon­
sumu ślązakowsko-czeskiego. Ludność nasza jest 
cierpliwa, lecz przebrała się już ta cierpliwość 
nasza i nie pozwolimy odtąd, by w naszem mie­
ście tak ludność polską prowokowano. Nawet 
mieszkańców, którzy się do Niemców zaliczają, 
postępowanie tej bandy czechofilskiej oburza, 

ponieważ zakłócają oni spokój publiczny. Dla­
tego też. kiedy w czwartek 4. marca rozeszła się 
wiadomość, że u Buławy w hotelu ma się odbyć 
jakieś zgromadzenie ślązakowców, zebrali się na 
rynku robotnicy z piły, by temu przeszkodzić. 
Kilku zdrajców robotnicy zaprowadzili na ry­
nek, gdzie przy pomniku Matki Boskiej musieli 
pod przysięgą przyrzec, zaprzestania wszelkich 
knowań przeciw .republice polskiej. Pomiędzy 
innemi przysięgali też kierownik Błażej i nau­
czyciel Henryk Jeż. Był to widok nadzwyczaj 
ciekawy, jak pan kierownik w otoczeniu dziatwy 
szkolnej i mieszkańców całego miasta musiał 
przysięgać wierność Polsce. Nie chcieli tego ci 
dwaj panowie zrobić wtedy, gdy nauczycielstwo 
ślubowało wierność rządowi polskiemu, więc mu­
sieli to uczynić publicznie. Chyba zrozumieją, że 
stanowiska ich są w szkole jabłonkowskiej po ta­
kim wypadku niemożliwe. Zdaje się nawet, że już 
to zrozumieli, bo się natychmiast z Jabłonkowa 
wynieśli. Musimy jednak stwierdzić, że nikogo 
nie zraniono, jak to Czesi roznieśli, i nikogo nie 
bito, 
czemprędzej czmychnęli, w pierwszym rzędzie 

Filip Jeż i Alojzy Kuchejda, którzy pomimo te­
go, że mniemali się być zwolennikami ludu na­
szego, przed tym ludem uciekli. Dlaczego więc 
ci panowie uciekali, jężeli lud, jak mówili, jest 
po ich stronie? Radzirriÿ tym panom, by się już 
więcej u nas nie pokazywali, bo mogłoby im się 
coś przytrafić, czegoby później bardzo żałowali, 
lub już więcej żałować nie mogli. Niech sobie p. 
Jeż siedzi w Szonychlu u swojego zięcia Zwil- 
linga, jak długo go tam stąd mieszkańcy nie wy­
pędzą. Jak słychać, chcą go robotnicy z Bogu- 

' mina wypędzić za Ostrawicę, bo nie chcą pozwo­
lić, by w ich stronach znowu bałamucił ludzi. 
Taki koniec czeka każdego zdrajcę, właśni ziom­
kowie wypędzą go z kraju, by drugich swą zdra­
dą nie zakaził.

f

Po opuszczeniu miasta przez tych kilku 
czechofilów mamy nadzieję, że znowu spokój na­
stanie. Niechaj zaś przestrogą będą te ostatnie 
wypadki dla wszystkich zdrajców, którzy w mie­
ście pozostali, bo lud nasz raz podrażniony nie­
łatwo przebacza!

Nie zaszkodziłoby też wspomnieć o pewnym 
stolarzu, który z polskiego ludu żyje, a na pol­
skie porządki wyzywa, zostawimy sobie to jednak 
na później. Jeżeli nie nastąpi poprawa, to bę­
dziemy musieli go tu publicznie wymienić i lud 
napömniec, by takiego zaprzańca nie popierał, 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■na

Przegląd polityczny.
POLSKA.

Rząd polski a pożyczki wojenne. Chociaż we­
dług traktatu w St. Germain Polska nie jest obo­
wiązana do wypłacania swoim obywatelom au- 
stryackich pożyczek wojennych, pomimo to mini­
sterstwo skarbu, wychodząc z założenia, że oby­
watele polscy nie powinni być pokrzywdzeni, po­
wzięło myśl częściowego wyrównania im strat i 
w tymce lu poleciło Głównemu Urzędowi Likwi­
dacyjnemu wygotować rejestracyę pożyczek, a na- 
obywateli.

Kresy wschodnie za Polską. Zjazd przedsta­
wicieli ludności okręgów wileńskiego i grodzeń- 
skiego, który odbył się w Wilnie z początkiem 
marca, powziął uchwałę, która stwierdza i wy­
raża niezłomną wolę ludności należenia do Rze­
czypospolite jpolskiej i uznaje ziemie wileńską 
i grodzieńską za nierozerwalną część Polski. — 
Zjazd prosi Sejm polski o niezwłoczne ogłoszenie 
tych ziem za polskie.

Z Górnego Śląska. Międzynarodowa Komi- 
sya plebiscytowa dla Górnego Śląska wydała roz­
porządzenie, dotyczące sądownictwa na Górnym 
Śląsku, które to rozporządzenie uniezależnia to 
sądownictwo od niemieckich władz sądowych. .

Poznań w obronie Śląska. W Poznaniu odbył 
się 14. b. m. olbrzymi wiec przy współudziale 
nieprzeliczonych tysięcy Poznańczyków, na któ- 
,?rym referowali ks. Kotula, pp. Śzuścik i prof. 
Polak. Krytykowano szczególnie ostro stronnicze 
i niedołężne stanowisko Komisyi plebiscytowej. 
Zgromadzeni żądali burzliwie wobec nieczýnno- 
ści Komisyi alianckiej wkroczenia wojsk polskich 
na Śląsk Cieszyńskich. Masowy pochód udał się 
do siedziby francuskiej Komisyi alianckiej, gdzie 
wręczono rezolucyę pukownikowi Marquet, któ­
remu dostarczono dowodów na cały szereg okru- 
ciest wczeskich. W rezolucyi solidaryzuje się 
całe W. Ksś Poznańskie z bohaterską ludnością 
Śląska Cieszyńskiego i protestuje jak najenergicz­
niej przeciwko gwałtom czeskim wobec bezstron­
nej ludności polskiej, od wieków zamieszkałej 
na prastarej ziemi piastowskiej. Domaga się co­
fnięcia stronniczych a ludność polską krzywdzą­
cych rozporządzeń* i stworzenia sprawiedliwych 
warunków plebiscytu. Zgromadzeni ślą wyrazy 
głębokiej czci i słowa otuchy dla dzielnego i nie­
ugiętego ludu polskiego na Śląsku Cieszyńskim, 
z zapewnieniem, że całe społeczeństwo wielko­
polskie stoi sercem i duszą po jego stronie i go­
towe jest w'ciężkiej chwili pośpieszyć mu z wy­
datną pomocą, choćby i wypróbowanego oręża 
polskiego. .

Szkoła polska w Gdańsku. W Gdańsku o- 
twarto pierwszą szkołę polską dla tamtejszych 
dzieci polskich.

Anglia Polsce. Rząd angielski ofiarował Pol­
sce 40 kompletnych samolotów. Angielski urząd 
marynarski zwrócił się do rządu polskiego z pro- 
pozycyą o przysłanie kilkudziesięciu oficerów 
polskich celem wykształcenia ich w zawodzie ma­
rynarskim na koszt Anglii. <

Gen. Henrys na froncie. Szef misyi francu­
skiej we Warszawie, generał Henrys, zwiedza 
w towarzystwie fachowców i znawców polskich i 
francuskich cały front wschodni.

Teatr polski na Górnym Śląsku. Pierwszy 
teatr polski pod dyr. E. Řygiera odegrał w By­
tomiu sztukę Fredry »Śluby panieńskie«. Było to 
prawdziwe święto narodowe dla Górnoślązaków.

I
NIEMCY.

Rewolucya w Niemczech. W Niemczech wy­
buchły niepokoje kontrrewolucyjne. Wojska mo- 
narchistyczne w sile 2 brygad wkroczyły do Ber­
lina, gdzie zajęły wszystkie gmachy publiczne i 
urzędy. Rząd dotychczasowy (Eberta) schronił 
się do Drezna. Władzę w Berlinie objął general­
ny dyrektor Capp, który zajmuje miejsce kancle­

rza Rzeszy i prezydenta ministrów. Naczelnikiem 
wojska i ministrem wojny został gen. Lüttwitz. 
Nowy rząd nazwał się rządem porządku, wol­
ności i czynu. Zgromadzenie Narodowe i Sejm 
pruski będą rozwiązane. Wybuchł strejk gene­
ralny; miasto pogrążone w ciemnościach bez 
wody, bez tramwaju. Ruch kolejowy ustał. Na 
ulicach wywiązały się walki. Rewolucya objęła 
całe państwo. W Saksonii ogłoszono kilka repu­
blik sowietów. Bawarya dąży do oderwania się 
od Niemiec i stworzenia katolickiego państwa 
niemieckiego w związku z niemiecką Austrvą. 
Wskutek niepokojów, powstałych w Dreźnie, 
przeniósł się rząd socyalistycznv Eberta do Stutt­
gartu.

CZECHY/
Czeskie długi. »Narodni Demokracie« dono­

si, że deficyt w budżecie państwowym wynosi 10 
miliardo wkoron czeskich, a był przewidywany 
ledwie na 1 i pół miliarda. Wiadomość o takim 
olbrzymim deficycie wywołała w Zgromadzeniu 
Narodowem deprymujące wrażenie.

Czeska gościnność. Na posiedzeniu dzien­
nikarzy chcieli przedstawiciele gazet niemieckich 
podczas uczty wypowiedzieć parę słów po nie­
miecku. Nie pozwolono im„ wobec czego dzien­
nikarze niemieccy opuścili salę.

Z Cieszyna i okolicy.
POŻEGNANIE POSŁA ZAMORSKIE^ 

GO. W sobotę wieczorem w restauracyi p. Ko- 
fina zebrała się cała prawie miejscowa inteligen- 
cya polska, by pożegnać posła Zamorskiego, 
opuszczającego stanowisko delegata przy Komi- 
syi plebiscytowej. Do ustępującego delegata prze­
mawiali: imieniem Rady Narodowej ks. poseł 
L o n d z i n, imieniem Głów. Komitetu plebiscyto­
wego ks. sekr. Ściskała, imieniem uchodźców 
p. K i ed r o n i o w a. Wszyscy mówcy podnosili, 
iż poseł Zamorski zjednał sobie sympatyę i zau­
fanie całego społeczeństwa Dolskiego na Śląsku, 
że go żegnamy z żalem i pragnimy jak najprę­
dzej powitać znowu na dawnym posterunku. Pos. 
Zamorski, dziękując za zaufanie i pomoc, 
jaką go darzyło społeczeństwo, oświadczył, iż na 
Śląsk w każdym razie wróci i do pracy plebiscy­
towej stanie, choćby tylko w charakterez prywa­
tnego Polaka. Na zakończenie pos. Reger wy­
jaśniał, dlaczego rząd polski w tej chwili nie 
może nam przyjść z czynną pomocą, ale moment 
ten nadejdzie — wytrwajmy tylko! — Zebranie 
całe było nacechowane wielką serdecznością.

PASZPORTY DO PODRÓŻY NA GÓR­
NY ŚLĄSK. Z Sekretaryatu Prefekta dlaNvscho- 
dniej części Ks. Ciesz, komunikują: Komisya 
Międzynarodowa powzięła na wniosek prefekta 
na posiedzeniu dnia 9. b. m. 1920 następującą 
uchwłaę: Mieszkańcy Śląska wschodniego, podró­
żujący na Śląsk Górny, mają być w posiadaniu 
paszportu, wystawionego przez prefekta wschod­
niej części, prefekta dla zachodniej części, wzglę­
dnie przez Komisyę zawiadowczą w Karwinie, 
zależnie od tego, na jakiem terytoryum mieszkają.

MIĘSO I ZIEMNIAKI Z POLSKI. Z 
miejscowego Komitetu plebiscytowego komuni­
kują nam: Ponieważ złośliwi agitatorzy czescy 
rozszerzają pogłoski, że mięso po cenach zniżo­
nych, jako też mięso dla klasy U, które wyda je 
Gminny urząd gospodarczy na. boi y bezpłatnie, 
pochodzi od Czechów, tak samo, że ziemniaki, 
nadchodzące do Cieszyna, przychodzą ze Słowa- 
czyzny, oświadczamy, że wszystkie te towary po­
chodzą z Polski, a mianowicie z funduszów Rzą­
du polskiego pokrywa się różnice w ceńach dla 
klasy A i U i stwierdzamy, że mięso to pochodzi 
częściowo ze Śląska, częściowo z Galicyi. Nie 
tylko, że posiadamy własne mięso, ale dzięki nie- 
sumienności paskarzy miejscowych aprowizuje 
się polskiem mięsem cale zagłębie węglowe i po­
granicze Moraw. Co do ziemniaków, przywożo­
nych do nas, to nie tylko że pochodzą z Pozanń- 
skiego, to jest z Polski, ale zaznaczyć należy, że 
gdy nie polskie ziemniaki, to bardzo krucho 
stałaby czesko-slowacka »republika«.

ŚMIERĆ PO-UŻYCIU WÓDKI. Starostwo 
we Frysztacie komunikuje. Około 7. marca b. r. 
skradli nieznani sprawcy (prawdopodobnie kole­
jarze) z wagonu, stojącego na dworcu w Bogti- 
minie (na torze przetokowym w Skrzeczoniu) 
alkohol metylowy, w mniemaniu, że wagon za­
wiera spirytus i sprzedawali go różnym osobom 
w Bogumin-ie i okolicy jako alkohol zwyczajne 
Ofiarą nieszczęsnej pomyłki padly 4 žvcia ludz­
kie, inni znowu leżą ciężko chorzy. Dowiedz’ano 
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się. że przewieziono większą ilość mniemanego 
spirytusu do Jabłonkowa, Krakowa i Śląska pru­
skiego. Podaj e się to do publicznej wiadomości z 
ostrzeżeniem, aby ludność uchronić przed kupo­
waniem i używaniem mniemanego spirytusu, któ­
ry jest bardzo niebezpieczną trucizną.

MASOWE ZATRUCIE SPIRYTUSEM 
CZESKIM. Spirytus metylowy, skradziony w 
Boguminie, pochodzi z Czech. Spreparowano go 
w drodze chemicznej i wysyłano do Polski, mi­
mo to, iż w Boguminie stwierdzono już, że jest 
zatruty. W Boguminie część tego spirytusu skra- 
dli kolejarze czescy i potruli nim przeszło 100 osób 
Otruł się i sprawca kradzieży Czech Bougdal, 
żyd Weissmann, który spirytus odkupił, córka 
stróża kolejowego Mźikówna, dozorca Follner, 
Jihk i jego żona, kolejarz Pyszko i wiele innych. 
Część tego spirytusu paskarze czescy przemycili 
do Słowaczyzny, cześć do Małopolski i część na 
Górny Śląsk. Zewsząd dochodzą wieści o otru- 
ciach.

Z BARAKÓW komunikują nam: W bara­
kach cieszyńskich schroniło się przed bandytami 
czeskimi przeszło 900 osób. Są to przeważnie męż­
czyźni, nie brak jednak kobiet i dzieci małolet­
nich. Wszyscy, odervyani odeswych domów, mu­
szą teraz pędzić życie pożałowania godne. Ener­
giczna pomoc ze strony rodaków w Cieszynie 
chce im to życie uczynić znośnem. Wpływają na 
ten cel bardzo pożądane ofiary w naturze. Ła.- 
skawe ofiary przyjmuje się w barakach (Aleje, 
Nr. baraku 3). Wszelkie ofiary ogłosi się później 
w gazetach.

Z BOGUMINĄ DWORCA. (Czeski ko­
misar z.) Dnia 12. b. m. trzech zbirów złapało 
na ulicy polskiego robotnika Józefa Sasułę i 
zaprowadziło go do komisaryatu policyjnego w 
Boguminie I. P. dr Mueller zapytał się Sasułę, 
skąd, jest? Ten odpowiedział, że jest z Boguminą 
i tu jest urodzony. Sasuła mówił czysto po pol­
sku ; to widać doprowadziło p. Muellera do wście­
kłości i powiedział do naszego polskiego robotni­
ka »Ty masz taką polską krew, chociaż tu jesteś 
urodzony, tyś powinien mówić po morawsku, ta­
kich ludzi jak ty, jabym na miejscu zastrzelił!-« 
Następnie zbiry czeskty obili laskami Sasułę w Ig, 
kalu komisyaryatu policyjnego, a p. Mueller mc 
przeciw temu nie zarządziŁ Wooec tego zapytu­
jemy się Komisyi aliantów w Cieszynie, co mamy 
dalej robić. »Władze bezpieczeństwa« same pod- 
szczuwają, aby pałkarze czescy dopuszczali się 
gwałtójr na naszej ludności za to jeoynie, że 
mówi się po polsku. Tego dłużej znosić nie mo­
żemy i żądamy, aby Komisya aliancka natych­
miast usunęła komisarza Muellera z Boguminą.

Z CIERLICKA. (Zaślepienie cze­
skie.) Spłonęła tu licha, słupami podparta, dru- 
cianemi linami spięta, aż ku ziemi schylana cha­
ta najgłówniejszego agitatora czeskiego, Hole- 
ksy. Pierwsi naoczni świadkowie pożaru, zwła­
szcza nasi' strażacy zgodnie stwierdzili, że zapa­
sy ze strychu, lepsza odzież i cenniejsze sprzęty 
— były spakowane lub wcale znikły, że krówka 
w otwarty mstała chlewie, że nawet kanarek z 
klatki... uleciał w przeczuciu ognia, a Holeksa z 
fajką w gębie spokojnie oczekiwał »niespodzia­
nego« nieszczęścia. Jest więc pewnem, że zbrodni­
cza ręka, która pozbawiła go całego mienia, była 
własna, a nie ręka tych, którzy się mu rzekomo 
odgrażali, bo nie jest zwyczajem złośliwych pod­
palaczy zapowiadać ukryte zamiary. Holeksa u- 
myślnie zwala winę na Polaków, by ułatwić so­
bie urzeczywistnienie swych planów. I nie za­
wiódł się w swych oczekiwaniach. Już umieścił 

v»Ślązak« gorącą odezwę z prośbą o hojne skład­
ki, »mające na celu poparcie .zwolennika Holek- 
sy«, już komisya czeska zjechała na miejsce »pol­
skiej zbrodni« i przyobiecała wystawienie nowego 

■ domu. W zhślepieniu nie widzą Czesi, że idą o- 
szustowi na lep, który z ich łatwowierności przez 
całe życie naśmiewać się będzie. My niemałą ma­
my radość z głupoty czeskiej, bo ta więcej za­
szkodzi agitacyi czeskiej, niż dotychczasowa 
śmieszna działalność polityka Holeksy. Jeszcze 
większą radość mamy z tego, że »Ślązak« z dnia 
5, b. m. nas polskich robotników nazywa otwar­
cie ••'polskiemi świniami«, a synów naszych »wy­
rostkami tych świń polskich«. My za tę krzywdę 
nam wyrządzoną nie odgrażamy się, ani też rie 
mścimy się podpalaniem lub innemi zbrodniami, 
my pokażemy, że z wami zdrajcami, nie chce- 
my mieć nic wspólnego, a to tak otwarcie, jak 
otwarcie nazw aliście nas bez wszelkiej przyczyny 
»polskiemi świniami«. Naszą iedyną szlachetną 
bronią przeciw waszej przewrotności będzie 
wierność Polsce,, o czem przekonacie się przy gło­

sowaniu ludowem — Wyrostek robotnika pol­
skiego.

Z GNOJNIKA. W piątek, 12. b. m. około 
godziny 5. po południu siedział w gospodzie To- 
mosza buchalter p. Rakowskiego, p. Karol No­
wak. Zauważył go tam naczelnik stacyi Janal i 
na jego zlecenie ruszyła do tej gospody bojówka 
czeska, złożona z około 60 bandytów, a na jej 
cze'e tajny agent czeski, Krehut. Ten w tej chwili 
wskazał na niego, mówiąc: »Patrzcie, to Polak!« 
Szajka rzuciła się na niego, bijąc go pałkami i 
laskami. Wśród bicia udało mu sić dotrzeć do 
drzwi i uciec dó oddalonego o 30 kroków domu 
chlebodawcy swego. Banda rzuciła się za nim i 
chciała wyważyć drzwi, które Nowak zataraso­
wał. Jeden z bandytów chciał rzucić granatem 
ręcznym, służąca jednak oświadczyła im z pole­
cenia Nowaka, że już uciekł tylnemi drzwiami. 
Wobec tego Krehut dał znak trąbką, na który 
banda czeska zebrała się i udała na dworzec do 
Gnojnika. W czasie zajścia w gospodzie było tara 
dwóch żandarmów czeskich, którzy na znaki (na 
migi), dane im przez Krehuta. lokal opuścili i 
wówczas szajka zaczęła się nad nim znęcać. No­
wak ma głowę okaleczoną i całe plecy okryte siń­
cami. W tym samym dniu o godz. 9% wieczór 
napad' na Franciszka Brzezinę niejaki Józef Ti- 
chavsky, Czech z Górnych Toszonowic. Krzy­
cząc: »Snoplu, chacharze polski hromski Poloku« 
wygrażał mu i ewolwerem i uderzył trzykrotnie w 
piersi. Od bicia dalszego i zawleczenia na stacvę 
do Gnojnika obronili go domownicy. Tichawsky 
odszedł, grożąc aresztowanier.i go. W chwilę pó­
źniej zjawił się też w jego mieszkaniu żandarm 
czeski z tajnym agentem z Gnojnika Krehutem. 
Podczas, gdy żandarm spisywał z nim protokół, 
Tichawsky wpadł na matkę jego, zarzucając jej, 
że przy pewnej umierającej osobie miała powie­
dzieć, iż »każda chrześcijańska dusza musi gło­
sować za Polską«. Fakt napadu na Nowaka i 
Brzezinę, używanie trąbki do zwoływania szajki 
czeskiej i stałe jej miejsce pobytu na dworcu ko­
lejowym w Gnojniku, stały kontakt z naczelni­
kiem stacyi Janalem, dowodzi, iż Janal dysponu­
je i od niego wychodzą rozkazy do wszystkich 
junachów i znęcań nad ludnością polską w tej 
OKolićy.

Z ISTEBNEJ. W niedzielę, 14. b. m. odbyło 
się tu zebranie miejscowego koła »ZwiązKt ślą­
skich katolików«. Przewodniczył były wójt Ju- 
roszek. Przemawiali ks. prob. Grim i gospodarz 
Mucha. Obecnych było członków przeszło 300. 
Uchwalono następującą rezolucyę: »Zebrani na 
zgromadzeniu koła »Związku sl. katolików« prze­
syłają wyrazy współczucia ofiarom gwałtów bol­
szewików czeskich, przyrzekając pomoc według 
sił, — przesyłała wyrazy czci dla dzielnych gór­
ników, którzy pięściam’ swemi zatamowali dal­
szy pochód dziczy czeskiej, a od.Komisyi plebis­
cytowej domagają się przywrócenia stosunków 
bezpieczeństwa życia i mienia naszych rodaków 
w zagłębiu, po to bowiem tu przyjechała. Prze­
strzegając. ze jeżeli nie ustaną bestyalstwa ho­
łoty czeskiej, to w całym kraju zaczną Polacy 
podobnie postępować z Czechami, jak oni w za­
głębiu postępują z Polakami, a mamy dosyć Cze­
chów i czechofilów, którzy dotychczas spokojnie 
siedzą. Ostrzegają więc zebrani przed piekłem, 
jakiebv zapanowało wówczas na Śląsku. Wyra­
żają zupełną zgodność poglądów, wypowirdzia- 
nych 10. marca na konferencyi górników, bo te je­
dynie mogą uspokoić rozognione umysły i umo­
żliwią dalszą wsDÓlpracę sj<ołeczeństwa polskiego 
w Komisyi plebiscytowej, inaczej musielibyśmy 
uważać ją za pasożyta na naszem ciele.

Z JABŁONKOWA. W niedzielę, dnia 14. 
b. m. odbyło się tu olbrzymie zebranie obywateli 
z Jabłonkowa i okolicy. Duża sala ratuszowa była 
nabita uczestnikami, pełne były też kurytarze. 
Wielu uczestników, nie mogąc pomieścić się w 
gmachu, odeszło do domu. — Zebraniu przewo­
dniczył p. Sikora, prezes miejscowego Komi­
tetu plebiscytowego. Obecną sytuacyę polityczną 
referował ks. sekr. Ściskała, następnie ks. 
red. B ł o t n i c k i wykazywał powody, dla któ­
rych lud śląski powinien oświadczyć się za Pol­
ską. Zebrani uchwalili następującą rezolucyę: 
»Zebrani dnia 14.marca na zgromadzeniu w ra­
tuszu w Jabłonkowie obywatele z miasta i okoli­
cy protestują przeciw bezprzykładnej bierności 
Międzysojuszniczej Komisyi, która nie obroniła 
obVuateli polskich przed gwałtami czeskimi. Do­
magamy się pociągnięcia winnych do odpowie­
dzialności. Przestrzegamy Komisyę przed dotycn- 
czasową taktykę, która doprowadziła Śląsk Cie­
szyński do chaosu i do bolszewizmu. Oświadcza­

my. że my ze swoich praw do Śląska za żad ną 
cenę nie ustąpimy. Plebiscytu wśród teroru i 
gwałtów nigdy nie uznamy. Wreszcie łączymy się 
dziś myślą z tymi, co teraz w całej Polsce, a spe- 
cyalnie dziś w Poznaniu na zgromadzeniach i 
na wiecach zajęli się sprawą Śląska Cieszyńskie­
go, co nam w ten sposób w krytycznych i cięż­
kich chwilach otuchy dodaią. Łączymy się w 
współczuciu z ofiarami teroru czeskiego: robo­
tnikiem, rórnikiem, intelipantem polskim z za­
głębia. którzy wyrzuceni z pracy imieszkań, bici 
i wyjęci z pod prawa: musza uchodzić i tułać się 
wśród zimna i niewygód. Ślemy wyrazy hołdu 
Naczelnikowi państwa, Rządowi i Sejmowi. — 
Uwzględniając ogô'ne powożenie państwa, pod­
porządkowujemy nasze cierpienia ogólnym inte­
resem. Zaczekamy do chwiji, kiedy cała Polska 
będzie mogła stanąć za nami w obronie pclskich 
praw do ziemi cieszyńskiej.« Rezolucyę tę prz*/ 
jeto wśród niemilknących oklasków i okrzrków 
na cześć Polski, Naczelnika, Rządu, Sejmu, Ślą­
ska i Rady Narodowej. Zakończono zebranie od­
śpiewaniem hymnów narodowych. Po zebraniu u- 
rządzono składkę na rzecz uchodźców.

— (Barîdycki zamach.) W nocy z 9. 
na 10. b. m. rzucono granat na dom p. Szczepana 
S.kory, przewodniczącego miejscowego komi­
tetu plebiscytowego. Szkoda znaczna. Uszkodzo­
ne zostały wszystkie okna trzech sąsiednich do­
mów. między innemi i w Towarzystwie oszczę­
dności i zaliczek. Ofiar w ludziach nie było ża­
dnych, bo granat odbił się od ram okna i eks­
plodował przed domem. Był to zapewne odwet 
za przeszkód zenie w urządzeniu konsumu cze­
skiego, bo p. Sikpra ma u siebie polski urząd apro- 
wazacyjny. Sprawcy dotychczas nie uchwycono, 
ale zdaje się, że są w tę aferę wmieszani także 
i żydzi-paskarze z Bukowiny, których p. Sikora, 
jak» przewodniczący komitetu mieszkaniowego, 
z powodu braku mieszkań dla tutejszych miesz­
kańców, chce usunąć. Skorzystali oni, zdaje się, 
z nienawiści pewnych czechofilów z Jabłonkowa 
do p. Sikory i zamach przygotowali.
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Wymiana pieniędzy»
Godriay imwe:

Podziękowanie.

od 9 d» łt potadmem, 
•d *• 4 po poł-idnru.

Za liczne dochody współczucia, okazane mi 
powodu zgonu mojej ukochanej małżonki, ś. p. 

ś. p. Maryi Kanafek. 
kładam najserdeczniejsze podziękowanie. Przede- 

wszystkiem dziękuję Przewiel. ks. radcy i prob. 
Olszakowi za prowadzenie konduktu pogrzebo­
wego, również ks. Trombali za słowa pociechy, 
wypowiedziane nad grobem wszystkim krewnym, 
którzy się tak licznie z różnych stron zeszli, Szan. 
olejarzom-sąsiadom i wszystkim znajomym, któ- 

-zy oddali zmarłej ostatnią usługę przez odprowa­
dzenie zwłok na miesce wiecznego spoczynku.

W smutku pogrążony małżonek Kanafek.

•dj włfetferamy r ntiltar: Macł JdÄate
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Za ogłoszenia 
płaci się 1 K 20 h od 
wiersza (rządka) drob­
nego, przy kilkurazowem 

umieszczeniu taniej.

Rouznik 73 (1). W Cieszynie, niedziela, dnia 28. marca 1920. Nr 12.

Sejm polski w chronię Śląska.

Na czwartkowem posiedzeniu sejmu toczyła 
się rozprawa nad kiamliwą mową czeskiego mi­
nistra i nad stosunkami, panującymi obecnie na 
Śląsku. Treść przemówień i uchwał podaliśmy 
już w telegramach, obecnie po otrzymaniu do­
słownych tekstów z Warszawy podajemy parę 
wyjątków.

Mowa posla Buzka.
Mowa Benesza rzuca charakterystyczne świa­

tło na syiuacyę na Śląsku i na środki, siosowane 
przez rząd i społeczeństwo czeskie, aby wygrać 
plebiscyt. Jak wiadomo, Czesi tego plebiscytu nie 
przyjęli, bojąc się, że wypadnie dla nich nieko­
rzystnie, lecz gdy rada najwyższa zadekretowała, 
że plebiscyt ma się odbyć, Czesi zaczęli szukać 
środków, aby sfałszować wolę luoności. Piejw- 

I szym środkiem był teror. Wbrew traktatowi pa­
ryskiemu z lutego 1919 czeskie władze admini­
stracyjne i żandarmi utrzymują władzę na prze­
ważnej części Śląska • Cieszyńskiego, nawet pod­
czas plebiscytu. Obszar, pozostający pod ich wła­
dzą, liczy 238.000 ludności, w tern 100.000 Pola­
ków, natomiast obszar pod władzą polską liczy 
202.000 ludności, w tern tylko 4000 Czechów, A te 
konstélacyç wyzyskują Czesi, stosując następu­
jące środki teroru: z kopalń ruguje się w gmi­
nach mieszanych robotników polskich, pozbawia­
jąc ich zarobku. Kto się tego nie ulęknie, przeciw 
temu występuje organizacya komitetu plebiscy­
towego czeskiego w Ostrawie, która wydaje wy­
rok, nakazujący opuścić mieszkanie i gminę w 
krótkim czasie. Ten nakaz, przez nikogo nie pod­
pisany, wręczają ^Jbnci komitetu i popierają go 
odpowiedniemi groźbami.

Gdy to nie pomoże, przychodzi bojówka cze­
ska w nocy, wybija szyby, demoluje mieszkania, 
znieważa mieszkańców i wprost gwałtem zmusza 
ich do opuszczenia okręgu. Žandarmcrya czeska 
oczywiście nie występuje przeciw temu, pilnuje 
tylko fego, ażeby nikt z ludności polskiej nie

przyszedł napastowanemu z pomocą, komisya 
aliancka zaś zachowuje się zupełnie biernie. Mów­
ca opowiada, że z jego rodziny aresztowano w 
ten sposób dwu kuzynów.

Konieczną jest energiczna postawa ze strony 
naszego rządu. Tamtejsza ludność polska przy­
jęła z ubolewaniem do wiadomości fakt, że rząd 
przyjął dymisyę posła Zamorskiego, chociaż 
wszystkie stronnictwa upatrywały w jego osobie 
rękojmię, że sejm i rząd nie pozwalają się stero- 
ryzować. Trzeba ten krok naprawić.

W tych dniach komisya aliancka odbywa w 
Cieszynie narady nad rem, kto ma głosować i nad 
czerń. Rząd czeski duży do tego, aby prawo gło­
su przyznać tylko ludności, przynależnej do Ślą­
ska według prawa austryackiego, które mówi, że 
tę przynależność nabywa się tylko przez pocho­
dzenie, t. j. urodzenie. Wynik byłby taki, że głos 
otrzymałoby przeszło 40.000 osób, które niegdyś 
około r. 1848. wyemigrowały na zachód do Czech 
lub do niemieckiej Austryi. Ci sztuczni Ślązacy 
mogliby zaważył na szali, a co gorsza, komisya 
koalicyjna nie jest w stanie skontrolować, kto 
jest przynależny, a kto nie i władze metrykalne 
czeskie mogą znacznie powiększyć liczbę tych 
sztucznych Ślązaków. Natomiast jest na Śląsku 
Cieszyńskim przeszło 100.000 ludności, osiadłej 
tam od dawna, która jednak nie jest przynależna 
do Śląska, lecz do Galicyi, bo podczas gdy Śląza­
cy emigrowali na zachód, to na Śląsk emigrowa­
ła ludność z Galicyi. Tę ludność, wynoszącą kilka­
dziesiąt tysięcy osób, pragną Czesi wyłączyć od 
głosowania, chociaż ona bardzo długi czas już 
tam mieszka, n. p. koledzy parlamentarni Kuni­
cki i Reger, którzy mieszkają tam od 20 lat.

Według uchwały rady najwyższej paryskiej 
głosowanie na Śląsku ma się odbywać gminami. 
Rząd polski i społeczeństwo stoi na tern stanowi­
sku, że nie żądamy terytoryów czeskich, ale pod 
żadnym warunkiem tervtoryów polskich wyrwać 
sobie nie pozwolimy. (Brawa. 1 Rząd czeski liczy 
na dalsze milczenie w korni' yi alianckiej i na to. 
że dalej uprawiać będzie moj teror. Pan Benesz 
zapowiada, że będzie się głosowało nad niepo-

. dzielnością Śląska i na tern, czy cały Śląsk ma 
! przejść do Czech. Pan Benesz twierdz’ dalej, że 

teror czeski jest odpowiedzią na teror polski. 
Konstatuję, że na obszarze polskim Czechów nie­
ma, a po stronie czeskiej są Polacy. Gwałty cze­
skie rozpoczęły się z chwilą przybycia do Cieszy­
na komisyi alianckiej. Mówca przytacza fakt 
przerwa nia wiecu w Orłowej i znieważenia w O- 
strawie posła Regera, choć posiadał zapewnienie 
komisyi alianckiej, że żaden wypadek go nie 
spotka.

Mowa posla Zamorskiego.
Wszystko, co powiedział minister Benesz — 

jest niezgodne z prawdą. Albo nie znał faktów, 
albo przekręcał je umyślnie. (Głos: Umyślnie 
przekręcał.) Pan Benesz oświadczył : gwałty z na­
szej strony nie zachodzą i nie zaidą. Ód 8. lutęgo 
wszystkie niedziele, a od 25. lutego wszystkie 
dnie znaczyły się gwałtami. Widziałem 50 ludzi 
okaleczonych, którzy uciękrią się do komisyi 
międzynarodowe i, ponieważ z tamtej strony wła­
dzę sądową wykonują sędziowie i prokuratorowie 
czescy. Wskutek tego panuje zupełna bezk; mość. 
W gminie Poręba wszyscy członkowie rady ad­
ministracyjnej, Czesi, brali udział w napadach' 
orłowskich. Dotychczas są .bezkarni. Teroryzo- 
wana ludność masowo ucieka. Z -gmin, w których 
mieszka więcej niż 100 tysięcy Polaków, wyrzu­
cono wszystkich polskich lekarzy, inżynierów, na­
uczycieli, wreszcie przywódców związków zawo­
dowych robotniczych.

Twierdzenie pana Benesza, że Polacy* terory- 
zują obywateli, sympatyzujących z Czechami, jest 
niesłuszne. Są wprawdzie Niemcy po stronie Pol­
ski, sprzyjający Czechom z tej racyi, że nie wie­
rzą w trwałość rzeczypospolitej czeskiej, gdzie 
Czesi są w mniejszości, ale, względem tych Niem­
ców nie stosuje się najmniejszego przymusu. Po­
zostawiono im wszystkie prawa i swobodę wypo­
wiedzenia się. Komisya międzyn? rodowa w za­
głębiu karwińskiem posiada do dyspozycyi tylko 
żandarmów czeskich, na czerń cierpi cały zarząd. 
Czesi urządzili się tak, że u nich komitet plebiscy-

Jura I Jónek.
Jura: Cóźeś tez Jano taki słószny?
Jónek: Na dziwom sie oto na pustelniko- 

wom gospodę. Co sie to z tego podjelenia nie 
stało. Dyby sie stary pustelnik — Panie Boże 
mu dej radość wieczną — przebudził, toby pię­
knie oczy wybałuszył.

Jura: Dom aż pod same niebo, obielony, 
opucowany na wszycki końce, aż sie błyszczy.

Jónek: Sztyry fany na paradę, przed bramą 
francuscy gibczocy z flintami.

Jura: Kapkę jednak ty fany już poblakują.
Jónek: Na dyć konw isyj już blisko dwa 

miesiące radzi i radzi. Każdy dzień ji muzyka 
przygrywo, roz francusko, roz talijańsko, hato- 
inobilów przed sienią dycki pół kopy.

Jura: A jednako ji w tym Cieszynie wiela 
nie znać.

J ónek: Ani mi o tern nie spuminèj. Jak se 
«»pomnę na to, co sie to teraz za krzywda nasze­
mu norodowi dzieje, to sie mi zdo, że sie mi żółć 
rozleje.

Jura: Dyć w aleji są pełne baraki tych bo- 
roków, co ich czechmany z domów pozwychybo- 
wali, rzecy. idźcie se kaj chcecie, ale między na­
mi, na swoi polski ziemi być nie śmiecie.

Jónek: Ale o jednem ześ jeszcze isto nie 
słyszoi. co to w Michalko wicach Czesi nagrali. 

9BK

Jura: Cóż takigo ?
Jónek: Tam sie dali aż do swego farorza.
Jura: Na dyć tam jest farorzem godny i 

skłodany człowiek, pater Tagliafero, — był w 
Cieszynie paterkiem. to go znom, ale to je Czech.

Jónek: Pisoł bai książki czeski, ale naroz 
czechmony przyszły: heraus. Szandarzy i polica- 
je w Ostrawie wiedzieli o wszyckim, ale źoden ani 
palcem nie giół, aby tych rufioków czeskich skru­
szyć.

Jura: No i cóż sie stało?
Jónek: Jak farorza wygnali, tuż zaroz po- 

rozlepiali plagaty, że w kościele będzie wielko 
schuza.

Jura: Dlo Boga!
Jónek: No, namuweru, sprawiedliwo schu­

za. I pomyślij se — zeszła sie cało dziedzina i 
zaczeni radzić, co teraz z kościołem zrobić.

Jura: Toć opowoga. Dyć ten kościół nima 
wybudowany za jejich piniądze, ani do nich nie 
patrzy, a chcą w nim rczkazować?

Jónek: Im tam możesz rządzić! Na tej 
schuzie straszecznie ci sie wadzili. Jedni chcieli 
uparcie przemienić kościół na kin<?, — drugi« h. je­
dnak było kapkę gańba przed światem i radzili, 
aby kościół oddać radwańskimu księdzuz jego 
paniczKą.

Jura: Tuż na kino chcieli przemienić ko­
ściół ?

Jónek: Prawiem ci, jakech to usłyszoł, to 
sie mi przypomniały ty czasy, coch o nich czytoł 
w kalendorzu. Była kiejsi jakosi rebulacyj we 
Francyi,, to też ci rebelanci nejprzód kraj zni­
szczyli a potem z kościołów Pana Boga wychy 
nęli. Na ołturzacb postawili jakąsi oszkliwą babę 
bez obleczo i do ni rzykali.

Jura: To ci michałki Maczanie też tak chcą. 
Dyć panie opar — co to w tych kinach teraz po- 1 
kazują?! A oniby chcieli mieć tak: obrożki na 
tym miejscu,, kaj som Pon Bóg mie^zkoł.

J ónek: Ale przewożyli ci. co byli przeciw 
kinu. W kościele nie bedzie kina, ale nabożeństwi 
tej nowej czeski cerkwi, co ją to radwański fa- 
rorz ze swoją paniczką założyli.

Jura: Kaj też ci ludzie mają sumieni? Že 
sie też Bożego sądu nie boją. Ale mie się zdo, 
że. im by to było wszycko jedno, czoćby z ich ko­
ścioła zrobili i bóżnice, aby jeny wr koscie'e 
nie był ksiądz katolicki.. Za bardzo ich jeszcze 
sumienie gryzie, tuż. sie chcą roz pozbyć księ- 
dzów, ab} im nie przypom.nali Pana Boga.

Jónek: Osmólmy michałkowiczan. Panie 
sie smiłuj! Przed trzycecima rokami w Michał- 
kowicach czecha ani na lekarstwi nie było, dzie- 
pro sie to skludzało, a już dorobiali, kwitym 
krzcili dziecka w gospodzie — to sie teraz docz- 
kali pięknego owocu z tego nasienio czeskigo.

Jura: No, no. wszycko do czasu, Pon Bóg 
na wieki.



Str. 2. »GWIAZDKA NIEDZIELNA Nr. 12.

Iowy ma władzę i posiada nawet własnych ajen­
tów policyjnych, którzy aresztują ludność. Unie­
możliwia to uchwycenie winowajców. Mówca 
przytacza przykiad bezprawnego aresztowania 
dwu młodych ludzi, których nawet za wstawieni- 
ctwem komisyi alianckiej nie udało się oswobo­
dzić. Stali się oni państwą tłumu.

Niesłuszne są zarzuty czeskie, że Polacy krę­
pują wolność prasy. Prasa niemiecka rozchodzi 
się jak dav ni°j, czeskiej zaś nikt nie czyta. 
Stwierdzono natomiast, że Czesi podczas okupa- 
cyi usunęli służbę pocztową i do dziś nie dopu­
szczają gazet polskich. Skarżyć się mamy prawo 
tylko my, gdyż dokonywa się na nas gwait.

Pan Benesz gniewa się, że odważyłem się po­
wiedzieć, iż Polska fałszywego plebiscytu nie 
uzna i cała stoi za Śląskiem Cieszyńskim. (Hucz­
ne brawa na wszystkich ławach.) Jednomyślny 
okrzyk tego wysokiego sejmu potwierdza, że mó­
wiłem prawdę. (Ponowne huczne oklaski.) Ja­
kiem prawem śmie pan Benesz twierdzić, że ni­
gdy nie zrezygnuje z praw do całego Śląska Cie­
szyńskiego? A zasie! I ten pan śmie mówić o lo­
jalności czeskiej. Dotrzymywanie słowa nie jest 
zwyczajem czeskiix. Po unadku Austryi w 1918. 
r. zawiązał się z samych śląskich Czechów ko­
mitet, który zawarł z polską Radą Narodową u- 
kład na podstawie etnograficznej z tern, że o ná­
dor owości danej gminy rozstrzyga fakt, kto jest 
wójtem, a wiadomo, że według stałej ustawy au- 
stryackiej wójtem mógł być człowiek nie należą­
cy do mieszkańców danej gminy.

Kiedy Lwów był oblężony przez hajdama­
ków, kiedy Wilńo i Mińsk były w rękach bolsze­
wików, a w Poznańskiem szykowano się do po­
wstania, to ci lojalni Czesi wtedy lojalnie wypo­
wiedzieli nam wojnę i zabra’i -Śląsk po Wisłę. 
(Glosy: Hańba, czescy zbóje!) A potem Czesi ani 
na chwilę nie chcieli dotrzymać umowy. A potem 
wiązali się z Ukraińcami i dostarczali im broni 
dla mordowania kobiet i dzieci lwowskich. Niema 
wroga Polski, z którymby się nie wąchali. Sfał­
szowali telegram Focha, jakoby nakazujący wy­
cofania wojsk polskich ze Spiszą i Orawy. Woli- 
my otwartego wroga, niż tak »lojalnego« sojusz­
nika.

Mo-va posla Daszyńskiego.

Poseł Daszyński, scharakteryzowawszy 
gwałty czeskie, mówi: Jakkolwiek rozumiem 
wzburzenie Izby, to jednak nie nam. przystoi 
przykładać ogień do jakiejkolwiek nie zajętej 
wojną strzechy. Jeśli podpalimy pochodnię woj­
ny, to nic wiadomo, w jakich warunkach ona za­
gaśnie. Obawiam się, że nastąpi stan taki, że Po-
------- ------------------------- -—. .------------------------—

J ó n e k : Otoch sie widzioł z porema ludźmi 
od Bogumina. Tych szandarów kołkowanych tam 
je jak napchane. Jak jeny kajsi ktosi cosi mało 
wiela po polsku bąknie, to go już pakują do bąka 
kopią, biją, klną, że sie aż iskrzy.

Jura: Nejgorsze już to musi być, jak cie 
tak człowieku wychyną ze swoich własnych śmie­
ci. Tuś sie urodził, ożenił, siedzisz se cicho, cho­
dzisz do roboty, a tu naroz przydzie jakisi ober­
waniec czeski i mówi do ciebie: zaroz sie wyklu- 
dzťj a uciekej, bo jak ni, to ci wszycko wyrą­
bujemy i podpolemy.

Jura: A ci borocy muszą brać pinkięl, zro­
bić nad swoją chałupą krzyż i wandrować w cu­
dzą dziedzinę. Mój Boże! Dyć to je gorszy, niż 
było w carski rusyji. G doby sie tego był nazdoł, 
że ruscy kozocy ożyią w Ostrawie, carem zosta­
nie po Mikołaju Masaryk.

Jura: Jest to psiowieczno gańba na Cze­
chów, że tak nagrowają z braterskim narodem, 
jak ostatni mozgole. Ale dyć Pon Bóg zawsze po­
stawi na swoim.

Jónek: Aspoń też ludzie poznają, co to są 
za kafable i będą wiedzieć, za kim głosowe ć. Dzi- 
sio wyganiają ludzi z Ostrawy, a jakby przyszli 
do Cieszyna, toby sie Czesi chycili każdego, coby 
po czesku nie umioł i tak samo dokazowali!

Jura: Nie dej Panie Boże !
Jónek: To wszycko od ludzi zoleźy, jak 

będą głosowa«., tak sie będą liiejsi mieć.
Jura: No, ale teraz już czas do domu. Do 

Kofina uż dzisio nie pójdę, ,ho mi z tej mier- 
ziączki ani warzonka nie szniakuje, schowiem se 
to na pu drugi. Weź oto dziesięć ' reńskich ra 
tych biednych w barakach. Coch mioł przepić, to 
dom raczy na tych boroków naszych.

Jónek: Zamesę to do banku na stary torg, 
to to tam odforują, kaj patrży.

J u ra: A ty też swoi dołóż! 

lacy zaczną s’ę bronić temi samemi środkami, 
jakiemi ich Czesi napadali — i powstanie wojna 
wszystkich przeciw wszystkim, wojna cywilna, 
ohydna. Czy tego rodzaju stan jest pożądanym 
dla aliantów? Jeśli alianci mają zgóry powziętą 
opinię, która nawet przed tą ohydą się nie cofnie, 
to wćrwczas jestem głęboko przekonany, że ich 
sława narodów kulturalnych najbardziej tam na 
Śląsku ucierpi. Z chwilą przybycia komisyi 
międzyaliancki. j gwałty i obłuda zaczęły swoje 
rządy. To musi być publicznie Europie powie­
dziane. To kłamstwo niezgodne, odbywające się 
naszym kosztem, ale'też z tern przekonaniem, że 
ten stan utrzymać się z naszej strony dłużej nie 
da, że my się obronić potrafimy z bronią w ręku, 
bez wojska polskiego. Jeśli rząd wyczerpie wszel­
kie środki dyplomatyczne i jeśh wyczerpią się te 
środki, któremi naród cywilizowany broni sty od 
wojny, to wówczas my na swojej ziemi będziemy 
zmuszeni do tych czynów, które naród, aie chcą­
cy być wytępiony w walce tego rodzaju, przyj- 
mie. Rząd powinien przerwać metodę zbyt grze­
cznego traktowania, powinien ani jednej chwili 
nie pozwolić w Paryżu i Londynie, żc my nie 
wiemy najdokładniej w świecie tego, co się dzie­
je na Śląsku Cieszyńskim.

Dłużej milczeć nie można. Izba nie może po­
zwolić, ażeby rząd wyl ręcał si<ę jakiemiś zdawko- 
wemi frazesami lub względami. Przychodzi pora 
bezwzględnego mówienia dyplomatycznego.

Mowa ministra Patka.
Czeski minister spraw zagranicznych użył 

trybuny parlamentarnej prawdopodobnie nie tyl­
ko, aby go wysłuchało miejscowe społeczeństwo 
i miejscowy sejm, lecz żeby go usłyszała cała 
Europa i cały świat. Mowa jego prawdopodobnie 
zostanie rozniesiona przez pracę całego świata. 
Ponieważ on wymienił wszystkie fakty, które do­
niesiono mu, jakoby dokonały się na plebiscyto­
wych terenach, niechaj i mnie będzie wolno zsu­
mować to wszystko, co i tu słyszeliśmy i co nas 
doszło o gwałtach, jakie są czynione nad Pola­
kami na tych samych terenach. (Mówca wylicza 
szczegółowo wszystkie gwałty czeskie.)

W tej chwili teren plebiscytowy jest podzie­
lony na dwie części: część wschodnia jest w po­
jadaniu Polaków, zachodnia w posiadaniu Cze­
chów. We wschodniej jest żandarmerya i władze 
polskie, lub te, które były poprzednio, to jest czę­
ścią pilskie, częścią niemieckie. po stronie cze­
skiej są wyłącznie władze czeskie. Po polskiej 
stronie jest Czechów wszystkiego kilka tysięcy, 
po czeskiej jest Polaków kilkadziesiąt tysięcy. 
Więc choćby nawet przypuścić, że te Krzywdy są 
jednakowe, to skutek nolityczny tego jest całkiem 
nierówny, bo kilka tysięcy osób w plebiscycie nie 
znaczy tyle, co kilkadziesiąt tysięcy, które wła­
śnie mogą przechylić szalę plebiscytu.

Gdyby tylko chodziło o nowe cierpienia przy 
odbudowie Ojczyzny, to myśmy już tam nauczy­
li się cierpieć za Ojczyznę, że i tobyśmy znieśli. 
Mt tu chodzi o to, że znosząc to dla Ojczyzny, 
czynilibyśmy krzywdę tej samej Ojczyźnie.

Jakie jest obecnie położenie? W tej chwili 
wtdle traktatu panem na tych terenach jest ko­
misya międzysprzymierzeńcza. Otóż ta komisya 
ma wszystkiego M00 żołnierzy, gdy dla utrzyma­
nia jakiegokolwiek porządku na tej przestrzeni 
potrzeba co najmniej kilku tysięcy żołnierzy. 
Wówczas byłoby się do kogo zwracać ze skargą. 
Dziś rzecz się tak odbywa, że każda skarga w 
tym obszarze, gdzie rządzą Czesi, idzie do cze­
skiego żandarma, a od niego w najlepszym razie 
orzeszłaby do czeskiego prokuratora, a może i 
do czeskiego «sędziego. Otóż w tej chwili troską 
rządu jest taka alternatywa: alWo komisya ma 
przywrócić cawry stan administracyi, jaki był 
poprzednio i w takim stanie przeprowadzić ple­
biscyt, albo też komisya ma w tej chwili być za­
silona rrrędzyaiianckiem wojskiem i ma natych­
miast skasować żandarmeryę i zastąpić ją swojem 
wojskiem, aby uczciwie przeprowadzić plebiscyt.

Jak wyliczyłem, padło tam ofiarą 3 ludzi. My- 
śleliśmy, że, mówiąc o sprawie cieszyńskiej, cze­
ski minister spraw zagranicznych, chociaż koło 
tych trumien przejdzie z obnażoną głową, rzuci 
chociaż słowo ubolewania nad tern, ćo się śtało. 
Nic pod« ibnego nie słyszeliśmy, natomiast usłysze­
liśmy: 1. nigdy nic zrzekníemy się całego Śląska. 
A gdzież linia z dnia 5. listopada 1918. r.? Gdzie 
podpisy na niej tych samych ludzi, którzy dziś 
tak przemawiają? Gdzie pertraktacye, któreśmy 
prowadzili w Krakowie? Gdzie to, co się działo 
w Paryżu? Przecież nie można zasiadać do gry 
z tym warunkiem, że się wygra. Kto podpisuje 

plebiscyt, idzie do niego z tem, żeby go sprawie­
dliwie przeprowadzić.

Drugi zarzut, jaki padł pod adresem Polaków 
to jest możność sfałszowania statystyki. Otóż 
dotąd polskie społeczeństwo nie miało możności 
zabrania głosu w sprawie statystyki, tymczasem 
takie rugi, w ktdFÿch według słów posła Daszyń­
skiego 1600 osób z jednego okręgu usunięto, te 
właśnie jest sposób fałszowania statystyki. Mów­
ca zakończył temi słowy:

Panowie, musiecie zrozumieć położenie rzą­
du w tej chwili. Rząd rozumie gniew, jaki targa 
społeczeństwo z sejmem. Rząd z bolem, ale bez 
zdziwienia patrzy na to niezadowolenie i oświad­
cza, że ze swojej strony uczyni wszystko co mo­
żliwe, aby złemu zaradzić. Środki rządu są w tej 
chwili także do pewnego stopnia ograniczone, 
możemy tylko to zrobić, co możemy, ale maksi­
mum swojej wydajności przyrzekamy: Naszym 
celem jest wykonanie traktatu, idziemy po drodze 
największej cierpliwości, walczymy środkami tyl­
ko legalnemi, wierząc, że jednak tą drogą doj­
dziemy do zwycięstwa.'

Czesi w tej chwili zapominają, że oni od nas 
będą potrzebowali więcej może, niż my od nich, 
dojść spojrzeć na kartę Europy, aby się o tem 
przekonać.

Jeżeli chodzi o realne rzeczy, jak postępo­
wać możemy, to mamy do tego następującą dro­
gę: 1. muszą energicznie działać reprezentanci 
nasi przy komisyi; 2. muszą energicznie działać 
na»i posłowie, akredytowani przy rządach innych; 
3. musimy udać się do tych posłów, którzy tutaj 
ewoje rządy i eprezentują. Musimy dążyć do znie­
sienia żandarmeryi, do zwolnienia wszystkich 
aresztowanych i powrotu wszystkich wyrugowa­
nych .ludzi.

Wkońcu jeszcze dwie rzeczy. Jak postawić 
prawo do głosu przy plebiscycie? Robiono różni­
cę mi;dzy przynależnością a zamieszkaniem.

•Dla rządu niema wątfnwości, że traktat mó­
wi tylko o zamieszkaniu, a za+?m w tej materyi 
nie zapadła jeszcze żadna decyzj'a, któraby po­
zwalał? nam przypuszczać, że kwestya zamiesz­
kania będzie zmieniona na kwestyę przynależno­
ści. .Komisya może tylko jznaczyć liczbę lat tego 
zamieszkania.

Dalej jest kwestya niepodzielności Śląska. 
Tej absolutni?: w traktacie pokoju niema i miej- 
tMjr nadzieję, że prziecież nie może się tam zja­
wić, jeżeli jej dotąd niema.

Na zakończenie muszę powiedzieć, że dziś 
■ainisteryum otrzymało depeszę, która stwierdza, 
że kwestyę zwiększenia kontyngentu na Śląsk 
Cieszyński przekazano radzie ambasadorów.

Po przemówieniach posłów uchwalono jedno­
myślnie rezolucyę, 1

1. piętnującą mowę Benesza jako fałsz i pro­
wokacja,

2. protestującą przeciwko usiłowaniom cze­
skim sfałszowaniom plebiscytu,

3. wzywającą rząd polski do poczynienia jak 
najenergicznieiśzych kroków w celu zabezpiecze­
nia ludności polskiej przed bandyckimi najazdami 
Czechów.

Do braci Ślązaków.
W kilku gazetach krakowskich znajdujemy 

następującą odezwę:
Kiedy się rozlatywała w kawałki stara Au- 

strya i kiedy ani Kraków jeszcze nie postrącał 
ze swoich gmachów czarno-żółtych znaków, to 
Wy, Bracia ra Śląsku, pierwsi opowiedzieliście 
się na rynku cieszyńskim za Matką-Polską. Kra­
ków dopiero po Was zacierał ślady austryackiej 
przeszłości. Już wtedy na rynku cieszyńskim wo­
łaliście głosem potężnym, że »Ostrawica, to nasza 
granica!«. Zdawało się, że głos ten potężny i mo­
cny usłyszą i zrozumieją ci, co w Paryżu kiero­
wali losem narodów i nakreślali im granicę. Zda­
wało się, że zrozumieją, iż Śląsk jak długi i sze­
roki, już odbył swój plebiscyt i drugiego plebis­
cytu już nie potrzeba.

No, ale stało się. Drugi plebiscyt zawisł nad 
Waszemi głowami i jak chmura czarna unosi się 
nad Waszą piękną śląską ziemią.

I znowu każdy inyślał, że skoro nie zrozu­
miano Waszego pierwszego wołania, to Wam te­
raz przynajmniej pozwolą powiedzieć swobodnie 
jeszcze raz, iż »Ostrawica, to nasza garnica!«.

Ale chytry Czech tak nie potrafił okłamać 
i otumanić dzisiejszych rządców świata, że Wam 
nawet ttj swobody nie zostawiono. Musicie więc 
walczyć z czeskim żandarmem, z czeskiemi bo-

ł
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jówkami, z czeskimi urzędnikami i czeskiemi 
kłamstawmi o Polsce; piękną Waszą śląską zie­
mię pokrajano liniami demarkacyjnemi, podzie­
lono na nowe kawałki i starostwa, które Was 
mają nauczyc rozumu. Czech, choć sam w Pra­
dze nie ma co jeść, posyła Wam białą mąkę i bia­
ły cukier i szperkę i inne smaczne rzeczy, żeby 
za to kupić Waszą polską duszę. Czech pieniędzy 
nie żałuje, żeby za Judaszowe grosze kupie so­
bie polskie glosy Wasze. Chcą Wami handlować 
tak, jak gdyby Ślązak był kawałkiem skóry, a nie 
słusznym człowiekiem, który wie, dokąd ma na­
leżeć i ze siebie kpa nie da zrobić. Bo czy to cze­
ska Wasza dusza śląska? Nie, ona przecież pol­
ska! Czy czeski jest Wasz pacierz, którym wita­
cie Boga, kiedy ranne wstają zorze? Nie, bo jak 
Polska długa i szeroka tensam pacierz rozlega się 
na polskiej ziemi, co i nad Olzą, nad Ostrawicą, 
pod Czantoryą i pod Babią Górą, w Jabłonkowie 
i w Boguminie — wszędzie. Albo czy to czeska 
krew płynie w Waszych żyłach? O nie, bo to jest 
krew piastowska, ta sama, która jest w żyłach 
Waszych Braci za Białką i pod Krakowem i pod 
Częstochową i pod Poznaniem i Warszawą. Czy 
śląskie dziewczęta, smukłe jak łanie, do czeskich 
podobne są pyzatych Marzenek? Nie, po sto*razy 
nie, to są tej samej maści Marysie i Kasie, które 
pod Krakowem M. Boskiej ziele noszą i wianecz- 
kami się stroją. A młodzieńcy Wasi, gibcy i wy­
smukli jak smreki, co w Beskidzie rosną, czy to są 
zajadacze knedli z/p®widłami? Także nie, bo te 
Wasze Jontki i Jury, to przecież krew z krwi i 
kość z kości naszych Bartków i Wojtków — takie 
to wszystko bitne i robotne, wesołe i bujne, fanta­
zyjne i cięte.

Nie czeska przecie dusza mieszka w sercu 
Waszego gazdy, który tak samo, jak gospodarz 
z pod Krakowa, krzyżem świętym żegna drogę 
przed koniami, gdy wyjeżdża do roboty na rolę, 
eo jest »najpierw Bosak, a potem moja«. Polskie, 
nie czeskie serca mają Wasze gosposie i gaździ­
nę na Śląsku, gdy się od ranka do wieczora krzą­
tają około-gospodarstwa, dzieciom swoim prawią 
O tym Panu Jezusie i o Matce Boskiej i wycho­
wują je tak, żeby z tegp była Bogu chwała, a lu­
dziom pociecha, a nie kataryniarze podwórzowi a 
a harfiarki po karczmach. A już zgoła nie czeska 
moc i sił mieszka w polskim robotniku i górni­
ku na Śląsku kochanym, który nie myśli o tem, 
żeby sobie dobrze i tłusto pojeść i dużo mieć pie­
niędzy jak ten Czech, lecz myśli raczej o cięż­
kiej robocie, żeby świat miał z niego dużo ko­
rzyści. A jak się on bić umiał, ten robotnik Wasz 
śląski o prawa Polski ! Z gołemi rękami rzucił się 
on na czeskie bagnety. Tak samo jak ten polski 
żołnierz wszędzie budzi podziw swoją odwagą i 
męstwem i wytrwałością, tak też robotnik polski 
na Śląsku Górnym i Cieszyńskim świat wprawił 
w podziw swojem bohaterstwem. Nic dziwnego, 
bo we wszystkich ta sama polska, a nie czeska 

. krew płynie. T ąkrwią ich wykarmiła polska mat- 
ka-ziemia, a nie czeska, na której rodzą się takie 
bohatery, jak ci, co umieli Jeno uciekać na drurą 
stronę frontów, a niedawno Madziarzy pędzili 
ich przed sobą jak stado baranów.

I do takich miałby należeć Ślązak? Prze­
nigdy !

O tak, Wy niezadługo przyjdziecie do nas, 
bo do nas należycie i na Wasze przywitanie za­
dzwoni stary Zygmunt z wawelskiej wieży, a na 
Wasz widok zajaśnieją pomniki królów i bohate­
rów w kaplicach wawelskiej Katedry i Kościusz­
ko rozradowany popatrzy na Was z nieba, a z 
Jasnej Góry uśmiechnie się do Was Najświętsza 
Panienka Częstochowska i pobłogosławi Wam, 
żeby dobrze było nam z Wami, a Wam z nami.

Jeno przetrwajcie, a potem przybywajcie! 
Boście Wy naszymi Braćmi rodzonymi!

Wielkopolska w obronie 
Śląska Cieszyńskiego.

Jak już gazety donosiły, odbył się dnia 14. 
marca b. r. olbrzymi wiec manifestacyjny w spra­
wie zagrożonego Śląska Cieszyńskiego w Po­
znaniu. Z głosów prasy wielkopolskiej przytacza­
my następujące :

»Kuryer Poznański« i »Orędownik« piszą: 
»Podobnego zapału, jak na - wczorajszym wiecu 
w sprawie zagrożonego Śląska Cieszyńskiego, 
odbytym w świetlicy gmachu Urzędu osadnicze­
go przy udziale wielu tysięcznych tłumów oby­
watelstwa ze wszystkich warstw, nie widzieliśmy 
w Poznaniu co najmniej od roku, od owych cza­
sów, kiedy świeże fale uczuć wolnościowych prze­

lewały się tak potężnie. Najlepszym to dowodem, 
do jakiego stopnia my kresowcy północno-zacho­
dni interesujemy się dolą braci naszych kresow­
ców południowo-zachodnich Ślązaków w Księ­
stwie Cieszyńskiem. Wszyscy trzej mówcy, go­
ście śląscy,'umieli tak żywo i tak gorąco prze­
mówić do serc naszych, że musieli przekonać ka­
żdego o konieczności obrony Śląska Cieszyńskie­
go przez Rzeczpospolitą polską przed bandyty­
zmem czeskim.«

»Goniec Wielkopolski« przytacza p. t. : »Ślą­
skowi damy pomoc wszelką, — nawet orężną« : 
»Podstępni Czesi, wyzyskując naszą polską ucz­
ciwość i prawość charakteru, spowodowali to, że 
w tej chwili Francya przez swoją delegacyę ple­
biscytową jest przychylną Czechom, a Anglicy o 
niczem innem nie myślą, tylko o węglu śląskim, 
niczego. Odbiorą nam nasze rdzennie polskie zie­
mie. Czesi rozpuścili część wojska, dali mu u- 
Jak obecnie sprawa stoi, nie doprowadzimy do 
ganizowali szajki bandytów, którzy napadają na 
ubranie cywilne, rewolwery, granaty ręczne i zor- 
Poiaków, niszczą ich domy, szerzą postrach i 
gwałcą wszelkie przykazania Boże i ludzkie. Ko- 
alicya nie cofnęła nawet żandarmeryi czeskiej z 
polskich gmin, a ta żandarmerya bierze udział w 
rabunkach i napadach. Broni się tam robotnik 
polski a przy nim stoi inteligencya, bronią się 
wspólnie bez różnicy przekonań politycznych. 
W dzień pracują, w nocy stoją na straży. Wołają 
do nas o pomoc. Pomoc tę rząd da, ale my musimy 
wołać głośno, że dać ją powinien. Dosyć uniżo- 
ności wobec koalicyi. Polsce trzeba pięści i to nić 
na pogróżkę, ale trzeba, aby zdradliwy Czech po­
czuł ją na swoim karku. Plebiscytu się nie boimy, 
bo oii nam odda Śląsk. Ale boimy.się szacherstwa 
Komisyi plebiscytowej i przeciw niemu protestu­
jemy.«

»Dziennik Poznański« tak pisze: »Lud polski 
na Śląsku kocha wspólną Ojczyznę Polskę. Zie­
mia jest bogata i uprzemysłowiona. Krzywdy, 
które nam Czesi wyrządzili, uświadomiły lud wo­
bec ostatnich pogromów ludności polskiej. Po­
trzeba obrony całego społeczeństwa polskiego i 
interwencji rządu. Plebiscyt wyrósł w krwawą 
komedyę. Mnóstwo ludzi jest pobitych i ciężko 
poranionych, mieszkania zburzone, ludność się 
chwieje, siły jej są na wyczerpaniu. Przyszłość 
Polski jest zależną od jej siły gospodarczej. Gdy­
by- na Śląsku Cieszyńskim nie było bogatych po­
kładów węgla, nie byłoby i plebiscytu. Trzeba 
rozstrzygnąć sprawę Śląska Ciezsyńskiego albo 
naszymi glosami, albo też bronią.«
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Gdzie przyczyna?
(Głos ze wsi.)

Kiedy się czyta opisy zbrodni, popełnionych 
przez pałkarzy czeskich w Zagłębiu na braciach 
naszych, kiedy się słyszy o tej bezwzględności 
w rugowaniu naszej ludności ze Zagłębia, od 
dziesiątek lat tam osiadłych, to mimowoli nasuwa 
się pytanie, gdzie przyczyna tego zdziczenia i tej 
niesumienności? Czytamy w opifach, że pałkarze 
czescy to przeważnie szumowiny z poza granic 
Śląska, ale to też przecie między nimi i rodzimi 
bohaterzy noża, pałki i granatów. Skąd się to 
bierze? — przecież natura śląska jest potulna, 
cierpliwa i ulegliwa, a nie zaczepna i zezwierzę­
cona w rodzaju czeskich hord, grasujących w Za­
głębiu. 1

Przychodzą nam na myśl, gdy te słowa pi- 
szemy, janczarzy tureccy, wyrośli, przeważnie 
z dzieci słowiańskich i uprowadzonych przez 
Turków na wychowanie; ci przewyższali rodowi­
tych Turków w dzikości i okrucieństwie, przede- 
wszystkiem względem rodaków, z których co do 
krwi pochodzili. I czyż podobne zjawisko nie wi­
dzimy i w Zagłębiu? Wszak nowocześni »boha­
terzy śląscy«, to synowie naszych Wojtków, Ma­
ćków, Jurów i t. d. z pod Wadowic,.od Żywca, 
z Brennej i całego podgórza. Ojcowie, pocho­
dzący przedewszystkiem z dawnej Galicyi, nie 
umieli czytać i pisać, więc nimi potrącano i po­
pychano ich do najgorszych i najpodlejszyck 
prac; odczuwali to i dlatego chcieli, by dzieci ich 
nie musiały podobnej zniewagi znosić, a ponie­
waż widzieli, że »czescy« ludzie mają wszędzie 
pierwszeństwo czy w urzędzie, czy w pracy, bo 
taki system panował w Zagłębiu, więc chociaż 
w miejscu były szkoły polskie, woleli dawać 
dzieci do szkół czeskich z głupoty i wyrachowa­
nia. Tak to się wychowywały różne janczary pol­
skiej krwi i mowy a ojcowi« z synalków wofc'i 

ja jsem »Cech», bo «czech« wymówić nie umieli. 
Często także i u -zędnicy na kopalniach zmuszali 
posyłać do czeskich szkół, a nieraz obbietnicami 
lepszej pracy i większej płacy dokonywali swego, 
ale przeważnie głupota podała dzieci do czeskiej 
szkoły. A w tych szkołach czeskich nauka religii 
małe przynosiła owoce, bo w prywatnych szko­
łach przeważnie nauczali religii naucżyciele-po- 
krokarze, a w innych ksiądz nauczył, to psuli 
nauczyciele w wyższych klasach drwinkami i do ­
cinkami na temat religii; przykładów dosyć mo- 
żnaby przytoczyć, bo sami w mowie z tego się 
przechwalali. Taki był posiew, z którego wyrośli 
dzisiejsi bohaterzy; jest to obcy element Śląska, 
który choć w gruncie rzeczy dobry na Śląsk przy­
był, został później znieprawiony i wypaczony po 
kostem czeskim bez Boga i| religii.

Warto, by w każdej gminie w Zagłębiu spi­
sać tych jańczarów, a powstałby rzeczywiście 
cały pułk, albo całe rzesze; przeca ta opłaciłaby 
się i rzuciła trochę światła na obecne stosunki 
w Zagłębiu; Rychwałd, Łazy, Orłowa dzierży­
łyby pod tym względem prym. —eg.—
■UHnaïuBuaiMMiiuiuaiinim

List z Warszawy.
(On naMego sprawozdawcy.)

Warszawa, 20. marca.
W ostatni-u tygodniu stała Warszawa nasam- 

przód pod wrażeniem wypadków w Berlinie, a na­
stępnie pod znakiem strejku powszechnego. Na 
temat przewrotu w Niemczech przynosiły gazety 
artykuły najrozmaitszej treści, zgodne jednak w 
tem, że Niemcy są dla nas i Europy jeszcze nadal 
niebezpiecznymi, bo cała- akcya berlińska wykazu­
je, żc widoki na przyszłość ma albo partya mili- 
tarno-monarchistyczna, albo partya bolszewicka, 
który wprawdzie ratuje obecnie rządy »demokra­
tyczne« Eberta i Bauera, lecz tylko po to, by je 
zastąpić rządami sowietów. Dla Polski memento, 
że bacznie musi strzedz granic zachodnich i u- 
mocnić na nich żywioł polski.

Wspomniany strejk powszechny budził po­
ważne obawy, zwłaszcza że miały również stanąć 
zakłady użyteczności publicznej. Zaliczają tu do 
nich elektrownię, gazownię, szpitale i wodociągi. 
Warszawa, nękana od dłuższego czasu strejkami, 
postanowiła chwycić się samoobrony. Na murach 
miasta rozlepiono tysiące odezw towarzystw na­
rodowych, wzywających ludzi kwalifikowanych 
do ewentualnego zastąpienia strejkujących. Zgło­
siło się rzeczywiście dużo nie tylko starszych, 
lecz również młodzieży. Niezależnie od tego rząd 
rokował z aranżerami strejku, którzy niepewni 
wyniku byli ustępliwi, a znaleźli furtkę do od­
wrotu w wypadkach berlińskich, wymagających 
skupienia sił całego narodiv Rząd usunął wojsko 
z elektrowni, a pizewódcy- robotników zobowią­
zali się nie dopuścić do strejku, póki w Sejmie 
nie zostanie załatwiona sprawa zatargów w za­
kładach użyteczności publicznej.

W czwartek zgłosił pos. B*b z e k wniosek na­
gły w Sejmie w sprawie mowy Benesza w Pra­
dze. Nagłość uchwalono jednogłośnie i przystą­
piono do meritum. Przemawiali posłowie Zamor­
ski, Daszymski i Osiecki. Mowy zrobiły ogrom­
ne wrażenie. Posłowie słuchali ciężkich oskarżeń 
pod adresem Czechów z wielką uwagą, a przeli- 
cznymi głosami dawali wyraz swemu oburzeniu. 
Gdy poseł Zamorski wspomniaał, że Benesz gnie­
wa się na niego za powiedzenie, że Polska nie 
uzna sfałszowanego plebiscytu i że cała stoi za 
Śląskiem, wtedy posłowie jednomyślnym okrzy­
kiem dowiedli, iż jego słowa zawierają prawdę, 
a nie są pustym frazesem. Oburzył się do żywe­
go cały Sejm, gdy wśród ofiar bandytyzmu cze­
skiego wymienił pos. Zamorski synów dr. Ol­
szaka, chłopców jeszcze nie’etnich. Stwierdził też 
mówca, że Czesi, jako sprzymierzeńcy lojalni, 
nie dają żadnych gwarancyi Polsce lj skończył: 
»Wolimy otwartego wroga, niż tak lojalnego 
sojusznika.« Burza oklasków odezvrała się po 
tych słowach. Poseł Daszyński, napiętnowawszy 
gwałty czeskie, powiedział między innemi: »Jeśli 
rząd wyczerpie wszelkie środki dyplomatyczne, 
jeżeli się wyczerpie środki, którymi świat cywi­
lizowany broni się od wojry, to wówczas my na 
swojej ziemi bçdziéfriy zmuszeni do tych czynów, 
które naród, nie chący być wytępionym w walce 
tego rodzaju, przyjmie.«

Po przemówieniu p. Osieckiego, broniącego 
nie tylko Śląska, lecz również Spiszą i Orawy, 
zabrał głos minister spraw zagranicznych p. Pa­
tek. Minister sprostował fałsze dra B- ia«za, udo­
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wodni! szereg gwałtów czeskich na Śląsku i o- 
świadczył, że »przyrzeka w sprawie Śląska mak­
simum wydajności pracyĄ, to znaczy, że zrobi 
wszystko, co tylko możliwe.

Po przemówieniach przyjęto jednogłośnie 
rezolucye, proponowane przez dr. Buzka, znane 
już z pewnością Czytelnikom z telegramów.

Tego samego dnia przyjął minister Patek de- 
putacyę śląską, składającą się z ludzi przez Cze­
chów wyrzuconych przemocą. Tę samą deputacyę 
przyjął w sobotę prezydent ministrów Skulski. 
Deputacya wiezie na Śląsk zapewnienie, że Pol­
ska sfałszowanego plebiscytu nie uzna. To powin­
no krzepić serca tych, którzy muśieli ustąpić 
przed terorem czeskim.

W piątek obchodziła stolica imieniny Na­
czelnika Państwa. Pięknie udekorowane miasto, 
tłumy publiczności na Placu Saskim w czasie 
mszy św. polowej i na ulicach, któremi przejdżał 
Piłsudski, świadczyły, że cieszy- kię zaufaniem 
ludności. —xy—.
nHiaiMaHmaHMM>anRHmil,,n

„Nie damy ziemi.-/
Hej! czy tam usłyszą 
Panowie z Paryża, 
Co mówili chłopcy 
Z pod Orawy, Spiża?

Hej! Czyliź też wiedzą 
Panowie w Londynie, 
Co myślą Ślązacy 
W Karwinif, w Cieszynie!

»Nie oddamy ziemi!«... 
Tłum zaśpiewał cały, 
A z wieży Maryackiej 
Grały mu hejnały

I ze sztandarami
Stanęli w ordynku, 
W jasnem słońca świetle 
Na krakowskim rynku.

Rozwiał wiatr szeroko
Dziewcząt śląskich wstęgi, 
Powtórzyli chórem 
Te słowa przysięgi:

»Nim oczy nie zgasną. 
Usta nie oniemią, 
To nie będą obcy 
Rządzić naszą ziemią!...

Dopóki na Śląsku 
Srebrna Olza płynie. 
Nie panosz się Czechu 
Na polskiej dziedzinie.« 

' M. M.
„«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i

KorespołMtency&i
Z CIESZYNA.

Ku czci Naczelnika Państwa.)
Dnia 19. b. m. wydal profesor Szura, 

prowizoryczny delegat Rządu polskiego, bankiet 
z powodu imienin Naczelnika Państwa, w którym 
wzięli udział: członkowie Komisyi Międzynaro­
dowej, przedstawiciele duchowieństwa, władz rzą­
dowych i autonomicznych, delegacya polska, re­
prezentanci przemysłu i t. d. Delegat Szura 
wygłosił na cześć Naczelnika Państwa następu­
jące przemówienie:

Panowie 1 Święto Naczelnika Państwa zgro­
madziło nas dzisiaj w niezwykłych, niemal* wy­
jątkowych okolicznościach. Ostry zatarg pomię­
dzy dwoma sąsiednimi narodami skłonił je dv 
zwrócenia się do państw sprzymierzonych dla za­
łatwienia ich sporu i dlatego przybyła do Cieszy­
na Wysoka, Komisya Międzynarodowa, ażeby 
nieść spokój i sprawiedliwość, który Śląsk, Spisz 
i Orawa tak bardzo w tej chwili potrzebują. W 
ciągu długich wieków historyi złożyliśmy liczne 
dowody tolerancyi i przywiązania do wolności. 
To też pragniemy pozostać wiernymi naszym 
dziejowym tradycyom, opierając nasze życie po­
lityczne na zasadach wolności i sprawiedliwości. 
W takich warunkach myśl o ' uczciwym i spra­
wiedliwym plebiscycie musiala sobie zjednać 
wszystkich w Polsce, tern bardziej, że myśl ta 
licowała z charakterem i osobą wielkiego bojow­
nika, którego losy postawiły na czele narodu pol­
skiego. W istocie całe życie tego człowieka było 
ciągłą i bezustanną walką o zasady humanitarne 

i jednym pasmem cierpień dla zapewnienia na­
rodowi utraconej niepodległości. Ani kazamaty 
carskiej Kosyi, ani pruskie więzienia w Magde­
burgu nie potratily złamać niespożytej siły i 
energii Józeia Piłsudskiego, który, piastując te^_ 
raz najwyższą godność państwową, zawsze wy­
soko dzierży sztandar wolności i godności naro­
dowej. Jest on ciągle żywym symbolem dziejo­
wej ewoiucyi naszego państwa, które umiało bro­
nie swej wolności, szanując równocześnie słusz­
ne prawa sąsiadów. Jednakże Józef Piłsudski jest 
nie tylko Naczelnikiem Państwa .Jest on zarazem 
najwyższym wodzeni naszej armii, strzegącej 
nietykalności naszych granic i zawsze gotowy po­
łożyć kres niezasłużonym cierpieniom naszego lu­
du, który już przeszedł przez tak ciężkie próby. 
Ale ten niezmordowany bojownik, który wszyst­
kie swe siły poświęcił walce, myśli tylko o po­
koju, chwili, gdy dopnie zamierzónych celów. 
Był przecież Jozei Piłsudski pierwszym, który 
oiiarował szeroką autonomię i poszanowanie ictr 
praw bratnim narodom, złączonym przez wieki z 
Państwem Polskiem, które mają obecnie połączyć 
się znowu ze swą dawną Ojczyzną. Jako przeci­
wnik wszelkiego, nietolerancyjnego i brutalnego 
szowi nizmu, pragnie On p< nączyc dawne polskie 
prowineye drogą przywiązania i wolności, bez 
narzucania im jakiegokolwiek przymusu i ucie­
miężenia. Ideałem Jego jest połączenie wszyst­
kich obywatea państwa w spólnej i wydatnej pra­
cy, dla dopięcia łącznie z wielkimi spizymierzo- 
nymi narodami Zachodu najszczytniejszych celów 
europejskiej kultury i cywilizacyi 10 też jest On 
najbardziej powołany do piastowania godności 
Naczelnika państwa w narodzie zawsze spragnio­
nym wolności i sprawiedliwości. Święto Jozefa 
Piłsudskiego zgromadziło dzisiaj przedstawicieli 
zwycięskich państw sprzymierzonych, które pro­
wadziły pełną chwały wojnę, ażeby zapewnić 
tryumt idei wolności narodów i urzeczywistnić 
szczytne .humanitarne ideały. Z nimi zasiedli spo­
łem reprezentanci ludności śląskiej, która ze swo­
jej strony pragnie tylko wolności i sprawiedliwo­
ści. Mam więc nadzieję, że łączy nas, tu jedno 
wspólne uczucie, gdy obchodzimy dzisiaj imieniny 
człowieka, któremu naród polski polecił czuwać 
nad swym losem.. Pełen najwyższego szacunku, i 
najgłębszej czci dla naszego Naczelnika Pań­
stwa, wznoszę ten kielich na Jego zdrowie i po­
myślność. Józef Piłsudski, Naczelnik państwa i 
Naczelny wódz, niech żyje.«

Następnie zabrał głos pan minister de Manne- 
ville. Zaznaczył on, że będąc w Warszawie, miał 
zaszczyt poznać Naczelnika Państwa, z którym 
omawiał położenie na Śląsku' i trudne ■ zadanie 
Komisyi. Następnie w gorących słowach mówił 
hr, de Manneville o wielkich zadaniach Polski i 
o jej historycznej misyi bronienia Europy przed 
anarchią bolszewicką na wschodzie. Oczy całego 
świata, mówił minister de Manneville, zwrócone 
są teraz na Polskę, tern bardziej, że w ostatnich 
dniach u zachodnich jej wrót zaczęła się nowa 
burza. Dzięki walecznej swej armii i dzięki swe­
mu wspaniałemu patryotyzmowi potrafi Polska 
przebyć zwycięsko te najcięższe próby, jak wał 
ochronny na wschodzie,, zapewnić Europie ład, 
porządek i bezpieczeństwo. Wkońcu wniósł pre­
zydent Komisyi kielich na pomyślność Rzeczy­
pospolitej i Naczelnika Państwa.

ZE SKOCZOWA.
Wojna światowa, która cały świat materyal- 

nie zniszczyła, pociągnęła za sobą także ogrom­
ne szkody moralne. Do' tych szkód moralnych, 
przez wojnę spowodowych, należy w pierwszym 
rzędzife zanik wiary i miłości chrześcijańskiej. 
Świat zdemoralizowany, potrzebuje koniecznie 
przykładu pociągającego w mężnym wyznawaniu 
wiary. Takim przykładem silnej wiary, to nasi 
święci, którzy nieustraszenie i otwarcie wiarę 
swą wyznawali. Takim przykładem przyświecał 
nasz błog. Jan Sarkander ze Skoczowa, który w 
dniu 17. marca 1620 poniósł śmierć męczeńską ?a 
wiarę swoją. Serca nasze, roznamiętnione- wy­
darzeniami politycznemi i wzburzone z powodu 
niesprawiedliwości, jaką nasz lud śląski ze stro­
ny zdradzieckiego sąsiada czeskiego ponosić mu­
si, potrzebują jakiegoś uspokojenia, które nam 
tylko nasza religia dać może. Religia tylko może 
nas podnieść na duchu i wzburzonym umysłom 
równowagę przywrócić. I myśmy także, w osta­
tnich dniach na duchu podniesieni zostali. Obcho-. 
dziliśmy uroczystość kościelną, mianowicie trzecn- 
setletnią rocznicę męczeństwa naszego rodaka 

błog. Jana Sarkandra. Ten błogosławiony żył w 
podobnych czasach, w jakich my żyjemy. Wśród 
gwałtownego rozszerzania się błędnowierstwa, 
wśród zamętów politycznych zachował on wiarę 
niezachwianą i miłość do Kościoła i bliźniego

Jubileusz odbył się bardzo okazale w formie 
uroczystego triduum. Liczne procesye przyszłjj z 
okolicy i całego Śląska, by uczcić błog. 
Patrona i prosić go o wstawienie się u tronu Bo­
żego za ijaszą zmartwychwstałą Ojczyzną i z* 
nasz Śląsk kochany.. Przybyło i wiele duchowień­
stwa wraz Przew. Generalnym Wikaryuszem ks. 
Kołkiem i ks. posłem Londzinem. Punktem kul­
minacyjnym całej uroczystości była procesya z 
nową relikwią błog. Jana, która się odbyła we 
wtorek. 16. b. m. o godz. 6. wieczorem. Wśród 
pięknie iluminowanego miasta wyszła procesya 
na rynek ku rzęsiście oświetlonemu i uwieńczone­
mu domowi urodzenia błog. Męczennika. Tutaj 
ks. prof. Tománek wygłosił podniosłe kazanie, 
przedstawiając błog. Jana jako wzór wyznawania 
wiary. V» oknie domu wystawiana była nowa 
relikwia. Wkoncu procesya wróciła do kościoła, 
którą prowadził Przewielebny ks. Prałat, niosąc 
nową relikwię w asyście rodaków błog. Męczenni­
ka ks. Teodora i Józefa Czaputy. Główna u- 
roczystość odbyła się 17. b. m., jako w sam dzień 
męczeństwa. Od wczesnego rana napływały licz­
ne procesye. Tysiączne tłumy napełniały m asto. 
Podniosłe kazame w kościele wygłosił ks. poseł 
Londzin, sumę celebrował Przew. ks. Gene­
ralny Wikaryusz. Ponieważ kościół nie mógł po­
mieścić wszystkich wiernych, równocześnie ze 
sumą w kościele celebrował ks. proboszcz Moc- 
k o uroczystą sumę na rynku, gdzie też ks. prob. 
Kas per lik wygłosił kazanie. Po sumie udała 
się procesya z rynku do kościoła, gdzie podawano 
nową relikwię do całowania. Uroczystość zakoń­
czona została nieszporami i błogosławieństwem.

Cała uroczystość byłd nadzwyczaj podniosła 
i wzruszająca. My, obywatele Skoczowa, czujemy 
się zobowiązani podziękować wszystkim, którzy 
się przyczynili do upiększenia tej uroczystości, 
przedewszystkiem Przewielebnemu ks. Prałatowi 
Kolkowi, który pomimo swego sędziwego wie­
ku nie wahał się przybyć na tę uroczystość. Dzię­
kujemy też ks. posłowi Londzinowi, wszyst­
kim kaznodziejo;™, którzy sweiri podniosłemi ka­
zaniami pokrzepili nas na duchu i całemu,Ducho­
wieństwu. Dziękujemy też wszystkim, którzy tak 
licznie do naszego miasteczka zawitali, by uczcić 
naszego błog. Rodaka. Obowiązani jesteśmy wy­
razić podziękowanie ks. proboszczowi M o c c e za 
jego trudy i starania, które poniósł w sprawie 
urządzenia tego jubileuszu. Spodziewamy się, że 
wrażenia, doznane podczas tej uroczystości, pozo­
staną w sercach naszych i przyniosą pożądany 
skutek.

Z ISTEBNEJ?
(Dopis «urzędowy« baranka z obory ślązakow- 
skiej. — Paszkwil godny Czechów. — Odezwa 

. księży czeskich.)
Ks. proboszcz miejscowy otrzymał następu­

jący dopis polecony, z którym dla jego charakte- 
ryczności chcemy się z Szan. Czytelnikami po­
dzielić; brzmi on: »Do Komitetu plebiscytowego 
w Istebnej. Dawamy panom do wiadomości, że 
według umowy pomiędzy polskiemi i czeskiemi 
politycznymi stronnictwami została zawarta ugo­
da, według której ani jedna, ani druga strona 
nie śmie żadnych robotników wydalać z pracy. 
W tej ustawie także jest zagwarantowana wol­
ność osobista i polityczna. Dawamy Panu wie­
dzieć, że jakby któremukolwiek z naszych zwo­
lenników jakakolwiek krzywda się stała, rząd 
czeski zaraz użyje wszelkich represalii ze swojej 
strony. Zostaną wszyscy robotnicy z Koniakowa, 
Istebnego i Jaworzynki z roboty wydaleni i tak­
że za każdego 100 robotników z Galicyi. Tem lu­
dziom się wyraźnie powie, że winni sąście wy, że 
ich z pracy wydalono. Wy bierzecie także całą 
odpowiedzialność za akta terrorystyczne, które 
się w Istebnej lub okolicy dzieją. My wiemy do­
kładnie, że wszystki terror, który się w, Istebnej 
lub okolicy dzieje, tylko na wasze wyraźne żąda­
nie popełniony zostanie. Cieszyn, w marcu 1920. 
Jeden za wiele! z partyi Ślązaków z Istebnej, 
Koniakowa i Jaworzynki.« Dopis ten, wydruko­
wany na maszynie do pisania, podajemy ze 
wszystkimi błędami. Czemu się tutaj bardziej 
dziwić, czy głupocie, czy też bezczelności »jedne­
go«, który był »za wiele« w Istebnej i vyniós! się 
do Cieszyna. Czyż to nie spółka Grania-Cichoń ?, 
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cyę ze Słowaczyzny, w której czytamy o urzę­
dnikach na Słowaczyźnie, co następuje: Urzędy 
tutaj przepełnione są wyrzutkami czeskiej pół- 
ineiigencyi. Byli jeźdźcy cyrkowi, woźni, dozorcy 
więzień i t. d. pełnią funkcye dyrektorów szkól 
i nauczycieli, urzędników podatkowych, oficyałów 
sądowych i t. d. Ta inwazya czeskich braci staje 
się już nieprzyjemną także dla słowackich urzę­
dników, ponieważ Czesi bez względu na rangę 
odgrywają rolę panów, wydają samowolne zat zą 
dzenia i grożą natychmiast denuncyacyą.

botniczych. Dzienniki francuskie uważają to za 
naruszenie traktatu.

Berlin, 22. marca. Jak donoszą gazety lon­
dyńskie, została pochwyconą depesza iskrowa 
z Moskwy, z której się dowiadujemy, że między 
moskiewskim rządem sowietów a niemiecką par- 
tyą lewicową istnieją narady co do wspólnej dzia­
łalności. Trockij zaofiarował podobno czerwoną 
armię do usług niemieckich spartakowców celem 
stworzenia republiki sowietów w Niemczech.

Przegląd polityczny.
Z wielką uwagą śledzi cały świat wypadki 

polityczne w Niemczech. Dawniejszy rząd socya- 
listyczny Ebert-Bauer-Noske obalili zwolennicy 
królestwa, czyli monarchiści pod wodzą Kappa i 
Lüttwitza. Nowy ten rząd nie utrzymał się długo. 
W kilka bowiem dni później obalili go znów so- 
cyaliści, ale skrajni, tak zwani spartakowcy czyli 
bolszewicy niemieccy. Socyaliści umiarkowani 
stracili wpływ na masy robotnicze. Proklamowa­
no strejk generalny. Ruch rewolucyjny przybiera 
groźne rozmiary i rozszerza się w całych Niem­
czech. Oto najnowsze wiadomości:

Berlin, 22. marca. Kierownictwo strejku 
stoi na tern stanowisku: Ponieważ masy same 
strejk wywołały, muszą więc one same rozstrzy- 
gnąćr"czy_ strejk dalej kontynuować, czy go prze­
rwać. Dziś po południu odbywają się w tej spra­
wie zebrania. Naprężenie o tyle zmniejszyło się, 
iż miasto opuściły wojska bałtyckie i brygada 
marynarska. — W okolicy Adlershofu za­
szedł przykry wypadek. Tłum rzucił się na ocho­
tników rozbroił ich, czterech oficerów zabił; 
zwłoki ich znieważono. W nocy wojsko obsadziło 
Adlerhof> aresztowało wielu robotników, z któ­
rych 24 zostało rozstrzelanych .

Paryż. (PAT.)"Donoszą, że Wilhelm miał 
wyasygnować 8 milionów na rzecz zamachu 
Kappa. Zamach miał być wykonany na rzecz na­
stępcy tronu.

Paryż, 23. marca. (PAT.) Niemcy prosiły 
o zmianę traktatu pokojowego w tym kierunku, 
by mogły opóźnić demobilizacyę ze względu na 
stosunki wewnętrzne. Francya temu stanowczo 
się sprzeciwia. Decyzya nie zapadła. Wojska 
niemieckie obsadzają teren okupacyjny, opu­
szczony przez aliantów wskutek rozruchów ro-

• Do Matki Boskiej, Królowej 
Korony Polskiej.

Zawitaj Matko, zawitaj Królowo, 
W Polskiej krainie uwielbiona!
Do swojej łaski przyjmij nas na nowo, 
Gdy z bólu serce w nas kona.
Gdy przyszłość nasza rozstrzyga się w niebie, 
Wstaw się za nami, dziś prosimy Ciebie, 

Niepokalanie Poczęta!

Gdy kule wrogów naszą zryły ziemię^ 
Zagrody z dymem puściły,
Spojrzyj, o Matko, na nas polskie plemię
I policz jego mogiły.
Królowo Polska, wstaw się za zmarłymi, • 
Roztocz opiekę swą nad żyjącymi, 

Niepokalanie poczęta!

W złej, dobrej doli przed Tobą sta jemy, 
Królowo nasza Maryo!
Złe kornie, dobre wdzięcznie przyjmujemy, 
Niech łaska Twoja nam sprzyja.
Matko najlepsza, zlituj się nad nami, 
Kiedy jesteśmy zlani krwią i łzami, 

Niepokalanie poczęta!

Obudź nadzieję i miłość i wiarę 
W sercach znękanych swych dzieci, 
Niech nam grzesznikom Bóg odpuści karę, 
W wątpiących siłę roznieci.
Niech się rozjaśnią nam zbolałe lica,
Gdy znów brzmi ojców śpiew Bogarodzica«, 
l Niepokalanie poczęta!

Pani! wielbiona przez ojce i syny, 
Na polach bitew wśród znoju, 
Przyozdób nam skroń w zwycięstwa wawrzy- 
Zeszlij anioła pokoju!
A my cię znowu wychwalać będziemy, 
Królowę Polski znać nie przestaniemy, 

Niepokalanie pgczęta! A H. 

Z kraiu . klHij a pořádku“.
ŚWIĘTOKRADZTWA NA SPISZU. 

»Ostschlesische Post« donosi : Generalny wi- 
cąryusz na Spiszu pozwolił proboszczom' prze­
chowywać monstrancye w mieszkaniach, ponie­
waż zdarzało się już częściej, że żołnierze czescy 
bezcześcili kościoły. W miejscowości leczniczej 
Szczawniku wtargnęli żołnierze do kościoła, ubra- 
i się w ornaty, tańczyli i pili, hostyę przybili do 
»łtarza. W innych miejscowościach powywracali 
•crzvže i posasn Matki Boskiej.

KTO RZĄDZI NA SŁOWACZYŹNIE. 
Praska »Bohemia» zamieszcza koresponden- 

Z Cieszyna I okolicy.
IMIENINY NACZELNIKA PAŃSTWA. 

W wigilię Imienin Naczelnika państwa Rada Na­
rodowa urządziła w sali hotelu pod Jeleniem 
wieczornicę, w której wzięły udział wszystkie 
wybitniejsze osobistości z pośród polonii cieszyń­
skiej. O godz. 12 (czas polski) pos. Reger wniósł 
toast na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej i Naczelnika państwa Józefa Piłsudskie­
go. W przemówieniu swojem mówca zaznaczył, 
iż u nas na Ołtareu Ojczyzny każdy chętnie skła­
da swe przekonania partyjne, a pamięta tylko • 
jednem, iż jest' Polakiem. Tak uczynił Piłsudski, 
tak czyni obecnie cały naród, a zwłaszcza społe­
czeństwo śląskie. Po przemówieniu pos. Regera 
orkieśtra odegrała hymn narodowy, którego obe­
cni wysłuchali, stojąc. — W sam dzień Imienin o 
godz. 10. przed południem odbyło się w kościele 
parafialnym uroczyste nabożeństwo, w którem 
wzięli udział przedstawiciele władz, młodzież 
szkolna i licznie zgromadzona publiczność. Po 
nabożeństwie we wszystkich szkołach polskich u- 
rządzono uroczyste poranki. — O godz. 1. w po­
łudnie delegat polski przy Komisyi alianckiej wy­
dał na cześć Naczelnika Państwa śniadanie.

WALNE ZGROMADZENIE Pol. Tow. 
gimn. »Sokół« w Cieszynie odbędzie się p nie­
dzielę, dnia 28. marca o godz. pół do 3. po połu­
dniu w Czytelni Ludowej, Dom Narodowy, z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1. Odczytanie 
protokołu z ostatniego Walnego zgromadzenia. 
2. Sprawozdanie z działalności Wydziału za rok 
ubiegły. 3. Sprawozdanie kasowe. 4. Wybory. 5. 
Wnioski i życzenia. W razie braku kompletu od­
będzie się Walne zgromadzenie o godz. 3. bez 
względu na ilość obecnych z tym samym porząd­
kiem dziennym. Wydział

Z CZYTELNI KATOLICKIEJ w CIE­
SZYNIE. Ostatnie zebranie miesięczne, odbyte 
w niedzielę, dnia 21. b. m. w sali »Dziedzictwa«, 
cieszyło się licznym udziałem członków i przyja­
ciół Czytelni, którzv z żywem zainteresowaniem 
wysłuchali okolicznościowego wykładu o Naczel­
niku Państwa Józefie Piłsudskim, wygłoszonego 
ze swadą í przez ks. kapelana Karola Chroboka. 
Zebrani rzęsistymi oklaskami podziękowali ks. 
prelegentowi za tak ładny i interesujący wykład. 
Dalszy ciąg zebrania wypełniły śliczne obrazy 
świetlne z życia Chrystusa Pana. Obrazów było 
60, wszystko kopie artystycznych obrazów słyn­
nych malarzy. Stosowne objaśnienia do obrazów 
davyał patron Czytelni ks. Jerzy Buzek. Z waż­
niejszych spraw Czytelni załatwiono na zebraniu 
przystąpienie towarzystwa naszego do Związku 
Czytelń Katolickich na Śląsku.

DNI WOLNE OD NAUKI. W sprawie dni 
wolnych od nauki do końca b. r. szkolnego, wa- 
kacyj i rozpoczęcia nowego roku szkolnego 1920- 
1921, zarządziła Komisya szkolna Księstwa Cie­
szyńskiego, co następuje: Ferye wielkanocne roz- 
poczną się we wszystkich szkołach w sobotę, dnia 
27. marca o godz. 12. w południe. Po Wielkanocy 
rozpocznie się nauka w szkołach ludowych, wy­
działowych i zawodowych tych miejscowości, w 
których niema zakładów średnich, w środę, dnia 
7. kwietna, w reszcie szkół — w poniedziałek, dnia 
12. kwietnia. Nadto oprócz świąt i niedziel wolny 
będzie od nauki szkolnej poniedziałek, dnia 3-go 
maja, jako rocznica Konstytucyi z r. 1791. W 
szkołach polskich odbędzie się nabożeństwo i po­
ranek. Na Zielone Świątki oprócz świąt kościel­
nych 23. i 24. maja nie będzie dnie wolnych od 
nauki. Rok szkolny kończy się w piątek, 25. czer­
wca nabożeństwem i rozdaniem świadectw. Egza- 
mina dojrzałości odbywać się będą od 26. czerw­
ca-począwszy. Regularna nauka w roku szkolnym 
1920-21 rozpocznie się w poniedziałek, 6. wrze­
śnia nabożeństwem. Terminy wpisów i egzami­
nów wstępnych przvpadną między 1. i 6. września.

W SPRAWIE DODATKU DROŻYŹNIA- 
NEGO styczniowego dla nauczycielstwa szkól 
ludowych dowiadujemy się, że około 80 proc, kie­
rownictw szkół nie przedłożyło dotychczas nie-

a może. i drugi, który stał się już »za wiele« w 
Istebnej, wyniesie się. »Akta terory styczne« po­
legają na tern, że dzieci szkolne z Jaworzynki 
podzieliły się na dwa obozy: polski i czeski — i 
śe »taticzek Masaryk«, jak czeskiego dowódcę 
»azywają dzieci, stracił cztery zęby i na tern, że 
•dwom łazęgom Bukowianie czy Pioseczanie, skó­
rę wygarbowali, nie wiadomo za co, jaK zwykle 
aniędzy holcami jednej i drugiej wioski. »Jeden 
?a wiele« musiał Istebnę opuścić, bo ma dużo ma­
sła na giowie, a najwięcej wymuszanych poży­
czek wojennych, a »drugi za wiele« boi się o po­
sadę na pile, bo początkowo udawał socyalistę i 
nawet założył grupę w Istebnej, ale kiedy wydra- 
pal się na barkach towarzyszy na »urzędnika«, 
porzucił partyę, a nawet się natrząsa, za co chcą 
•robotnicy postarać się, by go wydalono z pracy, 
û więc nie względy polityczne i narodowościowe, 
ale względy czysto społeczne i partyjne są powo­
dem, że robotnicy domagają się usunięcia tego 
osobnika z pracy. Osobnik ten, jak sam się przy­
znał, miał otoczyć izbę swą rowami, a naboje 
przypiłować na sposób dum-dum; widocznie ma 
nieczyste sumienie. Istebniacy i wogóle górale to 
nie dzikie zwierzęta w rodzaju pałkarzy czeskich, 
seby się mścili i znęcali, ale i oni mają nerwy, 
które mogą zagrać, więc radzimy nie przeciągać 
struny, bo może pęknąć, a kto »za wiele« jest w 
Istebnej, niech się wynosi.

Słychać, że niektóre jednostki czechofilskie 
■mają mieć broń ukrytą, którą otrzymały w Or­
łowie na wiecu, jednostki te są nam znane i żądać 
będziemy, by przeprowadzono u nich rewizyę za 
ukrytą bronią.

Równocześnie nadesłano kartkę paszkwil, 
przedstawiającą dziecko, rozmawiające ze psem; 
rozmowa brzmi następująco: »A na kogóż ty bę­
dziesz przy plebiscycie głosował Narusiu? — Na 
kogo?« — »Na tego, kto mi da jeść, kto mię nie 
dręczy, a u kogo mię wszy gryść nie będą.« — 
Piękne widoki, a więc Czesi i czechofile przed­
stawiają ciebie ślązaku jako psa, któremu tylko 
żarcie i wygoda na myśli, bo co do wszów, to te 
przynoszą na Śląsk różni komedyanci czescy, hu- 
cliczkarze, mieszkarze no a w ostatnim czasie i 
pałkarze, szumowiny. My jednak ślązacy tam na­
leżeć będziemy chcieli,- gdzie oprócz dobrobytu 
także sumienie nasze uszanują, gdzie z kościołów 
naszych robić nie będą baraków, znieważać stro­
jów kapłańskich ni strzelać do krzyży i figur, 

I gdzie krzyż będzie miał wszędzie poczesne miej­
sce. Ludu śląski, poznaj faryzeuszów i judaszów 
czeskich ! !

Czescy księża wydali odezwę do ludu śląskie­
go, w której się zapytują: 1. w którym języku 
głoszono wam słowo Boże; 2. w jakim języku 
śpiewał lud pieśni kościelne; 3. w jakim języku 
śluby małżeńskie; — naturalnie, że w języku 
czeskim, bo księża, nauczyciele i organiści to byli 
przeważnie Czesi, umyślnie do nas przysłani, któ­
rzy i całe lata między przodkami naszymi sie- i 

■ dzieli i nie uważali za stosowne, by nauczyć się, I 
jak lud mówił, ale dlaczego księża czescy nie za- j 
pytają się, w jakim języku matki uczyły swe 
dziatki pacierzy i pierwszych słów, czy też w cze­
skim?! i .w jakim języku lud się porozumiewa, 
czy czeskim?! /Yærny, że do tych podpisów ich 
zmuszono, ale jeśli już nie na fałsze, to przynaj­
mniej na przemilczenie prawdy ksiądz katolicki 
nie powinien się podpisać!! A teraz zapytanie do 
księży, którzy podpisali odezwę: Kiedy, gdzie i 
przy jakiej sposobności nadużywali, czy naduży­
wają »sfanatyzowànie współbracia«, t. j. księża- 
Polacy, przysięgi w kościołach? Jak długo’na ten 
ciężki zarzut nie będzie odpowiedzi, popartej do- 
wodaijii, tak długo współżycie, oparte na miłości 
kapłańskiej między księżmi, będzie niemożliwe z 
księżmi czeskimi. Lud śląski po przeczytaniu tej 
odezwy rusza ramionami i mówi, czv księża mo­
gą coś podobnego pisać i podpisywać?!
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Wymiana pieniędzy-
Godziny urzędowe: 

od 9 do 12 przed południem, 
od %3. do 4 po południu.

Sztuczne nawozy.
jak kainit, sól potasowa, jips nawozowy i wsays..
kie nasiona, dalej cement, papier na dach i da­

chówkę asbestową ma na składzie
DOM TOWAR. R. BIAŁEK W CIESZYNIE,.

znaleźli.Oburzenie było ogromne i Francuzi naka 
zali žandarmeryi polskiej, żeby z nim raz porzą­
dek zrobiła. Radość panuje tak u Polaków jak i M 
Czechów z tego powodu, że się udało go zamknąć. 
Czesi dlatego go nie lubili, gdyż będąc na czeskiej 
stronie, to tam każdego Lutynianina szpiegował 
i co miał przy sobie, gwałtem zabierał, mówiąc, 
że to na polską stronę wywożą. Był on od mło­
dości zaciekłym Niemcem, lecz po upadku Au- 
stryi przemienił się na Czecha.

RYCHWAŁD. (Zamach na polską 
szkołę.) Do dawnych gwałtów Czesi dodają 
nowe. Niedość im było pobicia Polaków, zdemo­
lowania im domów, wypędzenia znacznej części 
z ■ gminy, oni chcą nie tylko na czas plebiscytu 
gminę zczechmanić, lecz na zawsze, dlatego za­
brano się do czechizowania młodego pokolenia. 
Rodziców przymuszają, by dzieci posyłali do 
czeskiej szkoły. Kilkanaście rodzin już to uczy­
niło, ale Czesi chcą mieć wszystkie dzieci polskie 
u siebie, dlatego zmusili do opuszczneia gminy 
p. kierownika Biłkę, któremu grożą śmiercią 
w razie powrotu, dlatego też w ostatnich dniach 
wypędzono także p, nauczyciela Siwego. W 
polskiej szkole zostały obecnie tylko dwie nau­
czycielki, które nie mogą pracy podołać i dzieci, 
pozbawione nauki, będą musiały zwolna przenosić 
się do szkoły czeskiej. Cóż na to Komisya alianc­
ka?

Z RYCHWAŁDU. Czesi rugują Polakow 
dalej. Dziś wyjechali do Cieszyna nowi uchodź­
cy, między nimi rodziny Łazowskich i Walecz­
ków, od pokoleń zamieszkałych w Rychwałdzie,

zbędnych do asygnowaniźt tegoż dodatku »kwe- 
styonaryuszów osobistych«. Zechce przeto odno­
śne kierownictwo tak w własnym, jako też kole­
gów interesie przedłożyć w mowie będące kwe- 
styonaryusze swoim Radom szkolnym okręgo­
wym odwrotną pocztą.

KRAJOWY URZĄD GOSPODARCZY o- 
głasza: Zwraca sie uwagę wszystkich mieszkań­
ców, a zwłaszcza okolc podgórskich i górskich, 
iż w 261 tygodniu kart chlebowych (w wielkim 
tygodniu) wydawane będzie obok pełne’ ràcyi 
mąki chlebowej) 1.40 kg dla lekko, 2.10 kg dla 
ciężko pracujących — po 1 kg mąki amerykań­
skiej pszennej ria głowę w cenie po 4 K 16 h, 
oraz pc kg cukru białego na głowę (obok 1 kg 
białego cukru jako normalna racya na miesiąc 
kwiecień) po cenie dotychczasowej, jako dodatek 
na święta. Podaje się zarazem do widomosci 
mieszkańców, iż z tygodnem 262 kart chlebo­
wych (od 4. kwietnia b. ró zostaje podwyższona 
dotychczasowa racya maki dla lekko pracu’ac’rch 
na 185 dkg (zamiast dotychczasowych 140 dkg) 
na głowę i tydzień, dla ciężko pracujących , na 
210 dkg (jak dotychczas) na głowę i tydzień z 
tern, iż równocześnie podwyższoną zostanie od 
tejże daty cena mąki do 1. 50 K, zamiat dotych­
czasowej 1 K za 1 kg. Wszelkie zażalenia w tym 
względzie wnosić należy wprost do Krajowego 
Urzędu gospodarczego w Cieszynie.

GMINNY URZĄD GOSPODARCZY W 
CIESZYNIE ogłasza, że w 260. tygodniu żywno­
ściowym wydawać się będzie : Chleb lub pie­
czywo domowe: 1 chleb 1.26 kg na osobę po 
cenie 1.20 K, względnie 90 dkg mąki chlebowej 
(żytnej) po cenie 1 K za 1 kg. Mąk i gospo­
da r c z e j : 50 dkg mąki żytnej po cenie 1 K za 
1 kg. Dodatki: Ciężko pracujący otrzymają 
dodatek do chleba pół bochenka, względnie 45 dkg 
mąki chlebowej i do mąki gospodarczej 25 dkg 
mąki żytnej. Tłuszcze: Dla wszystkich klas 
będzie się wydawać 15 dkg. słoniny św. po 50 K 
lub słoniny wędzonej po 60 K za 1 kg. Ciężko pra­
cujący otrzymają 20 dkg świeżej, względnie wę­
dzonej słoniny.

ZAKAZ WYSZYNKU. Odnośnie do rozpo­
rządzenia, dotyczącego zakazu wyszynku i sprze­
daży napojów wyskokowych w drobnych ilo­
ściach, zwraca się uwagę, iż tylko ci właściciel® 
restauracyi i gospód otrzymają przydział spiry­
tusu na marzec, którzy w Oddziale spirytusowym 
Dyrekcyi skarbowej przedłożą zezwolenie odno­
śnego starostwa (Magistratu) na drobną sprze­
daż i wyszynk napoi alkoholowych, ew. ze­
zwolenie to nadeślą pocztą do dnia 25. marca b. r.

RADOM DLA ŚLĄSKA.. Wczoraj przyje­
chał do Cieszyna wiceprezydent sądu okręgowego 
w Radomiu i zarazem reprezentant Komitetu ple­
biscytowego Ziemi Radomskiej p. Marcin Ka- 
liszczak. Żacny gość przywiózł znaczniejszą kwo­
tę na cele plebiscytowe. Ziemia Radomska już kil­
kakrotnie przesłała znaczniejsze zasiłki. OstatnÀ», 
jak nas informuje p. Kaliszczak, uchwalili urzę­
dnicy państwowi Ziemi Radomskiej opodatkować 
się na rzecz plebiscytu w wysokości pół procent 
od pensyi. Włościaństwo i obywatelstwo tutejsze 
przy każdej okazyi zaznacza swe sympatye dla 
Śląska większyemi ofiarami. Jaką popularnością 
cieszą się tam Ślązacy, świadczy fakt, że kupcy 
zamiast drobnych pieniędzy wydają znaczki, z któ­
rych dochód przeznaczony jest na cele plebiscyto­
we. Znaczków takich wybito 300.000. Nawet pod­
czas zabaw używano zamiast orderów kotyliono­
wych wspomnianych znaczków. Wybitną pomoc 
w akcyi plebiscytowej dają Koła pań, których 
powstało w Ziemi Radomskiej z inicyatywy ks. 
Ściskały około 60. ,

7. MAŁYCH KOŃCZYC. (Zebranie 
obywatelskie.) W niedzielę, dnia 14. marca 
b. r. odbyło się w naszej gminie w gospodzie p. 
Krypczyka zebranie obywatelskie, pomimo że 
zgromadzenie zostało początkowo odwołane dzię­
ki nieprzychylności gospodzkiej, która może nie 
tyle ze złej woli lub niechęci do Polski, ale pod 
wpływem »wiatru z Pruchnej« nie chciała uży­
czyć gospody na owe zebranie. Pomimo odwo­
łania zebrali się jednak liczni obywatele z okolicy. 
Przybyły na zgromadzenie referent, ks. K o j z a r 
z Frysztatu, przedstawił bardzo rzeczowo obec­
ne położenie polityczne, gwałty czeskie w zagłę­
biu, oraz zdradziecką politykę Kożdonia. Po nim 
omawiał miejscowy ks. proboszcz Gałuszka 
miejscowe sprawy gospodarcze. Wywodów obu 
mówców wysłuchali zebrani z wielkiem zaintere­
sowaniem. Po odbytem zgromadzeniu ludzie, roz­
chodząc się, żywo- rozmawiali na temat owego

Wydawca i redaktor odpow.: Józef Pastucha.
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pięknie wygłoszonego referatu i wyrażali pow­
szechne życzenie, aby więcej podobnych zebrań u- 
nas ©dbyto. — Jeden s obecnych.

Z KARWINY. (Działalność p. Wi­
dermanna.) Czesi prawem kaduka utworzyli 
w Karwinie ekspozyturę policyi, na której czele 
postawili komisarza Widermanna z Mor. Ostra- 
wy. Pan ten, zdeklarowany szowinista czeski, od­
znaczył się już w czasie najazdu na Śląsk brutal­
nością i bezwzględnością. Wówczas w nocy wy­
ciągał z łóżek Polaków i wysyłał ich do więzień 
w Lipniku, Mor. Ostrawie, Mor. T>zebowie, Jo­
zefowie i t. d. P. Widermann okazał wówczas 
takie zdolności wyżła policyjnego, że Czesi — 
jak już zaznaczyliśmy — wystali go do Karwi- 
ny. Jakiem prawem pan ten pełni służbę w Kar­
winie wytłumaczy nam może Komisya admini- 
stracýna w Karwinie. Taką samą taktykę, jak w 
Ostrawie stosuje w Karwinie. Wystarczy nastę­
pujący przykład: W poniedziałek zeszłego tygo­
dnia napadło 4 opryszków czeskich : Lautner, 
Żyła, Sztebel i Niemiec z rewolwerami w ręku 
około godziny *8. weczorem na dom niejakiego 
Błażka w Stonawie. Napad się nie udał, dwóch 
opryszków, Lautnera i Żyłę ujęto i odprowadzono 
do aresztu we Frysztacie. Ujęcie tych,bandytów 
wprowadziło Czechów w szał wściekłości. Komi­
sarz Widermann, na prawdziwie czeską modłę, 
kazał žandarmeryi czeskiej w Stonawie areszto­
wać Błażków, następnie niejakiego Śmigę i Ma- 
tlocha pod zarzutem napadu na tych 4 bandytów, 
pobicia ich i odprowadzenia 2 do 1 ysztatu. — 
Urząd gminny w Stonawie stwierdził, że napadu 
dokonali Czesi na Polaków, a nie odwrotnie, mi­
mo wszystko jednak p. 'Vidermann kazał aresz­
tować Polaków. Zapytujemy, dokąd p. Wider- 
mann będzie się panoszył w Karwinie i pastwił 
na ludności polskiej i dokąd jeszcze żandarmerya 
czeska będzie się nad nią. znęcała?

Z MARKLOWIC przy Cieszynie. W naszej 
małej, bo 17 numer liczącej wiosce, zebrano dla 
wygnańców: 117 jaj, 35 kg ziemniaków, 32 kg 
fasoli, 10 litrów mleka, i 139 K w gotówce. Ofia­
rodawcom »Bóg zapłać!«

Z NIEM. LUTYNI. Długo siedział żyd 
Grauer cicho i pilnował kieliszka, wyciągając 
ludziom piefftądze z kiesżeni. Dopiero, kiedy Cze* 
si zaczęli napady na polską ludność, ściągnął i on 
bandę czeską na naszą wieś, ale mu się wcale nie 
udało, bo »pepików« przepędzili nasi dzielni chłop­
cy, a Grauer, widzą co się dzieje, musiał spako­
wać manatki i opuścić naszą gminę.

__ Dnia 19. b. m. został aresztowany przez 
żandarmeryę polską znany podszczuwacz i agita­
tor czeski Tema. Jeździł on codziennie do Bo- 
gumina po żołnierzy francuskich, żeby przycho­
dzili poszukiwać za bronią, której nikt nie ma. 
Kilka razy tak uwodził żołnierzy. Ostatnim ra­
zem przyprowadził tutaj żołnierzy francuskich w 
piątek, dnia 19. b. m., którzy i tym razem nic nie

Podziękowanie.
W naszej ciężkiej żałobie i głębokim bolu, spowodowanym nagłą śmiercią na­

szego drogiego syna, brata, szwagra i wuja, ś. p.

Alojzego Tomanka
doznaliśmy z wielu życzliwych serc tyle współczucia, że nie jesteśmy w stanie wszyst­
kim z osobna podziękować. Składamy przeto tą drogą stokrotne »Bóg zapłać.« 
wszvstkim którzy nas w tych dniach boleści koili słowem pociechy i wszystkim, 
którzy wśród modłów zwłoki zmarłego odprowadzili do grobu. Przedewszystkiem 
dziekuiemv serdecznie Przewiel. Duchowieństwu świeckiemu i zakonnemu, które wzię­
ło udział w pogrzebie, szczególnie ks. prob. Józefowi Waliczkowi i ks. gen. sekr Biłce 
za kojące słowf pociechy, J. W. Panu prefektowi Żurawskiemu, Świetnemu^Wydzia­
łowi gminnemu, Szan. Panom Nauczycielom, wszystkim krewnym, przyjaciołom, zna 
iomym Szan Związkowi Młodzieży katolickiej. Drużynie śpiewackiej za piękny 
śpiew, Strażom pożarnym z Ropicy i Sibicy i wszystkim, którzy złozyh wieńce i 
kwiaty na trumnę drogiego zmarłego i oddali mu ostatnią przysługę.

Przyjmijcie wszyscy serdeczną i gorącą podziękę!
W Ropicy, dnia 24. marca 1920.

jjż mutku pogrążona rodzina

Tomanków,
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Za ogłoszenia 
płaci się 1 K 20 h od 
wiersza (rządka) drob­
nego, przy kilkurazowem 

umieszczeniu taniej.

Cena z przesyłką pocżtou/ą: 
całorocznie .... 30 K 
półrocznie .... 15 B 
kwartalnie . • • 7'50 „
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Zmartwychwstanie.
Słowa zwycięstwa i wesela: »Zmartwych­

wstał Fan prawdziwie« rozbrzmiewają dziś po 
całym świecie, gdzie tylko biją chrześcijańskie 
serca. Wszak to święto tryumfu Boga nad pie­
kłem, prawdy nad kłamstwem, wolności nad kaj­
danami. .. .....

Świat po krwawej pięcioletniej rzezi jeszcze 
nie wrócił do równowagi. Podpisano wprawdzie 
traktaty pokojowe, Wysoka Rada,.podyktowała 
państwom swe warunki, lecz pokój jeszcze nie 
nastąpił. Wojna wewnątrz i zewnątrz toczy się 
dalej. Martwe litery paryskiego wyroku me wcie­
liły się w czyn, bo brak im ducha Chrystusowe­
go. Ludzkość, rozwydrzona podczas pięcioletnich 
morderczych zmagań, zdeprawowana łapczywo­
ścią, chciwością, wyzyskiem i zimnym egoizmem, 
jeszcze ciągle przeżywa ponure ciężkie chwile 
wielkopiątkowe. A nas Polaków na Śląsku zasta- 
je tegoroczne radosne święto Zmartwychwstania 
w wyjątkowych stosunkach. Na własnej naszej 
ziemi słuchać musimy obcych, inteligent i «robo­
tnik polski musiał przed pałką czeskiego bandyty 
•puścić sw . pielesze i warsztat swej pracy, udać 
sie na tuła< żkę i jeść gorzki chleb żebraka za to- 
że zawsze mężnie i wytrwale dążył do złączenia 
się z Macierzą — Polską.

Te bandy, szerzące teror i zagrażające życiu 
polskiej inteligencyi i tysięcznym rzeszom robo­
tników, to jakby ten motłoch żydowski w Jero­
zolimie, który spowodował straszną zbrodnię gol- 
gocką. Po crucifige nastało Alleluja!

To też tracić nie. należy nadziei i poddawać 
się zwątpieniu. Przetrwać musimy z hartem du- 
3ZV i z nieustraszonością w sercu te czarne chwi­
le w oczekiwaniu lepszej przyszłości, która ha- 
stąpi, jeżeli wszyscy bez wyjątku, bez względu 
na chwilowy ucisk i chwilową niesprawiedliwość 
spełnimy przy nadchodzącym pleoiscycie ■ swój 
święty obowiązek. Nie może zginąć naród, który 
wierzy w swą przyszłość,, który dla niej mężnie 
cierpi i wytrwale pracuje.

Coprawda trudno nam zaśpiewać dz ś rado­
sne: »Wesoły nam dziś dzień nastał«, gdy sły­
szymy o ohydnych zbrodniach czesk.ch Judaszów, 
gdy widzimy jak według z góry powziętego pla­
nu pracuje się nad tern, by zmartwychwstanie ca­
łości ludu polskiego na Śląsku uszczuplić, ba na­
wet uniemożliwić, — lecz ufni w święte, mądre 
i sprawiedliwe, choć niezbadane rządy Bożej 
Opatrzności wierzymy mocno i niezłomnie, że nie­
bawem radosne, niczem nie krępowane zwycię­
skie Alle'uja zabrzmi po naszej piastowskiej zie- 
micy, w chwili, gdy cały ćwierćmilionowy śląski 
odłam wielkiego, bohaterskiego narodu złączy się 
ostatecznie i trwale z Matką-Ojczyzną.

Nie dać posłuchu słodkim podszeptom, nie 
dać się kupić za judaszowskie srebrniki, nie u- 
ledz terorowi ani gwałtom — oto postanowienie 
wielkanocne, a dzień głosowania ludowego bę­
dzie dniem naszego zmartwychwstania i zwycię­
stwa.

W górę zatem serca! Czasy ciężkie, lecz ta 
chwilowa niedola minie, jak wszystko mija na 
świecie. Ufajmy, bo

Zmartwychwstanie życie... wiosna, 
I Śląsk będzie odkupiony, 
Pieśń rozpłynie się radosna, 
Dzwon rozbuja...
Alleluja 1 i
Wnet, weselsze krzykną dzwony*

Rychło wstaną jasne zorze
Niby święte aureole;
Jutrznia błyśnie, blask się wzmoże;
Zapomniane, 
Przecierpiane 
B ’dą wszystkie dawne bole...

Niechaj każdy Ślązak wierzy, 
Gdy się dźwięczny głos rozbuja, 
2e w podniebia strop uderzy 
Silny, mocny, 
Wielkanocny
Śpiew zmartwychwstań: Alleluja!

Jura I Jinek.
Jura: Zdało sie, że ty święta będą piekne, 

aie zaczyno sie to jakosi psuć, bo snoci i żydzio 
mają wroz z nami swoi święta, a to uż dycki na 
żydowski święta musi być pluta.

Jónek- No, no, cosi posiote już mom, na 
aiemnioki zorane też, to sie tam ta robota jakosi 
zrobi po świętach, dyby jeny potem doł Pónbo- 
•aek ciepło i pogodę. Ludzi do pracy mało, nie 
wiem, jaki to bedzie dali, bo sie każdy okoconio, 
że sie temu aże dziwać nie Iza. Ale chwała Bogu 
żywność przychodzi jednym cięgem z Poznanio, 
taki szumne, smaczne ziemnioki, kupe obilo, cu­
kru i to za łacny grejcar, tak że wydzierżymy 
ten przednówek.

Jura: Joch też wzion cosi tych ziemioków 
na nasieni, chcę spróbować, czy sie też w naszej 
ziemi podarzą. O jedzeni nima starości, dyby sie 
jeny noród chycił roboty, toby zaś to było jakisi. 
Możne sie i wojna z bolszewikami niedługo 
skończy, dyć kiesi po świętach mo być pierwszo 
dorządka o pokoju.

Jónek: Joch temu z początku nie dowierzoł, 
jak ci mozgolscy bolszewicy napisali do War­
szawy, że sie wojny najedli, żeby radzi zrobić 
pokój, bo wiem, że to są strasznie fałeczni luozie. 
I rychtyk. myśleli se, że Polocy są tacy głupi, że 
im uwierzą, wojsko puszczą do chałupy, tuż mili

bolszewicy nazbierali kanonów, gazów, tangów i 
kan jeny kigo djaska i zaczeni na całym froncie 
walić aż dudniało- Ale dostali od naszych porzą­
dnie na portki, tuż teraz jednak widzą, że z Po­
lokami niepeć i możne sie zaczną ty umowy.

Jura Jednak ci naszy wöjocy są nejlepszy 
na całym świecie. Telowne czasy prowadzą woj­
nę, teraz tam siedzą w takich bagnach, w zimie 
fam było nikiedy sztyrycet stopni mrozu, wilków 
całe gi >mady, a teraz tam je marasu po kolana, 
tych bolszewików nieopisano moc, a naszy nie 
ustąpili ani na col. ale jeszcze walą naprzód.

Jónek: Skąd ci bolszewicy mają telowną 
rpunecyj ?

Jura: Cosi zostawili Prusocy, potem bol­
szewicy nałotali Denikinowi, co miot ś nimi wal­
czyć, a dostoł moc wszelakigo norychtu, kano­
nów, kul, munecvie, koni, tych tangów od An­
glików, ale wszycko mu bolszewicy pieknie ze­
brali, potem chycili drugigo jednoroła, co też mioł 
iść na nich, pisol sie KołczoK, temu też wszycko 
wzieni, no i puścili stare fabryki na munecyj w 
ruch, wszycko musi pod bolszewikami robić, bo 
jak ni, to kula w łeb. tuż mają wszyckigo zatela. 
Ale teraz widzieli, że Polok, to nie mozgol abo 
pepik, jeny że to wojok jak sie patrży, bo bije 
głowa nie głowa.

Jónek: Czechmoni uż tak jeny czakali na 
te bolszewicką ofenzywe. rzecy : Szak ci czerweni

U stóp Jasnej Góry.
Kiedy rozległa się po Cieszyńskiem wies że 

wyjeżdża wycieczka do Jasnej Góry ze wszyst­
kich zakątków ziemi naszej poczęły płynąć liczne 
zgłoszenia udziału w tej wycieczce. Niepodobna 
było wszystkich zgłoszeń uwzględnić, gdyż wa­
runki komunikacyjne na to nie pozwalały. Dano 
nam do dyspozycyi jeden tylko pociąg, złożony 
z 30 wozów. 1.600 ludzi wyj’echało, by imieniem 
Śląska złożyć,u stóp Najświętsze’ Panienki wy­
razy hołdu i słowa serdecznej prośby, a braciom 
z Polski opowiedzieć o naszej niedoli i zaprote­
stować przeciwko gwałtom na nas przez wroga 
dokonyv’anym.

W środę wieczorem ruszyliśmy w drogę ra­
dośni, choć świadomi trudu, jaki nas czeka P« 
wozach rozdzwoniły się pieśni ; »Serdeczna Mat­
ko«, »Boże coś Polskę«, »Kto się w opiekę« świad­
czyły o nastroju wśród podróżnych. To nie tyle 
wycieczka plebiscytowa, lecz pielgrzymka religij­
na.

Granicę byłej Kongresówki przebyliśmy pra­
wie równocześnie ze wschodem słońca. Wspaniały 
był widok i nastrój, gdy ją?ne słonko wyjrzało 
ku nam uśmiechnięte po nocy długiej i czarnej, 
zdawało się nam, jakoby ta ziemia polska ku nam 
się śmiała i wyciągała radośnie na nasze przj ję­
cie swe macierzyńskie dłonie. Zmęczenie gdzieś 
znikło, pogoda i radość rozlały się w naszych 
sercach i po naszych twarzach. Po wagonach 
rozpoczęto śpiewać godzinki.

Chociaż od granicy pędziliśmy całą parą, nie 
stając nigdzie ni chwili, jednak droga nain ię 
dłużyła, bo sercann byliśmy już tam u celu po­
dróży. To też niby prąd elektryczny po nas prze­
szedł, gdy z ust do xist podawano wiadomość: 
’»Za 10 minut jesteśmy w Częstochowie!« Oto już 
i wieżyca jasnogórskiej świątyni ku nam wyj­
rzała, oto dolatują dźwięki orkiestry, grającej 
na nat-ze powitanie, oto okrzyk przeciągły:

Polákům naperu, a my si zatim zebereme Cie- 
szinsko. Ale zgizło. Prowde ty* prawisz, że polski 
wojok to nie je czeski tchórz, co przed pierszym 
lepszym uherskim bolszewickim żydem ucieko, 
jak czescy hyrdzini przed Madziarami. My se 
domy z bolszewikami, z czechmanami i z pi u- 
sokami rade. Choćby tych pepików było tela, kiela 
tych mozgoli, choćby mieli nie jednego ale dzie­
sięć sznajderków, wszycko marne, niech jeny za­
czną s nami, to ich przehetkomy, polecą, że sjp 
nie zastawią aż kansi pod Pragą.

Jura: No ale czechmani dali nagrowają z 
naszymi ludźmi w rewirze; będą tak dług«-' grać, 
aż nagrają, a potem bieda reta. Rozpuścili na ca­
ły kraj całą bande czeskich szpicli i podszczuwa- 
czy, aie to wszycko marne. Jeszcze nadto w cze­
skim raju nastała bieda. Tak na jesień mąką sza­
fowali, walili za lyniją wielki fcioty, teraz wbij 
pepiku zęby do ściany, a ściągnij posek, bo. na 
buchty muki neni. Po świętach już jeny będą do- 
wać 90 deka, a nieskorzy eszcze mieni Mięsa też 
ni mają.

Jónek: Toć. jeny kupują u nas i za Białką 
i szwarcują do czeski republiki mięso, szpyrke, 
masnote, a ponikierzy naszy ludzie to sie łakomią 
ha ty kołkowane papierki i jeszcze im purr ogają. 
Już takich judoszów mom pore zapisanych, bi­
dzie kiesi wypłata.
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polski) wyruszy! ca!y lud przed świątynię, by tam j brzmiało, pociąg nas uniós! daleko do naszych

dajem^ *atwo zrozumiałych powodów nazwiska nie po-

wysłuchać mszy polowej, na naszą intencyę od­
prawianej. Wspaniały by! to widok, gdy w ze­
wnętrznej kapliczce, wysoko »u szczytu* odpra­
wiała się Przenajśw. Ofiara, a szeroko u stóp 
murów klasztornych poklękał lud barwny, podob­
ny do kwietnej' łąki, wpatrzony w Hostyę białą, 
jak kwiaty w słońce.

Po mszy św. Paulin O. Aleksander wygłosił 
kazanie, w którem, wskakując na ten dzień sło­
neczny, jaki dziś nam się ukazał, pierwszy dzień 
wiosny, powiedział, że taki dzień radości nadej­
dzie i dla dusz naszych z chwilą przyłączenia Ślą­
ska do Polski. Rękojmię tego widzi w tern, iż 

■Ślązacy uciekli się pod opiekę Maryi, pod opiekę 
Tej, która nigdy, uciekającym się do Niej, nie 
zawodzi.

Nastąpiła chwila niezwykle uroczysta — bło­
gosławieństwo arcypasterskie dla obecnych i dla 
całego Śląska. Jego Ekscelencya ks. biskup Kry­
nicki, w otoczeniu licznego kleru, stanął u stopni 
ołtarza w stroju pontyfikalnym i klęczący tłum 
przeżegnał Krzyżem św., wypowiadając uroczy­
ste słowa: »Niech was błogosławi Ojciec, Syn i 
Duch św!«

Pokrzepiony religijnie lud śląski udał się pod 
pomnik Maryi u przedmurza klasztoru, by tam 
odbyć przy współudziale kilkunastu tysięcy oby­
wateli częstochowskich i pątników z całej Polski 
wiec śląski. Szereg przemówień rozpoczął prezes 
Częstochowskiego Komitetu plebiscytowego. — 
Z mówców śląskich przemawiali red. Zabaw- 
s k i. jedna z kobiet śląskich z poza linii demar- 
kacyjnej*), kolejarz Gaj z Dziedzic, górnik z 
Karwiny*) i ks. Ściskała. Mówcy wykazy­
wali dosadnie całą niedolę naszej dzielnicy i wy­
razili, czego od Polski żądamy.« Szczególnie prze­
mówienia p. Gaja i śląskiej kobiety zrobiły na 
zebranych wielkie wrażenie. Po mowie ks. Ści­
skały las rak podniósł sie, by złożyć Śląskowi i 
Polsce ślubowanie wierności. Odczytano i uchwa­
lono wśród powszechnego zapału następującą re- 
zolucyę :

»Zebrani na wiecu u stóp Jasnej Góry miesz­
kańcy Częstochowy w liczbie kilkunastu tysięcy, 
wiąz z masową wycieczką ludu śląskiego, łączą 
swój głos z rezohicyami i uchwałami wiecu cie­
szyńskiego z dnia 22. lutego i krakowskiego z d. 
1. marca b. r.

W szczególności protestujemv przeciw stron­
niczości Komisyi alianckiej w Cieszynie.

Domagamy się poszanowania ze strony Ko­
misyi alianckiej uchwał Rady Najwyższej w Pa­
ryżu przez oddanie nam administracyi nad całem 
Cieszyńskiem, stosownie do ugody z 3. lutego 
1919. r.

Domagamy się od Komisyi alianckiej ochro­
ny ludu polskiego przed gwałtami czeskimi.

Domagamy się od Rządu polskiego stanow­
czej ochrony ślązaków polskich.

Protestujemy przeciw wyrzucaniu polskich 
górników i robotników z pracy i mieszkań.

Oświadczamy, że na niesprawiedliwość wo­
bec siebie nie pozwolimy — wszelką niesprawie­
dliwość, choćby gwałtem odeprzemy.

Plebiscytu w takich warunkach, jak obecne, 
nie uznamy.

Wyrażamy hołd Ojcu świętemu, wielkiemu 
rzecznikowi sprawiedliwości podczas wojny.

Hołd Naczelnikowi Państwa, Józefowi Pił-„ 
sudskiemu, Rządowi i Sejmowi polskiemu, niet 
zwyciężonej armii polskiej.

Pozdrowienie dla braci ze Spiszą i Orawy, 
walczących z tym samym, co my, wrogiem i dla 
braci ze wszystkich terenów plebiscytowych.

Podziękowanie tym wszystkim, co nas w 
walce naszej krzepią i wspomagają.

Niech żyje Polska i złączony z nią Śląsk Cie­
szyński ! «

Potężne słowa Roty były zakończeniem tej 
imponującej manifestacyi.

Po wiecu udali się Ślązacy na posiłek, przy­
gotowany nam przez gościnnych gospodarzy, a 
potem część na nieszpory lub zwiedzanie miasta, 
a część do teatru, gdzie staraniem wojskowości 
odegrano dla nas patryotyczną sztukę: »W górę 
serca!« W czasie przerw przygrywała muzyka 
wojskowa i wygłaszano okolicznościowe przemó­
wienia.

O godz. 8. wieczorem opuściliśmy gościnne i 
kochane mury Częstochowy, żegnani znowu ser­
decznie przez obywatelstwo częstochowskie. Osta­
tnie dźwięki muzyki i ostatnie »Cześć!« prze-
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»Cześć! Niech żyją Ślązacy!« i pociąg staje. Je­
steśmy w Częstochowie.

Dźwięki muzyki, okrzyki powitania milkną, 
bo oto Częstochowski Komitet plebiscytowy wi­
ta nas przez usta swych przedstawicieli pp. Kisera 
i Kalczyńskiego. Wychodzimy z dworca, rozwija 
się pochód do miasta.

Na przodzie kroczy, wygrywając skocznie, 
muzyka studentów gimnazyum częstochowskiego, 
dafej postępuje Częstochowski Komitet plebis­
cytowy wraz z członkami Komitetów śląskich, 
■astępnie pluton straży pożarnej otwiera właści­
wy pochód Ślązaków. Idą pod sztandarami naro­
dowymi Cieszyniacy ze wszvstkich wiosek i gmin 
śląskich. Zwracają wszystkich uwagę stroje 
dziewcząt z pod Cieszyna i górali istebniańskich. 
Pochód zamyka znowu pluton straży pożarnej. 
Ulice przybrane chorągwiami, po obu stronach 
szerokiej alei, którą idziemy, mieszkańcy Często­
chowy tworzą szpaler i wykrzykują na naszą 
część. Odpowiadamy na cześć Polski i Często­
chowy.

Przed nami leży już jak na dłoni klasztor ja­
snogórski, pochód zatrzymuje się przed małym 
kościółkiem, którego rektor ks. kan. Ciesielski wi­
ta nas przemową, wskazując na losy swego ko­
ściółka jako na symbol losów Ojczyzny. Zagar­
nął go Moskal, lecz dziś on wolny znowu i nasz. 
Pod samą Jasną Górą, w miejscu, gdzie przedtem 
stał pomnik cara Pawła, a dziś wznosi się ku nie­
bu statua Matki Boskiej, przemówił dr. Nowak 
imieniem Rady gminnej miasta Częstochowy. — 
Imieniem Ślązaków odpowiedział jcs. Ściskała.

Nareszcie wkraczamy do świątyni. Nie mamy 
czasu ni ochoty podziwiać przecuďownego poło­
żenia i wspaniałych budowli klasztornych, — 
myśl nasza zajęta, jednem, wzrok w jednym kie­
runku zwrócony — szukapiy obrazu Pani Jasno­
górskiej. Jaśnieje on złocisty w głównym ołtarzu, 
dojrzeli go Ślązacy, padają na kolana, na usta 
ciśnie się gorąca modlitwa, z niejednej piersi 
szloch się głośny wyrwał. Długie tęsknoty, cier­
pienia i serdeczne nadzieje, długo tłumione w 
piersiach, dobywają się teraz na zewnątrz. Po ci­
chej modlitwie pieśń głośna się rozlega, pieśń 
szczera, serdeczna, określająca dosadnie nasze 
ciężkie obecne położenie. Najzimniejszemu czło­
wiekowi łzy się do oczu cisnąć musiały, gdy usły­
szał naszych uchodźców z zagłębia, śpiewają­
cych : —

»řPygMOHcy ... do Ciebie wołamy, 
zlituj się, zlituj, niech się nie tułamy!«

Długo, długo nie może się lud nasz oderwać 
od stóp Najświętszej Panienki, jedni słuchali 
mszy św., odprawianej przed cudownym obrazem 
przez ks. sekr. Bitkę, drudzy przystępowali do 
świętych sakramentów. Dopiero o godz. 12. (czas

z ’
węglowo-przemysłowego, obejmującego 
zachodniej Galicyi, Śląsk Cieszyński, Górny i re­
wiry węglowy i przemysłowy w byłej Kongre­
sówce.

Rolnicza produkeya Polski wystarcza, Ły­
nie tylko wyżywić wszystką ludność w państwie,

Jura: Ale coröz więcej ślimtoków sie od 
oberwajdy odwraco, bai to po gazetach ogłoszają, 
że z takim człowiekiem bez sumienio i czci, jak 
oberwajda, nie chcą mieć nic do czynienio, jeny 
macherzy z Nowego Czasu sie jeszcze dzierżą 
jego portek. Ale U/ż tego długo nie bedzie. >

J ónek: Synku, jak sie tak dziwom na tych 
francuskich i talijańskich wojoków, jak se cho­
dzą po mieście, to se dycki myślę, cóż sie też 
dzieje w**duszy tych wszechnimieckich wrzaszcz- 
kow, co tak podczas całej wojny bij zabij na

Jura: No dybyś im tak jeny był spomnioł 
rancuz,- talijan, toby byli jednemu oczy wy- 

sz robah, a potem go jako zdrajcę powiesili na 
pierszej lepsze gałęzi. Ci, co to nosili na kabocie 
Vki tabulki got sztrafe england abo co tak witali 
wi usia i tych inszych zbujów, co telowny noród 
i;XTi°r^?Wa-k Tak to KOr,il° z gołą głową po hó- 
im Iwłn ï J-eny d°zd.rzVć pruskigo cesorza i już 
hoch abo hurana hnkU' Jak mOgli zakrz?czeć

-raki bl',medyJe robili z fanami. 
d^h'ntho ice’bai w zimie- iak kiedy 

przjjechoł wilus, by sie najeść i napić u starego 
łujca na zomku. Dybyjm tak byAvtédy kie?v 
rzek :: wy, za dwa, trzy roki będą francGzi, an- 
ghcy, tahjamo ,i Japońcy siedzieć pod Jeleniem 
a wojsko francuski i talijański szpacerować z 
gwerami i muzyką po Cieszynie, to bv mu byli 
skore zedrzyli. Jak sie to czasy zmieniają’ A 
teraz to ci sami wrzaszczcy liżą stopy tych, co ich 
w sercu nienawidzą, kolacyje i czechmonów.

Jura: No, no, na drugi święta uż nie be­
dzie am kolacyje, ani czechmonów w Cieszynie 
ani na Śląsku, ale sć pójdzie każdy kaj patrzy, a 
Śląsk hee polski. Rzyczę ci wiesiołych Świąt! ’

gór, kopalń i fabryk, ale w sercu zostało coś, co 
się ująć w słowa nie da, a jedynie z uściskiem 
macierzyńskim porównać by można.

Wynik plebiscytu na ziemi 
Cieszyńskiej.

Pod powyższym tytułem pisze praska »Tri­
buna«: Interesujące uwagi o wyniku plebiscytu w 
Ziemi Cieszyńskiej podaje w »Statistickém Věst­
níku« dr. A. Bohacz. Śląsk Cieszyński, mający 
2.282 km. kwadr., wykazywał według ostatniego 
spisu ludności 434.000 obywateli, z czego według 
języka towarzyskiego było 115.000 Czechów, 233 
tysiące Polaków i 77.000 Niemców. Z tego niema 
właściwie sporu o starostwo bielskie, gdzie 101.000 
mieszkańców było zapisanych tylko 800 z języ­
kiem towarzyskim czeskim, podobnie jak nie jest 
spornym obszar okręgu frydeckiego, gdzie na­
liczono tylko 3.5% Polaków, a jeszcze mniej 
Niemców i okręg polsko-ostrawski, gdzie jest 
tylko 10% Polaków i 23% Niemców. Spornymi 
są więc głównie, okręgi Bogumiński, frysztacki i 
cieszyński, z których zwłaszcza pierwsze dwa są 
pod względem narodowym bardzo pomieszane 
wskutek przypływu ludności górniczej z ziemi 
sąsiedniej. Tak w r. 1910. naliczono tu 93.000 imi­
grantów, naodwrót z osób, przynależnych do Zie­
mi Cieszyńskiej, było 40.000 w innych krajach. 
Jest przeto bardzo ważnem, jak będzie tłumaczo­
ne brzmienie warunków głosowania. My żąda­
my stanowczo siedzibę, czyli prawo ” swoj­
szczyzny, podczas gdy Polacy żądają: siedziba 
lub przynależność. Gminy polskie w przewadze 
obejmują 70% ziemi, ale przebywa w niej w ca­
łości tylko połowa ludności kraju, co przy głoso­
waniu zaważy bardzo na szali, podczas gdy gmi­
ny,czeskie mają dwa razy większy przyrost lud­
ności, niż gminy polskie. Jest ważnem. na co zde­
cydują się Niemcy i jak wypadnie spór Polaków 
ze Sląeakami. Dla nas jest pomyślnem, że wśród 
ludności do 24 lat Polacy są reprezentowani o 
3% więcej, niż wśród ludności głosującej. Jest 
następnie możliwem, że ludność, nieprzynależna 
do Ziemi Cieszyńskiej, a która w większej części 
pochodzi z Galicyi. będzie wykluczona od głoso-' 
wania, na czem byśmy znacznie zyskali. — leżeli 
sobie uświadomimy, że przytoczone cyfry śą wv- 
nikiem / spisu ludności według języka towarzy­
skiego i że spis przenrowadzało się pod rządami 
austryackimi, który i tutaj żywioł czeski ostro 
prześladował, możemy się napewno spodziewać 
pomyślnego wyniku. Również o plebiscyt na Mo­
rawach niema żadnych obaw, jak stwierdza dr. 
Mraz. Na całej Słowaczyźnie tyło w r.'191O zale­
dwie 27.000 Polaków wogóle. Plebiscytowi pod­
legają tylko trzy okręgi, dwa z Orawy i jeden 
ze Spiszu, z tego n. p. okręg starowiejski miał 
na 18.600 mieszkańców 14.400 Słowaków, a tvlko 
690 Polaków. Jeżeli tylko pójdzie wszystko we­
dług prawa i sprawiedliwości i jeżeli plebiscyt nie 
będzie się odbywał wśród takiego teroru, jaki Po­
lacy, prowadzą w ostanim czasie w Ziemi Cieszyń­
skiej, w, takim razie nie musimy się obawiać • 
naszą Ziemię Cieszyńską i Słowaczyznę.

(W artykule tym występuje cała przeprot- 
ność czeska. Chcą naj'pierw wmówić, że Austrya 
przy spisach krzywdziła Czechów na korzyść Po­
laków, a tymczasem wiemy, że sprawy miały się 
odwrotnie. Dalej głoszą, że ten, co tylko na pa­
pierze jest przynależny do Śląsku, ma większe 
prawa do głosowania, niż ten, co na tej ziemi ży­
je i pracuje. Wreszcie mówiąc o terorze polskim, 
a tymczasem trzeba ostatnie zdanie tak czytać: 
»Jeżeli tylko pójdzie wszystko według prawa i 
sprawiedliwości i jeżeli plebiscyt nie będzie się od­
bywał wśród takiego teroru, jaki Czesi prowa­
dzą w ostatnim czasie, w takim razie nie musimy 
się obawiać o naszą Ziemię Cieszyńską.)

GospÓdarcza przyszłość 

Polski.
Polska jest przeważnie krajem rolniczym 

wyjątkiem południowo-zachodniego zagłębia
> część
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iecz nadto wywieźć cos na eksport. Polska jest 
dalej taK bogata w lasy, iż mimo wyniszczenia 
drzewostanu przez wojnę jest muże najbogat­
szym w drzewo krajem w Europie. Pod wzglę­
dem bogactw naturalnych może się Polska mie­
rzyć z tak wieikiem państw em, jakiem jest Fran- 
cya. Wydajność źródeł naftowych stawia Polskę 
na trzeciem miejscu w produkcyi światowej. Nie­
zwykle obiituje ona w węgiel, rudę żelazną, a 
przedewszystkiem w sól. Nadto posiada Polska 
miedź, cynk, siarkę, ułów, marmur, gips, granit, 
kredę i tak dla gospodarstwa rolnego bardzo wa­
żne sole potasowe

Rolnictwo stoi najwyżej w Poznańskiem, a 
opada im daiej na wschód, uiówna przyczyna w 
tern, że wschodnia cześć Polski była pod pano­
waniem rosyjskiem, a Rosya, co tylko mogła, 
czyniła, aby rozwojowi rolnictwa na ziemiach 
polskich przeszKOcizić, by zboże polskie nie mo­
gło konkurować ze zbożem ukraińskiem i sybe- 
ryjskiem.

Obecnie sprawa się całkowicie zmieniła. Naj­
pierw musimy uwzględnić, iż Polska ma tak ko­
rzystne położenie geograficzne, jak żaden inny 
kraj na kontynencie. Na zachodzie graniczy z 
Niemcami, które potrzebują ogromnej masy pło­
dów rolniczych, na północy będzie sąsiadowała 
Polska przez morze ze bzwecyą i Norwegią, 
które to kraje też muszą zboże do siebie sprowa­
dzać. Przed wojną tak Niemcy jak Szwecya i 
Norwegia sprowadzały żywność, z Rosyi, obec­
nie, kiedy Polska się zagospodaruje, będą ją 
sprowadzać z Polski, bo będzie im bliżej i ła­
twiejszy będą mieli do niej dostęp. Na wscho­
dzie znowu graniczy Polska z Rosyą, potrzebu­
jącą wyrobów przemysłowych, a zwłaszcza pro­
duktów włóknistych, w które Polska po urucho­
mieniu swoich fabryk będzie obfitowała.

Jak widzimy więc i dla swoich płodów rol­
niczych i dla swoich wyrobów' fabrycznych znaj 
dzie państwo polskie wielkie i bliskie rynki zbytń, 
co we wielkiej produkcyi jest rzeczą najważniej­
szą.

Dopiero obecnie, kiedy ten rynek zbytu pol­
skiemu rolnikowi się otworzy i kiedy ten rolnik 
dozna opieki państwowej, zabierze on się do nale­
żytej uprawy swej ziemi i doprowadzi ją do 
stanu niezwykłej wydajności. Ziemia poiska jest 
bardzo urodzajną, zwłaszcza obszary, lecące na 
wschodzie. Zatroszczył się już niemi sejm polski 
i sypnął miliony marek na doprowadzenie kultury 
rolnej do odpowiedniego stopnia wysokości. 
W kilku latach zniszczone obecnie gospodarstwa 
wrócą do dawnego stanu, a w kilkunastu latach 
dorównają, jeżeli nie przewyższą, produkcyi naj­
bardziej rolniczo rozwiniętych krajów. Ekono­
miści obliczają, że Polska za samą nadwyżkę zbu- 
-a, wywiezioną zagranicę, może otrzymać, licząc 

Pr cenach przedwojennych, dwa mibardy marek 
niemieckich rocznie. Do tej cyfry trzeba dodać 
jeszcze cenę za eksportowane bydło, drób, nabiał 
i t. d. Taksamo i eksport przemysłowy da Polsce 
dużo pieniędzy,' bo nie mówiąc już o soli, nafcie, 
węglu, same towary tekstylne (włókniste), wy­
ważone z Królestwa do Rosyi, dawały Królestwu 
rocznie 480 milionów marek.

Rząd polski wie o tern dobrze, jak wielką iclę 
Polska ekonomicznie odegra i robi już pod tjir 
względem szerokie plany. Przedewszystkiem po­
stara się w najbliższej przyszłości o dogodną 
sieć komunikacyjną i to nie tylko przez wybudo­
wanie szeregu nowych linii kolejowych, lecz tak­
że przez uregulowanie rzek i budowę kanałów, 
by w ten sposób umożliwić dogodną i tanią ko- 
munikacyę wodną.

W tej odbudowie gospodarczej i przemysło­
wej Polski ważną rolę może odegrać Śląsk ze 
swoimi fabrykami i ze swoimi ludźmi, zdolnymi 
do pracy. Ile to w Polsce będzie się budować 
dróg, kolei, fabryk, elektrowni, wodociągów, ile 
potrzeba będzie wozów kolejowych, maszyn roz­
maitych, ilu robotników ukwalifikowarych, do­
zorców, kierowników! Doprawdy, jeżeli przed 
całą Polską roztacza się wspaniała przyszłość go­
spodarcza. to przedewszystkiem roztacza się ona 
przed Śląskiem v razie przyłączenia go do Pol­
ski. Śląsk będzie budowniczym tej nowej Polsni 
— jej nauczycielem i kierownikiem przemysło­
wym.

NieudaFe strejki
Bolszewicy, nie mogąc przełamać naszego 

frontu bojowego, próbując osłabić go przez strej- 
ki kolejowe wewnątrz kraju. Na strejki te wybii>- 

rają chwile najbardziej krytyczne dla państwa. 
I tak na pierwszy strejk wybrano moment, w 
którym zdawało się, iż nastąpi wojna polsko-cze­
ska, na drugi — mement ofenzywy bolszewic­
kiej. Powody do strejku są błahe, to też hasła 
strejkowe nie znachodzą oddźwięku wśród sze­
rokich mas robotniczych i ściągają słuszną po­
gardę całego narodu na tych prowodyrów socya- 
listycznych, z których jedni za pieniądze (»towa­
rzysze« mojżeszowego wyznania), a drudzy z 
głupoty dopomagają wrogom naszej Ojczyzny.

Przypatrzmy się krótko historyi dwu osta­
tnich strejków.

Kiedy Czesi rozpoczęli swe bandyckie napa­
dy na zagłębie, kiedy polskich robotników wy­
rzucano z pracy i mieszkań, kiedy lada chwila 
mogło było przyjść do wojny z Czechami, wtedy 
bolszewicy rzucili hasło: strejkować! Powodem 
było żądanie wolnych biletów dla swoich rodzin. 
Ostatecznie możnaby się sprzeczać o to, czy żą­
danie to było słuszne, czy nie (ministerstwo kolei 
chciało dać takich biletów 12 na rok), ale bez­
warunkowo potępić się musi popieranie tego żą­
dania strejkiem i to w takiej chwili krytycznej. 
Była to czysta zdrada państwa. Początek do strej­
ku dali Kolejarze radomscy, ci sami, co się na 
parę tygodni przed tern opodatkowali na Śląsk 
Cieszyński. Świadczy to o niewyrobieniu politv- 
cznem tych kolejarzy i o tern, że się dali popro­
wadzić jak barany ludziom złej woli. Ni :ch pa­
nowie z dyrekcyi radomskiej zapamiętają sobie, 
że bez ich ofiar pieniężnych możemy się obejść, 
ale ich praca jest nam koniecznie notrzebna, ich 
strejk mógł zaprzepaścić sprawę śląską doszczęt­
nie. W sukurs Radomiakom przyszła druga war- 
cholska dyrekeya: Kraków. Strejkowi oparli się 
stanowczo kolejarze śląscy i lwowscy. Tym cześć!

Rząd, nie chcąc wikłać sytuacyi, ustąpił straj­
kującym, dał im te bilety. Stwierdzamy jeszcze 
rąz, że przeciwko samemu żądaniu kolejarzy nic 
nie mieliśmy, ale zbrodnią nazwać musimy dro­
gę, jaką oni dla spełnienia swych żądań obrali.

Rząd, aby w przyszłości uniemożliwić podo­
bne anarchistyczne zanędy, wniósł w Sejmie usta­
wę t. zw. »militaryzacyi« kolei na czas wojny. 
Przeciwko projektowi tej ustawy wystąpili gwał­
townie socyaliści, a przewidując, iż ustawa mimo 
ich sprzeciwu przejdzie, usunęli się z sali obrad 
wraz z częścią radykalnych ludowców. Ustawa 
przeszła jednogłośnie, wtedy znowu proklamowa­
no strejk kolejowy, w chwili, kiedy na wschodzie 
toczą się zaciekłe walki z bolszewikami. Przeli­
czyli się jednak agitatorzy bolszewiccy i urażeni 
w swej dumie panowie z pod czerwonego znaku. 
Rząd, społeczeństwo, a także znaczna większość 
personálu kolejowego sprzeciwili się^stanowczo 
głupiemu i zbrodniczemu hasłu panów Daszyń­
skich, Moraczewskich, Hausnerów, Diamandów 
i innych Perlów. Rząd zajął stanowisko nieugięte, 
oświadczył, że ruch na kolei uruchomi wojskiem, 
społeczeństwo poczęło tworzyć armię pracy«, ma­
jącą zastąpić strajkujących, kolejarze, zgruno- 
wani w' rwiązki chrześcijańskie i narodowe wy­
dali odezwę, potępiającą strejk. I strejk się nie 
udał. Na kolejach Warszawskich puszczono wszy- 
stwie pociągi, w dyrekcyi krakowskej zastrejko- 
wali wszyscy... żydzi, Czesi, Rusini a ogół pol­
skich kolejarzy stanął do pracy. Socyaliści zostali 
skompromitowani. Przedstawiciele socyalistycz- 
nego Związku kolejarzy zwrócili się do prezyden­
ta ministrów z prośbą, by im dał jakąś furtkę 
honorowego odwrotu, a oni strejk odwołają. — 
Prosił n. p., by uchwałę o militaryzacyi kolei 
wprowadzono w życie, ale nie ogłaszano jej w 
pismach urzędowych. Prezydent Skulski na to 
nie przystał, oświadczając, iż co najwyżej może 
ogłosić odezwę do kolejarzy, w której wyjaśni, 
dlaczego taką ustawę wydano i że ustawa ta nie 
jest skierowana przeciwko pracownikom, lecz 
przeciwko próbom anarchistycznej akcyi. Radzi 
nie radzi, musieli panowie socyaliści strejk odwo­
łać.

Jedynym a dodatnim rezultatem strejku to 
to, iż kolejarze masowo występują z żydowsko- 
socyalistycznego »Zawodowego Związku kolejo­
wego«, a zapisują się do Polskiego Związku kole­
jarzy, który głównie przyczynił się do uniemożli­
wienia strejku, wydając odezwę, jaka znalazła 
;x>słuch wśród szerokich warstw kolejarzy. Ode­
zwa ta brzmi:

»Dnia 27. o godz. 8. rano agitatorzy bolsze­
wiccy i komunistyczni mężowie zaufania zawo­
dowego Związku kolejarzy wstrzymali pracę w 
warsztatach kolejowych. Strejk wywołano pod 
pozorem protestu przeciw ustawie o militaryza/yi 
kolei. Wiadomo nam, że elementy wrogie pań­

stwu polskiemu stale czuwają, aby dojść do celu 
i w środkach nie przebierają. Militarvzaf ya kolei, 
jako wymierzona przeciw tym elementom, nie za­
straszy patryotycznego ogółu kolejarzy, który 
dla dobra sprawy polskiej wszystko poświęci i 
nie pozwoli burzyć i rujnować gmachu Ojczyzny. 
Zwróćcie swoje oczy na wschód i na zachód ; bol- 
szewia i szwabi czekają chwili zamętu wewnątrz 
Polski. Koledzy! Stójcie wytrwale przy warszta­
tach pracy, agitatorów oddajcie w ręce władz, 
nie grzebmy Polski, nie narażajmy armii i narodu 
na głód. Od ministra kolei kategorycznie żądamy 
bezwzględnej walki ze szkodnikami, propagują­
cymi strejk . Mężnie wytrwajcie, nie pozwólcie 
na prownkacyę i wstrzymanie ruchu. Wrogowie 
cieszą się z działalności wysłańców dobrze pła­
conych złotem. Precz z Judaszami. Pracujmy wy­
trwale i przez pracę polepszmy byt i stwórzmy 
lepsze szczęście dla potomności. Wobec wielkiej 
lojalności trzech ezwartveh kolejarzy, która zwal­
czyła już kilka narzuconych strejków, ogół ko­
lejarzy sam da sobie radę i zwalczy nawet bez 
militaryzacyi zakusy agitatorów strejkowych, o 
ile rząd poprze nasze usiłowania.«

Anarchistyczna robota spotkała się z godną 
odprawą, społeczeństwo nie da teroryzować się 
garstce głupich, czy sprzedaj nych warchołów. O 
tern panowie z pod czerwonego znaku muszą pa­
miętać i swoich Perlów i Diamandów n* wodzy 
trzymać.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a■■■■w

Francya a Watykan.
W parlamencie francuskim rząd wniósł pro­

jekt ustawy o kredycie na otworzenie a raczej 
przywrócenie ambasady przy Watykanie; jest to 
niezmiernie znamienny i bardzo doniosły zwrot 
w dotychczasowej polityce republiki francuskiej, 
która pod wpływem zwycięskiego chwilowo ra­
dykalizmu zerwała stosunki dyplomatyczne z 
Stolicą Apostolską.

Od 18 lat nie posiada Francya urzędowego 
przedstawiciela przy Watykanie i przez cały ten 
czas trwała szkodliwa i bezpłodna »walka kul- 
turna«, przeprowadzona na wzór bismarkowski 
temi samemi metodami, które były stosowane w 
Niemczech. *

Bezpośredni powód do zerwania dała, bytność 
w roku 1904. ówczesnego prezydenta republiki w 
Rzymie, przyczem p. Loubet nie odwiedził pa­
pieża. Pius X. posłał do wszystkich rządów bar­
dzo stanowczy protest przeci wko temu zlekcewa­
żeniu swojej suwerenności, następstwem czego 
było odwołanie ambasadora francuskiego, akre­
dytowanego przy Stolicy Apostolskiej; dopiero 
jednak w roku 1907. parlament uchwalił ustawę 
o rozdziale Kościoła od państwa na podstawie 
referatu p. Brianda, później kilkakrotnie prezesa 
gabinetu. Był to jednak dopiero początek kon­
fliktu. Większość Izby, prowadzona przez grupę 
osławionego fanatyka Combe_/a, rozpoczęła praw­
dziwą wojnę religijną, kasując klasztory i kon­
fiskując cały majątek kościelny. Zabrano wów­
czas cały szereg budynków, pozostających od 
wieków w posiadaniu Kościoła, a między innymi 
pałac arcybiskupa paryskiego i paryskie semina- 
ryum dyecezyalne. Oprócz tego »zeświecczono« 
wiele kościołów, jak n. p. Panteon i słynną ka­
plicę w pałacu sprawiedliwości. Dokonane wów­
czas przy pomocy wojska wyrzucania zakonnic i 
zakonników, wywołały w całej Francyi potężny 
odruch oburzenia i rząd Combesa, który był spra­
wcą tych gwałtów, musiał ustąpić pod naciskiem 
opinii publicznej.

Rozdział Kościoła i państwa nie wywołał 
wcale tych następstw, jakich oczekiwali radykali­
ści i masoni, którzy sądzili, że ludność, zmuszona 
do ponoszenia ciężarów kościelnych, poprostu od­
wróci się od Kościoła. Skutek był wręcz przeciw­
ny tym oczekiwaniom i nigdy może stosunek 
pomiędzy wiernymi a duchowieństwem nie miał 
tego charakteru serdecznej solidarności i wza­
jemnego zaufania, jak właśnie w tym smutnym 
okfesie.

Nie zwinięto ani jednej parafii dla braku 
funduszów, a kościoły opustoszałe przez pewien 
czas pod wpływem szerzącego się coraz bardziej 
indyferentyzmu religijnego, odzyskały dawną si­
łę atrakcyjną. Im bardziej religia była prześlado­
wana, tern głębiej sięgał duch religijny w społe­
czeństwo.

Ale i pod względem politycznym zerwanie z 
Watykanem okazało się wielkim błędem i przy­
niosło Francyi poważne szkody. Była zupełnie 
odosobniona gdyż nawet protestanckie Niemcy
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i prawosławna Rosja utrzymywały misye dyplo­
matyczne przy Stolicy Apostolskiej ; wpływ Fran- 
cyi na wschodzie upadł całkowicie, gdyż był o- 
party wyłącznie na tradycyjnym protektoracie 
nad katolikami, mieszkającymi w diasporze ma- 
hometańskiej. Anglia i Niemcy podtrzymywali 
swój urok w Azyi przez rozgałęziony handel i li­
czne kolonie swoich wychodźców; Francya eks­
portowała prawie wyłącznie misyorferzy, którzy 
jej język rozpowszechniali w najdalszych zakąt­
kach Syryi, Anatolii i Mezopotamii. Na Libanie 
katoliccy maronici uznawali od wieków opiekę 
Francyi, z którą liczył się poważnie każdorazowy 
rząd turecki. Dawało to nawet Francyi stanowi­
sko uprzywilejowane w Turcyi, pomimo częstych 
protestów innych państw europejskich.

Z chwilą, gdy Francya weszła na drogę wal­
ki z Kościołem, wszystkie te korzyści upadły i 
radykalni demagodzy pozbawili swój kraj najsil­
niejszego oparcia wśród ludów Azyi zachodniej; 
chociaż wpływ misyonarzy francuskich był także 
bardzo poważny w Chinach i Indyach.

Tern dobitniej ujawniły się ujemne strony 
zerwania podczas wojny, kiedy Watykan stał się 
siłą faktu ogniskiem wielkiej międzynarodowej 
akcyi, kiedy głos Papieża dawał dyrektywy po­
lityczne katolikom całego świata. Nawet najbar­
dziej nieprzejednani przeciwnicy »klerykalizmu« 
zrozumieli wówczas, że Papiestwo jest potęgą, 
której niepodobna ignorować, a której przychyl­
ność jest zawsze niezmiernie cenna i pożąć ana. 
Nie brakło też prób nawiązania stosunków i Cle­
menceau wysyłał kilkakrotnie specyalne misye 
do Ojca św., aby się z nim porozumieć w waż­
nych sprawach bieżących.

W społeczeństwie francuskiem rosło również 
przeświadczenie, że wobdc straszliwego zaostrze­
nia walk klasowych i groźby boiszewizmu, siła 
moralna Rzymu jest koniecznie potrzebna dla za­
żegnania niebezpieczeństwa, zagrażającego zni­
szczeniem całej kultury europejskiej, lo też gdy 
się rozpoczęły przygotowania do nowych wybo­
rów po wygranej wojnie, blok republikańsko-na- 
rudowy, stworzony do walki z socyalistami, zwró­
cił się do katolików z propozycyą poparcia jego 
kandydatów, obiecując w zamian przywrócenie 
dawnych stosunków dyplomatycznych z Watyka­
nem. 'Çen kompromis, pochwalony i uznany przez 
hierarchię kościelną, zadecydował o zwycięstwie 
bloku i dał Izbie francuskiej po raz pierwszy od 
dziesiątek lat większość umiarkowaną. Obecnie 
prezydent gabinetu, następca Clemenceau i jego 
przyjaciel p. Millerand, spełnił wyborcze przy­
rzeczenie i nie ulega wątpliwości, że parlament 
jego przedłożenie uchwali. W ten sposób zosta­
nie zamknięty okres konfliktów religijnych, któ­
re poprowadziły Francyę do wewnętrznego roz­
stroju. »Najstarsza córa Kościoła« — jak Fran­
cyę nazywaj 1 odezwy Papieży — powraca do 
normalnych stosunków z Stolicą Apostolską, co 
w całym świecie katolickim’ będzie * przyjęte z 
najwyższem zadowoleniem.
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Pozory a rzeczywistość.*
Steroryzowany robotnik polski w zagłębiu, 

liczne rzesze uchodźców, rozlokowanych w bara­
kach fryszackich, cieszyńskich, oświęcimskich, 

Cula zresztą polska ludność Śląska pyta sie: »Do­
kąd tej udręki? Jak długo nad nami wisieć bę­
dzie pałka czeska? Kto nam pozwoli swobodnie 
odetchnąć i być tern, czem nas Pan Bóg stworzył 
— Polakami?«

W pierwszej nmi obowiązkiem Komisyi ali­
anckiej było uspokoić od tym względem ludność 
i dać jej minimum tego, co każdy obywatel, w 
najbardziej nawet zacofanem państwie, otrzymać 
powinien, t. zn. ochronę mienia, życia, możność 
pracy i swobodę przekonań. Alianci tego ludności 
polskiej przyznać nie chcą, a dowodem tego spra­
wa żandarmeryi czeskiej. Czem jest żandamerya 
czeska, wiemy o tern dobrze wszyscy, wiedzą o 
tern Czesi, wiedzą i alianci? Z tej śwadumości 
wypływa z naszej strony zasadnicze żądanie usu­
nięcia tej żandarmeryi, ze strony czeskiej namięt­
na jej obrona, a ze strony Komisyi ciche sprzy­
janie Czechom, osłonięte pozorami bezstronności. 
Alianci odwłóczą sprawę i zwadzą nas pół — a 
raczej ćwierćśrodkami. Obiecują wprowadzić po- 
licyę gminną, zaczynając — na próbę — od Kąr- 
winy. W skład tej policyi chcą wkręcić i Cze­
chów. a Czesi przygotowali już listę kandydatów, 
na której możemy znaleźć nazwiska różnych

„tajnych«. Ale i to jeszcze nie wszystko,'bc o- 
prócz policyi ma zostać i żandarmerya, twierdzą 
alianci, ze »neutralna«, bo .. niemiecka. Znamy 
się na farbowanych lisach, nie złudzą nas pozory. 
Szopka ta z przemianą żandarmeryi na policyę 
ma się rozciągać na całe tygodnie, czyli innemi 
słowy chce się czujność naszą uśpić, pokazać, że 
coś się robi w tym względzie, a tymczasem przy­
gotować plebiscyt i odbyć go w starych warun*' 
kach. Ze strony Komisyi alianckiej nie spodzie­
wajmy się zatem niczego, prócz pozorów, którym 
rzeczywistość kłam zaclaje. .

Istnieje i drugie źródło usypiania naszej czuj­
ności: konferencya polsko-czeska. Czesi pokazują 
niby dobrą wolę, zastanawiają się razem z nami 
nad tern, jakby poprawić stosunki w zagłębiu 
zaprowadzić normalny stan, ale to wszystko tyl­
ko pozory, rzeczywistość co innego mówi. ( Ho do­
wody. Na podstawie umowy, zawartej między re­
prezentantami »Svazu horníku« a reprezentanta­
mi »Związku górniczego«, miały być utworzone 
sądy polubowne, złożone w połowie z Czechów, a 
w połowie z Polaków. Przewodniczącym miał być
— o ile się rozchodziło o pokrzywdzonego robo­
tnika Polaka — Polak, w odwrotnym wypadku
— Czech. Otóż w Dąbrowie Czesi wybraL ta^i 
»sąd«, nie dopuścili jednak do niego ani jednego 
Polaka. Przedwczoraj w nocy na podstawie u- 
chwały tego »sądu« wyrzucono z miesz­
kań cztery rodziny polskie. Kilka­
naście innych wypisano również do wyrzucenia.

W »Mor. s Denniku« czytamy znowu: » W 
niedzielę, dnia 21. z. m. mówił na zgromadzeniu w 
Michałkowicach sekretarz Brda, że należałoby 
robotników polskich przyjąć z powrotem do pra­
cy ,ponieważ wyrzucenie ich nie było demo raty- 
cznem..Na to zahuczała sala: »Z takism o-ada- 

•niem nam tutaj nie przychodź!« Gdy po tych wy- 
krzykach zapytano jeszcze obecnych, czy należy 
polskich podszczuwaczy (1!) przyjąć z powrotem 
do pracy, zahuczało jak grom: »Nie wolno!«

Trzeci kwiatek: Pan Wilton, gdy była na 
konferencyi czesko-połskiej mowa o powrocie u- 
chwdźców, ośw ladczył, iż naturalnie tylko ci wró­
cić mogą, których nie zmusiły Rady ■ robotnicze, 
czyli innemi słowy p. Wilton godzi się na czeskie 
sowiety i ich działalność. A zatem i konferencya 
polsko-czeska to złuda, pozór, osłaniający odmien­
ną rzeczywstość.

Na tych pozorach my nie budujemy, nasz 
wzrok odwraca się z niesmakiem od obłudnej Ko­
misyi i fałszywych Czechów, a szuka ratunku i 
pomocy gdzie indziej. Oglądamy się na Polskę 
i wzr>>k nasz się rozradowuje., Zeszły miesiąc 
przyniósł nam cały szereg wieców śląskich. Kra­
ków, Lwów, Poznań, Radom, Częstochowa, War­
szawa zaprotestowały energicznie przeciwko 
gwałtom na nas dokonywanym i poprzysięgły 
nam pomoc. Sejm jednomyślnie w obronie naszej 
stanął i wezwał Rząd do energicznego wystąpie­
nia. Osobną podkomisyę stworzono, która się 
sprawą śląską zajęła. To wszystko już nie pozo­
ry, nie obłuda, ale szczera rzeczywistość. Na ra­
zie to jeszcze tylko słowa, ale pójdzie za niemi i 
czyn. Umiejmy tylko spokojnie chwili tej wy­
czekać !
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Korespondancye.
Z WARSZAWY.

Warszawa interesowała się w ostatnim ty­
godniu przedewszystkiem praèami Sejmu usta­
wodawczego. Prawdopodobnie od początku Sej­
mu nie pracowanó tak pilnie, jak w ubiegłym 
tygodniu, bo codziennie, a raz nawet odbyto dwa 
posiedzenia. Nic dziwnego, wszak był do zała­
twienia cały szereg- ważnych rzeczy, jak ustawa 
o kasach chorych, sprawa waluty, wymiana na 
marki i stemplowanie koron i wiele innych.

Wysokie zainteresowanie wywołała przede- 
wszvstkiiim t. zw. militaryzacya kolei. Chodzi tu­
taj o uregulowanie służby kolejovyej . w czasie 
wojny. Komisya wniosła odpowiedni projekt, 
którego artykuł VI. natrafił na opór ze. strony 
socyalistów. Artykuł ten brzmi: »Kuleje pań­
stwowe w okresie wojny lub w okresie grożącego 
państwu niebezpieczeństwa mogą być postawione 
dekretem Naczelnika państwa w stanie wojennym. 
Wówczas wszeïicie zaniedbania obowiązków, 
wszelkie porzucenie samowolnie służby, aby szu­
kać gdzie .indziej miejsca, agitacya za strejkiein 
i strejk uważane bęoą za czyny i przejawy prze­
ciwko sile zbrojnej państwa i jako takie pódle- 
gają sądom wojskowym.« Socyaliści upatrują w 

tern utrącenie ich najsilniejszej broni i dlatego 
ostro przeciw temu artykułowi występował’, pró­
bowali rzecz całą odsunąć na sesyę poświąteczną, 
lecz nadaremnie. Ustawa w trzeciem czytaniu 
przeszła dzisiaj i to jednomyślnie, bo socyaliści 
i enzedery przed głosowaniem wyszli ’ z sali. 
Trzeba czekać na następstwa uchwały, bo ze 
strony lewicy padały groźby pod adresem Sejmu.

Przygotowany jest jtfż ostatecznie projekt 
województw w Małopolsce. Mają powstać cztery, 
w Krakowie, Lwowie, Stanisławowie i Tarnopo­
lu. Przy tej sposobności zostanie zgłoszony wnio­
sek w sprawie województwa śląskiego.

W Warszawie prowadzi się energiczną wal­
kę z lichwą. Na murach miasta można widzieć 
afisze z nawiskami lichwiarzy, skazanych na 
areszt bez zmiany na lichwę. Nazwiska prawie 
wszystkie niechrześcijańskie. Podany jest rów­
nież rodzaj lichwy, względnie spekulacyi. Kilku 
członków wybranego narodu pokutuje za handel 
biletami kolejowymi. Nieznany dotąd pasek.

Straszne gwałty czeskie poruszyły nie tylko 
Sejm i Rząd, lecz również szersze warstwy spo­
łeczeństwa. Wyłoniła się na tern tle myśl urzą­
dzenia wielkiego wiecu międzypartyjnego. Po 
wiecu ruszy pochód przed ambasadę francuską. 
Komitet górnośląski zajął się gorliwie organiza- 
cyą; odezwę podpisali posłowie. Pomoc swoją 
ofiarowali skauci i towarzystwa kobiet, które 
urządzą zbiórkę na Śląsk. Zainteresowanie wiel­
kie. Jest uzasadniona nadzieja, że Warszawa 
wspaniale zamanifestuje. Nic dziwnego, wszak 
to dla Śląska, który był Benjaminkiem Polski! 
A Warszawa umie nie tylko mówić, 'ecz również 
działać. Czesi poznali naszych Warszawiaków 
pod Skoczowem.. —xï

Z JABŁONKOWA.
(P. Błażej chce »kołków«.) Śmieszną 

fzeczą naprawdę jest, kiedy się czyta lub słyszy 
z czeskiej strony o rozbojach Polaków w Jabłon­
kowie. Dziesiątki rodzin musiało uciekać, krew 
leje się strumieniami na rynku, żaden spokojny 
obywaæl nie jest pewny swego życia i mienia. 
Ze wszystko jest kłamstwem i oszustwem, o tern 
chyba r’è trzeba donosić. Zwykły szw ndel cze­
ski. Czesi, mając u siebie bolszev izm, chcieiiby 
go do nas przeszczepić. Prawdą jest tylko to, 
że kiedy nasza ludność posłyszała o rozoojach 
czeskich w zagłębiu, kiedy ludność nasza posły­
szała, jak Czesi naszych robotników mordują i 
wyrzucają z tej ziemi, którą potem swym wśród 
ciężkiej pracy zrosili, wtedy postanowiła się choc 
trochę zemścić za te czeskie łajdactwa i przypro­
wadziła na rynek kilku czeskich agitatorów i za­
żądała przyrzeczenia zaprzestania wszelkiej agi 
tacyi przeciw Polsce. Takim był ten »sławny roz­
bój C w Jabłonkowie. Wprawdzie kilku płatnych 
pachołków czeskich uciekło, mając nieczyste su­
mienie, lecz już wrócili, z wyjątkiem czterech czy 
pięciu. Najlepszym dowodem spokoju jest, że po­
wrócił i kierownik p. Błażej, o którym Czesi 
opowiadali, żego na rynku do słupa przywiązano 
i jak Chrystusa ubiczowano. Nie wiadomo, czy 
taka potwarz ma nas oburzać, czy też do śmiechu 
pobudzić. Bo każdy w Jabłonkowie wie, że nawet 
palca na niego nie położono, tylko musiał przy­
rzec, że zaprzestanie wszelkiej agitacyi na rzecz 
Czechów. P. Błażej jednak zapomniał o swem 
przyrzeczeniu, bo zachciewa mu się już czeskich 
kołków. Rzecz cała ma się następująco: Komitet 
»Opieki nad dziećmi« przydzielił dla szkoły ja­
błonkowskiej pewną ilość par bucików, z których 
część rozdano już na »Gwiazdkę«. Druga część 
nadeszła trochę później, p. Błażej jednak zwlekał 
z rozdaniem jej. Dopiero w zeszłym tygodniu 
ogłosił dzieciom, że dostaną buciki, które kosztu­
ją 120 K. P. Ęłażej jednak zażądał za nie cze­
skie pieniądze, mianowicie po 50 K czeskich. Nie 
wiemy więc, czy p. Błażej chce się w ten sposób 
wzbogacić, czy też chciał zrobić wrażenie, że to 
czeskie buciki! Zwracamy uwagę Komisyi szkol­
nej i p. inspektorowi, aby się tą sprawą zajęto.
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Przegląd poOtrciav.
POLSKA.

Bolszewicka ofensywa załamała się. Przy­
gotowana bardzo starannie ofenzywa bolszewi­
ków rosyjskich pa całym froncie wschodnim za­
łamała się. Mimo olbrzymich wysiłków czerwo­
nych wojsk i wspaniałego wyekwipowania w ar- 
tyleryę, tanki, samoloty, armia sowietów poniosła 
klęskę* wobec czego bolszewicy nostancwili ro?-
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począć z Polską układy pokojowe. Komisarz lu­
dowy dla spraw zagranicznych Cziczerin wysłał 
do polskiego ministra spraw zagranicznych, Pat­
ka, depeszę, w której godzi się na rozpoczęcie 
rokowań pokojowych dnia 10. kwietnia i stawia 
•wniosek, aby rokowania odbywały się w jakiejś 
miejscowości estońskiej. Żąda, by na czas roko­
wań wstrzymano kroki nieprzyjacielskie na ca­
łym froncie polsko-rosyjskim.

Z obrad sejmowych. Sejm uchwalił ustawę o 
łoteryi klasowej, która ma przynieść państwu 15 
do 20 milionów marek rocznie. Dalej upoważnił 
Sejm rząd do wydania marek polskich ponad do­
zwoloną już kwotę 11 miliardów na zakupno zło­
ta, czeków i dewiz. Wreszcie uchwalił ustawę o 

/tymczasowym samorządzie byłej Galicyi.
Nowe transporty z Ameryki. Przed kilku 

dniami przybył do Gdańska czwarty z kolei o- 
kręt polsko-amerykańskiego Towarzystwa Żeglu­
gi morskiej, wiozący 16 lokomotyw, znaczną ilość 
maszyn rolniczych oraz 70.000 worków mąki. — 
Inne 3 okręty »Pawnes«, »Balsam« i »Ilortha« 
przywiozły dla Polski 2000 ton mąki, lokomoty­
wy, saletrę i inne towary.

W obronie Śląska. Pod hasłem: »Śląsk Cie­
szyński w niebezpieczeństwie« odbył i się w 
Warszawie 28. z. m. olbrzymi wiec. Na Placu te­
atralnym zebrały się olbrzymie tłumy. Przema­
wiali ks. B r z u s k a, pos. G d y k, C z e r n i e w- 
ski, Jarosz i inni. Ks. Stankiewicz prze­
czytał rezolucyę, protestującą przeciw czeskim 
gwałtom i stronniczości Komisyi, nie dającej 
gwarancyi mienia i życia, wzywającą rząd do r- 
życia wszelkich środków celem odparcia zama­
chów czeskich, mających zapewnić ludności wol­
ność prasy, słowa, zgromadzeń i głosowania, 
wzywającą rząd, by przedstawił bezprawia cze­
skie konferencyi paryskiej i całemu światu cywi­
lizowanemu, przysyłającą pozdrowienie ludności 
śląskiej i zapewnienie, że Śląsk musi pozostać 
przy Polsce, że Warszawa nie uzna plebiscytu 
sfałszowanego i jak w styczniu roku zeszłego 
stanie do czynnej obrony.

Rezolucyę entuzjastycznie przyjęto. Wybra­
no delegacyę, która poszła do ministeryum spraw 
zagranicznych, gdzie dyr. Okęcki przyrzekł, że 
zrobi, co tylko w jego mocy. Zawezwany telefo­
nicznie minister Patek przybył automobilem i 
zapewnił deputacyę, że ze strony rządu poczy­
niono wszystko, by sprawę Śląska doprowadzić 
do stanu normalnego i że w tym celu wysłani zo­
stali do Cieszyna gen. Latinik, p. Bratkowski i 
adwokat Gniewosz.

Wśród okrzyków na cześć Śląska polskiego 
pochód skierował się pod gma"h poselstwa wło­
skiego. Delegacyę przyjął poseł T o m a s i n i. Na 
serdeczne powitanie oświadczył on, że zrobi, co 
możliwe, aby sytuacyę na Śląsku naprawić na 
naszą korzyść, przyczem odwoływał się na przy­
jaźń włosko-polską. Deputacya udała się z posłem 
Tomasinim na balkon, skąd noseł Gdyk zawia­
domił zebranych o wynikach przyjęcia.

Angielskiego posła nie zastano w domu. 
Przyjęcie u posła francuskiego miało charakter 
ofieyalny i sztywny. Oświadczył on, że zrobi 
wszystko, aby ostatnie wynadki zostały zatu­
szowane. (Nie tuszować, ale ukarać winnveh! 
Przyp. Red.) Za maczy», że załatwienie sprawy nie 
jest tak łatwd, albowiem roznamiętnięnię jest 
obustronne. Przeciw temu zaprotestował żywo 
les. Brzuska. Poseł francuski oświadczył,. że 
tysiące górników polskich, wypędzonych przez 
Czechów, musi powrócić.

Pochód poszedł przed poselstwo amerykań­
skie. a o godzinie 5-tej rozwiązał się.

Obsadzenie Spiszą i Orawy. W sobotę, dnia 
27. z. m. przybyły ze Śląska na Orawę pierwsze 
oddziały wojsk francuskich, które mają pozostać 
na terenie plebiscytowym do czasu głosowania. 
W Trzcianie podzieliły się na 2 oddziały, z któ­
rych jeden udał się do Jabłonki orawskiej w licz­
bie 80 żołnierzy pod dowództwem kapitana, drugi 
zaś, liczący 27 żołnierzy, drogą kolejową przez 
Suchą Górę i Nowy Targ, a stamtąd przeprawił 
się automobilami na Spisz. Liczba ta jest znikomo 
mała i nie przedstawia żadnej siły wobec roz­
zuchwalonych Czechów.

CZECHY.
Oddanie majątku. W praskiem zgromadze­

niu, narodowem przygotowują ustawę oddania 
części majątku na rzecz państwa. Do tej daniny 

są zobowiązani wszyscy, których majątek prze­
kracza 10 tysięcy koron. Za majątek uważa się 
grunt, domy, inwentarz żywy i martwy, warszta­
ty pracy, urządzenia domowe, ubrania, środki 
żywności, przedmioty artystyczne, pensye, kapi­
tały i t. d., słowem wszystko, co się da w jaki­
kolwiek sposób oszacować.

DANIA.
Rewolucya w Danii. Z Kopenhagi donoszą, 

że grożą tam poważne rozruchy, spowodowane 
nieudałym plebiscytem w drugiej strefie Szlezwi­
ku. Lud wini za to gabinet, składający się w wię­
kszej, części z socyalistów. Żąda się usunięcia mi­
nistrów socyalistycznych. Socyaliści w odpowie­
dzi na to ogłosili strejk generalny. Król, obawia­
jąc się rozruchów, umknął ze stolicy do jednego 
z miast prowincyonalnych. Z powodu tego obu­
rzenie zwróciło się przeciwko królowi. Prawdo­
podobnie nie tylko gabinet socyalistyczny, lecz 
także i król będzie musiał ustąpić. Krążą wieści, 
że naród chce ogłosić republikę demokratyczną.

Dc Szan. Prenumeratorów 
„Gwiazdki Niedzielnej“.

Ponowne podrożenie papieru, którego cena 
podniosła się o przeszło 200%, podwyższenie ko­
sztów druku, ekspedycyi i t. d., zmuszają nas do 
podwyższenia prenumeraty, jako też ceny poje­
dynczych egzemplarzy.

Od 1. kwietnia począwszy kosztuje »Gwiazd­
ka Niedzielna«:

półrocznie K 15.—
kwartalnie .... . K 7.15
numer pojedynczy . . 80 h '

Spodziewaliśmy, że wygórowane ceny papie­
ru i koszta druku pójdą w dół, dlatego ustano­
wiliśmy stosunkowo nizką prenumeratę. Nadzieje 
nasze nie spełniły się. Ceny papieru, farby i t..d. 
zamiast spadać, idą szalenie w górę. Nie chcąc 
tedy narażać wydawnictwa na dotkliwe straty, 
zmuszeni jesteśmy podnieść prenumeratę.

Prosimy tedy Szan. Prenumeratorów o wy­
rozumienie i uwzględnienie tych trudnych waruń- 
kć w i o dąlsze poparcie naszego pisma.

Dłużników upraszamy, aby wszystkie zale­
głości zechcieli natychmiast wyrównać. My mu- 
simy za wszystko płacić z góry gotówką, dlatego 
prosimy o przysyłanie prenumeraty z góry.

WYDAWNICTWO »GWIAZDKI 
NIEDZIELNEJ«.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a.

Z Cieszyna I okolicy.
Wszystkim naszym Odbiorcom, Czytelnikom, 

Przyjaciołom i Korespondentom życzv z okazyi 
nadchodzących Świąt wielkanocnych radosnego 
Alleluja

REDAKCYA »GWIAZDKI 
NIEDZIELNEJ«.

URZĄD OPIEKI «NAD INWALIDAMI, 
wdowami i sierotami wojennemi w Cieszvnie 
ogłasza: 1. iż rozszerzył'swą akcyę opieki także 
na inwalidów cywilnych i ich rodziny i oędzie im 
wypłacał enty według obowiązujących dotychczas 
na terenie b. zaboru austryackiegoumhlw ymlh 
na,terenie b. zaboru austryackiego, a w szczegól­
ności przewidzianych przez austr. rozporządzenie 
ministeryalne z dnia 23. marca 1918 r., dz. ü. p. 
nr. 79, i wzywa wszystkich inwalidów cywilnych 
i ich rodziny, ażeby zgłaszali się celem rejestra- 
cyi. 2. Ponieważ wielu inwalidów woiskowych 
za linią demarkacyjną nie mogło z powodu prze­
szkód nrzez władze czeskie stawianych wnieść w 
należytym czasie rekursów, przeto Ministerstwo 
spraw wojskowych, Sekcya Opieki zezwala także 
na uwzglodnienie tychże po upływie 2 miesięcy, 
a e przed upływem 6 tygodni od ustan a wyżej 
wspomnianych przeszkód.

GENERAŁ LATINIK W CIESZYNIE. 
W niedzielę po południu przyjechał tutaj nowy I 
reprezentant Rządu polskiego przy Miçdzynaro- I 
dowej Komisyi plebiscyt., gen. L a t i n i k. Na 
miejsce odwołanego z Cieszyna delegata Mini- I 
steryum spraw zagranicznych, dra G ii n t h e r a, 
zamianował Rząd warszawski p. B r a t k o w- | 
s ki ego, szefa Wydziału czeskiego w Minister- I 
stwie spraw zagranicznych. W poniedziałek o I

godz. 11. przed połudre;m przedstawił się oficj­
alnie gen. Latinik Międzynarodowej Komisyr 
plebiscytowej jako delegat Rządu polskiego.

PODWYŻSZENIE RACYI MĄKI CHLE­
BOWEJ. Wskutek trudności transportowych, ja­
ko też z powodu braku węgla dla celów młóce­
nia i mielenia dotąd nie można było przedsięwziąć 
podwyższenia racyi mąki chlebowej. Dzięki je­
dnak niezmordowanym usiłowaniom kompetent­
nych władz i energicznego poparcia Międzynaro­
dowej Komisyi w Cieszynie w sprawie trans­
portu przesyłek zboża i mąki z Poznania drogą na 
Śląsk Górny, jest obecnie. Krajowy Urząd gospo­
darczy w stanie zgromadzić dostateczne rezer­
wy mąki, które umożliwia trwałe podwyższenie 
racyi mąki. Począwszy od 4. kwietnia 1920 pod­
nosi się racya tygodniowa mąki dla lekko pra­
cujących z 1.40 kg na 1.85 kg, podczas gdy kwo­
ta 2.10 kg, przypadająca dotąd na ciężko pracu­
jącego nie ulegnie zmianie. Ze względu na to, że 
kartki chlebowe na najbliższe tygodnie zostały 
już wydrukowane, nie ma Krajowy Urząd go­
spodarczy zamiaru już teraz drukować nowych 
kart, dostosowanych do podwyższonych racyi. 
Nowe karty rozda się dopiero po zużyciu starych, 
już przedtem sporządzonych. Ponieważ zwykle 
karty chlebowe obecnie opiewały na 1.40 kg chle­
ba, podwyższenie zatem Xvynosi 45 dkg na głowę 
tygodniowo, polecono więc z? pośrednictwem Po­
wiatowych Urzędów gospodarczych piekarzom i 
handlarzom, aby od 4. kwietnia 1920 przy odbie­
raniu odcinków kart, opiewających na chleb, wy­
dawali zamiast jtdnego normalnego chleba 1 i 
pół bochenka chleba — odpowiednio do ilości mą­
ki, wynoszącej 135 dkg. Pięć odcinków, z których 
każdy brzmi na 100 g produktów mącznych, bę- 
dze miało i nadal niezmienione znaczenie. Krajo­
wy Urząd gospodarczy będzie uważał za swój 
obowiązek dać na te odcinki mąkę pszenną. Gdy- . 
by jednak mąki pszennej wystarczyło tylko na 
zaopatrzenie dzieci i chorych, to inne osoby na 
te, odcinki otrzymają jak dotąd mąkę chlebową. 
Różnica między racyą dla ciężko pracujących, wy­
nosząca 2.10 kg i obecnie podwyższoną kwotą dla 
reszty osób — 185 dkg — wynosi 25 dkg. Poleco­
no zatem rozdzielniom, aby na karty dla ciężko 
pracujących, począwszy od 4. kwietnia, wydawa­
no 25 dkg mąki chlebowej.

CENA MĄKI I CHLEBA. Cena maksymal­
na za 1 kg mąki chlebowej i to tak krajowego, 

I jak pozakrajowego pochodzenia, wynosić będzie 
I od 262. tygodnia chlebowego, t. j. od 4. kwietnia 

1920 w sprzedaży drobnej 1 K 50 h. 2. Cena chle­
ba, ważącego 1.26 kg, wynosi od 4. kwietnia 1 K 

I 66 h. 3. Chleb wypiekać wolno tylko urzędowo 
koncesyonowanjrm przedsiębiorcom i to w nor- 

! malnej wadze 1 kg 26 dkg. 4. Te gminne urzędy 
I gospodarcze, które znajdują się w odległości po- 
! nad ä km od urzędowej rozdzielni, mogą po o- 
I rzymaniu zezwolenia ze strony odnośnego Po- 
! wiatowego Urzędu gospodarczego przyznać han­

dlarzom, znajdującym się w gminie, dodatek za 
transport, nie wynoszący jednak ponad 14 hal. za 
kilo. O przyznaniu tych dodatków należy ogól

I ludności zawiadomić. 5. Przekroczenie tego roz­
porządzenia pociągają za sobą w myśl § 34. karę 
pieniężną aż do wysokości 2000 K, albo karę are­
sztu aż do 3 miesięcy, przy okolicznościach zal 
obciążających naw-et do wysokości 5000 K albo d® 
6 miesięcy więzienia. 6. Rozporządzenie to wcho- 

‘ dzi w życie z dniem 4. kwietnia 1920. — Prefekt: 
1 Żurawski.

NASIONA DO SIEWU. Towarzystwo rol­
nicze otrzymało przydzielone z Ministeryum 
rolnictwa i dóbr państwowych przez Urząd za­
gospodarowania odłogów w Warszawie 5 wago 
nów jęczmienia, 10 wagonów owsa i 50 wagonów

I ziemniaków do sadzenia. Wzywamy wszystkie 
zarządy Kółek rolniczych, by najpóźniej do 10. 
kwietnia swoje zapotrzebowanie na ręce Zarządu 
głównego przysłać zechciały. Późniejsze zgłosze­
nia nie będą uwzględnione. Ceny za te nasiona 
będą w przybliżeniu 1 cent. mtr. jęczmienia 565 K, 
1 cent. m. owsa 660 K, 1 cent. m. ziemniaków do 
sadzenia 185 K. Ponieważ zapasy te są minimalne, 
prosimy Kółka rolnicze zgłaszać tylko najbar­
dziej potrzebujących.

Z POL. TO W. TUR. »BESKID« W CIE­
SZYNIE. Towarzystwo nasze rozpoczęło w po­
niedziałek, dnia 29. z. m. roboty koło budo- 
wjr schroniska na Stożku. Budowy objął p. Józef 
N os sek, budowniczy w Cieszynie. Pod jego 
kierownictwem przeprowadzi roboty mularskie p. 
Kiszą, majster mularski w Rzece, roboty ciesiel­
skie p. Kluż, maister ciesielski w Gródku. Wobec 
faktu, że budowę rozpoczynamy, zwracamy się
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ponownie do naszej ludności z gorącą prośbą o 
poparcie. Zaznaczamy, że ze schroniska korzystać 
bedzie cała nasza ludność śląska bez względu na 
jakiekolwiek różnice partyjne. Dlatego tez każdy 
bez względu na swoje przekonania popierać nas 
powinien. Szczególnie apelujemy do naszych to­
warzystw oświatowych, ażeby urządzały wieczor­
ki i zabawy na dochód budowy. Cieszyńskie Kol­
ko pedagogiczne dało już pod tym względem pię­
kny przykład. Wydziały gminne prosimy o udzie­
lenie nam bodaj skromnej subwencyi. Mamy na­
dzieję, że i nasze instytucye finansowe me pozo­
staną w tyle i poparcia ęiateryalnego nam nie od­
mówią. Ludność wsi, sąsiadujących z miejscem 
budowy, prosimy, ażeby nam dostarczyła furma­
nek potrzebnych, jeżeli nie bezpłatnie, to przy­
najmniej nie po cenach zbyt wygórowanych i 
ażeby ułatwiała nam apngnzacyę robotmkow, 
zajętych przy budowie. Nie wątpimy, że mimo 
wielkich trudności złączonemi siłami doprowadzi­
my dzieło do skutku, a wówczas schronisko na­
sze będzie tWvalyrn pomnikiem tej chwili rado­
snej, w której droga nasza ziemia śląska ostate­
cznie wróci na łono swej Macierzy — Pj’sk’.’ ™ 
co wszyscy niezłomnie wierzymy. — Za Wydział: 
Ks. Józef Londzin, prezes. Dr. Jan Galie z, 
sekretarz. Karol Buzek, skarbnik.

Z BOBRKU. (Zgromadzenie obywa­
tel skie.) Dawno już nie mieliśmy tak liczne­
go i urozmaiconego zgromadzenia, jak w nie­
dzielę, dnia 21. marca. Zeszło się mimo słoty 
przeszło 500 ludzi; sporą część uczestników stano­
wiły kobiety, co jest objawem bardzo pocieszają- 
c mi. Przemawiało kilku mówców. Poseł Bobek, 
ks. Rduch (ze Skoczowa) i ks. Ściskała przed­
stawili obecne nasze położenie, potrzebę wytężo­
nej pracy i wzajemnego v świadamiania się. Dą­
żyć powinniśmy do jak najrychlejszego połącze­
nia się z Polską, gdzie nas czeka lepsza PrzY* 
szłość. Prof. Milata wskazał na znaczenie i bo­
gactwa państwa polskiego i przedstawił odpowie­
dnie reiolucye, które przyjęto oklaskami. W re- 
zolucyach tych wypowiedziano się ostro przeciw­
ko stronniczemu postęoowaniu Komisyi alianc­
kiej w Cieszynie i zażądano wycofania żandar- 
meryi czeskiej z poza byiej linii demakrac ;Jnej. 
K poseł Londzin potępił także ostatnie wy­
stąpienie duchowieństwa czeskiego przeciwko du­
chowieństwu polskiemu naszego kraju. Omawia­
no także sprawy miejscowej aprowizacyi, przy- 
czem podnoszono głośne zarzuty przeciwko sa­
mowolnemu postępowaniu naszego burmistrza, 
który, nie pytając się nikogo, sjjrzedaje nadcho­
dzące ziemniaki po zbyt wysokich cenach. Zażą­
dano ścisłej rewizyi i zdania sprawy na następ- 
nem zgromadzeniu. Pod koniec zgromadzenia 
złożono 491 K na ofiary pogromu czeskiego. Jest 
to już u nas druga składka tego rodzaju; pierw- 
s*a wynosiła 1000 K.

Z DZIEDZIC. (Z r o tn a d z e n i e.) Miej­
scowy Komitet plebiscytowy urządził w niedzie­
lę, dnia 14. marca zgromadzenie ludowe u p. 
Stryczka. Do licznie zgromadzonych przemawiali 
najprzód ks. prob. K a s p e r 1 i k o prawie histo- 
rycznem do Śląska, udowadniając, że Polska ma 
starsze i lepsze prawo do Śląska cieszyńskiego, 
potem p Ga j o,stosunku Śląska do Polski, a p. 
Krauś o stosunku Śląska do Czech. Na koniec 
przemówił jeszcze obecny na sali górnik z Kar­
winy, p. Karasek, który w drastyczny sposob 
odmalował obecnym położenie Polaków w 
łriu i prześladowania, na jakie są narażeni. Na 
końcu przyjęto następujące rezolucye: 1. Zgro­
madzenie ludowe, odbyte w Dziedzicach dnia 14. 
marca, protestuje jak najenergiczniej przeciw 
niesfychanym gw;łtom czeskim, zadanym ńa- 
>«ym braciom Polakom w zagłębiu i domaga się 
od Komisyi alianckiej w Cieszynie, aby tam sta­
nowczo przywróciła porządek i zagwarantowała 
bezpieczeństwo i życia i mienia Polaków. 2. Żą­
da stanowczo usunięcia czeskiej żandarmeryi a 
gmin mitszanych, bo inaczej plebiscyt nie będzie 
wyrazem życzenia ludności, lecz będzie aktem 
tezp.awia i gwałtu. 3. Prosi Rząd polski, aby 
zechcial wziąć w obronę pokrzywdzoną ludność 
polską na Śląsku i nie ppzwolił, aby Czesi mogfi 
bezkarnie gnębić ludność polską i tefcifem iał- 
szować opinię ogółu. — Odśpiewaniem Roty za­
kończyło się to imponujące zgromadzenie.

__ y p a d e k.) W sobotę, dnia 20. z. m. 
został tutaj student IV. kursu seminaryum nau­
czycielskiego w Białej, Emil Jure y k z Za- 
brzega, przez kolej przejechany. Sz>lł sobie to­
rem kolejowym, przez nieuwagę został potrącony 
przez pociąg i doznał zgniecenia lewej częśc. cis-

Vy4awea: Jóceł Londzin.

»GWIAZDKA NIEDZIELNA«________

ła. Przewieziono go do szpitala, gdzie mu odjęto 
lewą rękę. .

Z GRODZISZCZA. Żandarmerya czeska o- 
tacza od pewnego czasu zbyt czułą i gorliwą 
opiekę naszą wioskę, snadź by naszym czecho- 
filom włosek nie spadł z głowy. Ciągle łażą po 
naszej gminie i węszą za karabinami i bronią pol­
ską. Odwiedzają często domostwa zdemobilizo­
wanych żołnierzy polskich, wypytują małe dzieci, 
czy przypadkowo nie przynoszono i nie chowano 
broni. Używają przy tern rozmaitych sztuczek, 
aby na dzieciach przez groźbę wymusić zeznanie.

Z SIBICY. Dnia 28. marca b. r. odbyło się 
w szkole nowej w Sibicy zebranie kobiet. Zebrało 
się przeszło 200 kobiet z Sibicy wszelkiego stanu. 
Pani kierownikowa Kaniowa zagaiła zgromadze­
nie, powitawszy tak licznie zebrane kobiety. Za 
przewodniczącą wybrano panią Zabawską, 
która udzieliła głosu p. dyr. Dobrowolskiej. Re­
ferentka w swym treściwym referacie opisała po­
dły charakter Czechów, których hasłem jest 
»kraść«. Oni też chcą naszą ziemię sląską bez- 
wnie przyłączyć do Czech. Zatem każda kometa 
powinna na równi z mężczyzną głosować za Pol­
ską, w przeciwnym razie popełnia zbrodnię. Na 
otwartą dyskusyę odpowiedziały zebrane: »Jeste­
śmy wszystkie Polki«. Następnie zabrał g’°s_ n 
Sukiennik, który omawiał spekulacye czeskie już 
za czasów austryackich. Ale ta ziemia, którą u- 
prawiał nasz dziad i pradziad, jest polską i do 
Polski należeć będzie. Dalej zabiera głos p. Ma­
łek, górnik, który został wypędzony z pracy Prz_^z 
Czechów. Opisuje teror czeski w zagłębiu. W 
dyskusyi zabiera głos p. Gryczowa, która posta­
wiła zapytanie, dlaczego kolei koszycko-bogumin- 
ska wypłaca kołkowanymi pieniądzmi. Na to dał 
bardzo treściwe objaśnienie p. Dobrowolski., Z 
pośród kobiet wynurzyło ,się życzenie, ażeby je­
szcze więcej takich zebrań urządzić z Sibicy, by 
nadchodzący plebiscyt jak najprędzyej i jak naj­
pomyślniej dla nas Polaków wypadł. Na zakoń­
czenie przewodnicząca podziękowała wszvstkim 
zebranym za ożywiony współudział w zebraniu, 
poczem odśpiewano Rote i okrzykiem: »Niech ży- 
je Polska!« opuszczono lokal.

Z USTRONIA. W święto Zwiastowania 
P. M. odbył Polski Związek Niewiast katolickich 
w Ustroniu swe doroczne Walne zebranie. Zja­
wiło się około 100 osób. Sprawozdanie Zarządu 
wykazało żywotność Związku. Dowiedzieliśmy 
się, że członkiń jest 70, że odbyły się 4 zebrania 
miesięczne z referatami. Zarząd odbył 9 zebrań. 
Związek w ciągu roku administracyjnego rozda­
wał dary amerykańskie, obdzielając kilka razy 
przeszło 120 osób, -zajmował się tanimi obiadami 
podczas wakacyi, obdzielił na »Gwiazdkę« 19 u- 
bogich łączną kwotą 343 K, urządził uroczystość 
opłatkową, pomagał Czytelni w urządzeniu festy­
nu, wieczorku jubileuszowego i balu, a obecnie 
pragnie się zaopiekować sierotami najbardziej 
opuszczonemi z ramienia Katolickiej Rodziny 
Sierocej w Cieszynie. Związek miał w dochodach 
1848 K 44 h, a w .wydatkach 716 K. Rozporządza 
więc kapitałem 1132 K 44 n. Referat na temat 
wychowania dzieci przez domowy przykład ro­
dziców wygłosił ks. prob. Kupka. Inny z obec­
nych zwracał uwagę na korzyści należenia do 
Związku, zak: zachęta religijna, oświata, dobro­
czynność na szerszą skaję, a wreszcie urozmaice­
nie w szarzyźnie życia. Takietn miłem i .bardzo u- 
pragnionem urozmaiceniem będzie niechybnie 
wspólna pielgrzymka do Częstochowy, o kiórej 
Związek rozmyśla. Zebranie uchwaliło jako skład­
kę miesięczną 1 K dla abonentek »Kobiety pol­
skiej« zaś dla innych 50 h miesięcznie. Podzię­
kowaniem za referat i za liczne przybycie nie­
wiast zakończyła przewodnicząca zebranie.-■■■■■■■■■■■■■■I■■■■«i!■■■■■■■■■■*-J 

tiimiie hrti Wffl.
Rozporządzeniem prefekta dla . wschodniej 

części Księstwa Cieszyńskiego z dnia 4. nuica 
1920 r. postanowiono, że tylko handlarze i rze^ 
źnicy mogą skupywać bydło, przeznaczone na 
rzeź. Odsprzedawanie *bydła rzeźnego innym oso­
bom jest w myśl tego rozporzą zepia, zakazane. 
Obrót bvdfem, przeznaczonem do celów gospo­
darczych, nie uległ żadnemu ograniczeniu. Rze- 
źnicy i handlarze, nieosiedH w obrębie prefektu­
ry. mogą nabywa : bydło rzeźne i gospodarcze 
tylko po uprzedniem uzyskaniu zezwolenia poli­
tycznej władzy powałowej I. instancyi. Wszyscy 
handlarze pod karą są zobowiązani, zakupione 
przez siebie bydło rzeźne sprzedawać wj Leżnie

Brukarnia »Dziedaii r*« w Cieeayni«. 

Nr. 13.

tylko bezpośrednio rzeźniknm, mieszkającym W 
obrębie prefektury. Wszelkie inne odstępowanie 
bydła innym osobom, zwłaszcza za' paskarzont, 
jest surowo wzbronione.

Handel świniami ograniczony jest o tyle tyl­
ko, że wywóz świń, ważących ponad 15 kg z obrę­
bu wschodniej prefektury Księstwa, zczwolony 
jest wyłącznie tylko za zgodą odnośnej włac y 
politycznej I. instancyi. W obrębie prefektury 
niema zatem co do obrotu świniami żadnego o- 
graniczenia, jednakże w myśl powyższego rozpo­
rządzenia prefekta, rzeźnicy, którzy nabyli wie­
prze na rzeź, zobowiązani są uzyskane z nich 
mięso i produkty mięsne, iakoteż mięso wołowe, 
sprzedawać wyłącznie tyłki) na karty mięsne.

Rozporządzenie obejmuje dalej w §§ 7— 
ścisłe określenia, dotyczące wykonywania zawo­
du rzeźniczego i handlarskiego i przyznaje zwła­
szcza Powiatowym Urzędom gospodarczym da­
leko idące uprawnienie przy czuwaniu i kontroli 
nad rzeźnikami i handlarzami. Także bicie domo­
we bydła i cieląt ze strony rolników jest zakaza­
ne. Bicie przymusowe bydła (t. z. dobijanie) na­
leży zgłosić w najbliższym Gminnym Urzędzie 
gospodarczym i mięso, o ile przez ten urząd u- 
znane zostało za możliwe do spożycia, oddać na­
leży w celach konsumcyjnych w ramach usta­
wowych. . ...

Wywóz mięsa wszelkiego rodzaju w obrębie 
prefektury dla wschodniej części Księstwa Cie­
szyńskiego w ilości, przekraczającej 2 kg, jesi 
zalca.zR.ny.

Cena wyrębu dla mięsa wołov.ego pochodzę 
nia śląskiego, ustalona została na 38 K, cielęcego 
na 36 K. Również ustanowiono cenę maksymal­
ną za kilogram żywej wagi pierwszej jakości 
20 K za kilogram. Ponieważ przy przywozie mię­
sa z poza Śląska kontrola cen tegoż jest niemożli­
wa, wydał równocześnie Krajowy Urząd gosoo- 
darczy zarządzenie, że także poza-sląskie mięso 
wołowe po tej samej cenie, co mięso pochodzenia 
śląskiego sprzedawać należy. Wrzelkie przekro­
czenie ceny maksymalnej 38 K za kg wołowego 
mięsa uważane będzie za, ciężkie przekroczeni* 
ze strony odnośnego rzeźnika, który też prócz 
konfiskaty wszelkich znajdujących się n niego 
zapasów mięsa tego samego gatunku podlega je­
szcze ciężkiej karze.

Prefekt: Żurawski.

Nie mając możności pożegnać się osobiście z 
moimi Przyjaciółmi i Znajomymi z Poręby i oko­
licy, zasyłam Im na 'tej drodze seiJdeczne : »Do 
szczęśliwego zobaczenia się!«

Dr. Ludwik Król, lekarz
Frysztat.

mieszka obok dworca kolei elekłr.

Sztuczne nawozy.
jak kainit, sól j otasowa, gips nawozowy i wszyst­
kie nasiona, dalej cement, papier na dach £ da-» 

chówkę asbestową ma na składzie
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Za ogłoszenia 
płaci się 1 K 20 h od 
wiersza (rządka) drob­
nego, przy fcilkurazowem 

umieszczeniu taniej.

Cena i przesyłką pocitcwą: 
całorocznie .... 30 K 
półrocznie .... 15 „ 
kwartalnie . . . 7*50 „

Jak się przygotowuje plebiscyt 
na Śląsku.

Polski projekt odnośnie do administracyi 
Śląska Cieszyńskiego podczas rządów Komisyi 
plebiscytowej streszczał się w żądaniu przywró­
cenia stanu, wytworzonego przez ugodę polsko- 
czeską z dnia 5. listopada. Przez 4 miesiące, t. j. 
aż do napadu czeskiego, panował wówczas w za­
głębiu spokój. Czesi nie mogli dopuszczać się 
gwałtów wobec mniejszości polskiej, obawiając 
się o los swoich mniejszości w gminach pod ad- 
ministracyą polską.

Plebiscytowa Komisya aliancka nie uwzglę­
dniła żądań polskich i pozostawiła pod władzą 
czeską stutysięczną ludność polską. Wprawdzie 
utworzono z części zagłębia nowe starostwo kar- 
wińskie pod rządami alianckiej Komisyi admini­
stracyjne!, ale właściwym kierownikiem staro­
stwa zamianowano Czecha (dr. Heringa), pozo­
stawiono sądy czeskie i co najważniejsza, żandar- 
meryę czeską.

Skutki okazały się następujące:
Czesi, rozzuchwaleni zupełną 'bezkarnością 

gwałtów, popełnionych zaraz po przyjeździe Ko­
misyi przez czeskie bojówki, przy współudziale 
żandarmeryi i agentów oolicyjnych na wiecach 
w Orłowej 8. lutego (jeden z pobitych Polaków 
zmarł w szpitalu) i 15. lutego w Polskiej Ostra­
wie, unięmożliwiać poczęli drogą teroru wszelkie 
zgromadzenia polskie w zagłębiu, nawet przedsta­
wienia teatralne. Rozpoczął się też szereg zama­
chów ze strony Czechów: rzucenie granatu rę­
cznego na powóz, którym dnia 29. lutego wracali 
obywatele polscy z Ligotki Kameralnei ze zgro­
madzenia w Śmiłowicach, — wrzucenie granatu 
do kapcelaryi fary ewangelickiej w Błędowicach

Jura I Jftnek.
Jura: Na powiedz mi człowiecze, kajż sie­

dzisz przez całe święta? Anich cie nie widzioł w 
kościele, aniś nie przyszeł do nas zazdrzyć, ju- 
żechmy se z moją myśleli, żeś abo jaki machabej- 
ski, abo że cie kany ci czechmani zdybali i chynyli 
do hola abo co takigo.

Jónek: Jezech jakisi nieswój, taki łomani i 
drženi w kościach, nie wiem, co to je. Alech sie 
przeca wygramuloł na wskrzyszeni na farę i w 
oba święta do kościoła. Pomyślołech se: ja, ja, 
było to łońskigo roku szumne wskrzyszeni, jak 
nasze polski wojsko wyrukowało z muzyką, ma­
szerowało po farním placu w procesyi, dowało 
salwy, a muzyka rzła aż farni plac dudnioł. To 
Była sława. Latoś to taki blade, pore tych talia- 
bów przyszło, ale bez muzyki, tuż jeny stary 
Kempny samociąż zaśpiewoł pieśniczke. Ale mo 
•n jeszcze głos, choć już je w rokách.

Jura: Jakeś móg chodzić, toś też do nas 
móg wstąpić na murzyna.

Jónek: Chodzić, dyć jak ci prawię, toch sie 
tek z biedą do tego kościeliczka zasmyczył, bo 
mom nogi jak z ołowio ciężki, tako zima mie 
kruszyła, a żołądek też mom jakisi chaterny, tuż 
sie mi niczego nie chciało. Takech większym dzio- 
fem przeleżoł V łóżku.

jura: Je prowda, ten czas też nie był nej- 
piekniejszy. Tak sie to zbierało na deszczyczek, 
a jakosi sie ni mogło zebrać, taki zimny, szpatny 
wiater wioł od pruski strony, to zaś od Słowio- 
ków, że aż dech w gardle chytało, to, wszycko 
gwoli tego, że też żydzio mieli akurat święta.

Tónek: Toć, ale tela dobrze, że aspoń nie 
łoi deszcz. Słyszołeś, jak ślimtocy próbowali za- 

Dolnych 26. lutego, — do gospody Franciszka 
Kiedronia w Suchej Dolnej, — bicie i napady na 
poszczególne osoby, między innemi w Boguminie 
20. lutego na drową Kłuszyńską, członka prezy- 
dyum Rady Narodowej. Zaczęło się. nadto już 
23. lutego rugowanie polskich robotników górni­
czych z pracy i mieszkań i to większymi grupa­
mi: 23. względnie 24. lutego w Polskiej Ostrawie 
z szybu »Hernegilda« 19 robotników, tyleż z szy­
bu »Jan Józef« w Michałkowicach 3. marca, 17 
robotników z szybu ^Aleksander« w Małych Koń­
czycach 27. lutego, dalszych 9 robotników z tegoż 
szybu 28. lutego, 18 górników z szybu »Piotr Mi­
chał« w Michałkowicach. Wypadki podobne mia­
ły też miejsce na szybie »Nowym« w Łazach 27. 
lutego, »Głównym« w Orłowej, »Eugeniusza« w 
Pietwałdzie i t. d., nadto napady i bicia górników 
polskich na szybach lub w drodze do pracy.

Okrutne pobicie 23. lutego przy wyjeździe z 
szybu »Alpinka« w Porębie szeregu górników, z 
tych kilku bardzo ciężko, 1. marca pobicie górni­
ków na szybie «Eugeniusza« w Pietwałdzie, 4. 
marca na szybie »Głównym« w Orłowej i t. d. 
oraz napady i bicia innych, także osób niemiłych. 
Czechom. Jednocześnie przygotowywali się Czesi 
starannie ďo generalnego pogromu i do lokautu 
Polaków w zagłębiu. Jako okazya posłużyło roz­
porządzenie Komisyi alianckiej co do utworzenia 
nowych Komisyi administracyjnych gminnych w 
sześciu miejscowościach starostwa karwinskiego, 
przyczem słuszne żądania Polaków zostały tylko 
częściowo uwzględnione. Najważniejsze z tych 
miejscowości: Rychwałd, Poręba, Orłowa, Dą­
browa stały się terenem najgorszych gwałtów. 
W Rychwałdzie już zaraz następnej nocy po u- 

• stanowieniu nowego zarządu gminnego, t. j. z 6. 
na 7. marca, liczna banda czeska uzbrojona, prócz 
drągów i sztab żelaznych, w broń palną, napadła 
szereg domów polskich obywateli, powybijano 

wszystkie szyby, strzelano do wnętrza (domy Wa­
łeczki Karola, Tylka Franciszka, Nowaka Rober­
ta, Lechowicza Franciszka, Knapczyka Stanisła­
wa); 7. marca napad na walne zgromadzenie 
miejscowego .Koła Macierzy szkolnej i pobicie 
rozchodzącej się do domow ludności. Porębie
8. marca eskorta 11 włosk. żołnierzy nie potrafiła 
osłonić wprowadzonego napowrót w urząd bur­
mistrza p. Franciszka Halfara. Użyto gwałtu tak­
że wobec kierownika szkoły polskiej p. Rudolfa 
Halfara. Lekarza dra Króla w czasie, gdy ordy­
nował, napadła (8. marca 9. i pół rano) banda z 
kilkuset ludzi ? ratującego się ucieczką zbiła. Wi 
Dąbrowie zbito okrutnie 5 sztygarów i urzędni­
ków polskich na szybie »Eleonora« i »Bettina«. 
Ta sama banda zbrojna, licząca kilkuset ludzi, 
napadła na dom delegata polskiego przy Komisy» 
węglowej w Mor. Ostrawie inż. Józefa Kiedro- 
nia (na szczęście nieobecnego), wyłamała drzwi, 
groziła śmiercią jemu i żonie (napadnięto ją dru­
gi raz jeszcze na stacyi tramwajowej i pod strażą 
kilkunastu pałkarzy trzymano kilka godzin w 
areszcie w domu i zrabowawszy co się dało, gra­
sować zaczęła po całej gminie, napadając po dro­
dze na napotykanych Polaków (między innymi 
dyrektora polskiej szkoły Kreczmana z córką, 
których ciężko pobito).

Gdy wieść o tych zajściach doszła do Frysz- 
tatu i Karwiny, zatrzymano tam jako zakładnika 
burmistrza Orłowej, Martinca. To stało się-ha­
słem do licznych aresztowań i uwięzień Polakow, 
co przenrowadzali tajni ajenci, policyancj i bez 

•żadnej już osłony czynniki urzędowe czeskie: na­
czelnicy gmin (głównie Sekera, zastępca burmi­
strza w Orłowej), komisarze policyjni w Polskiej 
Ostrawie, kierownicy czeskiej Komisvi plebiscy­
towej (głównie osławiony Brosz z Orłowej) żoł­
nierze czescy w mundurach, nawet jeden oficer! 
w mundurze legionisty francuskiego. Żandarme-
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paskudzić Cieszyn i cały polski Śląsk swoją gno- 
jówką?

Jura: Ni.
Jónek: Ale synku, przywieźli tego pluga­

stwa z Morawski Ostrawy z oberwajdowego 
chlewka całe hatomobile i rozciepowali po cestách 
tak pełnemi gorściami.

Jura: No, no, niech sie bai na głowie po­
stawią, abo w kita ugryzą, to nic • czechmonom 
nie pumoże, bo dzisio porządny człowiek, co mo 
trochę oleju w głowie i sumienio w postrzodku, 
tego plugastwa ani do ręki nie weźnie, boby sie 
zeszpinił. A o tych pore uślimtanych baranów z 
tego judaszowskiego stada żoden nie stoi.

Jónek: Ale musioł już tych czechmonów 
œn oberwajda kosztować szumny grejcar i wy- 
dowani tej hadry tysiące, mili jony, myślą se, że 
przeca ponikierych obałamącą i na swoi kopyto 
przekręcą. Alech widzioł som na włośne oczy, 
jak sie ludzie ani nie podziwali na ty szmaty, tak 
to furkało w lufcie, wołało sie po kobylińcach, 
jeny ponikierzy Niemcy brali i pore paniczek ni- 
mieckich chytało, rzecy: już ni mom doma kąska 
papieru, to będę mieć na podpolke.

J u r a : Tuż zaś zgizło truc hatomobilów i 
rozdowanio za darmo.

Jónek: Jeden hatomobil z tern plugastwem 
sie snoci puścił z Jabłonkowa na Istebne, też po 
ceście próbowoł gnoić, ale gorole takigo świń­
stwa nie chcą, jechoł w pierwsze święto przez 
Kubalonke na Wisłę i tam zostoł w śniegu tyr- 
czeć. Ci hobzucy, co siedzieli na hatomobilu, nej- 
przód zaczyni ' uciekać od strachu, ale potem sie 
opamiętali, poszli tam kansi do chałup, tam) mie­
szkali ci z drugi strony, co chodzą na Nowsi do 
kościoła i zaczeni pytać na smiłowani, aż im też 

przeca pumogą, że im dobrze zapłacą, tuż ci istni 
sie ułakomili na ten marny papier i konali kęs, kęs 
w śniegu, aż przeca ten hatomobil z tą gnojów­
ką wykopali i pojechoł dali.

Jura: Na cóż też prawi na to ta konwisyj, 
co przyszła do nas robić abo utrzymywać po­
rządek? Dyć przeca nie wolno pierszemu lepsze­
mu szmaciorzowi rozciepować po cestách i holi- 
cach gazety — taki są paragrafy. Czy tego ci 
haliancio nie wiedzą?

Jónek: Ap, nie wiedzą, to ten chytry pisorz 
wszvcko przerobio na czeski kopyto; tu sie czech­
monom nic nie stanie. Oni i ci uślimtani judosze 
mogą pochać jak chcą, paragrafy przestępować 
kiedy chcą, ludzi wyganiać, bai zabijać jak sie 
im podobo, to wszycko undzie, to je snoci wszyc­
ko nieprowda. Dybÿ tak coś takigo polocy zro­
bili, hnetby był ogień na dachu.

Jura: Toć, k czechmoni pociskają do tych' 
uślimtanych konsumów wielkucne foroty mąki, 
cukru, oto tego snoci mieli pod wołem straszne 
gromady tej aprowizacyje, przyszła rewizyj i ze­
brała i rozdzieli to sprawiedliwie między tych, co 
bierą chowani na kartki ; nie będą ślimtocy tuplo- 
wanie pchać do wańtucha abo puszczać na posek.

Jónek: Oto zaś w Gnojniku czechmoni wy- 
dowali łobili, tam ci było wozów, a po nejwięk- 
szej części od ślimtoków, dyć wiesl dobrze, że 
oni jeny grabią ku sobie, bierą kaj sie do, baiby 
swoją uślimtaną dusze byle komu za kołkowane 
przedali.

Jura: Skończy sie im niedługo ta parada. 
Ale synku jakisiś je blady, idź se do chałupy » 
legnij se do łóżka, bo jak widzę, to cie ta nimor 
fórt mańczy.

i
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rya bądź współdziałała, bądź była bierną, podo­
bnie jak we wszystkich poprzednich i później­
szych wypadkach.

Aresztowano między innemi: ks. Banszela, 
inż. Wojnara i Buzka, 2 profesorów gimnazyal- 
nych, inż. Kiedroniową (chorą z powodu przeby­
tych emocyi wywleczono z łóżka), burmistrza 
Halfara, ks. Jana Warzechę z Łazów, Rudolfa 
Halfara, kier, szkoły w Porębie, Palucha Stani­
sława, nauczyciela z Orłowej (chorego na serce), 
dwóch małoletnich synów dr. Olszaka, których 
przytem najokrutniej zbito, paru sztygarów, gór­
ników i t. d., razem 26 osób. Z uwięzionymi w 
Pol. i Mor. Ostrawie zakładnikami obchodzono 
się gorzej, jak z* pospolitymi rzezimieszkami 
(12. marca po powrocie Martinca do Orłowej 
zostali wypuszczeni.)

Bezkarnie grasowały, bijąc i rabując wszędzie 
Polaków, rzucając do domów granaty ręczne 
(zdemolowano w ten sposób mieszkanie p. Jana 
Chromika, dyr. szkoły wydziałowej w Dąbro­
wie), bandy zbrojne w pałki, rewolwery, bagnety 
i karabiny. Rdzeń ich stanowili przebrani żołnie­
rze, sprowadzeni z Mor. Ostrawy, skąd też kolej 
elektryczna zwoziła całe wagony górników bo­
jowców czeskich, zwożono też automobilami z 
Ostrawy broń. Jednocześnie przeprowadzono w 
całem zagłębiu masowe rugi górników polskich, 
wyrzucono także z mieszkań ich rodziny, najczę­
ściej nic ze sobą zabrać nie pozwalając. Rezulta­
tem było, iż cała niemal inteligencya polska zagłę­
bie opuściła, także pewna ilość kupców i robotni­
ków, a ponad 2.000 ludności górniczej znalazło się 
w barakach frysztackich, cieszyńskich i oświęcim­
skich. Całe niemal mienie ruchome tych wygnań­
ców pozostało na łasce Czechów (w wielkiej czę­
ści już zostało rozgrabione). Nawet z własnych 
domów Polaków wyrzucano i brali je w posiada­
nie Cze^i.

Wojsko alianckie, choć zaraz 8. marca po­
wiadomione (komenda w Karwinie) o wypadkach 
w Porębie, Dąbrowie etc., nie przedsiębrało nic dla 
poskromienia band i skutecznej ochrony Polaków. 
To też rozzuchwaleni Czesi ośmielili się napaść 
na czysto polá.kie gminy, jak Pol. Lutynia (splą­
drowano około 10 domów polskich), Żywocice, 
Szumbark (9. marca), gdzie jawnie współdziała­
ła miejscowa żandarmerya i zaaresztowała szei eg 
Polaków, dotąd więzionych. W Szumbarku do­
konano napadu z żandarmeryą czeską na czek 
nawet na dom wójta Karola Buchty (10. marca), 
13. marca został on obrabowany przez żandarme- 
ryę. W Żywocicach zastrzelony został 10. marca 
Polak Folwarczny Józef, Przybyła Józef ciężko 
ranny. Wpadli także w nocy Czesi do Karwiny, 
■apadając na mieszkania górników i demolując 
lokale publiczne podeszli aż tuż pod samą prefek­
turę aliancką, ludność polska ich wreszcie od­
parła.

Po kilku dniach, gdy demonstracyjny strejk 
górników czeskich (z powodu rozporządzeń w 
sprawie 6 zarządów gminnych) został ukończony, 
bandy przestały grasować, teror czeski jednak 
trwał i trwa w dalszym ciągu. Systematycznie 
wyrzuca się z mieś; kań rodziny wszystkich wy­
pędzonych górników bądź bezwłocznie, bądź da- 
jac kilka czy kilkanaście godzin dla wyniesienia 
się (rzeczy najcźęściej zabraniają Czesi zabierać). 
Zmusza się też górników, jak i ich rodziny do wy- j 
dalenia się w ten sposób, że się im odmawia żyw­
ności ni< tylko z magazynów szybowydh, ale i z 
gminy. Przy tych rugach czynni są nie tylko ro­
botnicy czescf i ich delegaci, oraz komitety ple­
biscytowe, ale tajni ajenci policyjni, żandarmerya, 
zarządy gminne, zarządy kopalń. Te wszystkie 
czynniki me pozwalają także powrócić tym gór­
nikom. którzy po znanej odezwie czesko-polskiej 
(wydanej na. podstawie ugody przedstawicieli so- ' 
eyalistycznych polskich i czeskich), spróbowali i 
powrotu. Kilkadziesiąt takich wypadków nieuda­
nego powrotu (połączonego niejednokrotnie z po- | 
biciem) od podobnych prób oczywista powstrzy- I 
mać musiało całą masę »proskrybowanych«. Z in- I 
teligencyi wróciło paru profesorów i nauczycieli, | 
bardziej zagrożeni wrócić nie mogą. Niema je- I 
dnak w tej chwili w całem zagłębiu ani jednego j 
Polaka-inżyniera i bodaj ani jednego dozorcy, j 
(Inż. Kiedroń spróbował 23. marca pojechać na I 
parę godzin W> domu, tejże nocy przyszli poszu­
kiwać go Czesi, na szczęście już go nie było.)

Z powyższego wynikają następujące fakty:
1. Przeszło 2000 ludności opuścić musiało za­

głębie.
2. Komisya aliancka w Cieszynie dotychczas 

nie uczyniła nic, aie tylko aby zapewnić bezpie­

czny powrót polskim wygnańcom, ale także, by 
zapobiedz dalszym rugom i gwałtom.

3. Pozostała w zagłębiu ludność polska pod 
groźbą podobnego losu zmuszoną jest do wstępo­
wania do czeskiej organizacyi, przenoszenia dzie­
ci do czeskich szkół, przysięgi, iż głosować będzie 
za Czechami.

4. W tych warunkach odbyty plebiscyt byłby 
wprost zaprzeczeniem swobodnego wypowiedze­
nia się woli ludności i musiałby przynieść w ca­
łem zagłębiu prócz Karwiny i Górnej Suchej zu­
pełną dla Polaków klęskę.

5. Do plebiscytu zatem żadną miarą dopuścić 
nie można, ani nawet pertraktować o jego wa­
runkach i terminie, dopóki stan, wytworzony w 
zagłębiu, nie zostanie jak należy zmieniony, a 
więc: a) dopóki wszyscy wygnańcy tak górnicy 
jak i inteligencya nie wrócą do swych gmin, do 
swej pracy i na swoje stanowika; b) dopóki nie 
będzie im zabezoieczone całkowite bezpieczem 
stwo osobiste i mienia; c) dopóki całej ludności 
w całem zagłębiu nie będzie zapewniona zupełna 
wolność i bezpieczeństwo zgromadzeń i zebrań 
różnego rodzaju.

’ Ażeby zaś osiągnąć powyższy cel muszą być 
zastosowane następujące środki:

1. Surowe ukaranie wszystkich sprawców 
gwałtów. Dla tego celu konieczne jest utworze­
nie specyalnego, możliwie bezstronnego sądu, 
ewentualnie czesko-polskiego pod przewodnic­
twem alianta.

2. Usunięcie żandarmeryi czeskiej i wydale­
nie z gmin agentów policyjnych, notorycznie zna­
nych. Zastąpić żandarmeryę należy policyą i mi- 
licyą o składzie narodowościowym, odpowiada­
jącym spisowi ludności z r. 19d0.

3. Niezwłoczne wprowadzenie w życie no­
wych Komisyi administracyjnych, utworzonych 
przez Komisyę aliancką dla gmin: Dąbrowa, Or­
łowa, Poręba, Rychwałd, Zabłocie i Wierzbica. 
Czesi, którzy brali udział w gwałtach, muszą być 
z odnośnych wydziałów gminnych usunięci i przez 
innych zastąpieni.

4. Dla zapewnienia zupełnego bezpieczeństwa 
Polaków w gminach, w których gwałty miały 
miejsce, uczynić należy na przyszłość odpowie­
dzialnymi za ewentualne gwałty: czeskie prefek­
tury, czeskich naczelników gmin, czeskie komite­
ty plebiscytowe i czeskich delegatów robotniczych. 
Przy pierwszym gwałcie należy wziąć z odno­
śnej gminy zakładników.

Polityczne i gospodarcze 
położenie Polski.

Pod tym tytułem zamieszcza świąteczny nu­
mer »Morgenzeitung« na jednem z naczelnych 
miejsc korespondencyę z Warszawy, z którą wdar­
to się bliżej zapoznać. Wiadomo, że ten niemiec- 
ko-żydowsko-czechofilski organ nie żywi wiel­
kich sympatyi do Polski i że nie można go wcale 

I posądzić o schlebianie nam. Jeżeli mimo to je- 
[ dnak ocenia »Morgenzeitung« nasze położenie 

polityczno-gospodarcze dodatnio, to widocznie 
jest ono tak dodatniem, że nawet niechętnym nam 
sąsiadom trudno o niem zamilczeć. Przytaczamy 
z tego artykułu wyjątki:

»Rozpoczynające się 10. kwietnia, mimo do­
tychczasowych trudności, rokowania pokojowe 
polsko rosyjskie wysuwają Polskę na czoło świa­
towej polityki. Gdyż nie ulega żadnej wątpliwo­
ści, że wynikiem rokowań między polskimi a ro­
syjskimi przedstawicielami zainteresowaną jest 
nie tylko Polska i rosyjskie państewka graniczne, 
ale w wysokiej mierze entenia i państwa środkom 
wo-europejskie. Charakterystycznem jest, że 
mocarstwa alianckie pozostawiły w sprawie ro­
kowań z Rosyą Polsce rzeczywiście wolną rękę...«

»Co do stanowiska rządu polskiego, odnośnie 
do zamierzonych rokowań z Rosyą, można z całą 
pewnością stwierdzić, że Polska pokoju z Rosyą 
szczerze pragnie i do niego dąży. Mimo to nie 
można zapoznawać niebezpieczeństwa rozchwia­
nia się rokowań pokojowych,gdyż rząd polski stoi 
na tern stanowisku, iż Polska jest dotąd zwycięz­
cą w walce z Rosyą sowiecką i jako zwycięzca 
może żądać przyjęcia najważniejszych warunków 
pokojowych. Warunki te są: zrzeczenie się ze 
strony Rosyi krajów, należ, w r. 1772. do Polski, 
które drogą plebiscytu uregulują swój stosunek do 
Polski; uznanie państwowej niezależności na 
gruzach Rosyi powstałych państw narodowych i 
zapłacenie, ustalić się dopiero mających, odszko­
dowań wojennych, oraz odstąpienie Polsce części

złota, złożonego w rosyjskim banku narodowym. 
Ustępliwość w tych zasadniczych żądaniach jest 
prawie że wykluczoną. Natomiast przeważa w 
pewnych kołach polskiej dyplomacyi przekonanie, 
że rząd polski jako największą koncesyę na rzecz 
Rosyi sowieckiej postawi sprawę ukraińską w ten 
sposób, iż zgodzi się na przyznanie Ukrainie au­
tonomii w granicach Rosyi, zamiast obstawania 
przy niepodległości Ukrainy. Naturalnie, że dla 
polskich mniejszości na Ukrainie zażąda rząd 
polski wszechstronnych gwarancyi.«

Co do gospodarczego położenia, określa ko­
respondent »Morgenzeitung« obecną sytuacyę ja­
ko trudną i finansowo zawikłaną, ale stwierdza, 
że łatwo się ona ureguluje. Oto jego słowa:

»Polska ma w istocie wielką przyszłość. Ra­
cjonalna gospodarka, wykorzystanie zagłębi wę­
glowych i kopalń kruszcu w Kongresówce, pod­
niesienie produkcyi nafty w Galicyi wschodniej, 
wreszcie racyonalne wyzyskanie ogromnych la­
sów na wschodzie Polski, mogą do tego dopro­
wadzić, że pozornie wysoki deficyt będzie w 
przyszłości pokryty, a gospodarczy rozwój na 
zdrowe tory skierowany.«

Dalej rozwija korespondent znany już pro­
gram finansowy polskiego ministra skarbu, a 
kończy ię artykuł temi słowy:

»Polska jest źródłem bogatych i naturalnych 
skarbów. Przy normalnym rozwoju stosunków 
gospodarczych obecne położenie zmieni się szybko 
na lepsze.«
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Prace przygotowawcze do 

plebiscytu.

Pod powyższym tytułem zamieszcza ostraw- 
ska »Morgenzeitung« interwiew swego redaktora 
z »miarodajną osobistością z Międzynarodowej 
Komisyi plebiscytowej w Cieszynie«. Interwiew 
ten podajemy dosłownie:

Pytanie: Czy można dzisiaj przynajmniej 
w przybliżeniu oznaczyć termin przeprowadzenia 
plebiscytu ? ’

Odpowiedź: Stałej daty nie można teraz 
jeszcze podać. Spodziewamy się, że listy wyborcze 
będą gotowe do końca kwietnia. Wtenczas dopie­
ro trzeba będzie wyznaczyć termin, w przeciągu 
którego będzie można podnieść zarzuty przeciw 
listom wyborczym. Zbadanie tych zarzutów wy­
maga znowu czasu i jeżeli będzie więcej, może 
potrwać kilka tygodni. To panu wystarczy, że 
terminu przeprowadzenia plebiscytu nie można 
dzisiaj wyznaczyć.

Pytanie: Jakie są warunki prawa głoso­
wania? Czy są one już ostatecznie ustalone?

Odpowiedź: Zasady udzielenia prawi 
głosowania są ostatecznie ustalone, a postanowie­
nia będą wkrótce postanowione. Dziś już jest za- 
decydowanem, że odnośnie do prawa głosowania 
istnieją dwa tytuły prawne: 1. prawo swojszczy­
zny (przynależności) ; 2. zamieszkania. Ale także 
przynależny będzie mógł wówczas głosować, je­
żeli nie zerwał stosunków z krajem i nie prze­
niósł stąd miesca zamieszkania. Naturalnie swo­
je prawo swojczyzny musi udowodnić doku­
mentem. Z drugiej strony będą mogli głosować 
ci, którzy mieszkają na Śląsku wschodnim, jeżeli 
nawet nie posiada ją prawa swojszczyzny, pod wa­
runkiem jednak, że już 1. sierpnia 1914 byli tutaj 
zamieszkali Jeżeli n. p. ktoś 1. sierpnia 1914 miesz­
kał w spornej części kraju 4 lub 5 lat, to będzie 
mógł bez przeszkód brać udział w plebiscycie. 
Natomiast jest wykluczonem, by szli do urny c., 
którzy sprowadzili się na Śląsk dopiero po 1. sier­
pnia 1914.

Pytanie: Co się stanie po plebiscycie ? W 
przeciągu jakiego czasu i na podstawie jakich 
faktów poza wynikiem plebiscytu zapadnie wyrok 
konferencyi ambasadorów?

O d p o w i e d ź : Komisya plebiscytowa nie 
posiada określonych instrukcyi co do tego punktu. 
Pewnem jest tylko: Po plebiscycie złoży Komi­
sya o wyniku tegoż raport konferencyi ambasa­
dorów. Komisya ma jednakże także prawo załą­
czyć do swego raportu propozycyę co do ostate­
cznego rozstrzygnięcia, a mianowicie propozycyę 
ta pęazie się opierała na wyniku plebiscytu, ale u- 
względni również gospodarcze punkty zapatry­
wania. Co konfereneya ambasadorów zrobi po 
złożeniu Komisyi propozycyi — nie należy do na­
szej kompetencyi. Konfereneya w każdym razie 
zbada naszą propozycyę i zadecyduje.
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Pytanie: Czy Komisya plebiscytowa pozo­
stanie tutaj także po przeprowadzeniu plebiscytu, 
aż do ostatecznego oddania Śląska Cieszyńskiego.

Odpowiedź: Pozostaniemy tutaj aż do 
wyznaczenia granicy między Polską i Czechosło- 
wacyą na podstawie ostatecznego orzeczenia kon- 
ferencyi ambasadorów. Pozostaniemy tutaj aż do 
tego terminu choćby z tego powodu, ponieważ 
musi być jakiś autorytet rządowy aż do przejęcia 
go przez nowe mocarstwa.

Pytanie: Jakie zarządzenia przygotowano 
na wypadek, gdyby strona poszkodowana przez 
plebiscyt nie zastosowała się do wyroku konfe- 
reńcyi ambasadorów?

Odpowiedź: W wypadki takim musi Ko­
misya plebiscytowa powziąć decyzyę dopiero w 
odpowiednim czasie. Stanowisko to jest niemo­
żliwe przewidzieć dzisiaj.

Pytanie: Jakie zarządzenia istnieją, ażeby 
uniemożliwić powtórzenie się wypadków teroru, 
do jakich doszło niedawno?

Odpowiedź: Najprzód rnuszę nadmienić, 
że między Komisyą plebiscytową i utworzonym 
po ostatnich niepokojach Komitetem czesko-pol- 
skim odbyły się w ostatnich dniach narady, zmie­
rzające do umożliwienia powrotu napędzonym 
obustronnie robotnikom. Coś w tej kwestyi zrobi­
ły już organizacye robotnicze, spodziewamy się 
też sprawę tę pomyślnie zakończyć. Odnośnie do 
zarządzeń bezpieczeństwa sprowadziliśmy dla 
wzmocnienia nąszych wojsk kawaleryę. Posłano 
nam rówmeż dostateczną liczbę samochodów cię­
żarowych, co jest bardzo ważnem, ponieważ w 
danym v ypadku możemy nimi bardzo szybko 
przesunąć nasze wojska na zagrożone miejsca. 
Oprócz tego żandarmerya podlega obecnie ko­
mendzie wojsk koalicyjnych.

Pytanie: W jaki sposób zapewniono 
ochronę wyborcom celem wolnego wykonania 
prawa wyborczego w dniu plebiscytu?

Odpowiedź: Komisya plebiscytowa bę­
dzie prowadziła w tym celu surową kontrolę. — 
Członkowie JKomisyi będą naprzemian kontrolo­
wali wypadki w lokalach wyborczych, które o- 
prócz tego będą chronione przez wtjsko. Do gło­
sowania będzie ściągniętych kilka gmin w ten spo­
sób, ażeby wyborcy w miejscowości, do której' 
mogą dobrze dotrzeć, głosowali. Przez to ułatwi 
się także kontrola. Jednakże i ta sprawa będzie 
Jeszcze bliżej uregulowana.

Pytanie: Czy to prawda, że Komisya ple­
biscytowa zamierza przenieść swoją siedzibę do 
Frýdku?

Odpowiedź: Pogłoski te są zupełnie zmy­
ślone, pozostajemy tutaj.
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Premier Skulski o sytuacyi 
politycznej i gospodarczej.

Specyalny korespondent dziennika paryskie­
go »Le Journa « zamieścił w tym dzienniku ob­
szerne sprawozdanie z rozmowy, jaką miał w 
Warszawce z premierem Skulskim. W rozmowie 

\ tej zasługują na uwagę dwa ustępy, jeden odno- • 
szący się do pokoju Polski z bolszewikami, a dru­
gi do blizkiego ekonomicznego podniesienia się 
Polski.

O rokowaniach pokojowych z bol­
szewikami p. Skulski oświadczył, że są prowa­
dzone ze szczerym zamiarem dojścia do pomyśl­
nego skutku, a bez żadnych zamiarów zaborczych. 
Mieszkańcy przestrzeni, które stanowiły część 
republiki polskiej przed 1722, będą mieli niewąt­
pliwie swobodę oświadczenia się o swoim losie i 

* o ewentualnem porozumieniu się z nami. Zdaje- 
my sobie sprawę doskonale — mówił dalej p. 
Skulski — że nawet, jeżeli nasze wysiłki pokojo­
we zostaną uwieńczone powodzeniem, pokój z 
Rosyą nie polepszy ani położenia ekonomicznego 
Polski, ani koalicyi. Eksploatacya surowców, któ­
rymi Rosya rozporządzała przed wojną, dzisiaj 
jest niemożliwa bez głęboko sięgającej reorgani- 
zacyi politycznej i społecznej Rosyi obecnej. A 
wiadomo panom dobrze, że taka reorganizacya 
wymaga czasu. Chao?, jaki tam obecnie panuje, 
wyklucza zarówno eksploatacyę, jak eksport, 
gdyż komunikacya transportowa w Rosyi już 
prawie zupełnie nie istnieje. Musimy więc prze­
widywać, że w pierwszym okresie po zawarciu 
pokoju Rosya będzie w konieczności importowa­
nia, a w niemożebności eksportowania. To, co 
powiadam panu, nie jest wcale teorya, ale praw­
da, oparta na doświadczeniu i na precedensie.

Przechodząc do sytuacyi wewnętrz­

nej i ekonomicznej w Polsce, p. Skul­
ski zwrócił uwagę, że trzech zaborców przez wiek 
z górą pracowało nad zniszczeniem Polski poli- 
tyczneni i ekonomLznem. A pomimo to polska 
administracya się dźwiga i dokonała już wjele, 
w Polsce drożyzna jest nie większa, niż gdzie 
indziej, a sprawa ze strejkami miewa się nie go­
rzej, niż w Paryżu lub Londynie. Nasze trudno­
ści obecne — ciągnął dalej premier — są przemi­
jające. Z uruchomieniem naszych fabryk i z u- 
doskonř leniem naszej produkcyi rolnej przez 
dowóz maszyn i nawozów sztucznych, trudności 
znikną szybko. Wedle obliczeń naszych inżynie­
rów za 6 do 8 miesięcy wszystkie nasze fabryki 
podej mą napowrót pracę. Jeżeli się im dostarczy 
dostatecznej ilości węgla i surowców, to z końcem 
bieżącego roku osiągniemy, a prawdopodobnie 
przewyższymy naszą produkcyę przedwojenną. 
Na wschodzie Europy kraj nq^ będzie tym, któ­
ry zacznie pierwszy eksportować qa wielką ska­
lę. Nasza nafta i nasze drzewo są bardzo ^oszu­
kiwane i już teraz eksportujemy je w wielkich 
ilościach. Wkrótce zaczniemy eksportować cukier, 
mamy bowiem wielkie rafinerye, p.zedewszyst- 
kiem w Poznańskiem i zaniedługo będą one mo­
gły zaopatrzyć poważną część targu zachodniego.

W dalszym ciągu premier scharakæryozv.al 
naszą sytuacyę w znamiennem zdaniu: Żyjemy, 
wydajemy dużo i prowadzimy wojnę zwycięską, 
chcociaź nie uciekliśmy się jeszcze ani razu do 
pożyczki zagranicznej. Na koniec p. Skulski za­
powiedział przeprowadzenie reformy agrarnej w 
sposób, któryby nie zmniejszył produkcyi rolni­
czej, stwierdził, że bolszewizm nigdzie w Euro­
pie niema bardziej zdecydowanych przeciwni­
ków, jak pomiędzy robotnikami polskimi i okre­
śliwszy naszą sytuacyę słowami: »Jesteśmy silni 
na zewnątrz, a skonsolidowani na wewnątrz«, a 
zakończył zapewnieniem wierność4, sojuszniczej 
względem koalcyi, która jest gwarancyą pokoju 
Europy. *
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Położenie na Górnym Śląsku.

P. Vau di er, icdakfor dziennika »Jour­
nal de Pologne« zamieścił w »\uryerze 
Warszawskim« artykuł, w którym zawarł 
swoje wrażenia z pobytu w ciągu ostatnich 
kilku tygodni na trórnym Śląsku. Wrużenia 
są oparte na bezpośredniej i bezstronnej ob- 
serwacyr, mogą też szczególnie zaintereso­
wać czytelników polskich dlatego, ponieważ 
są wyrazem opinii nie Polaka, Lecz jeno ob­
iektywnie badającego sprawę cudzoz emca.

Już sześć tygodni minęło, jak na Górny Śląsk 
przybyła Międzysojusznicza Komisya, której pra­
cami, związanemi z admipistracyą kraju i orga- 
nizacyą w nim plebiscytu, kieruje z taktim tak­
tens przyjaciel Eolski gen. Le Rond.

Zainstalowanie się jej na górnośląskim tere­
nie plebiscytowym poprzedziło przybycie dywizyi 
strzelców alpejskich, oddziałów kawaleryi i arty- 
lery; francuskiej oraz oudziałów włoskich. Wszę­
dzie oddziały zbrojne ententy doświadczyły dwo­
jakiego rodzaju przyjęcia: entuzyastycznego ze 
strony Polaków, nienawistnego ze strony Niem­
ców.

Ostatniej doby ważne wypadl i berlińskie wy­
wołały na- Górnym Śląsku wielkie napięcie. Do­
wiedziawszy się o utworzeniu rządu wojskowe­
go w Rzeszy, hak; tyści śląscy nie taili się ze swą 
radością. Maniiestacye, które się odbyły pewnej 
nocy w Opolu, a podczas których wołano: 
»Heraus mit den Franzosen'.« — były wyrazem 
nienawiści niemieckiej przeciw sojusznikom i 
Polsce.

Kiedy socyaliści berlińscy ogłosili strejk ge­
neralny, socyaliści niemieccy z Gnrnego Śląska, 
w połączeniu z komunistami, cLcieli wypróbować 
na 1 olakach manewru solidarności. Napróżno. 
Jednomyślna opozycya robotników polskich, za­
równo należących do stronnictw narodowego i 
chrześcijańskiego, jak i należących do stronnic­
twa socyalistów, na zarządzenie, wydane przez p. 
Korfantego, prezeca polskiego komitetu plebiscy­
towego, podpisane przez przywódców wszystkich 
partyi polskich, miała ten skutek, że manewr 
niemiecki się zupełnie nie udał.

Agitatorom bolszewickim, przysłanym tu z 
Berlina, udało się odbyć tajne posiedzenia przy­
wódców lewicy proletaryackiej, zwołane umyślnie 
dla obmyślenia środków wzniecenia nieporząd­
ków. Otóż rzecz ciekawa,, która nadto dowodzi, 
że prusak nie zmodyfikował swego sposobu my­

ślenia wojowniczego i że dzisiaj, jak wczoraj go­
tów śpiewać: »Deutschland, Deutschland über 
Alles«.. Tak jest. Jeden z moich informatorów, 
który był na tem tajném komunistycznem posie­
dzeniu, opowiadał mi, że mowy oyły przepojone 
bardzo daleko idącym, ale strasznie przeciwpol- 
skuim socyalizmem. Jakoż na pierwszem miejscu 
porządku dziennego nie była postanowiona jUco- 
waś rewindyKacya socya.na, lecz uchwala: iż w 
razie, gdyby się na Górnym Śląsku zdołała utwo­
rzyć »republika sowiecka«, natychmiast miałoby 
nastąpić przekreślenie traktatu pokojowego i po­
niechanie plebiscytu.

Jedność Niemców jest więc bezwzględna. Są 
oni, niezależnie od stronnictw, do kórych należą 
i niezależnie od swoicn dążeń, usposobieni wrogo 
do Polaków, jak również są przeciwnikami praw 
innych narodów do rozporządzania swym losem. 
Zrozumiałem też, dlaczego prusacy tak bardzo 
pragną Śląsk zatrzymać. Nigdzie w Europie mc 
widziąłem na tak małej przestrzeni, zaopatrzonej 
w doskonale drogi komunikacyjne, tyle bogactw 
przyrodzonych, co tutaj. Cały <en okręg tworzy 
jedno olbrzymie skupienie przemysłowe.

Trudno po prostu zdać sobie sprawę, gdzie 
właściwie zaczynają się, a gdzie kończą te miasta, 
połączone z sobą rzędem zasnutych dymami ko­
minów. Widok tego kraju wieczorem ma w so­
bie coś fantastycznego. Noc zdaje się płonąć w 
rozbłyskach purpurowej poświaty, rzucanej nao­
kół przez wielkie piece. 1 wszędzie ruch natężony. 
Materyał techniczny doskonały. Fabryki są zao­
patrzone w maszyny najbardziej ukodoskonalone 
w celu spotęgowania produkcyi. Kiedy się o tern 
pomyśli, że węgiel, doby.y w ciągu jednego roku 
z kopalni górnośląskich, sięga kolosalnej cytry — 
50 milionów ton, co tworzy cyfrę wyższą od tej. 
jaką może osięgnąć cała produkeya węglowa 
Francyi, wówczas staje się zrozumiałem znacze­
nie owego okręgu górniczego. Żelazo, cynk i wę­
giel eksploatuje się tu łatwo. Węg.ei n. p. znaj­
duje się często pod wierzchnią warstwą ziemi.

Praca tutejszego robotnika^ polskiego jest 
bardzo wydajna, dlatego to wielcy kapitaliści nie­
mieccy, którzy są właścicielami kopalni, dorobili 
s»ię bajecznych fortun. Wiedzą oni doskonale: 
dlaczego rzucają miliony licznym stowarzyszę 
niom wszechniemieckim, które wysilają się, aby 
im ocalić ich majątki, a państwu niemieckiemu 
zachować niewyczerpane źródle bogactw.

Znaczenie Górnego śiąska jesť tak w ielkie, iż 
przechodzi zakres kwestyi niemiecko-polskiej, a 
staje się problematem światowej doniosłości.

Jeżeli uórny Siąsk pozostanie przy Niemcach 
— będzie to oznaczało dla Berlina możność pod­
jęcia polityki odwetu. Wszakże ogromne fabryki 
górnośląskie, odpowiednio pizystosowane, będą 
mogły zaopatrzyć w oręż przyszłą niemiecką ar­
mię republikańską...

Posiadanie Górnego Śląska pozwoliłoby 
Niemcom znów zamarzyć o pochodzie na wschód. 
Niemcy, pozbawione zagłębia górnośląskiego, 
zagłębia Bricy i kopalni obecnie okupowanych na 
zachodzie, nie będą zdolne zrealizować swoich 
dążności zaborczych, które ich dotychczas nie 
przestały nęcić.

Dzięki posiadaniu Górnego Śląska, dla Polski 
wynurza sie możliwość stania się jednym z pier­
wszych w Europie krajów produkcyi i eksportu. 
Dla Polski posiadanie Górnego Śląska oznacza 
też natychmiastowe podniesienie waluty, również 
natychmiastowe uruchomienie całego przemysłu, 
który w te i chwili uruchomiony być nie może 
z powodu braku węgla, co więcej — oznacza przy­
łączenie ludu roboczego, niesłychanie patryotycz- 
nego i do tej pory nie poddającego się wpływom 
wywrotowym, a zatem wciągnięcie do państwa 
żywiołu pracy i porządku.

•>Nie trzeba na razie — tak mi kilka dni te­
mu mówił generał Le Rond — mówić o plebis­
cycie, lecz o rządzie...«

Polak tameczny nie śmie jeszcze wierzyć w 
swoje wyzwolenie. Całe wieki ucisku uczyniły go 
podejrzliwym i nieufnym. Trzeba, żeby pod rzą­
dami okupantów sprzymierzonych przyszedł do 
siebie. Trzeba, żeby wiedział, jako ma prawo być 
bezkarnie w niezgodzie z Berlinem. To też należy 
mieć w perspektywie wielu długich miesięcy ad- 
ministracyi bezstronnej a czujnej, zanim będzie 
można ustalić datę plebiscytu.

Polacy górnośląscy tworzą kompletnie jedno­
lity front, albowiem zarówno robotnicy narodo­
wi, jak chrześcijańscy i socyalistyczni są ożywie­
ni jednem pragnieniem, a mianowicie: aby Górny
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Orędzie świąteczne hr. 
Manneviilea,

Z okazyi świąt wielkanocnych zamieszcza o- 
strawski »Morgenzeitung« następujące uwagi 
przewodniczącego Międzynarodowej Komisyi 
plebiscytowej w Cieszynie hr. de Manneville: 
»»Pragnąłbym, by z powodu świąt Wielkanoc­
nych, które obchodzi się tutaj z tak religijnym 
zapałem; strony, toczące spór na Śląsku, powzięły 
decyzyę zrezygnowania z wszelkiej gwałtowności 
w walce. Chwytanie się walki jest zbrodnią, je­
żeli się ma moc użycia o wiele skuteczniejszego 
środka, ażeby swoją sprawę doprowadzić do zwy­
cięstwa, a to używając swego głosu przy plebis­
cycie. Wszyscy, którzy będą mieli prawo głoso­
wania, są zdecydowani iść do urny, ale aż do tej 
chwili należy się zachować spokojnie i pracować 1 
Górnicy karwińsko-ostrawskiego rewiru powinni 
myśleć o tern, że ich strejki szkodzą nietylko do­
bru tego kraju, ale że pociągają za sobą ciężkie 
cierpienia dla tysięcy ludzi, którzy dlatego stąd 
mieszkają. Robotnicy w Krakowie nie mają gazu 
do gotowania swych potraw (?), a małe dzieci w 
Wiedniu muszą znosić zimno, jeżeli górnicy z 
Karwiny lub Ostrawy urządzają strejki politycz­
ne zamiast pracować. (A co się dzieje w Czechach 
z tego powodu? Przyp. Red.) Pragnąłbym, by o 
tern nie zapomniano.

Opowiadano, że rząd republiki francuskiej 
dał mi instrukcye w kierunku poparcia jednej 
strony na szkodę drugiej. Jest to absurd dla każ­
dego, kto ma najdrobniejsze pojęcie o tem, co 
stanowi politykę Francyi i wszystkich państw 
sprzymierzonych. Polityka ta nie wykazuje nic 
tajemniczego. Jest ona zupełnie jasna. Jedyna 
rzecz interesuje nasze państwo w kwestyi cieszyń- 
skej, a mianowicie, by sprawa ta została roz­
strzygniętą przez plebiscyt i przestała utrudniać 
dobre stosunki między Polską i Czechosłowacyą, 
tudzież, by oba ludy, które są z nami sprzymierzo­
ne, ponownie mBgły być przyjaciółmi, jakimi 
były dawniej. Walka między Polską a Czechosło­
wacyą wyszłaby jedynie na korzyść naszych 
wspólnych nieprzyjaciół. Zniszczyłaby ona zupeł­
nie oba narody, które zaczynają odbudowywać 
zniszczone przez wojnę i przez skasowanie starej 
tustro-węgierskiej monarchii, życie gospodarcze. 
Natomiast ścisła współpraca między Polską i 
Czechosłowacyą gwarantowałaby owocny rozwój 
obu republik, a dla całej Europy byłaby olbrzy- 
miem dobrodziejstwem.«

(Trzeba przyznać, że hr. Mannvilleovi nie 
brak gładkich słówek, szkoda tylko, że jego czyny 
są mniej gładkie. — Przyp. Red.)

Co kobiecie po organ-zacyi?
Słowo organizacya rozbrzmiewa dziś po ca­

łym świecie. Organizują, t. zn. łączą się w związ­
kach wszyscy: robotnicy, młodzież, nauczyciele, 
urzędnicy, górnicy, księża, ziemianie. Tworzą oni 
te związki, by polepszyć swoją dolę, by się obronić 
przeciwko wyzyskowi, by zdobywać oświatę, by 
ulżyć niedoli i ubóstwu i t. d.

Kobiety mały dotychczas brały udział w ru­
chu organizacyjnym. Wszędzie zabierali głos pra­
wie że wyłącznie mężczyźni. Tak dalej być nie 
możel Ta kobieta, która w czasie wojny chwyci­
ła w swe ręce pracę na każdem polu, zdała egza­
min, że i po wojnie ma tyle sił i zdolności, by 
brać udział w życiu publicznem.

Kobieta nie śmie dopuścić, by życie przeszło 
koło niej, a ona nie miała żadnego wpływu. Bo 
czyż może dopuścić, by to zło, które się dziś ol­
brzymią falą rozlewa po świecie, w końcu rze­
czywiście opanowało wszystkich? Kobieta do te­
go nie śmie dopuścić! Ona musi wszelkiemi siła­
mi dążyć do poprawy śrfiata i stosunków. Wła­
śnie ona, bo jej przecie najwięcej na tem zależy, 
by to dziecko, które ona wychowuje, uczy do­
brego, nie wpadło z ukończonym 14. rokiem do 
bagna świeckiego zepsucia. Jej musi najwięcej 
zależeć na tem, by rodzina, której ona oddaje 
całe swoje siły i swoje życie nie była narażona 
na zgubne wpływy zepsutego świata.

Dzisiejsza kobieta może już publicznie bronić 
swych praw. Otrzymała ona w nowożytnych pań­
stwach prawo wybierania posłów i prawo wy­
bieralności. Kobieta może swym głosem, oddanym 
przy wybofach, zaważyć i wybrać do Sejmu, 
Rady gminnej i t. d. ludzi, którzy będą bronili 
jej najświętszych przekonań. Kobieta sama może 
zostać posłem i wchodzić do Sejmu czy do Rady 

gminnej. Żeby tych praw umieć używać, żeby 
wiedzieć jak i na kogo głosować, musi się kobieta 
uczyć, słuchać wykładów, iść do stowarzyszenia, 
do związku, gdze jej obowiązki te i prawa obja­
śnią.

Kobiecie dzisiejszej jeszcze czegoś innego 
potrzeba. Często widzimy, że nasze kobiety na­
wet na najgroźniejsze zaczepki i potwarze mil­
czą. Nie mają odwagi zabrać głosu, nie umią się 
zgłosić do słowa, wstydzą się by ich nie wyśmiano 
z powodu niezręczności. Niema się czemu dziwić! 
Bo gdzież.się tego wszystkiego miały nauczyć! 
Dziś się to zmienić musi! Kobieta musi wyjść z 
kuchni i zabrać głos także w życiu publicznem. 
Jej pierwszym obowiązkiem będzie zawsze tro­
ska o rodzinę i gospodarstwo. Ale oprócz tego 
musi znaleźć czas na to, by bronić swych praw 
w gminie, na zebraniu, a nawet w Sejmie. Inaczej 
się świat zupełniej nią liczyć nie będzie! Przej­
dzie obok niej, a może stratuje ją zupełnie, choć 
się ona temu będzie pokątnie sprzeciwiała.

Dlatego obowiązkiem każdej kobiety jest 
wstępować do Związku Niewiast katolickich, któ­
ry się na Śląsku coraz lepiej rozwija! Tam, gdzie 
tego Związku niema, powinny światlejsze ko­
biety natychmiast postarać się, by go założono. 
Tu tylko kobieta nauczy się, jakie obecnie ma 
prawa w gminie i państwie, jakie ma obowiązki, 
jakie jej grożą niebezpieczeństwa, czego musi 
szczególnie bronić, w jaki sposób ma zabierać 
głos na zebraniach czy w kole znajomych, by ode­
przeć niecne zaczepki. Tu w Związku znajdzie 
bibliotekę z odpowiedniemi książkami, znajdzie 
gazetę, co miesiąc przynajmniej wysłucha jedne­
go wykładu o tem, co dla niej najważniejsze.

Tylko wtedy, jeżeli kobiety będą się łączyć i 
organizować będą przedstawiały siłę. Jedna odo­
sobniona kobieta niczego nie dokona. Jeżeli cały 
związek, t. zn. setki i tysiące kobiet zabierze głos, 
wtedy się każdy z tym głosem liczyć będzie.

Gdyby kto chciał powiesić dzwon na cienkiej 
nitce, to się nitka przerwie, a dzwon się rozbije. 
Ale skręć z tysiąca nitek grubą linę, a możesz i 
największy ciężar na tych nitkach powiesić. Tak 
samo z organizacyą! Dlatego w każdej gminie 
powinny powstawać Związki Niewiast katolickich. 
Organizujmy się póki czas, by kiedyś nie było za 
późno!
gą—■■«■■■■MaiMHaiŁBŁ K ůSWUafc,

Świętokradztwa czeskie.
Jakie owoce rodzi i do jakiego zdziczenia do­

prowadza husycka agitacya w Czechach, świad­
czy poniższy dokument. Z końcem roku zeszłego 
wydał arcybiskup konsystorz w Pradze polecenie 
do wszystkich zarządców parafii, by nadesłali do­
kładne zestawienie wszystkich barbarzyństw, do­
konany  en na krzyżach i figurach świętych. Nade­
słane protokoły rozpoczęto publikować w urzędo- 
wem piśmie dyecezyalnem. Ogłoszoną dotycnczas 
część czarnej listy przytaczamy jako wymowne 
świadectwo czeskiej »kultury«.

Z dekanatu dobrańskiego donoszą, że na dro­
dze do Stich uszkodzono cztery krzyże, posta­
wione na pamiątkę poległych w wojnie. Przy Wo­
dnym Ujeździe wyrwano i uszkodzono bardzo 
stary żelazny krzyż. Przy drodze do Chlumkan 
odbito głow'ę figurze św. Jana Nepomucena. Ko­
lumnę wystawioną na pamiątkę zarazy w wieku 
szesnastym, stojącą w polu po południowej stro­
nie miasta, zburzono.

W Hredlo zniszczono w maju 1919. r. Statuę 
św. Jana; ze znajdującego śię przed kościołem 
krzyża kamiennego zdarto postać Chrystusa; ka­
mienny krzyż, stojący przy cmentarzu, zburzono. 
W Kruszowicy figurze św. Jana oderwano gło­
wę. W Kobluk zniszczono w wielką sobotę r. 1919. 
figurę św. Jana, wykonaną w piaskowcu, a wy­
stawioną na pięknej barokowej podstawie z r. 1706

W Kolec zdemolowano krzyż kamienny, na 
moście zerwano figurę św. Jana. W Mozolinie 
odbito głowę pomnikowi św. Jana, podwójną sta­
tuę Matki Bożej i św. Anny silnie uszkodzono. 
Na krzyżu drewnianym wyryto nieobyczajny 
obraź.

W parafii Koloděj dnia 4. hpca 1919. r. oba­
lono barokową figurę św. Jana, pochodzącą z 18. 
wieku i rozbito głowę.

W Lodenicy 16. maja 1919. r. przewrocono.ua 
rynku starożytną figurę św. Jana Nepomucena, 
a w piejwsze święto Bożego Narodzenia zruszczo- 
no krzyż przydrożny.

W dekanacie Wielkie Lokowice dnia 8. listo­
pada 1918. r. z okazyi uroczystości powstania 
republiki odcięto w Ulejanowie górną część ka­
miennego krzyża, w styczniu 1919. r. krzyż, sto­

jący przy drodze lokowickiej zburzono, a krzyż 
drewniany przy kopalni w Wejwanowie dwa razy 
na ziemię rzucono.

W Lokowicach dnia 3. czerwca 1919. r. figurę 
św. Jana na rynku silnie uszkodzono kamieniem, 
rzuconym w twarz świętego, a rękę, trzymającą 
krzyż, odcięto.

W Maut przewrócono figurę św. Antoniego, 
pochodzącą z 18.,_wieku.

Z dekanatu pilzneńskiego donoszą, że figurę 
św. Jana Nepomucena w dzień jego uroczystości 
(16. maja) 1919 pocięto w kawałki i rzucono do 
rzeki.

Z Dolnych P .zernić donoszą, że wydział 
gminny na posiedzeniu z dnia 18. lipca 1919. r. 
postanowił usunąć figurę św. Jana z tamtejszego 
mostu. Dnia 26. października 1919. r. na urzędo­
we zarządzenie ją usunięto, przyczem została u- 
szkodzoną, krzyż rozbity, a lewa ręka odłamaną. 
Z końcem sierpnia 1919 znikła postać Chrystusa 
z krzyża na moście. Dochodzenia wykazały, że ją 
dwaj młodzi robotnicy fabryczni połamali i wrzu­
cili do wody.

W praskim parku zamkowym stała z dawien 
dawna piękna statua kamienna św. Jana, którą 
dnia 13. lipća 1919 zrzucono z cokołu, przyczem 
głowę rozbito na drobne kawałeczki.

W Predericy z początkiem grudnia 1919. r. 
wrzucono statuę św. Jana do rowu, a starożytnej 
figurze św. Magdaleny, stojącej w lesie, odcięto 
w lutym głowę i ręce.

W Rudnicy dnia 13. września 1919. r. uszko­
dzono silnie żelazną figurę św. Jana, pochodzącą 
z 18. wieku.

W parafii Wysokie Cetlisze zniszczono krzyż 
kamienny i dwa krzyże żelazne.

W Slabicy zdemolowano z końcem stycznia 
1919. r. krzyż kamienny. Z początkiem maja w 
Małych Ujazdach odcięto postaci św. Jana głowę. 
Pewien obywatel, znalazłszy tę głowę, położył ją 
znowu na figurze,lecz gromada socyalistów, wra­
cających z zebrania, strąciła ją znowu kamieniami 
i uszkodziła obie ręce postaci.

W dekanącie Staab zburzono w listopadzie i 
grudniu 1919. t. cztery na wysokich żelaznych po­
stumentach ustawione krzyże. Nadto uszkodzono 
mocno krzyż marmurowy, który jeden rolnik- wy­
stawił na pamiątkę swemu poległemu na wojnie 
synowi.

Z parafii tuchlowickiej donoszą, że dnia 23. 
maja 1919. r. obalono i rozbito piękną statuę św. 
Wojciecha, przewrócono też jednej nocy figurę 
św. Jana, nazajutrz chłopcy szkolni rozbili jej 
kawałkami żelaza głowę i całkowicie ją zniszczyli.

Z dekanatu zwolenowickiego donoszą, że usu­
nięto figurę św. Jana i rozbho krzyże. Wreszcie 
donoszą z Sandau, że po drogach robotnicy bez­
robotni poobalali i porozbijali wiele krzyży.

Tak się przedstawia kultura czeska!

Czeskie gwałty
Wczoraj podaliśmy krótko wiadomość o 

zmuszaniu przez Czechów ks. prob. Niemca do 
opuszczenia parafii. Dziś przytaczamy szczegóły.

Dnia 31, marca komisya aliancka w Cieszynie 
kazała ks. Niemcowi powrócić do Rychwałdu, 
wydając mu list ochronny, poręczający bezpie­
czeństwo jego osoby i polecający żandarmeryi 
opiekę nad nim.

Tego saiuęgo dnia wrócił ks. Niemiec do swej 
parafii i z owym dokumentem zgłosił się do żan­
darmeryi. Komendant żandarmeryi oświadczył, 
iż trudno bedzie wykonać tę opiekę, bo żandar- 
rnerya wobec tłumu jest bezsilną. Radził zgłosić 
się do urzędu gminnego i tam zażądać opieki.

Na drugi dzień rano, t. j. 1. kwietnia, zgłosił 
się ks. proboszcz znowu do żandarmeryi, gdzie 
przybyli z ramienia władzy gminnej Szmuk i 
Gotwald. Panowie ci odczytali ks. proboszczowi 
w obecności żandarmów rezolucyę wiecu czeskie­
go, wydalającą go z gminy jako szczwacza i 
przywędrowalca (ks. Niemiec pochodzi z Górnej 
Suchej). Na dokument, wydany przez Komisyę 
aliancką, p. Szmuk machnął pogardliwie ręką i 
zaznaczył, że dla nich nie przedstawia ona żadnej 
wartości, gdyby zaś próbowano przysłać do Ry­
chwałdu wojsko, to odpowie się na to strejkiem. 
Niech się więc ksiądz zawczasu wynosi, bo ani 
żandarmerya, ani gmina za jego bezpieczeństwo 
nie ręczy, probostwo zaś obsadzi sam lud według 
zasad Sdhora.

W połudrie tego samego dnia wpadło na ple­
banię dwóch drabów i kazali natychmiast księdzu 
wyjechać. Pod plebanią stała większa grupka 
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bandytów, gotowa nakaz poprzeć palką. Między 
nimi ks. proboszcz rozpoznał Żebroka, Blatonia i 
Hamruza. Nie pozwolono księdzu ni chwili po­
zostać w mieszkaniu, lecz zaprowadzono na dwo­
rzec, gdzie musiał oczekiwać na najbliższy po­
ciąg w kierunku Cieszyna. Odjazdu jego pilno­
wała szajka pałkarzy, wśród których znajdował 
się i jeden żandarm bez broni.

Ks. Niemiec przedstawił całą sprawę hr. 
Mannevilleowi i zaznaczył, że główną przyczyną 
tej zuchwałości czeskiej to bezkarność, jaką się 
bandyci cieszą. Znane są przecież komisyi nazwi­
ska tych, co demolowali domy polskie, rabowali 
mienie i urządzali pogromy Polaków, a mimo to 
żadnemu z bandytów dotąd włos z głowy nie 
spadł.

\ * *

Podobny wypadek, jak ks. Niemca, spotkał 
i ks. Tagliaferę, Czecha, którego całą przewiną 
miało być to, że nazwał Polaków bardziej religij­
nymi od Czechów. Zdaje się, że tu wchodziła też 
w grę osobista zemsta nowych apostołów czeskich 
Siibora i Brażiny. Ks. Tagliaferę wypędzono
9. marca i dotąd nie pozwolono mu wrócić, mimo 
nakazu powrotu ze strony Komisyi alianckiej.

Cóż na to Komisya aliancka? Czy powzięła 
ona sobie może za zadanie nie tylko przygotowa­
nie plebiscytu dla Czechów, ale i przygotowanie 
gruntu pod »cerkiew czecho-słowacką« ?

Bandyci ostrawscy w pow, 
cfeszyfskim.

Swego czasu pisaliśmy o wycieczkach cze­
skich złodziei pod pozorem »kontrolorów finanso­
wych« do wiosek powiatu cieszyńskiego. Dziś 
sprawa została urzędowo zbadaną i przedstawia 
się następująco:

Dnia 3. marca przyszło do młynarza Santa- 
rłus.t w Podoborze trzech nieznanych ludzi, któ­
rzy się przedstawili jako agenci policyjni i o- 
swiadczyli. że polecono im przeprowadzić rewi- 
zyc. Zaczęli naturalnie od kasy. Ponieważ jednak 
nadszedł do pokoju starszy młynarz, bojąc się 
świadka, udali zmęczenie i oświadczyli, że przyj­
dą za dwie godziny. Rzeczywiście punktualnie 
za dwie godziny zjawili się znowu. P. Santarius 
jednak w międzyczasie, powziąwszy podejrzenie, 
zmobilizował sąsiadów, którzy tfa. dany znak 
wpa.lli na pomoc. Bandyci rozpoczęli regularny 
.ogień, w czasie którego padło około 65 strzałów. 
Udało im się jednak uciec. W tym samym dniu 
wieczorem zjawili się ponownie w restauraćyi p. 
Buzkowej w Kocobędzu i znowu, jako agenci po­
licyjni z Ostrawy, zażądali przedłożenia pienię­
dzy. Z okazanych banknotów uznali kilkanaście 
banknotów po 50 i 100 koron czeskich za fałszywe, 
pozostawiając jedynie jedno- i pięciokoronowe. 
W ten sposób skonfiskowali p. Buzkowej około 
1.400 koron czeskich. Notatki dziennikarskie o 
tych wypadkach zwróciły uwagę dyrektora poli- 
cyi w Mor. Ostrawie p. Lustiga. Udało mu się 
też wkrótce pochwycić jednego z bandytów, mia- 
nowicię 18-letniego Eugeniusza Sternlingta. Zbro­
dniarz udawał przez parę dni szał. Zdradził się 
jednak wskutek wyrzucenia przez okno kartki do 
drugiego bandyty Alojzego Mastnego, w której 
pisał: »Alojzy, milcz! Ja zapieram się wszystkie­
go, rozchodzi się o sprawę w Podoborze.« Kar­
teczka ta pomogła do aresztowania drugiego 
wspólnika, Alojzego Mastnego i wreszcie w tym 
samym dniu zaaresztowano trzeciego bandytę, 
Alfonsa Widliczkę. Takimi kwiatkami uszczęśli­
wiają Czesi nasz spokojny Śląsk.

Gwałty czeskie w zagłębiu.
Wydalenia górników polskich w zagłębiu 

trwają w dalszym ciągu. W dniu l. b. m. wypo­
wiedział pracę i pobór żywności górnikowi Du­
dzie Franciszkowi kierownik »Nowego szybu« w 
Łazach, inż. Holań. Duda pracował na szybie 9 
lat bez przerwy. Obecne wypowiedzenie nastąpiło 
bez podania ustawowych powodów, więc bezpra­
wnie.

O innym wypadku donoszą z Michałkowie: 
V/ nocy z 1. na 2. b. m. uzbrojona banda czeska 
napařila na mieszkanie górnika Izydora Papugi, 
grożąc mu zabie’em jeśli natychmiast nie opu­
ści gminy i nie przeniesie się do Polski. Papuga, 
czynnie zagrożony, wyjechał do Cieszyna. Jest 
on przynależny do Galicyi, ale od 18 lat pracuje 
j mieszka w Michałkowicach.

Zamordowanie Ślązaczki na 
Slowaczyźnie.

Dnia 31. marca zamordowaną została na te- 
rytoryum czadeckiem przez graniczną straż cze­
ską 17-letnia Anna Rudzka, córka górnika, 
pracującego v Karwinie. Morderstwa dokonano 
między Skalitem a Świerczynowcem, a ofiarę 
pogrzebano bez obdukcyi zwłok w Czarnem. Wy­
padek przedstawia się tajemniczo, wobec czego 
ludność domaga się wydania zwłok i przeprowa­
dzenia obdukcyi. Krążą bowiem pogłoski, że 
Rudzką pokłuto bagnetami. Buty, które ojcu wy­
dano, są poobijane od podków, co świadczyłoby 
o walce, którą ofiara stoczyła. Sprawa wymaga 
wyjaśnienia.

Z kraju „klidu a pořádku“.
NOWE ŚWIĘTOKRADZTWO CZESKIE. 

»Čech« donosi ze Słowaczyzny: W dzień po 
święcie Zwiastowania Najśw. Maryi Panny ja­
kaś zbrodnicza ręka rozbiła w kościele w Raj- 
czanie starożytną figurę Matki Boskiej. Figura 
ta była bardzo czczona wśród ludności. Oburze­
nie z tego powodu ogromne, na miejsce święto­
kradztwa odbywają się liczne pielgrzymki Słowa­
ków.

OBŁĘD RELIGIJNY. Czesi na punkcie re­
ligijnym cierpią już na poważnego bzika. Jak 
»Bohemia« donosi, zawarto w Wielkim Tygod- 
dniu w Pradze masę ślubów kościelnych i cywil­
nych. W staromiejskim ratuszu w Wielką Sobotę 
był formalny natłok nowożeńców. Przed ratusz 
zajeżdżał co chwilę długi szereg samochodów i 
powozów z nowożeńcami, rodzicami ich, krewny- 
limuMUMmBimiRiaiiiiiiiaiiimnB

Przegląd pomyaay.
POLSKA.

Cały świat ma obecnie skierowane oczy na 
stosunki polsko-rosyjskie. Bolszewicka Rosya, 
której wojska mimo liczebnej przewagi ponoszą 
ciężkie klęski w walce z naszym dzielnym żołnie­
rzem, wyciągnęła rękę do zgody z Polską. So­
wiecki minister spraw zagranicznych Cziczerin 
wystosował do polskiego ministra spraw zagra­
nicznych Patka telegram z prośbą o rozpoczęcie 
rokowań i zawieszenie broni. Ponieważ dotych­
czas Rosya swoich przyrzeczeń nigdy nie dotrzy­
mywała, dlatego zgodziła się wprawdzie Polska 
na rozpoczęcie rokowań pokojowych, ale na pro- 
pozycyę zawieszenia broni odpowiedziała odmo­
wnie. Gdyby bowiem walki na froncie ustały, uży­
łaby Rosya tego czasu do wzmocnienia swych sił. 
Rokowania miały s'iç zacząć dnia 10. b. m. w Bo­
rysowie. Polska pokoju z Rosya pragnie szcze­
rze. Mimo to nie można zapoznawać niebezpie­
czeństwa, że się rokowania pokojowe rozbiją, 
gdyż rząd polski stoi na tein stanowisku, iż Pol­
ska jest dotąd zwycięzcą w walce z Rosyą sowie­
cką i jako zwycięzca może żądać przyjęcia naj­
ważniejszych warunków pokojowych. Warunki 
te są: zrzeczenie się ze strony Rosyi krajów, któ­
re należały w r. 1772. do Polski; uznanie pań­
stwowej niezależności na gruzach Rosyi powsta­
łych państw narodowych i zapłacenie ustalić się 
dopiero mających odszkodowań wojennych w ro­
syjskim banku narodowym. Ustępliwość w tych 
zasadniczych żadaniach jest prawie że wyklu­
czona. Nie wiadomo zresztą, czy do rokowań wo- 
góle dojdzie gdyż ostatnie telegramy przynoszą 
wiadomość, że Rosya nie chce się zgodzić, by się 
rokowania odbyły w Borysowie. Chce je prowa­
dzić w Petersburgu, Moskwie, w Warszawie lub 
w jakiem neutralnem mieście.

W NIEMCZECH, 
panuje dalej bezrobocie. Rewolpcya szerzy się 
dalej, zwłaszcza w zagłębiu reńsko-westfalskiem, 
okręgu Ruhr. Wszystkie partye rządowe, nawet 
socyaliści, oświadczyli się za tern, by przeciwko 
czerwonej gwardyi wysłać wojsko. Wojsko od­
mówiło posłuszeństwa. W Berlinie rady robot­
nicze uchwaliły popierać wszelkiemi siłami ruch 
rewolucyjny. Zwłaszcza kolejarze i tramwajarze 
chcą wszelkiemi sposobami zapewnić rewolucyi 
zwycięstwo. W razie, gdyby oni proklamowali 
strejk, groziłaby Berlinowi i Niemcom kata­
strofa. Do zrewolucyonowanych prowincyi nad- 
reńskich (Frankfurt nad Menem, Offenbach) 
wkroczyło wojsko francuskie.

Z Cieszyna i okolicy.
OBRÓT TOWAROWY ZE ŚLĄSKIEM 

CIESZYŃSKIM. Międzynarodowa Komisya 
plebiscytowa wydała w tych dniach rozporządze­
nie w sprawie przywozu i wywozu towarów na 
obszar Śląska Cieszyńskiego. Rozporządzenie to 
ma wejść w życie 12. kwietnia, a streszcza się w 
następujących punktach :

Z wyjątkiem przedmiotów zajętych i rozdzie­
lanych przez władze rządowe, cały ruch towaro­
wy w granicach Śląska Cieszyńskiego nie podle­
ga żadnym ograniczeniom.'

Przywóz towarów na Śląsk Cieszyński nie 
podlega cłu. Jednak co do przywozu towary dzie­
lą się na trzy kategorye: 1. Towarów luksuso­
wych sprowadzać nie wolno. 2. Pewne towary 
mogą znowu być sprowadzone tylko wtedy, jeżeli 
się udowodni, że wyrobione zostały w Czecho- 
słowacyi albo w Polsce. 3. Reszta towarów nie 
podlega co do przywozu żadnym ograniczeniom.

Co do wywozu towarów ze Śląska Cieszyń­
skiego do Czechosłowacyi lub Polski, jest tylko 
dla pewnych przedmiotów potrzebne zezwolenie 
odpowiedniej władzy. Są to przedewszystkiem : 
środki żywności, bydło, nasiona, drzewo, spirytu­
alia, pasza, surowce, skóra, smoła, nafta, szkło, 
cement, cegła, szlachetne metale, świece, karbit, 
mydło, zapałki, wyroby żelazne, tekstylne i nie­
które chemiczne produkty. Do innych krajów 
jest potrzebne zezwolenie na wywóz każdego to­
waru.

Bez pozwolenia wywozić można wszelkie to­
wary w następujących wypadkach: 1. W małym 
obrocie granicznym po udowodnieniu miejsca za • 
mieszkania: a) dla tych osób, które mieszkają w 
strefie granicznej, ieżeli chodzi o towary dla ich 
osobistego użytku; b) dla małych wytwórców, 
jeżeli chodzi o surowce i półfabrykaty przez nich 
samych przerabiane; c) dla rolników, których go­
spodarstwa przecięte są linią graniczną, jeżeli 
chodzi o zaopatrzenie ich służby i robotników; 
d) dla przedsiębiorstw przemysłowych, o ile ich 
zakłady znajdują się po obu stronach linii gra­
nicznej. 2. Środki żywności wolno przewieźć po­
dróżnym, uczniom i robotnikom, o ile nie prze­
kraczają one zapotrzebowania na jeden dzień. 
Jeżeli robotnicy przebywają poza granicą cały 
tydzień i chcą ná ten cały czas zabrać ze sobą ży­
wność, muszą się wykazać potwierdzeniem praco­
dawcy lub urzędu gminnego. 3. Towary, które 
były tylko czasowo złożone na obszarze Śląska 
Cieszyńskiego czy to dla reperacyi, czy też na 
składzie, mogą być po przeprowadzeniu odpowie­
dniego dowodu wymienione.

ŚWIĘCONE urządza Polski Związek zawo­
dowy chrześc. kolejarzy w Cieszynie w niedzielą, 
11. kwietnia 1920 w sali domu »Dziedzictwa« 
(Stary Targ nr. 4) z bardzo urozmaiconym pro­
gramem. Początek o godz. 6. wieczór. Wstęp od 
osoby 10 K. Już dziś pozwalamy sobie zaprosić 
wszystkich naszych przyjaciół, by na tę uroczy 
stość staropolską licznie przybyli. Zarząd.

UPROSZCZENIE POSTĘPOWANIA 
KARNEGO I CYWILNEGO. Postępowanie 
uproszczone w sprawach o zbrodnie i występki 
wchodzi w sądach, położonych we wschodniej 
części Śląska Cieszyńskiego w życie z dniem 15 
kwietnia 1920.

Postępowanie to zostało zaprowadzone celem 
zapobieżenia dotkliwemu brakowi sędziów i ce­
lem obciążenia zbyt obarczonych senatów karnych 
przy sądach okręgowych.

Cechą postępowania jest, że w sprawach o 
zbrodnie i występki, w których wedle zachodzą­
cych okoliczności można przyjąć, że obwinionemu 
będzie wymierzoną kara na wolności co najwyżej 
do jednego roku, może prokurator sądu okręgo­
wego, zamiast wnosić formalny akt oskarżenia, 
postawić wniosek o ukaranie w postępowaniu u- 
proszczonem.

W postępowaniu uproszczonem orzeka nie 
Trybunał, złożony z 4 sędziów, lecz przeprowadza 
rozprawę i orzeka jeden sędzia.

Również z dniem 15. kwietnia b. r. wchodzi 
w życie ustawa z 9. marca 1920, 1. 1144 dz. ustaw, 
zmieniająca kompetencyę sądów w sprawach cy­
wilnych.

Od 15. kwietnia b. r. są sądy powiatowe kom­
petentne do rozstrzygania sporów do kwoty 
2500 K.

Postępowanie drobiazgowe ma zastosowanie 
do kwoty 500 K.

Dla sporów ponad 2500 K jest kompetentnym 
sąd okręgowy.

Sędzia samoistny przy sądzie okręgowym za-
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Sztuczne nawozy.
jak kainit, sól potasowa, gips nawozowy i wszys^ 
kit n a s i o n a, dalej cement, papier na dach i dar- 

chówkę asbestową ma na składzie
DOM TOWAR. R. BIAŁEK W CIESZYNIE.

który jest i będzie polskim, na podstawie natw 
ralno-historycznych faktów polskość Śląska Cie­
szyńskiego. Po nim omawiał p. Jaś z Bielska 
wstrętną czechofilską agitacyę oraz zdradziecką 
politykę Kożdonia. Wkońcu skreślił p. Ha*- 
dzel obrazowo agitacyę czeską u nas i scharak-« 
teryzował agitatorów czeskich, którzy po naszej 
gminie urządzają obławy, myśląc, jak wogóle- 
wszyscy Czesi, pozyskać Polaków w ten sposóW- 
Jednak nasi rodacy stronią od nich, boć nie chcą. 
nic mieć wspólnego z kryminalistami, z ludźmi, 
ctórzy w ten sposób zachowują się w gminie, jak 
ta dzicz na stepach. Radzimy im zawczasu pójść 
tam, gdzie będą mogli w ten sposób używać roz­
koszy światowej za Ostrawicą, bo tam tylko mo­
żna żyć po bandycku, bo inaczej ich wywieziemy. 
Nawet na zgromadzeniu nie brakło tych aposto­
łów kożdoniowskich, którzy przyszli tylko pd to, 
ażeby przeszkadzać, ale plany im, udaremniono» 
Wywodów mówców wysłuchali zebrani z wieL 
kiem zainteresowaniem. Cześć im! — Zgroma­
dzenie zakończono hymnem narodowym »Boże 
coś Polskę« i Rotą Konopnickiej. Zebrani wracali 
ze zgromadzenia wesoło i żywo rozmawiali • 
tern, co słyszeli od panów mówców. — Jeden a 
obecnych,

Z KOCOBĘDZA. Grupa czechofilów po. 
przewodnictwem Krieshofera utworzyła n* 
własną rękę milicyę, która z karabinami wałęsa 
się po wsi i porą nocną strzela za bezbronną lu­
dnością, powracającą z pracy. Do owej milicyS 
czeskiej należą czechofile: Henek. Dziadek, Mię- 
ciel i Bajer.

Z RYCHWAŁDU. Dnia 27. marca obcho­
dziła czeska straż pożarna z Rychwałdu uroczy­
stość założenia. Z tego powodu urządzili »ob- 
czanie« »pruvod« z lampionami (6) i fakułanw 
(10) od gospody Slivy przez Podlesie do Kolonii, 
a stamtąd i na cmentarz, gdzie na grobie Szmuka 
Franciszka jego syn Jindrzich wyrfosił mowę, W 
której mu serdecznie dziękował za zapoczątkowa­
nie przed 25 laty ruchu czeskiego w Rychwałdzie, 
przez założenie czeskiej straży pożarnej, a w r. 
1903. założenie czeskiej szkoły.. Następnie udan* 
się do gospody Slivy, gdzie tańczono do białego 
rana.

— Dnia 28. marca przybył do nas apostoł 
czesko-słowackiej religii osławiony proboszcz. 
Stibor z Radwanic. W dwugodzinnej mowie u- 
siłował się naród przekonać, że wiara rzymsko­
katolicka nic nie warta, a zbawienie można tyl­
ko w tej nowej wierze osięgnąć. Wyzywał na. 
papieża, biskupów i przełożonych, a nawet na 
starego Boga, wzywał do zgłaszania się do tej 
nowej wiary. A ponieważ udowadniał, że tylko- 
żonaci księża mogą sprawiedliwie urzędować, da 
się słyszeć głos kobiet: »Chodźmy ożenić nasze­
go paterka, bo swobodnego nie cierpimy!«

— Dnia 31. marca powrócił na polecenie Ko- 
misyi aliantów ks. Niemiec do Rychwałdu,. 
lecz już 1. kwietnia przyszli do niego tajni agen­
ci czeskiego komitetu plebiscytowego i odprowa­
dzili go do pociągu, aby wyjechał do Cieszyna. 
Po południu znów zrobili u kierownika Biłki re- 
wizyę za jego osobą.

NIETOPERZE. Zaleca się wszystkim i 
wszędzie oszczędzanie prądu elektrycznego ze 
względu na brak węgla, są jednak ludzie, którzy 
sztuczne warunki stwarzają, aby więcej światła 
elektrycznego zniszczyć. Oto na Starym Targu 
dawną restauracyę Mehofera wynajął żyd czeski 
z Mor. Ostrawy i urządził tam spelunkę dla 
wzbogaconych poskarży. Razi ich światło sło­
neczne, zamalowano więc i pozabijano ^szczelnie 
szyby, a dzień i noc ma tam jedynie goreć elektry­
ka. Dziwimy się, że urząd gminy, który drukar­
niom oszczędza gazu, tłumacząc się brakiem wę­
gla, nie zabroni żydowskim paskarzom z dnia ro­
bić nocy. . . .

PIĄTE KOŁO U WOZU. Z Komisyi Mię­
dzynarodowej komunikują: Nowo założona w 
Cieszynie z rozkazu Wysokiej Komisyi »Bürger­
wehr« ma te same prawa i te same obowiązki, co 
policya miejska. Powinno się jej słuchać i sza­
nować na nówni z policyą.

Z BAŻANOWIC. W Bażanowicach grasuje 
dalej swobodnie banda czechofilów,,uzbrojonych 
przez Czechów. Do tej bandy należą kolejarze. 
Sikora Józef, Gaś Jan i Cień,ciała Jerzy. 
Zwracamy się do Zarządu kolei państwowej, aże­
by raczyła zwolnić te pasożyty, które dotąd Polska 
tuczy, a na ich miejsce przyjąć ludzi uczciwych.

Z DZIEDZIC. (Nieszczęśliwy wypa­
dek.) W dniu 1. kwietnia przejeżdżała przez 
Dziedzice do Warszawy artystka Teatru śląskie­
go p. Horská wraz z matką, która nagle na 
dworcu zasłabła i zmarła na udar serca. Zmarłą 
pochowano w Dziedzicach.

Z JABŁONKOWA. Od czasu, jak pp. Filip 
i Henryk Jeżowie i p. Alojzy Kuchęjda opuścili 
miasto, znowu do nas spkój zawitał. Świadczy to 
o tern, że właśnie ci wyżej wspomniani byli agi­
tatorami czeskimi, prowadzącymi walkę antypol­
ską w Jabłonkowie. Nie tylko Polacy, lecz także 
i Niemcy cieszą się z takiego obrotu rzeczy i wy­
pierają się tych kilku Ślązakowców, którzy pro­
wadzili płatną agitacyę na rzecz republiki czeskiej. 
Dowodem tego, że obywatelom niemieckim żadna 
krzywda się u nas nie dzieje — jak »Volksrat« 
mylnie był poinformowany — i że obywatele, za­
liczający się do narodowości niemieckiej, nie są 
zwolennikami Czech, było zachowanie się obywa­
teli niemieckich, zaproszonych na zebranie Ko­
mitetu plebiscytowego w Jabłonkowie, ktorego u- 
chwałę niżej podajemy: Na wspólnem zebraniu 
obywatelskiem polsko niemieckiem dnia 29. marca 
1920, po obszernej dyskusvi złożyli zastępcy pol­
skiej jak i niemieckiej strony następujące oświad­
czenia: 1. Obywatele Niemcv oświadczają, ze nie 
solidaryzują sę z postępowaniem agitacyjnem 
rzekomych Niemców (Ślązakowców), pracują­
cych na korzyść Czechów i że tak, jak dotych­
czas, chcą i nadal żyć w zgodzie ze współobywa­
telami Polakami. 2. Obywatele Niemcy przyj­
mują do wiadomości oświadczenie strony polskiej, 
że wskutek słusznego oburzenia, wywołanego 
przez agitacyjną pracę pp. Filipa Jeża, Henryka 
Jeża i Alojzego Kuchejde strona polska nie mo­
że brać jakichkolwiek gwarancyi za spokojny po­
wrót i pobyt tych osób w rnurach miasta. 3. Obec­
ni Niemcy przyrzekają interwencyę w najbliż­
szym czasie w »Volksracie« celem przedstawie­
nia wypadków z ostatniego czasu we właściwcm 
świetle i poczynią starania, aby »Ostschlesier« za­
chowywał się przy sprawozdaniu spraw jabłon­
kowskich objektywnie i bez drażnienia uczuć pol­
skich. 4. Polacy zaś przyrzekają, o ile powyższe 
warunki a niemieckiej strony dopełnione zostaną, 
dołożyć wsztelkich sił, aby spokój i nadal w mie­
ście utrzymać i nie narażać interesów Niemców 
na szwank. — Z 'naszej strony dodajemy, ze 
mniej winni, którzy dotąd pozwolili się wodzić 
Filipowi Jeżowi i Alojzemu Kuchejdzie na pa­
sku, zaprzestaną wszelkiej podstępnej pracy prze­
ciwko Polsce, pozbawieni swych przewodcow. 
»Volksratowi« zwracamy uwagę na to, że Pola.- 
cy w Jabłonkowie przeciwko Niemcom die wy­
stępują, ale tylko przeciwko takim osobom, które, 
będąc narodowości polskiej, zdradzają swój na­
ród i chcą swych współobywateli zaprzedać Cze­
chom.

Z JASIENICY. (Zebranie obywatel­
skie.) W czwartek, dnia 23. marca odbyło się w 
naszej gminie w gospodzie 4>. Ochsnerowej ze­
branie obywatelskie przy wielkim udziale miej­
scowej ludności. Na zgromadzenie przybyli zacni 
referenci: p. Obrzut kierownik ludowej szko­
ły w Bielsku i p. Jaś. Pan kier. Obrzut przedsta­
wił bardzo przystępnie i imponująco położenie 
polityczne, gwałty w zagłębiu i również obecne 
judaszowskie zakusy czeskie o Ś^ąsk Cieszyński,

W CIESZYNIE,
aiowan. aarajrata. » nUoJr. poręką 
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łatwia spory do 25.000 K, a senat dopiero spory 
ponad 25.000 K. .

Sprawy do 25.000 K, zawisłe w sądzie okrę- 
gowym przed 15. kwietnia 1920, o ile w nich po­
stępowanie nie zostało zamknięte, będą po 15. 
kwietniu dalej prowadzone nie przez senat, lecz 
przez sędziego samoistnego. _

ROZPOCZĘCIE NAUKI W SZKOLE 
ROLNICZEJ ZIMOWEJ W CIESZYNIE. 
Nauka w szkole rolniczej zimowej yr Cieszynie 
tozpocznie się we wtorek, 13. kwietnia o godz. 8. 
rano. Szkoła umieszczoną będzie w budynku ko­
szar wojskowych przy przedłużeniu ulicy Dwor­
kowej. Tamże umieszczony będzie także internat 
dla uczniów. Uczniowie, mający mieszkać w in­
ternacie, winni przybyć w poniedziałek, dnia 12. 
b. m. po południu i przywieźć z sobą pościel i 
siennik, tudzież potrzebne wiktuały według ogło­
szenia wpisów. — Dyrekcya.

NOWE POCIĄGI dla robotników kursują 
między Karwiną a Dziedzicami od 1. kwietnia b. 
r. z wyjątkiem niedzieli i świąt: Dziedzice odjazd: 
4 05, 12,05, 19,05; Karwina przyjazd: 6,—, 14,—, 
21,00. — Karwina odjazd: 7,30, 16,00, 23,000; 
Dziedzice przyjazd: 9,25, 17,55, 1,25 (czas wscho- 
j

KOMENDA WOJSK ALIANCKICH za- 
sządaa. co następuje: Każdy oficer i wojskowy 
w służbie czynnej lub zdemobilizowany, należą­
cy do państw świeżo zbudowanych i będący obec­
nie na urlopie na terytoryach plebiscytowych 
Cieszyna, Spiszu i Orawy, powinien przedstawić 
się przed 15. kwietnia 1920 w biurze komendy 
-wojskowej owego terytoryum lub w najbliższym 
biurze żandarmeryi dla zawizowania swego do­
kumentu. Wszelkie przekroczenia powyższego 
zarządzenia Dociągają za sobą wydalenie lub karę.

PRZEDSTAWIENIE TEATRALNE od­
będzie się staraniem Pol. Związku zaw. chrzesc. 
służby domowej w niedzielę, dnia 11., kwietnia 
b. r. w sali Domu Narodowego, na ktorem ode-., 
grane zostaną: »Dymitr i Marya«, dramat z daw­
nych czasów w 6 odsłonach przez J. Korzeniow­
skiego i »Nieporozumienie«, krotochwila w 1 ak­
cie A. Marka. Po przedstawieniu zabawa towa­
rzyska. Początek ogodz. Bilety wcześniej 
nabyć można w Sekretaryacie robotncizym ua 
.Starym Targu nr. 4. Ze względu na to, że jest to 
pierwsze nasze przedstawienie, prosimy o liczne 

-^przybycie. — W y d z i a ł.
DO WSZYSTKICH ŚLĄZAKÓW, PRZY­

NALEŻNYCH DO ŚLĄSKA CIESZ. Według 
postanowienia Międzynarodowej Komisyi Ple­
biscytowej, listy głosowania mają byc do 20-go 
bm. wygotowane, terminu zaś głosowania oczeki­
wać należy w początkach maja. Według orzecze­
nia tejże Komisyi prawo głosowania stwierdzone 
być musi w wątpliwych wypadkach dokumentami. 
Główny Komitet plebiscytowy wzywa tedy pono­
wnie wszystkich Ślązaków, przynależnych do Ks. 
Cieszyńskiego, aby się do Głównego Komitetu 
plebiscytowego, hQtel Centralny, zgłaszali i doku­
menty swe na nasz adres posyłali (karty przyna­
leżności, potwierdzenie zamieszkania). Na karcie 
przynależności musi być wypisana data, dokąd 
przyr-leżny. — Główny Komitet plebiscytowy w 
Cieszynie, Hotel Centralny.

NIEFORTUNNA MOWA. Na święconem 
'urządzonem dla uchodźców, wygłosił poseł 
Rener mowę, nad którą nie można przejść 
do porządku dziennego. Dzieliła się ona na 
dwie części: filozoficzną i polityczną. W pierw­
szej części oświadczył pos. Reger, że cnrzesci- 
janizm i socyalizm to jedno i że obie te ideje zban 
irutowaly w dobie obecnej, a człowiek okazał do­

bitnie, czem jest — zwierzęciem. Pogląd ten pos. 
R e g e r a spotkał się na miejscu z odprawą, któ­
ra się objawiła w głośnych uwagach, rzuconych 
pod adresem niefortunnego mówcy i w przemó­
wieniu prof. Hajduka, który powiedział, że 
właśnie ci uchodźcy zebrani świadczą o czem in- 
nem. To, że nie dali się oni wziąć na mąkę i cu- 
Ider czeski i że woleli raczej domy ü^e rzucić, 
aniżeli swoich najświętszych przekonań się wy­
zbyć, jest dowodem, iż dusza polska jest duszą 
szlachetną i optymistami nam być należy pod 
względem jej wartości. moralnej, a me pesymi­
stami. W drugiej połowie swego przemówienia 
pos. Reger wykrzykiwał przecii ko szlifom gene­
ralskim i jakiejś infule biskupiej (!), twierdząc, 
że lud tylko Radę Narodową uzna. Że o szlifach 
generalskich mówił, to jeszcze zrozumiałe, ale 
skąd się infuła w tej mowie znalazła, na to na­
wet p. Kiuszyńska ramionami ruszała. Dobrze je­
den z robotników ocenił tę mowę: »Towarzysz 
Reger m^iał już być na jakiemś święconem.«

Wydawca: Kł Józef Lcndzłit.
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Za ogłoszenia 
płaci się 1 K 20 h od 
wiersza (rządka) drob­
nego, przy kilkurazowem 

umieszczeniu taniej.

Rocznik 73 (fi). W Cieszynie, nâedziefia, rïnüa 88. Icwietnia fi©20. Nr 15.

Nasze warunki.
Pan Mannevïlle w swem wielkanocnem orę­

dziu ogłoszonem w żydowsko-niemieckiej »Mor­
genzeitung«, nawołuje ludność do spokojnego 
wyczekiwania chwili, w której będzie mogła swą 
wolę objawić. Gdyby nie czyny, które już p. 
Manneville i cała Komisya aliancka mają za so­
bą, to nazwalibyśmy całe to orędzie naiwnem 
bajdurzeniem naiwnego człowieczka, po tern 
wszystkiem jednak, co Komisya i p. Manneville 
dotąd zdziałali, musimy uznać owo orędzie po 
prostu za prowókacyę, lub celowe bałamucenie 
opinii, ułatwiające Czechom ich akcyę.

Drugą tak .maską, osłaniającą istotę rzeczy, 
to zaaranżowane przez Komisyę aliancką układy 
polsko-czeskie. Układy te toczono najpierw mię­
dzy reprezentantami organizacyi robotniczych, 
potem między przedstawicielami stronnictw, a 
wczoraj p. Wilton przewodniczył konferencyi 
czeskiego i polskiego komitetu plebiscytowego. 
Naturalnie, że skończyło się to wszystko fiaskiem, 
bo Czesi nie. zasiadają do stołu konferencyjnego 
z dobrą wolą, lecz jedynie po to, by Komisyi i 
nam oczy zamydlić, by odwrócić naszą uwagę od 
gwałtów7, jakich się dopuszczali i dopuszczają. — 
Jeszcze 11. marca podpisano przecież »ugodę pol­
sko-czeską«, na podstawie której mieli wszyscy 
wyrzuceni z zagłębia górnicy być z powrotem 
przyjęci do pracy. Ugoda ta przez Czechów nie 
została dotrzymaną. Nie tylko że nie stworzono 
waruńków, umożliwiających powrót do pracy 
wypędzonym, ale w czasie od 12. marca do 5. 
kwietnia wypędzono z różnych gmin zagłębia 
znowu 81 osób. Między tymi świeżo wypędzony­
mi było 11 ludzi, którzy, ufając papierowej ugo­
dzie i zapewnieniom Komisyi alianckiej, próbo­
wali do swoich siedzib powrócić.

Myśmy przez rozpoczęcie rokowrań chcieli o- 
kazać dobrą wolę, obecnie jednak, kiedy pokaza­
ło się już wyraźnie, że w7szelkie konferencye to 
tylko szopka, maska dla czeskich ruchów, należy 
je stanowczo zerwać. Byłoby poniżej naszej god­
ności pertraktować z tymi, co nas chcą jeno o- 
kpić. Nie łudźmy siebie i nie łudźmy innych. 
Postawmy sprawę. otwarcie : w rokowania nie 
wierzymy, do plebiscytu w takich warunkach, .jak 
są obecne, nie pójdziemy, a Śląsk obronimy zbroj- 
tfą ręką.

Niemożność przeprowadzenia sprawiedliwe­
go plebiscytu w takich warunkach, jakie nam 
przygotowała Komisya aliancka, uznała już na­
wet Rada Narodowa, ta niepoprawna optymistka, 
uchwalając na wczorajszem posiedzeniu następu­
jącą rezolucyę:

»Pełna Rada Narodowa uchwala przed­
stawić najpoważniej p. Delegatowi koniecz­
ność zaprotestowania przeciwko plebiscytowi 
w sposób kategoryczny, dopóki znane po­
stulaty polskie w sprawie bezpieczeństwa w 
zagłębiu nie zostaną przez Komisyę aliancką 
wypełnione, a mianowicie:

1. Usunięcie żandarmeryi czeskiej i taj­
nych agentów policyjnych. Zastąpienie żan­
darmeryi przez milicyę o składzie narodowo­
ściowym, odpowiadającym spisowi ludności 
z r. 1910.

2. Wprowadzenie niezwłoczne w urzędo­
wanie komisyi administracyjnych, utworzo­
nych przez Komisyę aliancką dla gmin: Dą­
browa, Orłowa, Poręba, Wierzbica, Rych- 
wałd, Zabłocie. Czesi, którzy wzięli udział w 
gwałtach, winni być z odnośnych komisyi 
gminnych usunięci.

3. Surowe ukaranie wszystkich spraw­
ców gwałtów. W tym celu konieczne jest 
utworzenie możliwie bezstronnego sądu, 

ewentualnie polsko-czeskiego, pod przewod­
nictwem członka Komisyi alianckiej.

4. Aby zapewnić Polakom w zagłębiu zu­
pełne bezpieczeństwo, należy w przyszłości 
uczynić odpowiedzialnymi za ewentualne 
gwałty prefekta czeskiego, naczelników gmin, 
czeskie komitety plebiscytowe, czeskich dele­
gatów robotniczych. Przy pierwszym gwał­
cie czeskim należy w7ziąć z odnośnych gmin 
zakładników.«
W warunkach, postawionych Komisyi alian­

ckiej, niema nic takiego, coby wykraczało poza 
granice prostej sprawiedliwości i coby nie było 
zrozumiałem samo przez się, lecz dopiero musia- 
ło być p. p. aliantom przypominane. Dlatego też 
warunki te uznać należy za ultimatum, z którego 
nic zmienić nie można, a odrzucenie którego o- 
znacza otwartą wojnę. Niech Komisya aliantów 
pamięta, że my sprzedać się nie damy i obronić 
się w razie potrzeby — czynnie potrafimy. Niech 
też komisya pamięta i o tern, że jeżeli zamiast 
spokojnego rozwiązania kwestyi drogą plebiscytu 
przyjdzie do wojny, to odpowiedzialność za nią 
spadnie w7 pierwszym rzędzie na panów7 Manne- 
villeów, Pichonów, Flipów. Oni bowiem mają w 
swych rękach możność sprawiedliwego i spokoj­
nego załatwienia sprawy, a czynią wszystko spra­
wiedliwości i spokojowi na przekór.

Bezprawia cerkwi czesko- 
slowackiej na Śląsku.

Cerkiew czesko-słowacka, założona niedawno 
przez czeskich księży-apostatów, zjednoczonych 
w związku »Jednota», a właściwie w sekcyi «Jed­
noty, Ognisku, zapuściła także sw7e zagony na 
Śląsk. Apostola znalazła tu w osobie proboszcza

Jura i Jónek.
Jura: Czytołeś to pismo, co napisoł manwil 

czy piszmon Latinikow’i? t
Jónek: Toć. Ale oni wszycy ci cudzi pano­

wie se rychtyk myślą, że my polocy to taki stado 
głupich baranów, co sie do kręcić na wszycki 
strony, bai przedać sakompikom z wełną i sadłem 
pierwszemu lepszemu handlyrzowi, tak sie rni 
wszycko widzi.

Jura: Tuż hnet, jak przyjechali, wydali na- 
koz, że w tych dziedzinach mieszanych mają być 
utworzone polsko-czeski konwisyje, co mają być 
Jako prawo gminne, ale czechmoni sie z tych na­
kazów wyśmioli, pokozali haliantom figi migi i 
dali robią swoi, o tych konwisyjach ani. słychu 
dychu, a ci konwisorze ze świata nic na to.

Jónek: Potem wydali paragrafy o czech- 
mońskich szandarach, że ich pepicy mają połówkę 
rozpuścić, to zaś czechmoni zrobili z tych para­
grafów poszklabki, naściągali akurat jeszcze wię­
cej takich rozmańtych rozbijaczy i taki roztolięz- 
nej garaży je, dali im zieleźne kije, rebulwery i 
granaty ręczne i zaczeni po całym rewirze robić 
swoi, gorszy niż nejwięksi zbuje kiesi za dow- 
nych czasów7.

Jura: Prawili o tem temu nej wyższemu, co 
sie pis.ze manwil, aż przeca zrobi jaki taki porzą­
dek, mo przeca wojsko pod sobą, że takigo zbu- i 
jectwa jak żyw nigdy nie było, że ci czechmoń- 
scy bandyci wyganiają tysiące poloków z roboty 
i kwartyrów, biją do krwie, chybają granaty rę­
czne do chałup, gorszy pochają niż lucyperzy z 
piekła — on snoci na wszycko prawi, że to nima 
prowda. i

Jónek: No wygnali bai farorza i rechtora I 
z Rychwałdu, farorz poszeł potem do man- I 

w7ila, tu mu wystawała ta sławno konwisyj cie­
szyńsko jakisi pismo, że mo wrócić na farę, że 
mu czechmoni nie śmią nic zróbić, farorz przy- 
jechoł do Rychwałdu, hnedziuśka przyszli ci cze- 
chmańscy zbuje i kozali mu na fleku iść precz; 
pokozół im to pismo, to sie z tego wyśmioli, má­
chli ręką, że ich jakosi konwisyj nic a nic nie 
obchodzi i zebrali miłego na zieleźnice, wsadzili 
do wagonu i musioł zaś pojechać. A manwil zaś 
prawi: to je łeż, a jamada sie temu wszyckimu 
rontem śmieje.

Jura: Kiery? Jamada? To je ten żółty? 
Jónek: No, no, ten. Rządź tam z takimi ; 

ty iin czorne, oni biołe i dobre. Oto ten tam ty­
dzień jacysi czechmcńscy łotrzy chynyli wczas 
rano przez okno granat ręczny końskimu fojtowi 
Płoszkowi do izby, wszyściutko poniszczyli na 
niwere, bai pierzyny potargali, na szczęści sie 
fojtow’i nic nie stało.

Jura: Noana trzanowskigo rechtora jakisi 
taki łazenga z Gnojnika, co biere czeski kołkowa­
ne za swoją judaszowską robote, zrobił z bandą 
takich, jak on rzezimieszków napad. Sztyry go­
dziny holofili, trzaskali, bili, potem chybali do 
szkoły granatami, a czechmońscy szandarzy sie 
temu snoci dziwali i śmioli sie, rzecy: hoszi, jen 
perte toho, proklatého polaka!

Jónek: No to se ci panowie z Paryża my­
ślą, że w takim piekle je lepiscyp możebny? To 
sie hrubo mylą. My nie są dziwocy hotentoci, my 
momy zdrowy rozum w głowie i zdrow7e oczy, 
widzemy ty gwałty i ty bezperactwa czechmański, 
niech jeny nie grają z ogniem, bo potem żoden 
nie ugasi, my sie przewichlarzyć nie domy.

Jura: Dvć snoci jeszcze ku temu wszycki- i 
mu chcą w Cieszynie zrobić czeski hetmaństw», 
mo być tym kafablem starosta z Frýdku, myślą I 

se, że bai ty dziedziny za downą marchowatą ly- 
niją na dobrze spepikują. Ale marne wołani. Choć 
Polska mo wojnę z bolszewikami, to nic, z tymi 
porema tchórzami czechmońskimi se jeszcze je­
dnym palce do rade.

Jónek: Jakby sie ten nierząd nie zmienił i 
pokiel wszycy wygnani przez czechmonów nie 
wrócą do swoich dziedzin, to o lepiscypie nima 
mowy, to piszpony i rozmańte pisarczyki sie mo­
gą na głowę postawić i kręcić, nic ani pisma 
manwilowe nie pumogą.

Jura: Dziwom sie jeny temu staremu man- 
wilowi, że w7 tern piśmie pisze, że w kraju je nej- 
zupełniejszy porządek. Toć mo jakisi dziw7ne wy­
obrażeni o porządku, jak zbujectwa nie w7idzi, a 
taki gwałty czechmoński nazywo porządkem.

Jónek: Ślimtocy sie też już nauczyli od 
czechmonów raubierstwa i zbujectwa. Po teraz 
jeny brali pełnemi gorściami, z początku od pru- 
soków, teraz od czechmonów, bo wiesz, że każdy 
ślimtok tak sie trzęsie na grejcar, choć bai pa- 
pierzanny, jak ten czorny na dusze, brali chowa­
ni, obili, kany jeny co. teraz zaczynają polokom 
chałupy podpalow7ać.

Jura: Toć snoci w niedziele w Kozokowi- 
cach podpolili stodołę rymorzowi, za to, że je 
Polok, to je stateczny chłop, co żodnego nie za 
źd^eje, był taki strasźny wiater, tuż chudziokowi 
zgorzało wszycko, bai statek w chlewie. Zeszło 
sie tej bandy uślimtanej ku ogniu gromadę, ale 
żoden ani ręką nie kiwnył, by retować. Suronie 
miliońscy.

Jónek: To tak pasują pram ku tym czech- 
manom, obo jednacy. Ale tak długo będą pochać, 
aż miarka cierpliwości przebiere. Nas Polska ni« 
opuści.
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radwanickiego S t i b o r a. Oprócz kościoła w 
Radwanicach »przejęła* nowa cerkiew koscioł w 
Michałkuwicach, a według ostatnich wieści gotuje 
się podobny zamach na kościoły w Rychwałdzie, 
Pietwałdde, Gruszowie i Polskiej Ostrawie.

Chociaż wypadki te mają w pierwszym rzę- 
dzie znaczenie w historyi Kościoła, to w naszych 
specyalnych warunkach cała robota apostatów cze­
skich ma wybitne piętno polityczne. Ze względów 
politycznych popiera ten ruch rząd czeski, ze 
względów politycznych wstępują ludzie, którzy 
dotychczas nigdy do Kościoła ťrfe uczęszczali, do 
nowej cerkwi, bo jest »czeską«, ze względów po­
litycznych przepędza się dotychczasowych rząd­
ców kościołów.

Rozpatrzmy i my cały ruch ten ze stanowiska 
politycznego, ze stanowiska prawa cywilnego i 
karnego. Najpierw zapytajmy, ’ czem jest nowo 
powstała cerkiew czechosłowacka? Otóż stwier­
dzić należy, że nowy »Kościół narodowy czeski 
nie został dotychczas przez rząd czeski, ani przez 
Komisyę aliancką uznany, ani zatwierdzony. Nie 
ma więc nawet tych praw, które przysługują ka­
żdemu stowarzyszeniu. Nowa, cerkwiew me ina 
prawa urządzania zgromadzeń, odprawiania na­
bożeństw, posiadania jakiejkolwiek własności 
i .t d. Jeżeli mimo to cerkiew czecho-słowacka 
te prawa wykonuje, to jest to bolszewizm naj­
czystszego gatunku, który każdy szanujący się 
rząd z wszelką bezwzględnością tępić powinien.

Apostołowie nowej cerkwi wyrzucają prawo­
witych proboszczów z ich parafii, a obsadzają je 
swoimi księżmi. Każdy proboszcz jest nie tylko 
urzędnikiem Kościoła, lecz także w części urzęd­
nikiem państwa, bo prowadzi urzędowe metryki 
urodzn, śmierci, zaślubin; śluby zawierane,wobec 
niego mają ważność także wobec prawa państwo­
wego Każdego, kto przeszkadza proboszczowi w 
wykonywaniu tych jego obowiązków, pociągała 
dotąd do odpowiedzialności prokuratorya pań­
stwowa przy pomocy żandarmeryi. Dziś wyrzuca 
się tych proboszczów z kancelaryi parafialnej i 
uniemożliwia się im wogóle spełnianie swych o- 
bowiązków, — a władze czeskie, ani Komisya 
aliancka w obronie swych urzędników me po­
czyniły dotychczas niczego. Na probostwie osadza 
się kapłana-apostatę. Ten narzucony proboszcz 
nie otrzymał od nikogo, ani od prawowitej wła­
dzy kościelnej, ani od władzy państwowej prawa 
wykonywania obowiązków proboszcza. Wszelkie 
zatem funkcye, które spełnia, są nieważne. Zapi­
ski nowych proboszczów w metrykach nie mają 
ważności urzędowej, śluby przez nich dawane są 
nieważne nie tylko wobec prawa kościelnego, ale 
także wobec prawa państwowego. Rząd czeski i 
Komisya aliancka pozwalają więc na to. aby tak 
ważne obowiązki, jakiemi są prowadzenie ksiąg 
metrykalnych i dawanie ślubów, spełniał człowiek 
zupełnie do tego nieuprawniony, przed, nikim nie­
odpowiedzialny ; władze te pozwalają na to, by 
tak ważny urząd metrykalny w gminach nie miał 
upełnomocnionego urzędnika!

Odbieranie kościołów przez cerkiew czesko- 
słowacką jest »dalej gwałtem publicznym. Kościo­
ły są sui iuris, czyli własnością, samodzielną. Mo­
gły je wybudować i fundować osoby prywatne, 
ale z chwilą, kiedy zostały oddane do użytku, 
przeszły na własność Kościoła katolickiego i nikt 
niema prawa nimi rozporządzać, tylko władze te­
go Kościoła. Choćby wszyscy katolicy w parani 
wystąpili z Kościoła katolickiego, to mimo to pra­
wnym właścicielem i zarządcą miejscowego ko­
ścioła są nadal władze Kościoła katolickiego,, one 
tylko mogą tą swoją własnością rozporządzać. 
Gdyby ktoś chciał chłopu odebrać jego grunt, po- 
stawionoby go przed kratki sądowe. Dziś nieod- 
powiedzialne bandy odbierają własność kościelną 
ich prawowitemu właścicielowi, a rząd, prokura­
torya skarbowa i Komisya aliancka nie stają w o- 
bronie pokrzywdzonego i przez swoje stanowisko 
uświęcają rozboj na otwartej drodze bezprawia 
najgorszego rodzaju.

Przez odbieranie kościołów dopuszcza się 
cerkiew czeskc-słowacka jeszcze jednej zbrodni, 
karanej surowo przez dotychczasowe władze. 
Zbrodnię tę oznaczała ustawa austryacka, obowią­
zująca dotychczas w państwie czeskiem i na tery- 
toryum plebiscytowem — nazwą »Religions­
störung«. Państwo gwarantowało mianowicie do­
tychczas w osobnym paragrafie wolność wykry­
wania praktyk religijnych wyznaniom, uznanym 
przez państwo. Dzisiaj władza państwowa — na 
íervtoryum plebiscytowem jest nią Komisya ali­
ancka — nie czvni nic, by temu paragrafowi, re­
gulującemu jedną z najważniejszych kwestyi w 
państwie — zabezpieczyć moc obowiązującą. Cer­

kiew czechosłowacka bezkarnie odbiera kościoły 
i uniemożliwia nabożeństwa katolickie, uniemoż­
liwia wykonywanie obowiązków religijnych kato­
likom, wyznaniu, uznanemu i zatwierdzonemu 
przez państwo. Gdzież jest prokuratorya pań­
stwa ?

Machinacye cerkwi czesko7słowackiej są więc 
szeregiem gwałtów publicznych, dokonywanych 
przez zrzeszenie, ktorego ona prawnie nie uznaia. 
Nie tylko, że tego nie uczyniła, ale nie wykro­
czyła pizeciw gwałtom publicznym, uprawianym 
prze? nową cerkiew. ’! oto przeciw gwałtom tego 
rodzaju, jakiemi są: uniemożliwianie urzędnikom 
państwowym wykonywania ich obowiązków, gra­
bież cudzego dobra i przeszkadzanie wyznawcom 
uznanej grzez państwo religii w wykonywaniu 
swych praktyk religijnych.

I to się dzieje w Europie środkowej, w wieku 
dwudziestym, pod rządami Komisyi alianckiej !
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Husyci w Michałkojwicach.
M i c h a ł k o w i c e. W sprawie , przejęcia 

kościoła michałkowskiego przez «Kościół czesko- 
słowacki« otrzymujemy następujące autentyczne 
wiadomości: Na początku marca wypędzili Czesi 
z Michałkowie tamtejszego proboszcza Czecha, 
który im pewnie dlatego był solą w, oku, że su­
miennie spełniał swe obowiązki kapłańskie, uświa­
damiał lud i przestrzegał przed schyzmą, a w o- 
statnim czasie został zamianowany administrato­
rem parafii Radwanice po odpadnięciu tamtejsze­
go proboszcza od Kościoła katolickiego. Po wy­
pędzeniu proboszcza został na miejscu wikary ks. 
K a n i o k. Pod wpływem apostoła czesko-słowac- 
kiej cerkwi Stibora uchwalili »obezanie» michał- 
kowiccy, że kościół michałkowski przechodzi na 
własność nowego wyznania. Na pi oboszcza spro­
wadzili sobie kapłana-apostatę Jana F a j k o s z a 
z Racimowa. Fajkosz przybył do Michałkowie 
w sobotę dnia 3. kwietnia i odprawiał czeską 
mszę św. w niedzielę wielkanocną. Instalacya no­
wego proboszcza odbyła się w gospodzie, gdzie 
go pioboszcz ladwanicki Stibor przedstawił przy 
kieliszku wyznawcom nowej wiary. Wobec tego, 
że Kościół,'w którym się odprawia nabożeństwo 
heretyckie, jest eksekrowany i nie wolno w nim 
odprawiać nabozeńgtw katolickich. ogłosi* u i- 
kary, ks. Kaniok, po nabożeństwie w pomedzia- 
łek wielkanocny dnia 5. b. m., że odprawiona przez 
niego łacińska msza św. jest ostatnią aż do od­
wołania.

Obecni ludzie, wierni dotychczas swej rzym­
sko-katolickiej wierze, potworzyli po wyjściu z 
kościoła gromadki i zastanawiali się nad tern, jak 
mogą przywędrowańcy zabierać obcy, majątek. 
Jedna z tych grup, stojących między probostwem 
a zakrystyą, składająca się w większości z kobiet, 
zatrzymała wychodzącego właśnie z zakrystyi ks. 
Kanioka. Ks. Kaniok i inni rozważniejsi zaczęli 
pouczać obecnych, jak się. mają zachować na 
przyszłość. Usłyszał to kościelny Jan Pode s z- 
w a, z którego stał się naraz obrońca i wielbiciel 
czesko-słowackiej cerkwi i uwiadomił o tern mie­
szkającego naprzeciwko kościoła nauczyciela 
szkoły wydziałowej, Franciszka Zelniczka, miej­
scowego komisarza rządowego. Doniósł mu, że 
zebranie pod kościołem chce wypędzić narzuco­
nego proboszcza z probostwa. Zelniczek udał się 
na poblizki posterunek żandarmeryi. Po drodze 
rozgłosił spotkanym sokołom czeskim, że przed 
kościołem gotuje się spisek przeciwko nowo utwo­
rzonej sekcie. I tak, jak przez 500 laty husyci roz­
pędzali pałkami i kijami wśród popychań i prze­
kleństw, wśród utycia wszelkich środków teioru 
lud z kościołów katolickich, tak komisarz.Ze ni- 
czek wraz z 6 żandarmami, którzy w międzycza­
sie nadeszli, zaczęli aresztować spokojnie obradu­
jących zebranych przed kościołem w Michałko- 
wicach.
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Dzieje jednego bandyty.
Dla ilustracyi, jakie rozmiary przybrał ban­

dytyzm czeski w zagłębiu węglowem, uprawiany 
pod egidą czeskich komitetów plebiscytowych, 
cżeskiej żandarmeryi i wydziałów gminnych cze­
skich. przytaczamy jednn choćby przykład.

Hersztem bojówki czeskiej, grasującej w 
Porębie i okolicy, jest niejaki Gawełczyk Ferdy­
nand. Bandyta ten, że wymienimy tylko najważ­
niejsze i stwierdzone gwałty, dnia 2. marca brał

udział w ciężkiem pobiciu Józefa Błachuta, ma­
szynisty z szybu »Zofia» w Porębie. Dnia 8. mar­
ca 1920 groził Janowi Rozbrojowi, sztygarowi te­
go samego szybu, żeby uważał na siebie, żeby 
prędzej nie utracił życia, jak on, t. j. Gawełczyk. 
Dnia 8. marca brał udział w wyrzucaniu rodziny 
Jana Wojtala z kolonii »Maryąnki« w Pietwał- 
dzie. Dnia 8. marca, kiedy wstrzymano pracę na 
szybie »Zofii« w Porębie, przyszedł z bandą gór­
ników na szyb «Alpinka« w Porębie i groźbami 
zabicia zmusił wszystkich górników z tego szybu 
do zastrej kowania. Tego samego dnia na czele 
bandy, złożonej z 300 do 500 ludzj napadł na dom 
dr. Ludwika Króla, który uratował się przed ban­
dytami ucieczką. Dnia 21. marca groził w urzę­
dzie gminnym w Porębie, wezwanemu tamże Leo­
nowi Szteklerowi, wyrzuceniem wszystkich jége 
rzeczy i sprzętów domowych, jeżeli natychmiast 
nie opuści mieszkania. Dnia 23. marca zażądał z 
innymi czeskimi bandytami w imieniu czeskich 
robotników od szybu »Alpinka« w Porębie na­
tychmiastowego wypowiedzenia ze służby i miesz­
kania dr. Ludwika Króla, lekarza górniczego 
tamże. Tego samego dnia czekał na szynie z in­
nymi uzbrojonymi górnikami czeskimi w zamia­
rze pobicia Izydora Czapli, zamieszkałego w Pol. 
Lutyni, a pracującego na szybie «Zofia» w Porę 
bie. Ten sam bandyta przyczynił się głównie do 
tego, że konsum robotniczy w Pol. Lutyni wstrzy­
mał w drugiej połowie m?rca robotnikom pol­
skim żywność. Brał on też udział w zbrojnym 
napadzie na dom górnika polskiego Józefa Szku­
ty, w czasie którego został zraniony przez wła­
snych towarzyszy-Czechów.

Jest to tylko krótkie zestawienie faktów z je­
dnego miesiąca, które można było stwierdzić. O 
wszystkich tych wypadkach zawiadomiono pro- 
kuratoryę państwa w Cieszynie, mimo to bandyta 
szalał bezkarnie, a może tylko dlatego, że dzięki 
»bezstronnemu» zarządzeniu Międzynarodowej 
Komisyi mamy w sądownidwie prezydenta Pola­
ka i prezydenta Czecha, prokuratora Polaka i pro­
kuratora Czecha.
flSBBSBBBSBBBBBSBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

Nie strejku,!
Były socyalista, poseł A n u s z, ogłasza w 

pismach warszawskich, dlaczego wystąpił z P. P.
S. W jednymi z tych listów czytamy następujące 
mądre uwagi o stiejku:

»W pewnym okresie stosunków społeczno-po­
litycznych strejk jest jedynym orężem walki pro- 
letaryatu o swe cele ekonomiczne i polityczne. 
Strejk wówczas jest szkołą wychowania, wyrobie­
nia społecznego dla klasy robotniczej i staje się 
w jej ręku najskuteczniejszym orężem zorga 
nizowanej walki masowej.

Następnie w miarę tego, jak państwo się de­
mokratyzuje i klasa robotnicza przez swych przed- 
stawitieli hier ze udział w ciałach ustawo aa »¥“■ 
ezveh i w życiu komunalnem, strejk staje się już 
jednym z wielu narzędzi walki i bywa stosowa­
ny tylko w ostatecznym razie.

Idąc dalej, twierdzę, że podczas wojny 
oraz w okresie ciężkich niedomaga» 
gospodarczych, kiedy zatargi pomiędzy ka­
pitałem a pracą grożą dezorganizacją a nawet 
zgubą dla całego społeczeństwa, państwo, sto­
jąc na straży interesów ogółu, musi wystą­
pić w charakterze przymusowe^« 
rozjemcy i musi był uprawnione do zapobie­
gania zarówno strejkom, lecz lokautom.

Jeżeli w swoim czasie mówiłem do robotnika: 
strejkuj, bo to jest nie tylko twoje prawo, lecą 
i obowiązek, a dzisiaj mówię : n i e strejkuj, 
bo strejk jest występkiem nietyl- 
ko wobec narodu, lecz i wobec ca­
łości klasy robotniczej, to mam to 
przeświadczenie, że się nie tyle zmieniłem ja, ile 
zmieniło się tło stosunków społeczno-politycznych.

Strejk bowiem z oręża walki o wyzwole­
nie klasy robotniczej staje się dzisiaj 
orężem samobójstwa dla projeta- 
ryatu, jako całości, a dla państwa czynnikiem 
rozstroju gospodarczego. Wolność strejku prze­
rodziła się w szkodliwe rozwydrzenie i samowolę 
strejkową. .

Strejkują nie ci, których do strejku zniewala­
ją ciężkie warunki egzys encyi materyalnej, lecz 
ci, którzy bezkarnie mogą wymu­
szać na państwie lub społeczeń­
stwie takie wysokie płace zarobko­
we, że czynią one z nich uprzywile­
jowaną kastę pracujących. Wolność
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strejków staje się niejako prem'ą dla antyspołecz­
nych grup proletaryatu, cośmy obserwowali pod­
czas strejku piekarzy. A nie jest to wypadek odo­
sobniony; posługaczki w szpitalach lepiej są wy­
nagradzane, niż sanitaryuszki, albowiem sumie­
nie społeczne i poczucie odpowiedzialności nie po­
zwalają sanitariuszkom nawet grozić strejk’eni, 
gdy posługaczki bez żadnych skrupułów stosują 
strejk. W rezultacie mamy takie gorszące zjawi­
sko, że lepiej jest opłacana ta osoba, która ma do 
czynienia z naczyniem kuchennem i szczotką, niż 
ta, która pielęgnuje człowieka.«

Przechodząc do kwestyi agrarnych, pisze p. 
Anusz:

»W Rosyi jesteśmy świadkami wojny między 
chłopstwem a proletaryatem. W woj­
nie tej proletaryat rosyjski zostanie pokonany 
przez masę chłopską, lecz jedni i drudzy zdziczeją 
i swój kraj pogrążą w bezprzykładną nędzę i 
ruinę.

Takiej to womie chcę zapobledz w’ Polsce. 
Bo nie trzeba się łudzić, że chłop będzie praco­
wał od świtu do nocy, aby następnie władza pań­
stwowa «w asystencyi wojska« zabrała mu wy­
niki jego pracy, dając w zamian cenę tak nizką, 
że nie jest w stanie opędzić najr iezbędniejszych 
potrzeb gospodarczych. Proszę posłuchać, jaki po­
mruk niezadowolenia rozlega się po wsiach z po­
wodu ustawicznych strejków. Do wsi bowiem do­
chodzą wiadomości, jakie zarobki mają przy 8-go- 
dzinnym dniu pracy piekarze, zecerzy, szewcy, 
garbarze, którym państwo wydziela zasekwestro- 
wany u chłopów chleb. Nie usposabia to życzliwie 
wsi do miast i osad fabrycznych.

Coby się stało z całem społeczeństwem, gdy­
by gospodarze rolni tak trwonili dni w bezczyn­
ność i, jak to robią robotnicy podczas strejku, za 
który sobie następnie każą płacić..

Trzeba wreszcie spojrzeć na te rzeczy nie 
przez okulary doktryny z pierwszej połowy 19. 
wieku, lecz oczami ludzi odpowiedzial­
nych, którzy szukają wyjścia z tej ciężkiej sy- 
■łuacyi, w jakiej się znajdujemy.
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oparte jest? wyłącznie na rolnictwie. Na mocy ze­
branych materyałów z lat 1911 do 1913 widać, że 
z byłego zaboru pruskiego wywożono 63.220 ton 
pszenicy wartości 17 i pół malionów marek (zło­
tych) ; żyta 287.000 ton wartości 51 mil. marek ; 
jęczipienia 112.000 tan, wartości 12 i pół mil. ma­
rek; owsa 164.000 ton, wartości 27 i pół miliona 
marek. Razem wychodziło z byłej dzielnicy pru­
skiej 671.000 ton zboża, wartości 115 milionów ma­
rek w złocie.

Przechodząc do hodowli, należy stwierdzić, 
że b. dzielnica pruska wywoziła 23.700 koni, war­
tości przeszło 11 n ilionów marek, 191452 sztuk 
bydła rogatego, wartości 50 mil. marek; 148.000 

-owiec, wartości 6 mil. marek. Największe cyfry 
wywozu przedstawia nierogacizna, której wy­
wieziono 1.311.000 sztuk, reprezentujących war­
tość przeszło 133 mil. marek. Ogółem b. zabór 
pruski wywoził ponad przywóz inwentarza ży­
wego za przeszło 213 milionów matek.

.Vywóz z zaboru pruskiego mąki przedsta­
wiał się w cyfrze 117.000 ton, wartości przeszło 
25 milionów marek; cukru 373.000 ton, wartości 

1.742.000 marek. Wywóz spirytusu wynosił oko- 
ło 30.000 ton, wartości przeszło 20 milionów ma­
rek. Wywóz za granicę z Poznańskiego i Porr.o- 
rza przedstawiłby się znacznie wyżej, gdyby nie 
zapotrzebowanie śląska Górnego, przeważnie 
przemysłowej dzielnicy. Wliczając bowiem i to, 
co do Śląska dwie te dzielnice dostarczyć musiały, 
wywóz dosięgnąiby sumy pół miliarda marek zło­
tem, czyli 15 miliardów waluty dzisiejszej.
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Ca to ma znaczyć?
Polskie Biuro prasowe komunikuje: Uni­

wersytet warszawski powołał na katedrę filozofii 
na fakultecie teologicznym prof. seminaryum du­
chownego we Widnawie ks. dr. Ludwika IV r z o- 
ł a. Mimo, że Generalny Wikaryat w Cieszynie 
i Rada przyb<>czna biskupia wre Wrocławiu o- 
świadczyły się jednomyślnie za uwolnieniem ks. 
dra Wrzoła z dyecezyi, biskup wrocławski, kar­
dynał Ber t r a ig odmówił. Jest to fakt charak- 

. terystyczny, ponieważ wiadomo powszechnie, że 

w razie powołania kogoś na uniwersytet, żaden 
biskup nie robi trudności w uwolnieniu kandyda­
ta z dyecemyi. Ten sam biskup pozwolił objąć 
katedrę uniwersytecką w Preszburgu ks. dr. An­
drzejowi B i e 1 k o w i, proboszczowi w Szonowie. 
W pierwszym wypadku jednak rozchodzi się o 
postulat rządu polskiego, w drugim czeskiego.
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Przegląd pilify.rzny.
POLSKA.

O PLEBISCYT NA ŚLĄSKU. Delegat 
Rządu polskiego przy Komisyi plebiscytowej w 
Cieszynie, gen. Latinik, wniósł do Komisyi ali­
anckiej notę, w której zaproponował wprowadze­
nie pewnych zmian co do przepisów o prawie 
głosowania. Zastrzegł się po porozumieniu z Rzą­
dem warszawskim przeciw ustanowieniu już obe­
cnie terminu dla sporządzenia list osób głosu­
jących, wskazując na to, iż w zag3ębiu ostraw- 
sko-karwińskiem, gdzie postanowienie Komisyi 
co do wydziałów gminnych i żandarmeryi dotąd 
nie zostało spełnione, gdzie dotąd trwa stan anar­
chii, stworzony przez bojówki i komitety czeskie, 
gdzie wobec małej ’iczby oddziałów okupacyj­
nych nie może zagwarantować spokoju publicz­
nego, bezpieczeństwa życia i mienia tamtejszej 
ludności nolskicj, przeprowadzenie plebiscytu jest 
rbecu.e niemożliwe. — Na te rzeczowe wywody 
odpowiedział br. Manneville kpinam’, któr** wy­
wołały wśród ludności polskiej na Śląsku naj­
większe oburzenie i podniecenie, a na które także 
zapewnie będzie reagował rząd warszawski. Man­
neville pisze, »że obecnie panuje najzupełniejszy 
spokój w kraju« — a n;e widzi, co robią czeskie 
bojówki w rewirze, jakich pod rządami Komisyi 
dopuszczają się gwałtów. Odważył się nawet 
twierdzić, że w zagłębiu spokój został zakłócony 
wskutek podniecenia ludności przez agitatorów, 
którzy byli nie mniej czynnymi po stronie pol­
skiej jak i czeskiej. -Myśmy się dotychczas spo­
kojnie przypatrywali, ale i nasza cierpliwość i 
cierpliwość rządu polskiego się wyczerpie.

PRZED ROKOWANIAMI POKOJOWE- 
MI. Prezes komisyi sejmowej dla spraw zagrani­
cznych, pOSeł A. Grabski, wniósł na posiedzeniu 
delegacyi pokojowej, mającej wyjechać na ro­
kowania pokojowe z bolszewikami, formalny 
protest przeciw przygotowanemu przez rząd pro­
jektowi traktatu pokojowego i oświadczył, że 
występuje z delegacyi. Motywował krok swój 
tern, że stanowisko rządu, który, stwarzając sztu­
czny twór Ukrainy, przeciąga niepotrzebnie woj­
nę, nie zgadza się z jego stanowiskiem i zasadami. 
Wypadek ten wywoła pewnie poważne następ­
stwa polityczne, rząd bowiem nie posiada już 
większości w sejmie, ponieważ stronnictwo lu­
dowców jest zdekompletowane.

L1KWIDACYA STRAT PONIESIONYCH 
PRZEZ POLAKÓW. Wobec możliwości nawią­
zania rokowań pokojowych z bolszewikami, 
otrzymali wszyscy likwidacyjni inspektorowie na 
wschodzie polecenie, aby w najbliższym czasie 
wygotowali rejestry strat, poniesionych przez 
ludność tych ziem wskutek działań dawnych rzą­
dów rosyjskich i bolszewickich. Dla obhczenia 
strat mają inspektorowie zwołać natychmiast 
zjazdy likwidacyjne, których uchwały mają być 
przesłane Zarządowi ziem wschodnich.

AGITACYA NIEMIECKA NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU przybiera coraz bardziej formy takie, 
jakich używają na Śląsku Cieszyńskim Czesi. 
Napady na bezbronny ch członków komitetów 
plebiscytowych, zwalnianie z pracy za należenie 
do polskich związków zawodowych, rozpowszech­
niani potwornych wiadomości o Polsce, oto me­
tody, których chwytają się pruskie e'ementy, aby 
szalę zwycięstwa przechylić na swoją stronę.

ODZN ACZENIE GEN. SZEPTYCKIEGO. 
Z okazyi reorganizacyi frontu białoruskiego wy­
słał Naczelnik państwa do gen. Szeptyckiego pi­
smo, w którem, dzięki jąc mu za jego dotychcza­
sowe zasługi około armii polskiej, zawiadamia 
go o zamianowaniu komendantem jednej z armii 
oraz nadaniu mu stopnia generała w armii pol­
skiej.

POWRÓT UCHODŹCÓW NA SPISZ I 
ORAWĘ. W drugie święto wielkanocne powró­
cili po całorocznej tułaczce na Spisz i Orawę u- 
chodźcy i zdemobilizowani żołnierze ochotnicy. 
Powrót ich przybrał pomimo przeszkód ze strony 
żandarmeryi czeskiej rozmiary święta narodo­
wego.

NOWA OFENZYWA BOLSZEWICKA. 
Na Podolu i Polesiu rozpoczęli bolszewicy nową, 
szczególnie starannie przygotowaną ofenzywę. 
Mimo nadzwyczajnych wysiłków, wszystkie ata­
ki odparto. Natomiast zdobywają nasze bohater­
skie wojska obfitą zdobycz w jeńcach i broni. 
Jeden tylko wypad pod Zwiahlem przyniósł na­
szym 2000 jeńca, bateryę z zaprzęgiem i mnóstwa 
broni i karabinów maszynowych.

WIELKA ZDOBYCZ W MOZYRZU. Po 
spisaniu zdobyczy, wziętej w Mozyrzu, okazał« 
się, że wartość jej wynosi 3 mihardy marek. Na 
zdobycz składają się parowozy i wagony w po­
ważnej ilości, nadto statki pancerne wraz z całem 
urządzeniem portów rzecznych, ogromna ilość 
środków sanitarnych, materyału wybuchov.ego »' 
broni wszelakiej kategoryi.

NIEMCY.
OBSADZENIE MIAST NIEMIECKICH 

PRZEZ WOJSK V FRANCUSKIE. Dla uspo­
kojenia opanowanych przez komunistów miast 
niemieckich w rewirze przemysłowym nadreń- 
skim, obsadziło wojsko francuskie te miasta. Bel­
gia postanowiła przyłączyć się do tego kroku.

CZERWONE BANDY W SAKSONII. 
W okolicy Plauen w Saksonii grasuje banda zbó­
jecka komunistyczna, złożona z kilka tysięcy o- 
pryszków. Banda rabuje i pali całe wsie. Milo­
stivo niemieckich komunistów przekroczyło gra­
nicę czeską.

CZECHY
KŁOPOTY ZE SŁOWACZYZNĄ. Czeskie 

gazety donoszą o coraz to nowych niepokojach 
o tle politycznem na Słowaczyźnie. Ostatnio od 
było się publiczne zgromadzenie w Preszburgu 
na którem poseł Juriga wygłosił płomienną mowę 
przeciw rządom czeskim, oświadczając, że Sło­
wacy nie pozwolą sobie rozkazywać w swoim- 
kraju obcym przybyszom. Stanowisko ministra 
dla Słow^czyzny jest mocno zachwiane.

ROSYA.
WOJNA JAPONII Z SOWIECKĄ RO 

SYĄ. Japonia wypowiedziała sowieckiej Rosyi 
wojnę. Japońskie wojska obsadziły miasta Niko­
lajewsk i Chabarów nad Amurem. Połącze-ńe 
między Władywostokiem i Arkuckiem przerwane. 
Japończycy idą naprzód.
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Z Qsszvna I okoKcy.
POSTANOWIENIE MIĘDZYNARODO 

WEJ KOMISYI W CIESZYNIE. Aby ułatwić 
czynności plebiscytu, Komisya Międzynarodowa1 
postanawia utworzyć biuro wyjaśnień, w których- 
publiczność będzie mogła się zgłaszać, aby otrzy­
mywać wszystkie potrzebne wytłumaczenia odno­
śnie do głosowania. Główne biuro utworzone bę - 
dzie w Cieszynie. Będzie ono otwarte codzien 
nie, oprócz niedzieli i dni feryi rano od godz. 16 
do 12. w połronu i od 4. do 5. po południu z wy­
jątkiem soboty, w który to dzień otwarte będz e 
od 3. do 5. po poł. Inne biura będą urządzone w 
miejscowościach niżej wymienionych i będą urzę­
dować od godz. 10. do 12. w południe w dniack 
następujących :

Jabłonków: poniedziałek, 19. kwietnia.
Frýdek: poniedziałek, 26. kwietnia. 
Pol. Ostrawa: wtorek, 20. kwietnia. 
Frysztat: środa, 21. kwietnia.
Bielsko: czwartek, 22. kwietnia.
Strumień: piątek, 23. kwietnia. 
Skoczów: sobota, 24. kwietnia. 
Karwina: w dniach i godzinach, oznaczonymi 

przez Komisyę administracyjną.
OSOBISTE. Sekundaryusz dr. Filasewici 

ordynuje prywatnie od 2. do 4. po południu -t* 
szpitalu im. św. Elżbiety w Cieszynie, uL Point 
tel. nr. 60.

HOŁD DLA ŚLĄSKA. Z kresów wschód 
nich otrzymaliśmy następujący miły list: »Szano 
wna Redakcy! Zebrane Duchowieństwo Polskie 
dekanatu białostockiego, ziemi grodzieńskiej, nst 
misyi w Choroszczy przesyła bohaterskiemu lu­
dowi na Śląsku Cieszyńskim wyraz czci i hołdu 
w walce z czeską zachłannością o wolne i swobo­
dne wypowiedzenie się za przynależnością i zu- 
pełnem połączeniem się z Macierzą-Polską. Wal­
kę waszą odczuwa cała Polska i krzepiąc sdy wa­
sze, — my, Duchowieństwo i lud polsk’ t swfetf- 
czamy, iż ctoimy i czujemy razem z wami.« — Na­
stępują podpisy.
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UWIADAMIENIE. Ze względu na to, że 
transporty zboża z Poznańskiego nie nadeszty, 
a tylko gotowa mąka nadchodzi, nie będzie się 
w kwietniu wydawać otręb.

PODROŻENIE WĘGLA. »Freiheit« dono­
si: Z kół handlarzy węglem otrzymujemy nastę­
pujące pismo: W-pańskiem cennem piśmie z dnia 
27. marca, nr. 26, ogłosił Pan urzędowo podane 
ceny węgla z dniem 22. marca 1920. Odnośnie do 
tego pozwalamy sobie zawiadomić, co następu je: 
Za węgiel trzeba kopalniom płacić w walucie 
"zesko-słowackiej. Dzisiejszy kurs wynosi za je­
dną koronę czeską 3 korony zwykłej waluty. Gdy­
by handlarze węglem kurs ten mieli płacić, w ta­
kim razie węgiel zamiast za 100 kg z magazynu 
SO K 73h, odstawiony do domu wolno 53 K 15 h, 
odstawiony w koszach do domu 54 K 45 h, kosz­
towałby mniej więcej w magazynie 65 K, 26 h, 
edstawiony wolno do domu 67 K 68 h, odstawio­
ny w koszach do domu 68 K 98 h. Ponieważ Ra­
da Narodowa dostarcza handlarzom węgla koron 
czeskich po znacznie niższym kursie, pokrywając 
sama różnicę, umożliwia to sprzedawanie węgli 
jx> tej cenie, kto ą z dniem 22. marca ustalono.

PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE, u- 
rządzone w niedzielę przez Związek zawodowy 
służby domowej, zgromadziło w sali Domu Naro 
dowego masy ludzi. Pierwszy występ naszych 
służących udał się dobrze, mimo że w sobotę u- 
marła nagie jedna z aktorek. Dzielnym służącym, 
które się nie boją żadnych pogróżek, lecz orga­
nizują się i pracują nad sobą według sił i możno­
ści życzymy i nadal powodzenia.

ŚWIĘCONE. Urządzone obchody »Święco­
nego« cieszyły się bardzo wielkim udziałem gości. 
W sobotę na »Święconem»- Sokoła dokonał po­
święcenia kapelan sokoli ks. Sznurowacki, prze­
mówienie wygłosił prezes «Sokoła» dr. Galicz. Do 
urozmaicenia obchodu przyczynił się także kwar­
tet męski, który odśpieu rał kilka stosownych pie­
śni. — W niedzielę na »Święconem« Związku ko­
lejarzy poświęcił dary i przemówił do zebranych 
ks. pose Londzin. Nastąpił szereg przemó­
wień, pełnych ducha patryotycznego. Podczas za­
bawy towarzyskiej, która się po obu wspomnia­
nych obchodach przeciągana do późna w nocy, 
urządzono składki; po »Święconem« Sokoła na 
schronisko na Stożku, po »Święconem« kolejarzy 
na uchodźców z zagłębia.

• TR AGICZNY ZGON. Służąca w aptece Bo­
nifratrów’ w Cieszynie, Katarzyna Werner 
przyświecała sobie w sobotę w południe przy swej 
pracy lampą elektryczną, umocowaną na długim 
drucie izolowanym. Drut owinęła sobie koło ręki. 
Widocznie drut był w kilku miejscach uszkodzo­
ny; kiedy bowiem Wernerówna dłuższy czas nie 
ladchodziła z piwnicy, zaczęto jej szukać i znale­

ziono ją w piwnicy leżącą bez życia z czarnemi 
plamami na ręce i ustach. Zmarła była wzorową 
służącą i gorliv’ą członkinią Pol. Związku zaw. 
służby domowej i z ramienia tego Związku mia­
ła brać udzia łw przedstawianiu niedzielnem. — 
N. o. w p.!

Z FRYSZTATU. W niedzielę, dnia 21. z. m. 
zebrało się przeszło 200 niewiast katolickich w sali 
jp. Kalusa, aby wysłuchać referatu gen. sek. ks. 
^Jeop. Biłki o potrzebie i celach organizacyi kul­
turalno-oświatowej niewiast katolickich. Po wy­
słuchaniu referatu postanowiono założyć grupę 
Pol. Związku Niewiast katolickich dla całej para­
fii i w tym celu urządzić na przyszłą niedzielę 
pierwsze walne zgromadzenie. Zgłosiło się 155 
niewiast do mającej powstać grupy. W przyszłą 
niedzielę, t. j. dnia 28. z. m. odbyło się zapowie­
dziane walne zgromadzenie. Przez akiami :yę wy­
brano Wydział: na przewodnicząca p. Janinę Cho- 
iewkową, żonę sędziego, na sekretarkę p. Stef. 
Firlową, żonę nauczyciela, na skarbniczkę p. Jo­
annę Nowak ową, żonę hutnika. Szczęść Boże no­
wej placówce na niwie śląskiej, która z zaj aLm 
przystępuje do pracy narodowo-społecznej na 
gruncie chrześcijańskim. Następne zebranie mie­
sięczne odbędzie się 18. kwietnia w sali p. Kalusa. 
Wykład będzie miał ks. kanclerz Franc. Kałuża.

— Z ramienia utęj szych stowarzyszeń kato­
lickich urządzono w drugie święto wielkanocne 
«Swiçcore»~ Obszerna sala p. Kalusa po brzegi 
zapełniła się gośćmi z różnych warstw społecz­
nych, przybyłymi na tą rzewną staropolską uro­
czystość

Z KRASNEJ. Ludność z okolicy Krasnej, 
'Gumien, Gnidowy i Bobrku donosi, iż p. B e h a- 
1 o w a, żona kupca, zamieszkała w Cieszynie 
przy ul. Bielskiej, zajmuje się agitacyą na rzecz 
Czechów’. P. Behal otrzymuje przydział mąki, cu- | 
kr u i t. p. artykułów spożywczych od Krajowego I

Wydawca i redaktor odpow,: Józef Pastucha.

Urzędu gospodarczego dla owych wiosek, na 
czem zarabia grube pieniądze. Zwracamy się do 
Urzędu gospodarczego, ażeby raczył przydzielić 
wszystkie artykuły spożywcze dla Krasnej, gdzńe 
Spółka spożywcza jest już założona. Będzie wte­
dy i p. Behalowa miała więcej wolnego czasu na 
ag* tacy ę.

Z KOZAKOWIC. (Pożar.) W niedzielę, 
11. b. m. około godziny 7. wieczorem wybuchł 
pożar w Kozakowicach. Stanęły w ogniu zabudo­
wania Pawła R y mor za, przewodniczącego 
miejscowego komitetu plebiscytowego. Palić się 
zaczęła stodoła, wiatr przerzucił w j idnej chwili 
ogień na stajnię, szopy i budynki mieszkalne. O 
ratunku mowy nie było, zresztą miejscowa lud­
ność (ślązakowcy) zbiegła się tylko pc to, by na 
pożar się patrzeć, do ratunku nikt się nie kwapił. 
Z mieszkania nie wydobyto nic, w chlewach spa­
liły się wieprze. Powszechna opinia twierdzi, £e 
Rymorzal podpalono, był to akt zemsty czechofil- 
skiej.

Z GÓRNEJ ŁOMNĘJ. W ponie Izialek wiel­
kanocny odbyło się w szkole ludowej zgromadze­
nie, na które przybyła spora liczba odbywateli z 
tut. wioski i z okolicy. Miejscowy kier, szkoły 
p. Ścieżka, powitawszy licznie zgromadzonych, 
zaznaczył, iż przeżywamy wielkie czasy, w któ­
rych lud sam ma rozstrzygać o swym losie. Dj 

1 tęgo musi on być przygotowany. Następnie zabrat 
głos nauczyciel Fiedor, który w dłższej mowie 
przedstawił zebranym powody, zmuszające nas do 

-głosowania za Polską. Wykazał on dobitnie, że 
prawo Boże, sumienie, nasz interes narodowy i 
gospodarczy nakazuje nam to. Po referacie u- 
chwalono następującą rezolucyę: »Zebrani dnia 
5. kwietnia w sali miejscowej szkoły ludowej oby­
watele Gór. Łomnej i okolicy, 1. protestują jak 
najenergiczniej przeciwko stronniczemu Dostępo­
waniu Komisyi alianckiej w Cieszynie i domagają 
się od niej sprawiedliwego postępowania z ludem 
polskim na Śląsku Cieszyńskim; 2. protestują 
przeciwko barbarzyńskim gwałtom, dokonywa­
nym na bezbronnej polskiej ludności zagłębia i 
wzywają Rząd polski do energicznej ochrony ludu 
śląskiego przeciwko tym gwałtom; 3. domagają 
się usunięcia żandarmeryi i policyi czeskiej z ob­
szaru Śląska Cieszyńskiego, aby nasza ludność 
mogła się swobodnie -wypowiedzieć nrzy głoso­
waniu; 4. domagają sę rozszerzenia prawa głoso­
wania na sąsiedni okręg czadecki. Następnie u- 
rządzono składkę na uchodźców, która dała 110 K. 
Cześć góralom, którzy tak nieugięcie stoją przy 
naszej sprawie narodowej. Szkoda tylko wielka, 
iż na to zgromadzenie nie przybyły miejscowe 
dziewoje i gosposie. — Jeden za wszystkich.

Z USTRONIA. (Święcone.) W niedzie­
lę, 11. b. m. e tutejsze stowarzyszenia katolickie 
urządziły w lokalu CzytBni wspólne »Święcone». 
Po poświęceniu darów Bożych przemówił w 
krótkich słowach ks. proboszcz Kupka, wyja­
śniając tradycyę »Święconego« i witając zebra­
nych. W czasie posiłku przemawiali goście: ks. 
sekr. Ściskała i ks. red. Błotnicki. Pani 
Pasterna opowiedziała w pięknych i rzewnych 
słowach o wycieczce do Krakowa, jedna z dziew­
cząt zadeklamowała, a chór mieszany pod kiero­
wnictwem ks. Skudrzyka odśpiewał udatnie sze­
rsi piosenek narodowych. Cała uroczystość na­
cechowana była miłą pogodą i serdecznością.

Z GÓRNEGO ŻUKOWA. Z rozkazu pro­
kurátory! w Cieszynie żandarmerya czeska na- 

! pastowała kierownika Kadłubka, p. Chle­
bu s a i mnie, że otrzymaliśmy z Komitetu ple­
biscytowego broń i rozdaliśmy ją rmędzy ludność. 
W grę wchodzi tutaj wstrętne donosicielstwo 
czeskie, które sobie tą rażą znowu z prokura to- 
ryi w Cieszynie zakpiło. Radzę prokuratoryi, aże­
by sobie poważniejsze organa szpiegowskie wy­
szukała, jeżeli koniecznie szpiclami chce si “ wy­
sługiwać i z powodu każdego idyotycznego donie­
sienia nie narażała Polaków na nieprzyjemności. 
Stonowczo lepiejby prokuratorya swe obowiązki 
spełniała, szukając broni tam, gdzie rzeczywiście 
jest, to jest u członków bojówek czeskich i u agi­
tatorów czeskich. Dlaczego prokuratorya nie sta­
ra się o rozbrojenie bojówki czeskiej w Grojniku 
i nie uniemożliwi napadów podobnych, jak w 
Trzycieżu, Gnojniku, a w ostatnim czasie w -Trza- 
nowicach? Lepiej stanowczo można spełnić swój 
obowiązek, chroniąc spokojnych , obywateli pol­
skich p’-zed ciągiem niebezpieczeństwem utraty 
życia i mienia, niż zbytnią gorliwością w reago­
waniu na czeskie plotkarstwo. — Karol Junga, 

I posel sejmowy.

Rezmaśiaśal.
NAJDROŻSZE MIASTO W EUROPIE. 

Korespondent »Gazety Warszawskiej» pisze » 
Konstantynopola: Konstantynopol liczy obecnie 
dwa i pół miliona mieszkańców, a więc dwukrot­
nie tyle, ile przed wojną. Można więc wyobrazić 
sobie, jaka drożyzna mieszkań zapanowała. — 
Skromne mieszkanko o 3 pokojach płaci się lO.Of'û 
do 12.000 franków rocznie, marny pokój w dziel­
nicy Pera kosztuje 100 lirów, czyli 1.100 franków 
miesięcznie. W hotelach przepełnionych podróż­
nymi umieszczenie kosztuje 80 franków dziennie. 
I ta sama drożyzna co do najniezbędniejszych 
środków żywności. Konstantynopol uchodu! 
wojną za jedna z najgościnniejszych i najtań­
szych miast, dziś prześciga co do cen inne stolice 
Europy. Artykuły codziennej potrzeby, jak chleb 
i cukier podrożały o 2500 procent; cukier z oZ 
franków za kilogram poszedł na 110 piastrów, co 
według obecnego kursu oznacza 1430 franków za 
kilogram! Chleb wagi nieco przekraczającej ki­
logram, z 1 piastra podskoczył na 2 2piastrów. 
Iridyk, który w r. 1914. kosztował 8 piastrów, 
dziś kosztuje 500. Wystarczy, by nowa fala u- 
chodźców z Raku czy Odessy przybyła do mia­
sta, .ażeby w c:ągu dwóch godzin cena kilogram» 
mięsa podskoczyła z 80 na 160 piastrów, czyli ki­
logram mięsa kosztuje 2080 franków. Wszystkie 
inne artykuły idą na wagę złota, buciki, ubranie 
i t. p. Ubranie, któro w Paryżu mieć można » 
300 franków, kosztuje tu 1200 franków. Dzienni­
ki o 4 stronicach posztują 2 i pć piastra, t. j. 
przeszło 30 franków miesięcznie. Pończochy jed­
wabne sprzedaje się dosłownie po tej cenie, ile 
warte jest równej wagi złoto; wynosi to 280 do 
300 franków za parę.

ORYGINALNY STREJK. W Bernie za- 
strejkôwaî w sobotę personal wszystkich kino 
teatrów. Robotnicy kino? i chodzili po mieście » 
wielkiemi tablicami z napisem: ^Nje chodźcie de 
kina!» Przed każdem kinem ustawiono kilku 
strejku jących, którzy nie dopuszczali gości dc> 
sali. Wszystkich strejkujących jest 250.

Podziękowanie.
Nawiedzony straszną kieską pożaru, poczu­

wam się do miłego obowiązku złożenia na ter» 
miejscu serdecznego podziękowania wszystkim, 
co przez złożenie darów w naturze w r ięszcześ ciw 
mem mnie ratowali. Szczególnie dziękuję pp. Pa­
włowi Rduchowi, przeł. gm. w Haźlachu, Janów* 
i Annie Koniecznym nr. 32 w Haźlachu, Józefowi 
Folwarcznemu, przeł. gmiąy w Pastwiskach^ 
Franciszkowi Fobrowi w Pastwiskach, Janowi 
Hermanowi i Andrzejowi Sojce z Brzezówki 
jako też wszystkim innym, którzy w jakikolwiel. 
sposób posp eszyli mi z pomocą, składam na tej 
drodze serdeczne »Bóg zapłać!«

W Haźlachu, dnia 25. marca 1920.
PAWEL RAJS, chałupnik nr. 97.

Sztuczne nawozy.
jak kainit, sól potasowa, £ips nawozewy i wszyst 
kia n a s i o b a, dalej cement, papier na dach i da­

chówkę asbestową ma na składzie
DOM TOW AR. R. 3IAŁEK W CIESZYNIE,

àt Clexwlsid Wä

W ŒSZY.W,
»Uwma. rar«jerir, s riydSa por«k4

w doœs »SMj na Skryta Targ» Mg 5»
s fciUEží w 8 Jfel áonkowi»

; jjLI* potjesek bu Łipoieke > vrel al« «« mniMAcWiw« 
pre«'j í i prayjmnja

»WKŁADKI NA OSZCZĘDNO««
1 pkał od sieh

T? 3% -VWC

Goc wsądaw«!
od 9 d» 12 pra«d południem, 
cd 143. do 4 po południu.

Drnka-ni" i Dziedzictwa« w Cieszynie.



Opíacoroe rycaEałtowo- Numer pojedynczy 80 hal.

pazöta We&iáu
Cena i przesyłką pocztową: 1 

całorocznie . . . . 30 K 
półrocznie .... 15 n 
kwartalnie . . . 7-50 „ ■

Tygodniowe wydanie azdki Cieszyńskiej“
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi: Cieszyn, 
Stary Targ 4. Pieniądze, ogłoszenia i zamówienia de Administracyi : Cieszyn, plac Teatralny 1. 8.

Za ogłoszenia
płaci >ię 1 K 2# h od 
wiersza (rządka) drob­
nego, przy kilkurazewem 

umieszczeniu taniej.

Rocznik 73 (1). W Cieszynie, niedziela, dnia 25. kwietnia 1920. Nr 16.

Sprawa szałasowa.
Jak gazety warszawskie, a za niemi inne do­

niosły, przyjdzie w drugiej połowie obecnych po­
siedzeń sejmu pod obrady sprawa serwitutowa i 
szałasowa. Komisya szałasowa, powołana przez 
naszą Radę do życia, pracuje wciąż, a przede- 
wszystkiem starszy radca p. dr. Grodyński, który 
żmudną pracę na podstawie ksiąg gruntowych 
okręgu jabłonkowskiego ma na ukończeniu, a po 
zbadaniu ksiąg gruntowych okręgu skoczowskie­
go i po wglądnjęciu do ksiąg arcyksiążęcei komo­
ry będzie mógł sejmowi przedłożyć nasze krzyw­
dy.

Wobec zbliżającego się rozstrzygnięcia tej 
sprawy warto wspomnieć o tern, jakich sztuczek 
używał zarząd arcyks. komory, by naszych gaz­
dów jpospędzać z gór, a ich posiadłości dla sie­
bie zagarnąć. Jak długo nasze góry były niedo­
stępne z powodu braku środków komunikacyj­
nych, drzewo nie miało wielkiego znaczenia, bo 
sprowadzanie go w doliny za drogoby wyszło. 
Wtedy o góry nasze nikt się troszczył, górale brali 
drzewo budulcowe i na opał, ile tylko zechcieli, 
a na »groniach« wypasali bez przeszkody swoje 
trzody owiec, krów i kóz. Wołosi, którzy naszych 
przodków hodowli trzód nauczyli, a później nasi 
gazdowie, opłacali początkowo dobrowolną dań, 
którą z czasem zamieniono na przymusową dani­
nę. Po wojnach w siódmem dziesięcioleciu zeszłe­
go stulecia powstał większy popyt na drzewo bu­
dulcowe, a ponieważ i środki komunikacyjne były 
już ulepszone, zaczęto się oglądać na nasze góry, 
bo wartość ich zaczęła ciągle wzrastać; wówczas 
istniała wielka potrzeba pieniędzy, więc wszystko 
opodatkowano, a w tern i nasze góry. Zdaje się, 
ze ówczesny cesarz, chcąc wynagrodzić arcyks. 
- Llbrechta, uczynił to ze szkodą gazdów, spędza­
jąc ich z gór. Najpierw przybyli do nas urzędni­
cy podatkowi, którzy nam podszeptywali, że nie 
musimy wszystkiego podawać do opodatkowania, 
co posiadamy, wystarczy tylko kawałek, a pasać 

będziemy mogli i brać drzewo jak wprzódy, a pła­
cić zaś będziemy mniej. Byli oni w porozumieniu 
z arcyks komorą. Gazdowie dali się uwieść i uła- 
komili się na parę groszy, nie wiedząc, że mająt­
kami za lekkomyślność płacić będą; później, kie­
dy sztuczka ta wyszła na jaw, gazdowie protest©-, 
wali przeciwko podstępom i gwałtom, ale niczego 
już nie wskórali nawet u cesarza. W r. 1866. przy­
była do Istebnej komisya, złożona z 12 członków, 

«która badała, ile gazdom potrzeba gruntu na wy­
żywienie trzód, a resztę wcieliła do pańskich grun­
tów; tu już zaczęło się mścić na gazdach fałszy­
we zeznanie przy opodatkowywaniu gruntów 
górskich. Później przybył do Istebnej inżynier z 
Jabłonkowa wraz z robotnikami z Mostów, bo 
miejscowi się sprzeciwili i wyciął w lasach linię 
graniczną na koszt istebniaków, zaś w r. 1867. 
przybył inżynier arcyks. komory i »posadził kop­
ce«.. W ten sposób zabrano połowę pastwisk i sza­
łasy. Na wiosnę pokazał leśniczy gazdom nowe 
granice, ale oni się nie zgodzili na to i »zawcię- 
szali» owce i bydło na Beskidku i Kiczorce. Wy­
słano jeden batalion wojska, które spędziło owce 
i bydło z wymienionych szałaszy i trzymało je 
aż do zapłacenia wszystkich kosztów, powstałych 
z powodu sprowadzenia wojska i żywienia zatrzy­
manego bydła w oborze gajowego. Gazdowie, któ 
rzy chcieli chwycić się obrony, musieli uciekać do 
lasów, a żołnierze mścili się na żonach i dzieciach, 
rozszerzając straszne choroby. Nastąpiły kary za 
«bunt» przeciw władzy i wojsku; pędzono gazdów 
do więzień w Strumieniu, Bielsku, a nawet Miro- 
wa, gdzie paru zmarło, nie doczekawszy się uwol­
nienia. Tak n. p. Pawła Czepczora za uderze­
nie tylko czapką o ziemię, jako znak protestu, ska­
zano na dłuższą karę więzienia, gdzie też zmarł. 
Komora wydała rozkaz, by stare granice zacie­
rać, co się po części udało, chociaż gazdowie mo­
gliby dziś te granice wskazać, bo ich ojcowie o 
tern pouczali, spodziewając się, że oni przynaj­
mniej będą mogli dożyć wymierzenia im sprawie­
dliwości; nakazano także strzelać na owce poza 
»kopcami«^ do czego w Istebnej zastosowano się 
tylko w dwóch wypadkach.

To pierwszy sposób spędzania gazdów z gór, 
droga wywłaszczenia, a drugi sposób, używany 
przez arcyks. komorę, to droga przymusowej 
sprzedaży wymiany. Niektórzy gazdowie mieli 
jeszcze kawałki gruntów na groniach, które były 
solą w oku urzędników arcyks. komory; utrud­
niano dojazd do tych kawałków, a dróg do osad 
chłopskich wcale nie naprawiano lub je zamykano;! 
gdy wycinano las, to naumyślnie koło osad zo­
stawiano stare drzewa, by osadom rabować i po­
wietrze i słońce i jałowic role, a gdy dziczyzna 
robiła szkodę, nie wynagradzano jej; ostatnim 
argumentem było: sprzedajcie nam lub zamieńcie, 
to wam będzie lepiej. A gdy się sprzeciwiano 
sprzedaży, następowały represalie: nie pozwala­
no brać opału i ściółki nawet za pieniądze, nie 
wynajmywano pastwisk w lesie, odkupywano 
przymusem od sąsiadów kawałki i zalesiano, tak 
że »oporny« był zupełnie odcięty od świata i wre­
szcie zniewolony do odsprzedania lub zamiany 
swego kawałka państwu; przy zamianie wycho­
dził chłop zawsze krótko. Tak nadleśniczy Ax- 
mann i inni wykupili przymusem 300 morgów 
chłopskiego gruntu w krótkim bardzo czasie. Do­
piero interpelacya naszych posłów we Wiedniu 
położyła przynajmniej po części kres tym bezpra­
wiom, bo krzywda działa się aż do ostatnich cza­
sów,

Obecnie Polska chce nam wyrządzoną krzyw­
dę naprawić, o ile to będzie w jej mocy; zależeć 
to będzie także i od nas, czy my się o to starać 
będziemy, by przy plebiscycie jak jeden mąż sta­
nąć przy Polsce. Czesi nam szałaszy i pasionków 
nie dają, bo na drzewo i ziemię już dziś aż się 
trzęsą, a jeśli komu dawać będą, to nie nam, tyl­
ko sprowadzonym z głębi Czech »zasłużonym« 
swoim, by nas zczechizować. Taka sprawiedliwość 

przyszłość czekałaby nas pod «bratnią dłonią« 
Czechów, ale mamy nadzieję, że Bóg będzie mo­
cniejszy od »pokrokarzy» nie dopuści na nas 
»nieszczęścia czeskiego»; od nas samych zresztą1 
wynik głosowania zależeć będzie. Co popsuła cze­
ska bojówka w zagłębiu, to naprawić musi nasza 
solidarność. —eg—

Jura I Jónek.
Jura: bynku, obo my sie zestarzeli, pamię- 

toiny moc rozmańtego, ale takigo ciepłego, suche­
go kwietnia jeszcze nie było.

Jónek: Bai, że ni, dyć uż wszyciuśko'zielo­
ne, stromy kwitną, nikandzi już bai krowy pasą, 
jeny ten deszczyczek sie przydoł, bo ta święto zie- 
meczka była tako sucho, popukano, że sie nie było 
Iza z robotą giąć. Nikandzi to tak z tej suchej 
oraczki trowa strzylała, a nie lżą sie było tego 
żodnym końcem chytać, bo jak ty zbite skiby za- 
czon hakować abo kopać, to kopaczka sie tego nie 
chytała, kurzyło sie z tego jak z fabryki, a konie 
ni mogły uciągnąć. Ale sie przeca Ponboczek smi- 
îowali i deszcz padzę że to radość.

Jura: Dyby jeny nie przyszła jako sumeryja, 
mróz lebo śnieg, boby to wszycko do imentu spo- 
liło, dyć nikandzi są już ziemnioki na wyrchu, 
rzepa poschodzono, przysada posadzono, teraz 
kie ten deszczyczek przyszeł, tobych my sie nie 
musieli boć głodu.

J ó nek: Toć, dyby uż jeny ci cudzoziemcy 
poszli do tysiąc czornych skąd przyszli, bo robią 
rontem jedną ostudě za drugą, że aż hruza, bo 
co tydzień wymyślają jakisi plany, ęo sie to ani 
psu na bóty nie godzi.

Jura: No, no, toć sie zaś ten pomada sfultoł, 
chciało sie mu być aspoń na krótki czas ministrem 

nad szkołami, tuż to z piszmonem i michałem 
wyszpekulyrowali gwoli polskich szkół. Nic ich 
paragrafy i ustawy nie obchodzą, tak se sami ro­
bią ministeryje, jakby byli między hotentotami. 
Dyć tu paryż tych haliantów nie posłoł po to, aby 
robili nierząd, ale żeby sie chycili jak sie patrzy 
roboty kole lepiscypu, a oni’ bezmala o wszyckim 
inszym radzą, jak im czechmoni podszeptują, a 
co mają robić i za co bierą telowny płat, to zo­
stawiają na boku.

Jónek: No ale to sie żółto pomada myli, jesi 
se myśli, że my polocy na Śląsku to tako gromada 
chińczyków, co dają ze sobą nagrować jak gdo 
chce, jak im jeny nadzieją do gęby ryżu, by se 
napchali wańtuchy i dają opium, aby sie ożrali, 
my se nie domy pd pierwszego lepszego pod no­
sem szmerać, o ni.

Jura: Tego nom *jeszcze było trzeja, aby 
jakisi żółty pogan był tym wyrchnim nad nasze- 
mi szkołami. A do tej pomadowej m nisterye 
snoci powołali okrom tego pogana jeszcze trzóch 
czechmonów, a jeny dwóch poloków. To już mają 
czechmoni nasze Dolski szkoły dostać nadobrze 
pod swój krom flek.

Jónek: No chcą już te jedne połówkę na­
szego kraju nadobrze czechmonom przygotować, 
aby już to móg ten czeski lew połknyć, ale tego 
sie nie doczkają. Dyby sie raczy chycili roboty 
i zrobili porządek z tymi czechmońskimi zbujami, 

co w'rewirze wyganiają naszych polskich robotni­
ków z roboty i robią rczmańte insze zbujectwa, 
to to; joch je powolnej notury, ale co je moc, 
to niezdrowo.

Jura: Toć kierymsi razem to może puknyć, 
a potem bieda reta. Oto zaś nowy konsztyk; inie 
sie zdo, że to bvło w pendziałek, wali wczas ra­
no tako hurma wojska z zieleźnymi kaszkietami 
na głowach do aleje ku barakom jak pod Wer- 
dun, myślę se, cóż tak lecą jak mali chłapcy, jak 
dyby im gdo terpecinu nalół, czy kany jako re- 
bulacyj czy, co, poszelech za nimi, dziwom sie, 
obstawili baraki jak jaki festonk i zaczeni prze- 
ciepować wszycko do imentu i chladać.

Jónek: Cóż tam chladali? Możne łoderki, 
co tam kierysi tesorz od hornego zapomnioł, jak 
ty budy stawiali, abo wczorajszego dnia?

Jura: Ap, kierysi czechmon czy ślimtok po- 
Jecioł do tych sławnych haliantów pod jelenia, 
rzecy : wiecie co ? ci hromszczocy — pi zebocz że 
tak klnę — w tych barakach mają kupe ro/mań- 
tej zbroie i gromadę munecyji schowanej. A już 
siedem ślązoków zakatrusili i zakopali ich kansi 
w gnoju.

Jónek: Panie sie smiłu’ to jakisi głum boj­
ki. Czy było pierszego apryla?

Jura: Ale ba pierszero anryla. nale halian- 
ci uwierzyli, bo to czechmonom Diszpon przytup- 
lowoł, że to tak rychtyk je, tuż mili haliancio chla-



Str. 2. »GWIAZDKA NIEDZIELNA«

Głosy prasy o Ślązakach.
Byliśmy przyzwyczajeni do tego, że z róż­

nych stron prawiono nam komplimenty, lubiliśmy 
słuchać-pochwał i sami głęboko w nie wierzyli­
śmy. Zdawało się nam, że ponad Ślązaków ludzi 
lepszych, karniejszych, odważniejszych niema. 
Aż tu naraz w ostatnich dniach wyczytaliśmy 
w różnych pismach słowa gorzkie i niehardzo 
dla nas pochlebne, ale niestety prawdziwe. Należy 
się z niemi poznać, by wiedzieć, o ile one są 
słuszne i należyte konsekwencye z nich wycią­
gnąć.

Przed kilkunastu dniami jedno z pism nie­
mieckich, nieprzychylnych nam, naśmiewa się z 
patryotyzmu Ślązaczek, który objawa się tylko w 
słowach. Pojechać na wycieczkę do Krakowa czy 
Częstochowy, przyjść ze sztandarem czy tablicą 
na obchód do Cieszyna, krzyczeć: «Precz z Cze­
chami, chcemy Polski!« — to one umieją, ale 
pokazać ten patryotyzm w czynie, zatrudno im 
jkkoś. Patryotyzm przecież wymaga, by z wro­
giem nie handlować, by w produkta, wyrobione 
u siebie, swoich zaopatrywać, a zaglądnijmy na 
targ po polskiej i po czeskiej stronie, co ujrzymy ? 
W Cieszynie n. p. masła na targu nigdzie nie 
ujrzysz,, bo śląskie gosposie jadą z niem do Or- 
łov ej, a nawet Frýdku, by tam sprzedać je za koł­
kowane. Ma go tam być tak dużo, że Ślązaczki 
wpraszają się. latają za Czechami i proszą: 
«Kupią sobie masło, świeże, świeże!« To samo 
co z masłem się dzieje i a innymi produktami.

Prawda to. co pisze hakatystyczny or^an? 
Niestety, prawda. Jak wrięc osądzić czyn podob­
ny? Trzeba nazwać go po imieniu: jest to sprze- 
dawczykostwo, wynikłe z chciwości lub głupoty. 
Pozbawiać swoich żywności, a żywić nią wro­
ga, to po prostu zdrada. Nie można się zaś 
tłumaczyć większym kursem korony czeskiej, 
bo prawdziwy patryota nawet do ofiary dla Oj­
czyzny jest zobowiązany, a zresztą wyższy kurs 
czeskiej korony wynikł właśnie z szukania jej. 
Gdyby się nie goniło za nią, gdyby żądano za 
towar tylko pieniędzy polskich, wtedy czeska mo­
neta musiałaby w cenie spaść, a nasza wzróść!

Inną kwestyę porusza krakowski «111- Kuryer 
Codzienny». Pisze on:

»Cóż się to stało na Śląsku? Czy brakło 
tam nagle mężczyzn — i pozostały same 
stare baby, lękliwe i lamentujące, bezradne i 
niezdarne? Gdzież się podziały tysiące krzep­
kich Ślązaków, tysiące dzielnych narodowo 
uświadomionych robotników, tysiące ofiar­
nych polskich działaczy, na których z dumą 
patrzała cała Polska? Dziś ze Śląska docho­
dzą nas ustawicznie płaczliwe skargi i roz­
paczliwe jęki. Ciągle słyszymy lament: Cze­
si nas biją! Czesi nas wyrzucają z Siedzib! 
Czesi nas teroryzują! Cóż to, Ślązaku! Czy 
nie masz krwi gorącej w żyłach? Czy nie 
masz twardej pięści i żylastych muskułów? 
Czv na pałkę przybłędów czeskich nie znaj- 

dali, kopali, przewracali wszyciuśko na rębv, ob­
macali, przewoniali wszyckich i wszycko sakom- 
pikom.

Jónek: Ku samej ziemi, to je aprvlowy 
szpac, dyby raczy tych gibczoków wysłali do re­
wiru do tych czechmońskich kryjówek zbujeckich 
i kozali im zbierać zieleźne kije, loski, rebulwery, 
granaty, gwery i inszą munecyj, toby sie im lepi 
darzyło, by tam tego z nikierej chałupy czech- 
moński ani na pore fur nie zebrali. Po jadą oni 
kiesi z gańbą spadki, o pojadą i będą lutować, 
że tak czechmońskim judoszom wierzyli.

Jura: W niedziele mieli czechmoni wolby 
do tego jejich sławnego parlamentu. Przeca sie 
już w- Pradze tych pore samozwańców rozeszło, 
nadali śe jeszcze na koniec, bo to tako kultura 
u nich, o mało że se nie wpadli do kudeł, tuż te­
raz se wybrali posłów. Ale piekne to były wolby! 
Jak kany czechmoni trufali, że przerżną, to tam 
odkomandyrowali całe hurmy tych hyrdzinów i 
krowińczorzy i tuż to tak ci, co przed uherskimi 
żydkami na Słowiokach pvdlili, szli hyrnie do 
wolby i głosowali to sie wie jak im kozali, choć 
nie byli zapisani w liścinach.

Jónek. To je tak iście po czechmańsku, oni 
są we wszyckim jednacy cygoni i krętacze. Dziwej 
sie prędko, oto idzie ten nowy minister pomada.

Jura: Ten żółty krępulec? och ńie psuj mi 
apetytu. Stowmy sie raczy oto na zode abo her­
batę do Kofina.

dziesz tęgiego kija polskiego? Czy ty, stary, 
wypróbowany żołnierzu, ty, któryś bił się 
uczciwie, a nie zdradzał i czmychał z pola 
jak Czesi, czy ulękniesz się bagnetu źandar • 
ma czeskiego? Czy tenorowi tchórzliwych, 
nikczemnych drabów czeskich nie odważysz 
się stawić czoła? Pozwolisz się bić? pozwo­
lisz się wyrzucać z siedzib? pozwolisz w swo­
im własnym domu, rządzić się obcym gwał- 
townikom? Słany, bezsilny, bezradny, umiesz 
tylko lamentować*«

Słowa te wywołują rumieniec wstydu na na­
sze czoła, ale tu mamy wiele na swoje usprawie­
dliwienie. Lud śląski nie z tchórzostwa cofał się 
przed użyciem ostatecznego argumentu — pięści 
i kija — na swoją obronę, ale z poczucia sprawie­
dliwości swej sprawy. Wierzył on w słuszność 
swej sprawy i w sprawiedliwość tych, co nas są­
dzić przyszli. Wstrzymał się od wszelkiej akcyi 
odpornej, bo sądził, że obronią go ci, co przy­
chodząc na Śląsk, óbronę tę obiecywali. W to 
wierzyli przywódcy ludu śląskiego i to w ten 

•lud wmawiali. Że się ich nadzieje nie spełniły, 
za to nie lud śląski wstydzić się powinien, ale 
kto inny.

Śląsk a Polska.
«Illustr. Kuryer Codzienny« pisze: »Osoby, 

przybywające ze Śląska, opowiadają, że z powo- < 
du bezkarności bojówek czeskich a stronniczości 
Komisyi alianckiej, wśród ludności polskiej prze­
jawiać się poczęła depresya, przygnębienie i znie­
chęcenie. Zarazem często dają się słyszeć głosy 
żale., że rząd polski nie broni dość energicznie 
Ślązaków, nie umie skutecznie upominać się o 
krzywdy polskie...

Ta depresya jest zgoła nieuzasadniona, te 
skargi są niesłuszne. Rząd polski robi bowiem 
co może. Rząd musi jednak dziś stać na gruncie 
plebiscytu i może działać tylko środkami dyplo­
matycznymi, których nie zaniedbuje. Nie może 
jednak, jako rząd, występować czynnie na Ślą­
sku, bo to równałoby się wypowiedzeniu wojny. 
A wojna jest ostatni argument. Polska, odrzuca­
jąc dziś plebiscyt, na który się zgodziła, zraziłaby 
świat do siebie.

Plebiscyt musi się tedy odbyć — i odbędzie 
się. Niema zaś żadnej wątpliwości, że plebiscyt 
wypadnie korzystnie dla Polski. Choćbyśmy bo­
wiem skutkiem gwałtów czeskich stracili nawet 
dziesięć procent głosów steroryzowanej ludności, 
choćby niekorzystne warunki głosowania, ogło­
szone przez Komisyę aliancką, pozbawiły nas dal­
szych dziesięciu procent, to mimo wszystko więk­
szość polska będzie imponująca! ,

Dlatego, Ślązacy, przestańcie lamentować i w 
przygnębieniu zakładać ręce bezczynnie. Pamię­
tajcie, że wy, Polacy, stanowicie na Śląsku trzv 
czwarte ludności — i żadnym szwindlem czeskim, 
żadnym gwałtem nie uda się zmienić tej statysty­
ki. Pamiętajcie, że większość, to siła, której trze­
ba umieć użyć. Pamiętajcie, że »gwałt ,się gwał­
tem odciska». .

Musicie sobie sami radzić i sami się bronie 
skutecznie. Macie siły po temu, nie lękajcie się 
ich użyć w potrzebie! A bądźcie pewni, że za 
Wami stoi Polska, że za Wami stoi rząd, który 
czuwa nad sprawą śląską. Pomnijcie też zawsze 
na słowa Naczelnika Piłsudskiego, który Wam 
obiecał opiekę i nie zawiedzie Was.

Polska ma rozliczne, trudne zadania przed 
sobą, nie może więc tak jak Czesi sił swoich tyl­
ko w jedną stronę kierować. Ale Polska rozumie 
dobrze znaczenie Śląska i nie zaniedba niczego, 
aby kraj ten zachować. Musicie jednak sami oka­
zać konieczną siłę i wolę narodową. Nikt nie uj­
mie wam ciężaru z bark. Więc wszyscy społem 
do pracy plebiscytowej z wiarą w zwycięstwo! 
W górę serca i w górę czoła! Zbudźcie się Ślą­
zacy!«

Nasze pożyczki państwowe.
Każdy prawdziwy obywatel Polski rozumie 

doskonale, jak wielka praca powinna być podję­
ta, aby zbudować państwo polskie takiem, jakiem 
byśmy je sobie mieć życzyli, to jest wielkiem, 
potężnem i nie zależnem.

Należy uporządkować i ulepszyć sprawy o- 
światowe, oprzeć je na najnowszych zdobyczach 
wiedzy i udostępnić kształcenie się wszystkim o- 
bywatelom Polski.
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Trzeba uruchomić i stale rozwijać przemysł 
i handel, starając się nadać im piętno wybitnie 
narodowe, aby nie dopuszczać do eksploatacyi 
przez obce kapitały naszej pracy i bogactw natu­
ralnych.

Musimy doprowadzić rolnictwo nasze do wy­
magań współczesnej kultury i techniki i tym spo­
sobem zwiększyć na rynku naszym ilość produk­
tów pierwszej potrzeby, co wpłynie na zniżkę cen 
i podniesie kurs naszej waluty.

Aby sprostać tym i wielu innym zadaniom, 
państwo musi mieć potężne środki mateiyalne^ 
których dostarczyć powinno całe społeczeństwo. 
Na zagranicę liczyć nie możemy, gdyż pożyczka 
zagraniczna tak, czy inaczej źle wpłynęłab" na 
kurs naszej waluty, z drugiej zaś strony państwo 
musi być możliwie niezależne od czynników ze­
wnętrznych.

Wobec tego musimy radzić sobie sami.
Jednakże obywatel-Polak, kupując pożyczkę, 

spełnia nie tylko najświętszy swój obowiązek 
patryotyczny, lecz także znajduje bardzo dobrą 
lokatę dla swych kapitałów i oszczędności, gdyż 
państwo polskie jest najpewniejszym dłużnikiem, 
ponieważ w. porównaniu z innymi posiada naj­
mniejszy dług państwowy. Poza tern kapitał jest 
dobrze oprocentowany i w wielu razach może być 
uruchomiony zamiast gotówki, n. p. pożyczką mo 
gą być opłacane podatki, wnoszone kaucye i t. p.

Każdy kupujący pożyczkę asekuruje posiada­
ną gotówkę od zniżki, dając państwu potrzebne 
środki materyalne i oprócz tego osiąga zysk w 
postaci procentów.

Każdy nabywca pożyczki przyczynia się bez­
pośrednio w bardzo dużym stopniu do polepsze­
nia przyszłości swej i swych potomków.

Dlatego polską pożyczkę państwową powinni 
nabywać wielcy i mali fabrykanci, przemysłowcy 
i kupcy, robotnicy i rzemieślnicy, urzędnicy i rol­
nicy, wojskowi i cywilni, słowem — wszyscy, 
gdyż tego własny interes każdego z nas wymaga.
■mmmmmmiiiiiiiiiiiiiiiM

List z Warszawy.
(Od naszego sprawozdawcy.)

Warszawa, 16. kwietnia.
Ostatni tydzień w Warszawie można nazwać 

tygodniem zjazdów. Odbył się między innymi 
zjazd naukowy, zjazd Związku Nauczycielskiego 
i Białego Krzyża. W zeszłym roku, tuż po odzy­
skaniu wolności naszej Ojczyzny, obradował w 
stolicy państwa Sejm nauczycielski, którego u- 
chwały miały wpłynąć na ukształtowanie cię na­
szego szkolnictwa. Rząd obecnemu zjazdowi 
Związku nauczycieli podał do wiadomości wynik 
prac całorocznych. Trzeba jednak zaznaczyć, ze 
t. zw. Związek nauczycielski nie reprezentuje o- 
gółu nauczycielstwa, bo do niego nie należą ani 
organizacye poznańskie, ani śląskie, ani też zna­
czne zastępy nauczycieli w Małopolsce. Przyczyn? 
tego ta okoliczność, że Związek nauczycielski jest 
na pozór tylko orgariizacyą zawodową, a w rze- 
czjwistości ma ukryte cele polityczne o bardzo 
skraj nem zabarwieniu. Wystarczy wspomnieć, że 
rej tam wodzą tego rodzaju ludzie, jak socyali- 
sta Makuch i niedawny żyd Rowid. Zjazd na­
uczycieli powziął szereg uchwał, między innemi co 
do celu szkoły, z którego jasno wynika, że żąda za 
prowadzenia szkoły bezwyznaniowej, t. j. do usu­
nięcia wpływu religii na wychowanie dzieci. Nic 
też dziwnego, że w kraju już zaczynają się krzą­
tać około założenia takiego Związku, któryby 
szkołę poprowadził w tym kierunku, jak sobie 
tego życzy większość społeczeństwa.

Warto również poświęcić kilka słów Walne­
mu zgromadzeniu delegatów Białego Krzyża. To­
warzystwo to zostało założone przez p. Helenę 
Paderewską celem niesienia pomocy żołnierzom i 
ofiarom wojny. Biały Krzyż może z dumą spo­
glądać na pierwszy rok swojej działalności. Ze­
brawszy poważną sumę 19 milionów marek, mógł 
naprawdę dużo zdziałać dla dzielnego żołnierza 
polskiego i tych, co wskutek wojny cierpią głód 
i nędzę.

W prasie warszawskiej toczy się żywa pole­
mika dookoła pokoju z bolszewikami i uregulo­
wania sprawy, wschodniej. Prasa narodowo-de- 
mokratyczna ataku ie w gwałtowny sposób mini­
stra spraw zagranicznych p. Patka z powodu 
popierania myśli utworzenia niezawisłej Ukrainv. 
Zapęmina ten odłam prasy, że p. Patek w tyrn 
wypadku ma za sobą w-iększość sejmową. To też 
nadzieje narodowych demokratów co do obaleni
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p. Patka i zdobycia dla siebie teki ministerstwa 
spraw zagranicznych są oparte na mylnych prze­
słankach i skończą się przynajmniej na razie fia­
skiem.

W ministerstwie spraw zagranicznych urzę­
dują już nowi wiceministrowie: Dąbrowski i 
Dąbski. Ten ostatni objął sprawy plebiscytowe. 
P- Dąbski zatem ujął w swe ręce również polity­
kę w sprawie Śląska Cieszyńskiego. Jest to czło­
wiek, rozumiejący dobrze, czem są kresy, wszak 
sam jeździł do Paryża w sprawie wschodniej Ma­
łopolski, możemy mieć zatem uzasadnioną na­
dzieję, że sprawę naszą będzie stawiał mocno i 
nie pozwoli nas w żaden sposób skrzywdzić. Wy­
szedłszy z Sejmu musi kontynuować jego poli­
tykę w sprawie śląskiej. Stanowisko zaś Sejmu 
jest zupełnie jasne, a streszcza się w słowach: 
»Nie damy Śląska Cieszyńskiego!«

W Warszawie miałem w ostatnim tygodniu 
sposobność rozmówienia się z człowiekiem, który 
słyszał na własne uszy poglądy p. Masaryka na 
sprawę śląską w czasie jego pobytu w Kijowie. 
Otóż obecny prezydent Republiki czeskiej głośno 
oświadczał, że kwestya śląska jest dla niego i Cze­
chów ogromnie małej wagi wobec ważności so­
juszu czesko-polskiego. Wszyscy byli przekonani, 
że Czesi nie będą zgłaszali praw do Śląska. Nie 
znali p. Masaryka.. Nie wiedzieli, że Czech wręcz 
coś przeciwnego myśli, niż mówi. Dowodzi tego 
jasno spór czesko-polski. Otworzyło to jednak 
oczy tym, którzy się łudzili nadzieją braterstwa 
polsko-czeskiego w czasie zjazdu w Pradze. Dziś 
już cały naród od skrajnej lewicy do skrajnej pra 
wicy jest zgodny w tern, że Czechom nie można 
ufać i że z nimi nie można paktować. Na tern 
może Śląsk oprzeć swoje nadzieje. —xy—
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Ratujmy nasze mienie!
Wszystkie państwa, powstałe na gruzach mo­

narchii austro-węgierskiej, wyrzekły się starej, 
zbankrutowanej korony austryackiej. Obecnie ru­
guje ją i Polska, wprowadzając własną walutę.

W momencie tym powstaje groźne niebezpie­
czeństwo dla śląska Cieszyńskiego. O ile i my 
nie uwolnimy się równocześnie od bezwartościo­
wego austryackiego papieru, spłyną jego resztki 
na stosunkowo mały obszar Śląska, a tego rodza­
ju zalew obniży do reszty wartość austryackiej 
korony i spotęguje dziś już trudną do wytrzyma­
nia drożyznę do katastrofalnych rozmiarów.

Z Polski otrzymujemy zboże, mięso, tłuszcze, 
ziemniaki i wszelkie inne artykuły codziennej po­
trzeby, jak: naftę, sól, mydło ,świece i t. d. Dzię­
ki otwartemu dostępowi do morza płyną do nas 
przez Polskę i inne towary zagraniczne, a j rze- 
dewszystkiem skóra, obuwie, towary bławatne, 
kolonialne i t. p. Za wszysto to płacić musimy 
walutą polską, a za stare, zbankrutowane korony 
austryacke nie kupimy niczego nie tylko w Pol­
sce, ale i w całym świecie. Już te względy zmu­
szają nas do wycofania ze Śląska austryackich 
koron. Musimy to uczyńić jak najrychlej. Dziś 
jeszcze wymienia państwo polskie markę polską 
po 1 K 42 h, pomimo że banki płacą już za nią po 
1 K 56 h. Za kilka dni, po zupełnem wycofaniu 
koron austryackich w Polsce zmaleje ich wartość 
do reszty i wtenczas wypadnie płacić za 1 markę 
po 2 a może i 3 korony.

Zwlekanie więc z wymianą korony austryac­
kiej na Śląsku Cieszyńskim skończyłoby się dla 
nas stratami finansowemi, drożyzną i wygłodnie- 
niem, słowem zupełną ruiną gospodarczą. Musimy 
tedy natychmiast ratować nasz byt i nasze mienie! 
Od 26. kwietnia b. r. nie sprzeda nam Polska ni­
czego za zbankrutowane korony austryackie. Ku­
powany tedy w Polsce za marki towar siłą rzeczy 
będzie musiał być sprzedawanym na Śląsku rów­
nież za marki. Tern samem więc nie będzie można 
niczego i u nas za korony kupić. Czas przeto o- 
statni wyrzucić korony austryackie z obiegu!

Każdy, kto źyje z własnej pracy, 
robotnik i inteligent, niech żąda 
już najbliższej wypłaty w mar­
kach!

Rolnik niech tylko za polskie marki 
sprzedaje owoce swej pracy, bo je­
dynie za te marki zakupi towar w mieście.

Kto posiada zaoszczędzony grosz w skracho- 
wanych koronach austryackich, niech wymienia 
go natychmiast w najbliższej kasie polskiej na 
marki polskie!

Podróże z Księstwa 
Cieszyńskiego.

«Morgenzeitung» donosi, że Komisya alianc­
ka w Cieszynie zamierza ogłosić tej treści roz­
porządzenie :

A) Podróżowanie na całym obszarze Księ­
stwa Cieszyńskiego dla osób tu osiadłych nie jest 
ograniczone żadnymi przepisami. Radzi się jed­
nak przy podróżach w strony odległe mieć przy 
sobie kartę tożsamości, wystawioną przez urząd 
gminny.

B) Przy wyjeździe do czesko-słowackiej lub 
polskiej republiki dla obywateli owych republik, 
lub przynależnych do Śląska potrzebna jest legi- 
tymacya z fotografią, wystawioną przez policyę 
lub starostwo. Jeżeli się z polskiej części Śląska 
chce jechać do Czechosłowacyi, względnie z cze­
skiej do Polski, to potrzebna jest jeszcze 
wiza prefekta tego państwa, do którego się 
jedzie.

Dla dzieci do 12 lat nie potrzeba żadnych 
legitymacyi. Dla uczni i robotników, jadących do 
szkoły lub pracy, wystarczy legitymacya gminna. 
Tak samo przy podróży z jednej gminy granicz­
nej do drugiej wystarczy tylko karta identyczno­
ści, wystawiona przez gminę.

Poddani obcych państw przy wyjeździe do 
Czech, względnie Polski muszą się postarać o 
zwykły paszport zagraniczny.

C) Przy wyjeździe za granicę (nie do Polski 
i Czechosłowacyi) potrzebny jest dla każdego 
mieszkańca Śląska paszport zagraniczny, odpo­
wiednio wizowany.

D) . Do przyjazdu na Śląsk dla osób, nie na­
leżących do Śląska, potrzebne są:

1. w obrocie granicznym z gminy do gminy 
karta identyczności;

2. z Czechosłowacyi lub Polski — legityma­
cya z fotografią;

3. z zagranicy — paszport.
Przepisy te wejdą w życie w 8 dni po ich 

ogłoszeniu.
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Przygotowania do plebiscytu.
»Mor. si. Denłiik» donosi: Międzynarodowa 

Komisya dla Śląska Cieszyńskiego zarządziła 
sporządzenie spisu wyborców do plebiscytu. Spo­
rządzenie spisu należy do urzędowej działalności 
urzędów gminnych, lub w danym wypadku komi­
syi administracyjnych pod osobistą odpowiedzial­
nością burmistrza lub komisarza odnośnej gminy. 
Listy głosowania mają być sporządzone w pięciu 
egzemplarzach, najpóźniej do końca kwietnia b. r. 
i muszą być przedłożone Komisyi Międzynarodo­
wej najpóźniej do 4. maja, ażeby je można przej­
rzeć i potwierdzić. Na wypadek, gdyby terminów 
ściśle nie dotrzymano, listy te sporządzą specyal- 
ni delegaci Komisyi na koszt burmistrza lub ko­
misarza odnośnej gminy. Burmistrz lub komisarz 
odnośnej' gminy odpowiedzialny jest za ścisłe do­
trzymanie przepisanych terminów. Zwraca się u- 
wagę na to, że według postanowienia ustępu in- 
strukcyi Komisyi Międzynarodowej, który się 
odnosi do art. 17., interesowane osoby mogą pro­
sić, ażeby im wydano za zwrotem kosztów odpis 
list wyborczych począwszy od 1. maja 1920. 
Przez wyraz »interesowane osoby« rozumie się 
delegatów rządu polskiego i czeskiego, a dla gmin, 
ctóre mają więcej, niż 5000 obywateli, także za­
stępców różnych politycznych partyi. Komisya 
Międzynarodowa zwróci po przeglądnięciu tych 
ist dwa egzemplarze do urzędu gminnego z roz­
taženi, ażeby je dano do dyspozycyi obywateli, 
celem zaznajomienia się z ich treścią. Komisya 
ustanowi zarazem termin wnoszenia reklamacyi.
miona osób, przypuszczonych do głosowania, 

muszą być zaznaczone w tych listach w alfabe­
tycznym porządku i to z największą ścisłością, 
ażeby nie było żadnych wątpliwości co do iden­
tyczności osób. Należy dbać ściśle o dopilnowanie 
rubryk i uwag odpowiadających rubrykom, tak, 
jak są podane w.objaśnieniach. Na końcu miej­
sca, przeznaczonego w spisach dla każdej litery 
abecadła, należy zostawić tyle wolnego miejsca, 
ażeby tam można później wpisać imiona osób, 
które zostaną skutkiem reklamacyi dopuszczone 
do głosowana. W liście będą zaznaczone wszyst- I 
kie osoby odnośnej gminy; które są dopuszczone 
do głosowania. Osoby te są wymienione w roz- I 
strzygnięciu Komisyi. Kierownik gminy ma uła- |

twić i ujednolicić ąkcyę plebiscytową przez to, 
że będzie dbał o to, ażeby wszystkie osoby, dopu­
szczone do głosowania, były wpisane w listy gło­
sowania ,jako też i o to, ażeby z drugiej strony 
nie wpisano tam żadnej osoby nieuprawnionej. 
Kontrola ta ma na ceiu ułatwienie reklamacyi. 
Obowiązkiem naczelnika gminy będzie wpisać 
wszystkie osoby dopuszczone do głosowania. By­
łoby słusznem w interesie porządnego wygoto­
wania tych list, ażeby urzędy gminne przepro­
wadziły identyczność osób, które mają prawo 
głosowania w ten sposóo, by przekonali się o iden­
tyczności, chodząc od dom uuo domu. Lista 
osób, uprawnionych do głosowania, może byc 
przygotowana nie tylko według sposobu przyto­
czonego powyżej, ale także według wykazu z 
metryki, według rejestrów policyjnych meldun­
ków w sprawie zamieszkania, wediug wykazu o- 
sob, mających prawo swojszczyzny, według list 
powiatowych, wojskowych, lub wykazów szkol­
nych, książek robotniczych, spisu wyborców do 
b. parlamentu, według list, sporządzonych celem 
spisu ludności i t. d. Oprócz tego trzeba wezwać 
zapomocą załączonego ogłoszenia wszystkie oso­
by, uprawnione do głosowania, ażeby się zjawiły 
osobiście. Gminy, które mają więcej niż 5ÜÜO oby­
wateli, mogą byc podzielone na sekcye. W tym 
wypadku trzeba ustanowić specyalnych funkcyo- 
naryuszów gminnych celem sporządzenia list. Na 
wypadek, gdyby prawo głosowania jakiejś osoby 
było wątpnwe, należy się zastosować do art. 3., 
4. i następnych, t. j. zażądać przedłożenia przepi­
sanych dowodow lub innych wykazów. Zarządze­
nia, dotyczące wyłożenia list i reklamacyi, będą 
przesłane później. — Komisya Międzynarodowa.
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Także i na Spiszu komedya.

W Trzcianie na Orawie odbyła się konferen- 
| cya w sprawie administracyi bpisza i Orawy, 
rrojekt, jaki tam ułożono, jest dla Polski naj- 
latainiejszy. Zlekceważono nasze słuszne żądania 

• nasze interesy, oddając polski lud Spiszą i Ora­
wy na łup gwałtów urzędników i żandarmeryi 
czeskiej. Gdyby ten nieszczęsny projekt wszedł 
w życie, byłoby to krzywdą krzywd. Plebiscyt 
byłby krwawą komedyą. Odbywałby się on bo­
wiem pod groźbą bagnetów, skierowanych w pierś 
chłopa polskiego. Postanowienia umowy trzciań- 
skiej mówią, ze zostaną na wszystkich 
stanowiskach urzędnicy czescy, że 
zostaje znienawidzona żandarm e- 
rya czeska. Skutki tego już dzisiaj w ca­
łej pełni widzimy...

Jakkolwiek Spisz i Orawę zajęło wojsko ko­
alicyjne, to jednak rządy w dalszym ciągu spra­
wuje żandarmerya czeska. Ta zas dopuszcza się 
bezprzykładnych gwałtów. Polskich działaczy are­
sztuje, pędzi od więzienia do więzienia, przed 
domami stoją żołnierze z bagnetami, nie pozwa­
lając im progu przestąpić, aby me agitowali 
wśród ludu, przeprowadza się rewizyę, grozi się 
rozsrzelaniem tym, którzy agitują za Polską. Lud 
dalej żyje pod obuchem gwałtów i teroru. Polski 
projekt domagał się zupełnego usunięcia źandar- 
meryi czeskiej, a zaprowadzenia milicyi, złożonej 
z ludności miejscowej, powołanej do pilnowani« 
ładu i porządku w kraju. Cóż może byc słuszniej­
szego? Nie zgodzono się na to. Postanowiono 
ograniczyć źandarmeryę do liczby z dnia 1. lutego 
1920. r. Śmiech doprawdy! Czesi niby wyeofali 
wojsko, a tymczasem rozpuścili je poprzebił ane 
w ubrania cywilne. To samo będzie z żandarme- 
ryą, która już dzisiaj organizuje bojówki. Dzi­
siaj coraz to nowe oddziały z Czech przychodzą 
i one z pewnością nie odejdą, ale rozleją się po 
wszystkich wsiach, siejąc postrach i przerażenie. 
Dzisiaj sytuacya jest niesłychanie naprężona. Bu­
rza wisi w powietrzu. Jeżeli stosunki się nie 
zmienią, to wkrótce *Spisz i Orawa zbroczą się 
strumieniami krwi, podobnie jak Śląsk Cieszyń­
ski.

Widać, że komisya koalicyjna po przykładach 
cieszyńskich niczego się nie nauczyła. Projekt 
tatrzański jest policzkiem, wymierzonym godno­
ści narodowej i z pewnością nie znajdzie się pod 
nim podpis przedstawiciela Polski, bo to byłoby 
sankcyonowanie wyroku śmierci Spiszą i Orawy, 
wydanego przez koalicyę.
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„W kraju panuje spokój“.
Mimo zapewnień ze strony p. Mannevillea, że 

« w kraju panuje spokój», dzień każdy przeczy 
temu. Oto szereg nowych gwałtów.

Dnia 15. b. m. czescy agenci przyaresztowali 
w Orłowej kontrolora polskiego z Frysztatu, Ko­
rzeniowskiego, przyczem go pobito.do krwi i od­
stawiono do Mor. Ostrawy.

Dnia 17. b. m. po południu na gościńcu, pro­
wadzącym ze Solcy do Stonawy, napadli na Ję­
drzeja Kołacza, palacza na szybie »Gabryeli», 
dwaj czechofile Alojzy i Józef Piotrowscy i wśród 
przezwisk »hromskie Polaki« pobili do krwi, gro­
żąc mu podpaleniem.

Przeszłego tygodnia w Polskiej Lutyni strze­
lano do robotników polskich. Dnia 19. b. m. rzu­
cono znów na grupę polskich robotników, wraca­
jących z pracy, granat ręczny.

Sztaby tych bojówek czeskich rezydują w 
Porembie, Orłowej, Rychwałdzie, a w powiecie 
cieszyńskim w Gnojniku, gdzie szefem sztabu 
jest osławiony Jànal.

Komisya aliancka zleciła, aby, począwszy 
od 19. b. m., przyjęto napowrót do pracy 34 gór- 
ników-Polaków ze szybu «Huberta« w Gruszę- ■ 
wie (wydalonych jeszcze 13. marca), skutkiem te­
go 19. kwietnia zjawili się górnicy polscy na szy­
bie, ale Czesi przemocą ich wyrzucili. Komisya 
aliancka, wezwana z Polskiej Ostrawy, przyje­
chała z czeskim tłumaczeni (bo polskiego niema) 
i po jednostronnem poinformowaniu 
się u czeskich robotników i cze­
skiego inżyniera Kulhawego oświad­
czyła, że wydaleni Polacy agitują, że mają gra­
naty ręczne w domu, są groźni dla bezpieczeństwa 
publicznego, wobec czego na razie Polacy do 
pracy wstąpić nie mogą.

Ludność jest tymi ciągłymi napadami zdener­
wowana i gotowa się chwycić samoobrony.

O szkolę prasy.
(W sprawie zakładu wychowaw­

czego z warsztatami dla 
chłopców)

Jedną z najgroźniejszych pamiątek, jakie nam 
zostawiła wojna, jest ogólne zniechęcenie do pra­
cy, lenistwo, brak obowiązkowości. Hasłem, któ­
re dziś świat opanowało, jest: dajcie nam dużo 
pieniędzy, a najmniej pracy.

Skutki tego stanu rzeczy odczuwamy wszys­
cy. Urzędnik, rolnik i robotnik otrzymują dziś 
takie pensye, zapłaty i zarobki, któreby dawniej 
były wystarczyły na potrzeby nawet książęcego 
domu. Ale cóż im z tych pieniędzy? Cóż urzę­
dnikowi z tego, że otrzyma miesłęez ie i 5000 K, 
kiedy mu to ledwie wystarczy na jedno ubranie. 
Cóż rolnikowi z tego, że za centnar zboza otrzyma 
nawet 1000 K, kiedy za te pieniądze nawet po­
rządnych butów nie kupi Tak samo robotnik mo­
że mieć duży zarobek, a ledwie nim opędzi naj­
konieczniejsze potrzeby.

Gdzie przyczyna tej drożyzny, tych nieznoś­
nych stosunków? Towary są diatego tak drogie, 
bo ich mało; mało towarów zaś jest dlatego, że 
fabryki nie wyrabiają ich w dostatecznej ilości, 
gdyż nie mają poddostatkiem robotników. A i ci 
robotnicy, którzy pracują, zbywają swoją pracę 
nieraz byle zapełnić tych sześć czv ośm godzin, 
które w fabryce przepędzić muszą. Nie lepiej jest 
w gospodarstwie rolnem, wskutek, czego cena 
zboża i żywności wzrasta do niebywałych wyso­
kości.

Nie czynimy tu nikomu zarzutu, nie rzucamy 
na żaden stan kamienia potępienia. Ale powiedz­
my sobie prawdę i starajmy się wszelkiemi siłami 
naprawić to zło, które nam zostało z posiewu 
wojny. ’ *

Musimy za każdą cenę dążyć do tego, by obe­
cne pokolenie znowu nauczyć pracy i obowiązko­
wości. Dopóki tego nie dokonamy, nie pc mogą 
nowe miliony i miliardy, uchwalane na zasiłki wo­
jenne i wsparcia biednych

Dlatego musimy popierać wszystko, co zmie­
rza do uzdrowienia społeczeństwa z strasznej cho­
roby lenistwa. Obecnie mamy na Śląsku sposob­

ność po temu. Katolicka Rodzina Sieroca żarnie- 
rza bowiem zbudować taką »szkołę pracy«, gdzie 
młode pokolenie nauczy się obowiązkowości i , 
przezwyciężenia się. Szkołą tą będzie wielki zakład 
wychowawczy, w którym uczniowie będą się uczy­
li rzemiosł: ślusarstwa, krawieetvya, szewstwa i 
stolarstwa. Zakład będą prowadzili XX. Salezya- 
nie, którzy już posiadają taką szkolę w Oświę­
cimiu.

Kto był w Oświęcimiu w zakładzie salezyan- 
skim i widział te twarze chłopców przy warszta­
tach, ten z pewnością przekonał się, że ci rze­
mieślnicy tak ochotni do pracy będą kiedyś chlu­
bą, podporą narodu. W Oświęcimiu oglądać też 
można przedmioty, wykonane ręką chłopców. I 
znów każdy z zadziwienia wyjść nie może, >e 
14-letni chłopcy tworzą tak artystyczne i solidne 
dzieła. Wyroby zakładu są poszukiwane poza 
granicami kraju i dają jak najchlubniejsze świa­
dectwo pracowitości polskiej i wybornemu kie­
rownictwu zakładu.

Nam na Śląsku koniecznie takiego zakładu 
potrzeba. Po naszych wsiach tak mato mamy rze­
mieślników, w miastach też nie jest lepiej. Nadto 
chłopcy, wychowani w zakładzie w duchu religij­
nym i narodowym, będą podporą naszej pracy 
wśród ludu, będą po ukończeniu zakładu przy­
świecać cnotami współobywatelom.

Naszym świętym obowiązkiem jest popierać 
jak najwięcej planowane przez K. R. S. dzieło. 
Każdy musi dać na to zbożne dzieło według swej 
możności. Dziś pieniądz przedstawia tak aał? 
wartości Nie ograniczajmy się więc do datków 
dwu lub trzy koronowych. Zwłaszcza ci, którzy 
posiadają więcej, powinni hojnie otworzyć swo­
je kiesy na cel tak szlachetny, łych kilka set ty­
sięcy, które dotychczas uzbierano, są dopiero 
drobną częścią potrzebnych kosztów. Dlatego do 
dzieła! Dawajmy sami, zbierajmy wśród znajo­
mych, urządzajmy przedstawienia, czyńmy zapisy 
na cel tak szlachetny, jakim.jest planowany przez 
K. R. S. zakład wychowawczy z warsztatami.

Koresponfimye.
Z CHYBIA.

We wielką sobotę wracający ludzie ze Stru­
mienia z kościoła w stronę Chybia napotkali małą 
grupkę, na której czele mesionó krzyz, a za nim 
męzczyzna wiózi na tragaczu trumnę. Zapytani, 
co to znaczy, odpowiadają: to pogrzeb zmarłej 
komornicy A. S. z Chyoia. 1 aż łzy człowiekowi 
cisną się do ócz na mysi, że to ma byc pogrzeb 
katoiićki. bo też, znając zmarłą, pytamy się: czy 
ona sobie na taki pogrzeb zasiuzyta f Czyż nie by­
ło we wsi człowieka, który posiada konie, ażeby 
zmarłą zawieźć? Widywaliśmy ją przeszło 30 lat 
jak od wczesnego ranka aż do poznej nocy praco­
wała za marną zapłatą pewnem" znanemu ze 
skąpstwa gospodarzowi we breiichowie, i sobie 
biedaczka za owych 30 łat pracy na tyle me za­
służyła, by zwłoki jej odwieziono na wieczny spo­
czynek? laka to miłość chrześcijańska!

lę samą nieludzkosć zauważyć można w na­
szych gminach, kiedy biedniejszy zachoruje i 
trzeba posłać po księdza, bo w naszych gminach 
nie tacy katolicy, jak w innych, gdzie posiadacz 
koni ma sobie za zaszczyt ? honor samego boga 
wieźć. Nawet we żniwa z fury wyprzęga i je- 
dzie, a obrazą byłoby dla mego wziąć za ten uczy­
nek chrześcijańską zapłatę. Z,e u nas tak nie jest, 
mogę służyć dowodami. Przytoczę tylko ostatni: 
Pewnemu robotnikowi zachorowała ciężko żona 
na hiszpankę i trzeba było posłać po księdza. Za­
frasowany spieszy do gospodarza ewangelika p. 
K. w Mnichu, ten, mając pracę, mówi: »idźcie do 
katolików, wszak się im to prędzej patrzy.« Od­
szedł zasmucony, ale po pewnym czasie wraca do 
niego i mówi, że żaden z katolików me chce je­
chać z powodu różnych głupich wymówek. Wte­
dy ów ewangelik, me dając się dłużej prosić, za­
przęga i jedzie ze słowami: «Nie damy przecież 
babie bez księdza umrzeć!« Takie przykłady tra­
fiają się u nas często, jakby biedakowi nic me 
potrzeba było przygotować się n? śmierć po 
chrzęści J anslcu .

Trudności mamy z powodu dalekiej odległo­
ści od kościoła. Diatego powinni w naszych gmi­
nach u stery stojący ludzie sprawy budowy ko­
ścioła sobie nie lekceważyć, ale gorliwie zabrać 
się do jej urzeczywistnienia. Nie przedstawiać 
sobie teg< > jako jakieś straszydło. Jeżeli bowiem 
dziś drogota to i pieniędzy więcej. Gdyby jedno­
stki, mające przed 10 latami tę sprawę w rękąch

MIĘDZYRZECZE GÓRNE.
W przedostatnią niedzielę odbyło się tutaj 

w gospodzie gimnnej p. Franc. Jachmka zgroma­
dzenie plebiscytowe, imieniem Miejscowego Ko­
mitetu plebiscytowego zagaił zgromadzenie p. 
Hess Ant., a p.zawodniczy! Józef Jachuik, miej 
scowy naczelnik gminy. Przemawiali pp. Gai i 
Kraus z Dziedzic. Obaj referenci w swoich pięk­
nych i barwnych przemówieniach przedstawili 
jasno naszą przyszłość polityczną i gospod irczą, 
li tylko w złączeniu Śląska z Polską. Kładziono 
wagę na ważność plebiscytu, który ma zadtcydo- 
wac o naszych losach na kilka set lat w odróżnie­
niu od zwykłych wyborów gminnych i sejmo­
wych, dlatego też każdy powinien sprawę naszej 
przyszłości dobrze rozważyć i nie tylko myśleć o 
teraźniejszości, ale także o przyszłości i o naszych 
dzieciach i wnukach. Wykazano także brutalne 
postępowanie Czechów w stos"nku do ludności 
Śląska którym me rozchodzi się wcale o ciebi, 
ludu śląski, ale tylko o węgiel i kolej. Tak więc 
my Ślązacy mamy isc na wagę razem z węglem i 
koleją! Ja< zaś «wysoko« nas Czesi cenią, to naj­
lepszy dowód w tern, że głosy nasze chcą kupić 
za kilogram mąki i cukru, za trochę marmelády, 
fajkę tabaki i kieliszek spirytusu, a że nas kochają ’ 
bardzo, to starają się nam udowodnić palką, no­
żem i granatem...

Bracia Slązacyl Pokażmy przy głosowania, 
że nasze głosy są więcej warte aniżeli te marne 
towary czeskie, zresztą skropione łzami i krwią 
tysięcy ludności niemieckiej I czeskiej tam w głę­
bi Czech, której kradną je do ostatka, — pokaż­
my, że nie myślimy tylko o naszych żołądkach i 
kieszeniach, ale że dusza nasza, nasz piękny język 
polski, nasza wiara, nasze dzieci, nasze domy i 
pola są nam o wiele milsze i świętsze, aniżeli 
misa soczewicy. r ,

Napiętnowano także stronniczość Komisja 
alianckiej w Cieszynie, która bandytom czeskim 
pozwala na straszliwy teror i zbrodnie na na­
szych braciach w zagłębiu węglowem, która śmie 
twierdzić ofieyalnie, że na Śląsku powraca po­
woli spokój — pomimo, że tysiące naszych braci 
i sióstr tułać się musi po obcych kątach, — po­
mimo, że krew niewinna leje się dalej. Ale cier 
pliwość nasza ma także granice, a pięść nasza za­
ciśnięta jest twarda i mocna.

W końcu uchwalono jednogłośnie następują­
cą rezolucyę:

Zgromadzeni w dniu dzisiejszym obywatele 
i obywatelki gminy Dolnego Międzyrzecza i oko­
licy stwierdzają, że:

1. tylko za Polską głosować będą i ze żadna 
siła ich od zmiany tego postanowienia nie zmusi,

2. domagają się usunięia żandarmeryi cze­
skiej z za linii demarkacyjnej i zastąpienia jej mi- 
licyą miejscową;

lepiej się nią były zajęły, mielibyśmy dziś kościół 
bez halerza długu, me byłoby już różnych nie­
przyjemności, mniej grzechów i zgorszenia. Ze 
się zas drogich czasów lękać me potrzebujemy, 
dowód w tern, że od sierpnia zeszłego roku uu 
dziś zebraliśmy blisko 2UU.UOU K. Ze sprawa ta 
w tak krótkim czasie wzięła tak pomyślny obrót, 
mamy na pierwszem miejscu do zawdzięczenia 
przewodniczącemu towarzystwa budowy kościoła 
w Chybiu, p. drowi Kobierskiemu. Takiego za­
pału trzeba wszystkim, a cel w krótkim czasie 
osiągniemy. . .

Najtrudniejszem w tej sprawie jest to, ze 
pomimo naszych starań i zabiegów miejsca je- 
szczę pod budowę me mamy. Wprawdzie Rada 
Narodowa miejsce nam przyrzekła, lecz do dziś 
dnia, mimo prosb, wysyłania delegacyi i t. p., sku­
tku me osiągnęliśmy, ťrosimy tą drogą Wysoką 
Radę Narouową o uwzględnienie naszego cięż­
kiego położenia i ofiarowanie nam parceli pod bu­
dowę kościoła. Rzecz to dla nas jako też i dla 
Was bardzo ważna. Niechaj Wasze zacne imiona 
zostaną umieszczone w naszej kronice kościelnej, 
która naszemu pokoleniu przypominać będzie dzi­
siejsze ciężkie czasy. Głos nasz mech nie będzie 
głosem wołającego na puszczy. Nie idzie tu o je­
dnostki, lecz sprawa to trzech gmin, więc niech 
yacrii Jeanowie nie będzie Wam to obojętne Nie 
raczcie przygłuszać naszego zapału-i chęci, któ- 
resmy pokazali przez zebranie wprawdzie w sto­
sunku d® kosztow budowy szczuplej, lecz w sto­
sunku do naszych sił pokaźnej kwoty. Gdy Bog 
pozwoli dożyć czasu, kiedy się będziemy groma­
dzie w naszym kościółku, nie omieszkamy wtedy 
prosić Najwyższego o błogosławieństwo dla na­
szych dobrodziejów.
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3. Potępiają gwałty i teror czeski w zagłębiu 
• żądają usilnie, aby wyrzuceni górnicy zostali 
napowrót przyjęci do pracy i aby Komisya ali­
ancka zagwarantowała bezpieczeństwo życia i mie 
nia Polakom, oraz domagają się najsurowszego 
ukarania winowajców tego teroru;

4. proszą usilnie Rząd polski, aby nie dopu­
ścił do dalszego teroryzowania ludności polskiej 
w zagłębiu, gdyż inaczej plebiscyt nie będzie wy­
razem opinii ogółu, lecz wyrazem przewagi i 
gwałtu.

Nad wygłoszonym referatem wywiązała się 
t-ywa dyskusya, w której obecni zabierali głos. 
Wiec zakończono odśpiewaniem roty: «Nie rzu- 
cim ziemi...«
■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Lerond, ogłosił afiszami, że na wypadek gene­
ralnego strejku spowoduje natychmiastowe wkro­
czenie wojsk polskich. Ogłoszono również w O- 
polu, że Komisya koalicyjna nie uznaje niemiec­
kiej ustawy o radach fabrycznych. Komisya wy­
stąpi ostro i bezwzględnie przeciwko wspomnia­
nym radom. Komisya uchwaliła pozostawić wy­
brane niedawno zastępy gminne (w większości 
polskie). Do Opola wyjechały dalsze wojska ko­
alicyjne.

ŠYTUACYA NA POLESIU. Aby uniemo­
żliwić dalszą ofenzywę bolszewicką, ściągnęło 
dowództwo naczelne większe grupy na Polesie, 
przyczem rozbite zostały wielkie oddziały bolsze­
wickie. Dotychczas zdobyto 7 dział i 10 karabi­
nów maszynowych.

Przegląd po^vczny.
POLSKA..

GWAŁT KOMISYI PLEBISCYTOWEJ 
NA SZKOLNICTWIE POLSKIEM NA ŚLĄ­
SKU. Komisya plebiscytowa w Cieszynie wydała 
dnia 18. b. m. postanowienia w sprawie szkolnic­
twa na Śląsku, składające się się z 10 artykułów. 
Postanowienia te, to bezprawny zamach na nasze 
szkolnictwo polskie, gdyż poddają władze szkolne 
’Xbd kompetencyę władz politycznych, tworzą wła­
dze szkolne z większością czeską w kraju, gdzie 
ogół dzieci szkolnych jest polski. Dekret ów na­
rusza dotychczas obowiązujące ustawy krajowe, 
"wkracza w sferę prawodawstwa, do czego Komi- 
•sya plebiscytowa bezwarunkowo nie ma prawa. 
Władzą centralną nad szkolnictwem całego Ślą­
ska Cieszyńskiego ma być »ministerstwo oświaty«, 
składające się z członka Komisyi alianckiej, jako 
przewodniczącego (Yamada), obu prefektów (Po­
laka i Czecha), przedstawicieli Rad szkolnych 
(Polaka i Czecha) i delegata Komisyi admini­
stracyjnej w Karwinie (znów Czecha). Zatem w 
tern ministerstwie będzie zasiadało 2 Polaków, 3 
Czechów, 1 Japończyk (poganin). W zachodniej 
fzęści od dawnej linii demarkacyjnej tworzy no- 
"Wą Radę szkolną krajową, której przewodniczą­
cym ma być czeski prefekt, który także ma pro­
ponować Komisyi alianckiej kandydatów do tej 
rady. Administracya szkół powiatu cieszyńskiego, 
leżących na zachód od linii demarkacyjnej, spra­
wuje Rada szkolna powiatowa, składająca się z 
członków, zamianowanych w części przez Komi- 
syę aliancką na wniosek czeskiego prefetka, w 
części zamianowanych przez samego prefekta cze­
skiego. Polskie szkoły poza linią demarkacyjną w 
powiecie cieszyńskim oddaje powyższy dekret vr 
zupełności pod zarząd czeskiej prefektury. Prze­
szło 60 szkół polskich z 300 przeszło nauczyciela­
mi oddaje bezprawnie pod brutalną władzę cze­
ską. Wobec tej uzurpacyi praw, które Komisyi 
plebiscytowej bezwarunkowo nie przysługują, 
Zajmą miarodajne czynniki w najbliższym czasie 
odpowiednie stanowisko.

ZAMKNIĘCIE GRANIC. Z powodu prze­
prowadzania stemplowania i wymiany pieniędzy 
zamknęły władze polskie granice. Aż do ponie­
działku, 26. b. m. włącznie ruch osobowy i to­
warowy (z wyjątkiem przewozu zbóż siewnych) 
wstrzymany pomiędzy Polską a zagranicą.

OKOŁO POKOJU. Z Kopenhagi donoszą, 
Ke delegat sowiecki Litwinow z :rwał rokowania 
z przedstawicielami państw ententy, motywując 
to tern, iż Rosyai którei długi powiększają* się 
wskutek prowadzania wojry z Polską, nie może 
przyjąć dawnych' długóv/ carskiej Rosyi. — 
Delegacya partyi P. P. S. dowiedziała się od pre-

Skulskiego, iż ndnowńedzi na ostatnią notę 
■-ziczerina udzieli urząd polski w porozumieniu 
z państwami enten’y. Odpowiedź ta będzie tego 
rodzaju, iż umożli.vi prowadzenie dalszych roko­
wań. Równocześnie zapowiedział premier ostate- 
-zne załatwieni- układu polsko-ukraińskiego. — 
»Kuryer War-rawski« donosi o zawarciu układu 
Polsko-finlandzkiego, na podstawie którego Pol- 
>ka i Finlat dya równocześnie mają pertraktować 
P pokój z łosyą. Rokowania z Łotwą prowadzo- 
■>e są w d ilszym ciągu.
. KUI S MARKI POLSKIEJ- WZRASTA 
ląk dom sza z Poznania, natomiast kurs marki 
UemiecE rentownie spada.

ŻYWOŚĆ DLA POLSKI. Do Gdańska 
•adeszły zterv okręty, naładowane żywnością dla 
olski, pi '.edewszystkiem mąką pszeniczną z A- 

Ueryki, ktcrei samei jest 40 tysięcy ton.
Z GÓRNEGO ŚLĄSKA. Położenie na Gór- 

tym Śląsku iest coraz groźniejsze. Komendant 
’aczelny wojsk koalicyjnych na Górnym Śląsku

CZECHY.
WYBORY DO ZGROMADZENIA NARO­

DOWEGO dały dotychczas wynik dla rządu nie­
zbyt pomyślny. Według dotychczas ogłoszonych 
rezultatów wybrano: czeskich socyalnych demo­
kratów 77. niemieckich soc. dem. 32, węgierskich 
10, czeskich socyalistów narodowych 22, razem 
141 posłów socval i stycznych ; czeskich agraryuszy 
i z partyi Szrobara 41, czeskich demokratów na­
rodowych 17, ze stronnictwa ludowego (kat.) 35, 
ze stronnictwa przemysłowego 4, z niemieckich 
partyi mieszczańskich 40. razem 137 mandatów.

Jak sobie Czesi przedstawiają wolność wy­
borczą świadczą aresztowania, dokonane w Presz- 
burgu na członkach partyi chrześcijańsko społe­
cznej, niemiecko-węgierskiej i opozocyjnej, jako 
też gwałty, jakich dopuszczali się na zwolennikach 
ks. Hlinki. Z tego powodu między ludnością na 
Słowaczvźnie nanti je opromne wzburzenie.

BOLSZEWIZM CZESKI. We Frydlandzie 
doszło do poważnych ekscesów o charakterze 
wybitnie bolszewickim. Tłum groził dalszymi ra­
bunkami.

ILE URZĘDNIKÓW W CZECHACH? 
W Czechach jest obecnie — jak donoszą gazety 
czeskie — 700.000 urzędników, wobec czego przy­
pada 1 urzędnik na 5 mieszkańców.

NIEMCY.
KAPP ARESZTOWANY. Szwedzka straż 

graniczna aresztowała naczelnika byłego rządu 
wojskowego w chwili, gdy chciał przedostać się 
do Szwecyi. Internowano go. Ententa zagroziła 
Niemcom blokadą na wvnadek niewypełnienia 
traktatu odnośnie do rozbrojenia.

ROSYA.
DZIEŃ 1. MAJA W BOLSZEWII. Komi­

tet wykonawczy rządu sowietów postanowił dzień 
1. maja przeznaczyć na czyszczenie miast. Lud­
ność poświęci tej pracy 6 godzin tego dnia. Na­
wet dzieci użyte być mają do lżejszych robót.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■W

Z Cieszyna I okolicy.
WSTRZYMANIE RUCHU POCZTOWE­

GO. Prefektura polska w Cieszynie otrzymała 
następujący telegram: Na czas od 17. do 26. kwie­
tnia włącznie wstrzymano prywatny ruch pocz­
towy i telegraficzny, oraz wszelki ruch telefonicz­
ny między Polską a Śląskiem Cieszyńskim. W 
tym czasie dopuszczalne są jedynie pocztowe 
przesyłki urzędowe, dalej telegramy państwowe 
służbowe, oraz misyi zagranicznych, so ile nie za­
wierają treści prywatnej i nie są przeznaczone 
dla osób prywatnvch. — Dyrekcya poczt w Kra- 
wie.

SPRAWA PRZEJĘCIA POŻYCZEK WO­
JENNYCH PRZEZ RZĄD POLSKI. W dniach 
12. i 13. kwietnia b. r. była deputacya z ramienia 
Związku ochrony pożyczek wojennych w Cieszy­
nie i Bielsku na konferencyach u miarodajnych 
czynników Rządu polskiego w Warszawie celem 
nakłonienia go do uznania dawnych austr. po­
życzek wojennych i ochronienia posiadaczy tych­
że od strat a częściowo nawet i zupełnej ruiny 
finansowej. Deputacya ta odbywała swoje narady 
pod przewodnictwem p. prezydenta Rządu krajo­
wego dr. Michejdy u prez. ministrów, mini­
stra skarbu,. spraw wewnętrznych i spraw zagra­
nicznych i odniosła w ciągu rozpraw jak najko­
rzystniejsze wrażenie co do widoków na przy­
szłe losy pożyczek wojennych, wypłacania zaleg­
łych odsetek, jako też i przejęcia dawnych rent 
austryackich na etat państwa polskiego. Przed­
stawiciele Rządu odnosili się do deputacyi ze zna­
ną polską szczerością i serdecznością, co na człon­

ków deputacyi zrobiło nader korzystne wrażenie, 
bo odjechali z Warszawy z tem mocném przeko­
naniem, iż nasz Rząd polski z wszelką pewnością 
będzie się starał o nas Ślązaków i nie dopuści, aby 
nas krzywdzono z którejkolwiek strony. Wraże­
nia, jakie odnieśli członkowie deputacyi w War­
szawie, oddziałały tak dodatnie na tychże, iż i 
przedstawiciele sfer niemieckich, o których inte­
res tutaj najwięcej chodziło, nader chlubnie i z: 
zadowoleniem wyrażali się o rezultacie konfe- 
rencyi.

CENY ZIEMNIAKÓW. Ze względu na 
znaczne podniesienie cen ziemniaków w Poznania 
zmuszony jest Krajowy Urząd gospodarczy ce­
nę ziemniaków w drobnej sprzedaży podnieść z 
75 na 86 halerzy za kilogram.

KOMUNIKAT DYREKCYI SKARBU. 
W niewiadomych dla dyrekcyi skarbu celach roz­
szerzane są fałszywe pogłoski, jakoby niestemplo- 
wane banknoty austryackie w odcinkach 100- i 20- 
koronowych drugiego wydania straciły swoją, 
wartość i nie będą wymieniane. Stwierdza się ni- 
niejszem, że pogłoski te pozbawione są wszelkiej 
podstawy i że powyższe odcinki nie przestały być 
na tutejszj^n obszarze prawnym środkiem płatni­
czym. — Dyrekcya skarbu.

SPRZEDAŻ WĘGLA.Według rozporządze­
nia Powiatowego Urzędu gospodarczego w Cie­
szynie z dnia 14. b. m. pozostaj^też w letniej po- 
ize, t. j. od 1. maja do 31. października system 
kart węgla w życiu. Strony mogą się w węgiel na 
przyszłą zimę już w miesiącach letnich zaopatrzeć 
i otrzymają w każdą środę i sobotę d opolu dni: 
przekazy poborowe w Powiatowym Urzędzie go­
spodarczym (stara szkoła realna II. p., drzwi 8). 
Kartki na węgiel dla potrzeby domowej do 400 
kg będzie się wydawać w Gminnym Urzędzie go­
spodarczym.

ROZPORZĄDZENIE odnośnie do uregulo­
wania handlu bydłem i obrotu mięsem z dniem 
dzisiejszym traci swoją moc i brzmieć ma nastę­
pująco: Wywóz mięsa wszelkiego rodzaju z ob­
szaru wschodniej prefektury jest zakazany. Wy­
jątki od tego zakazu nastąpić mogą tylko za pí­
semném podaniem w wypadkach szczególnie go­
dnych uwzględnienia ze strony odnośnych Po­
wiatowych. Urzędów gospodarczych tylko najwy­
żej do 2 kg.

CZESKIE ZBIRY. We wtorek około godz 
11. wieczorem, wracając do domu ul. Szersznika, 
zauważył b. oficer polski p. O. dwa podejrzane 
indywidua z pałkami, idące krok w krok za nim. 
Zauważył też, że w bramie jego domu stało cżte- 
rech zbirów z pałkami. Tylko przytomności swe­
go umysłu, zawdzięcza, że udało mu się wymknąć 
z zasadzki. W jednym z czatujących poznał zna­
nego sobie czeskiego żołnierza zdemobilizowane­
go. — Widocznie Czesi czują się zbyt bezpieczni' 
pod rządami Komisyi aliantów, że chcą zaprowa­
dzić w Cieszynie podobny teror, którym wojują, 
w zagłębiu.

«NEUTRALNOŚĆ« NIEMCÓW. Każdemu 
wiadomo, że czescy agitatorzy włóczą się w Cie­
szynie i okolicy, rozrzucając odezwy, paszkwile, 
karty pocztowe, ośmieszające wszystko, co pol­
skie, wyłudzając podpisy na członków konsumu w 
Śląskim Domu, a w rzeczywistości zapisując 
wszystkich na listę partyi zdrajey Kożdonia. Są 
to albo Czesi z urodzenia, albo ludzie z pod sztan­
daru Kożdonia. Ale że »neutralni« Niemcy agi­
tują za Kożdoniem i Czechosłowacyą, to przecho­
dzi granice bezczelności. 19. kwietnia b. r. wałę­
sało się takie indywiduum po ulicy Dolinnej (Tai- 
strasse) w Cieszynie od domu do domu, wywa­
biając podpisy na członków partyi kożdoniowskiej. 
Mówił ten czeski agitator tylko po niemiecku. Po 
eolski i czesku — jak twierdził — nie rozumiał 
Na zapytanie, dlaczego on Niemiec agituje na 
rzecz Czechów, odpowiedział : «7ck bin ein 
deutscher »Ostschlesier« (jestem niemiecki wscho- 
dnio-ślązak). Rzucał się na wszystko, co polskie. 
Mówił, że rząd warszawski nie przyjmuje żad­
nej odpowiedzialności za marki polskie, więc nie 
powinni Ślązacy pozwolić na wymianę koron na 
marki, że w Polsce głód, nieporządek i t d. W 
Czechach natomiast panuje największy porządek, 
wszystkiego tam poddostatkiem, co widać z tego, 
że Czesi pozwolili sobie na założenie konsumu w 
Cieszynie w Domu Śląskim i że już prawie cały
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chówkę asbestową ma na składzie
DOM TOWAR. R. BIAŁEK W CIESZYNIE

obrazę porządku religijnego. W piątek, 16. b. m. 
odbyła się rozprawa prze* senatem sądowym w 
Cieszynie. Pellarowa została zasądzona na 3 dni 
aresztu, obostrzonego jednem twardem łożem. 
»Ostschlesier«, który tryumfalnie zapowiada! 
dzień rozprawy w nadziei, że się będzie mógł u- 
zbroić w nowe środki zaczepne przeciw zniena­
widzonemu proboszczowi, zblamował się znowu, 
P. Pellarowa rnoże się przekonała, że lepiej się nie 
wdawać z wrogami swej narodowości polskiej i 
nie chodzić o poradę do Kreisla i pastora Gabry­
sia, którzy utwierdzali ją w nienawiści do ks. 
Mocki i jeszcze w przededniu procesu w tym ceiu 
ją do siebie zawezwali.

Z SOCHEJ GÓRNEJ. (Niesłychane 
poszukiwanie za b r o n ią.) W poniedzia­
łek, 12. b. m. przybył oddział wojska francuskiego 

I z inspektorem żandarmeryi p. Schmirchem z Su­
che i Dolnej i komendantem posterunku zandar- 

, meryi tutejszej p. Kucharzem na czele na odwach 
I tutejszej policyi komunalnej, prosząc o asysten- 
I cyę przy poszukiwaniu broni.Wymienieni udali się 

natychmiast na tutejszy stary cmentarz katolicki 
I przy kościele, szukając W marowm, a nawet n 

w Bo :ym grobie broni. Następnie poszli na no-

pieczeństwa, niepokoi jedynie spokojnych obywa­
teli po nocach. Doniesiono juz o tern wprawdzie 
Komisy i alianckiej, lecz ta jak zawsze _ na polskie7skargi nie reaguje. Oprócz tego załozotw 
u p. Buzkowej konsum czeski, lecz bez mąki, cu 
kru i materyi strzyżonej, gdyż tego brak w ch 
tyle wychwalanym raju. Za to strzeze yc p 
w konsumie czterech czeskich legionarzy, uzbro­
jonych od stóp do głów. Są om równocześnie agi­
tatorami, szpiclami czeskimi, zawodowymi zbó­
jami którzy, nie mając dosyć chleba u siebie, szu- 
S go u ńas. Lecz my znamy ich plany i nie 
damy się omamić ich obiecankom. I o tern wie 
Komisya Międzynarodowa, lecz me bada tej sp.a- 
wy ponieważ nie wstawia się w położenie miej 
scowei ludności polskiej, teroryzowanej przez 
przybłędów, jak Kriesbofery, Dziadki, Bajery 

im TmAZANCOWIC. (Pożar.) W niedzielę 
wieczorem spaliło się tu gospodarstwo przewo­
dniczącego miejscowego komitetu plebiscytowe 
o-o p Józefa Kłaptocza. W płomieniach spło­
nęła kobieta, którą ogień zaskoczył we śnie na 
strychu Panuje tu ogólne zdanie, ze ogień pod- 
£yîi czechofile z zemsty. Plon ni«, za­
siany przez Kożdonia zaczyna wschodzie!

Z MARKLOWIC przy Frysz acte. ( . w j-;ozyrn grooie uium. r——- -- .
dyty zm.) Gmina nasza, żyjąca zazwyczaj zu- cmentarz, gdzie przeszukawszy tam znajdują­
ce spokojnie, była dnia 15, b m. świadkiem *7 maro^jç> a nie znalazłszy mc, zwrócili 
ohydnej zbrodni. Przybyło tutaj około g°dz. 4.f> u^ag* na świeżo 7akopany grób. Przypuszczając 
południu do gospody Jana Podstawki,, położonej że grobie może znajdować się bron, zaczęli 
taż przy granicy pruskiej, czterech bandytów hać bagnetami i szablą do tego grobu. Ludność 
Śląska Górnego i dusząc zonę wspomniane o g P S ująca sję takiemu pOstępowa-
soodzkiego, zażądali od mej pieniędzy, grożąc za J oburzona do najwyższego stopnia i uj 

.strzeleniem Napadnięta tak niespodzianie kobieta Delegacyę Polską o poczynienie
omdlała, a bandyci związaha jej ręce za™‘ jak najenergiczniejszych krokow przeciwko ta- 
wali usta i zrabowali gotówkę przeszło 1200 ma Jpostępowaniu. Dodać należy, ze to juz a
rek niemieckich. Na krzyk d™kay"J rzędu 4. rewizya za bronią w gminie. Niechże 
przybiegł z podwórza gospodzki Podstawka n czeskie władze bezpieczeństwa raczą się zając sci-
ratunek, lecz jeden z bandytów położył go tru -em grasujących tu w okolicznych gminach 
pem dwoma strzałami z rewolweru, poczem w zy- ^ałkarzygczeskich, uzbrojonych, którzy nawet w 
scy uciekli do poblizkiego lasu i znikli bez siad . dzi( ń spokGjnie sobie strzegą.
Tragiczne to zajście, którego ofiarą padł wspom GÓRNEGO ŻUKOWA. Prefektura cze-
niany gospodzki, wywołało w gmmie rasæJP zniosła nam sktadnicę pocztową. Przez to
strach wielki’, powinno zwrocie uwagę miarod J nadužycie czeskie nastały u nas wprost , 
nych czynników na opłakane stosunki a g Y I {.we stosunki pocztowe. Od czasu zbójeckiego 
/spowodować uniemożliwienie podobnych napadu czeskiego na Śląsk nie mieliśmy wiele
przez należyte Osadzenie granic przez polsk é P* składnicy pocztowej, bo bardzo mało 1 - 
wojska, gdyż wkrótce juz nikt u nas tutaj me z pod cenzury p. janalowej z Gnop
będzie pewnym swego mienia i życia. a ety wcaje nie nadchodziły. Ale przy-

Z PIOSKU. W niedzielę wielkanoęną wcze- n.nie? to co do składnicy nadeszło, dostało się 
śnie rano przejechało przez naszą wioskę auto adresatów. Obecnie ma posłaniec z Gnoj-
z czeskimi agentami, rozrzucającymi s^tę s ą- adresatom listy i gazety wręczac. I
żakowską. Ludzie nasi wiedzieli, co z tpm »Slą . £ przystępie nadzwyczajnej łaski, lub

, żakami« zrobić — dimm t dowapow Y I się mu d]a'jednego obywatela więcej listo
. na kilka dni. Auto przejechało przez Jaworzynkę, dochodzą w bardzo rożnym stanie,

Istebną, Kubalonkę, chcąc się dostać do Wis y. zbrudzone> pokreślone, szczególnie gniewa pa-
r W Kubalonce jednak w śniegu ugrzęzło 1 P cholków czeskich orzeł polski na znaczkach pocz-
L po 4-godzinnej pracy ruszyło dalej, .^bman t h którego w swej wściekłej nienawiści bru-

w dzień ten jednak me bardzo się sP^ah- dzą< plamią. Pokazują w ten sposob wpływ wyz-
chłopów bowiem i gajowy z .Kubalonki za dob ą kuitury czeskiej. Stosunki pocztowe naszej 
zapłatą odrzucał śnieg ż drogi przez wsi dostatecznie wykazują, jak w państwie czel

__ W niedzielę, znowu, dnia 11. b. m. w no 1 prefekta, oprócz bojowek, wszystko mar- 
cy wioskę naszą odwiedziło dwóch bandytów cze- I funkcyOnuje. Omawiając stosunki pocztowe, 
skich i skradli krowę u chałupnicy Kantorowej. | nap^tnOwač postąpienie kierownika Te-
Ci również szczęścia nie mieli, gdyż krowę odpito Qj^bikä, który od posłańca odebrał agita
na granicy za Girową. Wprawdzie tylko kilka cyjną szmatę czeską »Inwalidę» i dziećmi szkol- 
minut brakowało, a juz znalazłaby się- I nemi ia do wsi rozsyłał.
chosłowacyi i ma się tylko do zawdzięczenia p. i3 ------------------------------
nadleśniczemu, który zatelefonował do gajowych 
na granicę, że krowę odebrano. Bandyci byli u- 
zbrojeni, bo gdy w lesie chłopi się zbhzah dali 
kilka strzałów Byt to już drugi wypadek rabun­
ku • przy pierwszym u p- Jurzykowskiego o pę 
dzono bandytów, gdy łamali drzwi do stajni. - 
Tak to Cześi starają się o aprowizacyę swojej re­
publiki. Nie mając obrony ze strony tych co wła­
dzę obecnie w kraju przejęli, postanowiliśmy się 
sami bronić przed czeskimi bandytami i rabusia­
mi i oświadczamy publicznie, iż każdego obcego, 
spotkanego w naszej gminie po godzinie 9. wie­
czór nie obroni żadna komisya.

ZE SKOCZOWA. Swego czasu »Ostschle­
sier« w ohydny sposób napadł na ks. prob. Mockę 
dlatego, że domagał się od od akuszerki P e 11 a- 
rowej przepisanych dat celem poprawnego 
wpisania dzieci do metryki. Niegodziwe się za­
chowanie 'się Pellarowej przy spełnianiu aktu re­
ligijnego (chrztu) spowodowało rozprawę sądo­
wą w Skoczowie, która się jednak ugodowo za­
kończyła, ponieważ Pellarowa ks. proboszcza 
przeprosiła, a ks. proboszcz wobec tego odstąpił 
od dalszych kroków sądów. Nie odstąpiła jednak 
prokuratora od swego oskarżenia Pellarowej za

Str. 6.__________________________________

Cieszyn zapisał się za członków konsumu. Gdzież ] 
-więc osławiona neutralność naszych Niemców, 
którą różne «Ostschlesiery», «Freiheity« i »Sile- 
sie» głosiły i która naszym czynnikom rządzą­
cym kazała obchodzić się z Niemcami bardziej 
lojalnie i życzliwie, niż z Polakami?

Z BŁĘDOWIC. (Nieudały napad na 
kościół.) W ubiegłą niedzielę zgromadzili Cze­
si zewsząd terorystów swoich do Błędowic, któ- 
azy mieli pomódz nielicznym Czechom miejsco­
wym do niedopuszczenia do polskiego nabożeń­
stwa w miejscowym kościele katolickim. Nabo­
żeństwa odbywają się na zmianę, raz po polsku, 
drugi raz po czesku. Widząc jednak w kościele 
olbrzymie tłumy ludności polskiej — prowokato­
rzy czescy spuścili nosy na kwintę i grupkami 
zaczęli wynosić się na pole.

Z DZIEDZIC. Od pewnego czasu zaprowa­
dzona jest w Dziedzicach kontrola przy wsiada­
niu do pociągów krakowskich. Byłoby pożąda­
łem, aby panowie kontrolorzy zachowywali się 
nieco grzeczniej wobec publiczności i mniej do­
kładnie przeszukiwali tobołki ludzi biednych, a za 
to dokładniej pilnowali różnych paskarzy i szmu- 
glerów. Zwracamy im szczególniejszą uwagę na 
żydów Litnerów.

— Jest tutaj w Dziedzicach znany z czasów 
austryackich polakożerca kupiec Nitsch, a o 
becnie wielki zwolennik czechofilskiej polityki 
Kożdonia. Pan ten zapomina, że żyje z ludu pol­
skiego, że i tym ludem liczyć się powinien. Pyta­
my się, z jakiej racyi oddano temu wrogowi ludu 
aprowizacyę Dziedzic, Czechowic i okolicy?

Z FRYSZTATU. Dnia 19. b. m. napadła 
banda zdemobilizowanego «Grenzschutz!!« gór­
nośląskiego na hotel Holendra, zrabowała 50 ty­
sięcy koron czeskich, 70 tysięcy austryackich i 
biżu.eryę. Do chcącego im stawić opór porucz­
nika polskiego strzelono, raniąc go. Jest to juz 
trzeci z rzędu napad tej bandy na nasz powiat. 
Żądamy stanowczo obsadzenia granicy górno­
śląskiej, by w pomoc czeskim bandytom politycz­
nym nie przychodzili pruscy rabusie.

Z GUMIEN. Dowiadujemy się, że niektóre o- 
soby z naszej gminy pobrały towary po znacznie 
zniżonych cenach dla podziału między ubozszą lu­
dność. Otóż z tych towarów -jakoś nic nie widać, 
zato opowiadają sobie ludzie, że to, co przydzie­
lono, rozebrały między siebie»grubsze ryby«, a Ola 
biednych ludzi nic nie pozostało. Jezeh się to w 
przyszłości nie naprawi, to my znajdziemy na 
tych panów odpowiedni środek. Zaś co dotychcza­
sowych przydziałów domagamy się opublikowa­
nia, w jaki sposób je podzielono. ,

T GÓR. Górali do wszystkiego można użyć, 
do dobrego i do złego. Jeżeli jest jakaś uroczy­
stość, wiec, wycieczka — górale dopiszą. Z dru­
giej znowu strony — niema większych paskarzy, 
jak górale. Powiada się, że bez plewy zbioru nie­
ma. jednak tej plewy u nas trochę za dużo. Służę 
przykładami: Pewien urzędnik na dworcu kolejo- 
wym w Czacy opowiadał mi, że od Wielkiejnocy 
roku zeszłego przyprowadzono do Czaczy prze­
szło 7000 (siedm tysięcy) sztuk bydła rogatego, 
kilka set koni, a prosiąt tobyjuż nie zliczył. Urzę­
dnik ten, Czech, śmiał się z nas, żeśmy tacy głu-' 
pi i karmimy Pragę. — Inny dowód: Starsi chłop­
cy w górach obecnie nie chodzą do szkoły. Opo­
wiadał mi o tern przed kilku dniami jeden z kie­
rowników. Pytam się: »Dlaczego?« «Bo wszyst­
ko handluje skórkami« — brzmiaîa odpowiedz. 
Chłopcy szkolni z Istebnej, z Koniakowa nie tyl­
ko w swoich wioskach, ale i w Wiśle, Ustroniu, 
Brennej skupują skórki królicze, zajęcze, z psów, 
kotów, cieląt, krów, wołów, te sprzedają paska- 
izom, a ci furami edwożą towar do Czaczy. A 
co robi nasza żandarmerya? Poco się pytać, 
wszak ona pod komendą cieszyńskiej komisyi, pro­
tektorki Czechów.

Z KOCOBĘDZA. W naszej wiosce nie wszy­
stko jakoś się dzieje w porządku. Czesi zorgani­
zowali sobie tu milicyę uzbrojoną w karabiny i 
jęranaty ręczne, która zamiast pełnić służbę bez-

Wydawca: Ks. Józel Łondzis.



humer pojedynczy 80 hal.

Niedzielna
Cm î przesył 

całorocznie . 
półrocznie 
kwartalnie

pociiewą:
... 30 K
... 15 „
. . 7-50 „

Tygodniowe wydanie „Gwiazdki Cieszyńskiej“
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi. Cieszyn, 
Stary Targ 4. Pieniądze, ogłoszenia i zamówienia do Administracyi : Cieszyn,

Za ogłoszenia 
płaci się 1 K 29 h od 
wiersza (rządka) drob­
nego, przy kilkurazowetn 

umieszczeniu taniej.

Rocznik 73 (1). W Cieszynie, niedzieli", dnia 2. maja 1920» Nr 17.

Nieudala prowokacya 
wszechniemiecka.

Od dawna krążyły wieści o knowaniach szo­
winistów niemieckich, o tern, że marzą oni jesz­
cze o ujarzmieniu ludności polskiej przy pomocy 
Czechów. Fuldowcy byli ośrodkiem tej akcyi, 
»Bürgerwehr» pierwszą kadrową kompanią przy­
szłej armii niemieckiej, za którą kryły się nie 
«mundurowane, lecz uzbrojone bojówki. Okazyę 
zamachu dała sprawa walutowa.

Cała ludność Śląska przyjęła ogłoszenie o 
wymianie zbankrutowanych koron austryackich 
•a polską markę z niekłamaną radością, wiedząc, 
że na tej wymianie tylko zyskuje ekonomicznie, 
Fuldowcy natomiast wyzyskali tę chwilę do akcyi 
przeciwpolskiej i rzucili hasło do strejku. Przy- 
klasnęli im wszyscy kapitaliści i paskarze żydow­
scy, bo chcieli coś przy tej sposobności od rządu 
polskiego wytargować. Hasło do strejku powsze­
chnego rzucono niespodzianie, nie powiadamiając 
nawet o tern kierownictwa robotniczych związków 
zawodowych. Aranżerom chodziło o to, by robo­
tnicy nie zoryentowali się w sytuacyi i przyłączyli 
się także do strejku, popierając przez to szwindel 
kapitalistyczno-paskarski. Robotnik, zdemoralizo­
wany nieuczciwą agitacyą i łasy na wszelkiego 
rozdzaju bezrobocia, bezmyślnie wstrzymał pra­
sę. Byliśmy zatem świadkami ciekawego zjawi­
ska: w piątek o godz. 10. rano dla wytargowania 
paskarzom i kapitalistom 30-procentowej grpty- 
fikacyi pozamykano nie tylko sklepy, ale przer­
wano pracę w gazowni i elektrowni miejskiej, 
•raz we wszystkich prawie przedsiębiorstwach 
prywatnych. Nastało w mieście zamieszanie, Ko- 
misya aliancka, jakby w celu ułatwienia roboty 
spiskowcom, wyjechała sobie na ten dzień do 
Mor. Ostrawy.
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przydzie do drugiego z nawszczywą, to zaś trze­
ja hnet do niego pońść z wizytą.

Jura: Ja tuż poszli na szysztot, tam mieli 
morycowcy schůze, jak sie jeny dowiedzieli, że 
trzyńczanie idą, to grynbaum, kyrpiel i bartek 
hop do dwierzy, buch do okien i hajdy na przej­
mo przez Olze, choć im żoden nic nie robił, ucie­
kali jak czechmoni na Słowiokach.

J ó n e k ■ Kiery grynbam ? co to za bartek ?
Jura: Ten mały, puklaty żydek, co też tela 

warzechuje, sie pisze grynbam, a bartek przyje- 
choł z bilska, tam je kuminiorzem tuż je nauczo­
ny skokać z okien i chcioł sie też roz za czas 
umyć w czystej wodzie, bo wszycy trzo walili w 
botach i w obleczu przez wodę.

Jónek. Toć grejcarowo kumedyj, na mu 
duszu.

Jura: No ale trzyńczanie żodnemu nic nie 
robili, jeny poszli z wizytą dali do miasta, prze­
szli przez saksemberk’ se co mało wiela kupić, tu 
sklepy pozamykane; cóż to? Dyć nima rzecy ani 
żydowski święto, ani pierszy moj, cóż wy parchy 
pejsate tak zawierocie wasze budy? Otwierejcie, 
ale zatoz!

Jónek: J otwierali wszycy sakompikoni, 
żydzio, nieżydzio, fuldowcy, morycowcy, bai 
fajfezorz w głęboki hólicy, co to kiesi łońskigo 
roku tych czechmońskich krowińczorzy tela czę- 
stowoł winem i inszą tronkowością, a co*g° P°; 
tem za to okradli, też odewrzył swój kszeft, choć 
rozkłodoł rękami i kiwoł głową. Ale to je gał- 
gaństwi, że bai haptyki były pozamykane, za to 
bv zasłużyli ci haptykorze pore dni bąka.

Fuldowcy tryumfowali. Udali się na zamek, 
aby tam »podyktować» Polakom warunki, a tym­
czasem »Bürgerwehr« rozpoczęła robotę. Wyde­
legowano jednego ze swych członków, Frosta, do 
komendy francuskiej, który ofiarował się wska­
zać, gdzie robotnicy trzynieccy mają składy bro­
ni (!). Głupi komendant francuski dał się użyć 
za narzędzie zamachu. Wysłano do Trzyńca od­
dział wojska francuskiego pod dowództwem kap. 
Loira razem z Frostern, przybranym w 
mundur francuski. W Trzyńcu przer­
wano robotnikom pracę i poczęto przeszukiwać 
huty i Dom Robotniczy. Robotnicy, chociaż wzbu­
rzeni tym napadem, zachowali początkowo zimną 
krew, dopiero, gdy poznano miedzy Francuzami 
przebranego pachołka z »Bürgerwehr», zagwiz­
dały syreny, wszyscy robotnicy zbiegli się i za­
żądali wydania Frosta. Na widok tysiąca czar­
nych, żylastych rąk, Francuzi przelękli się, pod­

nieśli ręce do góry i Frosta wydali. Mogło było 
przyjść do czego gorszego, lecz na wieść o tern, 
co się dzieje, wyjechał do Trzyńca, uproszony 
przez aliantów, gen. Latinik i wzburzonych 
niesłychaną prowokacyą robotników uspokoił. — 
Zaznaczyć tu musimy, że postępek komendy fran­
cuskiej, to obraza nie tylko robotnika polskiego, 
ale i żołnierza włoskiego. Przecież w Trzyńcu stoi 
silna załoga włoska, jej przeto należało pozosta­
wić ewentualną rew”ïyç, wysłaniem oddziału 
francuskiego zaznaczono, iż Włochom się nie 
ufa. Spodziewamy się, że komenda włoska zażą­
da za ten czyn od swoich sprzymierzeńców sa- 
tysfakcyi.

Podczas gdy to się działo w Trzyńcu, w Cie­
szynie robotnicy poczęli się nieco reflektować i 
oryentować w sytuacyi, rozumiejąc, iż dali się 
użyć za narzędzie politycznym szowinistom nie­
mieckim i niemiecko-żydowskim sferom kapitali­
stycznym. O ostatecznem ich stanowisku miało
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Jura I Jónek.
Jura: Mosz uż piniądze wymienione?
Jónek: Już, alech musioł dość długo cza- 

kać, sie tam ten noród cis i proł jak gorol do 
szpyrek, tak mie tam upuczyli, jak nieprzymie- 
rzając u windholca na czakaczce, ale uż mom 
chwała Bogu ty nowe markówki, są dość piekne, 
jeny trochę wielkawe.

Jura: Cóż powiesz na ostatni piątek ?
Jónek: Co? Tela, że im wszyckim tym 

wszechniemcom, ślimtokom^ rotmanowcom i cze- 
chmonorrj morowo zgizło. A mieli to nieźle na- 
rychtowane. Czechmoni mają jeszcze kupe stá­
ných austryjackich stówek, pięćdziesiątek, dwa- 
catek, pozlepiali z tego kolki w jakichsi fabry­
kach, wybiglowali, rzecy: tedź to hodzime na Te- 
szinsko, ać ci hlupi Połaci maji te hadry, co ne­
stojí za nic, tu mosz naroz: holt, Polocy se nie 
dali zapaskudzić swoi ziemi temi szmatami, tuż 
czechmoni z Ostrawy ńamówili tych fuldowców 
’ spróbowali pokozać język i pazury.

Jura: Toć ten długi fulda jeździł roz po roz 
du Ostrawy, a ten drugi, chromy, zaś kulhonckoł 
pu mieście i zganioł kan jakigo krzykocza, ślim- 
toka i czechmona do nimieckigo domu na posie- 
dzeni folksratu...

Jónek: To tam była piękno garaży ja po 
gromadzie, szkoda, że ich nie wyportografirowa- 
li na pamiątkę.

Jura: No bezmala też tam sypnęli cosi tych 
czechmońskich hader i to hnet poskutkowało, 
wszycko hnet było za strejkem i na dziwy siè uż 
cieszyli, że dają polokom w piątek djabligo he-

rajn. Mały moryc i zachraplv kyrpiel mieli zhuso- 
wać robotników, folksraciorze mieli podbechtać 
pudelszpringerów, fojt pisarzy i gryzipiórki na 
rotuzie, polycajkonwisorz polycaji i wachtarzy, 
szwarc helekryke i gaz, glajsner inwalidów, no 
a fulda i ci drudzy jego adjutanci wszyckich kup­
ców, wszycko było nagotowane, grejcarowy ty- 
jater sie móg rozpocząć.

Jónek: Rozpoczon się, ale sie niedłużko 
szpatnie skończył.

Jura: Toć, sromotnie. Chcieli ci mądrzy 
folksraciorze i cało ta banda zabić dwie muchy 
na jeden szlog, tuż we sztwortek poszli ze żałobą 
do hantanty, że trzyńczanie mają kupe broni po­
chowanej, tuż im to trzeja odebrać. No i w pią­
tek rano pojechało cosi tego halianckigo wojska 
do Trzyńca, a z birgerwery im też dali do pu- 
moèy takigo cygona, pisze sie rost, że pokoże 
tym wojokom, kany są ty gwery i ta munecyj 
schowane, przewlekli miłego birgerwerzyste ro­
sta do francuskigo mantla i hajdy do Trzyńca.

Jónek: Ba szmaka, to było lagramencko 
wyszpekulyrowane.

Jura: No, no, ale tu panie trzyńczanie po­
znali tego zbuja, zhyrkli sie naroz z całego wer­
ku, musieli im rosta wydać, serwali ś niego man- 
tel, potem sie dopiero uciszyło. Prawią se trzyń­
czanie: jak ci cieszyniocy są tacy strasznie fran- 
dlich ku nom, że nom tu taką wizytę posłali, to 
my ich też muszemy odwiedzić i wio na cug i do 
Cieszyna.

Jónek: Widać, że są bildowani ludzie i 
wiedzą, co i jak sie komu patrzy, bo jak gdo 

zadecydować zebranie robotnicze, zwołane po po­
łudniu na strzelnicę. Na zebraniu ważyły się dwa 
zdania. Hakatystycznie usposobieni przewódcy 
socyalistów niemieckich parli do podtrzymania 
strejku, Polacy żądali powrotu do pracy. Dysku- 
sya ciągła się długo i stawała się namiętną, w tem 
ktoś od drzwi zawołał: »Trzyniec idzie!» W je­
dnej chwili zwolennicy strejku rzucili się przez 
okna do paniczne^ ucieczki, pozostali na sali tylko 
Polacy i ugodowo usposobieni Niemcy. Wzmoc­
nieni jeszcze nadeszłymi robotnikami z Trzyńca' 
odbyli robotnicy wiec, na którym jednogłośnie 
uchwalono zgodzić się na wymianę waluty i na­
tychmiast powrócić do pracy.

‘ Po odbytem zebraniu, wiecownicy w pocho­
dzie na rynek, zmusili kupców do otwarcia skle­
pów. Podkreślić tu z naciskiem należy poprawne 
i spokojne zachowanie się robotników — nie było 
żadnych gwałtów, żadnych nadużyć. W tem wkro­
czyła na rynek »Bürgerwehr« z nasadzonymi na 
karabiny bagnetami i otoczyła hotel »pod Jele­
niem». Tłum przywitał ją śmiechem i gwizdami, 
które wzmogły się, kiedy wojsko włoskie zajęło 
stanowisko pod hotelem, a »Bürgerwehr» musia- 
ła wracać do swych koszar. Część tłumu udała się 
»pod woła«, gdzie wyrzucono na ulicę i podarto 
stosy »Ślązaka», a część szła za »Btirgerwehr’ą». 
»Bürgerwehrowcy« wpadli do starej szkoły real­
nej i z okien dali do bezbronnego tłumu kilka 
salw. Pierwszą ofiarą padł major francuski 
F r o m o n t (twórca »Bürgerwehr»), raniony 
ciężko w ramię. Do rannego wśród gradu kul 
podpeizli robotnicy polscy i wynieśli go poza ob­
ręb strzałów, przyczem jeden robotnik został ran­
ny. Tłum pod wpływem strzałów rozpierzchł się. 
^Bürgerwehr» strzelała do uciekających i wtedy 
na tynku, pod pocztą, zabito młodego robotnika 
F c 11 v n a z Zamarsk. Ś. p. Fołtyn stał spokojnie 
na chodniku, zdała od demonstrującej rzeszy, kula 
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Hatila go w głowę. Natychmiast podskoczyło ku 
niemu kilku ludzi, zaniesionb go do Domu Naro­
dowego, zjawiło się Pogotowie ratunkowe, ale o 
uratowaniu* młodego życia mowy już nie było.

Natychmiast po zabójstwie wkroczyło wojsko 
włoskie i żandarmerya polska, otoczono koszary 
»Bürgerwehr'y« i szkołę, z której strzelano i roz­
brojono »straż bezpieczeństwa», znachodząc w 
koszarach ogromne składy broni. Sprawców strze­
laniny aresztowano i skuto w kajdany, było ich 
10, sześciu członków »Bürgerwehr», aJ4 cywilnych 
drabów, uzbrojonych w granaty ręczne i kara­
biny.

Spisek hakatystów i ta krew niewinnie prze­
lana przejmują oburzeniem każdego uczciwego 
człowieka i domagają się sądu nad winnymi. Do 
odpowiedzialności należy pociągnąć nie tylko 
»bürgerwehrowcow« wraz ze swoim »komendan­
tem» pijanicą Haasem, ale w pierwszym rzę­
dzie twórców »Bürgerwehr’y», moralnych spraw­
ców wczorajszych ofiar. Są nimi panowie Fulda, 
Pollak i ich towarzysze.

Nie może się też uchylić od odpowiedzialności 
« Komisya aliancka, która zezwoliła na utworze­
nie zbrojnej bandy, która ułatwiła zamachowcom 
działanie, usuwając się w krytycznym dniu z Cie­
szyna. Pod sąd z winnymi! Precz z tymi, co sieją 
w kraju nieład, gwałty i mordy!
BB®BBBBBBBB3BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBa«

Brednie prasy czechofilskiej.
Pisma ostrawskie »Morgenzeitung«, «Silesia* 

i »Mor. sl. Dennik» przedstawiają tendencyjnie 
wypadki, jakie zaszły w ostatnich dniach w Cie­
szynie.

»Mor. sl. Dennik» z piątku pisze: »Dzisiaj 
rano odbyli Niemcy zgromadzenie w ratuszu ce­
lem omówienia sprawy stemplowania banknotów. 
Na zgromadzeniu uderzano płownie na Komisyę, 
ponieważ skonstatowano, że Komisya Międzyna­
rodowa, chociaż wobec Niemców twierdziła, że 
dotąd nie rozstrzygnięto, czy stemplowanie w Cie- 
szjńskiem się odbędzie, czy nie, podpisała polskie 
rozporządzenie o akcyi stemplowania już 19. kwie­
tnia.Rozporządzenie to opublikowano dzisiaj w 
Cieszynie. Na wspomnienie Latinika wołano na 
zgromadzeniu «fuj«, natomiast na wzmiankę, że 
reprezentanci Niemców interweniowali u czesi: o- 
słowackiego delegata, zawołała pub rczność 
»hurra« i «sława», która to owacya skierowana 
była głównie pod adresem dra Matousza. Od dzi­
siaj Jana stoją w Cieszynie wszystkie przedsię­
biorstwa, zakłady, sklepy, gospody i t. d. Wszyst­
ko jest zamknięte. Również Komisya Międzyna­
rodowa nie dostała obiadu. W hotelu »Brauner 
Hirsch« poprzewracano stoły. Stanął również

Jura: Snoć, że już to je udane, kaj patrzy, 
uwidzemy, co z tego bee. A potem co sie stało? 
To hruza, ci zbuje z birgerwery zaczeni strzelać 
z okien starej realki, aż zastrzelili przy poczcie 
tego bor oka Fołtyna, Joch stoi niedaleko niego, 
o mało bych też był dostoł, tak ty kule gwińczały 
kole mie. Jeszcze szczęści, że ci fajgole nie za­
bili inszych.

J ón ek: No ale tenu fromontowi. co te bir- 
gerwere werbowoł. dali piękną zopłate, strzelili 
mu ci zbuje do ramienia z poza dwierzy.

Jura: Pocóż tam chodził ku taki bandzie ? 
Dyć musioł wiedzieć, co to za pakaż między ni­
mi, same łotry, smerdz: robótki, dezyntyrzy i cze- 
chmońcy krowińcroCze; takim gałganom dać 
gwer i munecyj do ręki to przeca cpowoga i nie- 
rozum. Żoden se ś nimi ni móg dać rady, musreli 
przyść polscy szandarzy, pochytać tych zbujów 
a byli tam ai cywile z handgranatami, powiązać 
i wio do hóla i hnet był pokój .

J ó n ek: Ale sztrajk diabli wzieni. Czechmo- 
ni i kszefciorze, co chcieli jeszcze na nas zarobić, 
by sie w zadek ugryźli, bo im zgizło.

Jura: Chwała Bogu, że uż momy swoi pi- 
niądze; uż ustanie bałamąctwi i szwindle. No jesi 
sie jeszcze teraz tym głupim folksraciorzom nie 
odewrzyły oczy, tú uż nigdy. Ale niech se dają 
dobry pozór.

fónek: Toć, polocy se nie dają pod nosem 
szmerać; oto pram czytom, jak nasze wojska wa­
lą tych mozgolskich bolszewików na niwere. Je 
to jednak nasz polski wojok co wert. Pódźmy se 
na konto tego wielkigo zwycięstwio nad bolsze­
wikami wypić aspoń po herbacie, bo na więcej 
nie styko. kie sztwiertka wina kosztuje szternost 
i więcej mardi.

»GWIAZDKA NIEDZIELNA«

tramwaj elektryczny i gazownia. Strejk nie skoń­
czy się prędzej, dopóki z Pragi lub z Warszawy 
nie nadejdzie uspokojające odpowiedź odnośnie 
do stemplowania.« (Nie trzeba telegramów, wy­
starczyłaby wola robotnika polskiego!).

«Morgenzeitung« i »Silesia« podają bezczel­
nie kłamliwą wiadomość, że do Cieszyna wkro­
czyło 1.200 uzbrojonych (?) robotników z 
Trzyáca. Że to jest bezczelne kłamstwo, może za­
świadczyć cała ludność Cieszyna, nawet Niemcy, 
ale ci uczciwi.

W dalszym ciągu pi sze organ narodowej de- 
mokracyi: «Robotnicy trzynieccy uzbroili się i 
przyjechali do Cieszyna, gdzie się rzucili na 
»Śląski dom«, który spustoszyli (bezczelne kłam­
stwo). »Bürgerwehr» -stawiła opór i zagroziła 
salwą, jeżeli nie ustąpią. Robotnicy nie usłuchali, 
wskutek czego doszło do strzelaniny, w której zo­
stał zabity jedćn robotnik, a jeden ciężko ranny. 
Także francuski kapitan Fromont został ranny 
w kłąb i rękę. Musiała wystąpić żandarmerya. Ro­
botnicy wrócili wieczorem na stacye. wskutek 
czego zapanował w Cieszynie snokój. (Nie wsku­
tek tego zapanował spokój, lec j wskutek tego, że 
drabów z «Bürgerwehr« zakuto w kajdany i od­
prowadzono do więzienia.) Wypadek ten świad­
czy bardzo jasno, że wojska alianckiego niema w 
Cieszyńskiem ani w przybliżeniu tyle, , aby mo­
gło z korzyścią wystąpić przeciw polskim (?) te- 
rorzystom. Nasze twierdzenie okazało się słusz- 
nem. Obowiązkiem Komisyi alianckiej będzie po­
starać się o powiększenie wojsk. Nikt przecież 
nie może wątpić o tern, że przy przeprowadzeniu 
plebiscytu teroi polski ( ?) dojdzie do rozmiarów, 
jakich jeszcze nie miał. Konieczne zarządzenia 
trzeba będzie przeprowadzi : prędzej, niż będzie 
za późno. Spodziewajmy się, że przynajmniej te 
wypadki nauczą Komisyę aliancką, że w Cieszyń­
skiem trzeba występować przeciw Polakom z całą 
energią, jeżeli autorytet niema stracić grunty 
Członkowie Komisyi mo^ą z tego wypadku wy­
robić sobie przynajmniej w przybliżeniu obraz 
cierpień ludu cieszyńskiego, wydanego na łup Po­
laków i jak przez przedłużacie plebiscytu cierpie­
nie to się przedłuża.«

Czeskiej bezczelności trzeba, by mordowanie 
polskich robotników przez niemieckich pachołków, 
płatnych z czeskiego komitetu plebiscytowego 
nazywać terorem polskim.
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Polityka Niemców.
Niemcy są chytrzy. Odrazu w umysłach 

swych zadecydowali głosować przeciwko Polsce, 
chcą bowiem swoim wspóMemieńcom wCzecho- 
słowacyi dopomódz do rozsadzenia tego sławetne­
go sztatu. Ale Niemcy tego głośno nie powiedzie­
li. Wiedzieli bowiem dobrze, że żyją wśród Po­
laków i z Polaków i chcieli nie utrudniać sobie 
tych miesięcy przedplebiscytrwych. Przyjmowali 
posady w polskich urzędach, korzystali z naszych 
towarów plebiscytowych i ogłosili, ż< się namy­
ślają, co robić. Nasze władze w swej bezmiernej 
naiwności wierzyły słowom Niemców i osłaniały 
ich przed przykrościami,. nadskakiwały im, byle 
tylko nie przeszkodzić im w »namyślaniu się« i 
to namyślenie się uczynić dla nas korzystnem.

Im bliżej plebiscytu, tern bardziej Nietrfcý 
odsłaniają swe oblicze. Wczoraj 12 urzędników 
sądowych oświadczyło prez. Bocheńskiemu, 
iż przechodzą na etat czeski, dziś kupcy niemiec- 
cyobiecują strejkicm zademonstrować przeciwko 
vymianiç koron na marki polskie.

Nie tyle Niemcom się dziwimy, co naszym 
politykom, którzy dali się ták długo uwodzić »neu­
tralnością« Niemców i wchodzili z nimi w targi 
i pertrairtacye. Trzeba tylko troszkę zastanowić 
sie nad psychologią i historyą Niemców cieszyń­
skich. aby z góry odrzucić myśl o układach z ni­
mi. Przecież to są dawni i panowie», którzy wolą 
się z dyabłem połączyć, byle razem z dawnymi 
swymi «niewolnikami» nie zasiąść do jednego 
stołu — buta ich tego nie zniesie. A dalej przecież 
to przeważnie renegaci, rożne Pszczółki, Błażeje, 
Czajki i im podobne poczciwe, a raczej niepocz- 
ciwe polskie Gazdy — im wstyd wracac tam, 
skąd wyszli.

Z nimi nie warto się układać o warunki 
współżycia. Tu trzeba było albo kupić poszczegól­
nych przewódców za złoto, albo batem się zabrać 
do nich. Przed jednem i drugiem podła dusza 
renegata się płaszczy. Z prawdziwymi Niemcami 
możeby uczciwą drogą doszedł do porozumienia. 
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ale tu tych prawdziwych Niemców przecież tak 
mało.

Przejdźmy jednak do porządku nad tern, c» 
było, zastanówmy się zaś, co czynić obecnie. Nie 
starać się wcale o łaski Niemców. Mas nie po­
zyskamy, a te kilkadziesiąt, czy choćby kilkaset 
głosów, któreby dało się zjednać, nie zaważą wiele 
na szali. Zdejmijmy rękawiczki i prowadźmy po­
litykę szczerą, stanowczą. Ot na przykład: Kupcy 
niemieccy grożą strejkiem, odpowiedzmy na Jo 
bojkotem, kto kogo potrzebuje? My kupców nie­
mieckich, czy kupcy niemieccy nas? Mamy trochę 
sklepów, konsumów, spółek polskich w Cieszynie, 
resztę potrzebną możemy założyć w ciągu paru 
tygodni. Ludzi wyszkolonych nam nie braknie, 
gdyby zaś zachodziła potrzeba, to można ich 
sprowadzić z Poznańskiego, gdzie jest nadmiar 
sił kupieckich i w dodatku przywykłych do pro­
wadzenia zwycięskiej konkurencyi z handlem 
niemieckim. Pokażmy Niemcom czynnie, że pro­
wadzą politykę samobójczą, że garstka ich roz­
rzucona w polskiein morzu musi płynąć z polskim 
prądem, bo inaczej ten prąd zmiecie ich z drogi. 
Kto wśród nas i z nas żyje, ten musi iść z nami, 
albo wynieść się od nas.

Pisaliśmy już raz o tern, a teraz przypomi­
namy Niemcom powtórnie, że samo położenie 
geograficzne jest przeciwko nim. Niemcv miesz­
kają przeważnie we wschodnie, części Cieszyń­
skiego, a wa!ka toczy się głównie o zaghodnie. 
W to. by cały Śląsk przypadł Czechom, nawet 
najzacieklejszy imneryalisia czeski ni? wierzy. 
Marzą Czesi o zajęciu zagłębia, a agitacya ich 
we wschodniej części Śląska ma jedynie to na ce­
lu, by za głosy na wschodzie pozyskane można 
było jedną czy drugą miejscowość na zachodzie 
przy regulacyi granicy wymienić. Czy Niemcy 
zdają sobie teraz sprawę, w jaką sytuacyę się 
wtrącają? Idą przeciwko Polsce, a w tej Polsce 
przypadiue im pozostać, Polak zaś byłby osf jnirw 
głupcem, gdyby z obecnego zachowania się Niem­
ców nie wyciągnął należytych konsekwencyi p» 
plebiscycie.
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Nauczycielstwo i Komisya 
aliancka.

Za czasów austryackich byîo nsuczycielstw» 
polskie na Śląsku, warstw?, która najwięcej od­
czuwała bat obcego rządu. Do niedawna przecie 
musiał nauczyciel mówić ze swym inspektorem po 
niemiecku, inspektor, zamiast być mu ojcem, byl 
szniclem, węszącym wciąż za zbrodnią polsk >ści. 
W Radach szkolnych okręgowych i krajowej ni« 
miał nauczyciel swych przedstawicieli, albo byli 
tam w niedostatecznej liczbie; starosta, który się 
nieraz znał na szkolnictwie tyle, co ślepy na bar­
wach, rościł sobie absolutystyczne prawa, bo n. p. 
przed nadaniem posady egzaminował nauczycie­
la po raz drugi z przedmiotów egzaminu dojrza­
łości.

Pękły okowy — zawitały czasy władzy szkol­
nej polskiej, z której nauczycielstwo było i jest 
w zupełności zadowolone. Nadeszły czasy ciężkiej 
dla nauczycielstwa niewoli czeskiej, czasy linii 
demarkacyjnej. Zaczęto najrozmaitszymi spose 
bami próbować, by nauczyciela polskiego przecią­
gnąć do obozu czeskiego. Nęcono go dodatkami 
plebiscj towymi, przyciągano kartkami na żyw 
hość. Kiedy nie pomogły przynęty, chwycono sip 
gwałtów i władze czeskie zí kazywały wieczorków 
szkolnych, kazały sobie przysyłać dopisy urzę­
dowe, wstrzymały pobory. Nauczyciel polski się 
nie ugiął, przetrzymał cały rok nieznośnych sto­
sunków, przetrwał wiernie przy swej władzy poi 
skiej.

Aż nareszcie li lia demarkacyjna zniknęłal 
Przekreśliła ją pierwszym swem rozporządzeniem 
Komisya plebiscytowa. Radość panowała wśród 
nas, szczególnie wśród nauczycieli, bo oto zniknął 
rząd bagnetów czeskich, przegradzających naszą 
dzielnicę, otwarło się pole do wspólnej pracy.

I trudno było uwierzyć oczom własnym, Rięcly 
gazety ogłosiły rozporządzenie Komisyi plebiscy­
towej z dnia 16. kwietnia, że linia demarka­
cyjna w dziedzinie szkolnictwa 
odżyła. Zamiast jednej dawniejszej, dwie pręgi 
hańbiące będą więc przecinać ciało naszego Ślą 
ska, linia administracyjna i demarkacyjna.

Rozporządzeń Komisyi, omawianych już n 
tern miejscu, ani nauczycielstwo, ani społeczeń­
stwo polskie przyjąć nie może. Oddają one bo- * 
wiem władzę nad częścią polskiego szkolnictwa, 
najwięcej rozwiniętą, czynnikom Czeskim, wzglę-
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Do Polek
Śląska Cieszyńskiego, 

Górnego, Spiszu i Orawy î

Tak, jak w rodzinie najbliższym sercu staje 
się ten, co cierpi, tak i Wy z każdym dniem 
droższe się nam stajecie, gdy słyszymy, przez jaki 
ogień próby przechodzicie.

Okoliczności utrudniają osobiste zbliżenie się 
do Was, ale niemniej tem, co jest w człowieku 
najszlachetniejsze, to jest sercem i duszą, całą 
siłą wewnętrzną przy Was jesteśmy i Was pod­
pieramy. Ta jak w Piśmie św. i o Was powiedzia- 
nem być może: »Prześladowanie cierpimy, a nie 
bywamy opuszczeni«.

Kto głębiej patrzy i rozumnie, ten widzi ja­
sno, że tej strasznej wojny z całą jej druzgocącą 
siłą zewnętrzną i zniszczeniem, klęskami głodu 
i chorób, siła ducha wewnętrzna jednak jest naj­
potężniejszą siłą, ona stwarza, ona zwycięża. Ona 
też daje pokój zewnętrzny, pewność wygranej.

Trwajcie we wierze w zwycięstwo 
dobrej sprawy. Bóg, który cude®i dozwolił, by 
Polska powstała, nie dopuści, ażebyście Wy poza 
Ojczyzny granicami pozostały. Ufajcie, że 
Ten, co »zwyciężył świat« i Wam w odzyskaniu 
Ojczyzny dopomoże. Ufajcie w swoją s i- 
łę i w naszą pomoc. Kochając Ojczyznę 
Waszą, której Wasze ziemie są klejnotem i umi­
łowaniem, miłością wielką usuwajcie z serc 
Waszych wszelką nienawiść. ‘

Polska cierpi jeszcze, bo z Niej wrogowie od 
150 lat i teraz wojną przez nich prowadzoną 
wszystko wyssali, ale jednak jest 1 potężna, bo jej 
bohaterska armia gromi wroga. Z Bożą pomocą 
i Waszym upragnionym współudziałem odrodzi 
się na chwałę ludzkości, a my, Jej dzieci, dumni 
będziemy z silnej, hojnej i sprawiedliwej Ojczy­
zny. Wiemy, że spełnicie wobec Niej obowiązek, 
odważnie się za nią wypowiecie, głos Polski 
rzucając do urny i pilnując, ażeby 
inni ten obowiązek umlhwy rdgovc rdgovcenia 
inni ten obowiązek spełnili w chwili 
plebiscytu. Wielkie dzieła tylko w skupieniu 
mogą być dokonane. Wytężcie wszystkie siły, a 
zwycięstwo będzie po Waszej stronie. Wodę płyt­
ką lada powiew zmąci; bądźcie jak ta woda głę­
boka, której powierzchnia niezmącona kryje we­
wnątrz skarby. Do Was kobiei należy podtrzyma­
nie tej siły prawdziwej, która się na zewnątrz 
objawia rozwagą. Niechaj ona promieniuje na 
mężów i synów Waszych, zniechęcając wrogów, 
a łącząc braci w zwarty zastęp. Do tego zastępu 
Waszego o sile niezwyciężonej, bo płynącej ze 
źródła, które się wyczerpuje, stajemy z Wami w 
imieniu Polek ze wszystkich warstw społecznych.

Kraków, w kwietniu 1920.
Kolo Polityczne Polek, Kolo Pań T. S.L., Zwią­
zek kat. Polek, Stów. Nauczycielek, Kolo artystek 
» literatek, Związek Ziemianek, Stów. Urzędniczek 
pocztowych, Liga Kobiet Polskich, Praca Naród. 
Kobiet Pol., Kolo Pań Straży Polskiej, Stowa­
rzyszenie P. P. Ekonomek, Zjednoczenie młodych 
Polek, Polskie Stów. kat. prac., Stów, popierania 
Przemyślu kobiecego, S towar z. kat. pracownic 
konfekcyi damskiej, Stowarzyszenie sług iw. Zy 
ty, Stów. kat. pracownic fabryki cygar, Szatnia 

kobieca.

tazÉÉ czy gimkm
Oprócz »Ostschlesiera« wychodzi w Cieszy­

nie drugie pisemko hakatystyczne, podpisywane 
przez jednego i tego samego redaktora, mianowi­
cie »Ostschlesische Volkszeitung». Ma to być or­
gan niemieckich naród, socyalistów, to też po­
dobnie jak organa czeskich narodowych socyali- 
stów, odznacza się skrajnym szowinizmem, który 
*zęsto przybiera charakter prowokacyi. Ostatnie 
wypadki w Cieszynie, mord robotnika polskiego 
przez członka »Bürgerwehr« cieszyńskiej, fakt 
aresztowania razem z nią czterech uzbrojonych 
•andytów cywilnych, znalezienie granatów ręcz­
nych i t d., to wszystko nie jest dla pisemka tego 
■adnym dowodem, owszem stara się bandytów 
swoich usprawiedliwić i uniewinnić. W najbez­
czelniejszy sposób świstek ten przekręca stwier­
dzone fakty. Czytamy tam: »Jest ubolewania go- 
dnem, że krew popłynęła, że było kilku rannych 

i jeden zabity. Czyjakolwiek to kula była: Komi- 
sya zaraz wiedziała, że winę ponosi »Bürger­
wehr«. Rozbrojono ją i internowano, 
ponieważ jako straż bezpieczeń­
stwa spełniła swój obowiązek (?), 
który zaniedbało wojsko koalicyi. 
Nie da s i ę s t w i e r d z i ć, k to d ał s t r z ał, 
który zranił francuskiego majora 
Fromonta. Naturalnie przeciwnicy »Bürger­
wehr« całą winę złożą na znienawidzony »nie­
miecki żywioł».

Prowokatorzy niemieccy nie chcą wiedzieć o 
tem, że bandyci z »Bürgerwehr« strzelili do ma­
jora Fromonta w chwili otwierania bramy w sta­
rej szkole realnej z odległości 2 metrów, że to 
najkompetentniejszy świadek, bo sam major Fro- 
mont stwierdzić może.

Na początku wspomnianego artykułu pisze 
.:nowu »Volkszeitung«: »Ludność (co za lud­
ność?) zdecydowała się z powodu zarządzonej 
wymiany waluty na pierwszy krok gwałtowny 
przeciw ślepym burzycielom naszego (czyjego? 
niemieckiego?!) kraju. Dnia 23. kwietnia prokla­
mowano o godz. 10. rano strejk demonstracyjny. 
Cały lud, z wyjątkiem polskich nadpatryotów, za­
przestał pracy, ażeby dać wyraz przeciw pogwał­
ceniu naszej (czyjej ?) Ojczyzny. Po południu 
rozeszła się nagle z ust do ust pogłoska, polega­
jąca niestety na prawdzie: Trzyńczanie idą!«

Ciekawe, że »cały lud« przystąpił do strejku 
demonstracyjnego i że ten »cały lud» na okrzyKi: 
»Trzyńczanie idą!« — zaprzestał strejku, a było 
tych Trzyńczan, jak sami Niemcy pisali, tylko 
300. O ile my widzieliśmy, to »cały iud.< stano­
wiła banda żydów i to przeważnie galicyjskich, 
paskarzy walutowych, tudzież szajki z »Ostschle­
siera«. Wiemy również, że kupców cieszyńskich 
banda ta przy pomocy »Bürgerwehr« i policyan- 
tów zmusiła do zamknięcia sklepów, grożąc zde­
molowaniem. Mamy świadków na to, że do po­
szczególnych sklepów wysłannicy »Ostschlesiera» 
po dwa i trzy razy przychodzili z nakazem zam­
knięcia.

We wspomnianym artykule powiedziano 
wreszcie: »Naszą przyszłością może być tylko za­
głada. Dlaczego? Ponieważ byliśmy za słabi, 
ażebyśmy sami mogli być panami naszej (?) zie­
mi.« — Czy to nie jest już bezczelność i prowo- 
kacya? Co właściwie myślą panowie z »Ostschle­
siera« czy »Volkszeitung«?

Artykuł kończy się groźbą: »Jeszcze raz wo­
łamy i pragniemy, by nasze wołanie usłyszano aż 
w Paryżu: Nie szydźcie, gdzie macie pomódz, po­
nieważ większą nad wszelkie potęgi jest święta 
wola ludu, który w krwi leży na ziemi, doprowa­
dzony przez swych nieprzyjaciół do rozpaczy.« 
Panowie z »Ostschlesiera» i »Volkszeitung«, za­
stanówcie się, co robicie, nie draźnijcie ludu, bo 
lud ten nasz może was zgnieść jak nędznego ro­
baka. Lud nie pozwoli się prowokować kilkunastu 
czy kilkudziesięciu zwaryowanym agitatorom 
niemieckim. Lud pragnie żyć w zgodzie z współ­
obywatelami niemieckimi, ale wara prowokato­
rom z Niemieckiego Domu.

W

Prośba
Katolickiej Rodziny Sierocej

W dniu 2. maja odbędzie się we wszystkich 
kościołach doroczna składka na cele K. R. S. To­
warzystwo to w krótkim czasie istnienia rozwi­
nęło w wielu kierunkach swą działalność. Lud­
ność nasza przekonuje się z dnia na dzień o po­
żyteczności towarzystwa.

Oprócz pomocy, udzielanej w doraźnych wy­
padkach, zamierza stworzyć zakład, w którymby 
chłopcy-sieroty znaleźli nie chwilowy przytułek, 
lecz gruntowne wychowanie. W zakładzie będą 
warsztaty, w kórych się chłopcy pod kierunkiem 
doświadczonych w tym względzie Księży Salezy- 
anów będą uczyli rzemiosł, jak szestwa, krawie­
ctwa, ślusarstwa i stolarstwa.

Jak koniecznym, pożytecznym będzie ten za­
kład, o tem chyba nie trzeba się rozwodzić. Ile 
“hłopców, którzyby z braku opieki zeszli na bez­
droża, wyrośnie na porządnych ludzi i wzoro­
wych rzemieślników! He to wsi zyska przez to 
dobrych szewców, krawców czy stolarzy! Ile zy­
ska na tem lud nasz, który w zakładzie będzie 
mógł zamawiać dobre i artystyczne wyroby!

Zakład ten musi stanąć jak najwcześniej, by 
jak najskuteczniej przeciwdziałać ogólnej cho­
robie ludzkości, jaką jest brak obowiązkowości, 
lenistwo i niechęć do pracy. Dlatego każdy z nas 

musi dołożyć wszelkich sil, by zebrać potrzebne 
fundusze. W całej Polsce uznają potrzebę tego 
zakładu i dlatego płyn? stamtąd hojne ofiary. 
Śląsk nie śmie pozostać w tyle!

Niech dzień 2. maja będzie nie tylko dniem 
składki kościelnej, lecz także dniem ogólnej 
zbiórki.

Niech wszyscy, którzy otrzymali listy 
składkowe, pośpieszą do znajomych, by ze­
brać jak najwięcej!

Dajmy każdy według możności! Zwłaszcza 
bogatsi niech się nie ociągają. W ich interesie 
leży przedewszystkiem, by zatamować falę leni­
stwa i bolszewizmu. Taką twierdzą przeciw tym 
strasznym wrogom ludzkości będzie właśnie pla­
nowany zakład.

Niech w dniu 2. maja popłyną jak najhoj­
niejsze ofiary na Katolicką Rodzinę Sierocą i 
planowany przez nią zakład!

Przegląd polityczny.
POLSKA.

ZWYCIĘSKA OFENZYWA NA WSCHO­
DZIE. Aby ubiedz bolszewicką armię przygoto­
wującą ofenzywę, poszły dzielne nasze wojska, 
prowadzone osobiście przez Naczelnego wodza 
25. b. m. do kontrofenzywy na Podolu i Wołyniu. 
W pierwszym dniu walk rozbiły nieprzyjaciela, 
ścigając go następnego dnia dalej i zdobywając 
Żytomierz, gdzie została rozbitą 58. dywizya 
piechoty i 17. dywizya jazdy bolszewickiej. Zna­
czna zdobycz wojenna wpadła w nasze ręce; do­
tychczas nie zdołano przeliczyć zebranych jeńców, 
zdobytych dział, samochodów, kulomiotów i 
wszelkiego rodzaju sprzętu wojennego.

POLSKA TWORZY UKRAINĘ. Rząd 
polski uznał dyrektoryat niepodległej ukraińskiej 
Rzeczypospolitej ludowej z głównym atamanem 
Simonem Petlurą na czele za zwierzchnią wła­
dzę ukraińskiej republiki ludowej.

Z GÓRNEGO ŚLĄSKA. Termin plebiscytu 
na Górnym Śląsku określają na połowę lipca br. 
Francya domaga się przyspieszenia głosowania. 
Komisya aliancka pozostawiła w urzędowaniu do­
tychczasowych burmistrzów. — Polska Rada mi­
nistrów przedłożyła Radzie Najwyższej w Pary­
żu następujące żądania co do terenów plebiscyto­
wych: 1. urzeczywistnienie równouprawnienia 
ludności polskiej przy plebiscycie; 2. usunięcie 
wpływów niemieckich władz i niemieckich orga- 
nizacyi wojskowych; 3. odroczenie głosowania.

SEJM W SPRAWIE ALKOHOLU. Na 
jednem z ostatnich posiedzeń sejm uchwalił w 
trzeciem czytania nadzwyczaj doniosłą ustawę w 
sprawie ograniczenia wyszynku napojów wysko­
kowych. Między innemi postanawia ustawa 
ograniczenie ilości gospód tak, że jedna gospo­
da przypada na 2500 mieszkańców; dalej zakazu­
je ustawa podawania napoiów gojących małole­
tnim poniżej lat 18, uczniom zakładów niższych 
i średnich, zabrania dalej wydawania alkoholów 
w zabudowaniach stacyjnych i t. d. Wreszcie za­
łatwia się z niedzielnym spoczynkiem w ten spo­
sób, że wydaje bezwzglçdrv nakaz zamykar ta go­
spód od godz. 3. po poi. w sobotę do godz. 10. 
w poniedziałek przed południem.

WYWIEZIENIE BISKUPA CIEPLAKA. 
Biskup ks. Cieplak został w Wielką Sobotę wy­
wieziony przez bolszewików z Petersburga w 

niewiadomym kierunku.
CZECHY.

WYBORY DO SENATU CZESKIEGO. 
Dotychczas ogłoszono wybór 77 senatorów, 34 
mandaty pozostają jeszcze do drugiego i trzecie­
go skrutynium. Dotychczas wybrano 56 Czechów 
(24 socyalistów, 11 agraryuszy, 8 katolików, 7 
narodowych socyalistów, 6 narodowych demo­
kratów) i 21 Niemców (li socyalistów, 10 z in­
nych partyi). Przy drugiem skrutynium przypa- 
dnie prawdopodobnie Czechom 27 mandatów, 
Niemcom 13, czescy socyaliści otrzymają 8, nie­
mieccy 5, resztę stronnictwa umiarkowane.

PODATEK NA WĘGIEL W CZECHACH. 
Od 1. maja b. r. opłacać się będzie podatek od 
węgla w wysokości 30 procent ceny zakupna. — 
Centnar węgla bez dostawy będzie więc koszto­
wał 45 koron czeskich.

GWAŁTY CZESKIE NA SŁOWACZYŻ- 
NIE. »Morger.ze.tung« donosi, że na Słowaczyź- 
nie i Spiszu odbywają się w dalszym ciągu ni- 
czem nieuzasadnione i bezpodstawne aresztowa­
nia. Pismo to wylicza kilkunastu wybitnych poli­
tyków i działaczy słowackich, węgierskich i nie-
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Sprawozdanie z wiecu 
nauczycielstwa polskiego.

»gwiazdka niedzielna«___________ _______ _ ________ ____ _—
dnie zahipnotyzowanemu przez Czechów Japon- I nadal pełnić s.; I to»« *««
Sykowi Yamadzie. Nauczycieli traktuje rozporzą- w drodze służbowej na ręce delegata Kzą p Generalny Wikaryat zwrócił się do reprezen-
dzenie jak bydło, względnie tak, jak się w naj- I skiego. . . . , , ■ linii rlpm u- I tanta rządu czesko-słowackiego przy Komisyiciemnie szemy średniowieczu traktowało w Niem- Jaucz^o poldue^zal. dèmonstra- Międzynarodowej w Cieszynie o ochronę dla pro- 
czech chłopa. Nie pytając o jego wolę, sprzedaje chwali oj łrrLniowv od 26. do 28. kwietnia I boszcza Tagliaferry, nie mógł jednak mc uzyskać, 
się nauczyciela władzom czeskim, me dbając o to, I cyjny J nrzeciwkonarzuconemu de- I Również Komisya aliancka nie może się przyczy-
że on przecie złożył przysięgę państwu polskiemu, jrfąęzni P Międzynarodowej z 16. kwietnia nić do wprowadzenia prawa, jakto wykazuje ten

* ’S^TtÄ tych iak- ‘ "ÄÄa.du, ks. Niemiec, jest po-
tów milczeć. Przemówiło na wiecu oduytymw mej :^do swą sohdardejrzany o to, że jest Polakiem Wystarczyło to 
Cieszynie w wypełnionej po brzegi sali Domu Na- I lą. Kær°wmrtwa streiku kilku radykałom z jego gminy do wypędzenia go
rodowego w czwartek, 22. b. m. Nastroj uczest- władze przełożone o^trejkm Iedzvnarodo_ z parafii. Ks. proboszcz Niemiec musiał swoją 
ników był groźny. Widać było, że nauczyciel, kto- . V dekr^wymienio- parafię opuścić, wyjechał do Cieszyna i zwrócił

nie nym
P°Z Wyzwanie, rzucone nauczycielstwu przez p. świadczą, iż nie P«ma^ać Pr^ Goszcz NiemTec^echa?  z tSi pasmem do Rych-

SXÄg SH&Í ÄS Ä S
w słodki list z komplimentami i prośbą o spokoj; nie zrobiły ani kroku, ażeby przeszkodzie zmuszaniu
nauczycielstwo ją podniosło. ^ebv koledzy zFSłko- go silą do opuszczenia Rychwałdu. I tak za wie-

Udano się przedewszystkiem na drogę praw- I będą uregulo <> Ï R h^ajdu (Biłko, I dzą i zgodą zastępstwa gminnego odprowadzili
ną. Przeciw gwałtowi wniosą’nauczyciele protest wic t^zper Rzehac -^chÄ z Hermank socyalno-demokratyczni agitatorzy proboszcza-w 
do Rządu warszawskiego i Ra ly Najwyższej w | Heczko), ą tlócić do swych miejsc za- I tym samym dniu na kolej, odsyłając go do 
Paryżu. Ale równocześnie trzeba było słowa te | (całe grono) .. < odszkodowanie za I szynâ. O wszystkiem zawiadomiono czeską pre-
poprzeć pięścią, boć to tylko imponuje panom z mieszkania i otrzymali pełne odszkodowanie za i Komisyę ententy w Cieszynie. Pozwala
pod Jelenia. Proklamowano więc strejk demon- szkody poniesione.  zatwierdzają Ko- ona jednak spokojnie szaleć czeskiemu gwałtowi
stracyjny w dniach 26., 27. i 28. kwietnia. Strejk Nauczycielezgrom;mzeni T^wierdzają ko Kościołowi katolickiemu. Podburzeni
nie będzie próbą wymuszenia - bo na to strejk nutet .tymczasowy jako stały i wzywają go £ czeskich !udzie posia
3 dniowy À krótki -, ale dowodem, że nauczy- dalszej Y P szkolnictwa P°‘ $ają więcej władzy niż Wysoka Komisya ententy

następna ud?^a.wiecu ^n^c^ads^o i»- wzg^nej solidaJrności řyí imponującą manifesta- »■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
gotowankhst i t.Pd.),dopóki żądania i krzywdy, cyą ^auczycielstwa polskiego i zapowiedzią zwy- g p|ebÍSCVtU H3 GÓmym
Wyrządzone nauczycielstwu, nie zostaną napra- cięstwa.  O4.<1II3C p.vwiQVji j
wionę. Rezolucye podajeniy na innem miejscu. I I CIoqIzi]

Jedno należy podkreślić. W samoobronie na-I Ć1OoV« werk
uczycieli musi im dopomódz całe społeczeństwo I jiUSytyZID 113. öl^SKll WS CU. I Korespondent warszawskiego «Le Journal 
nasze. Nam nie śmie być obojętne, czy nasze Litern umieszcza «Reichs- de Pologne» z Bytomia, pisze do tego dziennika,
dzieci będzie odw edzał czeski inspektor czy nam Pod powyzs:*5™ ?*. korespondencyę ze że «wynik plebiscytu na korzyść Polski jest za- 
będzie władza czeska nadsyłała nauczycieli paczą- post» z 22. b. m. następującą koresponoen yc nignv!/
cych duszę naszego dziecka. Czasy niewoli sred- I Śląska: -««irn-do- I Pomimo to na początku tego samego listu
niowiecznej, uprawianej jeszcze gdzieś może na I »Wskutek przyjaznego stanowis a | twjer<jzj ze zwjedzającv w obecnej chwili miasta
Sachalinie, przeszły u nas bezpowrotnie. W obro- wackiego rządu krajowego w Upawie znaia Górnego Śląska miałby ochotę do poważnej wąt- 
nie polskości naszej szkoły stanie nie tylko nau- I sytyzrn drogę do naszego kraJu| pliwości co do głosowania plebiscytowego. Mia-
ceyciel, ale i dziecko i matka i ojciec! I walką narodową. Gdy w Czechosłowacji poJyj I bowiem mają charakter bardzo niemiecki, a

Skutki tej walki niech sobie Komisya sama I sję wśród księży ruch reformistyczny, pify s}yszy się w nich tylko w dnie tar-
przypisze. Będzie to drugi strejk szkolny od cza- I siQ do mego proboszcz Stibor z Radwam J Y* szcz'ścfe sytuacya zmienia się obecnie,
sów istnienia świata. Pierwszy był w Poznan- ciaż o przynależności państwowej jego gm y pość'liczni funkeyonaryusze, rodem z Górnego
skiem pod knutem Prusaka, drugi rozpoc^ma się strzygnie dopiero plebiscyt, Stibor brał u śląska, zaczynają powracać do narodowość? pol-
obecnie pud rządami — me hakatysty, nie Kozaka, wszystkich konferencjach, które imały . Æ i uczęSzczać na kursa języka polskiego Fo­
nie Austryaka, nie Czecha — ale przedstawiciela zafoženie tak zw. czeskiego ko^°ła ™rKości |zUC4e narodowe budzi się także wsrod mekto-
państw zachodnich, przedstawiciela nowej epoki , zostaj także wybrany do zarządu tego • | nauczycieli, chociaż ta klasa należała daw-
w dziejach ludzkości, epoki sprawiedliwości! — I Stibor, który z powodu swego »mał | J . do na;^ffOrzalszych germanizatorów. Jednak
Ironio! A od września 1919 jest ekskomumkowany, zafozy ma do naj^o lud_

Komisya aliancka postawiła na Śląsku wozy I J swej parafii pierwszą gminę czeskiego I ęk
Drzymały, dopuszczając do teroru czeskiego, te- }a narodowego w dyecezyi Liczni kolejarze, szczególnie niżsi, przyznają
raz wywołała także niesłychany strejk szkolny. I austryackiej Śląska, ściągając na siebi % dzisiaj także do prawdziwej swej narodowo-
Dobrze! Podejmujemy walkę! Nie damy ziemi! siaWę pierwszego apostaty. Jego g QZ tenJ ruch zaczyna się zaznaczać również
SMU.».»»»»»»"»-""-"1»» j“1 ,w przeważnej częsci zamieszkała prz« robo- ci a te / ztowych.

tmków, zorganizowanych w .socyalnej| demokra wsroo > ^ieckich socyaliści są wro- 
cyi. Przevyódcy i pisma dawno wyrobiły juz w Natomiast wśród tych, którzy należą
nich zob°j9tnieme pod względem rehgij ym ! katolickiego, nastąpiło rozdwojenie,
część nawet sympatyzuje “Ctiborem pomewaz ^centrum^^ Nie|o’r0Wskim na czele, pozo- 
występuje on przeciw Kościołowi kat ’ I staja ’ zawziętymi hakatystami, drudzy natomiast

 przeciw papieżowi 1 biskupom w najordynarniej l stają ęv łaczenia do polski. Księża
I szy sposób. Wierni Kościołowi katolicy nie nj^ I g* powstrzymują się od wszelkiej agitacyi, 

W czwartek, 22. b. m. odbył się w sali Domu się ruszyć p^gwaz 2“Xony, z dru- od chwil^odpowiedniego rozkazu arcybiskupa 
^ÄSs{^itpółeud^°oS ^^y-s^s^ać^so^^ -"S wielcy właściciele są Nidami, 

ÂÆ ÄÄ og«e wiądr«n że

przedstawił obecnym dekret Komisyi Międzyna- biskupi G^2ln^_ïVlkar^ CzediSłowacyf jako Wielki wpływ ma na nich kwestya podatku wo­
dorowej. Nauczycielstwo, oburzone do ostatecz- I Stibora, wobec te&°» ,e  . . d wne au. I jennego, to też wielu z nich pragnie »nowej Oj-
ności, odrzuciło jednomyślnie narzucony mu de- tez na, ŚJąsku wschodnim^ w cze- czyzny», a inni są zwolennikami autonomii Gor.
kret i uchwaliło bezwzględną sohdarnosc w wal- sttyackie «stawy p Drosił o przewidziane w Śląska. Poza tern po wsiach Nioncy są Jcdyj5
ce przeciwko zakusom Komisyi Międzynarodowej skim wOpaw'le i ęp rzymsko- pomiędzy karczmarzami, nauczycielami 1 Pra?^
na szkolnictwo polskie. Polskie nauczycielstwo ^tawie usumęcie ’ ^^alenie apostaty^ r yujemną natomiast
stanie w obronie wszystkich tych kolegow, kto- k?nie zrobił k -i leYalny Wikaryat, jest ze stanowiska polskiego, ze chłopi są mało 
rzvbv przy zamierzonem wprowadzeniu w życie I tąd jednak mc me • . t i:k w Radwa- | uświadomieni i me zorganizowani.däretu uderpieć mieli od władz czeskich lub or- by pozostałym przj wierze katolrk<™ " tQ odmiennie się miewa rzecz w przemyśle w 

- ganów Komisyi. W walce tej liczy na bezwzglę- mcach * proboszczowi Y Mi- I którym roboti icy są pełni świadomości swoich
dne poparcie wszystkich władz, instytucyi i orga- zadanie ogo P zarządzenie to praw. Na koniec żywioł niepewny ze stanowiska
nizacyi polskich. . chałkowic, ks. Taghaferze. a g ą polskiego widzi w protestantach gornos ąskich.

Uchwalono jednomyślnie deklaracye, stwier- odpowiedział ;^P°stata któYrzy tamtejszych Otóż wszystkie te korzystne i niekorzystne
dzające, iż przez wydanie dekretu nauczycielstwo I agitatoro sposób podburzyli, I dane, zdaniem korespondenta po zesumowamu
SruwažaCÍ:wórťíXek píawSSwy^o judzone 'SZy^o^r^y^0

Äu » IÄ „u. F* I —
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( to, że składki urządzane na jej cel przynoszą zaw- 
i sze pokaźne wyniki, o ile się tylko znajdą ludzi« 

chętni, którzy się zajmą zbieraniem składek. — 
1 tak w Trzyńcu zebrali na listy składkowe do­
tycz? s: p. Szczepankowa 1163 K, p. Filipków« 
1041 K, p. Cieńciała 548 K, p. Kiedroniowa 475 K. 
Dalsza akcya składkowa w toku. Oby piękn* 
przykład dzielnych Trzyńczan znalazł jak najwię-^ 
cej naśladowców. Rozchodzi się o sprawę wielka 
i ważną.

ZE STRONY WŁOSKIEJ proszą nas o 
zdementowanie wiadomości, podanej przez »Ost- 
schlesiera» jćkoby w czasie zajść piątkowych tak- 
że i żołnierze włoscy dali jedną salwę na postrach. 
Wiadomość ta nie odpowiada prawdzie, gdyż 
Włosi nie dali ani jednego strzału, nie widzieli 
bowiem przyczyny do użycia broni.

ZDEMOBILIZOW \NI OFICEROWIE I 
ŻOŁNIERZE W. P.l Zgłoszenia celem odebrania 
odznak »Orlęta» przez byłych oficerów i żołnie- 
rzy 10. p. p., biorących udział w walkach w obro­
nie Lwowa, a którzy takiej odznaki dotychczas 
E’e Przyjmuje Dow. Stacyi Zbornej dl* 
ademob. Ślązaków w Białej najpóźniej do dnia
10. maja b. r. Podać: szarżę, imię i nazwisko, 
w jakim czasie i w której kompanii, pod c-^-^ra 
dowództwem (kompanii) i w których bitwach 
zgłaszający się b^ał udział. — Dowództwo Stacyi 
zbornej.

Z BAŻANOWIC. (Tajemnicze zm- 
k n i ę c i e.) Dnia 12. lutego b. r. na zgromadze­
niu w Goleszowie odgrażali się Ślązakowcy robo­
tnikowi polskiemu Pawłowi Wapicnikowi, 
że go zabiją. W dwa dni później znikł Wapien­
nik ze wsi i do dnia dzisiejszego nic o nim nie 
wiadomo. Czyby Komisya aliancka nie zcchci; ł* 
się zbadaniem tej sprawy zająć?

Z BA1 OWA-RYCHUŁDA. Chwast^ nie­
zgody i teroru, rozrzucone przez Koźdonia p« 
Śląsku, zakwitają już i w naszej pogranicznej 
wiosce. .A jakiż to dopiero będzie owoc, gdy te 
chwasty dojrzeją!. Kiedy jeszcze nasze polskie 
wojska granicy pilnowały, były one co prawd* 
niektórym pask irzóm i przemytnikom bardzo nie- 
wyfodneipi, ale spokojna tubylcza ludność nie 
była wtedy nigdy narażoną na takie niebezpieczeń­
stwa, jakie obecnie coraz częściej tu na pogra­
niczu się wydarzają. Kożdoń, a z nim liczni pa- 
skarze i przemytnicy cztka.i niecierpliwie chwili, 
skoro wojska polskie nasze strony opuszczą. Od 
czasu, gdy wojsko polskie odeszło, usiłuje Koi- 
doń zanomocą ludzi niedoświadczonych, głupich, 
ale zato śmiałych i zuchwałych i u nas prawdzi­
wą bolszewię zaprowadzić, istniejące porządki e- 
bahć, urzędników i obywàteli tutejszych, spełnia­
jących sumiennie obowiązki swoje, steroryzować. 
błotem obrzucić, trąbiąc w swojej szmacie z czer­
skiej Ostrawy na cały Śląsk bezwstydne kłam­
stwa i oszczerstwa. Dziurawy wór znalazł od 
powiednią łatę. »Ślązak» broni interesów pask*- 
rzy. przemytników i złodziei! Tutejsza ludność 
musiałaby być zupełnie ciemna albo głucha, aby 
nie zrozumiała, dlaczego właśnie te Kożdoń w 
Ostrawie tak się wścieka. Śląskie gaze.ty nie od­
ważyłyby się nigdy tak ohydnie i pi idło pisać. — 
Czy może ten mizerny Kożdoń, który uchodził 
kiedyś za dc-ść głośnego wychowawcę młodzie­
ży, wziąć spokojnie na swoję duszę te straszne 
przekleństw'1, niejednej matki, której syna nasycił 
zanomocą »Ślązaka» jadem, rozluźniającym po­
glądy i poczucia prawa przyzwoitości i porządku, 
robiąc tym suosobem z niedoświadczonych mło­
dzieńców zuchwałych złodziei. Nacóż to przyd* 
się usilna kilkoletnia sumienna praca nauczyc el* 
około wychowania dziecka, skoro taki bezwzględ­
ny Kożdoń kilkoma szowinistycznymi artykuła­
mi. »Ślązaka- niejednego niedoświadczonego mło­
dzieńca zupćmie zbałamuci i do niezmiernego nie­
szczęścia wtrąca. Współobywatele! Ostatnie wy­
padki w naszej wiosce zapewne was dokładnie • 
tern przekonały, do czego lekkomyślna kożdo- 
niowsko-ślązakowska agitacya naszą młodz’eż do­
prowadza! Niechaj winni wspomną na słowa Zba ­
wiciela: »Biada tym, z których zgorszenie przy­
chodzi ! «

Z BYSTREJ. 'Zgromadzenie plebis­
cytowe.) Dnia 18. b. m. odbyło się u nas zgro­
madzenie plębiscy^owe. Zagaił je robotnik Antom 
Śliwa z Bystrej, poczem na przewodniczącego 
•wybrano p. Pacułę, przewodniczącego Miejscowe­
go Komitetu 'ebiscytowego. Referowali p. Józef 
J a ś, prezes Okręg. Komitetu p’ebiscytowego W 
Bielsku i ks. kapelan M i 1 i k. Refereiit Jaś w 
swych wywodach wykazał dokładnie i dobitni« 
naszą łączność z Polską ped każdym względem, 
tak historycznym. jak geograficznym, nai odo“

NOWA TARYFA KOLEJOWA I POCZ­
TOWA. Komisya Międzynarodowa upoważnia 
<io wprowadzenia na liniach kolejowych części 
wschodniej Śląska Cieszyńskiego nowej taryfy, 
dotyczącej tak podróżnych ,jak i towarów. Taryfa 
ta, która będzie obowiązywała od 1. maja 1920 r. 
Jako taryfa ogólna, będzie zgodna z taryfą, usta­
nowioną przez decyzyę polskiego Ministeryum ko­
lei N-2719/III. z dnia 27. grudnia 1919, N-493-I1I. 
z dnia 12. lutego 1920 Î która ma być wprowadzona 
□a drogach żelaznych Rzeczypospolitej polskiej.

1 II. Rozporządzeniem z dnia 2. kwietnia 1920 
N-11.285-908-IV. polskie ministeryum poczt i te­
legrafów począwszy od 15. kwietna 1920 podwyż­
szyło cenę formularzy drukowanych» wydawa­
nych za opłatą. W ten sposób podwyższona zo­
stała: 1. cena formularza za przekaz pocztowy z 
5 do 20 fen.; 2. cena formularza za przesyłkę pocz­
tową z 5 do 20 fen. ; 3. cena formularza za przesył­
kę pocztowę za liczeniem z 10 na 40 fen. Nato­
miast Komisya Międzynarodowa postanowiła, że 
formularze d>a telegramów, wydawane dotąd za 
opłatą 5 fen, będą odtąd bezpłatne. Wobec tego 
Komisya Międzynarodowa upoważnia zarząd 
poczt i telegrafów części wschodniej Śląska Cie­
szyńskiego do wydania odpowiednich zarządzeń 
wszystkim podległym mu biurom z zaznaczeniem, 
ze opłaca za formularze ma się rzecz zrozumiała 
odbywać w koronach. — Podpisano: M. C. Wil­
ton, H. de Mannevüle, M. Borsarelli, M. Yamada 
^OGŁOSZENIE KOMITETU DLA ZWAL­

CZANIA LICHWY. Z powodu wymiany waluty 
uchwalili zastępcy rady kupieckiej stosownie no 
:■< oporządzenia prefektury, przeliczenie cen wszy­
stkich towarów, znajdujących się na składzie u * 
ktyjców w Cieszynie, według ustawowej relacyi, 
t. j. 70 nik. za 10C K niestempl. Zwracamy się do 
wszystkich kupców, gospodzkich z úsilném wez­
waniem, by w swoich wystawach ogłosili ceny 
towarów w te n sposób, że obok ceny w markach 
umieszczą także dotychczasową cenę w koronach, 
jak n. p. 70 Mk. — dawniej 100 K. Niniejsze za­
rządzenie dotyczy zapasów, które znajdują się na 
składzie i musi być pi zeprówadzone bezwzględnie. 
Osobne komisye przekonają się o tern, czy niniej­
sze zarządzenie zostało we wszystkich sklepach 
przeprowadzone. Zwraca się uwagę kupców, że 
wszelkie doliczanie 30 czy 40% do dotychczasowej 
•cny kupna będzie karane według roznorządzenia 
f'r€. ektury, t. j. aresztem do 1 roku lub karą pie­
niężną do miliona koron.

DO LUDNOŚCI ROLNICZEJ. Państwo 
polskie przystąpiło nareszcie i u nas do zamiany 
waluty koronowej na walutę markową. Wzięto 
ram pieniądz, który codziennie tracił na wartości 
i dano zań markę polską, która już obecnie na 
rynkach zagranicznych warta 1 K 50 h, a z dnia 
na dzień się podnosi. Jest to pieniądz nasz, o któ­
ry musii ny dbać i wartość jego stale podnosić. 
Nie dużo pieniędzy nam potrzeba, ale raczej pie­
niędzy. mniej o wielkiej wartości, żebyśmy .ię 
zbliżyli do tych czasów, góy siła kupna pieniędzy 
była 10 i 20 razy większą, aniżeli dziś. Jeżeli ęhce- 
my, żeby markę naszą szanowali za granicą, żeby 
J - szanować Niemcy, to my przedewszystkiem 
ją szanowić musimy. Nie trzeba się uganiać za 

reską koroną^po Orłcwej, Frýdku i Ostrawie, 
ale sprzedawać produkia rolne w Cieszynie za 
markę polską. Im mniej będziemy żądali korony 
czest iej, tern bardziej podniesie się wartość marki 
polskiej i powoli wyrówna się z »kołkowaną« ko­
roną. Sprzedając produkta swe u siebie, wymagać 
możemy i mu limy od naszych kupców, by markę 
polską od nas przyjmowali i by nie ośmielili się 
żądać od polrkiej ludności koron czeskich. Gdvby 
się mimo to znalazł taki kupiec w Cieszynie, to 
zależy imię jego podać Komisyi dla zwalczania 
lichwy (ul. Hofera), która go odojwiednio uka- 
rze.

Z DELEGACYI POLSKIEJ. Minister 
spraw zagranicznych mianował dra Józefa Diehla 
zastępcą przedstawiciela Rządu polskiego przy 
Międzynarodowej Komisyi w Cieszynie do spraw 
Spiszą i Orawy.

NiE WOLNO AGITOWAĆ ZA NEU­
TRALNOŚCIĄ! Na sobotniej audyencyi wó’- 
t°.w. u ^r- Mannevillea oświadczył tenże przedsta­
wicielom gmin, iż egitacya za neutralnością Śląs­
ka jest stanowczo zabroniona, gdyż nie odpowia­
dać to inteneyom Rady Najwyższej, Agitują- 
cyr. za neutralnością, oprócz zwykłych kar za 
niedozwoloną agitacyę odbiera się jeszcze prawo 
głosowania przy plebiscycie.

CZEŚĆ TRZYNCÖW1! O wielkiem uznaniu 
i poparciu, jakiem się cieszy Katolicka Rodzina 
Sieroca i planowany przez nią zakład, świadczy

aieckich, którzy zostali w ostatńich dniach wtrą­
ceni do więzienia. Kończąc smutną listę, doda je: 

ł »Ludność jest z powodu tych aresztowań nie- 
ewykle rozgoryczona i zaczyna już tracić dotych­
czasową wypróbowaną cierpliwość. Aresztowano 
łeż robotniczych przywódców, ale zdecydowana 
postawa robotników zmusiła rząd do ustępstw. 
Bez śledztwa, bez przeprowadzenia rozpraw trzy­
ma się uwięzionych pod surową strażą tak, iż nie 
aiają oni nawet sposobności obrony i wykazania 
swej niewinności. Stosunki prawne na Słowaczy- 
źnie są beznadziejne i haniebne, nowo-wybrani 
więc posłowie —- z których wielu siedzi w wię- 

1 zieniu Cześkiem — będą musieli wołać o pomoc 
całego cywilizowanego świata, by położyć kres 
tej hańbie, jaka się dzieje w środku Europy.«

KATASTROFA ÀPROWIZACYJNA W 
CZECHACH. Gazety czeskie donoszą, że ceny 
chleba i zboża rząd czeski zamierza podnieść o 
100 procent. W północnych zwłaszcza Czechach 
sytuacya aprowizacyjna coraz rozpaczliwsza. — 
grożą rozruchy głodowe.

I NIEMCY.
FRANC Y A ŻĄDA ZUPEŁNEGO ROZ­

BROJENIA NIEMIEC. Francuska komisya dla 
aprć.w zagranicznych powzięła jednomyślną u- 
ęhwałę, domagającą się w interesie stałego poko­
ju powszechnego zupełnego rozbrojenia Niemiec.

JAPONIA.
JAPOŃCZYCY ZACZYNAJĄ ZBIERAĆ 

OWOCE. Japończycy z wielkiemi siłami bojo- 
wemi planują atak na Syberyę. Posuwając się 
wzdłuż Amuru i Usuri, zajęli Nikołajew, Ararun 
î inne miejscowości

ROSYA.
ROZRUCHY ANTYŻYDOWSKIE wy­

buchły pomiędzy wojskiem a organizacyami ro­
botniczemu W pierwszej linii domagają sie usu- 

' nięcia Trockiego.

£ I
ZE ZWIĄZKU NIEWIAST KATOLIC­

KICH W niedzielę, 2. maja b. r. o godz. 3J4 
zebranie miesięczne w sah »Dziedzictwa« ze zwy­
kłym porządkiem dziennym. Referuje kapelan 
wojskowy ks. C h r o b o k.

ROCZNICA 3. MAJA. Dnia 3. maja, jako 
w rocznicę wiekopomnej konstytucyi odbędzie się 
■w kościele parafialnym o godz. 10. rano uroczyste 
■abożenstwo, na, które się wszystkich rodaków 
zaprasza. Mszę sw. odprawi Monsigm ks. kan. 
Sikora, kazanie wygłosi ks. red. B ł o t n i c K i

ROZPORZĄDZENIE prefekta w sprawie 
řrzerachowama cen: 1. Wszystkie ceny maksymal­
ne, oryentacyjne i ceny przejęte mają być prze- 
rachowane na marki polskie w stosunku 70 ma­
rek polskich równa się 100 koronom niestemplm 
wanym i zapłaty mogą być ty .ko wedle tego sto- 
»unku żądane lub wypłacane w markach polskich. 
!.Wszyscy kupcy są obowiązani w lokalach skle­
powych, przeznaczonych dla dostępu publiczności, 
względnie na placach targowych umieścić na miej­
scu widocznem wyraźnymi znakami ceny posz­
czególnych towarów wyłącznie w markach pol­
skich, a to w stosunku zamiany 70 marek pol­
skich za 100 iiiestemplowanych koron. 3. Rachun­
ki, termmatki, rachunki z dostawą, faktury, jak 
również wszystkie tym podobne papiery handlo­
we, oraz książki handlowe mają opiewać wyłącz- 
|e w markach polskich, a to wedle stosunku za- 

juany wyżej wymiecionego. 4. Zapłata za towar 
wiozę być wyłącznie żądań*, względnie uiszczaną 
w markach pc skich. o. Przekroczenia przeciw 
niniejszemu rozporządzeniu podlegają karze are­
sztu az do jednego roku i grzywnie pieniężnej dc 
wysokości 1 miliona marek polskich. 6. Rozpo­
rządzenie niniejsze wchodzi w życie z chwilą ie- 
go ogłoszenia.

CENY maksymalne w markach. 
Ze względu na zarządzone przerachowanie będą w 
miejsce obecnie obowiązujących cen maksymal­
nych i cen oryentacyjnych za środki żywności 
•bow.ązywać na przyszłość następujące ceny w 
Walucie markowej: Za k;’ogram mąki chlebowej 
1.05 M>:., za kg mąki pszennej 2.91 Mk., za chleb 
normalny o 126 dkg 1.16 Mk., za kg cukru 2.94 
Mk., za kg ziemniaków 0.60 Mk., za kg mięsa 
wołowego 26.60 Mk., za kg mięsa cielecego 25.20 
Mk., za bydło rzeźne! pochodzące ze Śląska, naj­
lepszej jakości za kilogram iynej wagi 14 Mk.
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Drukarnia »Dziedzictwa« w Ci«yaie-
Wydawca: K#» JÓza!

iiiuoz.<% jív — - o - - ki­

wania. Następnie napiętnował postępowanie Gle>;
snera z Cieszyna, Habramowskiego z Frýdku t
Chroboka Józefa z Suchej Średniej, którzy za

Wymiana pieniędzy
Godziny urzędowe: 

od • do 12 praed połudmem, 
od ^43. d© 4 po południu.

W CIESZ fT” -
stowars. fl.o)ea*r. z nieoft poręk* 

v dom« »Dziedzictw*« n« St»T T"i« ** 
z filiami w Dziedzicom? I Jabłonkowi-

«Wal* połycx< k nu hipotek« i w^« « «taAo»1»- 
preuent ł p«ryj»u|«

třřLADKI NA OSZCZĘDNO! Ł
I płuoć od oioh

Sztuczne nawozy.
jak kainit, sól potasową, gi] nawozowy i vszy£ 
kie n a s i o ■ a, dalej cornent, papier na eath i «- 

chówkę s-sbestową ma na składzie
DOM TO W AK. R. BÏAL’K W CD‘SZYNK-

Fortepian
firmy Hartmann-Berlin, używany, w bardzo do­
brym stanie, za przystępną cenę do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli p. Dominik Niedź­
wiedź, Skoczów 1. 351.

. v L, 1 Milik w Ipoermistrza nie jest bolszewizmem, tylko spra-| musza się przyęzynić.do dobrego wynikujloOT-
wvm i gospodarczym. Ks. kapelan Milik w poczmistrza, j „rzvbłedy, za którego u-ÄM, — J- -v aż Í6om> K ~ 

ÄÄ £ p^b“y°j«twz Ä •
Â^aSÆÂStXS 

-rzv’ Polsce. Przemawiali jeszcze wypędzeni I Kneshofera, nazw*?k --^ofilska1 Dolitykę. Jest przedstawił rozwijanie się Związku, znaczenie 
ÄÄ t° SoroItT- iesne że ji*«

feSssSg hWlS=Bí2
BSSäSS

BOBBši ié=sS=B§3 iBsaOš 
SsM:“ SHs Ssis3Ssxs=íá s3È-"- ■ » ~Ä zbirÏÏnyC/adÎn y La^chnXtowego przviçcia komedyą, w której me będzie miał ochoty uczest ,cl. ^P^YflCA. Rewizya piątkowa w mode- 
wszvstkich"dotąd wpędzonych robotników i urzç- I niczyc. rrrrpj OSTRAWY (N apaść na I larni naraziła tak dyrekcyę, jak i ro tni w TOk 
dnSw do swych sied, ib i pracy, jako też odszko- z POLSKIEJ OSTRAW Y^ow(Pgo) D poważne szkody. Wyłamano bow-em kilka zam-
dowa- ia tychże. Dopóki powyższe żądania nie nę- P°'9kie^dH Czesi w pia}y dzień na kontrolo- ków i drzwi, jakotez szafy robotfucze. Nadto 
da uwzględnione, uważamy plebiscyt za niemo- 16. b. m. napad Y k » yśl skradziono dozorcy modelann p. Troszoko-
ÍŽw^TniSy s"ç’nar nie zgodzimy. ra cłowego Ratajskiego, ktor_g j rzęCzy w war-

Jr' JABŁONKOWA. W środę, dnia 21. b. m. umowy olsko 1 arboweT w Polskiej O- tości przeszło 14 tysięcy koron Zarowno dyrek 
przJXi do naszego miasta delegat rzędu war- «Elżbiety’ cya, jak wszyscy .P^^X^Tz^Sá
«zQwsl-'e^ P. gen. Latiník. Na jego przyjęcie s.rawie. JNapaa orawska Ostrawą, właśnie nioną mczem rewizyę, dokonaną przez odúziai 
t ZtusTu zja.-iło się duchowieństwo, przedsta- między a ^SerZaí wstrzymać kil- wojska francuskiego, wnoszą sferg do sądu o
wiciele urzędów państwowych i sto.warzXS75L^a przemycających do Czech benzynę i by- odszkodowanie. A oddział wojs owywi
błonkowskich. Pan delegat przedstawił obecną ka tur, przemy j y kontrolon większa Zwrómć się z pretensyami do tych, którzy go w
svluacyęSpoliłyczną na Śląsku, sprawę plebiscy tu coraz bliżej ku po- Trzyńca sw.mi oszczerstwami sprowadzili.
i sprawę zmiany waluty austryackiej,na polską. h«ba «sitowi go wrzucić do OstrawiW 
Po godzinnym pobycie wrócił autem n cto I Kiedy p Ratajski legitymował się jako urzędnik

 W niedzielę, dnia 25. b m. urządziło bto- Kiedy- p. K $ j . «^rawiedliwiał się> źe speł- 
warzyszenie młodzieży katolickiej P0.*^ Pær p tyijco^swojf powinność,, odpowiedziano mu . 
szy wieczorek. Odegrane zostały dwie ’ blutaklie wśród ordynarnych docinków: Tady je
mianowicie: »Jas.ek sieroto» i »Żyd Jec I czeska zem! Wy musíte se przesvedczit, jako sma-
PrzedsŁawieuie udało się znakomicie. S | czeske ryby w Ostrawicy!« Sytuacya stawa-
a2Owa była nawiniona po brzeg, f“' “Sebeji«z„ą. P. Ratijski znalazł s.ę tuz
ciąż po pierwszy ™z ^^''-pS^rzS- przy simaj balustradzie mostu. Dzięki przytom- 
ze swe -t> zadania bardzo dobrze Podczas przed przy sa j zbiegowisku udało się

 apa wystąpi! także znak -micie wyćwiczony ’^kMĆ z „Ą- niebezpieczne, 
chór śpiewacki, prowadzony przez £ Gabzdyla P- X• . z žyciem p. Ratajskl opu_
■ ;yciela z Mostom. Mamy nadz^ze na.za .y.f ,,; Ostrawę w J™ «g“

dniu i dotąd tam wrocic nie może, lak wyt ą 
»spokój w kraju«, którvm przechwala się p. Man- 
neV’zeSlMORADZA. (Pożar.) We wiórek, 
b m. o godz. 5. po pot. wybuc.il w stodob tutej- 
^zego rolnika. Pawła Brody, -jzar który w 
jednej chwilce ogarnął wszystkie budynki i znis - 
czyi wszystkie zabudowania z inwentarzem mar-

I twm i po części żywym. Szkoda bardzo wielka. 
każdym | g‘ ieczenie wynosi zaledwie parę set koror, 

poniewrt da-hy były słomą kryte. Przyczyna po­
żaru tajemnicza. Nadmienić należy, ze od paru 
tygodni krążą codziennie w tutejszej i sąsiednich 

, wsiach całe chmary obcych mdywi ’uow-handla-
V rzy z czeskiej strony, bo mówią wszyscy po cze- 

sku, którzy wszystko, co się da> wykupują i wy- 
 ... 1 wożą gdzieś w óbce strony. I tok dla przykładu

jest gniazdem polityki czechofilskiej, jest praw- onstatowano, że w jednej tylko gc dżinie pożaru
- • ---------- a -- ------ ,Hua- 1 WY jechały z Simoradza i Dębowca w stronę na za­

chód dwa wozy handlarskie. Na jednym a nich 
był jeden wieprz, dwie kozy i jedno cielę, na dru­
gim tuczone wieprze, a to się dzieje całymi dnia­
mi codziennie. Właśnie w w chvilkç przed wy- 
bu hem pożaru przechodziło przez piać: i koło sto­
doły Brody takie obce indywiduum, domagające 
się kupna świni. Za parę minut od strony drogi 
zaczęła się stodoła palić. Bracia-rolnicy! pamię­
tajmy o ciężko poszkodowanych.

Z SUCHFT GÓRNEJ. W niedzielę, dnia 11. 
b m. odbyło się tutaj zgromadzenie inwalidów 
wojskowych Rzeczypospolitej polskiej w padzwj 
czainei ilości (przeszło 200 osob). Przewodniczą- 

strescił dokładnie znaczenie Związku Polskiego

młodzitó nabierze otuchy i znowu 
przedstawienie amatorskie. .

Z KOCOBĘDZA. W odpowiedzi wycho­
wankom tutejszej szkoły rolniczej J}a sPros^ 
me w »Gwiazdce Cieszyńskiej« nr. 60 p. t »Z Ko- 
cobędzac My wam nie zaprzeczamy, ze me siu 
chacie wykładów o rolnictwie, ale uwag i pouczeń ££ycz7ych. Prawd, jest jednak, iz uczniowie 
mają obowiązek eskortowania tutejszego pocz- 1 
mistrza-przył łędy i towarzyszema mu na k^yjn 
kroku. Że zawsze jeden z wychowanków e.. or 
towal poczmistrza do urzędu pocztowego jest 
faktem dokonanym, bo jest przez świadków na- , 
ocznych stwierdzonym. Prawdą jest, ze macie o- j 
bowiązek rozbijania zebrań polskich, bo widzia­
no jak wychowankowie szkoły rolniczej 
odnośne afisze. Że szkoła rolnicza w Kocobędzu | 
i? £“ tom^się rtoiko"roj"ą te czeskie ind^ 

Że wam wasz dyrektor opowiada o bolszewizmie, 
jest także prawdą, boście się sami zdradzili... | 
Dzięki Bogu gmina Kocobędz zamieszkała jest 
tylko przez szlachetnych obywateli polskich, a me 
bolszewików, jak ich dyrektor szkoły rolniczej na- 
ïvwal który wychowankom swoim nakazał każ­
dej nocy strzedz szkcły przed »bolszewikami ko- 
cobędzkimi« (?)• Mądry i rozważny pan dyrek­
tor daje za dużo wiary plotkom wyssanym z pal­
ca prze, kręcibuta Bajera i męczy wychowanków 
szkoły i cały personal wartowaniem nocami, bo 
crły zakład ‘ zaalarmowali szewc Bajer i Kogot 
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I Opłacono ryczałtowo. Numer pojedynczy 70 fen.

gwiazdka Niedzielna
Cena i przesyłki pocztową: 

całorocznie .... 30 K 
półrocznie .... 15 „ 
kwartalnie . . . 7-50 „

Tygodniowe wydanie „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi: Cieszyn, 
Stary Targ 4. Pieniądze, ogłoszenia i zamówienia do Administracyi : Cieszyn, plac Teatralny 1. 8.

Za ogłoszenia 
płaci się 1 K 20 b od 
wiersza (rządka) drob­
nego, przy kilkurazowem 

umieszczeniu taniej.

Rocznik 73 (1). W Cieszynie, niedziela, dnia 16. maja 1920. Sr 19.

Czeski niepokój.
Czesi od paru dni stali się bardzo nerwowymi. 

Przyczyną tego głód i wieści . o zwycięstwach 
polskich na wschodzie. Rozumieją oni dobrze, że 
w takich warunkach z dniem każdym ich nadzie­
ja zdobycia Śląska zmniejsza się. Do ostatniej już 
rozpaczy przyprowadziła ich wiadomość o odro­
czeniu plebiscytu. Oto, co pisze o tern »Mor. sl. 
Dennik« :

»Odłożenie plebiscytu w Księstwie Cieszyń- 
skiem, który miał być przeprowadzony w połowie 
maja, jest nowym sukcesem polskim i nowym dla 
nas wielkim zawodem. Zaprzeczyć temu nie mo­
żna. Międzynarodowa Komisya aliancka w Cie­
szynie zostaje zupełnie pod wpływem polskim ( ?). 
Pan de Manneville, jako prezydent Komisyi, ka­
pituluje przed polskim terorem i przed polskiemi 
życzeniami co do odroczenia plebiscytu, względnie 
uniemożliwienia go. Rozstrzygnięcie paryskiej 
konferencyi ambasadorów, że plebiscyt ma być 
odroczony do 12. lipca, może być jedynie wyni­
kiem informacyi,-jakie otrzymała i otrzymuje od 
Międzynarodowej Komisyi cieszyńskiej. Jako 
dar za to odroczenie, lub też lepiej łapówkę, za­
ofiarowali Polacy koalicyi walkę przeciw sowiec­
kiej Rosyi. Polakom nie można zaprzeć dyploma­
tycznej obrotności i politycznych przezorności, że 
kwestye swoje i żądania przeprowadzają zawsze 
ze stanowiska szerszego, pod kątem widzenia eu­
ropejskiej sytuacyi politycznej. Nie uszło to prze­
cież niczyjej uwagi, że wszelki sukces polski, a 
przedewszystkiem w sprawie cieszyńskiej, był ści­
śle związany z tą czy inną uprzejmością pod adre­
sem ktglicyi. Tak jest i w obecnym wypadku. 
Chocia* jest prawie pewnem, że ostatecznie sny 
polskie zwalą się same w sobie (?), ponieważ po­

legają na bezprawiu, chociaż przyszłość zdaje się 
niedaleka skoryguje polskie iluzye, to jednak hi­
storyczna sprawiedliwość pozwala na siebie nie­
raz zbyt długo czekać. Paryski telegram o odro­
czeniu plebiscytu nie podaje ani jednego powodu, 
dlaczego się tak stało. Odroczenie to jest tern 
bardziej zagadkowe, że wszelkie przygotowania 
do głosowania są gotowe (naturalnie!) i co jesz­
cze ważniejsze, że stosunki w Cieszyńskiem z wi­
ny Polaków stały się tak rozpaczliwe (!!), że je- 
dynem wyswobodzeniem z tej straszliwej sytua­
cyi mógł i może być plebiscyt. Polski teror, aran­
żowane przez urzędy polskie mordowanie ludzi 
w Cieszyńskiem (?), gospodarczy chaos w kraju, 
cała ta bieda Śląska wschodniego sankcyonowana 
jest nie tylko wbrew prawu, ale i wbrew zdrowe­
mu rozumowi i ludzkiemu uczuciu przez Między­
narodową Komisyę aliancką w Cieszynie i Kon- 
ftrencyę ambasadorów w Paryżu.«

• Nie mniej rozpaczliwy i świadczący o wiel- 
kiem zdenerwowaniu Czechów jest drugi artykuł 
tego pisma:

»Nie można dzisiaj przewidzieć, co będzie 
jutro. Może wieńce smolne, które rzucają Pola­
cy na Kijów, są zwiastunami nowego europejskie­
go, o ile nie światowego, pożaru. Dlatego musi- 
my stać na straży, zwłaszcza w Cieszyńskiem. 
Wołamy więc: Jeżeli Reger i Londzin odważą 
się obecnie jeszcze prowokować nasz lud śląski, 
napadać w dzień i w nocy, wówczas Ślązacy za­
łatwią się wprost z nimi i ich sztabem. Dłużej 
nie można milczeć. Albo będzie u nas obowiązy­
wało prawo, albo Anarchia. Komisya niech wy­
biera. Będzie trzeba rozwiązać kwestyę: jeżeli 
Polacy znajdują się z nami w stosunku nieprzyja­
cielskim, w takim razie żadna umowa z nimi, za­
warta w Paryżu nie jest ważną i .nikt, kto ma po­
czucie honoru narodowego i prawa międzynaro­
dowego, nie może żądać, ażeby przez terytoryum 

Jura i Jónek.
Jura: Zdało sie, że ci trzo lodowaci w ko­

żuchach latoś zostali kansi za morzem w Hame- 
ryce, a oni bezmala jednak nadchodzą, bo ten 
tam tydzień w piątek tak sie ozimniło, był mróz 
i spoliło godnie ziemnioków i przysady, tak ta 
nać miejscami zczerniała i spuściła nos na kwintę.

Jónek: Toć, na dachach było na dobrze 
bioło i jakosi sie od tego czasu ni może ocieplić. 
Trochę zimy nie zaszkodzi, bo tego rozmańtego 
plugastwa, chrobactwa, menteli i chrabąszczy sie 
naplągło, aż hruza, przez te zimę to to trochę 
wyginie i wyzdycho, boby to było wszycki urody 
zeźrało na ni wer e.

Jura: Dyby tak wszycki urody, co są na 
polu, dozdrzały, to bychmy mieli jodła do Pana 
boga i możneby sie aspoń kąpke to cygań stwi z 
chowaniem skończyło. U nas jeszcze bai teraz 
na przednówku raj, kie rontem przychodzi z Pol­
ski jodło, dyć żoden nimo głodu, może sie na- 
ijeść aspoń tego chlebiczka, na maszkietki nie 
styko, abo tych ziemnioków z kapustą, ale u cze- 
chmonów je uż teraz głód. Otoch sie potkoł z 
jednym gorolem ze Słowioków na zieleźnicy, do­
lech sie śnim do rzeczy, ten mi wyrządzoł, jako 
tam u nich je bieda.

Jónek: To wierzę, ziemeczka tam chudo, a 
czechmoni wszycko zebrali i wywieźli ze Sło- 
wiok do Czech, przykludzili pore razy kiela wa­
garów kwitu i romu, aż sie noród natrąbi tego 
gfajstu i uciszy burczetii na dołku, ale kwitu sie 
nienajy, a teraz uź ai ze Słowiok nielza dobierać, 
tuż uż czechmoński brzuszki bachrate z buchet i 
babek sklęsły a wyźrane papule opadły.

Jura: Ťen gorol borok tak sie aż trzęs od 
głodu i zabyło mi go żol, tużech go wzion do 
chałupy, staro mu dała pojeść, ale synku temu 
pochodziło: ziemnioków z kapustą całą taką o- 
gromną mise smiót w okamigu, chleba kłopeć ze 
szpyrką, gornek szwołek i wypił liter maślonki. 
Dziwołech sie mu, kaj sie to w nim podziewo, 
ale chudziok był taki wymizerowany, choć to ga­
zda na Słowiokach, ale mu wszycko czechmoni 
z pod nosu bierą i kradną.

Jónek: Pytołeś sie go też o poletyce ?
Jura: Możesz wiedzieć, ale ten mi śpiewoł 

na tych pepików szpatne pieśniczki, rzecy: na mu 
weru większych łotrów i zbujów nima na świę­
cie, jak ci od tej zlatej prahi. My byli długi cza­
sy pod uhrem, nas bardzo gnietli, żydzio madziar­
scy cyganili i truli kwitem, ale to jeszcze był raj 
proci temu,, co sie teraz dzieje za czechmańskich 
rządów, to sie nie do opisać. Jak ty howada, 
nieznabogi nagrowali z naszym patrem Hlinka, 
co je farorem w Rużomberku, a tak sie ujmuje 
za tym biednym słowackim narodem, toście mo­
że słyszeli.

Jónek: To był jak widzę jakisi narodowiec 
i dobry katolik słowacki.

Jura: Ja prawi, wysmyczyli go w nocy ci 
zbuje, wywieźl’ kansi do harestu do Czech, tam 
go trýznili i byliby go tam isto otruli abo udusili, 
dyć to gorsze niż dziwoki zwierzęta, kie ni mają 
Pana Boga przed sobą, ale sie jednak trochę obo- 
wali. IJzierżeli go tam teli czasy, bo se myśleli, 
że przy wolbach do praskigo sejmu czy parlamen­
tu, czy jak sie to tam ta gąraźyja nazywo, prze- 
padnie, ale im zgizło.

Jónek: Wybrali patra Hlinke?

republiki czesko-słowackiej przewożono broń, 
ainunicyę i inne potrzeby dla walczącej Polski. 
Tutaj trzeba zawczasu działać. Albo jesteśmy 
neutralnymi w stosunku do Polski i Rosyi, alba 
też znajdujemy się w stosunku nieprzyjacielskim. 
Żądamy od Pragi, ażeby nie bawiła się dalej w 
ciuciu-babkę. My w Księstwie Cieszyńskiem wy­
prowadzimy z tego konsekwencye. Nie pozwolirny 
grozić sobie polskiemi dywizyami na granicy ga- 
licyjsko-cieszyńskiej i zbrojeniem polskich robo­
tników w Cieszyńskiem. Żądamy, ażeby z Pragi 
przyjechał koniecznie do Księstwa Cieszyńskiego 
człowiek odpowiedzialny, nie jakaś nic nie zna­
cząca figurka, nie znająca niczego, któraby kie­
rowała dalszem naszem postępowaniem w duchu 
odpowiadającym interesom republiki czesko-sło­
wackiej i ludu cieszyńskiego. Albo, albo. Albo 
ze Ślązakami, albo z Polską. My z Polską wal­
czącą nie pójdziemy.«

Pepiki głodne i w strachu krzyczą więc, wy­
machują rękami na wszystkie strony, ale to nic 
nie pomoże, lepiej by zrobili, by już zaczęli pa­
kować manatki do opuszczenia Śląska.
maniinnimniuiunnunma

Czeska konstytucya.
Niemcy czescy wystosowali do demokracył 

Europy memoryał, w którym tak charakteryzują 
czeską konstytucyę:

Republika czesko-słowacka ma narzuconą, 
niedemokratyczną konstytucyę. Historya jej po­
wstania jest krótką. Po przewrocie 28. paździer- . 
nika 1918 przywłaszczyło sobie kilku czeskich par­
lamentarzystów w Pradze władzę, nazwało się 
Národním Výborem narodu czeskiego, reprezen­
towało więc 6 i pół miliona Czechów w państwię,

Jura: Toć i czechmoni go musieli puścić z 
hola. Ale prawi mi ten gorol, co sie u nas przed 
temi wolbami robiło, to ni mode o tern pojęcio. 
Tym nejwyższym kafablem je u nas na Słowio­
kach szruborz, co go kiesa pater Hlinka doł na 
sztudacyje, teraz je bezmali dochtorzem, ale cięż­
ki gałgon, on tych słowioków, co nie chcą być 
czechmońskimi otrokami, ucisko, kunieruje, za- 
wiero, bije, facko, bo snoci biere za to z pragi 
wielki piniądze.

Jónek: Taki wisielec, jak nieprzymierzając 
u nas oberwajda; judosze bezmala nigdy nie wy­
mrą.

Jura: Tuż ten szruborz to je snoci fraj- 
maur, to są tacy ludzie, co rzykają do djobła.

Jónek: Dlo smiłowanio, toć piersze słyszę.
Jura: No, przed wolbami pozawieroł wszyc- 

kich, co sie dzierżeli patra Hlinki, a potem przy- 
wióz na zieleźnicy z Czech zgraje takich nicpo- 
toków, puścił ich na Słowioków tych rozmańtych 
pyrcoków i cyganów na agitacyj. Słowiocy mieli 
głód i biede, a ci husyccy podżyga"ze im obie- 
cowali, że jak ich wybierą, że hnet bedzie wszyc- 
kigo zatela, że podzielą lasy, folwarki i pola, jesi 
będą wolić socyalistów czeskich i dymokra- 
tów, tuż głupi noród takich lontrasów wolił, bo 
im uwierzył, a pater Hlinka był w hareście, tuż 
ni mioł gdó na ty cygaństwa odpowiadać.

Jónek: Roz sie szruborzowi i pepikom po- 
darzyło, ale jak bedzie na po drugi przy wol­
bach, nie wiem; dyć ci prascy parlamenterzy bez­
mala sie ni mogą' u jednać, gdo mo być tym nej- 
wyźszym w czeskim raju. A Słowioki czechmoni 
stracą jak nie dzisio, to za kierysi czas. Prawiech 
wyczytał w »Gwiazdce«, że nasze wojska zdoby-
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liczącem 13 milionów. Narodni Výbor mianował 
prezydenta i członków ustawodawczego zgroma­
dzenia. Zorganizował armię i przy pomocy broni 
obsadził terytorya, zamieszkałe przez inne narody.

Nim jeszcze doszło do okupacyi i dyktatury 
wojskowej, ukonstytuowali wybrani zastępcy lu­
du prawie 4 milionów Niemców, rząd krajowy 
w niemieckich Czechach, który miał pełnić na­
czelną władzę na niemieckich terytoryach. Ażeby 
nie powodować przerwy w czynności pojedyn­
czych gałęzi administracyi i anarchii na polu na- 
rodowem. Wysłał też rząd krajowy Niemieckich 
Czech, znajdujący się w Uściu n. Ł., w niemiec- 

-kim zwartym obszarze językowym, deputacyę do 
Pragi celem uporządkowania współpracy aż do 
wyroku Konferencyi pokojowej. Czeski Narodni 
Výbor nie pertraktował z tern, jedynie kompeten- 
tnem, według międzynarodowego prawa, zastęp­
stwem ludowem, nazwał członków delegacyi 
»zdrajcami« państwa czeskiego, które wprawdzie 
istniało zasadniczo na podstawie uchwały koali- 
cyi, o którego jednak rozciągłości terytoryalnej 
można było rozstrzygnąć po wysłuchaniu wszy­
stkich zamieszkałych tamże lud> w. Gdyby wów­
czas, przez Czechów dziś gnębione ludy, chwyciły 
za broń, to bezwątpienia zwróciłoby się zagrani­
cy uwagę na prawdziwy stan etnograficznych 
Stosunków, wysłanoby do nas komisye i traktat 
pokojowy koalicyi z Czechosłowacyą nie byłby 
przyszedł do skutku na podstawie kłamstw dra 
Kramarza, lecz na podstawie referatu wybranych 
zastępców ludu. Ludy wierzyły jednak w zasady 
Wilsona i dlatego okupacyę swych miast i wsi 
przez obcoplemienne wojsko czeskie uważały tyl­
ko za przejściowe zarządzenie. Wybrani zastępcy 
ludu Niemców i Madziarów musieii uciekać przed 
czeskimi bagnetami do Wiednia i Budapesztu, aże­
by tam rozwinąć czynność dla swego ludu wobec 
zagranicy. Konferencya pokojowa nie słyszała je­
dnak krzyku rozpaczy uciśnionych narodów, — 
skonstruowano państwo, w którem walka narodo­
wościowa będzie prowadzoną z namiętnością i 
gwałtownością, z jaką jej jeszcze nigdy nie pro­
wadzono, walkę, niszczącą gospodarczo,, walkę, 
która będzie zagrażała spokojowi Europy środko­
wej.

Rządy wojskowe stosuje się do dnia dzisiej­
szego, przeszło rok wydawało »zastępstwo ludo­
we», mianowane przez czeski »Narodni Vybor«, 
Ustawy, mające na celu pogwałcenie obojęzycz- 
nych ludów, wypędza się tubylczych urzędników 
z ich posad.

Tenże niedemokratyczny konwent rewolucyj­
ny skonstruował, z wykluczeniem jawności, kon- 
stytucyę, która pod płaszczykiem demokratycz­
nych frazesów zawiera narzędzia tortur dla gnę­
bionych, a niezrozumiałe co do swej straszliwości 
i niesumienności dla nieznających stosunków. Do­

ły już Kijów i žé mozgolscy bolszewicy dostali 
kija, uż im z crerwionych portek jeny strzępy 
wiszą.

Jura: No, a czechmoni już są aże żółci ze 
złości, zgrzytają na zębach, że tak ci hromscy 
polocy pierą tych mozgolskich zbujów, bo wie ;z, 
że pepicy dycki z mozgolami kamracili, myśleli 
se, że bolszewicy przerwią bront i wyleją sie na 
Polskę, dyć uż jeden z tych czechmońskich mą- 
droków czerwionych prorokowoł, że za 3 tniesią- 
ee będą bolszewicy przed Cieszynem, a potem sie 
penicy i bolszewicy ucałują, powitają i podzielą.

Jónek: Nono, jeszcze poczkają. kierysi 
miesiąc na to, bedzie to, ale na świętego nigdy. 
Dyć tych czechmońskich szczwaczy niedługo wło­
śni pepicy bolszewicy wykantrzą, w Czechach 
wszycy robotnicy to jeden bolszewik. Oto, jak 
niedowno był jakisi tabor w Orłowej, też tam 
pokrzykowali tacy wrzaszczcy: chcemy wojnę z 
Polokami, to ten głowocz dymokracki, pisze sie 
Prokiesz, prawi: cyt sudruszy, jeny pomału, nie 
prowcie nic o wojnie, bo bychmy dostali od Po­
loków rzazu gorszy, niż pod Skoczowem, musi- 
cie wiedzieć, że polski wojok, to nie je nasz kro- 
wińczorz, jak uż chcecie Poloków bić, to piercie 
chłapców, baby logami i hulami, ci sie ni mogą 
bronić, ale z polskim wojskem se dejcie pokój.

Jura: Ale kij mo dwa końce. Ci husyc bę­
dą tak długo nagrować i pochać. wyciepować na­
szych robotników z kwartyrów, bić i chyba« bom­
by i granaty na naszych, az tego bee dość a pc^ 
tern bieda reta, potem sie z pod K’jowa polski 
kije obrócą na Ostrawę, to pepicy będą bez por­
tek, bez marmelády i bez buchet kitowali gde 
domov muj.

»GWIAZDKA NIEDZIELNA«

piero teraz, gdy po upływie 18 miesięcy wszystkie 
zarządzenia gwałcicielskie zmieniono w rafinowa­
nie systematyczną organizacyę, zostały przepro­
wadzone na podstawie tej narzuconej konstytucyi 
wybory do czeskiego zgromadzenia narodowego.

Chociaż wybory te nie są w duchu demokraty­
cznym (na Słowaczyźnie zakazał dyktator Szro- 
bar zakładania partyi politycznych), to jednak za­
granica po zebraniu się tego zgromadzenia po raz 
pierwszy usłyszy mimo wszelkiej cenzury i dykta­
tury niejedną prawdę o tern państwie.

Państwo czeskie z obecną konstytucyą jest 
wiernym obrazem upadku europejskiej politycz­
nej moralności, niesłychanem pogwałceniem 7 mi­
lionów ludzi, skandalem kulturalnym po wszyst­
kie czasy. Związek narodów ludów sudeckich pod­
niósł przeciwko temu narzuceniu konstytucyi w 
Lidze Narodów w Londynie energiczny protest i 
prosił o wysłanie komisyi, celem skonstatowania 
gwałtów czeskich. Memoryał niniejszy zwrócony 
jest do ogólno-europejskiej demokracyi i kończy­
my go następującen.i słowy: »Demokraci Euro­
py, ockniicie się, pomóżcie 7 milionom gnębio­
nych ludów w Czecho-Słowacyi. poruszając, tę 
kwestyę w parlamentach, w prasie i domagajcie 
się, by wasi zastępcy w radzie Ligi narodów zażą­
dali na podstawie artykułu 19. traktatu Ligi na­
rodów zmiany czeskiego państwa »narodowego« 
w demokratyczne republikańskie państwo związ­
kowe, analogicznie do Szwajcaryi, pod ochroną 
Ligi narodów.»

W zćsjłębisi burza.
Od pewnego czasu prasa czeska, zwłaszcza so- 

cyalistyczna, uderzała w gwałtowny ton prze­
ciwko Polakom, całą siłą parła ku temu, by wy­
wołać nową awanturę na Śląsku. Chodziło tu. o 
dwie rzeczy.

Po pierwsze, Czechosłowacyi zagraża głód, 
masy się burzą i ich gniew może się lada chwila 
skierować przeciwko rządowi, trzeba więc było 
dać jakieś ujście temu gniewowi, skierować go w 
inną stronę, by się mógł wyładować bez szkody 
dla głodnej republiki. Najłatwiej to uczynić mo­
żna było, podburzając lud przeciwko Polakom, 
więc uczyniono to.

Drugą przyczyną tego podniecenia jest ofen- 
zywa polska na Kijów. Czert boją się, by Polacy, 
uporawszy się z frontem wschodnim, nie prze­
rzucili swych oddziałów na granicę zachodnią, 
zamierzają więc uprzedzić ewentualne kroki woj­
skowe ze strony polskiej i sami prą do jakiegoś 
wybuchu. Liczą na to, że obecnie Polska jest za­
jęta wschodem, podobnie jak była zajęta w stycz­
niu 1919 r. i że możnaby bezkarnie, tak jak wtedy, 
pokusić się o marsz na Cieszyn.

W dodatku odgrj wają tu pewną rolę sympa­
tyk dla bolszewików i strach przed wynikiem ple­
biscytu.

Republika czeska jest obecnie w tak trudném 
położeniu wsKUtek głodu i wzrastających w siłę 
prądów bolszewickich, iż postanowiono rzucić 
wszystko na jedną kartę, podać rękę bolszewikom 
rosyjskim i rozpocząć wojnę z Polską, chociażby 
się przez to miano narazić swej fan nej bardzo 
gorącej, a dziś coraz więcej dla Czechów oziębłej 
opiekunce, entencie. • ■ t

Oto przyczyna zajść, które zaczęły rozgrywać 
się w:zoraj w zagłębiu, ą trwają do chwili obec­
nej. Przebieg ich następujący :

Od dwóch dni trwa w zagłębiu wśród robotni­
ków czeskich strejk głodowy, z którym nie mo­
gły sobie1 władze czeskie poradzić, bo chleba, mą­
ki i ziemniaków niema, a więc ich robotnikom 
dać nie można. Postanowiono więc przynajmniej 
ze strejku gospodarczego zrobić polityczny. Oka- 
zyę do tego dała niewyjaśniona dotąd eksnlozya 
w domu wójta Szczerby, przywódcy bojówek 
czeskich w Porębie. Stało się to w nocy z dnia
6. na 7. b. m. Czesi rzucili hasło, iż był to napad 
polski i zwołali do Orłowej wiec na piątek, go­
dzina 2. po południu. Wiece zakazał stacyonowa- 
ny tam komendant francuski, a kiedy mim«.» to 
robotnicy poczęli się zbierać, na ulice wyjechała 
kawalerya francuska. Czesi w przeważającej, silé, 
uzbrojeni w palki i rewolwery, rzucili się na 
Francuzów, rozbroili ich i przepędzili. Wiec się 
odbył, na którvrn czescy prowodyrzy wygłaszali 
podburzające "mowy. Postanowiono ruszyć na 
Polaków. Polacy, którzy nie mysia już, tak. jak w 
marcu, uchodzić ze swych sadyb, stawili opór 
na granicy Lutyni, w którym zostało rannych 
dwóch żandarmów czeskich. Całą akcyą kieruje 
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czeski komitet plebiscytowy przy pomocy bandy­
tów, sprowadzonych autami z Ostrawy i Witko­
wie.

Tak się przedstawiają fakta, a jaki będzie ich 
skutek? Dziś jeszcze tego przewidzieć nie moż­
na, w każdym" razie ludność polska; o ile nie do­
stanie dostatecznej osłony ze strony wojsk ali­
anckich, musi sama myśleć o sobie i na gwałt od­
powie gwałtem, dobrowolnie ze swoich sadyb u- 
chodzić nie myśli i bronić się będzie do ostatka.

Bolszewizm czeski 
w zagłębiu.

O r i o w a. 9. maja. Jaic Juž wiadomo, »Duch' 
Času« i prasa radykalna socyalno-demokratyczna 
czeska z góry zapowiedzieli, że nie miną trzy 
miesiące, a w Cieszynie będą bolszewicy. Został* 
stwierdzone, źe ze strony czeskiej robione są na 
razie bezskuteczne usiłowania, aby przeszczepić 
komunizm między robotników polskich. Nieznani 
kolporterzy podrzucają nocą do mieszkań mnó­
stwo polskich broszur i pism komunistycznych. 
Stwierdzono, że ■ z końcem marca i w połowie 
kwietnia odbyła się w Ołomuńcu konferencya ko­
munistyczna, w której brali udział znani wła­
dzom komuniści niemieccy i czescy z Cieszyna 
i Karwiny.

Zdaje się, że pod tym hasłem wybuchł we 
wtorek i środę dziki strejk górników czeskich na 
kilku szybach w Pietwałdzie, Porębie i Łazach. 
W nocy z 6. na 7. b. m., t. j. ze środy na czwar­
tek, rzucono bomby lub granaty do mieszkania 
Szczerby, przewodniczącego samozwańczej Ko­
misyi administracyjnej w Porębie. Dom został 
zdemolowany, syn Szczerby ranny w nogi, inne­
mu agitatorowi czeskiemu. Szkucie, wypaliło 
oczy. Równocześnie zdemolowano gospodę Sta- 
brawy na pc graniczu Polskiej Lutyni. Charak­
terystyczną jest rzeczą, że uzbrojone bojówki cze 
skie, które natychmiast w wielkiej liczbie na miej­
scu się znalazły, uciekały jak oszalałe, gęsto się x 
ostrzeliwując na wiatr.

Dnia 7. b. m. zwołali Czesi wiec na placu w 
Orłowej. Zebrało się kilka tysięcy ludzi. Przewo­
dniczący komisyi administracyjnej z ‘Mor. Ostra­
wy, poseł Jan Prokesz, wzywał do umiarkowa­
nia zwracając uwagę na przewagę Polski wobec 
Czech, żądał natychmiastowego przeprowadzenia 
plebiscytu, upominał strejkujących do powrot» 
do pracy, bo strejk przynosi szkodę tylko czesko- 
słowackiej republice. Sprzeciwił się temu osła­
wiony podszczuwacz Piecha,, grożąc, że zdemo­
lują Polską i Niemiecką Lutynię, jeżeli te gminy 
nie zostaną natychmiast przyłączone do czeskiej 
administracyi, wzywał, by natychmiast płiiny te 
zająć na rzecz Czechów, domagał się wreszcie, 
aby plebiscyt był ukończony najpóźniej do 28. 
května (czeski kveten znaczy po polaku maj). Z 
tłumu przerwano mu, że kveten już minął i ż* 
chcą plebiscvtu w maju, co wywołało homeryczny 
śmiech i zbiło Piechę z tropu. Tymczasem juí 
rafo około godziny 10. Czesi na szybie »Alpinka» 
uformowali dwa oddziały, ogółem około 200 lu­
dzi, które wybrały się ha zdobycie Polskiej Lu­
tyni. Po drodze jednak dzielna ta armia stopniar 
la do 20 zbrojnych i ci zaczajeni czekali na spo­
sobną chwilę. Nadeszła ona po południu.

Po wiecu w Orłowej przyszło do starci« 
między kawaleryą francuską, złożoną z 50 łudzę 
która usiłowała tłum rozpędzić. Obrzucono 
kamieniami. Kilku kawalcrzystów francuskich 
rozbrojono, konie im zabrano, reszta z oficerer« 
wycofała się w kierunku Pol. Lutyni. Tłum ru­
szył za nią. W pobliżu posterunku żandarmeryi 
polskiej banda czeska obskoczyła trzech polskich 
żandarmów. W tej chwili wyskoczył z zasadzki 
ukrvty tam od rana bandyta czeski Leon Gaweł- 
czyk, strzelając do żandarmów. Żandarmi dali 
ognia, raniąc go ciężko w brzuch. Dwóch ran­
nych polskich żandarmów, strasznie zbitych, u- 
woł, iii wreszcie z rąk czeskich Francuzi i odwie­
źli ich do Frysztatu. Powstała ogólna strzelani­
na, po której czeskie bojówki wycofały się. P* 
obu stronach są ranni.

W nocy wojsko francuskie aresztowało cze­
ską bojówkę, złożoną z 14 ludzi, idącą w stronę 
Zabłocia. Francuzi cofali się przez Zabłocie do 
Bogumina. W Zabłociu, zaatakowani przez prze­
ważające siły zbrojne czeskie, dali ognia, przy- 
czem nadło 6 Czechów. Między nimi dwaj po­
przednio aresztowani, Rudnik i Kubica z Rych- 
wałdu, przy których znaleziono browningi, ora«- 
Poziorski ' i Kika. Równocześnie aresztowano w
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Porębie bandę zwyczajnych opryszków, którym światto. dzienny bo wyszja ona jużporn
Dartvi a rozgrywa się na forum ogólno- chnikę utrzymywania wyborowych oddziałów w 

narodoweni’. NicGi już ustali obita- ř-■ armii, ten wie, jak takie wymówienie posłuszen- 
tvi chcemy wiedzieć jakie ma ona naprawdę po- stw.a cynicznie wygląda w praktyce. Takie wybo- 

. . . • v - _ : „—.irL 1 ca ivtmnrnwn zvwmne. t.iesza SIC

. i typU wojowania- jaKi uprawiam ixuay<x i Q5iraw„ , pUOiępuj<j ..... ----------n -- ---------- .
* ów carskiego rządu. To znaczy, ze całą siłę, I stosownie do życzeń tego komitetu. Wypad-

I st rÄÄÄj ------ ---- *nem i bezlitosnem szafowaniu materyałem ludz 
lbo OQ- i kim. Nigdzie, w żadnej armii, nie był poszcze- 
być źle gólny żołnierz tak dalece sprowadzony do roi 

‘ mięsa armatniego, jak się to dzieje w czerwonej 
armii. W ostatnich bitwach coraz częściej zda­
rzały się wypadki, że jazda nieprzyjacielska, czy 
też kompanie Chińczyków, pędziły żołnierza czer­
wonego do szturmu. . „

Stan moralny wojsk bolszewickich jest napgoł 
bardzo zły. Wiadomo na przykład juz dziś, ze 
cała dywizya /bolszewicka, która w czasie ofen- 
zywy bolszewickiej miała uderzyć na połnoc od 
Zwiahla, po prostu w ostatniej chwili przed

władze czeskie pozwoliły niedawno uciec z aresz­
tu w Nowym Jiczynie. Są między nimi między­
narodowi rabusie, przeważnie Czesi.

Pogłoska, rozszerzana przez Czechów, o 
wielkich stratach i aresztowaniach wśród Pola- .... — . . rzucane to
ków jest z gruntu rzeczy nieprawdziwa chocby I gle się zmieniający, p ’
dla t4o, że ani sposobności, ani powodu do tego me program, ale kłótnia.
nie było. I --«Jmubm««««««■

armii, ten wie, jak takie wymówieni^ posłuszeń- 

rowe oddziały są wyborowo żywione. Cieszą się 
one całym szeregiem przywilejów ważnych, w co- 
dziennem życiu wojskowem. Widocznie więc, że 
te oddziały wykorzystują wszystko, co przynosi 
im ich położenie, a gdy trzeba za wyjątkowe sta­
nowisko zapłacić wyjątkowem męstwem, odma-

I U • Ä rtamnnnriin I wiają posłuszeństwa.— n « * I feDrOilniCZa uernayuyld« I Poszczególny żołnierz sowiecki przedstawia
1Va t*rn JllStlATO* | „r -, ciP I Się bardzo marnie. Jest obdarty, nieodziany i gło-W <irVUU»tWU W ostatnim numerze »Górnika» ^jdu^e się ' tem> CQ uda mu się ukraść lub ku.

W starożytnym Rzymie był bóg pokoju i artykuł p. t »Rozchwiane nadzieje«, którego miejscowego chłopa. Tego rodzaju proceder 
wojny, zwany Janusem, o dwu obliczach. I treść jest następująca. I kierowrdctwo armii bolszewickiej uważa za nor-
Takim Janusem dwuobliczowym staje się obec- ł Zamiast pokoju, mamy wojnę z winy pur- i mal obowiązując żołnierzy do płacenia ludno- 
nie P. P. S. na Śląsku. Jednem jego obliczem jest I żuazyi europejskiej i polskiej, która pała mena-  za’ż ość żołnierz bolszewicki winien jest 
tow. Reger, drugim tow4 Kłuszyńska. Co gor- I wiścią do bolszewików rosyjskich. Polska wa zy i . cbłopu dziesięć rubli sowieckich za obiad, 
sza, oblicza te są nie tylko różne między sobą, ale na rozkaz kapitalistów ententy. Polska winna, rubli sow}eckich za kolacyę. Wogóle całej 
i zmieniają zbyt często swą rolę, tak, że me mo- że rokowania me doszij do skutku, bo oDrazua armH bolszewickie: towarzyszy bezgraniczna nę- 
żna napewno określić, które z nich jest obliczem sowiety, me dając im długo odpowiedzi na icu Nie q żotnierz wydany jest na pastwę 
pokoju, a które wojny. Gdy tow. Reger powie: notę i uzależniła rokowania pokojowe od ßory- I brudu j niechlujstwa. Niechlujstwo, niedające się 
białe, to tow. Dora krzyknie: czarne, gdy znowu sowa. Rząd polski głosi, ze idzie »uwalniać« u- . , zaniedbanie spotyka się w każdej miej- 
p. Dora zawoła: białe, to tow. Reger krzyczy: krainę, a e to nieprawda, jwojna toczy się po to, s£owości, a nawet w sztabach brygad i wyższych 
czarne. Byłaby to kwestya czysto partyjna, gdyby by zwiększyć nędzę i głód wsrod robotmkow, a dowództw 
to się działo w innym czasie i gdyby wzajemne zbogacić paskarzy i lichwiarzy. bolszewicka przeżera głęboko antago-licytowanie się tow. Dory i tow. Regera miało I Wreszcie, kończy się artykuł nas ęp ją ą po- | szarego żołnierza do tak zwanych komisa- 
za przedmiot jedynie sprawy partyjne, a me roz- 1 gróżk j: I Komisarzami tvmi są prawie bez wyjątku
ciągało się na kwestye naszej polityki i taktyki »Polska klasa pracująca, a szczego e g - y- stojący na bardzo nizkim stopniu
narodowej na Śląsku. Ki. ,. . nicy - znajdą drogę i odpowiednie sr?dki, m odzi zydzi^o ąęy ednokrotnic Jznsl.

Z różnych stron, a i. ze strony bhzkiej p. by Rząd polsta zmusić do natychmiastowego ^tujy Antagonizm te
Renerowi i p. Kłuszyńskiej, zwracano się do nas, | rozpoczęcia rokowań pokojowych.» I cz ę Xiiraîa sic namiętnie na swo-by Sętnować to warcholśtwo, gdyż ono wpro - ťNie wiadomo, co tu bardziej podziwiać, głu- Czerwoni^nier« rzuca ą ^ię namiętnie na swo- 
wyadza zamęt w szeregi robotnicze, zwłaszcza ze • potę> czy złą woię autora tego »«ykułu. 1Cd ku -e royzprawiają z tymi’ komisarzami
strony wojujące w ferworze wzajemnej kłótni i przejawia się najpierw w tern, ze zapomocą samosądu. W Jelsku wzięci do niewoli
licytacyi demagogicznej rzucają często hasła, katow, uciemiężający robotni ^o-chłoi- żołnierze bolszewiccy zabili własnego komisarza
którychby rzucac me należało. skiego, nazywa autor rządem >robotnicz.^i|.“p' .

Kvl czas kiedv licytacya szła na temat, kto j skim«. Dalej autor nie wie o tern, ze koalicya I brygady. sz nichylepszy patryota i to była może chwila naj- nje tylko nie nakazała nam wojny, ale nawet I O ile chodzi o pracę sztabową. c zer wo j - 
iaśnieisza w tej awanturze. Potem zaczęto współ- I krzywi się trochę na nią (Anglia), nasza ofenzy- I mn, to zaznaczyć należy, iz pra p 
zawodniczyć w tern, czyja taktyka lepsza, umiar- I wa bowiem przeszkadza jej w interesach handlo- I znaczne postępy. Okopy bo szewic ie wy  *
kowana posła Regera, czy radykalna p. Kłuszyń- I V\ych z bolszewickimi żydkami i grozi tem ze I Są obecnie wzorowo, budowane bar V _avre_ 
skiei, to już miało skutki gorsze, bo »czerwony« Polska, a nie zachodnie państwa ugruntują swój | cie. Poszczególne dowództwa w własnym 
p. Reger stawał się aż do przesady ugodowcem, | wp}yW na wschodzie Europy. Wreszcie autor sie działają energicznie, me są Jedna 
a p. Kłuszyńska wichrzyła dla wichrzenia tylko, zdaje się nie wiedzieć o tern, że stwarzanie Ukra- I wytworzyć wzajemnej łączności. artvierva 
ot tak — sztuka dla sztuki. Nareszcie przerzuca iny> t0 program me burżuazyi polskiej, ale lewi- szewicka strzela dużo i zle, na*°™ast,’ £7“L* 
się spór na temat: Kto z nich lepszym socyalistą. cy socyalistyczno-ludowej z Piłsudskim na czele, pracuje bardzo dobrze, a, o ile posiada duzo^amu 
Wyścigi na tern polu mogą mieć skutki fatalne złą wolę znowu widać z końcowych pogro- nicyi, umie się nawet stać groźną., 
dla naszej sprawy narodowei. Weźmy pod uwagę zek. Tylko łotr ostatni, lub sprzedawczyk w ten jako charakterystyczny nasu“Oj, który ożywia 
tylko ostatnie mowy pos. Regera w Cieszynie i I SpOsób może grozić, jak grozi socjalistyczny I komisarzy komunistycznych, podkreślić należy ich 
Karwinie w dniu 1. maja. | > Górnik«, podpisywany przez p. Lizaka, doc niezmiernie wrogi stosunek do Polski. Zioną oni

P. Reger zapomniał się do tego stopnia, iż, przecież i głupota ma swoje granice; dziś juz narniętną nienawiścią do wszystkiego, co polskie, 
słuchając go, nie chciało się wierzyć, że to Reger każdy, nawet najmnej politycznie uświadomiony, przepowiadając Rzeczypospolitej, a jak om mo- 
mówi, ten sam Reger, ongiś tak patryotyczny, powinien wiedzieć, że zmuszanie państwa drogą wią »zbuntowanej Polsce« całkowitą zagładę, z 
taki zaciekły narodowiec, omal nie szowinista. I rewolucyi, cly strejków do zaprzestania woj“/’ I poszczególnych dowódców wybił się na czoło nie- 
lak zaczął pozdrowienia przesyłać nie tylko nie- t0 ruina tego państwa. Pouczył nas tego dotat- I jaki Kamieniew. Uchodzi on wsrod bolszewików 
mieckim, ale i czeskim i rosyjskim bolszewikom, I nje przykład Rosyi w r, 1917. i Niemiec w r.I za wielką głowę. Z pochodzenia jest żydem; spe-' 
jak zaczął rozprawiać o braterstwie proletaryatu, Artykuł robi wrażenie, jakby go p. Lizak cyajnego wykształcenia wojskowego me posiada, 
wykrzykiwać: precz i hańba burżujom, jak wre- I dosłownie przepisał z »Ducha Casu«, organu jeg0 szefem sztabu jest niejaki R^tel, Łotysz, 
szcie krzyknął: »Precz z militaryzmem, chcemy I czeskich socyalistów. > I zawodowy oficer b. armii carskiej. Posrod osta-
Dokoiu!« — to już się nie wiedziało, co to wszyst- _ __u tnich nazwisk, które wybiły się wsrod wodzow
ko znaczy. Na szczęście p. Kłuszyńska zawołała: bolszewickich, na wymienienie zasługują: eks-
»Niech żyje Wódz naczelny i armia polska!« — 1 marynarz Budionyj, organizator i oowodca ka-
i wtedy odetchnęło się, pomyślał sobie człowiek: - . waleryi bolszewickiej’, wreszcie hru"°«’
p. Reger nie jest bolszewikiem, to tylko licytacya | Arm! A DOlSZCWlCKcL | również żyd, z zawodu fryzyer, dowodca na boi 
z p. Dorą.

Czy szczerze, czy nieszczerze hasła te rzucał 
p. Reger, mniejsza o to, ale czy na czasie, czy 
przez to nie rozpręża woli i nie dezoryentuje ro­
botnika śląskiego? Tyle razy p. Reger zapowia­
dał, iż jak długo walka o Śląsk nieskończona, 
to interesa partyjne trzeba zawiesić na ■"*' 

tak&długo karabinu nam odłożyć nie wolno, a na 
mównicy w dniu 1. maja jednak o tem wszyst- 
kiem p. Reger zapomniał.

My wiemy, że temu wszystkiemu p. Kłuszyn- 
ska winna, bo jak dyabeł czego zrubić sam nie | więcej 
może, to LL.,,, .. • — j— -
Polakiem i uczciwym socyalistą, ale p. Dora wy­
prowadza go z równowagi. No, ale jakoś z tem | sow 

zrozumieć, że dwie głowy, pokłócone'ze sobą i 
wzburzone złością, na dobrą drogę jej nie zapro­
wadzą, niech więc rozłączą wojujących, albo, od­
suną ich gdzieś na bok, bo inaczej może by- 
nie tylko z partyą (o to nas głowa cie boli), ale 
i ze sprawą śląską.

Jesteśmy pewni, że artykułem tym i p. Reger 
i p. Kłuszyńska, a może nawet i partya poczują 
się dotknięci, ale milczeć dłużej niepodobna było. 
P. Reger i p. Kłuszyńska zbyt wielką rolę od­
grywają w życiu politycznem Śląska, by nad tą 
sprawą można było przejść do porządku dzien­
nego. Nie chce, czy nie potrafi partya sprawy u 
siebie załatwić, dlatego musi się ją wywlec na

ram y—j -, — —
narodowem. Niech się już raz ustali oblicze par-
tj.,------- j ------ ----------------
glądy, kto ją reprezentuje, bo obecni jej przed­
stawiciele i ich zapatrywania to jakiś kameleon cią

powodu do tego I nie program, ale kłótnia.

to ruina tego państwa. Pouczył nas tego d°t>R-
pi * ----------------- -- --------- --
Artykuł robi wrażenie, jakby go p. Lizak lłVgw --------------<-,- . - t

dosłownie przepisał z »Ducha Casu«, organu I jeg0 szefem sztabu jest niejaki Rattel, Łotysz, 
czeskich socyalistów.  | zawodowy oficer b. armii carskiej. Posrod osta-

UJ. H-nnn- tnich nazwisk, które wybiły się wsrod wodzow 
iâSISEaœiSSEâSHSSiHSHSS |

Armia bolszewicka. fron ie turtetÄta.
roMM^charakteryzuje j następująco S- HSBŒBSEaSBKB5IESElSa 

siejszą armią bolszewicką: I
dał, iż jak długo waiKa o oiąsK ■ W czasie ostáních wielkibhżeilkzÄS: Polskie a czeskie sądy,
to interesa partyjne Uzeba zawiesić naJcołku,, jiak sze jego armii,  k wiadomOj mamy obecnie na Śląsku dwa
długo granice Polski mewytyczone i nieustalone, | Oraz z charakterem do^za; pOiskie i czeskie. Różnią się, one

poszczególnego żołnierza. Ogólny obraz, jaki da I mj^jzy sobą nje tylko składem osobistym i ję/y- 
się wytworzyć z całegp szeregu doświadczeń, I k-em urzędowym, ale też i spos <bem traktowania 
wypada dla armii bolszewickiej i dla jej wodzow w Sądy polskie chcą być lojalne i sprawie-

• i niż fatalnie. Można powiedzieć, ze wodzo- a£ do przesady> czeskie natomiast uwaza-
J - „ " 3 ją się za organ komitetu plebiscytowego z Mor.

typu wojowania- jaki uprawiała Rosya za cza- I Qstrawy , postępują nie według intencyi prawa, 
f X 4,<łVŁV4. ---- ,—. 1 łecz stu 5 u W HIC uu ------;  *
walki umieszczają bolszewicy tak | ostatnich dn, uzasadniają to twierdzenie.

Parę tygodni zaledwie minęło od zbrodniczej 
strzelaniny »Bürgerwehry ą a prokuratorya na- 
sza ukończyła już śledztwo, »ciągnęła protokoły 
! zamierza'przystąpić do rozprawy P^eciwko 
aresztowanym. Tę sumienność i pospiech chwali 
się ale pochwalić tego nie można, co dalej na­
stąpiło. Oto wypuszczono bandycką straż z wię­
zienia pod warunkiem, że oskarżeni Cieszyna nie 

i na rozprawę sie staw,,..Naturalna, 
że bandyci nie są tak grzeczni i naiwni, jak p. 
prokurator Tokar- i czmychnęh czemprędzej 
Mor. Ostrawy, gdzie się zaciągh w służbę cze­
ską.
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A teraz, jak postępują Czesi. Od trzech ty­
godni pozostają w aresztach sądu czeskiego Po­
lacy : zdemobilizowany oficer polski Zientek, 
st. sierżant Tomaszczyk i Pa w 1 i c a z Li- 
gotki Kameralnej. Aresztowano ich po zamachu 
na dworzec kolejowy w Gnojniku, chociaż sami 
Czesi publicznie głoszą, że wymieni w zamachu 
tym udziału nie brali. Ale Czechom chodzi o co 
innego. Aresztowani są członkami polskiego ko­
mitetu plebiscytowego w Ligotce, należy więc ich 
jak najdłużej "przetrzymać w areszcie i utrudnić 
im pracę plebiscytową. Trzy tygodnie więc minę­
ły, a nie ściągnięto dotychczas z nich protokołów, 
nić powołano świadków, bo gdyby to uczyniono, 
to po wyjawieniu niewinności musiałoby się 
ich puścić, a to przecież nie leży w czeskim inte­
resie.

Zupełnie inaczej postępują sądy czeskie z 
bandytami czeskimi. Przeszło 150 bandytów cze­
skich oskarżono przed tymi sądami, protokolarnie 
stwierdzono z podaniem świadków ich udział w 
napadach na Polaków, demolowaniu mieszkań i 
t. d. Bandytów tych jed.tak pozostawia się na 
wolnej stopie lub w razie aresztowania pośpiesz­
nie ściąga się z nich protokół i w 24 godzin po 
aresztowaniu wypuszcza na wolność, by mogli 
dalej bezkarnie grasować.

Wydarzyło się nowe pogwałcenie wszelkich 
zasad sprawiedliwości i prawa ze strony sądów 
czeskich, czy też administracyi czeskiej. W cza­
sie rozruchów dnia 7. b. m. bandyci czescy po­
bili ciężko żandarma Kuczatego z Lutyni. Ranne­
go przewieziono do szpitala w Orłowej, skąd — 
jak się dowiadujemy — mimo ciężkich ran od­
wieziono do aresztów w Ostrawie. Nie mówiąc 
już o tern, że aresztowano ofiarę gwałtów cze­
skich, podczas gdy sprawcy tych gwałtów chodzą 
wolno, pytamy się, jakiem prawem czeskie wła­
dze aresztowały polskiego żandarma i wywiozły 
w granice obcego państwa. Nawet, gdyby on był 
w czemś winien, to sądzić go i karać może tylko 
polska władza. Żądamy stanowczo, by Komisya 
aliancka, która objęła suwerenną władzę nad Ślą­
skiem, wdała się w tę sprawę i wymusiła wyda­
nie polskiego żołnierza polskim władzom. Sądzi­
my, że i nasz rząd warszawski nie puści tej spra­
wy. Czechom płazem.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■>•

3. maj w Warszawie.
(Od naszego sprawozdawcy.)

Drogie nam święto 3. maja obchodziła stoli­
ca kraju nader uroczyście. Już od wczesnego 
rana wriększy niż zwykle ruch na ulicach. Święto 
narodowe oderwało ludzi od codziennych zajęć 
i gromadzi ich w kościołach na uroczystych na­
bożeństwach. Wojsko większymi lub mniejszy­
mi oddziałami podążało na Plac broni, gdzie ks. 
biskup Gall odprawił uroczyste nabożeństwo.

Po nabożeństwie rusza pochód. Otwierają go 
ułani na pięknych, rosłych koniach. Jadą powoli 
środkiem ulic wśród szpaleru, utworzonego 
przez mnogie tysiące publiczności. »Niech żyje 
armia polska!« zrywają się na widok żołnierzy 
okrzyki, niemilknące oklaski, ze szpaleru, okien 
i balkonów spada powódź kwiatów. Konie stąpa­
ją po kwiatach, boć tylko tu i ówdzie bukiet do- 
staje się do rąk ułana. »Niech żyje polskie woj­
sko!« — powtarza publiczność na widok piecho­
ty i artyleryi A entuzyazm dochodzi do zenitu, 
gdy pokazują się marynarze. Nasi marynarze! 
Któżby przed sześciu laty był się spodziewał, że 
my tak prędko będziemy mieli własne morze i 
jej strażniczkę marynarkę. Ziściły się najśmiel­
sze marzenia nasze i dzisiaj w pochodzie uroczy­
stym wita lud polski swoich marynarzy. Oklas­
kom i wiwatom niema końca.

Nowe okrzyki. Kroczy poważnie duchowień­
stwo. Piękną ma ono kartę w dziejach Polski, 
zwłaszcza norozbiorowej, złożyło tysięczne do­
wody ofiarności i hartu w latach wojny, to też 
nic dziwnego, że je witają z niekłamanym zana- 
łem.

Jest i Sejm z Rządem. »Wiwat Sejm« — 
wołają z radością w sercu ludziska. Tak długo 
nań czekano, tyle pokoleń doń wzdychało, a te­
raz on z jego reprezentantami idą razem złącze­
ni, by zamanifestować jedność narodu. I z pew­
nością niejeden prosił Boga, aby ten nasz Sejm 
dał sercu w możliwie doskonałej formie to, co 

jest fundamentem państwa — dobrą i mądrą 
konstytucyę.

W pochodzie zjawia się młodzież: wyższe 
uczelnie, szkoły średnie, zawodowe, powszechne, 
są nawet ochronki. Pięcioletnie nawet dzieci kro­
czą żwawo ze starszemi. Już się uczą kochać Pol­
skę i jej wielkie rocznice. Pochód młodzieży nie 
ma końca. Przeszło godzinę maszeruje wśród Or 
krzyków ze śpiewem na ustach. Przeważają pio­
senki bojowe. Nawet panienki nucą: »Jak to na 
wojence ładnie«. Mają do tego prawo. Wszak we 
Lwowie nieletnie panienki walczyły i okryły się 
sławą.

Po młodzieży idą weterani z 63. roku. Nie 
wielka ich grupa, ale jak sympatyczna! Idą żwa­
wo jeszcze staruszkowie, a serce im rośnie z ra­
dości. Więc oni nie lali na darmo krwi, nie po­
szły na marne ich ofiary i trudy. Pokolenia póź­
niejsze, zagrzane ich walką, nie upadały na du­
chu, pracowały i oto mają wolność, lak sobie z 
pewnością myślą i Bogu dziękują, że im pozwolił 
doczekać się dnia wolności. Może nawet nie sły­
szą tych wiwatów na ich cześć wznoszonych, nie 
widzą rzucanych im pod nogi kwiatów, tak są 
wzruszeni.

Idą już związki. Las sztandarów i transpa­
rentów. Idą cechy, robotnicy tramwajowi, kole­
jarze, Biały Krzyż, artyści, technicy, handlowcy, 
organizacye chrześcijańsko-demokratyczne i na­
rodowe, polityczne, wioślarze, cykliści i t. d. — 
Jeden związek się wyróżnia między nimi. Mają 
własną tabliczkę z napisem: »Klub gazeciarzy.» 
Za tą tablicą kroczą chłopcy uliczni, roznosiciele 
gazet, boso, w codziennem ubraniu. I oni poszli 
na święto narodowe, bo wiedzą, że ta Polska 
jest matką dla wszystkich, że ona ich jak innych 
do siebie przygarnie, nasyci i ubierze. A publika 
odświętnie ubrana, krocząca w pochodzie, nie o- 
depchnęła ich. Widzi w nich Polaków, synów tej 
ziemi, na razie biednych, lecz współbraci. Na­
prawdę piękny obrazek współżycia demokratycz­
nego.

Po trzech godzinach rozwiązuje się pochód. 
Ulice robią wrażenie morza głów. A nad tą falą 
ludzką powiewają sztandary o barwach narodo­
wych, z każdego domu, nieraz po kilka. Tu i ów­
dzie płynie sztandar jakiegoś państwa sprzymie­
rzonego, — tu nad miastem unoszą się jeszcze 
aeroplany, kończące swą czynność, rzucania kar­
tek z poleceniem pożyczki państwowej. Nikną po­
woli sztandary i transparenty, co swemi hasłami 
tak porywały wszystkich. Już nie widać tego 
transparentu, niesionego przez wojsko z napi­
sem: »My daliśmy Ojczyźnie krêw, Wy dajcie 
mienie!« Nie czyta się już napisu: »Precz z ko­
munizmem.! Polska dla ludzi uczciwych i pracu­
jących!«, »Śląsk Górny i Cieszyński, Spisz i O- 
rawa, Warmia i Mazury muszą należeć do Pol­
ski!«, nie widzi się już tych dzieci, co niosą wiel­
kie skarbonki z napisami: »Kupujcie państwową 
pożyczkę odrodzenia!», nie słyszy się już wiwa­
tów na czwić armii i Naczelnego wodza, lecz czu­
je się to jeszcze wszystko, bo te miłe wrażenia 
3. maja wdarły się głęboko w duszę człowieka, 
aby tam kiełkować i przynosić owoce. A tym 
owocem — to ta gorąca, ofiarna, czynna miłość 
zmartwychwstałej Ojczyzny. Oj, bo mamy za co 
kodiać tę Matkę. Lecz jak? W pierwszym rzę­
dzie przez uczciwą pracę, by podniosła się pro- 
dukeya wszelkiego rodzaju, przez słuchanie wła­
dzy, oszczędność i wiele innych rzeczy.

I Podpisujcie państwową pożyczkę odrodze­
nia!« Pod tern hasłem odbyła się wspaniała ma­
ni festacya 3. maja. — Ślązacy! Pamiętała i pa­
mięta zawsze o Was Ojczyzna i wy o niej pa­
miętajcie! Okażcie to czynem! Garnijcie się tłum­
nie do kas celem kupowania pożyczki polskiej, 
pomóżcie zapełnić skarb państwowy, a w dniu 
plebiscytu oddajcie głosy wasze za Polską... Tak 
najlepiej okażecie, że rozumiecie pamiątki naro­
dowe. xy

Komu leży przyszłość 
nasza na serciij popie» 
ra wsze’"cierni siłami 
zaklad K. Rodziny Sier.

Korespondencye.
Z ISTEBNEJ.

3. maja. — Śnieg w maju. — Kiepskie przepo­
wiednie proroka z kępki. — Kradzieże. — Czar­

na ospa.
Dni 1. i 3. maja przeszły u nas spokojnie. 

Tartaki obydwa dni stały, świętowały. Pamiątkę 
wiekopomnej konstytucyi obchodziliśmy skrom­
nie, ale za to ze serca. O godz. 9. odprawioną zo­
stała uroczysta msza św., ofiarowana o prędkie 
połączenie naszego Śląska z Polską i o szczęśli­
wą przyszłość naszej wielkiej Ojczyzny. Po mszy 
św. kazanie od ołtarza na temat: »Dopuście ma­
luczkie do mnie«, w którem kaznodzieja wykazy­
wał, co konstytucya chciała dać ludowi dotych­
czas upośledzonemu,»wskazując jak wielkie to 
musiało być dzieło, kiedy ówczesny Ojciec św. 
przesłał twórcom tych ustaw i ich pracy swoje 

błogosławieństwo św. Pokrzepieni na duchu i 
wzmocnieni nadzieją w lepszą przyszłość opuści­
liśmy murý naszego kościoła.

W nocy z 5. na 6. maja spad! na Baraniej 
śnieg i leżał cały dzień, wskutek czego powietrze 
się bardzo oziębiło; mieliśmy także dwa silne 
przymrozki, które przedewszystkiem na Zaolziu 
szkody wyrządziły z powodu blizkości wody. Po 
pierwszych ciepłych dniach maja trudno się znów 
przyzwyczaić na obecne chłody, zwłaszcza że o 
opalaniu mieszkań nie może- być mowy wobec 
drożyzny opału; jeden metr przestrzenny drzewa 
opałowego miękkiego kosztuje na miejscu 40 
marek, a przywóz do 15 marek, podczas gdy ma­
sy drzewa gnją; jest prawda, że i obrobienie 
drzewa dziś kosztuje bardzo drogo.

Ślązakowcy w zacnej kompanii z Czechami 
rozrzucili w święto wielkanocne swoje wiechetki 
po naszej okolicy. W jednym z tych wiechetków 
czytamy w artykule: »Polska boi się Rosyi», że 
»Polska po upływie roku nie będzie istnieć jako 
samodzielne państwo, jeżeli nie przyjmie pokoju» 
ofiarowanego jej przez rząd bolszewicki«. A cóż 
dziś na to powie »prorok z kępki«, widocznie je­
go proroctwa zaczynają go zawodzić, bo sądził 
naszych żołnierzy miarą czeskich »hyrdzinów«, 
wśród których obecnie przebywał Lud nasz śmie­
je się z przepowiedni wiechetka, czytając o hu­
raganowych postępach naszego oręża i mówi, 
iż słusznie głosi nasze przysłowie, iż psie głosy 
nie idą pod niebiosy.

Zaczynają się u nas szerzyć kradzieże tuż 
nad samą granicą, widocznie niektóre jednostki 
uprawiają agitacyę plebiscytową w tak namacal­
ny sposób, dając nam poznać, jakiby raj nas cze 
kał w kraju długich palców.

Czarna ospa zaczęła znów grasować po krót­
szej przerwie, pomimo szczepienia rozszerza się 
przedewszystkiem na Zaolziu, gdzie w ostatnim 
tygodniu były dwa wypadki śmiertelne.

Gwałty husyckie.

Niedość husytom w Rychwałdzie było na 
tern, że zabrano katolikom kościół parafialny , — 
postanowili jeszcze nie dopuścić do katolickiego 
nabożeństwa we filialnej kaplicy w Za błoci u. 
Na godzinę 10. w niedzielę 9. b. m. zapowiedzia­
ne było w tej kaplicy nabożeństwo katolickie, na 
które miała przyjść ludność katolicka z całej pa­
rafii rychwałdzkiej. Już o godz. 7. rano przyby­
ły husyckie bandy, wyłamały okna i drzwi i ob­
sadziły kaplicę, broniąc katolikom przystępu. 
Nabożeństwo się nie odprawiło.

Na popołudnie tego dnia zwołano wiec kato­
licki, w. którym udział brała katolicka ludność 
polska i czeska. I do sali wiecowej wtargnęły 
uzbrojone bandy husytów i socyalistów czeskich 
i poczęły wyprawiać awantury. Referentowi pol­
skiemu pozwolono jeszcze mówić, referenta na­
tomiast czeskiego, posła R y p a r a, obito i , po­
wleczono w stronę Bogumina. Wzburzenie wśród 
ludności ogromne, katolicy domagają się od Ko- 
misyi alianckiej przysłania wojska i ochrony 
przed bandytami czeskimi.
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Kto rządzi w Czechach!
W środę, dnia 5. b. m. przyjechał oficer pol­

ski z 12 żołnierzami i 40 wagonami do Lipiny 
przy Frýdku, aby odebrać i konwojować trans­
port konstrukcyi mostów żelaznych {Ha wojsko­
wości polskiej, jako zapłatę za materyały przez 
Polskę Czechom dostarczone. Władze czeskie 
zwlekały z pozwoleniem, robiąc różne przeszko­
dy. W sobotę o godz. Vź9. rano zjawiła się oko­
ło wagonów banda, złożona z kilkuset robotników 
czeskich z zamiarem wzięcia szturmem wagonu, 
■w którym nocowali żołnierze polscy. Podpor. 
Święcicki kazał żołnierzom gotować broń i 
.zagroził tłumom salwą, jeżeli się zbliżą do wago­
nu i tłumaczył, że transport cały idzie do Polski 
w drodze rekompensaty i t. d. Agitatorzy czescy 
utrzymywali tłbmy w podnieceniu. Zjawienie się 
dwóch komisarzy ze starostwa we Frýdku za­
pobiegło ewentualnemu rozlewowi krwi, konwój 
jednak wraz z oficerem musiał wyjechać do Cie­
szyna bez transportu.

Tak Czesi handlują, naftę i ziemniaki za- 
biorą, a potem zapłaty za nie wydać nie chcą. — 
Ciekawiśmy też, kto rządzi w Czechach, czy wła­
dze wojskowe i cywilne, czy też bandy rozagito- 
wanych robotników.

999999999999999®®®
Przesąd pnlllycznv*

POLSKA.
SKUTKI ZWYCIĘSTW. Wobec zwycięstw 

polskich postanowiła Rumunia wysłać przedsta­
wiciela swego do Warszawy celem zawarcia z 
Polską sojuszu Wojennego.

SEJM A GÓRNY ŚLĄSK. 2 powodu im­
ponujących manifestacyi narodowych, urządzo­
nych przez ludność Górnego Śląska, wyraził Sejm 
ludności polskiej Górnego Śląska pełne uznanie 
i wezwał ją do dalszego wytrwania aż do osta­
tecznego zwycięstwa.

NOWE STRONNICTWO ROBOTNICZE. 
Pod koniec maja ma się odbyć w Warszawie 
.zjazd robotników, na którem ma się dokonać ze­
spolenia N. Z. R. i innych stronnictw robotni­
czych chrześcijańskich.

POLSKA W RADZIE NARODÓW. Pan- 
•tftwo polskie zostało ofieyalnie zaproszone na po­
siedzenie Rady Ligi narodów, które odbędzie się 
w Rzymie dnia 14. b. m.

SEJM ućhwalił na ojlatniem posiedzeniu u- 
stawę o unieważnieniu wyroków byłych państw 
zaborczych, skazujących działaczy politycznych. 
2 tych powodów konfiskaty majątkowe zostaną 
anulowane. Ustawa ma obowiązvwać dla wszyst­
kich trzech zaborów.

ZAGRANICA O POLSCE. Prasa zagra­
niczna szeroko omawia zwycięstwa polskie, dając 
przytem mniej lub więcej wyraz sympatyi dla 
Polski. Największą rezerwę zachowuje prasa an­
gielska, nic nie chce wiedzieć o sukcesach polskich 
prasa czeska i niemiecka.

Wśród powodzi czeskich ujadai na ofenzywę 
polską przeciw bolszewikom znalazł się jeden 
charakterystyczny głos, zajmujący w tej sprawie 
zupełnie inne stanowisko. Jest to mianowicie ka­
tolicki praski »Cech«. Dziennik ten pisze: »Zwy­
cięski marsz Polaków przeciw bolszewikom ma 
stanowczo pretensyę do sympatyi całego cywili­
zowanego świata. Jeżeli będzie uwieńczony osta- 
iecznem zwycięstwem, będzie równocześnie naj­
mocniejszą pobudką do złagodzenia starej nie­
zgody, a nawet nienawiści między Rosyanami a 
Polakami, ponieważ szczerzy Rosyanie będą Po­
lakom zawsze wdzięczni za uwolnienie ich od zła, 
wobec którego wszelkie środki zawiodły.«

, KIJ< )VV ZDOKYTY. Dnia 9. b. m. oddziały 
polskiej konnicy zajęły przedmieścia Kijowa, 
stolicy Ukrainy. Tern samem osiągnięty został 
«łowny cel .ofenz^wy polsko-ukraińskiej. — Na 
innych odcinkach ofenzywa postępuje planowo 
dalej.

| CZECHY.
'Ł CI S RA I. Na Czechów padł strach 

przed zwycięską Polską. Gazety czeskie pełne są 
artykułów, pomniejszających nasze sukcesy, w 
innych znów nawołują polskich socyalistów’ do 
walki przeciw »imperyalizmowi polskiemu«, który 
idąc za głosem kapitalistów ententy, walczy z 
rewolucyjną Rosyą, udaremniając zdobycze re- 
w.olucyi, ;

KTO PANEM W CZECHACH. Mnożą się 
w państwie »klidu a porządku« wypadki, które 
dobitnie wskazują na to, że w’ Czechach panuje 
nie prawo, lecz zupełne bezprawie. Za kilka na 
ulicy po niemiecku wypowiedzianych słów legio­
nista czeski morduje studenta i t. p., jak się stało 
niedawno w Litomierzycach.

SYMPATYE CZESKIE. Pisma czeskie 
wskazują na to, że ponieważ, republika czesko- 
słowacka potrzebuje oparcia o jakieś wielkie 
państwo, powinni politycy czescy dążyć do tego, 
by nawiązać kontakt ścisły z Rosyą.

ROZRUCHY GŁODOWE W CZECHACH. 
W Pradze doszło do poważnych rozruchów gło­
dowych. Szkody w zrabowanych wiktuałach bar­
dzo wielkie. Demonstrantów rozprószyło wojsko.

Z Cieszyna i ckctty.
ODROCZENIE PLEBISCYTU. Z prefek­

tury polskiej zawiadamiają nas, że wiadomość, 
podana przez czeskie biuro prasowe, w sprawie 
odroczenia plebiscytu est nieścisła. Termin osta­
teczny plebiscytu oznaczono nie na 12. lipca, lecz 
na 2. licea- Naturalna rzeę^, že przeprowadzić 
plebiscyt w tym terminie będzie rzeczy ńiemdib“ 
wą, gdyż nie ukończy się do tego czasu prac przy­
gotowawczych.

ODEZWA. Tragiczny zgon ś. p. dyr. Woj­
ciecha Marka przejął do głębi i napełnił niekła­
manym smutkiem wszystkich, którzy' choćby.prze­
lotnie tylko poznali Zmarłego i patrzyli nä jegó 
pracę, a pogrzeb był najlepszym dow< »dem wzię­
cia^ ! szacunku, jakim się cieszył Zmarły wśród 
najszei szych sfer Społeczeństwa. Celem uczczę- 
nia pracy Zmarłego pełnej zaparcia «iebie i ofiar­
ności, zawiązał się podpisany komitet, który chce 
na grobie Zmarłego wznieść pomnik, jako trwały 
znak wdzięczności względem jednego Z tych, co 
ofiarowali nam swe siły i zdolności wtenczas, gdy 
społeczeństwo polskie na Śląsku było w ucisku i 
nie mogło pracy godnie wynagrodzić. Pomnik 
będzie zarazem dowodem, że chcemy być wdzięcz­
nymi. — Apelujemy tedy do wszystkich przyja­
ciół, znajomych i byłych uczniów Zmarłego, by 
zechcieli przyczynić się- do wykonania zamierzo­
nego przez nas dzieła. Datki przyjmuj« ks. Jan 
Sznprowacki, katecheta szkoły im. í»tan. 
Hassev.foza w Cieszynie^ Cieszyn w maju 1926. 
Jerzy Rabin, kś. Jan Sznurów A-c kg Tan 
Wojnar, członkowie grona naucz, szkoły im. 
Hassewicza; Michał Cieślar za P. T. P.

PODWYŻSZENIE TARYFY POCZTO- 
EJ Od 1. maja podniesiono opłatę przekazów 

pocztowych na 20 fenigów, adresów przesyłko­
wych na 20 fen., przekazów na przesyłki za po­
braniem na 80 fen. Należytóść za listy rekomen­
dowane z 25 hal. podniesiono na 50 fen', należy- 
tość za odstawienie przesyłek pocztowych z 50 h 
na 1 mk. 50 fen. Nie rozumiemy, dlaczego dyrek- 
cya poczty o tern szerszej publiczności nie zawia­
domiła. Prosimy też o wyjaśnienie, czy listy, wy­
syłane do Polski, mają być oplatane według wyż­
szej taryfy, tam obowiązującej, czy też według 
taryfy, obowiązującej na Śląsku.

EGZAMINA KWALIFIKACYJNE DLA 
NAUCZYCIELEK KOBIECYCH ROBÓT 
RĘCZNYCH z językiem wykładowym polskim 
przed Komisyą egzaminacyjną w Bobrku rozpo- 
czną się w części pisemnej w poniedziałek, dnia 
14. czerwca 1920 o g. 8. rano.Do podania ©przy­
puszczenie do egzaminu, które wnosić można do 
7. czerwca 1920, załączyć należy " 1. metrykę 
chrztu; 2. ostatnie świadectwo szkolne; 3. świa­
dectwo moralności; 4. świadectwo zdrowia, wy­
stawione lub poświadczone przez lekarza powia­
towego. Pod względem wieku do egzaminu dopu­
szczone być mogą tylko kandydatki, które ukoń­
czyły 18. rok życia. Dyspenza od przepisanego 
wieku nie jest dopuszczalna. — Dyrekcya Komi- 
syi egzaminacyjnej.

OGŁOSZENIE. Urząd przywozu i wywozu 
*O« w Cieszynie podaje do publicznej wiadomo­
ści, że wszystkie przed 12. kwietnia b. r. wyda­
ne pozwolenia na wywoź, względnie przywóz 
tracą z dniem dzisiejszym swą ważność. WzjTva 
się dlatego interesentów do przedłożenia wszyst­
kich tych pozwoleń (tak samo przez tut. Urząd 
potwierdzone listy przewozowe) najpóźniej do 
25. maja b. r., celem ponownego wystawienia. 
Przedłożony później w tym celu podania nie bę­
dą uwzglJBfone.

ILE KORON WYMIENIONO NA MAR­
KI ? Według dotychczasowych obliczeń we wscho­
dniej części Śląska Cieszyńskiego wymieniono 
około 400 milionów koron na polskie marki. Z 
tego 100 milionów przypada na banki, kasy osz­
czędności i gospodarcze przedsiębiorstwa. Miesz­
kańcy miast przynieśli do wymiany niecałe 20« 
milionów koron, a pozostała reszta, 50 milionów, 
przypada na ludność wiejską. Gospodarze wiejscy 
i urzędnicy przynosili do wymiany po kilkaset ko­
ron, rzemieślnicy i właściciele realności po kilka 
tysięcy, dziesiątki i setki tysięcy znosili kupcy i 
różni spekulanci.

KORONÓWKI I PIĘĆDZIESIECIO HA- 
LERZÓWKI MIEJSKIE. Do Urzędu miejskie­
go wpłynęły zażalenia, że niektórzy kupcy w Cie­
szynie wzbraniają przyjmować jednokoronówki 
i pięćdziesięciohalerzówki miejskie jako środek 
płatniczy. Podaje się dlatego do p< iwszechnej wia­
domości. że wymienione asygnaty miejskie zosta­
ną i nadal w obiegu i że się je przyjmować muił 
w relacyi 1 K = 70 fenigów jako środek płatni­
czy. Skoro będzie większa ilość banknotów jedno- 
markowych w obiegu ogłosi się zawezwanie do 
wymiany koronówek i halerzówek miejskich na 
marki, którą wymianę kasa miejska przeprowa­
dzi i która potrwa 3 miesiące ęd dnią jej ogłosze­
nia.

Sprzedaż Parceli budowla­
nych. Gmina miasta víesz^na zafíl?1,14 firz*-*- 
prowadzić sprzedaż kilku miejsc budowlanych, 
znajdujących się w trójkącie między kolejami 
jiad Olzą, zakupionych z posiadłości Siostrzonkä. 
Warunki zakupna są: Natychmiastowe rozpoczę­
cie budowy małych domów mieszkalnych według 
Crzep'ÎSÔ'U, ogłoszonych w »Dzienniku Urzędo­
wym I. 31 prefektury Wschodniego Śląska, złoże­
nie kaucyi w wysokości, jaką budowa wymaga, 
która atoli może być pobrana według potrzeby i 
postępu budowy. Dodaje się, że parcele budo­
wlane tylko w takim razie się sprzedają, jeżeli 
obszar pod 5 domów zabudowany będzie. Bliższe 
Szczegóły co do planu parcelacyjnego, ceny sprze­
daży i zakupna można się w gmi nnym urzędzie 
budowlanym dowiedzieć. Podania odpowiedni« 
trzeba do dnia 10. maja do gminnego urzędu bu­
dowlanego wnieść. Wkońcu wskazuje się na ogło­
szenia, dotyczące ustawy budowlanej i upodatko- 
wania.

ULGI I POŻYCZKI NA BUDOWV 
MÓV MIESZKALNYCH. Prefektura dla 
Yschodniegc Śląska zatwierdziła i ogłosiła w 

»Dziêhi”’1 ł Jrz$dowym« z dnia 7. kwietnia prze» 
zastępców technicznych Wschodniego Śląska wy­
pracowaną ustawę, dotyczącą ulg ^owisuiyęb 
pożyczek budowlanych. Ulgi budowlane ustana-"", 
wiają najprzód nazwę małych domów mieszkal­
nych. Pod nazwą mały dom mieszkalny rozumi« 
się budynek co najwięcej o 2 piętrach (z wyjąt­
kiem piwnic) o zabudowanej p-zesirzeni 160 m. 
kwadr, a o 110 m. kwadr, największej wymiary 
jednego pomieszkania. Po określeniu nazwy mały 
dom mieszkalny trzeba uwzględniać albowiem da- 
lekosięgające zwolnienia pożyczki etc., które są do 
tej nazwy dostosowane. Następują zwolnienia co 
do szerokości ulic, co ma osobliwe znaczenie przy 
odstąpieniu nowych kompleksów budowlanych. 
Dalsze ulgi dotyczą zmiejszenie grubości murów, 
wysokości pojedyńczych pięter, ubikacyj, scho­
dów etc. Co ustawa o pozwolenie zaciągi lięcia po­
zy* zek wymaga, to ważnem jest, że osoby, które 
nową budowę rozpocząć zamierzają, stowarzy­
szenie budowlane utworzyć lub takiemu już ist­
niejącemu przystąpić muszą. Te mogą w drodze 
dziedzicznego prawa budowlanego parcele budo­
wlane na przeciąg 80 lat lub od obszarników wiel­
kich przymusowo wynająć. Co się kapitału na bu­
dowę dotyczy, to będą pożyczki bezprocentowe na 
5 lat udzielone, a po tym terminie 3 i pół proc, ob- 
rachowane, a zwłaszcza przy małych domach mie­
szkalnych dla 1 familii w wysokości 90 procent 

dla wszystkich innych domów 85 proc, kosztów 
budowy. Budynkom pierwszej kategeryi przy­
znane będzie 24-letnie, a przy drugiej kategoryi 
18 letnie zwolnienię od płacenia wszelkiego podat­
ku państwowego i dodatków gminnych. To samo 
18-letnie zwolnienie od podatków państwowych 
przyznaje się wszystkim domom prywatnym (nie 
zbudowane prjtez stowarzyszenia), jako też i no­
wobudowanym lub przebudowanym budynkom, 
jeżeli przez to nastąpiło pomnożenie liczby mie­
szkań przy równoczesnem powiększeniu ogólnej 
przestrzeni mieszkalnej; uwolnienie przyznaje się 
od tej części, która przypada proporcyonalnie wi 
nową przestrzeń mieszkalną. Pod zarządem sto­
warzyszeń budowlanych i od osób prywatnych 
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Drukarnia »Dziedzictwa« w Ciej

Sztuczne nawozy.
jak kainit, sól potasowa, gips nawozowy i wszyst­
kie n a s i o n a, dalej cement, papier na dach i da­

chówkę asbestową ma na składzie
DOM TOWAR. R. BIAŁEK W CIESZYNIE.

W CIESZYNIE, 
Wtowars. sarejestr. z aieofr. poręks

w dom« »Dziedzictwa« na Starym Tarfa u. 1 
x filiami w Dziedzicach i Jabłonkowie 

«dziel* potyczek ■« hipotek, i weksle n* undarkow»« 
procent i przyjmuje

»WKŁADKI NA OSZCZĘDNO«® « 
I płaci od nich

Ucznia
do nauki krawiectwa z porządnej rodziny przyj- 

mie zaraz
WANTULOK KAROL,

mistrz krawiecki w Cieszynie, ul. Strażacka 1. 9.

sunięcie chachara Wałeczki z gminy. Górników 
i Radę robotniczą szybu »Jan Karol« czynimy 
uważnymi na zachowanie się Piotrowskiego, 
który nie tylko utrzymuje już przeszło od rok« 
to podłe indywidumm Waleczka w domu, lecz 
z nim razem wygaduje na górnikc w-Polakow, 
bezcześci Związek polskich górników,, nazywa 
Polskę krajem szlachciców i chacharow i wy­
chwala czeski raj, do którego należeć pragnie. » 
Obywatele.

ZE SKRZECZONIA. I nas Skrzeczon po­
kazał, że jest wioską, której obywatele są Pola­
kami i pragną jak najszybszego połączenia jej 
z Polską. W wigilię uroczystości 3. maja urzą­
dził tutejszy »Sokół» przedstawienie amatorskie, 
na którem odegrano dwie sztuczki: »Dla świętej 
ziemi« i »Chwała Bogu stół nakryty«. Przedsta­
wienie poprzedziło słowo wstępne p. kier. Stěr­
ka, w którem przedstawił krótko i treściwie zna­
czenie konstytucyi 3. maja. — Trzeciego maja 
wzięliśmy udział w nabożeństwie i wiecu, urzą­
dzonym w Niem. Lutyni dla gmin sąsiednich. W. 
dniu następnym powitała nasza wioska reprezen­
tanta rządu polskiego gen. Latiníka, przejeżdża­
jącego na uroczystość 3. maja do Bogumina mia­
sta. Przywitał go najpierw wójt w imieniu oby­
wateli Skrzeczonja, następnie wypowiedziała u- 
czenica szkoły ludowej wierszyk na czesc gene­
rała i wręczvła mu bukiet. Generał wzruszony 
serdecznem przyjęciem, podziękował i w krótkich 
słowach uspokoił ludność co do obecnej sytuacyi 
politycznej na Śląsku. Przy tej sposobności zło­
żył generał w ręce kier, szkoły datek na cele 
dziatwy szkolnej w kwocie 200 marek.

Z DOLNEGO ŻUKOWA. Wśród mezliczo 
nych kłamstw, oszczerstw i przekręcań faktów! 
wstrętnego piśmidła »Ostschlesier« jest i wynala­
zek jego kłamcy-korespondenta pod datą 2. maja! 
nr. 52, jakoby tutejsza żandarmerya polska dla-, 
tego aresztowała jego pupilka robotnika Raszkę, 
zwanego »trzęsawką«, z zawodu osławionege 
czeskiego płatnego agitatora, ponieważ tenże jest 
»Ślązakiem« i dlatego też ziemniaków, przydzie­
lonych gminie, nie dano mu. To jest oszczerstw®, 
rzucone wzorowej tutejszej żandarmeryi i spra­
wiedliwie funkcyonująeemu urzędowi gospodar­
czemu miejscowemu. Aresztowany został bowiem 
Raszka za rozszerzanie niepokojących i podbu­
rzających wieści. Zresztą Prokuratorya państwa 
objęła śledztwo w tej sprawie. Raszka jest cho­
robliwym, lecz w czynach niepoprawnym osobni­
kiem — dawnym =pijanicą. Z przybycia polskiej 
żandarmeryi do’tutejszej gminy ustały niepokoju 
i kradzieże Obserwator.

schuzu». Gospodzki objaśnił im, że to był tylko ! 
odczyt, a nie żadne zgromadzenie polityczne. Zan- i 
darmów sprowadził niejaki Hynek, były parobek • 
ze szkoły rolniczej. . „

Z MICHAŁKOWIE. (H u s y c i.) Zaczy- 1 
nają się nowe rozruchy w Michałkowicach. Czesi : 
założyli tam »czesko-husycką» wiarę i starają się 1 
ściągnąć przemocą do niej ludzi. Najsamprzod 
wprowadzili księdza, któremu nakazali się ozenie, 
a potem zabrali się do dalszej pracy. Zaczęli lu­
dzi spisywać i zmuszać różnemi opowiadaniami. 
Wszyscy Polacy, którzy tam jeszcze pozostali, nie 
dali się zwieść czeskim apostołom, a także czeska 
inteligeneya pozostała przy katolickiej wierze. 
Czescy »pokrokarze« rzucili się juz raz gwałtem 
na kościół, a teraz chcą się rzucie i na-kaplicę, 
ażeby katolickiej wiary w mej me było. Krzy­
siek z Michałkowie poszedł do gminnego urzędu 
i mówił: Pane starosto, dejte mne tu kaplu, a ja 
si udělám z toho dwe izby na byt! — Wypisali 
na pierwszego maja afisze, ze będą wszystkich 
tych wyrzucać, co się me dali przechrzcie na cze­
sko-husycką wiarą. Wszyscy Ezesi-katohcy zwo­
łali zgromadzenie i uradzili, ze jeżeli nr> ’P^o- 
karze« nie dają spokoju, to om wszyscy będą gło- 
sować za Polską- ,Z NIEM LUTYNI. (Obchod Konsty­
tucyi 3. m a j a.) Po raz pierwszy obchodzono 
u nas uroczystość wielkiej konstytucyi. Ran 
dnia 3. maja odbył się w szkole wyd7;^weJ2î' 
ranek, na którym słowo wstępne wygłosił p. dv . 
Biela, a młodzież deklamować 1 śpiewała. 11o 
noranku nadeszły rzesze ludu i młodzieży szkol nj 
ze Zbytków, Skrzeczoma, Wierzmowic, Dziec 
morowic i Pol. Lutyni. Pochód ruszył do kościo­
ła ze sztandarami narodowymi i muzyką, bzła 
dziatwa szkolna, rzemieślnicy ze sztandarem, gór­
nicy, sokoli, strażacy, żandarmerya ze wszystkich 
gmin, a nareszcie wielkie rzesze Judu. Koscioł, 
chociaż obszerny, nie mógł pomieścić zebranych, 
tak, że wielu musiało stać na cmentarzu Na na­
bożeństwie piękne kazanie wygłosił ks Macha­
li c a. Po uroczystości kościelnej wielkie masy 
ludności zebrały się na wiec do 
Grzybem«. Na wiecu przemawiali : prof. Niebroj, 
p. Orszulik i p- Babisz Adolf. Między przemówie­
niami odśpiewano Rotę Konopnickiej, »Witaj 
majowa jutrzenko« i »Boże cos Polskę». Po skon- 
czonvm wiecu komitet lutyński odProw?d?V 
zvką pojedyńcze gminy do granic wioski. Wie 
cźorem tego dnia grono nauczycielskie odegrafo 
w sali p- Lanzera nadzwyczaj wzruszającą sztu 
kę patryoty« ią p. t. »Nh zawsze«. Jesteśmy 
wdzięczni całemu gronu nauczycielskiemu za u- 
rządzenie tak ładnego i podniosłego przedstawię 
nia Cała uroczystość obchodu Konstytucyi 3. ma­ja podrosła niejednego na duchu i pozostanie 
nam długo w pamięci.

ZE STAN1SŁOWIC. (Jeszcze niecoś 
o służbie naszej żandarmeryi.} za­
rzuca się naszym żandarmom, że żadnej służby 
nï wykonują. To nie prawda, bo wiemy, ze na­
wet w nocy są czynni. Tak n. p. pod opieką j 
dnego z naszych żandarmów nalepiono na^wszy­
stkich słupach telegraficznych począwszy od Ko­
ścielca ażP na »Wyrąbaną« afisze z ^w^nn 
na Polskę i Polaków, odebrane z rąk lesmcze o 
Halenczaka, jako głównego »duwiermka« cze­
skiego. dla którego ochrony żandarmów sprowa- 
dSno. Nalepiono te karykatury tak wysoko ze 
trzeba było przystawiać do każdego słupa dra 
bine Tu trzeba więc było kilka godzin pracować, 
a tu ieszcze są tacy między nami, co twierdza, ze 
żandarmi nic nie robią. A robią wciąż, zawierają 
niewinnych za to, że słupy obalają, odgrażają się 
wszystkim tym, co się do Polaków przyznawaj ą, 
obecnie zaś szukają gorliwie tych, co im paszkwi­
le nalepione na słupach przez nich tej samej nocy 
i następnego dnia zdarli... zawsze mają roboty 
pełno Niektóre karykatury, powieszonych przez 
żandarmów mamy schowane, damy je za szkło i 
pokazywać je będziemy wszystkim tym, co sącie­
kawi, jak wygląda kultura czeska. Dobrze tak, ze 
tu mamy choć killka pepikow, . przyczynią się 
swojem zachowaniem do tego, że tern bardzi j 
miłujemy Polskę. . . ,

ZE STONAWY. Od czasu okupacyi wojsko-. 
wej czeskiej utrzymuje się w naszej gminie: nie­
jaki Waleczek, rodem z Rychwałdu. Indy 
widyuno to trudni się szpiclowamem i a^gą 
czeską razem z górnikiem Piotrowskim i jego 
żoną, u których Waleczek ttaeszka. O1?y^ele 
gminy Stonawy, czując się Polakami me mogą 
pozwolić r to; by ich uczucia zostały niewaza- 
ne przez podłe jednostki, przybyłe■ d° wy. 
Wzywamy Wydział gminy, ai/ po?i

«»rządzone mieszkania nie podpadają pod prze­
pisy ustawy o ochronie lokatorów i urzędów mie­
szkalnych. Czynsze mieszkalne w tych domach 
«ależy ustalić w porozumieniu z Urzędem miesz­
kaniowym i właścicielem domu. Zwolnienie od- 
upodatkowania dotyczy tylko owych budynków, 
które aż do 31. grudnia 1922 będą wygotowane

MŁODZIEŻ A KWESTY PUBLICZNE. 
Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego rozesłał do dyrekcyi szkół powszech- 
aych średnich i zawodowych następujące rozpo­
godzenie w sprawie udziału młodzieży szkolnej 
w kwestach ulicznych. Ponieważ udział młodzieży 
w kwestach ulicznych (oraz po domach prywat­
nych i lokalach publicznych) obok pewnych stron 
dodatnich przynosi bardzo wiele poważnych szkód 
wychowawczych, co zostało w sposob niewątpliwy 
stwierdzone, wydaję niniejszem zakaz udziału 
młodzieży w takich kwestach.

Z BOGUMINA MIASTA. Obchód Konsty­
tucyi 3. maja odbył się u nas uroczyście, przyczem 
Bogumin pokazał znowu swoje polskie oblicze. 
W poniedziałek odbyły się uroczyste nabożeństwa 
w mieście i na dworcu ku uczczeniu Konstytucyi. 
Druga część uroczystości odbyła się dopiero we 
wtorek wieczorem, ponieważ w poniedziałek sala 
hotelowa »pod Zieloněm drzewem« była zajęta. 
Publiczność zeszła się w imponującej liczbie, bo 
do 800 ludzi wypełniało szczelnie salę. Zaszczycił 
nas swoją obecnością p. gen. Latinik. Kiedy p. 
generał ze swoją żoną, w otoczeniu oficerów pol­
skich i francuskich pokazał się na sali, publiczność 
przywitała go owacyjnie. Okrzykom i oklaskom 
nie było końca. Ks. Henryk P r ok sch wygłosił 
treściwy odczyt o Konstytucyi 3. maja, podnosząc 
jej znaczenie dla narodu polskiego. Pod odczycie 
odegrał Teatr śląski sztukę: »Szczep piastowy«. 
Sama sztuka i mistrzowska gra aktorów zrobiła 
na słuchaczach ogromne wrażenie. Wszyscy ak­
torzy spisali się tęgo, ale najwięcej to już się 
podobali wójt i wójtowa. Po przedstawieniu prze­
mawiał p. gen. Latinik, witany znów owacyjnie. 
Zachęcał do wytrwałości i otuchy w walce plebis­
cytowej, tern bardziej, że szanse nasze się polep­
szają, bo Komisya aliancka zaczyna poznawać co­
raz lepiej stosunki na Śląsku. A zresztą chocby 
nawet i Komisya zawiodła, to pozostaje zawsze 
jeszcze Naczelny wódz polski i jego zwycięska 
armia. Słowa p . generała wlały nam ogromną 
otuchę do serca, nawet najwięksi tchórze zaczy­
nają inaczej myśleć. Po przemowie wręczyła 
dziewczynka szkolna bukiet p. generałowi. Od­
śpiewaniem Roty zakończono tę podniosłą uroczy­
stość. Na długo pozostanie nam w naimęci ten' 
wieczór. , . .

Z GRODŽCA. (U r o c z ys t o ś ć 3. maja.) 
Święto narodowe obchodzono u nas po raz pierw­
szy tak uroczyście. Wieczorem 2. maja jako we 
wigilię święta odbyło się zebranie u p. Kubeczki, 
które zagaił ks. wikary Siemienik. Przemawiał 
zaś p. Kazimierz Międzybrodzki, objaśniając ze­
branym znaczenie Konstytucyi 3. maja. Po od­
czycie ruszył pochód z larrtpionami i pochodniami 
wśród śpiewu pieśni narodowych na »Witalusz», 
gdzie spotkano się z podobnym pochodem z vv. 
» M. Górek. Przy ogromnym zapalonym og™5«“ 
przemówił w płomiennych słowach p. Wiktor 
Skrzypek i p. Strach. Przy dźwiękach muzyki od­
śpiewano jeszcze kilka pieśni narodowych. Wspa­
niale przedstawiała się manifestacya ta w pogodny 
wieczór majowy przy świetle księżyca, rakiet pu­
szczanych w górę. Na drugi dzień odbyły się uro­
czyste nabożeństwa, które w Górkach odprawił 
ks. proboszcz Kukla w Grójcu. Ks. Siemienik na 
intencyę naszej Ojczyzny przy licznym udziale 
ludności, szkół, władz gminnych i miejscowych, 
Komitetów plebiscytowych. We wszystkich ser­
cach odczuwano nastrój prawdziwie podniosły. 
Di urządzenia tej uroczyści przyczynił się prze 
dewszystkiem p. Skrzypek, pp. Tomankowie i 
Międzybrodzcy. Mimochodem zaznaczamy, ze 

brakowało na uroczystości wójta z Grójca, który 
zawsze stroni od naszego narodowego życia. Py­
tamy się, dokąd się p. wójt zupełnie nolskiej gmi­
ny zwraca — tu nie można być neutralnym. Nie 
można dwom panom służyć. O stanowisku p. wój­
ta pomówimy jeszcze dokładniej, jeśli na czas ze 
swojej »neutralnej drogi« nie zawróci.

Z KOCOBĘDZA. Wieczorem 3. maja zeszło 
się kilkunastu obywateli i obywatelek z Kocobę- 
dza i Ligoty do gospody p. Poloka, gdzie wygło­
szono odezvt celem uczczenia święta narodowego 
w Polsce. Po odczycie odśpiewano rotę i kilka 
pieśni polskich. Po ukończeniu uroczystości we­
szli dwaj żandarmi czescy do gospody, zapytu­
jąc się gospodzkiego, czy ma »dovolenku na tu

Wydawca: Ks. Józef Londxín. 

Wymiana pieniędzy-
Godziny urzędowe:

od 9 do 12 przed południem, 
od y23. do 4 po południu.

«gnSSSWOTSKSKKSSSKS
Odpowiedxjalnv redaktor: Jóae! Pastuch*.
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gwiazdka Niedzielna
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!J ónek: To isto pocztor, bo on to umie.
Jura: Jo nie wiem, jak sie pisze — tak dy- 

choł i nadymoł lica, taki wyglądoł papulaty, jak 
dyby mioł ze trzy jabka w postrzodku, ale też 
to dudniało, dudniało. Potem mie tam wzieni do 
Gazura na poczęsną, mi tam wszycki swoi lutości 
opowiedzieli, bai o tych czechmońskich agitato­
rach, jak też tam jednemu w odpust wsypali na 
galaty.

Jónek: Szkoda, zaś mie hałdamasz minył. 
Słyszołeś, że gazda przegazdowoł ?

Jura: Kiery gazda? Takich nicpotokói 
gazdów je cały regement, co przechlastali gronty
i chałupy i przyszli w nic.

Jónek: Ale dyć wiesz, ten cieszyński gazda,
co był w sądzie w Cieszynie. Po teraz broł pi- 
niądze od Poloków, ale już od downa musioł mieć 
techlemechte z pepikami, bo go teraz naroz pe- 
picy zrobili jakimsi wyższym panem i obiecali mu 
wielkucny płat w kołkowanych, a on je na ten 
grejcar jak czorny na dusze.

Jura: Ten z tym ryszawym fusem i z tymi 
czerwionemi włosami? Już downo stary rfiorcinek 
prawił: rote hare, got beware, bo snoci Judosz 
też był ryszawiec. Ten cieszyński gazda był downi 
sztram dajcz, teraz mo zięcia przy tych krowiń- 
czorzach, tuż on teraz zmienił poletyke i ciągnie 
za pepickimi kolkami. Czem go to prawisz czech- 
mon: zrobili?

Jónek: Jakimsi posjurkaczem w sądzie w 
Cieszynie.

.Jura: Toć opowoga. Czy tu czechmoni ma­
ją jaki sąd w Cieszynie?

Jónek: Ci haliancio im taki sąd zrobili, ja- 
kigosi krzczonego żydka, co se farbi fusy, zrobili 
wyrchnim, a tego gazdę przyjeni za hruby grej­
car za takigo podżygacza abo pogonicza; teraz

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie .... 30M 
półrocznie .... 15 „ i 
kwartalnie . . . 7-50 „

Tywe wdanie Cieszyńskiejtg
i Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma uprasza się nadsyłać franko do Redakcyi: Cieszyn, 
1 Stary Targ 4. Pieniądze, ogłoszenia i'zamówienia do Administracyi : Cieszyn, plac Teatralny 1. 8.

Za ogłoszenia
płaci się i K 20 h od 
wiersza (rządka) drob­
nego, przy kilkurazowem 

umieszczeniu taniej.
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, . , -----vuzjiiiuj4c wypiaię w mniej warto-
obstając przy tern, aby bez żadnych zmian pozo- j ściowej marce polskiej; względnie za swój pa- 
Stała onnwiayiilarvm ____ '' t -r-» * . .

Sprawa waluty.
Dnia 12. b. m. odbyła się konferencya człon­

ków Rady Narodowej, polskich przedstawicieli 
sfer finansowych, przemysłowych i rolniczych, 
na której zajmowano się sprawą, wysuwanego 
przez Niemców projektu ostemplowania marek 
polskich na Śląsku Cieszyńskim. Po referacie i 
dłuższej dyskusyi uchwalono następujące rezo- 
lucve :

I.
Wobec wciąż jeszcze ponawiających się usi­

łowań. aby postawić na swojem i uzyskać dla te­
rytoryum Księstwa Cieszyńskiego bądźto korzyst 
niejszą relacyę wymiany koron na marki, bądź 
też ostemplowanie zaprowadzonej już marki pol­
skiej, wprowadzić na to terytoryum pieniądz neu­
tralny, własną walutę dla prefektury wschodniej 
Śląska Cieszyńskiego, oświadczamy co nastę­
puje:

Ani jedno, ani drugie z powyższych rozwią­
zań nie jest możliwe. Odrzucamy je stanowczo, 
rv ■ ■ ’ - -
stała obowiązującym pieniądzem obiegowym i 
marka polska, albowiem:

1. przyznanie dla terytoryum wschodniej pre- | 
fektury Śląska Cieszyńskiego wyższego kursu wy­
miennego wywarłoby wpływ nie tylko na kyroty, 
kiore wymieniono w gotówce, ale pociągnęłoby za 
sobą róvmiež donośne skutki prawne w odniesie­
niu do pretensyi hipotecznych i książkowych. 
Przyznanie takiego wyższego kursu byłoby ró- 
wnoznacznem, z wyodrębnieniem waluty ślitskiej. 
musiałoby być ono połączonej przeliczeniem pre- 
tensyi powyższego rodzaju, które musiały być 
oczywiście płacone w walucie śląskiej, a więc

marką ostemplowaną. Pretensye te obliczyć należy 
na trzy miliardy marek, zatem do daru państwo­
wego, wynikłego z przyznania lepszego kursu za 
gotówkę musieliby dłużnicy dopłacić wierzycie­
lom śląskim około tysiąc milionów marek. Szcze­
gólnie instytucye pieniężne na Śląsku, mając obe­
cnie znaczne lokaty w ba nkach warszawskich, po­
znańskich i krakowskich, byłyby narażone na zna­
czne straty, a nawet zupełną ruinę. Prywatni dłu­
żnicy śląscy płaciliby markę śląską z dochodów, 
otrzymywanych w marce śląskiej, ale dłużnicy 
nieśląscy, a takich wielką część ma w Małopolsce 
także, n. p. Bielska Kasa Oszczędności, musieliby 
do marki polskiej dopłacać agio (nadwyżkę) mar­
ki śląskiej, albo, wygrawszy proces, naraziliby in- 
stytucyę wierzytelną na stratę w wysokości agia, 
jakie instytucya swym wierzycielom czyli właści­
cielom wkładek wypłacićbyxmusiała.

2. Posiadacze Polskiej pożyczki państwowej 
z r-. 1918, znajdującej się w posiadaniu drobnych 
kapitalistów Księstwa Cieszyńskiego w wysoko­
ści 40,000.000 mk., straciliby na tej pożyczce ró­
żnicę agia, otrzymując wypłatę w mniej warto-

Itryotyzm i* ofiarność wobec Państwa polskiego 
zostaliby dotkliwie ukarani, bo nie otrzymaliby 
zysku, płynącego z agia.

3. Stemplowanie marki polskiej, zamierzone 
na okres bardzo krótki przejściowy, bo ograni­
czając się do rozstrzygnięcia przynależności te­
go kraju, wywołałoby donośne skutki natury poli­
tycznej, walutowej i gospodarczej.

a) Osobna waluta śląska utrwaliłaby niepo­
żądany pod względem politycznym separatyzm, 
którego nie chce ludność polska, stanowiąca ol­
brzymią większość tego kraju, a do którego dążą 
jedynie zdeklarowani zwolennicy polityki kapi­

talistycznej, niemiecko-ślązakowskiej.
b) Stemplowanie unicestwiłoby dążńość do 

unifikacyi, czyli ujednostajnienia waluty, bo 
stworzyłoby znowu dwie waluty, markę polską i

* ciarkę stemplowaną o różnym kursie, co pobu­
dziłoby znowu7 szaloną spekulacyę na różnicę 
kursu.

c) Posiadacze pożyczki polskiej z 1918. r. 
straciliby na niej około 12,000.000 mk., a polskie 
instytucye pieniężne, stowarzyszenia udziałowe, 
które same ulokowały w niej ponad 20,000.000 mk. 
kapitałów wkładkowych, straciłyby na tern 6 mil. 
marek, czyli dwa razy więcej aniżeli posiadają 
własnego majątku, pociągając za sobą wielotysię­
czne rzesze członków związanych z nimi z nie­
ograniczoną poręką.

d) Osobna waluta na maleńkim terenie, w ilo­
ści z natury rzeczy ograniczonej chwilowym za­
sobem gotówki, przedłożonej do ostemplowania, 
wytworzyłaby niewątpliwie w krótkim czasie do­
tkliwy brak płynnej gotówki bez jakiejkolwiek 
możności jej zasilenia.

e) Agio marki stemplowanej wobec niestem- 
plowanej utrudniłoby Polsce stosunki handlowe 
z zagranicą i pogorszyłoby tam kurs marki pol­
skiej. •

Ale tego właśnje chcą niemieccy szowiniści, 
niemieccy kanitaliści i czescy imperyaliści. Niem­
cy liczą na to, że ostemplowanie marki śląskiej 
przyniesie im z tej czy z tamtej strony, tak czy 
owak, olbrzymie zyski; przypadnie Śląsk Polsce, 
wykupi Polska od nich za drogie pieniądze stem­
plowane korony śląskie, których kurs czescy i 
niemieccy kapitaliści sztucznie przedtem poć^>iją; 
—■ zagarną Śląsk Czesi, będą musieli taksamo 
Niemcom haracz zapłacić. W każdym razie 
szkodę poniesie tylko Polska. Dlatego 

Jura I Nnak.
i/ U r a ’ Tużeś sie mioł wybrać se mną na 

Istebne, a takęś skrewił; czemuś nie jechoł? Joch 
sie oglądoł po tobie na zieleźnicy w Cieszynie, w 
Jasiowie, ale darmo, tużech sie puścił piechty som. 
Po cescie ech potkoł pore statecznych gazdów z 
Piosku, z Bukowca i takechmy se o rozmańtych 
rzeczach bojali, że sie nom ten chodnik minył 
w okamigu.

Jónek: Joch uż był nagotowany, ale nom 
pram prosie zaczęło kwączeć, tużech musioł go- 
n.ic.za lekami, ale jednak nic nie pumogło, mu- 
sieh my go dobić. Szkoda. Był piękny dzień, tam 
isto było gromadę norodu.

Jura: Ludzi było kupe, jeny zakoz przy- 
szeł z hetmaństwio, że tam żodnej procesyje nie 
śmią puścić, że tam są chrosty. Gorole wygoloni, 
włosy szpyrką wymazane tak sie im świeciły, 
wszycko wystrojone w bruclekach ze strzybnymi 
kneflami, gorolki w wyszkróbionych kabotkach i 
nowych kyrpcach, prawiłech se : piękny noród, 
zraliby go czechmoni, ale dostaną enono, gorole 
me chcą czeskigo raju, choćby im go grania i 
cychon zachwoloł.

Jónek: Ja, dyćeś sie móg zwieść hatomobi- 
lem ze sztacyjonu z Nowsio na Istebne.

J u r a : Toć. Je zepsuty, bo sie pore razy pťze- 
mog, telowny noród pore razy nasiadoł z pinkla- 
mi, że do bukowskj kępy ani rusz, rozganioł sie, 
aż mu cosi kansi pukło w postrzodku, jak nie- 
przymierzając człowiekowi, jak weźnie ciężki 
brzemię na sie i ani rusz z miejsca. Je w napra­
wie. Ja, w kościele było wiesioło, bo muzyka rzła 
o sto sześć, aż okna brzyńczały, gor ten na bęb­
nie walił jak ten wielki pyrlik w trzyńcu, a ten, 
co mioł te wielką trąbę... .••! ?

ci gazdowie w czechmoński służbie zaczeni po 
czesku gazdować, zawierali mie nic tobie nic nie­
winnych poloków, ku przykładu trzóch polskich 
oficyrów z Ligotki, bo na nich jacysi zbuje czes­
cy nacyganili, że to oni janalowi chvnyli bombe 
do kwartyru w Gnojniku.

J u r a: Widzioł ich gdo abo chycił przy tern? 
Ludzie śpiewają rozmańte pieśniczki o janalu, 
że to je korzeń grzechu, on wie nejlepi. gdo bom­
be chynył, jeny go wziąć i jak sie patrzy zbadać. 
Ten czeski michoł rozpisowoł premią w Nowym 
Czasie, że jak gdo chyci tych, co ciepali bomby 
na janalów sztacyjon, dostanie cosi pore tysięcy 
czeskich.

J ó n e k : Ja tuż ci trzo siedzieli niewinnie w 
kryminole. Oto we wtorek przyszło pore robot­
ników do gazdy do sądu do kancnaryje, bo ten 
przekrzta żydek uciek. rzecy: na toć to tu mocie 
gazdo — przebocz że to powtórzę — hromski po­
rządki, że wy niewinnych ludzi dzierżycie w bą­
ku. na fleku ich wypuścicie z kozy, my sie takim 
sprawom dali przyglądać nie bedemy — i miły 
g°zóa zblod. o mało nie kopyrtnył ze strachu, 
snoci że było trzeja brać galaty na troki i prać, 
zaczon cosi stękać i pytać tych ludzi: ni miejcie 
mi za‘ złe, joch.mioł taki rozkoz, jo hnet tych lu­
dzi puszczę.

Jura: Joch je głupi chłop, ale mie sie zdo, 
że taki człowiek ni może być sądcą, niech idzie 
kaj indzi gazdować, ale do sądu sie nie godzi. 
Dyć teraz potrzeba na rozmańte folwarki wolo- 
rzy. poganiać cugi, brony obracać, konie grze- 
belcem pucować, krowy chycić na to byłby sucy, 
uż je w rokách, ale jeszcze ś niego chłop jak buk, 
dyć tak bije kromflekami o ziem, zaszanowasy. 
to może iść do czeskigo raju za swoim złotym 
zięciem za jakigo wolorza abo posturkacza na



Nr. 20.
•GWIAZDKA niedzielna«

mar kacy jną.

Protest wójtów-
Wójtowie gmin cieszyńskiego powiatu, przy­

dzielonych rozporządzeniem Komisyi alianckiej 
- - ---- >— ręce p.

»bywatel-

chybują z 
j< w. i 
bie?

pvdlili z w^.—. j—- -j ---- -j _ -
durkowane za kołkowane furkały po holicy! öta­
ry puhacz dyszoł, taki był ściekły, herma z bobrz- 
ku co też kiesi pisoł na hetmanstwiu, zała- 
mowoł ręce: aleś ist hin, a ci drudzy ślimtocy go­
nili, jak byś im terpeciny do zadku naloł

T ó n e k- Szak my dali spokoj, siedzieli cicho, 
gdóż zaczon bić w rewirze i strzylać do niewin­
nych ludzi? gdóż tryźnił sztudentow polskich z 
Órłowej ? gdo zaczon wyganiać polokow z torto­
wej, Dąbrowęj, Ostrawy? Między nami je pepi- 
ków sporo a ślimtoków też godnie. Dobrze, dob­
rze, jak wy tak, to my też tak. My sie pepikow 
nie bojemy, my se ś nimi i ze slimtokami jednym 
palcem domy rade.
F 1 u r a • Ta, ja, vem se pepiczku housliczky i 
vopičzku, a ber se asi rychle na cesticzku. Kde do­
mov muj. Na zdar!

narodowi polskiemu i Ojczyźnie.

II.
Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskiego, 

oraz przedstawiciele polskich instytucyi finanso­
wych, spółdzielczych i wytwórczych rolnictwa, 
rękodzieła i handlu, zwracają się do Ministerstwa 
Skarbu i Rządu polskiego z następującemi ząda-

* a”l1. Ukończenia jak najrychlej wymiany pozo­
stałych odcinków austr. koron w Małopolsce i 
okupacyi na marki polskie, gdyż obecny stan u oojęia na p- ------- — ? .
trzymywania w obiegu korony obok marki przy  działajacego pono z upoważnienia Wysokiej 
utrzymaniu ustawowej relacyi przeszkadza poû- MtaHyvnarodowei, zarząd gmin, na cze-
Moszeniu kursu marki polskiej za granicą.

2. Stosowanie przyjętej powszechnie zagra- , 
nicą, a także i na Śląsku zasady zapłaty za to vą- 
r,r ; uirnwce eksoortowane z Polski w mar..a_ 
polskich, w ! 
wartości tego towaru zagranicą.

Usiłowania Śląska, idące w kierunku podnie­
sienia kursu marki w drodze eksportu za marki, 
nie poparte przez całą Polskę, muszą pozostać 
bezskuteczne.

3. Uznając szkodliwość walutowego pasKa 
dla polskiej marki, wzywa się Rząd o wydanie za­
rządzeń, ukrócających dotychczasowy stan szko­
dliwy i w tym celu przesyłamy rozporządzenie 
Dyrekcyi Skarbu z dnia 11. maja 1920. r., wy­
dane dla Śląska Cieszyńskiego.

4. Bezwzględnego zakazu importu do Polski 
wszelkich towarów, wyrobów czy płodow; zagra­
nicznych luksusowych, lub też dla ludności Pol­
ski zbędnych.

dalszego wytrwania przý politycznym związku 
Kijow-a z Moskwą, to w obu razach nasza zwy­
cięska wyprawa cel swój mimo to osiągnęła. 
Zrobiliśmy, co należało i z naszego polskiego i 
z ogólnoludzkiego, idealnego stanowiska, aby 
narodowi ukraińskiemu zrzucie z nog, nałożone 
mu przez Piotra Wielkiego i Katarzynę okowy 
niewoli. Jeśli ma warunki do samodzielnego ży­
cia, jeśli potrafi się zbudzić z 1000-letniego swe­
go letargu państowego — to tern lepiej dla niego. 
Ale również i wtedv. gdyby się miało okazać, 
że kresem jego dążeń politycznych jest autonomia 
narodowa w związku z Wielkorosyą, od której 
tak bardzo i tak jaskrawo różni się jego mowa, 
jego charakter, jego obyczaj — to nawet i wtedy 
wyprawa nasza ma swój doniosły, każdemu zro­
zumiały cel polityczny, bo ułatwi Ukraińcom wy­
targowanie odpowiednich walonków, a nam 
gwarancyi dla mniejszości noiskiej na Ukrainie.

A gdyby wreszcie rezultatem naszego zwy 
cięstwa miało być to tylko, że punkt ciężkości Ro­
sy i przesunie się od Newy i Wołgi nad Dniepr 
i Don, od Bałtyku nad Morze Czarne, z Moskwy 
do Ki i owa — to i taki rezultat gry wart naszej 
serdecznej krwi. Oznaczałby bowiem zabezpiecze­
nie Litwy i Białej Rusi przed zachłannością wiel- 
ko-ruską. . , , , - j„

Bądź co bądź, jakiekolwiek bysmy przewidy­
wali skutki z dotarcia do granicy pierwszego roz- 
biaru, słusznym jest ten instynkt pohtyczny^kto- 
ry nas tam wiedzie odwiecznym szlakiem Chro­
brych, Śmiałych, Jagiellonów, Wazów Sobies­
kich. Po epoce wielowiekowych upokorzeń i 
krzywd Bóg sprawiedliwy daje nam w tej chwili 
do rąk wspaniałą sposobność ujęcia w nasze ręce 
spraw wschodniej Eurony. Przystępujemy do ic» 
regulowania z jedynie słusznem hasłem: »za na­
szą i waszą wolność!«

Joanna d* Arc*
Francya obchodzi wielkie święto — wyniesie­

nie na ołtarze całego świata katolickiego narodo­
wej bohaterki francuskiej, Joanny d Arc. Histo 
rva jej żywota krótka, ale niezwykła, podobna do 
jakiejś błyskawicy oślepiającej, która momental­
ni“ na niebie się pojawi i zagaśnie, ale a dtogo 

   w duszach pozostawia uczucie czegoś wielkiego,
cudownego i przechodzącego nasze pojęcie i siły-

Joanna ďArc żyła w pierwszej połowie wie- 
ku xv krzy końcu wielkiej, stuletniej wojny 
międfy Francyą a Anglią. Występuje ona na wi­
downię dziejową w chwili, kiedy cała prawie 
Francya zalana była nieprzyjacielem, kiedy mło­
dy król nawet koronować się nie mógł, bo 
Reims, miejsce koronacyi, było w ręku wro^a> a 
ostoja i nadzieja Francyi, twierdza Orlean, bro 
niła się rozpaczłwie. W owej chwili k ęski i roz­
paczy ogólnej staje przed królem 17-letnia dziew 
czyna wiejska, mówiąc, że z woli Bożej, objawio­
nej jej przez Michała Archanioła, ma stanąć na 
czele rycerstwa francuskiego i powieść, go do 
zwycięstwa, a królowi umożliwić koronacyę. - 
Wszyscy się dziwią, drwią początkowo, myśląc, 
że z obłąkaną mają do czynienia, ale jej trzezi 
sądy, jej wiara głęboka w swoje posłannictwo 
wraz z pokorą i pdbożnoscią prawdziwą łamią 
wszelkie uprzedzę, ia kroi po próbach i bada­
niach rozlicznych godzi się na projekt - Joanna 
z chorągwią białą w dłoni, z słowem jAomiennera 
na ustach prowadzi szeregi do boju .chwały « 
tryumfu. Orlean ocalony, Reims zdobyte, kroi się 
koronuje i w tryumfie wraca do stoliev. ,

Dzieło Joanny skończone, chce wrocic ona w 
zacisze domowe, oddać’ się dalej swym zwykłym 
zajęciom, modlitwie i pracy, ale król i rycerstwo 
nie pozwalają na to, zmuszają ją do dalszych czy­
nów, chociaż Joanna tłumaczy się, iż tylko © 
tego, co już zdziałała, miała posłannictwo Boże. 
Przymuszona wiedzie hufce dó boju dalej, a e juz 
ze zmiennem szczęściem, wreszcie ranna ostaje 
się do niewoli angielskiej, potem do więzienia, 
a wkońcu na stos męczeński. Oskarżono ją o cza 
ry, przekupni czy nieświadomi sędziowie wy a i 
wyrok potępienia, spalono Joannę na stosie ma. 
30. maja 1431. roku. Uwięzicie, śledztwo i śmierć 
męczeńską przyjęła bohaterska dziewica ze spo­
kojem najwyższym i z głębokiem poddaniem się 
woli Bożej. , , . . ,

Niesprawiedliwy wyrok doczekał się wkiotce 
rehabilitacyi. Zaraz w kilkanaście lat po śmier­
ci Joanny z rozkazu króla francuskiego przepro­
wadzono rewizyę procesu i wykazało się, ze winy 
w niej żadnej nie było, iż była to istota święta,

P°tr hin^ekT Toć ni, dyć wiesz, co robią czech 
monscy zbuje w rewirze. Kany jaki polok czy 
hawierz. czy mżynier, czy rechter czy pisorz, - 
wszyckich biją i wyciepują z roboty iiz lewar- SlWaWa KllOWa 
tyru. Kij mo dwa końce, jeny go obrocie i do- . oprawa “ 
1T 1 u r a : Na tuż kie oni tak, to my też tak, I J, UklTaUiy*
kie ńaszycli ludzi nie brom J I Faktem zajęcia Kijowa zajmuje się dziś nie
muszemy sami zrobić porządek. Po y rała polska, ale i cała Europa, cały świat
chodzi i agityruje stary konwahnka z synem, s Róžne z t o pOwodu opinie można
ry lancfeld husuje w czeskim P ^iscypte w pismach zagranicznych i usłyszeć z
cierpik, co mo tajp pierdlawy babski głos 11 kup ^yt które tak się krotko stre-
takich cudzych pepikow, mech se^dc► czes g t Y przyjaciele nasi cieszą się z nami i gra- 
raju. Tam w Orłowej całą Po,sk% tulują JnlmP sukcesu, nieprzyjaciele robią kwaśne
chmońscy chacharzy zburzyli, profesorów i sztu ni złoszczą się albo próbują nam wytłumaczyć, 
denlów obili, inżyniera Kiedroma niemal ze za wlasna?szkod? Kijów zdobyli. Mniejsza
kantrzyli.e konwisyj nie robi porządku, to my zesmy na c,, lnieprzJjaciJele mówią, chodzi ra­
se go sami mrzemy zrobić. Le o to, jak my sami na tę kwestyę zapatrjnvac

.1 ónek: Trochę juz zrobili»trzyńczame po i  h,™ względe mdoskonałe uwagi
rządek we wolami, tam tego s,nP^k^sk^h’ zanńeszcza‘»Czas?krakowski : 
czechmanskigo gnoja były fury, tuz go tr Zajęcie Kijowa jest najprzód ogromnym na-
wvfoiowali. Jak om naszych ludzi w rewirze wy Akcesem militarnym. Dowodzi ono dosko-

z chałup i «kludzaj, tarn elfach ».
. na coz my momy cierpieć taką bande u naieg gtopień bitnosci, karności i
Jura: Miołeś synku widzieć ślimtoków, jak ^^1CZ^^°Eu^rzaim Zajęcie to

rolarnie, jak ty oberwajdowsk, hadry | tasra). rate, Eurgte polj m
Upokarzający dla nas sposób traktowania Po s i, 
jako jednego z małych pupilów koahcyi,, któremu 
się rozdaje klapsy albo cukierki, ale ktorego nie 
ma potrzeby pytać się o zdanie w sprawach 
Wschodu Europy, — sposob t: ki niewątpliwie t 
raz ustanie! Polska jest i będzie na przyszłość 
siłą militarną i polityczńą. a przyjaciele nasi mu­
szą sie z tym faktem liczyc. .

Obsadzenie Kijowa przez nasze wojska o- 
twiera dla wschodniej Europy zupełnie nowe ho­
ryzonty rozwoju. Niepodobna ich z pewnością v 
tej chwili z całą dokładności* przewidzieć i okre­
ślić. Jakikolwiek obrót weźmie dalszy rozY°J 
Ukrainy, to jest, czy pójdzie on w kierunku zb 
dzenia się jej do samodzielnego życia państwo 
wego, jak mv jej życzymy, czy tez w kierunku

Str. 2. _______ —______

cała ludność polska, reprezentowana w Radzie 
Narodowej, wszystkie instytucye polskie sprzeci­
wiała się stanowczo myśli ostemplowania marki 
polskiej i stwarzania w ten sposób nowego nie­
pożądanego fermentu, któryby oddahf bląsk oa * ką wysłali na

1 1 Oiczvznie. I &
Do

Wysokiej Komisyi Międzynarodowej
w Cieszynie.

My, przełożeni gmin cieszyńskiego powiatu 
politycznego poza b. linią demarkacyjną. składa­
my wobec Wysokiej Komisyi Międzynarodowej 
w Cieszynie następującą deklaracyę-

» Politická ekspositura subprefekta pro zapa­
dni část Tesinskeho okresu« zawiadomiła nas, ze 
objęła na rozkaz p. prefekta dla zachodnie.j czę-

Komisyi Międzynarodowej, zarząd gmin, 
!e ktg9^d^™y że naszą kompetentną władzą 

lllv<ł c . za t?wäi I za czasów austrvackich. po upadku Austryi i za
ry i surowce eksportowane z Polski w markaffi czasów okupaevi przez wojska czeskie az do przy-

■ • stosunku do realnej gospodarczej« . du Komjsyi Międzynarodowej było starostwo
powiatowe w Cieszynie, zarządzające całym po­
wiatem politycznym: Cieszyn. Oświadczamy, z 
i obecnie tylko to starostwo powiatowe uważamy 
za naszą władzę bezpośrednio przełożoną i do 
tego starostwa ze wszystkiemi sprawami będzie­
my się odnosili. ... ,

Oświadczamy, że według istniejących, a u- 
znanych ustaw austryackich, może odłączenie 

. gmin i przyłączenie ich do innego starostwa na- 
y' stąpić tylko za zgodą i w porozumieniu z inte- 

I resowanemi gminami-
1 I Oświadczamy, że dopóki ten słuszny nasz po- 
’ stulat, odpowiadający życzeniom całej ludności, 
' która reprezentujemy, nie będzie spełniony, nie 
. będziemy w stanie przedłożyć M ysokiej Komisvi 

Międzynarodowej list osób, uprawnionych do 
I głosowania przy plebiscycie.n ■ ■ ■ n* «il Prosimy usilnie Wysoką KomiSyę Między- 
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że nic innego jej czynami kierować nie mogłot 
jak tylko wola Boża.

Naród francuski uznał Joannę za bohaterkę 
narodową, za posłanniczkę Bożą. Poczęto jej sta­
wiać pomniki, w pieśniach poetów wysławiać, ale 
pełny tryumf i glorya przyszły dla Dziewicy Or­
leańskiej dopiero w naszych czasach. Oto w cią­
gu wojny europejskiej w Anglii zwołano sąd 
uczonych historyków i prawników, który oskarże­
nie angielskie z przed sześciuset prawie laty zba­
dał ponownie i uznał jego niesłuszność. Na kil­
ka lat przed wojną odbył się proces kanonizacyj­
ny wRzymie, po którym Stolica Apostolska ogło­
siła Joannę za błogosławioną i pozwoliła na jej 
cześć publiczną we Francyi, a obecnie po drugim 
procesie, po powtórnem udowodnieniu świętości 
jej życia i szczególnego wybraństwa Bożego, u- 
dowodnionego cudami, Kościół ogłasza Joannę 
za świętą i rozciąga jej cześć na cały świat ka­
tolicki.

Francya z ogromną radością i niezwykłą o- 
kazałością obchodzi tę uroczystość kanonizacyj­
ną. Przed pomnikiem Dziewicy w Orleanie defi­
lowali przedstawiciele rządu i armii z marszał­
kiem Fochem na czele, naród cały, wśród którego 
powiał nowy duch religijny, chlubi się swą świę­
tą i za Patronkę ją sobie obiera. W tej radości 
narodu francuskiego i my się łączymy, razem z 
katolikami Francyi i świata całego hołd u stóp 
świętej Dziewicy składając.

Piekło w zagłębiu.
Do Cieszyna nadeszły wiadomości z Or- 

łowej, przedstawiające sceny z masakry, którą 
Czesi urządzili w sobotę rano wśród ludności pol­
skiej w Orłowej. Bandy czeskie aresztowały oko­
ło 20 osób z inteligencyi polskiej, między nimi dyr. 
gimnazyum Feliksa, ks. prof. Juroszka, prof. 
Robaka, Gogulskiego i innych. Więźniów umie­
szczono w strażnicy pożarnej. Za całość ich wziął 
odpowiedzialność burmistrz Martinec, który ob­
stawił budynek żandarmeryą czeską. W południe 
jednak żandarmerya odeszła, a rozbestwiony tłum 
rzucił się na bezbronne ofiary. Znęcano się nad 
nimi w niesłychany sposób.

Najbardziej znęcano się nad delegatem Rządu 
polskiego przy Komisyi węglowej, inž. K i ed r o- 
n i e m. Zbroczony krwią wyrwał się on wreszcie 
z rąk oprawców i biegł do poblizkiego kościoła. 
Dopadli go jednak oprawcy na schodach, wiodą­
cych do kościoła i zepchnąwszy go po schodach 
bili tak, że inż. Kiedroń utracił przytomność. I 
tc oprawców nie powstrzymało. Nieprzytomnego, 
broczącego w krwi, okładano dalej. Inż. Kiedroń, 
który leży w strasznym stanie w szpitalu w Or­
łowej, ma 5 dziur w głowie, a cały jest spuchnięty. 
Stan jego zdrowia budzi poważne obawy.

Również ciężko pobito zastępcę kuratora zbo­
ru ewang. Möhwalda z synem, księgarza Nowa­
ka, którego wrzucono do wody i Błahuta, którego 
wyciągnięto z powozu z orszaku weselnego, wła­
śnie zbliżającego się do kościoła.

Bandy czeskie również rzui iły się ' na bursę 
polską, wychowanków bursy pobito i również za­
aresztowano, później puszczono ich, ale pod wie­
czór nowe bandy rzuciły się na bursę. Ostatecznie 
chłopców rozpędzono, grożąc nowem pobiciem, 
gdyby wrócili ‘do bursy W bursie umieszczono 
13 czeskich rodzin, które żywią się zapasami, prze­
znaczonymi dla studentów. W gimnazyum spalo­
no tablice i obrazy ścienne i zniszczono zbiory 
gabinetu rysunkowego i fizycznego.

W ciągu całej masakry żandarmerya czeska 
zachowała Qię biernie, a oddziały wojska alianc­
kiego wcale się nie pokazały.

Oprócz pogromów trwają dalej rugi ludności 
polskiej. W sobotę wyrzucono z Poręby dozorcę 
szybu »Alpinka», Funioka i 8 rodzin górniczych. 
Ze szybu »Ludwika« w Radwanicach wyrzucono 
dozorcę Kubicę i cały szereg rodzin górniczych.

W Łazach wyrzucono rodzinę inż. Wojnara, 
kierownika tamtejszej koksowni i wprowadzili 
na jego miejsce 3 rodziny czeskie. Innej rady na 
to niema, tylko trzeba będzie się chwycić odwe­
tu i wyrzucać z naszego obszaru Czechów, a umie­
szczać w ich rodzinach bezdomne rodziny pol­
skie.

* * *

Dzisiejsza »Morgenzeitung« donosi, że ubie­
głej nocy przyszło do nowych krwawych starć. 
W Średniej Suche) nieznani mężczyźni na­
padli na dwóch czeskich lepionarzy, przebranych 
w ubrania cywilne i poranili ich ciężko. (Co w 
Suchej legionarze czescy robili? — Przyn. Red.)

W Zabłociu patrol czeskiej żandarmeryi 
rozpoczął ostrzeliwać gromadkę podejrzanych o- 
sób, a nawet jedną z nich aresztowała. Areszto­
wany jednak wyciągnął rewolwer i strzałami roz­
pędził żandarmów, a sam uciekł. Żandarmi twier­
dzą, że rozpoznali w nim młodego robotnika z 
Gruszowa, któremu przed kilku dniami wyrzu­
cono rodzinę z mieszkania.

W S o w i ń c u przy Karwinie przyszło w go­
spodzie do sprzeczki na tle politycznem, przyczem 
porwano się do noży i wiele osób poraniono.

* * *

Tak się przedstawiają stosunki na Śląsku 
za panowania Wysokiej Międzynarodowej Komi­
syi w Cieszynie

Po krwawej masakrze w Orłowej, której o- 
fiarą padła w sobotę inteligencya polska w zagłę­
biu węglowem, nie zarządzono dotychczas ze stro­
ny Międzynarodowej Komisyi ani podrzędnych 
jej organów aresztowania żadnego z Czechów, 
natomiast zarządzili Francuzi rewizyę za bronią 
wśród ludności polskiej w Pol. Lutyni. Broni nie 
znaleziono naturalnie żadnej, mimo to areszto­
wano jednego polskiego żandarma, górnika Szku­
tę, podpor. Karola Czernera i chorążego Bene­
dykta Czernera. Nie wiadomo, co się z uwięziony­
mi dzieje. Jvliano ich odstawić do Cieszyna, tym­
czasem dotychczas ich tu niema, jest obawa, iż 
odwieziono ich do Opawy • oddano w ręce cze­
skie. Kapitan F1 i p o odgraża się nadto pod adre­
sem innych oficerów polskich, podejrzywając ich 
o zorganizowanie ostatnich zamachów ekrazyto- 
wych na domy czeskie w zagłębiu. Wczorajszej 
nocy przez parę godzin trwała na granicy Pol­
skiej Lutyni strzelanina, bojówki czeskie, uszyko­
wane w długą tyralierę, ostrzeliwały gminę.

* * *

Prasa czeska podnosi wielki krzyk z powodu 
zamachów na domy czeskie, mnożące się z dnia na 
dzień. W nocy z piątku na sobotę wysadzono w 
powietrze dom Mezery, przywódcę czeskich 
bojówek w Orłowej. Tej samej nocy wysadzono 
w powietrze gospodę czeską w Bartowicach koło 
Radwanic i w Gruszowie dom Š 1 i ż a, stróża szy­
bowego, który przeprowadzał rugi rodzin pol­
skich w gminie. W nocy z soboty na niedzielę — 
według doniesienia »Mor. sl. Dennika« — za­
strzelono w Średniej Suchej dwóch legionarzy 
czeskich w przebraniu cywilnem.
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Wtorkowe wypadki.
Wtorek,, dnia 18. b. m. minął burzliwie. Już od 

rana poczęłj się gromadzić tłumy robotników na 
rynku i ulicach miasta. Tłumy te żebrały się poto, 
by demonstrować przeciwko nieudolności Komi­
syi alianckiej, by żąda», ochrony dla Polaków w 
zagłębiu, ewentualnie odwetem wymusić poszano­
wanie praw naszych. Do południa manifestacya 
miała przebieg spokojny i poważny. Po południu 
tłum sprowokowano.

Przed Domem śląskim Czech, B a ł d y s z, 
strzelił kilkakrotnie do tłumów z mausera, zabi­
jając dwie osoby i dwie ciężko raniąc. Wtedy 
rzucono się ze wściekłością na Dom śląski, powy­
bijano szyby, zdemolowano urządzenie, bandytę 
czeskiego schwycono i chciano zlynchować, jeno 
żandarmerya polska obroniła go przed słusznym 
gniewem, aresztując zbrodniarza.

Niepotrzebną też była zmiana straży alianc­
kiej. Usunięto Włochów, a zastąpiono ich Fran­
cuzami, którzy swem brutalnem postępowaniem 
nie umieją zjednać sobie sympatyi ludu i opano­
wać wzburzonych mas. Żołnierze francuscy zacho­
wywali się wprost dziko, jakby w czasie wojny 
nabrali manier i nasiąkli kulturą swoich współ- 
towarzyszów broni ,t. zw. »kolorowych Francu­
zów«. Bili ludzi pięściami j kolbami, nie zraża­

jąc na to, kogo się bije, potrącano i bito nawet 
kobiety. Smutniejsze, że i panowie oficerowie nie 
okazali także zbytniej kultury i taktu. Znamy wy­
padek, gdzie do oficera przystąpił jeden z inte­
ligentów, skarżąc się na brutalne postępowanie 
żołnierza, a ten oficer w odpowiedzi na tę skar­
gę dał znak żołnierzowi, by powtórnie owego 
pana kolbą uderzył. Porucznik Duval, znany ze 
swego tchórzowskiego postępku w Trzyńcu, are­
sztował na rynku redaktora Lebiedzika i ze­
zwolił na bicie go przez żołdaków, chociaż aresz­
towany po francusku wylegitymował się przed 
oficerem. Porucznik Duval należy do tych natur, 
które przed siłą tchórzą (w Trzyńcu podniósł rę­
ce do góry przed robotnikami), a nad bezbron­
nymi się znęcają.

Kiedy przed Domem śląskim rozgrywały się 
krwawe sceny, w rynku przed Domem Narodo­
wym odbywał się równocześnie zaimprowizowany 
wiec. Pos. Reger, p. Kotas i ks. Ściskała 
starali się uspokoić wzburzone tłumy, tłómacząc 
im, że rząd polski weźmie lud śląski w obronę, 
w tym celu wyjechał już gen. Latinik do War­
szawy i Polska postawi aliantom u.timatum. 
Wzywano lud do spokojnego rozejścia się. Tłum 
żądał wpierw wypuszczenia aresztowanych poru­
czników braci Czernerów, jednego żandarma pol­
skiego, górnika Szkutę z Polskiej Lutyni i innych 
uwięzionych w dniu demonstracyi. Wysłano w 
tym celu deputacyę do hr. Mannevillea. P. Manne- 
ville dał słowo honoru, że jeżeli tłum opuści-ry­
nek, to on do godziny 7. wieczór każę areszto­
wanych uwolnić. Wtedy tłum uszykował się w 
pochód i z pieśnią na ustach ruszono w stronę 
dworca, pod siedzibę Komitetu plebiscytowego.

Po drodze pochód natknął się- na bandy szu­
mowin podmiejskich, plądrujące sklepy. Robotni­
cy poczęli rozpędzać te bandy, odbierać zrabowany 
towar i oddawać kupcom. Rabunki były prowo­
kowane i organizowane przez agitatorów czes­
kich, chcących gniew ludu skierować w niewła­
ściwym kierunku i zdeskredytować całą manife- 
stacyę. Już od rana kręciły się podejrzane, niezna­
ne nikomu figury po mieście, podburzające tłum 
do gwałtów i rabunku. Na Saskiej Kępie jakiś 
prowokator nawoływał do napadu na szynk i wy­
picia wszystkich wódek, w innem miejscu robo­
tnicy nabili prowokatora, podburzającego prze­
ciw kupcom, wktórym rozpoznano agenta cze­
skiego. Charakterystyczną jest też rzeczą, że ra­
bunkowi uległy przedewszystkiem sklepy polskie 
(Wałach, Białek, Bartosik) i sklepy Niemców, 
sprzyjających Polakom, natomiast nie wdarto się 
ani do jednego sklepu czeskiego. Największą 
szkodę poniósł skład sukna p. Wałacha. Głów­
ny udział w rabunkach oprócz szumowin podmiej­
skich tak polskiej, jak i niemieckiej narodowości, 
brały Ślązaczki, należące do czeskiego konsumu, 
które przyszły, jak zwykle, z koszykami i torbami 
po towar, nie mogąc zaś tego dnia docisnąć się do 
Domu śląskiego, w drodze rabunku chciały sobie 
wynagrodzić fatygę.

Czeskie napady.
W poniedziałek czescy przebrani żołnierz« 

przygotowali się do zajęcia Pol. i Niem. Lutyni, 
oraz Dziećmorowic. Na szybach w Dąbrowie, 
Orłowej i Porębie wyciągnęli oni swych ludzi z 
kopalni. Około północy nacierały orłowskie ban- 
ny czeskie, uzbrojone w karabiny i granaty ręcz­
ne na Pol. Lutynię i Dziećmorowice. Druga zaś 
banda strzelała od Durczoka na kopcu dąbrow­
skim w stronę Zawady.’ Huk strzałów karabino­
wych i granatów ręcznych trwał od godziny x/z2. 
do \z?>. w nocy. Dzielna nasza żandarmerya ody 
parła hordy czeskie bez strat. Czesi mają jakieś 
ofiary w ludziach, które z sobą unieśli.

W poniedziałek po południu 10 żandarmów 
czeskich napadło na drodze zdemobilizowanego 
żołnierza polskiego, zamieszkałego i przynależne­
go do Stonawy'Emila Przybyłę: zbito go o- 
krutnie i odprowadzono do aresztów.

W nocy z poniedziałku na wtorek doszło na 
Sowińcu nad Olzą do silnego ognia karabinowego 
między żandćrmeryą czeską, przebranymi żołnie­
rzami i Włochami. Gęsta strzelanina, przy akom­
paniamencie włoskiego karabinu maszynowego, 
trwała od godz. 1. do 3. w nocy. Włosi rozpró­
szyli bandy czeskie.

WBażanowicach w poniedziałek wie­
czór banda czechfilów napadła na górnika M a- 
t y 1 a, rozbijając mu czaszkę siekierą. Matjd u- 
mierający znajduje się obecnie w szpitalu. Zonę 
jego zbito ciężko. Napad wykonano jedynie dla-
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tego, że Matyi przyznawał się otwarcie do prze­
konań polskich. . . ., ,

W nocy z poniedziałku na wtorek bojowka 
czeska od Ostrawy, przyprowadzona przez miej­
scowych Ślązakowców, obsadziła w Goleszowie 
drogę do szkoły, chcąc spotkać kierownika szkoły 
Heczkę i tercyana Kłusa, przewodniczącego, 
polskiej partyi robotniczej. Drogą szedł przypad­
kowo palacz S i k o r a, na którego bandyci przez 
pomyłkę, czy też bojąc się, by o zasadzce nie do­
niósł, rozpoczęli ogień. Zraniono go ciężko w 
brzuch. Później rozpoczęli strzelaninę po wsi, ra­
niąc Świenczyka i Waliczka. Należa­
łoby wśród miejscowych Ślązakowców zrobić re- 
wizyę za bronią, której mają wielkie zapasy.

Dziś’ w nocy doszło do strzelaniny na grani­
cach Ropicy, w kórej wzięła udział czeska żandar- 
merya. Wczoraj czeski Komitet plebiscytowy w 
Gnojniku spakował na gwałt magazyny i wyniósł 
się do Frýdku. Ludność tamtejsza jest przekona­
na, że Czesi przygotowują najazd.
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Uwolnienie niewinnych.

Cieszyn, 18. maja. Dowiedziawszy się z pisin 
że. sąd czeski trzyma od miesiąca we więzieniu 
cieszyńskiem niewinnie uwięzionych zdemobilizo­
wanych żołnierzy polskich z Ligotki Kameralnej, 
por. Zientka, sierżanta lomaszczyka 
i Pawlicę i nie mogąc na drodze prawnej wy-^ 
módz uwolnienia, a przynajmniej przesłuchania 
aresztowanych,, zgromadził') się dzisiaj kilkuset j 
robotników polskich przed sądem i wysłało d< > ! 
wiceprezydenta sądu czeskiego dra Gazdy depu- ? 
tacyę z 8 ludzi z żądaniem natychmiastowego } 
uwolnienia niewinnie więzionych. Wobec zdecy- , 
dowanej podstawy robotników sąd czeski po nara- , 
dzie wszystkich trzech uwolnił. Pojawienie się j 
ich powitano okrzykami i oklaskami i wyniesiono j 
ich na rękach z podwórza więziennego.

Pokazuje się z tego, iż nie mogąc inaczej ; 
uzyskać sprawiedliwości, liędziemy musieli i na 
przyszłość sami ją sobie wymierzać.

Po drodze do sądu tłum odwiedził dom śląski 
i oczyścił go ze »Ślązaków» i innych piśmide! 
czechofilskich.

Socyalizm a chrześciaństwo.
W »Górniku« i »Robotniku śląskim» pojawi­

ły się niedawno artykuły, w których starano się 
udowodnić, iż socyalizm, to nie jest nic innego, t 
jak tylko chrzęścijanizm praktyczny; pisano tam, ; 
że Chrystus uczył tego samego, czego uczą socyali ■ 
ści, że pierwsi chrześcijanie byli socyalistami i że • 
dziś prawdziwi chrześcijanie nimi być powinni.

Na te artykuły odpowiadamy krótko: Co do < 
celów obie nauki schodzą się poniekąd; tak chrze- J 
ścijanie, jak i socyaliści starają się .o to, bv bie­
dni i pokrzywdzeni znaleźli sprawiedliwość, ale 
środki, przy pomocy których oba obozy do 
tego celu dążą, są wprost przeciwne ; chrzęści ja­
nizm chce to osiągnąć drogą miłości, chce prze­
mienić tak dusze ludzkie, by one uznały wzajem­
ne pokrewieństwo, równorzędność i potrzebę bra­
terskiego współżycia ze sobą, socyalizm natomiast 
obrał drogę nienawiści, zemsty, gwałtu. W tern 
się te dwie nauki rozchodzą.

Ewangelia i program socyalistyczny to nie 
wzajemne uzupełnienia, czy pokrewieństwa ideo­
we, ale to dwa wręcz przeciwne sobie systemy, 
dwie zupełnie rozbieżne drogi, chcące rozwiązać 
ten sam problem społeczny. Kto obierze jedną z 
nich, ten siłą rzeczy oddala się od drugiej. B.
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laków się załamała i że w Moskwie panuje prze­
konanie, iż do połowy czerwca armia sowiecka 
załatwi się z Polakami. Głupiemu radość!

POWRÓT NACZELNIKA PAŃSTWA 
DO WARSZAWY. We wtorek, dnia 18. b. m. 
wrócił Naczelnik Józef Piłsudski z frontu bolsze­
wickiego do Warszawy, gdzie go owacyjnie wi­
tano. Wieczorem przybył do Sejmu, gdzie mar­
szałek Trąmpczynski wygłosił przemowę, podno­
szącą zasługi armii polskiej i Naczelnika jako jej 
naczelnego wodza. ,

MEMORY AL POLSKI W SPRAW1R 
CIESZYNSKIr-GO. Dnia 10. b. rn. Polska Dele- 
gacya na konferencyę pokojową wystosowała do 
Konferencyi ambasadorów w Paryżu memoryał 
w sprawie Śląska Cieszyńskiego. W memoryale 
tym domaga się delegacya przywrócenia aomini- 
stracyi polskiej w myśl układu polsko-czeskiego z 
5. listopada 1918, usunięcia żandarmeryi czeskiej 
z całego obszaru, objętego linią demarkacyjną z 
d. 5. listopada 1918, zapewnienia bezpiecznego 
powrotu ludności do zagłębia węglowego, wresz­
cie wykonania uchwał Międzynarodowej Komisji 
plebiscytowej w sprawie przywrócenia rozwiąza­
nych przez Czechów zwierzchności gminnych w 
6 gminnych zagłębia karwińskiego.

W OBRONIE OBSZARÓW PLEBISCY­
TOWYCH. Sejm warszawski uchwalił jedno­
myślnie nagłość wniosku, wzywający minister­
stwo spraw zagranicznych, aby zażądało natych­
miastowego uchylenia rozporządzenia, dotyczą­
cego polskiej administracyi szkolnej na Śląsku i 
domagało się natychmiastowego zawieszenia tego 
rozporządzenia aż do rozstrzygnięcia tej sprawy 
przez Radę Najwyższą w Paryżu

Uzasadniając nagłość tego wniosku doniosł 
poseł Buzek, że Czesi oświadczyli nauczycielom 
polskim, że każdy z nich dostanie ze skarbu cze­
skiego pewne wynagrodzenie za czas administra­
cyi czeskiej, mianowice 25.000 K czeskich równym 
30.000 mk'pol. Nie znalazł się jednak ani jeden 
nauczyciel polski, któryby się dał kupić. Nauczy­
ciele i gminy chcą stawić temu zarządzeniu Ko- 
misyi alianckiej bierny opór.

POLITYCZNY STREJK NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU. Na masowych wiecach polskich, które 
odbyły się 25. kwietnia na całym obszarze plebis­
cytowym Górnego Śląska, zażądała ludność pol­
ska od Komisyi ententy usunięcia teroru wszech- 
niemieckiego. Ponieważ Komisya nie spełniła ży­
wiołowego żądania nękanej przez hakatę ludności 
polskiej, wybuchł na Górnym Śląsku demonstra­
cyjny strejk polskich górników, który skończył 
się dnia 15. b. m. Polskie organizacye robotnicze 
polityczne wysyłają do Komisyi rządzącej w O- 
polu deputacyę, bj- jej przedłożyć ultimatum. 
Gdyby i tych żądań Komisya nie uwzględniła, 
wybuchnie generalny strejk wszystkich robotni­
ków przemysłowych i rolnych.

POLACY NA GÓRNYM ŚLĄSKU PRZE­
CIW NAUCZYCIELOM NIEMCOM. Wiejska 
ludność powiatu opolskiego i strzeleckiego, obu­
rzona na nauczycieli Niemców za ich udział w 
napadach na Polaków w Opolu i za wrogie sta­
nowisko wobec języka polskiego, wydaliła ze swo­
ich gmin tych ntuczycieli. Stało się to.już w 8 
gminach. Landrat, w porozumieniu z koalicyj­
nym kontrolorem powiatowym, nie widział innej 
rady, jak udzielić tym nauczycielom kilkotygod- 
niowego urlopu, dopóki sprawa się nie ureguluje. 
Spodziewać się należy, że ten sposób pozbywania 
się nauczycieli hakatystów rozszerzy się na cały 
Górny Śląsk,' gdyż oburzenie ludności przeciw 
tym germanizatorom jest ogromne.

POWRÓT MINISTRA PATPA DO WAR­
SZAWY. Polski minister spraw zagranicznych 
Patek wrócił do Warszawy. Podczas pobytu w 
Rzymie został przyjęty na posłuchaniu przez Oj­
ca św., poczem złożył wizytę kardynałowi stanu 
Gaspariemu. Również król włoski przyjął p. Pat­
ka na audyencyi, która odznaczała się wielką ser­
decznością. ,

POLSKA.
WOJSKA POLSKIE BIJĄ BOLSZEWI­

KÓW. Nasza zwycięska armia zdobyła po zajęciu 
Kijowa miejscowości Krzyżopol, Holsztyn, Ka­
niów i Bar. Bolszewicy ściągnęli posiłki z Kry­
mu i Kaukazu i próbują wstrzymać dalszy po­
chód naszych wojsk. Nad Dźwiną cofnęły się na­
sze oddziały pod náporem przeważających sił na 
nową linię obronną. Czeska prasa wymyśla zwy­
cięstwa bolszewików, donosząc, że ofenzywa Po­

CZECHY.

W CZECHACH PANUJE GŁÓD. W Pra- 
■ dze, w Młodym Bolesławiu i Nowej Pace wy­
buchły demonstracye głodowe. Zgłodniałe masy 
robotnicze wznosiły- przeciw mowcom socyalno- 
demokratycznym, którzy uspokajali wzburzone 
umyslv, groźne okrzyki. Jak prasa czeska stwier­
dza, aprowizacya czeska jest pod psem, gdyż lu­
dność nie otrzymuje ani najpotrzebniejszej ży­
wności dla zaspokojenia głodu. Nadto szerzy się 
w całych .Czechach bolszewizm, który wywołał 
krwawe rozruchy w Łużcu. Chramosku i Hor- 
kiej nad Izerą.

PRAGA BEZ PIENIĘDZY. Praski »Ve- 
czernik« donosi p. t. «Praga wstrzymuje wypła­
ty» Od dwóch dni odmawiają kasy stolicy repu­
bliki wypłaty wyższych kwot, ponieważ Praga 
nie ma już pieniędzy. Sytuacya jest wprost nie 
do uwierzenia. Miasto potrzebuje na gażę i vyy- 
płaty dla urzędników i funkeyonaryuszy oprócz 
elektrowni, kas oszczędności, towarzystw ubez­
pieczeń, które osobno Obliczają, kwotę 115 milio­
nów koron, na co nie wystarczają nawet wszyst­
kie ściągalne w Pradze podatki. Pożyczka, którą 
finanse gminne miały pokryć i z której spodzie­
wano się 140 milionów koron, przyniosła tylko 
30 milionów, z czego 10 milionów pochodziło z 
banku szwajcarskiego. Robi się przygotowania do 
pożyczki zagranicznej. Urzędnicy od dwóch mie­
sięcy nie otrzymują t; zw. dodatku ubraniowego.

NIEMCY.
WOJSKA KOALICYJNE OPUŚCIŁY 

OBSZARY OKUPOWANE NAD MENEM. 
Dnia 17. b. m. opuściły wojska francuskie Frank- 
fui t nad Menem i Darmstadt.
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Korespondeneve.

Z ISTEBNEJ I OKOLICY.
Pułapki na naszych inwalidów. — Przyjaciółki 
czeskich żołnierzy. — Zaraza czarnej ospy i cze- 
chofilstwa. — Agitacya. — Komedya. — Wcze­

sne grzyby.

Do naszych inwalidów śląskich rozesłali Ślą- 
zakowcy jakieś oświadczenia przystąpił nia do 
związku* śląskich inwalidów, które wydane po 
niemiecku i po polsku brzmi : »Oświadczam ni­
niejszym, iż przystępuję do »Związku śląskich 
inwalidów, wdów i sierot« w Cieszynie, następu­
ją personalia, a wreszcie: wypełnić i na Zarząd 
Centralny odesłać». Poda jemy to z błędami. Do 
załącznika tego ma być dodana kartka z zawia­
domieniem, że kto wypełni oświadczenie, prześle 
je do Cieszyna i zobowiąże się, że przy plebiscycie 
będzie za Czechami głosować, otrzyma bezpłatnie 
odzienie i buty. Oto nowy dowód deinoralizacyi 
i łajdaczenia naszych ludzi. Czy się jednak nasi 
uświadomieni inwalidzi dają złapać na czeską 
przynętę, to wielkie pytanie; wystąpili energicz­
nie przeciwko zakusom czechotilskim Rady- in­
walidów z Gleisnerem na czele, wystąpią i prze­
ciwko obecnym macherkom zdrajców z »pod 
woła«, wszak mamy już naszą polską Radę in­
walidów, do której wszyscy prawi synowie Ślą­
ska, nie łakomiący się na ochłapy i pomyje cze­
skie, powinni należeć. Więc baczność!! nie bądź­
my pościółką w stajni czeskiej, jaką chcą byc i 
są w rzeczywistości Slązakowcy!

Wierzyć się nie chce, kiedy się słyszy, że nie­
które »gizdule« z Jaworzynki, bo inaczej takich 
dziewek nazwać nie można, wychodzą za granicę 
do czeskich żołnierzy, by się hukać z nimi i zęb- 
ska szczerzyć do »hyrdzinów«. Gdzie tutaj po­
czucie wstydu i poszanowanie dziewiczej godno­
ści?! Holcy już się gotują, by z takiemi gizdu- 
lami postąpić po »stonawsku«, to znaczy,. ogolić 
im głowy, a dobr zęby się im stało. Na razie tylko 
tyle, a później podamy ich nazwiska, jak rów­
nież nazwiska ich ojców, znanych czechofilów z 
Hyrczowego i Czadeczki, by i przyszłe pokolenia 
dowiedziały się, co się u nas robiło i by nie na 
całą gminę naszą spadła zakała.

Odpust u nas, zapowiadający się tak pięknie, 
nie wypadł, jak oczekiwano, powodem tego zakaz 
przypływu ludzi z poza parafii, bo u nas grasuje 
czarna ospa, która na Zaolziu szerzy się w spo­
sób zastraszający. Ludność, jest w znacznej części 
winną rozszerzaniu tej choroby przez nieostroż­
ność i niestosowanie się do przepisów środków 
zaradczych i ochronnych, źródłem jednak zara­
zy, to zakątek Słowaczyzny, graniczący z naszą 
okolicą, gdzie zaraza ta, jak również i tyfus nie 
wymierają i stąd dostają się do nas, przenoszone 
przez robotników, pracujących na Zaolziu w la­
sach i na pilach.

Jak z południa dostaje się do nas zaraza 
czarnej ospy, tak z północy przez Kubalonkę do­
staje się do nas z Wisły zaraza ślązakowska i 
czechofilska. Niektóre zwyrodniałe jednostki nie 
kryją się wcale ze swemi zachciankami czeskie- 
ini, ale chcą je do nas przeszczepić; na psa szcze­
kającego jest dobrym środkiem kij, a na parszy­
we języki z Wisły może się znaleźć skuteczniej­
szy środek i lekarstwo. Całe chmary z okolicy 



Nr. 20. Ą »GWIAZDKA NIEDZIELNA« Str. 5.

Ostrawy przychodzą do Wisły, a nawet do nas 
ehcieliby się dostać, by agitować i zachwalać 
wszystko, co czeskie, 'lak n. p. głoszą, że zierm 
niaki, jakie ludność nasza otrzymuje, tu nie pol­
skie ziemniaki, ale czeskie; takie brednie ośmie­
lają się powtarzać za agitatorami niektóre nasze 
bałwany, które również ujadają, na naszych księ­
ży, że zachęcali do wymian) koron na marki, by 
lud zwodzić, bo obecnie można dostać za 10 K 
cz. aż 14 marek, i rzeczywiście niektórzy agenci 
czescy w Jabłonkowie płacą tyle, by. lud bałamucić 
i przeciwko inteligencyi polskiej w okolicy pod­
burzać. Na tych ptaszków wskazać musimy na­
szym władzom skarbowym, by z nimi porządek 
zrobiły.

Wierzyć się nie chce, kiedy się czyta w gaze­
tach, że w Pradze obchodzą uroczyście nasze 
święto narodowe Konstytucyi 3. maja, a nawet 
minister i koła .rządowe biorą w tej uroczystości 
udział. Czy to nie szopka i komeuya, do której 
zdolni są tylko Czesi? Na Śląsku Praga wkłada 
granaty i bomby w ręce złoczyńców wypuszczo­
nych z więzień, by mordować naszą luaność, a 
w Pradze łaszą się, bo widzą pięść ludu podnie­
sioną, ale Warszawa już poznała »bratrów» z 
nad Wełtawy i podejść się nie da sztuczkami. 
Prawdziwa idylla w lwiej jamie!

Pierwsze grzyby znaleziono u nas 8. maja; 
jest to niebywałą rzeczą, a nasi gazdowie tłu­
maczą sobie to wczesne pojawienie się grzybów 
jako zapowiedź wielkiej ilości grzybów w obec­
nym roku; radość to dla smakoszy.

ZE STRUMIENIA.
Caechoftlskie oszczerstwa. — Obchód 3. maja 

u nas i u Górnoślązaków.

Nie zajmowalibyśmy Czytelników już i tak 
osławionym Strumieniem, gdyby nie to, że tu­
tejsi czechofile dostali w ostatnich czasach sil­
niejszego napadu »wścieklizny kożdoniowski y«. 
Niedawno urządzili niby napad na swoich her­
sztów i roztrąbili po całej okolicy, że to Polacy 
są sprawcami tego »napadu«, przyczem rzucili 
bezczelne oszczerstwa na naszych zdemobilizo­
wanych oficerów. Teraz znów całą swą nienawiść 
zwrócili na markę polską, o której opowiadają 
niestworzone rzeczy, że to świstek papieru bez 
wartości, że za markę niemiecką trzeba płaci' 10 
marek polskich, a za czeską koronę niezliczoną 
ilość. Rozumiemy ten wstręt do naszej marki. 
Wszyscy ci, którzy na nią ujadają, dostają cze­
skie »kolki« za swoje przekonania i swoje głosy 
przy plebiscycie. Im marka polska śmierdzi bo 
musieliby na nią zapracować, a do tego mają 
wstręt. Lepiej przecież wyznawać ewangelię 
zdrajcy Kożdonia, włóczyć się całymi dniami po 
gospodach i lud bałamucić.i brać obficie kolki z 
Ostrawy, za co gminny urząd gminny doda im 
jeszcze polskiej słoniny, śledzi i fasoli!

Dnia 1. maja odbyło się w tutejszym ko­
ściele parafialnym nabożeństwo, w którem wzięli 
udział kolejarze i robotnicy z okolicy. Po nabo­
żeństwie odbył się pochód na rynek, gdzie dwóch 
mówców z pośród sfer robotniczych stwierdziło, 
że to ziemia polska, że robotnicy — a było ich 
pełny rynek — chcą być i będą niepodzielnymi 
gospodarzami tej ziemi i nie cofną się przed uży­
ciem żadnego środka, aby ten cel osiągnąć. Z kil­
koma sprzedawczykami, którzy za czeskie pie­
niądze lud bałamucą, łatwo sobie damy radę, ale 
smutny dla nich zrobimy porządek. Pochód udał 
się we wzorowym porządku do Chybia, gdzie go 
rozwiązano.

W święto narodowe konstytucyi 3. maja od­
było się przy licznym udziale ludu okolicznego 
uroczyste nabożeństwo z kazaniem, które wypo­
wiedział ks. Franc. T r o m b a 1 a. Wskazał na­
szą polską Ojczyznę jako tę, która pierwsza, bez 
przelewu krwi zaprowadziła równość wszystkich 
stanów', o którą inne narody długą i krwawą mu- 
siały staczać walkę i równość osiągnęły dopiero o 
całe 80 lat później. Na przykładzie dziecka, które 
ma wyboru kromkę zdrowego, razowego chleba 
z ręki mamy biednej i łakoci z rąk wyperfumowa- 
nej i ubranej w fałszywe jedwabie pani, wykazał 
gdzie nasza droga. Słyszeliśmy jeszcze wiele do 
sèrca i umysłu płynących przykazań i porównań, 
nie aziw więc, że z wielu ócz łzy popłynęły, — 
wszyscy zaś nie wątpią już wiecej, gdzie praw­
da i gotowi czynnie wystąpić w obronie tej praw­
dy. Nabożeństwo zakończono odśpiewaniem pie­
śni »Róże coś Polskę« i Roty. Uczestnicy nabo­
żeństwa udali się na rynek, gdzie nadradca sądu 

p. D a r o c h a, gorzcy Polak i pierwszy obywatel 
miasta słowami prostemi i zrozumiałemi, wyja­
śnił, co to jest konstytucya 3. maja, w jakich wa­
runkach powstała i jakie jej znaczenie dla nas. 
Po przemówieniu uszykował się pochód, który 
przy dźwiękach kapeli ruszył do Chybia.

Nasi bezpośredni sąsiedzi Górnoślązacy obcho 
dzili święto 3. maja o wiele wspanialej. Dnia 2. 
maja odbyła się w Żorach wielka manifestacya, 
w której wzięło udział 30 do 40 tysięcy ludzi ze 
wsi okolicznych. Dnia 3. maja odbyły się nabożeń­
stwa i zgromadzenia. W każdej wsi górnośląskiej 
dzień ten święcono, wstrzymano się zupełnie od 
pracy. W pogranicznej wsi Pawłowicach odbyło 
się po południu zgromadzenie pod przewodnic­
twem tamtejszego ks. dziekana Losa, na którem 
ze znaną swadą i przekonywująco przemówił ks. 
Trombala. Górnoślązacy wiedzą teraz, że intere­
suje się nimi cała Polska, że teraz już niema ani 
»prusoków«, ani »cesaroków«, ani żadnych 
»wasserpoloków». jak nas dawniej nazywano i 
dzielono, ale że wszyscy należą do wielkiego na­
rodu polskiego. Wszystkie te obchody i zgroma­
dzenia wykazały, że cała ludność jest polską, do 
Polski chce i będzie należeć, — kilku sprzedaw­
czykom radzimy zawczasu, by się dobrowolnie za­
raz przenieśli do wychwalanego przez nich raju 
czeskiego, — po plebiscycie będzie za późno, 
gdyż takich wyrzutków nie ścierpimy pośród nas.
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Z Ctozyna l oMcy.
SKLEI’ »1 )ZIEDZICTWA«. »Ďziedzictwo 

błog. Jana Sarkandra-; wykazuje w ostatnich la­
tach wielką ruchliwość na polu uświadomienia 
naszego polsko-katolicki-go ludu. Posiada już 
drukarnię, z jego ramienia powstał Generalny 
Sekretaryat stowarzyszeń oświatowych, obecnie 
otwiera sklep własny w Cieszynie przy ul. Szer- 
sznika 1. 9. Nie wątpimy, że sklep mimo trud­
nych warunków będzie się dobrze rozwijał, bo gp 
poprze nasza ludność katolicka. W sklepie można 
także załatwiać wszelkie sprawy »Dziedzictwa«.

UROCZYSTOŚĆ FRANCUSKA. Z powo­
du ka.ionizacy Joanny d’Arc załoga francuska 
urządziła w sobotę wieczorem pochód przez mia­
sto z muzyką i pochodniami.- W niedzielę odbyło 
się ku czci świętej Dziewicy uroczyste nabożeń­
stwo w kościele OO. Jezuitów, w którem wzięła 
udział Komisya aliancka, załoga francuska i wło­
ska, przedstawiciele polskich władz i tłumy publi­
czności. Pontyfikaln^ mszę św. odprawił ks. pra­
łat Kolek, kazanie wygłosił po francusku kape­
lan załogi alianckiej. W czasie mszy św. przygry­
wała muzyka wojskowa i śpiewał chór żołnierzy 
francuskich. Wieczorem na rynku orkiestra fran­
cuska odegrała szereg pieśni ku czci św. Joanny 
d’Arc.

Z DYREKCYI SKARBU. Za przekrocze­
nie rozporządzenia w sprawie marki polskiej, j’a- 
ko jedynego środka» płatniczego na wschodniej 
części Księstwa Cieszyńskiego, ukarała Dyrekcya 
skarbu kupca Rudolfa Belloniego (Plac 
Derala 2) 24-godzinnym aresztem i grzywną wy­
sokości 10.000 marek polskich, a posiadacza do­
mu Ernesta Brunnera (Bobrek, nr. 1) 24-go­
dzinnym aresztem i grzywną w wysokości 1090 
marek polskich. — Przy tej sposobności przypo­
mina się, że jedynym środkiem płatniczym na te­
renie wschodniej prefektury jest marka polska, 
żądających innej waluty, należy donosić do Dy- 
rekcyj skarbu.

ZWIĄZEK STOWARZYSZEŃ MŁODZIE­
ŻY KATOLICKIEJ poleca stowarzyszeniom na 
czas letni broszurki: Musztra (mk.), mniejsze gry 
(1.20 mk.), gry ruchowe, podręczniki do zakła­
dania i prowadzenia stowarzyszeń, materyały do 
odczytów. Do nabycia w Sekretaryacie General­
nym w Cieszynie, pl. Farny 2.

' Z KOMITETU KRAJOWEGO POMOCY 
DZIECIOM. Żywność z Misyi amerykańskiej na­
deszła, jednakże w mniejszej niż dotąd ilości. 
Wskutek wielkiego zapotrzebowania we wschod­
nich, zniszczonych częściach Polski, zastosowali 
Amerykanie wobec Śląska daleko idącą oszczęd­
ność, a to przez utrudnienie warunków otrzyma­
nia żywności. Nowymi warunkami otrzymania 
żywności dla kuchni szkolnych są : Spoi ządzenie 
ponowne dokładnej imiennej listy dzieci, potrze­
bujących dożywienia i zaopatrzenie tej listy w 
potwierdzenie lekarza, że dzieci wymienione są 
rzeczywiście niedożywiane. Bez tego świadectwa 
lekarskiego, wystawionego na podstawie badań 

dzieci, żywności bezwarunkowo się nie wydaje.- 
Dlatego zadaniem Komitetów miejscowych w 
najbliższych dniach będzie sprowadzić lekarza do 
szkoły celem zbadania dzieci. Koszta pokryć mu­
si Komitet miejscowy; Komitet krajowy ma je­
dnak nadzieję, że dużo lekarzy podejmie się tego 
zadania ze względu na humanitarny cel akcyi 
bezpłatnie albo też za zwrotem rzeczywistych ko­
sztów. Gdyby sprowadzenie lekarza natrafiało na 
wielkie trudności lub było niemożliwe, wówczas 
należy zwrócić się do radcy dra Jana Pustów- 
k i, referenta sanitarnego krajowego w Cieszy­
nie, który zbadanie zarządzi urzędowo. Spis dzie-ł 
ci, zaopatrzony w świadectwo lekarskie, przesłać 
należy do podpisanego, który wtenczas zawiado­
mi Komitet miejscowy, kiedy po żywność przyje­
chać należy. Wcześniejsze przyjeżdżania po ży­
wność jest bezcelowe. Żywność wydawać się bę­
dzie na 30 dni po cenie 15 fen. za porcyę, które 
złożyć należy naprzód u podpisanego, gdzie o- 
trzyma się asygnatę do magazynu. Od dzieci nie 
wolno pobierać więcej, jak 15 fen. za porcyę. Ko­
szta utrzymania kuchni pokrywa Komitet miej­
scowy; koszta te będą po przedłożeniu rachunków 
miesięcznie zwracane z Komitetu krajowego. 
Zupełne lub częściowe zwolnienie od opłaty na­
stąpić może jednak jedynie na rachunek Komite­
tu miejscowego, gdyż w zasadzie wszystkie dzie­
ci powinne płacić. — Za organ wykonawczy dla 
kuchni polskich : Karol Buzek, inspektor szkol­
ny powiatowy.

ZAMIANA POŻYCZEK AUSTRYAC- 
KICH NA POLSKIE. Przyjęta przez Sejm dnia
11. maja b. r. ustawa o przyjmowaniu pożyczek 
wojennych austryackich na pożyczkę długotermi­
nową, będzie wykonana w następujący sposób: 
Kto chce skorzystać z przyznanego tą ustawą 
przywileju, musi podpisać pożyczkę długotermi­
nową na sumę trzechkrotrie wyższą od wartości 
posiadanych papierów pożyczki austryackiej po 
ich kursie emisyjnym według relacyi korony, 
przyjętej ustawą z dnia 15. stycznia 1920. Mim 
ster skarbu może zezwolić dla instytucyi użytecz­
ności publicznej i osób, które udowodnią, że nie 
mają pożyczki austryackiej za sumę wyższą od 
700 marek na przyjęcie ich w stosunku 50% do 
sumy podpisanej na pożyczkę długoterminową. 
Pożyczki austryackie mają być przedstawione po 
ich zarejestrowaniu w terminie późniejszym razem 
ze świadectwem tymczasowem, potwierdzającem 
podpisanie pożyczki długoterminowej w odpo­

wiedniej wysokości i wtedy w zamian za me zo­
stanie wystawione osobne świadectwo tymczaso­
we pożyczk długoterminowej.

PÓKĄTNA AGITACYA w sklepach kup­
ców cieszyńskich na rzecz Czechów zaczyna się 
coraz bardziej uwydatniać. Niektórzy kupcy przy 
sprzedaży towarów żądają »kołkowanych«, a nie 
polskich marek. Jeden z takich to kupiec H u 11 a, 
który mówi, że waluta polska nie jest nic wartą 
i że on woli towar taniej sprzedać, byle mu pła­
cono koronami czeskiemi.

POGRZEB PPŁK. MROCZKOWSKIEGO. 
W poniedziałek przed połud. odprowadzgno ze 
szpitala wojskowego na cmentarz centralny zwło­
ki ś. p. podpułk. Stanisława Nałęcz Mroczkow­
skiego. W orszaku pogrzebowym wzięli udział 
członkowie delegacyi polskiej z gen. Latinikiem 
na czele, wielu członków Komisyi alianckiej, pre­
zydenci Rady Narodowej ks. Londzin i pos. Re­
ger. prefekt Żurawski, zastępca burmistrza Pro­
chaska i wielu oficerów polskich i alianckich. 
Straż honorową pełniły oddziały wojska francu­
skiego i włoskiego. Podczas pogrzebu przygrywa­
ła orkiestra wojskowa.

CENY WĘGLA. Ze strony Powiatowego 
Urzędu gospodarczego donosi się: Ponieważ ąa 
szlaku kolei podniesiono z dniem 16. maja b. r. 
taryfę przewozu za węgiel i t. p. o 150 procent, 
ustala się na obszarze Cieszyńskiego Powiato-, 
wego Urzędu gospodarczego następujące ceny 
sprzedaży za węgiel: za węgiel ze składu 54 mk. 
67 fen,; za węgiel furami 56 mk. 17 fen.; za węgiel 
w koszach lub workach 57 mk. 27 fen.

PODWYŻSZENIE CEN CHLEBA. Ze 
względu na okoliczność, że pomocnikom piekar­
skim musiano przyznać żądane przez nich pod­
niesienie zarobku, jako też ze względu na znacz­
ne podrożenie produkcyi węgla, jakie w ostat­
nich czasach nastąpiło, Krajowy Urząd gospo­
darczy widzi się zmuszonym podnieść cenę chle­
ba normalnego, ważącego 1 kg 26 dkg na 1 markę 
60 fen. Równocześnie zmuszony jest Krajowy 
Urząd gospodarczy ze względu na podniesienie 
wydatków administracyjnych podwyższyć także 
cenę mąki chlebowej z 1.05 mk. za kg w drobnej 
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sprzedaży na 1 mk. 20 fen. Niezwykle podrożenie 
sloniny i tłuszczu zmusiło również Krajowy 
Urząd gospodarczy do nowego uregulowania cen 
tych artykułów. Ustalono obecnie cenę za kilo­
gram słoniny w drobnej sprzedaży na 72 mk.

INSPEKTORAT PRACY. W wykonaniu 
rozporządzenia prefektury wschodniej o załatwie­
niu zatargów zbiorowych pomiędzy pracodawca­
mi a pracownikami rolnymi z dnia 24. kwietnia 
b. r. , wydanego na podstawie upoważnienia Ko­
misji Międzynarodowej z dnia 17. marca 1920, 
powierzyła prefektura dla wschodniej części Księ- 
stwja Cieszyńskiego funkcyę Inspektora pracy w 
rolnictwie p. Franc. Michejdzie w Cieszy­
nie. Strony interesowane zechcą się w danych 
wypadkach zgłasząć osobiście lub pisemnie w 
biurze Inspektorątu pracy na Zamku Cieszyń­
skim, drzwi I. od strony parku, I. piętro.

ILE PŁACIMY ZA SWÓJ WĘGIEL? 
Tym, którzy się dziwią, dlaczego na Śląsku płaci 
się tyle za koronę czeską, niech za objaśnienie słu­
ży ten fakt, że my od Czechów musimy kupować 
nasz węgiek^płacąc za niego koronami czeskiemi. 
Kwota kupna wynosi miesięcznie miliard marek. 
Jak się inaczej sprawa będzie przedstawiała, gdy 
my nasz węgiel Czechom odbierzemy i nie będzie 
trzeba już skupywać koron czeskich na zapłacenie 
tego.

Z BOGUMINA MIASTA. (Poświęce­
nie sztandaru.) Kongregacya Maryańska 
Panien w Boguminie mieście urządza w ponie­
działek Zielonych Świąt, dnia 24. b. m. O godz. 
10. przed południem pochód do probostwa do oł­
tarza polowego, a w razie niepogody do kościoła, 
gdzie się odbędzie poświęcenie sztandaru, następ­
nie kazanie okolicznościowe i uroczysta suma. 
Po południu o godz. ł>£3. i wieczorem o godz. 7. 
odbędzie się przedstawienie sztuki »Bernadetta« 
w sali hotelu pod »zielonem drzewem«. Wszyst­
kie kongregacye i stowarzyszenia katolickie z bliż­
szej i dalszej okolicy uprasza się, by 
ze swoimi sztandarami wzięły udział w tej uro­
czystości. Deputacye z dalszych okolic zechcą ła­
skawie podać ilość osób, mających zamiar przy­
być, w celu obstalowania dla nich posiłku i zare­
zerwowania biletów na przedstawienie. — Ks. K. 
Franek, prezes.

Z JABŁONKOWA. Ktoby po dwuletniej 
nieobecności zjawił się obecnie w naszem mia­
steczku, tenby ze zmian, zaszłych w tym okresie 
w usposobieniu naszej ludności, miał prawdziwie 
przyjemną niespodziankę. Poczucie narodowe, 
Bijące wprawdzie już i dawniej dosyć silném tę­
tnem, obecnie przemieniło się w silne przekona­
nie, że dawne rządy miejscowe, za których Po­
lacy stanowili jakąś mniej wartościową społe­
czność, minęły już i że mamy prawo a zarazem 
obowiązek akcentowania polskości naszego miasta 
i przejęcia we własne ręce przodownictwa w ży- 
•lu publicznem. Dążeniem tern nacechowane by­
ły minione uroczystości Konstytucyi 3. maja. W 
niedzielę, 2. maja dzień kwiatka na Dar 3. maja 
przy silnym udziale publiczności przyniósł czysty 
dochód w kwocie 25000 Mk. W nabożeństwach 
kościelnych w Jabłonkowie i Nawsiu dnia 3. maja 
brały oficyalny udział zastępstwa urzędów gmin 
Jabłonkowa, Nawsia, Boconowic, Gródku i innych 
gmin, jako łeż delegacye grup robotniczych.

W i eczornica wykazała, że własnemi si­
łami potrafimy osiągnąć wysoki szczebel artyzmu 
scenicznego. Tutejszy chór mieszany dowiódł 

energicznej pracy i wysokiego uzdolnienia u 
członków Kola śpiewackiego oraz prawdziwego 
poświecenia sie ciyregenia p. Gabzdyla, nauczy­
ciela z Mi.-stów; niespodzianką była nam nowa 
jego kompozycya.: »ś'ązacy do boju«, dowodząca 
aadzwvczajnego utalentowania naszego muzy*-:a. 
Śpiewy solowe p. Czr.dkównej, jako też muzyka 
solowa p. Gabzdyla z towarzyszeniem p. Fuchsó- 
wnej znalazły serdeczne przyjęcie i prawdziwe 
ifżnąnie : orkiestra pod batutą p. prof. Hadyny to 
niebywała biesiadą dla tut. publiki, a w końcu 
Metlika. »Za sztandarem«, odegrana z werwą i 
zrozumieniem rzeczy ugruntowała tylko dobrą 
opinię, na jaką Sobie tutejsi amatorowie-artyści 
długoletnią pracą zasłużyli. Jak się dowiadujemy, 
w ciągu następnych tygodni mają tut. Stowarzy­
szenia ponownie wystąpić z produkcyami scem- 
czremi. Życzymy im więc jak najlepszego powo­
dzenia na tej drodze.

Z KOCOBĘDZA. Czesi założyli tam konsum 
w gospodzie Buzkowej i zgromadzili tam różne 
indywidua, które nie miały co robić w domu i 
poszły do Czechów za kupczyków. Jeżeli który 
z Polaków przechodzi koło tego konsumu, to 
czeskie pachołki całą gromadą wychodzą z tej '

Wydawca: Ks. Jórsł Londzin. 

karczmy i wykrzykują, nawet plują za idącymi. 
Kupczycy ci są zarazem czeskimi żołnierzami w 
cywilu; jest to nowa branż kupiecka: kupiec i 
żołnierz. Jeden z tych czeskich służalców służył 
przedtem .w żandarmeryi polskiej, skąd go wy­
rzucono. Takichto ludzi trzymają Czesi w swo­
jej służbie.

Z KOWALI. W niedzielę, dnia 16. b. m. od­
było się tu zgromadzenie »Związku śl. katolików« 
u p. Stroki, który też wybrany został na przewod­
niczącego zebrania. Przemawiał najpierw ks. po­
seł Londzin o konieczności i potrzebie orga- 
nizacyi, następnie ks. Kałuża o zgodzie i jed­
ności, mających zawsze panować w stowarzysze­
niach, jako też o potrzebie dalszego kształcenia 
się przez czytanie dobrych książek i gazet. Po­
czerń wybrano wydział miejscowego oddziału 
»Zw. śl. kat.«; weszli do niego pp.: Gamrot Jó­
zef, Kałuża Paweł, Kosowski Józef, Moczała 
Franciszek, Stroka Jan, Świnczykowa Helena i 
Świnczyk Jerzy. Przewodniczącym miejscowego 
oddziału wybrano p. Kosowskiego. Po ukonsty­
tuowaniu się wydziału zabrał głos jeszcze raz ks. 
poseł Londzin, wyjaśniając w dłuższych wywo­
dach sprawę waluty markowej, sprawę rokowań 
z Niemcami śląskimi, zamierzone zmiany w szkol­
nictwie poza linią demarkacyjną, wreszcie sprawę 
plebiscytu. Na zakończenie tego pięknego zgro­
madzenia, liczącego przeszło 200 uczestników, 
składającego się z mężczyzn i kobiet, zaśpiewała 
młodzież ochoczo Rotę Konopnickiej.

Z OGRODZONEJ. (Obchód konsty­
tucyi 3. maja.) Uroczyście obchodzono w na­
szej gminie święto narodowe 3. maja. Już dnia 
poprzedniego 2. maja dały się widzieć po domach 
chorągwie o barwach narodowych. Wieczorem o 
godz. 8. tegoż dnia urządziło nam miejscowe »O- 
gnisko młodzieży« w gospodzie p. Jana Zajonca 
wieczorek ku uczczeniu rocznicy konstytucyi. W 
skład programu wchodziły pieśni narodowe chóru 
mieszanego, patryOtyczne deklamacye, śpiew so­
lowy jednoaktówka Westfalewiczównej : »Pod 
sztandar białego orła» i jednoaktowa komedyjka 
Madeyskiego: »Sto tysięcy«. Przemówienie wstę­
pne wypowiedział miejscowy kier, szkoły p. Hen­
ryk Kubiczek. Sala wypełniona była, po brzegi. 
Po wieczorku odbyła się zabawa, która przecią­
gnęła się do późnej nocy. W poniedziałek dnia 3. 
maja obchodzono uroczystość tę w kościele i szko­
le. Na nabożeństwo ruszył pochód miejscowej 
straży pożarnej, brała w nim udział dziatwa 
szkolna z Ogrodzonej i Kisielowa i miejscowa 
ludność, z wyjątkiem niektórych »bylbców«, któ­
rzy ciągle jeszcze marzą o neutralności Śląska. 
Na nabożeństwo przybył również uroczysty po­
chód z muzyką z Gumien. Podczas nabożeństwa 
przygrywała orkiestra z Gumien. W kościele 
przemówił miejscowy ks. proboszcz Mateusz 
Trawniczek, objaśniając jędrnie i w przystęp­
nych słowach znaczenie konstytucyi 3. maja. Po 
kościele obchodzono jeszcze w szkole uroczystość 
tę urządzeniem poranka przez dzieci szkolne. Do 
dzieci przemówił miejscowy kier, szkoły. W dniu 
tym wstrzymano się od wszelkiej pracy.

ZE STAREGO MIASTA. (Obchód kon­
stytucyi.) Staraniem "rona nauczycielskiego 
urządzono w niedzielę, dnia 2. maja wieczorem 
przy pomocy dziatwy szkolnej. Wieczorek odbył 
si4 wspaniale. Sala wypełniła się po brzegi wi­
dzami. W słowie wstępnym zaznaczył p. naucz. 
Chmiel znaczenie rocznicy konstytucyi 3. maja i 
wskazał, że my, Polacy, powinniśmy być dumni, 
że nasi przodkowie tak świetne uchwały powzięli 
i że chłop w Polsce pierwszy uzyskał wolność bez 
krwi przelewu, co w innych krajach nastąpiło 
znacznie później. Odśpiewano pieśni: Trzeci mai. 
Pieśń wiosenna, Róża i dziewczyna, potem wygło 
szono deklamacye: Dzieweczka (deklamowane 
przez 5-letnie dziewczę),. Antek i Wicuś, Tak 
osiołek się namyślał, Straż pożarna. Bębenek, 
Duże A, Bąk, potem odegranie sztuczki »Królew­
na Basia» "w 3 odsłonach i znowu deklamacye: 
Polska dzieweczka, Wolność Tomku w swoim 
domku, Dziad i babcia, Lis w opałach, Droga 
do nieba, A za tego króla Jana, Modlitwa bez 
słów. Przygoda z Burkiem, O Tadziu, Jasiu i o 
Jaskółeczce, Konstytucya 3. maja i śpiewy: Czaj­
ki, Każdego ciekawość budzi i Była babulinka. 
Wszystko udało się młodzieży szkolnej znakomi­
cie ku zadowoleniu i radości widzów, o czem 
świadczyły licżne oklaski. Należy się pochwała 
dziatwie i gronu nauczycielskiemu za trudy, prze- 
dewszystkiem p. naucz. Paździorze za przygoto­
wanie dzieci do występu. Na zakończenie odśpie­
wano: »Jeszcze Polska nie zginęła«. — Jeden 
z obecnych. _________ _

DruT.amia »Dziedzictwa« w Cieszyms-

Z ZABŁOCIA. Dnia 12. b. m. chciał naucŁ. 
Figiel Józef jechać do Cieszyna. Skoro pociągi 
ruszył z dworca bogumińskiego, przystąpił do 
niego jakiś nieznany człowiek i zażądał, by się 
mu wylegitymował. Skoro się ów nieznany męż­
czyzna dowiedział, że to Figiel, kazał mu w Ry- 
chwałdzie na stacyi opuścić klasę i udać się z nim 
na posterunek żandarmeryi. Z ust czeskiego żan­
darma dowiedział się p. Figiel, że ten człowiek, 
to czeski mąż zaufania z Komitetu plebiscytowe­
go w Orłowej. Następnie rozkazał p. Figlowi, 
by szedł z nim do Zabłocia, skąd go odwiezie do 
Łąk, zaręczając mu przytem najzupełniejsze bez­
pieczeństwo życia. W drodze do Zabłocia wysko­
czyło naraz 3 mężczyzn z doliny i pod grozą za­
strzelenia zażądali od czeskiego męża zaufania, 
by się wylegitymował. Ten jednak nie chciał tego 
uczynić, tłumacząc się, że ma tego, pana odpro­
wadzić do Bogumina, a stamtąd do Łąk. Natural­
nie wszystko to było tylko udane. Po długiem 
szamotaniu się między sobą, ten pierwszy wyrwał 
się i począł uciekać, zostawiając p. Figla w rękach 
trzech oprawców z Rychwałdu, w których p. Fi­
giel poznał Seberę, największego pałkarza i ban­
dytę czeskiego. Po gruntownem »okolkowaniu« 
aż do sińców kazali p. Figlowi uciekać do Zabło­
cia, biegnąc przytem za nim i bijąc go kijem z 
tyłu. Szczęście chciało, że p. Figiel nie upadł na 
ziemię, bo nie wiadomo, coby się wtenczas stać 
mogło. Po zupełnem wyrwaniu się z ich rąk, po­
szedł p. Figiel na dworzec i przyjechał do Cie­
szyna w podartym surducie od uderzeń kijem i. 
zupełnie chory. Tak się obeszli »pokrokarze« z na­
uczycielem polskim, który przed kilku dniami ob­
jął tam posadę na rozkaz Rady szkolnej.

Sztuczne nawozy.
jak kainit, sól potasowa, gips nawozowy i wszyst­
kie nasiona, dalej cement, papier na dach i da­

chówkę asbestową ma na składzie
DOM TOWAR. R. BIAŁEK W CIESZYNIE.

W CIÉSZYNIE,
stcwara. zareieatr. z aieogr. porękt..

< łionaft »Druiedaictw*« na Síaryw. Tarjj».
z Oainł w Dziedzicach 1 Jabłonkowie 

HÎâzlols potyczek hb hipotekę 1 wekata aa œalftrkots l < ’■ 
procent i przyjmuje

«5 WKŁADKI NA OSZCZĘDNO««
I płaci od nich

3% "W

Wymiana pieniędzy.
Godziny urzędowe: 

od 9 do 12 przed południem, 
od V?3. do 4 po południu.

Podziękowanie,
c

Podobało się Najwyższemu zabrać nam na­
szego najukochańszego męża, ojca, brata, szwa­
gra, wuja

ś. p. Jana Janeczka,
właściciela realności,

który po długiej chorobie w 69. roku życia 
swego, zaopatrzony św. Sakramntami, pożegnał 
się z tym światem.

W smutku pogrążona rodzina składa po­
dziękowanie Przew. ks. Buryanowi, probo­
szczowi, za odprawienie konduktu pogrzebo* 
wego, jako też Szan. Wydziałowi gminnemu, 
deputacyi Straży pożarnej i wszystkim przyja­
ciołom, krewnym i znajomym z blízka i z dale­
ka za okazane współczucie i oddanie ostat­
niej usługi zmarłemu. F.rzyjmijcie na tej drodze 
serdeczne »Bóg zapłać!«

Górna Sueh’a, w maju 1920.
W smutku pogrążona rodzina.

Odpowiedzialny redaktor: Józef PastacÄa,
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Rozbiór Śląska.
Postanowienie Konierencyi Ambasadorów,

Ślązacy!
Rada Ambasadorów orzekła o losach Ślą­

ska Cieszyńskiego, Postanowiono więc w Pa­
ryżu, że lud polski ma być wydany Czechom na 
łup, że polscy górnicy w zagłębiu mają dźwigać 
czeskie jarzmo, a robotnicy trzynieccy jęczeć 
w obcej niewoli.

Zamiast przeprowadzić sprawiedliwy ple­
biscyt, zamiast pozostawić ludowi śląskiemu 
rozstrzygnięcie o losach tego kraju, narzucili 
nam obcy dyplomaci swoje krzywdzące posta­
nowienia, z którymi żaden uczciwy człowiek, 
żaden prawy Polak nigdy pogodzić się nie może.

Zastępca liberalnej Anglii, która pierwsza 
ustanowiła rządy parlamentarne, przedstawi­
ciel narodu, który przez pół wieku dążył do u- 
wolnienia Alzacyi i Lotaryngii, reprezentant 
państwa, które oswobodziło włoski Tyrol z pod 
austryackiego jarzma, wreszcie ambasador Ja­
ponii, co zadała pierwszy cios rosyjskiemu ca­
ratowi — oni wszyscy opuścili teraz krwawiącą 
się Polskę, a nas bracia Ślązacy Czechom na 
pastwę oddali.

Ale tej krzywdy ludu śląskiego, tego za- 
maciiu na wolność najlepszych synów Polska 
nigdy nie zapomni i utraty większej części Ślą­
ska nie przeboleje, bo cały naród polski, inte- 
ligencya, włościanie i robotnicy zawsze o nas 
Bracia Ślązacy będą pamiętać i całem sercem, 
całą duszą zawsze przy nas stać będą, nierozer­
walnymi węzłami po wszystkie czasy z Wami 
złączeni. Czego nie dokazały długie wieki au- 
stryackiej niewoli ani czeskie gwałty, tego ró­
wnież nie dokona wołająca o pomstę niespra­
wiedliwość Rady Ambasadorów, która mogła 
wprawdzie gminy nasze do Czech przyłączyć, 
lecz serc naszych od Polski oderwać nigdy nie 
zdoła.

Więc wytrwajmy wszyscy na stanowiskach 
jak żołnierze w bojul Brońmy tych placówek, 
które w obecnem ciężkiem położeniu Polska 
tymczasem opuścić musi, walcząc z wytężeniem 
wszystkich sił o wolność i niepodległość ludu.

Nie opuszczajmy więc naszych siedzib, 
strzeżmy ojczystej mowy i polskiego obyczaju, 
brońmy tej polskiej ziemi i skarbów, które w 
swem łonie zawiera, przetrwajmy ciężkie dni 
smutku — bo nas Polska ustanawia obrońcami 
i stróżami Śląska, który nigdy polskim być nie 
przestanie. Jak z dumą patrzał na Was cały na­
ród, gdyście z bronią w ręku krew swoją za 
Polskę przelewali i gdyście potem czeskie 
gwałty i uciemiężenia dla Niej znosili — tak 
samo będzie z nas dumną Ojczyzna, gdy pol­
skość Śląska w ciężkich obecnych warunkach 
obronimy i utrzymamy.

Więc rąk nie opuszczajmy, pracy dla Oj­
czyzny nie zaniechajmy, lecz czekajmy, aż wy- 
bije wielka godzina wyzwolenia, kiedy spełni się 
najgorętsze pragnienie «nasze i naszego polskie­
go Narodu, a słońce Wolności znowu pod na­
szym Śląskiem zabłyśnie

Niech żyje Polska i polski lud na Śląsku!

Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskiego.

> 1 ł ■

Wydane przez Konferencyę am­
basadorów w Paryżu w dniu 28. lipca 
1920 rozstrzygnięcie sprawie Ks. 
Cieszyńskiego, Spiszą i Orawy brzmi 
w tłumaczeniu polskiem w sposób na­
stępujący:

Stany Zjednoczone Ameryki, państwo 
wielkobrytyjskie, Francya, Włochy i Japonia, 
jako główne mocarstwa sprzymierzone i za­
przyjaźnione, postanowiły decyzyą z dnia 27. 
września 1919 r. uregulować stan polityczny by­
łego Księstwa Cieszyńskiego, jako też obsza­
rów Spiszą i Orawy, przez odwołanie się do 
życzeń ludności, zabezpieczając jej całkowitą 
możność uczciwego i szczerego wypowiedzenia 
się, jednakże zważywszy, że środki zastosowa­
ne dla wykonania tej decyzyi, celem przepro­
wadzenia tego głosowania ludowego w powyżej 
wspomnianych warunKach okazały się bezsku­
tecznymi, zważywszy następnie, że w interesie 
ogólnego pokoju zachodzi konieczność szybkie­
go rozstrzygnięcia o losach tych obszarów, — 
zważywszy wreszcie, że rządy Polski i Czecho- 
słowacyi oświadczyły aktem z dnia 10. lipca 
1920. r. w Spaa, że godzą się, aby granice obu 
państw w wymienionych obszarach były ozna­
czone przez główne państwa sprzymierzone — 
poleciły Konferencyi ambasadorów załatwienie 
tej sprawy.

Wobec tego Konferencya ambasadorów po­
wzięła aastępujące decyzye:

I.
Granice suwerennej władzy Polski, względ- 

dnie Czechosłowacyi w byłem Księstwie Cie- 
szyńskiem, jako też na obszarach Orawy i Spi­
szą, określi linia graniczna, oznaczona w na­
stępujący sposób:

1. Na obszarze Śląska Cieszyńskiego 
począwszy od miejsca, gdzie granica wschod­
nia gminy Piersna styka się z dawną granicą 
między Niemcami i Austryą, w kierunku po 
łudniowym i aż do wzgórza 268, leżącego w 
odległości około dwóch kilometrów na północ­
ny wschód od Frysztatu; linia, mająca być wy­
tkniętą na terenie, pozostawi wieś Dolne 
Marklowice wraz z domami na Mizerowie pań­
stwu czesko-słowackiemu. Stąd biegnie ona 
ku południowi i aż do miejsca, gdzie granica 
południowo wschodnia gminy Raj przecina rze­
kę Olzę: wschodnią granicą gmin Frysztat i 
Raj; od tego miejsca w kieruku południowo- 
wschodnim i aż do punktu, mającego być ozna­
czonym w odległości około 500 metrów w kie­
runku północno-północno-zachodnim od mostu, 
położonego o 1500 metrów na południowy 
wschód od Sibicy: biegiem Olzy w górę rzeki. 
Od tego miejsca w kierunku wschodnio-połud- 
niowo-wschodnim i aż do punktu, w którym 
granica między gminą Leszna Górna i Nydkiem 
schodzi się z granicą zachodnią powiatu biel­
skiego: linia, mająca być oznaczoną na terenie, 
biegnąca o ile możności szczytami, przechodzi 
przez wzgórza 405 (Osówka B), 514 (Wrużna), 
708 (Ostry) i zostawia Polsce gminy Puńców i 
Górna Leszna, państwu zaś czesko-słowackie­

mu wsie Kojkowice i Leszna Dolna. Stąd w 
kierunku południowo-południowo-wschodnim i 
aż do wzgórza 989 (fciczory) biegnie granicą 
zachodnią powiatu bielskiego. Od tego miejsca, 
na południe i aż do punktu, gdzie granice mię­
dzy gminami Bukowiec i Jaworzynka styka się 
z dawną granicą między Węgrami a Śląskiem: 
granicą zachodnią gmin Istebna i Jaworzynka.

2. Na obszarze Orawy: t
Począwszy od punktu, położonego około 

półtora kilometra na wschód od wzgórza. 1725 
(Babia Góra) na dawnej granicy między Gali- 
cyą, a Węgrąpii i aż do punktu na górnym bie­
gu Lipnicy bezpośrednio na zachód od wzgórza 
843: linia, mająca być oznaczoną na tereni< 
przechodzi przez wzgórze 924, stąd aż do 
punktu, położonego w odległości około 200 me­
trów na południowy wschód od połączenia się 
Lipnicy z rzeką, płynącą ud Priwarówki bie­
giem Lipnicy. Odtąd aż do połączenia się rzeki 
Chizny i Czarna Orawa: linia, mająca być ozna­
czona na terenie, biegnie wzgórzami 758 (w 
odległości około 1 kim na zachód od Lipnicy), 
798, 766, 617 (w pobliżu drogi Namiestow-Ja- 
błonka). Od tego miejsca w kierunku połud­
niowo-wschodnim i aż do punktu, mającego się 
oznaczyć na Chyznej w odległości około 2 kim 
od północo-zachodu (7 przyp. tłum.) mostu nn 
Chyznie, na drodze od Trzciany do Jabłonki: 
biegiem Chyzny w górę rzeki. Stąd w kierunku 
południowo-południowo-zachodnim i aż do 
punktu, mającego być oznaczonym na Jelesnej 
Wodzie w odległości około półtora 1 ilometra 
na północ od wzgórza 654: linia, mająca być o- 
znaczona na terenie, biegnie przez wzgórze 659, 
Od tego miejsca na południowy wschód i aż dą 
punktu na Jelesnej Wodzie, położonego w od­
ległości 1 kim na zachód od Hladówki (w przy­
bliżeniu na linii, «łączącej wzgórza 754 i 740), 
biegiem Jeleśnej Wody w górę rzeki. Stamtąd 
w kierunku południowo-południowo-wschod- 
nim i aż do miejsca na dawnej granicy między 
Galicyą a Węgrami, położonego w odległości 
okuło 1 kim na północ od wzgórza 1230 (Magu­
ra): linia, mająca być oznaczona na terenie, 
przechodzi przez wzgórza 862, 919 (Bucinka), 
955, 967 (Bucnik).

3. Na obszarze Spiszą:
Od punktu na dawnej granicy między Ga- 

licyą a Węgrami, leżącego na rzece Białce, 
w odległości około 500 metrów na wschód ud 
wsi Brzegi, w ogólnym kierunku wschodnio- 
północno-wschodnim aż do punktu na tej gra­
nicy, leżącego w pobliżu wzgórza 487 na dro­
dze z Czorsztyna do Szepesfalu: linia, mająca 
być oznaczona na terenie przechodzi przez 
wzgórze 1011, (Bria-Orch) 909, 956, (Malorów- 
ka) 607, na rzece, przepływającej w Szentmind- 
szent (w odległości około 2 kim na południe od 
tej miejscowości), 873 (2 km. na północny 
wschód öd Nagy frankvagasa) i w kierunku pół­
nocnym przez wzgórza 751, 540.

Wskutek tego Stany Zjednoczone Ameryki, 
państwo Wielko-Brytyjskie, Francya, Włocłn i
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‘Japonia postanawiają i oświadczają niniejszem, 
że począwszy od tego dnia suwerenne prawa 
Polski względnie Czechsłowacyi będą się roz­
ciągały na obszary, położone po obu stronach 
linii, graniczącej powyżej opisanej.

n.
Komisya rozgraniczająca, składająca sie 

z przedstawicieli Głównych Mocarstw Sprzy­
mierzonych, tudzież Polski i Czechosłowacyi, 
po jednym przedstawicielu na każde Mocar­
stwo, zostanie utworzoną w miesiącu następu­
jącym po ogłoszeniu niniejszej deęyzyu celem 
wytknięcia na miejscu powyżej opisanej Unji gra­
nicznej

Postanowienia tej Komisyi, obowiązujące 
dla stron interesowanych, będą zapadały więk­
szością głosów, przyczem głos przewodniczące­
go będzie przeważał w razie równego podziału 
głosów.

Komisya będzie posiadała wszelkie prawo 
proponowaniaKonferencyi ambasadorów zmian, 
które uzna za usprawiedliwione z punktu wi­
dzenia interesów osób prywatnych, albo insty- 
tucyi zbiorowych, sąsiadujących z linią grani­
czną, uwzględniając przytem właściwości i wa­
runki miejscowe.

Koszta tej Komisyi poniesie w połowie Pol­
ska w połowie zaś Czechosłowacya .

III.
1. Osoby, które przed 1. stycznia 1914. r. 

Bosiadały prawo przynależności (pertinenza, 
eimatsrecht) w dawnem Księstwie Cieszyń- 

skiem, lub na obszarach Orawy albo SpLza, 
w których prawo suwerenne Polski wzlędnie 
Czechosłowacyi zostały uznane, otrzymają w ca­
łej pełni prawa obywatelstwa polskiego wzglę­
dnie czesko-słowackiego. To samo dotyczy o- 
sób, które, nie Dosiadając prawa przynależności, 
zamieszkiwały wymienione obszary już przed 
pierwszym sytcznia 1908. r.

Osoby, które w tych obszarach uzyskały 
prawo przynależności po 1. stycznia 1914. r., 
otrzymają prawo obywatelstwa polskiego albo 
czesko-słowackiego, tylko za upoważn*« nięm ze 
strony Polski lub państwa. czesko-słowackiego. 
O ile osoby te nie będą się starały o takie upo­
ważnienie lub jeżeli ono zostanie im odmówione 
— wówczas zachowają one prawo obywatel­
stwa austryackiego lub węgierskiego. Tak sa­
mo bed ie się ą?ecz miała, gdy będzie chodziło 
o osoby, które, nie posiadając prawa przynale­
żności, zamieszkały na wymienionych obsza­
rach po 1. stycznia 1908. r.

2„ Osoby, liczące ponad lat 18, otrzymujące 
pełne prawa obywatelstwa polskiego względnie 
Lzesko-słowackiego, na podstawie artykułu 
pierwszego, będą miały możność w ciągu jedne- 
g—MB————1^—B—I—WWME1W

Jura i JAnak.
Jura: Ci ambasadorzy w tym Paryżu na­

warzyli gulaszu, ale gdo to bee jod, nie wiem. 
Czy ci ludzie mieli rozum w palicy czy pięcie? 
Dyćby im to plerszy lepszy cieszyński kocender 
był powiedzioł, jak to mają zrobić po sprawie­
dliwości, a nie byio trzeja telownych konwisyji 
haliantów, wojska i rozmańtej insze; okoracyje 
ku temu.

Jóne k: Cóż nas też ci paryscy panowie 
obchodzą? My tego jejich Salomonowego.wyro­
ku nie uznowomy i basta, choćby to ty< iąc ra­
zy ogłoszali i trąbili do świata, telowne tysiące 
naszego polskigo norodu nie domy pod ocas 
czechmońskigo lwa. Nabrusili psikrwie brzytew, 
a ta bedzie golić, golić ...

Jura: Gdóż też to kiedy widzioł, żeoy 
czysto polski noród, jak ku przykładu w Ja­
błonkowskim, w Cieszyńskim i Frysztackim, tak 
mie nic tobie nic przeczachrować jak to ci 
francuzi i angliczanie zrobili, pepickim kome- 
dyantom? Gorszy z námi postępują niż z howa- 
dami.

Jónek: Toć sto razy gorszy, ÿtel&wne 
czasy kręcili, roz lepi: cyp, putem jakisi dorząd- 
ki, zaś lepiscyp, a naroz. jak sie bolszewicy 
mozgolscy na nas chynyli, wio do gromady, 
przyłożyli nom pitwok do gardła, napisali jaki­
si kontracht i po końcu.

Jura: Mie to tak akurat wypaduje, jak kie 
sie pod basem zeńdz'e pore ś vinkorzy i robią 
krzyk i tartas. Zaobycz już mają cosi rod myc­
ką, tuż wrzeszczą, takimi krzywakami walą o 

go roku, począwszy od tego dnia, wybrać po­
między obywatelstwem polskiem lub czeske- 
słowackiem.

Co się tyczy osób, które praw '- przynale­
żności w obszarze Księstwa Cieszyńskiego, Ora­
wy i Spiszą otrzymały po 1. stycznia 1914. r., 
albo które, nie mając prawa przynależności, za­
mieszkały tam po dniu 1. stycznia .98, to na­
bycie prawa obywate'stwa polskiego lub cze­
sko-słowackiego drogą wyboru (crcyi) będzie 
uzależnione od upoważnienia Rządu polskiego 
względnie czesko-słowackiego. Jeżeli upowa­
żnienie to zostanit odmówione, wówczas do 
osób tych stosuje się ustęp 2 paragrafu pierw­
szego niniejszego artykułu.

Decyzya męża (opeya) obowiązuje żonę, 
decyzya zaś rodziców obowiązuje dzieci, liczące 
poniżej lat 18.

Osoby, które korzystały z powyżej przewi­
dzianego prawa wyboru (opcyi),j będą mogły w 
przeciągu 12 miesięcy przesiedlić się do pań­
stwa, za którem się wypowiedziały.

Wolno im będz«e zachować majątek nieru­
chomy, posiadany w obszarze drugiego państwa, 
w którem zamieszkiwały przed wyborem oby­
watelstwa. Będą one mogły wywieść ze sobą 
ruchomości wszelkiego rodzaju, nie podlegając 
przytem żadnym opłatom przywozowym lub 
wywozowym.

3. Osoby, posiadające prawo przynależno­
ści w jakimkolwiek z obszarów, przyznanych 
Polsce lub Czechosłowacyi, na podstawie niniej­
szego postanowienia. a które narodí wością i ję­
zykiem różnią się od większości ludności, będą 
mogły w przeciągu 6 miesięcy, począwszy od 
tego dnia wypowiedzieć się za :?dnem z tych 
państw, które dawnie i wchodziły w skład b. mo­
narchii austryacko-węgierskiej, albo za ednem 
z państw, któremu odstąpiono obszary tejże mo­
narchii, a zamieszkałych w przeważnej części 
przez ludność, mówiącą tym samym językiem i 
należącą do tej samej narodowości, co wymie­
nione osoby. Zarządzenia artykułu II., dotveza- 
ce wykonywania prawa wyboru (opcyi), będą 
mogły być zastosowane do wykonywani? prawa, 
uznanego artykułem niniejszym.

4. Ňie należy czynić żadnych przeszkód 
w wykonywaniu prawa wyboru (opcyi), prze­
widzianego w niniejszem postanowieniu i ze­
zwalającego osobom interesowanym na nabycie 
innego obywatelstwa, o które mają prawo za­
biegać.

5. Kobiety zamężne podzielą los swoich 
mężów, dz>eci zaś, liczące poniżej lat 18, po­
dziela los rodziców we wszystkich sprawach, 
dotyczących zastosowania poprzedzających za­
rządzeń.

IV
Żaden z mieszkańców b. Księstwa Cieszyń­

skiego lub obszarów Orawy i Spiszą nie będzie 

ziem, jeden drugimu wygrażuje, przezywają sie 
ordynarnie, jeden podo cene, drugi ubijo, jesz­
cze sie chwile waćzą i szludyrują, aż naroz 
chlas na dłoń — wieprzki z fury ku[ ione i świń- 
korze walą pić litkup. A gazdę, co wieprzki 
przywióz, ani sie nie pytają, dają mu kierąsi te 
szmatę do gorści, bierą wieprzki i wio dali nimi 
kszełtować .

Jónek: No, no, to też tak ci amoarasodorzy 
zrobili, jak ci pod basem., Wieprzka możesz za- 
rznyć, odrzyc, zasolić, uwędtić, zjeść, ale nas 
nigdy, my sie nie domy ani to kupie, ant ugło- 
skać czechmońskimi piniądzaini, a ii pogróżka­
mi, ani marmuladą, ani cukrem, choćby sie na 
głowie postawili, tuż nas nie doL.ją.

Jura: Dyć uż snoci manwil i cało ta sła­
wno konwisyj z pod Jelenia wydała jakisi pa­
ragrafy gwoli oddowanio kraju pepikom i już 
oto klerysi dz t ń mają przyjść czescy hyrdzi- 
ni na nowo.

Jónek: Mogą przyjść, ale zaś niedługo 
pójdą. Snoci Wilson powiedzioł, że choć ten 
mile raa i drożdże napiekli dlo czechmonów z 
polskigo kraju śląskich poleśników. że on na 
taki kszeft nie przystanie, — a Hameryka to 
je kraj wielki, bogaty i silny. Jeszcze se mogą 
francuzi i angliczanie na naszej śląski sprawie 
porządnie pazury opolić.

Jura: Dzisiejszygo dnia to już taki cza- 
uhrowani norodem je nie.nożebi.e. Hańdowni 
to często bywało, że jeden król drugimu spu­
ścił cosi ze swoigo. Je si jeny cały nasz 
noród sie bedzie bronił rękami nogami pruciw 
tym nieznabogom pepikom, co niszczą kościoły, 

niepokojony ani narażony na trudności, bądź to 
za swoje stanowisko poetyczne po 28. lipca 
1914 do chwili objęcia w posiadanie powyższych' 
obszarów przez Polskę, względnie Czechosło- 
wacyę, a mianowicie za czyny, pozostające w 
związu z uregulowaniem praw suwerennych 
bądź to z powodu wyboru swego obywatelstwa 
na zasadzie niniejszego postanowienia.

V.
Stosunek i rodzaj ciężarów finansowych b. 

monarchii austro-węgierskiej, a względnie ce­
sarstwa austryackiego lub b. Królestwa węgier­
skiego, które Polska i Czechosłowacya będą 
musiały przejąć z powodu nabycia tych obsza­
rów, będzie uregulowaną w myśl artykułu 203 
części IX (klauzule finansowe) traktatu pokojo­
wego z Austryą, względnie art, 186 części IX 
(klauzule finansowe) traktatu pokojowego z Wę­
grami.

VI.
Polska i Czechosłowacya będą musiały u- 

znać wszelkiego rodzaju prawa i interesa, a 
mianowicie prawa istotne, koncesye i przywi­
leje, nabyte przez osoby prywatne lub stówa- - 
rzyszenia, mianowicie przez Towarzystwa gór­
nicze lub przemysłowe, zarówno w b. Ks. Cie- 
szyńskiem, jak na obrzaracl Orawy i Spiszą. 
Przez 25 lat żadne prawodawcze zarządzenie 
w sprawach górniczych, przemysłowych łub 
handlowych, któreby nie było również zastoso­
wane w całości do obszrrów Polski względnie 
Czechosłowacyi, nie wejdzie w 'życie na tyci» 
obszarach.

VE
Specyalny układ pomiędzy Polską a Czecho 

Słowacyą będzie zastosowany w Drzeciąg« 
dwóch miesięcy w celu uregulowania na powy­
żej wymienionych zasadach, obustronnych do­
staw węgla i nafty (ropy? przyp. tłum.) dla obu 
dwóch krajów.

Czecho-Słowacya ma się zobowiązać do 
zapewnienia Polsce rocznych dostaw węgla, 
które pod względem ilości i jakości powinny 
dorównać dostawom, dostarczonych w c .ąga 
r. 1913. obszarom, uznanym dzisiaj za polskie, 
przez rewiry węglowe b. Ks. Cieszyńskiego, w 
których prawa suwererne Czechosłowacyi są 
odtąd uznane. Wszelako, jeżeli w przeciąga 
którego roku produkeya tych rewirów nie do­
sięgłaby produkcyi z r. 1913., wówczas wymie­
nione dostawy mogłyby w przeciągu tego roku 
u’edz redukcyi, w stosunku do zmniejszonej pro­
dukcyi. W tych samych warunkach Polska ma 
się zobowiązać dostarczać rocznie, w miarę mo­
żności, tytułem zapłaty Czechsłowacyi, jeśli ona 
tego zażąda, nafty (ropy? przyp. tłum,), co do 
ilości i jakości odpowiadającej sprawiedliwemu 
równoważnikowi za otrzymany węgiel. Gdyby 

robią rozmańte świętokradztwa i ruhaja na Pa­
na Boga, to se czechmoni nie dają rady, a nie­
zadługo cało ich jałowo parada pójdzie na basa- 
malejki.

jónek; Jo też tak prawię; dyć Prusocy 
jak skradli cale polski Śląsko, też telowne cza­
sy, niemal 200 roków uciskali i trýznili polski 
noród, szwobili, niemczyli na wszemożny spu- 
sób, posyłali nimieckich rechtorów, urzędników 
i zdało sic, że wszycko je na Śląsku sztram 
dajcz, a jedna!' niewiela zrobili, dzisio na Gór­
nym Śląsku chce wszycko należeć do Polski.

Jura: Nom nejbardży zaszkodzili ci wiel­
cy bogocze. Larysz, ten faryzeusz, tak przewra- 
coł oczami, Tzecy: jo chcę patrzyć do Polski, 
a po cichu z czechmonami robił techte mcchte, 
ginter, co mc frzyniecki werki pod sobą, też 
lizoł czechmońsld łapy, iakis ■ Francuz, pisze 
sie krawiec, kupił se kąsek Trzyńca i tak długo 
kręcili i bałamącili, aż za judaszowski pi liądz 
zrób I i kontracht, ale nie na długo.

Jónek' Kiesi sie miłemu Laryszowi oczy 
odewrą, jak bedzie kapoł z głodu, ale bedzie 
nieskoro, a trzyńczanie będą musieć za teg ' 
miglanca gintera pokutourać, jak ich czeski wer­
ki we Witkowie duszą. Jeny trzeba czakać, be­
dzie czas, kie sie to obróci.

J u r a: Nejbardży baaują cieszyniocv, że 
ich prze' ajtli na połowice, lak nieprzymierzn- 
jąc kąsek świński skóry. Posyłają telegrafy do 
Paryża, teraz już otwarcie pra ivią, że chcą pa­
trzyć do Czech, choć po teraz ci faryzeusze 
oszkliwi rontem głupim chcieli mydlić oczy, że 
są noturalni, że sie nie oświadczają ani za je- 
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po upłynięciu wymienionego dwumiesięcznego 
terminu wspomniany układ nie został zawarty, 
sprawy powyższe zostałyby uregulowane przez 
Główne Mocarstwa sprzymierzone i zaprzyja­
źnione, których rozstrzygnięcie będzie obowią­
zujące dla Polski i Czechasłowacyi. Układ ten 
pozostanie w mocy aż do ukończenia plebiscytu 
na Górnym Śląsku. Główne Mocarstwa sprzy­
mierzone i zaprzyjaźnione zastrzegają sobie 
prawo ponownego zbadania wówczas sprawy, 
biorąc pod uwagę nowy stan rzeczy, który z sy- 
tuacyi wyniknie.

Z uwzględnieniem zastrzeżeń artykułu 224. 
traktatu pokojowego z Austryą i. art. 207. trak­
tatu pokojowego z Węgrami, i biorąc pod uwa­
gę ogólną sytuacyę węglową Europy, nastąpi 
układ pomiędzy Głównemi mocarstwami sprzy- 
mierzonemi i zaprzyjaźnionemi a Czechosłowa- 
cyą celem rozdziału węgla zagłębia cieszyń­
skiego, a to zgodnie z ogólną polityką Głównych 
Mocarstw sprzymierzonych i zaprzyjaźnionych 
w tych sprawach. Tymczasowo i aż do zawarcia 
układu Czechosłowacya będzie zaspokajała 
wszystkie żądania dostaw węgla, skierowane do 
niej przez Komisyę odszkodowań, działającą w 
imieniu Głównych Mocarstw sprzymierzonych 
i zaprzyjaźnionych na rzecz jednego z mocarstw 
albo któregokolwiek obszaru, który w roku 1913 
otrzymywał węgiel z wymienionych rewirów 
węglowych. Jednakże Czechosłowacya nie bę­
dzie obowiązaną do zaspakajania tych żądań 
w razie, gdyby ilość i jakość dostaw przekra­
czała ilość i jakość dostaw z roku 1913., okre­
ślonych przez Komisyę odszkodowań.

Aż do zawarcia powyższego układu, lub w 
razie, gdyby on nie doszedł do skutku, aż do 
chwili rozstrzygnięcia Głównych Mocarstw 
sprzymierzonych i zaprzyjaźnionych, umowy i 
kontrakty obecnie istniejące pozostaną w mocy.

VIII.
W tym samym dwumiesięcznym terminie, 

przewidzianym w art. VII., Polska i Czecho- 
slowacya mają się porozumieć co do ogólnych 
zasad zapewnienia wszelkich ułatwień polskie­
go tranzytu, a w szczególności na linii Bogumin- 
Piotrowice, jako też w celu ułatwienia zarówno 
tranzytu, jak dostępu do dworca w Cieszynie. 
O ile w wymienionym terminie umowa nie doj­
dzie do skutku, sprawy te zostaną uregulowane 
jak to powiedziano w art. VII. przez Główne 
Mocarstwa sprzymierzone i zaprzyjaźnione, któ­
rych rozstrzygnięcie będzie obowiązującem dla 
Polski i Czechosłowacyi.

IX.
Wszelkie inne sprawy finansowe, sądowe i 

administracyjne będą przedmiotem specyalnej 
umowy pomiędzy Polską a Czechosłowacyą, 
według zasad, przyjętych w traktatach pokojo- 

dną, ani za drugą stroną, teraz otwarcie mówią, 
co uradzili we folksracie.

J ó n e k: Cosi też stary morcinek kole te­
go wykłodoł, ale nie było sie- Iza ś nim domó­
wić, jeny cosi bałamącił, jak dyby był porwoł 
z gorść kulifantu. Jo?h mu prawił: toście tak 
daleko zaszli z tą waszą faryzejską poletyką. 
On mi na to: snoci, że jeszcze próbują wywek- 
slować wyrsztot za cieszyn.

Jura: Gdo?
J ó n e k: Niemcy i sudruszy chcą pepików 

pytać, aż oddają na polską stronę wyrsztot, a 
żeby za to dostali cały cieszyn ogrodzony krá­
snem gumnem. Ja, był tu jeden końszczanin, 
mi wykłodoł, że w Koński oto na te niedziele 
oznamowali w tamtejszym kościele dziękczyn­
ne nabożeństwo z wielką paradą.

Jura: Za co dziękczynne nabożeństwi?
J ó n e k: Możesz se myśleć za co, za to, 

że Końską przyłączą do czeskosłowackigo raju. 
Ale to było oznamowane na dziękczynieni za 
odebrane dobrodziejstwa.

Jura: Kany, u Walesza czy u Kowalika? 
Toć wiecie je opowoga.

J ó n e k: No, no, dyć jeszcze nima koniec. 
Słowiocy jeny tak czakają, aż będą mieć spu- 
sób zrobić z pepikami porządek, Niemcy na 
nich zaciskają pięści, teraz jeszcze my ku te­
mu .. marne wołani, tego ani czechmoński żo­
łądki, nauczone na hanacki knedle, nie strowią, 
o ni. Sergust!

wych z Austryą i Węgrami. Główne Mocarstwa 
sprzymierzone i zaprzyjaźnione zastrzegają so­
bie możność interwencyi, o ile zajdzie jej po­
trzeba, na wypadek różnicy zdań w celu uła­
twienia porozumienia.

Sporządzone w Paryżu dnia dwudziestego 
osmego lipca tysiąc dziewięćset dwadżieścia.

Podpisani Przedstawiciele należycie upeł­
nomocnieni Rządów polskiego i czeskiego 
stwierdzają (swemi podpisami?), stosownie do 
oświadczenia z 10. lipca 1920, zupełną zgodę 
swoich państw na powyższe zarządzenia.

Sporządzono w Paryżu, dnia 28. lipca 1920.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Rozbiór Śląska w cyfrach.
Tereny, przyznane Czechosłowacyi,

Ludność według spisu 1910. r.
Nazwa przestrzeń ludności
okręgu w kil. kw. razem Polacy Czesi Niemcy

Bogumin 92.9 39.944 ' 18.118 10.355 9.808
Frysztat 168.2 75.539 51.010 17.699 5.251
Frýdek 471.9 108.836 15.093 80.498 11.937
Cieszyn 248.4 45.136 31.932 4.942 6.727
Jabłonków 298.9 25.736 24.215 153 900

1280.3 295.191 140.368 113.647 34.623

Tereny przyznane Polsce:
Bielsko 763.1 101.403 66.148 799 32./75
Cieszyn 100.8 26.673 16.050 1.091 9.406
Jabłonków 82,3 5.007 4.950 18 12
Frysztat 55.8 6.547 6.334 49 100

1002.0 139.630 93.482 1.957 42.293
— 4U. .A-

Sprawa śląska definitywnie 
załatwiona.

W a r s z a wa, 3. sierpnia. (PAT.) Wydział 
parsowy ministerstwa spraw zagranicznych ko­
munikuje: Wobec jednomyślności członków 
Rady Najwyższej i przyjęcia decyzyi w. sprawie 
Śląska Cieszyńskiego przez Amerykę, oraz wo­
bec podpisania układu przez delegata Rządu 
Ignacego Paderewskiego w dniu 31. lipca, 
rząd polski przystępuje do załatwienia formal­
nych czynności, związanych z okupacyą, przy­
znanych Polsce terenów na Śląsku Cieszyńskim, 
Orawie i Spiszu. Do dnia 9. sierpnia zajmą 
wojska polskie i czeskie terytorya, które wejdą 
w obszar państwa polskiego i państwa czeskie­
go. Jednocześnie Komisya Międzynarodowa 
złoży władzę administracyjną w ręce władz cze­
skich i polskich na odpowiednim obszarze. — 
Wszystko to stać się musi w pierwszej połowie 
sierpnia, gdyż Komisya Międzynarodowa zapo­
wiedziała swój wyjazd między 12. a 15. sierpnia.

Zostać na stanowisku!
Cieszyn, 31, lipca.

Na wieść o rozstrzygnięciu sprawy śląskiej, 
•prócz zrozumiałego wzburzenia i przygnębie­
nia wśród ludności odciętej niesprawiedliwym 
wyrokiem od Polski, zjawił się objaw inny, chęć 
emigracyi do Polski. Rozumiemy dobrze, iż ży­
cie w obcem państwie nie należy do przyjem­
ności, że dziecko każde do matki tęskni i pod 
jej osłoną chciałoby się znaleźć, ale z drugiej 
strony trzeba nam wiedzieć, iż są takie sytua- 
cye w życiu narodów, kiedy każda jednostka o 
sobie zapomnieć powinna, a służyć wspólnej 
sprawie. Ojczyzna żąda od was, bracia z tamtej 
strony linii granicznej, byście dla Polski urato­
wali przemocą oderwany od niej szmat ziemi. 
Musicie tam zostać, by nie pozwolić wrogowi 
zagospodarować się na dobre i owładnąć zupeł­
nie naszą własnością. Musicie tam zostać, by 
bronić polskiego stanu posiadania, polskiej zie­
mi, polskich domów, polskich kościołów, szkół, 
stowarzyszeń, organizacyi. Im was więcej tam 
będzie, tern łatwiej się obronicie, każdy dezer­
ter zmniejsza siłę obronną polskości, czyni wy­
łom w twierdzy, jaką z piersi naszych na tej 
nieszczęsnej placówce wystawić powinniśmy.

Wszelki popłoch jest nieuzasadniony. Obję­
cie przez Czechosłowacyę przyznanych jej ob­
szarów nie odbędzie się jeszcze lada dzień, a 

•bjęcie to nastąpi w sposób pokojowy. Każde­
mu będzie dana jeszcze potem możność prze­
siedlenia się, jeżeli zechce, do Polski, Zimną 
krew więc zachować należy i działać rozważ­
nie, z namysłem. W. razie potrzeby będzie zaw­
sze dość sposobności do wyemigrowania. Pamię­
tajmy o tern, że na opuszczenie Śląska Czesi 
Polakowi zawsze pozwolą, na powrót zaś nigdy. 
Nie opuszczać zatem siedzib i stanowisk lekko- 
myślniel

,Nie należy się też obawiać aktów zemsty i 
prześladowania ze strony Czechów za prze­
szłość. Akt międzynarodowy zapewnia ogólną 
amnestyę i żaden rząd nie ma prawa ścigać ni­
kogo za czyny, popełnione w czasie, kiedy dana 
jednostka nie była jeszcze poddanym tego rzą­
du. Amnestyę tę zapewniono i amnestyę tę 
Czesi przestrzegać muszą, bo inaczej wdałaby 
się w sprawę koalieya. Polska zastrzeże też so­
bie pewne prawa opieki, wytarguje swobody na­
rodowościowe dla pozostałych w granicach Cze­
chosłowacyi Polaków. Bądźcie pewni, że cho­
ciaż będziecie poza Polską, to ta Polska czuwać 
nad wami będzie zawsze i krzywdy wam żadnej 
nie da zrobić.

Jeszcze jedno. Wszyscy emigranci nie tyl­
ko, że szkodzą Polsce przez opuszczenie zagro­
żonych placówek, ale jeszcze utrudniają jej o- 
becną ciężką sytuacyę. Wiecie, co się dzieje na 
wschodzie, wiecie, że stamtąd całe masy uchodź­
ców uciekają do Ojczyzny, by przynajmniej ży­
cie uratować przez dzikiemi hordami bolsze- 
wickiemi. Tymi wszystkimi uchodźcami Polska 
zająć się musi — nie powiększajcie niepotrzeb­
nie wy liczby tych bezdomnych tułaczy. Pamię­
tajcie, że uciekając z dotychczasowych wygod­
nych siedzib, opuszczając dotychczasowe war­
sztaty pracy, narażacie się na los niepewny, na 
dolę twardą. Kogo więc nie przekonają wzglę­
dy na dobro ogólne, niech go przekonają wzglę­
dy osobiste, niech nie porzuca lekkomyślnie 
pracy i dachu nad głową, bo nie wie, czy go 
gdzieindziej znajdzie.

Dla dobra zatem osobistego i dla dobra 
sprawy narodowej hasłem naszem powinno być: 

Zostać na stanowiskul

Grabież.
Prasa polska podnosi płomienny protest 

przeciw rozdrapaniu Śląska Cieszyńskiego.
»111. Kuryer Codzienny« pisze: Ohydny, 

bezwstydny wyrok ambasadorów w sprawie 
Śląska Cieszyńskiego, Spiszą i Orawy okazuje 
się na tle wiadomości, które się powoli do nas 
z zakuliś dyplomacyi przedostają, ordynarną i 
haniebną frymarką międzynarodową, nikczem­
nym aktem intrygi wielkiej spółki spekulantów i 
kapitalistów.

Nie zasady Wilsona, nie względy sprawie­
dliwości, nie wola ludności i nie jej istotne po­
trzeby gospodarcze zadecydowały o katastro­
fálném dla nas rozstrzygnięciu, ale brudny inte­
res garstki kapitalistycznych rozbójników, któ­
rzy mieli dotrzeć aż do Rady Ambasadorów i 
tychże dla siebie pozyskać.

»Nowa Reforma« podnosi: Czyż dziwić się 
wobec tego wzburzeniu, jakie z tego powodu 
wybuchło na Śląsku Cieszyńskim, gdzie w prze­
myśle i górnictwie pracuje ludność rdzennie pol­
ska, ten robotnik, który już tylokrotnie krew 
za Polskę przelewał?

Wprost nie do wiary, jak decyzya taka za­
paść mogła wobec faktu, że na Śląsku funkeyo- 
nowała przecież Komisya aliancka, która aż 
nadto miała wiele sposobności do poznania li­
czebnego stosunku obu narodowości i usposo­
bienia ludności polskiej. Czyż członkowie tej 
Komisyi mogli na chwilę przypuścić, że ludność 
polska da się bez protestu wyzuć ze swoich 
praw i ze swoich aspiracyi narodowych? Ponad­
to bawiła przecież w Paryżu delegacya polska 
w sprawie cieszyńskiej, która istotny stan spra­
wy przedstawić musiała. Czyż jej nie dawano 
wiary?

»Głos Narodu« zaznacza: Zwyciężyły ar­
gumenty czeskie. Prawo żywego narodu, prawo, 
dla którego krwią spłynęła Francya i Włochy, 
prawo, mocą którego Metz i Strassburg, Tryest 
i Trydent po latach i wiekach niewoli wróciły 
na łono matczyne, uległo. Zwyciężył węgiel i 
szyny żelazne. Odebrano żywcem narodowi pra­
wo do rozporządzania skarbami jego własnej 
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ziemi, a skarby te uczyniono przekleństwem. 
Boć dzięki tym skarbom tracimy Karwinę i 
Frysztat, dzięki nim odpada cała połać zćú ilziań- 
ska. Szmat polskiej ziemi stał się przedmiotem 
przerażającego handlu. Z .okalaczałego organi­
zmu wyrwano wszystko, co tylko przedstawiało 
jakąś większą wartość. Oderwano Frysztat, 
choć niema w nim ani kopalń, ani nie.przerzyna 
go koszycka lima kolejowa. Zagrabiono Trzy­
niec tylko dlatego, iż jest siedzibą olbizymich 
hut żelaznych. Pokrajało Cieszyn, zabierając 
mu jego fabryczne przedmieścia z dworcem ko­
lejowym i gazownią. Resztę Cieszyna zostawio­
no nam łaskawie jedynie dlatego, iż musianoby 
zagarnąć wielu Niemców. I przypominają się 
słowa jednego z delegatów czeski h, który na 
zeszłorocznej konferencyi polsko-czeskiej w 
Krakowie odezwał się: Ujrzycie, iż pozostanie 
wam jedynie — cieszyńska wieża piastowska. 
Odchodzi od nas zagłębie kalwińskie z jego 
dzielnym ludem robotniczym Odchodzi Frysz­
tat i Jabłonków, odchodzą miłe i •^_ogie sercu 
Mistrzowice i Sibica, Śmiłowice i Ropica i le­
gion innych cudnych, górskich i wyżynnych wio­
sek cieszyńskich.

Żegnamy was, lecz nie na długo. Niecą 
wieża piastowska, na którą codzień spoglądać 
będziecie, stanie się dla was symbolem wytrwa­
nia, symbolem niezniszczalnej mocy świętych 
praw, praw własnej O,czyzny. .jak Aateusz na­
bierał siły, dotykając ziemi, tak wyr patrząc na 
n ą, zbierajcie w sobie ducha do dalszej walki, 
wierząc, iż niemoc waszej Ojczyzny jest jedynie 
chwilowa.
WH» ■>>«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■» ’

Episkopat polski do 
narodu.

Najmilsi! Tak ciężkie dziś przeżywamy 
chwile i tak straszne idą ne nas czasy, że wszy­
scy potrzebujemy pokrzepienia i umocnienia.

I zebraliśmy się My, Pasterze Wasi, u stop 
Matki Boskiej Częstochowskiej, ażeby i siebie 
samych na duchu podnieść i was, F ijmilsi, po- 
cieszyć. Bo stąd, bo z twierdzy Częstochow- 
skiej tryska źródło najsilniejszego dla narodu 
□krzepienia. WszaK tu króluje ta sama Panna 
Przenajświętsza, która przez znaki cudowne 
lud swój prowadziła — i ten sam jest naród, 
który w złej, jak dobrej < >li zaznawał zawsze 
od niej łask i zmilowań. I te simę są dr gi 
opatrzne, któremi Pan Bóg Polskę prowadzi, 
bolesne, cierniste i krwawe, gdzi e pokuta i 
ekspiacya wymieniają się na łaski cud vne nad 
nami. Podnieśmy się więc na duchu i ufajmy — 
a ufajmy chociazoy przeciwko wszelkiej ludz­
kiej nadziei! Tu z wyżyn częstochowskiej góry 
mówimy Wam o nadziei, bo Częstochowa jest 
jej przystamą, a zarazem i naro >wą szkołą 
nadziei. Tu wszystko śpiewa wielki hymn ufno­
ści; zawodzą ten hymn nawet te stare, twarde, 
wiekiem i czasem omszone mury, które świad­
czą, jak łacno jest Panu przez garść obrońców 
skruszyć chociażby olbrzymią potęgę; tu o 
ufności mówią prochy rycerzy, uśpione w kla­
sztornych podziemiach wraz ze swym wodzem 
natchnionym, Kordeckim. Tu wypisana wotami 
historya cudownego obrazu Matki Boskiej Czę­
stochowskiej woła wciąż ku narodowi: ufajcie 
do końca, chociażby przeciwko .wszelkiemu 
ludzkiemu widzeniu Tu karta otwiera się je­
dnak na nowo dla dzisiejszej chwili życia Pol­
ski, — tylu podobieństwy związanej z chwilą 
ówczesną.

Bo jak wtedy, tak i dziś nawała wrogów 
potopem zalewa Polskę, jak wówczas, tak i 
dziś widoczny jest związek między winą naszą 
a karą Pańską. I winy same, winy dzisiejsze 
tak żywo przypominają nasię winy stare. Bo 
jakżeż rychło odnowiliśmy nasae dawne wy­
stępki i wady, — jakżeż to szybko pozv olili- 
śmy zatryumfować nad nami dawnym rozterkom, 
dawnej klasowej zawiści i waśni? Interes zwar­
tej klasy kładzie się dziś ponad interes narodu 
i Polski. I niczegośmy nie ujęli naszym winom 
dawniejszym, raczej pomnożyliśmy je. Bo won- 
czas wierzono żywo a Kościół był narodowi 
ostoją. Dziś zaś wszystkie moce piekła wpędzo­
no w ruch, ażeby Kościół pokurczyć, by . wier­
nych od niegc odstręczyć, by pismem, agitacyą 
wywrotową samo serce ludu zatruć. v/ miej­
sce jedynego Boga potworzyliśmy sobie bóstwa

i bóstewka, kurczowo wspierając się na nich, 
jak ongiś Izrael, któremu wyrzucał Prorok, iż 
się wspiera na lasce złamanej Egiptu. Uniżył 
nas Pan, a gdyśmy nadto jeszcze w miejsce 
wdzięczności kornej za cudem wróconą Ojczy­
znę w pychę się unieśli, upokorzył nas dziś 
przed światem całym. I jak ongi, tak dziś zda- 
jemy się stać na samej krawędzi przepaści i 
jak ongi, tek i dziś od nadmiernej pewności sie­
bie przechodzimy do upadku ducha, nieraz do 
zwątpienia — lecz podnieśmy się na duchu i 
majmy! , r ... . . j • ■Uczmy się od przeszłości, ze im narazi 2j 
zdaje się nam zagrażać zewsząd zguba, tern 
bliższe jest miłosierdzie Boże. Podnieśmy się na 
duchu i z ufnością dziś wołajmy do Najśw. Pan­
ny: nie na to, o Pani, okazałaś się nam na no­
wo Polski Królową, nie na to na nowych dro­
gach przewodzisz jej i królujesz, byś ukochany 
przez siebie naród z powrotem do osłon włożyła 
grobowych. Nie na to nas tak dziwnemi, cudo- 
wnemi przeprowadziłaś ku wolncści drogami, 
by pozwolić na powtórne okucie narodu w -ta 
najstraszliwszej niewoli. Okaż się nam Mad ą, 
o Maryo, a im cięższe są winy nasze, tern więk­
szą okaże się chwała Twoja nad nami, skoro 
nam okażesz Twoje miłosierdzie. Przynaglajmy z 
modłami Najśw Panią Naszą, a łącząc się razem 
w modlitwie, połączjnyż się razem we wspólnej 
obronie zagrożonego narodu w jedno jakoby 
bractwo narodowego zjednoczenia pod wezwa­
niem Matki Boskiej Częstochowskiej. Po cudo­
wnej obronie Częstochowy uczynił król Jm 
Kazimierz śluby w imieniu całego narodu przed 
Najśw Panną, któreby można nazwać ślubami 
zjednoczenia narodowego. I my takież śluby 
złóżmy dziś, — okolmy Polskę ogniwem serc w 
zjednoczeniu nadprzyrodzone; miłości, niby 

łańcuchem i idźmy na apostolstwo jedności i 
zgody! Ut unum sint — aby jedno byli, o to się 
modlimy Najmilsi za Was i za naród nasz przed 
obrazem cudownej Maryi Panny Częstochow­
skiej.

W tern gcrącem oddaniu zamykamy wszy­
stkie siany i dr gą naszą ukochaną, bohaterską 
a tak ciężko nawiedzioną armię. I znowu obra­
camy się ku przeszłości. Patrzcie, Najmilsi! W 
najcięższej chwili rozbicia narodowego wystar­
czyła garstka jedna, ożywiona wielką wiarą i 
wielką miłością, ażeby zbłąkanych nawrócić. 
Z garstki obrońców Częstochowy spłynął wów- 
czas na całą Polskę duch pokrzepienia i duch 
odrcdzenia.I garstka stanęła za wielkie armie, 
pułki i wojska. Zwyciężyła naród i zbawiła! — 
Utwórzcie i J^y przez zjednoczenie, uświęcone 
nadprzyrodzoną wiarą armię narodowego zba­
wienia. Idźcie do niej wszyscy, a jak wtedy, tak 
i dziś duch jej przełamie obojętność, zwątpienie 
i wszelaką klasową partyjność, zbudzi w naro­
dzie bogate, drzemiące w nim siły i do zwycię­
stwa go doprowadzi. Ufamy, że tak będzie i t 
się stanie My zaś do Najśw. Panny obracamy 
się z prośbą, modlitwą i łkaniem. Dziś zaofiaro­
waliśmy Polskę i naród nasz w słowach modli­
twy, któremi kończymy to nasze orędzie:

Najświętsza Panno Maryo, oťo my, biskupi 
polscy, składając c w imieniu własnem i na­
szych dyecezyan wszystkiech wiernych synów 
Polski hołd i pokłon, obieramy Cię na nowo 
naszą Królową i Panią i pod Twoją przemożną 
uciekamy się obronę. Tutaj na Jasnej Górze, 
gdzie każdy kamień głosi cuda Iwcjej nad na­
rodem naszym opieki, wyciągamy ku Tobie, 
Matko litości, błagalne ręce, byś w ciężkiej 
kraju naszego potrzebie przyszła nam w pomoc. 
Odrzuć wroga od granic naszej Ojczyzny , wróć 
krajowi naszemu upragniony pokój, ład i po­
rządek, wypleń z serc ni szych ziarno niezgody, 
oczyść dusze nasze z grzechów i wad naszych, 
abyśmy, baz pi oczni od nieprzyjaciół ni zy. h, 
Tobie w czystości serca służyp i przez Ciebie 
Boga i Pana naszego, Jezusa Chrystusa czcić i 
chwalić mogli. Królowo Korony Polskiej, Tobie 
się oddajemy, Tobie się poświęcamy — broń 
i strzeż nas, jako własność Swoją. Amen.

t Edmund kardynał Dalbor, Prymas.
f Aleksander kardynał K a k o w s k i.
+ Józef Teodorowie z. arcyb. lwowski 

• obrządku ormiańskiego.
t Ad. Sapieha, książę-1 skup krakowski, 
f Józef Seb. Pelez a t, biskup przemyski, 
f Mary an F u 1 m a n ,biskup lubelski.
Ý Henryk Przeździecki, bisk. podlaski, 
f Wład K r y n i c k i, bp. inf. włocławskiej, 
f Wojciech Owczarek, bp. włocławski.
f Ant. Julian Nowowiejski, bp. płocki. 

f Adolf Szelążek, bp. sufragan płock 
f Augustyn Łosiński, biskup kielecki, 
f Paweł K u b i c k i, bp. sufr. sandomierski, 
f Jakób Klunder, biskup pelpliński. 
f Leon W a ł ę g a, biskup mrnowski.
* Ign. Dubowski, bp. łucko-żytomiirski. 
f Piotr Mańkowski, biskup kamienicki.
| Stanisław Gall, biskup połowy.

Czeskie refkeksye 
poplebiscyiowe.

Prasa czeska zaczyna powoli omawiać ak- 
cyę plebiscytową i wyciągać na światło azienne 
rożne brudy czeskie. Charakterystyczną pod 
tym względem zamieszcza »Ceske Slovo«. 
Czytamy tam:

Nie tylko regulacya granic, a przez to go­
spodarcza i polityczna konsolidacya stosunków 
państwowych wewnętrznych, ale i wewnętrz­
na administracja została przez rozstrzygnięcie 
w sprawie cieszyńskiego załatwiona. Pod tym 
względem rozstrzygnięcie było nad .wyczaj po­
trzebne, ponieważ mieliśmy na Śląsku nie tyl­
ko Rząd zupełnie samodzielny, ale dwa, a na­
wet trzy rządy. W takich warunkach autorytet 
rządów nie mógł się podnieść. Moralność prc.- 
w na jest poważnie zagrożona a pow ód tego 
tkwi nie tylko w polskiej i alianckiej komísf i, 
ale także w czeskiej komisyi plebiscytowej. 
skład Komisyi czeskiej wchoazili wyłącznie 
Ślązacy (Pelz, Prokesz i t. d.) Ale mimo to me 
miała i nie posiada dzisiaj zaufania ludności cze­
skiej. Co długo trwa, psuje się naturalnie w 
oczach ludzi, lak było i z komisyą plebiscyto­
wą, snąć słusznie, gdyż była zbyt mało kontro­
lowana przez rząd praski i nikt nie wierzył w 
taK długie jej istnienie.

Pod względem gospodarczym zarzuca się 
jej wiele, tern oardziej, że była także środkiem 
agitacyjnym antypolskim. Faktem jest, że Ko- 
misya plebiscytowa pod tym względem mia ła 
trochę niejasne kompeteneye i zdaje się, to tak­
że wyjaśnia bogate interesy różnych stowarzy­
szeń i poszczególnych osób. Znaném jest, że na 
spirytusie, cukrze, obuwiu i t. d. wzbogaciło się 
tutaj wiele osób. Rząd jest zobowiązany zba­
dać gospodarkę Komis yi„ która znowu powin- 
naby przedłożyć sprawozdanie z działalności, 
ażeby ją można krytycznie ocenić.

Pod względem politycznym jest charakle- 
rystycznem. że na czele akcyi plebiscytowej 
stali po stronie socyalistycznej ludzie, dla któ­
rych kwalitikacyi wystarczyło, jeżeli byli Ślą­
zakami i zorganizowanymi naroaowymi demo­
kratami lub socyalnymi demokratami. Pod pier­
wszym względem ta fachowość jest typową tem 
więcej, że kierujące osobistości nie znały czę­
sto wogóle polskich politycznych stosunków i 
osobistości. Podobną była sprawa i z sekcyą 
prasową, którą skasowano z powodu jej zbyte- 
czności. Jedyną sekcyą, pracującą stale, była 
sekeya odczytowa. Pod względem politycznym 
i partyjnym jest także charakterystyczne m. że 
akcyę plebiscytową prowadzili przeważnie na­
rodowi demokraci (Kramarzowcy).

Pod względem narodowym nie otrzymali­
śmy znanych nacycnałów cieszyńskich i czysto 
polsko-śląskiego terytoryum, a więc o 4 do 5 
niemiecko-polskich posłów mniej. Pomijamy 
już to, że b. poseł Kożddń wprowadziłby tu 
pewny ruch autonomistyczny, tak, jak dziś 
pracuje świadomie, czy me, na rzecz propagan­
dy bolszewickiej. Wpływ rozstrzygnięcia jest 
dalekonosný pod względem narodowości >wym.

Najbliższem zadaniem będą wybory do 
Wielkiej Ostrawy i w gminach w Cieszyńskiem 
Przedtem trzeba będzie jednak zaiatwić kwe- 
styę samodzielnej żupy cieszyńskiej, zbyt 
małej, ażeby była samodzielną i zbyt zwią­
zanej z ostrawską. (A więc jest już sposób do 
zczechizowania Polaków śląskich.) Rząd musi 
wogóle postępować tutaj energicznie. Uniemo­
żliwić w przyłączonym rewirze polityczną agi- 
tacyę polską w najbliższym czasie, chwycić się 
także wypowiadania agitatorów oocokrajo- 
wych, ponieważ nie jest wykluczonem, że Po­
lacy będą tu prowadzili pewien sabotaż, tem- 
bardzicj, że kraj wystawiony był przez dwa la­
ta na walki narodowe. Część problemu tkwi 
także w rozwiązaniu kwestyi czesim-polskiej. 
Na naszem terytoryum pozostanie kilka (!!) ty-
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gorszym. Należy tu jednak podkreślić, że do błonki po linii Chyżnej-Lipnića, to jest z wyjat-

Obrona przed czerwonką.
Wyjątki wo skwarne lato w tym roku, tru- 

  f
nam znowu nową kł skę, a jest ni?"epidemii

napojami i chorooa gotowa. Przypomnę tutaj 
również, iż od 26. lipca, t. j. >od św. Anki« za­
czynają się zimne wieczory i ranki, usposobia- 
jące po dniu upalnym do zaziębienia, które ró­
wnież usposabia w wysokim stopniu do dysen- 
teryi. Jest ona chorobą zakaźną i w wysokim 
stopniu zaraźliwą, trzeba się więc wystrzegać, 
o. ile tylko można, chorych na dysenteryę, bo 
cierpienie to udziela się łatwo. Brud, zanieczy­
szczone przez zarazki surowe pokarany, zanie­
czyszczona surowa woda i takież mleko stano­
wią główną przyczynę do dysenteryi. Zarazki te, 
zanieczyszczające pokarmy, przenoszą w lecie 
głównie muchy, od których roi się w kawiar 
niach i cukierniach i dlatego należy je tępić 
wszystkimi możliwymi środkami. U nas nieste­
ty na to nie zwracają uwagi; muchy siadają na 
pokarmy, zanieczyszczają je zarazkami i takie 
zakażone pokarmy spożywamy, które w następ­
stwie wywołują ciężką chorobę. Dlatego uni­
kać trzeba dzi siaj wszelkich surowizn, owoce 
spożywać trzeba dzisiaj tylko obrane, a jeszcze 
lepiej ugotowane. Surowa woda i takież mleko 
są również w wysokim stopniu szkodliwe. Wie­
dzieć należy, iż w surowem mleku znajdują się 
zarazki rozmaitych chorób zakaźnych, jak gru­
źlicy, szkarlatyny, tyfusu i dysenteryi.

Należy więc być bardzo ostrożnym obec­
nie z piciem surowego mleka, bc bardzo łatwo 
można zachorować. W kuchni i przy sporzą­
dzaniu pokarmów należy zachować czystość. 
Ręce należy myć gorącą wodą mydłem przed 

, zdeni jedzeniem. Alkohol nod wszelkicmi po­
staciami. a zwłaszcza piwo zimne, używane pod­
czas obiadu, jest stanowczo szkodliwy i dlatego 
trzeba się go v ystrzegaé. Chorych należy ko­
niecznie oddzielić od zdrowych, a po każdem 
dotknięciu się chorego ręce wymyć gorącą wo­
dą z mydłem, a następnie roztworem sublimatu 
(jeden gram na tysiąc wody). Wielkie umiarko­
wanie i unikanie trudno strawnych pokarmów, 
ogórków i t, d. są dzisiaj wskazane.

Cała sprawa sadowi się w kiszkach, a głów­
nie w kiszkacn gruoych. Za napój najlepiej uży­
wać letniej herbaty z cytryną, lub wudy prze­
gotowanej z 5—6 k.o; »lami kwasu solnego na

wrzucić co wr dy gorącej i wygotować. Przy 

się do łóżka, zażyć łyżkę stołową rycynusu, a 
za pokarm tylko kleik i herbatę.

przegląd piiUtycziw
POLSKA.

■f _- O-------------J " J U111U llł"

aność wypędziła z Lemeszan 3 żołnierzy, a 31, 
'nca w myśl wskazówek senatora ludność u- 

^brojoua w kosy i strzelby i uszyła na dwóch 
, . , . i przypatrzeć się na

swych żołnierzy, których wysłano do kontroli 
omłotu. Wójt ośw idczył, że żołnierze nie za­
kwateruje. ludność, podjudzona przez kilku a«i- 
tat°rów krzyczała na oficerów: Precz z Czecha­
mi! Pobijemj ich, choćby tu przyszedł cffły —łk I T*.“ ." sziacneiwojska! _ Dnia 12 Kpci pobito sttażnika sic r- I Y S!?sk-a- Lc“ ”■* idźcie, i

. ego .Pohunkę w Wielkim Suli nie. Rzucono 
się na niego i pobito dotkliwie, wskutek czego 
musiano go odwieźć do szpitala w Preszowie, 
gdzie, zdaje się, wskutek ran umrze. Stosunki 
na Słowaczyźnie są nieznośne.

Z Cieszyna I okolicy.
Zgon. Wiktor Schmidt, dyrektor gim- 

I nazyu i Sobieskiego w Krakowie, zmarł w 
I ubiegłą scbotę (24. b. m.) w Ujanowicach w po- 
„ wiecie lima nowskin gdzie bawił na wakacyj­

nym odpoczynku. Liczył lat 53. W zmarłym 
.i o charakterze jak łza 

I czystym, gorącego serca dla rodziny, młodzieży

I ności, wielkiego patryotę, co przez lîTât,*jako 
o __ słćiz

I s^razy polskości Śląska. Jako profesor i jako 
dyrektor był przedewszystkiem wychowawcą,

I a w wiedzy sumiennej i prawdziwej kulturze du­
cha widział rękojmię człowieka. N. o. w p.!

Na drogę. Z Jabłonkowa piszą. Szlachetnej 
śląskiej młodzieży, która składa najcięższą ofi; - 
rę na ołtarzu Ojczyzny i która pierwsza rwie 
się do boju, by nieść pomoc zagrożonej Polsce, 
ślemy słowa pożegnalne. Ze łzami w oku, z bó­
lem w sercu żegnamy Cię, szlachetna, złota mło- 

’•  . ' < że sami opusz­
czeni odjeżdżacie! Duch nasz z Wami i przy 
Was zawsze będzie, Wasze cierpienia będą na­
szymi cierpieniami, a Wasze radości naszemi 
radość mi. Stwórca Wszechmocny niech Was 
prowadzi do zwycięstwa i pokoju. Cezść wam!

Ślązaczka.
Malarstwo religijne. Kościoły nasze otrzy­

mują nieraz szatę wewnęLzną sumptem znacz- 
Ry,m.,a artyzmu w ten niema ani odrobiny. Wi- 

zi się twarze bezmyślne, locowate, a na do- 
m’,ar. złego w przesadni, pokaźnej liczbie, nie 

dn<» warn'«V; k,,ł.7- ï T " L1 | mówiąc już o stronie archeologicznej bchama-Sm znTwu nowa^Ł^ Przyniosły zów. To nie kształci ducha estetyczne-o ludu,
Y ą k skę; -a T,esl. 1Uą ePldemia a o to przecież także dbać się powinno M amv 

nSSSîî czyh.CZi‘w°nkl- LFaî’y wytwarzają I dwóch swojskich artystów którK z pewnością 
d a zasPolcoljIri|a którego podjęliby się prac kościelnych czy to^v formie 

udzie oziębiają sobie nagle żołądki zimnymi malowideł ściennych, czy na pł tnie dzy wre-

sięcy Polaków, w Ostrawskiem mamy ich około . wy. Dlatego wytężenie wszelkich sił jest w tej
5 tysięcy (według naszych obliczeń przeszło 30 I chwili konieczne.
tysięcy). Z pewnością będą oni mieli prędzej Rozstrzygnięcie na Spiszu i Orawie. Jak na 
czy później swojego posła. Dzisiaj idą razem z Śląsku Cieszyńskim, tak i na Spiszu i Orawie 
niemieckim1 socyalnymi demokratami i niemie- I zadał wyrok ambasadorów cios śmiertelny spra- 
ckjmi nacyonałami. Rozchodzi się jeszcze tak- wiedliwości. Cały Śpisz z 50.000 rdzennie pol- 
że o nasz stosunek z Polską, o reprezentacyę . skiej ludności pizyzanno Czechom, a tylko parę 
tamże i jaki będzie stosunek Pclski do nas. W bezwartościowych górskich wiosek przyznano 
czasie przewrotu na Ostrawskiem nie był naj- | Polsce. Również na Crawie, z wyjątkiem Ja-

Polski nie można posyłać ludzi, których kwa- I kiem 15 kamienistych’ T ^bezleśnych wioseiTz 
ifikacyą jest albo protekeya, albo przynależ- biedną ludnością, został wcielony do Czech crły 

ność do Śląska. Również ważnem jest oczyścić | właściwy teren plebiscytowy. W poniedziałek, 
naszą służbę, sprawozdawczą, aby w niej nie I dnia 26. z. m. przybyło wojsko czeskie wraz z 
było ludzi, me znających sytuacyi, jak to było żandarmami i obsadziło cały przyznany Cze- 
w czasie plebiscytu. I choin obszar Śpisza i Orawy. Wywołało to

wśr°d ludR0Ści polskiej Spiszą i Orawy przy- 
KmIBSSKbSSSSSHSSSSBB iI gnębienie i rozpacz; wyrok koalicyi zdeptał tym 

niesprawiedliwym i krzywdzącym wyrokiem 
prawa przyrodzone ludności polskiej i zasady 
Wilsona i stworzy nową Alzacyę i Lotaryngię 
między Czechami a Polską.

CZECHY.
Z frontu bojowego. Rolszewick:e armie po- Wykluczenie husyckich sekćiarzy. Z powo- 

nawiają na całym froncie zaciekłe ataki. W ob- du herezyi i schizmy zostali na mocy wyroku
i szarze Łomży walczą nasze oddziały regularne | arcybiskupi praskiego ks. dra Kordacza wv- 

i ochotnicze z kawaleryą i piechotą nieprzyja- I kluczeni z Kościoła katolickiego husyccy od- 
cielską. Z pod Brześcia Litewskiego wycofały I stępcy (dawni księża katoliccy) Zahraónik- 
się nasze wojska poa náporem znacznych sił I Brodsky i Farsky. Kara spotkała Zahradníka za 
"ieprzyjaciela. Akcya bojowa pod Brodami, w I t?» że założył nową sektę, opanował bezpraw- 
której biorą udział znaczne siły z obu stron, I nie kilka probostw, wszedł w niedozwolone 
szczególnie liczna .konnica bolszewicka, rozwi- I związki małżeńskie i podburzał do nieposki- 
ja się pomyślnie. Nad Seretem, dokąd przybyły j szeństwa wobec Stolicy Rzymskiej. Farskv do- 
świeże posiłki nieprzyjacielskie, dążące do prze- puścił się tych samych zbrodni, szerzył agitac'"’ I 
darcia się na zachód, ostre walki. I w pismach przeciw prawowitej władcy kościel-

-ił. u i i , .. I nei> mianowicie przeciw arcybiskupowi praskie-
Jednostki, które zdo.ały się przebić przez f 1PU i St< licy Apostolskiej. y p p 

front bolszewicki do Lwowa, donoszą, że bol- Antywojskowa agitacy» w Czecha-h Soc 
szewwy popelný, M ludność: « wschodn.e, demokraci prowadzą corrz oslrzeszą walke 
Malopolsce ohydne zbrodn.e  iw Do dc trac^ . p £

Szef polskiego sztabu generalnego gen. Ro- I testów przyszło w Reichenberg.’, Cieplicach, LI- I 
zwadowski udzielił przedstawicielom prasy I to™ijrzycach i Bernie. W Pradze rozszerza I 
polskiej w Warszawie pewnych informacyi o I »^jednoczenie młod~ieży socyalistycznej« ulo- I 
położeniu na froncie. Wojska polskie dokonały I aR<ymilita rystyczne. Dziele się to wszyst- I 
cudu, lecz nie miały należytego poparcia w na- I , mim°i iż minister obrony krajowej i prezy- I “ i i i j nr* "i-------- -----
rodzie. Nieprzyjaciel, zasilony zdobyczami, za- I dent mLiisirów cą socyalistami. W Budz.iejov i- I u*« ę przed praniem najeży
branemi Denikinowk doskonale przygotowany. I ca<dl szerz4 autywojskową propagandę nawet I ™ ~7
zyskał chwilową przewagę. Obecnie udało się członkowie policyi. W Cieplicach przyszło do P16™52^ objawach choro oy należy położyć 
sytuacyę opanować tak, iż będziemy mogli I ®tarć mi<?dzy legionistami a socyalistami. W °
przeciwdziałać naporowi wroga; dalsza walka niedawno przy poborze nie zjawił się 
jest konieczną. Będzie to walka na noże, — albo ani ieden. powołany. .
my, albo oni. Ze społeczeństwa należy teraz wy- i Czesi na Słowaczyźnie.-Jak Czechów lubią I ®*®0*®"®BBBBBBBBI®®BIB 
dubyć jak najwięcej woli, hartu i wytrwałości, ; “a Słowaczyźnie, świadczy o tern najlepiej na- I 
yty wojsk koalic^ jrych nie potrzebujemy, ma- I s^Pui^ca notatka, ktćią powtarzamy dosłownie 

my doś( sił swoich, ale je należy uruchomić. I za »Venkovem«: O anty czeskiej i antypaństwo-
Snrawa rbzoim« - u i u • i ,e^ a^*|acyi ludowców w okrpgu proszowskimpolski Usłana ’T wAr 2®'” 3?11' DelegacXa P*sze ^jovensky Východ» Lud. senator Klimku 

Vzejmu z zisteocmn? Y- '*? UrZ?dnik urządził 11. lipc zgromadze-
spotkała się Matek dniało rOS|Kch’ ni* w Lemcszrnach (p. Sarysz), la którcm mó- 
&o.baranuwSS. ĎowLVo front ! ' *k' '
w’eckiego oznajmiło delcgacyi polskiej w Bara- | w kosi^cpnv U.cn°S^' się uzbroiła . nym odpoczynku. Lic„owiezae-,. że. rząd soWeW żX równo“”- utraciliśmy człowieka
snych rokowań o zawieszenie broni i pokój i I stwowej ákcyi żykr .tcc sie obiawilv° Dni^t?' Ko*ao«go serca ma rodziny, młodzieży
proponuje dzień 4. sierpnia jako datę rozpocze- li, c nii rb^a«« ™ obJaYlły' Ynia 17' 1 rodakuw, szerokiej wiedzy i wybitnych zd ' cia rokowah w Mińsku, żąiająe równoetät ttSSS Z fcÄ‘TT,‘ 5°^’ ~ S
przysłania na łeb dzień n jwej delcgacyi poi- Wń drnA« ’ anych m dla kont.oh ołnłotu. dyrektor pokkiegc gimnazyum w Cieszyn! 
skiej, upoważnionej do rokowań pokuiowvch ™ - odmowfł i’mie-zczcnia ich, a wreszcie | na straży nnlskuśri ToV« 
Wobec tego wykïçUego i Nowego pX- . Z-P^*n° ^ny' W lym San^ dniu 
powania bolszewików delegacya polska opusci h*
Baranowiczc. - Koła wojskowe polskie pra- ďrojona w kosy i strzełt 
gną walczyc az do końca i wymusić zwvcîecf ■*,. > I r- ' , w kos i strzełt ía Rosyi. Prezydent minisfrói 7o7SwfrS I którzy pr.yrdi
czył w wywiadzie dziennikarskim, iż rząd p®l- 
ski oocjąi wszelkie skarania, zdążające do za­
warcia pokoju sprawiedliwego i trwałego; gdy­
by jednak warunki, stawiane przez rząd sowie­
tów nie odpowiadały tym zasadom, rząd jest 
zdecydowany prowadzić walkę do ostateczno­
ści, Rząd nie zgodzi się pod żadnym warunkii m 

pa mieszanie się rządu sowietów w sprawy pań­
stwa polskiego, jąk również na takie granice 
fozeimu czy spokoju, klóreby naruszały nasze 
interesy i uwłaczały naszej godności raroóo-

Rząd polski ma dokładne wiadomości, żc 
annh rosyjska nie jest zbyt liczna, ani ożywio­
na dobrym duchem, a wewnątrz państwa ma 
rząd sowietów trudności niemało. Po przei ro- 
Wadzerru u nas pewnej naprawy, wojsko najze 
powinno odzyskać przewagę nad bolszewikami 
i rząd sowietów znajdzie nas wprawdzie golo- 
I ymi do zawarcia pokoju, lecz me będzie nam 
>okoju dykłowa. Społeczeństwo nie powinno 
jpadac w niewiarę co do stanu rzeczy, trzeba 

ylko, aby wiedziało, że chodzi o wielkie spra-
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Do nabycia w sklepie »Dzaedziotwa« 
w Cieszynie, ul. Szei sanika L 9-

noszono poważne zarzuty z powodu morzenia 

Moje własne (T. B. Hohlera) obserwacye nie 
potwierdzają tych oskarżeń. Więźniowie są u- 
mieszczeni tylko w jednym obozie i jest ich o- 
gółem 1004 osoby. W obozie tym znajdowali- 
się podczas wojny 20.000 rosyjskich jeńców w 
drewnianych domkách i 3.000 włoskich ofice- 
rów-jeńców w murowanych domkách z podło­
gą cementową. W tych domkách oficerskich 
znajdują się obecnie internowani. Przedstawi-

przeciw no- I krzyża uznał stosunki w obozie za zadowalające 
I pod każdym względem, o czem sprawozdam© 
I zawiera dane szczegółowe. O rzekomem gnę- 

Obecnie wydał obserwator bezstronny, na I bieniu robotników czytamy tam: »Robotnicy.

niż przez rząd chrześcijański.«
Wobec rozpowszechnianych'zagranicą wia­

domości o terorze, mówi przedstawiciel dyplo- 
.  matyczny Wielkiej Brytanii: «Uważam sobie za

dził iasno i dobitnie, że na Węgrzech białego I obowiązek donieść, że wiadomości te są nieu- 
teroru niema. . zasadnione. Rozpowszechniane zagranicą wia

•■-k- ------- ------------------------- - - , ,n nie I Cvtuiemv poniżej kilka znamiennych i na- I domości stanowią zapewne część zręcznej ko-
iówkę i trzy strzelby. Samego, ^ajoweg Douczających zdań: »W nowych Węgrzech munistycznej propagandy, którą uprawiają m-
zastano u domu, bo poszedł pełnie służ ę I . . można było nazwać białym te- I dywidua, które umknęły z Węgier i zgromadziły

lecz tylko “^m.NaiS. Łezególnljpodnicść, że udało sj, | si, „ Wiedniu,.
nią. Jest to ten sam gapwy, ^°r É & ~ Jgnistym temperamencie, jak Wę-
Ojcem me tak dawno temu jakiś Ä ;už nie wskutek akcyi bolszewickiej gorzki
i^-SÄÄi za Pokka, w«e kielich swego losu tnusiał wychylić do ostalu.e,

fvuiviuv. w» ť*“------- , . v
ńowiono znów odnowić Kółko rolnicze i zało- - -----------------
żvć spółkę spożywczą, które to stowarzyszenie | züanie, że admirał Hortny w obecnych wartm-

1 I cza zwolnionych' oficerów, nie mających' ani pie- 
wyrażając zara- I njędzVf ani zajęcia — utrzymać w ryzach i po-

1 I winno się go wyposażyć w większy jeszcze zą-
- - • T r --

I jego uczciwości i niezależności i sądzą, iż użyje 

»rządem 
oprawców« wyraża się admirał E, Třonbridge: 
»Śledziłem baczniej rozwój obecnego rządu i 
sądzę, że jest on tak demokratyczny, jakim w 

„ , , . , , . Knrpssnondent je- I danych warunkach być może. Reprezentuje < ndnegoez -wâzkicK, po | około 80 proc, narodu węgierskiego, podczas

powrocie z 1 
dzisiejszą w s_ 
pytań i odpowiedzi:

Co to jest żyd w Rosyi?
Jeden żyd w Rosyi to komisarz.

— Co to jest dwóch żydów? 
Dwóch żydów to komitet. 

— Co to jest trzech żydów? 
Trzech żydów to zarząd miasta. 
Co to jest 99 żydów i 1 Rosyanm. 

— To »sowiet«.
— Co to jest 99 Rosyan i 1 żyd?

To... czerwona armia. 
Wydawc«. Ks. Józef Londzie.

@©©©©©@©©©©©©©©©©@

Dani Miski MM
W CIESZ'NIE, 

atowarx. aanjeatr. z nlaofr. forfką
W łomu »Dziedzictwa« na Starym Targu & 

a filiami w Dziedzicach I IaHmk*wfa 
a Jałcie potyczek aa hipotekę i ' .ekale na amiarkow.

procent i przyjmuje
»WKŁADKI NA OSZCZĘDNO«® fi 

l płaci od nich

Pisma lwowskie I ści, rozpowszechniane zagranicą o liczbie are­
szcie odnawiań świątyń. Kilka prób malarstwa I ^Uvh°3J>mość o zn imię >nym dowodzie sztowanych i straconych i o obchodzeniu się z 
religijnego, wystawionych na wystawie obrazow V . oiiarności ze strony głuchonic- więźniami. Rząd węgierski stara się nader su-
w szkoli im. Hassewicza, świadczy o dobrem */o?o z^osiHsię onidoszeregów miennie, aby wszyscy więźniowie byli sądzeni
nieciu momentu religijnego (p. Konarzewski), a mych Lwowian. Uto „ Ukraińcami odda- I w drodze prawnej i na podstawie prawnie uza-
a’VzeźKony w drzewie Chrystus (p. Wałacha) na front. «<XT w oddziałach MiekHej sadnionych oskarżeń. Przestrzega się prawa wy-
ozdobi pięknie biurko, a w znacznem powięk- ^ah głuchomem g ozdobieni odzna- boru obrońcy i wniesienia apelacyi do wyzsze-
szen°u i kościół. Należałoby przeto pamiętać o Straży obywatelsk ej \ zos^ sądu. śmiesznem jest twierdzenie, iż uwię-
tych artystach przy czynieniu zamówień. - ko ^ląU .Obeeme nie^g^ïst l szerígi ziono 20.000 ludzi, jak śmiesznem również jest 
Widz rodzaju służbie, lecz poaązy p ochotni- zdanie: uwięzienie równa się śmierci. Nic takie-

Z Frysztatu. (Zamach skrytobój-| wojskogfe i oddali s Y bj.Jr werbuniiO- go nie ma miejsca. Nawet mój przyjaciel zyd- 
czy czy pomyłka?) We wtorek o godz, IL CZJT znaszają się nowi. Przykład Lwowa socyalista śmiał się, gdy słyszał to zdanie. Pod- 
w nocy mewyśledzony dotychczas sprawca na - WYC^^Z Z]gć Jez echa  może pobu- noszono poważne zarzuty z powodu morzenia 
padł z poza rogu ulicy naprzeciwko ratusza na me powi P K jeszcze dotąd, na apel głodem uwięzionych w^obozach ^eraowanych 
>olicvanta Pallę, raniąc go wystrzałem rewol- dzi innycn >giu<-i y ------—
werowym w rękę i w kręgosłup poniżej żeber, zagrożonej Ojczyzny. 
Niewiadomo, czy chodzi tu o zemstę osobistą, —
czy też fatalną pomyłkę. W pobliżu wypadku “
stała grupka obywateli polskich i według wszel- I 
kich prawdopodobieństw strzały te były prze- , ,
znaczone dla tej właśnie grupki i .as Palla, kto- n.U„ fijjffiij nn l| ngiiinftl
ry wysunął się z za muru, stanął w droiLe po- I Qlnf U I V| |J| ||[| n Ugl Łubll.
między skrytobójcą a ową grupką. Żołnierze I » ----
francuscy wraz z policyą, zamiast Znaczna „ęść prasy światowej prowadzi | ciel Międzynarodowego ,Çzerwoneg.
pogoń za napastnikiem, cofnęli się na odwacn kampanię oszczerczą
ÖÄKäffÄÄ oUśeijŁ Węgrom.

wysoki mężczyzna, który po oddaniu strza ow I Uoeciu»; - ------------  -------- . ■ — ----- 1 ,
eniknął w ciemnościach przyułku. Pallę oclpro- dstawie urzędowych sprawozdań, swą opinię, I byH przez Belę Khuna bardziej wyzyskiwani, 
wadzono na odwach policyi, poczem odwieziono f .. prawdziwą i oddającą sprawiedliwość do- I «
go do szpitala. I brej sprawie Węgier. Rząd angielski og osi

Tz- j • - . no I nryptlfiwe snrawozdania, odnoszące się do »rze- . aomUsi;i u iviuiot, mw... -----Z Istebnej i okolicy. Kradzieże ą u kornego biakgo teroru« na Węgrzech i stwier- | matyczny Wielkiej Brytanii:, «Uważam sobie za
SpÄ^rmMlzowyeb na gajoi  ‘

£ bierny poniżej —nydU na-

zastano w łomu, bo poszedł pełnie służbę do la-
rorem. Nai^sziÄ podnieść, że udaiosię

szewski w Dolne, Łeszne, przy Trzydcu. 

sÄ^'p ^“«P^ama nlď Sztuczne nawozy.
źandarmerya czeska nadejdzie. Cóż na to pano- sobą, jak Węgrzy«. miłuiacy Ojczyznę jak kainit, sól potasowa, ^ips nawozowy i wszy^t-
X komisarze z pod Jelenia?! Stosunki bez- Nie mozM « ta™, Hfe nasio^daiej cement, papier na dach . da-
eieezedstwa w naszej okolicy nie roku), dob- przyczynili silw'czemkolwiek do chówke asbestową ma na skladzte
rej i różowej przyszłości. I -ejy^in’ ja (angielski przedstawiciel dyploira- | DOM TOWAR. R. BIAŁEK W CIESZYNłE.

Z Pierśca. Z ramienia Związku śląskich ka- I tyczny w Budapeszcie, T. B. Hohler) sądzę, że 
iolików odbyło się w niedzielę, 25. lipca zgro- I posfęDOWanie admirała Horthy ego i wo1s • 
radzenie rolników w tutejszej szkole. Na zgro- poiegające na tern, iż zmuszono naród do pano- 
madzenie przybyli rolnicy z całej parafii pierś- wania nad sobą i skierowano oburzenie szero 
cieckiej tak katolicy jak i ewangelicy, więc sala kicK mas na tory, prawem wskazane, zasługuje 
izkolna była zupełnie zapełniona. Dc zgrom^ na najwvžsze uznanie.lżonych przemawiał p. Gruszka z Jasienicy. W Istotnie: Horthy i wspaniała armia węgier- 
2 godzinnymi referacie wykazał konieczność or- ska narodowa ocali przez utrzymanie porządku, 
tfanizacyi rolniczych. Tylko z rojnikiem zorgani- | żyddw przed gniewem ludu, a w podzię .ę za _ 
kowanym będzie się społeczeństwo i urzędy liczy I naród ghetta oplugawia swych opiekunów.
ły Pojedync y człowiek nie ma dziś znaczenia, Wszelako żydzi na Węgrzech wiedzą to dobrze, 
ilżeli za nim nie stoi cały stan. W orgamzacyi że byliby straceni, gdyby me było Horthy ego. 
swej mogą się rolnicy kształcić zawodowo i . za- Nawet przywódcy socyahstow na Węgrzech 
iemnie się pepierać. W przekonaniu tern nosta- nie widza innego wyjścia (jak rząd Horthy ego). 
’ ■ - ’----- ^r>1rnn7i> i zało- I ^řyrazili oni wobec mnie (T. B.Hohlera) swe
żvć soółke spożywczą, które to stowarzyszeni i zdanie, że admirał Horthy w obecnych' warun- 
miałoby się opierać o naszą instytucyę rolniczą I kach nie ma dość władzy, aby wojsko, zwłasz- 
KZiemńi». Zgłoszono też 19 udziałów do spółki I cza zwolnionych oficerów, nie mających ani pie- 
rolniczo-handlowej »Ziemiai«, wyrażając zara- niędzy, ani zajęcia — utrzymać w r^ach^i po- 
zem życzenie« by filia »Ziemi« została założona I Wlllllvr ' r •
w Skoczowie, jako centrum powiatu bielskiego. I krcs władzy; mają bowiem zupełne^zaufame^lo

I on swej władzy w soosób odpowiedni.
0 rządzie Horthy'ego, zwanym

I oprawców« wyraża się admirał E, Třonbridge: 
I »Śledziłem baczniej rozwój obecnego rządu i 

sądz<> -est on ak dcraokratyczny, jakim w 
' . Korespondent je- Jam ch warunkach być może. Repreisentuje on

I jańskiego kraju. ... u
I Bardzo słuszne jest stwierdzenie, iz_o ecny 
I rząd węgierski jest chrześcijańskim, a nie an y- 
I semickim: właściwi antysemici stanowią s raj- 

ne skrzydło prawu, które pozostaje poza rzą-
I dem. Sprawozdanie wskazuje moz *^7
I skutek zbyt surowego ścigania tyc , co WY 
I pują przeciw żydom: »wywołaliby om w całym 
I kraju pogromy«. , . ,I Jako śmieszne przedstawione są wiadonw-

Drukarnia .Dziedzictwa« w «eazyaw.
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całorocznie .... 30M 
półroczne . 15 „
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Tygodniowe wydanie „(iwiaz* Iki Cieszyńskiej“
V szystkie listy, korespondeneye, czasopisma uprasza się nadsyłać frrnko do Redakcyi: Cieszyn, 
Stary Targ 4. Pieniądze ogłoszenia i zamówienia do Adn .inistracyi: Cieszyn, plac Teatralny 1. 8.

Za ogłoszenia 
płaci się 2 Marki p. od 
wiersza (rządka) drob­
nego, przy kilkurazowem 

umieszczeniu taniej.

Rocznik 73 W Cieszynie, niedziela, dnia 15. sierpnia 8320. Nr. 32

10. sierpnia.
We wtorek, 10. b. m. skończył p. Manneville 

swoje rządy na Śląsku. O godz. %12 w południe 
zgromadzili się w rak posiedzeń Międzynarodo­
wej Komiryi Plebiscytowej reprezentanci czte­
rech państw koalicyjnych, delegaci rządu pol­
skiego i czeskiego, tudzież mianowany przez 
Naczelnika Państwa Komisarz rządowy dla Ks. 
Cieszyńskiego p. Żurawski i prezydent Śląska 
Opawskiego p. Szram ek.

Po krótkich przemówieniach złożył p. Man- 
neville rządy nad lekkomyślnie podzielonym 
krajem w ręce p. Żurawskiego, względnie p. 
Szramka. O akcie całym spisano protokół, któ­
ry podpisali oprócz aliantów ze strony polskiej 
delegat rządu dr. Bocheński i p. Żurawski, ze 
strony czeskiej dr. Matousz i p. Szramek.

»Jestem waszym gościem od tej chwili« — 
oświadczył p. Manneville delegatowi naszemu. 
Szkoda, że tego nie powiedział przed 6 miesią­
cami, bylebyśmy go z wdzięcznością obecnie że­
gnali.

Zdjęcie sztandarów koalicyjnych.

W chwili, gdy hr. Manneville kończył swt>- 
ją rolę podpisaniem protokołu, stanęło przed 
hotelem »pod Jeleniem« wojsko włoskie i fran­
cuskie z muzyką włoską na czele. ZaLrzmiały 
hymny angielski, francuski, wjnski i japoński, 
wojśko spi ezentowało broń, z balkonu hotelu 
śc lągnięto sztandary. Skończona komedya »ple­
biscytowa«.

Na przedmieściu za Olzą.
Już z rana wkroczyło tutaj wojsko czesKi" 

z muzyką. Nie podniosła ona nastroju, nie zro­
biły wrażenia panny, sprowadzone z Ostrawy 
z bukietami na powitanie przybyszów czeskich. 
Milczenie grobowe i smutek powitały czeskich 
panów.

W Cieszynie,
Wcześnie rano pojawiły się na licznych 

gmachach, na ratuszu i zamku sztandary o bar­
wach polskich. Żołnierz polski naciągnął warty, 
zluzował towarzysza broni z Zachodu, Na ryn­
ku zgromadziły się tłumy w oczekiwaniu. Z ul­
gą powitano ściągnięcie sztandarów koalicyj­
nych, jako dowód powrotu do władz ojczystych,

»Świstek papieru».

W myśl traktatu paryskiego dworzec kole­
jowy w Cieszynie ma być wspólnym dla Cze­
chów i Polaków. Dla Czechów traktat ten je­
dnak jest bezwartościowym świstkiem papieru. 
Wczoraj mianowicie odbyła s±ę konferencya 
czesko-polska w sprawie omówienia podstaw, 
na jakich ma się oprzeć ruch na dworcu kole­
jowym w Cieszynie i formalności cłowych. Ze 
strony polskiej wzięli w konf ciency i udział re­
prezentanci dyrekcvl skarbu i »eferatu kolejo­
wego w Cieszynie. \a odnośne żądania polskie 
Czesi oświadczyli kategorycznie, że wszelka dy- 
skusya jest zbyteczna, gdyż przez spełnienie 
tych żądań zostałyby naruszone prawa suwe­
renne Czech. Naturalnie wooec takiego stano­
wiska konferencya rozbiła się. Traktat trakta­
tem, a Czech Czechem.

Wskazania.
Na polskiej ziemi stanęła noga żołdaka i 

żandarma czeskiego, nad polskim ludem wła­
dzę objęli przedstawiciele republiki czesko-: ło- 
wackiej. Zbrodnia polityczna i pogwałcenie 
prawa samostanowienia o sobie narodów sta­
ły się faktem dokonanym.

Smutniejsze, iż gwałt ten musi na razie 
przebrzmieć bez echa, iż nie możemy nań w 
chwili obecnej odpowiedzieć czynym prote­
stem. Ale nie znaczy to. byśmy przyjmowali go 
z rezygnacyą, b yśmy choć na moment zwątpili 
w nadejście godziny sprawiedliwości i przestali 
śnić i pracować dla zjednoczeni« się naszego z 
Macierzą, z Polską. Myśmy tylko chwilowo 
pod jarzmem, godzina wyzwolenia może bliż­
sza, niż sądzimy.

O Polsce zapomnieć nam nie wolno — my, 
do nie, należymy, jeżeli nie formalnie, to du­
chowo, prawem wrodzonem, wyciśniętem w na­
szych sercach, silniejsz.em nad wszelkie »prawa* 
pisane i t-aktaty międzynarodowe. Do Polski 
należy nasze mienie i nasze życie. Pamiętajmy 
szczególnie o tern, że krwią naszej młodzieży 
jeno Polska szafować może — shańbił by się 
każdv Polak, któryby w chwili, gdy Polska się 
krwawi, pozwolił się przyoblec w piundur żoł­
daka czeskiego.

My* z muślą o Polsce i w pracy dla Polski 
żyć powinniśmy, będąc o tern mocno przeświad­
czeni że Polska, cała też o nas myśli i zrobi 
dla nas wszystko, co w danej chwili będzie mo- 
żliwem. Strzeżmy się nierozsądnej gadaniny, 
iż Polska nas opuściła, wydała nas na łaskę i

Mra i jćqak.
Jura: Synku, mie sie jeszcze ciągle wie­

rzyć nie chce, że tak ci francuscy frajmaurzy to 
nasze polski Śląsko popajtaszyli, rontem sic mi 
zdo, że to są bojki, albo sen.

J ó n e k: Wierz czy nie wierz, ale jednak 
to tak je. Podusili i .po nańczyli nas w Paryżu, 
jeszcze kierysi prawił, nie wiem, czy szpasem, 
czy neozaist, 150.000 naszego narodu potopili 
w Dnieprze

Jura: Kany to?
J ó n e k: W Dnieprze, to je ta rzeka, co 

nad nią leży Kijów. Poszli na Kijów, a dostali 
kija w Paryżu, a my gwoli tego nejbardży cier- 
piemv. Byłeś we włorek w mieście, jak to ha- 
lianci i manwil oddowali tc swoją słomianną 
władze?

Jura: Ni. Mie tak to wszycko, nejbardży 
ta niesprawiedliwość haliantów rozpajedziła, 
zech sie nie szeł dziwać, Prawiech też mioł o- 
wies na pokosach dości suchy, tuż my to jeszcze 
prędko p zed połedniem zwożali. Tyś był? Toć 
musiała być grejcarowo kumedyj.

Jónek. 3yiech, jużci to był tyjater. Na 
Saksemberku zagrali czechmoni te swoją pie- 
śniczke narodową, wszyscy cywile musieli po- 
simowac czopki z głowy. Nikierzy Niemcy' nie 
chcieli, hnet na nich zhńrta, tuz ci, co przedtem 
wyli wacht am rajn, teraz musieli dzierżeć gę­
bę a pięknie z gołą głową posłuchać.

Jura: Ba sto czornych. Ci musieli zgrzy­
tać na zębach.

Jónek: Możesz wiedzieć, ale cóż to pu- 
może? Czeszy też hnet polacypajdów miejskich, 
co mieli na saksemberku służce, posłali za most

rzecy: idźcie se na rotuz, my was nie potrze­
bujemy i hnet postawili swoich hyrdzinńw za 
poły cai.

Jura: Cóż bee gamrot lebo prochaska z 
telownem chłopstwem robił?

Jónek: Synku, to sie mie moc pytosz, nie 
wiem. Oto niedowno jeszcze przyjeni na rotu- 
zie dwacet nowych pory cai, tuż teraz bedzie 
przy każdej chałupie jeden stół a wachowoł. Ja 
a w poiednie to na rynku pod jeleniem halianci 
sie jeszcze roz pokozali na rozłączną.

Jura Na kary? Toć opowoga, tela naro­
bili kłopotu a jeszcze sie pokazują?

Jónek.- Skludzili 2 bandy z muzyką, po­
tem ci sztyrzo kafable, w postrzodku manwil, 
stanyli na nawłaczce pod jeleniem, banda zagra­
ła jakisi pieśniczki, alech ni móg wyskumać ja­
ki, jedna sie tak nosiła w nucie jak prusko hym­
na, wszyscy wojocy bili w czako abo w krowiń- 
ce, potem swi.iyii swoi fany i poszli.

Jura: Tvch musi sumieni żrać, że nas tak 
przeczachrowali pepikom.

Jónek: Ale ba, dyć tacy ludzie ni mają 
sumienio, jak tam stoF na tej pawłaczce, to sie 
uśmiechali, nejbardży manwil, tak jak paskorz 
jak sic mu jki masny kszeft podarzy. Chwała 
Panu Bogu, że sic uż roz z oczy wytracą. Nie 
było szkód« telownych piniędzy, co to cało ta 
kumedy? od zimy kosztowała?

Jura: Musiało to krymski miliony koszto­
wać, dyć ci halianci se popuszczali jak sic pa­
trzy, a kierysi mi wykłodoł, że ty koszta mają 
w połówce płacić pepicy, a na połówkę my.

Jónek: Toćby była wielko niesprawie­
dliwość, kie on: dostali ten bogatszy i większy 
dzioł, a nom zostawili podnoski, ale teraz synku 
nima sprawiedliwości na świecie.

Jura: Cóż już teraz robić? Trzeja bedzie 
przetrwać te krótką chwile czeskigo najazdu na 
nasz kraj, dyć całą Belgije zaloli Prusocy w ro­
ku szternostym i dzierżeli ją pod swoim twar­
dym kromflekem całe sztyry roki a zdało się, 
że na dycki, że ich już tam stela żoden nie ru­
szy, na, oz buch, prusocy dostali na galaty i mu­
sieli pieknie iść do faterlandu i muszą Belgii pła 
cić p’ekne miliardy.

Jónek: Dyć czechmonom też djobligo 
guńka tłe. Oto co im niedowno zrobili ty hoły- 
bołd’ kole Jawornika i Widnawy.

Jura: Prowde prawisz, są to hołdybołdy, 
joch służył s porema na wojnie, nie było sie 
Iza ś nimi żodnym końcem domówić, taki to mo 
jakisi szure gęby i szmatławe języki, tak rządzą 
jak chińczycy, ja cóz to wy wiedh?

Jónek: Czechmoni rozpisali asent. Z po- 
okolicznych i robili z miłych hyrdzinów kiepa. 
dów ani jeden. Szandarzy ich chytali, ale nic nie 
pumogio, Tuż posłali po legionarzy. Do Widna­
wy naroz przymaszerowało tych gibczoków, co 
mieli iść na asent, kupe ze wszyckich dziedzin 
okolicznych i robili z miłych hyrdzrów kiepa. 
Ci chcieli tych miglanców pochylać, ale chłopi 
i birgerzy zrooili taki tartas, że hyrdzini mu­
sieli dekować z miasta i nocować pod gołem 
niebem.

Jura: Snoci że niemcy w Czechach robią 
rontem rebehje i sztrajki a słowiocy tak jeny za 
ciskają pięści, Muna, ten czechmonski bolsze­
wik, też ryie, tuż gdo wie co bedzie z całym 
tym czesko-słowackim sztatem.

Jónek: Co bedzie? Pójdzie za niedł igo 
na basamalejki, uwidzisz Sergust! 



Nr. 32GWIAZDKA NIEDZIELNA «Str. 2.

niełaskę wroga. Zdanie to szerzą albo ludzie 
nierozsądni, albo ludzie złej woli. . Polska nie 
mogła w chwili obecnej uczynić inaczej, jak 
uczyniła. Znaleźliśmy się chwilowo w takiem 
położeniu, że trzeba było wybierać między tem: 
albo zginie cała Polska razem ze Śląskiem, albo 
na jakiś czas część Śląska musi odpaść od Pol­
ski. Szaleniec chyba tylko mógłby rozstrzygnąć 
kwestyę inaczej, niż rozstrzygnął ją rząd polski. 
Twarda konieczność zmusiła nas do tego, co się 
stało, ale i przedstawiciel Polski w swoim pro­
teście, złożonym przy podpisywaniu aktu pa­
ryskiego i cały naród przez usta prasy i zebrań 
oświadczył kategorycznie: Śląska się nie wyrze­
kamy, rozstrzygnięcie uważamy za niesprawie­
dliwe i przyjdzie chwila, w której się o swą 
własność upomnimy. Polska nas się nie wyrze- 
kła, tylko czeka, gdy ręce ku obronie naszej 
będzie miała wolne.

Krzywda, jaką nam wyrządzono, wielka i 
ból nasz mocny, ale nie powinien on nas dopro­
wadzać do aktów rozpaczy i wieść na drogi, 
na jakich nas wrogowie nasi chętnieby ujrzeć 
chcieli. Pewne sferysądziły, że zastraszą koali- 
cyę i Czechów bolszewizmem i poczęto już w 
duchu sowieckim na zebraniach przemawiać, 
bolszewickie odezwy wśród mas robotniczych 
rozrzucać i po pismach ogłaszać. Akcya ta 
szkodzi naszej sprawie z wielu przyczyn. Roz- 
dwaja ona społeczeństwo (odezwa wyraźnie 
podburzała przeciwko polskiej »burżuazyi»), 
osłabia niechęć do Czechów, każąc się łączyć z 
ęzeskimi socyalistami i bolszewikami, wytwarza 
sympatye dla bolszewizmu rosyjskiego, tak 
wrogiego naszej sprawie, wreszcie daje Cze­
chom pozór do represyi, oczyszczania zagłębia 
z żywiołów przewrotowych. Wierzymy na tyle 
w wyrobienie polityczne i w patryotyzm robo­
tnika śląskiego, że jesteśmy pewni, iż na lep 
zbrodniczych haseł on nie pójdzie, a głupich, 
czy przekupnych może nawet, agitatorów pę­
dzić od siebie pocznie.

W chwili obecnej powinna w nas żyć jedna 
idea i jedno hasło: zapomnieć o sobie, 
pamiętać o Polsce, a bąd.my pewni, 
te gdy Polska zasłoni się dostatecznie przed na­
wałą, grożącą jej ze wschodu, wtedy całą swą 
uwagę, wszystkie swe siły ku nam zwróci i roz­
dzielony Śląsk polski w jeden organizm za sobą 
złączy.

W górę serca! F. B.

Mls i PM
Traktat, regulujący granice polsko-czesKie 

na Śląsku Cieszyńskim, Orawie i Spiszu, został 
ostatecznie zatwierdzony na ranném posiedze­
niu konferencyi ambasadorów w dniu 27. lipca 
i miał być podpisany tego dnia o godz. 6. wie­
czorem. Atoli z powodu nieobecności p. Pade­
rewskiego nie mogło to przyjść do skutku. P. 
Paderewski przybył do Paryża dopiero naza­
jutrz, 28. lipca wieczorem.

W czwartek, 29. lipca, na Quai d’Orsya cze­
kano na podpis przedstawiciela rządu polskie­
go. A nie mogąc się nań doczekać, reprezentan­
ci wielkich mocarstw, członkowie konferencyi 
ambasadorów złożyli swe podpisyc sami, o- 
świadczając zarazem, że na podpis polski bę­
dzie się czekać do 31. lipca wieczorem. Podpisał 
też traktat p. Edward Benesz, który tego dnia 
(29) opuścił Paryż, udając się do Pragi.

Zaś w delegacyi polskiej odbyła się nara­
da, na której zastanawiano się nad tem, jakie 
stanowisko ma wobec traktatu zająć. Polska. 
Rozważywszy dokładnie położenie międzyna­

rodowe w związku z wypadkami w kraju, na­
rada orzekła, .że niesposób jest odmówić pod­
pisu.

P. Paderewski przychylił się po długich wa­
haniach do tego punKtu widzenia i zdecydował 
się położyć swój podpis pod traktatem, który 
tak bardzo krzywdzi Polskę, ale postanowił je­
dnocześnie złożyć Radzie Naczelnej nod adre­
sem jej przewodniczącego, p. Milleranda, uro­
czystą deklaracyę, wyjaśniającą stanowisko 
rządu polskiego. Deklaracya brzmi:

Panie Prezydencie! Układ zawarty pomię­
dzy rządami polskim a czesko-słowackim, nie 
dotyczy wcale szczegółów ostatecznego uregu­
lowania i nie wymienia żadnej linii granicznej.

Zawarty tego samego dnia, kiedy Rada na­

czelna »poleciła, aby Konferencya ambasado­
rów powzięła inicyatywę decyzyi, która nie 
mogła zapaść pomiędzy stronami bezpośrednio 
zainteresowanemi«, układ ów wyraża przeko­
nanie, że Rada Naczelna, powodowana poczu- 
ciami sprawiedliwości i słuszności, będzie mu- 
siała uwzględnić prawdziwe interesy obu brat­
nich narodów.

Rząd Polski, zgadzając się z zupełnem za­
ufaniem na decyzyę Rady naczelnej, żywił na­
dzieję, że zasada narodowości, którą Konfe­

rencya kierowała się przy załatwianiu spraw 
terytoryahrych i która tak surowo była stoso­
wana przy ostatecznem przyznaniu Polsce ziem 
prze znią rewidykowanych, zostanie i w danym 
wypadku utrzymaną wcałej swej rozciągłości. 
Nadzieja rządu polskiego opierała się na uro­
czystych deklaracyach narodów: francuskiego 
i angielskiego, oraz na czternastu punktach 
prezydenta Wilsona (punkt 13.), a była ona tem 
bardziej uzasadnioną, że rząd brytański. wido­
cznie zasadą narodowości się kierował, kiedy w 
swej nocie, wysłanej dnia 20. lipca b r. do rządu 
sowietów mówił, że granica pomiędzy Rosyą a 
Polską powinna być zgodną, o ile to jest możli­
we, z wolą ludności zainteresowanych.

Nie moją jest rzeczą krytykować i prote­
stować, uważam przecież, Panie Prezydencie, 
że jest mym obowiązkiem zwrócić uwagę na 
fakt, że decyzya Konferencyi ambasadorów lie 
bierze, zdaje się, pod uwagę ani woli ludności, 
ani zasady narodowości.

Na zasadzie tej decyzyi i według granicy 
przez nią wyznaczonej:

1. W okręgach Spiszą i Orawy 24.043 Po­
laków przypadnie Rzeczypospolitej polskiej, a 
z górą 45.000 naszych rodaków pójdzie pod 
ezesko-słowackie panowanie.

2. Na Śląsku Cieszyńskim 84.168 Polaków 
przypadną państwu polskiemu, kiedy 139.681 
naszej ludności, najwięcej świadomej swej na­
rodowości, najgęstszej i najwięcej jednolitej z ca­
łej Polski (większość gmin liczy od 90 do 100 
proc. Polaków) zostanie przyłączone do 114.0Î9 
Czechów, zamieszkujących tę część Śląska Cie­
szyńskiego, której Polska nigdy nie rewindyko­
wała, ani nie pożądała.

Poza tem prawą mniejszości narodowych, 
przyznane i zagwarantowane wszystkim tak 
różnym ludom, wchodzącym w skład państwa 
czesko-słowacki^go, nie zostały zarezerwowane 
dla Polaków. A więc z górą 14.000 naszych 
dakćw zostało wydanych na łaskę i niełaskę ich 
nowego pana.

W takich warunkach, Panie Prezydencie, 
jest rzeczą mało prawdopodobną, aby szlache­
tny cel Rady Naczelnej, położyć kres konflikto­
wi i ustanowić normalne i przyjazne stosunki 
pomiędzy Rzecząpospolitą polską, a Rzecząpo- 
spolitą czeskosłowacką, mógł być osiągnięty. 
Albowiem decyzya, powzięta przez Konferen- 
cyę ambasadorów, wykopała pomiędzy dworna 
narodami przepaść, której nic wypełnić nie 
zdoła.

Rząd polski podpisał formalne zobowiąza­
nie, które musi być wykonane. Z. nieprzezwy­
ciężonym bólem położę mój podpis pod doku­
mentem, który nam odbiera tak godną, tak cen­
ną i tak nam drogą część naszego narodu. Atoli 
zanim to uczynię, chcę panu oświadczyć, Panie 
prezydencie, że jakkolwiek rząd polski szcze­
rze pragnie wykonać całkowicie i lojalnie po­
wzięte przez się zobowiązania, to nigdy mu się 
nie uda przekonać narodu polskiego, że spra­
wiedliwości stało się zadość. Świadomość naro­
dowa silniejszą jest i trwalsza, niż rządy.

Zechciej pan przyjąć, Panie Prezydencie, 
zapewnienia mego wysokiego poważania.

I. J. Paderewski.
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Obwieszczenie 
dotyczące uregulowania ru­
chu na granicy czeskiej na 

SląskuCieszyńskim.
S 1.

Przekroczenie granicy może nastąpić:
1. Na dalszą odległość tylko za przepisa­

nymi paszportami podróżnymi.

2. W ruchu pobliskim (ruch pograniczny) 
tylko za zezwoleniem dla ruchu pogranicznego 
(przepustką graniczną).

Spis dróg dozwolonych ogłasza się w za­
łączniku.

§ 2.
Przekroczenie granicy w ruchu pogranicz­

nym z jednego okręgu cłowego do sąsiedniego 
może być dozwolone z każdego uzasadnionego 
i zezwolonego powodu. Cel podróży może być 
tylko sąsiedni graniczny okręg cłowy. Na dro­
gach pobocznych, do których odnoszą się legi- 
tymacye tylko dla osobistego przekroczenia 
granicy, nie jest pod żadnym warunkiem dozwo­
lony wywóz i dowóz towarów, chyba że zostało 
udzielone osobne pozwolenie wyjątkowe. Ró­
wnież wzbronione jest zabieranie ze sobą pism 
i druków.

§3.
. Przekroczenie granicy może nastąpić tylko 
za dnia, a mianowicie: w styczniu i grudniu od
6. godz. rano do 6. godz. wieczór; w lutym, pa­
ździerniku i listopadzie od 6. godz. rano do 7. 
godz. wieczór; w marcu, kwietniu, sierpniu i 
we wrześniu od 5. godz. rano do fP/z godziny 
wieczór; w maju, czerwcu i lipcu od 4. godz. 
rano do 9. godz. wieczór. Na wyjątki zezwolić 
można w nagłych, niecierpiących zwłoki wy­
padkach (pomoc lekarska i t. p.), na które 
udziela zezwolenia właściwy posterunek żan- 
darmeryi.

Mieszkańcy Cieszyna przekraczają granicę 
dowolnie w każdej porze dnia i nocy za prze­
pustką, wydaną przez Oddział policyi państwo­
wej przy Komisyi Rządzącej w Cieszynie.

§ 4.
Za legitymacyę służy w ruchu pogranicz­

nym zezwolenie dla ruchu pogranicznego (prze­
pustka graniczna). Przepustka graniczna wypeł­
niona ma być przez miejscowego naczelnika 
gminy, zaopatrzona fotografią posiadacza i pie­
częcią gminy w ten sposób, że jedna połowa pie­
częci znajduje się na fotografii, a druga na blan­
kiecie przepustki. Następnie przepustka ma 
być podpisana przez naczelnika gminy lub tegoż 
zastępcę, zaopatrzona pieczęcią gminy i wrę­
czona stronie, która podpisuje ją własnoręcznie, 
w obecności miejscowego komendanta poste­
runku żandarmeryi.

Komendant posterunku żandarmeryi uzu­
pełnia przepustkę, o ile nie zachodzą żadne 
wątpliwości przez umieszczenia na niej pie­
częci urzędowej przez wpisanie liczby bieżącej 
protokołu żandarmeryi i przez podpisanie, po- 
czem wydaje przepustkę stronie.

Przy wręczeniu przepustki należy stronie 
zwrócić uwagę na postanowienia karne, a szcze­
gólnie na to, że przepustki używać można tylko 
w celach przekroczenia granicy na oznaczonym 
miejscu.

Przepustka może być wystawioną tylko dla 
jednego miejsca przejściowego na granicy.

W wypadkach zażalenia, jak również w wy­
padkach wyjątkowych rozstrzygają władze poli­
tyczne.

§ 5.
Przepustkę wydaje się tylko na czas, jaki 

wymagany jest do osiągnięcia celu, najdłużej je­
dnak na trzy miesiące. Przedłużenie prze­
pustki może nastąpić tylko jednorazowo, naj­
dłużej na trzy miesiące, przez komendanta przy­
należnego posterunku żandarmeryi pod wyżej 
przytoczonymi warunkami. W Cieszynie prze­
dłuża przepustkę powyż wspomniana władza 
wystawiająca.

Gdy warunki, na podstawie których wydane 
przepustkę, odpadną, albo też, gdy takowej nad­
użyto, powinna komenda posterunku żandar­
meryi względnie czynnik władzy skarbowej lub 
organ policyi państwowej przepustkę odebrać i 
oddać ją z podaniem powodów w przynależnym 
politycznym urzędzie powiatowym, względnie 
państwowo-policyjnym.

§ 6.
Dzieci niżej 12 lat nie potrzebują przepust­

ki, o ile znajdują się w towarzystwie osób do­
rosłych.

§ 7.
Dla urzędników publicznych i funkcyona- 

ryuszy, szczególnie skarbowych, pocztowych 
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telegraficznych i ko’ejowjch, oraz dla robotni­
ków telegraficznych i kolejowych wystarczają 
karty legitymacyjne, wystawione przez ich 
przełożoną władzę i zaopatrzone pieczęcią urzę­
dową.

§ 8.
Przekroczenia niniejszego ogłoszenia ka­

rane będ^, o ile nie zacnodzi cięższy czyn kary­
godny, przez władze polityczne I. instancyi we­
dług obowiązujących przepisów.

§ 9.
Za wystawione przepustki pobiera się 

opłatę w wvsokosci 5 Mk., przedłużenie odbywa 
się bezpłatnie. S te.

Postanowienia niniejsze wchodzą w życie 
z dniem ogłoszenia.

Cieszyn, dnia 7. sierpnia 192®.

Komisarz Rzędowy dla śląska Cieszyńskiego: 
ŻURAWSKI m, Ë.

Załącznik do § 1.

Dla ruchu pogranicznego na państwowej 
granicy czeskiej dopuszczone są następujące 
z obu stron drogi:

1. Droga Marklowice—Piotrowice.
2. » Mizerów—FryszLat.
3. » Roj—Zamek—Frysztat.
4. ~ Roi—gmina Frysztat.
5- » Marklowice—Podobura
6. » Cieszyn—most główny
7. Cieszyn—mostek przez Olzę.
8. Cieszyn—most Jubileuszowy.
9. Misiek przez Olzę do Sibicy.

ÎÜ Most na Halinach.
11. Droga z Cieszyna do Trzyńca.
12. » Dzięgielów—Górna Laszna.
13. » Bukowiec — przez Jaworzynkę

do Koniakowa
14. Droga z Jaworzynki do Czaczy.
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Krakowski »Czas« pisze o stanowisku An­
glii wobec Rosyi:

»Depesze dnia dzisiejszego i wczorajszego 
przynoszą pierwszorzędnej doniosłości szcze­
góły o decyzyi, jaka zapadła w Anglii w spra­
wie dalszvch rokowań z rządem sowieckim. 
Od kilkunastu dni rzecz ta wisi już tylko na 
włosku: gabinet Lloyd Georgea — wbrew od­
osobnionemu głosowi Winstona Churchilla 
robił wszystko, co tylko można było zrobić bez 
większej ujmy dla Anglii (o ils ktoś nie chce na­
zwać wjmą» impertyneckiej depeszy z przed 
dni dziesięciu), aby tylko do zerwania się tej 
wątłej nici nie dopuścić! Albo wszystkie pozory 
mylą, albo rząd angielski doszedł do przekona­
nia, że nić jest przerwana i że myśl rokowań 
londyńskich leży na ziemi. Byłoby to dla nas o- 
brotem spr-awy niesłychanie korzystnym.

Rząd rosyjski prowadził grę pozornie zrę­
czną, bo bardzo chytrą, ale każda chytrość, jak 
wiadomo, ma dwa końce. Obecnie zdaje się też 
•■na obracać przeciwko bolszewikom! Przewle­
kając rokowania z Polską pod różnymi pretek­
stami, z których ostatni opierał się na braku 
pełnomocnictwa u delegatów polskich do za­
warcia pokoju — obiecywali oni sobie z tego 
dwie korzyści: jedną z nich miało być dotarcie 
do Warszawy i podyktowanie -pokoju już nie 
prawowitemu rządowi polskiemu, ale »dyktato­
rom« Dzierżyńskiemu, Konowi i Marchlewskie­
mu, drugą umożliwienie rozpoczęcia rokowań 
handlowych w Londynie, któreby były uzna­
niem rządów sowieckich jako rządy legalne 
przez mocarstwa zachodnie. Nie odrzucając po­
zornie pokoju z Polską, sądził rząd sowietów, 
że skutecznie szachuje w ten sposób angielskie­
go premiera, który musi się oglądać — i ogląda 

*- istotnie dość trwożliwie — na to, co mówią an­
gielscy socyaliści, Nie przypuszczał, aby na ta­
kiej bizantyńskiej łaktyce poznała się angielska 

partya pracy i di puściła do udzielenia Polsce 
pomocy, a tem samem do zerwania stosunki'w 
aagieLko-rosyjskicm

Telegramy z Londynu przemawiają za tem, 
że prowauzący tę grę rząd sowietów jednak się 
przerachował. Lloyd George szedł istotnie ze 
względu na pari, y ę pracy baidzo daleko; p. 
Grabskiego przyjął w Spaa wprost brutalnie; o 
Polsce wyraził się w swojej przedostatniej mo­
wie impertynencko i obelżywie; nawzajem im- 
pertyneneye sowietów znosił sam z anielskim 
Spokojem czy może angielską flegmą. Jednak 
chyuróść i nieszczerość rosyjska doszła tej mia­
ry, iż widocznie uważa, że ma już dzisiaj ręce 
wobec opinii rozwiązane. Jego ostatnia czwart­
kowa mowa w Izbie gmin, sygnalizowana nam 
wczoraj, jest też zupełnie otwartą zapowiedzią 
rychłego wystąpienia do walki z sowietami. Ja­
wnie oświadcza on w niej zamiar przezwycię­
żenia wszelkich — należy podkreślić: wszelkich 
— trudności w popieraniu Polski co do dostar­
czania jej materyału wojennego, plan zmobili­
zowania floty i blokady Rosyi, chęć wywarcia 
nacisku na Czechosłowacyę, gotowość wysłania 
do Polski ochotników z Anglii i Francyi, To 
wszystko pod warunkiem, że ostateczna odpo­
wiedź sowietów nie będzie zgodna z propozy- 
cyami Anglii i Francyi.

Streszczenie téj odpowiedzi sowietów, wy­
stosowanej przez Kaimeniewa do Lloyda Geor- 
gea, leży już dzisiaj przed nami; możemy przeto 
ocenić, czy warunek, postawiony we czwartek 
przez angielskiego premiera, istotnie zaszedł? 
Kamienew odrzuca w niej myśl umieszczenia 
sprawy polskiej i innych wschodnich państw na 
porządki’ dziennym konferencyi londyńskiej i 
podtrzymuj żądanie, aby nie tylko rozejm, ale 
i pokój był zawarty bezpośrednio między Pol­
ską a Rosyą. Jest to oczywiście najbardziej 
sprzeczne z interesem i z wyraźnem żądaniem 
Anglii! Kamienew żąda dalej rozbrojenia Polski 
i wstrzymania jej rekrutacyi, co oznacza oczy­
wiście oddanie jej pod rosyjską okupacyę, bo 
tego rozbrojenia mogłaby dokonać tylko Ro- 
sya.

- Konsekwnetnk też milczy najzupełniej o 
cofnięciu wojsk rosyjskich z ziem etnograficz­
nie polskich, na które one wkroczyły, przecho­
dząc linię Bugu i Niemna. Jeanem słowem chce 
dokonać nowego zaboru Polski — a potem do­
piero roKOwać w Londynie, ale tylko w spra­
wach handlowych z Anglią,

Oceniając ię odpowiedź, jako odrzucenie 
propozycyi angielskich a tem samem jako speł­
nienie się czwaitkowego warunku Lloyda Ge- 
orgea, poczytujemy ją za wypadek dla nas na­
der korzystny. Lloyd George jest w tej chwili w 
tem położeniu, iż wobec opinii angielskiej ma 
wszelkie atuty w ręku. Nie potrzebuje się chyba 
lękać poważniejszej opozycyi w parlamencie w 
chwili, gdy do stanowczych kroków przystąpi. 
Jeżeli ten skutek był celem ostrożnej i rdžwa- 
żnej gry z jego strony, to sowiety ułatwiały mu 
ją w jak najpełniejszej mierze. Zarówno zaś my 
mamy wszelki powud patrzeć na ten obrót z u- 
radowaniem, jak i ta takż : część opinii i prasy 
angielskiej — a należy do niej szereg najpowa­
żniejszych organów i ludzi politycznych — któ­
ra obawiała się uznania sowietów przez Anglię 
i do bezwzględnej z niemi walki zachęcała. A 
jak artykuł W. Churchilla świadczy, ten odłam 
opinii-jest przecież i w gabinecie reprezento­
wany bardzo poważni®’

Sowiety okazują widoczną bojaźń przed 
dalszą rekrutacyą w Polsce i przed zbrojeniem 
się naszem z pomocą koalicyi. Żądają też z tego 
powodu naszego rozbrojenia! Jestto obawa, 
która powinna u nas wywołać odpowiedź w for­
mie jak najgorętszego wojennego entuzyazmu i 
niewątpliwie ją wywoła. Dochodzą zresztą ze­
wsząd ak najpomyślniejsze wiadomości o entu- 
zyazmie wojennym w Polsce. Warszawa staje 
się ogromnem centrum, dokąd ochotnicze od­
działy spływają z całej Polski. Fala uczucia pa- 
tryotycznego, obrażonego w swojej dumie, za­
równo przez tryumfy nieprzyjaciół, jak przez 
wyrazy poniżenia, jakich nie oszczędzają nam 
niektórzy z naszych przyjaciół i sprzymierzeń­
ców, rośnie z godziny na godzinę. Do przeszło­
ści zaczyna należeć niedawna chwila, gdy 
chłop i robotnik polski, dwie najmniej uświado­
mione warstwy narodu, obojętnie patrzyły na 
zbliżające ię dzikie hordy Budiennego. W na­
szej duszy zbiorowej zaszedł zwrot ku walce, 
ku wewnętrznej zgodzie, ku wytężeniu całej 
energii. Zaszedł późno, ale chyba nie za późno!

Pomyślny zwrot naszej sprawy, jaki zarysowuje 
się na zachodzie Europy, doda temu zwrotowi 
nowej podniety. Warszawa gotuje się do tego, 
że u bram jej m ogą stanąć bolszewicy. Wątpimy 
aby do tego przyszło, ale gdyby ’ przyszło, to 
ufać możemy z całą pewnością, że atak na War­
szawę będzie takim samym grobem rosyjskiej 
armii, wyczerpanej, źle żywionejj od podstaw 
swych oderwanej i kulomiotami z tyłu pędzo­
nej, jak niegdyś atak na Moskwę był grobem 
mocy i sławy napoleońskiej. Przed upadkiem -- 
mówi niemieckie przysłowie — zawsze zwykła 
przychodzić buta.

Święty Beże!...
Święty Boże, święty mocny, 

święty a nieśmiertelny, 
zmiłuj się nad nami!
Nie przeto się ku Tobie z piersi tnej wołanie 
zrywa, o Boże — 
że bój szaleje na lechickim łanie, 
że łuną krwawą niebo polskie górze, 
że piorun w dom nasz wpadł i szczerby orze — 
nie przeto się ku Tobie z piersi mej wołanie 
zrywa, o Boże!

Nie przeto lica przerażeniem blade, 
że tylko jęki płyną zewsząd wzwyż, 
że kędy spojrzeć, tam oko nierade 
krew jeno ujrzy, łzę i czarny krzyż — 
nawet nie przeto, że się patrzeć trzeba, 
jak się nam kurczy ciągle polska gleba.

Ale mną troska i smętnica targa, 
kiedy się wpatrzę w duszy polskiej głąb, 
gdy widzę, jak się tam już rozpacz szarga, 
jak już niewiary wieje zwolna ziąb,

Ale mną troska i smętnica targa, 
gdy w sercach ujrzę niezdrowe miazmaty, 
gdy zwolna jasne przygasają kwiaty, 
a duch się brudem i zgnilizną plami — 
więc przeto do Cię łzawa leci skarga: 
Święty Boże, święty mocny,

święty a nieśmiertelny, 
zmiłuj się nad nami!

Ks. Franc. Błotnicki.

Pożyczka przymusowa.
Obwieszczenie Ministerstwa Skarbu.

Ministerstwo Skarbu podaje do wiadomo­
ści, że na podstawie ustawy, uchwalonej przez 
Sejm dnia 16. lipca 1920. r. upoważnionem zo­
stało do przeprowadzenia wewnętrznej pożycz­
ki przymusowej w wysokości 15 miliardów ma­
rek. Pożyczka ta będzie rentą trzyprocentową, 
pozbawioną prawa lombardu w Polskiej Krajo­
wej Kř*sie Pożyczkowej. Do obowiązku jej po­
krycia pociągnięte zostaną zarówno osoby fi­
zyczne, jak i prawne. Obowiązek pokrycia po­
życzki zaczyna się przy majątku, którego war­
tość dzisiejsza wynosi więcej niż 100,000 marek 
i przy dochodzie rocznym z pracy zarobkowej 
wyższej niż 36,000 marek.

Pbżyczka od wartości majątku rozłożona 
zostanie według załączonej taryfy A, pożyczka 
od dochodu według załączonej taryfy B. Jeżeli 
ktoś równocześnie posiada majątek i trudni się 
pracą zarobkową, przynoszącą mu dochód nie­
zależnie od tegoż majątku, będzie odpowiednio 
pociągnięty do pożyczki według taryf.

Ministerstwo skarbu już obecnie ogłasza 
wysokość obcAżenia nożyczką przymusową, by 
wszyscy mieszkańcy ?aństwa mogli się wcześ- 
niej przygotować do spełnienia tego obowiązku 
państwowego i stosownie do tego ułożyli swoją 
działalność gospodarczą. Przypomina się przy 
tej sposobności, że wykazanie się posiadaniem 
pożyczki długoterm owej, której subskryocya 
zostanie zamknięta dnia 1. września b. r., uwal­
nia w części lub w całości od wzięcia pożyczki 
przymusowej.

TARYFA A.
Obliczenia pożyczki przymusowej na podstawie 

wartości majątku.
Stopień od wartość majątku Kwota poz. 

przym. Mk
1 ponad 100.000 do 110.000 2.000
2 » 110.000 » 120.000 2 200
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B
Obliczenie pożyczki przymusowej na podstawie

Stopień

Swój do swego!Swój do swego!

Daj pieniądze na udział w, Ziemi

i wyżej 30 % doch, roczn.

1.500 
2.100 
2.800 
3.600 
4.500 
5.500 
7.200 
9.800 

12.800 
16.200 
20.000 
24.200 
28.800 
33.800 
39.200 
45.000 
54.400 
64.600 
75.600 
87.400 

100.000 
115.500 
132.000 
152.700 
175.000 
198.7ÛU 
224.000 
250.700 
279.000 
308.700 
340.000

50.000 
60.000 
70.000 
80.000 
90.000 

100.000 
120.000 
140.000 
160.000 
180.000 
200.000 
220.000 
240.000 
260.000 
280.000 
300.000 
340.000 
380.000 
420.000 
460.000 
500.000 
550.000 
600.000 
650.000 
700.000 
750.000
800.000 
850.000 
900.000 
950.000 

1,000.000

»
»

»
»

»
»
»
»
»
»

nad 36.000 do 40.000

a otrzymasz wysoki procenty 
przyczynisz się do rozwojuffirmy swojskiej^ 
nie będziesz musial kupować u obcych.

dochodu rocznego.
od dochodu rocznego kwola poż.

4,000.000
4,100.000
4,200.000
4,300.000
4,400.000
4,500.000
4,600.000
4,700.000
4,800.000
4,900.000
5,000.000

skiego Jandę. , ,
W niedzielę rano około 3. godziny banda 

pod wodzą znanego bandyty Durczoka napadla 
na dom ks. Machalicy, gdzie wybito szvby o- 
derwano zamki i zbito p. Skupmkową. Wobec 
wszystkich tych gwałtów czeska zandarmerya

3,900.000
4,000.000
4,100.000
4,200.000
4,300.000
4,400.000
4,500.000
4,600.000
4,700.000
4,800.000
4,900.000
5,000.000

TARYFA

54
55
56
57
58
59
60
61
62
63
64
65

Lwów. (PAT.) »Gazeta Lwowska« donosi: 
W niedzielę udał się generalny delegat dr. GaT 
łecki do Brodów, aby się osobiście przekonać o 
szkodach, wyrządzonych ludności przez pobyt 
bolszewicki oraz wydać potrzebne zarządzenia, 
aby ludności ciężko dotkniętej przyjść z pomo­
cą. Brody przedstawiają typowy obraz zni­
szczenia. Ludność cywilna przez kilka dni po­
bytu bolszewików była steroryzowana do naj­
wyższego stopnia. Wkraczające oddziały bol­
szewików zaczęły swoje reformy od rabowan a

dział o nich. Bandyci czescy rozwściekleni rzu­
cili się na gospodyń Gawlasową z fary. Jakaś 
stara kobieta kopnęła ją nogą tak silnie, że om­
dlał i i upadła do rowu. Mimo wszystko jeden 
z bandytów otworzył kościół i zawieszono hu- 
sycką chorągiew na wieży kościelnej.

Po tem bohaterstwie zrzucono wszystkie 
polskie szyldy, a następnie poszli do Dziećmo- 
rowic. Tam odbyła się zabawa, która zakończy­
ła się bijatyką, wywołaną przez żandarma cze-

zachowywała się spokojnie. , . .
W niedzielę, 3. dzień uroczystości czeskiej, 

urządzono festyn w Polskiej Lutyni.Jak zawsze 
zebrało się tam kilka bandytów i większa c zęsc 
dzieci. My jednak nie damy się zczeszczyc i bę­
dziemy stali dalej twardo na swym stanowisku. 
Nie pozwolimy, by nam Czesi język polski ode­
brali.

od wartości majątku Kwota poż. 
przym. Mk 
624.000 
656.000 
688.800 
722.400 
756.800 
792.000 
828.000 
864.800 
902.400 
940.800 
980.000 

20% wartości maj.

masowego, bez względu na narodowość i wy­
znanie. W pierwszej linii ucierpiała najwięcej 
ludność żydowska. Nie pomagały żadne prosty 
ani błagania. Bolszewicy szli od domu do domu 
i zabierali, co się im podobało, oporni byli ka­
rani utratą życia. Zarządzenia rządu bolszewi­
ków żandarmerya z całą bezwzględnością wy­
konywała. , ,Na wiadomość o przybyciu generalnego de­
legata zebrali się przedstawiciele wszystkich 
warstw ludności, aby dać wyraz swoich uczuc 
dla rządu polskiego. Prosili oni o opiekę rządu 
i przedstawili kilka postulatów, które będą na­
tychmiast spełnione. Przedstawiciele ludności 
żydowskiej przedstawili nad wyraz ciężkie 
przejścia i cierpienia wskutek rabunku i stwier­
dzili, że jeżeli gdziekolwiek znalazły się jednost 
ki skrzyjające hasłom bolszewickim, to dziś po 
kilku dniach pobytu bolszewickiego zostały wy­
leczone ze śwego błędu. Generalny delegat rzą­
du dr. Gałecki podziękował ludności za jej o- 

I świadczenia i wydał zaraz zarządzenia, doty-

ska nie są nam znane.
W sobotę odprawiono uroczystość, ro po­

łudniu przyszło kilka set dzieù od Bogumina z 
sztandarami. Z muzyką cały ten pochod ruszył 
na cmentarz, gdzie riajwiększemu bandycie cze­
skiemu Karolowi Temowi zaśpiewano »Kde 

domov mój«. Stąd poszli na farę, zażądali klu­
czy od kościoła. Z krzykiem i laskami chcieli 
się rzucić na farę i zabić ks. proboszcza.Jednak­
że klucze zapodziały się gdzieś i nikt nie wie-

FQBKimKJÆKiwmraKiKiSLJStas
Rządy bolszewickie w zaję­

tych obszarach.

czące doraźnej pomocy, wyraził także uznanie 
tym, którzy wytrwali.

Z Brodów udał się generalny delegat do 
miejsca postoju generała Lindego i odbył z nim 
dłuższą konferencyę. .

W drodze powrotnej zatrzymał się general­
ny delegat w Jasionowie, gdzie stwierdził, że i 
tam także ludnośp ucierpiała bardzo skutkiem 
inwazyi. Potem przez Podhorce, gdzie zamek 
został bardzo zniszczony, udał się generalny de 
legat do Złoczowa i tam odbył konferencyę z 
kierownikiem starostwa. 
nnnnnnnnnnnnn~irlhaaaaaaaaDDaxiaaaaax

Korespondencie.
NIEM. LUTYNIA.

W piątek 6. sierpnia, nim wkroczyły do Lu­
tyni wojska czeskie, przyszli około 6. godziny 
rano uzbrojeni w karabiny i rewolewry bandyci 
czescy z Orłowej i wstąpili do gospody p. 'Mal- 
fara na Olmowcu. Tam pili, ale nic nie płacili 
a do starszej córki p. Halfara chcieli rzucie 
»trowniftg«, jak się nie wyniesie z domu. Na­
stępnie odwiedzili ogród, gdzie wszystko zni­
szczyli i poszli dalej »klid a porządek« w Niem. 
Lutyni robić. Gdy dochodzili ku farze, zaczęli 
wykrzykiwać na ks. proboszcza, że tego »hro- 
ma polskigo« muszą zabić. Przychodziło cały 
dzień coraz więcej nieznajomych cywilów cze­
skich, a nawet autami ich przywożono, by lu- 
taj masakrę urządzić na pozostałej ludności pol­
skiej. Nareszcie przyszło wojsko czeskie, całe 
zabrudzone. Witało ich kilku niedorostków. 
Czescy pałkarze zbili następujące osoby w o- 
.czach żandarmeryi czeskiej: p. Woskę, Hallara 
z Polskiej Lutyni, Orszulika Emila, Józeta Pa­
stuszka, Gila i jeszcze innych, których nazwt-

przym. Mk 
1.000

»

1 « 40.000
2 » 50.000
3 » 60.000
4 « 70.000
5 » 80.000
6 » 90.000
7 « 100.000
8 » 120.000
9 » 140.000

10 « 160.000
11 » 180.000
12 » 200.000
13 « 220.000
14 » 240.000
15 » 260.000
16 « 280.000
17 » 300.000
18 » 340.000
19 « 380.000
20 » 420.000
21 » 460.000
22 « 500.000
23 » 550.000
24 » 600.000
25 ■« 650.000
26 » 700.000
27 » 750.000
28 « 800.000
29 » 850.000
30 » 900.000
30 « 950.000
32 » 1,000.000

Stopień

3 « 120.000 » 130.000 2.400
4 » 130.000 » 140.000 2.600
5 » 140.000 » 160.000 3.200

.6 « 160.000 » 180.000 3.700
7 » 180.000 » 200.000 4.400
8 » 200.000 » 240.000 5.500
9 « 240.000 » 280.000 6.700

10 » 280.000 » 320.000 8.000
11 » 320.000 » 360.000 9.300
12 « 360.000 » 400.000 10.800
13 » 400.000 » 450.000 12.600
14 » 450.000 » 500.000 14.500
15 » 500.000 » 550.000 16.500
16 » 550.000 » 600.000 18.600
17 » 600.000 » 650.000 20.800
18 » 650.000 » 700.000 23.100
19 « 700.000 » 750.000 25.500
20 » 750.000 » 800.000 28.000
21 » 800.000 » 850.000 30.600
22 « 850.000 » 900.000 33.300
23 » 900.000 » 950.000 36.100
24 950.000 » 1,000.000 39.000
25 « 1,000.000 » 1,100.000 44.000
26 » 1,100.000 » 1,200.000 52.800
27 » 1,200.000 » 1,300.000 62.400
28 « 1,300.000 » 1,400.000 72.800
29 » 1,400.000 » 1,500.000 84.000
30 » 1,500.000 » 1,600.000 96.000
31 « 1,600.000 » 1,700.000 108.800
32 * 1,700.000 » 1,800.000 122.400
33 » 1,800.000 » 1,900.000 116.800
34 « 1,900.000 » 2,000.000 152 000
35 » 2,000.000 » 2,100.000 168.000
36 » 2,100.000 » 2,200.000 184.800
37 « 2,200.000 » 2,300.000 202.400
38 » 2,300.000 » 2,400.000 220.800
39 » 2,400.000 » 2,500.000 246.000
40 « 2,500.000 » 2,600.000 260 000
41 » 2,600.000 » 2,700.000 280.800
42 » 2,700.000 » 2,800.000 302.400
43 « 2,800.000 » 2,900.000 324.800
44 » 2,900.000 » 3,000.000 348.000
45 » 1,000.000 » 3,100.000 372.000
46 « 3,100.000 » 3,200.000 396.800
47 » 3,200.000 » 3,300.000 422.400
48 » 3,300.000 » 3,400.000 448.800
49 « 3,400.000 » 3,500.000 476.000
50 » 3,500.000 » 3,600.000 504.000
51 » 3,600.000 » 1,700.000 532.800
52 « 3,700.000 » 3,800.000 562.400
53 » 3,800.000 » 3,900.000 592.800
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Eolskiej jest bardzo podobne do sytuacyi, 
iej znalazły się armia francuska i angie

_ . _------  --------1 i okoli y
przez wojsko czeskie i opuścił miasto dopief 
wówczas, gdy wojska czeskie o godz. pół do 9. 
wieczorem odmaszerowało z miasta i obozowa­
ło poza miastem pod gołem niebem. Dopiero 
wówczas rozeszła się ludność do domu. Tylko 
dzięki rozsądności przywódców z jednej i dru­
giej strony nie przyszło do rozlewu krwi.

Słowacya czeską kolonią. »Mor.-slezski 
Dennik« zamieścił dłuższy artykuł o stosunkach! 
na Słowaczyźnie, w którym pisze między bi­
nerai: Wybitni Słowacy, którzy występowali do­
tąd jako bojownicy dla czesko-słowackiego zje­
dnoczenia, oświadczają obecnie, że Czesi trak- 
ktują Słowaczyznę jako czeską kolonię, W ar­
tykule stwierdza autor, że Słowaczyzna jest dla. 
całego szeregu czeskich karyerowiczów źró­
dłem wyzysku i dobrych interesów.

Z Daszyna i okolicy.
Zmiany w duchowieństwie. Z dniem 1. sier­

pnia opuścili 00. Jezuici Karwinę. Administra­
torem parafy karwińskiej został zamianowany 
ks. Jakób G a z u r e k, wikary w Dąbrowie, wi­
karymi ks. Jan Warzecha, wikary w Ła­
zach, ks. Józef Skudrzyk, wikary w Ustro­
niu, ks. Karol M a u 11 z, wikary w Czechowi­
cach. Przeniesieni zostali: ks. Szczepan Wil­
cze k z Trzyńca do Gruszowa, ks. Wlodzimiei i 
Smyček z Gruszowa do Dąbrowej, ks. Fran­
ciszek M o r o ń z Istebnej do Trzyńca, ks. Wik­
tor Kubaczka z Brennej do Istebnej.

Składka na placówkę oświatowo-kultural- 
ną. Z ramienia »Dziedzictwa bł. Jana Sarkan- 
dra« powstał w sierpniu 1919. r. Generalny Se- 
kretaryat towarzystw oświatowych na Śląsku 
W ciągu jednorocznej swej działalności rozwi­
nął Sekretaryat szeroką akcyę celem podniesie­
nia pracy kulturalno-oświatowej na gruncie ka­
tolickim, leżącej do ostatnich czasów u nas od- 
/ogiem i cichą, żmudną, mrówczą pracą oslą-

I gnął piękne i pomyślne rezultaty. Koszta utrzy- 
I mania Sekretaryatu są wielkie; »Dziedzictwo«. 
I nie rozporządza na ten cel funduszami; wszel- 
! kie środki materyalne zupełnie się wyczerpały.

Przeto zwraca się Wydział »Dziedzictwa« do 
I znanego z ofiarności serca naszągo ludu kato- 
I lickiego, by jak zeszłego roku i obecnie w dzień 

Wniebowzięcia N. M. P. składał na dalsze pro-
I wadzenie Generalnego Sekretaryatu datki w 
I kościołach i na listy składkowe, które w naj- 
I bliższych dniach zostaną rozesłane. Upraszamy 
I o jak najwydatniejsze poparcie nas ofiarami, 
I byśmy placówkę za wiedzą i aprobatą władzy 

duchownej z wielkim trudem założoną mogli 
dalej prowadzić i wyposażyć, by pracę kultu­
ralno-oświatową pogłębić i spotęgować. Niech­
że każdy złoży na ten cel jak najwydatniejszy 
datek, wszak to na instytucyę, służącą ogółowi 
katolickiemu. Za każdy datek składamy z góry 
najserdeczniejsze »Bóg zapłać I« Wydział »Dzie 
dzictwa».

Kolejowa mieszana komisya likwidacyjna 
Wczoraj rozpoczęła obrady komisya cze- 
sko-polska, delegowana do zlikwidowania 
spraw kolejowych na Śląsku. Na czele komisyi 
polskiej stoi szef sekcyi organizacyjnej ministei 
^twa. kolei z Warszawy, inż. Zipcer, w skład ko­
misyi polskiej wchodzą: wicedyr. wydziału drog, 
inż. Aleks. Krieger, inż. Allerhand, starszy rad­
ca Wasserstrom, st. kom. Urbanowski, st. rewi- 
dent Stanowski, st. rew. Frisch, inspektorowie: 
Tyczka, Kowacz i Rogowski, tudzież z Cieszyna 
ref. kolej, dr. Banaszkiewicz i insp. Muthsam. 
Na czele komisyi czeskiej stoi inspektor Seda.

Zakaz wywozu kosztowności. W »Monito­
rze Polskim« ogłoszono ustawę sejmową o za­
kazie wywozu za granicę kruszców szlachet­
nych. Na mocy- tej ustawy zabrania się wywozu 
zagranice kruszców szlachetnych we wszelkiej 
postaci, jako to: w monetach, sztabach i wyro­
bach, oraz w stanie nieprzerobionym. Każdy o- 
puszczający granice Rzeczypospolitej ma prawa 
wywieźć następujące przedmioty złote, srebr­
ne lub platynowe do swego własnego użytku: 1. 
jedną obrączkę ślubną, 2. jeden zegarek kie­
szonkowy, ew. z łańcuszkiem lub dewizką, 3. 
dwa pieścionki, 4. parę kolczyków. Osoby, win 
ne świadomego przekroczenia nakazu, bei 
względu na to, czyją własność stanowią wywt - 
żonę przedmioty, podlegają: na obszarze b, 
dzielnicy rosyjskiej i pruskiej karze więzieni*»

Przegiąć polityczny.
POLSKA.

Z frontów bojowych. Na całym froncie to­
czą się zacięte walki. Na północy piechota nie­
przyjacielska zajęła Ostrołękę, oddziały jazdy 
zaś Prasznysz. O Ciechanów toczą się zapasy. 
Na wschód i południe od Siedlec oddziały nasze 

•dokonywują planów, przegrupowania bez naci­
sku ze strony nieprzyjaciela. W rejonie Brodów 
nieprzyjaciel został wyparty z Radziwiłłowa. 
Akcya bojowa między Strypą a Seretem trwa 
w dalszym ciągu. Dzienniki paryskie, które bar­
dzo bacznie śledzą rozwój wypadków na fron­
tach, stwierdzają, że obecne położenie armii 
Eolskiej jest bardzo podobne do sytuacyi, w ja- 

iej znalazły się armia francuska i angielska z 
końcem sierpnia 1914. r. na tydzień przed zwy- 

j cięstwem nad Marną. Położenie jest poważne, 
lecz nie rozpaczliwe.

Gubernatorem wojskowym miasta stół. 
Warszawy i przyległych powiatów został za­
mianowany gen. Latinik. Roboty fortyfikacyjne, 
mające na celu ochronę Warszawy, rozwijają się 
pomyślnie.

Odezwa Rady ministrów. Rada ministrów 
wydała dnia 5. b. m. odezwę, wzywającą cały 
taród do broni i do walki w obronie wolności 
•obywatelskiej, wolności i niepodległości Ojczy­
zny. Odezwa stwierdza wobec całego świata cy 
wilizowanego, że rząd polski chce pokoju i zgo­
dy z sąsiadami i gotów był dać wszelkie z hono- I 
rem narodowym i jego zdolnościami do życia 
narodowego złączone gwarancye, iż ziemi cu­
dzej nie pragnie i dąży do sprawiedliwego i trwa 
łego pokoju. Pod marką komunistycznych ha­
seł idą generałowie carscy na Polskę, aby ją , 
przedewszystkiem obrabować i złupić i zrobić I 
z niej pustynię, podobną do dzisiejszej Rosyi. , I 

O rozejm. Bolszewicy odrzucili zawieszę- I 
nie broni, które miało przyjść do skutku w Ba- I 
»anowiczach, żądając obłudnie równoczesnego I 
zawarcia pokoju imędzy Rosyą sowiecką a Pol- I 
ską. Angielski i francuski premier odbyli w Bou I 
íogne konferencyę, po której wysłano z Lon- I 
dynu notę do Moskwy, domagającą się rozstrzy- I 
gnięcia o wschodnich granicach Polski na kon- I 
terencyi londyńskiej. Po wymianie kilku jeszcze I 
not dyplomatycznych między Anglią a komisa- | 
rzem ludowym sowietów Cziczerinem mają się 
rozpocząć rokowania w sprawie zawieszenia 
broni i zawarcia pokoju w Mińsku dnia 11. b. m.

Obsadzenie Śląska Cieszyńskiego. Wojska 
czesko-słowackie obsadziły w sobotę Jabłon­
ków i okolicę, we wtorek rano resztę przyzna- 
negc Czechosłowacyi przez radę ambasadorów 
w Paryżu obszaru Śląska Cieszyńskiego. We 
wtorek dnia 10. b. m. o godz. 12. w południe 
skończyła Międzynarodowa Komisya plebiscy­
towa swe osławione rządy na Śląsku, oddając 
władzę nad terenem polskim komisarzowi rzą­
du polskiego Żurawskiemu, nad terenem, przv- 
znanym Czechom, prezydentowi opawskiemu 
Szramkowi. Definitywna komisya, mająca osta­
tecznie wytyczyć granice, rozpocznie prace 
«woje w najbliższych dniach.

Protest posłów śląskich. Posłowie ze Śląska 
Cieszyńskiego: ks. Londzin, Reger, Kunicki i 
Bobek wysłali dnia 2. sierpnia do prezydenta 
etanów Zjednoczonych Wilsona depeszę nastę­
pującej treści:

»Posłowie ludności ze Śląska Cieszyńskiego 
»a Sejm warszawski, jako też wójtowie, przez 
ludność tę prawnie wybrani, proszą Cię, Panie 

i «rezydencie, o łaskawą interwencyę w sprawie 
krzywdzącej decyzyi konferencyi ambasadorów 
z dnia 28. lipca b. r. Decyzya konferencyi am­
basadorów, oddająca 170.000 Polaków wbrew 

ich woli państwu czesko-słowackiemu, z pomi­
ęciem sprawiedliwie przez Radę Najwyższa 
w dniu 27. września 1919. r. postanowionego 
(plebiscytu nie tylko zadaje gwałt ludności pol­
skiej na Śląsku Cieszyńskim i całej Polsce, lecz 
obraca równocześnie w niwecz Twoje szczytne 
zasady, według których ten lud śląski miał ora- I 
wo samostanowienia o swoim losie. Pogrążony 
w rozpaczy lud polski na Śląsku Cieszyńskim, 
•krzywdzony w swych najświętszych prawach, 
zwraca się do Ciebie, Panie Prezydencie, jako 
<3 rzecznika międzynarodowej sprawiedliwości, 
pokładając w Twojej interwencyi ostateczną je- I 
szcze nadzieję. Tylko wiara w ostateczne zwv- I 
eięstwo Twych szlachetnych zasad powstrzy- I 
muje lud polski na Śląsku Cieszyńskim od, aktu I 
rozpaczy.« 1

I Równocześnie posłowie śląscy zwrócili się I tychmiastowego opuszczenia miasta 
I do polskiego Związku Narodowego w Chicago 1 
I z, prośbą o interwencyę u rządu Stanów Zjedno- 
I czonych.

CZECHY.
I Sprawa Śląska w praskiej komisyi zagrani- 
I cznej. Czeski minister spraw zagranicznych dr.
I Benesz wygłosił po powrocie z Paryża sprawo- 
I zdanie w sprawie podziału Śląska Cieszyńskie­

go. Oświadczył, że przy walce o Śląsk Cieszyń-
I ski należy rozróżnić 4 działy. Pierwsza faza zo- 
I óW? wywołaną czeską okupacyą wojskową 
I Śląska, z powodu której narażony był na za- 
I rzuty ze strony dyplomatów ententy wskutek 
I °ftcer°w koalicyjnych w czasie zajęcia 

Śląska Cieszyńskiego. W drugiej fazie komisya
I koalicyjna rozstrzygnęła, że wojska czeskie mu­

szą ustąpić z całego okręgu bielskiego. W trzc-
I ciej fazie gotowa była amerykańska delegacya 
I na podstawie wniosków amerykańskich eksper­

tów wyznaczyć linię, przeznaczającą Bogumin,
I Karwinę .i Cieszyn i około 12 kopalń okręgu 

karwińskiego Polakom. Na naradzie dra Bene­
sza z Kramarzem przyjęli obaj politycy zasadę, 
że linia Olzy może być ostateczną granicą cze­
skich ustępstw. Ponieważ Rada Najwyższa skła 
niała się na przyjęcie linii amerykańskiej, ob­
stawał przy przeprowadzeniu plebiscytu: dele­
gaci koalicyjni oświadczyli jednakże, że plebis­
cyt miałby tylko charakter informacyjny. Na 
konferencyi w Spaa żądała koalicya załatwię- 
nia długotrwałego sporu o Śląsk między Cze­
chami a Polską na drodze obopólnego porozu­
mienia. Koalicya zarzucała Polsce w Spaa, że I 
poróżniła się ze wszystkimi sąsiadami, zwła­
szcza Lloyd George wezwał delegatów polskich 
do porozumienia, się z Czechami, co także na­
stąpiło.. Za przyjęcie ekspose Benesza oświad­
czyło się 11 posłów przeciw 10.

Opór przeciw poborowi wojskowemu w 
Czechach. W całych Czechach, przedewszyst- I 
kiem zaś w okolicach, zamieszkałych przez 
zwartą ludność niemiecką, rozpoczął się opór I 
przeciw asenterunkom do armii czesko-słowa- | 
ckiej- Wszystkie dzienniki czeskie omawiają 
mnożące się demonstracye przeciw poborowi. 
»I iawo Lidu«, zamieściło proklamacye do mło­
dzieży robotniczej, wzywającą dc protestu prze 
ciw duchowi militarnemu w armii, oraz za prze­
kształceniem armii w milicyę. Mimo tych de- 

I monstracyi na ostatniem posiedzeniu Rady mi­
nistrów odrzucono wszystkie zmiany ustawy 
wojskowej, a komisye asenterunkowe rozpo­
częły działać. Przeciw Niemcom, nie zgłaszają­
cym się do poboru, stosowane będą przepisy ko­
deksu karnego.

W Asch i Eger Niemcy rozpoczęli strajk ge­
neralny na znak protestu przeciwko poborom 
wojskowym. Patrole wojskowe, krążące po mie­
ście, wyławiały wszystkich poborowych.

Do. opawskiej »Deutsche Post« donoszą z 
Jawornika, że asenterunki, przeprowadzone w 
niemieckiej części Śląska Opawskiego, miały I 
dotąd zły wynik. Dnia 2. i 3, b. m. maszerowali 
rekruci z gmin: Jawornik, Barzdorf, Kranten- 
walde, O.-Gostitz, Waldek, Neuwilmsdorf, 
Sörgsdorf, Weissbach, Wildschütz, Weisswasser 
przez miasto, przeszli koło lokalu asenterunko- I 
wego do domu, nie stawiając się wcale. To sa-

I mo powtórzyło się dnia 4. b. m. we Widnawie I 
I z gmin: Widnawa, Gross-Krosse, Alt-Rotwas 
I ser, Setzdorf i Schwarzwasser. We Widnawie I 
I złapano kilka rekrutów, reszta pierzchła do la- I 
I sów i poza granicą (pruską). W nocy przybyła 
I do Widnawy wojsko i oddziały karabinów ma­

szynowych. W Hangsdorf i Krosse zabierano
I rekrutów z łóżek i sprowadzono do lokali asen- 

terunkowych. Dnia 5. b. m. zebrali się rekruci 
Y Friedeberg, Gurschdorf, Domsdorf, Jungfern-

I dort w poszczególnych gminach, nie udali się 
jednak d< ■ Widnawy do asenterunku, lecz zeszli 
się w Friedebergu. Robotnicy tamtejszych ka­
mieniołomów, wapienników, cegielń, fabryk

I koalinowych, dalej robotnicy rolni, kupcy, rze­
mieślnik rolnicy i studenci przyłączyli się do 
nich. Cały tłum z protestem przeciw miiltary- 
zmowi pociągnął do Widnawy, gdzie zjawił się 
o godz. 3, po południu. Wojsko i żandarmerya 
i oddziały karabinów maszynowych zamknęły 
miasto. Aresztowani rekruci zostali wypuszczę- I 
ni' Tłum . otrzymał następnie zapewnienie 
Wstrzymania dalszych asenterunków, niepowo- 
ływama już asenterowanych, bezkarności dla 
opomychi zaniechania dalszych asenterunków 
w r. 1920. Tłum, który z trzech stron wtargnął I 
ao miasta, domagał się w dalszym ciągu na-
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Jan Bocek, 
majster szewski w Dolnej Lesznej przy TrzyAcu

na pociąg towarowy, stojący na torze. 7 wozow 
zniszczonych, 5 osób rannych, z tych 2 <ięzKo. 
Winę ponosi zwrotniczy, który potajemnie wy­
jechał do Cieszyna i wracał właśnie tym pocią­
gom. Przy katastrofie został ciężko ranny, ur­
wało mu bowiem rękę. Tor w dniu dzisiejszym 
był jeszcze zawalony, tak, iż pociągi, j idące od 
Krakowa, musiano przed Mnisztwem przełado-

Zamiana pożyczek austryackich na polskie. 
Dyrekcya skarbu w Cieszynie wyjaśnia, ze po 
myśli reskryptu ministerstwa skarbu w Warsza­
wie z dnia 27. lipca 1920, ustęp ostatni art. 1. 
rozporządzenia ministra skarbu z dnia 16. czer­
wca 1920 r., należy rozumieć w ten sposob, że a 
5% długoterminową wewnętrzną pożyczkę pań- 
stwową z r. 1920 mogą być przyjmowane te ob.H- 
«?acye austryackich pożyczek wojennych, które 
posiadają wszvstkie kupony bieżące w dmu 1. 
maja 1920, t. j. płatne w terminach po 1. maja 
1919 r.î brak więc kuponu płatnego w dniu 1. 
maja 1919, jako w dniu tym już ubiegłego, nie 
stanowi przeszkody do przyjęcia oblidacyi. Po­
nadto ze względu na częste wypadki utraty od­
ciętych celem realizacyi kuponow, płatnych po 
1 maja 1919. r., upoważnia się Izby skarbowe 
w Lublinie i w Kielcach, Dyrekcyę Okręgów 
skarbowych w Małopolsce oraz Dyrekcyę skar 
bu Księstwa Cieszyńskiego do udzielania w wy- 
padkach. wyjątkowych na skutek piśmiennych

Wydawca: Ks. Józef Londsin.

.go i grzywny do 100.000 marek lub podali osób zainteresowanych, ~z«deó na . Slopnowstó Jan ^e /any ędnieffi: Swals- 
. rych kar Niezależnie od powyższych przyjmowanie obbgacy;, me po«adaRcy^ky “jaszczyk * ° ( b

- można orzec również konfiskatę wywozo- ^ganyd Odnośne zezwole- zmarł w Panu, po długiej i ciężkiej chorobie
”yCVojněXencye »Ziemi« dla polskich in- nią władz skarbowych ^lę‘w nSieieÆ 1. b. -i I
stytucyi: Komitet budowy kościoła w Bukowcu golmenie numerów o ?^acyi do£czane przez I o godz. 3. po poł. w parafialnym kościele przy 
5000 mk„ Koło miejscowe ewang. ^tow. Nie- kujących kuponow^ y Y dą Jj w bardzo wielkim udziale krewnych, przyjaciół 
wiast w Cieszynie 5000 m , Komitet obchodu ju- sl\b^7b^nXlcvch kuponów W uzupełnieniu i znajomych z blizka i z daleka. Zmarły dla swo- 
bileuszowego gimn. polskiego w Cieszynie m.ielsce bra^u’ą J h b P w sprawie udzielania jego zgodliwego i pogodnego usposobienia i 
4000 m., Główny Zarząd ew. Stów. Niewiast w pisma z dnia 1. lip . obligów austryac- uczynności znany był i łubiany w całej okolicy. 
Cieszynie 7000 m., Koło Stów, niewiast w Li- pozwoleń na P«ïP“wa æ wysokości 50 proc. Umarł w wieku lat 67 i przeżył w stanie mał- 
gotce Kam. 10.000 m., Zarząd pow. Koła Związ- I kich pożyczek wojenny y, zawiadamia, żeńskim ze swoją cnotliwą a bogobojną mat­
ku inwalid. woj. 4000 m., Zarząd polskiego aluin sumy zapuu,' być przez insty- żonką lat 37. Obrzęd pogrzebowy odprawił uro-
natu ewang. dla dziewcząt 6000 m„ schronisko I ze rzeczone pozw ściatfane od subskrv- I czyście miejscowy ks. proboszcz Kokotek, W
Hallera 12.000 ^ni», Ivo ą  tj 1 í <lołaczaiï^d*^grzbietu6 świadectwa I pięknej przemowie pogrzebowej podftiósł on za-
Ew. chór kościelny w Orłowej 2000 m. Puszka bentow d°łą«ane d° grzbwtu h jako obywatela j O)Ca rodzmy.
ub. uczniów w gimn. polsk. w Cieszynie 2000 m., tymczasowego, wycu g g . N. o. w p.! . ,
Muzeum śląskie 14.000 m., Dziedzictwo 10.000 I pożyczek woj y • wtorck dnia 3. b. ni. I Ż Ustronia-Hermanic. (Pożegnam e k a 
m., Związek Czytelni katolickich 2000 m., Bez- | Napad rabu o^Y- rpwólwerami na- I p ł a n a.) Z prawdziwem żalem żegnała parafia 
płatna wyp. książek w Cieszynie Bursa Macie- I 3 zamaskowane m y Larischa Mönnicha I katolicka Ustronia-Hermanic i Wisły w prze- 
rzy szkolnej i Ciesz. Koło Macierzy 10.000 m., [ padły na ^^ad . Stani- æ tygodniu swego współpracownika ks. wi-
Klub sportowy Piast 2000 m., Opieka nad kszt. w Karwinie Capaná który jec y Skudrzyka. Jego praca i zasługi
się młodz. Grodz. 20.000 m., Polski Związek słowie do wypłaty na d^powiatowej^wta które nie ograniczały się tylko
Niewiast katol. 300C m., Katolicka Rodzina Sie- bradcicackB andy i babkno{ach por^el zna_ do spełnienia obowiązków kościelnych, lecz ob- 
roca 18.000 m., Związek Stów, młodz. katol., I z około 70. - Łąkach, O- I jęły także stowarzyszenie młodzieży katolic-
Cieszyn 5000 m., Ew. dom sierot w'Ustroniu lezionc' P°z™r’ ę y * książki i kiej, Sodalicyę Maryańską i Związek niewiast
10.000 m„ Tow. ew. w Cieszynie 15.000Im., Be- prócz gotowki za Mimo natych- katolickich pozostaną na długo we wdzięczne,
skid 10.000 m., Ew. Rodzina Sieroca 5000 m., notatki, potrzebne d° pamięci parafian. Pełen zapału pracował ks.
Teatr śląski 5000 m., Stów. św. Zyty 5000 m., miastowego posmgu ud"j> « Larischa Mon- Skudrzyk na dobro ludu i lepszej jego przy-
Komitet kość. Górny Żuków 2000 m., Tow. Ped. w stron<* '. Xr przLzeka nagrodę za pomoc I szłości. Gdy trzeba było rady lub pokrzepienia 
5000 m., Dom sierot w Trzyńcu 10.000 m., Tow. nicha ™ Karw^ py .^dze?niu spraw_ słowem żywem, zawsze stawał na posterunki 
turyst. »Beskid« w Cieszynie na schronisko na wfadzom lub ™ Y ko? j 10 gotów do poświęceń i pracy. Tracimy w Nim
Stożku 230.000 m. Kwoty powyższe można pod- cow. Rowmez wynag Y przewodnika prawdziwego, który umiał zdobví
jąć w Cieszyńskim Banku kredytowym (Stary Proc' °d^a^'U™ z prawdziwym żalem że- sobie i zaskarbić miłość i szacunek ogólny, po-;

Narodowej. Pe.no Rada Naro ÄXfÄÄÄX
ÄSS-« Ä»głos rotestu przeciwko rozstrzygnięciu Rady po “ d“ał™a^^ w r wszystko dobre zechciał Go wynagrodzić. -

Ambasadorów, oddającemu dwie trzecie ludno- P^e. ^zczu^którym Parafianie Ustronia-Hermanic.
ści Śląska Cieszyńskiego, a w tern 150 tysięy 896^ P Y zarzy dP afii superior O. Ze Zarzecza. (Fes tyn straży pożar- 
Polaków, państwu czeskiemu. P^jopg Christian, po nim następili O. Józef nej.) Ochotnicza straż pożarna urządza w nie-
zawierzyło sprawiecHiwosci przędą 1. £ .< Q Rarol S i e p r a w s k i, w końcu dzielę, dnia 15. sierpnia festyn w lesie przy Gro-
wielkich zwycięskich moeärstw soj Y Stanisław M i e 1 o c h. Dzięki gorliwości i su- 1 bli. Na festyn złożą się różne zabawy. Bufet ob-
najokropniej zawiedzione zost , wiasna I mienności 00 Jezuitów osiągnęło życie religij- I ficie zaopatrzony. Okoliczne straże oraz publi-

dzeSnt gSSřz1^^^^iÄK

  SSfeÄÄTäS __________
»fcfesss CnMflai iraia

_ pod hnr^ war^«.

zny. Rada Narodowa wyraża zal Jezuitów. Przysřli oni do Karwiny przed 25 la- 

1. że rząd polski zrzekł się plebiscytu; I fciedy SZeszczyzna już zaczynała wyciągać
2. że znaleźli się politycy polscy, którzy I swe macki, by w swe panowanie ująć i Koscioł I OZIUCZUC UftWOZV.

swoimi podpisami zaakceptowali okrutny akt j szkołę. . Do Karwiny dostępu bronili jej ze nawozowy i wszyst-
podziału Śląska Cieszyńskiego. skutkiem 00. Jezuici. To też, kiedy w styczniu jak kaimt, sol potasowa, gi^ nawozowy iis y
P Rada Narodowa wzywa Sejm, ażeby wyro- 1919. r. Czesi zajęli Karwinę i zaczęli aresz- kie nasiona, dalej
ku Rady ambasadorów nie zaakceptował. | tować «buntowników«, wtedy na pierwszym I ę ą r-Tn-c-zvNifi

-zu tuwíadów We czwartek 5 b. m. I wozie wśród nieprawdopodobnych wprost nai- I DOM TOWAR. R. BIAŁEK W CIESZYNIE,.
Zderzenie >ocu gf We czwaitek, o. d. i. * WYWieziono 00. Jezuitów do orłowskiej

po południu pociąg robotniczy, jadący z Cieszy- grawanwywie opłakującą odejście-------- -------------------------- ;
na w kierunku Bielska, najechał w Mnisz wie | duszpaterzy Karwiniaków żegnamy ze I Mimo wielu przeszkód i braku odpowiedniego

. I smutkiem odchodzących. Z tern większym żalem lokalu otworzyliśmy w Cieszynie
ich żegnamy, że właśnie teraz będziemy potrze- przy ul. SxerSXnrka I. 9. 
bowali jak najdzielniejszych obrońców wiary i
polskości naszego ludu. Dzięki wam i czesc! — ■ | A fi Tl AfíZIfhVfL

Z Karwiny. Objęciu władzy przez Czechow I 3KIC|J Wdy
w Karwinie towarzyszyły niestety smutne zaj- 1 wydawnictw »Dziedzictwa bł. Jana Sar- 
ścia. Ta kn. p. nie zabroniła zandarmerya cze- kandraa < rtykuły religijne, przybory piśmienni 
ska jednostkom zniszczyć urządzenia w »Pracy« I Polecamy nasz bogaty zbiór obrazków
karwińskiej; nie obeszło się tez bez czynnych £braZów ściennych, różańców, medalików i t. d. 
znieważeń obywateli. Fakta te wskazują na ™ra * ’
mylne pojmowanie obywateli czeskich porożu- DziCdZiCtWO W. 1303 S3rK30(jr3 
mienia czesko-polskiego, jeżeli zachowanie ich i _____ _________ _
w przyznanych im obszarach nosi charakter j ... i ■

M tapto Iwiiw
zbyć się wszystkich Polaków ze Śląska, to dla- '
czegóż nie zażądali tego już w Paryżu, zamiast I W *
obiecywać bezkarność za przewinienia polity- ttowa«. . >toogr.
czne? Jeżeli się traktat podpisało, to należy go I , xiJïledzictwa« n» Starym Targ« M< tea 
dotrzymać. I z filfamł w Dziedzicach I Jabłonkowie

Polska Ostrawa, 11. sierpnia. Wczoraj mię- | wêi||>la pożTCZ<k M hipotek« i wetafe ■« «mlerkowtlö 
dzy 7 a 8. godz. wieczorem doszło na szynie l pzccent i pj-xynmij«
lalnf VII w Piskiej Ostrawie d° « »WKŁADKINAOSZCZĘDNOIłC®
gazów na 11. piętrze. Wskutek eksplozyi zabici 
zostali Prokosz Andrzej, Ślusarczyk Karol, I «
Mróz Michał, Miczek August, Unzeitig Franci­
szek i Kubin Franciszek. Ciężkie rany odmesli: 
strzelec Wiktor Kośniowski, Pstruszl.a Stefan i

Drukarnia »Bziedzictwa« w Cieszynie.

Wymiana pieniędzy.
•dpewiedzialay redakter: Józe! Peetneha.
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